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Nauka o nawozach. Podręcznik dla gospoda- 
rzy wiejskich, obejmujący sposoby prakty- 
cznego użycia i oceniania względnie do war- 
tości, główniejszych nawozowych środków 
(z ośmioma drzeworytami), przez Aleksandra 
Srylskiegó 2. a li 
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ścicieli ziemskich Nadleśniczy, Tymoteusz 
Choiński . PC z WO AE 
® podatkach, przez Bronisława Ryza . 
Chemja Rolnicza, przez J. B. Rogojskiego 
(ciąg MEN se 0 1/1992 
Konferencje Rolnicze: Nawozy curmıczxe 
Jerzego Vine, tlémaczenie Polikarpa Szlge- 
kiewicża (ciąg dalszy). . « . . . . 
Zasady płodozmianu, oraz wskazówki or- 
ganizacji gospodarstwa rolnego, przez Zyg- 
munta Jaroszewskiego (ciag dalszy) . 

Racjonalność w gospodarstwie wiejskiem, 
przez Kornela Malczewskiego . . . . . 
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Professora fizjologji roélinnéj, Administratora Muzeum Historji natu- 
ralnéj w Paryżu. 
Tłómaczył z upoważnienia autora 
Polikarp Szlązkiewiez. 


b. U. J. G. WiL. w Marymoncie 


Słówko od Tłómacza. 


Jaki jest główny i ostateczny cel wszelkich usiłowań 
rolnika?—Wydobyć z uprawionćj roli najwyższą ilość 
produktów i utrzymać jednakowy stopień żyzności zie- 
mi, dla zapewnienia maximum produkcji na przyszłość. 

Dla rozwiązania tak doniosłój kwestji, dla wynalezie- 
nia, że tak powiemy, niewiadomego wyrazu w proporcji 
ekonomji rolniczéj; agronomowie rozmaitych epok i kra- 
jów utworzyli kilka teorji, które jeżeli nie doprowadziły 
do ostatecznych rezultatów, to posunęły rolnictwo zna- 
komicie na drodze postępu. 

Nieprodukcyjna metoda ugorowa zastąpiona została 
systematem płodozmiennym, którego zasada polega na 
rozmaitem zachowaniu się roślin względem roli i na wy- 
prowadzonym ztąd podziale roślin na wzbogacające nie- 
wyczerpujące i wyczerpujące. Formulki zmianowania, 
oparte na rodzaju gleby i kierunku uprawy miejscowéj 
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układane są w taki sposób; ażeby produkcja roślin pa- 
stewnych dostarczała ilość nawozu, potrzebną do wy- 
nadgrodzenia strat powodowanych w gruncie. 

Uprawa płodozmienna oparła się przeważnie na koni- 
czynie czerwonćj, jako roślinie wzbogacającój. Prakty- 
ka przekonała, że rola z którój zebrano jeden sprzęt 
roślin kłosowych, nieposiada odpowiedniej siły do wyda- 
nia podobnćj produkcji w drugim roku, a tembardzićj 
w szeregu kilku lat następnych i że jeden lub kilka 
zbiorów koniczyny czerwonćj, powracają w pewnym 
stopniu żyzność utraconą; że rośliny okopowe najbar- 
dzićj wyczerpują rolę ale jednocześnie wygubiają chwa- 
sty i przygotowują grunt pod uprawę roślin kłosowych. 

ała więc umiejętność plodozmiennego systematu pole- 
gała na odpowiedniem ułożeniu tabelki zmianowania, 
na obfitem nawożeniu roślin okopowych i właściwem 
umieszczeniu koniczyny, która w zbogacając grunt da- 
wała obfitą paszę i nawóz. 

Mniemano, że systemat ten jest owym filozoficznym 
kamieniem rolnictwa, że przeznaczeniem jego: doprowa- 
dzić produkcję roślinną do ostatecznych granic może- 
bności i utrzymać ciągłą żyzność roli. 

I rzeczywiście przez dosyć długi czas, płodozmian utrwa- 
lał pokładaną w niem nadzieję. W Anglji, we Francji 
i w Niemczech ugory zniknęły całkowicie. Zwiększona 
produkcja paszy i ciągłe trzymanie na stajni bydła ro- 
gatego, podniosły produkcję nawozu; zboża lepićj nawo- 
żone, dawały obfitsze plony. Spostrzeżono jednak, że 
wydatek pszenicy doszedłszy do pewnćj normy, (mniéj 
więcćj 10 do 12 korcy z morga) niepostępował dalćj; 
koniczyna i inne rośliny wzbogacające, nie mogły roz- 
winąć wieksz6j żyzności ziemi. 

Badając tak osobliwe fakty, starano się odszukać przy- 
czynę. Przypuszczano że umiarkowane strefy zachod- 
nićj i środkowćj Europy, niemogą podtrzymać obfitszéj 
wegetacji, że siła cieplika i światła, nie jest wystar- 
czająca. E 

Obserwowane  bliżéj fenomeny wegetacji roślinnćj, 
wykazały szczególne zjawiska; rośliny klosowe a w szcze- 
gólności pszenica na pozór bardzo piękna, olbrzymio 
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rozrośnięta w słomie, wydawała mniejszą produkcję 
ziarna; z postępem czasu plon zmniejszał się stopniowo. 

areszcie koniczyna, ten punkt oporu płodozmienne- 
80 gospodarstwa uległa zarazie; przepyszne pokosy za- 
pelniające niegdyś liczne brogi i sterty, zniknęły bez- 
powrotnie, roślina oniemal czarnćj zieloności, musku- 
larnćj postaci i ciemno-szkarłatnego kwiatu, stała się 
wątłą trawą, nieocieniała należycie roli; jój cienkie 
i krótkie korzenie, nie były już źródłem bogactwa dla 
rodzajnćj gleby i uprawiana po nićj pszenica, często- 
kroć piękna na jesieni, ginęła na wiosnę. 

W czem leżała przyczyna złego, gdzie było źródło nie- 
powodzenia? Niezwrócono uwagi na przysłowie, które 
powiada, że ostateczności Zawsze są szkodliwe. Koni- 
czyna, lucerna, esparcetta i + p. słusznie zostały na- 
zwane roślinami wzbogacającemi. Zapuszczając nie- 
przebitą sieć długich i cienkich korzeni i ocieniając naj- 
zupełnićj ziemię, żywią się przeważnie pokarmami bra- 
nemi z powietrza, zatrzymują wilgoć i wyniszczają 
chwasty. Koszone zwykle na zielono, niezużywają fos- 
foranów alkalicznych, niezbędnych do uformowania ziar- 
na, a naostatek przepuszczone przez żolądek zwierzęcy, 
wracają do gruntu. Chciano jednak widzieć w tych 
roślinach więcój jak jest w rzeczywistości; przypisano 
im możność nieograniczonego użyzniania ziemi i niepo- 
większając ilości nawozów, siano je zbyt często po sobie. 

rzekonano się więc nareszcie, że piękne zbiory roślin 
wzbogacających były produkcją pierwiastków pożyw- 
nych, nagromadzonych oddawna w glębszych warstwach 
podłoża;—skoro zasób ten został wyczerpany, koniczyna 
zmniejszyła swe plony, azatem niebyła ona chorą, lecz 
umierała z głodu. : 2 
ak upadla ponętna teorja, opierająca równowag 
żyzności ziemi na kombinacji zmianowania; w którem 
rośliny wzbogacające główną odgrywały rolę. 

Rzudmy pobieżnie okiem na następstwa tego upadku. 

oniczyna chybia, pszenica coraz bardziej niedopisu- 
je, ludność i konsumcja wzrasta, wartość ziemi podnosi 
się znakomicie, — jaka przyszłość rolników, jeżeli plony 
zmniejszając się stopniowo, zejdą do cyfry z czasów 
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ugorowego gospodarstwa? O rzepaku i burakach cukro- 
wych ani myśleć, przy niedostatku łąk naturalnych, 
brak paszy zmniejsza ilość inwentarza i produkcję na- 
wozu, a więc zupełna ruina gospodarstwa! 

Niestety! wiele gospodarstw belgijskich i niemieckich 
uległo temu wypadkowi, bo jest on zresztą koniecznóm 
następstwem systematu, opartego bardzićj na przy- 
puszczeniach niżeli na cyfrach. | 

Jeżeli gospodarstwo plodozmienne bezugorowe, produ- 
kujące przeważnie rośliny kłosowe, (7. z takiem zmiano- 
waniem: 1. Buraki i kartofle $. n., 2. Pszenica, 3. Jęczmień, 
4. Koniczyna z trawami, 5. Pszenica i żyto, 6. Owies) nie. 
kupuje ani paszy ani nawozu lecz wszystkiego domaga 
się z gruntu, któremu zwraca tylko słomę i odchody in- 
wentarza żywionego produkcją miejscową; następuje 
strata materji mineralnych (fosforan wapna, potaż, so- 
da, magnezja i t. p.) uprowadzonych bezpowrotnie 
z ziarnem i korzeniami sprzedażnemi. Ponieważ zaš 
materje mineralne są niezbędne dla wegetacji, przycho- 
dzimy więc do przekonania; że długoletnie trwanie ta- 
kiego systemu, wyniszcza ziemię z pierwiastków pożyw- 
nych i obniża stopniowo plon ziarna. Są to fakty stwier- 
dzone już dzisiaj praktyką; opierając się na nich, może- 
my powiedzieć stanowczo: że gospodarstwa w podobny 
sposób prowadzone, predzéj czy późnićj przyjdą do 
upadku. Cóż się więc stanie z naszemi gospodarstwa- 
mi postępowemi? 

Wydobywając się z nieprodukcyjnćj trzy i czteropo- 
lówki, dążyliśmy do płodozmiennćj uprawy; Belno Lesz- 
czyńskiego, Petryki i Zbiersk Repphana, Turwia hr. 
Chlapowskiego, Krzeszowice hr. Adama Potockiego, Ma- 
luszyn hr. Ostrowskiego, Czemierniki hr. Krasińskiego, 
Kozłówka i część Jadowszczyzny hr. Jana i Andrzeja Za- 
moyskich, zyskały reputację gospodarstw wzorowych, 
opierając sig na płodozmiennym systemacie. Nie ujmu- 
jemy im bynajmnićj zaszczytnego i godnie nabytego 
tytułu, niebłądziły one zdążając do celu, który w danej 
epoce uważany był jako najwyższe zagadnienie rolni- 

setwa. Sława nabyta na pięknój drodze przewodnictwa 
w rozwoju dobrobytu kraju, utrwali w pamięci ziom- 
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ków imiona, zacnych pracowników na ojczystój niwie. 
Śledzili oni za postępami nauki, która jest przewodni- 

iem w trudnym zawodzie rolnika, śledzą zapewne i da- 
lej; azatem potrafią uprzedzić złe następstwa wyczer- 
pującćj uprawy, korzystając z nowych odkryć umiejęt- 
ności stósowanych już praktycznie w północno-zachod- 
nich państwach Europy. 


Szczupła bo jednak liczba naszych gospodarstw po- 
stępowych; mało, bardzo mało mamy takich exploatacji 
rolniczych, gdzieby rachunek stanowił podstawę działa- 
nia; gdzieby racjonalność pewnego kierunku, dała się 
wytłómaczyć zasadami ekonomji rolniczéj. Ogromna 
większość naszych gospodarzy trzyma się n ewolniczo 
odwiecznéj rutyny, wypełnia z matematyczną ścisłością, 
receptę prapradziadów swoich; inni widzą w gospodar- 
stwie zaspokojenie własnych fantazji. 


O zaprawdę! przypatrując się z bliska naszemu go- 
spodarstwu, śmiech pusty bierzei serce pęka z rozpaczy. 
Popełniamy straszną zbrodnię synobójstwa, grabige i ni- 
szcząc bezustrannie ziemię. 

W ciągu naszćj dziesięcioletnićj praktyki gospodar- 
Czéj, zbiegliśmy od końca do końca niwy. ojczystego 
kraju, staraliśmy się poznać warunki wewnętrznego 
bytu, zbadać kierunek i postępy rolnictwa. Łowickie, 
Krakowskie i Podlaskie, były kolejno stałem polem na- 
szój działalności. Widzieliśmy trzy i czteropolowe 
gospodarstwa, jako uniwersalny system na piaskach, 
sapach, szezerkach i rędzinach; bez nawozu, bez roślin 
pastewnych. Widzieliśmy órkę dwucalowćj zaledwie glę: 
bokości, stosy nawozów fermentujące na podwórzach 
folwarcznych, niezdarne płużyce, Smieszno-krzywe so- 
chy i inne tym podobne dziwolągi. Widzieliśmy jasno- 
kościste woły i konie robocze, żywione lichem sianem 
i zgoniną; mleczne krowy dające półkwaterek mleka. 
Widzieliśmy nędzne ziarna pszenicy i żyta siane w Li- 
stopadzie, pola okryte chwastem pasożytnym, wymokłe 
zboża dla braku rowów i przegonów, łąki zarośnięte 
krzewiem i kije karbowane, zamiast rejestrów fol- 
warcznych. Widzieliśmy piękne lasy cięte bez porząd- 
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ku i sprzedawane za bezcen, zboża zbywane na pniu 
i niesprzątnięte łany i łąki dla braku funduszówi... 
Rzucamy zasłonę na te smutne obrazy upadku i dodaje- 
my, że towarzyszyły im wszędzie: zupełny brak sarca 
i plytkosé umysłu. 

Nie możemy także wstrzymać się od zrobienia uwagi, 
że nawet gospodarze chcący uchodzić za racjonalnych, 
łudzie stanowiskiem i fortuną powołani do przewodni- 
ctwa na drodze postępu, powodują się częstokroć naj- 
prostszą fantazją i pod pozorem niesienia pomocy rol- 
nictwu, ubożą kraj; wyprowadzając pieniądze za grani- 
cę na zakupno przedmiotów, które niemogą mieć dla 
nas Zzadnéj prawie wartości. Bo czyż nie grzeszy zupeł- 
ną nieznajomością stosunków i potrzeb miejscowych 
ten, kto sprowadza konie rassy Percheron z Francji. 
Co nam po tych olbrzymach, niepłodnych nawet przez 
pierwsze lat kilka z powodu zmiany klimatu; w sąsied- 
nich Gubernjach Cesarstwa mamy doskonałe reprodukto 
ry robocze. Dla czego sprowadzamy stadniki i krowy 
hollenderskie kiedy sami Hollendrzy poznali wady swćj 
rassy i starają się usunąć je przez krzyżowanie z an- 
gielska rassą Durham? 

Rassy specjalne straciły bezpowrotnie dawną wartość 
swoją, niemożemy poprzestać na wyłącznćj produkcji 
mleka; potrzeba wyrabiać jednocześnie siłę i wytrwa- 
łość w pracy i mieć na względzie fatalny a jednak nie- 
unikniony koniec każdego bydlęcia, szlachtuz i jatkę 
rzeźniczą. 

W Anglji, w tym ideale rolniczego kraju, mamy nie- 
przebrane skarby, z których umiejętnie czerpać tylko 
należy. Kwitnący stan rolnictwa w Niemczech, Belgji 
i północnćj Francji, na angielskich wyrobił się wzorach. 

Północna Francja w ostatnich dwudziestu latach ol- 
brzymie zrobiła postępy; ugory zniknęły najzupełniej, 
wychów inwentarza posunięty do wysokiego stopnia 
doskonałości, uprawa niezmiernie staranna, órka glebo- 
ka, siewy rzędowe, użycie sztucznych nawozów pow- 
‚szechne, to też i plony wynagradzają sowicie znojną 
pracę rolników; średni zbiór pszenicy z morga- docho- 
dzi tu do 12 korcy, a buraków do 300 korcy trzysto- 
funtowych. 
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Patrząc na tę sumienną pracę około zasiewów, na 
bezustanne pielenie ozimin, jarzyn i roślin okopowych, 
przekonywamy się najdowodnićj; że tylko staranna 
1 forsowna uprawa może dać odpowiednie korzyści. 
Dzierżawcy francuzcy Świetne robią interesy, płacąc 
400 Złp. rocznie czynszu dzierżawnego z morga, 3 do 
8 Zip. dzień robotnika ręcznego, przy éredniéj cenie 
40 Zip. za korzec pszenicy. 


To co mówimy o gospodarstwie francuzkiem, stosuje 
się nietylko do obszernćj uprawy folwarcznej, lecz i do 
malych gospodarstw wioskowych. U każdego włościa- 
nina posiadającego 6 do 10 morgów roli, znajdujemy 
podwójny pług Varelanda, pojedyńczy Dombasla lub 
Howarda, siewnik, żelazną bronę,extaprytor, walec, ma- 
łą mlocarnie, sieczkarnię, słowem najkompletniejszy 
przyrząd poprawnych narzędzi i maszyn rolniczych. 
Zwiedzając liczne wioski i napotykając wszędzie racjo- 
nalną oniemal wzorową uprawę, pomimo woli nasuwa 
się pytanie: dla czego nieoświecony włościanin francuz- 
ki przewyższył intelligentnego ziemianina polskiego 
pod względem pojęcia praw i zasad ekonomji rolniczćj? 
Może sąsiedztwo Anglji wpłynęło tak korzystnie na roz- 
wój francuzkiego rolnictwa, dobry przykład bywa naj- 
skuteczniejszą zachętą. 


Ależ bo ta Anglja, dokonała w ciągu ostatniego stu- 
lecia prawdziwych cudów w rolnictwie. Przeđ trzydzie- 
stu jeszcze laty, gospodarstwa angielskie nie bardzo róż- 
niły się od gospodarstw kraju naszego. Postęp rolniczy, 
pomimo niezmiernych usiłowań kilku ludzi nauki 1-pra- 
cy, znajdował i tam nieprzełamany opór rutynistów. 
Kiedy w r. 1835 Robert Peel ofiarował dwa pługi że- 
lazne klubowi dzierżawców w Tamworth, a następnie 
zwiedzając swoje folwarki, oświadczył niezmierne zdzi- 
wienie znalazłszy w użyciu tylko dawne drewniane płu- 
gi, taką odebrał odpowiedź od przewodniczącego w klu- 
bie: „Probowaliśmy pługi żelazne i jesteśmy wszyscy te- 
go przekonania, że ułatwiają one wzrost chwastów.“ 
Odpowiedź, której nie powstydziłby się nie jeden pol- 
ski dzierzawca.. 
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Dzisiejsze rolnictwo angielskie zdumiewa swoją nad- 
zwyczajną produkcyjnością, która powiększa się jeszcze 
bezustannie przy forsownéj uprawie i użyciu ulepszo- 
nych narzędzi i maszyn. Anglja produkuje dwa razy 
wiecéj zboża, a cztery razy więcój mięsa jak Francja. 
Dzierżawcy angielscy są bardzo zamożni, komfort ich 
domowego życia wszedł prawie w przysłowie, towarzy- 
skie ich stanowisko zrównało się z arystokracją krajową, 
wznieśli się po nad reprezentantów przemysłu i handlu. 
Słowem, klassa rolnicza angielska jest bogata w pie- 
niądz i naukę, a tem samem ma siłę wpływową. ') 

Droga angielskiego postępu stoi dla nas otworem, 
idźmy naprzód studjując środki, które doprowadziły An- 
glików do pożądanego celu: unikając błędów, które ich 
doświadczenie wskazało. Niepotrzebujemy szukać i pró- 
bować lecz bezwarunkowo przyjąć to, co uświęcone 
praktyką, daje pewną rękojmię powodzenia. 

Treściwy rys rozwoju angielskiego rolnictwa, wskaże 
nam: w jaki sposób i jakiemi środkami wielki naród 
wielkie stworzył dzieło. 

Brzask rolniczego postępu dopiero przy końcu ubie- 
głego stulecia ukazał się na horyzoncie angielskim, zwia- 
stowało go kilku ludzi zdolnych i przedsiębierczych, 


) Klassy rolnicze Anglji składają się z następujących elementów: 
1* Wielcy właściciele ziemscy, lordowie, arystokracja rodu, ro- 
zumu i serca, którzy niegospodarują sami lecz wydzierżawiają swo- 
je folwarki. - 
.2° Yeomen, drobni właściciele ziemscy uprawiający sami swoje 
ziemie. 
, 89 Tenant farmers dzierżawcy, klassa najliczniejsza, wykształcona 
i zamożna. 

4 Fabrykanci maszyn i narzędzi rolniczych, klassa także bardzo 
liczna i bardzo zamożna do nićj to należą: Howardy, Ramsony, Gar- 
rety, Fowlery it. p. 5 

5° Uczeni i literaci zajmujący sie wyłącznie traktowaniem kwe- 
stji dotyczących rolnictwa. 

6° Włościanie, rolnicy, niemający przeważnego wpływu na rol- 
nietwo, polegające tak jak u nas na wielkićj uprawie. $ 

We Francji przeciwnie, własność ziemska jest bardzo rozdrobnio- 
na, niewiele znajduje się folwarków mających więcéj jak 200 mor- 
gów gruntu. (Przyp. Tłóm.) 
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którym dane było rozpocząć i skończyć olbrzymie dzie- 
ło przekształcenia rolnictwa. 

. epoce téj Artur Jung, sławny agronom przedsię- 
wziął podróże rolnicze, w których czerpał spostrzeżenia 
mające stanowić podstawę ekonomji rolniczéj:—tego wę- 
gielnego kamienia pysznego gmachu angielskićj kultu- 
ry. Przebiegając od wioski do wioski zachęcał do ulep- 
szania dróg, do łączenia się w kółka rolnicze, opowiadał 
co znalazł dobrego w innych okolicach, rozdawał po- 
pularne dziełka, traktujące najważniejsze kwestje go- 
spodarcze; słowem, wzbudził on ogólne zajęcie i wpłynął 
tak na rolnictwo, jak wpłynęły koleje żelazne na handel. 

W r. 1802, wielki chemik Sir Humprey Davy otworzył 
publiczne wykłady chemji rolniczej, w których zastóso- 
wał pierwszy raz umiejętności fizyczne do zasad produk- 
cji pokarmów ludzkich i zwierzęcych, przez co wskazał 
nową drogę racjonalnéj hodowli inwentarzy. 

Jethro Tull, położył ogromną zasługę, wykazując nie- 
zbędność dokładnego rozkruszania warstwy rodzajnej za 
pomocą głębokićj órki, on wprowadził użycie siewnika, 
pielników i rądełek konnych, on pierwszy zwrócił uwa- 
ge rolników na korzyści jakie sprowadza użycie ulepszo- 
nych narzędzi, a temsamem dał początek wielkiemu 
rozwojowi mechaniki rolniczej. 

W tym samym czasie Robert Bakewell pracował nad 
doskonaleniem rass bydła rogatego i owiec. Zwrócił on 
uwagę na niewłaściwość specjalizowania rass i położył 
sobie za zadanie: połączyć razęm wszystkie przymioty 
wymagane od zwierząt domowych, a więc względnie do 
bydła rogatego, utworzyć rassę jednocześnie mleczną, 
roboczą i zdatną na opas. 

Czego to niedokaże silna wola, wytrwałość i praca 
w połączeniu z nauką. Bakewell po kilku latach niezmor- 
dowanych usiłowań, doszedł do rezultatów nadspodzie- 
wanych, utworzył wyborną rassę bydła rogatego i owiec 
zwanych Dischléj, które stanowią prawdziwy pomnik 
jego chwały i genjuszu. Woły produkowane przez Ba- 
kewella dochodziły do 2500 funtów wagi żywój i były 
płacone 4200 Złp. sztuka. Tryki jego owczarni Za- 
rodowéj, wynajmowane corocznie z publicznéj licytacji, 
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przynosiły prawdziwie bajeczne dochody. Wr. 1787, za 
wynajęcie trzech najlepszych tryków, otrzymał Bake- 
well 52083 Złp. i sprzedał 20 maciorek za 43766 Zip. 

Metoda Bakewella znalazła licznych zwolenników i na- 
śladowców, ktorzy usiłowali przelać przymioty bydła 
i owiec rassy Dischlćj na inne rassy angielskie lub też 
opierając się na zasadach sławnego hodownika, ulepszyć 
takowe. Pomiędzy znakomitszemi wymienić należy PP: 
Quarteley, zajmującego się głównie rassą Devons; Price; 
rassą Herefords; Ellman rassą Southowns, a szczegól- 
niej zaś braci Colling i Jonasa Webb. 

Pierwsi, ustalili w rassie Durham przymioty, które 
zrobiły ją najdoskonalszą rassą bydła rogatego; drugi 
utworzył sławne stado owiec Babraham-Southdowns, 
które rozeszły się po caléj Europie. *) Jak wysoko ras- 
sa ta jest cenioną w saméj Anglji, przekonać się może- 
my z ceny najmu tryków rozpłodowych, która w śred- 
niem przecięciu z 30 lat wynosi 1000 Zip. za sztukę. 
Byly jednak tryki tak szczególnych przymiotów, że za 
jednoroczne użycie (odbukowanie 60 maciorek) płacono 
Jonasowi Webb 7500 Złp. Jego stado bydła rogatego 
rassy Durham, niemniejszéj używa wziętości i jeżeli ce- 
na sprzedażna może być dowodem rzeczywistćj warto- 
ści, to dodajemy; że dwie wnuczki sławnćj krowy Celia 
przyniosły Jonasowi Webb 19687 Złp. a za córkę 
krowy Boddźce ofiarowano mu 13500 Zip. 

Wilej, Watson i Brown, doprowadzili drobną białą 
rassę trzody chlewnej do téj wybornéj symetrji form 
i nadzwyczajnie wczesnéj tuczności, która wzbudza po- 
dziw i uwielbienie znawców. Fiszer Hobbs zdziałał toż 
samo z czarną rassą Essex. Słowem, wszystkie rassy 


2) b. Towarzystwo Rolnicze Warszawskie sprowadziło southdowny 
dla poprawienia krajowéj rassy owiec zwanych świniarkami, nie- 
wiemy jaki je los spotkał, warto by jednak rozpowszechnić te ow- 
ce po kraju. Piękne stadko southdownów widzieliśmy u znakomi- 
tego naszego hodownika P. Ludwika Okęckiego w Hańsku, który 
posiada także zarodową owezarnie czystćj krwi Negretti i Elekto- 
Talna, mogącą rywalizować z pierwszemi owczarniami Niemiec i Sa- 
ksonji. (Przyp. Tłóm.) 
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zwierząt domowych, uległy w Anglji najzupełniejszemu 
przekształceniu, każdy rodzaj ma swoją rassę ogólną, 
zadawalniającą wszystkie wymagania rolnika. 
doskonalenie rass zwierząt domowych i niezmierny 
rozwój hodowli w Anglji, były następstwem rozległćj 
uprawy roślin pastewnych; turneps (rzepa Ścierniskowa), 
posłużył do skasowania ugorów i przekształcenia jało- 
wych piasków w urodzajne niwy. s 
Lord Townsend w r. 1730, pierwszy raz zastósował 
w praktyce uprawę turnepsu, jako środka użyźniające- 
go na wydmach piaszczystych marglowanych i otrzy- 
mał tak zadziwiające rezultaty, że procent wynoszący 
poprzednio 1 Zip., podniósł się na 60 Złp. z jed 
negó morga ziemi. Przemienil on w prawdziwe ogro- 
dy 350000 morgów wydm piaszczystych w majątkach 
swoich w Hrabstwie Norfolk, siejąc turneps i spasajac 
takowy na polu owcami, które trzymane w ciasnych 
hurtach, formowały zbitą warstwę nawozu i udeptywa- 
ły piasek do tego stopnia, że opierał się silnym podmu- 
chom wiatru. W następnym roku po turnepsie nastę- 
pował owies; po owsie, jęczmień, po jęczmieniu rośliny 
pastewne koszone na zielono; w piątym roku ziemia 
nabierała takiego stopnia żyzności, że pszenica wyda- 
wała plon bardzoobfity. Takie jest pochodzenie sławnego 
norfolkskiego systematu, który jak widzimy, opiera się 
na uprawie roślin okopowych. iD 
iemamy zamiaru kreślić tu szczegółowej bijografji 
sławnych agronomów angielskich, ani też kompletnej 
historji rozwoju ich wzorowego rolnictwa, treściwy rys 
czynów dokonanych kolosalną pracą i olbrzymim nakła- 
dem pieniężnym służąc za wzór, ma być także wska- 
zówką, jak jest wielką siła kapitału w rolnietwie i jak 
błędną oszczędność bez racjonalnéj podstawy. Pieniądz 
rodzi pieniądz, powiada nasze przysłowie zwracając się 
~ do handlu i lichwy, a pomijając zupełnie rolnictwo, któ 
te właśnie stanowi w Anglji najpewniejszą lokację 
i najkorzystniejsze zapewnia procenty. 3 
P. Coke, jeden z najznakomitszych agronomów Anglji, 
odziedziezywszy w r. 1776, dobra familji Lejcester 
ichcąc je doprowadzić do kwitnącego stanu, wyłożył 
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w przeciągu 20 lat na same budynki gospodarskie 5 
miljonów Złp. zawierając zaś długoletnie i przystępne 
kontrakty z dzierżawcami, skłonił ich do nakładów 
oniemal nieprawdopodobnych. Jeden z tych dzierżaw- 
ców niejaki P. Rodwell z Suffolku, przy 28mio letnim 
terminie dzierżawnym, wyłożył 250000 Złp. na mar- 
glowanie 600 morgów gruntu. Nakład ten dał po 28 
latach miljon pięćkroć sta tysięcy Zip. czystego do- 
chodu! 

Rozlegla uprawa roslin pastewnych wpływając bez- 
pośrednio na 'rozwój hodowli, wywołała najsamprzód 
potrzebę ogromnej ilości nawozu. Produkcja gnoju by- 
dlęcego okazała się niewystarczającą, uciekano się więc 
do rozmaitych nawozów pomocniczych, jak np. wapno, 
gips, margiel, popioły, sól, saletra, makuchy rzepako- 
we i fosforan wapna, w postaci kości mielonych. 

Własność kości jako pierwiastku nawozowego odkry- 
tą została przypadkiem. Szczątki kości porzucone w po- 
bliżu uprawianych roślin, wzbudziły nadzwyczajną we- 
getację, która zwróciła uwagę dzierżawcy lorda Yarbo- 
rongh z Yorkschire; utrzymane w tajemnicy i na wła- 
sną korzyść obrócone odkrycie, dało spostrzegaczowi 4 
miljony Złp. korzyści, zanim własność nowozowa 
kości stała się wiadomą ogółowi rolników. Dzisiaj 
kości pochodzące z rozmaitych źródeł, są najstarannićj 
zbierane i dostarczane fabrykantom sztucznych nawo- 
zów i stanowią przedmiot bardzo ożywionego handlu 
z zagranicą. 

Kości mielone, jakkolwiek bardzo skuteczne i długo 
trwające w gruncie, nie wywierały natychmiastowego 
i dosyć energicznego wpływu na szybki wzrost roślin 
pastewnych, z powodu powolnej i trudnój rozpuszezal- 
ności. W r. 1840, Liebig powziął myśl traktowania 
kości i sproszkowanych fosforanów kopalnych kwasem 
siarczanym, przez co uczynił je w pewnéj części natych : 
miast rozpuszczalnemi a więc zdatnemi do assymilacji. 
Myśl Liebiga zastósowaną została w praktyce przez P. 
Lawes a następnie przez P. Purser z Londynu, który 
rozpoczynając fabrykację kości kwaszonych w r. 1843m 
zużył zaledwie 500 garncy kwasu, a obecnie w swój 
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ogromnćj fabryce konsumuje rocznie sto tysięcy garn- 
cy. Spekulacja parta potrzebami angielskiego rolni- 
ctwa, obiegła cały świat, poszukując materji użyźniają- 
cych. Niezmierzone płaszczyzny południowćj Ameryki 
zostały opanowane przez handlarzy nawozów, zbierają- 
cych i transportujących do Anglji kości i mięso dzikich 
zwierząt, a nawet popioły biwakowe myśliwych, którzy 
kontentując się skórą i łojem ofiar swoich, porzucali 
inne pozostałości na miejscu. 

Wszystkie te źródła niemogły zaspokoić olbrzymićj 
konsumcji i kto wie czy rolnictwo angielskie doszło by 
do swego zdumiewającego rozwoju, gdyby nie odkryto 
na odludnćj skale Oceanu Spokojnego i na obszernych 
równinach południowój Ameryki, prawie niewyczerpa- 
nych pokładów niezmiernie silnego nawozu. Saletrzan 
sody został sprowadzony pierwszy raz do Anglji w r. 
1853 i w téj samej epoce złożono pierwszy ładunek gu 
ana u P. Myers negocjanta w Liwerpoolu. 

Pomimo światła rzuconego przez Humpreya Davy 
i innych naturalistów na proces odżywiania się roślin 
i wielki wpływ azotu i fosforanu wapna na wegetację, 
nowe nawozy przyjęte zostały z niedowierzaniem przez 
dzierżawców angielskich, a nawet wielu ludzi pod in- 
nym względem bardzo zasłużonych rolnictwu, przypi- 
sywali guanu najszkodliwsze, oniemal trujące własno- 
Sci Tod jeszcze dzisiaj użycie tego nawozu bardzo 
mało rozpowszechnione jest u nas, a większa część rol- 
ników ma o nim najdziwaczniejsze pojęcia; jednakże gu- 
ano wyprodukowało miljardy na niwach Anglji i Belgji. 

Aby przekonać jak szybko i w jak olbrzymich ilo- 
ściach pochłaniało rolnictwo angielskie sztuczne czyn- 
niki użyźniające, dosyć będzie nadmienić; że odkryte 
W r. 1843, pokłady guana na Ichaboi, małćj wysepce 
afrykańskiego pobrzeża, zawierające około 450000 me- 
trów sześciennych, zostały najzupełnićj wyczerpane 
w ciągu jednego roku i przyniosły właścicielowi prze- 
szło 50 miljonów Złp. dochodu. 

- W ostatnich dwudziestu latach sprowadzono do An- 
glji 32 miljony centnarów guana! Wartość kości spro- 
wadzonych w ciągu 1837, roku, oszacowaną została 
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przez komory celne na 10500000 Złp. Od tego cza- 
su wydatkowało rolnictwo angielskie na kości i inne 
materjały nawozowe (oprócz guana) najmnićj 50 miljo- 
nów Zip. rocznie, co w perjodzie dwudziestoletnim czy- 
ni 1000 miljonów Złp., a w połączeniu z wartością 

ana t. j. z 780 miljonami Złp. daje olbrzymią sum- 
me 1780 miljonów Zip. z której wypada, że rolni- 
ctwo angielskie płaci corocznie 86 miljonów Złp. kra- 
jom zagranicznym za same tylko materjaly surowe, 
służące do fabrykowania sztucznego nawozu! 

Takie zestawienie cyfr wywoła zapewne ironiczny 
uśmiech wielu rolników naszych, kierujących się falszy- 
wą zasadą oszczędności w nakładach na kupno paszy 
i sterkoryzację gruntów. Musimy jednak powiedzieć 
otwarcie, że podobna zasada jest błędem wynikającym 
z nieznajomości prostego rachunku i najprostszych re- 
guł umiejętności rolniczćj. Jeżeli odmienność socjalne- 
go położenia i ogölnej zamożności kraju, niepozwalajg 
nam obracać setkami miljonów; to w każdym razie opie- 
rając się na podstawach angielskićj kultury, możemy 
wynaleść cyfry odpowiadające warunkom miejscowym. 

Aby mieć wyobrażenie jaki jest stosunek p®miedzy 
rolą, żywym inwentarzem i kapitałem obrotowym 
w jednostkach gospodarczych angielskich, przypatrzmy 
się gospodarstwu P. Johna Hudson, który dorobił się 
w rolnictwie ogromnćj fortuny. Na folwarku mającym 
600 morgów rozległości, P. Hudson wydaje corocznie 
100000 Złp. na kupno jęczmienia, owsa, bobu, ma- 
kuchów, otrębów, i t. p. materjalöw pokarmowych dla 
inwentarza, który składa się z 10 krów mlecznych, 36 
koni roboczych, 3400 owiec i 250 wołów opasowych. 
Pomimo wielkićj produkcji stajennego nawozu, kupuje 
on corocznie za 50 tysięcy Złp. guana i nadfosfora- 
nu wapna. Najem robotnika kosztuje rocznie 150000 
Zip. pomimo to, że wszystkie ulepszone narzędzia i ma- 
szyny rolnicze, mają tam swoje zastósowanie. 

Pomijając wiele innych szczegółów, świadczących o nie- 
zmiernćj działalności nauki, pracy i kapitałów angiel- 
skich, musimy oddać sprawiedliwość faktom i przyznać;. 
że rolnictwo dosięgło w Anglji najwyższego szczytu do- 
skonałości, że rozwój jego jest wielki, olbrzymi, onie- 
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mal występujący z granic prawdopodobieństwa. Jeżeli 
zastanawiając się bliżój nad postępami tego rozwoju, 
staramy się poznać przewodnią myśl głównych dziala- 
czy; jeżeli uwielbiając skutki, usiłujemy odszukać przy- 
czynę; jedna i wyłącznie jedna tylko dążność wszędzie 
spostrzegać się daje; powiększyć produkcję nawozu, do- 
prowadzić do racjonalnćj cyfry użycie środków użyźnia - 
jących ziemię! 

Taka jest zasada angielskiego systematu, taką zasadę 
przyjąć nam należy, jeżeli chcemy rozwiązać postawio* 
nena wstępie pytanie: wydobyć zuprawianćj roli naj- 
wyższą ilość produktów i utrzymać jednakowy stopień 
żyzności ziemi, dla zapewnienia maximum produkcjź 
na przyszłość. 

Zbadawszy przepyszne wzory angielskiego rolnictwa 
i doskonałe ich stósowanie w północnych departamen- 
tach Francji, zwróćmy się do naszych krajowych stosun- 
ków i poznajmy jak postępować należy, jakie zaprowa- 
dzić zmiany, jaki obrać kierunek; ażeby zadowolnić wy- 
magania epoki, zapewnić normalny rozwój narodowego 
bogactwa i ustalić dobrobyt we wszystkich warstwach 
krajowój ludności. . 

Mamy wytkniętą drogę: stosujmy wzory angielskie, 
przy uwzględnieniu stosunków i potrzeb miejscowych! 

Zbieramy więc jeszcze raz przedstawione fakty i wy- 
ciągamy wnioski, które zamienione w maksymy, mają 
być podstawą naszego działania. 

1. Gospodarstwo wiejskie niepowinno być nędznym 
środkiem utrzymania mizernego bytu właściciela lub 
dzierżawcy, lecz przedsiębiorstwem przemyslowem, kie- 
rowanem zasadami ekonomji handlowej: fabryką chleba, 
mięsa, mleka, wełny i t. p. produktów, które mają kon-. 
kurować na targach całego świata. 

Gospodarstwo wiejskie postawione w normalnych wa- 
runkach, wspierane nauką, pracą i kapitałem, jest za- 
wodem najswobodniejszym, najprzyjemniejszym i naj- 
większe zapewniającym korzyści. Gospodarstwo bez 
rachunku i ściśle określonego planu, bez odpowiedniego 
kapitału nakładowego i obrotowego; jest najpewniej- 
szym środkiem pozbycia się majątku: czyli mówiąc zro - 
zumialćj, najbliższą drogą do kija i torby. 
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2. Gospodarstwo trzy i ezteropolowe produkuje mało, 
gospodarstwo płodozmienne bezugorowe produkuje -wię- 
cćj; jeżeli jednak prowadzi się samo w sobie t. j. sprze- 
daje ziarno a powraca ziemi tylko słomę i odchody in- 
wentarza żywionego produkcją miejscową, zuboża war- 
stwę rodzajną i obniża plony. Teorja roślin wzbagaca- 
jących, słuszna w zasadzie, ma jednak swoje granice; ko- 
niczyną potrzebuje także nawozu niemoże powracać 
na to samo miejsce jak co lat 6 lub 9. 


3. Maximum produkcji roślinnćj zależy od nagroma- 
dzenia odpowiednićj ilości pierwiastków pożywnych 
w roli. Gnoje bydlęce produkowane na miejscu niewy- 
starczają do utrzymania jednakowego stopnia żyzności 
ziemi; słaba działalność nawozów stajennych nie może 
podtrzymać forsownćj uprawy, musimy ją dopełniać uży- 
ciem sztucznych nawozów jak np. guano, kości mielo- 
ne, soda, potaż, wapno, margiel, makuchy rzepako- 
we i t. p. 


4. Inwentarz żywy jest główną podporą produkcji 
zbożowćj, a nadto zapewnia znaczne korzyści z mięsa, 
nabiału, wełny, przychowku, i t. p. Korzyści te mają 
się w prostym stosunku do sposobu żywienia i gatunku 
hodowanych zwierząt. 


W karmieniu kierować się należy rzeczywistemi po- 
trzebami zwierzęcego organizmu, prawidłami dietetyki 
i praktycznemi wskazówkami sławnych hodowników 
angielskich. Rozmaitość pokarmów wywiera bardzo 
wielki wpływ na produkcję użytków zwierzęcych, obfi- 
tość jest nieodzownym warunkiem szybkiego postępu 
w hodowli; aby więc zaspokoić i jedno i drugie, paszę 
produkowaną w miejscu należy dopełniać kupnemi sur- 
rogatami jak np. makuchy rzepakowe i lniane, szruta 
zbożowa, otręby 3) Sól, i t. p. 


3) Wiemy że prawie całkowita produkcja otrąb Warszawskiego 
młyna parowego wychodzi. za granicę, nieznajdując konkurentów 
w kraju. Podobny fakt daje się tylko wytłómaczyć małoletnością 
naszego rolnictwa. (Przyp. Tłóm.) 


ek OCE PO 
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„> Wybór räss zwierząt domowych odgrywa niezmier- 
nie wielką rolę w następstwach hodowli. Angielscy ho- 
ownicy, opierając się na własności przelewania przy- 
miotów na potomstwo, utworzyli rassy bydła rogatego, 
owiec i trzody chlewnej, odznaczające się doskonałością 
orm, niezmiernie szybkim rozwojem i tucznością. Mo- 
żemy osiągnąć wielkie korzyści krzyżując krajowe rassy 
z mleczną (co do jakości) i opasową rassą bydła rogate- 
go Durham, z grubowełnistą rassą owiec Southdowns 
i z wielką białą rassą trzody chlewnéj Yorkshire. 
„ 6. W miejscowościach niemogących korzystać z do- 
brodziejstw sztucznych nawozów, czy to dla braku 
ommunikacji lub wielkićj odległości od puuktöw han- 
dlowych; liczny inwentarz żywiony na stajni powinien 
być głównóm źródłem pierwiastków użyzniających. 
Konieczność ta wymaga przeznaczenia znacznćj powierz- 
chni grantów pod uprawę roślin pastewnych, jako to: 
koniczyn, rajgrasu, brzanki, łubinu, lucerny, esparcetty, 
wyki, rozmaitych mieszanek, marchwi i buraków pa- 
stewnych i t. p. l 


rza, światła i innych wpływów atmosferycznych; roz- 
ruszamy ją aby ułatwić rozwijanie się wątłych korze- 
ni, mięszamy z nawozami, wyniszczamy chwasty, Slo- 
wem, dopełniamy warunków niezbędnych do szybkiego 
i normalnego rozwoju wegetacji roślinnćj, „ Dokładne 
wykonanie uprawy mechanicznéj, może być dokonane 


tylko za pomocą dokładnie wyrobionych narzędzi rol- 
niczych. 


9. Przy obfitości nawozów istarannćj uprawie kwestja 
zmianowania staje się podrzędną, fatalne następstwa 
wyczerpywania gruntów usunięte zostają; przychodzimy 

BIBLIOTEKA ROLNICZA, 2 
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do najkorzystniejszego dowolnego systematu gospodar- 
stwa i kierując SIĘ potrzebami targów okolicznych, pro- 


dukujemy to, CO największe zapewnia korzyści! 


Nawóz, nawóz i jeszcze raz nawóz, oto talizman po- 
myślności rolniczéj, którzy angielscy gospodarze zdoby- 
li potężną bronią złota i rozumu. 

Mniéj zamożni w. środki finansowe, jesteśmy fawory- 
zowani nowemi odkryciami postępującćj ciągle nauki, . 
opóźnienie się nasze zamiast strat wielkie przynosi ko- 
rzyści; niepotrzebujemy przebiegać długićj, mozolnej 
i kosztownéj drogi, nowe Środki rozwiązują ostateczne 
zagadnienia rolnictwa i pozwalają nam wejść odrazu na 
najwyższą stopę rozwoju. 

Fizjolog francuzki, professor paryzkiego uniwersyte- 
tu P. Jerzy Ville, utworzył nowy systemat, który na 
nowe tory wprowadza rolnictwo. Systemat ten oparty 
na fenomenach wegetacji roślinnćj, ma po za sobą kil- 
kunastoletnią praktykę, stósowany na dużą skalę przez 
wielu rolników francuzkich, wydaje nadspodziewane re- 
zultaty; przekroczył on już granice Francji, — Belgja, 
Niemcy, Włochy, a nawet wzorowa Anglja, korzystają 
z nowego odkrycia. 

Zwiedzając celniejsze gospodarstwa francuzkie, mie- 
limy sposobność zbadać i ocenić dokładnie wielką do- 
niosłość systematu Villea; szczęśliwe okoliczności zbli- 
żyły nas do znakomitego fizjologa, a jego gruntowne 
objaśnienia, poparte żywym przykładem cessarskiego 
folwarku w Vincennes, utwierdziły stanowczo nasze prze- 
konanie. Jestesmy pewni że systemat Villea rozpoczy- 
na nową erę europejskiego rolnictwa i powołany jest 
do odegrania niezmiernie wielkićj roli —do zupełnego 
przekształcenia zasad i kierunku wszystkich dotychczas 
znanych systematów. 

Powodowani chęcią a raczéj obowiązkiem niesienia 
pomocy krajowemu rolnictwu; postanowiliśmy podać do 
wiadomości. ziomków główne zasady nowćj teorji i spo- 
sób praktycznego jéj zastósowania. Dopelniamy tego 
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obowiązku spolszczając znakomite dzieło P. Jerzego 
Ville. „Les engrais chemique*, które rozeszło się w ty- 
siącach egzemplarzy i jest obecnie głównym przewo- 
dnikiem postępowych rolników Francji. 


Pracę naszą oddajemy w opiekę ziemian, obywa- 
teli — poświęcamy ją licznemu zastępowi byłych Ucz- 
niów Rolniczego Instytutu w Marymoncie, wzywając 
w imię koleżeńskićj solidarności do obowiązkowćj pracy 


na drodze postępu. 
Polikarp Szlązkiewicz. 


PRZEDMOWA AUTORA. 


Umiejętności tegoczesne podwójne spełniają zadanie: 
rozszerzają granice naszéj wiedzy we wszystkich kie- 
runkach i odkryciami swemi usiłują zapewnić dobrobyt 
ludzkości. 


Dawniej cała ekonomja rolnicza w jednćj mieściła się 
regule, która przyjęta za pewnik, stała się alfą i ome- 
gą praktyki gospodarczćj;. zasada jéj była następująca: 
podzielić role na dwie części, mnićj wiecéj równe, zająć 
jedne na łąki naturalne t uprawę: roślin pastewnych, 
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a drugą na produkcję zbóż. System ten wytworzył 
ową sakramentalną formułkę: łąki, inwentarz żywy, 
nawóz; —aby produkować zboże. 

Otóż nauka rozpoznając naturę elementów składa- 
jących rośliny wykazała najdowodnićj, że powyższe stop - 
niowanie prowadzi w kierunku zupełnie przeciwnym 
założeniu; wyczerpuje i zużywa rolę i jeżeli zechcemy 
stósować je dłużćj w caléj rozciągłości, rolnictwo nie- 
będzie mogło zadosyć uczynić nowym potrzebom, roz-. 
wijającym się ze wzrostem ludności. 

Powtarzam więc: że rolnictwo posiłkujące się wyłącz- 
nie nawozem bydlęcym, wyniszcza najfatalnićj rolę, po- 
nieważ nawóz ten jest przetworem ziemi, a jakkolwiek 
zwraca on pewną część pierwiastków pozywnych 
i zmniejsza stratę spowodowaną uprowadzeniem pro- 
dukcji sprzedażnćj, to w ostatecznym rezultacie nigdy 
jój w zupełności zrównoważyć niemoże. Jeżeli produ- 
kujemy przeważnie materje zbożowe i uprowadzamy 
z gruntu ziarno, strata jest daleko większą aniżeli 
wtenczas, kiedy exportujemy mięso; w każdym jednak 
razie grunt ponosi stratę. Jest więc bardzo widocznem, 
że ów pewnik uważany dotychczas jako podstawa, ja- 
ko najwyższe prawo rolnictwa, był w rzeczywistości 
błędem uprawnionym. } 

Nadto, proszę zauważyć, że przy samym nawozie 
bydlęcym, niepodobna dojść do maximum produkcji, 
która jednakże powinna być ostatecznym celem na- 
szych usilowan. Azatem niepotrzebnie się łudzimy, tra- 
dycje przeszłości niemogą już zaspokoić wymagań 
obecnego czasu; potrzeba nam metody szybko działają- 
céj, ekonomicznćj i potężniejszćj w skutkach. 

Otóż metoda ta wynalezioną została, określenie jej 
jest następujące: nałeży bezustannie zasilać ziemię pew- 
nemi czynnikami użyzniającemi w ilościach większych 
od strat powodowanych produkcją. Dzięki tym no- 
wym czynnikom, niemamy już potrzeby produkować 
mięso ażeby otrzymać pszenicę; produkcję naszą roz- 
poczniemy od zboża, aby mieć najprzód dochód pożąda- 
ny, następnie słomę i mięso, a naostatku nawoży. 
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P rzy wyłącznem użyciu obornika, sterkoryzacja 
gruntów zupełnie jałowych wymaga bardzo długiego 
Czasu i wielkich nakładów, nowe chemiczne nawozy 
sprowadzają skutek natychmiastowy. Możemy otrzy- 
mać bezzwłocznie zbiór i wydatek znakomity, a więc 
i dochód odpowiedni z gruntów zupełnie wyczerpa- 
nych! Jest to najkompletniejszy wywrot zasad i po 
rządku dotychczasowego. 

-~ Może jednak zapyta ktokolwiek: gdzie jest pewność, 
że nowe czynniki użyzniające odkryte nauką, posiada- 
,J4 ową  wszechwładną skuteczność jaka im przypisa- 
ną zostaje? Nieuprzedzając dowodów, które znajdzie- 
my daléj, przytaczam jeden tylko przykład ale tak 
wymowny, że zapewne ostatecznie przekonać potrafi. 

_P. Ponsard prezydent zebrania rolniczego w Omey, 
wybrał nieużytek leżący odłogiem w jednym z najbar- 
dzićj upośledzonych kantonów piaszczystćj Szampanii, 
którego wartość dochodziła zaledwie 170 fr. za hektar 
1 zrobił na nim dwie próby; do pierwszćj użył 80000 
kilogramów obornika na hektar, do drugićj 1200 kilo- 
gromów chemicznych nawozów. Na oborniku otrzy- 
mano 13 hektolitrów pszenicy, na chemicznych nawo- 
zach 33, a ostateczny rezultat wykazał, że pierwsza 
próba dała 480 fr. straty, druga zaś 430 fr. czystego 
dochodu. 

Może zarzuci mi kto, że obornik niezostał wyczerpa- 
ny w ciągu jednego roku, kiedy nawozy chemiczne 
mogą. być zupełnie zużyte. Mam prawo odpowiedzieć 
na to, że podobne przypuszczenie sprzeciwia się Swia- 
dectwu faktów wykazanych“ praktyką. Przypuśćmy 
jednakże że rezultat następnego obsiewu nie może być 
również zadawalniający, jakież złe może nas spotkać 
w takim razie?—oto będziemy zmuszeni użyć powtórną 
dozę sztucznego nawozu, dla otrzymania powtórnego 
zbioru. Zysk pierwszej produkcji daje nam możność 
użycia tych środków. ` 

Widocznem więc jest, że przy nowćj metodzie rol- 
nietwo zyskuje nieznaną mu dotychczas swobodę dzia- 
łania. Znika obawa długoletnich wyczekiwań na skut- 
ki nakładów, “usunięte zostają ogromne wydatki ja- 
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kich wymaga gospodarstwo opierające się na wycho- 
wie inwentarza; niepotrzebujemy już wznosić koszto- 
wnych budowli, a więc usuwamy niekorzystną lokację 
kapitałów na długie termina. 

Przystępujemy nareszcie do najgłówniejszćj kwestji, 
którćj rozwiązanie będzie stanowić o zwycięztwie no- 
wego systemu. Zkąd brać te czynniki, które w po- 
jęciu naszem mają się stać główną dźwignią rolni- 
ctwa, z jakiego źródła mamy je czerpać, jak je uży- 
wać i jakich rezultatów w praktyce spodziewać sie 
po nich możemy! To właśnie będzie przedmiotem na- 
szych konferencji. 

Czynniki te znajdują się we wnętrznościach ziemi 
w postaci osadów nigdy nieprzebranych, spoczywają 
one tam przez lat tysiące, przewidująca Opatrzność za- 
chowała je umyślnie dla usunięcia złych skutków nie- 
bacznéj przeszłości i ocalenia nas od następstw fa- 
talnych. - 

Skuteczność tych materjałów nieulega Zadnéj wątpli- 
wości, a więc w miarę rozpowszechniającego się ich uży- 
cia, wzrastać będzie sterkoryzacja ziemi i temsamem 
polepszone zostaną warunki istnienia, które oddziałają 
potężnie na rozwój ludności. 

Azatem cel do którego zdążać powinniśmy, niejako 
sam się do nas zbliża. Interes prywatny zostaje w zu- 
pełnćj zgodzie z dobrze zrozumianym interesem rządu; 
należy tylko zespolić usiłowania, aby przeprowadzić 
stanowcze i radykalne zmiany w ekonomji rolniczćj. Tym 
tylko sposobem możemy doprowadzić do kwitnącego 
stanu wioski nasze i rozwinąć prawdziwą pomyślność 
we wszystkich bez wyjątku warstwach społeczeństwa. 

Sama Natura przychodzi nam w pomoc. Rozsiadli 
pomiędzy ‚dwoma morzami, mamy bezpośrednie stosun- 
ki z objema kończynami Europy; korzystamy z klimatu 
bardzo łagodnego, a pomimo to jakie jest położenie na- 
szego rolnictwa?—Niestety! przyznać należy, że nie- 
które narody wyprzedziły nas znacznie pod tym 
względem. 

redni wydatek pszenicy we Francji wynosi zaledwie 
14 hektolitrów z hektara. Przy takich warunkach pro- 
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dukcja jednego hektolitra kosztuje 17 do 18 fr. a jed- 
nax w naszćj jest mocy obniżyć ją do 10 lub 12 franków. 
Wracamy także uwagę, że jeżeli średni wydatek 
Pszenicy dochodzi do 14 hekt. to zawdzięczyć tylko na- 
leży ośmiu czy dziewięciu departamentom północy, 
gdzie zbiór dochodzi 30 hekt. z hektara (11 korcy z mor- 
ga), a zeszedł by najniezawodnićj na 8 hektolitrów, gdy- 
by uprawa była mnićj staranną. Jakie więc może być 
położenie kraju, którego rolnictwo na takićj znajduje 
Się stopie! Jakie jest rzeczywiste nasze stanowisko!? 
Osłabienie dające się spostrzegać we wzroście naszćj 
ludności, będzie tu najwymowniejszą odpowiedzią. 

„Ludność Francji wraz z przyłączonemi prowincjami 
Nicei i Sabaudji wynosi 38,067,000 mieszkańców. Po- 
większyła się ona w ciągu ostatniego pięciolecia 
0 683,333 z czego wynika; że perjód zdublowania lud- 
ności we Francji jest 131 lat, kiedy w Prussach wyno- 
si tylko 96, w Rossji 50, w Anglji 47,a 25 w Ameryce 
północnój. W r. 1820, byliśmy pierwszym narodem 
w Europie ze względu na cyfrę ludności, za lat 20 lub 
30, będziemy jednym z ostatnich. 

Jeden fakt zwracał zawsze moją szczególną uwagę: dla 
czego historycy i mężowie stanu tak mało zajmują się 
rozpoznaniem praw, regulujących rozwój życia w łonie 
społeczeństwa? przecież rozwój ten jest główną przy- 
czyną siły i potęgi lub zniewieściałćj bezsilności! 

każdóm państwie, handel, rolnictwo i wzrost lud- 
ności, zeleżą wzajemnie od siebie. Rolnictwo zajmuje 
najglöwniejsze stanowisko pomiędzy temi trzema for- 
mami rozwoju działalności społecznćj, obraca najwię- 
kszym kapitałem, daje największą produkcję i wywie- 
ra przeważny wpływ na dobrobyt kraju. Jeżeli jednak 
porównamy postępy przemysłu fabrycznego z rolni- 
ctwem, uderza nas niezmierne zacofanie się tego osta- 
tniego. Möglibysmy bardzo łatwo dowieść przykładami, 
że od początku bieżącego stulecia przemysł dziesięcio- 
krotnie powiększył swe siły, kiedy rolnictwo zaledwie 
zdublować je potrafiło. 

Jaka jest przyczyna tak gwałtownego wzrostu z jed- 
néj a ślimaczćj powolności z drugićj strony? Odpowiedź 
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latwa. Jeżeli człowiek zastępuje swoją ręczną pracę 
machinami, otwiera się przed nim droga bezgraniczne- 
go postępu. W exploatacji rolnéj zachodzi pewna róż- 
nica, wzrost produkcji nietyle jest zależny od rolnika 
i udoskonalonych narzędzi, ile raczéj od pierwiastków 
pożywnych nagromadzonych w gruncie. Jeżeli więc 
chcemy. wydobyć jednocześnie z gospodrstw naszych 
nawóz i produkty sprzedażne, przychodzimy wkrótce 
do pewnćj granicy, którćj przekroczyć niepodobna;—nie- 
możemy dojść do maximum produkcji. Przedłużać po- 
dobny stan rzeczy przy znajomości środków zaradczych, 
było by narażać się własnowolnie na straty niepowe- 
towane. 

Istotna potrzeba rolnictwa nie leży w produkcji na- 
wozu, lecz w obfitem nawożeniu; małą tu także stano-. 
wi różnicę gatunek pierwiastku użyzniającego: dobry 
jest sam obornik, bardzo dobre chemiczne nawozy, do- 
skonałe sprawiają rezultaty obydwa te czynniki razem 
połączone. 

W epoce, kiedy środki kommunikacyjne nie były tak 
znakomicie rozwinięte, produkty rolnicze miały pewne 
i łatwe drogi odbytowe na targach wewnętrznych. ` 
Dzisiaj jednak przy wolności handlu i wielkićj łatwości 
transportów, rolnicy spotykają na własnych targach 
konkurencję całego świata, ażeby więc postawić sie 
w możności skutecznego konkurowania, musimy do- 
prowadzić wydatek każdćj uprawy do ostatecznych gra- 
nic możebności. Przy dawnym sposobie postępowania 
rezultat ten jest niemożebny, kompletna zmiana naszej 
ekonomji rolniczéj dokonaną być tylko może za pomo- 
cą chemicznych nawozów; kwestja tak wielkićj do- 
niosłości, polega na małoznacznym nakładzie. pie- 
niężnym. 

Może ktokolwiek zarzuci mi, że ekonomiczne, prawo- 
dawcze i finansowe stanowisko naszego rolnictwa, sta- 
wia pewną. przeszkodę w ogólnem zastösowaniu nowej 
metody.. Niestety! musimy wyznać, że jeżeli z jednéj 
strony prawie już wszystko zrobiono u nas dlą rolni- 
ctwa, to z drugićj wszystko albo prawie wszystko po- 
zostaję jeszcze do zrobienia. Złe jednak bardzo łatwo 
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naprawione być może, w rękach samych rolnikéw.spo- 
czywają środki zaradcze. Badania. rządowe pozosta- 
wiając pod każdym względem wiele do życzenia, ten 
Przynajmnićj będą miały. skutek; że wykażą  konieez- 
ność zmian w naszem prawodawstwie i niezbędność 
założenia nowych instytucji kredytowych. 
, Caly nasz świat rolniczy, gminy i pojedyńczy wła- 
sciciele ziemscy, domagają się jednozgodnie dobrodziej- 
stwa kredytu dla rolnictwa, żądają jego równoupraw- 
menta, usiłują uzyskać zupełnie zniesienie lub stanowczą 
Poprawkę Artykułu 2102 Kodeksu Napoleona. 

Według brzmienia tego artykułu, wszystko to co 
wchodzi do składu folwarku, budynki, inwentarze. ży- 
we 1 martwe, zasiewy i t. p. pozostają pod kontrolą 
właścicielą folwarku na satysfakcję rat dzierżawnych 
zaległych lub też w przyszłości płacić się mających; 
dzierżawca więc niema prawa rozporządzać swoim in- 
wentarzem bądź żywym bądź martwym, pod żadnym 
pozorem. Z tój dyspozycji prawa takie wynikają skut- 
ki, że dzierżawca posiadający np. pacht krów wartują- 
cy 100,000 fr. nie może dać na nim żadnego zapewnie- 
ma, a więc nieznajduje kredytu i rzecz naturalna, nie- 
robi nakładów w gospodarstwie. , 

Ostatni paragraf 2102-go Artykułu dopuszcza jeden 
wyjątek, którego brzmienie jest następujące. „Summy 
pożyczone na zbiory rocznéj produkcji, płacą się z pie- 
niędzy otrzymanych ze sprzedaży tych zbiorów; poży- 
czone na kupno narzędzi rolniczych, z pieniędzy otrzy- 
manych ze sprzedaży tych narzędzi; a w jednym 
l w drugim wypadku przed należytościami właściciela 
folwarku.“ 

Wyjątek ten nie jest dostateczny: wszystko co zmie- 
rza do polepszenia własności gruntu i powiększenia 
produkcji, podnosi rzeczywistą wewnętrzną wartość 
całego folwarku, a zatem ma prawo do przywilejów 
równych z włascicielem. . Pomieścić więc należy w ka- 
tegorji wierzytelności uprzywilejowanych, kupno żywe- 
go inwentarza i sztucznych nawozów, a nawet według 
mego zdania, nakłady ostątnićj natury zasługują na 
pierwszeństwo, ponieważ sprowadzają natychmiastowe 
korzyści. Podobne rozporządzenia prawodawcze istnie- 
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ją w Anglji oraz Szkocji i są źródłem niezmiernych ko- 
rzyści dla dzierżawców i właścicieli ziemskich. 

Każdy rolnik uprawiawiający ziemię, która wydaje 
15 hektolitrów zboża z hektaru, robiąc średni nakład 
100 do 152 fr. na chemiczne nawozy, może podnieść 
wydatek do 30 hektolitrów czyli sprowadzić podwyżkę 
produkcji wartującą najmnićj 300 franków. Czy jest 
więc sprawiedliwie ażeby ten, który wydatkował na 
nawozy i dwukrotnie powiększył produkcję, niemiał 
prawa korzystać z owoców swój pracy? 

Zastanowiwszy się nad wielkością rezultatów, jakie 
sprowadzi dla bogactwa narodowego rozpowszechnienie 
chemicznych nawozów, niepodobna sobie wytłómaczyć, 
dlaczego prawodawstwo handlowe nieporuszyło dotych- 
czas tak żywotnćj kwestji; boć było by bardzo pożąda- 
nem ustalenie stałego kredytu, z terminem wypłaty 
po dopełnionych zbiorach. 

Prawo zamiany wymaga także koniecznéj reformy. 
Taksa opłat pobieranych przy zawieraniiu aktów kupna 
i sprzedaży ziemskich posiadłości, jest u nas bardzo 
wygórowana. Podatek główny wynoszący 5 od sta, 
dochodzi 6'/, przy dodaniu podwójnych odsetków po- 
bieranych obecnie. Prawo tak obciążające krępuje 
tranzakcje, przy podatku proporcjonalnie rezłożonym, 
własność territorjalna szybcéj z rąk do rąk przecho- 
dzić będzie, a tym sposobem predzéj dostać się może 
w posiadanie: osób umiejących powiększać wartość swój 
własności. W Anglji opłata przy zamianie wynosi tyl- 
ko 11/, od sta. 

Możemy jednak oświadczyć z prawdziwą przyjemno 
ścią, że Ciało prawodawcze zajmuje się projektem do 
prawa mającego usunąć wielkie niedogodności tego 
położenia. 

Elementarne zasady ekonomji politycznéj powiadają 
nam: że przemysł wtenczs tylko spełnia swoje wielkie 
zadanie, wywiera dobroczynny wpływ na bogactwo 
pojedynczych osób i pomyślność państw, jeżeli jest 
wspierany odpowiednim kapitałem. Brak kapitału jest 
główną przyczyną opóźnienia, jakie spostrzegamy 
w rozwoju postępu rolniczego. Dopiero w roku 1789. 
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prawodawca nasz usiłował wesprzeć rolnictwo kapita- 


łem, przyznać jednak należy, że starania jego były bez- 
owocne, w Wr, 1856, i następnie w 1860, chciano zapeł- 
me te nieszczęśliwą próźnię, jednakże kredyt ziemski 
(Crédit foncier) niemógł dostarczyć kapitału obiegowe- 
80, który jest głównym nerwem produkcji, Kredyt rol- 
niczy (Cródit agricole) paraliżowany 2102, Artykułem 
Kodeksu: był tylko pośrednikiem w wypłacie papierów 
redytowych z pożyczek ubezpieczonych hypotecznie. 
„między przyczynami krępującemi swobodny roz- 
Wój naszego rolnictwa, pomieścić musimy jeszcze jedną, 
Przeciwko którćj powstawał P. Michał Chevalier, jako 
Prezydent Komissji Wystawy powszechnój w 1862m r.; 
Jest to zupełny brak oświaty pomiędzy naszą ludnością 
rolniczą. 
Sławny ten ekonomista, rozbierając z właściwą mu 
gruntownością i talentem stanowisko krajowego prze- 
mysłu, powiedział pomiędzy innemi: „Jestem przeko- 
„Dany że w wioskach naszych, pomiędzy męzką ludno- 
„ścią w wieku od lat 30 do 50, nieznajdziemy jednego 
„Ma dziesięciu, któryby umiał czytać i pisać, pomiędzy 
»Kobietami, trzeba by powiedzieć jednéj na dwa- 
„dzieścia. 
nLudność egzystująca w podobnych warunkach, 
znajduje się po za obrębem cywilizacyjaego życia i je- 
»żeli niechcemy bawić się w marzenia zwodnicze; to nie- 
»mamy prawa, niepowinniśmy brać jéj za wielką pod- 
„stawe ogólnego postępu rolniczego, za czynnik szyb- 
„kiego wzrostu publiczego bogactwa i środków podtrzy- 
»mujących rzady.“ > 
. Pla dopełnienia tego smutnego obrazu, dodajemy 
Jeszcze: Ze nasze drogi gminne nieodpowiadają ogólnym 
Porzebom, że koleje żelazne nie są dostateczne, taryfa 
ich jest bardzo wysoka, kanały niemają dostateczné) 
ilości wody, dla sprowadzenia oczekiwanój oszczędności 
transportów; ukończenie wielkich arterji kommunika- 
cyjnych ciągle przyrzekane, dotychczas pozostaje w za- 
wieszeniu. (alaż0 
-Wyprowadzilem na jaw te fakty dla ‘tego, ażeby 
Określić ; dokładnie obecne położenie naszego rolnictwa; 
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niemam wcale zamiaru występować w roli oskarzyciela , 
tembardzićj że Naczelnik: Rządu wystąpił z inicjatywą, 
która zapewne w krótce. zadowolni słuszne wymaga- 
nia kraju. ' 

Oprócz. powyższych . reform, mamy jeszcze wielką 
kwestję. wynalezienia, środków, które by zapobiegły 
nadzw yczajnemu rozdrobnieniu własności, trudne to 
niezmiernie zadanie, gdyż przyczyna podziału ' leży 
w prawie spadkowóm, które wyszło z obyczajów na- 
szych i dla tego utrzymane być musi.  Rozbierać po- 
dobną kwestję, jest to podnosić spór dotyczący całój 
naszćj organizacji społecznćj, pomijam więc ją, aby 
utrzymać się w ramach założenia, które ma być przed- 
miotem naszych konferencji. i 

Wracamy do naszego przedmiotu, streszczając to co 
się. dotychczas powiedziało. 

Znając pierwiastki wchodzące w skład roślin i nada- 
jące żyzność uprawianćj roli; możemy utworzyć z nich 
sztuczne nawozy, skuteczniejsze od zwyczajnych nawo- 
zów, folwarcznych. 

Dobrze, zrozumiany interes osobisty i konieczność 
postępu, obowiązują mas do upowszechnienia i regular- 
nego używania nowych czynników użyzniających. "Tym 
tylko , sposobem „zdołamy. powiększyć sterkoryzacje 
gruntów i polepszyć warunki bytu całego narodu. 

Ażeby nowe «czynniki sterkoryzacyjne mogły być 
rozpowszechnione i użyte na rozległą skalę, niezbędne 
są cztery reformy prawodawcze: należy poprawić Arty- 
kuł 2102 „Kodeksu Napoleona, który: niepozwala rolni- 
kowi korzystać ze swojéj własności, pod względem za- 
ciągania pożyczek koniecznych dla jego przemysłu; na- 
leży obniżyć opłaty pobierane. przy zawieraniu aktów 
kupna i sprzedaży, otworzyć kredyt rolniczy i uorgani- 
zować elementarne wykształcenie w taki sposób, ażeby 
zaspokajało rzeczywiste potrzeby naszćj wiejskićj ludno- 
ści, . Nauka! odpowiedziała swojemu zadaniu odkrywa- 
jąc. źródła. produkcji. roślinnćj, niechajże teraz Rząd 
i rolnicy starają się dopełnić swojéj powinności. 

(Ostatnie zjazdy rolnicze wykazały prawdziwą korzyść 
wspolnćj. «zamiany myśli' i; spostrzeżeń i dały "poznać 
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gospodarzom naszym, że od nich samych zależy po- 
pe May obrot. ich sprawy; Nieulega żadnćj watpliwo- 

s że główne usiłowania Cessarza skierowane są do 
4 epszenia bytu wiosek naszych. Jeżeli kredyt rolni- 
Zy nieodpowiedział swojemu zadaniu, to wiemy bardzo 

Obrze że Cessarz nieszczędził swéj inicjatywy ani też 
szkatuły. Dla wyprowadzenia naszego rolnictwa z nie- 
normalnego stanu, posiadamy Środek o tyle prosty ile 
niezawodny: potrzeba tylko ażeby rolnicy nauczyli się 
ufać swoim własnym siłom. 

Za rok będziemy mieli nowe: wybory deputowanych 
do Ciała Prawodawczego, należy więc korżystać z tój 
okoliczności i przy ogólnem glosowaniu, zobowiązać swo- 
ich pełnomocników; do zreformowania Artykułu 2102 

odeksu Napoleona, obniżenia opłat pobieranych przy 

upnie i sprzedaży ziemskich posiadłości, utworzenia 
Piętnasto-miesięcznego kredytu dla sztucznych nawo- 
zów, żywego inwentarza—maszyn rolniczych i naresz- 
Ge: do utworzenia skutecznego systemu elementarnego 
Wykształcenia pomiędzy ludnością rolniczą. 

Kreslac zasady według których postępować należy, 
stosując w praktyce nowe odkrycia zdziałane nauką; 
jeżeli studja te wyrwą korzystny wpływ na pomyślność 

raju, niezapominajmy komu je zawdzieczać należy. 

rzypomnijmy sobie, że pola doświadczalne w Vincen- 
nes założone zostały przez Cessarza. On ponosi wszel- 

le koszta od czasu ich założenia, jemu więc należy się 
honor skutecznego popędu nadanego rolnictwu. 


2 Lutego 1868 r. i 
Jerzy Ville. 


Francja. 1 Metr 


Miary objętości (Kubiczn 
Francja. 1 Hektolitr = 100 Litro 


Miary długości. 
= 100 Centimetrom — 
1 Arszyn = 16 Werszkom — 
1 Łokieć Wiedeński RB = 
1 Łokieć berliński (E le)—=257, 

calom pruskim . . . = 
1 Stopa pruska = 12 calom = 
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Miar, Wag i Monet zagranicznych. 


Miary powierzchni ( Kwadratowe). 
1 Hektar, = 100 Arom =Pręt. kw. pols. 53 


TEN RETTET 
1 Dziesiatyna—2400 Sazeniom— 
1 Joch=400 Pretom austrjac. = 
-* Mórg prus.=180 Pręt. prus. = 


1 Litr = 1 Kwarcie polskićj 

1 Wiadro = 100 Czarkom — 
1 Metzen = 32 Halbmassel — 
1 Szeffel = 16 Metzen = 


Wagi. 


e v. Sześcienne), 
m = Garney pols. ‘25 


1 Kilogram =1000 Gramom — Funtów pols. 


1Livre (funt francuzki) = 
1 Quintal (cetnar fran.) = 50 
Kilogramom = 100 Livrom. 
1 Tonn = 1000 Kilogramom. 
1 Berkowiec—10 Pudom—=400 
Funtom 1 Funt io |, — 
1 Funt=4 Vierling=16 Unzen 
= 82 Łuty PERTE MERE 
1 Funt pruski— 2 Markom—32 
Gula. . 00503 
Monety. 
1 Frank = 100 Centimom — 
1 Rubel sr.=100 Kopiejkom= 
1 Gulden Austrjacki = 100 
Centóm . . ... . = 
1 Talar Pruski — 30 Groszom 
srebrnych. . 3 


. . ben 7 22 
= W zamianie w niniejszem dziele przyj 
1 Korzec buraków lub kartof! 
1 Korzec pszenicy, żyta, jęczm 
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PIERWSZA KONFERENCJA. 


Panowie! 


Począwszy od r. 1861s, mam we zwyczaju streszczać 
każdorocznie w kilku konferencjach publicznych, rezul- 
taty moich studjów nad sposobami potrzymania i po- 
większenia Żyzności gruntów, za pomocą środków od- 
miennych od tradycji uswieconych praktyką przeszłości. 

adania te z charekteru i pochodzenia swego należą 
ezwarunkowo do nauki teoretycznćj; od samego jednak 
Początku przedsięwzięte zostały z nadzieją dostarczenia 
praktyce przewodnika, któremu mogła by się powierzyć 
z całem zaufaniem. Starałem się także usunąć formuł- 

l teoretyczne o tyle, o ile to być mogło bez nadwerę- 
żenia ścisłości i dokładności przedmiotu, który zresztą 
z natury swojćj, bardzo łatwo praktycznie wyłożyć 
się daje. 

Od czasu jak wolność handlu stała się prawem eko- 
nomicznem, do którego podążają wszystkie narodowości, 
z każdym dniem lepiéj pojmujemy doniosłość kwestji 
rolniczych. W istocie, pod panowaniem nowego prawa 
ten tylko kraj może się cieszyć stałem powodzeniem, 
który umie produkować lepićj od innych, mających pra- 
wo wolnćj konkurencji na targach wewnętrznych; mu- 
si on produkować i lepićj i tanićj. 

akim sposobem możemy dojść do tego celu? 

Oto. właśnie czego będziemy poszukiwać wspólnie, 
opierając się najprzód na faktach, nie podlegających ża- 
dnćj wątpliwości. i 

chwili przedstawienia mego przedmiotu w téj no- 
wéj postaci, myśl moja przenosi się nie bez wzru- 
szęnia w odległą epokę, w ktéréj dostojne względy osa- 

BIBLIOTEKA ROLNICZA, 3 
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dziły pierwsze prace moje za godne poparcia. Wielu 
uczonych ludzi powątpiewało naówczas 0 pomyślnych 
skutkach, gdyż opierały się one tylko na studjach la- 
boratoryjnych. 

Nie chciano wierzyć mojemu twierdzeniu; że za pomo- 
cą pierwiastków które chemja odkryła w roślinach, mo- 
żemy regulować rozwój wegetacji, a tem samem opiera- 
jąc się na ich działaniu, utworzyć niejako nowy syste- 
mat rolnictwa. ; 

Cesarz osądził inaczéj i założenie pól doswiadezal- 
nych w Vincennes poświadczyło jeszcze Taz, 0 nieusta- 
jacéj troskliwości monarchy dla naszych interesów rol- 
niczych. 3 

Powiedziałem że rolnictwo nasze potrzebuje podnieść 
plony zboża, ażeby zmniejszyć koszt saméj produkcji. 
Chcąc przedstawić oczom Waszym prawdziwy charakter 
środków, które pozwalają osiągnąć ten skutek, zmuszo- 
ny jestem rozpocząć od najbardzićj oddalonych prawideł 
rolnictwa i zapoznać Was z pierwiastkami składającemi 
rośliny; gdyż odtąd rolnictwo do nich uciekać się po- 
winno, jeżeli chce powiększyć zbiory swćj uprawy. 

Azatem studja czysto teoretyczne, będą przedmiotem 
dzisiejszej konferencji. Aby dojść do zamierzonego ce- 
lu, muszę niejako rozebrać przed Waszym wzrokiem 
materję roślinną i wykazać, że pomimo rozmaitości form 
jakie ona przybiera (bo jest przeszło 200,000 rozmaitych 
roślin), możemy ją określić z taką dokładnością, jak 
najprostsze związki nieorganicznćj natury; których roz- 
biór stanowi prawdziwą zabawkę dla tegoczesnych che- 
mików. 

Opierając się więc» na chemicznym rozbiorze i fizycz- 
nym składzie, mogę określić Wam fakty bardzo rozma- 
ite, itak np. że w roślinach niema nic stałego, pier- 
wiastki ich odbywają we wnętrzu rozmaitych organów 
pewne przestawienia—prawdziwe wędrówki, których po- 
rządek i następstwo regulują się stałemi prawami. 

Wiadomości te, wydające się być niezmiernie oddalo- 
nemi od celów rolnictwa, niewystarczają zupełnie do na- 
szych projektów. Rośliny znajdują się w wielkićj zale- 
¿ności od elementów niewazkich: światła, ciepła i ele- 
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Ktryeznosei, musimy więc rozpoznać naturę wpływu 
ażdego z tych czynników, ażeby posiłkować się nimi 
w miarę uznanćj potrzeby. 
adania nasze opierać będziemy na faktach nieza- 
Przeczonćj użyteczności, na zastósowaniach pewien wpływ 
mających; bądźmy jednak przekonani, że rezultaty nasze 
ędą tym pewniejsze—im bardziéj polegać będziemy na 
wywodach i prawidłach wolnych od empiryzmu, dających 
Się usprawiedliwić faktami teorji. 

Stawiam więc pierwszą kwestję: z czego składa się 
materją roślinna, zkąd ona: pochodzi, w jaki sposób do- 
pełniają się połączenia pierwiastków, które w nićj ana- 
liza odkryła? 

W tym względzie chemja daje nam najzupełniejszą sa- 
tystakcję, Odpowiada ona że materja roślinna składa sie 
zawsze zjednych i tychże samych 14-tu pierwiastków, 
które należy rozdzielić na dwie następujące kategorje: 

Pierwiastki organiczne. | Pierwiastki nieorganiczne 

albo mineralne. 


Węgiel Fosfór 
Siarka 
Wodor Chlor 
Krzem (Silicium) 
Tlen Zelazo 
Mangan | 
Azot. Wapń (Calcium) 
Magnezyn 


Sod (Sodium) 
Potas (Potassium). 

Dlaczego pierwiastki pierwszéj kategorji nazywamy 
organicznemi a drugiéj mineralnemi? Ponieważ pier- 
wsze znajdują się w stanie połączeń tylko w istotach ży- 
Jących, drugie zaś z pochodzenia swego należą do stałej 
skorupy ziemskiej. 

Może ktokolwiek zapyta; jak to być może, zżeby tak 
ograniczona liczba pierwiastków, wystarczała do utwo- 
rzenia tylu najrozmajtszych produkcji? Odpowiedź jest 
bardzo prosta: ponieważ posiadają one nieograniczoną 
zdolność tworzenia połączeń; są to, że tak powiem, lite- 


36 


ry alfabetu; liczba ich niebardzo wielka, wystarczają 
jednak do ułożenia wszystkich wyrazów języka. 

Nastręcza się jeszcze jedna kwestja. Czy wszystkie 
części roślin składają się z tychże samych pierwiastków, 
czy rozmaite organy różnią się pomiędzy sobą tylko roz- 
maitością formy? Czy łodyga, kora, liście i owoce, są 
tylko odmiennem upostaciowaniem téj saméj materji? 

Rzecz ma się zupełnie inaczćj. Każdy organ posiada 
w pewnych rozmiarach oddzielny swój skład. Jednakże 
różnorodność ta, będąca następstwem warunków nie- 
zbędnych do odradzania się gatunków, może być spro- 
wadzona do kilku bardzo prostych określeń. 

Zajmiemy się najsamprzód pierwiastkami mineralne- 
mi, rozpoczniemy od badania faktów, a następnie wej- 
dziemy w szczegóły teorji. 

Prawo ogólne: części liściaste albo mięśnie roślinne za- 
wierają więcćj minerałów aniżeli rdzeń i części skórne. 
Główna przyczyna téj różnicy leży*w prędszem odparo- 
wywaniu wodnistych części soku przez liście. 

Parowanie zawisłe jest od zbitości tkanek i bezpośred- 
niego zetknięcia się z atmosferą. Trawy zawierają wię- 
céj minerałów aniżeli drzewa, te ostatnie mają ich wię- 
cej w liściach aniżeli w korze, kora nareszcie stoi pod 
tym względem wyżćj od bielu i rdzenia. 

Owoce roślin strączkowych z dwóch głównych składają 
się części, ze strączka i ziarna. Strączek styka się bezpośre- 
dnio z atmosferą, parowanie soku odbywa się w nim latwiéj 
aniżeli w ziarnie, zawiera on także więcćj minerałów. 

Stręszczając to co dopiero powiedziałem, podaje kilka 
cyfer objaśniających dokładnićj przytoczone fakty. 

Zawierają minerałów w 100 częściach. 
HP NES. Donam, eng) socio 
Drzewa Se RE W oe de uć o ee. 90,00 
Biden ERROR BININ DOLIO TASEN IBU; . 0,55 
Diol EEE a CPR SOSE 
AO AE LORS, NON ONE FETTE SOIR 17 
DIECIE. à 0 77 00 WERBEFREI ar (TEE) 
Liście krótkotrwałe , or 04060. 206,60 
Liście długotrwałe . « . . . . . 1, 4 2 2,00 
Strączki grockówe”. 1 PE OI sept E98/5iBO 
ZMK. . 1.205 WASI WI, 3,10 
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Studjując w taki sam sposób każdy pierwiastek mi- 
ki alny oddzielnie, przychodzimy do podobnych że wnio- 
r wi odkrywamy: że jakby działaniem jakiegoś wybo- 

u, Pierwiastki te koncentrują się rozmaicie w rozmai- 
Jch częściach organów. I tak np. znajdujemy wiecej 
zemu, wapna, tlenku żelaza, siarczanów i chlorków 
W łody dze i liściach, aniżeli w owocach i ziarnach, gdzie 
Przeważają kwas fosforyczny, potaż i magnezja. 
Biorę za przykład pszenicę. 
kwasu fosforyeznego 
W popiołach ziarna znajduje się . . . 46,00 na 100 
» plewy 5 +. . 2,54 ,, 
» słomy s kije wi LOTUS 
» korzenia „, ee A 

To co powiadam o kwasie fosforycznym, stosuje się 
także do magnezji i potażu, których proporcja zmienia 
SIĘ w rozmaitych organach, jak wykazuje następująca 
tabelka: 

W 100% częściach popiołów: 
Korzeni: Slomy: Ziarna: 

Kwasu fosforycznego . . . . . 1,70 2,26 46,00 

Magnezji . . . .. . . . . . 1,97 3,92 13,77 

Pau OSOBIE Ingmgeg 2,87 15,18 32,59 

Wapna . . , 1, 20.088 3,0000 1,19 

Różnice które oznaczamy obecnie w pszenicy, napo- 
tykamy bezwarunkowo we wszystkich roślinach, a za- 
tem nieulega zadnéj wątpliwości; że rozdział minerałów 
nie jest dziełem przypadku, lecz przeciwnie podlega pew- 
nym określonym prawidłom. Wszystkie minerały przyj- 
mują niewidzialny udział w formacji rośliny, lecz każdy 
Z nich koncentruje się przeważnićj w jednym organie 
lub też w systemie organów oznaczonych; pozostaje więc 
= tylko wynaleść przyczynę nie jednakowego roz- 

adu. 

W ekonomji istot żyjących, wszystkie funkcje, pomi- 
mo swćj niezmiernéj rozmaitości, do jednego podążają 
celu; zadaniem ich jest: zapewnić odrodzenie się gatun- 
ku czyli utrzymać jego byt w przyszłości. Utworzono 
je w widokach tak wielkiego skutku, tak doniosłe ka- 
zano im spełniać przeznaczenie. 
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Zadanie to wtenczas tylko spełnionem być może, je- 
żeli zarodek zawarty w ziarnie, znajduje w granicach 
swojćj działalności odpowiednią ilość minerałów, nie- 
zbędnych dla przeprowadzenia pierwszego okresu roślin- 
nego życia. To właśnie tłumaczy, dlaczego ziarno jest 
tak obficie zaopatrzone w kwas fosforyczny, potaż i ma- 
gnezję. Jest to rodzaj zapasu, przeznaczonego do za- 
spokojenia najpierwszych potrzeb zarodka. 

Studjując uważnie wykaz powyżćj podany, spostrze- 
gamy wielkie przeciwieństwo pomiędzy potażem i kwa- 
sem fosforycznym. 

Kwas fosforyczny znajduje się w równych prawie ilo- 
ściach we wszystkich organach, pomijając ziarno; zupel- 
nie ma się inaczćj z potażem. Koncentracja kwasu fo- 
sforycznego w ziarnie dokonywa się gwałtownie, kiedy 
stosunek potażu wzmaga się stopniowo i jest większy 
w organach, bardzićj do ziarna zbliżonych. 

Jaka jest przyczyna szybkiego przebiegu z jednćj, 
i powolnego postępu z drugićj strony? Bardzo dawne 
spostrzeżenie Teodora de Saussure, posłuży nam za odpo- 
wiedź w tym względzie. 

Fosforany wapna i magnezji nierozpuszczają się w wo- 
dzie, znajduje się jednak dwufosforan potażu i wapna, 
i dwufosforan potażu i magnezji, które są rozpuszczalne. 

Potaż albo mówiąc dokładnej fosforany alkaliczne—ula- 
twiają, a może i całkowicie przeprowadzają fosforany 
ziemne do wnętrza tkanek roślinnych. Ponieważ zaś 
w epoce formowania się ziarna wegetacja słabnie i or- 
gany poczynają usychać, jest więc bardzo widocznem; 
że osłabienie to następuje w skutek gwałtownego wy- 
czerpania zapasu soli alkalicznych, które zużyte zostają 
na przeprowadzenie fosforanów ziemnych, niezbędnych 
do wykształcenia ziarna. Fakt ten wskazuje jak wiele 
zależy na tem, ażeby sole potażu obficićj były rozmiesz- 
czone w organach blizej ziarna położonych; jest to uła- 
twienie w czerpaniu ostatniego zapasu fosforanów ziem- 
nych. 

Będziemy teraz mówić o rozmieszczaniu pierwiastków 
organicznych. 


39 


Jeden fakt uderza tu szczególnićj: cztery tylko pier- 
wiastki, reprezentują co najmniéj 95 setnych całkowitćj 
materji roslingj. Wszelako musimy oświadczyć, że ma- 
ła stosunkowo ilość minerałów, ma tak samo wielki 
wpływ jak i pierwiastki organiczne. Na gruntach nie- 
zawierających dostatecznćj ilośct pierwiastków mineral- 
nych, wegetacja jest bardzo słaba, powolna a nawet 
prawie niemożebna. 

Pod względem rozdziału w ekonomji roślinnćj, pier- 
wiastki organiczne przedstawiają kontrast z pierwiastka- 
mi mineralnymi. Trzy z pomiędzy nich: węgiel, wodor 
i tlen, figurują tam zawsze w proporcjach prawie jed- 
nakowych, Wszystkie rośliny i wszystkie bez różnicy 
organy, zawierają je w równych ilościach. Drzewa, 
krzewy, rośliny, korzenie, łodygi, kory, gałęzie, liście, 
owoce i ziarna: wykazują tenże sam stosunek pomiędzy 
węglem, wodorem i tlenem. 

Co do azotu, rzecz się ma inaczej; przeznaczenie jego 
jest zupełnie takie same jak kwasu fosforycznego i po- 
tażu. Owoce i ziarna zawierają go wiecéj aniżeli inne 
organy, ponieważ w czasie kiełkowania zarodek żyje 
kosztem ziarna—i oprócz minerałów, ma potrzebę znaj- 
dowania w ograniczonćj sferze swojćj działalności, od- 
powiednią ilość azotu. 

Streszczając rzecz w kilku słowach nadmieniam, że 
materja roślinna zawiera węgla i tlenu 40 do 50 na 
sto (każdego), wodoru 5 do 6 na sto, azotu 1 do 2 na sto. 

Przyrzekłem Wam okreslić jasno i dokładnie wewnę- 
trzny skład roślin, sądzę że to co dotychczas powie- 
działem, zaspokaja w zupełności obydwa warunki. Pój- 
dziemy więc dalćj w naszych poszukiwaniach. 

Wiadomość, z czego składają się rośliny, niewystar- 
cza nam w zupełności; potrzebujemy jeszcze poznać 
w jaki sposób one powstają, jak dokonywa się polacze- 
nie pierwiastków składowych we wnętrzach organów, 
powodujące rozwijanie się i wzrost. 

Przebieg processu formacji roślinnćj i mineralnćj,nie mają 
pomiędzy sobą najmniejszćj wspólności. Jeżeli wystawi- 
my na działanie słońca roztwór soli kuchennćj, w miarę 
odparowywania twórzyć się będą kryształy. Pierwia- 
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stkowe ich wymiary tak są drobniuteczkie, że zaledwie 
za pomocą lupy rozróżnione być mogą; wkrótce jed- 
nak odosobniona ich forma staje się przystępną dla go- 
łego oka, możemy śledzić z dnia na dzień postępy ro- 
zwoju, podziwiać jęometryczną regularność kształtów 
i rozpoznawać działanie: prawa Przyrody, od którego 
odstąpić niewolno. 

Wzrost dokonywa się tu za pomocą ciagłego, nie- 
ustannego osadzania nowych warstw soli, które przy- . 
legają we wszystkich kierunkach do powierzchni pier- 
wszego kryształu, stanowiącego rodzaj środkowego pun- 
ktu siły przyciągającćj, względnie do atomów cukru 
i soli zawieszonych w płynie. 

Praca wegetacji roślinnćj jest bardziéj złożona. Prze- 
kształcenia jakie roślina odbywa przed zupełnem swo- 
jem rozwinięciem, mają także charakter stały i nie- 
zmienny i tu więc spostrzegać się daje pewien plan, 
który usuwa przypuszczenie przypadku lub samowolno- 
Sci; prawa kierujące rozwojem wegetacji mają swoją 
własną — odrębną naturę, którą znamy dokładnie we 
wszystkich szczegółach i w saméj zasadzie. 

Powiedziałem poprzednio że rośliny składają się 
z czternastu rozmaitych pierwiastków, dodaję więc 
Ze jedne z nich są stanu gazowego i przed wejściem 
w organy roślinne, stanowiły składową część powie- 
trza; drugie zaś mają stan stały lub płynny i pocho- 
dzą z ziemi. Pierwsze wziewane są za pomocą liści, 
drugie za pomocą korzeni. Tak więc rośliny formują 
się i rozwijają za pomocą licznych i rozmaitych pier- 
wiastków, które pochodzą z powietrza i z ziemi; pier- 
wiastki te nieprzybierają jednak formy tkanek i orga- 
nów natychmiast po zabsorbowaniu, przechodzą one 
najprzód w stan materji pośrednich, które niemają już 
natury nieorganicznćj, jakkolwiek nieprzybrały jeszcze 
charakteru właściwego ciałom organizowanym. i 

Azatem formowanie się roślin, jest w rzeczywistości 
operacją dwustopniową. 

Materje pośrednie o niestałych formach, stanowiące 
że tak powiem wstęp formacji roślinnój, dają się po- 
dzielić na dwie odmienne gruppy; jedna zawiera związ- 
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ki do których wchodzą węgiel, wodor i tlen, druga 
zaś obejmuje połączenia, zawierające oprócz tych trzech 
pierwiastków, azot: siarkę i fosfór. 

Oto wykaz tych materji; dajemy im nazwę produktów 
przechodnich działalności wegetacyjnćj, nazwa ta przy- 
pominać będzie jednocześnie o ich pochodzeniu, głów- 
nym charekterze i prawdziwem przeznaczeniu: 


Produkty przechodnie. 


Wodoweglowe: Azotowe: 
Nierozpuszczalne{Blonnik- (Cellulosa) . 


w wodzie. (Mączka ,. . . . . Fibryn 


j Gumma adragantowa 
Pół-rozpuszczal- Pektyny "re 
ne. 


nulina . . . . . . Kazein (Serum) 

Gumma arabska . . 

Kléj roślinny . . . . 

Rozpuszczalne. . Cukier aime A 
j ‚Cukier trzcinowy . Białko roślinne. 
Zajmiemy się najprzód produktami pierwszćj gruppy. 
Wszystkie związki chemiczne, którym dajemy ogólną 
nazwę wodanów węgla czyli związki wodo-powietrzne, 
mają wspólny charakter; skład ich jest jednakowy do 
tego stopnia że wszystkie bez wyjątku mogą być ozna- 
czone formułką symboliczną C'? (H0)* We wszystkich 
znajduje się 12 równoważników 1) węgla, połączonych 
z tlenem i wodorem w ilościach potrzebnych do utwo- 

rzenia wody. 

Wszystkie te ciała na pozór niepodobne do siebie, są 
w rzeczywistości reprodukcją tego samego typu; naj- 
lepszym na to dowodem: niemożebność oznaczenia po- 


1) Równoważnikami v. equiwalentami nazywamy w chemji sto- 
sunek wagi w jakim rózmaite ciała łączą sią pomiędzy sobą. 


Przyjmując równoważnik wodoru. . WEJ 
Równoważnik tlenu równa się 18 
wegla . M: 

> y„ azotu . . 14 


(Przyp. Autora.) 
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między niemi dokładnój linji demarkacyjnćj, jeżeli ob- 
serwować je będziemy pod najrozmaitszemi postaciami, 
napotykanemi w całem królestwie roślinnem. Pewne 
granice wtenczas tylko określić się dadzą, jeżeli badać 
będziemy jednę pojedynczo wziętą roślinę. Dokładniej- 
sze studjowanie tych zajmujących produktów, przekona 
nas o prawdziwości niniejszego faktu. 

Umieściliśmy na czele pierwszéj gruppy Błonnik 
(Cellulosa), która stanowi wątek tkanki roślinnćj, na- 
stępnie idą mączka i gummy, a na ostatku cukier. 


Pomiędzy błonnikiem i cukrem znajdujemy liczne 
i bardzo widoczne różnice i gdybyśmy nieznali innych 
materji tę samą gruppę składających, jak np. pektyna, 
inulina i t, d. niepodobna było by przypuścić, że dwa 
te ciała stanowią dwie odmienne formy tego samego typu. 

Błonnik jest nierozpuszczalny w wodzie, cukier prze- 
ciwnie rozpuszcza się najdoskonalćj. Kwasy i alkalja 
niedziałają na błonnik; cukier zmienia się bardzo łatwo 
pod wpływem tych czynników. Cukier ma smak słod- 
ki, błonnik niema żadnego smaku. Czy by więc pomy- 
Slal kto o przypuszczeniu, że dwa te produkty tworzą 
jedno ciało? 

Jednakże podobieństwo albo raczćj tożsamość jest 
bardzo widoczna i niejako sama się przedstawia, jeżeli 
niebędziemy ograniczać się na porównaniu błonnika 
wziętego z tkanki drzewnćj rdzenia, lecz zastanowimy 
się nad własnościami innych ciał tę samą gruppę skła- 
dających i zbadamy stopniowania, którym sam błonnik 
podlega. | 

Błonnik w postaci tkanki drzewnćj, nierozpuszcza się 
ani w wodzie zimnój, ani w wodzie wrzącćj; lecz blon- 
nik zawarty w mchu islandzkim (rodzaj pieśni właści- 
we) strefom północy) nie jest tak écisliwy i gotowany 
w wodzie, zmienia się na galaretę. Twardy jak kość 
słoniowa w pestkach niektórych owoców, staje się ja- 
dalnym w grzybach. 

Pomiędzy miękiszem grzybów i kawałkiem rdzenia 
dębowego niema większćj różnicy, jak pomiędzy cukrem 
i błonnikiem mchu. 
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Mączka znajduje się w kartoflach w postaci ziarn od- 
dzielnych, które składają się z warstewek spółśrodko- 
wych otaczających się wzajemnie; a zatem pomiędzy 
blonnikiem i mączką niema widocznego podobieństwa. 
Gdy jednakże wezmiemy na uwagę że mączka pęcznie- 
je w wodzie wrzacéj, ziarna jéj zmieniają kształt pier- 
wiastkowy i tworzą prawdziwą galarete, zupełnie po- 
dobną do galarety mchu islandzkiego; jednorodność 
tych ciał staje się niezaprzeczalną. 

Mączka nierozpuszeza się w wodzie wrzącój lecz tyl- 
ko pęcznieje, inulina zaś znajdowana w korzeniach bulw 
i stanowiąca także rodzaj mączki, rozpuszcza się w wo- 
dzie wrzacéj i w miarę ochładzania takowej, wydziela 
się w postaci ziarn odosobnionych. 


Jeżeli dodamy że gumma adragantowa nierozpuszcza- 
jąc się w wodzie zimnćj tworzy galaretę, że gumma 
arabska rozpuszcza się i pęcznieje w takowéj i posiada 
smak słabo słodkawy; niezmierne zbliżenie pomiędzy 
gummą i cukrem staje się widoczne i ogólne pokrewień- 
stwo pomiędzy cukrem i błonnikiem ukryte z początku, 
niemoże już podlegać żadnój wątpliwości. 

Dla usprawiedliwienia ostatnićj konkluzji dodaję, że 
błonnik chociażby w 'stanie najbardzićj ściśliwym, tra- 
ktowany kwasem siarczanym zmienia się na gummę 
i cukier; inne materje téj gruppy takićj saméj ulegają zmia- 
nie. Nakoniec oświadczam, że przekształcenia te odby- 
wają się w roślinach bezustannie i na nich to właśnie 
polega teorja odżywiania roślinnego, którą poznamy bli- 
żéj przy opisie materji białkowatych. 

Materje białkowate stanowią drugą gruppę produktów 
przechodnich działalności roślinnćj. Jest ich tylko trzy 
i tóm się różnią od wodanów węgla, że zawierają: azot, 
siarkę i fosfór. 

Skład ich wykazuje wyższy stopień skomplikowania, 
jednakże fenomeny które spostrzegliśmy przy opisie ma- 
terji stanowiących pierwszą gruppę, mają i tu swoje 
zastósowanie. Ciała białkowate pomimo widocznój róż- 
nicy zewnętrznćj, są w rzeczywistości trojaką formą 
jednéj i té) saméj materji. Maja one jednakowy skład 


44 


chemiczny i dają się wyrazić w ogólnój formulce 
0:4 112 Ą „18520)44, 

Poznajmy teraz wspôlnictwo charakterów, aby prze- 
konać się ostatecznie o zasadności naszego twierdzenia. | 

Fibryn nierozpuszcza się w wodzie, gdy kazein i bial- 
ko roślinne są rozpuszczalne; aby jednak dwa te ciała 
zrobić także nierozpuszczalnemi, dosyć jest zagotować 
wodę. 

Cieplik nie wywiera żadnego wpływu na roztwory 
białka ani kazeinu; białko zsiada się w calej massie, 
kiedy kazein krzepnie częściowo i unosi się w postaci 
powłoki na powierzchni płynu. Możemy jednak nadać 
każdemu z tych trzech ciał, własności dwóch ciał po- 
zostałych. 

Fibryn jest nierozpuszczalny. Ażeby go zrobić roz- 
puszczalnym i nadać charakterystyczną własność białka 
roślinnego, —zsiadania się massami pod wpływem ciepli- 
ka, należy go tłuc w moZdzierzu marmurowym z saletrza- 
nem potażu i 50-tą częścią co do wagi sody kaustycznej. 

Jeżeli wpuścimy do roztworu białka roślinnego kilka 
kropel sody kaustycznćj, przybiera ono natychmiast 
własność zsiadania się częściowego i formuje powłokę 
taką jak kazein. 

Jeżeli dodam nareszcie, że ciała te tak samo jak wo- 
dany węgla, zmieniają się bezustannie jedne w drugie 
we wszystkich perjodach wegetacyjnego życia; przyzna- 
cie zapewne, że są one tylko odmienną formą jednako- 
wego typu. 

Zastanówmy się chwilkę nad temi przemianami, gdyż 
stanowią one główną podstawę i że tak powiem istotę 
wegetacyjnego życia. 

Przed kiełkowaniem pszenica zawiera co najmnićj 10 
do 15 na 100 fibrynu i 1 do 2 na 100 białka roślinne- 
go. W początkach kiełkowania proporcja fibrynu 
zmniejsza się, zaś białka roślinnego powiększa stopniowo. 
Fasole i soczewice niezawierają fibrynu lecz kazein i tak 
jak pszenica, bardzo mało białka roślinnego; otóż w cza- 
` sie kiełkowania kazein znika i zostaje zastąpiony przez 
białko roślinne. Toż samo dzieje się z mączką zawartą 
'w ziarnach w wielkićj obfitości; zmienia się ona na 
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gumme i cukier, które w skutek nowego przekształcenia 
przechodzą w postaci błonnika do liści, łodyg i korzeni. 

Roślina w pierwszym swoim perjodzie jest tylko 
przekszłałconem ziarnem. Po ukończeniu kiełkowania, 
skoro rozpoczyna się właściwa wegetacja, ilość białka 
roślinnego zwiększa się stopniowo aż do czasu zakwit- 
nięcia, w którym białko zmienia się na fibryn w psze- 
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nicy, a na kazein w fasolach i soczewicach. 

Powracając do wodanów węgla, przytoczę jako przy- 
kład buraki, które zawierają przed okwitnięciem 8 do 
10% na sto cukru, po uformowaniu zaś ziarna, niemają 
go wcale, ponieważ przekształcił się całkowicie na 
mączkę. 

Powtarzam więc jeszcze raz, że odżywianie się roślin, 
jest fenomenem dwustopniowym, pierwszy stopień odpo- 
wiada formacji produktów przechodnich, drugi zaś prze- 
kształceniu się tychże produktów na tkanki i organy ro- 
ślinne. Dodaję nakoniec, że cały mechanizm roślinnego 
odżywiania, skupia się w tych dwóch stopniach feno- 
menów, które są oddzielne i wspólne zarazem. 

Poznaliśmy dotychczas rośliny pod dwoma względa - 
mi, pod względem ich składu i sposobu formacji. Dla 
dopełnienia ogólnego poglądu na produkcję roślinną, wy - 
pada mi jeszcze określić warunki od których zależy rozwój 
wegetacyjnego życia i które w praktycznym porządku 
rzeczy, stanowią o rezultatach uprawy,—o stracie lub 
zyskach rolnika. 

Warunków tych jest trzy. 

1. Klimat. € À ą 

2. Natura gruntu, od ktoréj zależy gatunek i ilość 

nawozu. i 

3. Wybór nasiennego ziarna. 

Wpływ klimatu jest niezaprzeczony. Któż z Was 
niespostrzegł olbrzymićj: różnicy pomiędzy wegetacją 
dolin i gór niebotycznych? 

Obserwując stoki Alp z pewnéj odległości, można bar- 
dzo dokładnie oznaczyć równoodległe pasy zieloności, 
różniące się pomiędzy sobą porostem, kolorem i gatun- 
kiem kwiatów. 
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Jeszcze większy wpływ klimatu spostrzegąć się daje, 
w miarę zbliżania się od równika do bieguna półno- 
cnego. Na równiku wegetacja odznacza się siłą i ma- 
jestatycznością, która wzbudza podziw i uwielbienie po- 
drózników europejskich. Liczba drzew w stosunku do 
traw, jest daleko wieksza aniżeli w Kuropie. Drzewa 
odznaczają się olbrzymią wyniosłością i nadzwyczajną 
grubością pnia, bogactwem i rozmaitością liścia, przepy- 
chem formy i kolorów kwiecia. à 

Po za 70-ymstopniem szerokości jeograficznćj, napotyka- - 
my zaledwie karłowatą drzewinę, krzewy itrawy, a w po- 
bliskości samego bieguna; królestwo roślinne reprezen- 
towane jest przez kilka mchów, pełzających po powierz- 
chni ziemi. 

Azatem klimat wywiera wielki wpływ na produkcję 
roślinną i bardzoby błądził, kto niechciał by nań zwra- 
cać szczególnćj uwagi. 

Bo czyżby nie było niedorzecznością, chcieć np. upra- 
wiać oliwki w Lubelskiem, trzcinę cukrową w Warszaw- 
skiem, a smaczne szampańskie wino w Augustowskićj 
gubernji? Pozostawiając, przesadę na stronie, z niniej- 
szego przypuszczenia możemy wyciągnąć wniosek, któ- 
ry w pamięci zachować należy; a mianowicie, że rolni- 
cy naszych czasów powinni znać jak najdokładnićj wszel- 
kie szczegóły swojego zawodu i nieprzekraczać nigdy 
granic możebności. 

Przy wolności handlu i łatwości zamiany, każda oko- 
lica powinna stworzyć monopol swoich produktów, aby 
usunąć obcą konkurencję. Produkty odpowiednie miej- 
scowym warunkom klimatycznym, mogą dać jedynie do- 
bre rezultaty. Zrozumieli to oddawna roztropni rolnicy 
angielscy i gdzie tylko zbyteczna wilgoć czyniła nie- 
pewną uprawę pszenicy, zaprowadzili uprawę roślin 
pastewnych i wychów żywego inwentarza. 

Pomiędzy warunkami wywierającemi przeważny 
wpływ na rozwój wegetacji, pomieściliśmy na drugiem 
miejscu: naturę gruntu, wybór i ilość nawozów. 

Wiadomo każdemu, że częstokroć dwa działki ziemi 
graniczące ze sobą, mogą róznić się nieskończenie pod 
względem stopnia żyzności. Przyczyna téj różnicy pole- 
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ga głównie na obfitości lub braku pewnych pierwia- 
stków składowych. Grunt zupełnie nieurodzajny staje się 
bardzo żyznym, jeżeli mu dodamy pierwiastki brakują- 
ce. Zapomocą nawozów nabywamy w tym względzie 
władzę prawie nieograniczoną, człowiek rozkazuje tu 
naturze! 

Konferencje i pola doświadczalne Vincennes, poświę- 
cone są wyłącznie szczegółowemu studjowaniu drugiego 
warunku wegetacji roślinnćj; wyboru i użycia nawozów. 

Dwa pierwsze warunki leżą po za obrębem roślinne- 
go świata, trzeci warunek—wybór nasiennego ziarna, 
czerpie swe źródła w samejże roślinie. 

Wszystkie gatunki ulegają pewnym zboczeniom, któ- 
re mogą stać się dziedzicznemi; familje i odmiany po- 
wstały ze zboczeń gatunków. Pod względem charakteru 
botanicznego, własność ta niema prawie zadnćj donio- 
słości; odgrywa ona jednak bardzo wielką rolę w prak- 
tyce rolniczćj. Przy jednakowych warunkach gleby 
i żyzności, jedna odmiana może wydać plon dwa razy 
większy od drugi6j. Mam na to przykład bardzo zaj- 
mujący. 

Przed trzema laty zaprowadziłem uprawę pszenicy 
niebieskićj i czerwonćj angielskiéj na dwóch równole- 
glych poletkach, w gruncie zupełnie jednakowym pod 
wszelkiemi względami. Pomimo najusilniejszych starań, 
macierzyńskićj oniemal opieki; pszenica niebieska bardzo 
słabo wegetuje, pszenica angielska wschodzi doskonale. 

późnćj jesieni pszenica niebieska przewyższyła angiel- 
ską, na wiosnę jednakże, pomimo kilku przymrozków 
spóźnionych, śnieć najkompletnićj opanowała pszenicę 
niebieską, gdy angielska mnićj rozwinięta, ocalała zu- 
pełnie, 

Azatem mamy jeszcze jeden środek od nas zupełnie 
zależny, którego nieoceniono dotychczas według rzeczy- 
wistćj wartości. Nieulega jednak żadnój wątpliwości, 
że gatunki naszych roślin dadzą się ulepszać i doskona- 
lić tak jak zwierzęta domowe. 

Powtarzam jeszcze raz, że tylko drugi warunek rozwo- 
ju wegetacyjnego życia, to jest gatunek i ilość nawo- 
zów, będą wyłącznym przedmiotem naszego zajęcia. 
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Opisaliśmy dwa inne dlatego tylko, ażeby dać teore- 
tyczne objaśnienia, niezbędne dla dokładnego zrozumie- 
nia naszego przedmiotu. 

Jeżeli ktokolwiek zechce mi zarzucić zbyt teoretyczny 
charakter tych studjów, to oświadczyć jestem obowiąza- 
ny: że wiadomości podane powyżćj, były gwiazdą prze- 
wodnią na drodze, która doprowadziła mnie do pożąda- 
nego celu. Nauka wyszła już dzisiaj z granic szarla- 
tanizmu, a jeżeli praktyka jest ostatecznym rezultatem 
naszych usiłowań, to teorja musi pozostać naszym prze- 
wodnikiem —jéj metody, pomocą w poszukiwaniach i jéj 
zasady, główną podstawą wywodów i wniosków. 

Aż do ostatnich czasów utrzymywano, że nawóz by- 
dlęcy jest najdoskonalszym czynnikiem żyzności. Oświad- 
czam więc że mylono się w tym względzie i że jestesmy 
w możności utworzyć sztuczne nawozy, które przewyż- 
szają obornik i tanićj kosztują! 

Powtarzano także nieustannie: łąki są główną podsta- 
wą dobrego rolnictwa, przy łąkach możemy trzymać du- 
żo inwentarza, inwentarz daje nawozy. Dla nas te mnie- 
mane pewniki są najzupełniejszą niedorzecznością i po- 
staramy się przekonać, że w obecnych stosunkach, wszel- 
kie nakłady i ameljoracje rolnicze, jeżeli mają przyno- 
sić korzyści, muszą opierać się na użyciu sztucznych 
nawozów. Produkcja gnoju bydlęcego straciła już bez- 
powrotnie swój charakter niezbędności; jest to najpro- 
stsze następstwo rachunku,—kwestja ceny kosztu. 

Ażeby rozwiązać zadanie tak wielkićj doniosłości, mu- 
simy trzymać się ściśle planu nakreślonego w początku, 
a mianowicie: oznaczyć stopień użyteczności rozmaitych 
cial składających rośliny, rozpoznać formę w jakiéj ciała 
te najłatwićj assymilować się dają i najpewniejszy spra- 
wiają skutek i nareszcie, oznaczyć regułę: —-w jaki spo- 
sób łączyć je potrzeba, ażeby utworzyć najskuteczniej- 
sze nawozy. 

W następnćj Konferencji wprowadzimy nasz przedmiot 
na tę nową drogę i wkroczymy już w granicę zastóso- 
wąń praktycznych. (d. c. n.) 


Il. 
O UPRAWIE BURAKÓW CUKROWYCH 


NA UKRAINIE, 
przez 


Piotra Gredzickiego. 


— 


Niemało napisano w literaturze naszćj rolniczćj o upra- 
wie buraków cukrowych, z zasady jednakże, że im wię- 
cej będzie spostrzeżeń i opisów z różnych okolic jedną 
gałąź rolnictwa traktujących, tem więcej nastręczy się 
środków praktycznemu rolnikowi korzystania z nich; 
przedsiewziąłem pracę niniejszą, sądząc że nie będzie 
zbyteczną. 

Nieufność książkowym spostrzeżeniom —zdaje się ma 
swoje siedlisko na grzędzie piszącego, im bowiem ta 
więcćj będzie się odróżniać warunkami klimatu, gleby, sto- 
sunków, potrzeb i t. d., od grzędy czytelnika, tem spostrze- 
żenia zebrane z największą trafnością, okażą się niepra- 
ktyczniejszemi; obwiniać jedną lub drugą stronę, byłoby 
niesłusznością. Za przykład niech nam posłuży sławny 
agronom francuzki Gasparin, który u siebie uprawia bu- 
raki przez flancowanie, gospodarz zaś ukraiński posie- 
Wy na rozsadnikach, przyjąć tylko może za niezręczny 
żarcik z rozumu ludzkiego. 


RÓŻNE UWAGI I WNIOSKI O NAWOZACH, ZMIANO WANIU 
I UPRAWIE MECHANICZNEJ ROLI. 


Ogromne obszary czarnoziemu, pod suchym i pieką- 
cem niebem ukrainskiem; w uprawie zbożowej po- 
wszechnie dotąd niezasilają się nawozem; nie powiem że : 
by go niepotrzebowały grunta tej okolicy, owszem, 
© jego pożytecznych skutkach prawie wszyscy są prze- 
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konani. Lecz wiemy znowu, że potrzeba jest najlepszą, 
mistrzynią, gdyby więc żyzne łany ukrainskie wymaga- 
ły koniecznie zasiłku w nawozach, zapewno by go im 
udzielono; że tego jednakże większość nie robi, musi 
przeto mieć za sobą niejaką słuszność, bo w istocie, 

pocóż ponosić wydatki na wywózkę, rozrzucanie i przy- 

orywanie gnoju—i to nie małe, kiedy i bez tego plony 

zbożowe bywają ogromne, byle tylko jesień i zima by- 

ły przyjazne, a wiosną we właściwym czasie kilka de- . 
szczów zwilżyły ziemię; uprawa buraków jednakże nie 

może być tak traktowaną, tu nawożenie jest koniecz- 

nem. 

Potrzeby miejscowe mogą wyrodzić mniej więcej dwa 
systematy gospodarstwa, jeden będzie stanowić wyłączne 
zajmowanie się uprawą buraków; w, drugim ta rośli- 
na, jako produkt dodatni dla powiększenia dochodu go- 
spodarstwa zbożowego uważaną będzie. W pierwszym 
byłaby do zalecenia rotacja długoletniem doświadcze- 
nim wyprobowana, która progresywnie wydaje coraz 
większe plony, zatem niewyczerpująca ziemi. 1. Bura- 
ki 2. Owies 3. Ugór, nawóz po 100 fur na dziesięcinę 
(2 morgi) i greczkana zielono przyorana 4. Buraki 5. Mie- 
szanka, owiesczysty lub z wyka na zielonoskoszony 6. Żyto, 
7. Ugór, nawóz po 100 fur, 8. Buraki 9. Esparcetta lub Lu- 
cerna 10. 11 i 12. Esparcetta lub Lucerna 13. Ugór, na- 
wóz jak wyżej. W drugiem, dobrze jest oddzielić duże 
równe stósownie do potrzeby przestrzenie A i B. ile 
można najbliższe cukrowni i na tych zaprowadzić prze- 
mienne posiewy buraków, t.j. kiedy A ugoruje, B zaję- 
te będzie burakami i odwrotnie, reszta pół urządza się 
wedle potrzeby na czysto zbożową rotację. Ten sposób 
wymaga silniejszego nawożenia, bo przynajmniej po 120 
fur dobrze przegniłćj mierzwy,50 pudów (20 cetnarów) mą- 
ki kościaneji greczki na zielony nawóz, za to jest bardzo 
dogodym i odpowiednim w ukrainskiem gospodarstwie, 
niezmienia bowiem ani obciąża wydatkami uprawy zbożo- 
wej, nadzwyczajnie ułatwia uprawę mechaniczną roli pod 
buraki i koszta łożone na sterkoryzację wynagradza. 
obfitym plonem tej rośliny. Dziwna rzecz, buraki tym. 


» 
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sposobem od lat kilku zasiewane, prócz wzrostu, odzna- 
czają się przymiotami szczególnej dobroci. 

Spójność gleby, potrzeba głębokiej orki—zatem powol- 
nej, a przytem warunki klimatyczne na Ukrainie, wy- 
magają koniecznego ugorowania pól pod buraki, przez 
ugorowanie zatem rozumieć będziemy, czas w którym 
wywieść należy nawóz, rozrzucić g0, przyorać, jeśli jest 
możność przeorać i naostatek trzecią głęboką orkę do- 
pełnić. 

Wywózka nawozu zimą wprost na kupki, w prawdzie 
ułatwia robotę i zmniejsza wydatki, w porządnem je- 
dnakże gospodarstwie cierpiańą byćby nie powinna; u- 
krainskie obszary zaledwie usprawiedliwiają wywózkę 
na wielkie kupy czyli Jarusy od 100—200 fur w sobie 
mieszczące, z których wiosną dopićro. po ukończeniu ja- 
rych posiewów rozwozi się gnój już dobrze Przegnily. 

miare wywözki gnoju na kupki po porobionych 
znakach (damkach) radłem lub pługiem, następować po- 
winno niezwłoczne rozrzucanie, czynność ta nigdy za- 
nadto pilnie wykonaną być nie może. Jeżeli czas nie 
nagli, dobrze jest zatrzymać się z przyorywką nawozu 
dokąd go chwasty i trawa dobrze nie przerosną, co je- 
dnakże dłużej jak do pierwszych dni drugiej połowy Ma- 
Ja zwłóczyć nie wypada. 

Każda czynność około uprawy roli jest ważną, pier- 
Wsz a zaś orka należy do najważniejszych, bo ma nacelu 
równe— jednostajne spulchnienie i przewrócenie wierzch- 
niej warstwy na 3—4 werszków (7 do 10 cali) głęboko zie- 
mii równe jednostajne przykrycie nawozu, dla tego powin- 
na być z największą dokładnością wykonana. Na każde 5 
pługów przy tej orce należy dać jednego szlejfa, aby świe- 
żo wyoraną ziemię zagładzić i rozbić tworzące się bry- 
ly, rola przytem przez szlejfowanie nabiera własności 
zatrzymywania wilgoci, tak niezbędnie potrzebnej do 
równego rozkładu nawozu. 

Gęsto puszczające się chwasty (burzany), wskazują 
czas przeorywki, lecz nawał prac innych częstokroć nie 
dozwala jej dopełnić, należy sie zatem ograniczyć silnem 
zbronowaniem i zawalcowaniem; pole mające być obsia- 
ne greczką, należy najpierw podorać i tę korzystając zupa- 
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dlego deszczu w dwóch perjodach 10—15 dniowych za- 
siać, dla tego zaś nie obsiewają się od razu pola grecz- 
ką, iżby się potem nie zdążyło przyorać przed jej dojrze- 
niem. 


Pole po trawach, jeżeli tylko możność dozwala, byłoby 
korzystnie podorać jesienią roku poprzedzającego, nie 
szlejfując go ani bronując, tym sposobem byłoby wysta- 
wione na dobroczynne wpływy dwóch zim, przez długie 
bowiem leżenie, zbytecznie twardnieje i dziczeje, przez 
co nie wydaje takich plonów, jakichby należało po niem 
się spodziewać. 


Nie odrzeczy będzie wspomnieć o mące kościanej i jej 
fermentowaniu, chemja przyznaje przepalonym i sprosz- 
kowanym kościom dwie nieorganiczne substancje, wap- 
no i kwas fosforowy, w surowych zaś prócz tych i amo- 
njak powstały z klejowych materij, jako nader poży- 
teczne dla wegetacji roślinnej, radzi przytem dla przy- 
Spieszenia działąlności, traktować je rozcieńczonym kwa- 
sem siarczanym i t. p. Proste jednakże rozsianie drobno 
zmielonej mąki kościanej po roli, zdaje się być najwła- 
ściwszem postąpieniem; myślę bowiem że ziemia, która 
umiała długą drogą rozmaitych procesów, wydać te ko- 
ści z siebie, potrafi sama najlepiej dopelnié ich rozkła- 
du. 

Nie przeczę, że kości fermentowane rychlej działają, 
ale czy to korzystnićj dla roli, wątpię, pragnącym je- 
dnakże kości poddać fermentacji sposobem gospodar- 
skim (chemiezny, za pomocą kwasu siarczanego, dro- 
gi i niebezpieczny) najlepiej czyność tę wykonać nastę- 
pującym sposobem: z trzema częściami co do miary 
wysuszonego i oczyszczonego ze słomy nawozu końskie- 
go, mięsza się jedna część drobno zmiolonej kości i ob- 
ficie za pomocą ogrodniczej konwi wodą spryskuje, po- 
czem znowu kilkakrotnie łopatami mięsza i składa w 
skrzynię na podmurowaniu postawioną. Mięszanie to od- 
bywa się częściowo, biorąc na jeden raz nie więcej jak 
czetwert (7 ćwierci) kości;w środku skrzyni ustawia się kół 
grubości ręki, który po ukończeniu roboty wyjęty, zosta- 
wia otwór do samego spodu kompostu sięgający, w otworze 
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na połowie jego głębokości, zawiesza się na szpagacie 
ter mometr i notuje potem każdodzienną temperaturę, 
która po kilku dniach podnosi się do 80-ciu R°. a po 
3—4-ch tygodniach, zaczyna znowu opadać, kiedy zaś 
zejdzie 30—400 kompost się wyjmuje, polewa, mięsza 
i znowu układa; czynność ta w ciągu roku prawie co mie- 
siąc się powtarza. Jeżeli po ostatniem przełożeniu tem- 
peratura się niepodwyższa, jest to znakiem, należytego 
przygotowania kości, natenczas należy je wyjąć, na wol- 
nem powietrzu lub słońcu przesuszyć, a po rozkrusze- 
niu i przesianiu w stanie proszku rozsiać po polu. 
Skrzynia powinna być 2 arszyny (2'/, łokcia) wysoką i są- 
żeń kwadratowy obszerną, tak zaś urządzoną, aby ją 
w czasie przekładania kompostu, można było rozbierać; 
około podmurowania robią się zbiorniki na ściekającą 
wodę i tę napowrót na wierzch kompostu się wylewa. 
Kompost w skrzyniach należy okrywać rogóżkami. 

pierwszej połowie Lipca przystępuje się do głębo - 
kiej orki, którą należy wykonać z największą dokła- 
dnością, zachowując następujące warunki: 

1. Głębokość skiby powinna miéé werszków 8—9 (cali 

—24) 

2. Szerokość czyli grubość odkrajanej skiby 4 werszki 
(10 cali). i 

3. Bruzda powinna być prosta, a ściana jej prosto- 
padła do czystej podeszwy, najmniej 8—10 werszków 
(cali 20—25) szerokiej. i): 

Aby wyorać ścisły czarnoziem ukrainski z zachowa- 
niem wymienionych warunków, potrzebne są pługi mo- 
cnej i wielkiej konstrukcji, jaka zaś ma być ta konstuk- 
cja trudno zopinjować, pługi Dombasle'a i Sacka mimo 
swoich zalet, zostawiają podeszwę bruzdy zbyt wązką 
i zasypaną, ztąd 4 sztuki (bo 4-ma parami należy orać) 
wołów idąc po niej, na nowo poruszoną ziemię udeptu- 
ją, ztąd wyorana rola na 8 werszków, (20 cali) w isto- 
cie będzie tylko spulchnioną na 6 werszköw (15 cali), gdy 
tymczasem powinna przedstawiać warstwę na 10—12 
werszków (25—30 cali) Wzruszoną. 

Plug uniwersalny, któryby mógł być dobrym na 
wszystkie gleby ziemi i przy wszelkieh warunkach kli- 
matycznych, jest węzłem gordyjskiem w rolniewie, któ- 
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rego podobno nikt nie rozwiąże i dlatego po najwięk- 
szej części niesłuszne są zarzuty przeciwko rutynie, 
przyzwyczajeniom i t. p., każda miejscowość odpowiednio 
potrzebom wybudowała sobie pługy i dla tej przyczy- 
ny, pług ukrainski podobno że najlepiej orze ziemię u- 
krainską. Greczkę przyorywując należy wpierw zawal- 
cować. 

Teorja podskibowców tak w zagranicznych gospodar- 
stwach zachwalana, a nawet i na Ukrainie była jakiś 
czas w użyciu, zdaje się być błędną, z tej pszyczyny że 
4sztuki wołów idąc bruzdą poprzednio podskibowcem 
spulchnioną, napowrót ziemię udeptują, zatem całą pra- 
cę pogłębiania udaremniają. Dla lepszego wyjaśnienia 
tego zadania, wyobraźmy sobie przestrzeń 10 sążni 
skopanej ziemi w ogrodzie i przygotowanej pod zasiew 
warzywa, zapytujemy się czyby nam był wdzięczny o- 
grodnik, gdybyśmy po jego pracy przepędzili 480 sztuk 
. wołów? a przecież używając podskibowca, takiego so- 
bie figla płatamy. 

Ogrodnictwo jest starszą siostrą rolnictwa, tam czło- 
wiek na małej przestrzeni, czy to w celu wyciągnięcia 
korzyści materjalnych, czy powodowany uczuciem przy- 
ozdobienia swojej siedziby, każdą czynność odbywa. 
wprawną i umiejętną ręką, a tyle łoży pracy i wydat- 
ków, że rolnik częstokroć na 100 razy większą prze- 
strzeń użyć jej nie może; widzimy zaś że ogrodnicy ko- 
piąc swoje grzędy, zaraz je żelaznemi grabiami spul- 
chniają i zarównywują nieudeptując świeżo poruszonej 
ziemi; na tej zasadzie, dobrze jest głęboką orkę zaraz 
zabronowywać, czynność tę wybornie wykonywa rajbron- 
ka, koń bowiem idzie świeżo wyoraną bruzdą, a kolcza- 
sty walec zostawując duże ostatnie skiby (dla skontrol- 
lowania orzącego) zarównywa i rozkrusza uprzednie. 

Rola tak wyorana zostaje do wiosny roku następnego 
nieporuszoną, w razie tylko jeśliby pole w Lipcu lub 
początkach Sierpnia wyorane zbytecznie chwastami za- 
rosło, należy je oczyscić gracami (sapami) jest to czyn- 
ność dosyć kosztowna, zasadą jednakże nieudeptywania 
wyoranej roli usprawiedliwiona. 

Wiosną, kiedy już ziemia należycie obeschnie i stę- 
żeje, t.j. kiedy koń zaledwie do połowy kopyta grzę- 
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znie, należy ją ciężkiemi bronami zbronować, puszcza - 
jąc niezwłocznie za bronami walec, czynność to jest na : 
der ważna, jeżeli ją bowiem nie na czasie dopelnimy, 
albo zupełnie zaniedbamy, natenczas na roli tworząca się 
gruba skorupa pęka i pomiędzy szczelinami grudki na 
podobieństwo nieforemnych cegieł, tak się zsychają, iż 
ich 26-io pudowy (10 cent.) karbowany walec nie kruszy. 
Użycie zaś brony, dokąd powierzchnia roli nie zaschła, 
rozkrusza tworzące się grudki i szczeliny zasypuje, 
a walec świeżo porzuszone z łatwością rozgniata i nie- 
dozwala ulatniać się wiosennćj wilgoci. Wnoszą przy- 
tem niektórzy, co jest bardzo prawdopodobnie: iż brono- 
wanie wpływa na wcześniejsze i obfitsze wydobycie się 
z ziemi żuczków, które nieznajdując w tym czasie naj- 
mniejszego pożywienia, przyciśnięte głodem, opuszczają 
pole mające być zasiane burakami, wędrują na przy- 
legle oziminy lub esparcetty, gdzie tylko mało znaczą- 
ce zrządzają szkody. š 
Tu dwie drogi nastręczają się w postępowaniu, nie- 
którzy utrzymują, aby roli w celu niby zatrzymania 
wiosennćj wilgoci nie poruszać i dopiero w czasie po- 
siewu radzą użyć wszelkich możebnych środków iżby 
ją miaïko t. j. do pyłu obrobić; że zaś to mniemanie 
jest dosyć powszechne, wypada się nad nićm nieco obszer- 
nićj zastanowić, z mćj strony, stronnikom niebronowa- 
nia wiosennego mogę tylko powiedzieć, że sobie nagro- 
madzają na czas posiewu wiele ciężkićj „pracy, rozkru- 
szania zaschłych grudek, którćj najczęścićj podołać nie 
są w stanie i albo sieją buraki w grudowatą ziemię, co 
jest rzeczą bardzo szkodliwą, albo wystawiają się na 
niebezpieczne ryzyko, oczekując dobroczynnego desz- 
czu, któryby im twardą ziemię odwilżył. Niepotępia- 
jac jednakże niczyjego przekonania, niech mi będzie 
wolno moje obszernićj wyjaśnić. 1 
Wiadomo że jesienne deszcze i zimowa wilgoć, całą 
powierzchnię wyoranćj i zabronowanćj roli zmieniają 
w massę brejowatą, która zsychając się tworzy zbitą 
skorupę, tamującą nietyle zewnętrzne działanie powie- 
trza, tyle przeszkadzające wydobyciu się na zewnątrz za- 
kwaszonym gazom, powstałym z rozkładu cząstek orga- 
nicznych czyli wyziewom. Myśl ta zdaje się być mylną, 
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można by tu powiedzieć; ależ to bardzo dobrze iż gaz 
kwas węglowy się nie ulatnia, że amonjak zostaje, prze- 
cież dla tego kładziemy nawóz, aby on był w ziemi 
i służył po rozłożeniu się na pożywienie roślinom, a nie 
dla tego aby nim nasycać powietrze. 

Bynajmnićj się temu nieprzeczy lecz pod wyrazem 
wysiewy, nie rozumieją się ani gaz kwas węglowy, ani 
amonjak, aby więc myśl te jaśnićj wytłómaczyć, zro- 
bię kilka zboczeń, które nam pomogą do prawdopo- 
dobnego sądu o rzeczy. i 

Doświadczenie nam dowodzi, że nawóz rozrzucony 
i zostawiony kilka, a nawet kilkanaście tygodni na 
powierzchni roli, zapewnia daleko piękniejsze plony od 
nawozu, któryby był natychmiast po rozrzuceniu przy- 
oranym. 

Albo dla czego ryby sną w stawach okrytych lodem, 
zapewne że nie przez sam tylko brak przystępu po- 
wietrza, którego cisnienie tak jest wielkie, iż się pewno 
dostaje ‘do wody, przez dziurkowatość lodu, co nam ro- 
zkład ciał organicznych znajdujących się pod wodą 
usprawiedliwia, ale największą przyczyną “duszenia się 
ryb są gazy, nie mogące się wydobyć na zewnątrz, które 
nasycają wodę do takiego stopnia: iż ta nabiera edraża- 
jacéj woni gazu węglowo-wodorodnego. 

Rozkładające się ciała organiczne, przy nadmiarze 
wilgoci tworzą torf, na którym nader szczupły szereg 
roślin, zaledwle zdoła się utrzymać, co nam znowu do- 
wodzi, że nie sam tylko brak przystępu powietrza, lecz 
niemożność ulotnienia się zakwaszonych gazów, wpływa 
na tworzenie się torfu. Albo jak tu sobie wytłóma- 
czyć ów wiosenny zapach ziemi, zwłaszcza po cieplym 
wieczornym deszczu, czyż on nie jest wydobyciem się 
na zewnątrz, po rozmoczeniu zaschłćj skorupy, szkodli- 
wych dla roślin wyziewów? Dla czego znowu, szcze- 
gólnićj po ulewnych deszczach, zanim ziemia zaschnie, 
z takim pożytkiem dla roślin używamy sapy, jeżeli nie 
dla ułatwienia przez usunięcie utworzonćj skorupy, wy- 
dobycia się wyziewów. Sama uprawa mechaniczna zie- 
mi jak: kopanie, orka, regulówka, bronowanie i t. p. 
czyż nie są także ułatwieniem wydobywania się z zie- 
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mi szkodliwych dla roślin wyziewów. Sprawiedliwość 
technicznéj nazwy,—zwietrzenia roli, za pomocą uprawy 
mechanicznćj, tylko powyższem rozumowaniem pojmie- 
my; przewietrzyć bowiem jaki przedmiot ulegający stę- 
chliznie np. zboże, odzienie i t. p. znaczy się nie nasycić 
go czystem powietrzem, lecz usunąwszy przeszkodę nie- 
dozwalającą oswobodzenia się stechliznie za pomocą 
powietrza—wypędzamy ją ze zboża, odzienia, roli i t. p. 

Teraz wypada nam pomówić co są owe wyziewy wy- 
dobywające się z ziemi; aby na to pytanie odpowiedzieć, 
weźmy szklankę wody z gnijącćj kałuży, garstke zie- 
mi błotnistćj lub zboże stęchłe pod mikroskop; szkło 
przekona nas o nieudolności naszego wzroku, a myśl na- 
sza siłą rozumowania, obwini jeszcze szkło, że daleko 
więcćj znajduje się pasożytów w obserwowanym przed- 
miocie, aniżeli ono pokazuje. Czyż więc te miliardy 
żyjątkowych, grzybowych i roślinnych pasożytów, nie 
mają mieć wpływu na wyśnięcie ryb, psucie się ziarna, 
butwienie odzieży, niszczenie korzonków roślinnych, 
tworzenie się torfu it. d. Tu leży także jasne pojęcie 
o wyższości rozkładu nawozu nieprzyoranego. 

Mądra mistrzyni Natura, tworząc w odwiecznych la- 
sach żyzne pokłady humusu, v. czarnoziemu, nigdy 
opadłego liścia, iglic, uschłćj trawy it. p. nie przyoruje. 

Na zasadzie powyższego dowodzenia, bronowanie za- 
raz po obeschnięciu roli, krusząc utworzoną skorupę, 
ułatwia przystęp pewietrza, które zabija pasożyty, tych 
zaś zwłoki albo ulatują z wiatrem albo zostając w roli 
podlegają ogólnym prawom rozkładu, zamiast szkody, 
stają się nowem pożywieniem roślin. Z resztą, czy bro- 
nowanie z natychmiastowem walcowaniem, zamiast wy- 
suszania roli, nie nadaje jéj więcćj wilgoci, to także 
kwestja potrzebująca rozstrzygnięcia. Wiadomo bo- 
wiem, że odłogi czyli pola kilka lat nie orane, bardzićj 
zasychają niż role uprawne, własność humusu,—przy- 
ciągania wilgoci z powietrza byle mu tylko ułatwić 
przystęp, tłómaczy nam tę kwestję bez dalszego dowo- 
dzenia. Któż wreszcie niedoświadczył i niezauważył, 
piękniejszych wschodów przesiewanych buraków, jeżeli 
pierwsze posiewy przez Zuczki lub burze zostały zni- 
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szczone, tę zaś bujneść i piękność przesiewów, tylko 
podwójnemu spulchnianiu ekstyrpatorami ziemi przypi- 
sać należy, zatem jasno: że to podwójne obrobienie roli, 
bynajmnićj jéj nie wysuszyło. Komu zatem siły po- 
ciągowe dozwalają, śmiało może nietylko samój brony 
ale nawet ekstyrpatora, brony i walca użyć do porusze- 
nia tworzącćj się skorupy, zaraz po obeschnięciu roli. 


OGÓLNE UWAGI O NASIONACH I SPOSÓB ICH PRZY- 
„GOTOWANIA DO POSIEWU. 


Podług praw Natury, nasiona buraczane padając na 
ziemię jesienią, nie wschodzą aż następnćj wiosny, za- 
rodek więc przysposabia się do rozwinięcia kilka mie- 
sięcy, łupinka pomału gnijac, wydziela z siebie pożywne 
cząsteczki użyzniające tęż ziemię na którćj roślina ma 
się rozwinąć. Lecz my nadwerężamy ten porządek Na- 
tury, bo uprawiamy buraki nie w rodzinnym ich klima- 
cie, wysuszamy nasiona i zasiewamy je w takich wa- 
runkach, że one po kilku dniach kiełkują, a łupinka 
w tak krótkim czasie nie mogąc przegnić, nie służy 
rozwijajacéj się roślinie swoim najwłaściwszym i naj- 
lepszym pokarmem. 

Kiedy sprzęt nasion buraczanych przypada w czasie 
pogodnym, wtenczas przechowywanie ich nie robi wie- 
le trudności, przeciwnie zaś, jeżeli w wilgotnym, —na- 
tenczas potrzeba zachować największą ostróżność aby 
nasiona leżęce na kupie nie uległy zagrzaniu się lub 
butwieniu, co im jest nader szkodliwe. Zagrzane bo- 
wiem nasiona, jak doświadczenie pokazało, jedne wscho- 
dzą po zasiewie we dwa tygodnie, drugie w trzy, inne 
w 4 do 6 tygodni, a wiele z nich tracą zupełnie siłę 
kiełkowania. 

Przy czóm należy zwrócić uwagę, że pierwsze wscho- 
dy okazują się najpiękniejsze, następne coraz watlejsze, 
ztąd można wnosić, że stopniowa wątłość, pochodzi od 
stopniowego zepsucia nasion. Oprócz zagrzania się na- 
sion tak im szkodliwego, zimowe mrozy, na podobien- 
stwo wysokićj temperatury, nader je wysuszają, co tak- 
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że wpływa na niejednostajność wschodów. Jeżeliby 
żuczki—ta plaga ukraińskićj plantacji buraków, nie zja- 
dały młodych roślinek, natenczas strata z niejednostaj- 
nych wschodów, ograniczyła by się powiększćj części 
nierówną i niejednostajną przerywką. Ale przy ta- 
kićj massie tego owadu, stopniowe i że tak powiem wy- 
padkowe wschody, grożą zupełnem częstokroć zniszcze- 
niem posiewöw. I dlatego wszelkie okoliczności wpły- 
wające na równe, jednostajne wschody, zasługują na 
największą uwagę. 

Powszechnie wysiewa się na dziesięcinę 21}; pudy na- 
sion, (50 funtów na mórg trzysto-pretowy)—jezeliby więc 
ta ilość wschodziła w trzech perjodach, znaczyłoby się że 
posiew jakby naumyślnie dla wypasu żuczków, niby jed- 
wabników świeżym pokarmem, został 3 razy po 33 funty 
nasion na dziesięcinę wykonanym (półtora raza po 16'/+ 
funtów na wórg trzysto prętowy. 

Jeżeli świeże zaraz po sprzęcie nasiona posiejemy w wil- 
gotną i ciepłą ziemię, wschody pokażą się w 3 lub 4tym 
dniu, lecz też same nasiona wiosną, zwłaszcza po mro- 
źnćj zimie, tak zaschną, że zaledwie mogą wschodzić 
kiedy cieplik przez wszystkie dni w które nasiona znaj- 
dują się w wilgotnéj ziemi, nagromadzi się do 100 Rt. 
t. j. przy 10° ciepła w 10 dni, przy 5° w 20 dni. Nasio- 
na przechowywane dwa lata, wymagają około 1500, trzy 
lata 2000 i t. d. Jeżeli zaś nasiona dwuletnie były za- 
grzane, to część ich zupełnie nie wzejdzie, część zaś 
zaledwie może kiełkować przy 400—500 a nawet i wię- 
céj nagromadzonego ciepła. Ztąd wypada: że na prze- 
chowanie nasion potrzeba zwracać największą ogle- 
dność, a kupna ich nigdy nie uskuteczniać bez poprze- 
dnićj dokładnój próby. 

Czas w przeciągu którego nasiona przygotowywa sie do 
kiełkowania, ma nader ważny wpływ na bujny wzrost ro- 
śliny, i tak: jeżeli jedne nasiona w ciągu dni 4-ch trzymamy 
w wilgotnej ziemi przy temperaturze 300 R*, drugie zaś przez 
dni 30 w temperaturze 4° R°.t.j. dokąd nagromadzone 
ciepło nie dojdzie 120°, to jedne i drugie nasiona wzejdą 
razem, lecz roślina którćj kiełkowanie po 4-ch dniach na- 
stąpiło, będzie nierównie słąbszą od téj, którój nasiona 
dni 30 doświadczały wpływu ciepła i wilgoci. 


60 


Tutaj to dobroczyna Przyroda wskazuje nam najlepszy 
przykład do naśladowania i tak: nasiona opadłe je- 
sienią leżą na ziemi około 8-iu miesięcy, a zatem z wy- 
jątkiem mroźnych dni, nasienie przygotowywa się do 
kiełkowania około 150 dni, posiane zaś wiosną, przy 
najbardzićj sprzyjających okolicznościach wschodzą na 
6-ty dzień, zatem sztuką o kilkadziesiąt razy przyśpie- 
szamy naturalne kiełkowanie, nie więc dziwnego, że 
ostatnie nigdy nie mogą wyrównać bujnością i siłą 
wschodom pierwszym, t. j. jesiennym. Oprócz tego, na 
bujność rośliny powstałćj z nasienia jesienią opadlego, 
wpływa jeszcze jedna ważna okoliczność. 

łaskawa matka Przyroda, rozsypując po ziemi nasiona 
roślinne, opatrzyła je niezbędnóm pierwiastkowóm po- 
żywieniem, znajdującym się w rozmaitych stosunkach 
wewnątrz i zewnątrz ziarna jak np. w cienkićj powło- 
czce nasion kapusty, grubszej buraka, żołędzi dębowćj, 
skorupy orzecha, mięsiwie owoców i t. p.—Jeżeli posieje- 
my śliwy, grusze, jabłka i t. d. z ich mięsiwem, naten- 
czas wschody będą daleko silniejsze i zdrowsze od tych 
którebyśmy posiali samemi pestkami lub ziarnami, a to 
dla tego, że pierwsze korzystały z naturalnego poży- 
wienia, którego drugim żadna sztuką nie zastąpi. 

W łupinie skorupowój nasion buraczanych, tak jest 
znakomita ilość cząstek pożywnych, że jeżeli woda 
w której mokły chociaż dobę nasiona buraczane, postoi 
dni kilka w ciepłem miejscu, to ulega takićj zgniliźnie, 
że dosyć jest jednéj łyżki téj wody, aby cały dom na- 
pełnić odrażającym zapachem. Własność jednakże po- 
żywnych cząstek znajdujących się w łupinie nasion bu- 
raczanych, jest zupełnie inną od pożywności znajdują- 
cćj się w ziarnie; krochmal, białko roślinne, gluten, ka- 
zein roślinny i t. d. stanowiąc główny skład ziarna, 
działaniem powietrza wilgoci i ciepła zamienia się w cu- 
kier i służy pożywieniem młodociannćj roślince, niezba- 
daną siłą życia z kiełka rozbudzonćj. Kupinka zaś skła- 
dając się z cząstek włóknistych, spojonych klejem ro- 
ślinnym, wymaga pewnego czasu do przegnicia i do- 
piero po. dokonanym rozkładzie, służy roślinie za po- 
żywienie. : 
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Ze pożywne cząstki zawarte w łupimie nasion bura- 
czanych, tylko po przegniciu są pożyteczne, widzimy 
z następującego doświadczenia: wodą w którćj mokły 
nasiona podlejmy jaką bądź roślinę lub młodociane 
drzewko, spostrzeżemy, że ta roślina lub: drzewko, 
szczególnićj wiśnie lub brzoskwinie—zwłaszcza w czasie 
suchym, gwałtownie wątleje, a częstokroć zupełnie gi- 
nie, kiedy taż woda, często mięszana i zostawiona w na- 
czyniu do zupełnego przegnicia, nietylko tymże samym 
roślinom nie szkodzi, ale owszem nader ich wzrost przy- 
piesza. Dla oczywistszego przekonania porównajmy 
pożywność roślinną łupinki nasienia buraczanego, 
z świeżym bydlęcóm lub końskim ekskrementem, zosta- 
wionym na łąkach lub pastwiskach; gdzie widzimy że 
świeży faeces zawsze niszczy i wypala trawę, kiedy 
zkądinąd wiemy o pożytkach nawiezienia łąk przegni- 
łym nawozem. Oprócz tego przegniła skorupa nabiera 
własności zatrzymania w sobie wilgoci, co znowu tlu- 
maczy, że nasiona podług powyższych zasad przygoto- 
wane, wschodzą na drugi dzień bez względu na suchość 
wierzchniego słoju ziemi. I dla tego sposób mający na 
celu przedłużenie rozwinięcia się kiełka w nasionach 
do czasu zawisłego od naszéj woli i poddający łupinkę 
tychże nasion prawie zupełnemu przegniciu, a tym sa- 
mym przygotowujący najważniejszy pokarm dla młodo- 
cianćj rośliny, zdaje się powinienby zasługiwać na po- 
wszechne przyjęcie. Teorja zatem powolnego przyga- 
towania nasion do kiełkowania i gnojenia ich powło- 
czki, jako zgodna z naturą tego ziarna, tylko najpo- 
myślniejsze skutki zapewnić może. 

Są jednakże miejscowości wolne od klęsk jakie żu- 
czki zrządzają, tam rolnik może sobie uważać przygo- 
towanie nasion za mnićj potrzebne, albo li też zapyta 
się, cóż mają za związek żuczki z przygotowaniem na- 
sion? Krótka odpowiedź sądzę jedną i drugą wątpli- 
wość rozwiąże: a) w wielkićj massie i razem wscho- 
dzące buraki, stanowią tak obfitą ilość pożywienia, iż 
żuczki mimo całćj żarłoczności, niezdążą zniszczyć mło- 
dych roślinek, które tym czasem starzejąc się, robią się 
wytrwalszemi i mnićj już dbałemi na tych szkodników. 
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b): wyobraźmy sobie że ktoś według zwyczaju niczem 
nieusprawiedliwionego, moczył swoje nasiona dobę lub 
dwie w wodzie lub jakich bądź roztworach, potem po 
osiąknięciu albo zagrzaniu na kupie, posiał je w suehą 
ziemię, dajmy na to jeszcze gliniastą, na drugi lub trze- 
ci dzień po posiewie, przeszedł ulewny krótki deszcz, po 
którym nastąpiły suche wiatry, w takim razie ziemia 
szybko zasycha, tworzy się twarda skorupa, a jego bu- 
raki zaledwie przy najbardzićj przyjaznych okoliczno- 
ściach mogłyby wzejść przez tydzień, teraz zupełnie 
nie wzejdą albo raczćj nie wydobędą się na zewnątrz, 
ale zostaną pokręcone rostki pod skorupą i pozostaje 
jedyny ratunek w przesiewie, zbyt to kosztowny i ry- 
zykowny ratunek, którego unikniemy przygotowaniem 
nasion, a ztąd tak szybkiemi wschodami, że zasucha nie 
zdąży nad niemi utworzyć skorupy. Do wielu wreszcie 
zalet szybkości wschodów dodać i tą wypada, że one 
wyprzedzając wzejście chwastów, ułatwiają nam pielenie. 

Nasiona buraczane nie wschodzą dokąd waga ich nie 
podwoi się t. j. jeżeli suche nasiona ważą 100 funt., aby 
więc wschodziły, potrzebują nabrać w siebie drugie 
tyle wagi wody, co inaczćj nie może być osiągnięte 
jak przez moczenie ich w wodzie godzin 12, przez spry- 
skiwanie zaś nabierają tylko 80%, t. j. jeżeli suche na- 
siona będą ważyły 100 funtów, zatem przygotowane 
przez spryskiwanie będą ważyły 180 funtów. Dla tego 
aby nasiona przygotowane wschodziły, potrzeba dodać 
brakujące 20 funt. wody, albo przez moczenie ich przez 
godzin 4—12, albo przez mocniejsze spryśnięcie (co jest 
najwłaściwsze) albo posiać w taką ziemię, w którejby 
mogły nabrać brakującą ilość wody, albo li też mieć na- 
dzieję że wkrótce zaczną padać deszcze. 


SPRYSKIWANIE I PRZYGOTOWANIE NASION. i 


Aby przygotowywać nasiona przez spryskiwanie, po- 
trzeba mieć równą podłogę, licząc na każde 5 pudów 
nasion 1 sażeń kwa. (arszynowy) podłogi (na jeden sążeń 
kwadratowy warszawski podłogi—2 cetnary.) Zatem na 
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100 pudów (40 centnarów) nasion, wypada mieć podło- 
gi 20 sażeni (23 sążnie) i prócz tego na ścieżki i przej- 
ścia 5 sażeni, razem więc 25 sażeni kwadratowych (30 sąż- 
ni warszawskich). 

Świeże jednoroczne nasiona, niezbednie. potrzeba 
spryskiwać przy najlepszych warunkach temperatury 
(około 10° R*.) najmnićj dni 10, daleko jednakże będzie 
korzystnićj jeżeli je będziemy spryskiwać 20 — 30 dni, 
a to dla tego, że im wolniej ziarnko się przygotowywa 
do kiełkowania, im dokładnićj jego łupinka przegnije, 
tem lepićj. Obawiać się aby nasiona przez spryskiwa- 
nie kiełkować nie zaczęły nie należy, dopiero bowiem 
cośmy powiedzieli, że kiełkowanie w tenczas tylko na- 
stąpić może, kiedy waga nasion się podwoi, a podwoje - 
nie wagi tylko przez moczenie otrzymujemy, nigdy zaś 
przez spryskiwanie, 

W ostatnich dniach Marca, kiedy obawy silnych no- 
enych przymrozków miną, a spodziewać się można, że 
temperatura w budowli, gdzie przygotowywanie nasion 
wykonać zamierzamy, nie zniży się — 0, przez coby na- 
siona mogły nabrać własności rośnięcia w słup, jak to 
liczne doświadczenia stwierdziły, przystępujemy do téj 
najważniejszćj czynności. 

Naprzód obliczyć w ilu dniach zamierzamy posiew do- 
pełnić i ile w każdym dniu będzie potrzeba nasion do po- 
siewu; mamy np. posiać buraków 180 dziesięcin (360 mor- 
gów), zasiewając każdodziennie około 18 dziesięcin (36 
morgów), potrzeba nam siać dni 10, ilość zatem nasion po- 
trzebnych do posiewu licząc po 2}, puda na dziesięcinę 
(50 funtów na mórg) czyli 450 pudów (180 centnarów), 
rozdzielamy na 10 partji po 45 pudów (18 centnarów) na- 
sion w każdej. > 

Partja I-sza. Ilość nasion partji 1-ej, pudów 45 (18 cent- 
narów), rozdzielam na 8 części, będzie więc po 6 pudów 
(240 funtów) w 7-iu częściach, a w ostatnićj 3 pudy, (120 
funtów) każdą z tych części zsypuje się w podłużną kup- 
kę czworoboczną 8—10 werszków (12—15 cali) wysoką. 
Mając tak nasiona porozdzielane, z pomocą trzech zrę- 
cznych i roztropnych robotników przystępuję do ro- 
boty, jeden z nich za pomocą konwi ogrodniczćj spry- 
skuje, a dwóch lekkiemi łopatami ciągle je przera- 
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bia. Konew powinna być opatrzona drobniutkiem 
sitkiem do góry zwróconem, aby woda wypryskiwała 
w kształcie nitek cienkich i padała na podobieństwo 
drobnego deszczu; co do objętości powinna ściśle zawie- 
rać w sobie 20 funtów wody, takich więc konwi, wy 
lewa się na każdą z 7-iu kupek po 4, a na 8-ą dwie— 
czyli po ‘/; część wody, na wagę nasion. Nie należy 
jednakże od razu wylewać 4-ch konwi na jedną kupkę, 
a wylać raz dwie, potem sprysnąć ż kolei wszystkie, 
następnie powrócić do pierwszéj i użyć drugą połowę ` 
wody. Tak spryśnięte nasiona, zgromadzają się w je- 
dną czworoboczną kupę, na 12 werszków (30 cali) wysoką, 
czysto podmiatają i zostawiają na 12 godzin bez porusze 
nia, aby woda lepiej w nie wsiąkła, poczem rozgarniają 
się po podłodze na 1'/,—2 werszki (3-5 cali) nigdy grubićj, 
. i grabiami o długich zębach, dziennie razy 5—6 a na- 
wet im więcćj tem lepićj przerabia, a to dla łatwiejsze- 
go dostępu powietrza i wydalenia stęchlizny. 

Podobnież postępuje się z następnemi partjami, któ- 
re gdyby można jednego dnia zamoczyć, byłoby do ży- 
czenia, jednakże czynność ta wymaga dni kilku, lecz 
zawsze lepićj ją wykonać w dwa jak w cztery dni i t. d. 

Do każdćj partji powinien być termometr, który się 
"wstawia w spryśnięte nasiona, jeden zaś oddzielny na 
środkowćj ścianie, byle nie ku południowi zwróconej, 
mierzy temperaturę w budowli. 

Nasiona utrzymywać należy w ciągłćj, jednostajnej 
wilgoci—co możemy osiągnąć zachowując następujące 
warunki: 1) podłoga pod nasionami nie powinna być 
mokra, a tylko cokolwiek wilgotną. 2) za włożeniem 
ręki w nasiona, zdawać się powinno że rękę trzymamy 
w wodzie, za wyjęciem jednakże powinna być suchą. 
3) ściśnięta garstka nasion w bialéj chustce rękami, 
powinna ją tylko cokolwiek zwilżyć, nigdy zaś żeby 
miały aż krople wody występować. 

Wzór następujący okaże najlepiéj przy jakiéj tempe- 
raturze i ile wody użyto dokąd nasiona nie zostały 
przygotowane do posiewu; takie tablice należy utrzy : 
mywać przy każdćj partji. 
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PARTJA I: 


18 centnarów nasion własnych (lub zagranicznych) 
zamoczono d. 310 Marca, jednoroczne (lub trzy letnie), 
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Tutaj widzimy, że nie każdego dnia, jednakową ilość 
wody użyto, a czasami zupełnie nasion nie spryskiwa- 
no; rozmaity stan atmosfery: suchy, cichy, zimny lub 
wietrzny i prawidła wyżćj określone są tój rozmaito- 
ści przyczyną. 

Dla równiejszego spryśnięcia i przegarnięcia nasion, 
dobrze jest co drugi dzień, zwłaszcza kiedy mamy—wię- 
kszą ilość wody dodać, rozdzielić partję na dwie lub 
cztery części, każdą z nich zsunąć w podłużną kupkę 


i w sposób przy zamoczywaniu skreślony, sprysnąć żą- 


daną ilością wody, dwa lub trzy razy łopatami przero- 
bić i natychmiast rozgarnąć; ludzie chodzący około tej 
roboty powinni mieć pilsniowe lub skórzane miękkie 
trzewiki, aby nasion nie rozgniatali. Woda do spryski- 
wania najlepsza rzeczna, powinna być mimo to przez 
węgiel przefiltrowana, a przynajmnićj przez podwójne 
grube sukno przecedzona, a to dla tego: iżby się drobniu- 
tkie sitko nie zanieczyszczało, a tem samem nie tamo- 
wało równego jéj wytryskiwania. 

Strzedz się przytem należy, wszelkiego nieostróżnego 
rozlewania wody, polane bowiem nasiona, nabierają po- 
dwójną wagę wody a tem samem mogą uledz kiełko- 
waniu. 

Mechaniczne prawidło służące niejako za forme przy 
spryskiwaniu nasion jest następujące: wziąść dwie miar- 
ki blaszane po 8'/, diujma (10 cali) średnicy z tych 
większa 25% diujma, (3 cale) mniejsza 2, diujma (2%, 
cala) wysokie — suche nasiona w pierwszćj pod strych 
odmierzone ważyć będą 100 zołotników (33 łuty) — też 
same nasiona po spryśnięciu napęcznieją i pomieszczą 
się także pod strych w większą miarkę —i w tej ważyć 
powinny nie więcćj jak 144do 140 zołotników (45 łutów). 

Aby się przekonać czy nasiona dostatecznie zostały 
przygotowane, potrzeba odbyć następującym sposobem 
próbę: wziąść np. 100 ziarn, zamoczyć je na godzin 12-ie 
w miękkićj wodzie, po osiąknięciu posiać w doniczce 
na '/, werszka (/, cala) głęboko w pulchną ziemię, doni- 
czkę postawić na talerzu napełnionym letnią wodą, zie- 
mia siłą kapilarności pociągnie dostateczną ilość wilgoci 
do kiełkowania nasion potrzebnćj; nie należy zaś ziemi 


monta 
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w doniezce polewać z góry, przez co tworzy się kora tamu- 
jąca przystęp powietrza, a tem samem opóźniająca 
kiełkowanie. Jeżeli nasiona przy temperaturze 150 Ra, 
w ciągu 9—12 godzin zaczynają kiełkować, znaczy się 
że cel osiągniętym został. 


Zamiast doniczkowćj próby daleko jest dogodnićj 
umieścić nasiona w kilkoro złożonym arkuszu filtrowćj 
bibuły, tak aby część jego była zanużoną w wodzie, 
wystająca zaś po nad wodę zawierająca w sobie nasio- 
na, pociągnie dostateczną ilość wilgoci i nasiona będą ' 
kiełkować; tutaj za uchyleniem bibuły widzimy w ka- 
żdym czasie kiedy i jak nasiona zaczynają rostki wy- 
puszczać. Mając nasiona przygotowane, utrzymujemy 
je w jednostajnój wilgoci, aż do czasu posiewu, który 
gdy nastąpi, należy z całą energją z niego korzystać. 

Nasiona przygotowane przed samym posiewem, mo- 
czą się, przy czem należy zachować następujące ostróż- 
ności. Przepuszczone przez młynek lub drabinkę na- 
siona, zsypują się w worki siatkowe byleby nie pełno, 
aby miały swobodę, zawiązują się i układają z lodem 
po worków 4— 6 w kaduszki opatrzone u dołu czopem, 
a od góry na parę werszków (kilka cali) pokrywą dziur- 
kowaną za pomocą drewnianych klamerek przytwierdzo- 
uą; po ułożeniu worków z nasionami, przełożeniu lodem 
„i przykryciu pokrywą, nalewa się woda pokąd po nad 
pokrywę nie wystąpi. Tak namoczone nasiona mokną 
godzin 12, poczem wyjmują się, obsiąkają na drążkach 
i używają do posiewu, w tejże zaś wodzie za dodaniem 
świeżćj, moczą się następne partje i t. d. . Wymoczywa- 
nie to przygotowanych nasion w istocie wpływa na 
szybkie wschody, bo w. 24-ch godzinach po dopełnionym 
posiewie, zwłaszcza kiedy ciepło i ziemia wilgotnawa, 
rzędy buraków już się odznaczają przez poruszenie 
ziemi, a trzeciego dnia, roślinki na powierzchni równćj 
igładkićj roli, zielonymi sznureczkami ślicznie stroją 
pole. Jest to strona dodatnia moczenia nasion, przyj- 
rzyjmy się stronie ujemnćj, a po roztrząśnięciu, zo- 
stawmy swobodę każdemu do stósownego postąpienia 
wedle miejscowych okoliczności. 
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Jakkolwiek moczenie odbywa się w jednój i tejże 
samćj wodzie, zatem nasyconćj pożywnemi cząstkami 
wyługowanemi z uprzednich nasion, niepodlega jednak- 
że wątpliwości, że znakomita ilość tego najważniej- 
szego pokarmu dla roślin traci się przez moczenie, 
Wymoczone nasiona tak szybko zaczynają kiełkować, 
zwłaszcza kiedy temperatura w czasie posiewów po- 
dniesie się do 15° Re, iż mimo całego pośpiechu, niezdą- 
żymy ich rozsiać, ztąd znakomita już strata następuje 
przez samo obłamywanie się kiełków w siewniku. : 

Mniejby jednakże dotkliwą była owa strata, gdyby 
nasiona dostały się w wilgotną rolę, lecz to się bardzo 
rzadko zdarza, najczęściej w owym czasie suche wia- 
try panują i powierzchnia ziemi posiewem wzruszona 
w ciągu kilku godzin prawie zupełnie wysycha, w ta- 
kim razie nakiełkowane ziarno ostatecznie ginie. Nao- 
statek jeżeli deszcze lub inne jakie nieprzewidziane 
przeszkody , nie pozwolą nam 1 — 3 albo i wiecej dni 
moczonych nasion posiać, w takim razie jakkolwiek 
powtórne ich moczenie w wodzie z dodaniem znacznćj 
ilości lodu, wstrzymuje nieco kiełkowanie, zawsze je- 
dnakże, nasiona takie nader wątpliwe zapewniają plo- 
ny, a nawet mogą uledz zupełnemu zepsuciu. Niemo- 
czone nasiona jak się zostaną od posiewu, nietracą swo- 
ich dobrych przymiotów, nawet lat kilka, potrzeba je 
tylko odświeżyć przez dni 4 — 6 spryskiwaniem, tak 
jak nieprzygotowane nasiona i możemy je siać bez 
wszelkiéj obawy, a nawet jeszcze tę dogodność mają 
za sobą, że mogą być użyte do pierwszych posiewów, 
w tenczas kiedy nasiona świeże jeszcze niezdążyły się 
przygotować. Przygotowane nasiona jeżeli się zostaną 
na rok następny, nigdy tak nie zasychają jak moczone, 
zatem widoczną jest rzeczą, że moczenie odjęło im wła- 
sność zatrzymywania wilgoci, słowem przy wymoczy- 
waniu nasion, bardzo rozliczne napotykamy trudności, 
zawsze przynoszące straty, kiedy tego wszystkiego się 
unika, jeżeli potrzebną do posiewu ilość nasion na go- 
dzin 2—4-ch przed użyciem obficićj tylko spryśniemy. 

Ostateczności zawsze i wszędzie są szkodliwe, nie- 
przygotowywać nasion według zasad wyżćj określonych, 
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zdaje się nazwać można ostatecznością niepojmowania 
natury tego ziarna, doprowadzenie zaś jego do takiego 
stopnia, iż zaczyna rosnąć przed posiewem, stanowi także 
ostateczność i to daleko szkodliwszą od pierwszój. 


POSIEW BURAKÓW. 


Czas najwłaściwszy do rozpoczęcia posiewów bura- 
czanych jest ten, kiedy ziemia ogrzaną zostanie 100 Re. 
Doświadczenie dowodzi że ogrzanie to ziemi zwykle na- 
stepuje, kiedy cieplik zbiorowy ornćj roli przechodzi 
120° R”. Abyzaś dojść żądanego wypadku, potrzeba 
jak tylko ziemia rozmarznie, zakopać dwa termometry, 
jeden na 4 werszki (10 cali) drugi na 10 werszków (25 
cali) głęboko i codziennie notować temperaturę średnią, 
t.j. jeżeli miałki termometr pokazuje 4%, głębszy 60, 
razem 10%, będzie więc średnia 5° it. d. jeżeli obydwa 
razem wzięte pokażą 20°, natenczas można przystepo- 
wać do posiewu; rzadkie bowiem bywają przykłady, aby 
po takiem wygrzaniu się temperatura roli opadała. 

To wyczekiwanie dokąd się ziemia nie wygrzeje, Ima 
nader ważne przyczyny: i tak, wiadomo jak jest szko- 
dliwe dla młodocianych roślin przeziębienie, przerwana 
bowiem wegetacja zawsze zgubne skutki sprowadza; 
daléj żuczki za nastaniem pierwszego ciepła, rzucają się 
najgwałtownićj na wschodzące wcześnie posiane roślin- 
ki, które tylko gęstym wschodem i bujną wegetacją 
mogą wytrzymać ten ich pierwszy atak, aby zaś ten 
gęsty i bujny stan roślin otrzymać, potrzeba ciepła 
i naostatek, jak każdćj roślinie tak też szczgólnićj bu- 
rakom szkodzi posiew w zbyt mokrą ziemię. 

Doczekaliśmy się stósownćj pory, mamy nasiona 
i ziemię przygotowaną, przystępujemy zatem do posie- 
wu; kto nie poruszał ziemi do rozpoczęcia posiewów, na- 
przód puszcza w kierunku poprzecznym orki, t. j. 
w kierunku mającego się wykonać posiewu, dwa cię- 
żkie walce po parze koni, za niemi trzy ekstyrpatory 
po dwie pary wołów zaprzężone; do ekstyrpatorów 
przyczepia się walec gęsto żelaznemi kolcami nabity, 
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daléj idzie brona Howarda parokonna, szlejf o 2 do 3-ch 
beleczkach, stósownie do potrzeby, potem potrójna bron- 
ka z łańcuchem, nareszcie siewnik jednym koniem 
ciągniony, po którym dwa potrójne jednokonne walce. 

Zadaniem obrobienia ziemi przy posiewie jest, aby 
ją nie głębićj nad 2—3 werszków (5—8 cali) spulchnić, 
rozdrobić, grudkę ziemi chociażby najmniejszą rozetrzeć, 
słowem powierzchnię ziemi prawie w pył rozbić, jeżeli 
więc wyżćj puszczone narzędzia jeszcze niedosyć ją spul- 
chniają, dodaje się przed ciężkiemi walcami (systemu, 
Croskilla),—brona Howarda, a po ekstyrpatorze i bronie 
walec potrójny i znowu brona; słowem puścić należy 
tyle narzędzi ile potrzeba aby cel żądany otrzymać. 

Pole przed puszczeniem narzędzi, regularnie sie ro- 
zmierza i tyczkami w linje proste wytyka, a to dla 
uniknięcia klinów i' żeby posiew był w linjach pro- 
stych, w kierunku z północy ku południowi wykonany. 

Siewnik tak powinien być uregulowany, aby nasie- 
nie wypadało równo i nigdy nie głębićj nad 3/; werszka 
(/: cala) w ziemię. Siewniki łyżeczkowe w 4 rzędy na 
12 werszków (30 cali) odlegle siejące, są do posiewów 
„buraczanych najpraktyczniejsze. 

Walce po siewniku w ten czas się dopiero puszczają, 
kiedy ziemia tak obeschnie, iż pod niemi nie tworzą 
się zbite popękane skorupki, co w południowych go- 
gzinach za 4—6-iu przejściami siewnika następuje, z ra- 
na zaś do godziny 8-ej i po południu od godziny 6-ej 
czynność walca szczególnićj poprzeczną zawiesić nale- 
ży. Po zawalcowaniu podłużnem każdych 25-iu przej Sc 
maszyny, walcuje się powtórnie poprzecznie. Liczy się 
zwykle dwa walce na siewnik, jednakże z przyczyny 
nie całodziennego ich działania, potrzeba użyć trzech 
walców, które jeżeli idą w podłuż, koń powinien iść 
śladem kół maszyny, jeżeli w poprzecz, prostopadle do 
tegoż śladu. 

Warunek aby wilgotnój ziemi nie walcować, jest. 
nader ważnym, dla uniknięcia obszerniejszych dowo- 
dzeń zdaje się zbytecznych, jedną tylko wspomnę przy- 
czynę: jeżeli po zawczesnem walcowaniu deszcz pój- 
dzie, w ten czas utworzy się na posiewach nader gruba 
skorupa, która nietylko w plantacji buraków, ale i przy 
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wszelkich innych posiewach, jest nader szkodliwg, dla- 
téj także przyczyny w czasie dżdzystym nie należy 
siać buraków. 

Pulchne, że tak powiem sproszkowane obrobienie ro- 
li do posiewu, nie jest także kaprysem lecz rzeczywistą 
potrzebą, jeżeli bowiem są grudki, natenczas szernier 
siewnika napotykając przeszkodę, podejmuje się i na- 
siona zostaną na wierzchu nieprzykryte, a chociażby 
zawłoczka i okryła je grudkowatą ziemią, to zawsze 
dla ziarnka mały ztąd wyniknie pożytek, zawsze ono 
zostanie ziemią nieoblepione, zatem wystawione na 
wpływ słońca i suchego wiatru, przez .co wzejść nie 
może, dokąd nie pójdą obfite deszcze. Przytem dobro- 
czynne działanie walca, mające między innemi i tę 
własność, że jakkolwiek by rola przy posiewie została 
wysuszoną, to pierwszéj nocy zwłaszcza bezwietrznćj, 
spodnia wilgoć ziemi, siłą kapilarności podchodzi pod 
samą powierzchnię czyli do warstwy gdzie leżą nasio- 
na, grudkowatość zaś niweczy owe pożyteczne skutki 
walca. | i 

W miarę dokonanego posiewu i walcowania, oprowa- 
dza się pole rowkiem głębokim na 10 werszków, (25 cali) 
tyleż w spodu a ugóry na 8 werszków (20 cali) szero- 
kiem, w rowkach tych wykręcają się jeszcze w 5—6-iu 
sążniowój odległości głębokie jamki, cel tych rowków 
i jamek jest; aby pełzające żuczki do nich wpadały, 
gdzie ich łatwićj mała dziatwa rękoma wyzbiera i w stó- 
sownie urządzone blaszane naczynia składą. Jak zaś tyl- 
ko rzędy buraków zaczynają się okazywać, massa dzieci 
wyzbieruje żuczki, co przynajmnićj w części pomaga. 

Po okazaniu się wschodów, niezwłocznie należy rozpo- 
czynać gracowanie, które przed nastąpieniem prze- 
rywki przynajmniej dwa razy wykonać potrzeba. Gra- 
cowanie buraków, jest nader ważną czynnością, tak iż 
nigdy w ich uprawie nie może nikt żałować, że ją zbyt 
wcześnie rozpoczął, ani też iż zawiele razy i za dokła- 
dnie wykonał, gracy czyli sapy z korzyścią nawet naj- 
dokładniejsze konne narzędzie zastąpić nie może. 

Jeżeli po posiewie nastąpił deszcz ulewny i utworzo- 
na skorupa nie dozwala młodym rostkom wydobyć się 
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na wierzch, ale je zwija i skręca, w takim razie z wiel- 
ką korzyścią używa sie grabek o 4-ch żelaznych cienko 
zaostrzonych i zakrzywionych ząbkach, któremi się 
zwolna rozkrusza skorupę na wschodzących rzędzikach. 

Obawa, iżby sapaniem (gracowaniem) wschodzących 
buraków nie omszyć jest zbyteczną, nigdy bowiem sa- 
pa przy pierwszym jéj użyciu głębićj nad '/+ werszka 
(*/, cala) nie powinna poruszać ziemi, a burak zaś jak 
tylko pokazał się nazewnątrz, już w ziemię na 3—4-ch 
werszków (7—10 cali) korzonki zapuścił. Zdarzającą 
się chorobę zwaną ciepła noga, zamiast wątpliwym wpły- 
wom zimna (zasycha bowiem w téj chorobie w głębi ko- 
rzonek, gdzie właśnie zimno nie sięga i spostrzegalem ją 
w czasie bardzo ciepłym) przypisywaną; prędzejbym sku- 
tkom zaniedbanego zaraz po wschodzie sapania przyznał. 
Obszerne pole nastręcza się badaczowi Przyrody do okre- 
ślenia różnych rodzajów chrabąszczy, żuków i żuczków, 
małych i wielkich, motyli i gasiennic niszczących po- 
siewy Ukraińskie. Dotąd przeciwko téj klęski, daremnie 
się silil rolnik tutejszy wynaleść środki zaradcze; żu- 
czki przywyklismy łapać rękami, zmudna to i koszto- 
wna robota, z małymi wyjątkami, do niczego nie prowa- 
dząca, ale przynajmnićj robi tę pociechę rolnikowi, że 
chociaż w części zdolnym jest wpłynąć na niszczenie 
tych szkodników. 

Lecz daleko większą klęskę z rządza czasami, jakto 
miało miejsce w r. 1866-ym (doświadczenie stwierdza że 
gąsiennica w lat 12 też same miejscowości nawidza) 
czarna, mała gąsienica wylegająca się z małych szaro- 
srebrzystych motylków, których jak również gąsienicy, 
takie bywają massy, iż całe pola, ogrody i budowle 
kilku powiatów okrywają. Wszystkle, najdoweipni6j 
pomyślane łapki dla wytępienia owych niezliczonych 
miliardów skrzydlatego lub pełzającego owadu, okazały 
się dotąd kroplą wody w morzu. *) Jedyny Środek je- 


a Niepodobieństwem jednakże, aby nie miało być w Naturze 
środków na wytępienie takićj massy owadów i żuczków. Gustaw 
Belke w. swojem kröciuchnem dziełku o owadach szkodliwych go- 
‚spodarstwu wiejskiemu, podaje wprawdzie rady, ale tych rolnik 
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żeli buraki są młode a motylki się okażą w wielkiéj 
massie, poczem w dni 13 — 15-stu następuje gąsienica, 
wstrzymać przeorywkę, aż do czasu zakopywania się tej 
ostatnićj w ziemię. 

Twierdzą niektórzy, że utrzymywania dymów około 
pól buraczanych przez tlenie suchego nawozu, zużyte- 
go dębu garbarskiego i t. p. dobre skutki wywiera, 
innych próbowanych środków na wygubienie żuczków, 
motylków i gąsienicy nie opisuję, gdyż one do niczego 
nie doprowadziły. 


PRZERYWANIE BURAKÓW. 


Kiedy buraki dorastają grubości gęsiego pióra, przy- 
stępuje się do przerywki, czas ten nader powinien być 
śledzonym, jak bowiem zbyt wcześna tak i opóźniona 
przerywka, bardzo jest szkodliwą. 


Przerywka jest jedną z najważniejszych czynności 
w plantacji buraków i dla tego powinna być z naj- 


przyjąć nie może, bo się głównie zasadzają na mechanicznem tępie- 
niu, a ten sposób podobno na zawsze dla rolnika pozostanie nieu- 
dolnym. Ważność przedmiotu usprawiedliwi mnie że wypowiem 
myśl którą powziąłem widząc bezskuteczność środków używanych, 
może ona będzie niewykonalną—może również bezskuteczną, kompe- 
tentniejsi niechaj zawyrokują. i 

Wiemy że gabinety zoologiczne mają zaciętych wrogów swoich 
w różnych rodzajach molów i żuczków i że prawie jedyną ich bronią 
jest arszenik, czyby więc nie było rzeczą pożyteczną 1 rolnikowi 
użyć tćj broni? W Naturze tak obficie znajduje się arszenik, czyż- 
by więc tak szczupłe jak dotąd miało być jego zastósowanie? Że 
jest straszną trucizną, pod kluczem ją więc trzymają w aptekach, 
a przecież nóż, topór, pałka w ręku zbójcy są również strasznemi, 
a jednakże noży, toporów i pałek w aptekach na klucze nie zamy- 
kają. Arszenik na życie roślinne złych skutków nie wywiera, ow- 
szem widziałem buraki z roztworem tego metalu posiane, odznacza- 
jące się ciemną zieloną barwą i wzrostem nad „inne celowały, czy 
jednakże jako tracizna ulatująca się przejdzie w liście, czy zo- 
stanie się w buraku i w jakićj ilości, czy potem ślad jéj pozosta- 
nie się w cukrze, czy wreszcie liście buraków z arszenikiem po- 
sianych będą zabójczemi dla don, i czy będą przez pigh napa- 
stowane, te wszystkiego nie miałem sposobności o serwować, 
i co he: S tylko głębokie badania bots, zoologa i chemika 


wykryć mogą. (Przyp. Autora). 
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większą dokładnością wykonana; doświadczenie okazało 
że przerywka na 6 werszków (15 cali) burak od buraka jest 
najstósowniejszą. Przerywajac buraki, potrzeba naprzód 
uliczki jak można najbliżćj pod same rzadziki posapać i 
zaraz podług miary (precika 6 werszków (15 cali) długiego) 
przerywać, zachowując następujące ostróżności: a) wy- 
bierać roślinkę najbujniejszg.—)) roślinki których że- 
berka lub liście są czerwone, nie powinny się zostawiać, 
chociażby bujnością celowały nad inne—c) roślinę prze- 
znaczoną do zostawienia z lekka przytrzymać, otacza- 
jące zaś wyrwac—d) uważać aby tylko jedną roślinę 
zostawić—e) zostawioną podgarnąć ziemią i z lekka 
obcisnąć—/) strzedz się aby środków rośliny czyli ser- 
ca ziemią nie zasypawać a ogarnąć tyle tylko aby 
roślina stała t. j. aby korzonka widać nie było—g) wyr- 
wane buraki kłaść w podłuż uliczki, a nie w poprzecz, 
przez co łatwo by się zostawione rośliny liśćmi wyrwa» 
nych przykrywały. 

Po upływie tygodnia lub nieco wiecéj po przerywce, 
robi się sprawdzenie t. j. gracuje uliczki, niszczy pu- 
szczające się chwasty i uważa gdzie przez nieostróżność 
zostawiono 2—3 rośliny razem, które należy przerwać 
zostawiając najsilniejszą. Jeżeli możność dozwoli, przed 
rozpoczęciem Zniw, bardzo byłoby rzeczą korzystną, 
aby dopełnić jeszcze jedno gracowanie z lekkiem i nie- 
znacznem obgarnięciem ziemią buraków. Ważną jest 
także rzeczą, na którą nadzwyczajną baczność zwracać 
wypada, aby nigdy nie gracować ani przerywać bura- 
ków kiedy ziemia jest mokra, wszelka bowiem robota 
w tym czasie dokonana, tylko im szkodę przynosi a ni- 
gdy pożytku. 

Od drugiej połowy Lipca, wszelka czynność około bu- 
raków ustaje, jeżeliby się w tym czasie chwasty rzuci- 
ły, tylko wyrywać je rękoma można, nigdy ścinać sapą 
lub gracownikiem, a to z powodu, że gracując niszczy- 
my boczne włoskowate korzonki buraka, które w tym 
czasie wydobywają się na powierzchnię ziemi i są 
opatrzone w końcach swoich trąbkami służącemi do 
chwytania z powietrza kwasu węglowego, tak niezbęd- 
nego do kształcenia się cukru. Doświadczenia okazały, 
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że buraki w połowie Sierpnia gracowane, w ciągu dni 
6-ciu utraciły w porównaniu z innemi niegracowanemi 
cały stopień słodyczy; okoliczność ta jest nader ważną, 
jeden bowiem stopień słodyczy nie małego jest znacze- 
nia dla cukrownika. Byłoby zaś $miesznością, abyśmy 
plantując buraki cukrowe nie zwracali uwagi na ich sło- 
dycz; właściwie gospodarz powinienby umawiać się z 
cukrownikiem, nietylko na ilość buraków co do ich wa- 
gi, ale i co do ich słodyczy. 

Lubo to nie należy do przedmiotu, w interessie ato- 
li rolnictwa, sądzę nie będzie rzeczą zbyteczną wSpo- 
mnióć, o ile mi wiadomo, że cukrownicy prawie po* 
wszechnie na Ukrainie, dziwne robią niewłaściwości w 
przyjmowaniu buraków. Prawie żadne warunki nie ist- 
nieją, samowolność pp. dyrektorów w całem znaczeniu 
panuje. Zobaczmyż jakie ztąd następstwa: oto gospo- 
darstwo zawsze pokazuje deficyt, zatem jako rzeczy 
nieprzynoszącej dochodu, właściciele odmawiają nakła- 
dów, ztąd coraz bardziej staje się mniej produkcyjnem, 
zato cukrownie pokazują bajeczne korzyści. Któż zaś 
nie widzi jak ułudne są korzyści cukrownicze? Smutne 
ruiny wielu niegdyś zamożnych majątków i przeraża- 
jące zgliszcza obszernych lasów, aż nadto dotykalnie 
o prawdziwości ‚tej. uwagi przemawiają. 


KOPANIE BURAKÓW 


Przy końcu wegetacji, buraki najwięcej cukru i obję- 
tości nabierają, dla tego rolnik niepowinienby rozpoczy- 
nać sprzętu tej rośliny, przed jej zupełną dojrzałością, 
co zwykle dopiero w końcu Września następuje, w 
większych jednakże plantacjach, zwłaszcza przy niedo- 
statku robotnika, aby nie zamarznąć z burakami, zwy- 
kle rozpoczyna się kopanie w pierwszych dniach t. m., 
w mniejszych plantacjach i przy dostatku robotnika, im 
buraki dłużej w ziemi trzymać, tem będzie korzystniej. 

Dla uniknięcia długich dowodzeń o zaletach i niedo- 
statkach rozmaitych narzędzi, wynalezionych do kopa- 
nia buraków, praktyczność każe przyznać pierwszeń- 
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stwa jak w pieleniu sapie, tak przy zbiorze prostej ko- 
panicy i nożowi zakrzywionemu w kształcie ogrodnicze- 
go, tylko większych nieco rozmiarów. 


Warunki które należy zachować przy kopaniu bura- 
ków są. 1) Wykopane buraki ostróżnie, aby ich nieprze- 
rywać i nie kaleczyć, zaraz oczyścić dokładnie, t. j. nie 
zostawiać najmniejszej zieloności w główkach, dziuple 
nożem do czysta wykręcić, boczne korzonki włoskowa- 
te i ziemię, odwrotną stroną noża tępo zaostrzoną o- 
skrobać i ogonki odciąć. 2) Oczyszczone buraki nie roz- 
rzucać ale je składać prosto w miarkę i dla tego miar 
powinno być przynajmniej po jednej na każdych pię- 
ciu robotników. 3) Mierząc buraki, potrzeba w środek 
miary postawić palik długości 2 arszyny (2, łokcia) gru- 
bości ręki, podejmując miarę, po napełnieniu burakami, 
palika nie wyjmować, aż się buraki nie podrzucą na okrą- 
głą foremną kupę, liśćmi grubo a potem ziemią nie okry- 
ją, w tenczas dopiero wyjęty palik zostawia po sobie ot- 
wór, przez który uchodzi para wodna, buraki się zatem 
nie grzeją i nie więdnieją. 4) Ile tylko możność dozwo- 
li, wykopane buraki zaraz dostawiać do cukrowni. 
5) Składając buraki na wozy, uważać aby między nie- 
mi nie było liści, które przy przechowywaniu zgnili- 
znę sprowadzają. 6) Złożone buraki na wozach rogóż : 
komi okryć, aby drogą od słońca i wiatru, a potem 
mrozu nie cierpiały; ciepłe słońce i wiatr szczególniej 
burakowi szkodzą, zaraz więdnieje i czernieje, co dla 
cukrownika bardzo jest szkodliwe, a gospodarz traci na 
wadze. 7) Rańkami kiedy są przymrozki buraków na 
wozy nie kłaść, ale zaczekać dokąd się powietrze nie 
ogrzeje. 


Przechowywanie buraków należy do cukrownika, go- 
spodarza zatem czynność ustaje około tćj rośliny, sko- 
ro ją oddał fabrykantowi. Pozostaje nam tylko słów 
kilka powiedzieć: o burakach przeznaczonych na wy- 
sadki, ich pielęgnoweniu, sadzeniu, a potem zbiorze 
i przechowywaniu nasion. 

+ 
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O WYSADKACH. 


W ostatnich dniach Września, im wreszcie późnićj 
tem lepićj, byle tylko czas pogodny służył i nocne 
przymrozki nie groziły, na polu odznaczającem się 
pięknym wzrostem i dobrych przymiotów burakami, 
mając kilku ludzi roztropnych, wybiera się egzempla- 
rze z liściem małym na długich rozściełających się ło- 
dyżkach,—żeberka i żyłki liściowe powinny być białe, 
koronka nie wielka, bez dziupli i cały burak w ziemi 
pogrążony. Wybrane buraki naznaczyć, zatykając oko- 
ło nich małe pręciki, których wierzchołki dobrze jest 
czerwona farbą pomalować. Druga partja robotników, 
wykopuje z ostróżnością naznaczone buraki, znosi je w je- 
dno miejsce i oczyszcza, zrzynając z lekka liście, nie- 
nadwerężywszy bynajmnićj zielonćj koronki, z równąż 
ostróżnością boczne włókniste korzonki oczyszcza, 0g0- 
nek daleko dłuższy jak u buraków przeznaczonych do 
cukrowni zostawujac, odcina. 

Buraki niegładkie, nieforemne, rozsochate, z dziu- 
plami, zbyt wielkie i kolorowe, należy wyłączać od wy- . 
sadkowych; białe delikatną skórką okryte, pięknym 
słabo różowym jakby cieniem częściowo powleczone, na- 
leżą także do najlepszych gatunków, słowem wszystkie 
białe buraki wcześnie dojrzewające, mają pierwszeń- 
stwo; przed wielko-liściastymi lub wyrastającymi nad 
powierzchnią ziemi. 

Oczyszczone buraki, niezwłocznie należy zabierać z po- 
la i zachowywać najlepićj -w suche przewiewane pod- 
ziemne sklepy, w których całą zimę nie wyższą tem- 
peraturę nad 1—3° R*. ciepła utrzymywać należy, 

Pod wysadki wybiarają się miejscowości zasłonięte 
od gwałtownych wiatrów, najlepiéj nowinne i na ta- 
kiejże saméj obróbce jak pod buraki, wiosną zaraz po 
obeschnięciu ziemi i kiedy obawa nocnych przymrozków 
minie, przystępuje się do spulchnienia powierzchni zie- 
mi ekstyrpatorami i broną, poczem znacznikiem którego 
zęby na 1'/, arszyna (3 cale) odległe, robią się kwadratowe 
ślady, W przecięciach linji znacznika wykopują się ry- 
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dlem (zastupem) 6—8 werszków (15—20 cali) głębokie 
dołki, w które niezwłocznie sadzić należy buraki po je- 
dnćj sztuce,strzedz się aby ogonków nie zaginać, burak 
cały dobrze obcisnąć pulchną ziemią, koronkę zaś 
samą z lekka na 'j werszka (11, cala) grubą warstwo 
ziemi przytrząsnąć. 

Jak tylko zaczną się pokazywać młode wyrostki, sa- 
pania i okopywania nieszczędzić, ale owszem ciągle je 
powtarzać, dokąd tylko można robotnikom, bez obła- 
mywania pędów pomiędzy rzędami chodzić, częste bo- . 
wiem okopywanie i czyste utrzymywanie wysadków, 
tak dobrocią nasienia jakoteż jego ilością sowicie się 
opłaci. 

Obcinanie końców czyli obszczypywanie pędów na- 
siennych, zrzynanie nędzniejszych, obrywanie liści, 
obwiązywanie lub przywiązywanie krzewów do palików, 
wszystko to są czynności, dla małych lub amatorskich 
gospodarstw, w plantacjach zaś większych, gdzie tak 
wiele rąk potrzeba, należy się ograniczyć częstem obsy- 
pywaniem i czystem utrzymywaniem wysadków. 

Kiedy na wiekszéj części łodyżek nasiona przybiera- 
ją barwę żółto-brunatnawą, dojrzalsze pędy zrzynają 
się sierpem przy saméj ziemi i zaraz na wozach wy- 
łożonych płótnem zwożą na miejsca przeznaczone do 
młócenia. 

Najdogodnićj około stodół, jeżeli jest twarda—wznie- 
siona równina, zdjąć z nićj żelaznemi lopatami darn, 
miotłami zamieść i na tak przysposobione klepisko 
zwozić nasiona, ustawiając je w długie na arszyn (5 
ćwierci łokcia) szerokie wałki, uważać aby klomle były 
zwrócone ku ziemi, t. j. w takićj. pozycji ustawiać w ja- 
kićj rosły na gruncie, a pomiędzy wałkami dla przecho- 
du i dla przeciągu powietrza, zostawić wolne miejsca 
także naarszyn (5 ćwierci łokcia) szerokie. Można także 
postawić sztorcem miary od kopki buraków, na tych 
pokłaść żerdzie a na nich kłaść lodygi z nasionami dla 
dojrzenia, tu jest ta dogodność i że opadające ziarnka mo- 
zna podmietać i zaraz zabierać i są to najlepsze nasiona. 

Po kilku dniach ciepléj i suchéj pogody, po jedno- 
krotnem przestawieniu wałków, łodyżki zupełnie wysy- 
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chają—ziarnka wykształcają sie i dojrzewają, nie tracąc 
więc czasu, młóci się cepami lub harminuje końmi; 
omłócone ziarno, zaraz wieje, młynkuje, przepu- 
szcza przez drabinkę, słowem zupełnie oczyszcza, prze- 
susza na słońcu lub rozpościera cienko na podłodze 
w miejscach przewiewnych, często grabiami przerabia 
i nareszcie wsypuje się w worki siatkowe na 6 werszków 
(15 cali) szerokie 2"), arszyn— (3/4 łokcia) długie i na 
żerdziach pod dachem składa do przechowania: 
Konstantynów pod Śmiłą (Gubernja Kijowska). 
6 Marca 1869 r. 


OBJAŚNIENIE 


rysunków narzędzi przy uprawie buraków 
niezbędnych. 


Fig. 4. Walec potrójny jednokonny (Strona dB). 


Fig. 2. 
Fig. 8. 
Fig. 4. 


Fig. 5. 
Fig. 6. 
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Sapa czyli graca z nożem angielskim, używana do pierwszego gracowa- 
nia, kiedy buraki tylko co zaczynają wschodzić (Strona 74). 

Grabki żelazne używane do poruszania ziemi po ulewnych deszczach na 
tworzącą się skorupę, tamującą wschodzenie buraków(Strona 70). 

Sapa zwyczajna do sapania buraków (Strona 72). 

Kopanica do wykopywania buraków (Strona 76). 

Nóż do czyszczenia buraków (Strona 76). 


è ) N ( 
Fig. 7. Szlejf o trzech belkach (Strona 70). 


Fig. 8. Konew do spryskiwania nasion (Strona 64). 


Fig. 9. Rajbronka (Strona 54). 
BIBLIOTEKA ROLNICZA, 6 


Fig. 41. Bronka potrójna z łańcuchem (Strona 70). 


Uwaga. Rysunki są podane bez wymiarów, bo o takowych w czę- 
ści jest mowa w tekście artykułu, a zresztą samo przezna 


czenie narzędzia, dokładnie rozmiary jego wskazuje. 
(Przypisek Redakcji). 


I. 


JAKIEMI DROGAMI DOJDZIEMY DO OSIAGNIECIA 
Z KRÓW DOJNYCH NAJWYŻSZEJ MOŻLIWEJ 
KORZYŚCI, 


przez 


Aleksandra Trylskiego. 


Bydło bezwątpienia jest podstawą każdego gospodar- 
stwa; jak każdy inny gatunek inwentarza użyzniając 
rolę, uprawia ją nadto i mlekiem dawaną mu paszę w 
dwójnasób opłaca, Zadaniem rolnika więc być winno, 
z bydła jak z każdej innej gałęzi gospodarstwa, naj- 
wyższy możliwy dochód osiągnąć. Dó tego celu tylko 
ciągłem uszlachetnianiem naszych obór, ciągłem dąże- 
niem do lepszego dojść możemy. Duch czasu, silnym 
prądem naprzód wszystko pędzący, niedozwala bezkar- 
nie pozostawać w tyle — i nam też, jeśli niezarówno 
z innymi, to choć krok dalej postąpić i nam też przy 
coraz większych potrzebach, coraz nowych źródeł do- 
chodów odszukiwać wypada. Obojętność, lekceważenie, 
smutne wydają następstwa; żywy i niezaprzeczony te- 
go dowód mamy porównywając się z Szlązkiem i W. 
Ks. Poznańskiem; ich obory i owczarnie, ich pola, ich 
dochody ocenić z naszemi. Być może, iż nieprzyjazne 
okoliczności, brak środków do rozwijania się i kwitnie- 
nia rolnictwa, nie małym są do tego powodem, ale bądź 
co bądź część i naszej winy w tem 
dbamy o piękne, zdolne podnieść o 
bo taki baran drogo by ko 
stwo jego dziesięć razy wy 
ale aby to się udało, potrzeba dobrego owczarza, który 
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znów wysokiej żąda płacy; lepiej więc domorosłym 
obejść się parobkiem, swego chowu baranem i bez kło- 
potu dalej klepać biedę. Czy dbamy o pewne ustalo- 
nych przymiotów buchaje?—o dobre, mleczne krowy? tra- 
fi się która taka, tem lepiej, to wypadek szczęśliwy ale 
nie cel, cel zamierzony, do którego dążyć powinniśmy. 
A jednak wiemy jak wielką jest różnica przymiotów 
pomiędzy krowami, wiemy, że przy tej samej paszy je- 
dna garniec gdy druga zaledwie kwartę da mléka,—wie- 
my, że stado krów wysoko mleeznych to skarb nieosza- _ 
cowany, źródło niewyczerpane dochodów, jednak nie 
dbamy o nie, nie staramy się, a obory nasze w tym 
prowadzone kierunku, coraz i coraz chylą SIĘ do upa- 
dku, a z niemi maleje jedno z najważniejszych źródeł dzi- 
siejszego postępowego gospodarstwa. 

Pierwszym warunkiem osiągnięcia najwyższej z krów 
korzyści, jest podniesienie krajowego chowu; drugim, 
racjonalne żywienie i nareszcie trzecim, niemniej wa- 
żnym—umiejętne użytkowanie. 

Poświęćmy parę słów każdemu z nich w szczególno- 
$ci, porównamy ‚to co jest z tem co być i jak być po 
winno, aby się przekonać czy rzeczywiście tak trudnem 
jest zadaniem podnieść dochód z inwentarza, a temsa- 
mem rolnictwu naszemu świetniejszą w tym względzie 
zgotować przyszłość. 


I. PODNIESIENIE KRAJOWEGO CHOWU. 


Mówiąc o tem, nie mam na celu starania się o otrzy- 
manie pięknych, rosłych i okazałych sztuk bydła; są 
to podrzędne mniejszej wagi przymioty, głównie mam 
na myśli produkowanie krów wysoko mlecznych, które- 
by o ile być może najlepiej opłacały dawaną im paszę. 
Cel ten osiągnąć możemy tylko starannym i umiejęt- 
nym chowem; jeśli bowiem zważymy, jak wiele od roz- 
maitych zewnętrznych przyczyn na wychowanie bydlę- 
cia wpływających, przy późniejszej jego wartości zawi- 
sło, przyznać mimowoli musimy, że tylko pod własnem 
hodując okiem, a nie wyrosłe już kupując indywidua, 
odpowiedzieć zadaniu zdołamy. 
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Trzy nam tu otworem stoją drogi, a którąkolwiek 


z nich wybierzemy, prędzej czy później, z mniejszą lub 
większą pracą, do celu pewno dojdziemy. 
„„l. Albo obchodzić się naszem krajowem bydłem, je- 
Šli to okaże się odpowiedniem i w takim razie tak bycz- 

1 jak i jałówki po najlepszych tylko dójkach hodo- 
wać, a obfitem żywieniem przymioty młodych pokoleń 
podnosić. 

. 2. Albo krowy nasze oryginalnymi pokrywając buha- 
Jami, obory uszlachetniać. 
„3. Albo nakoniec, odrazu czystą sprowadzić rassę 
itẹ wyłącznie produkować. 

Nędzne żywienie i niedbały oddawna chów, tak upo- 
dli Y przymioty krajowego bydła, iż niewiem czy opła- 
eilby się pierwszy tu podany sposób, wymagający dłu- 
gich lat, wielkich starań i nadzwyczajnej wytrwałości. 
naczej rzecz się ma z zagranicznemi rassami. 


Kraje od wieków nad podniesieniem przymiotów by- 
dła wytrwale pracujące, których słynne pastwiska i kli- 
mat sprzyjają niepomału hodowli, muszą posiadać wy- 
soko szlachetne i ustalone rassy i tych do poprawienia 
naszej użyć nam wypada. Wybór jednego z dwóch 
ostatnich sposobów, zależeć będzie jak to poniżej zoba- 
czemy od wielu bardzo okoliczności, tymczasem zaś, 
aby stanowczo odpowiedzieć na nastręczające się tu py- 
tanie: jakie rassy najwłaściwsze będą czy to dla popra- 
wienia naszej krzyżowaniem, czy dla hodowania ich 
samych w naszym kraju, przejdźmy pokrótce główniej- 
sze szczepy najcelniejszego bydła. 

Różnie dzielą wszystkie rassy łącząc je w pewne kate- 
gorje. Thaer, Sturm i inni, rozróżniają rassę dolin, gór 
1 nizin; Bürger dwa tylko robi oddziały: wielkie białe 

ydło równin i małe czerwone górskie; Pabst nareszcie 
az MA sześć rozdrabnia je klass. Mniejsza. któren z 
nich ma rację; dla nas najważniejszemi będą jako naj- 
slynniejsze rassy nizin Zachodniej Europy, rassy gór- 
skie południowe i angielskie; inne niómające cech odręb- 
nego pochodzenia (np: bydło całych Niemiec i Francji) 
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lub małą posiadające mleczność (rassy wschodniej Eu- 
ropy, Podola, Ukrainy, Mołdawji, Wołoszczyzny i t. p.) 
mniej mają wartości jako dójki i o tych też mówić nie 
będziemy. 

Rassy nizin Zachodniej Europy. Tu należą Hollen- 
derska, Oldenburgska, Fryzyjska, Gdańska i wiele z 
nią spokrewnionych szczepów. Nie ma wątpliwości, że 
pierwotną, od której wszystkie inne pochodzą, jest Ho/- 
lenderska rassa, nosi ona wszystkie cechy, znamionują- 
ce prawdziwe bydlę nizin. Wzrostem przechodzi inne, 
budowa hollenderskiej krowy jest dobra, głowa stosun- 
kowo mała o krótkich naprzód wystających rogach, 
nizko spuszczona szyja jest wązką i nie ma wiszącego 
podgardla, łopatki silne, tułów głęboki, krzyż szeroki 
znacznie spadzisty, nogi wysokie, uda wązkie i znacz- 
nie wystające biodra, oto znamiona tej wybornej rassy, 
która jakkolwiek chudo się trzyma, najlepsze wydaje prze- 
cie dójki, mleko choć trochę wodniste, to ilość jego tak 
wielka, iż gdzie na garnce w naturze sprzedawać je moż- 
na, nadaremnie lepszych i korzystniejszych krów nad 
te byśmy szukali. O/denburgska i Fryzyjska rassa, róż- 
nią się od poprzedzającej mniej spadzistym krzyżem, 
większymi, więcej już w bok wygiętemi rogami, nadto 
gdy maść tamtych stale jest czarno i biało srokata, te 
już rozmaitszej bywają barwy; mlecznością nie dorówny- 
wają hollenderskim. à : 

Rassa Gdańska czyli Zulawska. Jak wiadomo, mnó- 
stwo Hollendrów pozakupowało w okolicy Gdańska osa- 
dy, nie też dziwnego, że bydło ich wiele ma podobień- 
stwa do wyż wymienionego. Mleczność tej rassy, jak- 
kolwiek znacznie mniejsza od poprzedzających, jest do 
brą. Opuseiwszy cały szereg spokrewnionych z nią 
szczepów, przystępujemy wprost do rass górskich. Ca- 
ły skład tych zupełnie jest inny: tułów zwięzły i silny 
na nizkich osadzony nogach, pierś szeroka, szyja o wiel- 
kiem podgardle, szerokość łba stosunkowo do długości 
znaczna, rogi grube, małe, zupełnie na zewnątrz się 
rozchodzące. Sturm porównywając rassę dolin z gór- 
ską tak mówi: , --.. ponieważ bydlę nizin w dole poży- 
wienia swego szukać musi, szyja jego przez ciągłe schy- 
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lanie wyciąga się, głowa staje się dłuższą, spiczastą a 
i rogi wyginają się naprzód. Bydło zaś górskie, sięga- 
JR po paszę spinać się musi, ciężar więc ciała więcej 
na tyle spoczywa, ztąd też ten w porównaniu z przo- 
dem silniejszy, Głowę ma krótszą, rogi w dwie strony 
wygięte, szyję krótką, grubą do spinania się usposobio- 
ną i t. d... Jakkolwiek cechy te, w samej rzeczy 
prawdziwe, przesadzone są co do przyczyn na ich utwo- 
rzenie wpływających, to przecież niemniej pokazują od- 
rębną charakterystykę dwóch tych rass pomiędzy sobą. 


. Bardzo by się mylił ktoby myślał, że w Szwajcarji 
jedna tylko istnieje rassa. Pod nazwą „ szwajcarska 
krowa“ rozumieją u nas pospolicie wielkie, okazałe, sil- 
nej budowy bydlę,o wielkiem podgardlu, wysoko osadzo- 
nym ogonie, dużym łbie i ostrej sierści, srokatej lub 
czasami czarnej maści. Jestto tylko jeden szczep, znaj- 
dujący się w kantonach Bern i Frejburg, gdzie żyzne 
pastwiska i nadzwyczajne starania do niezwykłej go do- 
prowadziły wielkości. Krowy te, zwane na miejscu 
„wielką srokatqg rassą “ (grosse scheckige Race) o 
które jedynie się ubiegamy, są właśnie najgorszemi dój- 
kami i zdaje się, że tylko na nieznawstwo zagranicy 
rachując, chytrzy Szwajcarzy je hodują. Wymagają 
one wiele i dobrej bardzo paszy, inaczej chudną i tak 
małą ilość mléka dają, że się ich trzymać nie opłaci. 


Cokolwiek lepszym jest Simmenthalerski szczep, kro- 
wy nie tak buhajowato wyglądając są mleczniejsze, le- 
piej się w mięsie trzymają i nie tak bardzo obfitej wy- 
magają paszy. 

Drugą z kolei jest czarno i siwo-brunatna rassa zwa- 
na powszechnie Szwyc. Znajduje się w kantonach 
Schwytz, Luzern, Zürich—Appenzell, Uri—Unterwalden 
i Graubiindten. Krowy te są bardzo wielkie, średnie i 
male. Maść ich bez wyjątku brunatna lub siwa— brzuch, 
nogi i uszy wewnątrz podpalane, nadto jasna pręga 
przez krzyż i takaż koło pyska obrączka (Rehmaul); 
leb nie tak mają szeroki, szyję węższą i niższą osadę ogo- 
na od poprzedzającej rassy. Mleczność krów tych, mia- 
nowicie średniego i małego gatunku, jest bardzo wyso- 
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ką. Miałem sposobność przeszło 200 sztuk ich widzieć 
u Jenerala Chłapowskiego w Turwi, gdzie od lat 20-tu 
hodowane są najstaranniej; opłacają się nadzwyczaj do- 
brze. Zbliżone do tej są Montafuńska i Algauska ras- 
sy; mianowicie ta druga, znacznie od wszystkich innych 
mniejsza, zadawalnia się mniej obfitą paszą, dając przy- 
tem sporo bardzo tłusego mleka. To też sprawiedliwą 
sobie zjednała sławę i dziś jakkolwiek niepozorna, pier- 
wsze we wszystkich oborach masło wyrabiających 
zajmuje miejsce. Budowa jćj jest lekka, łepek mały, 
maść bez wyjątku siwa lub siwo żółta, podpalana, 
w koło oczu jaśniejsza obrączka. 

Cokolwiek a czasem znacznie  większem jest bydło 
Mürzthalerskie, ws części Steyermarku hodowane, do 
poprzedzającego bardzo zbliżone, maść tylko bywa ja- 
sno—siwą, zupełnie jak naszych podolskich wołów; mle- 
czność bardzo chwalą. Krzyżowanie téj rassy z krajo- 
wą tutejszą widziałem i powstałych ztąd produktów 
wcale od oryginalnych odróżnić nie mogłem, nie wiem 
tylko czy to osobliwa zdolność buhaja czy też właściwe 
téj rassie tak doskonałe przelewanie przymiotów. Mniej 
już dobremi w porównaniu dójkami są krowy Kerthen- 
skie (jasno żółte) i Pinzgauskie (czerwone lub ciemno 
żólte o jasnych na brzuchu i grzbiecie odcieniach). 


Bydło Tyrolskie, silnie w ogóle zbudowane, na niskich 
grubych nogach, odznacza się szerokim niezmiernie łbem, 
takąż o wiszącem podgardlu szyją, malem. lutowiem 
i szerokim zadem. Mleko ich wprawdzie tluste, ale 
ilość jego nader mała. Pominąwszy wszystkie ga- 
tunki niemieckiego bydła, na opis których nie - 
czas tu ani miejsce po temu, poświęćmy słów kil- 
ka angielskim, jako. wysoce uszlachetnionym rassom. 


To pewna, że Anglicy wolą mięso niż mleko; 
gdyż bydło ich, z małym jak zobaczemy wyjątkiem, na 
opas jest zdatniejsze. Podzielić je można na cztery ka- 
tegorje t. j. na rassę o długich bardzo rogach, 0 re- 
dnich rogach—o krótkich i wreszcie bez rogów. Pierwsze, 
których ojczyzną Irlandja, jakotez powiaty  rawen, 
Lankashire i Lejcester, , sa  niezwyczajnego = wzrostu 
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i wyłącznie na opasy hodowane. Szczególną ich cechą 
są rogi, które. końcami swymi pyska dotykają, Do 
drugich, należy bydło z okolic Devonshire, Herefordshi- 
re i Sussex. Jakkolwiek lekkićj dosyć budowy, tuczy 
się bardzo łatwo, mleka daje mało. _ Kategorja Krótko- 
rogich (Shorthorn) obejmuje wszystkie szczepy pod nią 
podciągnąć się dające, znajduje się glównie w Northum- 

erland, Durham i Yorkshire. Rassa ta, bardzo do hol- 


lenderskićj zbliżona, musiała jak się zdaje przez krzyżo- 
wanie z tąż powstać. Maść jéj, czerwono, żółto lub 
brunatno 


-graniasta, rogi naprzód wygięte, wzrost ogro- 
mny, budowa silna i proporcjonalna. Shorthorn na opa- 
sy bardzo właściwe są nadto wybornemi döjkami. 
Przez krzyżowanie ich z małem krajowem bydłem po- 
łudniowo zachodniej Szkocji, mianowicie z nad rzeki 


Ayr, powstał gatunek krów zwanych Airschire. Są 
one IZéj zbudowane, maści ba 


ce uszlachetnione, dają przewyborne mięso, łatwo się 
tuczą i nie złemi mają być dójkami. 


Ponieważ my bydło nasże tylko pod względem mle- 
czności uszlachetniać głównie powinni 
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Pozostaje zatem do wyboru bydło nizin i górskie. 

Jak jedno tak drugie (z małym wyjątkiem) dobra 
odznacza się mlecznością z tą wszakże różnicą, że gdy 
pierwsze daje więcćj ale wodnistego mleka, drugie mnićj 
ale nierównie tłustszego. 1) Różnicę tę obliczył Seyde- 
witz na utrzymanych przezeń krowach jak następuje; 

Od Algauskich krów 105 kwart mleka (Warszawskich) 
daje 8 funt i 19 łutów masła. Od Hollenderskich krów 105- 
kwart mleka (Warszawskich) daje 8 funt, 6 łatów masła. 


Wniosek więc prosty, że gdzie mleko w naturze SPrZe- 
dawać można, tam którakolwiek z rass nizinnych korzy- 
stniejszą będzie, gdzie zaś je na masło i sery wyrabiać 
trzeba, tam górska lepićj się opłaci. 

O ile jednak nizinne szczepy, wszystkie są mniéj wię- 
céj mleczne, o tyle niektóre z górskich, jak widzieliśmy, 
bynajmnićj nie celują pod tym względem i raczój szko- 
dę niż pożytek przynieść by w naszym kraju mogły. 

ajodpowiedniejszą celowi z pomiędzy tych ostatnich 
byłaby Algauska rassa, mianowicie tam, gdzie paszy 
nie bogato, kto zaś chce większy gatunek hodować, może 
korzystnie Szwyc lub Mürzthalerskie zaprowadzić bydło, 

Mówiliśmy ciągle dotąd o sprowadzaniu i zaprowa” 
dzaniu rass oryginalnych, jako też o krzyżowaniu tych- 
Ze z naszemi, nie wspomniawszy nie, jaką drogą jedno 
i drugie uskutecznić można, oraz od czego zależy wybór 
jednego z dwóch tych środków. 

Rzecz prosta, że nie każdy jest w stanie oryginalne 
zaprowadzać bydło lub chcąc mieć czystéj rassy buha- 
ja—jeździć po niego zagranicę; było by to o tyle nie eko- 
nomicznem o ile trudnem do wykonania zadaniem. Aby 
więc krajowéj hodowli przyjść w pomoc i ułatwić 
każdćj, nawet mnićj zamożnćj klassie rolników, nabycie 
rozpłodowych indiwiduów niepodejrzanego pochodzenia, 


..') Według Schlossbergera procent wody w mleku od 85—87 do- 
chodzi; zawiera więc ono 13 — 15%, stałych materji, które z 3 — 4 
części masła, 3 — 6 serzenia, 3 —5 cukru mlecznego i 0,5—0,7 soli 
się składają. “Ritthausen utrzymuje: że procent wody do 90%, do- 
chodzić może, w ogóle im krowa mleczniejsza, tem ilość zawartéj 
w mleku wody większą, 
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a więc zdolnych przelewać swe przymioty, założone być 
powinny zarodowe obory. Wymaga to wprawdzie zna- 
cznego nakładowego kapitału, to też niektórzy tylko 
rolnicy na to zdobyć by się mogli, a dla tego właśnie, 
że liczba ich nie wielka, kapitał wyłożony tem wyższy 
Przynosiłby procent. Kogo stać na zaprowadzenie ory- 
ginalnego stada, ten na miejscu wybierze same tylko 
mleczne indywidua i po nich potomstwo chować będzie. 
Dochód za sprzedaną jałowiznę lub cielęta, z pewnością 
wróci jakkolwiek drogie na zakupienie wyborowych do- 
jek wyłożone pieniądze. Ponieważ jednak kupujący za- 
ledwie odsadzone lub mało co starsze cielęta, prócz ze- 
wnętrznych ich kształtów innych ważniejszych przy- 
miotów ') osądzić nie są w stanie, najpewniejszą im 
zatem wskazówką będą przymioty ojca i matki, ztąd 
nieodzownym staje się warunkiem prowadzenie dokła- 
dnych rodowodów, na wzór tego: ?) 

Zarodowe Wschodnio-fryzyjskie Stado Dóbr Dolnego 
i Górnego Tschirnitz, w Szlązku powiecie Głogowskim 
położonych. Własność porucznika i Królewskiego dzier- 
żawcy Karola Schmidt. 


(Każdego czasu do nabycia zdatne do chowu buhaje 
i cielęta.) ; 

Nr. 65. Egmont Nr. I (buhaj) czarny i biały z gwiazd- 
ką; oryginalnego pochodzenia, urodzony 3 Kwietnia 
1860 r. Żywa waga 1550 funtów. 

Nr. 66. Horn Nr. XI (buhaj) czarny z białem, ory- 
ginalny ur. 10 Listopada 1861 r. Żywa waga 925 funt. 

Nr. 67. Agnes Nr. XXXV (krowa) czarna z białem, 
oryg. ur. 12 Stycznia 1860 r. Żywa waga 985 funt. 
daje mleka rocznie 2540 kwart. Ilość śmietanki 
w niem 111}, 0%, 

Nr. 75. Frieda Nr. XIX (krowa) czarna i biała z gwia- 
zdką; oryg. ur. 19 Listopada. 1859'r. Żywa waga 925 


MARA mleka rocznie 2064 kwart. Ilość $mietan- 
i i 


1) Oznaki mleczności. 
"3) Tłómaczone z oryginalnego rodowodu wydanego na r. 1865. 
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Nr. 80. Lola Nr. XVIII (krowa ) srokata z gwiazd- 
ką; oryg. ur. 4 Marca 1859 r. Żywa waga 850 funt. 
daje rocznie 2586 kwart mleka. Ilość śmietanki 280. 


i 4 5d 


Jak z powyższego przekonać się można, utrzymanie 
zarodowćj obory wymaga wielkiego starania, drobiazgo- 
wego baczenia, że tak powiem pedanterji nawet, inaczćj 
nie podobna dokładnie ocenić przymiotów kazdéj poje- 
dynczéj sztuki, co jak widzieliśmy przy sprzedaży cie- 
ląt koniecznym jest warunkiem. Odtakich zarodowych 
obór, mniéj zamożni w oryginalne indywidua zapoma- 
gając się, krzyżowaniem stada swe uszlachetniać będą. 

Tym sposobem ‚rozwigzawszy pytanie, jakie  rassy 
najodpowiedniejszemi dla poprawienia naszéj będą, 
wskazalismy zarazem w jaki sposób poprawianie to naj- 
łatwićj w wykonanie wprowadzić można. i 

A-teraz parę słów o poznawaniu mleczności, o którćj 
tyle dotąd się mówiło. 

Jeżeli dawniej odgadywać zaledwie można było i ku- 
pno mlecznéj krowy za traf szczęśliwy poczytywać, dziś 
o tyle doświadczeniem i nauką bogaci jesteśmy, iż sto- 
pień mleczności (z nadzwyczaj małymi wyjątkami) do- 
kładnie osądzić nie trudno. 

Dobra dójka, odznacza się małym, lekkim lebkiem— 
niewielkiemi, gładkiemi, więcćj w tył wygiętymi rogami— 
długą, wąską, w karku znacznie szerszą szyją; pierś jéj 
winna być głęboka i co najszersza, taki sam tułów, o de- 
likatnéj, cienko sierścią pokrytéj skórze; obszerne, pelne, 
po wydojeniu zaś obwisłe—nie mięsiste wymię; grube 
żyły mleczne, przy zakończeniu których głębokie wklę- 
słości, nadto obszerne, daleko sięgające lustro mleczne; 
długi cienki ogon, jest także ważną tu oznaką. 

Pan Guüénon, za młodu prosty pasterz, potem zaś po- 
siadacz maléj fermy pod Bordeaux, długoletnie na kro- 
wach swoich robiwszy postrzeżenia, dokładne bardzo 
udziela wiadomości. Dzieli on krowy dojne podług lu- 
ster mlecznych na 8 klass '), te znów na 8 podrzędnych 


1) Zewnętrzne oznaki mleczności krów odług Franciszka Guónona, 
uzupełnione spostrzeżeniami professora Magne, dokładnie są opisane 
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oddziałów, wyróżnia zatem 64 oznak mlecznoéci i tem 
w taki wprowadza haos, iż zoryjentować się doprawdy 
trudno. Chce przekonać że nie tylko ilość ale jakość 
mleka, a nadto trwanie dójki za pomocą lustra dokła- ` 
dnie liczbami oznaczyć można. Chcemy wierzyć, iż te- 
orja ta, na długoletnićj oparta praktyce, zawiera wiele 
prawdy, ale téj prawdy pomiędzy massą szarlatanerji 
dopatrzyć nie łatwo. Znany z wytrwałćj w tym prze- 
dmiocie pracy Pabst, na własnych w Hohenhejmie ro- 
bionych doświadczeniach opierając się, w dziele swem 
„Anleitung zur Rindviehzucht* obszernie o tem tra- 
ktując ważność lustra dowodzi. 

Dzieli on je na 5 różnych kłass t. j. l-a bardzo dobre 
2-a dobre, 3-a Średnie, 4-a złei 5-a bardzo złe. Drugo- 
stronnie umieszczone ośm Figur lepsze dadzą o tem pojęcie. 

Najlepszem jest od otworu odchodowego się ciągnące, 
szerokie, pod nad wymionami w jak największy kwa- 
drat rozchodzące się lustro (Fig. l-a) podobnie kształt serca 
lub tarczy mnićj lub wiecéj szerokićj mające np. (Fig. 3 
i 4-a ; cokolwiek mnićj dobremi są te, które choć daleko 
sięgają nie rozchodzą się po nad wymieniem ku udom 
(Fig. 2-a). Te cztery liczy Pabst do l-ej według niego klas- 
sy. Szerokie spodem, w górze dwie odnogi tworzące 
lustro, oznacza wysoką mleczność wówczas, gdy u dołu 
co najwiecéj się rozchodzą, jeżeli jednak jest węższem 
(Fig. 5-a), mniejszą ma już wartość. Znacznie węższe, 
kształtu podobnego Figurze 2-ej, takżenie tak wysokie 
oznacza przymioty (Fig. 6-a). Dwa ostatnie rodzaje jak 
przedstawiają (Fig. 5 i 6-a) i wszystkie na wzór tych 
ukształcone, stanowią drugą klassę. Lustra formy jak 
Fig. 1 do 6ejjezeli o wiele się zwężają bez znaczne- 
go rozszerzenia się ku udom, lub w jedną zbaczają 
stronę, (Fig. 7), są oznaką mniejszćj juZ daleko mleczno- 
sci i jako takie do 3-ej klassy zaliczone bywają. Wszy- 
stkie małe, rozmaicie nierówne, (Fig. 8), stanowią czwar- 
tą klasse. Do piątój należą bardzo wązkie, nieznaczne, 
trudne do rozróżnienia i te nader niekorzystnie za 
przymiotami krowy przemawiają. Na poparcie teorji 
w dziele Adama Mieczyńskiego w Warszawie 1860-ym roku pod tytu- 


łem „Gospodarstwo mleczne wydanem, oraz w dziełku tegoż autora 
(Warszawa 1865 r.) pod tytułem ,,0 poznawania mleczności krów '*. 


"bisqoj Bnąpod MOI jogouzoapu peuz 
A y 
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swojćj Pabst przytacza w swych „Landwirtschaftlichen 
Erfahrungen von. Hohenheim, Stutgart, 1849 r.“ co na- 
stępuje: ,,18-ie Simenthalerskich krów podług powyższego 
poklassyfikowano: 3 sztuki do pierwszćj, 4 do drugićj, 3 do 
trzecićj, 5 do czwartéj i3 do piątćj klassy. Po trzyletniem 
dokładnem mierzeniu od kazdéj dojonego mleka, z sze- 
ściu najlepszych dojek trzy pozostało w pierwszćj ka- 
tegorji, jedna w drugićj, dwie zaś do trzecićj przyłączyć 
musiano; z sześciu dobrych—3 dostały się do drugićj; 
jedną do czwartćj, dwie do piątćj klassy, z sześciu po- 
dług lustra najgorszych, po doświadczeniu przyłączono 
jednę do trzecićj, 4 do czwartój i nakoniec jednę do 
ostatniej“. 

Sześć więc najlepszych dójek i podług lustra też do 
3-ch wyższych klass zaliczono, z sześciu zaś najgorszych 
jedna tylko do średnićj przeniesioną została. 

Nadmienić tu jednak wypada, że nie .wszystkie ras- 
sy jednakowo pod względem młeczności sądzić można. 
Dr. Kahn np. rogi w tył wygięte za oznakę mleczno- 
ści uważa, tym czasem hollenderskie bydło zawsze je 
ma tylko naprzód wysunięte. Pabst lustro wysoko -ce- 
ni, jednak u rass górskich nie jest ono nigdy tak wy- 
kształconem jak u nizinnych. To też szwajcarska kro- 
wa, jeżeli tylko nie buhajowato wygląda, a skład jéj 
według powyższego opisu dobrą zapowiada dójkę, choć 
z nietyle doskonałem lustrem, z pewnością mleczną się 
okaże; hollenderska zaś lub inna podobnćj rassy, po- 
winna prócz innych warunków, posiadać je zupełnie 
wykształcone. U małych nawet cieląt, dokładnie już 
lustro mleczne rozróżnić można i na to przy wybiera- 
niu tychże do chowu, baczną uwagę zwracać należy. 

Choćbyśmy jednak najlepszą zagraniczną sprowadzili 
rassę i z téj same tylko odznaczające się wybrali dój- 
ki, nie doprowadzi to bynajmnićj do zamierzonego ce- 
lu, nie podniesie krajowego chowu bydła, jeśli to na- 
leżycie karmionem nie będzie. W takim razie, przy- 
mioty coraz bardzićj nikną, młode pokolenie znędznia- 
łe ani do poprzedzającego podobne, nie opłaca wyło- 
żonych kosztów, a my utrzymujemy: iż nie warto za- 
granicznego sprowadzać bydła. Przy podobnych okoli- 
cznościach rzeczywiście nie warto, bo nietrafna pasza 
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każdą do tego stan co naszą przyprowadzi rassę, a pie- 
niądze na zakupienie téj wydane w saméj rzeczy stra- 
conemi się stają. Słusznie więc powiedzieliśmy że dru- 
gim z kolei równie ważnym warunkiem podniesienie do- 
chodu z krów mlecznych jest: 


U. RACJONALNE ŻYWIENIE. 


Pod tem nazwaniem, rozumiemy paszę tak w jako- 
ści jak ilości zwierzętom odpowiednią, której różnoro- 
dne składowe części w takim są do siebie stosunku, 
iż żołądek łatwo je strawić i zużytkować może. 

Organizm zwierzęcy składa się z materji azotowych, ` 
bezazotowych i nieorganicznych. Pierwsze, z których 
główne tak zwane proteinowe, tworzą mięso, krew, 
system muskularny i nerwowy. Przez nie, mianowicie 
przez tak wszędzie rozpowszechnione białko, powstają 
wszystkie inne azotowe części, do czego należą szcze- 
gólnićj materje klejowate. Najważniejszą z bezazoto- 
wych części organizmu jest tłuszcz, znajduje on się 
we Krwi, systemie nerwowym, mleku it. p. a najobfi- 
ciej w tkance miesnéj pomiędzy muskułami i pod skórą. 
Nakoniec mineralne części, składają kości i o tyle re- 
sa o ile ta po spaleniu popiołu zostawia. 
` Zadawane na pokarm rośliny, podobnie z azotowych, 
bezazotowych, mineralnych i nieorganicznych złożo- 
ne są części. Pierwsze przeważnie proteinowe, zupeł- 
ne ze zwierzęcemi pokazując podobieństwo (tak jak 
tamte zawierają około 16%, Azotu. 7%, Wodoru. 240% 
Tlenu. 53%, Węgla) służą do wytwarzania komórek 
tkanki migsnéj (podczas wzrostu) luh do należytego 
utrzymania już wykształconych (a dorosłych zwierząt.) 
Bydło ogromną ilość proteiny potrzebuje, tym czasem 
ta właśnie w dawanych mu roślinach (buraki, kartofle 
_ słoma) w bardzo małćj ilości się znajdując sztucznie do- 
dawaną być musi. Niemnićj ważnemi są bezazotowe 
części paszy i jeśli tamte do plastycznego wytwarza- 
nia służą, te ułatwiają i podtrzymują oddychanie wy- 
wiązując zarazem ciepło, Wiadomo iż zwierzę bezustan- 
ku wciąga z powietrza tlen a wyziewa kwas węglany; 
process ten, przez który wciągnięty tlen łączy się we- 
wnątrz organizmu z węglem, zowiemy oddychaniem. 
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Przezeń, każde zwierzę a szczególnićj bydło, zużywą 
ogromną ilość węgla, któren w paszy przez bezazoto- 
we materje dostarczonym być winien (materje te zwa- 
ne wodanami węgla, składają się z węgla i częśći skła- 
dowych wody). Do tych należą: Tkanka komórkowata 


Spo - 
czywające woły, przy jednostajnem żywieniu ich, po- 
trzebują dziennie do utrzymania oddychania na 100 
funtów żywćj wagi—71}, do 11'% organicznych materji, ró- 
wnych składem chemicznym krochmalowi, przyczem 12", 
do 18 funtów kwasu węglanego wyzioną 1). Najekonomi- 
cznićj a zarazem dla organizmu najkorzystnićj, potrze- 
ny węgiel tłuszczem dostarczamy, który go 750), prze- 
szło zawiera. Brak tych tak ważnych części w paszy, 
sprawił by: iż tlen działając jak zawsze niszcząco, nie 
znalazłszy dostatecznój ilości węgla, łączyłby się z tym- 
że na koszt organizmu, zwierzę by chudło, nędzniało 
i wreszcie zdechło. 
akoniec nieorganiczne materje roślin, z których naj- 

ważniejsze fosfór, siarka i wapno; służą do wyksztal- 
cenia kości, które obficie, czasem aż 58%, fosforanu wa- 
Pna zawierają 2). qe 

Ustep ten czysto teoretyczny, którym niejednego znu- 
dzę czytelnika, koniecznie był potrzebnym aby wyka- 
zać jak ważną każda z części składowych paszy w pro- 
cesie wyżywiania odgrywa rolę, jak ważnem nadto jest 
zestawienie ich odpowiednie potrzebie organizmu. Śta- 
m ' 

1) „Beitrige zur Begründung einer rationnelen Futterung der 

iederkäuer‘‘ str. 137, Heunb. et Stohmann, I É 

?) Prosty ztąd wniosek: jak ważnem jest paszenie młodych zwie- 
Tząt w ogóle roślinami bogatemi w wapno i fosfór, jeżeli kości 
tychże silnój budowy nabrać mają. Siano dostarcza organizmowi 
Wapna, ziarno zaś kwasu fosfornego, Ciekawe są w tym wzglę- 
zie doświadczenia Lehmana który do 1 funta srötowanego jęczmie- 
nia, 1 funt. mączki rzepiowój 4 funt. sieczki z siana i 20 funt. ser- 
watki na 100 funt. żywćj wagi pięciomiesięcznemu cielgeiu około 
4 luta mączki z kości dodawał i przekonał: że organizm tegoż p: 
wę zawartego kwasu fosfornego i 6}, wapna sobie przyswoił, 


(Przypisek Autora). 
BIBLIOTEKA ROLNICZA, 7 
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ly ten żołądkowi bydlecia najznośniejszy stosunek jest 
następujący: A 

Suchéj paszy do wody jak 1 do 4 w czasie silnych 
upałów o wiele większy. 

. Części proteinowe do bezazotowych 1: 4 —1:7 
średnio l : 5. x 

. Tłuszczu do proteiny jak 1 do 2 lub 3. | 
, Włókna drzewnego do azotowych i bezazotowych ra- 
zem 3 do 5. 

« Co do ilości dać się majacéj paszy, to ta od wielko- 
ści i usposobienia bydlęcia zupełnie zawisła; najlepszą 
w tym względzie wskazówką jest żywa waga. 

Wprawdzie ta nie jest stałą, według Fraasa który 

te same sztuki kilka razy o tymże samym czasie prze- 
ważał, rezultat na zwierzętach od 800 do 1000 funtów 
zywej wagi mających, przy jednostajnem paszeniu 
o 1—59p Sie zmieniał; jest to jednak tak mała ró- - 
Znica, że na nią uwagi zwracać nie warto. 
. Przy wadze paszy, tylko sucha waga tejże uwzgle- 
dnianą być może, inaczćj liczylibyśmy i zawartą w nićj 
wodę, którćj procent bardzo rozmaitym bywa; przecię- 
ciowo ilość tejże na 25 funtów przy 1000 żywćj wagi 
przyjąć można, z wyjątkiem tuczenia lub żywienia ma- 
łych cieląt, o których tu mowy nie ma. 

Ponieważ latem trawa, zimą siano, zdają się być od 
natury bydłu przeznaczoną paszą, na wartość więc te- 
go ostatniego inne redukując produkty, najłatwićj po- 
trzebną karm” obrachować będziemy w stanie. Dojne 
krowy (gdyż o tych tu tylko ciągle mówimy) potrze- 
bują na 100funtóy żywćj wagi 3 funty dobrego siana, 
gdzie mleko drogo płaci a stado wysoko mleczne, tam 
3 do 6 funt. nie będzie za nadto. Tym sposobem więc 
krowom 800 funtów żywéj wagi mającym w pierwszym 
razie 24 funty w drugim blisko 29 funtów siana dać by 
wypadało. Że jednak paszenie takie byłoby bardzo 
kosztownem a po największćj części dla braku łąk 
niepodobnem nawet, starać się należy zastąpić je jak 
najdokładnićj a zarazem najkorzystnićj inną, według 
następującej tabelli obliczoną paszą. 
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100 funtów siana w normal-| Zawiera 


prana i Do h 
nym stanie równają się: pr 


à w do- | w mniej | czyli po- 
dobrym | brym | dobrym | siada su- 
stanie: | stanie: | stanie: |chej wagi 

. | funt. funt. | funt. 
I. Siana. funt. | fmt. | EN 


1. Siano zwykłe z trawy. .f85—95| 100 |110—150] 100 
2. Czerwona koniczyna, lu- 


cerna. po» (ususzona) 
3. Biała 


85—95| 100 110 100 


oniczyna . 80—85 90 100 110 
4. Mięszanka z wyki i owsa 1 
(ih kiano) + . .|90—96 100 110 100 
5. Sporek „ . . . . .| 80 | 85—90 95—100] 100 
6. Żyto (zielono skoszone na 


SO) RAD „OWE 
1. Proso (zielono skoszone 
na siano). , ALEK 
U. Zielona pasza. 
1. Dobra 'trawa, koniczyna, 

lucerna, esparcetta, mię- 

szanka, tatarka ` 
+ Proso, Groch . 
+ Sporek . 

oński ząb . . 
Żyto skoszone przy zaczę- 
ciu kłoszenia JE 
+ Zyto z ozimym jęczmie- 

niem i rzepikiem lub zi- 

mowym grochem . . . 
7. Rzepak, rzepik — przed 

kwitnięciem . . . . 
8. Liście i łodygi kartofla To- 

pinambur . 2.2.0... 
ILE. Słomy. 


120 133 150 100 


80 90 100 100 


380 |400—425 450—500] 20—25 
400 


300 325 333 25—30 
350 400 450 20—25 


500 550 — 20—25 


[er] apa 


1. Dobra ozima słoma 275 300 350 100 
2. Dobra jarzynna słoma 180 200 | 225 100 
3. Grochowiny i wyczyny . | 150 166 | 180 100 
4, — -z bobu lub fasoli] 100 125 | ei 100 
5. Prośnianka . RE 0) 150 170 100 
6. Wysiewki konicz i 

Ga aa, LTE PARE, z 3 
7. Strąki rzepiowe > "mj. 180 200 220 100 
8. Pomyślnies rzątniętasło- L 

ma kukati Pt) 175 200 250 100 
9. Suche łodygi i liście z To- 

pinambur kartofa . .| 175 200 250 100 


10. Słoma z konieryny na- 
siennej i takichże traw. 160 175 200 100 


100. 


100 funtów siana w normal-| Zawiera su- 
nym stanie równają się: chych mate- 


PASZA: = ryi czyli 


w bardzo w mniej | gi : 
dobrym | brym | dobrym siada suchej 
stanie: | stanie:| stanie: wagi: 


T o | bab 
IV. Liście. EL font [inba 


(Zielono ususzone bez gale- 


ZA): 
1. Winne, brzostowe, jesio- 


EX Le ORDRE NC — 100 125 100 
2. Z akacyi, lipy, dębu. „| — | 133 | 150 100 
w. 
1. Kartofle. . . . . „| 180 | 200 | 220 22—28 
2. Buraki (włącznie z cu- 
krowemi) . AE s 310 | 230 14—18 


280 
3. Brukiew. . SB | .280 
4. Marchew . . . . .| 250 | 265 | 280 15—17 
5. Rzepa (turnips) . 400 
6. Topinambur (*) . 250 
1. Kapusta _ 
8. = 
9. Rl 
0. = 


Liście buraków . 600 _ 8—9 
— brukwi. YE 500 — 10 
LT RENE Are 600 | 700 9-10 
WI. Ziarna. 
1. Ciężkie np. pszenica, ku- 
kurydza, żyto, strąkowe. — 40 — 100 
2. Średnie: jęczmień, gryka, 
dobry owies „| — 50 — 100 
3. Lekkie: orkisz, itp. . .| — 55 _ 100 
4. Pszenne i żytnie otręby . | — 60 _ 100 
WII. Inne rozmaite |Röwnasigfuntom siana 
pasze. 3. OR 
1. Wywarlubsłodziny z bro- | Wywar8 —10 
waru ze 100 f-ów zboża . | 125 | 112 | 100 |}Stodziny 25 
2. Wywar ze 100 f-ów kar- 
tofii i 5 f-ów słodu . . 33 30 25 7-9 
3. AE > 100 f-ów kar- 
1 pr: brykacyi kro- | 
KG a RZ: e a zed ok 15 — ? 
4. — ze100 f6wzboza.| — 70 66 ? 
5. Wytłoczyny z buraków 
cukrowych 100 f-ów. . 50 40 — 40 
5. Lniane 1 rzepiowe kuchy 
100H6w:' l Rene =- 200 175 100 
7. Mleko krowie 100 £öw.| 100 86 75 12—15 
8. Słodka serwatka. . . = 40 PE 5—6 


JRE LOS EE 
(*) Gatunek kartofli u nas mało znany; zimuje bez zmarznięcia w gruncie— jak 
tabella pokazuje o wiele mniej od zwyczajnego pożywny (Przyp. Autora) 
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Aczkolwiek bydło silnie skoncentrowanćj paszy nie 
znosi, to przecież nierozsądnem by było, chcieć potrze- 
bną ilość siana zastąpić samą tylko słomą, którejby 
według powyższego 72 funty dać wypadało. Tyle jéj 
tylko w paszy znajdować się powinno, aby żołądek by- 
dlęcia, przy pomocy odpowiednićj ilości tłuszczu i pro- 
toiny, co najwiecéj włókna drzewnego mógł strawić 
i na korzyść organizmu obrócić. 

Jak już wyżćj powiedzielismy, zwykle dawane bydłu 
na pokarm części roślin, ubogie są w proteinowe ma- 
terje, aże potrzeba tych dosyć jest znaczna (krowy 
dojne dziennie na 1000 funtów Zyjacéj wagi 3,1 funty 
protein) należy koniecznie je skoncentrowane do zada- 
wanćj paszy dodać. Chodzi tylko o to, co najkorzy- 
stniejszem się okaże. Podobnie dojna krowa na też 
1000 funtów Zywéj wagi 1 funt tłuszczu dziennie wyma- 
ga, a że ten równie nie obficie się znajduje rozpowsze- 
chnionym, mamy więc do zwykle dąwanćj u nas karmy 
(buraków, kartofli, marchwi, wywaru i sieczki) dodać 
potrzebną ilość proteiny i tłuszczu, aby paszenie było 
racjonalnem, a więc największą korzyść przynieść mo- 
gło. Niech mi tu wolno będzie poratować się przykła- 
dem słynnego dziś niemieckiego agronoma, 

Mamy krowy żywćj wagi 950 funtów dla których prze- 
znaczyliśmy obrachowawszy się z zapasami następującą 
paszę bogatą, zdawać się będzie w porównaniu z da- 
waną zwykle u nas, Nadmienić tylko wypada że bu- 
raki okazały się jako 14,60/, suchych materji, 1,4%, pro- 
teiny i 0,3%, tłuszczu zawierające. i 

Paszę więc przeznaczoną tak obrachować należy. 


‘ Funty: Such. mater. Proteinu. Tłuszczu. 
4 Suchéj koniczyny (zawiera) 3,33 0,56 0,16 
3 Siana dobrego . e « « . + 2,57 0,25 0,09 
1 Siana mniéj dobrego. . . 0,86 0,08 0,02 
7 Slomy jęczmiennćj. . . . 6,00 0,42 0,14 
5 Słomy pszennćj . = . . . 4,28 0,10 0,07 
2 Plew pszennych. . « . . 1,71 0,99 0,04 

50 Burakôw. . . + « . . . 7,30 0,70 0,15 


Summa 26,05 220 0,67 
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Aże krowy na 950 funtów wagi potrzebować będą we- 
dług powyższego: suchćj materji 23,7 — 31,6 proteiny 
2,95 i tłuszczu 0,95, zatem tylko dwóch tych ostatnich 
dodać tu potrzeba. Gdybyśmy to za pomocą kartofli 
osiągnąć chcieli, wypadłoby 37,5 funtów tychże użyć 
(100 funtów kartofii=2 funtów proteiny) gdyż 0,75 funtów 
proteiny brakuje. Byłoby to raz trudnem do wykona- 
nia z powodu wielkićj ilości potrzebnych kartofli, a po- 
wtóre żołądek bydlęcy nie zniósłby tak wielkiéj porcji 
ziemnych roślin. Nadto, sucha waga byłaby za wielką. 
Za pomocą otrąb żytnich już korzystnićj do celu się 
zbliżymy. Centnar tychże przypuśćmy kosztuje 8 Zip. 
a zawiera 12,5 funtów proteiny, a że tćj potrzebujemy 
0,75 funtów—zatem chcąc się dowiedzieć ile wypadnie 
użyć otrąb: 

12,5 : 0,75— 100 : x ; X =6 funtów otrąb dziennie 
na sztukę. | 

Co dodawszy do poprzedzajacéj summy: 

Suchćj mater. Proteiny. Tłuszczu. 
26,05 2,20 0,67 
_6 funtówOtrąb wydaje. . . 5,25 0,75 0,24 


Summa 31,30 2,95 0,91 
Suchćj wagi nie nadto, innych materji właśnie tyle 
ile potrzeba. Obrachujmy koszta: Centnar otrąb 8 Ztp. 
płacimy, co na 50 np. sztuk przez 200 dni zimowćj paszy 
4800 Złp. by wyniosło — wydatek zaprawdę nie mały! 
Centnar kuch rzepiowych 10 Ztp. kosztuje a zawiera 
28,3 proteiny, pomimo więc iż kuchy straszą nas drogą 
"żądaną za nich ceną, spróbujmy niemi dopełnić braku- 
jące w paszy części. Tak jak poprzednio wypada pro- 
porcja: 
28,3 : 0,75—100 : x ; x = 2,65 funt. kuch. 
Suchéj mater. Proteiny. Tłuszczu. 
Dedamy do 1-ej summy . . 26,05 2,20 0,67 
2,65 funt, kuch wydaje . . 2,25 0,75 0,27 
Summa 28,3 2,95 0,94 
Jeszcze lepszy i tańszy rezultat bo potrzeba ich na 
całą zimę dla tych 50-iu sztuk 265 cet. wynosi, co 2650 
Zip. kosztować tylko będzie! 
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Wyborny ten przykład, który tylko w skróceniu po-- 
daliśmy, dowodzi: iż jedynie kuchami potrzebną proteinę 
i tluszcz korzystnie do reszty paszy dodawać można. 
A jakże dzieje się u nas? Zyzne łany bujne plony rze- 
paku wydają, czyż trudną byłoby rzeczą małą część 
wziętych zań pieniędzy na kupienie kuch obrócić, wie- 
dząc jaki te pożytek przynieść i do jakiego stopnia 
wartość reszty paszy podnieść mogą? Tym sposobem 
podwójnie byśmy zyskali: raz, rzepak tak malo dla 
gruntu korzystny swą słomą, wywdzięczyłby mu się 
poprawiając jakość mierzwy wzbogaceniem tój w azot; 
powtóre, kupujący go od nas—wiedząc że część pienię- 
dzy wróci im się za sprzedane kuchy, wyższe by pła- 
cili ceny. Nie ma kwestji, że wyrabianie oleju w do- 
mu jeszcze lepszem zużytkowaniem rzepaku było by. 
Proffessor Stoëckhardt w swoich „Chemische Feldpredi- 
gten fur Deutsche Landwirte* zaleca na 100 funtów bu- 
raków, 3 funty kuch rzepiowych, a na 100 funtów kartofli 
5 funtów tych ostatnich dodawać. Ktoby jednak zupełnie 
dokładnie potrzebne paszy części zestawić pragnął, we- 
dług następujących tabell kierować się winien. Pier- 
wszą z nich wyjęliśmy podług Wolfa, drugą podług 
prof. Dra Stoeckhardt'a. Obie mają na celu wykazanieilości 
proteiny i tłuszczu w dawanych ua pokarm roślinach. 

W 100 funtach zawierają proteinowych materji: 

1. Siano łąkowe średnie . . . « »  . 8,2. 

2. Pomyślnie zebrany potraw . . . . . 9, 

3. Siano z czerwonćj koniczyny (kwit.) . 13,4 ') ; 

4. Siano z nasiennój A . 9,4 8 


5. Siano z bialéj M . 149 

6. Lucerna przed kwit. o « « « « e . 19,7 a 
T. ji podczas kwit. . . . . . . 14,4 

À 1 piaskowa « « + » « . . . 15,2 8 
9.cEsparcetta = e e s 4 s + « 802138 5 
10.'Wyka (siano) © « « « « « « « + . 14,2 
11. Sporek (podczas kwit) - . . « . . , 12,0 = 
12.7.5; - (podczas okwitania) , . . . 78 
13. Rajgras włoski . m. . o | fu JG: . 8,7 
14.5Tymotejka- « à «  « + vw s s QT 


1) (kwit) znaczy skoszonćj podczas kwitnięcia. 
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W 100 funtach zawierają proteinowych materji. 


15. Trawa przed kwit. . . . , . , . . . 3,0 
16. Trawa ku końcowi kwit. „ , . . . . 2,5 
17. Koniczyna czerwona kwit.. . . . . . 3, 
18. el Gialao ic SAD, +... 35 
19. Lucerna (przed kwit). sen à 
20. en piaskowa I ET s, SAY 
SPzEsparcetta va... TE 6 6 8:2 
2% Wyka na page, + 2-55 AUS, Sil 
ZGONIE „AE 070 «PL 4 BA 
24. Koński ząb późny . . . » '. . . . 809 
25. N SAUT A A 0 era AE 1,1 
26.-Sloma pszenna « + 2 «2 « e «7% „-. 20 
DAV + wedi PRS cr LD 
28: 02ima-jeCzMIONKA .. 4-0 "5 2 0 2,0 

DÉSIR Deere are ie 3,0 

» PO przerastana koniczyną . . . 6,0 
ZYPIOWNIADKA aeg. en à Berger. LES 2,5 
30..Grochowiny „1% 2 - a Że, egr Ml 
A WYCZYNY 0) „38. e Wa. o Mae te z STE I. 
32..ZBOCZCZEWICY, » voide te 6 2 1e se es 14,0 
SAP DIT ES na ea ele * Gi 4,9 
TRADE ee ei 6; ratio: poza CA) 
35. Buraki pastewne . . . . . . » Er 1,1 
36. Buraki cukrowe . . . . » » ets let Var GB 
37. Beuklow «=! « eos alle et que 1,6 
2B: Marchow 415 SOS einsam ae „ly 
3D.-Rzopa . « + « « e e » W CCA |: | 
40. Ozima pszenica . + . . . jet à LRO 
BĘ FAR i 4; 0, 0, 013. Sel Down tu lON 
42. Ozima żyto a. o o, + jé Vel ERNST 11,0 
43. Ozimy jęczmień . + . » + + « « » „ 9,0 
44. Jęczmień jary . s, « . + + 2 «2 « » 9,5 
DOORS TE l ą7 4 4 dose a0 
46. Koński zab „ . . . (5.61 2ikob04) A 
AT. Pogo , + + 4 nera o Enno) + 14,6 
48. Green KOT R 9,0 
By Wiko a «KI or 


Roche 0658 


Lu N 
Zielona pasza. 
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W 100 funtach zawierają proteinowych materji: 


RI wi „> 7, da dE 23,8 
LE PAW ORA PEEK S 
53. Suche obrane żołędzie » 1 10... 5,0 | à 
54. Świeże nieobrane . . . nt S.à u, 
55. Nasienie Inu. . abereei kafeda bin RD À | ie 
56. x ADR an + = «Ała | — 
Ra aż SOB rdnato + iminnmar. cie. KS N 
08.1 5 maku 20 O sbófeeselog=>nhdsD 
59. Plewy pszenne . . . .. .. . 45 
GO- eier 1.785 a 
bh 5 jęczmienne. zaino ddi doge < 30 [i > 
62. „ GMMIANGĆ js ARNO, y 40 | È 
63. z wyki@hskileut, ód wydlą bójayż 8,5 ( © 
64. z grochu (łuski) , . . Haha 7 
65. złubinu (łuski) , , . . . ...... UM 
66.2 rzepaku (łuski) 2 2a. 3,5 
Funtów 


67. Wytłoczyny z buraków cukrowych . . . . 14 
68. Siekane z wodą macerowane buraki . . . . 0,2 
69. Siekane z wywarem . 2 . . „44... 0,8 
70. Wywar z kartofli „ , . , . 
71. Wywar z mąki ZYDMEJTY OPR 
320 MAZ yE 3, ep AA OU MAN MAPLE 4,9 
73. Kiełki od słodu. + . 05 + Hot apte 
74. Świeży słód z kielkami . 1.1... . 65 


75. Suchy bez tychże . . . . . oa URE 8,8 
76. Otręby pszenne * : : „ : «4... 13,5 
Aa: żytnie . . . RE. . 12,5 
78. Rzepiowe Dachy 22% ZE > 20,0 
19. aidhe kneny 2 SE A i ZZA 28,3 
80. Makowe kuchy. . . « « » . . , , . 32,5 
81. Kuchy z nasienia konopnego . , . . 27,0 
82. Buraczana melassa . . . . , ...... 10,1 
83. Mleko krowie Z ra era ie i) 
84. Kwaśne zebrane . . » . . . : : ee D EU 
SD. Masana Bi Eee | GATE SAN PURE 
86, Smistankąj > piabslzoć Sub ofadą "rtf 42 
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Zawierają w 100 funtach tłustych materji: funtów: 
1. Nasienie rzepaku, maku . . . . e „40 —50 


2.305 lniane i konopne . . . . « . 30 —40 
3.545 słonecznika . « « + + + . .20 —30 
4. Kuchy lniane*. ete « » + + « + » . 10 —12 
5. Rzepiowe i inne kuchy, jaja -. . . . 8 —10 
6. Ziarna łubinu i kukurydzy « . « « . 6 — 7 
Owies" "6 ce eos ek dg a zd 5 
8. Żołądź, jęczmień, otręby pszenne, Ży- | 

tnie, suchy słód, kiełki od tegoż. . . 3 — 5 
9. Siano łączne, koniczyna, lucerna,—slo- 

dzie, mIekO ages Le seinen GUNE +. 9, OL 
10. Żyto, groch, bób, proso, tatarka . . . 2 — 3 
11. Pszenica, soczewica, wyka, bób koński, 

świeży słód, plewy zbóż, łuski łubinu, 

rzepaku its p- s-e.. „e «e (ale BMD NZ 
12. Słoma roślin strączkowych i innych, ` 

Blodziny it P. .« 15... a (au euii 94,5 
13. Koniczyna, lucerna, wyka, trawa na 

zieloną paszę + « « « « + » + 4 : » 0,6— 0,8 
14. Zsiadłe mleko, maślanka, wywar zbo- 

żowy 5 do di ga 6 je © Armin A Orc? 10 00 0,4— 0,6 
15. Kartofle, „kapusta, sporek na zielono, 


Kukutydzó.: « © © wiam sac nn 0,4 
16. Buraki pastewne, Marchew, Topinam- 
bur, wytłoczyny z buraków ... »« » » 0,2— 0,3 
17. Buraki cukrowe, liście burakowe, wy- 
war kartoflany, odpadki przy fabryka- 
cji krochmalu . « « + e . ... + « + 0,1 — 0,2 
Z nich łatwo dociec czy dawana bydłu pasza racjo- 
nalną jest lub nie. Weźmy np. któregokolwiek z zie- 
mian naszych, jedno z lepszych gospodarstw posiada- 
jacego; ten pasąc sieczkę z wywarem dziwi się: że kro- 
wy jego obficie karmione nie tyle jednak. dają mleka 
ile by po nich spodziewać się można. Wzrostem jak 
cała rassa nasza mierne ważą, przypuscmy 750 funtów 
mniéj wigcéj, potrzebują zatem dziennie 17,5 — 25 funt. 
suchéj paszy, —2,25 proteiny i 0,75 funtów tłuszczu. 
Przyjmijmy, ponieważ dokładnie z powodu niewpro - 
wadzenia wagi obliczyć trudno, że wypada na sztukę: 
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Suchéj wagi. Proteiny. Tłuszczu. 
zawiera: E u n t.0 w. 
1 Słomy pszennćj (jako po- 

zywniejszćj od żytnićj). 10 10 0,20 0,15 
2 Slomy jarój .  . . . « 10 10 0,30 0,15 
3 Wywaru kartofianego (od- 

liczywszy wodę. . . >- 100 5,2 1,00 0,10 

a) Summa 25,2 1,50 0,40 

Taka pasza jest u nas z pewnością najobfitszą jaką 
spotkać można, dla czegóż ilość mleka przy nićj mała? 
oto bo zamiast 2,25 funtów proteiny jest w nićj tylko 1,50 
funtów, a zamiast 0,75 tłuszczu 0,40 funtów; brakuje zatem 
pierwszćj 0,75 funtów— drugiego 0,35 funtów. 

Wiedząc z powyższych tabell wartość kuch rzepio- 
wych dowiemy się ile ich dodać potrzeba chcąc dokom- 
pletować brakujące części paszy, ulozywszy proporcję: 
28,3 : 100 = 0,75 : x ; x = 2,65 t. j. około pöltrzecia 
funta kuch, które zawierają prawie 0,70 proteiny i 0,25 tłu- 
szczu co dodane do summy a), da nam 27 funtów suchéj 
paszy 2,21 proteiny i 0,65 tłuszczu, rezultat zadawal- 
niający gdyż tego ostatniego z powodu niedokładnego 
wyciśnienia kuch, zwykle w nich się wiecéj znajduje. 
Tak dokompletowawszy dawaną karm' krowom zdziwi- 
my się o ile przez parę funtów kuch na sztukę doda- 
nych podniesie się ilość wydajanego mleka i przekona- 
my się dopiero: że wywar jakkolwiek wyborny sam przez 
się, nie wystarcza bez innéj bogatéj w materje azotowe. 

Poświęciwszy ten dosyć obszerny ustęp teorji wyży- 
wiania, przejdźmy pokrótce same przyrządzanie paszy. 

Już powiedzieliśmy: że ilość tejże musi być dosta te- 
czną, jeżeli krowy zadawalniający dochód mlekiem 
przynosić mają; to bowiem tylko obraca się w mleko, 
co nadto już jest dla wyżywienia organizmu. 

Gdzie nie ma gorzelni, tam buraki pastewne i mar- 
chew są podstawą zimowej karmy, odkąd kartofie coraz 
częstszćj zarazie ulegać poczęły. 

Skoro ilość ćwikły nie jest małą, najprostszem będzie 
ją siekano wraz z sieczką zadawać, poczem bydło le- 
tnią kuchową wodą pojone być powinno albo też od ra- 
zu polewa się rozcieńczonemi kuchami przyrządzoną 
w żłobach karm. Tylko w razie gdy oszczędzać musi-' 
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my, wypadnie gotować i rozrzedzone paść buraki, 
Inaczéj rzecz się ma z kartoflami, tych w surowym sta- 
nie wiecéj nad 30 funtów na sztukę dawać nie można, 
gdyż żołądek bydlęcy znieść ich nie jest w stanie. Sa- 
mem gotowaniem nie podniesiemy wprawdzie ich poży- 
wności, ale parowanie połączone z fermentacją, nadzwy- 
czaj korzystnie na wydajność mleka działa. 

Chcąc podobną przyrządzić paszę, należy mięszać 
zmielone, gorące jeszcze kartofle z 2%, mąki lub co le- 
pi) jeszcze śrótowanego słodu, do czego gorącćj wody 
ciągle powoli się dolewa; massa ta po przykryciu i kil- 
korazowem podczas 10-iu godzin staniu zamięszana, 
przechodzi w fermentacje, wywiązując kwas mleczny 
a rozcieńczona wodą daje karm’ dwa razy wyższą war- 
tość od tejże saméj ilości surowych lub tylko parowa-. 
nych kartofli mającą— (5. Schober — „Viehzuchtlehre“ 
Drezno i Lipsk 1849), 

Co się zaś wywaru tycze, to ten o ile opasom odpo- 
wiedni, o tyle dojnym krowom—w nadto wielkićj ilości 
pasiony szkodliwym się staje; pogarszając bowiem ja- 
kość mleka i gnoju, sprawić może zaraźliwą chorobę pluc 
(Księgosusz). Dra Kühn nie radzi dawać go wiecéj nad 
50 funtów na sztukę dziennie, a szczególnićj zaleca przy 
nim jako główny artykuł ćwikłę. 

Następująca pasza okazała się w Marchji najkorzy- 
stniejszą (Amtsblatt Nr. 8.my 1859 r.) na 900 funtów ży- 
wój wagi: 10 funtów siana 

„ słomy 
75 „, buraków 
50 „ wywaru (7,4%, suchćj wagi) 
2 =, kuch rzepiowych. 

Rzecz pewna że ćwikła przy wywarze i innych azoto- 
wych materjach wydajność mleka bardzo podnosi. Nad- 
zwyczajne rezultaty widzieliśmy u Jenerala Chlapow- 
skiego w Turwi (W. Ks. Pozn.) przy następującój tak 
zadawanćj karmie: Na 30 krów po 750 funtów wagi mieć 
mogących o czwartćj rano 200 kwart wywaru z wodą 
za napój, o 5ej 150 funtów siana, o 5%, do doju 8 Szefli 
Berlińskich (4 korce) ćwikły, o 8-ej 120 funtów jęczmion- 
ki, 0:2!) parzonka (500 kwart wywaru, 45 funtów kuch 
rzepiowych, 5 funtów soli i sieczka), o 41/; po południu 
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150 funtów siana, o 51/, do doju 8 szefli ćwikły (4 korce), na 
noc 144 funty słomy pszennćj, Ktozna gospodarstwo Tu- 
rewskie, wie iż o własnych siłach do tego przyszło stanu, 
przed wszystkiem więc co tam wprowadzone, najwię- 
kszy przeciwnik postępowćj teorji skłonić musi głowę 
1 przyznać: że obfite i odpowiednie paszenie, jest nie utopją 
nowomodnych teoretyków, tylko najkorzystniejszem zu- 
żytkowaniem rolnych produktów. Nie od rzeczy zdaje 
się podać tu kilka rozmaitych sposobów przyrządzenia 
paszy tak pod względem ilości i jakości racji, przez 
Dra Emila Wolfa zestawionych, a w „Landwirtschaft- 
licher Kalender, 1865‘ wydanych. 


Dla krów dojnych na 1000 funtów zywój wagi. 


funty: I. funty: II. funty: III. funty: IV. 
10 siana 12 siana 15 siana 10 siana 
15 grochowin |11 jeezmionki | 9 jeezmionki| 7  grochowin 
12  kartofi 15  kartofi 30 buraków 8 plew psze. 
1,5 wyki śrót. | 3 kuchrzep. | 2,5 rzep. kuch|50 wywaru 
= — — 2,5 śróty Zytn: 
V. VI. VII. > TL. 
8 siana 6 siana 15 siana 12 -siana 
8 koniczyny | 8 koniczyny | 3 koniczyny | 8  grochowin 
8 owsianki | 10 owsianki | 9 plew psze. | 5 plew psze. 
13 kartofli |16 kartofli 10 kartofi 20 buraków 
2 otrąbpsze. | 1,5 kuch rzep. | 1 kuch rzep. | 2 kuch rzep, 
IX. X. XI. XII. 
9 siana 6 siana 12 siana 10 siana | 
6 grochowin| 6 -lucerny 6  plew psze. | 10 jeczmionki 
10 owsianki | 11 owsianki | 6 owsianki |25 wytl.cukr. 
15 buraków |35 buraków |20 kartofli 3 otrąb 
3  śróty bobu | 2,5 wyki śrót. | 3/4 otrąbżytn. pszennych, 
XIN. XIV. XV. RVER" 
5 siana 10 siana 12 siana 13 ‚owsianki 
8 owsianki 5 koniczyny | 6  potrawu 9  potrawu 
6 plewpsze.| 9 owsianki | 9 plewpsze.| 5 koniezyny 
28 wytłoczyn | 15 wytłoczyn | 10 wytłoczyn |80 wywaru 
3 kuchrzep.| 2 kuchrzep.| 1  kuchrzep. kartoflanego. 
XVII. XVIII. XIX. XX. 
5  owsianki |10 siana 5 -siana 11 koniczyny 
10 siana 3 grochowin| 6 koniczyny | 4 potrawu 
8  lusz. rzep. | 8  jęczmionki | 12 jeezmionki | 6  słom. psze. 
5 koniczyny | 28 buraków |30 buraków |20 wytłoczyn 
60  wyw.kart. | 20  słodzin 3  kiełk.słod. | 8 bur.melas. 
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funty: XXI. funty: XXII. 
8 siana 10 siana 
8 slom.bobu | 9  esparcetty 

8 grochowin | 8 plew pszennych 

10 kartofli 3 _ owsianki 

2,5 melassy 2 . buraczanćj melasy 

Żywienie krów dojaych przy zielonéj po części paszy 

(w tym samym stosunku ustawione). 
świty: XXIII. | funty: XXIV. | funty: XXV. | funty: XXVI. 
5 


trawy 15  zielo.koni. |50  zielo.koni. |50  zielo.koni. 
12 siana 12 siana 60  zie.kukur. | 6 siana 
5 _ plewpsze. | 11 owsianki | 8 jęczmionki| 138  owsianki 
5 owsianki |20 buraków — 15 buraków 
1,5 kuchrzep. | 2 kuch — =R 


Dotąd następujący był stosunek części składowych 
paszy: 

Na 1000 funt. żywćj wagi i materji organicznych 24 
funtów włókna drzewnego 9 funtów materji azotowych 
2,5 funt., bezazotowych 12,4 funt.—Azot : bezazot — 
1: 4,5 a włókno drzewne: azotowe><bezazotowe=2 : 3. 


Przejście z uboższej w azot zimowej paszy do bogatej 
weń zielonéj koniczyny. 
funty: XXVII. | funty: XXVII, | funty: XXIX, | funty: XXX. 


15 siano 20 zielo.koni. | 40  koni.zielo. |60  koni.zielo. 
9 jeezmionki | 6,5 jęczmionki | 6 jęczmionki| 5 jęczmionki 
30 buraków |15 siana 12 siana 10 siana 
21, kuch 20 buraków |15 buraków 8 buraków 
1,5 kuch 1 kuch 1 kuch 


funty: XXXI. |funty: XXXII. 
80  koni.zielo. | 100 koniczyny 
5 jeezmionki | 6 jeczmion. 
6 siana — 

Zimowa karm’ krów dojnych bogata w azot. 

(Na 1000 funtów żywéj wagi dziennie materji. organi- 
cznéj 25 funt. włókna drzewnego 10 funt. materji azo- 
towćj 3 funt. bezazotowych 12,0 funt. — stosunek azo- 
tów : bezazotów = 1 : 4a włókno drzewne : azotowe 
> bezazotowe = 2: 3. 
funty: XXXIII. | funty: XXXIV. | funty: XXXV, funty: XXXVI. 

12 koniczyny | 10 koniczyny | 10 koniczyny | 10 suchej luce. 
10 jęczmionki | 10 jęczmionki 9 owsianki 6 jęczmionki 

4 łusk rzepæ, | 5 plev jęcz. 5 siana 3 plew psze. 
100 karttof sne- | 80 buraków 13 buraków 34 wytlo. bur. 

go wywaru | 3 kuch rzep. | 20 słodzin 2 kuch rzep. 
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funty: XXXVII. |. funt: XXXVIII. 
12 esparc. such. |. 9 siana 

10 jęczmionki 12 grochowin 
5 plew psze. 5 groch.plew 
20 burakow 15 buraków 
2 śróto. bobu 3 kuch rzep. 

W końcu nadmienić jeszcze koniecznie wypada o sło- 
mie i sianie, jako nader ważnych częściach paszy. 
Jak dawanie w nadto wielkich ilościach byłoby bezrozum- 
nem wyrządzaniem uszczerbku gospodarstwu, tak 0sz- 
ezedzanie tych produktów, o wielką przyprawia nas 
stratę. : Widzieliśmy ważność suchéj paszy, która tym 
sposobem najłatwićj dostarczoną być może, więcój za- 
tem rozpisywać się tu byłoby zbytecznem. 

Letnią paszę bydła stanowi albo pastwisko połączo- 
ne z trzymaniem na stajni, albo też wyłącznie żywienie 
w oborze. 

Gdzie blizkie a żyzne obszary, inaczéj zużytkować się 
nie dające obfitój dostarczają trawy, tam wypędzanie 
krów będzie zupełnie na swojem miejscu, tylko niezbę- 
dnym warunkiem zadawanie prócz tego paszy do do- 
ju tak rano jak w południe i wieczór. Jeżeli jednak 
tak jak u nas się dzieje, wypędzamy biedne bydlęta 
milę drogi od domu, na pastwisko na którem gęś le- 
dwie pożywić się może, a w oborach nie zakładamy 
wiązki koniczyny, trawy lub lucerny, najpiękniejszy 
czas letni sprzyjający wydajności mleka schodzi marnie 
a bydlęta nasze jak i w zimie chudo wyglądają, tak 
jak w zimie mały przynoszą dochód. au 

Trzymanie przez całe lato na stajni, tak dziś już 
wszędzie, szczególnićj na Szlązku rozpowszechnione, 
ma dobrą i złą stronę swoją. Wprawdzie rola zyskuje 
w ten sposób massę gnoju, a prócz tego dawne pastwi- 
ska lepiéj zużytkowane, połyskują złotawymi kłosy. 
ugi są tylko razie opłacisię sposób ten żywieniem przez 
ato). 


Z drugiéj strony jednak, biedne bydlęta przymuszone 
żyć jak rok długi przy żłobie, niemogąc poskubać wio- 
sennćj trawki, czego natura ich potrzebuje, nie mogą 
też zupełnie być zdrowemi. Nabierają w prawdzie 
mięsa, ale stają się ciężkiemi, smutnieja i starzeją przed 
czasem. 


112 


Nadto, robota nader uciążliwa z wyrzucaniem codzień 
gnoju, wiele ludzi w najpilniejszym czasie zajmuje. 
Pierwszemu złemu po części zapobiedz można wyzna- 
czając kawałek ogrodzonćj łąki w którójby krowy swo- 
bodnie pochodzić mogły, a nie przestawać jak po- 
wszechnie robią, na wypuszczenie ich w zamknięty, 
ciasny, smrodliwy gnojownik. 

Tam nakoniec, gdzie pastwiska mnićj żyzne lub od- 
dalone bardzo, właściwićj będzie pośrednićj trzymać się 
drogi i połączyć dwa te sposoby razem. Z rana, kiedy 
bydło głodne, przez noc wypróźniwszy się, wcale prawie 
gnoju nie robi, wypędza się je na pastwisko, po połu- 
dniu zaś, ponieważ powtórna daleka droga zły wpływ na 
wydajność mleka mieć by mogła, pozostaje w domu i tu 
całą rańszą paszę trawiąc, w exkrementach oddaje. Tym 
więc sposobem nic prawie nie traci się mierzwy, w paszy 
mało co więcćj jak przy całodziennem wypędzaniu wy- 
chodzi, ile że i przy tem ostatniem, jak już powiedzieli- 
śmy, konieczną jest tak zwana do doju pokładka. 

Samo się rozumie, że w lecie najlepszą jest 
zielona pasza; nie potrzebuje ona żadnych dodatków 
tluszczu ani proteiny, bydło spożywa ją chciwie, dając przy- 
tem dużo dobrego bardzo mleka. Że przejście z suchéj do 
zielonéj karmy z wszelkiemi ostrożnościami odbyć się 
powinno, zbytecznem tu nadmieniać; aby zaś ta ostatnia 
w znacznój pożywana ilości, nie stała się szkodliwą, 
powinna być codzień świeżą, nie wilgotną i nie w upał 
południowy sieczoną, nie zaraz po skoszeniu zadawaną, 
ale należycie w cieniu na roztrząśniętych okopowiskach 
obwiędłą. 

Nadzwyczaj wiele, szczególnićj gdzie ceny nabiału są 
wysokie, zależy tem, aby co najwcześnićj z zimy zieloną 
karm” bydłu zadać można; aby o ile się da wielką ilość 
produkować mleka, które w tym czasie zwykle do- 
brze płaci. 

Na wiadomościach zaś: jakim sposobem nie zaznać pod 
tym względem braku, żadnemu rolnikowi zbywać nie 
może, Starać sie on winien już w Maju kosić mieszankę 
z podrosłego grochu, jęczmienia i poczem nastąpi lu- 
cerna a po nićj czerwona. koniczyna; pomiędzy pierwszym 
a drugim pokosem tejże,przypada drugie cięcie lucerny, 
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wyka, koński ząb i znowu trzeci pokos lucerny; nakoniec 
potraw, czwarte cięcie lucerny, liście buraków i t. p. 
Co by zabrakło zastąpi trawą; na piaskach miejsce lucer- 
ny i koniczyny zajmuje seradella, a zamiast wyk, za- 
siać może łubin na pół z żytem lub sporek. 

Z tabelki wartości siana względnie do innych gospo- 
darskich produktów, łatwo dowiedzieć się: ile jedna kro- 
wa dziennie stósownie do swćj żywój wagi zielonéj pa- 
Szy potrzebować będzie; wiedząc, że ta 3°/; mniéj wię- 
céj z całego swego cięcia po wyschnięciu traci (260 
funtów np. koniczyny zielonćj = się 60 funtów suchej) 

Tak przeszedłszy zimowe i letnie Żywienie bydła,. 
wskazawszy co i jak być powinno, porównajmy z tem 
co jest; a jak na początku zapowiedzieliśmy, przeko- 
namy się: iż niewiele potrzeba, aby te niedostatki na- 
sze uzupełnić: dobrych chęci, by zrobić początek i do- 
kładnych znajomości rzeczy a przytem oszczędności tam 
tylkó gdzie ta korzyść przynieść może. Dopóki jednak 
dokładna waga w najdrobniejszych szczegółach wpro 
wadzoną nie zostanie, dopóty gospodarka nasza będzie- 
haosem, labiryntem, w którym po omacku błądziemy, 
dopóty nie obliczym ile sztuk bydła trzymać jesteśmy 
w stanie i ile kazdéj sztuce przeznaczyć; dopóty więc 
nie poznamy téj wielkićj prawdy: że jedna dobrze ży- 
wiona krowa więcój przyniesie dochodu, niż dwie na 
lichéj paszy; a trzymając dwa razy tyle ile wyżywić 
obficieby można, biedne bydlęta głodem morzyć będzie- 
my rachując na gnój, który w tym razie także niewiele 
wart będzie. Pomnijmy na to co powiedział w uwień- 
czonem swem dziele najpierwszy dziś niemiecki agro- 
nom: „Dużo paszy, dużo mleka, dużo gnoju, dużo zbo- 
ža, dużo pieniędzy!“ 

Na tem kończymy ustęp o żywieniu a przechodziemy 
do trzeciego z kolei którym jest: 


II. UMIEJĘTNE UŻYTKOWANIE. 


Każda gałąź przemysłowa czy rolnicza, wówczas naj- 
wyższy przynosi nam dochód, skoro sami nią zajmując 
się, nie używamy pośredników; tak np. dobra admini- 

BIBLIOTEKA ROLNICZA, 8 
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strowane przez samego właściciela, przyniosą mu wię- 
cój aniżeli wypuszczone w dzierżawę; boć dzierżawca 
za pracę swoją coś koniecznie zyskać musi. Chyba że 
właściciel niedbałością lub nieznajomością przedmiotu, 
dobrowolnie interessom upadać pozwala, nieumiejąc wy- 
gospodarować tyle ile by mógł i powinien. 

Jedną z najważniejszych gałęzi rolnictwa, do którćj 
to cośmy powiedzieli zastósować da się; są krowy doj- 
ne, na nich opiera się bardzo często cała machina go- 
spodarcza, słuszna zatem, ażeby starać się je na tym 
postawić stopniu, iżby najwyższą możliwą korzyść osią- 
gnąć z nich można. Ani wprowadzeniem dobréj mle- 
cznój rassy, ani karmieniem racjonalnem, nie dojdziemy 
do celu, jeśli użytkowanie nie będzie odpowiedniem. 

Umiejętne użytkowanie krów dojnych może być dwo- 
jakie: albo trzymanie tychże na siebie, a więc: sprzeda- ' 
waniem cząstkowem mleka, masła i serów albo wydzier= 
żawianie mleka na garnce. 

Zanim szczegółowićj o każdym z dwóch tych sposo- 
bów pomówimy, zanim zastanowimy się który w jakich 
okolicznościach korzystniejszym się okaże, wspomnijmy, 
że istnieje trzeci jeszcze, najbardzićj u nas niestety roz- 
powszechniony, a tym jest wydzierżawianie krów na 
sztuki. Owa barbarzyńska metoda, wszędzie już dziś 
zniesiona; trwa u nas w caléj swej sile; skutkiem niéj 
jest mus trzymania już nie pachciarza, ale pod tem na- 
zwiskiem dzierżawcy, z dziwnie czasem rozległemi atry- 
bucjami, których w najniegodziwsze sposoby nadużywa; ') 


1) Wiadomo że często pachciarze w ten sposób dzierzawige kro- 
wy, dozwolone mają brakowanie tychże według upodobania, z wa- 
runkiem, aby inne na miejsce wyranżerowanych kupiti. Znamy 
majątek w którym podobną umową zobowiązany przebiegły izrae- 
lita, korzystając z dobroduszności pana swego, który raz wziąwszy 
pieniądze mało do obory zaglądał, wszystkie najpiękniejsze po- 

„sprzedawał egzemplarze, a na miejsce tych, chude, nędzne i stare 
owprowadzał krowy. Rozumie się uczynił to przed samym już 
ońcem roku, aby zarobić na spekulacji nie wiele tracąc na mle- 

ku, którego nowo pokupowane kaleki nie wiele dać mogły. Nad- 
użycie to spostrzegł dopiero właściciel wówczas, kiedy chcąc przed je- 
dnym z sąsiadów swoich pochwalić się pięknemi własnego chowu 
krowami wszedł z nim do obory, gdzie przyjemnego doznał roz- 
czarowania. Przyp. Autora). 
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głos jego w oborze jeżeli nie więcój to pewno znaczy 
tyle co głos pana, którego co rano nizkim poklonem 
1 tą lub ową wiadomostką tak zręcznie rozbroić umie, 
Ze coraz nowe malwersacje bezkarnie mu uchodzą. Pa- 
nowie nasi tak już nałóg ten od przodków swoich prze- 
Jęli, że czy w miasteczku na jarmarku, czy w domu, 
bez brodatego adjutanta ani rusz, stał się on niezbę= 
dnym meblem, potrzebą codziennego życia. Czemu 
sposób ten zarobkowania jak i wiele innych, uprzywi- 
lejowanem żydów tylko jest zajęciem?—w ich tylko Spo- 
czywa ręku? — czemu tak dobrze i inna część ludności 
na ten chleb się nie puszcza? 

Po części wina w tem i protektorjatu naszego, któremu 
fałszywy wstyd jakiś i ambicja niepozwala tego obrać 
zawodu, po części wina i ziemian naszych, którym nie- 
wytłómaczony pociąg do brudnego żupana i lisiéj co sa- 
bat czapki, niedozwala wydobyć się z'objęć długo-bro- 
dego hołdownika. Że na tem wiele tracą to pewna: 
żyd taki przyczepiwszy się, długie lata przy dworze po- 
zostaje, a zadzierżawiwszy dojenie krów, doi zarazem 
i dziedzica (wyrażenie cokolwiek trywialne, jednak pra- 
„ _ Wdziwie rzecz malujące) który to widzi, czuje a otrzą- 
“sngé się nie ma mocy. 

Zakon ich, który w tym jak i wielu innych punktach 
źle pojmowańy, zabrania podchodzić w jakiejkolwiek 
okoliczności każdego współwyznawcę; —dopóki więc je- 
den taki żydek na karku pozostaje, drugi za nic nie 
przyjdzie zająć jego miejsca, ten więc pewny swego, 
placi co chce, robi co mu się podoba, naigrawając się, 
że dziedzic oddalić go nie może, gdyż zostałby na ko- 
szu i w samój rzeczy inny o miejsce to nie zapyta na- 
wet, dopóki ten zeń się zupełnie nie wyprowadzi, co że 
dopiero w sam -ty Jan następuje, nie wiele właścieielo- 
wi rokuje korzyści, ile że wówczas każdy na rok cały 
zabezpieczając się, ma już wynalezione zajęcie. To co 
tu powiedzieliśmy nie jest bynajmnićj czczym wymy- 
słem, ale faktem rzeczywistym, faktem, który przed na- 
szemi dział się oczyma: taki żyd-pijawka nie chcąc dać 
nadal płaconćj dotąd ceny, używał wszelkich podstę- 
pów, aby resztę wspólubiegających się oddalić, co mu 


116 


się też przy pomocy rabina, jakkolwiek bezstron- 
nego, najzupelniéj udało. Zaledwie znalazł się inny, 
katolik, który zapłacił żądaną summę i pacht z zadzi- 
wieniem caléj miejscowćj ludności wziął na siebie. 
Rzecz dziwna, słaba natura ludzka uległa, biedka żyda 
kilka kroć pod pałacowemi mignęła oknami i o zgrozo, 
z takim trudem wypchnięty przed rokiem izraelita, dziś 
znów na dawnem siedzi miejscu! Fakt ten jest najlep- 
szym dowodem nieprzezwyciężonćj słabości obywateli 
naszych do wyznawców starego zakonu. 


Nie powstajemy na całą ludność tego wyznania 
w ogóle, broń Boże, nie chcemy wykluczyć jéj i ode- 
brać sposobu tego zarobkowania, owszem, wyższą oświe- 
coną klassę zupełnie na równi z innemi stawiamy wy- 
znaniami, przyznajemy wiele zalet, szanujemy jéj prawa 
_ ale sektę pełną bezrozumnych przesądów, należy zmusić 

"do otrząśnięcia się z nich, o tyle przynajmnićj, o ile te 
nam szkody przynoszą; to tylko uskutecznić da się wte- 
dy, skoro i inna część ludności współubiegać się z nią 
zacznie, a zasada: aby nie samym wyłącznie żydom 
krowy nasze w pacht wypuszczać, o wiele by się do po- 
dniesienia dochodu znich przyczyniła, odbierającim mono- 
pol, który dotąd w swoim trzymają ręku. | 


Co do rozpowszechnionego u nas zwyczaju wydzier- 
żawiania krów, $mialo rzecz można, że ten głównie obo- 
ry nasze o upadek przyprawił i że te dopóty podnieść 
się nie będą mogły, dopóki moda ta zniesioną nie 
będzie. 

Jestto wprawdzie wygodnie, ani słowa, wziąść z gó- 
ry pieniądze i nie kłopotać się o resztę, ale to niekłopo- 
tanie się, właśnie jest przyczyną niedbania o dobre, 
mleczne krowy i skąpego „żywienia; ta swoboda dozwa- 
lająca nie trudnić się szczegółowo, nie mieć bacznego 
oka na to, co go najbardzićj potrzebuje, podkopuje byt 
krajowego chowu i coraz bardzićj a bardzićj chyli go do 
zupelnéj ruiny. Na co bo nam drogo za mleczne pla- 
cić krowy?—po co obficie młode żywiąc cielęta na dobre 
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wychowywać döjki?—w jakim celustarać sięo poprawienie 
rassy—o racjonalną paszę? —Żyd z pewnością nie podwyż- 
szy płacy w stosunku wydanych na ten cel kosztów, . bo 
dawszy z góry pieniądze, nie byłby pewnym jak krowy 
Zywione będą przez rok cały, a o zobopólne zaufanie dziś 
tak trudno! Z resztą nie ma emulacji, a gdzie téj niedosta- 
Je, tam pewno brakuje i energji. Gdy przeciwnie wie- 
dzieć będziemy, wydzierżawiwszy na garnce lub trzyma- 
jąc na siebie; że nie wolno nam bezkarnie gorszćj Zza- 
dać paszy, że ta wnet widocznie ilość wydojonego mle- 
ka zmniejszy, pewno starać się będziemy ciągle o do- 
starczanie odpowiednićj karmy, krowy dobrze utrzymy- 
wane prawdziwą korzyść przyniosą, a chów krajowy 
szybko wznosić się pocznie. 


Jaki bo pytamy może być dochód, w ten sposób co 
u nas z krów użytkując i na podobnych warunkach je 
wydzierżawiając, skoro oprócz wszelkich innych nieko- 
rzyści, wolno jest pachciarzowi do każdych 10-iu sztuk 
jednę własną na oborze trzymać?—jeżeli nadto ten dosta- 
je darmo mieszkanie, opał, grunt, żywność dla jednego 
lub pary koni i tym podobne dodatki? zaiste, jestto co- : 
kolwiek za droga pensja, nie licząc już nawet szkód 
zrządzonych przez całe stada gęsi, kóz i innych tego 
rodzaju inwentarzy! Po co to wszystko? —pachciarz nie- 
chaj dzierżawi mleko, niechaj dostanie opał dań potrze- 
buy i więcćj nie, żadnych dodatków, które na pozór 
drobne, w rezultacie wiele bardzo wynoszą. Egoistyczne 
wprawdzie głosimy zasady; prawda, iż Żyjąc i drugim 
sposób do życia dać trzeba, ale pozwolić na bogacenie 
sie wówczas, kiedy z nami krucho, byłoby bezrozumnem 
marnotrawstwem. 


Nie tłómaczą tu żadne okoliczności miejscowe ani 
pieniężne, boć jeżeli chodzi o wzięcie zapłaty z góry, 
w kwartalnych czy półrocznych ratach, to samo osią- 
Snąć można wypuszczając mleko na garnce; jedynie 
zwyczaj, zastarzałe pojęcia od których raz wdrożywszy 
się odwyknąć trudno, trzymają nas na uwięzi. Zna- 
my piękne bardzo majątki, nie daleko, bo zaledwie kil- 
ka mil od Warszawy tuż przy trakcie pocztowym poło- 
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żone, udój na sztuki wydzierżawiające; majątki te je- 
dnak, o ile z szumnie prezentujących się budynków 
wnosić by wypadało, nie w najgorszych są interessach. 
Pomimo jednak iż w tak świetnych położone warun- 
kach, mała bowiem odległość dozwala codziennie mleko 
do stolicy w naturze dostawiać, dobra owe (1865-m 
przynajmnićj roku jak wiemy dokładnie) nie więcćj jak 
200 Złp. dostawały od sztuki, dla czegoż krowa w Prósz- 
kowie na Szlazku pod Opolem 50 —57 i wiecéj rubli przy- 
nieść może, gdy tak masło jak mleko nie droższe jest 
w Wrocławiu, Berlinie i Drezdnie niż w Warszawie? 
Bo tu umieją użytkować, bo nie płacą dobrowolnego ha- 
raczu pachciarzom ku ich wzbogaceniu, bo albo trzyma- 
jąc na siebie, albo wypuszczając na garnce, chcą mieć du- 
Zo mleka, dbają więc o dobre dójki, dają tym dużo pa- 
szy, a ta w rezultacie dużo przynosi pieniędzy. 


Dowiödlszy tak caléj nieekonomiczności podobnego wy- 
dzierżawienia krów, przypatrzmy się dwóm innym spo- 
sobom użytkowania z nich, jedynie jak już powiedzieli- 
śmy z korzyścią zastósować się dającym. 


Że pierwszy t. j. trzymanie krów na siebie jest naj- 
korzystniejszym, nie ulega wątpliwości; cały tu zysk 
pozostaje w ręku właściciela, a byle ten miał dbałych 
i zdatnych ludzi, bez wielkićj pracy, prócz najwyższego 
dochodu, osiągnie nadto łatwo wysoko mleczne stado, 
a więc podniesienie chowu, ile że starać się będzie ko- 
niecznie o dobre dójki i należytą dla tychże paszę. 
Chcąc jednakowoż na pewno dojść do tego celu, potrze- 
ba. 1. Utrzymywać właściwą miejscowym stosunkom 
rassę lub takąż krajową uszlachetniać. 2. Pasze odpo- 
wiednią tymże stosunkom zadawać. Już wiemy co się 
tycze pierwszego punktu, o ile korzystniejszemi są ni- 
zinne rassy, tam gdzie mleko w naturze sprzedawanem 
bywa, o czem poniżćj umieszczony przykład wyrażnićj 
jeszcze świadczy, 


Z kilku lat robione w Saksonji obliczenia następują- 
cy dały rezultat. 
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Hollenderska krowa daje rocznie miar mleka:5470 naj- 
BGA 1874 najmnićj, 3672 w przecięciu. 

Algauska krowa daje rocznie miar mleka 5060 najwię- 
céj, 1572 najmnićj; 33 16 w przecięciu. 

Vo sprzedawane w naturze wyniesie (licząc saską 
miare po 4 gr. polskie). Dochód roczny od Hollender- 
skićj krowy =się 81 tal. 12 srebr. grosz. (82 r.s.) Dochód 
ETA K Algauskiéj krowy=się 73 tal. 2 srg. i 8 fen. 

2 TS. ` i 

Pierwsza więc przyniosła więcéj o 8 tal. 9 srg. i 4 
fenigi! (9 rubli srebrem). 

Widzieliśmy już pierwéjiż według Seydewitza ( Amts- 
blatt Nr. 5, 1857) który obliczał dochód z masła i se- 
rów prócz maślanki i serwatki, 100 miar mleka od Hol- 
lenderskićj krowy (80 kwart) daje masła 6 funt. 21 łu- 
tów, roczny dochód 62 tal. 23 srgr. 2fenigi; od Algau- 
skićj krowy te same 100 miar daje masła 7 funt. 7°); tu- 
tów, roczny dochód 67 tal. 4 srgr. 

Tu więc druga o 4 tal. 10 srgr. 10 fenigów pierwszą 
przewyższyła! (blizko 5 rubli). 

To przekonywa: iż słusznie utrzymujemy że nizinne 
rassy tam tylko z korzyścią hodowane być mogą, gdzie 
mleko w w naturze się sprzedaje, gdzie zaś masło i se- 
ry wyrabiać trzeba, tam górskie lepiéj się opłaci. Sto- 
sownie także do sposobu pozbywania nabiału, przyrzą- 
dzić należy paszę, któraby albo tylko na ilość mleka 
wplywając, powiększała ją choćby kosztem jakości, 
(wywar, pojenie obfite, dawanie soli w celu podniece- 
nia pragnienia) albo nie taką produkując massę, podno- 
siła jakość nabiału (siano, śróta, otręby, rośliny oko- 
powe gotowane i t. p.) £ 

Jak ta musi byé rozmaitą, łatwo pojmiémy wiedząc, 
że mleko składa się: z tłusżczu, sernika (kazeinu), cukru 
mlecznego i różnych soli pływających w kształcie kulek 
za pomocą mikroskopu widocznych; każda taka kulka tłu- 
szczu (masła) otoczoną jest materją serowatą, stóso- 
wnie więc do tego, czy pierwszego czy drugiéj więcćj, 
mleko zdatniejsze jest do wyrobu masła lub sera, cza- 
sem jednak, mianowicie od bardzo mlecznych krów, tak 
tłuszczu jak i sera niewiele, a przeważa woda oraz sole 
a podobny produkt masła i sera w rezultacie daje mało 
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Od kilku krów rozebrane chemicznie mleko, pokazuje 
najlepićj jak wielką jest różnica jego jakości; zawiera- 
50, 


ło ono: Tłuszczu CAUSE 6 
Sera 3,5 — 7% 
Cukru i soli 3 — 4,5%, 


Gdy więc z jednego otrzymamy 2 funty masła zaled- 
wie, ta sama ilość drugiego da nam aż 5 funtów dla te- 
go też trzymąc krowy na siebie (przy wyrabianiu- 
masła) baczną zwracać należy uwagę na jakość mleka 
t. j. na procent zawartéj w niem $mietanki ')—a te 
które bardzo wodnisty dają nabiał, natychmiast bra- 
kować, co rozumie się przy sprzedawaniu mleka na 
garnce miejsca mieć nie powinno. . 

Aby dokładnie ocenić każdą sztukę, należałoby jak 
na Szlązku jest przyjęte codziennie od każdćj ilości wy- 
dojonego mleka osobno przemierzyć i zapisywać na 
odpowiednio urządzonćj tabelli, jakiéj wzór podany jest 
na następnćj Stronnicy. 
me 

1) Najlepszem dotąd znanem narzędziem jest przyrząd profesora 


Krocker/a z Prószkowa (Proskau) pod Opolem na Szlazku, którego 
rysunek i opis podajemy: A 


Fig. 9. Śmietanomierz Krockera. 


Śmietanomierz ten składa się: 
1. Z jednéj lub wiecéj szklannych płaskich miseczek w po- 
staci przewróconego nizkiego dzwonka, miseczki te przykry- 
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Sposób ten jednakże dla rozległych gospodarstw na- 
szych za drobiazgowy, zredukować można do tego, że 
mierząc zwykle od całego stada razem, raz tylko lub 
dwa co miesiąc, w stałym na ten cel dniu przeznaczo- 
nym, (co 1-szy np.) przemierzmy wydojone mleko od 
każdćj krowy osóbno. 

Całoroczne przecięcie da równie pewny, a mniejszym 
trudem osiągnięty rezultat, świadczący o przymiotach 
pojedynczych indywiduów. 

Ta dokładna znajomość każdćj z krów naszych, jest 
niezbędną; raz dla trafnego brakowania, które corocznie 
powinno mieć miejsce, jeśli nie chcemy darmo niezdol- 
nych żywić bydląt, a powtóre, co najważniejsza, aby 
wiedzieć po których, jako najlepszych dójkach, wycho- 
wywać mamy cieleta. : 

Raz jeszcze powtarzamy: iż dochód w ten sposób użyt- 
kując będzie najwyższym, jedyna tylko zła strona, iż 
małemi kapiąc sumkami, nie dla każdego jest przystęp- 
nym; mocno jednak jestesmy przekonani, iż wielu z zie- 
mian naszych w tym stanie interesów się znajduje, iż 
u siebie bezwątpienia sposób ten zaprowadzić by mogli, 
czem reszcie mnićj zamożnych wielką by wyświadczyli 
przysługę; znaczna bowiem liczba pachciarzy bez miej- 
sca powiększyłaby konkurencję i wyższe płaciłaby ce- 
ny. Nie myślmy iż wydzierżawiając na garnce małą 
ponosimy stratę, kto musi niechaj to czyni, kto może nie- 
chaj unika. 

Żałuję, że brak materjałów niepozwala mi tu dokła- 
dnego podać obliczenia; ale przypuśćmy, że ktoś wy- 
dzierżawia mleko rocznie z przecięcia po 18 groszy pol- 
skich garniec; przyjmijmy, że jest ono tego rodzaju, iż 
z 30 np. garncy jeden garniec masła otrzymujemy, to 
30 garncy sprzedane pachciarzowi po wyż wzmianko- 
wanćj cenie 18 Zip. przyniesie nam dochodu; garniec 
zaś jeden masła już 14--18 Zip. da dochodu nie licząc serów, 
maślanki i serwatki; a gdzie koszta utrzymania i wy- 
gody jakich pachciarz wymaga? Nie żałujmyż na droż- 
sze zapłacenie gospodyń, które się pewno znajdą, nie 
szczędźmy im małćj od sprzedaży nabiału tantjemy, 
a bacznym nadzorem i dokładnem prowadzeniem ra- 
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chunków ‚uniemozebniwszy naduzycia, przekonamy sie, 
że u nas jak na Szląsku i w W. Ks. Poznańskiem, spo- 
sób ten użytkowania przy dobrej chęci wprowadzić się 
da niezawodnie. Na odległych zaś folwarkach, zarzą- 
“Jacemu urzędnikowi zajęcie to oddać można, z pra- 
wem rozumie się zaspokojenia domowych potrzeb, za 
Co już krów własnych na oborze pańskiej trzymać nie 
będzie; a jeśliby prawa tego cokolwiek i nadużył, szko- 
da ztąd będzie nierównie mniejszą, aniżeli wszystkie 
mne; z konszachtów pomiędzy pachciarzem a służbą, 
mianowicie zdala za pańskiemi oczyma. wynikłe. 


Jakkolwiek mnićj korzyści zapewniającem, przecież 


w niektórych razach koniecznem, jest wydzierżawienie 
mleka. 


Kto od razu chce dostać większą summę, kto małemi 
choć częstemi ratami za tygodniową lub miesięczną 
sprzedaż nabiału wpływającemi obejść się nie może, 

n musi mniejszym zadowolnić się zyskiem. Niedo- 
tzecznem byłoby pożyczać, aby tylko krowy módz trzy- 
mać na siebie; wówczas procent zapłacony, pewno wy- 
niósłby więcćj, anizeli cały zarobek pachciarza. Obcho- 
dzenie się tu już jednak z bydłem zupełnie będzie róż- 
nem i już nie na jakość ale na ilość mleka wyłącznie 
nam zważać należy, takową stósowną paszę powiększać, 
Jąjedynie przy brakowaniu krów mieć na uwadze. Większe 
porcje wywaru, niegotowane buraki i kartofle, rzepa wod- 
nista (turnips), zwana  Wasserriibe, więcej rozcień- 
czone kuchy, będą tu zupelnie na swojem miejscu, a na- 
dewszystko nie szczędzić soli, którćj ilość do 5 łutów 

ziennie na sztukę dochodzić może; podniecając ona 
pragnienie sprawi iż bydło więcćj pić będzie, co o wie- 
le bardzo na wydajność mleka wpłynie, a że to straci 
na jakości, nie nasza już rzecz. 


Wybór jednego z dwóch wyżćj wymienionych sposo- 
bów użytkowania, już przez sam ich opis jasnym się 
staje. Gdzie masło i sery wyrabiać trzeba, tam kto mo- 
że niech trzyma na siebie, kto może niechaj wydzierża- 
wia. Gdzie mleko na garnce rozprzedać można, tam stra- 
ta przez wydzierżawienie byłaby za wielką, a więc tylko 
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na siebie trzymać wypada. Tak zakończamy trzeci 
z kolei zapowiedziany z początku ustęp o użytkowaniu. 


Ze szczegółowego dotąd trzech tych warunków opisu, 
łatwo pojąć, że one w tak ścisłym między sobą pozosta- 
ją związku, iż któregokolwiek z nich zaniedbawszy, 
nie osiągniemy zamierzonego celu—najwyższój możliwój 
korzyści. Jeżeli bowiem przyszedłszy do dobrego mle- 
cznego wysoko nawet stada, nie damy mu odpowiedni6j 
pod względem jakości i ilości paszy, musi ono przymio- 
ty swoje stracić;—i odwrotnie: najracjonalniejsze żywie- 
nie nie opłaci się skoro krowy złemi są dójkami; choć 
by zaś i mleczne stado i stósowną zaprowadzić paszę, 
wydatek będzie próżny, jeśli otrzymanéj massy pro- 
duktu korzystnie zużytkować nie: potrafimy. 

Wszystko co w tym względzie powiedzieć można by- 
ło, powiedzieliśmy, obecnie nadmienić tylko wypada, 
o jednem wielkim powszechnie popełnianym u nas błę- 
dzie, jakim jest; trzymanie nadto wielkićj ilości bydła 
w stosunku do sił, przez co to ani wyżywionem ani 
obsłużonem należycie być nie może. Im więcćj inwen- 
tarza mieć można, tem lepiéj wprawdzie, ale mieć tam 
gdzie nie można, jest niedodarowania wielkim błędem. 
Niechaj ziemianie nasi starają się majątki swe do tego 
przyprowadzić stanu, aby podobna jak dziś ilość by- 
dła należytą znalazła wygodę, dopóki to nie nastąpi, 
niechaj ograniczą się na połowie. Niechaj nie liczą na 
gnój przy podobnćj spekulacji, pewna ilość paszy dla 
jednéj przeznaczona krowy, (pod każdym względem 
odpowiednia) da go równie wiele, aniżeli ta sama ilość na 
dwie rozdzielona sztuki, przyczem w pierwszym razie, 
mleka bezporównania będzie wiecéj. I bardzo natural- 
nie: organizm zwierzęcy w dobrym tu będąc stanie, 
nieznaczną tylko część straconćj karmy na odżywienie 
używa, reszta obraca się w mleko; gdy tymczasem 
organizm dwóch drugich wynędzniały, chciwie wszel- 
kie tak tłuste jak i proteinowe materje pochłania, aby 
tylko process oddychania zaspokoić i krwi nowéj do- 
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dać siły; rzecz więc prosta, że mleka musi tu być 
mnićj od dwóch niż w tamtym razie od jednéj. 

Nadto przy podobnie nad siły licznych oborach, by- 
dło nie może mieć wygodnéj obsługi.  Zloby nie są wy- 
mywane, co mianowicie przy paszeniu wywarem lub in- 
ną rzadką gotowaną karmą bardzo jest szkodliwem; 
łatwo bowiem wywięzuje się kwas octowy, zabójczo na 
wydajność mleka działający. O czyszczeniu, to już 
1 mowy u nas nie ma; a jednak jest ono tak piezbe- 
dnem dla dobrobytu bydląt! czemu koń ma tu mieć 
pierwszeństwo? zarówno i bydło potrzebuje czystości, 
mhrniejac w brudzie i niechlujstwie! Wszak to nie tak 
wielka znów praca: jeden człowiek w ciągu dwóch go- 
dzin piętnaście sztuk oczyścić jest w stanie (rozumie 
się nie potrzebuje tego tak dokładnie robić jak przy 
koniach) największa zatem obora z 80 np. sztuk zło- 
żona obejdzie się pięcioma ludźmi, a jak u nas ze 
względu na drogiego robotnika 3-ma codziennie na dwie 
godziny wziętymi, jeżeli, co także będzie dostatecznem, 
każda krowa raz tylko na dwa dni oczyszczoną będzie. 

Tym sposobem wskazaliśmy o ile można było najdo- 
kładnićj drogi, jakiemi dojść można do podwyższenia do- 
chodu z krów mlecznych. 

Jeżeli zaś w téj pracy naszéj wytknelismy nie 
jeden niedostatek, zganilismy nie jeden sposób postępo- 
wania chwaląc i za przykład dając Zagranicę, nie by- 
ło to bynajmnićj skutkiem zamiłowania obezyzny ani 
blagerji jakiejs;—wypowiedzenie prawdy która choć 
przykra—prawdą być nie przestaje, tylko ogólne dobro 
może mieć na celu. 
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nikacyjnych. Rzecz w drodze konkursowćj zaprojektowana 
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kop. 32. 
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Łyskowski Ignacy. GOSPODARZ. Część pierwsza: Rolnictwo, 
Część druga: Hodowanie i choroby koni, bydła i owiec, Część 
trzecia: Ogrodnictwo, Część czwarta: Pszezolnictwo, Dodatek: 
Rozmaitości gospodarskie. Czwarte poprawne wydanie. 8-4 
str. VIII i 184. Brodnica. kop. 60, 

Podręcznik Leśnietwa ułożony staraniem Centralnego Towa- 
rzystwa Rolniczego w Wielkiem Ks: Poznańskiem. (wydział le- 
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nabywać można przez Warszawską księgarnię Gebethnera i Wolffa (Kra- 
owskie-Przedmiescie N° 415) po cenach tu oznaczonych. 
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KONFERENCJE ROLNICZE, 


NAWOZY CHEMICZNE. 


(Ciąg dalszy, czytać Zeszyt 1-szy). 


DRUGA KONFERENCJA. 


Panowie! 

Dałem Wam poznać w pierwszćj konferencji naturę 
pierwiastków składających rośliny. Wiecie że pierwia- 
stki te rozmieszczone są bardzo nieregularnie w rozmai- 
tych organach, gdzie wiele z nich tworzą związki tym- 
czasowe, zanim przejdą w stan organów i tkanek. 

Aby dopełnić te studja przedwstępne potrzebujemy 
dowiedzieć się jeszcze, w jakim stanie znajdują się w na- 
turze pierwiastki stanowiące źródło i warunek Zyzno- 
ści, w jakićj postaci rośliny je absorbują i w jaki spo- 
sób możemy działać za pomocą tych pierwiastków na 
produkty wegetacji roślinnćj. 

` Zaczynam od węgla. 

Ilość węgla wchodzącego do składu roślin w okrą- 
głych cyfrach wyrażona, wynosi 40 do 45 na sto; aza- 
tem węgiel odgrywa jedną z pierwszych ról w wegeta- 
cji roślinnej. Postawię się więc niejako w sprzeczności 
sam z sobą gdy powiem: że rolnictwo niema potrzeby 
starać się o niego, że może on być zupełnie wykluczo- 
ny z nawozów, bez uszczerbku dla żyzności gruntu. 

Sprzeczność ta jednak jest tylko pozorną i ażeby 
przekonać Was o tém, dosyć będzie nadmienić, że węgiel 
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roślinny pochodzi z kwasu węglowego powietrza i że 
atmosfera jest niewyczerpanóm źródłem tego pier- 
wiastku. 

Mógłbym więc powstrzymać się od szczegółowego 
rozbioru fenomenów, stanowiących process assymilacji 
węgla, — z wielu względów pominięcie to niemiało by 
żadnych złych następstw. Postanawiam jednakże roz- 
poznać je blizéj dla dwóch głównych przyczyn; raz że 
wyjaśnienie tego fenomenu stanowi epokę w historji 
nauki, a powtóre: że dokładne jego studjowanie da nam 
poznać właściwy charakter produkcji roślinnej: 

Process assymilacji węgla jest nadzwyczaj prosty. 
Kwas węglowy, składający się z węgla i tlenu, weigga- 
ny przez liście, ulega w nich rozkładowi; węgiel zostaje 
zatrzymany przez roślinę, zaś tlen uwolniony powraca 
do atmosfery. 

Powstaje więc tam fenomen prawdziwie nadzwyczaj- 
nego rozkładu i to, co w laboratorjach naszych możemy 
otrzymać zaledwie przy pomocy najsilniejszych środ- 
ków analizy chemicznćj, wątła tkanka liściowa dopel- 
nia bez najmniejszego nadwerężenia swej slabéj orga- 
nizacji. 

Zauważmy także, że oddychanie roślinne objawia się 
faktami zupelnie przeciwnemi oddychaniu zwierzęcemu. 
Rośliny przyjmują z powietrza kwas węglowy i oddają 
tlen, zwierzęta zaś przyjmują tlen a oddają kwas węglo- 
wy. To właśnie tlömaezy, dlaczego atmosfera pozo- 
staje niezmienną pomimo nieustannych pożyczek, które 
zaciągają u nićj zwierzęta i rośliny. 

W tój ciągłój i niewidzialnéj akcji znajduje się porzą- 
dek fenomenów, jeszcze bardzićj głębokich, jeżeli nie 
bardzićj tajemniczych, z któremi chcę Was zaznajomić, 
ponieważ w mojóm przekonaniu one tylko mogą odsło- 
nić prawdziwy charakter rolnćj produkcji i wykazać: 
jak znaczna istnieje różnica pomiędzy wielkim aktem 
roślinnego życia, połączonym ściśle z najsubtelniejszymi 
warunkami naszćj egzystencji, a pomiędzy innemi dzie- 
Jami produkcji, które są wytworem ludzkićj działal- 
ności. 
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Prawo ogólne.—Każda praca produkcyjna wymaga 
dwóch rzeczy jednakowo niezbędnych: surowego ma- 
terjału i siły. Bez tych dwóch warunków niema pro- 
dukcji. 

Materja poddana przerobieniu doznaje zawsze pewne- 
go ubytku;—powinniśmy starać się o możebne zmniej- 
szenie téj straty, jednakże usiłowania nasze niezdołają 
nigdy usunąć jéj całkowicie. To samo spostrzeżenie 
stosuje się do wyłożonej siły: tylko pewna jćj część ko- 
rzystnie zużytą zostaje. A więc produkcja reprezentu- 
jąca materjalny wypadek pracy, powoduje jednocześnie 
stratę surowego produktu i stratę zastósowanćj siły. 

Weźmy za przykład jakąkolwiek fabrykę przemysło- 
wą: wytapianie metali, tkactwo, cukrownictwo i t. p. zaw- 
sze towarzyszy pracy podwójna strata surowćj materji 
i motorów ruchu, które zużywają się bezowocnie przez tar- 
cie organów pośrednich i niedokładność apparatów. 

W rolnictwie charakter produkcji jest zupełnie od- 
mienny. Ziemia wydaje w materjalnych zbiorach dzie- 
sięć razy więcćj aniżeli powracamy jéj w postaci nawo- 
zów i każda uprawa wykazuje zużycie siły przynaj- 
mnićj 500 razy większćj od summy prac któreśmy jej 
poświęcili. 

Jak wytłómaczyć sobie te dwa fakty, zdające się być 
niedorzecznością na pierwszy rzut oka+—Proces assymi- 
lacji węgla da nam najlepsze wyjaśnienie. 

Powiedzielismy że wszystkie rośliny zawierają 40 do 
45 części węgla na sto co do swej wagi. Jeżeli więc 
węgiel przychodzi z powietrza i łączy się z pierwiast- 
kami, które dostarczamy ziemi dla podtrzymania jéj 
żyzności, to pojmujemy łatwo, dlaczego rola wydaje 
wiecéj jak otrzymuje. Tożsamo stosuje się do tlenu 
i wodoru, które reprezentują przeszło 50 na sto wagi 
roślin a powstają z wody. 

Wyprowadzamy ztąd wniosek, że 95 setnych materji 
roślinnćj pochodzi ze źródeł postronnych i że część któ- 
rą przemysł ludzki obowiązany jest dostarczyć ziemi, 
stanowi zaledwie maleńki ułamek tego, co uprowadzamy 
w zbiorach. Pamiętajmy jednak, że dodatek ten jest 
niezbędny, ponieważ bez niego węgiel atmosfery, wodor 
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itlen wody, pozostają w swym pierwiastkowym stanie 
w królestwie nieorganicznóm i nie mogą wejść w obieg 
wegetacyjnego życia. 

Oto jest wyjaśnienie pierwszego charakteru wegeta- 
cji. Wiecie teraz, dlaczego ziemia wydaje wiecéj aniżeli 
jój dostarczamy. Nadmiar pochodzi z powietrza i z de- 
SZCZU. i 

Następujący wykaz jest niezaprzeczalnóm  świade- 
ctwem niniejszego faktu. 


Skład pszenicy (słoma i ziarno). 
w 100 częściach 
Węgiel. . . a . „ 47,69 
Wodor sienne D 04 
Dienst 00 
Mt „0. . 1,80: „4.4.00 


Kwas fosforyczny . 0,45. . . . 0,45 Pierwiastki 
Kwas siarczany . . 0,31 które po- 
Chlor +... 279, + 0,03 winny być 
Krzemionka . . . 2,75 zwrócone 
Tlenek żelaza . . . 0,006 ziemi, sta- 
WAPNO te OOOO! es 029 nowią 3% 
Maghezja ©. + « 0:20 wagi zbio- 
SOJA sure er » 0,09 rów. 


Potaż” . «* sels se 0:00. + -. 0,66 
Manganez ots „un 
Ogółem. . . 99,93 

To, co wykazujemy dla pszenicy, stosuje się także 
i do innych roślin. 

Przejdźmy do drugiego charakteru rolnćj produkcji, 
który jest trudniejszy do zrozumienia, chociaż na tych 
samych polega zasadach. . 

Aż do ostatnich dwudziestu lat utrzymywano, że fe- 
nomeny Przyrody są skutkami różnorodnych przyczyn, 
ponieważ objawiają się nam w postaci rozmaitych or- 
ganów. | 

Udoskonalona analiza chemiczna odkryła, że owa mno- 
gość przyczyn jest tylko pozorna i że w rzeczywistości, 
wszystkie fenomeny fizyczne, pomimo niezmiernćj roz- 
maitości skutków, są tylko objawami jednćj wyłącznej 
giły ruchu. 
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Idźmy więc za następstwami tćj danéj fundamen- 
talngj. 

Wiadomo wszystkim, że palenie jakiegobądź ciała 
podnosi temperaturę. Spalenie naprzykład 1-go kilo- 
grama (2 funta Warszawskiego niespelna) węgla, pro- 
dukuje taką ilość cieplika, że za jéj pomocą można po- 
dnieść na 1 stopień termometru Celcjusza 8000 kilogra- 
mów (20 centnarów Warszaw.) wody. Jeżeli dodam że 
nazywamy cieplnig (calorie) ilość cieplika potrzebną do 
podniesienia na 1 stopień C* 1-go kilograma wody, to 
możemy powiedzieć; że spalenie 1 kilograma węgla 
wywiązuje 8000 cieplni (spalenie 1 funta Warszawskie- 
go węgla daje 3200 cieplni). 

Wiecie że za pomocą cieplika, wytwarza się siła me- 
chaniczna. Pomiędzy ciężarem palonego ciała, powsta- 
łą temperaturą i siłą jaka wywiązać się może, istnieje 
stały stosunek. 

Wiadomo nam z fizyki, że 1 cieplnia odpowiada sile 
zdolnéj do podniesienia 1 kilograma na 424: metry (22 
funtów na 732 łokcie) wysokości i nazywamy kilogra- 
metrem albo jednostką dynamiczną, silę potrzebną do 
podniesienia na I metr jednego kilograma (na 41'/2 ca- 
li wysokości 2!/,, funtów Warszawskich). 

Otóż z tego wypływa, że 1 cieplnia czyli ilość cieplika 
podnosząca na l stopień 1 kilogram wody, wystarcza 
do podniesienia tegoż kilograma na 424 metry wysoko- 
ści (1 funta Warszawskiego na 295 łokci) albo inaczej 
mówiąc; że jedna cieplnia odpowiada 424 kilogrametrom. 

Posuńmy daléj następstwa tego wywodu. Jednogo- 
dzinna praca konia zaprzężnego wyraża się przez 270,000 
kilogrametrów, czyli że siła, którą koń wydaje, podnosi 
w ciągu godziny 270,000 kilogramów na 1 metr wyso- 
kości (2500 centnarów na jeden łokieć wysokości). Ozna- 
cza się zwykle dzień konny na 8 godzin rzeczywistej 
pracy, azatem praca użytkowa jednego dnia da się wy- 
razić przez 2,160,000 kilogramów (20400 centnarów 
Warszawskich). 

Lecz jeżeli I-sza cieplnia równa sie 424-m kilograme- 
trom czyli jednostkom dynamicznym, a l-en kilogram 
węgla produkuje 8,000 cieplni; to spalenie 1-go kilo- 
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gramy węgla odpowiada 3,392,000 -kilogrametrom, czyli 
w okragléj cyfrze, półtora dnia roboczego konia, jeżeli 
jak powiedzielismy wyżćj, dzień ten na 8 godzin czyn- 
néj pracy został oznaczony. 

Dzięki tym wyjaśnieniom może za bardzo abstrakcyj- 
nym, ale w każdym razie koniecznym, najskrytszy 
charakter produkcji roślinnćj odkryty nam wreszcie 
zostanie. 

Palenie węgla wyradza kwas węglowy i produkuje 
cieplik, który może być wyrażony w jednostkach dyna- 
micznych. 

Gdybyście chcieli powrócić do pierwotnego stanu 
i rozłożyć produkt powstały z palenia, oddzielić węgiel 
od tlenu w kwasie węglowym; może się to Wam udać 
w takim tylko razie, jeżeli oddacie węglowi i tlenowi 
ilość cieplika równą téj, jaka powstała z ich połączenia. 

Fakt ten prowadzi nas do następującego wniosku: 
każdy kilogram -węgla wchodzącego w rośliny, wymaga 
8,000 cieplni, odpowiadających 3,392,000 kilogrametrom, 
które wyobrażają półtora dnia roboczego konia. Ponie- 
waż za$ zbiór z jednego hektara może być oznaczony 
na 10,000 kilogramów (z morga nowo polskiego na 260 
centnarów) materji roślinnej, zawierającćj przecięciowo 
5,000 kilogramów węgla (125 centnarów), wymagające- 
go do ustalenia się w roślinie 40,000,000 cieplni; to znaj- 
dujemy, że ta ilość cieplika odpowiada 17-tu miljardom 
kilogrametrów albo 6,660 dni roboczych konia. A za- 
tem zbiór z jednego hektara (1,78 morga) otrzymuje się 
tak ogromnym kosztem. 

Ponieważ za$ uprawa jednego hektara (oranie, bro- 
nowanie i t. p.) wymaga siły ludzkićj i zwierzęcćj rów- 
nój zaledwie 15-tu dniom roboczym konia (1 mórg no- 
wopolski wymaga dni 8), to wypływa ztąd ostatecznie; 
że skoro człowiek wydatkuje na mechaniczną pracę 1, 
natura dodaje 444 w postaci niewidzialnego cieplika 
i światła. 

Jakie jest źródło téj siły, która ciągle konsumowana 
i zawsze czynna niewyczerpuje się nigdy? Odgaduje- 
«ie ją, są to promienie słoneczne bez których rośliny 
nieassymilują węgla. Cieplik wywiązujący się w czasie 
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palenia drzewa i innych produktów roślinnych, jest 
wypływem cieplika wziętego przez te produkty od słoń- 
ca; za pomocą palenia przechodzi on ze stanu utajone- 
go w stan wolny. Jest to tylko najprostszy akt zwrotu. 

Wyjaśnienia te będą dostateczne dla pojęcia prawdzi- 
wego charakteru produkcji roślinnej. 

Powtarzam więc, że produkcja roślinna posiada Wy- 
łączny przywiléj dodawania przewyżki do surow6j ma- 
terji, która gdzieindzićj ulega zawsze ubytkowi; wydaje 
ona produkt stosunkowo olbrzymi, którego formacja 
wykazuje uczestnictwo sily niewidzialnéj, niepodlega- 
jącej naszemu wpływowi. 

Tu właśnie wykazuje się wyborny instynkt narodo- 
wości, które wyprzedzając odkrycia nauki uznały, że 
trwała pomyślność państw tylko na kwitnącym stanie 
rolnictwa ufundowaną być może. Pojmujemy także; 
dlaczego niektórzy ekonomiści ostatniego stulecia a mię- 
dzy innemi Quesnay, podali myśl wyłącznego oparcia 
dodatków na rolnéj produkcji; ponieważ ona tylko wy- 
kazuje przewyżkę w przerobionym fabrykacie. 

Może znajdujecie że zadaleko zaszedłem w wywodach 
tego pojęcia; pomimo to niechciałbym nic ująć ze słów 
moich, bo ażeby umiejętnie zastósować najlepszy syste- 
mat rolniczy, potrzeba rozpoznać dokładnie zasady, na 
których on polega. 

Wracam do praktycznego rozbioru. assymilacji węgla. 

Powiedzielismy że assymilacja węgla objawia się 
dwoma faktami; rośliny absorbują kwas węglowy po- 
wietrza i rozkładają takowy. 

Chcąc przekonać się, że liście absorbują kwas węglo- 
wy, dosyć będzie wprowadzić winną liściastą. gałązkę 
do szklannego balonu, przez który przechodzi strumień 
powietrza. 

Przed wejściem do balonu, powietrze zawierało 3 do 
4 tysiącznych swojéj objętości kwasu węglowego, po 
wyjściu zawiera ono najwyzej 2 tysiączne; a więc liście 
zużyły ilość brakującą. 

Działanie jakie winna gałązka spełnia w oczach wa- 
szych, wszystkie rośliny i drzewa dokonywają zapo- 
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mocą liści. Trzy jednak warunki są do tego koniecz- 
nie potrzebne. f À 

1-e Potrzeba ażeby rośliny znajdowały się pod bezpo- 
średnim wpływem promieni słonecznych, 2-0 ażeby ota- 
czająca temperatura nie schodziła nizéj 10 do 12 stopni 
zimna, 3-0 ażeby rośliny były zaopatrzone w liście. 

Brak jednego z tych warunków wystarcza do po- 
wstrzymania fenomenu i że tak powiem, do ubezwła- 
dnienia wegetacji. 

W cieniu liście tracą własność absorbowauia kwasu 
węglowego. Brak światła sprawia skutek zupełnie 
przeciwny naturze wegetacji, liście pochłaniają tlen 
a wydają kwas węglowy. 

W naszym klimacie przy 10 do 12 stopniach zimna, 
assymilacja kwasu węglowego ustaje prawie zupełnie. 
Niepodobna jednak oznaczyć stałćj granicy tego wpły- 
%u, ponieważ obniżenie temperatury niewywiera jed- 
nakowego skutku na wszystkie gatunki roślin. 

Dodaję nareszcie, że liście są wyłącznóm siedliskiem 
assymilacji węgla; ani korzenie, ani pień, ani gałęzie, 
nie przyjmują udziału w téj doniosłćj funkcji. 

Przejdźmy do wniosków jeszcze bardzićj praktycz- 
nych i $cisléj połączonych z rolnictwem. 

Ilość kwasu węglowego, pochłanianego przez rośliny 
w ciągu jednego okresu wegetacyjnego, może dojść do 
10,000 kilogramów na hektarze, (147 cetnarów na morgu 
now. pols.). Większość lub mniejszość téj konsumcji zale- 
ży od rozmaitości powierzchni, jaką przedstawiają liście. 

Porównywając pod tym względem kilka roślin, naj- 
bardzićj interesować nas mogących, jak np. bulwy, bu: 
raki, kartofle, pszenica; znajdujemy następujące dane. 
Bulwy absorbują 8,000 kilogr. węgla na hektarze, (123 
cetnary na morgu), a powierzchnia ich liści równa się 
15 razy wziętćj powierzchni roli jaką one zajmują. Bu- 
raki absorbują tylko 2,000 kilogr. (30 centnarów na morgu) 
węgla), a powierzchnia ich liści: równa się 5 razy wzie- 


1) Cyfry te wzięte są ze zbiorów otrzymanych w folwarku Bechel- 
bronn. Ponieważ zaś te zbiory są bardzo słabe, to dane jakie przyta- 
czamy uważać należy za minima, (Przyp. autora) 
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tój powierzchni uprawionćj roli. Kartofle i pszenica ab- 
sorbują tylko 1,700 i 1,400 kilogr. węgla na hektarze 
(25 i 20 centnarów na morgu), a liście ich zajmują jeszcze 
bardzićj zmniejszoną powierzchnię. 

Nareszcie, dla dokompletowania studjów nad assymi- 
lacją węgla dodać mi tylko wypada, że jakkolwiek at- 
mosfera jest głównóm źródłem, z którego czerpią go To- 
śliny, to pewna także część pochodzi z głębokich warstw 
gruntu, którą korzenie absorbują, a rozkładają i assy- 
milują liście. Kwas węglowy znajdujący się w gruncie, 
pochodzi z rozkładu szczątków roślinnych, które znaj- 
dują się zawsze w wielkićj obfitości. 

Tak więc, pochodzenie kwasu węglowego w roślinach, 
trzema następującymi faktami określić się daje: 

1. Jest on zawsze absorbowany w postaci gazu kwasu 
węglowego. 

2. Liście dopełniają jego rozkładu. 

3. Promieniowanie słońca jest koniecznym warunkiem 
tej funkcji. 

Poznajmy pochodzenie tlenu i wodoru. 

O pierwiastkach tych mogę powiedzieć to samo, co 
i o węglu; funkcje ich w ekonomji roślinnćj, mają dla nas 
tylko teoretyczny interes. 

Jeden i drugi pochodzi z wody, a rośliny otrzymują 
je zapomocą deszczów w ilościach większych nawet ani- 
żeli potrzebują. 

Może powątpiewacie o tém: że tlen i wodor roślinny 
wyradzają się z wody? 

Nic łatwiejszego nad rozwiązanie téj kwestji. 

Zaprowadźcie jakąbądź uprawę w piasku wypalonym 
i podajcie roślinie tlen i wodor w postaci wody dystylo- 
wanćj, a w oczach waszych ulegnie ona rozkładowi 
i wejdzie w skład roślin. 

Przechodzimy do Azotu. 

Z azotem kwestja zmienia swój charakter, pochodze- 
nie tego ciała w roślinach ma dla nas pierwszorzędną 
doniosłość. 

Możemy ją rozwiązać dwojakim sposobem, teoretycz- 
nie i praktycznie; zaczniemy więc od praktyki. 

Stawiam jako pewnik, żeazot może być assymilowany 
przez rośliny pod trzema rozmaitemi formami: 
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W postaci amonjaku, 

W postaci saletrzanu, 

W postaci azotu gazowego. 

Dodaję nadto, że każda z tych form ma pierwszeń- 
stwo dla pewnych gatunków roślin, amonjak dla psze- 
nicy, saletrzany dla buraków, zaś azot w postaci gazu- 
pierwiastku dla roślin strączkowych. 

Przyjąwszy te główne dane zapytuję się: czy w ogól- 
ności zbiory zawierają więcćj azotu, aniżeli nawozy, któ- 
re służyły doich wyprodukowania? Niezaprzeczone fak- 
ty dowodzą, że w zbiorach jest zawsze nadmiar azotu. 

Znajdujemy np. (podajemy wartości minimum) w zbio- 
rach bulw z hektara 43 kilogr. (z morga 9 centnarów) 
przewyżki azotu, a 170 kilogr. (z morga 25 centnarów) 
w lucernie. ') 

Zkąd więc pochodzi ta przewyżka? (Czy z gruntu? 
Najwidocznićj nie, boć z doświadczenia naszego, z anali- 
zy przekonywamy się, że ziemia i nawozy do nićj uży- 
te nie zawierają tyle azotu, ile go wyprowadzamy w zbio- 
rach. Nieulega więc Zadnéj wątpliwości, że azot znaj- 
dowany w nadmiarze, pochodzi z powietrza. 

Tu jednak nowe zachodzą trudności. W jakim sta- 
nie azot został zabsorbowany? czy w postaci amonjaku, 
saletrzanu lub gazu pierwiastkowego? 

Ażeby odpowiedzieć stanowczo na te zapytania, mu- 
siemy najprzód rozwiązać jedną kwestję przedwstępną. 
Potrzebujemy dowiedzieć się, czy powietrze zawiera amo- 
njak i saletrzany, a jeżeli zawiera, to w jakich ilościach. 

W tych dwóch względach niemamy żadnych wątpli- 
wości. Powietrze zawiera jednocześnie  amonjak i sa- 
letrzany, jednakże w ilościach tak drobnych, tak szczu- 
płych; że należą one do dziedziny nieskończenie małych. 

Naprzykład stosunek amonjaku zawiera się pomiędzy 
0,000,000,017, a 0,000,000,032, co odpowiada 17-tu gra- 
mom amonjaku na 1 miljon kilogramów (półtrzecia mil- 
jona funtów) powietrza. Maleńki naparstek w porówna- 
niu z królewskim zamkiem w Warszawie. Kwas sale- 
trzany znajduje się w powietrzu także w ilościach nie- 


1) Dane wzięte z doświadczeń Boussigaul'a. (Przyp. Autora) 
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skończenie ograniczonych, zaledwie dorównywa ilości 
amonjaku. W obec tak maleńkich proporcji niepodobna 
przypuszczać, ażeby ogromna ilość azotu znajdowanego 
w roślinach, czerpaną była z powietrza. 

Saletrzany i sole amonjakalne są bardzo rozpuszczal- 
ne w wodzie, aby więc ominąć trudności niepodobieństwa, 
utrzymywano, że deszcz zgęszcza je i podnosi roślinom 
w bardzo małych objętościach. Przypuszezenie to nie- 
może się jednak utrzymać przy blizszem badaniu przed- 
miotu. 

W rzeczywistości, 1 litr ( kwarta ) wody deszczowćj 
zawiera średnio 0,0005 gramów amonjaku i tyleż sale- 
try, które to ilości odpowiadają przybytkowi 6 kilogra- 
mów (15 funtów) azotu na hektar przez rok; jak więc 
sobie wytłómaczyć nadmiar 43 kilogr. (9 centnarów na 
morg) wykazany przez bulwy, a tém bardzićj 170 kilogr. 
(25 centnarów na mórg) znalezionych w lucernie? A za- 
tóm ani amonjak, ani saletrzany zawarte w atmosferze, 
niemogą wyjaśnić pochodzenia przewyżki azotu, jaką 
spostrzegamy w zbiorach. 

Więc pominięty przez nas azot—pierwiastek powietrza, 
będzie przyczyną nadmiaru, boć inaczéj kwestja rozwią- 
zaną być nie może. 

Czy opinja ta przyjęta jest bezwarunkowo? . Nie, oto 
zarzuty jakie jéj stawiają. 

Jednozgodnie uznano że część azotu znajdowanego 
w zbiorach pochodzi z atmosfery, lecz zaprzeczono assy- 
milację azotu - pierwiastku; przypuszezono że azot zanim 
zostanie zaabsorbowany przez rośliny, przechodzi w stan 
saletrzanu w gruncie. * Tym więc sposobem, grunt ma 
być siedliskiem ogólnego i ciągłego usaletrzania. 

Tak uformowana teorja nie potwierdza się badaniem 
faktów. Jeżeli azot wchodzi do lucerny w postaci sa- 
letrzanu, to w zbiorze lucerny powinniśmy znajdować 
zasady w ilości odpowiednićj kwasowi saletrzanemu, któ- 
ry ma być mniemaném źródłem azotu. Tymczasem rzecz 
sie ma inaczój. W lucernie zebranćj na polach Vin- 
ceńskich przewyżka azotu niemającego odpowiednićj 
ilości zasad, wynosiła 135 kilogr. na hektarze (195 fun- 
tów na morgu), a więc te 135 kilogr. niemogły wejść do 
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składu roślin w postaci saletrzanów. 135 kilogramów 
stanowią zaledwie trzecią część rzeczywistćj ilości azo- 
tu branego przez hektar lucerny z powietrza, ponieważ 
w przykładzie który przytoczyłem, wprowadzono umyśl- 
nie do nawozu azot w postaci saletrzanu potażu i sale- 
trzanu sody; a przekonałem się także że można otrzy- 
mać tak samo wielkie zbiory zastępując saletrzan przez 
węglan potażu czyli produkty alkaliczne i azotowe przez 
odpowiedni produkt bezazotowy. 

Zwróćmy się jednak do dowodów czerpanych bezpo- 
średnio z praktyki. 

Jeżeli dajemy saletrzan sody jako nawóz pod grochy, . 
lucernę i koniczynę, nieotrzymujemy najmniejszego skut- 
ku, a może nawet wyrządzamy szkodę. Czy można więc 
względnie do tych roślin opinjować o dobrym wpływie 
ciągłego usaletrzania się w ziemi? 

Możemy dać temu wnioskowi bardzićj ogólną formę, 

Zaprowadzamy np. dwie uprawki próbne na gruncie 
jednakowego gatunku; pierwsza dostaje za nawóz mie- 
szaninę fosforanu wapna, potażu; i wapna bez azotu dru- 
ga oprócz tych samych czynników dostaje jeszcze ma- 
terję azotową. Rezultaty jakieotrzymamy, będą bardzo 
rozmaite, stósownie do natury uprawianych roślin. 

Koniczyna, grochy i w ogóle rośliny strączkowe będą 
jednakowo rozwijać się na gruncie, mającym materję 
azotową, jak i na tym, który jéj nieposiada. Pszenica, 
rzepak, buraki, tytoń, przedstawią zupełnie odmienne 
rezultaty. Tam gdzie niedostaje materji azotowćj, zbiór 
będzie zaledwie średni, gdy przeciwnie, w gruncie za- 
wierającym ją poddostatkiem, przejdzie on oczekiwania. 

Jaką konkluzję można wyprowadzić z téj sprzeczności? 
Oto że rośliny tworzą dwie gruppy bardzo odmienne, do 
pierwszćj należą rośliny biorące azot pochodzący z grun- 
tu, do drugićj rośliny czerpiące azot z powietrza. 

Możecie powątpiewać? Więc daję inne fakty oparte na 
tymsamym charakterze, 

Wiadomo wszystkim, że uprawa bez nawozów daje 
nędzne zbiory. Zawsze jednak coskolwiek zbieramy, 
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a iloséazotu zawartego w tym zbiorze, jest nawet dosyć 
znakomita. 


Podług PP. Lawes i Gilbert wynosi ona: 


Na mórg nowopolski. 
28 kilogr. na hektar przez rok dla pszenicy—funtów 31 
27 — — — jęczmienia — 30 
44 _ — — łąki — 65 
53 = — — — bobiku — 79 
Widzimy z tego wykazu, że łąkii bobik zawierają 
wiec6j azotu aniżeli jęczmień i pszenica, jednakże azot 
bobiku i trawy nie pochodzi z gruntu. Siejmy pszeni- 
cę po bobiku, a zbiór będzie obfitszy i ilość zatrzymane- 
go azotu będzie jeszcze większa; gdyby więc bobik brał 
swój azot z ziemi, to zatrzymując go w tak wielkiej ilości, 
musiał by szkodliwie oddziałać na następujący: zasiew 
pszenicy. 


Wyprowadzimy wnioski: 


Azot jest absorbowany pod rozmaitemi postaciami: 
azot pierwiastek jest najodpowiedniejszą formą dla ro- 
ślin groszkowych, amonjak dla pszenicy i rzepaku—sa- 
letrzany dla buraków. Jednakże powtarzamy jeszcze 
raz, że wszystkie rośliny bez wyjątku wykazują w zbio- 
rach nadmiar azotu, który nie znajdował się ani w grun- 
cie ani w nawozach;—a zatem niemożna wytłómaczyć 
sobie inaczćj jego obecności, jak tylko dając mu pocho- 
dzenie z azotu znajdującego się w powietrzu. 

Niechaj mi wolno będzie objaśnić tę kwestję kilko- 
ma niezaprzeczalnemi cyframi, które wykażą jak wiel- 
ką ilość azotu czerpią rośliny z powietrza. 


Azot w zbiorach; prze- 


wyżka nad azotem do- Na morgu no- 
Na hektarze danym w nawozach. wo polskim 
Pszenica . . . . . . 60 kilogramów 90 
i WR an ere L 20 s 103 E 
MIeHaK a sua + JO a: 190 5 
ak... E E E a . 190 B 


Lucerna . . . . . . 300 M 440 
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W przykładach niniejszych, nawozy zawierały 50 do 
60 kilogramów azotu na hektar. Dla lucerny wziąłem 
przewyżkę nad nawóz czysto mineralny, przy stałej wy- 
dajności 8,000 kilogramów z hektara. 


Z powyższych cyfer nabieramy przekonania, że jak- 
kolwiek wszystkie rośliny wykazują przewyżkę azotu, 
to przewyżka ta nie we wszystkich jednakowe przyjmu- 
je rozmiary. 

Azot przedstawia jeszcze jedną osobliwość, pod wzglę- 
dem warunków, w jakich następuje jego produkcja. 

Niektóre rośliny zawierają po sprzęcie bardzo dużo. 
azotu, chociaż niedostarczono go w nawozach, jak np: 
groch, fasola, koniczyna, lucerna. Inne wykazują tak- 
że znaczny nadmiar azotu, lecz tylko w takim razie, 
jeżeli otrzymały go w nawozach azotowych, tu należą 
rzepak i buraki. Nareszcie trzecia kategorja roślin wy- 
maga bardzo wiele azotu w gruncie, w zbiorach jednak- 
że wykazuje stosunkowo bardzo małą przewyżkę; taką 
jest pszenica. 

Różnice te mają dla praktyki rolniczćj bardzo dono- 
$ne znaczenie. Przekonywają one o wielkich korzyściach 
stósownego zmianowania płodów i wskazują najwyraź- 
niéj, że możemy zyskać na obfitości zbiorów i powię- 
kszyć sterkoryzację gruntu, urządzając pewne następ- 
stwo w zasiewach pszenicy, buraków i roślin groszko- 
wych, czyli wyrażając się ogólnićj; zmianując kolejno 
uprawę roślin czerpiących azot z gruntu, z roślinami 
biorącemi go z powietrza. 

Doświadczenia praktyczne potwierdzają najzupełniej 
te przewidywania. 

Wiadomo Wam, że pszenica następująca po koniczy” 
nie, wydaje obfitsze zbiory, aniżeli siana przed koniczy” 
ną; któż bo nie wie, że buraki których liście przyoruje” 
my po sprzęcie, sprzyjają bardzo uprawie pszenicy? 

Ze względu jednak na rośliny, które tak jak buraki 
wymagają dostarczania wielkićj ilości azotu w nawo- 
zach, zrobimy jeszcze jedno spostrzeżenie, a mianowi- 
cie: że przewyżka azotu znajdowanego w ich zbiorach 


143 


jest mnićj wiecéj proporcjonalną do ilości tego pierwia- 
stku, wprowadzonćj do gruntu w. postaci nawozu. 


Wypływa z tego, że rośliny najbardzićj wzbogacające 
są te, które wykazują w zbiorach największy nadmiar 
azotu zdobytego kosztem atmosfery, nie zaś rośliny Wy- 
magające jak najmnićj azotowych nawozów. Ten sto- 
sunek, ta że tak powiem solidarność istniejąca pomię- 
dzy obfitością nawozów i wzbogaceniem gruntu przez 
rośliny które je otrzymują, dzisiaj dokładnie rozjaśnio- 
na nauką, była już bardzo dawno stwierdzona w prak- 
tyce. Mateusz de Dombasle poświadczy nasze twier- 
dzenie, oto jego słowa: 


„Jest to fakt ogólnie spostrzegany, że funkcje za po- 
mocą których rośliny przywłaszczają sobie pierwiastki 
pożywne, zawarte w ziemi i w powietrzu, równoważą 
się wzajemnie do tego stopnia; że tylko powiększenie 
ilości pierwiastków wyciąganych z gruntu, pozwala 
przyjąć większą ilość materji pożywnych, branych z at- 
mosfery. Dia tego też rośliny wzbogacające, to jest 
żywiące się przeważnie pokarmami branymi z powietrza, 
będą takiemi tembardzićj, im na żyzniejszćj wzrastać 
będą roli. * 


Ta teorja forsownéj (intensivnćj) uprawy, może być 
określona w sposób bardzićj zrozumiały i bardzićj nau- 
kowy. 


Weźmy np. roślinę w piasku wypalonym, żywiącą 
się kosztem powietrza i wody a produkującą 20 liści 
w pierwszych piętnastu dniach po rozpoczęciu kiełko- 
wania. Jeżeli pokarmy wciągane przez każdy liść po- 
jedyńczy, wydadzą co 15 dni jeden listek nowy, to po 
upływie trzech i pół miesięcy, roślina będzie miałą 
2460 liści. 

Z drugićj strony weźmy roślinę uprawianą w gruncie 
nawożonym i przypusémy, że nawóz produkuje co każ- 
de dni 15-ie tylko o 5 liści więcćj jak w roślinie po- 
przednićj, Zywiacéj się wyłącznie powietrzem i wodą. 
W takim samym przeciągu czasu t. j. w trzech i pół 
miesiącach, roślina będzie miała 3475 liści czyli prawie 
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dwa razy więcćj jak poprzedzająca, chociaż nawóz sam 
przez się wpłynął tylko na uformowanie 35 liści. Re- 
zultat ten na pierwszy rzut oka zadziwiający, bardzo 
łatwo zrozumieć się daje, jeżeli zastanowimy się; że 
pierwsze liście powstałe z nawozu, wpływają na powię- 
kszenie wzrostu nietylko przez swoją liczbę, lecz także, 
przez formację liści następnych, które są już produk- 
tami atmosferycznych pokarmów. 


Powiedziałem, że należy zmieniać dozę materji azo- 
towéj, stósownie do natury uprawianych roślin; ażeby 
więc przekonać o wielkim wpływie téj zasady na re- 
zultat zbiorów, przytoczę Wam plony otrzymane przez 
P. Cavallier w folwarku Mesnil-Saint-Nicaise. 


Uprawiał on buraki w czterech odmiennych warun- 
kach t. j. na nawozie mineralnym bezazotowym i na 
tymże samym nawozie w połączeniu z powiększającym 
się stosunkiem siarczanu amonjaku. Zbiory były na- 
stępujące: 

z hektara: z morga: 

Na nawozie mineralnym bez azotu 36,834 kilo. 170 kor. 
Na tymże nawozie i 80 kilo. azotu 47,325 „ 215 „ 
Na tymże nawozie i 100 kilo. azotu 51,000 ,, 235 ,, 
. Na tymże nawozie i 120 kilo. azotu 59,649 , 270 ,, 


Jeżeli przyjmiemy za jednostkę porównawczą zbiór 
36,834 kilogramów otrzymany na nawozie bez azotu, to 
znajdujemy; że po odtrąceniu kosztu siarczanu amonja- 
ku, pozostaje przewyżki jako czysty dochód: 

z 80 kilogra. azotu 67 fr. 80 cent. czyli rsr. 16 kop. 97 
ze100 kilogra. azotu 108 fr. 20 cent. czyli rsr. 27 kop. 5 
ze 120 kilogra. azotu 228 fr. 60 cent. czyli rsr. 57 kop. 15 


Widzimy więc że materje azotowe odgrywają bardzo 
wielką rolę w ekonomji roślinnej. 


W praktycznóm zastósowaniu najkorzystniejsze spro- 
wadzają skutki sole amonjakalne i saletrzan sody. Sta- 
ła forma ich składu, niezawodność ‘ działania i łatwość 
assymilacji, dają im pierwszeństwo nad innemi związka- 
mi azotowymi. 
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Mam we zwyczaju używać te produkty w ilościach 
zawierających 60 do 90 kilogr. azotu na hektar pod 
pszenicę (90 do 120 funtów na mórg nowopolski); pod 
buraki można dać bez żadnój obawy 100 do 120 kilo- 
gramów (148 do 180 funtów na mórg nowopolski)—do : 
daję, że siarczan amonjaku zawiera w okrągłćj cyfrze 
20 na 100 azotu, a saletrzan sody 15 na 100. 

Ponieważ produkty te posiadają wielką siłę użyznia- 
jaca, więc powinny być rozrzucone jak najdokładnićj, 
a osiągniemy ten skutek mieszając je z 4 do 5 razy 
większą ilością miałkićj i suchćj ziemi. Rozrzucanie do- 
pełniać należy po ostatniéj orce i następnie przejść 
kilkakrotnie bronami, aby pomieszać nawóz z wierz- 
chnią warstwą roli. 


Z ogółu dopiero co podanych wiadomości wypływa: że po- 
między węglem, wodorem i tlenem z jednéj a azotem z dru- 
gićj strony, znajduje się we względzie stosunków rolni- 
czych niezmiernie wielka różnica, gdyż trzy pierwsze 
dostarczane są zawsze przez naturę w wielkićj obfitości, 
a więc nie mamy potrzeby kłopotać się o nie, gdy tym- 
czasem azot dostarczany jest wyjątkowo i w pewnych 
tylko warunkach. 


Tajemnica dobréj uprawy zależy na zmianowaniu 
roślin biorących azot z powietrza, z roślinami potrze- 
bującemi znajdować go w ziemi i na przygotowaniu 
dla tych ostatnich jak może być największego zasiłku 
w materjach azotowych. 

Oprócz saletrzanów i soli amonjakalnych, możemy 
także używać jako związki azotowe—wszelkie materje 
zwierzęce. Działają one tak samo jak sole amonjakal- 
ne, jeżeli tylko mogą uledz gniciu. Daję jednak .pier- 
wszeństwo solom amonjakalnym, ponieważ są one bez- 
pośrednio assymilacyjne a nadto, ponieważ na 100 czę- 
ści azotu zawartego w materjach zwierzęcych czyli 
organicznych, przynajmnićj 30 stracone są dla wege- 
tacji. Strata owa powstaje z rozkładu jakiemu ulegają 
te materje, 30 na 100 całkowitego azotu ulatnia się 
w stanie azotu gazowego, który znajduje się w powie- 
trzu w ilościach przewyższających potrzeby wegetacji. 

BIBLIOTEKA ROLNICZA. 10 
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Powtarzam więc jeszcze raz i powtarzać nie przestanę: 
że tajemnica korzystnéj uprawy leży w wydobyciu 
z powietrza jaknajwiekszéj ilości azotu, za pomocą 
zmianowania uprawianych roślin. Do tego celu po- 
winny zmierzać wszystkie usiłowania rolników i jedną 
z największych usług jakie nauka oddała rolnictwu, 
jest właśnie najzupełniejsze wyjaśnienie tćj prawdy. 

Jeżeli teorja jest przewodnikiem, za którym postępo- 
wać należy niekiedy ostróżnie, z powodu kwestji pie- 
niężnych, łączących się zawsze z operacjami rolnietwa; 
to pamiętajmy, Ze wszystko co jest użyteczne, zasadza 
się na prawach teorji. I jeżeli widzimy zbliżającą się 
chwilę spełnienia postępu wyższego nad wszelkie zdo- 
bycze przeszłości, to także nauce—teorji zawdzięczać 
należy. 

W przyszłćj naszćj konferencji, rozbierać będziemy 
funkcje minerałów i ich wpływ na produkcję roślinną. 


TRZECIA KONFERENCJA. 


Panowie! 

Wiecie już, że dziesięć minerałów wchodzi do składu 
roślin, a mianowicie: fosfor, siarka, chlor, krzem, wapń, 
magnezyn, polas, sod, żelazo i manganes. Zdziwi Was 
jednak nie pomału gdy powiem, że prawie zupełnie nie- 
znany nam jest stan, w jakim minerały te wchodzą do 
organizacji tkanki roślinnej. Wiemy wprawdzie, że wcho- 
dzą one tam w postaci związków podwójnych i potrój- 
nych, niemożemy jednak ścisle oznaczyć ich ‘natury 
i składu. Niedokładność wiedzy naszéj w tym wzglę- 
dzie daje się tém wytłómaczyć, że ażeby powziąść naj- 
mniejszą wiadomość o ich obecności, musimy najprzód 
spalić tkankę roślinną, która je zawiera. 


Jeżeli jednak nauka. przedstawia z téj strony niewy- 
pełnioną próżnię, to z drugićj wiadomo Wam jest z pew- 
nością, w jakićj postaci i w jakich warunkach mineraly 
mogą się stać w rolnictwie bardzo skutecznymi czyn- 
nikami żyzności. I tak np. fosfór należy używać w po- 
staci fosforanu wapna; potaż, w postaci węglanu sale- 
trzanu lub krzemianu, a wapno, w postaci węglanu i siar- 
czanu. Jesteśmy więc zupełnie ustaleni pod tym dru- 
gim względem, który zresztą ma daleko większe zna- 
czenie aniżeli pierwszy; wiemy jaka powinna być for- 
ma minerałów, jeżeli mają wywierać dobre skutki jako 
czynniki żyzności. Tu jednakże czeka Was kwestja zu- 
pełnie niespodziewana. 
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Dopiero co powiedziałem, że do materji roślinnój wcho- 
dzi dziesięć różnych minerałów; teraz zaś zmuszony je- 
stem oświadzczyć: że trzy minerały z dodatkiem ma- 
terji azotowćj wystarczają do podniesienia i utrzymania 
żyzności ziemi i że o siedm pozostałych, rolnik troszczyć 
się nie potrzebuje. Czy więc te ostatnie nie mają żadne- 
go wpływu na rośliny? Bynajmnićj, wszystkie dziesięć 
są jednakowo potrzebne i jeżeli w praktyce wolno nam 
o nich niewiedzieć, to dla tego tylko; że najuboższa i naj- 
gorsza ziemia zawiera je zawsze w wielkićj obfitości. 7) 

Jeżeli dane które przytoczyłem są prawdziwe, to kon- 
kluzja musi być następująca: możemy otrzymać w pia- 
sku wypalonym jałowym z natury, tak samą piękną 
wegetację, jak i na ziemiach naplywowych najżyzniej- 
szych. Potrzeba do tego tylko dziesięć minerałów i ma- 
terję azotową. 


1) Co do składu chemicznego nawozu, niechaj mi wolno będzie po- 
wtórzyć oświadczenie, które zrobiłem w Piątój Konferencji Vinceńskićj: 

„, Ograniczając skład chemicznego kompletnego nawozu na fosfora- 
nie wapna, potażu wapnie i materji azotowéj, niezaprzeczam użyte- 
czności innych produktów, które analiza odkryła w roślinach; wyłą- 
czam je, ponieważ znajdują się w ziemi poddostatkiem. 

„ Może być że istnieją związki żelaza i magnezji skuteczniejsze od 
tych, które powszechnie znajdują się w ziemi; może być że dołączenie 
ich do chemicznego nawozu, odniosłoby wydajność. Jeżeli doświad- 
czenie objaśni nas w tym wzg gdzie, będziemy się starali zastósować do 
jego przepisów. Do tego jednak czasu wyłączymy z kompletnego na- 


wozu wszytkie dodatki, niemające rzeczy wistéj skuteczności. 

„ Nauka nie jest skończoną 1 nieporuszoną,— przeciwnie. Oprócz 
kilku głównych faktów, które stały się wiecznemi prawami, wyjaśnie- 
nia faktów drugorzędnych zmieniają się bezustannie, w miarę powięk- 
szania ich liczby i warunków w których nam się objawiają. W na- 
szym stanie przejściowym, najrozsądnićj jest polegać na świadectwie 
faktów, niepozostając za niemi ani też nieprzekraczając takowych, 
i przedewszystkiem uchronić się od idei systematycznych. 

„, Wierni tój zasadzie, która była zawsze naszym. przewodnikiem, 
tworzymy nawóz doskonalący się, tak jak i nauka, którój on jest wy- 
ge poprzestajemy na w rowadzeniu do niego materij, których 

ziałalność jest dobrze określona i których użyteczna forma dobrze 
nam jest znaną. Zaspokoi on wszystkie wymagania praktyki i jeżeli 
przyszłość ma w nim zaprowadzi jakie dopełnienia, to w każdym ra- 
zie możemy upewnić, że iò odrzucenia nic tam niewynajdzie. 

à (Przypisek Autora). 
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Wypływa także z tych danych fundamentalnych, że 
w gruncie zwyczajnym możemy otrzymać takie same 
rezultaty, za pomocą materji azotowej i trzech tylko 
minerałów: fosforanu wapna, potażui wapna. Doświad- 
czenia praktyczne potwierdzają najzupełnićj te dwa 
wnioski teorji. 

W tym samym porządku rozumowania możemy pójść 
jeszcze dalej. 


Jeżeli prawdą jest że każdy minerał wypełnia właści- 
wa mu funkcję i jeżeli skuteczny wpływ wszystkich 
minerałów solidarnie połączonych, zależy w pewnéj mie- 
rze od każdego z tych pierwiastków w szczególności; 
to usuwając jedno albo kilka ciał z mieszaniny uży- 
zniającćj, możemy oznaczyć serję stopniowań idących 
od wydajności najniższych do wydajności najbardzićj 
podniesionych czyli intensiwnych. Doświadczenie pra- 
ktyczne potwierdza także ten nowy wniosek teorji. 


Ponieważ zaś idzie tu o kwestję nieskończenie ważną, 
ażeby wreszcie postawić rezultaty nasze po za granica- 
mi sporu, dokonajmy te wyłączenia niektórych pier- 
wiastków w gruncie z wypalonego piasku, którego skład 
znany jaknajdokładniej. 


W piasku wypalonym wolnym od wszelkich przymie- 
szek, zwilgoconym tylko dystylowaną wodą, pszenica 
rozwija się niezmiernie słabo; słoma dochodzi zaledwie 
rozmiarów cienkiego pończosznego druta. Pomimo takich 
warunków proces wegetacji odbywa swój przebieg zwy- 
czajny, roślina kwitnie i wydaje owoc, lecz w każdym 
klosie nieznajdujemy więcćj jak jedno lub dwa bardzo 
drobne i źle uformowane ziarna. 


A zatem nawet w gruncie zupełnie wyjałowionym, 
pszenica znajduje w wodzie używanćj do skrapiania, 
w kwasie węglowym powietrza i w materjach zawartych 
w nasiennóm ziarnie; dostateczne środki do przebiezenia 
smutnego wprawdzie, ale w każdym razie do przebieże- 
nia całkowitego okresu swojego rozwoju. 
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Z zasiewu 22 ziarn, ważących prawie 1 gram, otrzy- 
mujemy 6 gramów zbioru. (Fig, 1,) Jeżeli dodamy do 
piasku 10 minerałów bez materji azotowój, rezultat 
wcale nie jest lepszy. 

W tych nowych warunkach pszenica rozwija się co- 
kolwiek lepićj jak w poprzednim razie, lecz zbiór jest 
jeszcze bardzo słaby, dochodzi on do 8 gramów. (Fig. 2.) 

Jeżeli odwrotnie względem drugićj próby, wyłączymy 


Figura 2. 


minerały a dodamy do piasku samą materję azotową, 
wegetacja pozostaje jeszcze wątłą i karłowatą, jakkol- 
wiek zbiór podnosi się do 9 gramów. (Fig. 3.) Prze- 
bieżmy ten postęp: w czystym wypalonym piasku 6 gra- 
mów, z minerałami bez materji azotowój 8 gramów, 
z samą materją azotową 9 gramów. 
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W tym ostatnim wypadku objawia się nowy symptomat. 
Dopóki operujemy z samy- | 

mi minerałami, rośliny są |! | ; 

oniemal zwiędłe, liscie mają | 

olor zielono-żółtawy. Jak | 

| 


skoro dodamy do piasku, 
materję azotową, liście zmie- 
niają swój kolor, stają się 
ciemno zielone i zdaje się 
Ze wegetacja przybiera 
swój bieg naturalny; lecz 
zwodnicze to tylko pozo- 
ry, zbiór zawsze pozostaje 
słaby. 


Figura 3. Figura 4, Nawóx pz rog Ao, humusu 
+) 


i wapna ( Rok 1 
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Zróbmy teraz czwarte doświadczenie, które będzie nie- 
jako zebraniem trzech pierwszych. Połączmy w wy- 
palonym piasku materję azotową z minerałami. W tym 
razie będziemy zdolni przypuścić wpływ magicznćj siły, 
tak wielki spostrzeżemy kontrast w. porównaniu z po:' 
przedzającymi fenomenami. Dopiero co wegetacja byla.. 
powolna, wątła, omdlała, teraz rośliny nie podnoszą lecz 
wzbijają się raczćj, liście mają piękny zielony kolor, ło- 
dyga prosta i silna kończy się pełnym klosem dobrego. 
ziarna i zbiór dochodzi 22 do 25 gramów. (Fig. 4) 2) 

A zatem kierowani ciągle doświadczeniem, które jest 
przewodnikiem naszego opowiadania, nauczyliśmy sie. 
sztucznie produkować rośliny, nieużywając ani nawozu 
stajennego, ani żadnćj materji nieznanćj. Przyznacie, że 
odkrycie to jest wielkie i fundamentalne. Niema już 
żadnych tajemnic, niema sił nieoznaczonych; kilka pro- 
duktów chemicznych i woda dystylowana, ziarno jako 
punkt wyjścia a jako rezultat-zbiór, dający się porów- 
nać pod każdym względem ze zbiorami otrzymywanómi 
na zwyczajnym gruncie. 

Możemy więc powiedzieć, że zagadnienie wegetacji 
otrzymuje tu ostateczne swoje rozwiązanie, ponieważ 
potrafiliśmy oznaczyć nietylko warunki kierujące pro- 
dukcją roślinną, lecz także stopień upływu pojedynczych 
czynników dopełniających produkcję, 

Przekonaliśmy się z powyższych doświadczeń, że sa- 
ma materja azotowa wywiera trochę lepszy skutek, ani- 
żeli wszystkie minerały połączone, zbiór jednakże docho- 
dzi tylko wtenczas do szczytu rozwoju, gdy połączymy 
materję azotową z minerałami. | 

Możemy dodać nakoniec, że jeżeli przechodzimy z wy- 
palonego piasku do naturalnćj ziemi, liczba minerałów 
mających użyć się jako środki nawozowe, może być zre- 
dukowana bez Zadnéj przeszkody z dziesięciu na trzy. 

Opierając się na tych nowych warunkach, zróbcie dwa 
doświadczenia na gruncie jednakowego gatunku; do pier- 
wszego weźcie materję azotową i 10 znanych minerałów, 


2) Wszystkie Figury dołączone do tekstu są fotografowane z na- 
tury. (Przyp. 'Tłóm.) 


Do stronnicy 1536 Biblioteki Rolniczéj — Tom Iszy z 1869 roku. Tablica X I. 


POLA DOŚWIADCZALNE W VINCENNES — ZBIÓR PSZENICY Z ROKU 1868. 


NAWÓZ KOMPLETNY. 


NAWÓZ AZOTOWY 


bez minerałów. 


NAWÓZ MINERALNY 


bez materji azotowćj. 


ZIEMIA REZ NAWOZU. 


Figura 6. Figura 7. Figura 8. 
Wydajność z hektara z morga. Wydajność z hektara ! s p 
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Rysunki fotografowane z natury. 
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do drugiego materje azotową i trzy tylko minerały: fos- 
foran wapna, potaż i wapno; zbiory w obydwóch razach . 
będą jednakowe. 

W wypalonym piasku, wyłączenie siedmiu minerałów 
sprawia natychmiastowe i bardzo widoczne obniżenie 
zbioru i wegetacja zaledwie się utrzymuje: ponieważ zaś 
niespostrzegamy tego w ziemi naturalnćj, jest więc bar- 
dzo widocznóm, że te 7 minerałów znajdują się w gruncie. 

Azątem najdoskonalsze środki użyzniające dają się 
osiągnąć z połączenia czterech ciał następujących: ma- 
terji azotowej, fosforanu wapna, potazu i wapna i dla- 
tego własnie nadałem téj mieszaninie nazwisko Æomplet- 
nego nawozu. 

Dla umocnienia tego co dopiero powiedziałem, niechaj 
mi wolno będzie przedstawić oczom Waszym serję zbio- 
rów otrzymanych na otwartem polu, przy wyłącznym 
użyciu chemicznych nawozów °) (Fig. 5, 6, 7 i 8.) Ogrom- 
ne różnice jakie zbiory te przedstawiają, są jedynie na- 
stępstwem wyłączenia jednego z czterech ciał wchodzą- 
cych do składu kompletnego nawozu; azatem połączenie 
wszystkich czterech jest niezbędne dla otrzymania buj- 
nej wegetacji. : 

Jakkolwiek tylko dziesięć wymienionych przez nas 
pierwiastków uczestniczą w formowaniu się roślin, to jed- 
nakże do należytego spełnienia swoich funkcji wyma- 
gają one współudziału innych jeszcze materjałów znaj- 
eye się w gruncie, o których właśnie teraz mówić 

d 


Materjały te są: glina, piasek i humus; różnią się od 
poprzedzających przez swą działalność najzupełnićj bier- 
ną. Służą one wprawdzie za mechaniczną podstawę 
dla roślin, lecz same przez się nie wpływają na podtrzy- 
manie wegetacyjnego życia. Dla odróżnienia od po- 
przedzających, które otrzymały nazwę pierwiastków 
assymilacyjnych, nazywać je będziemy pierwiastkami 
mechanicznymi. 

Niedosyć na tém, pierwiastki assymilacyjne dzielą się 
jeszcze pomiędzy sobą na dwie odmienne gruppy: na 


3) Patrz Tablicę rycin jaka się do téj stronnicy dołącza. 
(Przypisek Wydawcy). 
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pierwiastki assymilacyjne czynne i na pierwiastki as- 
symilacyjne bierne, dlatego tak nazwane, że nie mogą 
wpływać na produkcję roślinną aż po odbyciu pewne- 
go rozkładu, który czyni je assymiłacyjnymi. 

Jeden przykład przekona o konieczności takiego pod- 
działu. 

Materje azotowe pochodzenia zwierzęcego rozkłada- 
jąc się wydają amonjak i saletrzany, która to własność 
stanowi główną zasadę ich użyteczności. ] 

Wnętrzności zwierzęce i skóra odznaczają się niepo- 
równaną łatwością i szybkością rozkładu, gdy jednak- 
że skóra surowa przejdzie operacje garbarskie i przyj- 
mie stan skóry wyprawnćj, rozkład jéj staje się bar- 
dzo powolny, a więc użyta jako czynnik użyzniający, 
niewywiera natychmiastowego wpływu. 

W pierwszym wypadku należała ona do pierwiastków 
assymilacyjnych czynnych, w drugim do pierwiastków 
assymilacyjnych biernych. 

Otóż w gruncie znajduje się bardzo wiele produktów 
organicznych i mineralnych, które nie wywierają uży- 
tecznego wpływu aż po odbyciu przedwstępnego, mnićj 
lub więcćj powolnego rozkładu. A zatem ustanowienie 
pewnego rozdziału pomiędzy temi dwoma stanami pier- 
wiastków assymilacyjnych, staje sie konieczném. 

Powracam do pierwiastków mechanicznych. Jakkol- 
wiek nieprzyjmują one bezpośredniego udziału w ży- 
wieniu się roślin, to powinnismy poznać ich własności, 
gdyż takowe ściśle są połączone z dobrómi skutkami 
pierwiastków assymilacyjnych. 

Otóż glina ma własność absorbowania i zatrzymy- 
wania wielkiej ilości wody: własność niezmiernie do- 
niosła, bo od niej zawisło utrzymanie pewnego stopnia 
wilgoci, bez którćj wegetacja jest niemożebną. Wia- 
domo Wam jednak, że glina wystawiona przez dłuższy 
czas na działanie słońca wysycha— twardnieje i staje 
się tak ścisłą, że korzenie roślinne przebić jéj niemogą. 

W takich okolicznościach piasek wywiera wpływ bar- 
dzo pożądany. Sam przez się niezdatny do wegetacji, 
ponieważ tworzy grunt zwiewny i niezatrzymuje wody, 
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złożony z ziarn odosobnionych niezależnych zupełnie: 
od siebie, w połączeniu z gliną zmniejsza jéj ściśliwość, 
robj porowatą, sypką i dostępną dla wpływów powie- 
trza i wody, co właśnie jest koniecznie potrzebne do 
rozwoju wegetacyjnego życia. 

Glina posiada jeszcze jedną własność szczególną; usta- 
la w gruncie związki azotowe i mineralne, które jak 
wiemy, są jedynémi czynnikami żyzności. Ustalanie 
to nie jest zupełne i całkowite, lecz raczéj powierzcho- 
wne i przejściowe, ponieważ glina oddaje na korzyść we- 
getacji wszystkie pierwiastki zatrzymane. 


Przytoczę jeden przykład, który lepiéj nam objaśni 
charakter téj funkcji. 


Jeżeli rozrobimy. kawałek gliny w gnojówce, ciecz 
odkolorowuje się i analiza przekonywa, że po pewnym 
przeciągu czasu gnojówka traci część amonjaku i in- 
nych soli które zawierała. Ubytki te znajdujemy w gli- 
nie. I jeżeli zrobimy doświadczenie odwrotne, to jest: 
rozpuścimy tę samą glinę w wodzie dystylowanćj, to 
wydaje ona stopniowo wszystkie materje wyciągnięte 
„z gnojówki. 

Glina zapobiega nareszcie wypłukaniu i uprowadze- 
niu z gruntu czynnych pierwiastków przez wody desz- 
czowe i posiada nieoszacowaną własność regulowania 
rozpuszczalności czynników użyzniających, znajdujących 
się w ziemi. 

Glina posiada tém większą łatwość. absorbowania» 
im roztwory na które działa, są bardzićj skoncentrowa” 
ne. W roztworze zawierającym 4 na 100 potażu lub 
amonjaku, glina zaabsorbuje wiecéj tych alkaljów aniże- 
li w innym, zawierającym tylko 1 lub 2 na sto. Wy- 
pływa ztąd, że nawet w czasach nadzwyczajnej suszy, 
rozpuszczalna część gruntu nie może uledz zgęszczeniu 
szkodliwemu dla roślin; glina sprzeciwia się temu. Je- 
żeli deszcze przedłużają się, glina oddaje wodzie zatrzy- 
mane w sobie pierwiastki. Za pomocą tych ciągłych 
akcji i reakcji działa ona na pierwiastki assymilacyjne 
gruntu jakby rodzaj regulatora, zatrzymuje lub odda- 
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je takowe w miarę jak ziemia przechodzi ze stanu 
zbytniej suchości do nadmiernćj wilgoci. 

Widzicie więc że glina i piasek nie wpływają kez- 
pośrednio na żywienie się roślin, spełniają jednak w pro- 
cessie wegetacji bardzo ważne funkcje. 

‘Dla zupełnego wyczerpania przedmiotu, powiedzmy 
jeszcze słówko o naturze tych ciał. 

Glina jest to krzemian glinki, w którym proporcja 
wody bardzo zmienna, może wynosić od 10 do 25 na 
sto co do wagi; powstaje ona z krzemianów skał wul- 
kanicznych. 

Może cokolwiek trudno będzie Wam przypuścić, że 
granit i porfir uważane oniemal za symbol wytrwało- 
$ei i twardosei, rozkładają się niekiedy z zadziwiającą 
łatwością. Jeżeli skały te ostygają raptownie, to pod 
wpływem czasu ulegają rozpadaniu się wewnętrznemu, 
które sprawia, że alkaliczne i ziemne zasady jak np. 
potaż, soda, wapno, i t. p. zostają wypłukane przez wo- 
dy deszczowe, gdy glinka pozostaje w połączeniu z pe- 
wną częścią krzemionki i formuje glinę. 

Charakter piasku jest prostszy, składa się on wyłącz- 
nie z krzemionki w postaci kwarcu, należy do wielkićj 
familji skał zwirowatych, które są w rzeczywistości 
stosami namiału skał wulkanicznych wypłakanych i spro- 
szkowanych działaniem wody. 

Ziemia rodzajna zawiera jeszcze jeden produkt od- 
mienny od dwóch poprzedzających, nazwany humusem 
(próchnicą), któremu mylnie przypisywali dotychczas 
rolnicy wielki wpływ na wegetację roślin. 

Wiadomo że ziemia torfiasta składająca się przeważ- 
nie z piasku, zawiera także pewną czarną materje. 
Materja ta jest nierozpuszczalna w wodzie, rozpuszcza 
się zaš skoro dodamy do wody małą ilość potażu bez- 
wodnego (kaustycznego). Otóż ta czarna materja, któ- 
ra znajdujemy także w gnojówce i w wiekszej części 
ziem naturalnych w bardzo rozmaitych proporcjach, — 
to humus. 

Chemiczny skład humusu jest następujący: C?*(H905), 
czyli że humus składa się z węgla oraz wodoru i tlenu 
w ilościach potrzebnych do utworzenia wody; a więc 
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wchodzi on do gruppy wodanów węgla, obejmującćj 
błonnik, mączkę, cukier i t. p., które jak już wiemy, 
zeprezentują 95 setnych wagi całkowitój materji ro- 
linnej. 

Humus powstaje z saméj że materji roślinnej, która 
w skutek wewnętrznego rozkładu traci pewną ilość tle- 
nu i wodoru w postaci wody. 

Dwie następujące formułki wyjaśnia lepiej ten spo- 
sób formowania się humusu: 


BVIE esi 2 namens REEL) 20 
MAS r es eee CELL SGN 


Wielu postępowych rolników, wielu nawet światłych 
agronomów, uważają humus za główny czynnik żyzno- 
ści, gdy jednak żądamy od nich dowodów usprawie- 
dliwiających tę opinję, nie mogą nam ich dostarczyć. 

Żywienie się roślin jest fenomenem niezmiernie zło- 
żonym, analiza jego sięga zaledwie ostatnich lat dzie- 
sieciu; gdy więc niedostawało pewnych danych, które 
by go dokładnie określić pozwalały, pomagano sobie 
przypuszczeniami. Humus miał szczególniejszy przy- 
wilćj wyjaśnienia tego, czego nie rozumiano. 

Wierni naszemu założeniu omińmy ten szkopuł. Po- 
zostawmy na stronie wyrazy, a wejdźmy w istotę rze- 
czy, żądajmy od doświadczeń praktycznych światła 
i wskazówek. 

Jak i w jakich razach humus objawia swoje korzystne 
działanie? 

Pierwszy jego dobry wpływ polega na własności wspól- 
nój z gliną: na absorbowaniu wielkićj ilości wody a tém- 
samóm podtrzymywaniu wilgoci w gruncie. Gdy jed- 
nakże zwrócimy uwagę, że ziemia zawiera zaledwie 
kilka setnych co do swój wagi, humusu, to niepodobna 
przypuścić ażeby te—że tak powiem ślady, miały od- 
grywać rolę czynnika polepszającego stan fizyczny 
gleby. 

Humus posiada jeszcze własność bardziéj użyteczną, 
żatrzymuje on amonjak w gruncie, zapobiega jego Wy- 
płukiwaniu przez wody deszczowe i w miarę potrzeby 
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oddaje go na użytek wegetacji. Funkcje te spełnia jed- 
nakowo i glina. 

Jak dotychczas,—niewidzimy żadnego wyróżniające- 
go charakteru, ma go jednakże humus,—oto gdzie się 
rozpoczyna wielka doniosłość wpływu téj materji, 

Humus absorbuje tlen z powietrza, skutkiem czego 
ulega powolnemu i niewidzialnemu ale pomimo to rze- 
czywistemu paleniu. Staje się więc on dla gruntu źró- 
diem powolnćj lecz ciągłćj formacji kwasu węglowego, 
który nietyle przynosi korzyści przez węgiel dostarcza- 
ny dla wegetacji, ile raczćj przez swą własność rozpusz- 
czania pewnych minerałów, a szczególnićj fosforöw 
i wapna. 

Możemy sprawdzić ten fakt przez jedno bardzo pro- 
ste doświadczenie. 

Zaprowadźmy dwie uprawy w piasku wy palonym, 
jedną z humusem drugą bez humusu; do obydwóch zaś 
użyjemy jednakową ilość chemicznych nawozów. W oby- 
dwóch próbach wydajności będą jednakowe, lecz ana- 
liza wykaże w zbiorach pochodzących z piasku i humu- 
su, większą ilość fosforu wapna. A. więc obecność hu- 
musu wpływa na powiększenie fosforu w roślinach. 

Działanie humusu bywa w pewnych wypadkach jesz- 
cze korzystniejsze, może on podnieść do pewnego stop- 
nia wydajność produkcji: następuje to, gdy łączymy 
humus z węglanem wapna. 

Dla przekonania się, zróbmy cztery nowe doświad- 
czenia. Zaprowadźmy najprzód jakgbadz uprawę w pia- 
sku wypalonym, do którego dodajmy odpowiednią ilość 
materji azotowćj i wszystkich potrzebnych minerałów 
oprócz węglanu wapna. Na gruncie tak przyrządzo- 
nym, zzasiewu 22 ziarn zbieramy 20 do 22 gramów ro$- 
lin. Na piasku połączonym z samym tylko humusem 
i na piasku z samym węglanem wapna, rezultaty zbio- 
rów są prawie takież same. Gdy jednakże dodamy do 
piasku jednocześnie humus i węglan wapna, zbiór 
podnosi się do 31 gramów. Dane te mają dla prakty- 
ki ważność fundamentalną, niechaj więc wolno mi bę- 
dzie streścić je w następującym wykazie: 
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Rodzaj gruntu Wydajność: 
1. Nawóz kompletny. — Piasek wypalony « « . e . 22 
2. » » »  wapnowany + + . 22 
3. » » » ihumus „» « + + 22 
4. » » » wapnowany i humus 31 


Przewyżka zbioru otrzymanego w czwartem doświad- 
czeniu, jest następstwem wspólnego działania humusu 
i węglanu wapna. Lecz w jaki sposób korzystna dzia- 
łalność humusu objawioną została? Czy był on zabsor- 
bowany przez rośliny w swćj naturalnéj postaci? Nie.— 
Ułatwił on tylko rozpuszczenie się węglanu wapna, 
a dla przekonania się że tak jest a nie inaczéj, do- 
syć będzie zrobić jedno, piąte doświadczenie, w którem 
zastąpić należy węglan wapna i humus przez siarczan 
wapna, albo lepiéj jeszcze przez saletrzan wapna, jako 
bardzićj rozpuszczalny. W tym razie zbiór wydaje tak- 
że 31 gramów. 

Zbytecznem będzie nadmieniać, że jeżeli używamy 
saletrzanu wapna, to należy mieć wzgląd na zawarty 
w nim azot i wprowadzić go w rachunku do ogölngj 
summy materji azotowych. 

A zatem niezaprzeczalne doświadczenia wykazują, że 
dobry skutek humusu polega na jego działaniu ułatwia- 
jacém rozpuszczalność połączeń wapiennych; dowodem 
przekonywającym -jest możność otrzymania takiego sa- 
mego rezultatu, za pomocą innych soli wapiennych, 
bardzićj rozpuszczalnych aniżeli węglan. 

Powiem Wam nawet, że ta okoliczność zdecydowała 
mnie do zastąpienia węglanu przez siarczan wapna, 
w kompozycji kompletnego nawozu. 

Może jednak zarzuci mi kto, że są to doświadczenia 
laboratoryjne i że w rolnictwie częstokroć jest niebez- 
piecznie polegać na podobnych świadectwach. Żądacie 
dowodów wziętych z wielkiéj uprawy?— Jestem szczę- 
śliwy, że mogę Wam je dostarczyć. 

W Szampanji, na nieażytku wziętym pierwszy raz 
pod uprawę, z 80,000 kilogramów obornika (100 fur na 
mórg) otrzymano 13 hektolitrów pszenicy z hektara 
(5 korcy 16 garncy z morga), kiedy na chemicznym na- 
wozie zbiór podniósł się do 33 hektolitrów (14 korcy 
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z morga). W departamencie Aisne, hektar ziemi krze- 
mionkowatćj z 40,000 kilogramów (50 fur na mórg) 
„stajennego nawozu wydał 8 hektolitrów pszenicy (3 
korce 14 garncy z morga), z nawozem chemicznym 28 
hektolitrów (11 korcy 24 garnce z morga); a taż sama 
ziemia bez nawozu wydała 2 hektolitry 56 litrów (2 
korce 6 garncy z morga).—W departamencie de la Dró- 
me, na wzgórzu kamienistém umyślnie wykarczowa- 
nem, otrzymano bez żadnego nawozu 3 hektolitry psze- 
nicy z hektara (1 korzeć 9 garncy z morga); na 39,000 
kilogramów (49 fur na mórg) obornika, 8 hektolitrów 
` (4 korce 10 garncy z morga); na chemicznym nawozie 
kompletnym, 30 hektolitrów (13 korcy z morga). 

P. Payen w departamencie Aisne, P. Matharel w de- 
partamencie Oise, P. Mussa we Włoszech, P. Verlat- 
Carlier w Belgji, otrzymali podobne rezultaty. Na 
gruntach bardzo ubogich, gdzie gnoje stajenne w wiel- 
kich ilościach kładzione produkowały 8 do 10 hektoli- 
trów zboża (3 korce 14 garncy do 4 korcy 10 garncy 
z morga), chemiczne nawozy podnosiły wydajność do 
25 i 30 hektolitrów (10 korcy 24 garnce i 13 korcy 
z morga Nowopolskiego). 


Jeżeli zauważymy, że w tych doświadczeniach, przy 
bardzo nizkim gatunku ziemi, obornik zawierający ma- 
terje odpowiadające humusowi, wywierał znacznie mniej- 
szy skutek aniżeli kompletny nawóz chemiczny, to na- 
bieramy przekonania, że można się zupełnie obejść bez 
humusu i otrzymać bez niego bardzo piękne zbiory. 

Tak więc przy pomocy niewielkićj liczby doświadczeń, 
potrafiliśmy oznaczyć działalność wszystkich czynników 
żyzności, które grunt zawierać powinien lub które do- 
starcząć mu należy w postaci nawozów. 

Sądzić by należało, że analiza chemiczna w naszych 
czasach tak daleko posunięta, przy dokładności i pew- 
ności swych metod, powinna dostarczyć sposoby ścisłe- 
go oznaczenia bogactwa gruntu, a tém samóm może 
służyć za przewodnika w wyborze najstósowniejszych 
„nawozów. Tak nie jest jednakże i najzdolniejszy nawet 
chemik niepotrafi powiedzieć naprzód, jaki będzie wy- 
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datek z ziemi którę poddaje rozbiorowi, ani też jakie 
nawozy będą dla nićj najodpowiedniejsze. 

Kilka słów objaśni nas, dlaczego chemja niemoże do- 
starczyć tych wskazówek; proszę przypomnieć sobie 
różnice, jakie cznaczyliśmy pomiędzy rozmaitymi pier- 
wiastkami wchodzącymi w skład gruntu. 

Przypuśćmy ziemię zawierającą pomiędzy swymi pier- 
wiastkami mechanicznemi dwa gatunki piasku, a mia- 
nowicie piasek kwarcowy i feldspatowy. Dla roślin 
obadwa te piaski mają jednakowe znaczenie, jakkolwiek 
pierwszy jest tylko i wyłącznie tylko krzemionką, gdy 
drugi jest krzemianem o zasadzie wapna, potażu i so- 
dy, zawierającym pomiędzy innemi bardzo małą a je- 
dnak bardzo łatwo oznaczyć się dającą ilość fosforanu 
wapna. 

Otóż więc dwa ciała, nie mające pomimo zewnętrzne- 
80 podobieństwa Zadnéj wspólności w swojej kompozycji, 
równoważą się zupełnie we względzie rolnictwa; piasek 
feldspatowy będąc nierozpuszczalny w wodzie, zacho= 
wuje się względem wegetacji tak samo jak piasek kwar- 
cowy, czyli odgrywa najprostszą rolę pierwiastku me- 
chanicznego. Lecz dla chemika niema ciał nierozpusz- 
czalnych; łączy on także do ogólnćj summy: potaż, wa- 
pno, fosforan wapna, zawarte w piasku feldspatowym 
i nie mające żadnego pożytku dla wegetacji, z produk- 
tami téj saméj natury, umieszczonymi przez nas w klas- 
sie pierwiastków assymilacyjnych czynnych. Tem tłó- 
maczy się niedostateczność objaśnień, jakie nam che- 
mja może dostarczyć. 

Mamy nawet tu na polach Vinceńskich uderzający 
przykład pomieszania, zbyt często popełnianego przez 
chemję. Według analizy robionéj przezemnie z wielką 
starannością, w 4-ch miljonach kilogramów (stu tysią- 
cach centnarów) reprezentujących wierzchnią warstwę 
rodzajną jednego hektara (1,78 morga nowopolskiego), 
znajduje sie: 

Kwasu fosforycznego . 1,797 kilogramów (funtów 4'/2) 

DDASS A 2} » (ai? 61/5) ° 
Wapna ..... . 39,365 » ( » 98 ) 

BIBLIOTEKA ROLNICZA, 11 
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Co tworzy grunt niezmiernćj żyzności. 

A jednak, gdy uprawiamy na téj ziemi pszenicę 
przez cztery lata po sobie idące, używając jako nawóz 
materję azotową; W czwartym roku zbiór wynosi tylko 
5 do 6 hektolitrów z hektara (73 do 87 garncy z mor- 
ga nowopolskiego). A więc gleba okazuje wielki nie- 
dostatek minerałów, pomimo to, że cztery zbiory psze- 
nicy uprowadziły z gruntu zaledwie: 


Kwasu fosforycznego 85 kilogra: (2 centnary 12 funtów) 
Ph. Lee P> GL N nee 
Wapna. aa, » + 40, » (l centar). 


Ilość małoznaczna w porównaniu Z zapasami wykaza- 
nymi przez analizę chemiczną. 

Czy popełniłem błąd w mojéj analizie? —Nie, grunt za- 
wiera wszystko to, co wykazałem; lecz wskazówki te 
nie mają żadnój użyteczności praktycznéj, ponieważ ozna- 
czając minerały, nie rozróżniłem czynnych od nieczyn- 
nych. 

Nie zadawalnia Was zapewne ta ostateczna kon- 
kluzja? 

Na cóż zadaliśmy sobie tyle kłopotu w odkryciu czyn- 
ników formujących rośliny, co nam przyjdzie z pozna- 
nia warunków ich użyteczności, jeżeli nie możemy roz- 
różnić w gruncie ich specjalnéj i najwłaściwszćj formy? 

Na szczęście, nie jestesmy tak źle położeni. Mamy 
inne sposoby nabycia wiadomości, których chemja obec- 
nie dostarczyć nam niemoże, a nawet dodam więcej: 
sposoby te są bardzo dostępne dla rolników i wchodzą 
niejako w zakres codzienn6) ich pracy. 

Powiedziałem w ostatnim wykładzie, że rośliny dzie- 
lą się na dwie kategorje, ze względu na rozmaitości 
formy w jakiéj assymilują azot. Jedne biorą go z po- 
wietrza w postaci gazu-pierwiastku, gdy drugie wycią- 
gają z gruntu w postaci amonjaku i saletrzanu. 

Znacie następstwa tego rozróżnienia. Rośliny bio- 
rące azot z powietrza, udają się doskonale w gruncie 
który go nie zawiera, jeżeli tylko znajdują tam trzy 
minerały kompletnego nawozu, t. j. fosforan wapna, po- 
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taż i wapno, przeciwnie rośliny żywiące się azotem po- 
chodzącym z ziemi, więdną przy tych warunkach i wy- 
dają bardzo nędzny produkt. 

Wypływa z tego, że za pomocą dwóch małych zasie- 
wów próbnych możemy zawsze się dowiedzieć, czy zie- 
mia zawiera materję azotową i minerały. 

Siejmy np. jedno przy: drugiem groch i buraki. Je- 
żeli groch wydaje wiele a pszenica bardzo mało, to 
możemy zadecydować stanowczo; że ziemia zaopatrzona 
w minerały, czuje niedostatek materji azotowćj. Jeżeli 
groch i pszenica udają się jednakowo, możemy być 
pewni, że ziemia zawiera jednocześnie minerały i ma- 
terję azotową. 

Czy podobna wynaleść sposób doświadczania prost- 
szy i bardzićj stanowczy dla praktyki? 

W Vincennes na gruncie bez nawozu nie się nieuda- 
je, ani groch, ani pszenica, ani buraki; dowodzi to, że 
ziemia pozbawiona jest azotu i minerałów. 

Wskazówki te jakkolwiek bardzo użyteczne, nie wy- 
starczają jednak do stanowczego i pewnego działania 
w praktyce. Potrzebuje ona danych, za pomocą któ. 
rych można by oznaczyć ściślóej ohecność lub brak 
y gruncie każdego z 4-ch ciał składających nawóz 
kompletny, t. j. fosforanu wapna, potażu, wapna i ma- 
terji azotowej. 

Te nowe objaśnienia możemy tak łatwo otrzymać jak 
i poprzedzające, oto sposób postępowania, który dopro- 
wadzi do pożądanego celu. 

Przypuśćmy 7 upraw téj saméj rośliny np. buraków 
albo pszenicy. Do pierwszéj dajemy nawóz kompletny, 
do drugićj tenże nawóz z wyłączeniem materji azotowój, 
do trzeciej nawóz kompletny bez fosforanu wapna, do 
czwartćj bez potażu, do piatéj bez wapna, do szóstćj 
bez wszystkich minerałów t.j. nawóz zredukowany do 
samćj materji azotowój, siódma uprąwa niechaj będzie 
bez żadnego nawozu. 

Jeżeli w nawozie kompletnym skuteczność każdej 
oddzielnéj materji, objawia się tylko w połączeniu 
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z trzema innemi; to porównanie zbiorów otrzymanych 
pa siedmiu działkach małego pola, powinno wskazywać 
co grunt zawiera a czego mu niedostaje. 

W taki6j metodzie badania, uprawa na kompletnym 
nawozie staje się niejako jednostką porównawczą, do 
ktoréj powinny być odnoszone zbiory ze wszystkich 
działków i w miarę tego jak: one zbliżają się lub od- 
dalają, wnioskujemy czy ziemia zawiera lub nie zawiera 
pierwiastki, które naumyślnie wylaczylismy z nawozów. 

Ażeby wykazać niewątpliwą skuteczność té) metody, 
przytoczę rezultaty, jakie wydała ona w trzech rozmai- 
tych warunkach. 

Na polach doświadczalnych w Vincennes, otrzymano 
w r. 1864-ym następujące wydatki pszenicy: 


z hektara: z morga: 
Na nawozie kompletnym . » . 39 hektol. 16 kor. 24 gar. 
g ». bez wapna . 37 » 15» 28» 
» » bezpotażu . 28. » 11» 24» 
» » bezfosforanu 24 » 10» 10» 
» » bez azotu .13 » 5» 16 » 
Bez żadnego nawozu e . - + : Le 7% 7 Ae A.» 


Konkluzja jest widoczna. Ziemia w Vincennes po- 
trzebuje kompletnego nawozu i wykazuje ona nadzwy” 
czajny brak materji azotowćj. | 

Pewien znakomity rolnik departamentu la Somme, 
dostarcza mi drugi przykład odnoszący się do buraków. 


Oto wydatki jakie on otrzymał: 


z hektara: z morga: 
Nanawozie kompletnym . . + . 51,000 kilogr. 235 korcy- 
» » bezwapna .47,000 » 213 » 
» » bezpotazu . 42,000 » 190 » 
» » bez fosforanu 37,000 » 167 » 
» » bez materji 
azotowéj « 36,000 » 162 » 
Bez żadnego nawozu . . . . . 25,000 » 138 (5 


Widzimy że i tu ziemia jest uboga w materje a20- 
towe i ażeby doprowadzić ją do stopnia forsownćj 
uprawy, musimy uciekać się do kompletnego nawozu. 
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Doświadczenie to zrobione było w Mesnil--St--Nicaise 
przez P. Cavallier. 

Trzeci mój przykład wezmę z uprawy trzciny cukro- 
wćj, zaprowadzonćj na Guadelupie przez P. de Jabrun 
byłego deputata téj kolonji. Otrzymał on: 


z hektara: 
Na nawozie kompletnym . . . . . 57,000 kilogramów. 
» » bez wapna . . 50,000 » 
» » bez potażu . . 35,000 » 
» » bez fosforanu . 15,000 » 
» » bezazotu . . . 56,000 » 
Bez żadnego nawozu  . + . e « « 3,000 5 


Jeżeli dodam że trzcina bierze szczególnićj swój azot 
z powietrza, to z powyższych cyfer zadecydujecie, że 
grunt wykazuje głównie brak potażu i fosforanu wapna. 


Mamy więc dwa sposoby poznawania bogactwa grun- 
tu. Pierwszy polega na uprawie dwóch odmiennych 
roślin bez żadnego nawozu, drugi zaś na uprawie téj 
samćj rośliny na pięciu rozmaitych nawozach+ To poo- 
dwójne stósowanie tychże samych zasad, prowadzi do- 
rezultatów, które sprawdzają się i dopełniają wzajemnie 


Niepotrzebnie zapewne dodaję, że ażeby doświadczenia 
te miały rzeczywistą wartość swoją, to powinny być 
przedsiębrane na ziemi wyczerpanćj zupełnie z nawo- 
zów. ') 

Tak więc, określiwszy wszystkie czynniki wchodzące 
do składu roślin, rozpoznaliśmy te, które natura oddaje 
wegetacji z nieprzebranych źródeł i te, które przemysłem 
naszym powinny być dostarczone ziemi. Nadto, za pomocą 
doświadczeń robionych w piasku wypalonym, przy wy- 
łącznóm użyciu produktów chemicznych, otrzymaliśmy 
teoretyczną skalę uprawy, w którćj wzrastające stopnio- 


1) Zobacz w Części II-ej niniejszego dzieła ustęp traktujący: o urzą- 
dzeniu pola doświadczalnego. (Przypisek Autora). 
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wo wydatki, były dla nas objawem prawa regulujące- 
go produkcję roślinną. 

Opierając się na ogóle tych wiadomości, wynaleźli- 
śmy praktyczną metodę analizy dostępnćj dla wszy- 
stkich, dając rezultaty nacechowane prawie zupełną pe- 
wnością, przy pomocy których możemy powiedzieć 
zawsze co ziemia zawiera i czego jéj niedostaje, a tem- 
samem możemy oznaczyć naturę czynników, do któ- 
rych uciekać się nalęży, ażeby nadać jéj odpowiedni 
stopień żyzności. 

W przyszłym wykładzie będziemy śledzić za następ- 
stwami tych zasad, a przedewszystkiem zajmiemy się 
wydajnością, jaką można otrzymać w praktyce przy 
użyciu chemicznych nawozów. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


IV. 
O SŁUŻEBNOŚCIACH LEŚNYCH. 


I. O SŁUŻEBNOŚCIACH W OGÓLNOŚCI. 


Służebność w ogólności, jest to ciężar włożony na 
pewne dziedzictwo, dla użytku i korzyści drugiego 
dziedzictwa, do innego właściciela należącego. 

Służebność wypływa: albo z naturalnego położenia 
miejsc, albo z obowiązków włożonych przez prawo, al- 
bo z umów pomiędzy właścicielami. 

Służebności ustanawiają się: albo dla użytku budowli, 
albo też dla użytku gruntu. 

Służebności pierwszego rodzaju, nazywają się miej- 
skiemi, czy budynki dla których takowe są ustanowio- 
ne, znajdują się w miastach, czy też na wsiach. 

Służebności zaś drugiego rodzaju, nazywają się wiej- 
skiemi. 

Służebności są: albo ciągłe albo przerywane. Słu- 
żebności ciągłe są te, których użycie jest lub może być 
ciaglem,-bez potrzeby czynu człowieka za każdym ra- 
zem; takiemi są: przepływy wody, Ścieki, widoki i inne 
tego rodzaju. 

Służebności przerywane są te, do których wykonania, 
potrzeba za każdym razem czynu człowieka; takiemi 
Są: prawo przechodu, czerpania wody, pastwiska i inne 
tym podobne. 

Służebności są: albo widoczne albo niewidoczne. Słu- 
żebności widoczne są te, które ujawniają się robotami 
-zewnętrznemi; jakiemi są drzwi, okno, wodociąg. z 

Służebności niewidoczne są te, które nie mają oznaki 
zewnetrznéj swojego bytu, jak np. zakaz budowania na 
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pewnym gruncie lub budowania do pewnéj tylko wy- 
sokości. = 

Wolno jest właścicielom, ustanawiać na swoich wła- 
snościach, albo na korzyść tychże własności, takie slu- 
żebności, jak im się zdawać będzie; byleby jednak usta- 
nowione służebności, nie były nałożone ani na osobę, 
ani na korzyść osoby, lecz tylko na grunt i dla grun- 
tu, i byleby służebności tenie były zkądinąd przeciwne 
porządkowi publicznemu. 

Służebność leśna zaś, jest to prawo służące pewnym 
dobrom bez względu na zmiany właścicieli, brania drze- 
wa lub innego użytkowania z lasu, do obcćj własności 
należącego. 


II. O POCHODZENIU SŁUŻEBNOŚCI LEŚNYCH. 


Służebności leśne w Królestwie Polskiem, po naj- 
większćj części pochodzą z dawnych czasów, kiedy obfi- 
tość lasów dozwalała licznego szafunku drzewem i nie 
zwrócono uwagi na jego niedostatek i na potrzeby 
przyszłych pokoleń. Dla tego zatem wiele służebności 
leśnych, bywa bez ograniczenia rodzaju i ilości udzie- 
lać się mającego drzewa, sposobu jego wybierania, 
a nawet miejsce, zkąd ma być brane drzewo i inne 
płody leśne lub pasane bydło, niekiedy ściśle ozna- 
czone nie jest. i 

Służebności leśne, głównie powstały: z nadań Panu- 
jących i sejnów, z przywilejów Biskupów i innych prze- 
łożnych Duchowieństwa, gdy prawo wrębu lub innych 
użytków w lasach do Krölewszezyzny należących 
i w lasach Duchowieństwa, rozmaitym dobrom prywat- 
nym lub instytutom zapewniane bywało; albo też z po- 
działu majątku, dawnićj jedną całość stanowiącego, kie- 
dy jedna lub więcćj wsi bez lasów oddzielone były, 
bądź przez sprzedaż lub działy spadkowe od innego 
majątku, który miał lasów obfitość; natenczas tak dla 
wspôlnéj dogodności, jakoteż dla zrównania sched, na- 
dawano służebność leśną tój schedzie, która lasów była 
pozbawioną. 
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Niekiedy służebności leśne, mają źródło z przepisów 
samego prawa i z zapisów testamentowych. = 

W wielu zaś dobrach, służebności leśne powstały 
przy osiedläniu kolonistów i innych osadników, którym 
prócz gruntu, pewne użytki w lasach hypotecznie lub 
kontraktami piśmiennymi, umowami słownemi, albo 
Wreszcie w tabelach prestacyjnych, zapewnione zostały. 

Z mocy xaswviszeco ukazu z dnia 19 Lutego (2 Mar- 
ca) 1864 r. o urządzeniu włościan, wszystkie użytki 
w lasach, z jakich włościanie na zasadzie pomienionych 
dowodów i ze zwyczaju korzystali przed rokiem 1846 
i późnićj do daty takowego ukazu, stały się służebno- 
Sciami prawnemi. 


III. O RODZAJACH SŁUŻEBNOŚCI LEŚNYCH. 


Lasy obciążone być mogą, nietylko takiemi służeb- 
nościami, jakim każdy grunt i własność nieruchoma 
podlegać może, jakiemi są: prawo ścieku, przechodu, 
kopania gliny i t. p. ale nadto takiemi, które tylko la- 
som są właściwe, a z których w naszym kraju pospolicie 
praktykują się następujące: 


1. Prawo wolnego wrębu czyli pobierania drzewa na 
budowle i opał. 


Prawo to, może być wykonywane: 

a. Gdy przywiléj oznacza wyraźnie ilość, rodzaj i ga- 
tunek drzewa, pobierać się mającego z obciążonego la- 
su. Służebność taka, nie tyle lasom jest szkodliwą, je- 
żeli odnesi się do tych tylko gatunków drzewa, które 
w lesie znajdują się i z łatwością uprawiane być mogą, 
i jeżeli bez przekroczenia granie tego prawa jest wyko- 
nywaną lub jeżeli właścicielowi lasu idzie, aby nie 
okupywać jój wydzieleniem części lasu i tym sposobem 
nie rozdrabniać go i nie pozbawiać się sposobności 
prowadzenia gospodarstwa na większćj przestrzeni z lep- 
szym skutkiem. Jeżeli zaś gatunki drzewa do których 
służebność odnosi się, z wielką tylko ofiarą ze strony 
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właściciela wyhodowane być mogą, a uprawa ich wię- 
cój kosztuje, jak uprzywilejowanemu użytku przynosi, 
szkoda dla właściciela lasu będzie oczywistą, równie jak 
w tym razie, gdy grunt leśny do innćj zyskowniejszćj 
produkcji, przydatnym okazuje się lub gdy przy wy- 
konywaniu téj służebności, nieporządek i szkody w le- 
sie praktykują się. 

b. Jeżeli nadania nie wskazują gatunku i ilości drze- 
wa, w jakiéj ma być wydawane, wtenczas służebno- 
Sci takie daleko są szkodliwsze. Prowadzą.one bowiem 
do marnotrawstwa, a jeżeli właściciel lasu obowiązany 
jest wydawać tyle drzewa, ile uprzywilejowany żąda, 
w takim razie ten ostatni, nie ma pobudek do zachowa- 
nia oszczędności. Służebności więc takie zniesione, 
a przynajmnićj ograniczone być winny. 


2. Prawo grabienia ściółki 


Może być wykonywane, gdy nadanie wyraźnie ozna- 
cza lub zupełnie nie wskazuje ilości fur ściółki, jaką 
uprzywilejowani mają prawo grabić w lasach. 

Ta uciążliwa służebność za zwyczaj w takich prakty- 
kuje się okolicach, gdzie grunt ubogi mało paszy wyda- 
je igdzie łąk nie ma. Mieszkańcy tych okolic są znie- 
woleni zebraną z roli słomę, zamiast na podściołkę, 
użyć na paszę, a brak podesłania zastępują zgrabianym 
z lasu liściem, mchem, igłami i t. d. 

W okolicach górzystych, gdzie się zbiera niewiele 
siana a słomy podobnież mało, liście są niezbędne tak 
dla czystości, jako też i ciepła w oborach i zazwyczaj 
drogo za nie płacą. W okolicach piasczystych, rola 
otrzymuje ze ściółki pomoc w umierzwieniu i dla tego 
także znaczną tam ma wartość. 

Zniesienie tój służebności, tylko wtenczas może na- 
stąpić, kiedy uprzywilejowany, może być w stanie grunt 
swój tak dobrze umierzwić bez ściółki, jak umierzwiał 
używając jéj, albo kiedy inny materjal na podściółkę 
może mu być wskazanym. à 
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Istnienie rolnika zależy od utrzymania w gospodar- 
stwie inwentarza żywego, a jeżeli podéciolka jest do 
tego konieczną, tedy albo powinno być zostawione zbie- 
ranie onéj uprzywilejowanemu, albo musi być zastąpio- 
na czem innem, coby tęż samą przysługę wyświadczy- 
ło co Ściółka. 

Użytkowania tego z lasu, nie można znieść od razu, 
bo użytek ten w wielu okolicach równie jest ważnym 
jak z drzewa i częstokroć Ściółka jest jedynym środ- 
kiem, za pomocą którego rolnik z roli swéj przyzwoity 
pożytek osiągnąć i utrzymać się, oraz potrzeby gospo- 
darstwa swego zaspokoić może. 

Użytkowanie z prawa grabienia ściółki, powinno 
być pod wszelkiemi względami jak najscisléj kontrolo- 
wane, inaczéj bowiem najzgubniejsze skutki przynieść 
może dla lasu i jego właściciela, bo bez ograniczenia 
wykonywane, zniszczyć może całkowicie siłę produk- 
cyjną ziemi, tak, że las dla właściciela i dła uprzywilejo- 
wanego, na długi czas do grabienia ściółki może stać 
się nieużytecznym. 


3. Prawo pastwiska. 


Prawo pasania bydła w lasach jest tąk dawne, jak 
utrzymanie zwierząt domowych, które w nich pożywie- 
nie znajdują i wykonywane bywa z oznaczeniem, a naj- 
częścićj bez ograniczenia ilości i rodzaju bydła. 

W dawnych czasach, przy obfitych wszędzie lasach 
i nie wielkićj liczbie inwentarzy, służebność ta mnićj 
była szkodliwą, lećz obecnie stan rzeczy się zmienił. 

Lasy bowiem znacznie mniejsze zajmują przestrzenie, 
a trzody zwierząt domowych są liczniejsze, tak dalece, 
że nie można by już wyhodować lasu, gdyby pewna 
część onego nie była zagajoną, to jest chronioną od pa- 
szy bydła, dopóki drzewa wzrostem swoim od uszko- 
dzeń zabezpieczone nie będą. 

W lasach wysokopiennych młodzież w średniem prze- 
cięciu do lat 20 ochranianą być winna od paszy, zatem 
w kolei j120-letnidj '/6 część, w 100-letniéj '/, część, 
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w 80-letnićj 'j+ część, a w 60-letnićj '/ część lasu bę- 
dzie w zagajeniu. 

W lasach nizkopiennych, częstokroć więcćj jak poło- 
we caléj powierzchni obrębu, wypada utrzymywać 
w zagajeniu. Zaś w kolei zupełnie krótkićj, pasza by- 
dła wcale miejsca mieć nie może. 

W ogólności, dłuższy lub krótszy czas, jaki może być 
wymagany do ochrony młodych drzewostanów od pa- 
szy bydła, zależy: 

a. Od własności gruntu. Na takim gruncie, który 
wiele pożywnych dla bydła traw i ziół wydaje, drzewa 
daleko mnićj cierpią, jak w przeciwnem położeniu, gdzie 
bydło w niedostatku trawy, z drzew tylko żywić się mu- 
si. Na dobrym gruncie, w krótszym czasie wyrastają 
drzewa do wieku, w którym już bydło szkodzić im nie 
może, na lichym zaś później to następuje, zatem dłużój 
w zagajeniu je utrzymywać należy. 

b. Od gatunku drzewa i jego sporego i powolnego 
wzrostu, oraz od większćj lub mniejszćj obfitości paszy 
dla bydła. Bydło, niektóre gatunki drzew bardzićj jak 
inne lubi. Liście dębu, wiązu i lipy, przekłada nad ol- 
szowe i brzozowe. Dąb bardzo powolnie rośnie, a li- 
ście jego dla wszystkich gatunków bydła są bardzo po- 
żądane, dla tego też młodzież dębową najdłażćj w za- 
zagajeniu trzymać trzeba, często nawet do lat 30-tu po 
upływie których, dopiero bydło bezpiecznie paść się 
w nićj może. W zagajniki drzew iglastych, możnaby 
wcześnićj puszczać bydło, lecz w jesieni, bo na wiosnę, 
w czasie wyrastania majowego pędu i dopóki on nie 
zdrewnieje, miejsca to mieć nie może. Liście także 
bukowe będąc twarde i bez soku, rzadko w jesieni 
ogryzane bywają; przeciwnie zaś dąb nawet w téj po- 
rze roku, wiele jeszcze cierpi, a olsza dopiero od połowy 
Sierpnia, na podobne uszkodzenia jest narażoną. Na- 
wet wierzby więcćj w jesieni jak na wiosnę cierpią. 

Zwarte młode drzewostany, w których trawa zupeł- 
nie przytłumioną została, nie mają innego dla bydła 
pożywienia, jak tylko liście z gałęzi, których dosię- 
gnaé lub z wierzchów, które nagiąć może, tem dłu- 
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Łój w zagajeniu utrzymywać należy, im bardzićj wiek 
ich jest niejednostajny. 

c. Od gatunku bydła. Konie najpóźniej, potem by- 
dło rogate, a najprędzćj owce w zagajniku puszczane 
być mogą, otwieranie więc ich na pastwisko wcze- 
Śniejsze lub późniejsze, do gatunku inwentarza stó- 
Sować trzeba. Kozy najszkodliwsze ze wszystkich zwie- 
rząt domowych, które prawie wyłącznie liśćmi się ży- 
wią i większych nawet roślin drzewnych wierzchołki 
ogryzają, nigdzie nie mają wolnego do lasów wstępu. 

d. Od ilości pasącego się inwentarza. Jeżeli bydło 
w takiéj ilości do lasu jest napędzane, że trawa w nim 
znajdująca się do wyżywienia go nie wystarcza, wów- 
czas z głodu ogryzać musi, takie nawet liscie, których 
z przyrodzenia swego nie lubi, a gdy do tego nawyknie, 
przekłada je z czasem nad trawę i z upodobaniem 
z roślin drzewnych żywi się; przeciwnie zaś, bydło te- 
go samego gatunku, pasane poprzednio na gruncie drze- 
wami nie okrytym, gdy jest w lesie na paszy, drzew 
wcale nie rusza. 

e. Od sposobu wykonywania pastwiska. Gdy owce 
razem z bydłem chodzą, pasza szkodliwszą jest dla la- 
sów, jak wtenczas, gdy każdy gatunek oddzielnie pasie 
się, gdyż bydło rogate niechętnie je trawę, na miejscach, 
po których owce przeszły, bo te przygryzają ją nisko, 
przy saméj ziemi tak, że bydłu nie do pożywienia nie 
pozostaje i w takim razie drzewa ogryza. W czasie 
mokrego powietrza, bydło z większem upodobaniem 
lisómi się żywi; na miejscu gdzie bydło leży lub dłuż- 
szy czas. trzymane bywa, ogryza zwykle drzewa; gdy 
tymczasem przechodząc spokojnie, trawą tylko żywi 
się. Ranne godziny dopóki rosa z liści nie obeschnie, 
są zawsze niebezpieczniejsze, osobliwie gdy bydło bardzo 
głodne z obory wychodzi. Jeżeli więc zagajniki na 
pastwisko przeznaczone, do S-go Jana zamknięte być 
mają i tylko w lecie i w jesieni paszy na nich dozwa- 
lać możemy, jeżeli bydło tak długo tylko pasie się, 
dopóki przyjemne dla siebie pożywienie, to jest świeżą 
trawę znajduje; jeżeli nareszcie pilnujemy tego, aby 
bydło prędko i pojedyńczo po lesie przechodziło, nie 
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zatrzymując się długo na jednem miejscu, można da- 
leko wiecéj pod względem paszy zrobić przyzwolenia; 
w okolicznościach przeciwnych, miejsca to mieć nie może. 

Dla lasów, w których samo bydło rogate lub razem 
z owcami pasane bywa, Autorowie leśni czas ochrony 
czyli zagajenia, podają następujący. 


W lasach wysokopiennych: Nizkopiennych: 


O PAC ORO TZ OE ZE DE ZEE A R EEK OEG, 


dla dębu lat 15 — 80 weiss „lat 10 =. 16 


buku: pes 066 at ous Cyc = 18 
„ olszy 550 12 — 15 ae set com ae B 
„ brzozy, „ 12 — 15 à Sete. 12 
»=ROŚNY,. „10220 leszczyny „ 10 — 16 
.„, świerku ,, 16 — 25 wierzby „ 5— 8 
„ jodły „16 — 25 mięszanych 


» modrzewiu ,, 12 — 20 gatunków „ 10 — 14 


W razie gdy skutkiem nieszczęśliwych wypadków, 
las ulegnie zniszczeniu i części drzewostanów pozba- 
wionym zostanie, a z tego powodu znaczną przestrzeń 
halizn uprawić przyjdzie, uprzywilejowany sprzeciwiać 
się temu nie może. 


IV. O WPŁYWIE SŁUŻEBNOŚCI NA STAN LASÓW. 


Szkodliwości, jakim lasy obciążone służebnościami 
podlegają, są następujące: 

1. Ograniczają one właściciela w dążnościach do za- 
prowadzenia lepszego gospodarstwa w lasach, bo przy- 
muszają go do utrzymywania ich zawsze w takim 
stanie, jaki do wykonywania prawa uprzywilejowanych 


jest wymaganym, chociaż takowy może korzysciom, 


właściciela i ogólnemu dobru kraju, wcale nie odpo- 
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wiada, i największego jakiby mieć można, nie przynosi 
dochodu, pomimo nawet, że wzrastająca ludność, ciągłe 
zmiany w gospodarstwie krajowem, postęp przemy- 
słu, i rozwijające się coraz bardziéj gospodarstwo le- 
šne, nie dozwalają utrzymania lasów w: dawnym ich 
stanie. Widzimy więc z tego, że służebności leśne, są. 
przeszkodą do zaprowadzenia korzystnych ulepszeń 

i tamą w postępie kultury. 

2. Służebności leśne, łatwo prowadzą do sporów. 
Usiłowanie uprzywilejowanych do rozszerzenia swych 
praw kosztem właściciela lasu i nawzajem, usiłowanie 
tego ostatniego do ścieśnienia takowych praw z korzy- 
ścią dla siebie, jest tak Ściśle połączone z naturą ludzką, 
że nawet pomyśleć nie można, aby kiedykolwiek ustać 
miało. Niepodobna także tak pewne ustanowić prze- 
pisy, aby każda strona w stałych granicach utrzyma- 
ną była, gdyż w gospodarstwie lesnem, wszystko. pra- 
wie zawisło od miejscowych stosunków i okoliczności. 

3. Zamiłowanie w lasach i w hodowaniu ich, tem 
bardzićj osłabia się, im więcćj w tym przedmiocie za- 
chodzi przeszkód i im właściciel mnićj jest pewnym, 
że z owoców swojéj pracy i kosztów, sam użytkować 
będzie; lecz przeciwnie przewiduje, że takowe w czę- 
ści na korzyść uprzywilejowanych łożyć musi. Oprócz 
tego, ponieważ w lesie rzadko ten zbiera plony, kto 
zasiewa, lecz owszem z cbeenych nakładów, późniejsi 
dopiero potomkowie korzyści odnosić mają, do uprawy 
przeto tój własności, nie tyle własny interes, jak ra- 
czéj upodobanie w porządku i udoskonaleniu gospodar- 
stwa, jest silną właścicielowi pobudką. 
= Jeżeli więc lasy służebnościami mnićj więcćj są ob- 
ciążone, jeżeli uprzywilejowani znaczną część użytków 
z pracy i nakładów właściciela na swoją ciągną 
korzyść, jeżeli nareszcie uprawie są przeciwni i we 
wszystkich jego planach przeszkody stawiają, zniknie 
wszelka do ulepszeń zachęta i skłonność do ofiar, na 
ten cel ponieść się mogących. 

4. Służebności leśne są powodem do mnóstwa prze- 
stępstw i wykroczeń leśnych. Tam gdzie prócz wła- 
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ściciela i jego ludzi, nikt obcy chodzić po lesie nie ma 
prawa; zabezpieczenie go od wszelkich uszkodzeń jest 
pewniejsze, aniżeli wtenczas, gdy mnóstwo ludzi i zwie- 
rząt przechodzić go może, zwłaszcza że ten kto żad- 
nego w lesie nie ma przywileju, daleko więcćj obawia 
się zrządzać w nim szkodę, od tego, który nie jako za 
współwłaściciela uważać się chce. Defraudantami pa- 
stwisk leśnych, są najczęścićj uprzywilejowani do ta- 
kowćj służebności, a używający wolnego wrębu, naj- 
więcćj defraudacji drzewa dopuszczają się. 

Służebności zatem nie tylko większego, a tem samem 
kosztowniejszego w lasach wymagają dozoru, ale nadto 
w utrzymaniu porządnćj policji leśnój, są przeszkodą; 
ta bowiem tam tylko dobrze urządzoną być może, 
gdzie lasy zupełnie od służebności są wolnymi. Nie 
podpada więc wątpliwości, że choćby nawet ciężar ta- 
ki zachowaniu całości lasów nie zagrażał, w wielu 
przypadkach wielce jest szkodliwym i oswobodzenie 
od niego każdemu właścicielowi, pożądanem być musi. 


V. ZASADY DO ZNIESIENIA SŁUŻEBNOŚCI: DRZEWA 
BUDULCOWEGO I OPAŁOWEGO, GRABIENIA ŚCIÓŁKI 
I PASTWISKA. 


A. Ogólne. 


Jeżeli właściciel lasu ma słuszność domagania się, aby 
jego las uwolniony był od służebności przeszkadzających 
do należytego rozwoju gospodarstwa leśnego; to także 
z drugićj strony i uprzywilejowanym zaprzeczyć nie 
można prawa żądania, aby właściciel lasu, w miejsce 
dotychczasowego odstępującego się użytku, albo część 
lasu odstąpił lub wyznaczył deputat w odpowiednićj war- 
tości, albo gotowizną zapłacił lub innym sposobem utra- 
cone użytki wynagrodził. 

Uprzywilejowany nie może nic więcćj żądać nad to,co mu 
się słusznie należy, nic nie uprawnia go,do wymagań takich, 
które są połączone ze szkodą właściciela lasów. I tak: 


“A 
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naprzykład byłoby to przeciw wszelkiéj słuszności, 
gdyby ktoś, mający wolność zbieraniny w lesie posu- 
szu, za ustąpienie tego prawa, w zamian domagał się 
drzewa rąbnego i na sprzedaż zdatnego. ; 

Ale bardzo słuszne byłoby postąpienie i ofiarowanie 
ze strony właściciela, gdyby temu co ma prawo pobie- 
rania opału z leży i posuszu, za ustąpienie tego prawa, 
przeznaczył stósowną ilość fur odpowiedniego drzewa 
z cięć rocznych, temu co ma prawoużywania paszy na 10 
sztuk bydła, przeznaczył odrębny kawałek łąki lub pastwi- 
ska, na którychby te 10 sztuk bydła tak dobrze i wygodnie 
wyżywić można, jak z paszy leśnej. Skoro więc uprzy wi- 
lejowany otrzymuje wynagrodzenie w drzewie opałowem 
tak pewne, dogodne i nie połączone z większemi wydat- 
kami, jak przy zbiórce posuszu, wtedy jest zupełnie wyna- 
grodzonym i nie powinien żądać zysków z polepszenia 
gospodarstwa, po zniesieniu służebności dla właściciela 
wypływających. 

Zniesienie służebności leśnych, powinno nastąpić za 
dobrowolną stron umową; do tego celu potrzebne są 
pewne zasady, wskazujące sposób postępowania, tak 
przy oznaczeniu wartości wykonywanćj służebności, 
jako też przy wyrachowaniu wynagrodzenia, należące- 
go się uprzywilejowanemu, za odstąpienie swego pra- 
wa. Ugoda dobrowolna do zniesienia niekorzystnych 
stosunków, jest lepszą od każdego przymusowego zerwa- 
nia tychże stosunków dla tego, że każdy interessowa- 
ny, lepiéj zna co mu jest potrzebnem i pożądanem, niż 
kto inny, który częstokroć miejscowych stosunków zna- 
jomości mieć nie może; że oznaczenie wartości do wy- 
nagrodzenia przypadającćj, najsprawiedliwićj przez ugo- 
de dobrowolną może nastąpić; że dobrowolny «układ, 
więcćj zaspokaja obie strony niż przymusowy, a nade- 
wszystko, że przez takowy dobrowolny układ, OSZCZĘ- 
dzają się koszta. 

Przy zniesieniu służebności, potrzeba zwrócić uwagę, 
na okoliczności następujące: 

1. Na oznaczenie rozciągłości prawa służebności. 

2. Na oznaczenie dochodu, jaki to prawo w téj rozcią- 
głości wykonywane, daje lub dać może. 

BIBLIOTEKA ROLNICZA, 12 
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3. Na oznaczenie sposobu, w jaki wynagrodzenie za 
zniesienie służebności nastąpić powinno, aby temu co 
to prawo posiadał, zapewnić takiż sam i równie odpo- 
wiedni dochód, do zaspokojenia jego potrzeb, które ze 
swego prawa wprzód zaspokajal. 

Oznaczenie rozciągłości służebności, powinno zawsze 
poprzedzać wyrachowanie dochodu, bo to ostatnie z tam- 
tego wypływa. Zaś oznaczenie sposobu wynagrodze- 
nia, nastąpić może dopiero po rozpoznaniu rozciągłości 
prawa i wyrachowaniu wartości użytków. 

Dochód pobierany ze służebności, należy wyrażać 
w pieniądzach, zaś wynagrodzenie, może nastąpić: 

1. Albo przez odstąpienie części lasu, z którego do- 
chód do wartości kapitalnéj wyniesiony, równać się wi- 
nien wartości kapitalnćj dochodu ustąpionych użytków 
ze służebności. 

2. Albo przez spłatę gotowizną. 

3. Lub wyznaczenie deputatu w odpowiednićj war- 
tości. 

Najwazuiejsza jest rzeczą oznaczenie wielkości lasu, 
w zamian oddać się mającego, aby takowy ciągle i nie- 
przerwanie mógł wydawać taką masse drzewa, jaką 
służebność uprzywilejowanemu zapewniła. 

W tym względzie posłużą zasady następujące: 

1. Dochód materjalny z lasu, podług zasad szacowa- 
nia i przyjętych tablic doświadczeń, powinien być wzię- 
ty taki, jaki jest spodziewany z drzewostanów zupełnie 
zwartych. À 

2, W takich drzewostanach, które nie mogą być za 
doskonałe uznane, powinno nastąpić potrącenie kosztów 
uprawy i strat procentów, aż do tego czasu, w któ- 
rym las do doskonałości i użyteczności przywiedzio- 
nym WE, 

3. Ze zaś las do użytkowania oddany, wydaje 
także i drobniejsze drzewo od deputatowego, np. drze- 
wo z trzebieży, takie więc podług swćj wartości, powin- 
ńo być zarachowane; jeżeli zaś znajduje się jeszcze 
mnićj użyteczne np. posusz, dla uprzywilejowanego mało 
użyteczny, karpina i gałęzie, to także w rachunku jako 
materjal na ugaj przydatny, przyjąć należy. 


179 


4. Drzewo użytkowe, jakie w lesie odstępowanym 
może znajdować się, jeżeliby wówczas nie miało 
właściwćj wartości, należy jako opałowe w rachunku 
położyć, a jeżeli późnićj przy sprzedaży onego, większy 
będzie dochód, to ten idzie na korzyść uprzywilejowa- 
nego. i 

5. Koszta jakie towarzyszyły przy odebraniu płodu 
leśnego, jako to: rąbalne, pniowe, koszta grabienia 
ściółki i t. p. powinny być obrachowane i porównane 
z kosztami wyhodowania i pozyskania drzewa na od- 
stąpionym lesie. 

6. Wypadki lasom szkodliwe, jako to: kradzieże, po- 
żary, owady i t. p. zdarzenia, powinny być także miane 
na uwadze. 

Przy ocenieniu prawa wolnego wrębu w nieoznaczo- 
nćj ilości i jakości drzewa, potrzeba oznaczyć, do jakićj 
potrzeby uprzywilejowany ma prawo żądać drzewa 
użytkowego i opałowego, czy tylko do zwyczajnej do- 
mowćj potrzeby, na budowle, na ogrzanie mieszkania, 
do gotowania i t. d. albo czy obok tego, potrzebuje je- 
szcze drzewa do prowadzenia jakich zakładów np. wa- 
pielni, cegielni, gorzelni, browarów i t. p. oprócz tego 
wyśledzić i wyrachować należy: ile dotąd rocznie 
uprzywilejowany z prawa swego, podług doświadczenia, 
z lasu potrzebował, pobierał i zużył, wyłączając jednak 
korzyści chwilowe, jakie osiągał z przyjaznych mu wy- 
padków nadzwyczajnych, jakim lasy uległy skutkiem 
uszkodzenia, przez owady, burze, pożary, nadzwyczajne 
cięcia it. p. 

Przy ocenieniu zaś prawa grabienia $ciölki, potrzeba: 

a. Oznaczyć do jakiego wieku las powinien być od 
użytkowania ze ściółki ochraniany i kiedy zgraby wa- 
nie onćj może być dozwolone, a to dla oznaczenia po 
wierzchni leśnćj, temu prawu uległćj, 

b. Wiedzieć, ile rocznie można zgrabywać ściółki 
w drzewostanach różnego wieku, a to dla otrzymania 
zasady, ile na dochód ściółki z morga rachować można. 
Nie trzeba przytem wypuszczać z uwagi, że przy zwy- 
czajnym sposobie zgrabywania ściółki, nie można zabie- 
rać wszystkich liści opadłych, żeby nie ogołacać ziemi 


180 


z potrzebnéj osłony, a cienko leżące igły lub liście, 
wcale zgrabiane być nie powinny. 

c. Oznaczyć wartość nawozową ściółki leśnćj, podług 
jéj wagi w stanie suchym, a to w zastósowaniu się do 
wartości nawozowej słomy, aby podług tego można 
było wyrachować ilość, na wynagrodzenie przeznaczyć 
się mającą. 

Z pomiędzy wszystkich służebności leśnych, które ze 
względu polepszenia gospodarstwa leśnego znieść wypada, 
najczęścićj przytrafia się prawo wolnego pastwiska. Przy 
zniesieniu téj służebności, potrzeba oznaczyć, jaką po- 
wierzchnię właściciel lasu, przy regularnem gospodar- 
stwie, musi mieć ciągle w zagajeniu. 1 

Część lasu do zagajenia przypadająca, powinna być 
uważaną, jako prawu pastwiska nie uległa i odjęta od 
całćj powierzchni lasu, na pastwisko przypadającój. 


B. Szczegółowe. 


a. Co do pobierania drzewa na budowie. 


Gdy wiadomą jest massa drzewa, corocznie przez 
uprzywilejowanych pobierana, w takim razie potrzeba 
obliczyć wartość onćj na pieniądze, a wypadek ztąd 
otrzymany i następnie podniesiony do kapitału w tera- 
Zniejszej wartości, stanowić będzie wartość kapitalną 
téj służebności. 

Jeżeli ilość drzewa wydawać się mającego uprzywi- 
lejowanym nie jest oznaczoną, potrzeba wynaleść tako- 
wą i ocenić wedle wskazówek następujących: 

1. Z wielkości iilości zabudowań, maszyn, narzędzi, 
sprzętów i t. p. przedmiotów, do których bezpłatne drze- 
wo żądane być może.  llość potrzebnego materjału 
drzewnego obliczoną być winna przez biegłych, z tego 
czasu, w którym przywilej był nadany i podług ilości 
zabudowań, jakie były w czasie nadania. 

2. Wedle trwałości zabudowań, to jest: długości cza- 
su, w którym podupadną i potrzebują nowego wysta- 
wienia lub reparacji. 
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W praktyce uważa się: że budowle drewniane, do- 
brze wystawione i na podmurowaniu, tak folwarczne, 
jako też i włościańskie, dłużej egzystować nie mogą, 
jak do lat 100, a reparacja onych potrzebną jest co lat 
10 do 30; że budowle drewniane młynarskie, dłużćj 
istnieć nie mogą jak 20 do 50 lat; że stndnie drewnia- 
ne trwać mogą lat 20; że płoty stać mogą lat 15 do 20. 

Ogół materjału drzewnego do wystawienia nowych 
i naprawy starych budowl, oraz na studnie i płoty 
wyrachowanego, dzieli się przez liczbę lat, przez które 
takowe trwać mogą, a ztąd wypadnie roczna massa 
drzewa do wynagrodzenia przypadająca, którą podo- 
bnież należy obliczyć na pieniądze. Następnie wartość 
rocznéj massy drzewa, podniesiona do kapitału w te- 
raźniejszćj wartości, stanowić będzie wartość kapitalną 
tego rodzaju służebności. 

Jeżeli służebności  włościanom służące, są przedmio- 
tem do działania, w takim razie wiedzieć należy: ilość 
osad i ich obszerność (z tabel prestacyjnych lub z przy- 
wilejów). 

Ponieważ budowle wystawione są na niebezpieczeń - 
stwo pożaru, przeto należy przy zniesieniu téj służe- 
bności, zarachować na korzyść uprzywilejowanych ro- 
czną składkę ogniową, opłacaną przez nich w Towa- 
rzystwie Ubezpieczeń, dla ubezpieczenia drzewa w ich 
budowlach. Zwykle przyjmuje się taka kwota, jaka 
wypadnie ze średniego przecięcia składek w 10-iu la- 
tach ostatnich opłaconych. Gdyby zaś nie była wia- 
domą wartość składki ogniowćj rocznie opłacanćj, w ta- 
kim razie na ubezpieczenie rachuje się w praktyce, 5 
procent od 1000 wyrachowanćj wartości pobieranego 
drzewa budowlanego. 


b. Co do pobierania drzewa na opał. 


Jeżeli jest wiadomą massa drzewa opałowego, Coro- 
cznie przez uprzywilejowanych pobierana, w takim ra- 
zie obliczyć potrzeba wartość onćj na pieniądze, a wy- 
padek ztąd otrzymany i następnie podniesiony do ka- 
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pitalu, stanowić będzie wartość kapitalną téj służe- 
bności. . \ 

Gdy ilość drzewa, wydawać się mającego uprzywile- 
jowanym, nie jest oznaczoną, wtenczas przedewszy- 
stkiem, wypada powziąść wiadomość, do jakićj potrze- 
by uprzywilejowany ma prawo żądać drzewa opałowe- 
go , czy tylko do zwyczajnej domowój potrzeby, na 
ogrzanie mieszkania, do gotowania i t. d. albo czy obok 
tego potrzebuje jeszcze drzewa, do prowadzenia jakich 
zakładów np. wapielni, cegielni, gorzelni, browarów i t. p- 
następnie wyśledzić i wyrachować należy: ile dotąd 
rocznie uprzywilejowany drzewa z lasu potrzebował, 
pobierał i zużył. Gdyby zaś takim sposobem nie mo- 
gła być ustanowioną massa drzewa dla uprzywilejo- 
wanych, wówczas takowa wyrachowaną być winna, 
z obszerności i ilości zakładów i izb ogrzewać się ma- 
jących, oraz z ilości ognisk. Poczem wyrachowaną je- 
dnym lub drugim sposobem massę drzewa, potrzeba 
obliczyć na pieniądze, a wypadek podniesiony do kapi- 
tału, stanowić będzie wartość kapitalną służebności. 

Zaś służebność pobierania zbiorki w lasach, zwykle 
włościanom służąca, ocenia się w sposób następujący: 

1. Przez redukowanie massy i wartości fury zbiórki, 
na sążnie drzewa szczapowego. 

Uwzględniając siłę ogrzewalną czyli różnicę palności, 
między drzewem szczapowem a zbiórką zachodzącą. 

Z doświadczenia przyjmuje się: 

a. Ze fura włościańska zawiera massy zbiórki, paro- 
konna stóp sześciennych 20, a jednokonna stóp sześcien- 
nych 13,5. 

b. Że w porze zimowéj z powodu przeszkód gospo- 
darczych, śniegów, zawiei, uprzywilejowani wywożą 
z lasu zbiórki zamiast fur 52, jak prawo dozwala, tyl- 
ko fur 40; w porze letnićj zamiast fur 26 tylko fur 20, 
w ogóle zatem rocznie fur 60. 

c. Że sążeń leśny zwyczajny 85,15 stóp sześciennych 
rossyjskich objętości mający, czyli Y część sażenia ku- 
bicznego drzewa szczapowego bez przestworów, zawie- 
ra 62,, stóp sześciennych massy. 
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d. Że wedle zasady w technice leśnćj przyjętćj, uwa- 
ża się różnicę palności, zachodzącą pomiędzy drzewem 
szczapowem a zbiórką jak 72 : 37. 

Podług tych danych, oraz ilości i jakości osad wło- 
ściańskich, jeżeli przedmiotem działania jest służebność 
włościanom służąca, potrzeba obrachować roczną masse 
drzewa i takową ocenić na pieniądze; następnie Wy- 
nalezioną cyfrę, podnieść do kapitału, który wyobra- 
Zaé będzie wartość kapitalną służebności drzewa opa- 
lowego. 


e. Co do grabienia ściółki. 


Gdy wiadomą jest ilość fur Ściółki corocznie przez 
uprzywilejowanych pobierana, w takim razie potrzeba 
obliczyć wartość onych na pieniądze, a wypadek ztąd 
otrzymany i następnie podniesiony do kapitału, stano- 
wić będzie wartość kapitalną téj służebności. 

Przy ocenieniu zaś służebności grabienia ściółki nie, 
oznaczongj, trzeba mieć na uwadze: 

1. Że wszystkie halizny, drogi, bagna, niwy, łąki 
oraz góry piaszczyste; 

2. Że wszystkie drzewostany nie przechodzące lat 50; 

3. Że wszystkie drzewostany przeznaczone do odmło- 
dnienia wciągu następujących lat 10; —wyłączają się od 
grabienia Ściółki; 

4. Że z pozostaléj powierzchni, kwalifikującćj się do 
grabienia ściółki, może być rocznie przeznaczona do 
użytkowania '/ę część, tak, aby tylko co lat 6 grabie- 
nie ściółki miało miejsce na jednéj i téj samćj przestrzeni; 

5. Że jeden mórg nowopolski drzewostanu nad 50-io 
letniego, według zasad przyjętych, wydać może ściółki 
funtów 350; 

6. Że w przecięciu według doświadczeń, w 100 fun- 
tach Ściółki, znajduje się obcych części, jako to: dro- 
bnych gałęzi i piasku funtów 30,— oprócz tego w Sciöl- 
ce świeżo ugrabionćj, znajduje się części wodnistych 
funtów 20. à 
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7. Do obliczenia wartości ściółki leśnćj, przyjmuje 
się podług Hartiga zasadę: iż 400 funtów ściółki, 
mchu i iglic, równa się 100 funtom słomy targowćj. 

8. Przyjmuje się także, iż wartość centnara słomy 
prostej, o '/6 część jest wyższą od słomy targowćj. 

9. Podobnież przyjmuje się: Ze jedna osoba nagrabi 
dziennie ściółki oczyszczonćj z gałęzi i piasku centna- 
rów 41. 

10. Nadto przyjmuje się, że fura dwukonnna wło- 
ściańska ściółki, waży centnarów 10. 

11. Od wartości ściółki w pieniądzach, odtrącić wy- 
pada wartość robocizny użytćj do grabienia ściółki, któ- 
ra podług próbnych doświadczeń robionych na gruncie, 
wynosi od centnara kop. 2. 

Podług powyższych zasad, potrzeba wyrachować ilość 
ściółki rocznie dla uprzywilejowanych przypadającą, 
i obliczyć wartość onćj na pieniądze, poczem wypadek 
podniesiony do kapitału w teraźniejszćj wartości, sta- 
nowić będzie wartość kapitalną téj służebności. 


d. Co do prawa pastwiska. 


Jeżeli jest oznaczoną ilość i rodzaj bydła, paść się 
mającego w lasach, w takim razie potrzebną ilość bydła 
pomnożyć przez cenę pastwiska jednój sztuki, a iloczyn 
podniesiony do kapitału, stanowić będzie wartość kapi- 
talną służebności. Gdyby nie była wiadomą ilość by- 
dła, wtedy należy mieć na uwadze, że grunta orne, 
łąki i pastwiska, uważają się za środki główne wyży- 
wienia inwentarza, pastwisko zaś leśne, służy po większej 
części za pomocnicze w miesiącach letnich, w których 
są obsiane pola, a łąki przed sprzętem siana zatknięte. 
Z tego względu, taką tylko ilość z przezimowanego by- 
dła, uważać można jako potrzebującą pastwiska leśne- 
go, jakićj już gospodarstwo rolne w lecie wyżywić nie 
zdoła. 

Do ocenienia służebności pastwiska leśnego, kiedy 
ilość bydła nie jest oznaczoną, podają się zasady na- 
stępujące: 
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1. Że na gruncie średnim i nanizkim stopniu uprawy 
będącym, liczy się na przezimowanie jednój sztuki by- 
dła rogatego pięć morgów roli ornéj i łąk. 

2. Ze na wyżywienie jednéj sztuki bydła rogatego, 
potrzeba przez lato pastewników polnych prętów kwa- 
dratowych 150 do 900. 

8. Że pasza w lesie praktykować się powinna tylko od 
24 Kwietnia do 24 Lipca to jest: przez miesięcy 3. 

4. Że na pastwisku w lesie, jedna sztuka bydła ro- 
gatego, znajduje wyżywienie na morgach 4-ch do 5-iu. 

Ztąd wynika,że stosunek średni, wartości jednego mor- 
ga pastwiska w lasach, do wartości morga pastwiska 
polnego, jest jak 1 : 2,6 czyli jak 10: 26. 

Na podstawie więc tych zasad, najprzód oblicza się 
ilość bydła, jaka może być przezimowaną zasobami 
z gruntów i łąk, poczem ile bydła może wyżywić się 
na ugorach pastewnikach i łąkach; następnie dla pozo- 
Staléj ilości potrzeba wyrachować podług zasad ekono- 
micznych wartość pastwiska w lesie, a otrzymana ztąd 
cyfra podniesiona do kapitału, wyda wartość kapitalną 
służebności pastwiska leśnego. 


PRZYKŁAD. 


. Zasady powyżćj podane, do ocenienia służebności 

pobierania drzewa na budowle i na opał, grabienia 
ściółki, pasanie bydła w lasach, dla: lepszćj wyrazisto- 
ści, objaśniamy przykładem z praktyki wziętym. Ze 
względu zaś, że największa część przywilejów i praw 
do lasu, służy włościanom, wzięliśmy na przykład, 
ocenienie nieznacznych służebności im służących, dla: 


l. osad 24 mających obszerności razem morg 5 do 10 


2. » 305 — = aś re 0: 120 
3. » 132 — — = — 20 » 40 
4 » Ji =E — —  — 60» 5 


W ogóle dla osad 462 mających obszerności morgów 
9605 i prętów kwadratowych 245, oraz 5: dla 4-ch 
młynów wodnych. 
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a. Co do drzewa budulcowego. 


Co do 1-go. Na zabudowania włościańskie do osady za- 
wierajacéj od 5 do 10 morgów nowopolskich 
gruntu, co 100 lat potrzeba drzewa: 


a. Budulcu średniego stóp sześciennych 1,657 licząc 
podług cen miejscowych za stopę po kop. sr. 3,8 war- 
tość wynosi rubli sr. 62 kop. 961. 

b. Budulcu małego stóp sześciennych 250 licząc po- 
dług cen miejscowych za stopę po kop. sr. 1,9 war- 
tość wynosi rubli sr. 4 kop. 75. 

Wartość drzewa potrzebnego na wystawienie budowl 
dla jednéj osady wynosi rubli sr. 67 kop. 71'} a dla 24 
takichże osad, będzie 24 x 67 71'h=rsr. 1625 kop. 16. 

Kapitał ten za lat 100 pobieralny, będzie miał war- 
tości dzisiaj licząc 5%/, procentu 1,625, 16 >< 0,20,000= 
rsr. 326. Do reparacji dla jednéj osady, rocznie potrze- 
ba drzewa budulcu $redniego stóp sześciennych 8,22, 
rachując za stopę po kop. 3,8, czyni kop. 31 a dla 24 
osad, wartość tego drzewa wynosi 24 > 31 = rsr. 7 
kop. 44; wartość zaś kapitalna 7,44 > 20 = rsr. 148 
kop. 80. 

W ogóle wartość kapitalna potrzebnego drzewa bu- 
dowlannego dla 24 osad, wynosi rsr. 473 kop. 80. 


Co do 2-go Na zabudowania włościańskie dla osady za- 
wierającój od 10 do 20 morgów nowopol- 
skich gruntu, co lat 100 potrzeba drzewa: 


a. Budulcu średniego stóp sześciennych 2,816; licząc 
podług cen miejscowych za stopę po kop. 3,8 wartość 
wynosi rsr. 107. 

b. Budulcu małego stóp sześciennych 645; licząc po- 
dług cen miejscowych za stopę po kop. 1,9 wartość 
wynosi rsr. 12 kop. 25!/2. 

Wartość drzewa potrzebnego na wystawienie budowl 
dla jednéj osady, wynosi rsr. 119 kop. 25'/, a dla 305 
takichże osad będzie 305 >< 119,25, = rsr. 36,372 
kop. 771}. Kapital ten za lat 100 pobieralny, będzie 
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miał wartości dzisiaj, licząc 50/, procentu, 36,372,771/ą 
>< 0,20,000 = rsr. 7,274 kop. 55!L; do reparacji dla je- 
néj osady rocznie potrzeba drzewa budulcu średniego 
stóp sześciennych 12,95, rachując za stopę po kop. 3,8 
czyni kop. 49,2 a dla 305 osad, wartość tego drzewa 
wynosi 305 > 49,2 = rsr. 150,6; wartość zaś kapitalna 
150,6 x 20 = rsr. 3,012. 
ogóle wartość kapitalna. potrzebnego drzewa bu- 
dowlannego dla 305 osad, wynosi rsr. 10,286 kop. 55'/,. 


Co do 3-go Na zabudowania włościańskie, dla osady za- 
wierajacéj od 20 do 40 morgów nowopolskich 
gruntu, co lat 100 potrzeba drzewa: 


a. Budulcu średniego stóp sześciennych 3,301; licząc 
podług cen miejscowych za stopę po kop. 3,8 wartość 
Wynosi rsr. 125 kop. 44. 

b. Budulcu małego stóp sześciennych 743; licząc po- 

ług cen miejscowych za stopę po kop. 1,9 wartość Wy- 
nosi rsr. 14 kop. 12. 

Wartość drzewa potrzebnego na wystawienie budowl 
dla jednój osady, wynosi rsr. 139 kop. 56, a dla 132 
takichże osad, będzie 132 139,56 — rsr. 18,421 kop. 
92. Kapitał ten za lat 100 pobieralny, będzie miał 
wartości dzisiaj, licząc 50/, procentu 18,421, 92><0,20,000 
= rsr. 3,684 kop. 38. 

Do reparacji dla jednéj osady, rocznie potrzeba drze- 
Wa budulcu średniego stóp sześciennych 16,82, rachu- 
JC za stopę po kop. 3,8 czyni kop. 63,9, a dla 132 
Osad, wartość tego drzewa wynosi 132 >< 63,9 = rsr. 
84 kop. 36; wartość zaś kapitalna 84,36 >< 20 = rar. 
1687 kop. 20. 

W ogóle wartość kapitalna potrzebnego drzewa bu- 

owlannego dla 132 osad, wynosi rsr. 5,371 kop. 58. 


Co do 4 go Na zabudowania włościańskie, dla osady za 
wierającćj gruntu morgów nowopolskich 75, 
co lat 100 potrzeba drzewa: 


a. Budulcu średniego stóp sześciennych 5,621 ; licząc 
Podług: cen miejscowych za stopę po kop. 3,8 wartość 
Wynosi rsr. 213 kop, 59. 
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b. Budulcu małego stóp sześciennych 1,182; licząc po- 
dług cen miejscowych za stopę po kop. 1,9 wartość wy- 
nosi rsr. 22 kop 43. 

Wartość potrzebnego drzewa na wystawienie budowl 
dla takićj osady wynosi rsr. 236 kop. 2. Kapitał ten 
za lat 100 pobieralny, będzie miał wartości dzisiaj, li- 
cząc 50, procentu 236,02 > 0,20,000 = rsr. 47 kop. 20. 

Do reparacji rocznie potrzeba drzewa budulcu $rednie- 
go stóp 29,1, rachując za stopę po kop. 3,8 wynosi 
rsr. ! kop. 10'/, wartość zaš kapitalna 1,107, >< 20 = 
rsr. 22 kop. 10. 

W ogóle wartość kapitalna potrzebnego drzewa budo- 
wlannego dla jednéj takićj osady, wynosi rsr. 69 kop. 30, 
Co do 5-go Na wystawienie budowl dla 4-ch młynów 

wodnych co lat 100 potrzeba drzewa: 


Dla—budulcu stóp sześciennych. 

1 wielkiego 72,32 średniego 2,620,16 małego 156,17 

2 5 105,52 i 2,620,00 e 156,17 

3 > 105,52 $ 8.193,92 5 156,17 

4 » 105,52 k 500051. , … [50144 


Razem budulcu wielkiego stóp sześciennych 388,88; 
licząc za stopę po kop. 5,7 wartość wynosi rsr. 22 
kop. 16'h. 

Razem budulcu średniego stóp sześciennych 13,395,59; 
licząc za stopę po kop. 3,8 wartość wynosi rsr. 509 kop 3. 

Razem budulcu małego stóp sześciennych 624,68; li- 
cząc za stopę po kop. 1,9 wartość wynosi rsr. 11 
kop. 86'kh. ` 

Wartość drzewa. potrzebnego na wystawienie budowl 
dla wszystkich młynów, wynosi rsr. 543 kop. 6. 

Kapitał ten za lat 100 pobieralny, będzie miał war- 
tości dzisiaj licząc 50, procentu, 543,06 x 0,20,000 = 
rsr. 108 kop. 61. 

Do reparacji rocznie potrzeba drzewa: 

stóp sześciennych 
dla 1 budulcu wielkiego 3,60 średniego 51,1 
n CAES 5 5,25 š 59,9 
poda 6 5,25 å 70,1 
“LAS 5 5,25 5 100,3 
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Razem budulcu wielkiego stóp sześciennych 19,35; li- 
cząc za stopę po kop. 5,7 wartość wynosi rsr. 1 kop. 10, 
Razem budulcu średniego stóp sześciennych 281,4; li- 
Czac za stopę po kop 3,8 wartość wynosi rsr. 10 kop. 69. 


„Wartość drzewa potrzebnego do reperacji 4-ch mły- 
nów wynosi rsr. 11 kop. 79. 

Wartość zaś kapitalna 11,79 >< 20—=rsr. 235 kop. 80. 

W ogóle wartość kapitalna potrzebnego drzewa bu- 
dowlannego dla 4-ch młynów wynosi rsr. 344 kop. 41. 


Na inne potrzeby gospodarskie, jako to: 
10 na studnie, 2° na drabiny, co lat 20 potrzeba wło- 
ścianom drzewa: 


Co do 1-go Na studnię jedną, budulcu średniego stóp 
sześciennych 71,02, przyjmując na dwie osa- 
dy jedną studnię; zatem dla połowy osad 462 
czyli 231, wypada budulcu średniego stóp 
sześciennych 16,476,6 licząc za stopę po kop. 
3,8 wartość wynosi rsr. 626 kop. 11. 


Co do 2-go Na drabinę jedną potrzeba buduleu średnie- 
go stóp sześciennych 14,17—dla 462 osad 
wypada budulcu średniego stóp sześciennych 
6,546,5; licząc za stopę po kop. 3,8 wartość 
wynosi rsr. 248 kop. 76. 


Oprócz tego na jedną drabinę potrzeba budulcu ma- 
łego stóp sześciennych 1,28, a dla 462 osad wypada 
budulcu małego stóp sześciennych 591; licząc za stopę 
Po kop. 1,9 wartość wynosi rsr. 11 kop. 23. 

Wartość potrzebnego drzewa na drabiny wynosi rsr. 
259 kop. 99. 


_ Wartość ogólna potrzebnego drzewa budulcowego na 
inne potrzeby gospodarskie dla 462 osad, wynosi rsr. 
886 kop. 10. 


Kapitał ten za lat 20 pobieralny, będzie miał warto- 
C1 dzisiaj licząc 5%, procentu 886,10 x 1,00000 = rsr. 
886 kop. 10. | 
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Zebranie. 
Wartość kapitalna potrzebnego budulcu Rubli sr. kop. 


1. dla 24 osad wynosi 473 80 
2. „305 , » 1 10,286 55, 
3. „132 „ RE TANT 
4. m. IK a » 69 30 
5. „. 4 mlynöow ., 344 41 
6. „ 462 osad na in- 

ne potrzeby gospodarskie , 886 10 


W ogóle wartość kapitalna potrzebnego drzewa na 
budowle i na inne potrzeby gospodarskie dla 462 osad 
włościańskich, oraz dla 4-ch młynów, wynosi rsr. 17,431 
kop. 741. 

Oprócz tego, uprzywilejowanym należy zwrócić skład- 
kę ogniową, celem zabezpieczenia w Towarzystwie 
Ubezpieczeń, wartości drzewa w ich budowlach, przy- 
puszczając że podług rachunków wlaseiwej kassy, war- 
tość opłaconćj składki ogniowej, od budowl znajdują- 
cych się na 462 osadach włościańskich i 4-ch młynach, 
przecięciowo z lat 10, rocznie wynosi rsr. 332 kop. 47, 
co obrócone na kapitał czyni 332,47 > 20 rsr. 6,649 
kop. 40, dodawszy wartość kapitalną drzewa budowlan- 
nego, wyżćj wyrachowaną w summie rsr. 17,431 kop. 
74'/,. Ogólna więc wartość kapitalna służebności pobiera- 
nego drzewa budowlannego dla 462 osad i 4-ch mły- 
nów, wynosi rsr. 24,081 kop. 143. 

Gdyby nie była wiadomą wartość składki ogniowéj 
rocznie opłacanćj, w takim razie przyjmując 5 procent 
od 1000 wynalezionćj wartości pobieranego drzewa bu- 
dowlannego, takowa może być ustanowioną w sposób 


następujący: 

Ponieważ wyrachowana wartość drzewa wynosi: 

1. dla 24 osad rsr. 1,625 kop. 16 
2 2.800 ., a0 oor. Ta 
3. yo), 194215; „jn P3 
4 ; 2 x 208 en. -@ 
5. „  4-ch młynów A 543. ., 6 
6. na 462 drabin ido 231 studni , 886 „ 10 


Razem rsr. 58,085 kop. 312. 
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Przeto wartość rocznéj składki ogniowćj będzie 
1000 : 5 = 58,085 : æ = rsr. 290 kop. 42'/,. 


b. Co do drzewa opałowego. 


Massa drzewa, jaką rocznie uprzywilejowani na opał 
z lasów wybierają, oszacuje się w sposób następujący: 

1. Dla 24 osad. Ponieważ osady te mają tylko 5 da 
10 morgów gruntu, i przezimować tylko mogą po jednéj 
do 2-ch sztuk bydła rogatego, przeto uważają się, jako 
furą jednokonną do lasu jeżdżący, i tak, osad 24 po 60 
fur jednokonnych, czyli fur 1,440 zawierających po 13,5 
stóp sześciennych, obejmują w ogóle stóp sześcien- 
nych 19,440. 

2. Dla osad 305 i 132 razem 437, pobierających drze- 
wo opałowe furą parokonną, rocznie po fur 60, razem 
fur 437 > 60 — 26,220 zawierających po 20 stóp sze- 
ściennych, obejmują w ogóle stóp sześciennych 524,400. 

3. Dla jednéj osady zawierającej morgów 75, jako 
mającćj lepszy inwentarz, zalicza się rocznie fur paro- 
konnych 120, po stóp sześciennych 31, razem czyni 
stóp sześciennych 120 > 31 == 3,720. 

Razem wszystkim osadom, należy się drzewa na opał, 
a mianowicie: 


dla osad 24 stóp sześciennych 19,440 
2 z 524,400 
= 1 N 3,720 


W ogóle dla osad 462 stóp sześciennych 547,560. 

Stosując tu formułę, stanowiącą różnicę palności za- 
chodzącćj pomiędzy drzewem Bzczapowem a zbiórką, bę- 
dzie 72 : 37 = 541,560 : © = Sg > = 281,385 
stóp sześciennych drzewa szczapowego, czyli sążni po 
62,5 stóp sześciennych miąższości mających 4,502; li- 
cząc podług cen miejscowych za sążeń po kop. 56'/4, 
wartość rocznéj zbiórki wynosi 4,502 > 56,5 = rsr. 
2,543 kop. 63. Od téj cyfry potrącić należy cenę po- 
łowy dnia roboczego pieszego, użytego na zebranie 
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drzewa w lesie furą jednokonną; zaś 2), dnia za furę 
parokonną, a różnica rozmnożona przez 20, stanowić 
będzie wartość kapitalną służebności zbiórki. 

Przypuszczając, że podług cen miejscowych, w porze 
zimowej płaci się za dzień roboczy pieszy kop: 12, zas 
w porze letnićj po kop. 15, przeto przecięciowo za 
dzień roboczy pieszy, wypada przyjąć po kop: 13'),. 

1 Osad 24 ma pobierać rocznie fur jednokonnych 
1,440, koszta uzbierania onych licząc połowę ceny dnia 
roboczego pieszego czyli kop. 6,7 wynosić będą: 1,440 
>< 6,7 = rsr. 96 kop. 48. 

2. Osad 437, ma pobierać rocznie fur dwukonnych 
26,220; koszta uzbierania onych licząc ?/; ceny dnia ro- 
boczego pieszego czyli kop. 8,8 wynosić będą 26,220 
> 8,8 = rsr. 2,307 kop. 36, 

3. Osada mająca obszerności morgów 75, ma pobierać 
rocznie fur parokonnych 120; koszta uzbierania onych 
licząc jak wyżćj od fury po kop. 8,8 wynosić będą 
120 >< 8,8 = rsr. 10 kop. 56. 

W ogóle koszta zbierania wynosić będą rsr. 2,414 
kop. 40. 

Ponieważ wartość rocznéj zbiórki wynosi rsr. 2,543 
kop. 63, od czego odtrącając koszta uzbierania rsr. 2,414 
kop. 10; przeto wartość drzewa opałowego przypada- 
jąca do wynagrodzenia, wynosi rsr. 129 kop. 23. 

Zaś wartość kapitalna będzie: 129,23 > 20 = rsr. 
2,584 kop. 60. 


e. Co do grabienia ściółki. 


Na podstawie zasad powyżćj podańych, wartość te- 
go rodzaju służebności, dla 462 osad włościańskich 
służącćj, obliczy się w sposób następujący: 

ad 1-mo. Według wykazu drzewostanów, oraz reje- 
stru pomiarowego, po potrąceniu pastewników, roli, 
łąk, bagien, wód, granic, dróg, gór piaszczystych, 
morgów 28 prętów kwadratowych 243 zawierających, 
oraz przestrzeni pod zabudowaniami będących; lasy 
w dobrach NN. zawierają morgów 9,563 prętów kwa- 
dratowych 147. 


193 


ad 2-do. Od powyższćj powierzchni, strącając po- 
wierzchnię drzewostanów wieku do 50-letniego, to jest 
morgów 3,863 pręt. kwa. 147, przez co pozostające drze- 
wostany nad 50--letnie, zawierać będą morgów 9,563 
pręt. kwa. 147, mnićj morgów 3,863 pręt. kwa. 147, 
czyli morgów 5,700. ; 

ad 3-io. Obierając kolej 80-letnią, przypada w cią- 
gu lat 10 do odmłodnienia z ogólnéj powierzchni 
morg: 9,563 pręt. kwa. 147, '⁄ część czyli morg. 1,199, 
potrącając takowe od przestrzeni morg. 5,700 pozosta- 
nie morg. 4,501. 

ad 4-10. Ponieważ w pozostałym drzewostanie na 
morgach 4,501, rocznie '/s ma być przeznaczoną do wy- 

2 a Pur 2 P è t 4,501 

grabienia ściółki leśnćj, przeto przypadnie na—;-—750 
morgach. 

ad5i6. Na jednym morgu zgrabia się ściółki 3,5 
centnara, a zatem na morgach 750 > 3,5 będzie 2,625 
centnarów ściółki, po potrąceniu drobnych gałęzi i pia- 
sku, mianowicie 30 funtów na centnarze. 

ad 7-mo. Powyższe 2,625 centnarów ściółki lesnej, 
podzielone być mają pomiędzy dominium i włościan; 
projektując zatem odpowiednio do obszerności gruntów 
ornych, dla dominium '5 część czyli 875 centna- 
rów, a ?/; dla włościan czyli 1,750 centnaraów, ta 
ostatnia ilość centnarów ściółki, będzie miała war- 
tości słomy targanćj = = 438,5. 

ad 8-mo. Przypuszczając że w ostatnich 10-iu latach, 
cena przecięciowo za pud słomy prostéj była kop. 18, 
czyli za centnar 18"), >< 21, = 46,2 kopiejek. Ponie- 
waż wartość słomy prostéj jest wyższą 0 'fs część od 
słomy targanćj, potrącając przeto kop. 7,7 przyjmuje 
się wartość 100 funtów słomy targanćj na kop. 38,5. 

Wartość więc 438,5 centnarów słomy targanćj, bę- 
dzie 438,5 > 38,5 — rsr. 168 kop. 82. 

ad 9. 10. 11. Ponieważ od wartości sciółki, wyno- 
szącćj*rsr. 168 kop. 82, potrącić należy koszta grabie- 
nia od centnara po kop. 2, czyli od 1750 centnarów 
ściółki dla włościan przypadających rsr. 35, wartosć 
zatem ściółki rocznie dla włościan do zużycia przypa- 
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dającój, wynosi rsr: 183 kop. 82. Zaś wartość kapi- 
talna będzie 133,82 > 20, czyli rsr. 2,676 kop. 40. 

Nadto za lat 25 dojdą drzewostany teraz 25-io letnie 
do wieku lat 50, a takowe zawierają morgów 2,482 
prętów kwa. 92, przeto wartość ściółki leśnój za lat 
25 do zużycia przeznaczonćj, oceniono jak następuje: 

Z jednego morga, otrzymuje się ściółki jak w drze- 
wostanach poprzednich centnarów 3,5 czyli z morgów 
2,482,3 x 3,5 = 8,688 centnarów, z czego potrąca sie 

A r 8 3 .8,688 >< 0,30 

na piasek i gałęzie 0, 30 czyli-——qgg——= 26 centna- 
rów, azatem pozostaje centnarów 8,662. A że rocznie 
1/6 część przychodzi do zużycia, przeto wypada do zu- 
życia rocznie centnarów 1,443; z tych wypada, dla 
dominium 'j część czyli centnarów 481,2, pozostaje 
dla włościan ? części to jest centnarów 962,5; takowe 
będą miały wartości słomy targanćj ”/4 część, czyli 
centnarów 240,6, licząc wartość centnara słomy tar- 
ganćj po kop. 38,5 przeto 240,6 centnarów słomy tar- 
ganćj będą miały wartości 240,6 > 38,5 = rsr. 92 
kop. 63, z czego potrącając koszta grabienia od cen - 
tnara po kop. 2, czyli od centnarów 962,5 = rsr. 19 
kop. 25. 

Wartość tój ściółki będzie rsr. 73 kop. 38. 

"Wartość zaś kapitalna za lat 25 będzie 73,38 >< 20 
— rsr. 1,467 kop. 60. 

Kapitał ten rsr. 1,467 kop. 60, za lat 25 pobieral- 
ny, ma dziś wartości: 1,467, 60 >< 0,45, 455 = rsr. 667 
kop. 9. 

ża lat 50 podług wykazu drzewostanów, powiększa 
się powierzchnia drzewostanów w wieku lat 50 będą- 
cych, o morgów 1,459. 

Dla wynalezienia wartości ściółki na téj przestrze- 
ni przypadajacéj do zużycia, korzystając z poprzedza- 
jącego ocenienia, użyto proporcji: 2,482 : 1,459 = 
1,467,60 : z, czyli wartość kapitalna ściółki za lat 50, 
wynosi rsr. 862 kop. 62. Kapitał ten należny do po- 
brania za lat 50, dzis ma wartości: 862,62 >< 0,28,986 
= rsr. 250 kop. 4. 
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Zebranie. 


1. Wartość kapitalna ściółki obecnie do zużycia przy- 
padającćj, wynosi rsr. 2,676 kop. 40. 

2. Wartośc kapitalna ściółki za lat 25 przypadającej 
do zużycia rsr. 667 kop. 9. 

3. Wartość kapitalna ściółki za lat 50 przypadającej 
do zużycia rsr. 250 kop. 4. 

W ogóle rubli srebrem 3,593 kopiejek 55, wyno- 
si wartość kapitalna służebności ściółki, przez włościan 
pobrać się mającćj. ` 


d. Co do pastwiska. 


Powiedzieliämy wyżćj,że przy ocenieniu wartości pa- 
stwiska leśnego, nasamprzód obliczyć należy ilość 
bydła, jaką uprzywilejowani są w stanie przezimować 
zasobami z posiadanych gruntów i łąk, których po- 
winna być wiadoma rozległość. 

Przypuszczając więc, że podług rejestru pomiarowe- 
go lub tabelli prestacyjnój z roku 1846, obszerność 
gruntów i łąk do uprzywilejowanych należąca, wynosi 
morgów 8,022 pręt. kwa. 234 i że jedna sztuka bydła 
ua przezimowanie potrzebuje 5 morgów roli ornéj i łąk; 
zatem na tćj przestrzeni uprzywilejowani przezimować 
mogą bydła sztuk 1,605. Jeżeli z téj ilości przezimo- 
wanego bydła, znajdzie na rolnych pastwiskach ma- 
jących obszerności morgów 1,127 pręt. kwa. 173, licząc 
na jedną sztukę bydła 500 pręt. kwa., pożywienie 
sztuk 676, na ugorach zaś i łąkach zawierających 
morgów 1,182, licząc na jedną sztukę bydła 900 pręt. 
kwa, wyżywi się sztuk 394 czyli w ogóle sztuk 
1,070,—potrzeba więc jeszcze pożywienia letniego dla 
bydła sztuk 535, które szukać musi wyżywienia na 
pastwisku w lasach. 


Przyjmując że intrata z morga pastwiska klassy III-ej 


wynosi kop.. 181, przeto - za 4 morgi roczna intrata 
wynosi kopiejek 74. 
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- Z uwagi że z pastwiska leśnego użytkuje się tylko 
przez miesięcy 3, intrata zaś z pastwiska policzona za 
całe lato, to jest miesięcy 6, przeto od jednéj sztuki 
bydła, liczyć by należało, wartość pastwiska leśnego 
Le 37 kop. 

Na podstawie téj wartości, za pastwisko letnie w le- 
sie, od jednój sztuki bydła, obliczy się wartość od 585 
sztuk to jest 535 x 37 = rsr. 197 kop. 95. Zaś war- 
tość kapitalna będzie: 197,95 >< 20 = rsr. 3,959. 


Wartość kapitalna wszystkich służebności wynosi: 
Rubli sreb. kop: 


1. Pobierania drzewa budowlannego 24,081 14} 
2. e 5 opalowego 2,584 60 
3. Grabienia ściółki 3,593 55 
4. Pastwiska - 3,959 


W ogóle wartość służebności służących wloscianom 
posiadającym 462 osad, wynosi rsr. 34,218 kop. 29%}, 
którą właściciel powinien uprzywilejowanym zapłacić 
w gotowiźnie, albo wydawać z lasu w naturze wyra- 
chowaną ilość drzewa, ściółki i dozwolić pastwiska, 
lub też oddać na własność, odpowiednią przestrzeń 
lasu, z którego mogliby corocznie pobierać przynale- 
żne im użytki. 

(Dokończenie nastąpi). 


V. 
ZASADY PŁODOZMIANU 


ORAZ 


WSKAZÓWKI ORGANIZACJI GOSPODARSTWA ROLNEGO, 
przez 


Zygmunta Jaroszewskiego. 


Słowo wstępne. 


Przeobrażenia spółeczne i ekonomiczne, wsparte ol- 
brzymim postępem wynalazków i zadziwiających od- 
kryć, nigdy nie nagromadzały się tak spiesznie jak 
w naszćj epoce. Nawet rolnictwo, ta najważniejsza 
podstawa dobrobytu narodów, które jeszcze podkoniec 
o$mnastego wieku, zaspakajało się jedynie wiadomościa- 
mi, nabytemi odwieczną praktyką i było niejako zbio- 
rem przepisów i spostrzeżeń przekazywanych z pokole- 
nia w pokolenie, ale często błędnych lub całkiem nie 
wytłómaczonych, dzis już dzięki zdumiewającemu po- 
stępowi i rozwojowi takich nauk jak: chemia, fizyka, 
mechanika i fizjologja, zdołało wznieść się do godności 
nauki ścisłój, na pewnych i wyrozumowanych opartćj 
zasadach. 

Wiek dziewiętnasty, otwiera też rzeczywiście nową 
erę w historji rolnictwa i jest zapowiedzią nowéj jego 
organizacji, wywolanéj postępem nauki rolnictwa i zmia- 
ną stosunków ekonomicznych i spółecznych, stawiają- 
cych rolnictwo w odmiennych warunkach produkcji. 

W krainach zachodnićj Europy i wszędzie tam, gdzie 
pojęto rzeczywiście ważność spiesznéj organizacji i zro- 
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zumiano wielkie znaczenie i posłannictwo nauki rolni- 
ctwa, widzimy już krzątających się licznych pracowni- 
ków około rozszerzania téj wiedzy i spopularyzowania 
jéj nawet między najmniej intelligentnemi massami 
pracowników ziemi. 

Usiłowania te nie stały się też bezowocnemi i tam 
gdzie się oto starano, pomyślnym uwieńczone skutkiem, 
stały się rzeczywiście niepłonną zapowiedzią pomyślnego 
rozwoju zamożności, zbratanej z nią oświaty i słowem 
pomyślnćj przyszłości rolnictwa i kraju. 


My jednakże dotąd o sobie tego powiedzieć nie mo- 
żemy. Zastanawiając się nad dotychczasowym stanem 
naszego rolnictwa, z żalem wyznać musimy, że dalecy 
jeszcze jesteśmy od tego, co być mogło i co być powin- 
no. Po części bowiem tylko, usprawiedliwiają opóźnie- 
nie postępu i ulepszeń w naszych gospodarstwach, nie- 
przyjazne okoliczności i smutne przejścia, spowodowane 
rozstrojem spółecznym a przypadłe właśnie w chwili 
kiedy na zachodzie rozpoczęły się reformy gospodarcze 
i rolnictwo w nowym kierunku szybko rozwijać się za: 
częło. Zawsze jednak było na tyle środków, aby po 
opamiętaniu nie dać się wyprzedzić i utrzymać stano- 
wisko zaszczytnie przez długie wieki zajmowane w rol- 
nictwie. 

Od niejakiego czasu, uwidoczniła się wprawdzie 
iu nas dążność za postępem i przyswojeniem sobie 
ulepszeń, gdzieindzićj pomyślnym uwieńczonych skut- 
kiem, ale są to jeszcze usiłowania pojedyncze ludzi za- 
enych i światłych, o dobro kraju dbałych. Ogół zaś 
rolników ani pojmuje ani rozumie potrzeb reformy 
i własnego interesu, a to głównie z przyczyn nieprzy- 
gotowania umysłowego, co wyradza opór i to błędne 
przeświadczenie, że aby być dobrym gospodarzem, dość 
jest urodzić się na wsi i naśladować czynności jakie 
się widziało. Ztąd to postęp rolniczy, wiele “jeszcze 
ma w nas do zwalczenia i nie prędko da się przełamać 
opór -starćj rutyny, która przy każdem niepowodzeniu, 
tak zwanych nowatorów wygłasza swój tryumf, kiedy 
własne ciągłe prawie niepowodzenie gospodarcze, po- 
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czytuje za dopuszczenie Boże, a nigdy nie składa tego 
na karb złój uprawy roli lub w ogóle błędnego po- 
stępowania. 

Wprawdzie nie można zaprzeczyć, że rolnik pracu- 
jąc na współ z naturą, wielce jest zawisły od jćj wpły- 
wów; przyznać jednak i to należy, że w wielu razach 
nieprzyjaznym wpływom zapobiedz można, że właśnie 
zadaniem rozumnego rolnika, ma być dopomaganie 
wpływom natury siłą rozumu, czy to umiejętnóm przy- 
sposabianiem nawozów, czy użyciem dokładniejszych 
narzędzi, czy odpowiedniejszą uprawą, czy nareszcie 
korzystniejszym układem następstwa roślin. 

Sama nawet skrzętność, praca i oszczędność, które 
były prawie jedyną rękojmią pomyślności gospodarstw 
starćj rutyny, dziś, jakkolwiek nie mniej są konieczne- 
mi, do powodzenia całkowitego nie wystarczają, gdyż 
nieporównanie zmieniły się nietylko stosunki ekono- 
miczne i handlowe, nietylko wzrosty ciężary gruntowe, 
nietylko z postępem cywilizacji, pomnożyły się potrze- 
by i wydatki domowe, ale nawet i ziemia nieoględnie 
wyzyskiwana przez tyle wieków, stała się mnićj szczo- 
drą i wiecéj wymagającą, dla czego kwitnące dawniej 
gospodarstwa, dzis przy niezmiennem postępowaniu 
dawnćj rutyny, zagrożone są zupełną ruiną. 


Smutne następstwa zaniedbania się w postępie, nie 
raz już nawet dotkliwie uczuć nam się dały, tak że 
każdy rok ogólniejszego nieurodzaju zagraża nam klę- 
ską głodu. Również nie z innych przyczyn, kraj nasz 
słusznie uważany za spichrz Europy, zajmuje dziś led- 
wie podrzędne stanowisko w handlu zbożowym, co tém 
bardzićj uczuć się daje, im więcćj wzrasta produkcja 
zagraniczna, która w kilku ostatnich dziesiątkach lat 
nieomal że się potroiła, kiedy u nas w tym samym 
przeciągu czasu zmalała i stała się nieporównanie droż- 
szą. Nie dziw też, że w takich warunkach nie może- 
my sprostać konkurencji naszych współzawodników 
w handlu zbożowym, nawet pomimo ułatwionych dziś 
środków komunikacji z głównemi targowicami konsumcjj 
i pomimo wielu udogodnień handlowych. 
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Nie dziw też nareszcie, że dawni konsumenci odstry- 
chnęli się od nas, że z każdym dniem ubożejemy wy- 
stawieni na łup obcego kapitału. 

Wielu zapewne, tak opłakany stan naszćj gospodar- 
ności usprawiedliwićby chciało brakiem środków, jakie 
przedstawia niezawodnie kapitał i kredyt, ale na cóż 
przyda się kapitał i kredyt, jeżeli ich umiejętnie spo- 
żytkować nie potrafimy? Wszak mamy juź od dosyć 
dawna instytucję Towarzystwa Kredytowego Ziemskie- 
go, ale pytam się jak spożytkowano ten kredyt? czy 
spożytkowano go choć w części na ulepszenie i podnie- 
sienie gospodarstw? Bynajmnićj—najwięcćj jeżeli spła- 
cono nim stare długi. 

W większćj części najzbawienniejsza w celach insty- 
tucja obróciła się właśnie na niekorzyść gospodarstw, 
gdyż łatwość nabycia pieniędzy pod nieuciążliwemi 
warunkami była wielką zachętą i dla tych, którzy bez 
kredytu obejść się mogli. Jedni więc spłacali długi, 
drudzy stawiali ozdobniejsze budowle lub zaokraglali 
majętności przykupnem sąsiednich wiosek, inni nare- 
szcie podróżowali lat kilka po za granicami kraju, 
a mały tylko wyjątek użył funduszów Towarzystwa 
na skompletowanie inwentarzy i jakiego takiego zago- 
spodarowania. W rezultacie zatém kredyt Towarzystwa 
zamiast do podniesienia rolnictwa, przyczynił się do 
większego obdłużenia majątków i pomnożenia ciężarów 
gruntowych, dla tego tylko że nie znalazł przyjaznych ` 
warunków, że rolnicy nie byli w ogóle uzdolnieni do 
umiejętnego i korzystnego spożytkowania kredytu i nie 
zapoznali się ze środkami, jakich użyć wypada, aby na 
danćj przestrzeni ziemi, za pomocą wiedzy,pracy i kapi- 
tału największe osiągnąć intraty. 

Dopóki też rolnictwo, zbyt lekko jak dotąd traktowa- 
nem będzie, dopóki nie zapoznamy się jak należy z teo- 
retyczną i praktyczną jego stroną, wszelki kredyt nie 
odda nam usługi jakiejby wyczekiwać należało, a na- 
wet najlepsze chęci i usiłowania w niwecz się obrócą 
skutkiem braku samodzielności w ocenieniu rzeczywi- 
stych potrzeb gospodarstwa, czego liczne mieliśmy już 
przykłady. 
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Wielu bowiem sądziło, że samo naśladownictwo tego 
co się za granicą praktykuje, będzie dostateczną rękoj- 
mią powodzenia, że dość będzie sprowadzić zachwalane 
machiny i narzędzia rolnicze lub zakupić doborowe 
zwierzęta do rozpłodu. Nasprowadzano też narzędzi 
i bydła zagranicznego, nie szczędząc wysokich ko- 
sztów, ale po niejakim czasie doznano najczęścićj 
rozczarowania i zawodu, bo narzędzia nie przysporzyły 
plonu z przyczyn niestósownego użycia, a bydło utra- 
cało z czasem wrodzone przymioty, skutkiem nieumie- 
jetnéj hodowli. 

Inni sądzili jeszcze, że najlepićj sobie poradzą spro- 
wadzeniem zagranicznych rządców i tym z całą ufno- 
ścią powierzali zarząd majątku, nie zastanowiwszy się, 
że ci nowi przybysze nie będą zdolni zrozumieć 
i uwzględnić potrzeb miejscowych, a tem samem po- 
stawić gosdodarstwo w pomyślnych warunkach rozwo- 
ju. Zazwyczaj też sprowadzony rządca z obczyzny, 
rozpoczynał gospodarkę od zupełnego zniszczenia tego 
co było, nie obliczając się z nakładami, odpowiednio do 
zamożności właściciela, który wyprözniwszy po nieja- 
kim czasie kassę i nie mogąc nadal zadość uczynić nie- 
ustannym żądaniom wkładów, zniecierpliwił się nare- 
szcie i bez doczekania rezultatów, za jaką bądź cenę 
pozbywał się zakontraktowanego na dłużćj rządcy; po- 
czem z. pustkami w kieszeni złorzecząc postępowi, do 
dawnego wracał porządku. 

Powtarzające się od czasu do czasu tu i owdzie tego 
rodzaju wydarzenia i zawody, rzecz prosta przyczyniły 
sie do zniechęcenia i wyrodziły niekorzystną opinję 
o. postępie i ulepszeniach gospodarskich, silnie zaleca- 
nych i wysławianych przez literaturę rolniczą. 


Zastanowiszy się bliżej, niepodobna jednak przypi- 
sywać winy inaczej wstecznemu postępowi, ale raczej 
nieudolności w przeprowadzeniu odpowiednich zmian 
i reform gospodarczych, z przyczyn braku specjalnego 
wykształcenia rolniczego, co wyrodziło zawodne w na- 
stępstwach naśladownictwo. Dzis bowiem chcąc być 
gospodarzem w całem tego słowa znaczeniu, nie dość 
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jest urodzić się na wsi, ale trzeba mieć wrodzone za- 
miłowanie do gospodarstwa, poczytywać je sobie za 
specjalny zawód, przejść szkołę teorji i praktyki 
i uzbroić się w wytrwałość. Inaczćj każdy gospodarz 
będzie tylko ślepem narzędziem swoich podwładnych, 
będzie bezsilnym rutynistą i nie zdoła z prawdziwym 
pożytkiem zreformować gospodarstwa. O tem prze- 
świadczają nas już, nawet dosyć często, coraz ogól- 
niejsze usiłowania, przedsiębrane w kierunku postępo- 
wych reform gospodarczych, nie wszędzie pomyślne m 
uwieńczone powodzeniem. Wielu bowiem zaczyna od 
tego, na czem kończyć należało; wielu sprowadza ko- 
sztowne bydło zagraniczne, a nie zmienia odpowiednio 
dawnego systemu zagospodarowania polowego na inny, 
odpowiedniejszy wymaganiom zwiększania produkcji 
paszy; wielu przewraca i pogłębia grunta, nie zape- 
wniwszy stósowną rotacją powiększenia produkcji nawo- 
zuit. p, co wszystko z dawnym systemem gospodar- 
stwa nie da się pogodzić. 

Zdaniem też mojem, wszelkie ulepszenia na drodze 
postępu rolniczego, przedewszystkiem poprzedzić po- 
winno gruntowne zreformowanie systemu gospodarstwa 
polowego, które jakkolwiek zostaje w ścisłym związku 
z innemi gałęziami rolnictwa, zawsze będzie główną 
ich podporą, już w układzie swoim mnićj lub więcej 
zapewniającą pomyślny rozwój innych gałęzi produ- 
kcji, a to w miarę tego o ile przyjęty system zabez- 
piecza stały wzrost urodzajności gruntów, stósownie 
do zasobu .przyrodzonych sił ziemi i innych czynników 
produkcji. 

Korzyści jakie nam zapewnić może pewne gospodar- 
stwo, również obliczyć się dadzą jedynie na podstawach 
przyjętego systemu zagospodarowania polowego, który 
rozwiązując treściwie wszelkie do dziedziny rolnictwa 
należące zadania, pozwala zarazem przewidzieć wszelkie 
następstwa i tem samém spożytkować wszelkie da- 
ne środki do osiągnięcia najwyższych korzyści pro- 
wadzące. Że zaś rezultatem gospodarstwa ma być 
najwyższy czysty zysk i ten polega na umiejętnem 


203 


urządzeniu gospodarstwa polowego, przedewszystkiem 
więc organizacją naszych gospodarstw rozpocząć nam 
należy od zreformowania przedawnionych lub późnićj 
błędnie zastósowanych systemów. 

W tem przeświadczeniu podejmując niniejszą pracę, 
zadaniem mojem będzie obok zestawienia różnicy do- 
tychczasowych systematów, wskazanie gruntownych 
zasad systemu płodozmiennego, jako upowszechniające- 
go się po naszych gospodarstwach ale dość często błę- 
dnie stósowanego, co pochodzi z nieodpowiedniego ukła- 
du rotacji, bez względu zachowania równowagi sił ro- 
dzajnych ziemi, bez uwzględnienia przyrodzonych wła- 
sności gruntów i wielu innych warunków, od których 
zawisłym jest pomyślny rozwój gospodarstwa płodo- 
zmiennego. 


1, 


O SYSTEMATACH GOSPODARSTWA POLOWEGO 
W OGÓLE. 


Wszelkie systematy i sposoby zagospodarowania po- 
lowego od najdawniejszych czasów, nie były bynaj- 
mnićj przypadkowym wymysłem, ale rozwijały się pod 
wpływem rozlicznych okoliczności i były naturalnym. 
wynikiem przemiany stosunków spółecznych i ekono- 
micznych. Dopóki bowiem ludność była niewielką, ko- 
munikacje utrudnione, rolnictwo było wyłącznie domo- 
wem, opartem na produkcji płodów na własną potrze- 
bę i ograniczonóm do uprawy gruntów z natury Zy- 
znych, najmnićj wymagających nakładów. Systemat 
uprawy i wyzyskiwania ziemi, opierał się też na podsta- 
wie długoletnich odłogów, ugorów i w ogóle na uży- 
tkowaniu pastwisk: naturalnych hodowlą bydła. Pó- 
źnićj w miarę coraz większego zaludnienia i zwiększa- 
jących się potrzeb konsumcyjnych, zaczęto wyzyski- 
wać uprawę ziarna i mnićj z natury żyzne grunta, za- 
mieniając na role, rozlegle pastwiska i wytrzebione bo- 
ry. W obec niedogodnego stanu dróg przewozowych, 
małego postępu w naukach do dziedziny rolnictwa na- 
leżących i z powodu ścieśnionego handlu uciążliwemi 
taryfami, długo jednak powodzenie i bogactwo tamto- 
czesnego rolnictwa polegało na przewadze sił natural- 
nych ziemi. 

O użyznianie gruntów nawozami niewiele się też tro 
szczono przyjąwszy systemat gospodarstwa odlogowo- 
przemiennego, w którym po paroletniem użytkowaniu 
gruntu jako roli pod produkcją zboża, znów przez lat 
kilka użytkowano ją jako pastwiska i tak naprzemia- 
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ny. System ten utrzymał się jeszcze dotychczas w oko- 
-licach mnićj ludnych z ziemią tanią, a uległ tylko tej 
- poprawie, że zapuszczane na długoletnie odłogi ziemie, 
obsiewane bywają trawami. 

Wszędzie zaś gdzie lepićj popłacały i większy znaj- 
-dowaly odbyt produkty rolnicze zbożowe, przyjęto 
w ogóle system dwupolowy lub trzypolowy. W pier- 
- wszym razie, zazwyczaj połowę gruntów ugorowano 
przez rok jeden, a na drugićj zasiewano jarzyny i ozi- 
miny, po których przez rok następny pole znów ugoro- 
walo; w drugim razie jednę trzecią część gruntów zo- 
stawiano ugorem, a po tym w pierwszym roku siano 
oziminy, a w drugim po oziminach jarzyny, tak że 
w roku trzecim znów na to samo miejsce powracał 
ugór. System ten najwięcćj rozpowszechniony, prze- 
trwał dlagie wieki i do téj chwili utrzymuje się jeszcze 
w naszych gospodarstwach. Dziś nie jest on jednakże 
- tém, czem był pierwiastkowo, dopóki była nieznaną 
i mało rozpowszechnioną uprawa wielu roślin paste- 
wnych i okopowych, warunkami uprawy nadwęrężają- 
- cych zwykły czysto trzech-polowy porządek. Gospoda- 
rze myślący i rachujący się, zaczęli też z czasem my: 
śleć o poprawie przedawnionego systemu i z tego wy- 
rodziło się tak zwane gospodarstwo trzech-polowe po- 
prawne, do dziś upowszechnione w Niemczech. 

Kolej takiego zagospodarowania bywa zazwyczaj sze- 
ścioletnią w następującym porządku: 

1. Czysty ugór i okopowizny, jak np. buraki, zie- 
mniaki, bób i t. p. 

2. Po ugorze znawożonym pszenica, po okopowych 
żyto. 

3. W pszeniczysku jęczmień z koniczyną, w żytnisku 
owies. 

4. Koniczyna a wreszcie mieszanki, groch i tatarka. 

5. Ozimina, w połowie pszenica, w połowie żyto. ` 

6. Po pszenicy jęczmień, po życie owies. 

U nas z wprowadzeniem uprawy koniczyn, ziemnia- 
ków, buraków i rzepaku: zimowego, nie zmieniano by- 
najmnićj trzech-polowego podziału pól, ale jeszcze do 
dziś radzą sobie gospodarze w ten sposób, że koniczynę 
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zasiewają w polu jarzynnem, w jęczmieniu, tak że ko- 
niczyna zbiera się w polu przypadającem pod ugór, po- 
czem na całym dziale siewa się ozimina, pszenica i ży- 
to. Jeśli się uprawia rzepak zimowy, to pozostawiają 
część pola jarzynnego ugorem i przygotywują je pod 
rzepak, tak że sprzęt takowego przypada w polu ugo- 
rowem, poczem następuje zasiew oziminy, tak samo jak 
przypadał na ten czas w ugorze. Ziemniaki zaś i bu- 
raki uprawiają się w polu jarzynnem, po których pole 
zazwyczaj ugoruje; gdzieniegdzie obsiewane bywa rze- 
pakiem letnim, lnem lub bobikiem a wyjątkowo jęcz- 
mieniem, po czem zasiewa się oziminą. Z tego widzi- 
my, że porządek trzech-polowy, pilnie przestrzeganym 
bywa i służy za podstawę nowszemu zagospodarowaniu, 
bez względu na to, czy produkcja świeżo wprowadzo- 
nych roślin przekracza lub nie racjonalną ich uprawę 
lub następstwo. 

Inni gospodarze niezadowoleni systemem trzypolo- 
wym, przeobrazili go na cztero-polowy pod najrozmait- 
szą występujący postacią. I tak: jedni dając przewagę 
uprawie zboża, 1/, część pozostawiali ugorem, !/, zasie- 
wali oziminą a *4 jarzynami z częścią grochu i okopo- 
wizn. Koniczynę zaś uprawiali w polu jarzynnem, tak 
aby zbiór jéj przypadał w polu ugorowem. 

Drudzy posiadając dostateczną ilość łąk, zasiewali 
po ugorze w drugim roku oziminę na nawozach, w trze- 
cim roku po oziminie okopowe i strączkowe, a po tych 
w czwartym roku, jarzyny słomkowe. 

Inni nareszcie, jak to po dziś dzień praktykuje się 
jeszcze w Anglji, zupelnie pozbyli się ugoru, uprawia- 
jac na "4 w roku pierwszym okopowizny na gnoju, po 
nich w roku drugim jarzyny słomiaste z koniczyną 
i trawami, w roku trzecim sprzątano koniczynę, a w ro. 
ku czwartym po koniczynie zasiewano ozimine. 

Ta ostatnia czteropolowa rotacja nie jest rzeczywi- 
ście pozbawioną całkowicie zalet, gdyż kłosowe SĄ 
w nićj przedzielone raz okopowemi, drugi raz liściaste- 
mi; obfita produkcja paszy koniczynnój zapewnia nad- 
to możność dostatniego - utrzymania znacznćj ilości by- 
dla, a tem samem i możność produkowania znacznéj 
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ilości nawozu; ugór nareszcie jest tu jak najwłaściwićj 
zastąpiony staranną uprawą okopowizn, niedopuszcza- 
jącą zanieczyszczenia się roli. 

Rotacja ta, można powiedzieć, jest nawet całkiem 
właściwą odpowiednio do ekonomicznych i klimatycz- 
nych warunków Anglji. U nas jednak spotkaćby ja 
mogły pod kilku względami słuszne zarzuty, a miano- 
wicie, że zastósowana do większych obszarów, wyma- 
gałaby zapotrzebowania zbyt wielkićj ilości rąk około 
uprawy okopowizn, o co nie wszędzie byłoby łatwo; po- 
wtóre, że koniczyna powraca tam co rok czwarty, 
a więc zawcześnie. Rolnicy angielscy radzą sobie w tym 
razie głęboką uprawą, nawozami sztucznemi i zasiewa- 
niem znaczniejszej ilości traw z koniczyną, uważając 
tę ostatnią jako przymieszkę. Wszystko to choćby 
można uskutecznić i u nas, nie doznałoby jednak takie- 
go powodzenia, jakiemu szczególnićj sprzyja wilgotny 
klimat angielski. Zasiewając nadto w koniczynach 
trawy na jednoroczny użytek, z przyczyn wcześniejszój 
i ostrzejszéj u nas zimy, musielibyśmy poprzestać na 
jednorazowym sprzęcie koniczyny, aby można w wła- 
sciwym czasie przygotować odpowiednio rolę pod za- 
siew oziminy, gdyż po sprzęcie drugiego pokosu było- 
by zapóźno, albo też wypadałoby zasiać oziminę na 
jednorazowćj orce. W pierwszym razie plon oziminy 
byłby zawsze wątpliwy, w drugim zaś razie: przyorując 
koniczysko przerosłe trawami, trudnoby było uniknąć 
zapérzenia pola, które przypadając następnie pod oko- 
powizny, wymagałoby znów użycia znacznéj ilości ko- 
sztownej robocizny, celem należytego wyczyszczenia 
roli. 

U nas nareszcie praktykuje się choć wyjątkowo na- 
stępujący porządek w systemie cztero-polowej kolei: 

1. Ugor częścią nawożony i koniczysko. 

2. Ozimina, pszenica i żyto. 

8. Jarzyna, jęczmień z koniczyną w połowie, a czę- 
ścią okopowizny i owies. 

4. W połowie koniczyna, wreszcie pola groch lub 
wyka. 
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Koniczynę w takim razie pozostawiano na rok drugi 
i w następującem polu ugorowanóm jeden pokos zbie- 
rano na siano a drugi podorywano na nawóz zielony 
lub zaraz po sprzęcie pierwszego pokosu, w roku dru- 
gim użytku czyli trzecim od czasu zasiewu w jęczmie- 
niu, przedsiębrano uprawę pod oziminę. 

Jeżeli zasiewano rzepak, przeznaczono pod jego upra- 
wę część pola gdzie miał być groch lub wyka, a więc 
sprzęt rzepaku zimowego przypadał w polu ugorowem, 
po czem w całym oddziale zasiewano w zwykłym po- 
rządku oziminę. 

Oprócz powyższych upowszechniły się jeszcze tak 
zwane wielopolowe gospodarstwa, w których nieogra- 
niczono się stale na pewnej ilości pól, ale stósownie 
do okoliczności miejscowych i zamierzonćj produkcji 
przyjmowano podział pięcio-dziewięcio i więcćj polowy. 

System ten nie pokierowany Zadnemi racjonalnemi 
zasadami, stósowano najczęścićj w ziemiach z natury 
żyznych i uprawie zbóż przyjaznych. 

Korzyści, jakie początkowo osiągano z znacznćj pro- 
dukcji ziarna, okazały się jednak krótkotrwałemi, 
skutkiem prędkiego wyczerpania gruntów z przyczyn 
niedostatku paszy, a tem samem i mierzwy. 

Gospodarstwa te z rotacją pięcio-polową były zazwy - 
czaj takie: 1. . Ugór częścią mierzwiony 2. Ozimina 
3. Rośliny strączkowe 4. Ozimina 5. Jarzyna. 

Idąc za porządkiem rzeczy, z kolei wspomnieć mi wy- 
pada o gospodarstwach pastwiskowych świeższego kro- 
ju, jakie i u nas w niektórych okolicach upowszechniać 
się zaczęły, na wzór takich gospodarstw w Meklembur- 
gu i Holsztynie, skierowanych przeważnie do hodowli 
bydła, mnićj więcćj z rotacją następującą: 


1. Ugór częścią nawożony. 

2. Ozimina. 

3. Jęczmień, ziemniaki i grochy. 
4. Owies z trawami i koniczyną. 
5. Koniczyna zbierana na siano. 
6. Pastwisko. 

7. Pastwisko. 

8. Pastwisko. 

9 


„ Owies. 
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Z rozwojem nareszcie racjonalnego rolnictwa powstał 
tak zwany system płodozmienny, mający zaradzić wszy- 
stkim niedostatkom i wadom, stawiając gospodarstwa 
w najkorzystniejszych warunkach produkcji. 

O systemie tym rozpisując się następnie szczegółowo, 
tu pokrótce tylko wspominam, nadmieniając w końcu 
nieco o tak zwanem gosdodarstwie dowołnem. 

Ten ostatni system gospodarowania, nie ograniczony 
do Zadnéj porządkowćj rotacji, ani nie krepowany wy- 
rozumowanem następstwem płodów, jest obecnie uwa- 
żany za najkorzystniejszy i ma być niejako szczytem 
doskonałości. W gospodarstwie takiem ma się bowiem 
jedynie wzgląd na najzyskowniejszą produkcją i zasie- 
wa nieraz przez kilka lat na tem samem polu jeden 
iten sam płód np. pszenicę po pszenicy, rzepak po 
rzepaku i t. p. W takim jednak wypadku, za każdym ra- 
zem daje się odpowiednio wymaganiom rośliny pognój, 
nie poprzestając na samćj mierzwie stajennćj. Nawozy 
sztuczne odgrywają tu więc najważniejszą rolę i tem 
samem do prowadzenia podobnego gospodarstwa, po- 
trzeba przy wysokiej inteligencji gospodarczćj, znaczne- 
go kapitału. 

System ten w. przyszłości wiele obiecujący, dziś mo- 
że mieć powodzenie jedynie w krajach bogatych i lud- 
nych, gdzie posiadłość ziemska więcćj jest rozdrobnio- 
ną i gdzie jest w ogóle możność użycia znacznych na- 
kładów na małe stosunkowo przestrzenie. U nas było- 
by więc jeszcze zawcześnie myśleć o rozpowszechnieniu 
gospodarstwa dowolnego i jedynie pozostaje nam uciec 
się do systemu płodozmiennego, nadającego rozwojowi 
gospodarstwa gruntowną podstawę i zapewniającego 
trwałe korzyści, przy nie wielkich stosunkowo wkładach, 


O PŁODOZMIANIE W SZCZEGÓLNOŚCI. 


Płodozmian w ogólnem znaczeniu, jestto taki system 
gospodarstwa, w którym przez stósowne następstwo 
roślin i powrót ich na toż samo pole, w czasie i natu- 
rze ich odpowiednim, zapewniamy sobie najobfitsze 
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i najmniej zawodne plony. Główną też zasadą płodo- 
zmianu: jest niedopuszczenie bezpośredniego następstwa 
po sobie roślin, które zbliżone do siebie naturą, też sa- 
me przeważnie mają wymagania pokarmowe; o czem 
poucza nas teorja a co potwierdza praktyka, zalecając 
rośliny słomkowe przegradzać lisciastemi lub okopowe- 
mi, wyczerpujące ochraniającemi lub wzbogacającemi, 
skupiające rolę rozpulchniającemi i t. p. Że korzyść 
wypływająca z takićj przemiany nie jest czczym wy- 
mysłem, wykazały to badania chemiczne, zajmujące 
„się składem różnych roślin, z czego okazało się: żę 
pewne rośliny przeważnie jedne pierwiastki wyzyskują 
z ziemi, a więc z korzyścią po sobie uprawiane być 
nie mogą. k 

` Badania fizjologiczne przeświadczyly nadto, że rośli- 
ny pobierają pokarm w sposób rozmaity, odpowiednio 
do rozmaitego ustroju, liści, łodyg lub korzeni, i tak: 
wszelkie kłosowe żywią się przeważnie z ziemi i czerpią 
pokarm z wierzchnićj warstwy gruntu, gdyż nie rosną 
w głąb; ale część główną korzeni rozpościerają pozio- 
mo w wierzchnićj warstwie rodzajnćj. Inne przeciwnie 
jak esparceta, lucerna i t. p. silnemi i długiemi zaopa- 
trzone korzeniami, przedzierają się aż do warstw spod- 
nich gruntu i ztamtąd głównie czerpią pożywność. In- 
ne nareszcie, jak wszelkie. szerokolistne, czerpią znaczną 
część pokarmu z powietrza, a tem samem mnićj grunt 
wyczerpują. 

Ztąd to rośliny gospodarcze podzieliła nauka: na 
wzbogacające, to jest takie, które grunt użyzniają mas- 
są pozostałych korzeni w gruncie lub zagęszczeniem 
gazów powietrznych w roli; na ułepszające które fizycz- 
ny i mechaniczny stan roli poprawiają, na ochraniające, 
które zachowują grunt w takim stanie, w jakim był 
przed siewem; na wyczerpujące, które grunt w pewnym 
stopniu ubożą; i na wynigzczające, które wiele wyzy- 
skują a nic nie powracają gruntowi. 

Również niemnićj ważnym jest wpływ fizyczny i me- 
chaniczny roślin na ziemię, co może być wynikiem 
przyrodzonych własności rozrostu, albo samćj uprawy 
zastósowanćj do wymagań roślin, gdyż pod jednemi 
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grunt twardnieje, jak np. pod zbożami; pod innemi 
pulchnieje, jak np. pod wyką i grochem; jedne czy- 
nią rolę kruchą, jak koniczyny; inne sypką, jak zie- 
mniaki; inne nareszcie mniéj lub wiecéj i dłużćj grunt 
ocieniają, co wywiera mnićj lub więcćj przyjazny 
wpływ na stan pewnćj roli i na następny ziemiopłód. 


Oprócz uwzględnienia tych wszystkich wpływów, 
w dobrze obmyślanćj rotacji płodozmian ma jeszcze 
spełnić wiele ważnych zadań, a mianowicie: równowa- 
ga pomiędzy zbiorami czyli wyzyskiwaniem a użyznia- 
niem, ma być ściśle zachowaną, tak aby ochronić rolę 
od wyczerpania. Produkcja paszy ma być ustosunko- 
waną do potrzeb inwentarza i nawozu. Uporządkowa- 
nie robót polnych tak ma być obmyślane, iżby o ile 
można ułatwić rozkład pracy jak najrównićj na wszy- 
stkie pory roku. Płodozmian ma nadto uchronić rolę 
od zachwaszczenia i zapewnić najkorzystniejsze zużytko- 
wanie mierzwy stajennéj; i nareszcie zapewnić ma sta- 
le zwiększające się intraty, produkcją najcenniejszych 
płodów na sprzedaż. | 

Z tego widzimy, że zadaniem płodozmianu jest prze- 
dewszystkiem zgodność działania z prawami natury 
i zachowanie harmonji, jaka zapanować powinna w ca- 
łym układzie z uwzględnieniem wszystkich warun- 
ków, jakie w danych okolicznościach zapewniają naj- 
wyższe czyste intraty z ziemi. 


Sama rotacja i zmianowanie nie jest więc cechą plo- 
' dozmianu, jak to wielu mniema, gdyż i w innych sy- 
stemach istnieje również pewien porządek, zmiano- 
wanie i powrót roślin na toż samo pole po niejakim 
przeciągu czasu, jak to praktykuje się w trzechpolów- 
ce i wszystkich wielopolowych gospodarstwach; które 
przecież nie są płodozmianami w właściwem tego slo- 
wa znaczeniu i nie usuwają wad, dla których gospo- 
darstwo pomyślnie rozwijać się nie może, a mianowi- 
cie: z przyczyn braku karmy letnićj, niedostatku na- 
wozu i skutkiem tego koniecznéj płytkićj uprawy 
z wszelkiemi jéj niekorzyściami; daléj z przyczyn złe- 
go rozkładu prac około roli, dla czego najpilniejsze ro- 
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boty zbiegają się w jednym czasie i powodują najczę- 
ścićj albo opóźnienie zasiewów zimowych albo niedosta- 
teczne przygotowanie gruntu pod jarzyny; nareszcie 
z przyczyn niestosownego następstwa płodów, co po- 
woduje niekorzystne oddziaływanie jednych na drugie, 
skutkiem nieodpowiedniego wymaganiom rośliny, fi- 
zycznego i chemicznego stanu ziemi. 

Że wszystkie te niekorzyści, racjonalnie urządzony 
płodozmian stanowczo usunąć może, nie omieszkam te- 
go późnićj wykazać. Tu zbijam tylko jeszcze błędne 
wielu rozumienie, jakoby po zaprowadzeniu płodozmia- 
nu trudnemi i niedozwolonemi były pewne odmiany 
i zboczenia w raz obranym kierunku produkcji. 

Byłoby to przeciwnie nierozsądkiem i nagannym 
uporem, niekorzystać ze zmiennych nieraz okoliczno- 
ści, nadarzających sposobność skorzystania w pewnych 
razach, nadaniem przewagi produktom wiecéj pokup- 
nym, a zatem większe przynoszącym intraty. Być bo- 
wiem może, iż w punkcie zbyt utrudnionych poprze- 
dnio komunikacji z główniejszemi targowicami konsum- 
cji, produkcja łatwych do transportu płodów np. wel- 
na jest o wiele korzystniejszą, kiedy po przeprowadze- 
niu w tym punkcie kolei Zelaznéj, daleko może być 
zyskowniejszą produkcja np. zboża. 

Być jeszcze może, iż w danych okolicznościach pro- 
dukcja pewnych roślin jest przez konsumcją pożądań- 
szą, kiedy po niejakim czasie, mogą być pokupniejsze 
inne it. p. Możności korzystania z podobnych oko- . 
liczności płodozmian bynajmnićj nie usuwa, ale prze- 
ciwnie o wiele ją ułatwia dając gospodarzowi Srod- 
ki przeprowadzania szybkich zmian na korzystniej- 
sze, za pomocą dostatecznych Środków nawozowych, 
któremi gospodarstwo płodozmienne racjonalne zawsze 
rozporządzać może, a które są głównym czynnikiem 
produkcji, dozwalającym nawet zapanować czasami nad 
samą naturą, pozwalając nieraz produkować tam psze- 
nice lub rzepaki, gdzie pierwéj nie dopisywało żyto. 

Rozsądny gospodarz może więc i powinien- skorzy- 
stać z każdćj okoliczności, nie krępując się początkowo 
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obranym porządkiem płodozmiennym. Wszelkie jednak 
zboczenia muszą być pokierowane umiejętnie, aby nie 
nadwyrężyć siły rodzajnój gruntu i zadość uczynić wy- 
maganiom korzystnego następstwa roślin, czy to wpro- 
wadzeniem do uprawy nowych, czy to powiększeniem 
produkcji już uprawianych. 


JAKIE MAJĄ BYĆ PŁODOZMIANY. 


Jak każdy inny system zagospodarowania tak i pło- 
dozmienny może być prowadzony extenzywnie lub in- 
tenzywnie. Chcąc być zrozumiałym, przedewszystkiem 
należy mi wyjaśnić z jakiego punktu widzenia na te 
dwa odrębne systematy uprawy zapatrywać się wy- 
pada, tem więcćj, że pomiędzy rolnikami zachodzi pe- 
wna sprzeczność w właściwem pojęciu różnic, jakie te 
dwa systematy odznaczają. Jedni bowiem pod nazwą 
gospodarstw intenzywnych inaczój zwanych spotegowa- 
nemi lub skupionemi, rozumią taki system gospodar- 
ski, w którym trzy główne czynniki produkcji to jest: 
ziemia, kapitał i praca w równój sile bywają spotrze- 
bowane i zarówno przyczyniają się do wyzyskiwania 
ziemi. Ci też odnośnie do takiej definicji za extenzyw- 
ne, inaczéj obszarowe poczytują takie gospodarstwa, 
w których powyższe czynniki nierówno się posilkuja, 
czyli gdzie kapitał obrotowy i nakładowy w stosunku 
do rozległości jest za mały lub gdzie niedostatecznie 
zapotrzebowanym bywa czynnik pracy. 


Drudzy zaś mienią intenzywnemi takie gospodarstwa, 
które posiłkują się nawozami sztucznemi, gdzie utrzy- 
mują się dobrze żywione szlachetniejsze rassy bydła, 
gdzie wspierają rolnictwo fabryki, gdzie łąki nawodnio- 
ne pola drenowane i t. p. a za extenzywne poczytują 
przeciwnie gospodarstwa, gdzie budynki niepozorne, 
bydło swojskie i gdzie w ogóle nakład bywa jak naj- 
mniejszy. Inni nareszcie uważają za intenzywne, go- 
spodarstwa ze znacznemi wysiewami a za extenzywne, 
z obszernemi i długoletniemi odłogami. 
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Tak różne zapatrywanie się, rzecz prosta łatwo Spro- 
wadzić może zamęt w pojęciach o większych korzy- 
ściach jednego systemu nad drugim i pod względem 
właściwości przyswojenia sobie jednego z nich, odpo- 
wiednio do położenia i stosunków rolniczych kraju. 

adna bowiem z powyższych definicji nie określa wła- 
ściwego znaczenia i różnicy między temi dwoma syste- 
matami w właściwem ich znaczeniu, tembardzićj że do 
znaczenia uprawy intenzywnéj przywiązane jest pojęcie 
spotęgowania produkcji na danćj przestrzeni gruntu. 

Właściwie też, gospodarować intenzywnie jest to 
produkować jak najwięcój z pewnéj przestrzeni gruntu, 
a zatem tyle tylko obsiewać, ile jesteśmy w możności 
tak uczynić, aby pewne i obfite otrzymać plony, 
przeznaczając pozostałe przestrzenie na produkcją pa- 
szy, a tem samem i nawozu, co stopniowo umożebni 
obszerniejszy zakres intenzy wności. 

Przez gospodarowanie intenzywne rozumie się więc 
w ogóle produkowanie jak najwieksz6j ilości nawozu, 
bez względu na użyte w tym celu środki, czem właśnie 
wyróżnia się system gospodarstwa extenzywnego, ogra- 
niczonego do wyzyskiwania jedynie przyrodzonćj uro- 
dzajności gruntu. 

Może więc być gospodarstwo intenzywnem przy 
małych wysiewach, a extenzywnem przy dużych; tak 
intenzywne przy małych a extenzywne przy licznych 
inwentarzach. Podobnież nakład kapitału jak i pra- 
cy przy zastósowaniu jednego z tych dwóch systemów 
zbyt mało jest znaczącym, aby posłużył za zasadę 
wyróżnienia, gdyż ten sam nakład na pewnéj równćj 
przestrzeni gruntów może być użyty intenzywnie lub 
extenzywnie, jak to poniżćj wykażę. 

Stosunkowe zużycie nawozu jako głównego czyn= 
nika produkcji, najwłaściwićj. zatem uważane być 
powinno za wyróżnienie tych dwóch systemów, tem 
więcćj, że wszelki nakład racjonalnie użyty w go- 
spodarstwie, zmierza zawsze do wytworzenia większćj 
massy nawozu, a zatem oddziaływa dopiero pośrednio 
na produkcję. 
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Trzypolowe gospodarstwa, które za extenzywne po- 
czytać należy, zużywają często również tyle pracy 
i kapitalu na danćj przestrzeni, ile spotrzebowałoby 
ich gospodarstwo intenzywne, gdyż nakłady gospodar- 
cze nie stoją zawsze w tak ścisłym związku z stosun- 
kiem wzrostu produkcji, jakby się to napozór zdawać 
mogło. Przeważnie bowiem-większy lub mniejszy koszt 
produkcji zawisł od jakości gleby czyli od jéj siły ro- 
dzajnéj naturalnéj i wzrasta lub zmniejsza się w mia- 
rę większćj lub mniejszćj przyrodzonćj żyzności, gdyż 
np. ziemia lekka piasczysta, 2 większym mozołem 
iskąpo powracająca kapitał, większych wymaga na- 
kładów, aniżeli sama przez się urodzajna. Nakłady te 
dotyczą jednak w każdym razie produkcji nawozów, 
w czem nie tyle ważną rolę odgrywają nakłady, ile 
umiejętne kierownictwo i wyzyskiwanie. 

Twierdzenie, jakoby na ziemi tanićj korzystnićj było 
przyjąć systemat uprawy na podstawie odłożysk i ugo- 
rów celem jak najmniejszych wydatków, z tych sa- 
mych przyczyn również jest błędnem. 

Wiemy bowiem z praktyki, że grunt przez odlogowa- 
nie tylko do pewnego stopnia wzbogaca się i użyznia, 
że użyznianie to nie wzmaga się w takim stopniu, jak- 
by sądzić należało. Przeciwnie nawet, wiemy Z do- 
świadczenia, że po dłuższem odlogowaniu dziczeje, 
i zdolny jest zaledwie wydać jeden plon dobry i to nie- 
których tylko roślin. Bezwgtpienia racjonalnie też 
uczyni właściciel taniéj ziemi, przy braku ludności i dro- 
gim najmie, jeżeli rozporządzalne siły kapitału i pracy 
skupi do intenzywnój uprawy małój cząstki swój zie- 
mi, zapuszczając resztę na stałe pastwiska i produkcją 
paszy, aniżeli gdyby rozpraszał je na użytkowanie ca- 
łych obszarów. 

Celem bliższego wyjaśnienia i przeświadczenia: zara- 
zem o właściwości wszystkich powyższych twierdzeń, . 
stawiam za przykład dwa gospodarstwa, posiada jące 
jednakićj jakości i rozległości grunta, każde dajmy na 
to, obejmujące po 1,200 morgów ziemi ornój i po 100 
morgów łąk. 
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W jednem z tych gospodarstw, przypuszczam, gospo- 
darując według systemu trzypolowego, zasiewa się ?/ą czy- 
li morgów 800 zbożem a '/ą corocznie zostawia się ugorem, 
mierzwiąc w każdym roku '/, całćj przestrzeni pod 
oziminę czyli morgów 100, przyczem utrzymuje się 
w ogóle 350 sztuk bydła, wraz z roboczem. 

W drugiem zaś gospodarstwie, dajmy na to zagospo- 
darowanem w następującćj kolei. 1. Okopowizny na 
nawozie 2. Jęczmień z koniczyną 3. Koniczyna 4. 
Koniczyna 5. Ozimina 6. Mieszanki na gnoju 7. Ozi- 
mina 8. Owies, utrzymuje się tylko ogółem 300 sztuk 
bydła dobrze żywionego, a gnoi się corocznie dwa pola 
czyli morgów 300. 

Według definicji, która za wyróżnienie wzmiankowa” 
nych dwóch systemów uważałaby różnicę wysiewów; 
stosunek utrzymywanego inwentarza lub nawet koszta 
produkcji i zużycie robocizny—pierwsze gospodarstwo 
poczytaćby należało za intenzywne, drugie zaś za ex- 
tenzywne. Tymczasem rzecz się ma zupełnie przeciw- 
nie, co okażę następującem obliczeniem, biorąc za pod- 
stawę rachunku taki stosunek plonów, że kiedy po 
znawożeniu pola zbiera się 10 ziarn, a na koniczysku 
ziarn 8, to bez nawozu spodziewać sie należy zaled- 
wie ziarn 5 oziminy. 

Pierwsze więc gospodarstwo, trzechpolowe, w któ- 
rem zasiewa się tylko 100 morgów oziminy na mierz- 
wie a 300 mórg na jałowym ugorze, nie może liczyć 
na większy sprzęt nad 2500 korcy ozimego zboża 
ityleż jarego, licząc również że jarzyna zasiana w dru- 
gim roku po nawozie wyda ziarn 10,a w dalszych 
latach tylko ziarn 5. 

Drugie zaś gospodarstwo w którem zasiewałoby się 
150 morgów oziminą na gnojowym ugorze i 150 morgów, 
oziminy na koniczysku, zbierałoby na powyższćj zasa- 
dzie obliczeń, 2700 korcy ziarna ozimego i 1850 zbo- 
ża jarego, licząc że po okopowiznach zbierze się ja- 
rzyny ziarn 10, a po pszeniczysku ziarn 9. 

Ogółem więc w drugiem gospodarstwie, zbierałoby 
się więcćj 550 korcy ziarna, choćbyśmy nie uwżglę- 
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dnili téj okoliczności, że nawóz powracający dwa razy 
w przeciągu lat ośmiu, zapewnia ciągły wzrost sił ro- 
dzajnych gruntu, a tem samem 'coraz obfitsze plony, 
kiedy w gospodarstwie pierwszem, w którem powraca 
nawóz zaledwie co lat 12, przewidywać należy stopnio- 
we zubożenie i wyczerpanie roli, a zatem i coraz 
mniejsze zbiory nietylko w ziarnie ale w słomie i pa- 
szy, co znów powoduje ubytek nawozu. 

Pytam się teraz, co rzeczywiście wyróżnia te dwa 
systematy, czy nakład kapitału i pracy, czy stosunek 
wysiewów, czy wreszcie ilość utrzymywanego inwenta- 
rza? Bynajmniej, bo widzimy że w gospodarstwie dru- 
giem, właściwie intenzywnem, wysiewa sie mnićj o 200 
morgów zboża, a więc o tyle zmniejszyły się koszta 
zbiorów, uprawy, omłotu, słowem koszta nakładu i pra- 
cy, kiedy natomiast nieporównanie zwiększyły się in- 
traty, już samą tylko pomnożoną produkcją ziarna. 
Chocbysmy nawet przypuścili, że gospodarstwo drugie 
nie zbiera więcćj ziarna od pierwszego, to sam za- 
oszczędzony wysiew 200 korcy ziarna, znaczną przed- 
stawia rubrykę i niezawodnie pokryje koszta zwię- 
kszonćj uprawy okopowizn i sprzętu koniczyny, . odpła- 
cając się zyskami w inwentarzu. 

Głównym czynnikiem, bezpośrednio wpływającym na 
korzystny rozwój produkcji rolnéj, jest więc nawóz 
iten jedynie poczytać można za zasadę wyróżnienia 
i tych dwóch systemów. 

Na zasadzie takiego pojęcia i wyróżnienia tych dwóch 
odrębnych systemów, zastanowimy się jeszcze, za któ- 
rym z nich przemawiają korzyści międzynarodowej za- 
miany. 

W tym razie nie ulega wątpliwości, że jak dotąd 
tak i nadal, kraj nasz pozostanie przeważnie rolniczym, 
na co wskazuje go samo położenie jeograficzne, mniej 
przyjazne rozwojowi handlu przewozowego, a nawet 
rozwoju przemysłu na wielką skalę. 

Bogactwo narodowe opierać więc musimy przeważnie 
na produkcji własnych płodów ziemnych—na wywozie 
zagranicznym, czy to w stanie surowym czy przerobio- 
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nym. Konieczność taka nie jest jednak bynajmnićj 
rozpaczliwą, gdyż dzięki Bogu, posiadamy ziemie z na- 
tury żyzne i wszelkie warunki korzystnego rozwoju 
produkcji rolnćj. Owszem, nawet jako producenci naj- 
pierwszych potrzeb konsumeji, możemy” być pewni coraż 
wiekszéj cenności naszych płodów, coraz większych 
zysków z zamiany między narodowój, a tem samem 
i bogactwa kraju. 

Prcdukcja rolna musi jednak być umiejętnićj, aniże- 
li dotąd pokierowaną i zadaniem jój raa być zwiększe- 
nie ilościowe artykułów wywozowych, ale zwiększenie 
to ma się dziać nie kosztem użycia pod uprawę znacz- 
niejszych przestrzeni ziemi, gdyż rezultat takich usi- 
lowań nie zapewniłby nam korzystnych rezultatów, 
pomnażając tylko nakład pracy. Zwiększenie to ma 
się więc dziać spotęgowaniem produkcji na danéj prze- 
strzeni gruntów, choćby to opłacić zmniejszeniem wysie- 
wów, gdyż w takim tylko razie zmniejszy się koszt 
produkcji, jak to wyżéj okazałem, gdyż w takim tyl- 
ko razie przyniesie nam korzyść spieniężenie produk- 
tu nawet po niższych cenach, aniżeli dzisiaj i wtedy je- 
dynie skutecznie współżawodniczyć będziemy z produ- 
centami zagranicznymi tych samych artykułów. 


Gospodarstwa więc intenzywne, potęgujące produkcją 
na danćj przestrzeni, łączące racjonalną hodowlę bydła 
obok produkcji ziarna, a nie gospodarstwa extenzywue 
oparte na odlogowaniu—nie gospodarstwa z wielkiemi 
wysiewami a małemi stosunkowo zbiorami, mogą nasz 
handel zbożowy w pomyślnych stawić warunkach. 


Zwiększenie zatóm produkcji rolnéj uprawą intenzyw- 
ną czyli zasiewaniem wszystkiego na gruntach dobrze 
użyznionych i wyrobionych, jest najpierwszym warun- 
kiem pomyślnego rozwoju naszego rolnictwa, tem wię- 
cćj, że gospodarstwa extenzywne jeszcze tylko tak dłu- 
go zapewnić nam mogą jakie takie korzyści, jak długo 
gospodarstwa intenzywne zagraniczne coraz groźnićj 
i potężnićj współzawodniczące, nie upowszechnią sie i nie 
zadadzą nam ostatecznego ciosu na targach żagranicz- 
nych. Chociaż bowiem gospodarstwa extenzywne z mniej- 
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szym nakładem większe użytkują przestrzenie i zdaje się 
produkują taniéj, w rzeczywistości produkują drożćj, 
zbierając stosunkowo znacznie mnićj z téj saméj prze- 
strzeni gruntów, gdyż te same koszta obciążają zbiór, 
wysiew i omłot kopy zboża, która wydaje korzec, jak 
itój która wydaje dwa korce. Nakłady zaś kapitału 
i praca nie zawsze stoją w ścisłym stosunku do wzrostu 
zysków i otrzymanego produktu na danćj przestrzeni 
gruntu; kiedy bowiem gospodarstwo extenzywne przy 
kosztach 450 rsr. przypuszczamy, produkuje 400 korcy 
zboża, to gospodarstwo intenzywne produkując na tój 
samćj przestrzeni 700 korcy, choćby zwiększonemi kosz- 
tami do 700 rs. nieporównanie większe osiągnie intra- 
ty. Skoro bowiem oba gospodarstwa wywiozą produkt 
na targ i sprzedadzą go po 2 sr. za korzec, to pierwsze 
gospodarstwo będzie mieć w zysku 350 rs. a drugie 700 
rs. czyli więcćj rs. 350. Po odtrąceniu zatém kosztów, 
gospodarstwo drugie czyli intenzywne, będzie w mo- 
żności sprzedania tanićj o cały zysk pierwszego exten- 
zywnego gospodarstwa a jeszcze i tak znaczne osiągnie 
zyski. W razie zaś sprzedaży po 1 rs. za korzec, gospo- 
darstwo pierwsze będzie mieć straty 50 rs. kiedy drugie 
pokryje przynajmnićj koszta produkcji. 


Przykład ten wyjaśnia nam przyczyny, dla których 
konkurencja zagraniczna gospodarstw intenzywnych, 
jakkolwiek drożćj opłacających koszta produkcji, sta- 
ła się groźną współzawodniczką naszego handlu 
zbożowego. | 

Ktoby sądził, że dotychczasowe zaludnienie naszego 
kraju nie pozwala jeszcze na upowszechnienie syste- 
mu intenzywnego, ten niemnićj jest w błędzie. jak 
i twierdzący, że nie posiadamy na to odpowiednich 
kapitałów. 

Co do pierwszego, okazałem to już wyżćj przykła- 
dem, że intenzywność nie o wiele powiększa zapotrze- 
bowanie robocizny; a że również może ograniczyć się 
na zapotrzebowaniu niewielkich nakładow, w właści- 
wem miejscu rachunkiem przekonam. 
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Uprawie intenzywnéj nie stoi więc na przeszkodzie 
ani niedostatek zaludnienia, ani brak środków materjal- 
nych i można nawet powiedzieć, że dotychczasowe kom- 
munikacje kolejne zapewniają jéj pomyślny rozwój, że 
wymaga tego od nas interes dobrobytu i oświaty w licznéj 
klassie wyrobników wiejskich, którym rozwoj uprawy 
intenzywnój poda możność większych zarobków, z nie- 
mniejszą korzyścią posiadaczy ziemskich. 

W końcu, na korzyść intenzywności i to zaliczyć wy- 
pada, że ta wyswobodzi nas poniekąd z pod zawisłości 
wpływów atmosferycznych, bo kiedy w razie nieprzy- 
jaznéj wegetacji np. posuchy lub zbytnój wilgoci, w go- 
spodarstwach extenzywnych plony całkiem zawiodą i mo- 
gą zagrozić głodem, to jeszcze w gospodarstwach inten- 
zywnych na gruntach należycie użyznionych, plony bę- 
dą wynagradzające. 

Aby osiągnąć całkowite korzyści ze spotęgowania pro- 
dukcji rolnéj, jest wprawdzie koniecznym równoczesny 
rozwój przemysłowy i fabryczny, skierowany do przero- 
bu płodów surowych na artykuły handlu, ale to już je- 
dno z drugiego wypływa. Tam gdzie nie zbywa na ma- 
terjale nie braknie i popędu; znajdą się ludzie, którzy 
w własnym interesie utorują mu drogę. 

Wszystko więc przemawia za intenzywnością naszych 
gospodarstw. Nie ma już u nas zakątka ziemi, gdzieby 
system ten nie miał doznać powodzenia. Jest on prze- 
ciwnie warunkiem pomysinej egzystencji materjalnój 
itóm samem jest warunkiem racjonalnie obmyślonych 
płodozmianów. Aby zaś płodozmian w takim wyrabiał 
się kierunku; musi obok produkcji najpożądańszych ar- 
tykułów handlu oprzeć swoją trwałą egzystencją na ho- 
dowli racjonalnćj bydła, nie uważanćj jak dotąd za ap- 
parat do wytworzenia lichego nawozu, tem więcćj, że już 
dziś opłaca się i u nas chów bydła nietylko na produk- 
cją nabiału, wełny, ale i mięsa. 

Obfita produkcja paszy, powinna więc być najpierw- 
szym punktem wyjścia i regulatorem naszych płodo- 
z mianów. 
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KORZYŚCI WYNIKAJĄCE Z PŁODOZMIANU. 


Pomimo stwierdzonych korzyści, jakie zapewnia umie- 
jętnie przeprowadzony płodozmian, system ten jak wi- 
dzimy, nie wielu jeszcze pozyskał u nas zwolenników. 
Zdarzało się nawet dość często, że po kilkoletnićj próbie 
płodozmiennćj wracano znów do trzechpolówki, doczeka- 
wszy się rzeczywistych strat zamiast korzyści. To też 
w rezultacie odstręczyło wielu od przedsiębrania drogo 
opłaconćj próby przez sąsiada, który zabrawszy się do 
płodozmianu bez znajomości rzeczy, poczynił błędy 
z wszystkiemi ich następstwami. 

Inni ostrożniejsi i mnićj zarozumiali, jakkolwiek są 
zwolennikami nowego kierunku, nie ufając własnym 
zdolnościom i nie wiedząc jak sobie radzić, wolą po na- 
myśle poprzestać na tem jak jest, byle nie ponieść 
uszczerbku w intratach, tem więcćj, że w ogóle panuje 
to przekonanie, iż przejście do płodozmianu koniecznie 
wystawić musi na chwilowe straty i że znacznych wy- 
maga nakładów. 

Pomiędzy płodozmianami jest rzeczywiście wielka róż- 
nica i nie każdy pierwszy lepszy może być korzystniej- 
szym od trzechpolówki. Wiele wprowadzonych już do- 
tąd płodozmianów mamy nawet tak wadliwych, że 
prawdziwie szkoda było kosztów i zachodów. 

Wypadków takich nie można jednak składać na 
karb niekorzyści systemu płodozmiennego, jeśli kiero- 
wała nim nieumiejętność. Mniemane w przejściu stra- 
ty, jesli były wynikiem nagłości, zbytniego pośpiechu 
w absolutnem przeprowadzeniu zmian bez względu na 
miejscowe okoliczności i środki, również nie mogą być 
poczytywane za regułę koniecznych ofiar. Dowodzi to 
tylko niekonsekwentności postępowania, gdyż przeci- 
wnie, umiejętnie i z rozwagą wprowadzany plodozmian, 
nietylko nie zmniejsza intrat,ale je stopniowo już w ro- 
ku pierwszym znacznie powiększa. 

Toż samo można powiedzieć o nakładach, które 
sprowadzane być mogą do minimum prawie nic 
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nie znaczących kosztów, jeśli przeobrażenia dokony- 
wamy zwolna. 

O tem wszystkiem nie omieszkam przekonać liczebnie 
i udowodnić zarazem, że płodozmian zastósowany rącjo- 
nalnie do położenia, klimatu i środków, jakiemi rozpo- 
rządzać można, stawia gospodarza w warunkach naj- 
zyskowniejszych intrat. Tu zaś zostawię przedewszy- 
stkiem korzyści, jakie zapewnia płodozmian, aby oka- 
zać na czem polegają różnice między płodozmiennem 
gospodarstwem, a prowadzonem według dawnego sy- 
stemu, 

W szczególe więc korzyści, jakie sprowadza stósowna 
rotacja plodozmienna są następujące: 

1. Skutkiem powiększenia, odpowiednich potrzebom 
uprawianych roślin, zasobów mierzwy, stopień użyz- 
nienia zapewnia należyty rozwój roślinności. Dochodzi 
się zaś do tego, najpierw: obfitą produkcją z roślin 
pastewnych, a powtóre możliwie dostatniem kar- 
mieniem inwentarzy, przez co powiększa się ilość i ule- 
psza jakość produkowanego nawozu, czego w systemie 
trzechpolowym osiągnąć nie można. 

2. Mierzwa w zagospodarowaniu płodozmiennem da 
się ekonomicznićj i z większą korzyścią spożytkować, 
gdyż skutkiem perjodycznego na różne pory roku rv- 
złożonego mierzwienia, nie trzyma się zbyt długo 
mierzwy w stajniach, na polach lub w gnojowni, przez 
co mnićj nieporównanie traci na wartości, tak pod 
względem ilości jak i jakości, mianowicie z przyczyn 
ubytku tak czynnego dla produkcji pierwiastku, jakim 
jest azot. Z tój samćj zatem ilości nawozu, jaką rozpo- 
rządza się w trzypolowem gospodarstwie, przetrzymując 
go cały rok, celem użycia dopiero pod oziminę, 
w gospodarstwie płodozmiennem osiąga się nieporó- 
wnanie większe korzyści. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


VE, 


0 CHOWIE INDYK. 
(RZECZ NA DOŚWIADCZENIU OPARTA), 


przez 


N. Sarnewiczową. 


Powszechnie mniemają gospodarze, że chów: indyk - 
jest kosztownym i bardzo trudnym. Co do pierwszego, 
nie można zaprzeczyć, że tam gdzie w Üzerwcu li- 
czą je na setki, a w Październiku na dziesiątki, isto- 
tnie trochę za drogo wypada, a zwłaszcza że młode wy- 
magają dobrego pożywienia; ale umiejętnie a nadewszy- 
stko troskliwie dozorowane, opłacają się lepićj niż ka- 
żdy inny drób’, o czem przekonałam się hodując je 
przez lat 14 w trzech rozmaitych miejscowościach, 
a zawsze z korzyścią. 

Na tyloletniem doświadczeniu oparta, ośmielam się 
dziś mój sposób postępowania z tem ptastwem polecić 
gospodyniom, któreby albo same chciały się tem zajmo- 
wać na mniejszych gospodarstwach, co jest zawsze naj- 
pewniejsze lub też pouczyć i dopilnować sług, gospo- 
dyń, które zwykle nie znając się na tém, do tego naj- 
częścićj leniwe i niedbałe, udają że posiadają jakieś ta- 
jemnieze wiadomości i z wielkim zachodem, hałasem 
i kosztem, najczęścićj narażają na straty lub też otrzy- 
mują rezultaty, nie mogące wcale zachęcić do dalszego 
prowadzenia hodowli indyk. 
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Wiele też osób sądzi, że klimat nasz jest za ostry 
dla indyk; przecież wytrzymują wybornie zimę, a nawet 
nie odmrażają sobie korali, choć kurom często zdarza 
się tracić części grzebieni. Istotnie młode są czułe na 
zimno, ale i upałów też nie znoszą; kiedy jednak oka- 
zują tę drażliwość tylko przez pierwsze ośm tygodni 

życia, nie jest zbyt trudną rzeczą czuwać nad niemi, 
przez czas tak krótki, zwłaszcza że to wypadnie na 
koniec wiosny. 


Pierwszym z warunków szczęśliwego chowu, jest do- 
brze wybrany czas lęgu. Panowie gospodarze z zna- 
cznem staraniem, to na tę, to na ową porę urządzają 
sobie kotelnicę owiec, czemuż by gospodynie nie miały 
dopilnować takićj drobnostki? Około połowy Marca, 
wcześnićj lub późnićj kilka dni, co zależy od ostrości 
zimy, ciepła kurnika i karmienia indyk, zaczynają się 
nieść, najprzód zwykle stare; kilkoma tygodniami wpierw 
indory które dotąd były spokojne, roztaczają ogony 
i pysznią się około samic; wtedy należy oddzielić na 
każde 8 — 10 indyk jednego samca, wybierają się du- 
że, zuchwałe, okryte pięknem, z metalicznym odbla- 
skiem pierzem, W téj porze indyki przedtem żywione 
plewami, powinny dostawać cokolwiek ziarna, najlepiéj 
owsa, (karmione kartoflami niosą jaja ze słabą łupiną), 
ktoby miał poślady pszenicy lub jęczmienia, może je 
dawać, nie inaczćj jednak jak rozparzone, żeby chu- 
dego ziarna nie zostawiały. Uważać też należy, czy 
wybierają karmę z korytek, albowiem w tym czasie 
tracą znacznie apetyt i pół garnca owsa lub pośladu, 
wystarcza dziennie na sztuk 10, wolno chodzących. 


Zarazem należy urządzić kurnik, osobny jeśli nie by- 
ło dogodnego, najlepsza jest komórka, wysoka przy- 
najmnićj stóp 10, zasłonięta od północy i wschodu bu- 
dowlami, w ścianach, prócz okna opatrzonego gęstą 
choć drewnianą kratką i okienniczką zasuwaną z we- 
wnątrz, co każdy zręczniejszy polski parobek urządzi; 
dziur, ani otworów nie powinno być żadnych, jak ró- 
wnie w pułapie i podłodze. Grzędy u nas zwykle robią 
w ten sposób, że dwa końce drążka, mocują w ścianach; 
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dla kur to ujdzie od biedy, dla indyk trzeba wziąść 
dwie, a jeśli kurnik długi i chowa się ich dużo, trzy 
lekkie krokiewki,—te opierają się pochyło o jednę 
z ścian np. naprzeciwko wejścia, w obu końcach 
utwierdzają należycie i na nich zupełnie w ten sposób 
jak na dachu, przybija się dwie lub trzy łaty; tak ma- 
my grzędy, które nam nie przeszkadzają chodzić po 
kurniku i ułatwiają utrzymanie porządku. Gniazda 
urządzić wypadnie przy ścianie od strony najspokoj- 
niejszćj; na ten cel, robią się raz na zawsze kojce 
z desek, w ten sposób, że na łokieć od Ściany ustawia 
się długa w miarę potrzeby deska do 20 cali szeroka, 
końcami umocowana, najlepićj u ścian bocznych; prze- 
działy także malo co mnićj jak łokciowe z desek, co 
do wysokości powinny być równe z frontową ścianką 
kojca i tak do nićj, jak do Ściany kurnika dobrze przy- 
stawać, nadto w żadnym razie ani się przechylać ani 
przesuwać nie mają; przykryte. w.'j części, od ściany 
mogą być stale przymocowane deską. Do zupełnego na- 
krycia trzeba urządzić lekkie deski z otworami do wło- 
żenia ręki przy podnoszeniu nie wiecéj jak cztery gnia- 
zda jedna ma, przykrywać, cięższemi bowiem trudno 
uniknąć sztukania, które jest szkodliwe. Gniazda wy- 
ściełamy słomą, a ścianę kurnika, przy którój są kojce 
opatrzyć trzeba zzewnątrz nawozem lub mchem, choć 
na dwie stopy od ziemi, żeby nie wiało od spodu, 
zwłaszcza jeśli niczem nie zasłonięta. Jak tylko za- 
czną się nieść, każda indyczka po nakarmieniu, (mają- 
ca jaje): powinna być wsadzona w osobny kojec i przy- 
kryta, a to dla tego, żeby cisnąc się razem, jaj nie gnio- 
tły, a potrafią też i siedząc na grzędzie jaja upuścić. 
Czystość w gniazdach i w kurniku zawsze potrzebna, 
teraz jest niezbędna, kurnik musi być codzień wymie- 
ciony i piaskiem wysypany, do siedzących z jajami 
trzeba się często dowiadywać i po zniesieniu zaraz wy- 
puszczać, jaje gdyby przypadkiem zwalane było, otrzeć, 
nie myć zaś nigdy, bo się nie zalęże. Zachowują się 
jaja w skrzyni lub naczyniu spokojnie stojącem w miej. 
scu suchem, gdzieby było parę stopni ciepła, przekla- 
dając pakułami, starą watą lub przesypując suchem; 
BIBLIOTEKA ROLNICZA. 15 
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plewami, Ja zwykle numerowałam jaja zapisując po-. 
cząstek niesienia, „dla tego że starsze jak cztery tygo- 
dniowe, nie wszystkie się zalęgają, więc początkowe: 
można usunąć. 

Indyczki niosą się na wiosnę trzema narostami, jeśli 
się ich nie sadzi na jajach; pierwszym znoszą 12 do 
18 jaj, drugim 10 do 12 trzecim około 8. Po każdym 
perjodzie odpoczywają parę dni i okazują chęć do sie- 
dzenia w ten sposób, że na zniesionych ku końcowi 
jajach dosiadują poruszone zejść nie chcą narzekającym 
jakoby głosem się odzywają, a czasem lekko posykują, 
zrzucone z nastroszonem pierzem biegają szybko szu- 
kając pożywienia i z wolno chodzącemi towarzyszka- 
mi od razu się nie łączą. 

Ląg jeśli ma być dobry, powinien wypaść między 12 
a 24 Maja, w tćj porze bywa wprawdzie chłodno, lecz 
zawsze małe muszą być jakis czas w domu lub kur- 
niku chowane; a chodzi o to, aby miały czas dostać ko- 
rali, przed deszczami zwykle u nas padającemi w Lip- 
cu. Ponieważ zaś niosą dwa dni po sobie a trzeci 
przepuszczają, siedzą -zaś dni 28 na jajach, wypada 
więc, że jak ku końcowi Marca nieść się zaczną, sadzić 
je zaraz po wyniesieniu się pierwszym narostem; na co 
trzeba pilnćj uwagi, bo znaki chęci siedzenia są nie wy- 
rażne i mijają prędko. 

Jak się drugi raz indyczka wyniesie, już daleko upor- 
czywićj chce siedzieć i zwykle też dopiero wtedy nie- 
uważne sługi spostrzegają tę chęć. . Jeżeliby. jeszcze 
posadzone nie były, znoszą kilka jaj i wtedy są tak 
uparte, że po miesiącu pod kurnikiem w dołeczku, na 
kamyku, a nawet bez tego wysiadują, łatwo też w ta- 


kim razie giną, zwłaszcza jeśli gdzie daléj od domu'sie- 


dzenie obiorą, bo nie uciekają ani przed psem ani przed 
ludźmi. : 

Najlepiéj żeby wszystkie młode wylęgały się razem; 
inaczćj przez długi czas, najmnićj przez trzy tygodnie, 
wypadłoby trzymać i karmić. każdą partję osóbno, co 


jest prawie niepodobnem. . 
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Kiedy więc pierwsza indyka okaże chęć siedzenia, ż0- 
stawia się jéj jedno jajko w gnieździe gdzie ma sie- 
dzieć, przykrywa się i tylko dwa razy na dzień, dla na- 
karmienia, zdjąć ją trzeba. Przypuszczam, że mam za- 
miar posadzić 6 indyk, chowam więc ich przez zimę 8, 
żeby mieć w właściwym czasie, dostateczną liczbę jaj. 
Gniazda wyczyszczają się starannie, na spód można 
posypać trochę wapna niegaszonego lub popiolu, na- 
stępnie wyściełają się słomą, żeby jaja się nie roztacza- 
ły, ani też na gromadzie nie leżały; wkłada się ich 18 
do 21 jeżeli indyki są duże, więcćj nie warto, przy 
nich lekko stawia się indyka, która zwykle od razu, 
z godną podziwienia ostróżnością, na nich się sadowi. 


Jaja indycze ważą od 5 do 11 a nawet 12 łutów, bar- 
dzo wielkie nigdy mi się nie zalęgały, jak równie 


wszelkie nieforemne, z małych drobne się lęgą i uważa- 
łam że słabe; najlepsze są średnićj wielkości. 


Indyki zdejmować trzeba dwa razy na dzień do ja- 
dła, z uwagą żeby pod skrzydłem jaj nie miały, któ- 
reby upuściły; muszą być zawsze nakryte, bo lubią 
jedna do drugićj wchodzić; siedzą tak troskliwie, że 
mogą zginąć z głodu i pragnienia, a jeść nie pójdą, ale 
trzeba też uważać, żeby każda na swojem gnieździe sie- 
działa; więc kiedy ich dużo mamy, nie należy razem 
zesadzać, bo je rozeznać trudno, a same z pewnością 
do swoich gniazd nie trafią. W kurniku muszą mieć 
wodę czystą, owies w korytku, którego 6 sztuk ledwie 
kwartę na dzień zjedzą i co parę dni najdaléj, dobry 
kosz czystego piasku który jedzą i do kąpieli, czyli 
wytarzania się im służy. Wypuszczają niektórzy in- 
dyczki na dwór, ale ja tego nie robilam, bo łatwićj' 
ich dojrzeć w kurniku, czy wszystkie swoje potrze- 
by zaspokoiły. 

We dwa tygobnie przegląda się jaja, t. j. w kurniku 
zamknąwszy drzwi i okienniczkę przed zapaloną świecą 
uważa się je zalężone; są mocno i jednostajnie ciemne 
zwykle tylko od góry trochę przejrzyste; te co zostały 
czyste, można zachować dla młodych indyczek na karm”. 
Jaja z plamami od rażu się wyrzuca, zwykle nie odchodzi- 
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ło mi więcćj, jak średnio dwa z pod kazdéj matki; 
jeśliby odeszło więcćj, a była potrzeba tego, można ja- 
ja rozdzielić, zbywającą nasiadkę na kurzych lub ka- 
czych jajach posadzić, ale zawsze indyki niech nie ma- 
ją za wiele jaj, bo i nie obsiadują i gniotą. Przy prze- 
glądaniu jaj, szczególnie jeśli wiosna ciepła, należy 
zmienić posłanie gniazd, żeby indyki uwolnić od namno- 
żonego robactwa. 

Dnia 27-go licząc od czasu posadzenia, już się małe 
nakluwają, wtedy, a nawet można parę dni wpierw, 
raz tylko na dzień indyki zesadzać i przez ten czas 
gniazda nakrywać. Wylężone, jak tylko dobrze obe- 
schną, zabierają się do wygrzanego i pierzem wysłane- 
go garnka, jeżeli się jednak dobrze, to jest od razu 
lęgą, ja kładę je pod tę indyczkę, która ma najwiecej 
wylężonych, a jaja jéj oddaję drugim i tak aż się 
wszystkie wylęgą, co najdalćj do trzeciego dnia trwać 
powinno; późnićj wylężone zwykle po kilku dniach 
giną. 

Najlepsze i najstósowniejsze dla nich miejsce jest od 
razu pod matką, więc jak tylko mamy wylężonych dwa- 
naście, można je już w kojcu umieścić, w miarę jak 
przybywają dać je drugićj, ile możności z uwagą żeby 
silniejszych z bardzo młodemi i słabemi nie mięszać. 

W 12-ie godzin po wylężeniu, należy im dać pier- 
wszy raz jeść; powszechnie dają im wtedy po ziarnku 
pieprzu namoczonego w oliwie i smarują oliwą nóż- 
ki. O ile się się przekonałam, ani to pomaga, ani 
szkodzi; w żadnym razie szczególnych skutków nie 
dostrzeglam, 

Za pierwsze pożywienie służy świeże, twardo ugoto- 
wane i drobno usiekane, kurze lub indycze jajko; do 
karmienia najlepićj stare łuba od przetaków obwiązać 
grubem płótnem, w nie się wybiera małe, licząc za- 
wsze, żeby można postrzedz jeśli które zagrzebało się 
w słomę lub w kąciku uziębło, a jeśli w kurniku zi- 
mno, przenosi do mieszkania, gdzie w miejscu widnem 
posypuje się po odrobinie pokarmu. Silniejsze zaczynają 
dziobać pomału, probują i słabsze, a jak się zaczną 
tulić jedno do drugiego, trzeba je odnieść; matka po- 
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winna chodzić przez ten czas po kurniku i mieć co 
jeść, sadza się ją wpierw do gniazda nim dzieci, a po- 
tem lekko pod skrzydła i piersi małe podkłada; jeśli 
dzień ciepły można je karmić w kurniku, zwłasżcza 
jeśli przez otwarte drzwi słońce świeci. 

Pierwszego dnia jedno jaje dla 30-u wystarczy, na- - 
stępnego powinny już zjeść 3—4, gospodyni musi tego 
dopilnować, bo sługi albo jaja zjadają, albo marnują 
sypiąc za wiele; małe chętnie też jedzą z ręki. Po 
każdem daniu płótno czyszczone ma być starannie, co 
wieczór wyprane i wysuszone przez noc. Zaczynając 
o 6-ej rano karmienie, w pierwszych dniach przynaj- 
mnićj 5 razy dziennie dawać im jeść potrzeba. Ja 
daję samo jajko, póki nie nauczą się dobrze jeść, to 
jest póki u każdego, przy wsadzeniu do gniazda nie 
poczuję pod palcem,nalozonego gardziołka; jak to spo- 
strzegę, zaraz dodaję świeży krwawnik, szczypiorek lub 
żegawki, koniecznie drobno krajane, nigdy zaś siekane, 
czego przy całym chowie indyk przestrzegać należy, 
następnie gotuję sypko jęczmienną kaszę i przestudzo- 
ną mięszam z jajkiem i zieleniną, naturalnie coraz mniej 
jajka, a coraz więcćj kaszy i zielska; w tydzień już nie 
nie dostają jajka i przez cały ten czas, jeśli był do- 
zór, nie trzeba więcćj jak jedno jaje indycze lub dwa 
kurze na sztukę. 

Ozwartego dnia, jeśli pogoda, wyprowadzam je na 
dwór, około 10-ej z rana. Indyczki przy dzieciach, 
szczególnie z początku, biją się zapamiętale i przy tem 
mogą mnóstwo drobiazgu natratować. Dla tego trze- 
ba mieć więciorki czyli kosze, jakich zwykle przedają- 
cy drób’ używają z mocnych prętów dość rzadko osa- 
dzonych, mstawić je w miejscu spokojnem, jeśli można 
w sadzie i pod każdy więciorek wsadzić jednę indyczkę 
licząc na 20-a młodych; wodę dla starych stawia się 
przy więciorkach w wysokich żelaznych garnkach, żeby 
małe ani pić nie mogły, ani narażone były na utopie- 
nie się, wtedy małe karmią się przy więciorkach, ko- 
ło których biegają swobodnie lub wchodzą wygrzać się 
pod matkami, ale już musi być ktoś przy nich ciągle, 
strzedz od wszelkich wypadków, a najbardzićj od zbli- 
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żenia się psów i kotów, na których widok indyki rzu- 
cają się jak szalone, mocno nawet utwierdzone wię- 
ciorki obalają i gonią zapamiętale swoich wrogów, co 
nigdy bez znacznej szkody się nie obchodzi. 

W parę dni małe już dobrze biegają i jeść umieją» 
można więc puszczać ze staremi wolno, pilnując zawsze: 
Więciorki jeszcze zachować żeby na przypadek deszczu 
można stare w kurniku pod niemi trzymać, bo w koj- 
cach pod matkami, już tygodniowe, dnia nie wytrzy- 
. mają. NB. karmiąc małe od początku trzeba na nie wo- 
łać, ażeby głos znały i przybiegały nań, na stare za- 
wsze bączenie dawać i delikatną długą gałązką godzić 
je, któraby zaś okazała się zbyt wojowniczego usposo- 
bienia, wyłączyć ją od matkowania, młode karmią się 
5 — 6 razy dziennie, starym dwa razy dać jeść trzeba, 
bo po 4-ro tygodniowym poście, potrzebują pożywie- 
nia, a pilnując dzieci, nie mają czasu sobie zbierać. 

Jak tylko stare zaczynają wodzić, nie trzeba im prze- 
szkadzać, ani tak dalece ich chodem kierować, czuwać 
tylko ma osoba idąca za niemi, aby żadne, w dołku 
lub krzaku nie zostało; mogą chodzić po sadach, ugo- 
rach, drogach polnych, pastewnikach, nawet brzegami 
zbóż młodocianych, w których najmniejszćj szkody nie, 
robią, będąc zbyt lekkie, aby mogły wydeptać cóś- 
kolwiek, a uczą się łapać robaczki; mogłyby nawet . 
swobodnie póki zboże kłosić się nie zacznie, chodzić 
po obsianych polach, gdyby dozorujący nie wydepty- 
wał ścieżek, chodząc za niemi. 

Ale wróćmy do karmienia: w tydzień przestaję da- 
wać jajko, dostają jęczmienną kaszę sypko gotowaną 
z drobno krajanem zielskiem, kasza może być raz na 
dzień gotowana, ma stać w chłodzie, żeby nie kwaśnia- 
ła i przestudzoną się mięsza, bo oparzonego zielska 
indyczki nie jedzą; zielsko krajać na każdy raz swieże; 
w braku krwawniku, szezypiorku, żegawek, można da- 
wać koniczynkę, srebrnik, piołun (nie sam, tylko z in- 
nemi) łobodę młodą, liście szpinaku, buraków, brukwi, 
bylice, a nadewszystko liście /eszczynowe, tylko zawsze 
dojrzeć co przynoszą, żeby nie struć drobiazgu. Zmię- 
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szane zielsko z kaszą na misce, donicy lub niecce, po- 
lewam łyżką mleka zsiadłego, na każde 30-ci sztuk, 
na jeden raz, dają wprawdzie twaróg i ja go dawa- 
łam, ale ten jest zbyt kosztowny i bez niego wychów 
indyk najwyborniéj się powiedzie. 

W tydzień kwaterka kaszy wystarcza, w eztery ty- 
godnie postępując ciągle, kwarta na 30-ci sztuk wycho- 
dzi, ma się rozumieć że zielska się nie żałuje i dla 
starszych liście leszczynowe, koniczyna z dodatkiem od- 
robiny szczypioru z cebuli i piołunu, są najzdrowsze. 
Późnićj dość trzy, a nawet dwa razy dawać jeść dzien- 
nie; jeśli mają sobie co zbierać, można też do kaszy 
mięszać poślad pszenny i jęczmienny, groch, nawet 
kartofle gotowane i tarte, co komu dogodnićj, byle to 
było zdrowe i nie stęchłe, nadto trzeba pomału przy- 
zwyczajać do nowćj karmy, bo nie tylko że im nagłe 
zmiany szkodzą, ale nadto, jako ptaki głupie, każde- 
mu nowemu pokarmowi dziwią się i jeść nie chcą. 

W końcu Czerwca, zaczynają dostawać korali, trzy- 
mając w ręku małego indyka, można widzieć, że pod 
puszkiem na łepku zarumienioną 'i pomarszczoną ma 
skórkę; jeżeliby który zdawał się być słaby, odwilżam 
mu łepek oliwą, jeżeli dla slot nie mogą wychodzić, 
obok podwojonćj staranności o czystość, trzeba lepiéj 
karmić pożywniejszem jadłem. 

Gdzie są czarne jagody (borówka czernica) w pobli- 
skim lesiei jeżyny, mogą być na nie wyganiane, a w ta- 
kim razie dość im rano i w południe, które mają prze- 
pędzić w cieniu, dać jeść; na rosę, po deszczu zaraz nie 
puszczać, a mianowicie do lasu. 

Tak je utrzymujemy aż do żniw, jak tylko pójdą na 
rżyska już im nie prócz dozoru nie potrzeba i to jest 
ważna korzyść z wczesnego lęgu, ku jesieni; w miarę 
jak zaorują rżyska, szukają pożywienia po lesie, gdzie 
żołądź i bukiew, jałowiec, jarzębinę chętnie zbierają, 
kartofelki, gruszki polne, a w każdćj porze robactwo 
rozmaite, a choć to amatorom ich mięsa może nie być 
przyjemna wiadomość, powiem że zjadają myszy, ja- 
szczurki, żaby, pędraki, chrabąszcze, a najlepićj zdają, 
się lubić muszki i koniki polne. 
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Na twardej jesieni, kiedy już hojna dłoń natury za- 
mknięta i domowe zwierzęla muszą wyglądać poży- 
wienia ze skapéj ręki człowieka, wypadnie znowu da- 
wać jeść indykom; ale już wtedy wcale nie są wybred- 
ne, chętnie jedzą plewy, jak kaczki; trzeba im tylko 
na parę godzin przed daniem zaparzyć je żeby zmiękły; 
jeśli można użyje się do tego trochę gotowanych roz- 
tartych kartofii, marchwi, pomyj kuchennych lub ob- 
sypie szrutówką z pośladów lub otrębami, aby się co- 
kolwiek plewy zakleiły. Najlepsze są tatarczane (gry- 
czane), żytnie z mietlicą, grochowe, ale jedzą każdę 
prócz pszennych i jęczmiennych. 

Choroby. Szezegölnej i wylacznéj nie spotkałam 
żadnej, do 6-iu tygodni, to jest póki nie dostaną kora- 
li, od zaziębienia lub zamoczenia upadają; do owego 
też czasu nie daje się nic wody, tylko dla roztworze- 
nia karmy, zsiadłe mleko, późnićj mogą pić wiele im 
się podoba, ale przedtem dostają szczególnćj choroby 
jakoby puchliny, a właściwie odęcia skóry; zaczyna się 
to w ten sposób, że pod skrzydełkami w paszkach, po- 
wstają małe pęcherzyki, a rozszerzają się tak, że cała 
skóra mocno się odyma i ptak wygląda jak w pęche- 
rzu, przytem apetyt ginie, pragnienie wzrasta i po kil- 


ku dniach sztuki chorobą dotknięte zdychają; a przy- 


najmnićj mało które wychodzi; lekarstwa nie znam 
na to, te co wody nie piją przed wyrznięciem się ko- 
rali isą dobrze żywione nie ulegają téj chorobie. Ma- 
łe do 4-ch tygodni, giną z przejedzenia się, dla tego 
zawsze trzeba tak dać ostatni raz przed wieczorem, 
żeby jeszcze pochodziły; przy wyjmowaniu z kojca ra- 
no uważać, czy nie ma stwardniałym pokarmem wczo- 
rajszym napchanego wola które, co łatwo dostrzedz 
biorąc stósownie do ręki, jeśli się zdarzy, trzeba 
mu dać kawałek masła jak laskowy orzech połknąć, 
i zostawić na parę godzin, pod matką, o takiem cho- 
rem pisklęciu, mówią drobiarki, że nie przesiedziało. 
Równie też jak gęsi, giną od robactwa; na to jedy- 
nym środkiem jest największa czystość tak gniazd jak 
i powietrza w kurniku, dopóki na noc siedzą pod ma- 
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tkami, co rano trzeba wyrzucić z pod nich posłanie, : 
w braku słomy, wybornie służy sucha paproć, tatarak, 
piołun, mech, zresztą nie trzeba wiele słać, byle od- 
mieniać. 

W czasie żniw indyki niosą się powtórnie, baczną 
więc na nie trzeba zwrócić uwagę, bo się bardzo lubią 
kryć w téj porze i zwykle same, a przynajmnićj ich 
jaja giną; ktoby chciał wtedy, może je posadzić, byle 
nie zbyt wiele, chowają się łatwo i nie kosztownie, 
a cztero lub pięcio tygodniowe dostarczą wyśmienitego 
pieczystego, chować zaś ich dłużćj nie można, bo przy 
koralach niewątpliwie wyginęłyby co do jednego. 

Mięso trzymiesięcznych jest najwyborniejsze, ale ma- 
ło go używają, bo jeszcze gospodynie żałują; indyk do- 
brze dozorowany, utrzymany jak to wyżćj wyraziłam, 
waży po zabiciu i oskubaniu 12 do 14 funtów kiedy 
ma 8 do 9 miesięcy; dwuletnie u mnie na plewach zi- 
mą a latem na pastwiskach hodowane w jesieni, przy 
mało co poprawionćj żywności do 27 funtów dochodzi: 
ły, bez formalnego tuczenia. Ktoby chciał nadać 
smak wykwintniejszy: niech dodaje do karmy mających 
się zabić indyk jałoweu lub jarzębiny. Indyczki rzad- 
ko mają wiecéj nad dwanaście funtów wagi, nawet 
karmione. i 


Co do koloru, to rzecz obojętna, chowałam wszystkie 
mi znane; nie widziałam żeby białe lub rdzawe, deli- 
katniejsze były od czarnych, ale największe zawsze 
wyrastały u mnie bure. 

Pragnęłam zwrócić uwagę i zachęcić temi wiadomo- 
stkami gospodynie polskie do hodowania drobiu, bo 
mieszkając obecnie w Warszawie, widzę że mnóstwo 
tego sprowadzają z zagranicy. widać więc że krajowa 
produkcja nie wystarcza, a każą też płacić za te zagra- 
niczne ptaki, tak jakby migdałami karmione były, 
choć wcale nie chciałabym ręczyć, czy aby nie padliną. 

Opis mój hodowli indyk jest niezmiernie szczegóło- 
wy, może aż do śmieszności drobiazgowy, . ale uważa- 
łam że nasze gospodynie—Panie, w ogóle nie mają po- 
trzebnych wiadomości, dla braku doświadczenia; go- 
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spodynie zaś sługi, znów nie nie wiedzą z braku do- 
brój chęci i potrzebnćj w gospodarstwie jakimbądź, 
roztropności. 

Jaja indyk daleko lepićj ‚sie przechowują jak ku- 
rze, smak mają wyborny i do wszelakich użytków 
kuchennych, do ciast najdelikatniejszych są przy- 
datne; zniesione w czasie jarych żniw; bez żadnego 
zachodu mogą być przechowane do zapust, w miej- 
seu suchem, chłodnem, od mrozów wolnem, choćby 
tylko na półkach posypanych na cal grubo suchym 
piaskiem, ułożone tak, żeby jedno drugiego nie do- 
tykało. 

Nawóz zmięszany z piaskiem, którego nie trzeba 
żałować do wysypania kurnika, używałam na ni- 
skie i zimne miejsca pod ogrodowiny, udawały mi 
się nad podziw piękne, jedna fura nawozu indycze- 
go, z pewnością zastąpić może pięć fur zwyczajne- 
go obornika. 


VIL 
WZORY 


do zmianowań płodów w rolnictwie uprawianych. 


Ponieważ nie wsżystko bywa doskonałem, co nazwę wzo- * 
ru nosi, a zatem uprzedzam Szanownych rolników, 
że i wzory poniżćj podane, mogą być tylko dla nie- 
których miejscowości odpowiedniemi i korzystnemi. Za- 
mieszczając zaś tu te wzory własnego układu, albo 
z praktyki krajowej i zagranicznéj zdjęte, zamierzy- 
łem przez to ułatwić ogółowi naszych Rolników. po- 
znanie różnych układów zmianowań roślin i ocenienie, 
które dla danego gospodarstwa zyskowniejsze być mo- 
gą, a głównie chciałem ich pobudzić do pomyślenia 
o poprawie swoich gospodarstw. 

W ogólności pięć jest systematów czyli układów 
zmianowań roślin, które mają odrębny swój chara- 
kter, jako to: 1. Płodozmienny czysty, 2. Zbożowy, 
3. Zbożowo-pastwiskowy czyli odłogowy, 4. Płodo- 
zmienny zbożowo-pastewny i 5. Układ dowolny. Ka- 
żdy z nich ma już w swojéj nazwie wskazany cel do 
którego prowadzi i podług warunków miejscowych 
i potrzeb gospodarstwa oraz widoków gospodarza obie- 
rany być winien. 

W szczególności: układ płodozmienny czysty zapro- 
wadza się na gruntach najlepszych, w bliskości zabu- 
dowań folwarcznych. Układ zbożowy tam może być 
korzystnym, gdzie jest wiecéj łąk i pastwisk oddzie- 
lnych aniżeli gruntów ornych, a zbożowo-pastwisko- 
wy, zaprowadza się na odpadkach od pól płodozmien- 
nych iczęściach gruntów, zbyt odległych od zabudo- 
wań i wyjałowionych. W tym układzie, zboża. nastę-. 
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pują po sobie albo są zasiewane z ugoru lub po kil- 
kuletnich pastwiskach odłogowych, a zatem wyciąga 
się z gruntów małe dochody, na których gospodarz 
poprzestawać jest zmuszony, nie mogąc tych gruntów 
lepiej zagospodarować. Układ ten obchodzić się mo- 
że bez nawozów stajennych. Przeciwnie zaś temu, 
układ płodozmienny zbożowo-pastewny wymaga na- 
wozów stajennych i mineralnych, aby w nim zna- 
lazły dla siebie odpowiednie stanowiska zboża kło- 
sowe, rośliny okopowe, strączkowe i trawiaste, naprze- 
mian z sobą zasiewane, albo po kilka razy po sobie sa- 
mych następować mogące. Jest to układ zmianowań, 
który łączy w sobie kilka innych układów i tem 
będzie racjonalniejszy, im więcćj ma sobie nadany 
charakter płodozmianu czystego; może on zaspoka- 
jać wszystkie potrzeby i widoki gospodarstwa, jeżeli 
będzie zastösowany na gruntach jednostajnój wartości’ 

Ponieważ w Królestwie Polskiem w ogólności mało 
jest takich folwarków, któreby pod swoją powierzchnią 
nie obejmowały gruntów różnćj wartości, przeto chcąc 
z takowych właściwie korzystać, wypada w takim ra- 
zie, urządzać kilka oddzielnych zmianowań, aby za- 
pewnić sobie z danych gruntów jak największe możli- 
we dochody. Gdyby nawet przy tem urządzeniu kilku 
oddzielnych zmianowań na jednym folwarku, zaszła 
potrzeba przedzielać pola jednego układu polami dru- 
giego, żadnćj nie czyni to w praktyce niedogodności, 
a swoją racjonalnością uwydatnia inteligencję gospoda- 
rza. W tym zbiegu urządzeń odznacza się tylko po- 
la jednego zmianowania liczbami, a drugiego literami, 
aby wykonawcy dyspozycji gospodarza pomylić się 
nie mogli. 

Układ dowolny czyli niekrępowany żadnemi przepi- 
sami rolniczemi, może być zastósowany zyskownie we 
wszystkich gospodarstwach, a najkorzystnićj na grun-. 
tach w wysokićj kulturze będących i przez wysoko 
uzdolnionego gospodarza użytkowanych. 

„Przystępując do podania wzorów i chcąc uniknąć po- 
wtąrzań pod względem użyzniania gruntów, kłaść ber. 
dę następujące w nich znaki: gwiazdka * wskazywać 
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ma potrzebę mocnego zasilenia nawozem stajennym, 
który zwykle calkowitym jest nazywany; krzyżyk + 
oznaczać będzie użycie połowy tegoż nawozu; a znak 
+ taki, nawóz mineralny albo kompost z ciał orga- 
nicznych i nieorganicznych utworzony. 


I. UKŁADY PŁODOZMIENNE CZYSTE. 


40 polowy. 
a) 1 * Buraki. b)1 * Okopowe. c) 1 * Wykairze- 
2 — Jęczmień z 3 4 
2 — Ozimina. kon. i owies. pnik letni. 
3 = Koniczynai 2 — Pszenica. 
3 + Buraki. gro. gipsow. g odatiBaraki. 
4 — Pszenica 1 
4 — Owies. żyto. 4 — Jęczmień. 
50 polowy. 
a) 1 * Okopowe i strączkowe. D) 1 * Strączkowe i kukuryd. 
2 — Jęczmień z kon. i traw. 2 — Ozimina. 
3 = Koniczy a gips. 8 * Tytun. 
4 — Pastwisko i ugór. 4 + Buraki. 
5 — Ozimina, 5 — Jęczmień. 
c)1 * Sporek na paszę ziel. d)ı * Pastwisko—ugör. 
2 — Rzepak zimowy. 2 — Pszenica, 
3 — Pszenica. 3 Æ Buraki. 
4 + Okopowe i groch. 4 — Owies z koniczyną. 
5 — Jęczmień i owies. 5 Æ+ Koniczyna gips. 


Płodozmiany 4° polowe mogą być tylko na małych 
powierzchniach zakładane i w nich koniczyna pół po- 
letkami zasiewaną, aby zbyt często na toż samo miej- 
sce nie powracała, a tak samo jak 5° polowe wymaga- 
ja przydatku nawozöw albo podsciolu z zewnątrz go- 
spodarstwa. Układ tylko a) mógłby sam sobie wystar- 
czyć, gdyby rośliny okopowe były na karmę dla inwen- 
tarzy przeznaczone; inne zaś prawie wszystkie wyma- 
gają oddzielnych pastwisk i łąk na siano, o ile tego 
dostarczyć niemogą. 

Przed rzepakiem zimowym najlepiéj jest zasiewać 
sporek na pastwisko albo żyto ozime, dla skoszenia na 
wiosnę na zieloną paszę, a następnie silnie umierzwić, 
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aby: pod tak ceńną i wybredną roślinę mieć dosyć czat 
su do dobréj uprawy roli. 

Koniczyny za granicą sieją na zbiór jeden, u nas le- 
pićj będzie użytkować z nich przez dwa lata i następ- 
nie doprawić rolę pod pszenicę, która na jednokrotnej 
orce często chybia, 


6° polowy. 
a) 1:%, Okopowe b) 1 % 'Mięszanki €) LF Żytó na pa- 
2 ,— Jęczmień z zbóż na pa- Szę—ugór. 
koniczyną. ŁA 2 — Rzepak. 
r : a 3 -+ Buraki. 
3 = Koniczyna A sida pie 
4 — Jęzmień z 
gipsowana. 3 
TĄ 3 — Okopowe. koniczyną. 
4 -— Pastwiskoi ; : Es 
ù ugór 4 — Owies. 5.4 Koniczyna 
B = 5 4 Strączko- gipsowana. 
5 + Ozimina na ! sie dy: a po 
kościach. | ge nićm żyto 
6 — Straczkowe 6 — Ozimina. na paszę. 
7° polowy. 
a) 1 * Okopowe. ec) 1 * Wyka. 
2 — Jęczmień z koniczyną. 2 — Pszenica. 
3 + Konićzyna. 3 + Okopowe. 
4 — Pastwisko i ugór. 4 — Jęzmień z koniczyną. 
5 — Ozimina. | 5 — Koniczyna. 
6 + Strączkowe. 6 — Pastwisko i ugór. 
7 — Ozimina. 7 — Ozimina. 
D) 1 + Pastwisko i ugór. dy 1 * Ugór—sporex, 
D R OPBZENIEJ - DES Rzepak zimowy, 
3 Hod kigowe. 3 T Pszenica z koniczyną. 
£ 4 = Koniczyna gipsowana. 
4 — Owies 5 — Żyto lub owies. 
5 + Groch. 6 + Bobik, kukurydza, 
6 — Żyto z trawami. strąki i buraki. 
7. — Trawy skoszone. 1 — Oziminai Owies. 
| ‚8% polowy. 
0) 1 * Kartofle. . ©) 1 * Sporek lub żyto na 


Erg — Jęczmień z koniczyną. paszę. 


b) 


> U w © 


ou R w 


œ 
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— Pszenica. 


Koniczyna. 2 
Pastwisko—ugér. 3 — Kartofle. : 
Żyto. 4 — Owies z trawami. 

f EP -5 — Trawy skoszone. 
Mięszanki zbóż na pa- 6 + Pastwisko—ugór. 
szę, 7 — Pszenica. 
Pszenica. | 8 — Straezkowe, a po nich 
Groch i len. żyto na paszę. 
Ugór lub sporek. d) 1 ® Żyto na paszę—ugór gn- 
Rzepak. 2 — Rzepak. 
Pszenica z koniczyną. 3 — Pszenica. 
Koniczyna. 4 + Tytuń i okopowe. 

dit. ugór. 5 — Pszenica i owies z konicz. 

Pszenica. 6 — Koniczyny 1. pokos. 
Okopowe i strąki. 7. Żyto. 
Owies. 8 + Gröch, a ponim żyto. 


e) 1 * Ugór gnój. i wapno. 
2 — Rzepak zimowy 


3 — Pszenica. 
4 + Okopowe i groch. 
5 — Jęczmień i owies z koniczyną. 
6 — Koniczyna. 
7 + Koniczyna i ugór. 
8 — Pszenica. 
90 polowy. 


Z trójpolówki urządzić 


Tytuńsi okopowe. 
można. 


Buraki i konopie. j 
* Ugór—sporek. 
— Ozimina, 
— Okopowe. , 
Owies z. trawami. 


b) 1 
2 
3 
4 
5 — Trawy, 
6 
7 
8 
9 


Jęczmień. 
Wyka z owsem. 


Pszenica z koniczyną, 


5 Koniczyna. Pp c 
e ©. T ugi eT za, W i Hp". 
s x 2 ~- 4yto 3 
FPzenica: CZ Straczkowe. se g 
Strączkowe. 9 — Żyto. 2 


10 


240 


polowy. 


w Pawłowicach nad Wisłą. 


a)1 * Koniczyna—ugér. b)1 * Ugór gnój: i wapno. 
2 — Rzepak zimowy. 2 — Rzepak. 
8 — Pszenica. 3 — Pszenica. 
4 -+ Okopowe. 4 — Koniczyna. 
5 — Jęczmień 2-u rzędowy. 5 + Pastwisko i ugór. 
6 — Groch. 6 — Pszenica. 
7 — Żyto. 2 — Okopowe. 
8 + Bobik i t. p. 8 — Owies. 
9 — Pszenica z koniczyną. 9 + Strączkowe. 
10 — Koniczyna. 10 — Ozimina. 
c) podzielony na niejedno- 
stajnych gruntach. 

1 * Pastwisko i ugór. 

2 — Żyto bez nawozu— pszenica. 

3 * Wyka— kartofle. 

4 — Rzepak— wyka z owsem. 

5 — Pszenica—Żyto. 

6 * Szporek, * ugór. 

7 — Źyto— pszenica. 

8 — Kartofle— Groch. 

9 — Jęczmień—Owies z trawami. 

10 Trawy do koszenia. 
11 polowy. 12 polowy. 18 polowy. 
1 * Ugór. 1 * Ugóriwapno 1 * Ugór. 
2 — Pszenica. 2 — Rzepak. 2 — Pszenica. 
3 — Kartofle. 3 — Ozim. zkoni. 3 — Okopowe. 
4 — Owiesztraw. 4 — Koniczyna. 4 — Jecz.zkonic. 
5 — Trawy skos. 5 — Past. iugor. 5 Æ Konicz. gips. 
6 — Past. —ugór. - 6 — Żyto. 6 — Past.—ugór. 
1 — Żyto. 7 * Wykazows. 7 — Żyto. 
8 * Wyka zows. 8 -- Pszenica. 8 * Wykaz ows. 
9 — Pazenica. 9 — Okopowe. 9 — Pazenica. 
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10 Æ Kukurydza, 10 — Owies. 10 — Okopowe. 
bób; march, 1 — Owies. 
groch. it. p. 11 + Strączkowe. rze Groch. 

11 — Żytoiowies. 12 — Ozimina. 13 — Zyto. 


Wszystkie powyższe zmianowania od 8°. polowego, do 
13° polowego, są układami złożonemi z mnićj polowych; 
mają to za sobą, że mogą "być korzystniej na obszer- 
nych folwarkach zaprowadzone i że wedle potrzeby 
dają jednych roślin więcćj od drugich. 

Żadne jednak z tych zmianowań nie może się obejść 
bez oddzielnych łąk i pastwisk a wszystkie wymagają 
utrzymywania znacznój liczby dobytku, a w szczegól- 
ności trzeba najmniéj miéć po l-ej sztuce dorosłego 
bydła lub koni albo po 10 sztuk owiec na każdy mórg 
300 prętowy roli, ląki i pastwiska rachując, aby być 
w stanie umierzwié dostateczuie 5 lub więcój gruntu 
pod płodózmianem będącego. Ja sam prowadziłem na 
folwarku Stara-wieg przy zwirówce Lubelskiećj, zmianowa- 
nie 130 polowe powyżćj wymienione, w którem corocz- 
nie sadziłem dwa pola. Kartoflami na użytek gorzelni, 
mając łąk i pastwisk sztucznych dla wyżywienia ro- 
gacizny i koni corocznie po włók n.p. 15, która to 
powierzchnia röwnala się powierzchni pod obsiewami 
zbożowemi i grochem zostającćój, a bydła dorosłego 
utrzymywalem po l-ej sztuce na każde 800 prętów 
kwadratowych w stosunku do całćj rozległości, włók 
30, jednak doświadczałem braku podściołu, a przyczy- 
ną tego było zbyteczne sadzenie kartofli dla mojćj 
gorzelni, które tem samóm ten układ za forsownym 
dla téj miejscowosci wykazało. 


II. UKŁADY ZBOŻOWE. 


2 polowy. 
1 + Ugór w części gnojony, 
2 — Ozimira i jarzyna, 
albo w podziałach. 
1 — Ugór. 


BIBLIOTEKA ROLNICZA. 16 
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2 — Ozimina. 


3 — Ugór. 
4 — Jarzyna; albo jeszcze: 
5 — Ugór. 
6 — Ozimina. 
3 polowy pier- 4 polowy. 5 polowy. 
à nr di 1 * Ugér. 1 * Ugór. 
2 — Ozimi. część z 
1 — Ugór. 2 — Ozimina. koniczy. 
3 — Groch i koni- 
2 — Ozimina... 3 — Jęcz. i groch. czyna. 
ET Żyto. 
3 — Jarzyna. 4 — Owies i żyto. 5 — Owies. 


Powyższe układy wyczerpują zamożność z roli i tam 
tylko utrzymane być mogą, gdzie jest znacznie wię- 
ećj łąk i pastwisk jak gruntów ornych. Z pośród nich 
układ dwójpolowy, lepszy jest od trójpolowego, a tem 
samem może być zastósowany na gruntach zbyt odle- 
głych od zabudowań folwarcznych i piasczystych w go- 
spodartswach nie mających środków do uprawy 2) czę- 
ści roli w trójpolówce uprawianych i doznających bra- 
ku rąk podczas żniwa, a nareszcie nie mających bydła. 
i owiec, dla których już trzeba koniecznie prowadzić 
zmianowanie z pastwiskami. 


IM. UKŁADY ZBOZOWO-PASTWISKOWE ODŁOGOWE, ALBO 
TRAWAMI OBSIANE. 


4 polowy. 6 polowy. na gruncie glin- 
a) 1 — Łubinprzy-  kowato-piasczy- 
1 — Ugórlub Łub. orany. stym. 
2 — Żyto z tra- D) 1 — Owies. 
298 wami. 2 — Pastwisko. 
z ai | 3 — Pastwisko. 3 — Pastwiskoi 
3 4o77otodit: ugór. 
3 — Pastwisko. Ra dita 4 — Żyto. 
6 — Żyto lub | 5 — Pastwisko. 


4 — Pastwisko. owies. _ & — „dit. 
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5 polowy. 7 polowy. 
1 — Łubini gryka z trawą na pa~ 
1 Ugór. sł: 
2 — Żyto. 2 — Pastwisko. 
3 5— dit. 
3 — Owies z trawami. 4 — dit. _ i ugor. 
A 5 — Żyto. 
= ko. 7 
z EA 6 — Łubin przyorany. 
5 — Pastwisko. 7 — Zyto i Owies. 


W powyższych układach pastwiskowych bez nawo- 
zów, nie wszędzie jednakowo trawy zarastają, jednak 
gdy są zasiewane, dają pastwiska lepsze aniżeli odło- 
gowe. Układ 50 polowy prowadziłem na gruntach 
lekkich żytnych i nie żałowałem w owsie zasiewać ty- 
moteuszki z białą koniczyną dla krów, a po pastwi- 
skach miewałem żyta tak dobre jak na pognojach. Na 
dobrach Bychawa, w powiecie Lubelskióm, widziałem 
w roku 1855 w układzie 6° polowym. b. Owies we- 
gierski i żyto ozime, tak piękne bez pognoju, jakich 
tylko pragnąć można. 


IV. UKŁADY PŁODOZMIENNE ZBOZOWO-PASTEWNE. 


5 polowy. 


* Okopowe i strączkowe. 

— Jęczm. zkon. i żytoz trawami. 
— Koniczyna i trawy. 

— Ozimina i pastwisko. 

— Owies i żyto. 


Où à LG PW M 


6 polowe, 


a)1 * Ugór. by1 *. Ugór. c) 1 + Ugór istra- 

2 — Ozimina. ki. 

3 — Okopowe 2 — Ozim. z tra~ 
i strączko, wami. 
wami. 4 — Owies i ży- -3 — Trawy. 

4 — Trawy. to z trawa. 4 — Trawy. 


2 — Ozimina. 
3 — Owiesztra- 
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5 — Pastwisko. Dzia: Irawy. 5 — Past.i ugór. 
6 — Owies lub 6 — Żyto, lub 
żyto. ‚6.  Pastwisko. Owies. 
7 polowe. 
1 -+ Ugór i pastwisko. = Ugór i i strąki. 
2 — Ozimina. 2 — Żyto 
8 — Okopowe i strąki. 3 — Owies z trawami, 
4 — Owies i gryka. 4 — Trawy. 
5 + Sporek i mięszanki zbożo. 5 — Trawy. 
6 — -Ozimina z trawami. 6 — Pastwisko i ugór. 
7 Trawy koszone. 1 — Żyto. 
8 polowe, 
1. * Okopowe i strąki. 1 -+ Ugór i strąki. 
2 — Jęczmień, owies z trawami. QT Żyto z trawami. 
3. Trawy. 3 — Trawy. 
4 — Trawy. 4 — Trawy. 
5 — Pastwisko i ugór. 5 — Pastwisko i ugór. 
6. Żyto. 6 — Żyto. 
7 77 Gryka i łubin. 7 — Owies. 
8 — Żyto. 8 — Łubin. 
9 polowe. 
1 * Kartofle. 1 * Sporek i wyka. 
2 — Owies. 2 — Ozimina. 
3 — Strączkowe. 377 Groch i okopowe. 
gi Żyto: 4 — Żyto iowies z trawami. 
5 “+ Rzepnik letni. 5° + Trawy. 
g — Oziminaz koniez. i traw. 6 — Trawy. 
7 — Koniczyna. 7 + Pastwisko i ugór. 
ga Koniczyna i ugór. Dire Żyto. 
9 — Żyto. 9 — Owies, gryka, łubin. 
10 polowe 


. 


a) w p-cie Ciechanowskim. b) 


R = 1 * Ugór i sporek. 
2 — Ozimina. 2 — Ozimina. 
3 =" Kartofle i ugór + 3 — Okopowe. 


4 = Straki i Rzepak zimo. 4 — Owies z trawami. 


Trawy koszone, 


5 — Ozimina, 5 = 
6 + Ugór. 6 + Pastwisko i ugór. 
7 — Oziminazkoni.i traw. 7 — Żyto. 
8 — Koniczyna. 8 — Gryka, groch, łubin. 
>= dit. 9 == Żyto. 

10 — Owies i żyto. 10 — Owies. 

€) z lucerną. d) z esparcetQ. 
1 * Ugór lub okopowe. 
1 * Ugór i wapno. 2 — Ozimina lub owies. 
2 — Pszenica. 3 + Bobik i kukurydza 
: w rzedy. 

x = A GATE a SU 4'—7 Jarka lub owies rzad- 
x 5 pese an ko siane a w nich es- 
j bo owies z lucerną. parceta. 

5 Lucerna 5 
Gr; kompostami, popio: 6 N Esparceta zasilana 
7 łem lub gnojówką za- 7 jak lucerna. 

8 silana. 8 

9 — Pazenica. 9 — Ozimina. 

10 — Jęczmień i Owies, 10 — Owies. 

11 polowe. 
ay1 + Ugór. b)1 * Okopowe i strąki. 
2.77. Ozimina. 2 — Jęczmień z koniczyną. 
3 — Owies. 3 — Koniczyna 
4 Kartofle i strąki. 4 — Pastwisko i u gór. 
5 — Jęczmień i owies z ko- 5 — Żyto. 
niczyną. 6 — Owies i gryka. 

6 — Koniczyna. 7 + Ugór sporek i wyka. 
7 -+ Pastwisko i ugór, 8. © Żyto z trawami. 
8 Ozimina. 9 — Trawy. 
9 — Owies z trawami. 10 — Pastwisko i ugór. 

10 — Trawy. 11 — Żyto. 

11 — Trawy. 

12 polowe. 

1 * Ugór. 1 + Groch i wyka. 

2 — Ozimina. 2 — Żyto. 

3 — Okopowe. 3 — Owies z trawami. 


4 — Owies, 4 — Trawy. 
5 + Groch i wyka. 5 — Pastwisko i ugór. 
6 — Żyto z trawami. 6 — Żyto. 
7 — Trawy. 7 + Łubin na paszę i przyo- 
8 — Trawy. Tany w miejsce pognoju. 
9 + Pastwisko i ugór. 8 — Żyto ż trawami. 
10 — Ozimina. 9 — Trawy. 
11 — Gryka i mięszanki na 10 — Trawy. 
paszę. 11 — Pastwisko albo żyto. 
12 — Zyto lub owies. 12 — Owies, gryka i len. 
18 polowe. 
a) w Gub. Lubel- b)p.Ign.Łyskow- c) Pp: J. 6.2 Gub. 
» skiej. skiego. Kieleckiej. 
1 * Wykazow- 1 * Ugór. 1 *% Ugér. 
a gą 2 — Ozimina, 2 — Rzepak. 
2 — Pszenica. 3 — Kurt nie. 
3 — Okopowe. 
PRES O 4 — Jarzyna 4 — Groch. 
5*t Groch z konicz. „rza Żyto. 
i sporek. 5 — Koniczyna. 6 * Wyka. 
6 — Żyto z ko- 6.—, Pastwisko RSA 
nicz. itraw. bydlęce. - 
7 — Trawy. 7 — Pastwisko 8 myQkopawe 
8 — Trawy. i ugór. pastewne. 
9 + Pastwisko 8 — Ozimina. 9 — Jęczmień 
i ugór. 9 + Groch. z koniczy- 
10 — Ozimina. 10 — Ozimina ną. 
11 — Mięszanki z trawami. 10 — Koniczyna. 
zbóż na pa- 11 — Trawy. 11 + Koniczyna 
szę. 12 — Pastwisko A 
12 + Żyto na ko: owcze. b ugór. 
ściach. "18 — Pastwisko 12 — Pszenica. 
13 — Owies. owcze. 13 — Owies. 
14 polowe. 
1 * Ugór. 


2 —-Qzimina. 
3 — Okopowizna. 
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Owies. 


Żyto z trawami. 


+ Wyka i groch. 


Trawy. 
Trawy. 


Pastwisko i ugór. 


Żyto. 


Żyto. 


— Gryka i łubin. 
— Żyto, łubin albo owies. 


15 polowe. 


a) p. Ign. Łyskowskiego. b) 


* Ugér. 


— Rzepak i ozimina. 
— Qzimina i jarzy. z kon. 


— Pastwisko bydlęce. 


Sk 


1 
2 
3 
4 — Koniczyna. 
5 
6 
7 
8 


Past. owcze i ugór. 


— Ozimina, 

— Groch. 
9 —, Qzimina z trawami. 
10 — Pastwisko owcze. 
tiis? dit: 
0 NA dit: i ugór. 
13 — Ozimina. 
14 — Kartofle. 
15 — Jarzyna: 


ooN auna w KR MH 


10 


Pp. 


* 


Każdy z powyższych kilkunastu 
wań, może być korzystnym jeżeli będzie właściwie za- 
stósowany do sił i potrzeb gospodarstwa, a zatem za- 
spokajać będzie oczekiwania gospodarza, lecz jeżeli ten 
nawzajem potrafi grunta odpowiednio użyznić i upra‘ 
wić, a plony pozyskane najkorzystnićj spożytkować. 

Dwa ostatnie układy zmianowania 15% polowego by- 
ły. przez autorów podane dla powszechnego zastósowa- 
nia w folwarcznych gospodarstwach Królestwa Polskie. 


-+ Bobik i mięszanki zbóż. 


Jana Kotarskiego 
z Mieni. 

Ugór, wyka i szporek. 
Rzepak zimowy. 
Ozimina. 
Jęczmień z trawami. 
Trawy koszone. 
Pastwisko. 

dit. i ugór. 
Ozimina. 
Okopowe. 
Jeczmien. 
Groch, rzepnik i gryka. 
Orimina z trawami. 
Trawy koszone. 
Pastwisko. 
Owies, proso i len. 


przykładów zmiano- 
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go i każdy z nich z najlepszych chęci doradzał to 
wszystkim gospodarzom wykonywać, co tylko mogło 
być zyskownem dla kilkuset gospodarstw, a nigdy 
dla całego rolnictwa Polskiego.. -Do tej chwili uniwer- 
salnemi zmianowaniami mogą jedynie być układy pło- 
dozmienne czyste, a wszystkie inne układy do tój do- 
skonałości nie powinny wcale mieć pretensji, a tem 
mnićj onych autorowie, gdyż ich pomysły nie są już 
samodzielnemi. 


We wszystkich gospodarstwach nie mających nawo- 
zów obcych, to przyjąć należy za stałą zasadę; 

1° aby utrzymywać więcćj nieco jak 10 sztuk do- 
rosłych bydląt na jedną włókę nowopolską röwniajg- 
cą sie 15 dziesiatynom i z nich wyciągać możliwe zyski; 

20 ażeby użyzniać mocno nawozami stajennemi sło- 
miastemi lub w połączeniu z mineralnemi i sztuczne- 
mi wszystkie grunta ciężkie i twarde, a grunta pul- 
chne i lekke słabićj a częścićj użyzniać nawozami do- 
brze rozłożonemi; 


3° ażeby mieć dostatek nawozu stajennego, trzeba 
najmnićj tyle mieć łąk, pastwisk naturalnych i sztucz- 
nych oraz zasiewanych roślin gruntowych i okopo- 
wych, ile jest gruntów ornych pod obsiewem zbóż 
i roślin fabrycznych z gruntu zwykle sprzedawanych, 
a tę pewność pozyskać można, gdy większa będzie 
przewaga gospodarstwa na korzyść wyżywienia doby- 


„tku przez zimę sianem, trawami okopowemi i grosz- 


kowemi roślinami, aby słomy od zbóż kłosowych na 
podściół w wiekszéj połowie użyte zostały; 


40 „ażeby w pierwszćj kolei zaprowadzonego zmia- 
nowania, a nawet i późnićj na rolach słabych, niewy- 
zyskiwać. z. gruntów siły urodzajnej przedplonami 
a szczególnićj na ziarno zasiewanemi; a jeżeli wymarz- 
nie rzepak zimowy, albo rzepnik letni zagłuszony 70- 


‘stanie. ognichą albo lopuchą, to po pierwszym siać 


można. tylko wykę z owsem na paszę a drugi pod- 
czas kwitnięcia ognichy przywałkować i przyorać, iżby 
następna. ozimina nie chybiła. B 
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V. UKŁADY DOWOLNE. 


Jest to system swobodnego gospodarowania a przez 
różnych autorów dzieł rolniczych wyłączany na udział 
gospodarzy doskonałych; w praktyce zaś rolniczej 
widzimy u nas ten systemat zastósowany w gospo- 
darstwach tröjpolowych folwarcznych i na osadach 
włościańskich, a zatem nie jest on tak niedostępnym 
jak go dotąd uczeni rolnicy uważali. 

Chcąc prowadzić dowolnie gospodarstwo postępowe 
folwarczne, istotnie trzeba je znać doskonale i umieć 
obrachować z tćj przemiany wszystkie następstwa, aby 
bez strat dla miejscowości mogły być wyciągane wię- 
ksze z niego zyski czyste; a zatem taki system wyko- 
nywać może sam tytko właściciel folwarku, który 
w sobie czuje do tego zdolność, albo pozwolić na to 
może rządcy dóbr, o którego zdolności i uczciwości 
wysokiej jest upewniony. 

Jan Romuald Wiland. 
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rs. 1 kop. 40. 


O SŁUŻEBNOŚCIACH LEŚNYCH. 


£ 
(Dokończenie, czytać Zeszyt 2-gi.) 


VI. ZASADY DO WYDZIELENIA LASU NA WYNAGRODZENIE 
ZA SŁUŻEBNOŚCI, ZAGOSPODAROWANIA I OCENIENIA 
ONEGO. 


Gdyby strony zgodziły się na wydzielenie odpo- 
wiednićj przestrzeni lasu, na wynagrodzenie . za słu- 
żebności: wrębu na drzewo budowlanne i opałowe, gra- 
bienia ściółki, i pastwiska, w takim razie potrzeba: 

1. Obliczyć wszelki dochód z lasu spodziewany, 
i podnieść go do kapitału w teraźniejszćj jego war- 
tości. 

2. Obliczyć wszelkie wydatki praktykowane i prze- 
widziane, i podnieść je do kapitału, również w tera- 
zniejszej wartości. 

3. Od wariości dochodów, strąciwszy wartość wy- 
datków, wypadnie wartość kapitalna lasu, wydzielić 
się mającego za służebności. 

Obliczenie dochodu z drzewa, powinno być oparte 
na planie gospodarczym. W tym celu należy lasy urzą- 
dzić, a mianowicie: podzielić na obręby, dla każdego. 
obrębu ustanowić odpowiedni rodzaj gospodarstwa, i ko- 
léj leśną tak długą, aby drzewo mogło dorosnąć do od- 
powiednićj wielkości. 

Obręb podzielić na okręgi gospodarcze, a koléj rozło- 
Żyć na okresy; oraz stosowne linie podziałowe należy 
wyprowadzić na gruncie i na mappie oznaczyć. Po 
czem dla każdego. obrębu ulożyć należy plan gospo- 
darczy, a w nim: 
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1. Zamieścić opisanie miejscowości i drzewostanu, 
każdego oddziału, tworząc w nich jeszcze tyle poddzia- 
łów, różniących się widocznie drzewostanami, ile po- 
trzeba dla dokładnego ich oszacowania. 

2. Na każdy okres wykazać należy: jakie drzewo- 
stany, na jakićj obszerności i kiedy przypadną do wy- 
cięcia, a to aż do czasu, w którym cały obręb, podług 
ułożonego planu zostanie zregulowanym, i kiedy do- 
chód drzewa z ostatniego okresu obrachowany, będzie 
mógł być uważany jako stały. 

3. Przepisaé należy potrzebne uprawy i polepszenia. 

Na podstawie przepisanych cięć w planie gospodar- . 
czym, należy oszacować massę drzewa z wycięcia spo- 
dziewaną, a mianowicie: 

1. W pierwszym okresie massę drzewa obliczyć przez 
szczegółowe oszacowanie wszelkiego drzewa, podług 
planu, w tymże okresie do zużycia przeznaczonego, 
z rozróżnieniem rodzajów drzew i gatunków wyrob- 
nych, oddzielne ceny mających. 

Do massy drzewa z szacunku wynalezionćj, doliczyć 
przyrost do czasu wycięcia, stosunkowo zmniejszony, 
a ogół rozłożyć na lata pierwszego okresu, w stosun- 
ku spodziewanego odbytu. 

2. W drugim i następnych okresach, dochód drzewa 
spodziewany obrachować: 


a. Albo podług prób zrobionych w drzewostanach 
teraźniejszych, a podobnych do tych, jakie są w przy- 
szłości spodziewane, przypuszczając że każdy mórg la- 
su w przyszłości, wyda tyle drzewa, ile dziś wyda- 
je mórg lasu podobnego spodziewanemu. 

b. Albo podług oszacowania dzisiejszćj massy drze- 
wostanów młodych, z dodaniem przyrostu do czasu 
wycięcia. h 

c. Albo wyrachować przyszłą massę, z użyciem 
ogólnych tablic normalnych mass drzewa. 

W każdym razie wyrachowanie przyszłćj massy, na- 
leży dokładnie usprawiedliwić, dla przekonania o pra- 
wdopodobieństwie wypadku. 
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Massę drzewa w drugim i następnych okresach do 
zużycia wyrachowaną, rozłożyć równo na wszystkie 
lata właściwych okresów. 

Dochód roczny w massie drzewnéj wyrachowany, na- 
leży obliczyć na pieniądze podług cen miejscowych. 

Do obliczenia dochodu z użytków podrzędnych, wska- 
zują się zasady: 

1. Dochód z ugaju, obliczyć należy podług obszer- 
ności cięć rocznych i ogółu lasu, oraz obfitości mater- 
jału ugajnego, a następnie przez redukowanie wartości 
fury zbiórki, na sążeń drzewa szczapowego, tudzież 
uwzględnienie siły ogrzewalnćj, czyli różnicy palności, 
między drzewem szczapowem a zbiórką zachodzącćj. 

2. Dochód z pastwisk i paszy leSnéj, obliczyć nale- 
ży, podług obszerności lasu i ilości bydła, jaka w tym 
lesie pożywienie znaleść może. 

3. Dochód ze ściółki, oblicza się podług tych sa- 
mych zasad, jakie są powyżćj podane do ocenienia 
służebności grabienia ściółki. 

4. Dochód z gruntów i łąk leśnych ekonomicznie 
użytkowanych, obliczyć należy podług zasad ekono- 
micznych. 

W duchu onych, najprzód dopełnioną być winna klas- 
syfikacja gruntów i łąk, następnie z pomnożenia prze- 
strzeni takowych w każdćj klassie, przez właściwą ce- 
nę, otrzymamy roczną intratę, którą podnieść należy 
do kapitału. 

5. Na dochód z polowania, przyjąć należy 2 pro- 
centa od czystéj intraty, ze wszystkich innych użyt- 
ków wynalezionćj. 

6. Ze wszystkich innych przedmiotów podrzędnych 
i użytków, dochód wziąść z przecięcia trzech lat osta- 
tnich, jako też z przekonania na gruncie powziętego, 
w jakićj wysokości z którego źródła na przyszłość nie- 
wątpliwie jest spodziewany. 

7. Za budowle, wynagrodzenie liczone być ma, we- 
dług szacunku podanego do ubezpieczenia od ognia, 
a gdyby nie były ubezpieczone, w takim razie war- 
tość onych, ustanowić należy przez biegłych, sposobem 
gospodarskim. 
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8. Na wynagrodzenie za karczunek gruntu, liczyć 
należy najwyżćj 12to-letnig intratę z tegoż gruntu, 
podług zasad ekonomicznych obliczoną, a mianowicie: 
za  karczunek trudny 12to-letnig, średni 8io-letnig, 
a łatwy 4ro-letnią. 

9. Za zasiewy istniejące na gruntach ekonomicznie 
użytkowanych, jeżeliby plon nie mógł być przez ob- 
siewającego zebrany, wynagrodzenie ustanowić należy 
z wartości tychże zasiewów, przez biegłych, sposobem 
gospodarskim obliczonej. 

Wartość kapitalną wyrachowanych dochodów, usta- 
nowić należy w sposób następujący: 

1. Wszelki dochód, który na raz jeden bezwłocznie 
może być pobranym, uważać za kapitał. 

2. Wszelki dochód roczny ciągle wpływający, pod- 
niesiony być ma, na kapitał podług stopy 5 procentów. 

3. Wszelkie zaś dochody, które nie zaraz lecz po 
upływie pewnćj liczby lat, czy to na raz jeden, czy 
to w pewnych przerwach perjodycznie, czy też stale 
rok rocznie mogą być spodziewane, mają być przyjęte 
w wartości kapitalnéj teraźniejszćj, to jest: po potra- 
ceniu procentów składanych do czasu, w którym wpływ 
onych jest spodziewany. 

Dla ułatwienia wyrachowania procentowego, ułożo- 
ne są tablice pomocnicze w zbiorze wyrachowań Hen- 
kego, wykazujące gotowe wypadki rachunku procento- 

"wego. 

Dodawszy do siebie wartości kapitalne wszystkich 
dochodów z różnych użytków spodziewanych, otrzyma 
się ogólna wartość kapitalna brutto lasu z gruntem 
i z drzewem, i ze wszystkiem co do niego należy, 

Do wydatków zaliczyć należy: 

1. Koszta dozoru. Dla zabezpieczenia całości lasu, 
ochronienia go od kradzieży i szkód z ludzi i zwierząt 
domowych, zawsze jest potrzebne utrzymanie dozoru. 
Koszta zatem dozoru, należy obrachować podług ilo- 
ści potrzebnych dozorców i płacy, jaką ci zwykle po- 
bierają, tak w gotowiźnie, jako też w naturaliach. 
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2. Na uprawy leśne. Wydatki policzyć należy, na 
takie tylko roboty, które są potrzebne do osiągnięcia 
dochodu wyrachowanego z drzewa, lub do jego powię- 
kszenia. Koszta obliczyć podług cen w okolicy pra- 
ktykowanych, a koszta w przyszłości przewidziane, 
sprowadzić należy na teraźniejszą ich wartość kapital- 
ną, podług zwykłćj stopy procentowej. 

3. Na wypadki nadzwyczajne i niedobór, z ogółu 
użytków z drzewa do przychodu policzonych, potrącić 
‘ho część, czyli 2'/ą procent, z ugaju zaś i pastwisk 
potrącić ho część czyli 10 procent. 

Wszelkie wydatki roczne, obrócić na kapitał w te- 
raźniejszćj wartości, jak to wskazano co do dochodów, 
i zebrać w jedno, co stanowić będzie ogół wartości wy- 
datków. 

Od wartości kapitalnćj dochodów brutto, strąciwszy 
wartość kapitalną wydatków, pozostanie czysta war- 
tość kapitalna lasu wydzielić się winnego uprzywile- 
jowanym, za służebności im służące. 

W końcu nadmienia się, że jeżeli znajdują się w na- 
turze osady i na nich budowle dla służby lesnéj prze- 
znaczone, to ponieważ one stanowią ciężar gruntowy, 
i ztego powodu nie powinny wpływać na podwyższe- 
nie wartości lasów, przeto szacunek takowych, powi- 
nien być zamieszczony w przychodzie i rozchodzie, 
w przeciwnym zaś razie, wynagrodzenie za brak onych, 
tylko do rozchodu wprowadzić należy. Nadto że do- 
pelniajacy czynność ocenienia służebności leśnych i wy- 
dzielenia za nie lasu, powinien każdy szczegół do- 
statecznie objaśnić. 

Przykład. Dla łatwiejszego zastósowania zasad po- 
wyższych w praktyce, podobnież objaśniamy one przy- 
kładem i tak: 

Na wynagrodzenie za służebności ocenione na rsr. 
34,218 kop. 29'}, projektuje się w miejsce gotowizny, 
wydzielenie przestrzeni lasu morgów 1,440 prętów 76, 
składającćj się: 
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10 Z oddziału Krośle obszernego morg.. 478 pręt. 59 
20 $ Smolarnia T A 280 ::,:.195 
39 s Przy Gabrysie „ de 199 riag 
40 4 Przy Łąkach „ 4 ee 
50 > Magda n » 542 05.183 


Razem jak wyżćj morgów 1,440 prętów 76 


W przestrzeni téj znajduje się: 

a) lasu rąbnego. . . . . morgów 1,038 prętów 285 
b) lasu młodociannego . . » 212 

c) pól do lasu wcielonych. à 189 4» 91 


Drzewostan na przestrzeni ad a wyszczególnionćj, 30- 
sna 60 do 80-letnia, różnie zwarta, miejscami podrosła, 
młodzieżą tegoż gatunku 20 do 30-letnią i pojedyńczą 
sosną 120-letnią przetknięta. Zaś na przestrzeni ad b 
wyszczególnionćj, młodzież sosnowa 20 do 25-letnia, 
dobrze i średnio zwarta. 

Położenie tego lasu równe, a miejscami pagórkowate. 

Grunt stanowi piasek z czarnoziemem. 

Przestrzeń rzeczona lasu, wedle ułożonego i tu załą- 
czającego się pod lit. A iB planu gospodarczego, za- 
gospodarowaną została na jeden obręb pod nazwiskiem 
Krośle, który stósownie do. położenia oddziałów, po- 
dzielony został na trzy okręgi. 

Do okręgu I zaliczono oddział Krośle morgów 478 
prętów 59. 

Do okręgu II oddziały Smolarnia, przy Gabrysie 
i przy Kakach morgów 419 prętów 134. 

Do okręgu IM oddział Magda morgów 542 prętów 183. 

Razem morgów 1,440 prętów 76. 

Gospodarstwo przepisano wysokopienne, jako dla 
sosny. 

Ze względu, że las ten ma dostarczać drzewo do bu- 
dowli włościańskich, koléj przyjęto tylko 80cio-letnią, 
z rozkładem na cztery okresy, co do liczby lat trwa- 
nia, ustosunkowane podług obszerności, oraz zamo- 
żności okręgów, wynalezionćj jak się poniżćj okaże, 
przez oszacowanie massy drzewa w każdym z nich. 
Wedle tego: 
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 Obrebu Krośle Lit: N. 
LAS WYSOKOPIENNY SOSNOW Y 
w Kolei lat 80. 


EE nenne 


Uprawy i Ochrony 


Okregu Nazwisko Oddziału | Poddziału o 
Miejscowości 
„| Obszer- | Okręgu lub Obszer- 
o| ność ddzisł ność 
z) DE Położenia | Gruntu 
ojj Aa LA, 
M.P.|p.[] M.P.|p.L] .P. |p. CJ 
| } | a.| 395| 73 | Równe. Piasek 
| f z czarno- 
| | | | ziemem. 
I) 478) 59 Krośle ZANA 
| | | — | — dto. dto. 
| 
| | | | 
| | | 
i» Pre | 
| | | 
| | a.| 221| 288] dto. | dto. 
| | Smolarnia | | 
| | | 
| | | i a dto. | dto. 
| | 
| fa. dto. dto. 
II | 419; 134 Przy | 
Gabrysie ( 
| | . | dto. dto. 
| | | 
ki | 
| | 
| i dto tr dto: 
| | | Przy Łąkach | 144] pagörkowate dto. 
| | dto. dto. 
| | 
| | 
| | 
| 542) 188 Magda | 
L || z 183 g dto. | Ateo. 
| dto. |  dto. 
| | | 
76 


Przeznacza się w okręgu I 
dto. III 

W oddziale przy Gabrysie II 
w okręgu III 

II 
IT 


W oddziale Smolarnia 
dto. 


przy Gabrysie 


b.| 82 | 286 
b.| 200| — 
b.| 12 | — 
c.| 33 | 95 
b.| 58 | 207 
c| 14 103 
| m a 


Drzewostanu lub Halizny 


Sosna 60 — 80 let: srednio i źle zwarta, 
pojedynczą sosną 120 let: przetknięta, 
młodzieżą sosnową 20—35 let: podrosła. 


Pole do lasu wcielone. 


Podobny jak w okręgu I-ym lecz zwartość 
nieco lepsza. 


Pole do lasu wcielone. 


Sosna 60— 80 let: dobrze i średnio zwarta, 


Młodzież sosnowa 20 — 25 let: dobrze 
i średnio zwarta, pojedynczą sosną 60—80 
letnią przerosła. 


Pole do lasu wcielone. 

Sosna 80—120 let. źle zwarta. 

Sosna 60— 80 let: średnio i źle zwarta, 
w ostatnim razie młodzieżą 20 —25 let: 
podrosła, w ogóle pojedynczą sosną 120 let: 


przetknięta. 


Podobny-jak-w-okręgu U-m poddzisle b, 
oddziale przy Gabrysie. 


Pole do lasu wcielone 


Sosna 54 — 60 let. dobrze zwarta 
Sosna 80 — 100 let: dobrze zwarta 
Sosna 93 — 100 let: dobrze zwarta 
Sosna 70 — 75 let: dobrze zwarta 
Sosna 75 — 80 let: qobrze zwarta 
Sosna 76 — 80 let: dobrze zwarta 


Cięć wykonać się mających 


Jak w okręgu I-m pod- 
dziale b. 


Podział Po s tę p Przedmioty 
Założony Ręb où 
A „ | Obszer- pz ar Po- aer mło- | Obszer- a bee 
Przepisy © ność Rok OCZYSZ- i praw- te. dnienie ność ) s 
= ctectalezajacy|lubtrze| czy |niesta- asta- E rzepisy 
z A> s poręb bież 2 rodrze. 
M.P.|p.[] w R o k u 
| 
W okresie 1-m czyli | 1| 20 | 2401862] — | — | — | — Z następstwem cięć, | 1. Ugaj 
w latach 1862 do 1880 | paszy wzbraniać,do- | 2. Pasza 
odmłodnić przez ręby | póki młodzież wszę- | 3. Sciółka. 
obsiewny i zupełny. 19) 20 | 241/1880 dzie dostateczna nie 
| powstanie, i nief Drogi i gra- 
przerośnie wysoko- nicezawiera- 
ści bydła. jące morg: 3 
r. 120 wy- 
e A Re 1 Z u — — Zagaić a przestrze- | 14CZ0n0 z po- 
nie niemogące się | wierzchni la- 
obsiać naturalnym | sów. 
sposobem, uprawić 
sztucznie przez wy- 
siew nasienia sosny 
w bruzdy w odle- 
głości stóp trzech 
wyorane. 
W okresie 2-m czyli | 1| 20 | 53 [1881] — AŻ — | — Jak w okręgu I-m 
w latach 1881 do 1891 | poddziale a. 
odmłodnić przez ręby Ze) 
obsiewny i zupełny. [11] 20 | 54 |1891 
SĄ ZEBU) ER Pret a>, AR EN ER Jak w okręgu I-m 
pz poddziale b. 
Poddział a w oddzia- |12| 22 | 1471892) — | — | — | — dto. a. 
łach przy Gabrysie i | | 
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nić przez ręby obsiew- | | | | ? 
ny i zupełny w latach 16, 22 | 148 1896 | 
1892 do 1896. | | | | 
mA) = RERO) PPEZENIRIE m że 
ks | 
KŚ SSA MAR, | PSO, LES = ae = = Jak w okręgu I-m pod- 
| | dziale b. 
Jak wyżéj. | | | L an een I-m pod- 
W okresie 3-m czyli | 1]*17 | 54 11897 =, PE — — = 
w latach 1897 do 1914 | | 
odmłodnić przez ręby | 
obsiewny i zupelny. 18| 17 | 55 |1914 
I | 


EE WO EEE W WG 


W okresie czwartym 
czyli w latach 1915 do 
1941 odmłodnić przez 
ręby obsiewny i zu- 


pełny. 


1 


14 | 


2701915 


1941 


i 


1 


Jak w okregu I-m 
poddziale a. 
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1-szy okres ma trwać lat 19 od roku 1862 do roku 1880 


2-gi s z reaa 18553 a 1896 
3-ci * 7 Ów 1897 Lu 1914 
4-ty à -y MORE 1915 . „. 1941 


Razem lat 80 


Użytki z drzewa przepisane są na okres pierwszy 
w okręgu I, na okres drugi w okręgu II, na okres 
trzeci w okręgu III, a na okres czwarty wskazane są 
na przestrzeniach dzis pokrytych drzewostanem nie- 
rąbnym i jeszcze bezdrzewnych. 

Uprawy sztuczne są przepisane na polach do lasu 
wcielonych, i z obsiewu naturalnego nie mogących się 
zadrzewnić. Zagajenie zaś zastrzeżono w wykonanych 
cięciąch, oraz na polach do lasu wcielonych. 

Z użytków podrzędnych, tylko przewidziane są: ugaj, 
pasza i Sciölka. 

Na podstawie pomienionego planu gospodarczego, 
dochód z lasu ustanawia się, w sposób następujący: 


1. Z drzewa. 


W PIERWSZYM OKRESIE. 


Według planu gospodarczego przeznaczone zostały 
do zużycia w ciągu lat 19, drzewostany w okręgu 
I Krogle, poddziale a na przestrzeni morgów 395 
Prętów 73. 

„Wedle szczegółowego oszacowania, massa drzewa, na 
téj przestrzeni wynosi: . 

a budulcu wielkiego stóp sześciennych 26,131 

» . $redniego 5 116,409 

c „ . małego ý 49,397 

Razem drzewa użytkowego stóp szešcien. 191,937 


d opałowego klocowego stóp sześciennych 284,575 
= szczapowego A 250,258 
» krąglakowego à 138,845 
Razem drzewa opałowego stóp sześciennych 673,678 
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W ogóle drzewa użytkowego i opałowego stóp sze- 
ściennych 865,615, którego wartość podług cen miej- 
scowych obliczona, wynosi rsr. 13,760 kop. 25. 

Zaś gałęzie i karpina wyłączają się, jako stanowiące 
materjał na ugaj. 

Ponieważ w okręgu I na morgach 395 prętów 73, 
znajduje się drzewa stóp sześciennych 865,615, zatem 
w przecięciu na jednym morgu stóp sześciennych 2,191 
drzewostanu 60 do 80-letniego. 

Podług tablic doświadczeń mieszczących się w zbio- 
rze wyrachowań Henkego, na jednym morgu w drze- 
wostanie 80 letnim i na gruncie średnim, znajduje się 
stóp sześciennych 8,802, a w drzewostanie 70-letnim 
stóp sześciennych 7,270, zatem przyrost 10-letni wy- 
nosi stóp sześciennych 1,532, a przyrost roczny stóp 
sześciennych 153,2. 

Massa przeto drzewa na jednym morgu znajdująca 
się w ilości stóp sześciennych 2,191, ma przyrostu 
rocznego 2,191 : 7,270 = z : 153 = stóp sześciennych 
46, czyli 0,021 procent. Zaś na caléj massie drzewa, 
znajdującej się w okręgu I Krośle poddziale a na 
morgach 395 prętów 73 w ilości stóp sześciennych 
865,615, przyrost roczny wynosi stóp sześciennych 
17,312, przy odmłodnieniu corocznie w "fe Części, 
a przyrost stosunkowo zmniejszony, obliczony zapomo- 


p><n—1 17,312 >< 18 5 az 
cą formuły R à BYR" = stóp sześcien- 


nych 155,805; w cięciach rocznych przyrost stosunko- 


wo zmniejszony będzie: ue = = stóp sześciennych 
8,208. 

Przyjmując stosunek drzewa budulcowego do opa- 
łowego jak 1:5, zatem w massie powyższćj stóp sze- 
ściennych 8,208, rocznie przyrastajacéj w cieciach, 
znajduje się: drzewa budulcu średniego !/; część stóp 
sześciennych 1,641, drzewa szczapowego */; części stóp 
sześciennych 4,926, drzewa krąglakowego %; część stóp 
sześciennych 1,641. 

- Razem jak wyżej stóp sześciennych 8,208. 
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Którego wartość wynosi: stóp sześciennych 1,641 po 
kop. 3,8, czyni rsr. 62 kop. 35; stóp sześciennych 4,926 
szczapowego, czyli sążni 79,9 po stóp sześciennych 62,5; 
sążeń po kop. 56,5, czyni rsr. 45 kop. 14; stóp sze- 
ściennych 1,641 krąglakowego, czyli sążni 30,5 po 
stóp sześciennych 53,75, sążeń po kop. 33, czyni rsr. 
10 kop. 65. 

Razem czyni rsr. 118 kop. 14. 

Ponieważ ogólna wąrtość drzewa w okręgu I Krośle, 
wynosi rsr. 13,760 kop. 25, przeto roczna w "io części 
wynosi rsr. 724 kop. 22. 

Zatem wartość drzewa w cięciach rocznych, okręgu 
I Krosle, wynosi rsr. 842 kop. 36. 


W DRUGIM OKRESIE. 


Przeznaczone zostały do odmłodnienia w ciągu lat 
11, drzewostany w okręgu II, oddziale Smolarnia, pod- 
dziale a na przestrzeni morgów 221 prętów 288. 

Podług oszacowania, na tój przestrzeni znajduje się 
drzewa: 

budulcu wielkiego stóp sześciennych 2,053 


j sredniego = 261,336 

> małego a 71,812 
Opałowego w klocach „ 183,324 
Š - w szczapach ,„ 348,567 
» w kraglakach ., 101,255 


, Razem drzewa użytkowego i opałowego stóp sze- 
ściennych 968,347, którego wartość podług cen miej- 
Scowych obliczona, wynosi rar. 17,759 kop. 80. 

‚ Nadto przeznaczony został do odmłodnienia w okre- 
Sie drugim w ciągu lat .5-iu, do okręgu II należący: 
oddział Przy Gabrysie morgów 96 prętów 292, i Przy 
Łąkach morgów 15 prętów 144, czyli razem morgów 
112 prętów 136. | 
„Na tych przestrzeniach, podług oszacowania znajduje 
Się drzewa: 
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Budulcu wyborowego stóp sześciennych 20,383 


à wielkiego 5 39,555 

R średniego = 110,368 

s małego » 16,861 
Opałowego w klocach a 135,876 
w szczapach 5 104,561 

N w kraglakach 4 25,281 


Razem drzewa użytkowego i opałowego stóp sze- 
ściennych 512,885, którego wartość obliczona podług 
cen miejscowych, wynosi rsr. 11,634 kop. 81. 

Razem w okręgu II znajduje się drzewa: 

W oddziale Smolarnia stóp sześciennych 968,347, 
w wartości rsr. 17,759 kop. 80. 

W oddziale Przy Gabrysie i Przy Łąkach stóp sze” 
ściennych 512,885, w wartości rsr. 11,634 kop. 81. 

W ogóle stóp sześciennych 1,481,232, w wartości rsr. 
29,394 kop. 61. 

Rocznie czyli ‘6 część, wynosi stóp sześciennych 
92,577, w wartości rsr. 1,547 kop. 8. 

Przyrost od massy drzewa stóp sześciennych 92,577, 
rocznie do zużycia przypadajacéj w okresie drugim 
16-letnim, obrachuje się w sposób następujący: w cią- 
gu lat 19-tu pierwszego okresu, przyrost roczny Wwy- 
nosi 0,021 procent, a od powyższćj massy stóp sze- 
ściennych 92,577, będzie stóp sześciennych 1,851, przez 
lat 16 wynosi 29,616, a przyrost stosunkowo zmniej- 
szony, w ciągu okresu 2-go, obliczony za pomocą 

pssi i 1851 >< 15 
formuły- E 2 
część będzie 880. 

Razem stóp sześciennych 30,496. 

W massie tój drzewa, licząc podlug tego samego 
stosunku drzewa budulcowego do opałowego, jaki przy- 
jęto przy obrachowaniu dochodu z okresu 1-go, znaj- 
duje się drzewa: 

1, część czyli stóp sześciennych 6,099, użytkowego 
średniego, licząc po kop.3,8 za stopę, czyni rsr. 231 kop. 76. 

2/, części czyli stóp sześciennych 12,918, opałowego 
w klocu, po kop. 1,4 za. stopę, czyni rsr. 180 kop. 85. 


= 13,882, rocznie "is 
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3/,9 części czyli stóp sześciennych 9,148, opałowego 
szczapowego, czyli sążni 104,7, sążeń po kop. 56,5, 
czyni rsr. 59 kop. 15. 

li część czyli stóp. sześciennych 3,049, opałowego 
kraglakowego, czyli sążni 56,7, po kop. 33, czyni rsr. 
18 kop. 71. 

Razem wynosi rsr. 490 kop. 47. 

Ponieważ wartość drzewa w cięciu rocznem, wynosi 
rsr. 1,547 kop. 3. 

Przeto ogólna wartość drzewa w cięciach rocznych 
okręgu II, przypadających do odmłodnienia w okre- 
sie drugim, wynosi rar. 2,037 kop. 50. 


W TRZECIM OKRESIE. 


Przeznaczone zostały do odmłodnienia w ciągu lat 
18, drzewostany w okręgu III Magda poddziale a, na 
przestrzeni morgów 309 prętów 88. 

Na przestrzeni téj podług oszacowania, znajduje się 
drzewa: 

Budulcu wyborowego stóp sześciennych 17,911 


a wielkiego 7 33,696 

= średniego a 148,472 

A małego 5 65,592 
Opalowego w klocach O 448,517 
4 w szczapach x 248,546 

s w krąglakach k: 261,924 


Razem drzewa użytkowego i opałowego stóp sze- 
ściennych 1,224,659, którego wartość podług cen miej- 
scowych obliczona, wynosi rsr. 19,795 kop. 22. 

Powyższa massa drzewa przypada do zużycia w cią- 
gu lat 18, a rocznie ‘hs część czyli stóp sześciennych 
68,036, w wartości rsr. 1,099 kop. 79. 

Przyrost roczny obliczony podług tego samego pro- 
centu przyrostu 0,021, od ogólnćj massy drzewa znaj- 
dującego się w cięciach rocznych w ilości stóp sze- 
ściennych 68,036, wynosi stóp sześciennych 1,360. 
Zaś do czasu rozpoczęcia okresu 3-go przez lat 35, bę- 
dzie 1,360 > 35 — stóp sześciennych 47,600. 
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Przyrost stosunkowo zmniejszony w ciągu okresu 
A p><n —1 1,360><18—1 
3-go,obliczony za pomocą formuły NE ao es 


28, u ; 
a =11,560, rocznie "fis część, wynosi stóp sześcien- 
AA 642. 

Przyrost 35cio-letni, łącznie z przyrostem stosunko- 
wo zmniejszonym, wynosi stóp sześciennych 48,242; 
z tej massy będzie: 

16 część budulcu średniego czyli stóp sześciennych 
6,070, po kop. 3,8 = rsr. 200 kop. 66. 

2/6 części opałowego w klocu czyli stóp sześciennych 
12,140, po kop. 1,4 = rsr. 169 kop. 96. 

2); części opałowego szczapowego .stóp sześciennych 
12,140, czyli sążni 194, po kop. 56,5 = rsr. 109 kop. 61. 

1h część opałowego krąglakowego stóp sześciennych 
6,070, czyli sążni 111, po kop. 33 = rsr. 36 kop. 63. 

Razem rsr. 516 kop. 86. 

Ponieważ wartość drzewa o TAR się w cięciu 
rocznem, wynosi rsr. 1,099 kop. 7 

Przeto ogólna wartość Bać znajdującego się 
w cięciu rocznem okresu 3-g0, wynosi rsr. 1,616 kop. 65, 
* Do dochodu tego, dolicza się jeszcze dochód z trze- 
bieży, uskutecznić się mających w drzewostanach 40 
do 50cio-letnich, jako to: 

W okręgu I poddziale b na morgów 82 prętów 286 

III 200 


” » » 


II oddziale Smolarnia 


poddziale b i 58 „207 
# II oddziale Przy Ga- 

brysie poddziale b „ 12 

poddziale c “ 14 „151103 
5 II oddziale Przy Łą- 

<- kach poddziale a , 15 144 


Razem na morgów 388 prętów 140 
Licząc podług tablic doświadczeń na jednym morgu 
w drzewostanie 40 do 50cio-letnim, drzewa: 
szczapowego stóp sześciennych 196 
krąglakowego R 204 
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na morgach 383 prętach 140, czyni drzewa szczapowe- 


45,146 
go 196 >< 383,4 = pap msani 1,202, po kop 56,5 = 


rsr. 679 kop. 13; krąglakowego 204 > 383,4 = sążni 
1,455, po kop. 33 = rsr. 480 kop. 15. 
Razem dochód z trzebieży, wynosi rsr. 1,159 kop. 28. 
W przecięciu rocznie '/,s część, czyni rsr. 64 kop. 40 
Zaś z odmłodnienia rsr. 1616 kop. 65 
W ogóle dochód z drzewa w okresie 3-im, wynosi 
rsr. 1,681 kop. 5. 


W CZWARTYM OKRESIE. 


Podług planu gospodarczego, przeznaczone zostały 
do odmłodnienia w okresie czwartym, lat 27 trwać 
mającym, poddziały następujące: 

W okręgu I poddział b morgów 82 prętów 286 
II 


» KOD » 200 
3 II z c 3 33 x 95 
= II oddziale Smolarnia 

poddziale 5 7 88 EERE 7207 
% II oddziale Przy Ga- 

brysie poddziale ) , 12 
$ II oddziale Przy Qa- 

brysie poddziale e „ 14 ERUS 


Razem morgów 402 prętów 9l 

W czasie kiedy przestrzenie te do odmłodnienia przy- 
Be beda, drzewostany na nich będą w wieku 

100 lat. 

Podług tablic doświadczeń, znajduje się na jednym 
morgu na gruncie średnim w wieku 76 lat stóp sze- 
ściennych 8,189, zatem na morgach 402 prętach 91 > 
8,189 — stóp sześciennych 3,260,040. Z tych do zu- 
Życia rocznie wypadnie '/»r część czyli stóp sześcien- 
nych 120,742; w téj massie znajduje się drzewa: 

. jb część użytkowego, budulcu średniego stóp Sze- 
ściennych 20,123, po kop. 3,8, czyni rsr. 764 kop. 67. 

*/6 części opałowego w klocach stóp sześciennych 

40,246, po kop. 1,4, czyni rsr. 563 kop. 44. 


RS 
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2/, części szczapowego stóp sześciennych 40,246, czy- 
li sążni 643,9, po kop. 56,5, czyni rsr. 563 kop. 80. 

1/, część krąglakowego stóp sześciennych 20,123, czy- 
li sążni 374,3, po kop. 33, czyni rsr. 123 kop, 51. 

Razem dochód w okresie 4-ym, wynosi rsr. 1,821 kop. 42. 


W PIĄTYM OKRESIE. 


Za lat 80 stan drzewostanów podług zamierzenia 
planu gospodarczego, powinien być normalnym, a tem 
samem i dochód roczny. 

Podług tablic doświadczeń, na jednym morgu 
w drzewostanie SOcio-letnim, na gruncie średnim znaj- 
duje się drzewa stóp sześciennych 8,802, a w nich 
podług stosunku przyjętego w pierwszym okresie, 
znajduje się drzewa: 

'/; część budulcu średniego czyli stóp sześciennych 
1,467, po kop. 3,8, czyni rsr. 55 kop. 74'h. 

2/, części opałowego w klocach czyli stóp sześcien- 
nych 2,934, po kop. 1,4, czyni rsr. 41 kop. (JEZ 

'|; części opałowego szczapowego czyli stóp sze- 
ściennych 2,934, czyli sążni 46,9, po kop. 56,5, czyni 
rsr. 30 kop. 56. 

Razem na jednym morgu znajduje się drzewa, w war- 
tości rsr. 127 kop. 38. 

Według rozkładu cięć, w 5-ym okresie przypada do 
odmłodnienia rocznie "sę część z ogólnej powierzchni 
obrębu, zawierającej morgów 1,440. prętów 76, to jest 
po morgów 18 rocznie; w tych cięciach znajdować się 
będzie do zużycia drzewa, w wartości 127,38 > 18 za 
rsr. 2,287 kop. 44. 


Porównanie. 


W okresie 1-ym dochód roczny wynosi rsr. 842 kop. 36 
A 2-im ; Le 2 047,0 50 
` Razem rsr. 2,805 kop. 86 
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W przecięciu !/, czyni rsr. 1,402 kop. 96. 
W okresie 3-im dochód roczny, wynosi rsr. 1681 kop. 5 
» 4-ym » » 1,821 » 42 
Razem rsr. 3,502 kop.47 


Z przecięcia 1/, czyni rsr. 1,751 kop. 23. 

W okresie 5-ym dochód roczny normalny, wynosi rsr. 
2,287 kop. 44. 

Dochód roczny w l-ym i 2-im okresie wynoszący rsr. 
1,402 kop. 96, ma wartości kapitalnéj 1,402,96 > 20 
czyni rsr. 28,059 kop. 20. 

Rubli srebrem kopiejek: 

Roczny dochód w okresie 3-im i 4-ym, wynosi 1,751 23 

» ” ” 1-ymi 2-im » l 402 96 
A zatem wiecéj o 348 27 


za lat 35 przewyżka ta w dochodzie, będzie miała war- 
tości kapitalnéj 348,27 > 20 — rsr. 6,965 kop. 40. 
Kapitał ten biorąc swój początek za lat 35, ma dziś 
wartości kapitalnéj 6,965,4><0,37,037—=rsr. 2,489 kop. 77. 
Roczny dochód w okresie 5-ym, wynosi rsr. 2,287 kop. 44 

= 5 + MONET et E „IŻ 


Zatem dochód w okresie 5-ym, będzie wyższy o rsr. 
536 kop. 21. Dochód ten za lat 80, będzie miał war- 
tość kapitalną 536,21 x 20, czyni rsr. 10,724 kop. 20, 
obecnie zaś ma wartość kapitalną 10,724,20 > 0,20,202 
czyni rsr. 2,380 kop. 98. 

W ogóle wartość kapitalna dochodu drzewa z cięć, 
czyni rsr. 32,929 kop. 95. 


20 z Ugaju. 


Dochód z ugaju, z którego uprzywilejowani korzy- 
stać mają, w lesie mającym obszerności morgów 1,440 
Prętów 76, ustanawia się w sposób następujący: Ob- 
sSZerność cięcia rocznego podług powyższćj powierzchni 
lasu, wynosi morgów 18. Na użytkowanie jako ugaj 
zalicza się pnie i gałęzie, z drzewa do wycięcia prze- 
znaczonego. 
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Podług oszacowania, znajduje się na jednym morgu 
pni stóp sześciennych 105, zatem na morgach 18 stóp 
sześciennych 1,890, licząc na furę 2-u konną po stóp 
sześciennych 32,0 massy drzewnój, czyni >53 fur 
2 konnych 59, po kop. 16, wartość wynosi rsr, 9 kop. 51. 

Licząc, że na jednym morgu znajduje stę gałęzi stóp 
sześciennych 13,5, zatem na morgach 18, w przybliże- 
niu będzie stóp sześciennych 240,7. 

Nadto przyjmując, iż z ogółu obrębu w okręgu II 
i III na przestrzeni morgów 628 prętów 68, w drze- 
wostanach starszych, uzbierać można suchych gałęzi 
stóp sześciennych 628, razem więc będzie stóp sze- 
ściennych 628 4 240,7 — stóp sześciennych 868,7, li- 
<cząc na fure tee stöp szesciennych 20, bedzie 
fur 2-u konnych —;— fur 43. 

Ponieważ różnica pomiędzy drzewem sosnowem szczapo- 
wem a zbiórką zachodząca, jest jak 72 : 37, przeto stóp sze- 
R 868,7 > 37 s , Z 
ściennych ——75 — czynią stóp sześciennych 446, 
czyli sążni szczapowych 7, licząc sążeń po kop. 56,5, 
będzie 7 > 56,5 = rsr. 3 kop. 95'/,. 

Koszta zbioru za 43 fur 2-u konnych, po kop. 8,8, 
czyni rsr. 3 kop. 78. 

Wartość drzewa, wynosi rsr. — kop. 171}. 

Razem wartość pni i gałęzi, wynosi rsr. 9 kop. 68'/,. 

Wartość kapitalna 9,685 >< 20, czyni rsr. 193 kop. 70. 


30 z Pastwiska leśnego. 


W lasach mających drzewostany żle zwarte, jedna 
sztuka bydła rogatego, znajduje wyżywienie na czte- 
rech morgach pastwiska leśnego. W tym tu razie, 
uważając że drzewostany sa dobrze i średnio zwarte, 
a ztąd pastwisko w nich mnićj obfite, przyjęto . pięć 
morgów pastwiska leśnego, na jedną sztukę bydła ro- 
gatego. 
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Podług zasad leśnych, młodzież sosnowa powinna 
być ochranianą od paszy do lat 20, zatem w przyjętej 
tu 80cio-letnićj kolei, ?/, część przestrzeni lasu, od pa- 
szy powinna być ochranianą. 

Ponieważ las ma obszerności morgów 1,440 prętów 
16, przeto kwalifikuje się do ochrony od paszy morgów 
360, a na pastwisko morgów 1,080. 


Na tćj przestrzeni znajdzie pożywienie, bydła sztuk 
1,080 
5 =216. 

Przyjmując, że intrata z morga pastwiska klassy III, 
wynosi kop. 18}, zatem za morgów 5 takiego pastwi- 
ska, wypada kop. 92'/,. Ponieważ ilość bydła paść się 
mającego w lasach, wynosi sztuk 216, przeto wartość 
pastwiska, potrzebnego dla tejże ilości, czyni 216 >< 
92,5 = rsr. 199 kop. 80. 

Zaś wartość kapitalna będzie 199,80><20—rsr. 3,996. 


40 ze ściółki leśnój. 


Ponieważ grabienie ściółki, powinno się dokonywać 
w drzewostanach nad 50-letnich, zatem obecnie dozwo- 
lonem być może: 


W okręgu I poddziale a na morgach 395prętach 73 


A II oddziale Smolarnia 

poddziale a 5 PAUSE BB 
3 II oddziale przy Ga- 

brysie poddziale a „ 3088420092 
k II oddziale przy Łą- 

kach poddzialea , Do. 144 
3 II poddziale a x 309 88 


fa 92 
Razem na przestrzeni morgów 1,038 prętów 285 


Z tćj przestrzeni potrącając 10 cięć, zawierających 
po morgów 18 rocznie, czyli razem morgów 180—za- 
tem morgów 1,039—180 = morgów 859, z téj prze- 
strzeni rocznie '/, część to jest morgów 143; a że na 
jednym morgu zbiera się ściółki centnarów 3,5, przeto 
na 143 morgach, będzie centnarów 500. Równają się 
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one wartości słomy 5%/, centnarom 125; licząc centnar 
słomy po kop. 38, wartość wynosi rsr. 47 kop. 50. 

Koszta grabienia licząc od centnara po kop. 2, wyno- 
szą 500 >< 2 = rsr. 10. Zatem wartość ściółki, wyno- 
si rsr. 37 kop. 50. 

Zag wartość kapitalna 37,50 >< 20 wynosi rsr. 750. 

Po upływie lat 30, dojdą drzewostany do wieku nad 
50 lat: 

W okręgu II oddziale Przy Gabrysie poddziale b na 

przestrzeni morgów 12. 

W okręgu II poddziale b na przestrzeni morgów 200. 

Razem na przestrzeni morgów 212. 

Rocznie przypada do zużycia '/; część, to jest morgów 

35, na morgu zbiera się centnarów 3,5, będzie więc 

992.5 
centnarów 122,5, równające się wartości słomy = 
30,6, licząc centnar po kop. 38,5, wartość będzie rsr. 
11 kop. 78. 

Koszta grabienia licząc od centnara po kop. 2, wy- 
noszą 122,5 x 2= rsr. 2 kop. 45. 

Zatem wartość ściółki wynosi rsr. 9 kop. 33. 

Zaś wartość kapitalna będzie rsr. 186 kop. 60. 

Kapitał ten za lat 30 pobieralny, ma dziś wartości 
186.60 > 0,40,816— rsr. 76 kop. 16, do czego dodawszy 
powyżćj wyrachowaną wartość kapitalną ściółki rsr. 750, 
razem wartość kapitalna ściółki,wynosi rsr. 826kop. 16. 

W ogóle dochód z przestrzeni lasu morgów 1,440 prę- 
tów 76, zaprojektowanćj na wynagrodzenie uprzywile- 
jowanym, za służebności im służące, wynosi: 

1. Z drzewa rsr. 32,929 kop. 95. 


1 


9. ugaju _» 133 2 TO. 
3. Z pastwiska 3,996 
4. Ze ściółki „ SZ6 2 16, 


Razem rsr. 37,945 kop. 81. 
Wydatki zaš zaliczają się następujące: 


10 Na dozór lasów. 


Ze względu na dość znaczną rozległość lasów, przyj- 
muje się, że dozór jest potrzebny z dwóch strzelców, 
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a wynagrodzenie roczne dla pierwszego rsr. 27, dla 
drugiego rsr. 18, razem rsr. 45. 

Ponieważ przypuszcza się, że dozorcy nie mają osad 
i budowl, zatem projektuje się wynagrodzenie w goto- 
wiźnie: na najem pomieszkania rocznie dla każdego po 
rsr. 4 kop. 50, a dla dwóch rsr. 9. : 

Oprócz tego dla każdego, gruntu i łąk po morgów 
15, czyli razem morgów 30, a mianowicie: 

a gruntu żytniego klassy III morgów, 24 po kop. 60'2, 
czyni rsr. 14 kop. 52. 

b łąk klassy IV morgów 6, po rsr. 1 kop. 26'h, czy- 
ni rsr. 7 kop. 59. 

Razem dla zaokrąglenia, przyjmuje się rsr. 80. 

Zaś wartość kapitalna, wynosi rsr. 1,600. 


20 Na uprawy. 


Wykonanie upraw sztucznych jest potrzebne, na ni- 
wach bezdrzewnych, do lasu wcielonych, szczególnie na 
tych przestrzeniach, które w krótkim czasie z powodu 
zadarnienia, z obsiewu naturalnego nie będą mogły 
zadrzewić się. 

Podług planu gospodarczego, obszerność tychże niw 
wynosi morgów 189 prętów 91. Na uprawę onych, 
a mianowicie na pooranie w bruzdy o 3 stopy równo- 
ległe, zbiór potrzebnćj ilości szyszek sosnowych, i wy- 
łuszczenie z nich nasienia czystego, a następnie ob- 
siew temże nasieniem pomienionćj przestrzeni w bru- 
zdy wyorane, przeznacza się fundusz rsr. 753 kop.51'/,. 


30 Na wydatki nadzwyczajne. 


Zalicza się z ogółu użytków z drzewa do przychodu 
policzonych '49 część czyli 2'/, procent, z ugaju zaś 
1 pastwisk '/„ część czyli 10 procent. 

, Przyjmując, że ogół dochodu z cięć rocznych w prze- 
cięciu wynosi rsr. 1,723 kop. 33, z tych potrąca się 
2'/, procent, co czyni rsr. 43 kop. 7. 
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Zaś dochody podrzędne wynoszą: 
Z ugaju rsr. 9 kop. 68'/, 
Z pastwisk „199 „ 80 
Ze ściółki „ 46 „ 83 
Razem rsr. 256 kop. 31'/ą 
Ty część wynosi rsr. 25 kop. 63. 
Razem rsr. 68 kop. 70 
Wartość kapitalna będzie 68,70 x 20 == rar. 1,374. 


Zebranie wydatków. 


1. Na dozór. « « « + + + + «sr. 1,600 kop. — 
2. Na UDTAWYJe m. ŁO 06 „6455 im NR 
3. Na wydatki nadzwyczajne „ „ 1,374 

Razem wartość kapitalna wydatków, wynosi rsr. 3,727 
kop. 511/,. 

Wartość kapitalna wyrachowanego dochodu z prze- 
strzeni lasu morgów 1,440 prętów 76, wynosi rsr. 
37,945 kop. 81. 

Wydatki czynią rsr. 3,727 kop. 51'/,. 

Zatem wartość kapitalna tego lasu, wynosi rsr. 
34,218 kop. 29'/.14 

Wartość kapitalna służebności uprzywilejowanym słu- 
żących, czyni rsr. 34,218 kop. 29'/2. 

Z takiego porównania pokazuje się, że obie strony 
nic nie potrzebują sobie dopłacić. 


Uwaga. Gdyby ocenienie lasu wydzielić się mające- 
go uprzywilejowanym za służebności im służące, nie 
dało się dokonać podług zasad pomienionych, wówczas 
wartość takiego lasu, może być, jeżeli tylko strona 
uprzywilejowana zgodzi się, ustanowioną w sposób 
łatwiejszy, to jest bez układania planu gospodar- 
czego i bez wyrachowania dochodu, a mianowi- 
cie: należy ocenić grunt pod lasem będący, do tego do- 
dać wartość drzewa nanim znajdującego się, a nastę- 
pnie potrącić wydatki, które winny być obrachowane 
podług zasad wyżćj podanych; wypadek zaś ztąd otrzy- 
many, stanowić będzie wartość kapitalną lasu, na wy- 
nagrodzenie za służebności przeznaczyć się mającego. 


CURE 


277 


Oprócz tego, do ocenienia służebności wrębu i pa- 
stwiska, podajemy przybliżoną zasadę. 


1. Służebności w drzewie, jeżeli są oznaczone na 
ilość i miarę, to za każdy sążeń po 85,75 stóp sze- 
ściennych rossyjskich objętości, corocznie wydawany, 
przyjmuje się !/, morga lasu. 


2. Jeżeli służebność w drzewie nie jest oznaczoną 
na ilość i miarę, to na każde 100 morgów gruntu po- 
siadanego przez uprzywilejowanego, rachować za wrąb 
wolny na opał i budowle, razem po sążni 40; na sam 
opał po sążni 80, na same budowle po sążni 10, a za 
prawo do drzewa leżałego, zbiórki i posuszu, po sążni 
20 rocznie. 


3. Wartość pastwiska, oblicza się w stosunku do 
przestrzeni gruntu posiadanego przez tych, którym słu- 
ży prawo takowego pastwiska, rachujac po kop. 36, 
od każdych 100 morgów. > 


VI. O ZASTRZEŻENIACH I OGRANICZENIACH JAKIE PO- 
CZYNIĆ WYPADA, W RAZIE POZOSTAWIENIA PRZY GRUN- 
CIE SŁUŻEBNOŚCI LEŚNYCH. 


Służebności i użytki leśne, często bardzo z krzy- 
wdą właściciela lasów wykonywane bywają, a nałóg 
w téj mierze, pochodzący z dawnego marnotrawstwa 
płodów leśnych, w epoce, gdy one żadnćj prawie nie 
miały ceny, do naszych nawet doszedł czasów; dla 
zapobieżenia więc temu, tam gdzie służebności i uży- 
tki leśne nie zostały zniesione, potrzebny jest pewny 
porządek i ograniczenia, przez gospodarstwo leśne wy- 
magane. > 


Określając zatem sposób wykonywania służebności» 
Wypada poczynić zastrzeżenia i ograniczenia nastę. 
pujące: 
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10 Przy wykonywaniu służebności drzewa na 


budowle i na opał. 


1. Żeby przy stawianiu budowl żadne marnotrawie- 
nie drzewa miejsca nie miało, jak np. żeby nie uży- 
wano drzewa świeżego, i nie stawiano budowl z okrą- 
glaków lub w węgieł z drzewa tartego, żeby nie uży- 
wano podwalin, słupów i t. p. grubszych nad potrzebę 
trwałości budowy i t. d. 

2. Żeby uprzywilejowany, budowl do których drze- 
wo bezpłatnie pobiera, samowolnie nie pomnażał, nie 
powiększał, lub wewnętrznego urządzenia ich większym 
wydatkiem drzewa nie zmieniał; ilość bowiem tako- 
wych, wielkość i wewnętrzne urządzenie, powinny po- 
zostać takie, jakie w czasie nadania istniały, lub też 
zastósować je należy do istotnych potrzeb gospodar- 
czych, Ściśle ustanowionych. 

3. Że uprzywilejowani tylko mogą żądać drzewa, do 
potrzeb im zapewnionych. 

4. Że uprzywilejowani poddadzą się rewizji, dowieść 
mającój użycie drzewa, do tego samego celu, do które- 
go przeznaczone było. 

5. Ze w nieoznaczonćj służebności wrębu, biegli 
ustanowić powinni, wiele i w jakim czasie, uprzywile- 
jowani drzewa potrzebują. 

6. Że uprzywilejowani w obowiązku być powinni 
ciągłe mieć staranie, aby budowle w dobrym stamie 
utrzymywane były, i żeby przez zaniedbanie w tej 
mierze, potrzeba drzewa nie pomnażała się. 

7. Żeby wszystkie budowle, do których utrzymania 
drzewo bezpłatnie jest pobierane, w. towarzystwie 
ogniowem zabezpieczone były. 

8. Żeby przy odbudowaniu starych budowl, drzewo 
z nich do użytku jeszcze przydatne, do budowy obróco- 
ne zostało. 

9. Żeby drzewo uprzywilejowanym wyznaczone, 
w czasie właściwym było écinane i z lasu wywożone, 
a następnie użyte, aby zepsuciu nie uległo. 
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10. Że uprzywilejowani takiego tylko drzewa żądać 
mogą, aby cel do którego jest przeznaczone, w zupeł- 
ności był osiągnięty, a tem samem co do własności 
drzewa, dowolnych wymagań czynić nie mają prawa. 

11. Żeby przy poborze drzewa na opał, nie obłamy- 
wano żywych gałęzi i wierzchołków drzew, zatem nie 
powinno być wolno brać do lasu kulek żelaznych, tym 
bowiem sposobem wykonywający służebności, nie inne 
jak tylko cienkie i istotnie suche gałęzie, na opał po- 
winni zbierać. 

12. Wykonywający służebność, poddać się winni 
wszystkim praktykowanym w kraju gospodarczym 
urządzeniom, których od każdego dobrego gospodarza 
żądać można. 

13. Wykonywający służebność, nie powinni rozcią- 
gać swego prawa, nad zakres nadania, używając drze- 
wa na inny przedmiot, jak ten, do którego przezna- 
czone było, i tak: kto ma prawo pobierania drzewa 
opałowego na potrzebę domową, nie może go żądać do 
cegielni, piekarni, blecharni, pralni i t. p. zakładów 
przemysłowych, nie może także swego mieszkania, 
na dom zajezdny przekształcać, i na potrzeby onego 
większćj ilości drzewa domagać się. 

14. Jeżeli prawo pobierania drzewa służy całej 
gminie, ci tylko członkowie onéj mogą mieć udział 
wtéj mierze, których gospodarstwa w czasie nadania 
istniały, bynajmnićj zaś ci, którzy późnićj osiedlili się, 
ani też komornicy, u pierwiastkowych osadników mie- 
szkający, nie mają prawa do brania drzewa. Nie mo- 
że także prawo to rozciągać się do izb po nadaniu 
przybudowanych, ani też do rozgałęzień pierwiastko- 
wo uprzywilejowanych rodzin, w jednem gospodar- 
stwie mieszczących się. 

15. Oznaczany być powinien czas stały, w którym 
wykonywający służebność pobierać winni drzewo i in- 
ne płody z lasu, albowiem bez tego nastręcza się im 
sposobność do korzystania z przedmiotów im nie na- 
leżących. Pora nocna powinna być od tego wyłączo- 
na. Na branie zbiórki drzewa, najwłaściwićj oznaczyć 
jeden lub dwa dni w tygodniu, w lecie od godziny 
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6 rano do godziny 6 po południu, w zimie zaś od go- 
dziny 8 rano do godziny 4 po południu, lub w ogól- 
ności od wschodu do zachodu słońca. W dnie nie- 
dzielne i inne świąteczne, służebność nigdy wykony- 
waną być nie powinna. 

16. Że albo żadnych, albo pewnych tylko wskaza- 
nych narzędzi do pozyskania drzewa i innych płodów 
leśnych, wykonywający służebność używać powinni. 
Itak, nie powinni używać piły, gdyż za jéj pomocą 
z mniejszym szelestem, a tem samem z większem dla 
siebie bezpieczeństwem, jak przy użyciu siekiery, drze- 
wo zdefraudwać mogą. Nie można także dozwalać 
siekiery tam, gdzie wykonywający służebność, drobne 
tylko drzewo brać mają prawo, a używanie motyki 
i rydla, służy tam, gdzie jedynie użytkowanie z kar- 
piny jest dozwolone. 

17. Aby wykonywającym służebność, nie wolno by- 
ło drzewa i innych płodów leśnych, na ich własne po- 
trzeby dozwolonego, nikomu sprzedawać, na inny 
przedmiot zamieniać, lub darowywać; w przeciwnym bo- 
wiem razie, wymagania nie miałyby granic, a defrau- 
dacje stałyby się rzemiosłem. 

18. Tam gdzie służebności nie są oznaczone, dla 
dobra lasów pożądanem jest takie ograniczenie wzglę- 
dem wykonywających one, aby nie mogli żądać wię- 
céj, jak tylko tyle, ile bez uszczerbku właściciela 
i gospodarstwa, lasy dostarczyć mogą, lub też tyle, 
ile przy stosownej oszczędności istotnie potrzebują. 

19. Aby wykonywający służebność, byli w obo- 
wiązku nieść pomoc, przy gaszeniu pożaru w lasach, 
oraz tępieniu owadów lasom szkodliwych. 

20. Aby wykonywający służebność, w obowiązku 
byli, stosować się do przepisów policyjno-lesnych, ma- 
jących na celu zabezpieczenie lasów od pożarów, za- 
prowadzenie porządnego sposobu budowania domów, 
mostów i t. p. 

- 21. Wreszcie właściciel lasu, zobowiązany być wi- 
nien, wydawać drzewo i inne płody leśne za assygna- 
cjami i w czasie właściwym, gdy wykonywający słu- 


"| 


281 


żebność w tym czasie po takowe zgłoszą się, i z tych 
oddziałów lasu, do których służebność jest przy- 
wiązaną. 


20 Przy wykonywaniu służebności grabienia ściółki. 


1. Gospodarz leśny powinien oznaczyć miejsce, na 
2grabywanie ściółki, i w takich oddziałach, w których 
zbieranie to najmnićj szkody przynosi, a dopóki po- 
trzeba ściółki z tych miejsc, może być zaspokajaną, 
dopóty wykonywający służebność, na wyznaczonych 
miejscach ograniczać się powinni; mają jednak pra- 
wo żądać, aby przez stósowne urządzenie gospodar- 
stwa, wyznaczane dla nich miejsca, dostateczną ilość 
ściółki wydawały. 

2. Ilość majacéj się wydawać ściółki, powinna być 
oznaczoną na fury, podług miejscowości w zwyczaju 
ędące, a wykonywający służebność, nie powinni wię- 
cćj ściółki z lasu wybierać, nad wyznaczoną ilość. 

3. Wszystkie halizny, drogi, bagna, niwy, łąki, 
grunt chudy, piasczysty, oraz góry piasczyste, gdzie 
po zdjęciu wierzchnićj pokrywy, mogą powstać wy- 
my piasczyste, wszystkie drzewostany do 50-letnie, 
udzież wszystkie drzewostany przeznaczone do od- 
młodnienia w ciągu następnych lat 10, powinny być 
wyłączone od grabienia ściółki. 


4. Aby grabienie ściółki na jednem i tem sa- 
ne miejscu, nie częściej było wykonywane, jak co 
at 6. 


5. Zgrabywanie ściółki powinno się uskateczniać 
STabiami z drewnianemi zębami, a nigdy z zębami 
Zelaznemi. 


6. Zbieranie ściółki powinno się odbywać tylko 
w pewnych dniach w tygodniu oznaczonych, od wio- 
sny do 1-go Listopada, za assygnacją bezpłatną wprzód 
Pozyskang. 


282 


30 Przy wykonywaniu służebności pastwiska w lasach. 


1. Kozy jako najszkodliwsze ze wszystkich zwie- 
rząt domowych, które prawie wyłącznie lisémi się 
żywią, i większych nawet roślin drzewnych wierzchol- 
ki ogryzają, nie powinny być do lasu wpuszczane. 

2. Mający dozwolone użytkowanie z paszy lesnéj, 
nie mogą przystąpić do korzystania z takowćj ina- 
czej, jak za poprzedniem pozyskaniem, bezplatnej 
assygnacji, a to na zasadzie świadectwa, przez miej- 
scowego Wójta Gminy lub Burmistrza miasta udzie- 
lonego, iż rzeczywiście posiadają tyle sztuk własne- 
go inwentarza, na ile żądają assygnacji, ogólna wszak- 
że ilość inwentarza, nie może nigdy przechodzić li- 
czby dozwolonej decyzją, prawo pasania przyznającą. 

3. Bydło nie może samopas chodzić po lesie, lecz 
powinno być pasane stadami pod strażą odpowiedzial- 
nego pasterza, nie zaś małych dzieci, a to dla ochro- 
ny lasów od szkód z paszy, jako też, dla zabezpie- 
czenia onych od przypadków pożaru. 

4. Pasanie bydła w lesie w nocy, nie powinno 
mieć miejsca. : 

5. Rodzaj i liczbę bydła, w lesie paść się- winne- 

go, oznaczyć należy. Również zastrzeżonem być win- 
no, że nad ustanowioną ilość sztuk bydła, powię- 
kszać nie wolno, ani z powodu pomnożenia się 
ludności, przybyłych nowych osad, lub komorników, 
rozszerzenia gospodarskich budowl, ani też skutkiem 
rozmnożenia się bydła, nad ilość pierwotnie okre- 
śloną. 

Jeżeli żadnego pod tym względem nie masz ozna- 
czenia, przyjmuje się, że taka ilość letniego pastwi- 
ska w lasach używać może, jaka z przezimowane- 
go bydła nie może wyżywić się na polnych pa- 
stwiskach. Oprócz tego zastrzeżonem być winno, że 
prawo pastwiska nigdy obcym odstępowane lub od- 
najmowane, lub też obce bydło dla użytkowania z nie- 
go w lesie, na paszę w lasach brane być nie może. 
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Bydło chore, zupełnie od pastwiska wyłączone być 
powinno. Młode przez matkę jeszcze karmione sztu- 
ki, nie liczą się wcale, i nad oznaczoną ilość do 
lasu wpędzane być mogą. 

6. Że do zagajników nie wolno bydła tak długo 
wpuszczać, aż nim w nich młodzież dostatecznie 
nie zagęści się, i nie dojdzie do takiéj wysokości, iż 
paść się mające inwentarze, nie będą mogły wierzchoł- 
ków nagiąć i ogryzać, 

7. Że właściciel lasu obowiązanym jest, utrzymy- 
wać zawsze przegony otwarte i przystępne, aby by- 
dło w każdem nie zagajonem miejscu, bez przeszkody 
paść się mogło. 

8. Zagajniki powinny być wyraźnemi znakami 
ochronnemi opatrzone, jako to: rowami lub płotami, 
a gdyby to z wielkim kosztem było połączone, to 
przynajmnićj słupami z stosownemi napisami na ta- 
blicach, lub w ostatnim razie wiechami. 

9. W porębach, na gołoborzach i wszelkich hali- 
znach, na wydmach piasezystych, groblach, podobnież 
na niwach i łąkach leśnych, na las zapuszczonych, 
nie powinno być wolno pasać bydła. 


VIII. O ZASTRZEŻENIACH JAKIE POCZYNIĆ WYPADA, 
W RAZIE OZNACZENIA DEPUTATU ZA SŁUŻEBNOŚĆ 
WRĘBU. 


Gdyby w miejsce prawa wrębu, oznaczony: był sta- 
ły deputat w drzewie, w takim razie powinny być 
uczynione zastrzeżenia następujące: 

1. Ażeby wszystko drzewo wydawane było za as- 
Sygnacjami bezplatnemi, a opałowe nie inaczćj, jak 
w sążniach wyrąbanych staraniem administracji leśnćj, 
za zwrotem wszakże kosztów wyróbki. 

2. Aby miara drzewa, w czasie nadania używana, 
ciągle utrzymaną, a w razie zaprowadzenia nowćj mia- 
ry, stosownie redukowaną była. Stosuje się to, do 
drzewa opałowego w sążniach, których objętość częstćj 
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ulega zmianie, tudzież do drzewa w sztukach, aby 
oznaczona długość i grubość zachowaną była. 

3. Żeby drzewo wydawane było zawsze z oddzia- 
łów leśnych, w nadaniu wskazanych, lub też gdyby 
żadnego w tćj mierze nie było oznaczenia, z tych czę- 
ści lasów, z których przy pierwszem wykonaniu przy- 
wileju, assygnowane i od. dawnych lat pobierane było. 

4. Zeby drzewo wydawane było w tym samym 
gatunku, a jeżeli w innym, to w odpowiednićj war- 
tości i użyteczności, a nadto, aby posiadało własno- 
ści, odpowiadające zupełnie celowi, do którego prze- 
znaczone było. 


Edward Wojzbun, 


Naczelnik Sekcji Leśnćj w Zarządzie Finansów, 


KONFERENCJE ROLNICZE, 


CHEMICZNE NAWOZY. 


(Ciąg dalszy, czytać Zeszyt 2-gi). 


CZWARTA KONFERENCJA. 


Panowie! 

Jeżeli jest prawdą że fosforan wapna, potaż i wa- 
Pno w połączeniu z materją azotową. są najlepsze- 
mi czynnikami produkcji roślinnój, to nawóz stijen- 
ny, będący dotychczas dla rolników jedynym środkiem 
podtrzymującym żyzność gruntu, powinien koniecznie 
zawierać wszystkie te cztery materje? 

Oto trzy analizy obornika *)—usprawiedliwiają one 
najzupełnićj nasze przypuszczenia, gdyż wszystkie wy- 
kazują obecność azotu, kwasu fosforycznego, potazu 
1 wapna. 


*) Wyrażając się: obornik, mierzwa, gnój, nawóz stajenny lub fol-- 
warczny, mamy na myśli zwyczajna mierzwe produkowaną pow:ze hnie 
W wiejskich gospodarstwach, a wice pochodząca od bydła rogalegn, ko- 
ni, owiec i nierogacizny. Przytoczone rozbiory chemiczna: oaornika 
2 folwarków Vincennes, Bechelbronn i Thiergarten, na których p. 

ille opiera swoje wywody i wnioski, dokonane zostały na tak zwas 
nym gnoju normalnym, t. j. średnio przefermentowanym, którego sło- 
Ma była tylko zmiękczona i włóknisti, nie zaś zupełnie przegniła. 
Gnój ten był mieszanina odchodów zwierząt trawoż'rnych z pudscio- 
łem i wzięty został z pod koni, krów, owies i wi przy Takı wła- 
snie nawóz służył za pod tawe do ułożenia znanéj tabelki równo- 
Wa2niköw (ekwiwalentów), przez pp. Boussingault i Payen 

(Lrzypisek Tłómacza). 
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W 100 częściach suchego gnoju 
O a, 
w folwarku w folwarku w folwarku 
„Vincennes: Bechelbronn: ThierGarten: 


Węgiel . . 
PierwiastkilWodor . ., 59,65 65,50 64,67 
organiczne.{Tlen ,. . . 
Aoine k es 12,08 2,00 2,65 
Kwas fosfo- 
ryczny .» 0,88 1,00 1,25 
Kwas siarcza- 
nyaet „234342 tady 0,63 0,82 
Gblor .*. + 0,70 0,20 0,32. 
Glinka, nad- 
Pierwiatki jtlenek żelaza. 0,68 2,03 1,51 
nieorgani- (Wapno. . . 5,23 2,83 3,70 
czne. Magnezja . 0,32 1,20 1,88 
Soda . . . ślady, 0,87 
Połaż. + un powa 3,87 
Krzemionka 
rozpuszczal- 
DASZ 1,45 6,25 
Piasek . . . Pa 22,13) 10,77 


Widzimy z powyższego wykazu, że oprócz czterech 
ciał składających nawóz kompletny, obornik zawiera 
jeszcze węgiel, tlen i wodor. Lecz potem co wiemy 
o pochodzeniu tych trzech pierwiastków, nie zdziwi 
Was zapewne gdy powiem, że obecność ich w gnoju 
wcale nie powiększa jego dobrych skutków. 

Taż sama uwaga stosuje się do chlorku, sodu, glin- 
ki, magnezji, sody, krzemionki, tlenku żelaza, i t. p. 
materij znajdujących się w oborniku, które jednak 
wyłączyliśmy z kompletnego nawozu, ponieważ naj- 
gorsze nawet ziemie są niemi przepełnione. 


Tak więc nawóz stajenny, niezaprzeczony symbol ży- 
zności, zawiera w sobie cztery ciała, które podług 
nas są najdoskonalszemi regulatorami produkcji i o któ- 
re wyłącznie przemysł rolniczy starać się powinien. 
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Jest to niezaprzeczone usprawiedliwienie naszych stu- 
djów poprzednich. Aby jednak usprawiedliwienie to 
było zupełne i nieodwołalne, potrzeba tożsamość 
składu poprzeć tożsamością skutków. 


W tym względzie praktyka jeszcze raz potwierdza 
nasze dowodzenia; na chemicznym kompletnym na- 
wozie wydajność zawsze jest większa, aniżeli na na- 
wozie stajennym. i 

Konkluzja ta niemoże podlegać żadnéj wątpliwości, 
ponieważ opiera się na faktach wziętych z wielkićj 
uprawy. Mam ją od rolników poszukujących prawdy, 
którzy na żądanie moje zechcieli łaskawie zaprowa- 
dzić kilka doświadczeń porównawczych, pomiędzy che- 
micznym nawozem i gnojem folwarcznym. 


We wszystkich tych doświadczeniach, wyższość jest 
po stronie chemicznego nawozu. 

Pierwszy rezultat jaki Wam przedstawię, otrzymany 
został przez P. du Peyrat, pod-dyrektora wzorowego 
folwarku w Landach. Na gruncie zwyczajnych przy- 
miotów, zaprowadził on trzy uprawy buraków: jedną 
bez nawozu, drugą z nawozem kompletnym, trzecią 
z 80,000 kilogramów (100 fur na mórg) obornika. 


Wydatek korzeni. 


z hektara z morgan. p. 
kilogramów: korcy: 


Na gruncie bez nawozu.  . . . « 8,150 37 
Z 80,000 kilogramów (100 fur na 
mórg) obornika « 4 ei ahe + « « + + + 49,200 225 
Z nawozem chemicznym kompletnym 53,000 240 
Nawóz chemiczny użyty w ilości 1,700 kilogramów, 
okazał się wyższym nad pognój 80,000 kilogramów 
obornika. - 
U Margrabiego de Virien w departamencie Jsere, 
takiż sam rezultat: 
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z hektara z morga D. p. 
g À kilogramów: korcy: 
Z 50,000 kilogramów (68 fur na 


. mórg) obornika, otrzymano . . . , , 46,300 210 

Z 1,450 kilogramów chemicznego na- 

WOZU Peel sunie! eo" le: 6 Te ele e + . «50,000 230 

U P. Leroy w Varesnes (departamen- 
cie Oise) z 1,400 kilogramów chemicz- 
nego nawozu wydatek był. . . . . . 62,370 280 

Z 50,000 kilogramów obornika w po- 
mieszaniu z 300 kilogramów guana, 
doszedł zaledwie . . . . . . . . . . 40,000 170 

W Guadelupie, na gruncie najgorszym 
z całéj kolonji, obornik wyprodukował 
32,000 kilogramów trzciny na hektarze 32,000 

Nawóz chemiczny . . . . „ . . . 56,000 

Ziemia bez żadnego nawozu . . . . ‚3,000 

Oto są fakty dobitne. Pochodzą one od praktyków 
znakomitych, pałających żądzą postępu, którzy ro- 
związali owe zadania bezstronnie i użyczają mi w tej 
chwili najszacowniejszych dowodów. 

U P. Curallier w Mesnil-Saint-Nicaise (departamen- 
cie Somme) 50,000 kilogramów (68 fur na mórg) obor- 
nika, użyte pod uprawę buraków wydały: z hektara 
35,000 kilogramów; z morga 160: korcy. 

Chemiczne nawozy w ilości 1,950 kilogramów wyda- 
ły z hektara 59,640 kilogramöw—z morga 270 korcy. 

Na życie i kartoflach takież same skutki. 

U PP. Masson i Isarn w Evreux, nawóz kompletny 
wyprodukował pszenicy z hektara 40 hektolitrów— 
z morga 17 korcy. 

Gdy 30,000 kilogramów (40 fur na mórg) obornika 
wydały zaledwie z hektara 19 hektolitrów—z morga 
8 korcy. 

U P. Bravy w departamencie de la Drome, na odłogu 
kamienistym pierwszy raz do téj próby użytym, na 
chemicznym kompletnym nawozie wydatek był z he- 
ktara 30 hektolitrów—z morga 13 korcy. 
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Z 29,000 kilogramów (40 fur na mórg) gnoju fol- 
warcznego, z hektara 10,8 hektolitrów, z morga. 4!/, korcy. 

Bez żadnego nawozu, z hektara 2,8 hektolitrów, z mor- 
ga 1'/, korca. _ . 

A więc zaledwie siew został zwrócony. 

Lecz na pszenicy, najbardzićj uderzający rezultat 
otrzymał P. Ponsard w Szampanji. Odłóg zupełnie nie- 
uprawny, wartujący zaledwie 170 fran. hektar, wydał 
z 1,200 kilogramów chemicznego nawozu: Z hektara 
33 hektolitry, z morga 14 korcy. 

Ze 100 kubicznemi metrami obornika, z hektara 13 
hektolitrów, z morga 5!/, korca. 

Objaśniając rezultat niniejszéj uprawy, P. Ponsard 
napisał mi: 

„Grunt na którym operowałem, jest to odłóg nigdy 
nietykany pługiem, wartujący zaledwie 170 franków he- 
ktar. Pszenica rozwinęła się na nim bardzo silnie przed 
zimą 1865 roku i w ciągu całego perjodu wegetacji 
była wyższą od sąsiednićj, zasianćj na nawozie stajen- 
nym. Silny jéj rozwój wpłynął na pośpiech wegetacji 
i dojrzewania, tak że zebrałem tę pszenicę przed na- 
stąpionemi deszczami. Mógłbym ją sprzedać na na- 
sienie po cenie bardzo wysokićj, ponieważ ziarno by- 
ło w wybornym gatunku. Podług bieżącej ceny tar- 
gowćj rezultat był następujący: 


Uprawa na chemicznym nawozie. 


2,500 kilogramów pszenicy po 32 fran. za 100 kilo- 
STamóWw a a |. „ „04 WOMAJĘDIA AU JJ 800 frank. 
Rozchöd na nawozy . . . . . « « « . 320  , 

Przewyżka na korzyść ‘480 frank, 


Uprawa na oborniku. 


100 metrów kubicznych obornika po 7 frank. 50 
centimów Se EEG ee 0627-11 CUP ATP ICO 
100 kilogramów pszenicy po 32 franki 


28100 kilogramów ... » . «** 4%, «+ 3005 5 
Różnica na stratę 430 franków.“ 
BIBLIOTEKA ROLNICZA. 19 
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: Niepotrzebnie zapewne dodaję, że w sprawozdaniu 
swojem P. Ponsard nie starał się wykazać szczegółowe- 
go rachunku, lecz po prostu usiłował uwidocznić kon- 
trast rezultatów, które są tembardzićj uderzające, że 
wykazują różnicę 700 do 800 franków (rsr. 96 kop. 
50 do rsr. 110 na morgu) czyli cztery razy wziętą 
wartość gruntu. 

Zbiór otrzymany przez P. Ponsarda jest w rzeczy- 
wistości tak zadziwiający, że zaledwie z trudnością 
uwierzyć mu można. Mamy więc prawdziwy interes 
wzmocnienia tych danych za pomocą innych odpowie- 
dnich faktów, które odejmą im charakter wyjątku 
i nadzwyczajności. W tym celu przytaczamy jeszcze 
dwa następujące rezultaty: 

Z hektara ziemi piasczystćj bardzo lichćj, P. Leon 
Payen otrzymał w tym roku na nawozach chemicz 


nych: 
KO 28 hektolitrów ziarna po 27 frank. (11 korcy 24 
garnce z morga) . . . « . . 756 frank. —centimów. 
20 Słomy 6,079 kilogramów 
po 0 frank. 0,4 centi.. . . . . 248 „ 16° 5 
30 Słomy targanój « . . «. 4% , — A 
W ogóle 1,003 frank. 16centimöw. 


40,000 kilogramów (54 fur na mórg) obornika, wy- 
produkowały na téj samćj ziemi: 
10 8 hektolitrów ziarna z hektara (4 korce 10 garncy 
z morga) po 27 frank.. . . . . 216 frank. —centim. 
- 20 Słomy 1,696 kilogramów po 
4centimy. . . « « ea ae BROS 
30 Slomy targanój « + + + +» ty 90; cn 
Ogółem 285 frank. 34centim. 


Ten sam grunt bez żadnego nawozu, wydał zaledwie 
2 hektolitry 56 litrów z hektara czyli 2 korce 6 garn- 
cy z morga. =: 

Świadectwo P. Payena możemy wzmocnić Swiade- 
ctwem P. de Matharel, Jeneralnego Inspektora Finansów. 
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- W dniu 26 Lipca pisał on nam, że na gruncie który 
co lat kilka zaledwie słabe produkował żyto, otrzymał 
w tym roku 26 hektolitrów pszenicy z hektara (11 kor- 
cy z morga). 

Zestawmy te cztery rezultaty: 


Uprawa pszenicy. 
P, Ponsard. P. Brayy, P. Payen. P. de Matharel. 
(Szampania) (Drôme) (Aisne) (Puy-de-Dôme) - 


Wydajność z hektara. 
#0 W GOGLE ETS 


Nawóz chemiczny . 33 _ 30 28 26 
Obomik . in... 13 10,50 8 = 
Bez zadnego nawo- 

tre ir. T 2,80 2.56 > 

Wydajność z morga Nowopolskiego: 
K o r c y- 

Nawóz chemiczny , 14 13 1137, 11 
OPOE SSP 51 4} 3, A 
Bez żadnego nawo- 

ZUM MG MTS RE ger | 


Oto są cztery rezultaty, otrzymane w czterech rozmai- 
tych okolicach Francji, zawsze na gruntach najgor- 
szych, które produkują tylko siłą samego nawozu, co 
widzieć się daje z jednakowego mniéj więcój wydatku. 

Rezultaty otrzymane na kartoflach są niemnićj do- 
nośne. 

Up Margrabiego d’Havrincourt, chemiczny nawóz 
kompletny wyprodukował 16,000 kilometrów na hek- 
tarze czyli 72 korce 16 garncy na morgu, ; 

Z 33,000 kilogramów obornika (45 fur na mórg), 
otrzymano tylko 8,000 kilogramów z hektara czyli 36 

orcy 8 garncy z morga. PTM 

Ja sam miałem w Vincennes zbiory, przewyższające 
25 i 30,000 kilogramów z hektara (115 i 135 korcy 
2 morga). 
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P. Lavaux z Choisy-le-Temple, używając chemicznych 
nawozów na 19 hektarach otrzymał: 


1 rok Pszenica 40 hektolitrów z hektara,17 korcyzmorga. 
2 „ Rzepak 33 „ n 144 A 
3 , Pszenica27 x R LES à 


W trzecim roku pszenica wylegla. 

W roku 1867 zbiór buraków wynosił 55,000 do 75,000 
kilogramów korzeni z hektara, (250 do 316 korcy z mor- 
ga), gdy z 40,000 kilogramów (50 fur na mórg) sta- 
jennego gnoju, zbiór dochodził zaledwie 35,000 kilo- 
gramów czyli 150 korcy z morga. 

Co do trzciny cukrowéj, P. Jabrun otrzymał na Gua- 
delupie w roku 1867: 


Trzciny obranej z liści. 


Na nawozie chemicznym z hektara, 84,732 kilogramów 
Na oborniku . » « . . > 62,360 = 
Na gruncie bez nawozu . 5 26,575 5 


Wiadomo Wam Panowie, że w praktyce, zmianowa- 
nie płodów przy folwarcznych nawozach jest bardzo 
korzystne. W takich warunkach otrzymujemy daleko 
lepsze zbiory, aniżeli uprawiając raz po raz tę samą 
roślinę. Czy więc przy chemicznych nawozach zmia- 
nowanie płodów zapewnia te same korzyści? Możemy 
odpowiedzieć bez wahania: Tak. W tych nowych wa- 
runkach chemiczne nawozy zatrzymują także „swą 
wyższość. 

Pszenica siana po grochu wydała 46 hektolitrów z he- 
ktara, (19 korcy z morga). 

Pszenica po burakach wydała 35 hektolitrów z he- 
ktara, (14 korcy 16 garncy Z morga). 

Pszenica po pszenicy wydała 33 hektolitry z hekta- 
ra, (14 korcy z morga). 

Nawozy chemiczne o sile równoważnej z obornikiem, 
działają pod każdym względem tak jak ten ostatni 
i za pomocą tychże samych przyczyn, ztąd więc na- 


. r 


bieramy tego przekonania, że nawóz chemiczny 1 zwy-- 
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czajny gnój folwarczny, pomimo swéj różnorodności, są 
wypływem skutków téj samćj przyczyny i mają zupel- 
nie wspólną naturę. 

Przychodzimy nareszcie do wniosków mających je- 
szcze większą doniosłość jak poprzedzająca. 

Źródło korzyści w rolnictwie zależy przedewszy- 
stkiem od obfitości pognojów, a na nieszczęście, jeżeli 
sami produkujemy nasz nawóz, niepodobna jest nawo- 
zić tak jak byśmy chcieli. 

Ilość obornika, którą możemy rozporządzać w pewnéj 
exploatacji rolniczéj, zależną jest od jéj organizacji, od 
liczby utrzymywanego inwentarza i od powierzchni 
gruntów zajętych na łąki, a ostatecznie od posiadane- 
go kapitału obiegowego. 

Ażeby zmienić zasadę czyli porządek pewnćj upra- 
wy, potrzeba długiego czasu i wielkiej rozwagi oraz 
przezorności, ponieważ w gospodarstwie, mającem za 
główny cel produkcję nawozu, wszystko łączy się ze 
sobą. 

Z nawozami chemicznemi tzecz ma sie inaczćj; upra- 
wa nabiera prawie zupelnej swobody działania, regu- 
lujemy dowolnie dozę swoich nawozów. Użycie ich 
zależy tylko od ilości rozporządzalnego kapitału. 

Za pomocą chemicznych nawozów, możemy działać 
natychmiastowo, możemy niejako z dnia na dzień po- 
dnosić uprawę zawiedzioną i słabą do najwyższego 
stopnia rozwoju, a temsamem zamiast średnich korzy- 
ści, możemy mieć zyski bardzo znakomite. 

Pojmujecie zapewne Panowie, że w tem leży węzeł 
caléj kwestji rolnictwa w przyszłości; powtórzę sie 
więc, aby rozebrać rzecz całą ściśle i gruntownie. 

Powiadam że w rolnictwie korzyści zależą prze- 
dewszystkiem od dozy czynników użyzniających, ja- 
kie dajemy gruntowi. Przy maléj ilości nawozów, 
zbiór jest mały a korzyść żadna i często nawet 
przeprowadzony rachunek wykazuje stratę. Przy obfi- 
tem nawożeniu, zbiory są donośne i zysk pewny, po- 
nieważ podwyżka w nakładzie na nawozy, stanowi za- 
ledwie połowę lub trzecią część wartości reprezento- 
wanćj przez podwyżkę w zbiorach. 
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Ażeby lepiéj uwydatnić tę prawdę, dosyć bedzie 
przypomnieć Wam, że uprawa roli wymaga nakładów 
dwojakićj natury: 

Rozchody stałe, zawsze jednakowe, niezmienne, czy 
to przy dobréj czy przy złćj uprawie; takiemi są np: 
podatek gruntowy, czynsz dzierżawny, koszta za- 
siewów, i t. p. 

Następnie idą rozchody niestałe, do których należą: 
sprzęt, mlocka, transport i nareszcie nawozy. 

Więc utrzymuję, że rolnictwo które nawozi mało, 
ponosi zawsze stratę, gdy przeciwnie nawożące obficie, 
ma zawsze i pewne korzyści. Bo czyż może być ina- 
czójł —Toć nawóz jest surowym produktem zbiorów. 

Ależ bo to jest kwestja bardzo wielkićj wagi, nie 
możemy poprzestać na prostem jéj omówieniu. Rozpo- 
znajmy fakty, rozbierzmy rachunki rozchodów i pro- 
dukcji, ażeby ustalić ostatecznie pojęcia nasze w tym 
względzie. 

Ażeby konkluzje nasze odznaczały się cechą ogólno- 
ści, wezmę jako punkt wyjścia 14 hektolitrów psze- 
nicy z hektara (5 korcy 27 garncy z morga), które są 
średnim wydatkiem we Francji. 

Podług Mateusza de Dombasle, minimum rozchodu 
potrzebnego do otrzymania tćj średnićj produkcji, wy- 
nosi na hektar 294 franki, które dają się obniżyć 
do 244 franków, po odtrąceniu wartości wyprodukowa- 
nój słomy; o czem przekonamy się z następującego 
rachunku: « : 

(Rozcho dzierzawny . 45 frank. 

RozchodyjRozchody ogólne . „52 » a frank: 


stałe: . . Roboty przy uprawie 43 » 
Zasiew . . , . . . 46 » 


Rozchody(Nawozy . . . . . . 74 frank. ? 
niestałe: . Sprzęt, młocka it. p. 34 » (198 frank. 
Rozchód ogólny 294 » 
Od którego potrącić należy na słomę 50 » 
Pozostaje 244 fran- 
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ków na 14-cie hektolitrów, z czego wypływa, że koszt 
produkcji l-go hektolitra jest 17 frank. 42 centimów 
(1 korca 5 rsr. 60 kop.). 

Przypuśćmy, że nie zmieniając nic w zasadach folwar- 
ku Roville (w którym gospodarował Dombasle), nie 
zmieniając liczby żywego inwentarza, utrzymując ten 
sam stosunek pomiędzy uprawą rozmaitych roślin, za- 
chowując najzupełnićj sposób gospodarowania; podno- 
simy raptownie nakład na chemiczne nawozy 100 fran. 
na hektar, co podwyższy szczegółowo cyfrę wartości 
pognojów z 74 na 174 franki, pozostawiając inne 
rozchody bez zmiany. Jakie mogą być z tego naste- 
pstwa? Wydajność z hektara przejdzie z 14-tu na 31 
hektolitrów. Powiadam 31, ale mogę powiedzieć 35 
140 (z 5-ciu korcy 27 garncy, na 13 korey 8 garney, 
14 korey 16 garncy i 17 korey z morga), wolę jednak 
brać cyfry minimum; więc w takim razie koszt pro- 
dukcji l-go hektolitra pszenicy, obniży się z 17-tu 
fran. na 10 fran. 5 centim. (1-go korca z 5 rsr. 60 kop, 
na 3 rsr. 21 kop.). 

Zbierzmy jeszcze raz nasze cyfry. 

Franki: 

Rozchody stałe. Jak poprzednio”. . . . . . . 186 
Rozchody niestałe. W tych nawóz 174 zez "A 
sprzęt, młocka, i t. p. 60 » 

Rozchód ogólny 420 
Od którego potrącić należy na słomę 95. 
Pozostaje 325 
franków na 31 hektolitrów, co daje przecięciową cenę 
kosztu 1-go hektolitra 10 franków, 5 centimów, zamiast 
17 frank.ów, które mielismy przy wyłącznem użyciu gno- 
ju folwarcznego i przy rozchodzie na nawozy 74 franki 
zamiast 174. Ę 

Powiedziałem także, iż wyższość uprawy forsownój 
(intenziwnój) polega na tem, że podwyżka wydatków 
poniesionych na silniejszy pognój, jest zawsze niższą 
od korzyści, jakie otrzymujemy w powiększonych zbio- 
rach. 
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I rzeczywiście, w pierwszym przykładzie skoro zbiór 
wynosił 14 hektolitrów a koszta produkcji 17 franków; 
jeżeli oznaczymy cenę sprzedażną na 20 franków, cały 
zbiór z hektara przedstawi na wartości. . 280 franków. 

Rozchody ogólne z 1-go przykładu . . 244 , 


Czysty zysk z hektara , . . . BASE 5 Tomy 

W drugim wypadku, za pomocą średnićj podwyżki 
w rozchodach o 100 franków, które redukują się na 83 
franki, po odtrąceniu wartości wyprodukowanćj słomy, 
zbiór z hektara wart jest . . . . . . . 260 franków. 

Rozchody ogólne z 2-go przykładu . . 325 `» 


Czysty zysk z hektara. . , . « . . . 295 franków. 
zamiast 36 franków! 

Z tych danych wypływa jeszcze inne, bardzo ważne 
a mało znane następstwo, a mianowicie: że korzystnićj 
jest uprawiać małą przestrzeń a dobrze nawożoną, aniżeli 
roztrwaniać swe siły i Środki na ogromnych powierz- 
chniach, nawożonych podług homeopatycznćj metody. 

Weźmy bo np. rolnika rozporządzającego 30,000 fran- 
ków. Jeżeli postępować on będzie podług wskazówek, 
praktykowanych w Instytucie Roville, gdzie wydatko- 
wano 300 fr. na hektar, to może objąć uprawę 100 he- 
ktarów gruntu. Jakie będą z tego rezultaty? 

Słoma 50 franków z hektara. . , . 5,000 franków. 

Ziarno 14 hektolitrów, z hektara, 
czyli 1,400 hektolitrów po 20 franków . 28,000 » 


0 a "erb: un 2 n s . 33,000 franków. 


33,000 franków w produktach, naprzeciw 30,000 fran- 
ków rozchodu. Zysk 3,000 franków. 

Z tymsamym kapitałem przy zastósowaniu systemu 
silnych pognojów, nie można uprawiać 100 hektarów, 
lecz tylko 72; ale te 72 hektary wyprodukują 51,336 
franków, zamiast 33,000 franków. 

I w rzeczywistości: 

Sloma 95 franków z hektara. . . . 6,696 franków. 

Ziarno 2,232 hektolitrów, w stosunku 
31 hektolitrów z hektara, sprzedane 
po 20 franków e og w, dowod | ES DRE : 44,640 » 


SEMOBY. à sa sie den . 51,336 franków. 


a e GZ il a ne 
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Ponce czysty zyskz3,000 franków na 21,000 fran- 
ów. 

Proszę zastanowić się, Panowie, nie chodzi tu o no- 
watorstwa ryzykowne, ani o systematy rewolucyjne, 
lecz po prostu o pewne ulepszenia, z których prakty- 
ka zaczyna już zbierać owoce. 

Utrzymuję że można produkować hektolitr pszenicy 
za 10 lub 12 franków i dowodzę tego. Jeżeli więc to 
jest rewolucja, to w każdym razie nikt jéj nie zaprze- 
czy dobroczynnych skutków, a skutki te, pomimo 
sprzecznych usiłowań spełnione być muszą, bo prawda 
zwycięża zawsze opór i uprzedzenia rutyny. 

Wyjaśniwszy rezultaty, które przy zastósowaniu che- 
Micznych nawozów mogą być natychmiast osiągnię- 
te, będziemy się teraz starali usprawiedliwić faktami 
_ prawdziwość naszych wywodów. 

Jako pierwszy przykład wezmę ciągłą uprawę pszenicy. 
A perjodzie czteroletnim otrzymałem jako przecię- 
Ciowy wydatek z hektara 4,905 kilogramów słomy 
i 31 hektolitrów ziarna. Oprę się na tym rezultacie, 
ponieważ pozwoli mi on wyjawić kilka niebezpie- 
czeństw, przeciwko którym zabezpieczyć Was powi- 
nienem. Idzie tu o materje azotowe. 

Skoro polegając na moich studjach laboratoryjnych, 
rozpocząłem doświadczenia uprawy na otwartem po- 
lu, tu właśnie w Vincennes, mając za jedynego prze- 
wodnika wskazówki teoretyczne, które chciałem pod- 
dać pod kontrolę faktów; zrobiłem sobie najsamprzód 
takie zapytanie: jak długo może trwać w gruncie do- 

ry pognój nawozem chemicznym? 

Pognój użyty był następujący: 

Fosforan wapna . . . . 400 kilogramów na hektar: 


Potaż CA WET a Jer LEA ida u 133 » » 
Wapno sises ve Sr à 
Sól amonjakalna . . - 650 » y 


Co razem reprezentuje 170 kilogramów azotu. 

Ziemia oddana mi została za późno do obsiewu ozi- 
mą pszenicą; zasiałem więc pszenicę marcową. 
. Wegetacja była bardzo piękna, pszenica rozwijała 
Się nawet z taką siłą że wyległa, więc zbiór jej od- 
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był się w warunkach nienaturalnych. Pomimo to, 
po ostatecznem obrachowaniu, wydatek był 31 hekto- 
iitrow w ziarnie (13 korcy 8 zarncy z morga) i 4,250 
kilogramów słomy. 

W drugim roku, z powodu zasilnéj wegetacji, powtó- 
rzył się tenże sam wypadek. Wylegniecie nastąpiło 
wcześnićj, sprzęt został bardzićj dotknięty, wydajność 
obniżyła się do 24-ch hektolitrów ziarna (10 korcy 6 
garncy z morga) i 3,930 kilogramów słomy. 

W trzecim roku pszenica marcowa zastąpioną Z0- 
stała pszenicą ozimą i rzecz poszła zupełnie inaczéj. 
I tym razem wegetacja była przepyszna, lecz zboże już 
nie wyległo; wydajność podniosła się na 48 hektoli- 


trów ziarna (20 korcy 10 garncy z morga) i 6,941 ki- 


logramów słomy. 


Nareszcie w czwartym roku otrzymano 24 hektoli- 
try ziarna (10 korcy 6 garncy z morga) i 4,500 ki- 
logramów słomy. 

Ogół tych czterech zbiorów wynoszący: 

Wziatnie s. TEL 10 6. 127 baktoliórów: 

AVSTO LEER titoa I: 19,261 kilogramów. 

Daje wlaśnie wydatek przecięciowy: 

Z hektara: ziarna 31 hektolitrów. Z morga: ziarna 
13 korcy 8 garncy. Z hektara: slomy 4,905 kilogra- 
mów. Z morga: słomy 6,660 funtów. 

Jaką konkluzję należy wyprowadzić z tego doświad- 
czenia? 

Możemy wyprowadzić dwie. Pierwsza, że pod psze- 
nicę nie należy dawać azotu jednorazowie w dozie 170 
kilogramów na hektar, ponieważ w takim razie szko- 
dliwe wypadki są prawie nieuniknione; jeżeli uchro- 
nimy się od wylegania, to prawie zawsze będziemy 
mieli śniedź czyli rdzę, a jeżeli unikniemy jednego 
i drugićj, to słoma tak się rozwinie, że wydatek 
w ziarnie będzie skompromitowany. 

Ogólna zasada. Lepićj jest rozdzielić materję azoto- 
wą na wszystkie cztery lata, w takim razie może- 
my podnieść znacznie i bez przeszkód ogólną dozę, 
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azotu, co w rezultacie powiększy wydajność nie nara- 
zając na żadne wypadki. 
Proponuję więc następujące formułki, które dotych- 


Czas uważam za najlepsze. 
na hektar na mórg n. p. 
kilogramów *) © funtów 
Fosforan wapna kwaśny . 400 550 
1 rok )Saletrzan potażu . . . . . 200 275 
Pszenica)Siarczan amonjaku . . . . 250 340 
(Siarczan wapna . . . . . 350 480 
san Siarezan amonjaku . . x . 300 410 
Fosforan wapna kwaśny . 200 275 
3 rok JSaletrzan potażu . . . . . 100 140 
SzenicajSiarczan amonjaku . . . . 200 275 
Siarczan wapna . . . . . 300 410 
4 rok 
S2enica 
Dla przemiennéj uprawy rzepaku i pszenicy, radze 
dać następującą formułkę: 


(Siarczan amonjaku . . . . 300 410 


na hektar na mórg n. p. 


kilogramów funtów 

Fosforan wapna kwaśny . . 400 550° 

1 rok |Saletrzan potażu e + + » . 120 160 
Rzepak Siarczan amonjaku. . . . 425 580 


Siarczan wapba . . + + . 325 450 


Szok Popia. amonjaku . u 300 410 
- YPopioły słomy i strączków 

P SMG akowyćh . ET eg 

= 


*) Kilogramy francuzkie nie są współmierne z naszemi funtami; aby 
więc uniknać ułamków, które w praktycznem obliczaniu „dóz nawozo- 
Wych nie moga mieć miejsca, regulowaliśmy zamianę w taki sposób, aby 
ilości mające się używać na mórg, zawierały się w liczbach dziesiętnych 
atwych do podziału. Różnica w zamianie jest niewielka, wynosi za- 
ledwie 1 na 100, niemoże więc mieć znaczącego wpływu na rezultaty 
uprawy, a nadto ten sposób zamiany dopełniony został za porozumie- 
niem się z P. Ville. PE 

W zamianie wydajności buraków, pszenicy i innych podobnych pro- 
duktów, staraliśmy się także zaokrąglać cyfry, biorac przewyżkę nad pół 
Orca roślin okopowych za całość, a pomijając ilości mniejsze od poło- 
Wy; ĉo do zbóż, taż sama zasada zastósowaną została w stosunku do 
Jednego garnca. (Przypisek Tłómacza). 
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Rozpoczynając zmianowanie rzepakiem, który jest ro- 
śliną okopowa; oczyszczamy rolę i wyprowadzamy 
z niéj chwasty. Po sprzęcie słoma i strączki rzepako- 
we palą się na miejscu, popioły rozrzucają i przyorują; 
przez co zmniejszamy ilość potażu i fosforanu wapna 
uprowadzonego z roli. Siarczan amonjaku rozsypuje 


się po powierzchni na wiosnę. 


Przechodzę do zmianowania bardzićj złożonego, któ- 
re obejmuje perjod pięcio-letni z następującą kolejką: 
Kartofie, Pszenica, Koniczyna, Rzepaki, Pszenica. 


Oto nawóz, jaki w tym razie używać należy: 


na hektar 
kilogramów: 
Fosforan wapna kwaśny . 400 


1 rok à 
Saletrzan potazu . . . . 300 
Kartofle . Siarczan wapna . . . . 300 

2 rok & j 
y „pakt Śiarczan amonjaku . . . 300 
de (Fosforan wapna kwaśny . 400 
„TOX Saletrzan potazu. . . . 200 
Koniczyna (Siarczan wapna . . . . 400 

4 rok 7 : 
Rzepak . Siarczan amonjaku . . . 400 


Siarczan amonjaku . . . 300 
Popioły słomy i strącz- 
ków rzepakowych . . — 


5 rok 
Pszenica » 


na mórg n. p. 


funtów: 
550 
410 
410 
410 
550 
275, 
550 


550 
410 


Dla zmianowania czteroletniego zawierającego bura- 
ki, pszenicę, koniczynę, pszenicę lub żyto; wypada za- 
stąpić nawóz poprzedzający takim jak następuje: 


na hektar 
kilogramów: 

Fosforan wapna kwaśny . 400 

1 rok )Saletrzan potazu. . . . 200 
Buraki . Saletrzan sody . - . . . 400 
Siarczan wapna + . . . 300 
2 rok 


Pszenica , )SiarCzan amonjaku. . . 300 


na mórg n. p. 


funtów: 
550 
275 
550 
410 


410 
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na hektar na mórg n. p. 
kilogramów: funtów: 


SF rk Fosforan wapna kwaśny . 400 550 
Ko ‚TOR NSaletrzan potażu. . . . 200 275 
niczyna |Sjąrczan wapna . . . . 400 550 
S Tok Siarczan amonjaku . . . 300 410 


Pszenica . N 


Jeżeli rozpoczynając płodozmian zamiast kartofli 

umieszczamy buraki, to należy podnieść w. znacznćj 
——_ proporcji dozę materji azotowé). 

Ażeby okazać, jak wiele zależy na uregulowaniu do- 
zy względnie do uprawianych roślin, przedstawię oczom 

aszym trzy doświadczenia, zrobione na burakach 
Przez P. Carallier. Używając powiekszajacej się sto- 
Pniowo ilości siarczanu amonjaku w taki sposób, Ze 
Przechodził od 80 do 120 kilogramów azotu na hektar i nie 
zmieniając zupełnie stosunku innych ciał wchodzących 
do składu chemicznego nawozu, otrzymał on: 


korzeni z hektara z morga n. p. 
kilogramów: korcy: 
Bez azotu . « . « « « e + + 36,834 166 
Z 400 kil. siarczanu amonjaku . 47,325 214 
Z 500 » » » . 51,000 235 
Z 650 » » » . 59,640 270 


Proszę zauważyć tę solidarność pomiędzy proporcjo- 
nalnem powiększaniem się wydajności i odpowiednim 
wzrostem matecji azotowćj. Przekonajmy się, jaki tu 
Jest rezultat pieniężny. 


Nawóz bez materji azotowćj, zredukowany do soli 
mineralnych t.j. do fosforanu wapna, potażu i wapna; 
wyprodukował 36,834 kilogramów korzeni na hektarze 
(166 korcy na morgu). Przyjmując ten wydatek za 
Jednostkę porównawczą, znajdujemy: że podwyżka zbio- 
rów, spowodowana użyciem Slarczanu amonjaku, daje 
tem większą podwyżkę w dochodach, im jest silniejsza 
doza siarczanu amonjaku. 
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kilogramów: frank. cent. rsr. kop. 
Z 400 siarczanu amonjaku zysk jest 67 82 ( 16 95} 
Z 500 » » » 108 20 427 05 
Z650  » » » 228 60 / 57 12, 


Rezultaty niniejsze, które zapożyczam od jednego 
z najznakomitszych rolników departamentu la Somme, 


wykazują: 


1° Że burak potrzebuje dużo materji azotowój. 
20 Że aż do 130 kilogramów azotu na hektar (166 
funtów na mórg), zysk znajduje się w prostym stosun- 


ku do ilości użytego siarczanu amonjaku. 


Płodozmian 6-letni, obejmujący Len, Buraki, Pszeni= - 
ce, Rzepak, Pszenicę, Owies, Żyto lub Jęczmień. 


na hektar na mórgn. p. 


kilogramów: funtów: 

k fE osforan wapna kwaśny . 400 550 
L l rok sSaletrzan potażu. . . . 200 275 
em . + + (Siarczan wapna . . . . 400 550 
Fosforan wapna kwaśny . 400 550 
2 rok }Saletrzan potażu. . . . 300 410 
Buraki  .Saletrzan sody . . . . . 300 410 
Siarczan wapna . , . . 400 550 
3 Tok (4. ; : 
Pozónibi i (Siarczan amonjaku . , . 300 410 
4 rok Fosforan wapna kwaśny . 400 550 
Hass R Siarczan amonjaku . . . 450 620 
zepa? «(Siarczan wapna . . . „400 550 

Popioły słomy istraczköw 

5 rok rzepakowych przyora- 
Pszenica „) nepod l-sząorkę. . , — — 
Siarczau amonjaku . , . 300 410 

6 rok \ 

Owies, Jęczmień(Siarczan amonjaku . 200 275 


lub Żyto 
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To następstwo upraw prowadzone sposobem prze- 
zemnie wskazanym, wydaje zawsze wyborne zbiory. 

Zakończę nareszcie te objaśnienia dwoma nawoza- 
mi, które uważam za najodpowiedniejsze dla lucerny 
1 dla wina. *) 


Nawóz dla lucerny (na 1-szy rok). 
na hektar na mórg n. p. 


kilogramów: funtów: 
Fosforan wapna kwaśny . . . . 400 550 
Saletrzan potażu . . . . « «+ . . 200 275 
Siarczan amonjaku . . . . . . . 400 550 


Nawóz dla wina (na 2-lata). 
na hektar na mórg n. p. 


kilogramów: funtów: 
Fosforan wapna kwaśny . . . . 400 550 
Saletrzan- potażu . . « . « . . . 500 690 
Siarczan wapna « . . + « e «+ . 400 550 


Jest jeden punkt Panowie, na który zwrócić muszę 
calą waszą uwagę; jest to sposób użycia chemicznych 
nawozów. 

Niedokładne rozrzucenie obornika, nie sprowadza bar- 
dzo złych następstw, jeżeli nie jest posunięte do osta- 
teczności. Przy nawozach chemicznych przeciwnie, nie- 
regularne rozrucenie, może skompromitować rezultat ca- 
łćj uprawy. Należy więc dopełniać tę część robót 


— 


*) Oto co mi piszą o skutkach tego nawozu na lnie. 

„Jakkolwiek mój len na chemicznych nawozach siany był d. 10 Ma- 
ja, jest jednak bardzo piękny, tak pod względem wzrostu jako i cien- 
kości; nabrał on tak pięknego koloru w czasie dojrzewania, że sprze- 
dałem go na pniu w stosunku 920 franków za hektar (rsr, 126 kop. 
50 za mórg) i wszystkie koszta sprzętu, zwóżki, i t, d. kupiec przy- 
jat na siebie.“ 4 | 

„Bardzo watpiłem o dobrych skutkach, siejąc mój len 10 Maja, na 
gruncie ograniczonćj żyzności. * 

;  „Chavće'* 


w Clermont-les-Fermes 
(Aisne). 
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z całą dokładnością. Rozrzucanie za pomocą mechanicz- 
nego siewnika *), jest zadawalniające pod każdym wa- 
runkiem. W razie braku siewnika najlepićj jest po- 
mieszczać nawóz chemiczny z dwa lub trzy razy wię- 
kszą ilością suchćj ziemi i rozrzucać siewem rzuto- 
wym po ostatnićj orce przed bronowaniem. Domiesz- 
ka ziemi ułatwia równe rozrzucenie. Sposób ten' jest 
trochę kosztowniejszy, lecz wynagradza się sowicie, 
ponieważ rozrzucenie dobrze wykonane, daje I lub 2 
hektolitry wiecej t. j. 60 franków w produkcie za 5 
lub 6 franków rozchodu; tu więc wszelka staranność 
jest ekonomją dobrze zrozumianą. 

Nareszcie przedstawia się nam ostatnia kwestja, tra- 
ktowana przezemnie dosyć szczegółowo w ogłoszonych 


niedawno konferencjach, dla tego też określę ją w kil- 


ku tylko słowach, aby usunąć pewne obawy, od któ- 
rych zabezpieczyć Was jestem obowiązany. 

Nie mogąc zaprzeczyć rezultatom, które wielu rolni- 
ków sprawdziło z całą dokładnością, zrobiono mi 
następujący zarzut: 

» Chemiczne nawozy stanowią środki niepewne 
i gdyby weszły w ogólne użycie, to cena wygóro- 
wana uniemożebni ich zastösowanie.« 

Kilka wyjaśnień ogółowych wystarczą, zdaje mi 
się, do zupełnego usunięcia tych zarzutów. 

Weźmy jedną po drugićj wszystkie cztery materje 
składające nawóz kompletny i rozpoznajmy źródła 
naturalne, w których każda z nich czerpaną być 
może. 

Najsamprzód fosforan wapna. Przed dwudziestą je- 
szcze laty, jedynem Źródłem fosforanu wapna były 
kości zwierzęce i nie ulega żadnćj wątpliwości, że 
jeżelibyśmy pozostawali dzisiaj w tych samych wa- 
runkach, użycie tego czynnika nie mogło by być ogól- 
ne. Lecz obecnie rzecz się ma inaczćj, wiemy już 
że fosforan wapna stanowi część składową skał wulka- 
nicznych i że znajduje się on w wielu krajach w mas- 


*) Patrzeć pod koniec dzieła w Przypiskach Tłómacza Numner IV. 
(Przypisek Tłómacza). 
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sach niewyczerpanych. W Estremadurze np. w okoli- 
cy Logrosan, znajduje się na przestrzeni kilkunastu 
wiorst 8 czyli 10 żył mineralnych, które wykazują 70 
do 85 na sto prawdziwego fosforanu nieznanéj nam 
jeszcze siły. W Kanadzie i w Szwecji znajdują się 
także podobne pokłady. 

Wiele gatunków marglu zawierają fosforan wapna; 
znajduje się on także w podłożach gruntów kredo- 
wych, tworząc ogromne pokłady, które stały się prze- 
dmiotem systematycznego przemysłu w departamen- 
tach les Ardennes i la Moselle we Francji. Ten fo- 
sforan wapna uboższy jest wprawdzie od estramadur- 
skiego, zawiera jednak 16 do 18 na 100 kwasu fo- 
sforycznego. 

"Ze względu na fosforany nie możemy mieć najmniej- 
Széj obawy, cena ich : nie powiększy lecz zmniejszy 
się racz6j. 

Potaż. Potaż czerpany być może z trzech nastepu- 
jących źródeł: 

1. Skały wulkaniczne tworzące całkowite łańcuchy 
gór, zawierające do 15 na 100 potażu. 

2. Wody morskie, z których można wydobyć za 
pomocą doskonałćj metody Balarda ilości potażu, zdol- 
ne zaspokoić najrozleglejsze potrzeby. 

3. Niewyczerpane pokłady odkryte przed trzema czy 
czterema laty w Prussach, na 100 do 130 łokci głę- 
bokie, przy rozległości dotychczas nieoznaczonćj. Po- 
kłady te odnoszące do formacji soli krystalicznéj pozwa- 
lają przypuszczać, że jeszcze inne im podobne odkry- 
te zostaną w tych samych warunkach geologicznych; 
szczególnićj zaś teraz, gdy pierwszy krok już jest zro- 
biony. I rzeczywiście, niepodobna przypuścić, że po- 
kłady pruskie są wyjątkowe i jedyne. Gdyby jednak 
nic podobnego gdzieindzićj niewynalezieno, to pokłady 
pruskie wystarczą na zaspokojenie potrzeb kilkowieko- 
wych, a po nich będziemy mieli zawsze ostateczne 
Źródło w łańcuchach gór i w wodach morskich. 

Materje azotowe. Tutaj przyznaję, że jeżelibyśmy 
zostali skazani na wyłączne używanie związków amo- 
njakalnych i saletrzanów, to można by utrzymywać 
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nawet z pewnym odcieniem racjonalności, że znane 
nam dotychczas źródła wyczerpane zostaną. Jednak- 
że do tych źródeł coraz nowe przybywać będą, a jako 
przykład przytoczę fabrykację koksu, odbywającą się 
dzisiaj na otwartem powietrzu i dosyć będzie dopeł- 
niać ją w piecach, ażeby wydobyć ogromne ilości 
amonjaku. z 

Gdyby jednak wszystkie te źródła nie wystąrczały, 
to mamy jeszcze azot w powietrzu. Oddawna uwa- 
ga meja zwrócona jest w tym kierunku. 

Powiedziałem, że jedne rośliny biorą swój azot z po- 
wietrza, gdy inne mają potrzebę znajdować go w zie- 
mi. Opierając się więc na tym fakcie, można przy- 
puścić możebność dopomagania drugim za pośredni- 
ctwem pierwszych. 

Metoda ta jest już zastósowana w rolnictwie, nawo- 
zy zielone polegają na tćj samćj zasadzie; idzie więc 
tylko o ich rozpowszechnienie i o posunięcie produkcji 
roślin czerpiących azot z powietrza do maximum wy- 
datku, gdyż w takim tylko razie będą one działać 
najskutecznićj. Przytaczam jako przykład lucerne, 
przybierającą z powietrza 300 do 400 kilogramów azo- 
tu na hektarze, która to ilość wystarczy do podtrzy- 
mania co najmnićj 5-ciu hektarów obsianych pszenicą. 
Gdyby więc wszystkie źródła materji azotowéj zostały . 
przebrane, to pozostanie nam zawsze azot powietrzny, 
czerpany przez samą wegetację. 

Jest to jednak przypuszczenie posunięte do ostatecz- 
mości. Jeżeli ludzkość stawia sobie na serjo pewne 
zagadnienie, to bądźcie przekonani, że w danéj chwi- 
li zagadnienie to rozwiązane zostanie. 

Powietrze jest nieprzebranem źródłem azotu, jak 
więc postąpić należy ażeby mieć saletrzany i amo- 
njak w ilościach nieograniczonych? Odkryć ekono- 
miczny sposób łączenia powietrznego azotu z tlenem, 
ażeby robić saletrzany; lub z wodorem, ażeby robić 
amonjak. 

Otóż sposób ten jest wynaleziony, PP. Sourdeval 
i Maurgueritte podają środek za pomocą którego mo- 
żna produkować dowolnie saletrzany lub amonjak 
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z powietrznego azotu. Metoda ta ze względów eko- 
nomicznych nie zadawalnia jeszcze wszystkich warunków 
latwéj produkcji, i dla tego właśnie niema obszernego 
zastósowania w przemyśle. Lecz zasada jest znana, 
a stosowne ulepszenie może lada chwila rozwinąć ją 
zupełnie. 

Zapewnieni na przyszłość, zróbmy ogólny przegląd 
materji bedacéj przedmiotem dzisiejszego wykładu. 

W poprzedzających prelekcjach staraliśmy się okre- 
$lié za pomocą doświadczeń bardziéj naukowych ani- 
żeli praktycznych, warunki regulujące produkcję ro- 
ślinną. 

Dzisiaj, wkraczając w dziedzinę praktyki, domagali- 
śmy sie od tradycji, uświęconćj kilkunastu wiekami 
t.j. od składu mierzwy folwarcznej, aby usprawiedli- 
wiła wybór czynników, stanowiących w naszem prze- 
konaniu symbol żyzności ziemi. 

Porównanie to zadecydowało na naszą korzyść. 
Mierzwa folwarczna zawiera te same pierwiastki i one 
to właśnie są warunkiem jój skuteczności. 

Do tego świadectwa chcielismy dorzucić jeszcze je- 
dno, zapytaliśmy się praktyki rolniczej: czy skutki 
otrzymane z nawozem chemicznym są takie same jak 
i z gnojem folwarcznym? Odpowiedziała ona, że na- 
wozy chemiczne są wyższe w tym względzie. 

Z tego więc wyprowadzamy konkluzję, że zasady 
które nam przewodniczą, SĄ niezaprzeczalne i że nie- 
pozostaje jak tylko rozpowszechnić ich zastósowanie. *) 


ten ed ef 


*) Czytać w Przypiskach Tłómacza pod koniec dzieła umieszczonych 
Ner. II. (Przypisek Tłómacza). 


PIĄTA KONFERENCJA. 


Panowie! 

W praktyce uważają za dobry pognój 40,000 kilo- 
gramów obornika na hektar (50 fur na mórg) co dwa 
lata powtarzany. Ponieważ zaś głównym celem dzi- 
siejszego wykładu będzie porównanie mierzwy folwar- 
cznéj z nawozem chemicznym, zapytajmy się więc 
najsamprzód: ile znajduje się ciał składających che- 
miczny nawóz kompletny w 40,000 kilogramów obor- 
nika? 

Odpowiedź znajduje się w następującym wykazie: 

Azotu > jee ee + s + «. 168 kilogramów 5) 

Kwasu fosforycznego . . . . . „ 75 A 

ROlAŻI m „ferien asiaa all $ 

Wapna Ale Serra “ 


Jeżeli jest prawdą, że tak jak doświadczenie wy- 
kazuje, cała skuteczność gnoju zależy od tych czte- 
rech produktów, to widzimy że część prawdziwie 
czynna redukuje się do mnićj niż czterdziestćj czę- 
ści całkowitćj massy. 

I rzeczywiście, nawóz stajenny zawiera samej wil- 
goci 80 na 100, a więc część stała 40,809 kilogra- 
mów wynosić tylko będzie 8,000 kilogramów i w tych 
jeszcze materje wodo-węglowe, których użyteczność 
jest barzo wątpliwa, znajdują się w ilościach 6,000 do 
7,000 kilogramów. i 

Zapewne więc nie zadziwię Was gdy powiem, że 
2,310 kilogramów ‘chemicznych produktów wystarcza- 


*) Przecięciowe wypadki analizy gnoju z folwarku Bechelhronn 
i Vincennes. (Przypisek Autora). 


309 


ją do utworzenia nawozu, mającego równą siłę i war- 
tość użyzniającą jak 40,000 kilogramów folwarcznego 
gnoju. 

Oto wreszcie jest dowód: 


Fosforan wapna kwaśny. . . . . 600 kilogramów 
Saletrzan potażu . . « . « . . + 320 = 
Siarczan amonjaku . . . + « . . 560 

Siarczan wapna . + + » + : + + 830 $ 
Ogółem , « + e + + + + + + » » 2,310 3 


Jest bardzo widocznem, że ze względów na łatwość 
użycia, rozrucania, oszczędność transportu i t. p., ko- 
rzyéé znajduje się po stronie chemicznego nawozu. 
Są to jednak podrzędne tylko przymioty, prawdziwa 
jego wyższość na innych polega warunkach i uspra- 
wiedliwia się innemi dowodami. 

Azot zawarty w oborniku, nie może być natychmiast 
wziewany przez rośliny, gdy rzecz ma się przeciwnie 
z azotem zawartym w chemicznym nawozie. W obor- 
niku ciało to znajduje się w postaci odchodów zwie- 
rzęcych i podściółki częściowo przegniłćj, która nie 
działa na wegetację, jeżeli nie odbędzie rozkładu zmie- 
niającego zupelnie jéj stan: naprzykład, azot wten- 
czas jest assymilacyjny, gdy przemieniony zostaje 
w saletrzan lub amonjak. Otóż głównym rezulta- 
tem tego przedwstępnego rozkładu, jest strata 30 do 
40 na 100 surowego azotu, który ulatnia się w po- 
wietrze w postaci pierwiastku gazu azotowego. W na- 
wozie chemicznym azot jest natychmiast assymila- 
cyjny i w calkowitéj ilości, przez co działalność jego 
jest pewniejsza. . 

Oto jeszcze inna korzyść, nierównie ważniejsza dla 
praktyki. 

Zauważaliście zapewne, że w formułkach nawozo- 
wych, które przedstawiłem w ostatnim wykładzie, ro- 
dzaj i ilosć czynników składowych zmieniają się od- 
powiednio do natury roślin. Różnice jakie zaprowa- 
dziłem w nawozach względnie do pewnych kategorji 
roślin, nie były z mojćj strony czynem dowolności 
lub wynikiem fantazji; jest to następstwo doniosłego 
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faktu, który muszę objaśnić szczegółowo, ponieważ 
przemawia on bardzo na korzyść chemicznych na- 
wozów. 

Jeżeli prawdą jest, że mieszanina fosforanu wapna, 
potażu, wapna i materji azotowćj, może zaspokoić 
wszystkie potrzeby roślin i jest dla rolnictwa równo- 
ważnikiem folwarcznego gnoju; to nie ulega także ża- 
dnéj wątpliwości, że każdy z tych czterech pierwia- 
stków składowych, wypełnia względnie do trzech po- 
zostałych albo funkcję przeważną albo też podrzędną, 
stósownie do natury uprawianych. roślin. 

Względem pszenicy, rzepaku, buraków, tytoniu, 
materja azotowa jest pierwiastkiem odbywającym fun- 
kcję przeważną; dla lucerny, grochu, fasoli, bobi- 
ku, materja azotowa odbywa funkcję podrzędną i prze- 
ważność o którćj tylko co mówiliśmy, przechodzi do 
potażu. Fosforan wapna posiada ją dla turnepsu 
(rzepy ścierniskowćj) i rutabagi. 

Zmajduje się więc dla każdego rodzaju roślin pe- 
wien pierwiastek, którego wpływ jest większy od 
trzech pozostałych i dla tego też nazwiemy go prze- 
ważnym tćj rośliny. 

Jako pierwsze zastósowanie téj zasady weźmy na- 
stępującą rotację: 

Buraki. 
Pszenica. 
Koniczyna. 
Owies. 

Przy użyciu folwarcznego gnoju rozdział jest niepo- 
dobny, możemy zmienić dozę, lecz skład będzie zawsze 
jednakowy. Mamy tylko dwa sposoby postępowania; 
albo dać wszystką mierzwę w pierwszym roku, al- 
bo li też rozłożyć ją na lat kilka. W pierwszym ra- 
zie otrzymamy wprawdzie dobry zbiór buraków, lecz 
wpłynie on szkodliwie na następne płody; jeżeli zaś 
rozdzielimy mierzwę, to wydatek buraków będzie zna- 
cznie mniejszy, a ponieważ uprawa tćj rośliny jest 
bardzo kosztowna, więc w koniecznem następstwie 
producent ma stratę. 
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Z chemicznemi nawozami rzeczy mają się zupełnie 
inaczéj. Dajemy dla każdój rośliny pierwiastek naj- 
bardziéj wpływający na zbiory i tym sposobem 
otrzymujemy podwójne korzyści; raz że zmniejszamy 
koszta nawozu, a powtóre, że podnosimy wydajność 
do granic najbardzićj wygórowanych. 

Jako dowód korzyści, które zapewnia w praktyce 
ten sposób“ postępowania, przytoczę przykład dwóch 
upraw pszenicy i kartofli zaprowadzonych na jedna- 
kowéj roli, jedna z nawozem chemicznym kompletnym, 
a druga z takimże nawozem rozdzielonym w następu- 
jący sposób: w pierwszym roku sam tylko nawóz mi- 
neralny, w drugim roku sama materja azotowa. Oto 
rezultaty tych upraw: 


Pierwszy wypadek.—Ziemia otrzymuje nawóz kompie- 
tny na dwa lata. 


PSE EAN SEN a Wartość 

z morga: z hektara: produktôws 

1-zyrok:Kartofle 115 korcy 25,450 kil. 636 fr. 
2-gi rok: (Sloma 7,088 funt. 5,220 , 208 „ 
Pszenica . (Ziarno 13k.8g. 2,310 „==31 hektol. 620 „ 


Ogół produktów , . « . « « . » « . . . 1,464fr. 


Drugi wypadek. —Grunt nawozi się w pierwszym roku 
nawozem mineralnym, a w drugim otrzymuje 300 kilo» 
gramów siarczanu amonjaku. 


Bis BAROO Wartość 

z morga: z hektara: produktów: 

1-szy rok: Kartofle 108 korcy 23,900 kil. 597 fr. 
2-gi rok:(Słoma 11,609 funt. 8,550 „ 342 , 
szenica . ea 19 korcy 3,380 „=45 hekt. 900 „ 


Ogół produktówy + » » + * + + + + + e . 1,839 fr. 


Widzicie z tego przykładu, w jakim stopniu rozdział 
nawozu może wpłynąć na podniesienie zbiorów. Pod 
względem ekonomicznym następstwa są również bar- 
dzo znaczne. 
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Z nawozem rozdzielonym, zbiór pszenicy i kartofli 
połączone razem, mają wartość 1,839 franków. 

Gdy z nawozem użytym całkowicie i jednorazowie, 
wynoszą one tylko 1,464 franków. 

Co daje w różnicy na korzyść pierwszćj metody 375 
franków (93 rsr. 75 kop.). 

Ponieważ zaś dogodności wypływające z rozdziału 
nawozu są wielkie, a korzyści ztąd otrzymywane zna- 
czne i niewątpliwe, zrozumiecie więc łatwo, dla czego 
mając pewne zmianowanie nie używam bezwzględnie 
i zawsze wszystkich czterech materji składowych, lecz 
zmieniam je stósownie do natury upraw. 


Jeżeli mamy plodozmian: buraki, pszenica, koni- 
czyna, owies —należy zgromadzić azot pod buraki 
i pszenicę, a minerały pod koniczynę, która pozo- 
stawia w gruncie dosyć materji azotowój dla owsa. 

Jeżeli zmianowanie rozpoczyna się uprawą grochu, 
po którćj ma następować pszenica, koniczyna i jeszcze 
pszenica, to ponieważ pierwiastkiem przeważnym gro- 
chu i koniczyny są minerały, a materja azotowa 
pszenicy; należy więc ograniczyć. pognój w pier- 
wszym i w trzecim roku na minerałach i zacho- 
wać materję azotową dla pszenicy, uwzględniając za- 
razem że w drugim roku potrzeba dać téj materji 
więcćj aniżeli w czwartym, ponieważ przyorany na 
zielono trzeci pokos koniczyny, daje pognój azotowy 
pewnej skuteczności. 

Widzicie więc Panowie, z jak wielką łatwością mo- 
żna dojść przy chemicznych nawozach do maximum 
produkcji przy najmniejszych kosztach. Pozwalają one 
koncentrować pod każdą roślinę te pierwiastki, które SĄ, 
dla nićj najodpowiedniejsze. 

W ostatnim wykładzie ograniczyłem się na wskaza- 
niu tych faktów nie objaśniając ich szczegółowo, obe- 
cnie dopełniłem praktyczne wskazówki teorją, która 
jest ich zasadą i usprawiedliwieniem. 

Przejdźmy do nowćj kwestji, równie waznéj jak 
poprzedzająca. Zapytajmy się, jakie są koszta porów- 
nawcze gnojów stajennych i chemicznych nawozów. 
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Niedosyć że te ostatnie mają wyższość jako środek 
użyteczny i o wiele łatwiejszy do zastósowania, trzeba 
nam rozebrać jeszcze kwestję finansową i przekonać 
się, czy w ostatecznym rachunku rezultat ekonomiczny 
nie będzie po stronie chemicznych nawozów? 

Kwestja ceny obornika jest bardzo sprzeczna pomię- 
dzy rolnikami. Każdy stanowi ją podług swego wi- 
dzenia rzeczy. Są nawet tacy co utrzymują, że na- 
wóz stajenny nic nie kosztuje, inni przeciwnie szacują 
go niezmiernie wysoko. Należy więc rozpoznać pra- 
wdę, która musi znajdować się pomiędzy dwoma osta- 
tecznemi opinjami. 

Sądzę, że będę mógł dojść do zamierzonego celu 
opierając się na dokumentach, które winien jestem rol- 
nikom wielkićj zasługi, działającym w bardzo odmien- 
nych warunkach. 

„ Kwestja ta może być tylko roztrzygnieta za pomocą 
ścisłych i szczegółowych rachunków. 

Ten który Wam najsamprzód przedstawię, posiadam 
od szanownego P. Schattemann, laureata zeszlorocznéj 
nagrody honorowćj w departamencie Niższego-Renu 
i wielkićj nagrody na powszechnej Wystawie Paryzkićj; 
a zatem dobrego sędziego w kwestjach materji rolni- 
czćj, Dodaję nadto, że P. Schattemann jest pierwszo- 
rzędnym przemysłowcem, postawionym w wyjątko- 
wych warunkach co do możności oznaczenia racjo- 
nalnéj ceny kosztu, chociaż by takowa była najbar- 
dzićj skomplikowaną. 

Otóż podług rachunków jakie mam od niego, pro- 
dukcja 555 tonn czyli 555,000 kilogramów obornika 
1800 tonn czyli 300,000 kilogramów gnojówki ko- 
sztuje 15,065 fran., co daje 26 fran. na 1,000 kilogra- 
mów (około 2,500 funtów). 

A zatem u Pana Schattemann, w gospodarstwie wzo- 
rowem, obornik kosztował w 1866 roku 26 franków 
1,000 kilogramów (8 rsr. na 25 centnarów). 

Należy jednak zauważyć, że ta cena, którą musimy 
uznać za bardzo wygórowaną, powstaje z przyczyn 
wyjątkowych i przechodzi zapewne zwyczajną średnią 
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cyfrę tego gospodarstwa. Pomimo to, weźmiemy ją 
za punkt wyjścia naszego. 


Cena kosztu obornika w folwarku Thier-Garten (depar- 
tamentu Niższego-Renu). 


ROZCHÓD. frank: centim; 
74,071 kil. słomy podściołowćj po 6 fr. 15 
centi. TOU KIL ESS k ns see. 500 
492 kil. użytego kwasu fosforycznego płyn- 
NeR DO SO AOK a e ez 147 60 


Wiązanie i transport słomy podściołowój 100 15 
Użycie 2,375 kil. koprolitów (fosf. wapna . 


kopalny) po 5 fr. 75 c.. 100 kil.. ... . . > 135 40 
Oczyszczenie kłoak nen ż: .. 4 10 — 
Polewanie gnoju PŚ ia SE 58 75 
Nakładanie i wywózka gnoju. .'. ©. 984 90 
Napełnienie beczek gnojówką. . . . . 57 85 
Strata na rachunku wołów . . . . . . 3,447 60 

š A krów 181 1 ono RE 
á h wieprzów . + « » » 855 05 
15,069 45 

PRZYCHÓD. frank: centim: 


300 beczek gnojówki po 2 fr. 15 centim.. 645 — 
551 tonn nawozu po 26 fr. 17 centim. . 14,424 45 


15,069 45 


Drugi przykład dostarczył mi P. Cavallier, gospoda- 
rujący w folwarku Mesnil-St-Nicaise, w depar. la Som- 
me. Tu warunki są odmienne. 

U P. Schattemann chodziło o produkcję nawozu, od- 
noszącą się do wszystkich szczegółów wielkiéj uprawy 
solidarnie z nią połączonych, w którćj cena nawozu 
ustanowioną została pod wpływem rachunku wołów, 
krów, wieprzy i t. p. Dokument który przedstawię 
obecnie, powstał w okolicznościach prostych, przy wy- 
pasie 800 skopów. Oto jego szczegóły: 
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ROZCHÓD franków: 
Koszt kupna 800 skopów . . re , . « . . . 19,600 
300,000 kil: wytłoczyn po 12 fr. 1,00) kil.. . 3,600 
18,080 kilogr. makuchów ..-. . . . . . . + 2,700 
Słoma rzepakowa i szuwar na popiół. . « . 1,850 


Owczarz, ludzie podwórzowi, i t. p. . . . . . 500 
Prócent.komisowy Fa RAW, dat E I CO 


Ogół rozchodów : « . 2 . . . « . . . . . 28,000 


| PRZYCHOD franków: 
Za wełnę i skopy . « + « 6 a 1 + „ad WL 25,000 
275 tonn nawozu reprezentującego wartość . 3,000 


Ogół przychodu . « . « « « « « « . „ . . 28,000 


Co daje 10 fr. 90 centim. jako cenę 1,000 kil. obor- 
nika; przyjmiemy 11 franków. 

Proszę zauważyć że nie jest to rachunek ogólny, na 
który może oddziałać każdy szczegół rolnego gospo- 
darstwa, bynajmnićj; jest to rachunek specjalny, nie- 
zależny od wszelkich operacji postronnych, wypas sko- 
pów za pomocą wytłoczyn burakowych, które kosztu- 
ją tanićj jak inne pokarmy. A jednak, w tych nawet 
warunkach, obornik kosztuje jeszcze 11 fr. 1,000 kilo- 
gramów. 

P. Cavallier zrobił uwagę, że jeżeli by zamiast sło- 
my rzepakowój i szuwaru łowionego na. stawach, 
używał na podściół pszenną słomę, to obornik ko- 
sztowal by go 18 fr. 85 centim. 1,000 kilogramów. 

Trzeci rachunek który wezmę za przykład, odnosi 
się do folwarku Bechelbronn w Alzacji; pożyczam 
go z Ekonomji rolniczej P. Boussingault. 

Podług tego rachunku 1,000 kil. obornika kosztuje 
5 fr. 20 centim. co zdaje się potwierdzać opinję, że 
obornik jest tańszy jak nawóz chemiczny i prawie 
przychodzi za darmo. 

Jeżeli jednak rozbierzemy rzecz całą bardzićj szcze- 
gółowo, widzimy powstający zarzut, który zmienia 
całą ekonomję tego rachunku i podnosi cenę oborni- 
ka z 5 fr. 20 centim. na 14 fr. 87 centimów. 
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Jakim sposobem można dojść za pomocą tych sa- 
mych danych, do konkluzji zupełnie odmiennej? 

Wyjaśnienie jest bardzo proste —musze je rozwinąć, 
ponieważ da mi to jednocześnie sposobność i Środki 
do ustrzeżenia rolników od błędu, w który popadają 
zbyt często pod względem rachunkowości. 

Jakby w skutek jakiejś umowy sekretnićj, opartej 
na mniemaniu że produkcja obornika jest konieczno- 
ścią od którćj uchylić się niepodobna, rachują pokar- 
my zwierzęce i podściół po cenie produkcji nie zaś 
po cenie sprzedaängj. 

A jednak jest bardzo widocznem, że podobne postę- 
powanie nie ma najmniejszéj racjonalnćj zasady. * 

Jeżeli rolnik przyłącza do swego folwarku cukrownie ; 
lub gorzelnię, czy rachuje on buraki dostarczane fa. 
bryce. po cenie produkcji? Nie,—liczy on je po takićj 
samćj cenie jak te, które kupuje od obcych. Jeżeli 
sprzedaje swoje bydło lub owce, czy odda je po cenie 
wychowa lub kupna? Nie,—reguluje on się w tym ra- 
zie cennikami targów ostatnich. 

Ażeby „otrzymać prawdziwą cenę nawozu, należy 
koniecznie zaprowadzić zwyczaj rozdzielania rachun- 
ków, z którego przemysł ciągnie niezmierne korzyści, 
gdyż wie dokładnie jakie są źródła zysków i gdzie 
należy zaprowadzić oszczędność lub ulepszenie. 

W folwarku dobrze prowadzonym, należy otworzyć 
oddzielne rachunki dla stajni, obory, owczarni, wno- 
sić do rubryki dochodowój wszystko co jest źródłem 
prawdziwćj korzyści: mleko, masło, zwierzęta sprze- 
dane, powiększenie wagi w zwierzętach pozostałych 
i wartość roboty sprzężajnćj. 

Z drugićj strony należy pomieszczać w rozchodach 
wszystkie wydatki, jakie poniesione zostały dla otrzy- 
mania użytków stanowiących wartości rubryki docho- 
dowćj. Wydatki te powinny obejmować koszta utrzy- 
. mania koni i wołów roboczych, fornali, pastuchów, 
owczarzy, i t. d. a wartość furażów i podściołu mu- 
si być rachowana po cenie targowćj, od którćj potrą- 
cić wypada 10 do 15 na 100 dla skompensowania ko- 
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sztów transportu, które należało by ponieść, gdyby 
produkty sprzedane zostały na targu. 

Rachunek na takich zrobiony podstawach, wykazu- 
je zawsze niedobór czyli stratę, lecz właśnie niedobór 
ten przedstawia wartość nawozu; strata podzielona 
przez liczbę tonn wyprodukowanego gnoju, daje rze- 
czywistą cenę 1,000 kilogramów. 

Otóż jeżeli podług tych danych przerobimy rachunek 
P. Boussingaulta, cena obornika nie będzie tak jak on 
przypuszcza 5 fr. 20 centim. lecz 14 fr. 87 centim. 
1,000 kilogramów. 

Ponieważ idzie tu o kwestję bardzo wielkićj wagi, 
pozwolicie więc Panowie, że przedstawię Wam te dwa 
rachunki w oddzielnych kolumnach, z których jedna 
pomieści koszt dowolny, a druga koszt rzeczywisty. 


Koszt produkcji obornika w Folwarku Bechelbronn. 


ROZCHÓD koszt dowolny koszt rzeczywisty 
fran. centi. fran. centi.| fran. centi fran. centi. 


1,627 *) centn. 

siana i potrawiu po 3 60 5,857 20|po 4 95 9,093 15 
562 centn. prze- 

wiedléj koniczyny 3 15 1,770 30| „ 4 95 2,781 90 
213 hektolitrów 

OWSA. . . . + „4 54. 967 02) „, 8..55 1,821 15 
294 centn. kar- 

CURE. 2 14 629 16] „ 4 : 05 1,190 70 


654 centn. bura- 
BÓW saa ah «boue TO BA 
4'/, hektolitrów 
grochu. , „ « .20 — 90 — na — 9 — 
LE] 


— 


44 941 76 


385centn.słomy 1 25 481 25 60 1,386 — 
10,592 81 17,304 66 

Utrzymanie sprzę- 
żaju i inne koszta 6,071 6,071 30 
16,664 11 23,375 96 


*) Rzeczywista konsumeja furażu nie była 1,627 cent. (1 cent. albo 
quintal = 50 kilo.) przyjętych w koszcie dowolnym, lecz 1,837 cent. 
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PRZYCHÓD. koszt dowolny koszt rzeczywisty 
frau. centi.jfran. centi. fran. centi. 


135 centn. wagi żywćj 
nabytćj przez opasy, li- 
cząc 42 fr. 50 c. za 100 
kilogramów ossa- . . . 5,737 50 

282 centn. mleka któ- 
re pozostało od wycho- 
wu, po 12 fr. centn. (97 12,961 50,12,961 50 
BO, Tez” pieken 3,384 

21 centn. wagi Zywej 
nabytéj przez wieprze, 
licząc po 600 fr. za 100 


kilogramów . . . . . 1,260 
1290 dni roboczych ko- 
ni po 2 fr. za dzień . . 2,580 
Summa niedoboru. . . . . + » 3,702 61/10,414 96 
16,664 11/23,376 46 
koszt dowolny koszt rzeczywisty 
Nawóz wyprodukowany . 710 tonn 710 tonn 
KRANAR en 3,702 fr. 60 c. 10,414fr. 96 c. 


A ztad cena 1° tonn czyli 
1,000 kilogramów . . . . 5 fr. 20 c. 14 fr. 87 c. 


Widzimy że koszt dowolny polega na materjałach 
pokarmowych, dostarczonych po cenie produkcji, gdy 
rzeczywisty wyprowadzony został z ceny praktykowa- 
nćj w targu. Pomiędzy temi dwoma rachunkami znaj- 
dujemy różnicę 6,712, która objaśnia, dla czego obor- 
nik kosztuje w jednym razie 5 fr. 20 c., à w drugim 
14 fr. 87 c. 

Nie ma potrzeby nadmieniać, że w tych dwóch wy- 
kazach strata wynosząca 3,702 fr. 60 c.i 10,730 fr. 
80 c. przedstawia wartość rocznćj produkcji gnoju. 
Ponieważ zaś produkcja ta jest 710,000 kil. więc znaj- 


Taż sama uwaga wzgledem owsa, którego rzeczywista konsumcja powin- 
na być podniesiona z 213 na 250 hektolitrów. 
(Przypisek Autora). 
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dujemy 5 fr. 20 c. jako koszt dowolny i 14 fr. 87 c. 
Jako koszt rzeczywisty. 

Powiedziałem, że cena 26 fr. którą otrzymano u P, 
Schattenmann była wyjątkową. I rzeczywiście tak 
Jest, bo folwark o którym mowa był nowo założony; 
aby doprowadzić go do stanu forsownćj uprawy, mu- 
Slano zakupić na zewnątrz wielkie ilości słomy i to 
W czasie, kiedy produkt ten był niezmiernie drogi. 

zatem uwzględniając podobne okoliczności, możemy 
zadecydować z danych poprzedzających, że rzeczywi- 
sta cena gnoju folwarcznego wynosi 15 do 20 fr. 1,000 
kilogramów. Oznaczmy ją na 15 fr. (1,000 funt. czyli 

wóz parokonny==1 rsr. 50 kop.) 
ędziemy mówić teraz o cenie chemicznych nawozów. 

Jak wiemy, w 40,000 kilogr. obornika znajduje się:. 


BED 030% ET 40002168 kilogramów 
Kwasu fosforycznego . . . . . . . 75 x 
Palais, „55 isa er en ee " 
Wapna. nr ea do » 
Ażeby otrzymać taki sam pognój w postaci che- 
micznych nawozów, potrzeba użyć następujących pro- 
duktów: i 
Ilość: Cena: 
Fosforanu wapna . + . . . 600 kilogr. 96 fr. — c. 
Saletrzanu potażu . . . . . 320 , 198.406, 
Siarczanu amonjaku, . . . 560 „ 224 , —, 
Siarczanu wapna . . . + + 850 „ 17 , —, 


Razem 535 „ 40 


» 


Czyli że 535 fr. równoważy 40,000 kilogr. folwarcz- 
nego gnoju, a ztąd zaś wypływa, że dla zastąpienia 
1,000 kilogramów obornika kosztującego najmnićj 15 fr. 
potrzeba chemicznych nawozów za 13 fr. 40 c. 

Tak więc oprócz wszystkich korzyści które poznali- 
my dotychczas, nawóz chemiczny jest jeszcze tańszy 
od obornika. I należy zauważyć, że oprócz wielkićj 
atwości użycia i natychmiast assymilacyjnéj formy 
azotu, nawóz chemiczny równoważący 40,000 kilogr. 
obornika, zawiera przewyżkę 20 kilogr. kwasu fosfo- 
rycznego. 


S 
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Co za zbiór wielkich konkluzji! Na nawozach che- 
micznych wydajności są większe aniżeli na oborniku, 
i przy jednakowćj sile użyzniającćj, nawóz chemiczny 
jest tańszy! 

Czy w pewnych okolicznościach, przyjęta przezemnie 
cena 15 fr. za 1,000 kilogr. obornika, nie może być 
niższą? —Nie wiem, —a nawet powiem natychmiast, że 
nie przypuszczam. Aby jednak nie okazać się stron- 
nym, przyjmę z wdzięcznością każdą racjonalną uwa- 
ge, jeżeli mi ją udzielić kto raczy. 

Nie na tem wszakże polegają korzyści, które powinny 
spowodować powszechne użycie chemicznych nawozów. 


Usuńmy na chwilę całą kwestję rachunku i kosztu. 
i przypatrzmy się, jakię jest położenie rolnika, który 
użyznia swą ziemię nawozem wyłącznie produkowanym 
w folwarku. Wezmę za przykład majątek Bechelbronn. 

Własność ta składa się ze 110 hektarów (200 mor- 
gów), z których 160 hekt. to jest trochę więcćj jak po- 
łowa zajęta na łąki. Z punktu widzenia tradycyjnéj 
przeszłości, gospodarstwo to położone jest w doskona- 
łych warunkach, ponieważ część przeznaczona na pro- 
dukcję nawozu, równa jest części dającój produkty 
exportowane. 

Jaka więc tam jest produkcja gnoju i wiele otrzy- 
muje go ziemia na hektar? 


Roczna produkcja wynosi 710,000 kilogr. które ro- 
zdzielone na 50 hektarów ornćj roli i 10 hektarów łąk 
wysoko położonych, dają przecięciowo 11,833 kilogr. 
czyli w okraglej cyfrze 12,006 kilogr. na hektar 
co rok. 


Lecz roczny pognój 12,000 kilogr. obornika (16 fur 
na mórg) jest bardzo mizerny. Uprawiać rolę w po- 
dobnych warunkach, jest to gospodarować, aby nic 
nie zyskać. 


Możecie sądzić o tem ze zbiorów, jakie otrzymują 
w Bechelbronn. 


321 


j ZBIÓR. z hektara: z morga: 
EN ee Aa A 18 hektol. 78 korcy 
ee UE, BYE: 14 
Buraki. . . . . . . . . 26,000 kilogr. 120 , 
WESEL zz 4,545 „ 6,172 funty 


A więc w Bechelbronn prowadzą uprawę mało-plo- 
‚Aujgcg i mało-zyskowną, tak jest najniezawodnićj;— 
1 jeżeli przyjmiemy jako procent od wkładowego ka- 
Pitalu 3 od sta, to otrzymują z wielką trudnością 
3,300 fr. dochodu. 

A zatem macie majątek wartujący 330,000 fr. (12,375 
IST. włóka), wymagający kapitału obrotowego 35,000 
r, w którym z powodu wyłącznego używania obor- 
nika, pomimo wielkićj intelligencji kierującego (P. 
Boussingault), zdołam zaledwie otrzymać rezultaty bar- 
420 średnie. Zwracano także uwagę, że jezelibysmy 
uważali folwark Bechelbronn jako exploatację prze- 
Myslowg, to z dochodu 3,300 fr. należało by jeszcze 
potrącić pensję zarządzającego, czego właśnie nie uczy- 
niono. Czy takie więc powinno być przemysłowe sta- 
nowisko rolnictwa, mającego służyć za wzór i czy 
może ono walczyć przeciwko sprowadzaniu zagranicz- 
nych produktów? 

Zmieńmy te warunki i zobaczmy, co można by zro- 
ić w Bechelbronn za pomocą chemicznych nawozów. 

Niechaj tylko wyłożą 100 fr. na hektar (17 rsr. 75 

op. na mórg) czyli 5,300 fr. w ogóle, a oto czego 
spodziewąć się można. 

iory przejdą z 18-tu hektolitrów na 30 (na mor- 
gu z 8 korcy na 13 korcy) to jest dadzą 12 hektol. 
G korcy) podwyżki, czyli przeciwko nakładowi 100 fr. 
Wzrost zbioru wartujący 240 fr. nie rachując słomy. 
Zredukujmy ten zysk, jeżeli Wam się spodoba, o trze- 
Ag część i oznaczmy go na 80 od 100 franków na 
hektarze, to w każdym razie wypływa ztąd fakt nie- 
ZMiernie wielki: że podwyższając kapitał obrotowy 
0 5,300 fr. można podnieść dochód ogólny z 3,300 fr. 
na 7,000 do 8,000 fr. Proszę zauważyć, że rachuję tu 
Wszystko po cenach najniższych. 


BIBLIOTEKA ROLNICZA, 21 
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Nie powinno to już zadziwiać Wäs teraz, gdy pozna- 
liście wyższość i korzyści forsownćj uprawy. 

Powtarzam jeszcze raz, że w Bechelbronn nie zmie- 
niając zupełnie porządku ani natury rozmaitych upraw, 
przez małoznaczny nakład 100 fr. na chemiczne na- 
wozy na hektar, dochód czysty może być potrojony. 

Oto fakt uderzający! —Opierając sie na prawdzie 
tych zasad, wnioskuję że w rolnictwie, tylko przy ob- 
fitem nawożeniu można mieć odpowiednie zyski; a po- 
nieważ niepodobna wyprodukować w folwarku tyle 
obornika, ile potrzeba do otrzymania wielkich wydaj- 
ności, więc należy koniecznie uciekać się do dodatku 
w chemicznych nawozach. Jest to kwestja niezmier- 
nie wielkiej doniosłości, zasypiać jéj nie wypada, -bo 
konkurencja zagraniczna może stać się wkrótce nie- 
bezpieczną. 

Może powie kto, że twierdzenie niniejsze nie powin- 
no mieć ogólnego zastósowania, że opiera się ono 
na wyjątkowym przykładzie, który przytoczyłem i że 
znajdują się rolnicy-przemysłowcy, naprzykład tacy 
co połączyli z gospodarstwem cukrownie lub gorzel- 
nie; że więc oni nie mają potrzeby sprowadzania z na- 
zewnątrz nawozów? 

Nawet przy takich warunkach, uprawa ograniczo- 
na do swych własnych źródeł nie może wynawozié 
tyle, ile potrzeba dla utrzymania najwyższćj produk- 
cji, największe zapewniającćj zyski. 

P. Cavallier którego folwark połączony jest z cukro- 
wnią, nie może produkować wiecej jak 1,000 tonn 
obornika rocznie, co wystarcza zaledwie do użyznienia 
50 hektarów ziemi, licząc 50,000 kilogr. mierzwy co 
dwa lata, (70 fur na mórg). Otóż przy takich warun- 
kach P. Cavallier otrzymuje tylko 35,000 do 40,000 
kilogr. buraków z hektara (150 do 170 korey z morga), 
kiedy z nawozem chemicznym kompletnym, otrzymał 
w roku zeszłym 59,600 kilogr. (270 korcy z morga). 

Nie zdziwi Was zapewne gdy dodam, że w obec ta- 
kich rezultatów P. Cavallier zdecydował się uregulo- 
wać swoje gospodarstwo do nieustannego używania 
chemicznych nawozów. 
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Konkluzja do ktôréj zmierzam jest następująca: 
w ogromnćj większości wypadków, najdroższy ze wszy- 
stkich nawozów jest zwyczajny nawóz folwarczny. 

Jeżeli chcemy poprzestać na wyłącznem użyciu sta- 
jennego nawozu jako czynnnika użyzniającego, to po- 
mimo wszelkich usiłowań, ilość jaką rozporządzać mo- 
żemy nie wystarczy do otrzymania wielkich wydajno- 
Sei, musimy pozostać w warunkach uprawy mało-pro- 
dukcyjnéj, która jest zarazem mało-zyskowną i przez 
to także bardzo przypadkową. 

W przeszłości zamieniono w przysłowie następujące 
zdanie: aby gospodarować dobrze, potrzeba mieć łąki, 
inwentarz żywy i nawóz. Otóż ja utrzymuję, że zda- 
nie to jest niedorzecznością rolniczą i ekonomiczną. 
Proszę się zastanowić. 

Rolnik używający wyłącznie obornika wyniszcza swą 
ziemię;—bo zkąd pochodzi obornik?—z gruntu. A za- 
tem w rzeczywistości mierzwa niewynadgradza strat 
fosforanu wapna, potażu, wapna i materji azotowéj, 
które uprowadzamy z roli z częścią produktów ze- 
branych. Jeżeli wyprowadzamy z folwarku mięso, 
strata jest mniejszą aniżeli gdy wyprowadzamy ziar- 
no, w każdym jednak razie jest strata. Powtarzam 
więc, że owo przysłowie uważane dotychczas jako 
zasada i palladjum sztuki rolniczćj, jest w rzeczywisto- 
ści bezsęsem. Może ono racjonalnie egzystować tylko 
w okolicznościach bardzo wyjątkowych, gdy łąki na- 
wodniane są wodą zawierającą muł, który powraca 
ziemi równoważnik strat poniesionych w pierwiastkach 
użyzniających;—powtarzam jednak, że wypadek ten jest 

k rzadki, iż prawa stanowić nie może. 

Powiedziałem że uprawa polegająca na wyłącznem 
użyciu gnoju stajennego, jest także niedorzecznością 
ekonomiczną. I w istocie weźcie naprzykład ziemię 
średnią wydającą 8 do 10 hektolitrów pszenicy z he- 
ktara (31; do 4 korcy z morga), obliczcie ile po- 
trzeba czasu ażeby doprowadzić ją za pomocą obor- 
nika do produkcji 25-iu lub 30-tu hektolitrów (10 do 
13 korcy z morga), a cofniecie się od poświęceń jakich 
to ulepszenie wymaga. 


324 


Z nawozami chemicznemi zmiana jest natychmiasto- 
wa, postęp raptowny i zysk bezzwłoczny. Jeżeli więc 
zauważymy, że oprócz dochodu powiększamy w pier- 
wszym roku ilość słomy, to czyż nie jest widocznnem; 
że zamiast robić najprzód mięso ażeby mieć zboże, 
będzie bez porównania korzystnićj odwrócić zalecany 
dotychczas porządek i rozpocząć od produkcji zboża, 
ażeby mieć najsamprzód dochód, następnie słomę, a na- 
koniec nawóz. 

Powtarzam więc, że jeżeli niezasilamy ziemi nawo- 
zem, sprowadzanym z po za obrębu folwarku, to wy- 
czerpuje się ona bezustannie, a korzystne rozwiązanie 
téj kwestji, zależy na podniesieniu żyzności gleby za 
pomocą czynników użyzniających sztucznych, wyra- 
bianych z produktów znajdujących się w postaci ko- 
palnej w naturze, które zdaje się że zachowane tam 
zostały dla wynagrodzenia grabieży przeszłości i tera- 
Źniejszości, oraz dla uchronienia nas od fatalnych na- 
stępstw na przyszłość. 

Niema więc racji kto utrzymuje: że z mierzwą i tyl- 
ko z mierzwą można wszystkiemu podołać. Rzeczy- 
wista prawda znajduje się w tem, że ażeby otrzymać 
bezzwlocznie wielkie wydajności, potrzeba uciec sie do 
sztucznych nawozów, a przedewszystkiem do nawo- 
zów chemicznych, ponieważ są to jedyne nawozy, 
których natura może być zawsze ściśle oznaczona 
i zawsze jest jednakowa, a tem samem nie mogą 
być falszowane. Jak dotychczas, nawozy te według 
mego przekonania są najtańsze. 

Sprobujcie zredukować do ich rzeczywistćj warto- 
ści produkty okrzyczanych przymiotów, zachwalane 
przez pewnych handlarzy nawozów, a przekonacie 
się, że są obciążone zyskiem, do jakiego nie doszła 
najbardziéj gorsząca lichwa. 

Obecnie, gdy już poznaliśmy zasadowe pierwiastki 
żyzności, nie potrzebujemy uwzględniać reguł abso- 
lutnych, narzucanych w imieniu tradycji odnoszącćj 
się do stanu ekonomicznego, który już przeminal. 
Dzisiaj nie uprawa panuje nad nami, lecz my panuje- 
nad nią. 
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Muszę powtórzyć to, co już powiedziałem w innem 
otoczeniu. 

„Rolnicy nie mają już konieczności produkowania 
swojego nawozu; mogą oni go wyrabiać, jeżeli po do- 
pełnionym rachunku znajdą w tem zysk odpowiedni; 
lecz jeżeli uznają że korzystnićj jest posiłkować -się 
chemicznym nawozem, to nic im na przeszkodzie nie 
stoi, niema tu już Zadnéj kwestji pod względem do- 
broci uprawy, jest tylko kwestja ceny kosztu.* 

Chcąc zaprowadzić w danćj miejscowości tę nową 
metodę w zamiarze dojscja do maximum produkcji, 
należy jeszcze dopełnić pewną zmianę, o którćj za- 
milczałem dotychczas. Muszę ją jednak wyjawić, po- 
nieważ ma ona na celu oddanie pod uprawę znacznej 
części gruntów zajętych na produkcję paszy, nie- 
zmniejszając wszakże źródeł jakiemi rozporządzano 
w tym względzie. 

Zmiany o których jest mowa, zależą na zastapie- 
niu, o ile to być może, łąk przez lucerniki. 

Mogę powołać się w tym względzie na dwa Swia- 
dectwa jednakowo ważne; na świadectwo P. Boussin- 
gault, który rozpoznał że lucerniki wydają więcej 
aniżeli łąki, i P. Schattemann, który z wielką korzy- 
ścią dopełnił téj zmiany. 

Któż bo zresztą nie widzi, że jeżeli by w Bechel- 
bronn przy zapewnionćj paszy dla inwentarza i powię- 
kszonćj ilości słomy, wzięto z 50-iu hektarów łąk 
15 lub 20 pod rolną uprawę, to wypłynęła by z téj 
operacji znakomita podwyżka w dochodzie, a szczegól- 
nićj gdyby grunta te przeznaczono pod uprawę roślin 
fabrycznych, prowadzonych chemicznym nawozem 
o wysokich dozach? Rezultat z tego będzie tem wa- 
niejszy, że da się otrzymać bezzwłocznie za pomo- 
cą bardzo małego kapitału. 

Widzicie więc Panowie, że niepodobna uniknąć 
konkluzji którą jeszcze raz powtórzę: w rolnictwie 
wielkie zyski zależą od obfitego mierzwienia, wszystko 
co nie jest dobrze nawożone, przynosi mało i rzeczy- 
wisty dochód wtenczas dopiero ma miejsce, gdy z ma- 
łych zbiorów przechodzimy do wielkich. A zatem wszy- 
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stkie usiłowania, powinny zmierzać do silnych pogno- 
jów. 
; W niniejszym wykładzie wspomniałem ogólnie, że 
nawozy chemiczne, które studjowałem najsamprzód 
pod względem wyłącznego ich użycia, mogą być 
z wielką korzyścią mieszane z gnojem folwarcznym 
i wskazałem zasady, które powinny przewodniczyć 
w tem nowem zastósowaniu. Dla dopełnienia tych 
pierwszych wskazówek, wypada mi rozebrać całą kwe- 
stje szczegółowo i podać najodpowiedniejsze formulki. 

Takie dopełnienie pierwszych naszych studjów jest 
tem potrzebniejsze, że produkcja obornika bywa w pe- 
wnćj mierze koniecznością od którćj uwolnić się nie- 
podobna, szczególnićj zas gdy chodzi o gospodarstwo 
znacznej doniosłości. > 

Te nowe studja będą przedmiotem przyszłćj konfe- 
rencji. 


SZÓSTA KONFERENCJA. 


Panowie! 

W każdem większem gospodarstwie, bez pracy zwie- 
rząt obejść sie nie można; uprawa ręczna stanowiąca 
charakterystyczną cechę małćj posiadłości, jest nie- 
możebna przy działaniu na rozległą skalę, 'to chyba 
tylko w zastósowaniu do produktów dających zna- 
czniejsze korzyści, jak np. wino, chmiel, tytoń, i t. p. 
Powtarzam więc, że jeżeli wkraczamy w sferę upra- 
wy rolnéj właściwej, to użycie zwierząt będzie konie- 
cznością, wypływającą z samćj istoty rzeczy i wten- 
czas musi mieć miejsce produkcja obornika, z którćj 
korzystać i którą umiejętnie używać należy. 

Biorę więc kwestję z punktu, na jakim zostawi- 
łem ją w ostatnim wykładzie i dla dokompletowa- 
nia ogólnych wskazówek odnoszących się do użycia 
gnoju stajennego w połączeniu z chemicznym nawo- 
zem, wypada mi wskazać Wam praktyczne reguły, 
według których postępować należy w podobnym wy- 
padku. 

. Jako pierwszy przykład wzięliśmy zmianowanie 
pięcioletnie, to samo nawet które jest praktykowa- 
ne w Bechelbronn. Obejmuje ono, jak wiecie, nastę- 
Pujaca rotację: 


SEM BÓR. « n ou 4 0-4 ©-+ + CODE 
CET. . RT à a weinen Nasey std PRZEDS 
RR = a dE, a non 
PA WNT PARAWAN a een PRZÓDICE 
ee ee ORION 
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Przy otwarciu zmianowania ziemia otrzymuje 40,000 
do 50,000 kilogr. obornika (54 do 67 fur na mórg); 
otóż w 50,000 "kilogr. folwarcznego gnoju, cztery cia- 
ła składowe kompletnego nawozu znajdują się w ilo- 
ściach następujących: 


AZOG e ete de ża „yna de. ets w ADD 7EIOSTAMÓW 
EOW s e eo A E A |: | 
Kwas fosforyczny = ROEE | 
WADNO a: zde wra era EN 


” 
” 
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Zauważmy że przynajmniéj trzecia część azotu za- 
wartego w oborniku jest stracona dla gruntu, a to 
z przyczyny przedwstępnego rozkładu, który gnój mu- 
si odbyć nim działać rozpocznie. Pojmujemy łatwo, 
że przy tak maléj dozie nawozu, można mieć tylko 
bardzo średnie zbiory. 

Ażeby zmienić postuć rzeczy i postawić ziemię W wa- 
runkach forsownćj uprawy, potrzeba co najmniéj zdu- 
blować dozę czynników użyzniających za pomocą che- 
micznych nawozów i zgromadzić pod każdą roślinę 
ten pierwiastek składowy kompletnego nawozu, który 
względem nićj wypełnia funkcję przeważną. Dla zmia- 
nowania zajmującego nas obecnie, zaproponuję nastę- 
pujący rozdział dodatkowego nawozu: 


na hektar: na mórg n. p. 

Obornik. «© . . . . 50,000 kil. -60 fur 

1-szy rok |Fosforan wapna kwaśny 200 „ 275funt., 
Kartofle . )Saletrzan potażu > . . 100 „ 140 , 
Siarczan wapna . . . . 200 „ 275 5 

Tys } Siarczan amonjaku . . 100 „ 140 , 
(Fosforan wapna kwaśny 200 „ 275 „ 
<Saletrzan potażu . . . 200 „ 275 „ 
Siarczan wapna . « . 400 „ 550 „ 


3-ci rok 
Koniczyna le 


4-ty rok 
Pszenica . 


Siarczan amonjaku . . 200 „ 275 „ 
5-ty rok A 


Owież Siarczan amonjaku . . 200 „ 275 , 
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Na samym gnoju stajennym kartofle wydają 12,000 
kilogr. z hektara (50 korcy z morga), pszenica 18 he- 
ktolitrów ziarna (8 kor. z mor.), owies 30 hektol. (13 
kor. z mor.), koniczyna 5,000 kilogr. paszy (6,700 fr. 
z mor.), Z dodatkiem chemicznego nawozu któryśmy 
Wskazali, zbiór kartofli podnosi się najmnićj do 20,000 
kilogr. (85 kor. z mor.), pszenicy do 30 hektol. (13 
kor. z mor.), owsa do 45 i 50 hektol. (19 do 21'/, kor. 
z mor.), a koniczyna niedaje nigdy mniéj jak 8,000 kil. 
, paszy (11,000 funtów z morga). 

Jeżeli w miejsce kartofli będziemy chcieli zasiewać 
buraki, to nawóz wymieniony w 1-ym roku zastąpić 
należy następującym: 


- na hektar: na mórg n. p. 
Fosforan wapna kwaśny 200 kilogramów 275 funtów 


Saletrzan potażu . . . 200 n 275 
Saletrzan sody . . . . 200 > 275 
Siarczan wapna. . . . 200 x 275 5 


W tym razie koszt nawozu bedzie wiekszy, gdy je- 
dnakże przy samym folwarcznym nawozie zbiór bura- 
ków dochodzi z wielką biedą do 26,000 kilogr. z he- 
ktara (117 kor. z mor.), przy dodatku chemicznego 
nawozu podniesie się co najmnićj na 40,000 do 50,000 
kilogr. (170 do 230 kor. z morga). 

W okolicach sprzyjających uprawie rzepaku i bura- 
ków, jak np. w departamencie la Somme, w prakty- 
ce można z korzyścią poprzedzić uprawę buraków je- 
dnym zbiorem rzepaku, na który skoncentrować na- 
eży całą mierzwę rozporządzalną. W takim razie 
grunt będzie lepićj przygotowany pod następne upra- 
Wy roślin kłosowych, a obornik bardzićj rozłożony, 
oddziala skutecznićj na wegetację buraków. 

Chcąc zmienić w taki sposób poprzedzające zmia- 
nowanie, wypada rozdzielić nawóz dodatkowy jak 
następuje: 


na hektar: na mórg n. p. 
l rok  $Obornik . . . . « . 50,000 kil. 60 fur. 
Rzepak. . Siarczan amonjaku . 300 „ 410 funt. 
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na hektar: na mórgn. p. 


Popioły ze spalenia 

| słomy i straczköw 
rzepakowych. oce — y — , 

iw dd Fosforan wapna kwa- 
= BA. 30 460006 ioi OT 
Saletrzan potażu . . 200 , 275 , 
Saletrzan sody . . . 300 „ 410 , 

3 rok 

rentes. | Siarczan amonjaku . 300 „ 410 , 

a wapna kwa- 
4 rok “ones SO 440:15 
Koniczyna. . ee potażu . «-nw0Org-1 240114 
Siarczan wapna. . . 400 „ 550 „ 
BARA a f Siarczan amonjaku . 200 „ 275 „ 


Można jednak zastąpić drugą pszenicą po koniczy- 
nie owsem, a w takim razie usunąć siarczan amonjaku 
przepisany dla piątego roku, przez co zmniejszymy ogól- 
ny koszt nawozu. 

Jako ostatni przykład podam zmianowanie sześciole- 
tnie, w którem nawozy chemiczne użyte są najsamprzód 
same, a dopiero w drugim roku złączone z gnojem fol- 
warcznym. 

Oto najprzód skład saméj rotacji: 

Jsży: rok EST rar, OGN; 

Mina. ét 8) Gia i Buraki 
They P gzetica 

A og tien be Wien »Rzepäk, 

Sty os We aN ia Pszenica 

Hy n + . « « . . « . Owies, Żyto lub Jęczmień. 

Powiedziałem że w pierwszym roku należy wyłącznie 
używać nawozy chemiczne, a to dla tego, że wyższość 
ich dla lnu jest już dzisiaj faktem niewątpliwym. Len 
może być wprawdzie dobrze pomieszezony pomiędzy 
pszenicą, wymagającą—jak wiecie—pognojów bogatych 
w azot i roslinami strączkowemi, które potrzebują tyl- 
ko części mineralnych nawozu. Dla tego też udaje się 
on lepiej na nawozach chemicznych, ponieważ można 
w nich zmniejszać stosunek azotu, nienaruszając zupel- 
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nie minerałów. Przytaczalem już rezultat otrzymany 
przez P. Chevé, który sprzedał swoj len na pniu po ce- 
nie 920 fr. za hektar (126 rs. 50 kop. za mórg). 


Powrącam do formułki nawozowej: 
na hektar: namórg n. p. 
Fosforan wapna kwa- 


1 rok ŚNY . « « + . e +  400kil. 550 funt. 
Len . . . SSaletrzan potażu . . 200 „ 275 „ 
Siarczan wapna. + . 400 „ 550 ,, 


Obornik . . . . . . 50,000 „ 60 fur. 
B 2 rok  /galetrzan potażu . . 200 „ 275 tunt. 
uraki. « |Saletrzan sody . . . 200 „ 275 


LE 


5i ; 
Bo A |Siarczan amonjaku . 300 „ 410 ,, 
Fosforan wapna kwa- 
4 rok SNY us te eye i EE CTI 
Rzepak. . )Siarczan amonjaku . 450 „ 620 ,, 
Siarczan wapna. . . 400 „ 550 ,, 
Popioły ze spalenia 
5 rok słomy i strączków 
Pszenica . rzepakowych (*). = zn 
Siarczan amonjaku- . 300 „ 410 „ 
z 6 rok 
wi 20z-\ 4. f 
a e Siarczan amonjaku . 200 „ 275 ,, 
yto. 


Tutaj koszt nawozu jest dosyć znaczny, proszę jednak 
mieć wzgląd na rodzaj i wartość produktów. Szacując 
Je po cenach najniższych, sądzę że zbiór brutto z je- 
dnego hektara będzie wart 1,000 do 1,100 fr, (około 

50 rs. z morga). 

Mógłbym pomnożyć przykłady, przytoczyć inne 
Zmianowania; gdy jednak polegają one na jednéj regu- 
le i streszczają się w tój samćj zasadzie, sądzę że ko- 
Tzystnićj będzie przypomnieć te reguły i zasady, gdyż 

pozwoli Wam działać własną inicjatywą, będziecie 
Da | 
Nal i od pierwszą orkę, a siarczan amonja- 
ku Klisza RN mine trs (Przyp. Autora) 
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mogli sami układać odpowieduie formułki i miarkować 
właściwą dozę nawozów. ' 

Powiedziałem kilkakrotnie i jeszcze powtórzę, że do- 
bre skutki obornika, zależą od zawartego w nim azotu 
fosforanu wapna, potażu i wapna. 

Bo jeżeli operujemy na jednakowéj roli i tuż przy so- 
bie z obornikiem i z mieszaniną tych czterech ciał, 
i jeżeli tak obornik jak i te cztery ciała mają jednako- 
wą siłę użyzniającą; to zbiory zawsze są większe na 
nawozie chemicznym. 

Powiedziałem pomiędzy innemi i także powinienem 
powtórzyć: że każda z czterech części składowych kom- 
pletnego nawozu, wypelnia względem trzech pozosta- 
łych funkcji przeważną lub podrzędną, stösownie do 
rodzaju uprawianych roślin. I tak np. azot, który jest 
przeważnym dla pszenicy, staje się czynnikiem podrzęd- 
nym dla roślin groszkowych. Lecz tu właśnie nastrę- 
cza się jedna główna kwestja, na którą zwracam szcze- 
gólną uwagę, czynniki przeważne w takim tylko ra- 
zie objawiają swoje działanie, jeżeli grunt zawiera od- 
powiednią ilość trzech pozostałych części kompletnego 
- nawozu. 

Materja azotowa jest przeważną pszenicy i rzepaku, 
a pomimo to, w gruncie czysto piaskowym sama nie wy- 
wiera żadnego skutku; lecz jeżeli do piasku dodamy 
minerały, materja azotowa pobudza prawie cudowny 
rozwój wegetacji i do pewnego stopnia wydajność odpo- 
wiada ilości użytego azotu. 

Wiedząc o tém, zrozumiecie jaka jest rola obornika 
w systemacie mieszanych pognojów. Z natury i massy 
swojćj działa on koniecznie powolnie, tembardziej że 
wpływ jego zależny jest od przedwstępnego rozkładu 
części wodo-węglowych, których zawiera 95 na sto. 
Przy takich warunkach obornik staje się równoważni- 
kiem gruntu, mającego już pewien stopień sterkoryza- 
cji. Z samym nawozem stajennym wielkie wydajności 
są niemożebne, ponieważ summa pierwiastków assy- 
milacyjnych rozporządzalnych nie jest nigdy dostatecz- 
ną. Jeżeli więc przypomnę, że materja azotowa jest 
przeważną pszenicy, rzepaku i buraków; potaż—prze- 
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ważną roślin groszkowych, a fosforan wapna rzepy 
ścierniskowój, że minerały bez azotu dają największe 
zbiory lucerny; że minerały połączone z małą ilością 
azotu, są najodpowiedniejsze dla lnu i kartofli; to nie- 
tylko że rozpoznacie regułę, która mną kierowała w po- 
przedzających wskazówkach, lecz za jéj pomocą może- 
cie sami kombinować następstwa uprawy, najodpowie- 
dniejsze warunkom, w jakich jesteście położeni. 


To jeszcze nie wszystko: ażeby rozwiązanie zagadnie- 
nia rolnéj produkcji było całkowite, to oprócz znajo- 
mości czynników, które są źródlem żywności, należy 

yć jeszcze pewnym, że użycie ich nie wyniszcza grun- 
tu i że w ostatecznym rachunku nie biorą one więcćj 
Jak dają. à 

Aby wreszcie nadać badaniom téj kwestji charakter: 
dokładny, ścisły i zarazem ogólny, który wykaże że 

onkluzje moje są bezsporne i zastósowalne we wszyst- 
xich możebnych wypadkach, streszczam ją w następu- 
Jących wyrazach: 


Czy można uprawiać nieskończenie tę samą ziemię 
przy użyciu chemicznych nawozów i zawsze z jednako- 
wym skutkiem? Odpowiedź moja jest stanowcza. — Tak 
a jest możebne, jednakże pod, dwoma tylko warun- 

ami, 


19 Należy oddać ziemi za pomocą nawozów, wiecej 
fosforanu wapna, wiecej potażu i więcćj wapna, aniżeli 
zbiory z niéj wyprowadziły. 

30 Należy oddać jej około 50 na 100 azotu zawartego 
w zbiorach. Powiadam około, ponieważ proporcja 
ta nie jest stałą, tómbardziej że są rośliny, które po- 
trzebują go mnićj lub téż nie potrzebują wcale. 

Tu przedstawia się jedna kwestja. Dlaczego więcéj 
minerałów a mniéj albo nie azotu? Dlaczego? Lecz już 
raz odpowiedzieliście: Ponieważ część azotu pochodzi 
Z powietrza i że nawet więcćj jest takich roślin, które 
80 czerpią w tóm źródle. Co do azotu, ilość jaką po- 
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trzeba zwrócić gruntowi, zmienia się stósownie do ro- 
dzaju roślin od 0 do 50 na 100. Jeżeli idzie o rośliny 
groszkowe, to 0; jeżeli o pszenicę, to 50 na 100. 


Pod względem fosforanu wapna, potażu i wapna, po- 
trzeba ażeby zwrot przewyższył to co ziemia straciła, 
ponieważ rośliny czerpią je wyłącznie z gruntu i obo- 
wiązani jestesmy wynagrodzić straty nietylko zpowodo- 
wane przez zbiór, lecz także powstające w skutek roz- 
puszczania i uprowadzenia przez wody deszczowe. 


Przekonajmy się, czy przepisane przezemnie formułki 
nawozowe, zadawalniają obydwa dopiero co wymienio- 
ne warunki. 


Powiedziałem w ostatnim wykładzie, że można upra- 
wiać nieskończenie pszenicę na tćj saméj ziemi, aby 
jéj tylko dostarczyć w ciągu czterech lat następujące 
dozy nawozów: 

Na hektar: na mórg n.p. 


Ilość: Ilość: 
Fosforan wapna kwa- 
| gaye a a 400 550 funt. 
l rok] Saletrzan potażu . . 200 27072 
Pszenica . > amonjaku . 250 340" > 
Siarczan wapna . . . 350 480 , 
ee r | Siarczan amonjaku . 300 410 , 
Fosforan wapna kwa- 
SAVE es e 0 4 ces 28200 DT Es 
3 rok  JSaletrzan potażu . . 100 140 -; 
Pszenica . [Siarczan amonjaku . 200 20 5 
Siarczan wapna. . . 300 410 , 
Pa i |Siarczan amonjaku . 300 410 , 
To jest: 


Azotu 260 kil. którym odpowiada w zbiorze. 520 kil. 
Kwasu fosforycznego . . « . . « « « ; . 120 
Potażu x CE UT N VRAI 0 187 ST ID. ee 718 141 n 
Wapin "EPP RES NÓŻ FAUNE 
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Za pomocą tych ilości co cztery lata powtarzanych, 
otrzymuje się bardzo łatwo cztery zbiory. z których 
każdy wydaje 30 do 35 hektol. ziarna i 500 kil. słomy 
z hektara. (z morga: Ziarna 13 do 15 kor., słomy 6,700 
funtów). 


Otóż jeżeli porównamy to co w nawozie dostarczo- 
no ziemi i co wyprowadzono w 4-ch zbiorach, znaj- 
dziemy zawsze przewyżkę wszystkich części sklado- 

wych nawozu, pozostałą na korzyść gruntu. 

Grunt: 

Nawóz: Zbiór: Traci: Zy knuje: 

Azotu 260 kil.równoważne 520 kil. 472 kil. — 48kil. 
Kwasu fosforycznego . . 120 „ 98, — 22, 
EDIZU PASE er eus dl sy Le „| ZU: 
Wania śe » aw» 406: , AB w, FE2DB4 


Widzicie Panowie, że porównanie zamyka się ogól- 
ną przewyżką na korzyść nawozów. A więc w obec 
tych cyfer można powiedzieć z pewnością, że użycie 
chemicznych nawozów nie może budzić Zadnéj oba- 
wy o przyszłość. 

Moje doświadczenia w piasku wypalonym potwier- 

dzone uprawą na polach Vincenskich prowadzoną 
przeszło od 8-miu lat, stawiają tę konkluzję po za 
obrębem możebnych zaprzeczeń. 
. W przykładzie powyższym przypuściłem naumyślnie, 
że całkowity zbiór słomy i ziarna zostaje stracony 
dla folwarku; przypuściłem także ręczną uprawę ro- 
li. Przez to podwójne przypuszczenie, rezultat zo- 
stał posunięty do ostateczności. I w istocie ten stan 
godny pożałowania znajduje się we Francji u drob- 
nych rolników, którzy nie mają zupelnie nawozu i któ- 
Tzy przez ogromną swą większość, wplywają bardzo 
szkodliwie na bogactwo publiczne. 

Przechodze teraz do płodozmiennćj uprawy rzepa- 

u oraz pszenicy i przypuszczam także, że wszystko zo- 
stanie sprzedane, słoma i ziarno. 
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Nawóz na cztery lata będzie tu zawierał: *) 


Azotu 300 kil. któremu odpowiada w zbiorze 600 kilog. 
Kwasu fosforyéznego . . . „. . . . .1%0 er 
Pota , «4%... ER DL ? 
Wapna nie rene set rt ie DO ~ 


Cztery zbiory pszenicy i rzepaku zawierają: **) 


LON en DLE y PTE « 590 kilogramów 
Kwasu fosforycznego . . . . . . . 134 
Potszu, niw ia run, TO D » 


OD nern regen ë 


Zrobione w tym razie porównanie wykazuje fakt nie- | 
bezpieczny; ziemia wykazuje strate w potazu i w kwa- | 
sie fosforycznym. | 


Grunt. 
Nawóz Zbiory Traci Zyskuje 


Azot . . . . . + 120 kilo. 134 kilo. — kilo. 10 kilo, 
Kwas fosforyczny 600 „ 590 » Pr 
Fotaż o... „.. 141 „ 269, 128 „, — ; 
Wapno 14% 11-308 s 28 ir 3 


*) - Przypominam rotację nawozów: na hektar. na mórg n. p. 


Fosforan wapna kwaśny 400 550 funtów. 
1-szy Rok Saletrzan potażu . . . 420 1805 


Rzepak. Siarczan amonjakā . . 4% OBU A 
WANNSEE O 4-850 480  ,, 
Siarczan amonjaku . . 300 410 ,, 


Popioły słomy i strącz- 
ków rzepakowych. , — = D 
(Przypisek Autora). 
**) Oto rozkład tych zbiorów: 
Azot. Kwas fosfor. Potaż, Wapno. 
KR, dh l500 gr. .ar,m-:6.,W. 
Dwa. żbiory Kt 10,328 10740 15,90 33,14 0862 


rzepaku, 4 raczków 4,608 50,88 9,58 147,04 143,52 
" (Ziarna 4,678 195,85 60,14 33,34 15,20 


A N Słoma 8,750 71,66 10,32 27,64 18.36 
Wa OWO RANO (1400 14880 2040 1 e Poza 
pszenicy. Cziarno 5,306 150,10. 36,08 26,61 2,70 


590,16 134,66 269,76 281,12 
3 (Przypisek Autora). 
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Złudzenie na nic się tu nie przyda, ziemia ponosi 
rzeczywisty ubytek, proponowane nawozy są niedosta- 
czne i użyte w długim przeciągu czasu, wywrą szko- 
dliwy wpływ na sterkoryzację gruntu. A jednakże 
w praktyce nawozy te wystarczają i nie ma wyczerpy- 
Wania gruntu. Fakt ten, na pozór sprzeczny, łatwy 
Jest do zrozumienia. 


Dla uproszczenia dyskusji przypuściłem, że poprze- 
dzająca uprawa dopełniona była ręcznie i że wszy- 
stko zostało sprzedane, słoma i ziarno. Lecz zapewne 
wiecie, że jeżeli słoma pszenna znajduje zawsze ła- 
twego nabywcę, to rzecz ma się inaczój ze słomą i ze 
strączkami rzepakowemi, które nie mają kursu handlo- 
wego i z których częstokroć nie można wyciągnąć 
żadnych korzyści. W takiem położeniu wypada szu- 
kaé dla tych produktów jakiegobądź zastósowania, 
gdy więc spalimy je a otrzymane ztąd popioły rozrzu- 
cimy na rolę, ziemia odzyska tym sposobem więcćj 
potażu i kwasu fosforycznego, aniżeli potrzeba na po- 
krycie dopiero co wykazanego deficytu. 


Następstwo tego zwrotu zmienia natychmiast rezul 
tat porównania. Ziemia ponosiła stratę, a teraz prze- 
ciwnie, otrzymuje naddatek. 


Dla przekonania że odpadki zbiorów nie mające ża- 
dnćj wartości handlowéj, mogą być w praktyce sza- 
eownemi czynnikami żyzności, pozwólcie mi rozłożyć 
przed waszemi oczami dwa zbiory rzepaku i przero- 
bić ostatnie porównanie w przypuszczeniu, że słoma 
1 strączki rzepakowe palą się na miejscu, a tylko sa- 
MO ziarno wychodzi na sprzedaż. 


Skład dwóch zbiorów rzepaku. 
Grunt. 
Zbiory: Azot: Kwas fos. Traci: Zyskuje: 
KORY 1-0 0 WWO NE 0 W: 
Dwa zbi Słoma 10,328 107,40 15,90 33,14 98,62 
rn Straezki 4,608 50,88 9,58 147,04 143,52 
* (Ziarno . 4,678 195,96 60,14 33,34 15,20 


BIBLIOTEKA ROLNICZA. 22 
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Porównanie przy spaleniu słomy i strączków 


rzepakowych. 
Uprowadzono Grunt. 
Nawozy: w zbiorach: Traci: Zyskuje: 
k- 1607 gUPAOZZSASCE w. 
Azot... + + . . 600 kilog. 590 kilog. — 10 kilog. 
Kwas fosforyczny 120 „ 108 , — IE 
Folat so El 4 89 , — 52 » 
Wapno. . « « + 306 „ 388 „, — 267 » 


Ten nowy przykład wskazuje, że robiąc obliczenie 
pewnćj rotacji, należy uważać za stracone dla gruntu 
tylko produkty rzeczywiście exportowane; pozostało- 
ści które wchodzą w mierzwę i powracają na pole, 
nie powinny być łączone do téj kategorji. 

Może się zdarzyć jeszcze inny wypadek (zawsze bez 
zwierząt roboczych, przy ręcznój uprawie), że mały 
producent umieszczony daleko od kolei Zelaznéj lub 
miasta, nie będzie mógł znaleść nabywcy ani na sło- 
mę pszenną ani na rzepakową. Cóż zrobi on w tym 
razie?—Ma do wyboru dwie drogi, może spalić tak 
słomę pszenną jak i rzepakową lub też poddać je 
gniciu i tym sposobem przerobić na prawdziwą 
mierzwę. j 

Jeżeli ułożymy poziomemi warstwami słomę pszen- 
ną i rzepakową i taki stos będziemy polewać wodą, 
w którćj rozrobiono kilkaset kilogramów  rzepako- 
wego makuchu; to ciecz działając jak uryna w przy- 
rządzaniu zwyczajnego nawozu, sprowadza bardzo szy- 
bko zupełny rozkład caléj massy. Po trzech lub 
czterech dniach, słoma zagrzeje się wewnątrz stosu, 
temperatura dojdzie do 50° lub 600 C*, w przeciągu 
15-tu do 20 dni nastąpi zupełny rozkład włókna 
drzewnego, słomy utracą swą spojność i przejdą w stan 
gęstego ciasta, zupełnie podobnego do gnoju. 

Który z tych dwóch sposobów jest lepszy? —Pod- 
dając gniciu, unika się znacznćj straty azotu, lecz po- 
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wstają koszta robocizny potrzebnéj do transportu sło- 
my, przyrządzenia i rozrzucenia gnoju; przy spaleniu 
nie mamy tych kosztów, lecz traci się azot, który 
trzeba zastąpić dodatkiem siarczanu amonjaku lub sa- 
letrzanu sody. : 

Dla mnie, wybór pomiędzy temi dwoma sposoba- 
mi jest zupełnie obojętny, równoważą się one w prakty- 
ce; tylko rachunek pieniężny może wykazać, któremu 
należy dać pierwszeństwo. 

Jeżeli przejdziemy do wypadków ogólniejszych, w któ- 
rych roboty folwarczne dopełniają się przy pomocy 
zwierząt i gdzie produkcja obornika staje się nieu- 
chronną koniecznością; zadanie pozostaje to samo i re- 
guły kierujące nami powinny być do niego stóso- 
wane. 

Bo jaka jest w istocie natura obornika? Jego po- 
chodzenie najlepićj rzecz objaśnia. Sa to produkty ro- 
Slinne, przekształcone za pomocą zwierzęcego trawie- 
Ma; obornik jako resztki zbiorów, bierze swą war- 
tość z zawartego w nim azotu, fosforanu, potażu 
i wapna. 

Nie będę więc robił szczegółowego porównania zmia- 
nowań, w których obornik połączony jest z chemicznym 
nawozem, ponieważ doniosłość strat, jakie ziemia rze- 
czywiście ponosi, zmienia się stósownie do ilości ex- 
portowanych produktów roślinnych i hodowanego in- 
wentarza. Abyście jednak mogli sami zrobić podobny 
rachunek, który zresztą konieczny jest w każdem do- 
brze prowadzonem gospodarstwie;—zebrałem w jednym 
wykazie średni skład obornika i wszystkich zbiorów, 
znajdujących się w formulkach zmianowań, dotychczas 
wskazanych, tak że cała praca ograniczy się tylko na 
kilku mnożnikach. *) 

Odsłońmy teraz finansową kwestję chemicznych na- 
wozów i weźmy za pierwszy przykład taki wypadek, 
w którym nawozy te wyłącznie są używane. 

ic nie jest bardzićj zmienne jak rachunek uprawy, 
wszystko nań wpływa: stan dróg, obfitość zbioru, brak 


m à 
*) Obacz w Dodatku odpowiedni rozdział. (Przypisek Autora), 


CT 
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robotnika ręcznego, a nawet sam systemat rolniczy. 
Niepodobna przedstawić podobnego rachunku bez na- 
rażenia się na tysiączne zarzuty, które każdy bierze 
z własnego a Zawsze odmiennego stanowiska. Aze- 
by uniknąć tej niedogodności, W oszacowaniach które 
następują, ograniczę się na podaniu ceny nawozu 
i wartości zbioru, a każdy będzie mógł wyciągnąć 
z tego porównania konkluzję, dającą zastósować się 
do jego osobistego położenia. 

Stanowiąc wydajność z hektara na 35 hektolitrów 
ziarna i 5,000 kilogramów słomy, jeżeli oznaczamy 
cenę 1-go hektolitra 20 fr. a 1,000 kilogramów słomy 
35 fr. to zbiór reprezentuje wartość 875 franków. 


jak WYŻEJ a neunte - + + + 6 . 875 franków | 
Przeciwko rocznemu wydatkowi na na- 
a a AO a 1 SFW R 


Przewyżka w produktach . . + + » : 697 franków 


Może powiecie że do powyższego rachunku nie zają- 
łem kosztów transportu nawozów. Uwaga będzie słu- 
szna. Dodajmy więc jeszcze 30 fr., a przewyżka na 
korzyść produkcji wyniesie 567 fr., z których pokryć 
należy czynsz dzierzawny, podatki, koszta uprawy 
i procent od wyłożonego kapitału. 

Rozbiorę teraz inne założenie, stosując się szczegól- 
niéj do średnićj i wielkiéj uprawy. Wezme gospo- 
darstwo prowadzone podług odwiecznych tradycji, ma- 
jące plony zwyczajne, które chcemy przeprowadzić do 
zasad forsownćj uprawy czyli wielkich wydajności, 
za pomocą kapitału jak może być najmniejszego. Aby 
porównanie to oprzeć na pewnćj podstawie i dać mu 
możebną cechę dokładności, wezmę jeszcze raz za 
przykład majątek Bechelbronn. 

Tam używają wyłącznie nawóz stajenny i na 110 
hektarów składających folwark, 60 zajęte są na laki, 
a tylko 50 pod uprawą właściwą. Summa wartości 
produktów brutto wynosi rocznie 20,460 fr., które 
otrzymują się za pomocą kapitału obrotowego 35,000 
franków. 
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Oto zebranie téj produkcji: 


Uprawa na samym oborniku. *) 


Dose Wydajność Wartość Produkcji 
hektarów: z hektara: ogólna: z hektara: ogólna: 
Kartofle 7  12,230kil. 85,610kil. 550fr. 3,850 fr. 
Buraki : 3 26,347 „ 79,041 „ 422 „ 1,264, 


Pszenica - 

(ziarno). . 20 18 hektol. 50 371 hektol. 361 , 1,220”, 
Pszenica 

(słoma). . — 8,244 kil. 64,880 kil. 81, 1,622 „ 
Koniczyna 10 5,805 „ 58,050 „ 319, 3,190), 
Owies . 

(ziarno). . 10  31hektol. 310 hektol. 304 „ 2,940, 
Owies . 

(słoma) . . — 1,874 kil. 18,740 kil 37, 374, 


Ogólna wartość produkcji 20,460 fr. - 


"Przy średnim dodatku 106 fr. w nawozach na he- 
ktar, summa wartości produktów brutto zostanie po- 
dniesiona z 20,460 fr. na 31,345 fr., dając dochodu 
rocznego 8,785 franków zamiast 3,300 franków, 


= CT 


*) P. Boussingault przyjął w tym rachunku następujące ceny; 


Kartofle . « . . 45 franków za , 100 kilogramów 


Buraki f HEET 16 ’ s >, 
Koniczyna AT 55 »» » DE 
Słoma pszenna . . 29 » » Ao 
Słoma owsiana . » 20 : » » 3» 
Pszenica... . :.-. 20 »” za hektolitr. 
Owies . . . - 9 franków 50 centimów. 


(Przypisek Autora). 
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Uprawa na oborniku w połączeniu z chemicznym 


nawozem. 
Ilość Wydajność Wartość Produkcji 
hektarów: z hektara: ogólna: z hektara: ogólna: 


Kartofle 7 20,000 kil. 140,000 kil. 900fr. 6,300fr. 
Buraki 3 40,000 „ 120,000 „ 640 „ 1,920, 
Pszenica 

(ziarno) .20 30 hektol. 600 hektol. 585 ,, 11,700 ,, 
Pszenica 

(słoma) -— 4,500 kil. 90,000 kil. 112 „ 2,250,, 
Koniczyna10 8,000 „ 80,000 „, 440 ,, 4,400 , 
Owies. . 

(ziarno). « 10 45hektol. 450hektol. 427 „ 4,275, 
Owies. - 

(słoma) . . 


2,500 kil. 25,000kil 50, 500, 
Ogólna wartość produkcji 31,345 „ 


Produkcja brutto otrzymana za pomocą metody mie- 
szanćj obornika z chemicznym nawozem 31,345 franków 
Produkcja brutto z samym obonikiem 20,460  , 


Różnica na korzyść metody mieszanćj 10,885 franków 


10,885 franków przewyżki w produktach, przeciwko 
podniesionemu nakładowi 5,300 franków; zysk wyno- 
situ 100 na 100. Kapitał ruchomy stanowił pierwia- 
stkowo 30,000 franków, potrzeba było podnieść go 
tylko do 40,300 franków ażeby potroić dochody. 

Nie potrzebuję dodawać, że w obudwóch rachunkach 
ceny są jednakowe, przyjąłem bez zmiany te, które 
P. Boussingault wziął za zasadę do swoich obliczeń. 

Czy rezultat ten jest maximum?—Wcale nie, przy- 
jąłem wydajność mniejszą od rzeczywistćj przynaj- 
mnićj o 20 na 100. Oto wydajności otrzymywane 
od trzech lat przez P. Lavaux w folwarku Choisy-le- 
Temple (departament, Oise): 
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z hektara: z morga: 
Rok 1865. Pszenica . : 40 hektol. 17 kor. 
p *1866.0Rzepak uw m „01830015; 14 ,, 
„ 1867. Pszenica mar- 
GOWA sh 34 5 14 kor.20 g. 


„ 1867. Buraki . . . 60,000kilogr. 270 , 


Otrzymana podwyżka dochodu na 50-ciu hektarach 
składających folwark Bechelbronn, nie stanowi jedynćj 
korzyści, jaką można wydobyć za pomocą chemicznych 
nawozów. 

Ażeby produkować obornik, muszą tam zajmować 
60 hektarów na łąki, które średnio nie wydają wię- 
cój jak 4,000 do 5,000 kilogramów siana z hektara, 
(5,400 do 6,700 funtów z morga). 

Za pomocą stosownéj nawozowćj formułki, można 
bardzo łatwo podnieść zbiór na 8,000 kilogramów 
(10,800 funtów z morga), co pozwoli zająć 15 do 20 
hektarów pod uprawę roślin fabrycznych, bez żadne- 
go zmniejszenia ilości pokarmowych produktów. 

Wiecie, że rezultat będzie pewnićj osiągnięty, je- 
żeli łąki zastąpione zostaną przez lucerniki. *) 

A zatem w warunkach które nas obecnie zajmują, 
użycie chemicznych nawozów objawia się dwoma fa- 
ktami jednakowo korzystnymi, t. j. powiększeniem 
zbioru wszystkich upraw i ograniczeniem powierzchni 
przeznaczonćj na produkcję żywego inwentarza, bez 
zmniejszenia liczby hodowanych zwierząt; lub też—co 
na jedno wyjdzie—powiekszeniem téj liczby co naj- 
mnićj o 30 na 100. 

Kiedy rolnictwo nie miało żadnych pewnych pojęć 
0 prawdziwych czynnikach żyzności i musiało zajmo- 
wać się głównie miejscową produkcją nawozu i roślin 
zbożowych, to niemogło przeznaczać na łąki mniéj 
jak połowę ogélnéj powierzchni. Był to konieczny 
warunek, od którego zawisło wyczerpanie gruntu i idą- 
ca za niem nieunikniona mina. 


—. 
*) Czytaj w Przypiskach Tłómacza pod koniec dzieła Numer 1. 
(Przypisek Tłómacza). 
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W ekonomji tego systematu głównem przeznacze- 
niem łąki było czerpać z powietrza azot, który zbo- 
ża powinny znajdować w gruncie, a ponieważ in- 
wentarz żywy uważany był tylko jako środek słu- 
żący do przyrządzania gnoju; więc łączono wspólnie 
i nierozdzielnie siano i słomę, których sprzedać nie 
było możności. 

Przy chemicznych nawozach systemat rolniczy 
upraszcza się i może być prowadzony bardziéj nie- 
zależnie. Wszystkie reguły bezwzględne nie mają 
już dzisiaj wartości. Zasada—robić siano i inwen- 
tarz żywy ażeby mieć zboże, traci swój przysłowiowy 
charakter, będzie ona dzisiaj niedorzecznością rolni- 
czą i herezją ekonomiczną, bo przy wyłącznem uży- 
ciu gnoju * stajennego wydajności zawsze są małe . 
a produkcja jednego hektolitra pszenicy kosztuje co 
najmnićj 18 franków, przy któréj to cenie nie ma 
żadnych zysków. Powiadam więc, że ten axiomat 
stracił swój charakter konieczności, wywieranéj na 
uprawę. 

I powtarzam jeszcze to, o czem już wiecie; że od chwi- 
li w którćj poznaliśmy prawdziwe czynniki Zyzno- 
ści, możemy robić obornik wtenczas tylko, jeżeli to 
nam zapewnia rzeczywiste korzyści, a w razie prze- 
ciwnym mamy środek gotowy:—użycie chemicznych 
nawozów. Nie ma w tem już najmniejszćj wątpliwo- 
ści co do dobroci uprawy, lecz najprostsza a ważna 
kwestja rozchodów pieniężnych i kosztów produkcji. 

Konieczność obowiązująca rolnika nie znajduje się 
w produkcji nawozu lecz w obfitszem nawożeniu, bez 
względu na czynniki, do jakich on się ucieka. Do- 
bry tu jest obornik, dobre mawozy chemiczne, uży- 
te oddzielnie lub łącznie, lecz w każdym razie dwie 
reguły należy mieć na względzie: znacie już je, gdy 
jednak streszczają one ostatni wyraz umiejętności rol- 
niczćj, czuję się w obowiązku powtórzyć Wam jeszcze. 

1° Powrócić ziemi więcćj fosforanu, wiecéj potażu 
i więcćj wapna, jak traci ona przez zbiory. 

2° Oddać jéj także 50 na 100 azotu zawartego 
w uprowadzonych produktach. 
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Widzicie teraz, czem różni się nowy systemat od 
dawniejszych. ; 
Dawnićj pozostawaliście pod wpływem prawa które 
wami rządziło, byliście zmuszeni przeznaczać łąki 
1 zwierzęta na utrzymanie równowagi pomiędzy ro- 
zchodem i przychodem czynników użyzniających. 

Dawnićj—gdy łąka była jedynem żródłem nawo- 
Zu, zbiory musiały być zawsze mizerne, ponieważ 
W takich warunkach produkcja nawozu nie może być 
nigdy wystarczającą. I tak np. pszenica nie wydawa- 
ła więcój jak 18 do 20 hektolitrów z hektara (7 
korcy 24 garnce do 8 korey 16 garncy z morga), ka- 
rtofle 10,000 do 12,000 kilogramów (45 do 54 korcy 
2 morga), a buraki 30,000 kilogr (135 korcy z morga). 

Dzisiaj jednak tylko rzecz panuje nad nami, jest to 

onieczność utrzymania inwentarza roboczego dla upra- 

Wy gruntów i dopełniania transportów. Po za tą ko- 
niecznością mamy bezgraniczną swobodę działania, bę- 
dziemy robić gnój i mięso wtenczas tylko, jeżeli ra- 
chunek wykaże w tem korzyści. I jeżeli przedsięwe- 
Zmiemy tę ostatnią produkcję, to będziemy mogli. na 
przestrzeni stósunkowo zmniejszonćj produkować więcćj 
mięsa jak dawnićj, ponieważ możemy podnieść zbiory 
siana tak samo jak i innych upraw. 

Jesteśmy wprawdzie obowiązani oddać gruntowi 
więcćj, aniżeli z niego bierzemy, lecz prawo to nie krę- 
puje naszéj własnój woli w produkcji nawozu. Be- 
dzie ona zupełnie zgodna z naszym interesem, który 
da się także zaspokoić za pomocą nawozów sztucznych, 
Znanych najdokładniej pod względem gatunku i do- 

roci, oraz dających regulować się podług rzeczywi: 
stych potrzeb uprawy. 

Ktokolwiek zastanawia się, ktokolwiek usiłuje zro- 
zumieć zagadnienie wstrząsające naszą epoką, spostrze- 
że bardzo łatwo solidarność istniejącą pomiędzy wiel- 

lemi interesami naszego kraju i kwestją, którą w téj 
Chwili staramy się rozwiązać. W epoce kiedy środki 
ommunikacyjne nie były tak rozwinięte, targi wewnę- 
trznę zapewniały dla produktów rolniczych łatwe i pe- 
wne drogi odbytowe; lecz dzisiaj, przy wolności han- 
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dlu i ułatwionych środkach transportu, rolnicy zmu- 
szeni są walczyć na naszych własnych targach z pro- 
ducentami całego świata. Ażeby walka była mo- 
żebna i zwycięzka, potrzeba koniecznie posunąć wy- 
dajności wszelkich upraw do najwyższych granic. Za 
pomocą dawnych systematów rezultat ten jest niemo- 
żebny, musielibyśmy zupełnie zmienić nasze zasady 
rolnicze, co nie dało by się przeprowadzić szybko 
i wymagało by tak olbrzymiego kapitału, że nawet 
o nim pomyśleć nie można. 

Z nawozami chemicznemi kwestja jest odmienna, da- 
je się ona streścić w następującym wniosku. Dodać 
za 100 franków nawozów na hektar do gnoju fol- 
warcznego, jakim rozporządzamy (za rsr. 13 kop. 75 


na mórg), wyłożyć 150 do 200 franków (21 rsr. do 27: 


rsr. 50 kop. na mórg) jeżeli nie posiadamy zupełnie 
obornika; a rezultat objawia się w natychmiastowój 
podwyżce zbiorów, mającój dwa razy większą wartość 
jak nakład który ją sprowadził. Wniosek ten jest 
niewątpliwy i bezsporny—jest to fakt! 

Pragnę ażeby pola doświadczalne Vinceńskie, prze- 
znączone do obznajomienia z tą nową metodą, mogły 
być stósowane na ogólną skalę, poddaję więc je pod 
najsurowszą kontrolle praktyki; a jeżeli postępy któ- 
rych oczekuję od tój kontroli puszczą w zapomnienie 
moje własne usiłowania, zniosę to bez wielkiego smu- 
tku, bo jestem przekonany; że kraj nasz wyciągnie 
z zastósowania tych nowych metod nieobliczone źródła 
bogactwa i pomyślności. *) 


*) Czytaj w Przypiskach Tłómacza, pod koniec dzieła umieszczo- 
nych, Numer Ill i V. (Przypisek Tłómacza). 


- 


ZASADY PŁODOZMIANU 


ORAZ 


WSKAZÓWKI ORGANIZACJI GOSPODARSTWA ROLNEGO, 


(Dalszy ciąg czytać Zeszyt 2-gi.) 


3. Przez stösowne następstwo roślin i powrót na 
to samo miejsce w czasie ich wymaganiom najodpo- 
Wiedniejszym, zapewnia się korzystniejsze i pewniejsze 
zbiory bez wyczerpania gruntu. Kiedy bowiem w in- 
nym systemie, gospodarz zniewolony jest niejako zasie- 
Wać po sobie rośliny nieodpowiednio ich wymaganiom 
1 umieszczać je w niestósownem położeniu, siewajac np. 

oniczynę na gruntach już wyjalowionych i wyczer- 
panych kilkoma zbiorami roślin kłosowych, skutkiem 
czego koniczyna chybia, grunt się zaperza i zamiast 
UZyznié wyjaławia rolę: gospodarstwo pło lozmienae 
dać jéj może dogodne stanowisko po Świeżo znawożo- 
Zonych przedplonach zbóż i zapewnić obfity jéj urodzaj, 
obok wzrostu rodzajnćj siły gruntu, na którym koniczy- 
na wegetowała. 


54, Racjonalne plodozmienne ustosunkowanie produk- 
cji paszy, zwiększa nieporównanie dochody z inwenta- 
rzą użytkowego: krów, owiec lub koni, czy z oblicze- 
niem na produkcją nabiału, czy wełay, czy mięsa. 
Raz dla tego, że produkcja paszy mimo większćj obfi- 
tości staje się znacznie tańszą, gdyż drogą paszę ziar- 
nista, da się poniekąd zastąpić liściastą, trawiastą lub 
Błąbiastą, nieporównanie tańszą już z tych nawet przy- 
czyn, że z tój samój przestrzeni gruntu można jéj wy- 
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produkować znącznie większą ilość, zarówno co do 
wartości pożywnćj, przewyższającćj o wiele wartość po- 
zyskiwanych z téj saméj przestrzeni produktów ziarni- 
stych. Drugi raz, że karmienie bydląt może być odpo- 
wiedniejszem celowi zamierzonćj produkcji wełny, czy 
mięsa, czy nabiału. Z rodzajów uprawianych płodów 
pastewnych, można bowiem takie wybierać, jakie 
względnie do gatunku zwierząt i kierunku hodowli 
najlepićj się opłacą i wynagrodzą. 

Jednem słowem hodowla bydła, uważana w syste- 
mie trzypolowym, jako złe nieuniknione, w płodozmia- 
nie staje się ważną i zyskowną podporą gospodarstwa. 

5. System płodozmienny, wyswabadza gospodarstwo 
z zawisłości łąk i pastwisk naturalnych, gdyż wszel- 
kiego rodzaju pasza w miarę potrzeby produkować się 
może na rolach. 


Łąki więc i pastwiska naturalne, zajmując tu pod- 
rzędne stanowisko, mogą być zamienione na rolę, ce- 
lem lepszego zużytkowania, jeśli pozwala na to po- 
łożenie lub stan ich w jakim się znajdują, nie obie- 
cuje należytego wynagradzania się nawet po usku- 
tecznionych meljoracjach. Gospodarstwo zaś trzechpo- 
lowe przeciwnie, bez łąk i pastwisk naturalnych prawie 
egzystować nie może i ocenia się też przeważnie ich 
wartością i rozległością. 


6. Plodozmian ustala intraty i zabezpiecza gospodar- 
stwo od klęsk zupełnego nieurodzaju, gdyż wszystko 
zasiewa się na gruntach perjodycznie dostatnio uży- 
znianych, a zatem mnićj podległych nieprzyjaznym 
wpływom atmosfery, które mogą tu oddziałać na 
zmniejszenie plonn, ale nigdy na całkowity nieurodzaj, 
co przytrafia się często w systemie trzechpolówki. 


Kiedy więc gospodarstwo staréj rutyny ponosi nieraz 
zupełną klęskę, gospodarstwo płodozmienne intenzyw- 
ne, całkiem jój nie uczuwa i nie ponosi uszczerbku 
w intratach, gdyż odzyskuje àiedobôr ilościowy pro- 
duktów, zazwyczaj wtedy wyższą ich ceną. Sama 
zresztą rozmaitość produkcji, chroni tu od zupełnych 
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niepowodzeń, gdyż nie wszystkim roślinom sprzyja 
zarówno pewien stan powietrza. W latach mokrych 
Jeżli nie dopisze plon oziminy, to urodzą się jarzyny; 
Jeżeli zgniją na pokosach siana lub koniczyny, da się 
Jeszcze zebrać buraki, mieszanki i t. p. rośliny; je- 
żli w latach suchych nie dopiszą rośliny pastewne to 
urodzą się zboża, ale ma się rozumieć nie jak w trzech- 
polówce, siane w 9 lub 10 lat po nawozie, które sła- 
bo wegetując, w pierwszym perjodzie ich wzrostu, zie- 
mi nie ocienią i zanim podrosną wyschną. 


. 7. Gospodarstwo płodozmienne chroni inwentarze 
żywe od klęski chorób i upadku, gdyż przy obfitej 
Produkcji paszy, jest możność poczynienia z roku na 
rok pewnych zaoszczędzeń i tem samem nie jest się 
zmuszonym żywić bydła paszą niezdrową, zatęchłą, 
Zgniłą lub nadpsutą, w razie nieprzyjaznéj pory żniw- 
néj; kiedy w trzechpolówce w latach suchych, jezli nie 
dopiszą siana i słoma, bydło zdycha z głodu; w la- 
tach zaś mokrych, karmione zgniłą słomą lub sia- 
nem, dziesiątkowanem bywa przez liczne choroby. 


8. Samo zaprowadzenie płodozmianu, poprawia znacz- 
nie fizyczny i mechaniczny stan roli, wywołując wie- 
le ulepszeń, a mianowicie pod względem staranniejszéj 
uprawy roli, do czego zmusza niejako gospodarza ko- 
nieczna w tym razie, znaczniejsza uprawa roślin okopo- 
wych, wymagających częstszego obradlania lub oko- 
Pywania, przez co oswobadza się rolę z chwastów, spul- 
chnia i pogłębia. 


9. Ze wszech miar pożyteczne pogłębianie roli, da 
sie uskuteczniać stopniowo dopiero po zaprowadzeniu 
płodozmianu, kiedy można rozporządzać dowoli Srod- 
kami nawozowemi; gdyż wiemy, że pogłębianie bez 
równoczesnego silnego mierzwienia, dobrych skutków 
nie sprowadza i nie da się tem samem uskutecznić 
w trzechpolówce. 


10. Płodozmian wzbogaca stopniowo rolę w zasoby 
próchnicy, a to uprawą roślin pastewnych, rychło 
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przed dojrzeniem z pola sprzątanych i pozostawiają- 
cych wielką massę szczątków roślinnych jako to: li- 
ści, korzeni i ścierni. Wiemy zaś, jak dalece jest to 
pożądanem i jak znacznie w wielu razach przyczynia 
się do poprawy gruntów, czyniąc je mnićj opoczyste- 
mi, kruchszemi, cieplejszemi, kiedy przeciwnie zbyt 
zwięzłe pulchniejszemi. Wiemy nadto, że skutkiem 
rozkładu próchnicy, wywiązujące się gazy spełniają 
ważne zadanie rozpuszczania mineralnych cząstek zie- 
mi i przyspasabiania ich na pokarm roślinny. 


Z przybytkiem próchnicy powiększamy więc w grun- 
cie nietylko ilość organicznej żywności, ale i ilość 
zdolnych do assymilacji pokarmów mineralnych. 


Z tych zatem względów tak wysoko oddawna oceniany 
zasób próchnicy w ziemi, jest i dziś pożądany a więc 
i taki system Zagospodarowania, który jéj zasoby po- 
mnożyć jest w stanie. 


11. W gospodarstwie płodozmiennem, opartem na 
gruntownćj podstawie systematyczności i regularności, 
o wiele ułatwioną jest kontrola zarządu, gdyż wszy- 
stko niemal da się przewidzieć, najprzód obliczyć i łat- 
wo jest dopatrzyć wszelkich zboczeń i uchybień, ja- 
kich mógłby się dopuścić mnićj uczciwy i niedbały 
zarząd. Najprzód tu jest wiadomo, ile potrzeba ziar- 
na na zasiew, ile wypadnie użyć robocizny sprzężaj- 
nćj lub pieszéj, aby w takim a takim czasie dopeł- 
nić uprawy i zbioru. 

Sam gospodarz łatwo może obliczyć w każdym cza- 
sie, ile miał straty lub korzyści z uprawy tego lub 
owego produktu, czego niepodobna czasem dostrzedz 
gospodarzowi trzechpolowemu, wiedzącemu zaledwie, 
wiele wysiał i zebrał ogólem, dla czego nieraz w cią- 
gu długich lat kosztem zyskowniejszćj produkcji je- 
dnego płodu, pokrywa ciągłe straty drugiego, nawet 
się tego nie domyślając. 

12. Płodozmian ułatwia pod pewnym względem 


dokładniejsze uskutecznienie robót i uprawy, gdyż 
w racjonalnćj rotacji, rośliny poprzedzające, przyspo- 
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Sobig grunt pod nastepne odpowiednio do ich wyma- 
gań i w takim rolę pozostawiają stanie, że już latwe- 
80 i niewiele czasu potrzebującego wymagać będzie 
obrobienia. Tem samem i nagłe roboty około uprawy, 
nie zbiegną się w jednym czasie, jak to bywa 
w trzechpolówce w porze jesiennéj, skutkiem czego 
następuje opóźnienie zasiewów ozimych, brak czasu 
na spokładanie przed zimą ściernisk i niedokładne wy- 
robienie pola pod jarzyny, co staje się przyczyną częstych 
zawodów w plonach. 


13. W płodozmianie zyska się znaczniejsze prze- 
strzenie ziemi pod uprawę pożytecznych i korzystnych 
roślin, całkowitem usunięciem lub zmniejszeniem ugo- 
Tów, które w wielu razach dadzą się korzystnićj za- 
stąpić przedplonami karmy z mieszanek na zielono 
oszonych, pastwiskami sztucznemi lub roślinami oko- 
powemi, kiedy dotychczasowe trzechpolowe ugory prze- 
Znaczane na pastwiska, jeżli nie są zaperzone lub za- 
chwaszczone, wskazują bydło na długoletnie suchoty. 


14. Zmieniając z czasem naturę gruntu tak pod 
względem fizycznym jak i chemicznym, skutkiem 
dłuższćj należytćj uprawy i obfitego nawożenia, pło- 
dozmian szczególnićj przy nowoczesnéj łatwości użycia 
nawozów pomoeniczych z zewnątrz gospodarstwa, mo- 
že w rezultacie tak dalece ulepszyć ziemię, że płody 
ziemne, których zyskowna produkcja zdawałaby się 
niemożliwą przedtem, stać się mogą z czasem; jednem 
z główniejszych źródeł dochodu, jak tego mamy już 
Przykłady i u nas nietylko w okolicach większych 
miast, ale i w gospodarstwach znacznie od miast od- 
dalonych, gdzie od wieków za niemożliwą poczyta- 
na produkcja pszenicy dziś plonuje wynagradzająco. 


„15. Płodozmian raz już zaprowadzony, zabezpie- 
Cza niejako rozwój gospodarstwa bez względu na 
mnićj lub więcój inteligentny zarząd, który u nas 
częstćj zwykł ulegać zmianie i często staje się przy- 
Czyną wielu strat w gospodarstwie, a szezegölniej 
w trzechpolówce, gdzie nawet umiejętniejszemu no- 
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wonabywcy czy oficjaliście, trudno jest w pier- 
wszych latach nie pobłądzić i zaprowadzić ład jakiś 
w gospodarstwie polowem, tam gdzie nawóz powra- 
ca dopiero co lat 10 lub 12, gdzie trzeba niejako 
odgadywać, które z części nieodgraniczonych cał- 
kowitego łanu, były nawożone wcześnićj, które póź- 
a które nigdy. Najczęścićj zasiewa się też na chy- 
bił trafił i opłaca próbę zawodem. Plodozmian prze- 
ciwnie usuwa te wszystkie niedostatki, gdyż zapro- 
wadzony raz porządek rotacji łatwo uwidocznia wszel- 
kie poprzedników działania i jeśli właściciel lub no- 
wonabywca nie są zaufani we własne zdolności lub zdol- 
ności przyjętego oficjalisty, do przeprowadzenia ko- 
rzystnych zmian w płodozmianie, gdyby takowe z po- 
stępem nauki lub zmiany stosunków stały się po- 
Zadanemi, wtedy poprzestanie na zaprowadzonym 
już porządku, zobowiązując oficjalistę jedynie do ści- 
słego zachowania przepisów uprawy, jakie płodozmian 
naznacza; na co nie potrzeba wielkiej zdolności agro- 
nomicznćj i można być już pewnym, Ze np. koniczy- 
na nie nastąpi po koniczynie wcześnićj niżby należa- 
ło, że jęczmienia nie zasieje się na żytnisku č f. p. 


16. W płodozmiennem intenzywnem gospodarstwie, 
spotęgowanie produkcji a zatem i zwiększenie intrat, 
pomnaża środki wynagradzania ziemi zużytych sił 
rodzajnych, przykupnem nawozów pomocniczych sztucz- 
nych, które coraz większego nabywają znaczenia. 


17. Nakoniec płodozmian zwiększając intraty ziemi, 
podwyższa jéj cenę i temsamem zwiększa wartość 
dóbr, jak tego liczne miewamy przykłady. 


Z zestawienia wszystkich korzyści, wynikających dla 
gospodarstwa z zastósowania płodózmianu przeświad- 
czyłem, zdaje się, o jego zaletach i wykazałem, że sy- 
stem ten zasługuje przedewszystkiem na obywatelstwo 
i u nas, a mianowicie w kierunku intenzywnym, cze- 
go przyczyny starałem się wykazać w poprzednim roz- 
dziale. Aby jednak płodozmian łączył w sobie te 
wszystkie korzyści, musi być racjonalnym i podległym 
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pewnym warunkom, nad którymi następnie obszernićj ` 
zastanowić się nie omieszkam, poprzedzając je krótkiem 
objaśnieniem: o składzie i pokarmie roślin, aby w to- 
ku rzeczy stać się więcój zrozumiałym. 


O SKŁADZIE I POKARMIE ROŚLIN. 


Z chwilą wejścia rolnictwa na drogę naukowego ro- 
zwoju, zajęto się przedewszystkiem, zbadaniem składu 
roślin i rozeznaniem zkąd i w jaki sposób pobierają 
rośliny, właściwe sobie pokarmy. 

W rezultacie długich badań przeświadczono się, że 
wszystkie składowe części roślin złożone są z czterech 
żywiołów organicznych, jako to: z węgla, wodorodu, 
kwasorodu czyli tlenu i saletrorodu czyli azotu, a z nie- 
organicznych: z fosforu, siarki, chloru, krzemu, wapna, 
magnezji, potażu, żelaza, manganezu i sodu. 


Pierwsze cztery, nazywają się pierwiastkami orga- 
nicznemi, gdyż wchodzą w skład organicznych części 
roślinnych. Inaczéj zowią się także powielrznemi, gdyż 
składają także powietrze atmosferyczne. Inaczćj je- 
szcze, pierwiastkami pa/nemi, gdyż po spaleniu lub 
zbutwieniu roślin, przemieniają się w gazy i ula- 
tniają. 

Resztę pozostałych, nazywamy ogólnie ciałami nie- 
organicznemi albo ciałami mineralnemi, gdyż powstają 
z minerałów ziemnych. Inaczej zowią się jeszcze nie- 
palnemi, gdyż się nie ulatniają podczas palenia, lecz 
pozostają w popiele spalonych roślin. 


Jakie pierwiastki i ciała wchodzą w skład roślin, 
rzecz prosta taki też musi być i ich pokarm. Ale w ja- 
ki sposób pobierają rośliny te pokarmy i które z nich 
wywierają przeważnie dobroczynny wpływ na roślinno- 
ści, długo dokładnie nie wiedziano i ztąd potworzyły 
się rozmaite teorje żywienia się roślin. 

Początkowo mniemano, że głównie tylko związki 
próchniczne, służą za pokarm roslinny, że zatem na- 
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- wozy i pokarmy mineralne były bez znaczenia. Dłu- 
gi czas uważano je też rzeczywiście za mnićj potrze- 
bne i najwiecéj jeżeli przypisywano im własności po- 
budzania ziemi do większćj czynności. 

Przedstawicielami takićj teorji byli najpierwszy Teo- 
dor Saussure, następnie Gottlib Schulze i Thaer, słyne 
ni w owym czasie przedstawiciele naukowej strony 
rolnictwa. 

W nowszych czasach teorję tę liczne jednak spoty- 
kały zarzuty, a pierwsi którzy przeciwko nićj wystą- 
pili, byli: Sprengel i Schiibler. Tych stanowczo nare- 
szcie poparł Liebig, słusznie uznany za twórcę teorji 
mineralnej. 

Według zasad tćj nowćj szkoły, wprost przeciwnie 
twierdzono, że za najważniejsze pokarmy roślinne 
uważać należy ciała mineralne, wchodzące w skład 
popiołów po spaleniu roślin i znajdujące się w roli, 
że wszelkie organiczne substancje w skład roślin 
wchodzące znajdują się w dostatecznćj ilości w powie- 
trzu, że zatem atmosfera potrzebnego roślinom węgla 
zupełnie dostarczyć może, przez co materji w niego 
obfitujących dostarczać nie potrzeba, tak samo jak 
i azotu, który według twierdzeń Liebiga, w dostate- 
cznój ilości udziela się roślinom w postaci amonjaku, 
za pośrednictwem, deszczu, rosy i śniegu. 

Praktyka przeświadczyła jednak inaczćj. Zaniedtu- 
go wystąpił Stóckhardt z Tarantu i Emil Wolf z Ho- 
henheimu, zbijając jednostronne twierdzenia Liebiga 
i jego szkoły. Utrzymywali oni przeciwnie, że głó- 
wnym czynnikiem roślinności jest azot, że atmosfera 
nie dostarcza go w pożądanćj ilości, że zatem war- 
tość nawozu obliczać należy wedle stosunku zawar- 
tego w nim azotu. 

Po wystąpieniu Stockhardta i Wolfa, które wywo- 
lalo wzajemne ścieranie się dwóch sprzecznych teorji, 
wynikła rzeczywiście ta wielka korzyść, że nawza- 
jem poczyniono pewne ustępstwa. Liebig w drugiem 
znacznie późnićj wydanem dziele, uwzględnia już nie- 
porównanie więcćj wartość azotu, choć nie przechy- 
la się całkowicie na stronę wyznawców teorji azoto- 
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wćj, przyznając bowiem azotowi zdolność rozpuszczą- 
nia materji mineralnych na pokarm zdolny do assy- 
milacji przez rośliny, twierdzi jednak, że dopiero przez 
związki mineralne roli, azot staje się pożytecznym dla 
roślinności. 

W najnowszych czasach, walka ta przyczyniła się 
do wyjaśnienia na polowicznéj prawdzie opartych 
i jednostronnych zapatrywań, systemów teorji próchni- 
cowćj, mineralnéj i azotowćj. Liczne doświadczenia 
jakie byly wynikiem sporów, okazały w rezultacie, 
że roślina wymaga do swego wzrostu zarówno sub- 
stancji mineralnych i powietrznych, tak organicznych 
jak i nieorganicznych, że przez nawozy posiadające 
te wszystkie substancje w pożądanym stosunku i do- 
starczające gruntowi próchnicy, pośredniczącćj własno- 
ściami kwasu węglowego oddziaływania na związki 
mineralne i azotowe, zapewniamy dopiero pomyślny 
rozwój roślinności, 

Wiemy nadto, że jakkolwiek do wzrostu roślin po- 
trzebne są zarówno wszystkie żywioły roślinne, to je- 
dnak, przez pewne rośliny, niektóre z nich mniej 
bywają zapotrzebowane; wiemy, że brak jednego z nich 
zniweczyć może skuteczność innych i spowodować nie- 
urodzaj, a 

Celem: dokładniejszego wyjaśnienia przedmiotu, jak- 
kolwiek zamiarem moim nie jest obznajmiać w całój 
obszerności z nauką fizjologji, wypada mi jednak nad- 
mienić nieco obszernićj o ogólnych własnościach che-i 
micznych roślin i ich pokarmach. 

Wszystkie powyżćj wymienione organiczne i nieor- 
ganiczne substancje nawozowe i twory roślinne, aby 
mogły służyć na pokarm roślin, muszą przedewszy- 
stkiem sila powinowactwa, potworzyé chemiczne związ- 
ki, gdyż mp. azot w stanie zupełnie wolnym, taki 
jaki znajduje się w powietrzu, nie jest zdolny służyć 
za pokarm roślinny, a uzdatnia się dopiero po po~ 
łączeniu z wodorodem tworząc amonjak, tak samo jak 
ciała mineralne, które dopiero w stanie soli, czyli po 
połączeniu z kwasami, mogą być spożytkowane przez 
rośliny. 


LA 
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W takiem chemicznem połączeniu, zmieniają ciała 
tak dalece nie raz swoją postać, ża tracą nawet pier- 
wotne cechy, zmieniając nie tylko barwę, smak ale 
i własności, ze stałych po połączeniu przeistaczając się 
na gazowe, a z gazowych na stałe. I tak: kwasoród 
i wodoród są oba w stanie wolnym, niewidzialnemi 
bez woni i smaku gazami, po połączeniu zaś che- 
micznem, zamieniają się na wodę ż £. p. 

Właściwem więc pożywieniem roślin, jest dopiero 
pokarm składający się z dwóch pierwiastków jak np: 


Amonjak, złożony z azotu i wodorodu. 

Kwas saletrowy, złożony z azotu i kwasorodu. 
Kwas węglowy, złożony z węglorodu i kwasorodu. 
Kwas fosforowy, złożony z fosforu i kwasorodu. 
Kwas siarczany, złożony z siarki i kwasorodu. 
Potaż, złożony z potasu i kwasorodu. 

Soda, złożona z sodu i kwasorodu. 

Wapno, złożone z wapna i kwasu węglowego. 
Magnezja, złożona z magnezu i kwasorodu. 
Krzemionka, złożona z krzemu i kwasorodu. 
Sól kuchenna, złożona z sodu i chloru i t. p. 


Wszystko nadto, co ma służyć za pokarm roślinny 
musi być albo płynnem, albo gazowem, gdyż ciała 
stałe nie mogą być spożywane przez rośliny. 

Pośrednictwo to spełnia albo woda albo powietrze 
i dla tego według poczynionych dotąd badań, nad 
źródłem pobierania pokarmów przez rośliny, okazało 
sie, że np. w kwasoród i wodoród zaopatrują się ro- 
śliny zarówno przez liście jak i korzenie za pośredni- 
ctwem wody, zlozonéj jak wiemy z wodorodu i kwa- 
sorodu, a oprócz tego zawierajacéj te wszystkie cia- 
ła, które się w nićj rozpuszczają i łączą. Taka wła- 
sność wody, dostarczania roślinom rozpuszczalnych 
w nićj pokarmów i ułatwiania krążenia soków, czyni 
ją niezbędną dla roślinności i jest warunkiem bytu 
roślinnego jak i wszystkich istot żyjących. 

Wszelkie twory, jakie składają się na utworze- 
nie budowy roślin, pobierają rośliny za pomocą ko- 
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rzeni lub liści, zaopatrzonych niedostrzegalnemi gołem 
okiem naczyńkami dziurkowatemi i obdarzonych siłą 
wsysania wszystkich ciekłych lab gazowych pokar- 
mów, a nadto jak korzenie, posiadających własność 
wydzielania gazów i cieczy roztwarzających nie roz- 
puszczone ciała pokarmowe stałe, w razie zetknięcia 
się z niemi w gruncie. 

Kwas węglowy inaczej węglan, który jest gazem, 
złożonym z węglorodu i kwasorodu, pobierają rośliny 
częścią z powietrza za pomocą liści, częścią z ziemi 
za pośrednictwem korzeni. Tworzy on się skutkiem 
butwienia ciał roślinnych i zwierzęcych i jest zarazem 
produktem oddychania zwierząt i "roślin. . Znajduje 
się więc w powietrzu i wytwarza nieustannie w ziee 
mi, zawierajacéj próchnicę czyli istoty organiczne po- 
dległe fermentacji, gniciu lub butwieniu. 

Po zabsorbowaniu kwasu węglowego przez rośliny, 
pod wpływem światła wydziela się ze związków kwa- 
soród i zostaje wydzielonym przez roślinę, a wtedy po- 
zostały węglan, służy jako materjal, z którego two 
rzą się soki roślinne, a z nich następnie liście, kwia- 
ty i słowem części stałe rośliny. 

Oprócz tego kwas węglowy, posiada własność rozpu- 
szczania ciał azotowych i mineralnych, na pokarmy 
zdatne do assymilacji przez rośliny, dla czego tak 
jest pożądanym w roli zasób próchnicy, która wytwa- 
rza go nieustannie w ziemi i przyczynia się tem sa- 
mem do roztwarzania ciał, często nierozpuszczalnych 
nawet w wodzie. Próchnica zgęszczając nadto i ab- 
sorbując wolne gazy powietrzne, a mianowicie azot, 
słusznie przez rolników tak wielce bywa cenioną. 

Amonjak, który jest gazem powstałym z połączenia 
azotu i wodorodu, pobierają rośliny i żywią się nim, 
również za pośrednictwem liści i powietrza oraz za po- 
średnictwem korzeni z ziemi. Również jest on pro- 
duktem gnicia ciał organicznych roślinnych i zwie- 
rzęcych, ale zawierających w swym. składzie azot. 

Oprócz powyższego istnieje jeszcze jedno połączenie 
azotowe to jest: azotu z kwasorodem, z czego po- 
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wstaje tak zwany kwas saletrowy, który znów po po- 
łączeniu z zasadami tworów mineralnych, tworzy ya- 
letrzany czyli saletry, a w połączeniu z kwasami 
np. solnym lub pröchnicowym, sole amonjakalne. 

Na rozpuszczenie karmy roslinnej kwas ten wywie- 
ra bardzo wielki i pożądany wpływ, a mianowicie pod 
względem roztwarzania w ziemi na pożytek roślin, 
kwasu fosforowego, nader ważnego pokarmu roślin- 
nego, który znajduje się w ziemi w trudno wydziela- 
jących się związkach, połączony z gliną, niedokwasem 
żelaza lub wapnem. 

Wartość amonjaku kwasu saletrowego, należy więc 
oceniać nietylko ze względu własności żywiących, 
ale również jako czynników rozpuszczalnych. 

Przywiązywanie wielkićj wagi dostarczanemu w na- 
wozach azotowi, jest nadto i z tego względu natu- 
ralnem: że powietrze, woda i ziemia posiadają go tyl- 
ko w małćj ilości w stanie zdolnym do assymila- 
cji i dla tego zasób w gruncie próchnicy, posiadają- 
céj własność przyciągania azotu z powietrza i zgę- 
szczania go w ziemi w postaci amonjaku, tak jest po- 
żądanym. 

Szczególnićj też w pierwszym perjodzie rozwoju ro- 
ślin, zanim rozwiną się liście i zdołają posiłkować 
się amonjakiem z powietrza, za pośrednictwem de- 
szczu i rosy, zasób azotu w roli pod jakąbądź po- 
stacią, jest prawie najważniejszą ich potrzebą, tem 
więcćj, że pierwiastek ten obdarzony siłą pędzenia, 
wpływa na silne zakorzenienie się roślin. 

Nieorganiczne czyli mineralne pokarmy, wyzyskują 
rośliny przeważnie z ziemi za pomocą korzeni, gdyż 
bardzo mała tylko część takowych udziela im się za 
pomocą liści czyli za pośrednictwem wody deszczowój 
lub rosy, która zawiera niekiedy w wiekszéj ilości 
rozpuszczalne w nićj ciała, jak: sól kuchenną (chlorek 
sodu) kwas siarczany i t. p. 

Pod względem dostarczania pożywności mineralnéj, 
musimy też uważać za główną karmicielkę, ziemię 
która w mniejszćj lub większćj ilości posiada jednak 
prawie wszystkie ciała pokarmowe mineralne, tylko że 
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te znajdować się mogą w stanie nierozpuszczalnym, 
wyjąwszy jakowéj części, która pod wpływem powie- 
trza, wody, zimna lub ciepła zdołała się rozpuścić 
na pokarmy, mogące być wessane przez -korzenie 
roślin. 

Z téj przyczyny pomimo obfitego zasobu ciał mi- 
neralnych w roli, może się okazać brak, skutkiem 
większego zużycia przez rośliny, aniżeli zdołały roz- 
puścić w pewnym czasie, jakiebądź wpływy. Dla 
tego to dostarczanie w nawozach łatwo rozpuszezal- 
nych ciał mineralnych nie jest bez pożytku, szcze- 
gólnićj jeżeli na niektórych zbywa. 

Z tych wszystkich ciał mineralnych, jakie poprze- 
dnio wymieniłem, największą wartość przypisujemy 
kwasowi fosforowemu i stawiamy go na równi z naj- 
cenniejszym z tworów organicznych to jest z azotem, 
gdyż o ile ten ostatni przyczynia się do wykształ- 
cenia łodygi, korzeni i liści, o tyle kwas fosforo- 
wy przyczynia się do wykształcenia ziarna i treści- 
wego rozrostu soczystych korzeni roślin bulwiastych 
jak: marchwi, buraków i t. p. 

Cenność jakiéj nabył w rolnictwie. kwas fosforo* 
wy, nie na tem jednąkże polega wyłącznie, gdyż 
jak to już powiedziałem poprzednio, do wzrostu ro- 
“lin potrzebnemi są zarówno wszystkie twory orga- 
niczne i nieorganiczne, że w braku jednego np. krze- 
mionki, obfitość azotu i kwasu fosforowego w grun- 
cie, również nie przyniosłaby pożytku, jak i niedosta- 
tek tych ostatnich. 

Ważność więc jaką przypisujemy kwasowi fosforo- 
wemu, polega głównie na tem, że jakkolwiek znaj- 
duje się prawie w każdćj roli, znajdujemy go je- 
dnak zawsze w mniejszéj obfitości aniżeli inne ciała 
mineralne; a zatem prędzćj się wyczerpuje i częścićj 
OAM jego niedostatków w zawiedzionych plo- 
nach. 

Z licznych rozbiorów ziem okazało się bowiem, że 
nawet na gruntach żyznych, stosunek kwasu fosfo- 
rowego do zawartego w tymże gruncie potażu, hie 
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bywa zazwyczaj większy jak 1 do 10, a w stosunku 
do wapna i magnezji jak 1 do 20 it. d. 

W roślinach znajdujemy kwas fosforowy, zawsze 
w połączeniu z wapnem lub magnezją, podobnie jak 
i w ziemi. W połączeniu takiem tworzy on sole nie- 
rozpuszczalne w wodzie, a rozkładające się dopiero 
pod wpływem kwasu solnego, kwasu siarkowego i jak 
wyżćj nadmienilem, pod wpływem kwasu saletrowe. 
go i węglowego. 

. Znajduje on się w stałych odchodach zwierzęcych, 
ale również rzadko w pożądanćj ilości, a to tem wię- 
cćj, jeśli zwierzęta nie były żywione paszą ziarnistą. 

Z tych wszystkich przyczyn, często pojawia się 
w gruncie brak kwasu fosforowego i dla tego na- 
wożenie ciałami obfitującemi w kwas fosforowy, a mia- 
nowicie mączką kościanną, zawierającą go około 240), 
tak pomyślne sprawia skutki i co raz powszechniej- 
szego nabiera użycia. 

Drugiem z rzędu ciałem mineralnem pokarmowem 
jest połaż, przyczyniający się wielce do wykształcenia 
źdźbła, łodyg i silnego wzrostu roślin bulwiastych. 

Znajduje on się w nieporównanie większćj ilości 
w roli, aniżeli kwas fosforowy, gdyż wytwarza się 
nieustannie, z obfitych w ziemi minerałów, dostarcza- 
jących potażu. 

Uprawiając jednak przeważnie rośliny wiele pota- 
Zu zużywające, może się okazać niedostatek takowe- 
go, ma się rozumieć w stanie rozpuszezalnym, zdol- 
nym do zabsorbowania przez rośliny, gdyż pomimo 
to może być jeszcze znaczny zasób potażu, ale w sta- 
nie nierozłożonych minerałów. 

Z tego względu dostarczanie potażu w nawozach, 
jest konieczne. Szczególnićj zaś obfituje w niego mocz 
zwierzęcy, gdyż jest ciałem rozpuszczalnem w wodzie, 
dla czego z karmy spożytćj przez zwierzęta, w znacznie 
większćj ilości wydziela się z odchodami płynnemi. 
Gnojówka zatem, ma wielką ważność dla rolnika. 

Trzeciem nareszcie ciałem mineralnem, o które szcze- 
gôlniéj starać się należy, jest wapno, znajdujące się 
w każdćj roślinie, które jakkolwiek nie posiada tych 


361 


przymiotów w użyznianiu, jakie przypisujemy kwaso- 
wi fosforowemu i samo przez się nie może być uwa- 
żane za nawóz, wielki jednak wywiera wpływ na ro- 
ślinność swoją pośrednią działalnością, pobudzając grunt 
i rośliny do większćj czynności, zobojętniając i łago- 
dząc kwasy, przyspieszając zbutwienie ciał organicz- 
nych i zwietrzenie ciał mineralnych, a mianowicie 
rozpuszczanie w gruncie potażu i krzemionki. Wapno 
następnie przyczynia się nie tylko do przeistoczenia 
gnijących tworów organicznych na kwas saletrowy, 
ale i do przyciągania z powietrza amonjaku i kwasu 
węglowego. Działalność wapna polega nareszcie na 
skuteczności połączonćj z niem magnezji, wchodzacé)j 
w skład ziarna, kiedy.wapno wykształca przeważnie 
łodygi i liście. 

Oprócz tego posiada jeszcze wapno własność wiąza- 
nia kwasów, w czem bywa niekiedy zastępowane po- 
tażem, ale że potaż jest materjałem daleko koszto- 
wniejszym aniżeli wapno i że o to ostatnie daleko nam 
łatwićj, przedewszystkiem starać się więc należy, aby 
na takowem nie zbywało ziemi ze szkodą potażu. 

Jakkolwiek w każdym gruncie mnićj więcój znaj- 
dujemy wapno, spostrzegamy jednak widoczny sku- 
tek, dostarczając takowego, czy pod „postacią wapna 
palonego, czy marglu czy osadu wapiennego powsta- 
lego ze zwietrzenia skał wapiennych, co i ztąd po- 
chodzi, że rośliny potrzebują znacznćj jego ilości do 
wykształcenia, a mianowicie, grochy, koniczyny, rzepaki, 
boby i wyki. Kij) 

Mierzwa stajenna dostarcza w znacznćj ilości tego 
materjału, która to ilość na gruntach zasobnych 
w wapno jest wystarczającą. Nie można jednak po- 
wiedzieć tego o gruntach wyczerpanych z wapna lub 
z natury nie posiadających takowego, dla czego wiel- 
ce jest pożytecznem w takich razach nawożenie wa- 
pnem lub marglem, byle nie zbywało gruntowi na 
innych czynnikach nawozowych, od czego zawisł mniéj 
lub więcćj pomyślny skutek. 

Krzemionkę wchodzącą w skład budowy roślin, znaj- 
dują rośliny w dostatecznéj ilości w roli, gdyż wy- 
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twarza się ona ze zwietrzenia minerałów w takiéj ilo- 
ści, że w rzadkich tylko wyjątkach, potrzebuje być 
dostarczaną z zewnątrz, szczególnićj jeżeli użyzniamy 
grunta mierzwą stajenną, dostatnio zwykle w krze- 
mionkę zasobną. W braku takowéj wystarcza już 
nawet samo dodanie rozpuszczających ją czynników 
jak: amonjaku, potażu lub wapna. 

Sode, kwas siarkowy i żelazo, znajdują wreszcie 
rośliny zawsze w dostatecznój ilości w ziemi i o te 
mnićj starać się należy, jakkolwiek nie można zaprze- 
czyć korzystnego wpływu kwasu siarkowego, szcze- 
gôlniéj na rośliny liściaste, o czem przeświadczamy 
się posypując koniczyny mielonym gipsem, zasobnym 
w ten materjał. 

Z tego co się dotąd powiedziało o pokarmie roślin; 
okazuje się, że najważniejszymi tworami dla produkcji 
roślin, o które przedewszystkiem starać się mamy, 
są: azot, kwas fosforowy, potaż i wapno, że ziemią 
obfitująca w pomienione główne czynniki zdolną jest 
do wyprodukowania wszelkiej rośliny, że zatem na- 
wóz posiadający w swym składzie te wszystkie czte- 
ry materjały pokarmowe, może się nazwać nawozem 
kompletnym i zapewnić pomyślną wegetację wszystkich 
prawie gatunków roślin. 

Próby jakie dokonane pod tym względem, na zie- 
miach zupełnie wyjałowionych, poparły też rzeczywi- 
ście takowe twierdzenie, ale i przekonały zarazem, 
że w braku jednego z tych czterech głównych dzia- 
łaczy, wpływ pozostałych, choćby najobficiéj dostar- 
czonych, zupełnie został zniweczony. I tak: kiedy na 
czystym piasku wedle doświadczeń Jerzego Ville za- 
siano zboże, używszy na morgę 550 funtów fosfo- 
ranu wapna, 268 funtów potażu, 268 funtów wapna 
i 810 funtów saletrzanu sody, zebrano ziarn 24;—da- 
jąc to wszystko oprócz fosforanu, nie zebrano nie 
ziarna, usuwając potaż, zebrano tylko ziarn 9, da- 
wszy wszystko prócz wapna, zebrano ziarn 22, nie 
dodawszy azotu, zebrano ziarn 8 i nareszcie na CZy- 
stym piasku zebrano ziarn 4. 
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Próby te zastösowane i powtórzone przy uprawie 
grochu zupełnie odmienne dały rezultaty; kiedy bo- 
wiem w takiéj saméj ilości i stosunku użyty nawóz 
pod zboże wydał ziarn 24, czyli plon najwyższy, pod 
uprawą grochu mnićj było ziarna aniżeli po usunię- 
ciu azotu. Z tego okazuje się więc, że z czterech 
wzmiankowanych głównych działaczy, jakkolwiek wszy- 
stkie są zarówno potrzebne, jeden z nich może je- 
dnak być mnićj wpływowym, kiedy inny oddziaływa 
przeważnie na pewną roślinę. I tak: kiedy fosforan 
iazot przeważnie oddziałał na plon ziarna, tenże azot 
przyczynił się do zmniejszenia plonu grochu w ziar- 
nie, nie przez to jednak, aby groch obchodził się bez 
azotu, ale że takowy czerpie i z powietrza, za pośre- 
dnictwem liści, skutkiem czego nastąpiło przesycenie 
czyli zbytnia wybujałość, niedopuszczająca wyksztalce- 
nia się ziarna. 

Doświadczenia te z jednego względu wielce poucza- 
jące, o tyle jednak są jednostronnemi, że nie uwzglę- 
dniły pośrednich czynników, a mianowicie próchnicy, 
która jest źródłem węglanu i kwasów próchnicowych, 
obu ważny wywierających wpływ na pokarmy ro- 
ślinne. 

Przypuściwszy nawet, że w zupełności możemy za- 
stąpić działalność próchnicy, dostarczeniem najważniej. 
szych pierwiastków pokarmowych umiejętnie złożonych, 
w stanie łatwto rozpuszczalnym, to zawsze hyłoby nie 
ekonomicznem jéj pominięcie i lekceważenie już z te- 
go względu, że drozéj wypadłoby opłacać związki azo- 
towe mineralne w saletrzanach, solach amonjakalnych 
i mineralnych, aniżeli w związkach próchnicznych 
i produktach użyzniających, wyzyskiwanych z gruntu 
pod wpływem kwasu węglowego. 

Niektóre ziemie posiadają bowiem tak znaczny zasób 
najważniejszych materji mineralnych, że takowych na 
setki lat wystarczy, że nawet najobfitsze nawożenie 
solami fosforanowemi i potażowemi nie da się poró- 
wnać z tem, co się w pewnym gruncie znaleść może. 

W takich razach ponieważ materje te jakkolwiek 
w znacznćj znajdujące się obfitości, bywają zwykle 
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w związkach nie łatwo—rozpuszczalnych, należy zatem 
dla uczynienia ich pokarmem dającym się przyswoić 
przez roślinność, użyć przedewszystkiem środków roz- 
puszezalnych o wiele tańszych, aniżeli dostarczać go- 
towy pokarm w solach potażowych lub fosforanowych 
drogo opłacanych. 

Oszczędzanie wyzyskiwania materji mineralnych na- 
gromadzonych w ziemi z obuwy wyczerpania, nie ma 
zresztą żadnćj slusznéj zasady, jeżeli jest ich poddo- 
statkiem, o czem przeświadczyć może chemiczny ro- 
zbiór gruntu. Otrzymawszy na téj podstawie wska- 
zówki racjonalnego stopniowego zasilania pierwiastka- 
mi na jakich zbywa, a zarazem wyzyskiwania do 
pewnych granic zasobu naturalnego, na pewno można 
już nie dopuścić wyczerpania gruntu z jednych pier- 
wiastków, bez pozostawienia nadmiaru innych mar- 
twym kapitałem. 

W ogóle dotychczasowe doświadczenia pouczają nas, 
że zarówno z użyciem nawozów sztucznych jak 
i mierzwy  stajennćj, ekonomiczne wyzyskiwanie 
wszystkich pierwiastków pokarmowych, da się tylko 
całkowicie osiągnąć odpowiednią przemianą uprawia- 
nych po sobie roślin, które niejednakowe mając wy- 
magania, najekonomicznićj spożytkują w różnym sto- 
sunku nagromadzone w ziemi zasoby pokarmowe. 


WARUNKI RACJONALNIE URZĄDZONEGO PŁO- 
DOZMIANU W OGÓLE. 


Ponieważ rezultatem gospodarstwa ma być jak naj- 
większy czysty żysk, przedewszystkiem więc należy 
uprawiać i produkować to, co się najlepićj rodzi i naj- 
lepiéj popłaca. 

Aby tym dwóm ważnym zadaniom odpowiedział pło- 
dozmian, należy dać przewagę uprawie takich roślin, 
jakie odpowiednio do klimatu, położenia i fizycznych 
własności gruntu najlepiej się rodzą, a tem samem 
najtanićj dadzą się wyprodukować. 
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Daléj takim roślinom, jakie w pewnćj miejscowo- 
ści najlepiéj popłacają, czyli najwiecéj są pożądane 
i jakie w stosunkach- handlu międzynarodowego naj- 
zyskowniejszą zapewniają zamianę. 

Następnie uwzględnić należy w plodozmianie wła- 
ściwy powrót i takie następstwo roślin, jakie odpo- 
wiada ich naturze, z uwzględnieniem chemicznych i fi- 
zycznych własności roli. 

Nareszcie należy tak ustosunkować użyznianie grun- 
tu do wyczerpywania produkcją, iżby zapewnić ciągły 
wzrost rodzajnych sił ziemi; przyczem w dostarczaniu 
pierwiastków nawozowych, zachować wypada i ten 
ważny wzgląd, iżby każda roślina w szczególności 
znajdowała w gruncie przeważnie te pierwiastki, ja- 
kich jéj wzrost i rozwój nadewszystko wymaga. 

Warunki te następnie po szczególe rozbierzemy. 


Warunki klimatyczne, z uwzględnieniem, chemicznego 
mechanicznego i fizycznego stanu roli. 


Zakreślić absolutnie granice jeograficzne, pomiędzy 
któremi pewne płody gospodarcze najlepićj się udają 
jest bardzo trudno, albowiem często przy zmiennych 
zupełnie położeniach, znajdujemy też same rośliny 
zarówno przyjaznie wegetujące, gdyż to zawisło nie- 
tylko od położenia pod względem szerokości jeogra- 
ficznéj, ale i od wyniesienia ziemi, nad poziom mo- 
rza, od pochylenia zwróconego więcćj ku południowi, 
zachodowi, wschodowi lub północy; nareszcie od ró- 
wnego lub górzystego położenia, osłony lasów, gór, by- 
tu jezior, bagien, panujących wiatrów i wielu jeszcze 
rozmaitych wpływów, dla czego kraje nawet najdaléj 
posunięte ku południowi, mogą być zimniejsze od 
okolic znacznie dalój posuniętych ku północy. Dla 
tego to z uprawą pszenicy, spotykamy się w pasie tro- 
picznym; znajdujemy wybornie udającą się w okoli- 
cach Meksyku, na wysokości 9,000 stóp; znajdujemy 
ją na wyżynach Szkocji pomiędzy 56 a 57 i nawet 
w Skandynawji pomiędzy 65 stopniem szerokości jeo- 
graficznej. 


366 


- W naszćj wiecéj umiarkowanéj strefie, średni perjod 
wegetacji, nie przedstawia tak nadzwyczajnych różnie 
i nie wpływa tak dalece na rozmaitość produkcji, Wy- 
Jąwszy górzystego północnego stoku Karpat, gdzie 
wegetacja ogranicza się przecięciowó do pięciu mie- 
sięcy, gdzie zatem uprawa pszenicy zimowej, rzepaku 
zimowego, a w wyższem położeniu nawet i żyta zi- 
mowego byłaby zawodną, gdzie klimat i miejscowość, 
wyjątkowo pozwalają na produkcją oziminy, gdzie mo- 
gą być produkowane jedynie wczesne gatunki owsa, 
z okopowych ziemniaki i niektóre gatunki rzep, z han- 
dlowych len i konopie, a z pastewnych koniczyny; 
gdzie nareszcie więcćj wilgotno-mglisty klimat sprzyja 
jedynie porostowi traw, z którego to względu gospo- 
darstwa przeważnie muszą być obliczone na korzyści 
z chowu bydła na pastwiskach, tak zwanych poło- 
ninach. Wszędzie zresztą rozmaitość produkcji nie jest 
krępowaną wyjątkowym stanem klimatycznym. 
Wszędzie z jednakiem powodzeniem przedsiębrać mo- 
żna uprawę roślin, jakie dotąd przyswojono i zaakli- 
matyzowano czy w południowych czy w północnych 
granicach naszego kraju, jak np. wszelkich odmian 
pszenicy, żyta, rzepaków, buraków, koniczyn ż t. P> 
byle pozwalały na to przyrodzone własności gruntu. 
W tym bowiem razie, możności korzystnej uprawy 
tćj lub innćj rośliny nie wyróżnia u nas klimat ale 
fizyczny stan roli, jéj skład mechaniczny lub chemi- 
czny i położenie co zawisło od wielu roziicznych oko- 
liczności, jakoto: pochylenia, otoczenia, kierunku, osło- 
ny i składowych części gruntu, a nawet barwy. Wie- 
my bowiem, że nie każdy grunt jednakową ilość wo- 
dy pochłania i nie w jednakowym czasie jéj się po- 
zbywa; wiemy, że jeden wcześnićj drugi późnićj się 
rozgrzewa; a zatem nierówno obsychają i tak: wapien- 
ny i krzemienny, oraz piasek najdłużćj zatrzymuje ciepło, 
kiedy glina próchniczna znacznie prędzćj z niego się 
uwalnia. Pomimo to w pewnćj miejscowości rola pia- 
skowo-wapienna, może być zimniejszą od próchnicznćj, 
co znów zawisło od kąta pochylenia, pod którym pro- 
mienie słoneczne padając na rolę, silnićj ogrzewać ją 
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mogą, albo też może to mieć przyczyny w nieprze- 
puszczalnćj warstwie spodnićj gruntu it. p. 

Względy takowe przy układzie płodozmianu, po- 
miniętemi być też nie powinny, gdyż pomimo nie 
wiele różniącego się panującego w kraju klimatu, pe- 
wnym roślinom przyjaznego, mogą sie znaleść miej- 
scowości, w których rozliczne fizykalne wpływy stan 
pewnćj roli pogorszają lub ulepszają. 

Nie byłoby więc racjonalnem umieszczanie w płodo- 
zmianie takich roślin, które pomimo odpowiednićj na- 
tury gleby, pod względem jéj składu, fizycznemi wpły- 
wami własności te niweczą lub zmieniają. 

Jeżeli zatem grunta należące do jednego folwarku, 
gdzie zaprowadza się płodozmian, przedstawiają jedno- 
lity charakter tak pod względem składu ziemi jak i jéj 
własności fizycznych, rzecz prosta, zastósowywa się 
z wyborem roślin i ich odpowiednią rotacja do natu- 
ry gruntu. Jeżeli zaś przedstawiają się znaczne ró- 
żnice w składzie mechanicznym i chemicznym gleby 
lub wyróżnia jéj własności stan fizyczny, wtedy dla 
przedstawiających wybitne różnice, osóbno stósowne 
rotacje urządzić wypadnie. Jest to nawet konieczno- 
ścią, jeśli wady fizyczne lub chemiczne pewnéj roli 
do tego stopnia usunąć lub polepszyć się nie dadzą, 
iżby rola nabyła z czasem jednolitego charakteru, co 
da się nieraz uskutecznić, stósowną uprawą i użyznia- 
niem, wzbogacając np. w próchnice te części gruntów, 
które jéj całkiem nie posiadają lub pogłębieniem i osu- 
szeniem, doprowadzając do pożądanego stanu części 
gruntów zbyt wilgotne. j 

Z tego co się dotąd powiedziało, widzimy, że za pod- 
stawę do najwłaściwszego wyboru roślin w plodozmia- 
nie, mechaniczny i chemiczny skład roli, poniekąd słu- 
żyć nam może za wskazówkę, a mianowicie wtedy, 
jeśli rola skutkiem fizycznych wpływów nie traci wła- 
ściwego sobie charakteru. Wtedy to możemy bowiem 
już dokładnićj oznaczyć, jakie rośliny, szczególnićj od- 
powiednio do mechanicznego składu ziemi, najlepićj się 
udadzą, bo jakkolwiek rozmaite połączenia składowych 
cząstek ziemnych, zmieniają jéj własności, zawsze jednak 
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pewna część takowych wybitnie przeważa i łatwo da 
się wyśledzić, zakreślając stałe granice gatunkowości 
gruntu. 

Głównie jak wiemy, ziemia składa się: z gliny, pia- 
sku, wapna i próchnicy. Każda z tych składowych 
części ma odrębne od innych własności, które jednakże 
dopiero w stosunkowem połączeniu uwydatniają przy- 
mioty lub wady roli. Itak w ogóle gospodarczy po- 
dział, rozróżnia grunta na tegie i lekkie. Pod pier- 
wszemi rozumie się w ogóle ziemie gliniaste, trudne do 
obrobienia, a pod lekkiemi, piasczyste łatwe do upra- 
wy. W pierwszych przeważa glina, w drugich panu- 
je piasek. Nature obu tych rodzajów ziemi, znacznie 
jednak zmienia próchnica, stężając do pewnego sto- 
pnia piasek i czyniąc mnićj zwięzłą glinę. Pierwszy 
pod wpływem próchnicy stać się może wysoko ro- 
dzajnym, tak samo jak i glina, jeśli nie cierpi ze 
zbytku wilgoci. Również i stosunek wapna na wy- 
różnienie przymiotów ziemi nie mało oddziaływa czy- 
niąc glinę kruchszą a piaski spoistszemi. 

Na podstawie mechanicznéj analizy ziemi, możemy 
więc poniekąd oceniać zdolność gruntu do wydawa- 
nia takich lub innych roślin, wiedząc z doświadczenia, 
Ze na ziemi przeważnie gliniastćj, więcćj niż 500, gli- 
ny zawierającćj, ale przytem nie pozbawionćj wapna 
i próchnicy, udadza się wybornie wszystkie rośliny ja- 
kie w naszem podniebiu rosną; że na zimi piasczy- 
stćj zawierającćj około 200/, gliny, uda się jeszcze psze- 
nica jara, ale przy wysokićj kulturze, że dobrze obro- 
dzi żyto, jęczmień, owies, a nawet rzepak letni przy 
sowitem użyznieniu; że na ziemi wapiennćj obradzają 
dobrze: pszenica, rzepak, grochy, wyki, koniczyna 
1 esparceta. 

Też same grunta wapienne, mogą jednakże być cal- 
kiem nieurodzajnemi, jeśli będą złożone z saméj miał- 
kićj wapiennćj ziemi ze zmuloną próchnicą, jaki to 
grunt będzie zbyt twardym, zbitym i spoistym. Taż 
sama ziemia piasczysta o 20%, gliny, może być mnićj 
lub wiecéj urodzajną, co zawisło od mnićj lub więcój 
rozdrobnionych ziarnek kwarcowych i innych okruchów 
kamiennych. 
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Nawet taki sam stan rozdrobnienia i stosunku gli- 
ny w gruncie piasczystym, w jednéj miejscowości na- 
daje się pod uprawę cenniejszych i większe mających 
wymagania roślin, aniżeli w innćj, jak mamy tego przy- 
kład w Anglii, gdzie pszenica pod wpływem wilgotne- 
go klimatu darzy się na gruncie znacznie piasczystym, 
gdzieindzićj zdolnym jedynie dla produkcji żyta. 

Jakkolwiek więc analiza mechaniczna gruntu, wiele 
o jego przymiotach wnioskować dozwala, całkiem nie 
jest jednak dostateczną, gdyż fizyczne własności zmie- 
niać mogą wielorako jego naturę, tak samo jak skład 
chemiczny, czyli naturalny zasób w najważniejsze ma- 
terje pokarmowe, znaczne spowodować może różnice 
w siłach produkcyjnych, zmniejszając lub podnosząc 
wartość, na pozór jednogatunkowój ziemi. 

Dokładne ocenienie zdolności gruntu do wydawania 
pewnych roślin, powinno więc być wsparte rozbiorem 
chemicznym, zapoznającym nas z chemicznemi przy- 
miotami i wadami gruntu, który np. skutkiem nadmia- 
ru soli żelezistych może być nieurodzajnym, pomimo 
obfitego zasobu w inne materje pokarmowe. 

Scisla chemiczna analiza ze znajomością gospodatczą 
uskuteczniona, wielce też może być pouczającą, rzu- 
cając prawdziwe światło na rzeczywisty stan roli, a tem 
samem zabezpieczając rolnika od popełnienia błędów 
niestósownego wyboru roślin i ich następstwa w ro- 
tacji. 

Ważność chemicznćj analizy gruntów ze względu na 
użycie środków  użyzniających, jest nieporównanie 
większą, o czem późnićj przeświadczyć nie omieszkam, 
poprzestając teraz na załączeniu niejakich wskazówek 
z praktyki, które dozwalają poniekąd wnioskować 
o urodzajności i chemicznym składzie roli. I tak: je- 
żeli, pomimo dostatniego użyzniania nawozami stajen- 
nemi, zboże choć się nie pokłada, wydaje ziarno liche 
i mizerne, to jest niezawodną ozuaką braku fosforanów, 
a niekiedy magnezji; tak samo, jeśli zboże wyrasta 
w słomę przy szczupłym wydatku ziarna, to można 
wnosić o dostatnich zasobach rozpuszezalnego potażu 
i krzemionki; jeżeli zaś wyrasta bujnie i wylega to 
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znów jest znakiem nadmiaru azotu, obok niedostatku 
krzemionki. k 

Dzikie bujnie i licznie rosnące rośliny, pozwalają 
również wnioskować poniekąd o braku lub dostatku 
niektórych pokarmów roślinnych, i tak: wszędzie 
tam można być pewnym ubfitosei fosforanów, gdzie 
znachodzimy dziko licznie rosnące rośliny następujące: 
piołun pospolity (artemisia absynthium), lulek (hyoscy- 
amus niger), bieluń (datura stramonium), kminek (ca- 
rum carvi), żyleniec (poterium sanguisorba), jaskółcze 
ziele, glistnik (chelidonium majus), groszek łąkowy 
(lathyrus pratensis), świnie ziele wkorzenione (hipochae- 
ris radicata), groszek ptasi i płotowy (vicia cracca et 
sepium), wilżyna zwyczajna (ononis spinosa). 

Dostatek potażu w gruncie oznaczają natomiast 
z dziko rosnących szczególnićj następujące: krwawnik 
(achillea millefolium), paproć (polypodium), ptasia -sto- 
pa mała (ornithopus perpusillus), oset (cardus), bła- 
wat (centaurea cyanus), i gniazdosz wierzbolistny 
a z poprzednich kminek i świnie ziele. 

O rozpuszczalnćj krzemionce pozwalają wnioskować: 
brodownik mleczny (leontodon taraxacum), rumianek 
pospolity (marticaria chamomilla), gwiazdosz wierzbo- 
listny (aster salicifolius), i babka zaostrzona (plantago 
lanceolata). 

Nareszcie oznaką wapna i marglu bywa: lucerna 
chmielowa (medicago lupulina), biodrzeniec pospolity 
(pimpinella saxifraga), jeżyna modrawa (robus caesius), 
szałwia łąkowa (salvia pratensis), podbiał pospolity 
(tussilago farfara), rajgras (avena elatior), a z poprze- 
dzających brodownik, babka i żyleniec, kiedy przeciw- 
nie o braku wapna świadczą rozrastające się gromadnie 
sitowia, mchy, szczawie, turzyce, łopuchy i gorczy- 
ce polne. 

Niemnićj orzec można więcćj pewno, że role po- 
wstałe ze zwietrzenia wapienia i marglów muszlowych, 
mają zawsze podostatkiem fosforanów i że przeciwnie 
grunta piaskowe, które utworzyły się ze zwietrzenią 
piaskowców gruboziarnistych, kwarcu, i wszystkie 
glinki żółtawego koloru, szczególnićj nieprzepuszcza|l- 
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ne i zimne, ubogie są w fosforany. Nareszcie że grun- 
ta powstałe z marglów piaskowych, posiadające dużo 
miki, tak zwane grunta rędzinne i glinki w poło- 
żeniu wyniosłem, nie wilgotnem znajdujące się, obfitu- 
ją w łatwo rozpuszczalny potaż i krzemionke. 

Dlugie obserwacje i doświadczenia, wsparte długo- 
letnią praktyką w pewnćj miejscowości, mogą też na- 
prowadzić nas na właściwe wnioski o stopniu uro- 
dzajności pewnego gruntu i jego wymaganiach, ale 
zawsze jest to droga długa i często może być zwo- 
dniczą. Jakkolwiek więc nie należy pomijać przy 
zaprowadzaniu płodozmianów zasiegania wiadomości 
z dotychczasowćj miejscowéj praktyki, całkowicie je- 
dnak polegać na niéj nie można. Słowem, wszystkie 
przytoczone powyżćj wskazówki nie usuwają potrzeby 
rozbiorów chemicznych w ocenianiu przyrodzonych wła- 
sności gruntów. 

W racjonalnem zastósowaniu płodozmianów, na pod- 
stawie klassyfikacji gruntów, o ile takowa okazała 
się zgodną z praktyką, jeszcze raz przedmiot ten le- 
pićj się uwydatni. 


Uwzględnienie chemicznych, mechanicznych i fizycznych 
wymagań roślinności. 


Pulchność i kruchość roli są wielce pożądanymi przy- 
miotami dla gospodarza. Ziemia, nieuposazona od na» 
tury temi przymiotami, może je jednak nabyć sku- 
tkiem starannćj uprawy mechanicznej i odpowiednie- 
go użyzniania. Same nawet rośliny mogą być wiel- 
ce skutecznym czynnikiem w tym razie, Wywierajac 
dobroczynny wpływ rozpulchniania iskruszaniagruntu,jak 
to już poprzednio nadmienilem. 

Własność ta nie jest jednak zarówno przywiązaną 
do wszystkich roślin. Niektóre z nich, jak zp. zboża 
ozime, pozostawiają grunt w stanie opoczystym, oko- 
powe w sypkim, długo-korzeniste i zarazem liściaste 
w kruchym, bujno i zwarto rosnące w stanie pul- 
chnym i t. p. 
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Nie wszystkie nadto rośliny lubią zarówno pulchną 
lub sypką rolę. Są między niemi, które, jak np. psze- 
nica, nie zadawalniają się gruntem sypkim lub zbytnie 
pulchnym, ale pożądanym jest, dla niéj nadewszystko, 

"grunt w stanie kruchym i odleżałym, kiedy prze- 
ciwnie dla jęczmienia sypkość roli wielce jest po- 
żądaną. 

Tak wielorakie wymagania roślin, dobra rotacja ko- 
niecznie też uwzględnić powinna stósownem następ- 
stwem, tak, iżby uprawa poprzedzającćj rośliny przy= 
gotowywała rolę odpowiednio wymaganiom następu- 
jącćj. 

Nie można zatem pochwalać z tych względów upo- 
wszechnionego zwyczaju zasiewania, np. jęczmienia po 
oziminie lub oziminy na ziemniaczyskach i t. Pa jak 
to miewa miejsce nawet w płodozmiennie urządzonych 
u nas gospodarstwach. 

Niemnićj ważnem przy oznaczaniu następstwa plo- 
dów jest uwzględnienie chemicznych wymagań roślin. 
Wiadomo bowiem, że nie wszystkie rośliny, przeważnie 
jedne i też same pierwiastki wyzyskują z gruntu, dla 
czego nie wszystkie z równie pomyślnym skutkiem 
dają się uprawiać po sobie, choćbyśmy nawet starali 
się utrzymać ziemię w pożądanej żyzności dość obfi- 
tem i częstem nawożeniem mierzwą stajenną, gdyż 
w takim razie bezpożytecznie często wzbogacaloby się 
grunt w niektóre, mnićj przez pewną roślinę zapo- 
trzebowane pierwiastki pokarmowe, kiedy inne, prze- 
ważnie przez nią wyczerpywane i właśnie dla pewnej 
roślinności najpożądańsze, nie wystarczałyby jéj po- 
trzebom. 

Dla tego to widzimy i doświadczamy nieraz, że 
żboże, po świeżem nawiezieniu wybujałe i wielce obie- 
cująco przedstawiające się w pierwszych perjodach ro- 
Slenia w rezultacie liche wydaje plouy, co najrozma- 
itszym zwykle przypisujemy wpływom, pomijając tę 
prawdziwą przyczyne, że wzbogacilismy rolę pokar- 
mem silnie pędzącym, to jest: azotem, a nie zasilili- 
śmy jój odpowiednio kwasem fosforowym, nieodzo- 
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wnym do należytego wykształcenia ziarna a wyczerpa- 
nym już przez nieustanną produkcję tak dalece, że 
mierzwa stajenna, nawet najobficiej dostarczona, niedo- 
statku tego pokryć nie zdoła. 

Z tój uwagi, na podstawie licznych rozbiorów che- 
micznych, starano się przeświadczyć i wykazać, ile 
każda roślina i jakich stosunkowo najwięcćj tworów 
pożywnych do pomyślnego wzrostu wymaga, i ż ja- 
kich przeważnie grunt wyczerpuje. Stósownie do otrzy- 
manych rezultatów rozklasyfikowano też rośliny według 
przeważającego w nich składu na: potażowe, jako naj- 
wiecéj zawierające potażu, jakiemi są: kukurydza, bu- 
raki, ziemniaki, tytoń i koniczyna na azotowe, ja- 
kiemi są: buraki, groch, koniczyna, tytoń; na fosfora- 
mowe jak koniczyna, trawy, ziemniaki i rzepaki, na 
krzemionkowe, jak pszenica, żyto, owies, jęczmień 
i trawy, i na wapienne, jak keniezyna, grochy, ty- 
toń i rzepaki. 

Oprócz tego potworzono jeszcze grupy roślin, w mia- 
rę tego, im więcćj które z nich wyczerpują grunt 
z pewnych materji pokarmowych, kiedy przeciwnie 
w poprzedzającem rozklasyfikowaniu, miano tylko na 
względzie skład chemiczny roślin, i tak: z uwagi, że 
np. koniczyna w większćj ilości sprzątanćj massy ro- 
$linndj wiecéj produkuje azotu, zaliczono ją do azoto- 
wych, nie uwzględniając te okoliczności, że azot 
czerpie koniczyna w znacznój części z powietrza, i że 
po sprzęcie jéj rola nie doznaje żadnćj straty azotu, 
ale jeszcze na nim zyskuje, doznając jedynie ubytku 
w kwasie siarkowym i w wapnie, a dopiero w braku 
tego ostatniego i w potażu. Zboża natomiast nie za- 
liczone do azotowych, gdyż w porównaniu z koniczy- 
ną, w sprzątniętćj masie roślinnej z danćj przestrzeni 
znacznie mnićj zawierają azotu, choć w rzeczywisto- 
ści wyczerpują grunt z karmi azotowéj, a to z tój przy- 
czyny, że wszystek azot pobierają z gruntu. 

Jeżeli więc za zasadę wyróżnienia weźmiemy stopień 
większego wyjałowienia gruntu z pewnéj karmi roslin- 
néj przeż wielorakie rośliny gospodarcze, do grupy 
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azotowćj zaliczyć wypadnie najpierw wszystkie zboża, 
jako czerpiące azot wyłącznie z gruntu, a następnie 
tytoń i te wszystkie rośliny, które podczas wzrostu 
należycie gruntu nie ocieniają lub podlegają częstemu 
okopywaniu lub oborywaniu, skutkiem czego, spieszniéj 
rozkłada się zawarta w gruncie próchnica. Do gru- 
py potażowćj zaliczyć by znowu należało wszelkie 
bulwiaste, jak ziemniaki, buraki i t. p. gdyż głównie 
przy uprawie takowych. ziemia doznaje straty w po- 
tażu, chociaż ubytek kwasu fosforowego i azotu jest 
też dosyć znaczny. Do grupy f0sforanowćj, zaliczyćby 
należało przedewszystkiem wszelkie rośliny olejne isłomko- 
we. Pierwsze jakkolwiek wymagają znaczngj ilości kar- 
mi azotowéj i wapna, nie sprawiają jednak tak wiel- 
kiego ubytku w tych materjach w roli, gdyż liście 
opadają przed żniwami i na polu pozostają. Stopień 
wyjałowienia z powyższych materji zawisł jednak wiel- 
ce od zwartego wzrostu. Drugie, to jest slomkowe, . 
jakkolwiek najwiecej zużywają kwasu krzemowego 
i znaczną ilość karmi azotowćj, że jednak kwas krze- 
mowy nie wielką ma ważność i że z najcenniejszych 
pokarmów mineralnych zużywają stosunkowo najwię- 
céj kwasu fosforowego, słusznie przeto i w téj grupie 
pomieszczonemi być mogą. - ; 


Wskazówki te jakie nam podano pod względem 
potrzeb i szczególnych wymagań roślin, w układzie 
rotacji zasługują też na uwzględnienie, gdyż nie ulega 
wątpliwości, że przez dłuższą uprawę po sobie roślin, 
jednakie mających wymagania pokarmowe, nie Wyzy- 
skuje się z równą korzyścią wszystkich zasobów zie- 
mi i że tem samem grunt w takim razie prędzćj się 
wyczerpuje, aniżeli przez płodozmienną, racjonalną 
uprawę. 


Niemnićj ważnem nareszcie przy układzie kolei na- 
stępstwa roślin, jest uwzględnienie natury i budowy 


roślin, wyróżniających się rozmaitością sposobów . po- 


bierania pokarmów z ziemi i powietrza, co znowu wy- 
różnia ich oddziaływanie na stan roli i sprawia ro- 
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zmaitość 'w nieustannym processie chemicznym, jaki 
się odbywa podczas wegetacji, między ziemią a ro- 
ślinnością, która sama przez się mnićj lub więcćj 
przyczyniać się może do rozpuszczania w gruncie 
drogocennych pokarmów, szczególnićj za pośrednictwem 
korzeni, wydzielających gazy i kwasy, rozpuszczające 
części pożywne stałe, na podobieństwo jak np. kwas 
żołądkowy w organizmie zwierzęcym ułatwiający stra- 
wienie pokarmów. : 

Wpływy te oddziaływania roślin na ziemię, wy* 
jaśniają nam inaczej niewytłómaczone zjawisko, dla 
czego po obfitym sprzęcie jednéj rośliny, następna 
lepićj obradza, kiedy sądząc praktycznie zdawałoby 
się, że lichy sprzęt jednéj rośliny, szczególnićj po zna- 
wożeniu pola, powinienby zapewnić obfity sprzęt na- 
stępującćj, czyli np. że po złym plonie grochu powin- 
uoby dobrze obrodzić żyto it. p. W rzeczywistości 
jednak przeciwnie się dzieje, gdyż przeświadczamy się, 
że dopiero po obfitym plonie poprzedzającym dobry by- 
wa następujący, Że po bujnéj koniczynie urodzi się 
dopiero dobra pszenica, co tem sobie wytłómaczyć na- 
leży, że zawsze odpowiedni .do rozwoju rośliny roz- 
wój korzeni, mnićj lub wiecéj skutecznie przyczynia 
się do roztworzenia surowych pokarmów roślinnych, 
że zatem proces korzystniejszego wzajemnego oddzia- 
ływania roślin na ziemię i ziemi na rośliny, zawisł 
poniekąd i od silniejszego rozwoju rośliny, polegają- 
cego nietylko na- bogactwie sily rodzajnéj gruntu, 
ale i na wpływach zewnętrznych atmosfery. Zdarzyć 
się bowiem może i taka okoliczność, że mp. na ży- 
znym gruncie zasiany groch, skutkiem nadzwyczajnćj 
posuchy lub zarazy, bardzo licho obrodzi, z czego mo- 
żnaby wnioskować, że sila gruntu sprzętem grochu 
nie została nadwerężoną i że nastepoy plon lepićj się 
za to wynagrodzi. W rezultacie jednak okaże się, że 
zasiane po nim Żyto, choćby wegetacja sprzyjała, nie 
wyda spodziewanych plonów. 


Jak dalece sama budowa korzeni i ich przyrodzony 
układ wpływa na wegetacją roślin i zaspokojenie ich 
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potrzeb, najlepiéj przeświadczyć może nas owies, któ- 
ry między roślinami zbożowemi, odznacza się silnie 
rozgałęzionym rozrostem mnóstwa drobnych korzon- 
ków, co daje mu możność wyszukania dostatnićj 
pożywności nawet w bardzo zubożałym już gruncie, 
gdzie inne rośliny zbożowe jak np. jęczmień nie mógl- 
by już wegetować, jako słabszym i szczuplejszym za- 
opatrzony korzonkiem. Ze względu takićj natury 
owsa, spowodowanćj właściwym mu ustrojem korzenia, 
dozwala się też nawet w plodozmianie, lecz już przy 
samym końcu rotacji, zasiewanie owsa pe oziminie, 
który najkorzystnićj zużywa pozostałe w gruncie roz- 
puszczone pokarmy roślinne. Ile razy jednak dopu- 
szcza się tego w plodozmianie, następować powinno 
po owsie silne mierzwienie przy uprawie czystego 
ugoru lub roślin okopowych. - 

Różnice, jakie przedstawiają rośliny, pod względem 
wpływu ustroju korzeni, nie mnićj uwidocznia nam 
rzepak, odznaczający się wprawdzie silną budową ko- 
rzenia i głębokim jego rozrostem, ale nie posiadający 
zasobu licznych drobnych, ssących korzonków, które 
są przytćm krótkie i mało rozgałęzione. 


Dla tego to rzepak, aby wydał plon obfity, silnego 
i obfitego wymaga znawożenia, z trudnością wyszuku- 
jąc sobie pokarm i ten tylko pożytkując, jaki w bli- 
skiem otoczeniu korzenia znajduje. Dla tego to po 
sprzęcie rzepaku, pozostaje jeszcze znaczna ilość nie- 
spożytkowanego nawozu i dla tego dobrze obradza 
zasiana po nim pszenica, posiadająca lepsze okorze- 
nienie, a zatem większą zdolność wyżywienia się i spo- 
żytkowania pozostałości nawozowych. 


Wstręt, jaki okazują niektóre rośliny do wcześniej - 
szego powrotu na toż samo pole, jak koniczyny, gro- 
chy, buraki i ziemniaki, jakkolwiek da się wytłóma- 
czyć wyczerpywaniem przez nie właściwych sobie pier- 
wiastków, po części da się również usprawiedliwić 
i budową korzenia. I tak: przyczyny nieurodzaju 
koniczyny, zasiewanćj wcześnićj niż po latach ośmiu 
na tem samem polu, oprzeć możemy na tem twier- 
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dzeniu, że koniczyna, żywiąc się w znacznćj części 
zasobami potażu i fosforanu, w warstwie spodniéj na- 
gromadzonemi, gdzie dosięgają główne ssące korzon- 
ki, pokarmy te całkowicie zużywa za kilkorazowym 
plonem. Powracając zatem w krótszym przeciągu 
czasu, nie znajduje już warunków bytu, gdyż pokład 
spodni, niewystawiony na wpływy światła i powie- 
trza, choćby nie był ubogi w powyższe pokarmy, po- 
siada je w stanie nierozpuszczalnym i dłuższego po- 
trzebuje czasu, zanim je znów przysposobi na pokarmy, 
dla assymilaccji roślin przystępne. Dla tego też uprawa 
głęboka, ułatwiająca przystęp powietrzą do warstw 
spodnich, wielce jest przyjazną porostowi koniczyn, 


Lecz nietylko sama budowa korzeni, ale również 
i ustrój liści, wywołuje znaczne różnice oddziaływa- 
nia roślin na ziemię i ziemi na rośliny. Przekony- 
wamy się bowiem, że niektóre rośliny, jak np. zbo- 
za, więcćj grunt ubożą, aniżeli grochy, wyki i koni- 
czyny, chociaż ze sprzętem tych ostatnich wiecej 
zbieramy tak organicznych jak i nieorganicznych 
pierwiastków roślinnych. 

Przyczyny téj przypisywać też nie można większym 
wymaganiom i większemu spotrzebowaniu pokarmów 
ziemnych przez niektóre rośliny, ale raczéj naturze 
i budowie liści. Kiedy bowiem zboża, skutkiem 
szczupłćj budowy liści, wszystek pokarm czerpią z zie- 
mi i z przyczyny rzadkiego, niedostatecznie ocieniają- 
cego ziemię porostu, pozwalają ulatniać się rozłożo- 
nym organicznym częściom pokarmowym, to prze- 
ciwnie rośliny szerokolistne i zwarto rosnące, większą 
część tworów pożywnych, a mianowicie amonjaku 
i kwasu węglowego, czerpią z powietrza, a nadto 
ocieniając grunt, nie dozwalają ulatniać się gazom po- 
chodzącym ze zbutwienia ciał próchnicznych. 

W rachunku wyczerpywania lub zubożenia ziemi 
przez produkcją roślin, musimy również uwzględnić 
a ilość szczątków roślinnych, pozostających na grun- 
cie w postaci écierni, liści i korzeni, z których wy- 
twarza się próchnica i powstały z niéj kwas węglo- 
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wy i azot. Jedne rośliny odznaczają się bowiem mniej- 
szą ilością korzeni, inne ścierni, inne mniejszą lub 
większą obfitością opadłych liści przed sprzętem. I tak: 
na jednym morgu pola, w stosunku 40 centnarów 
zbioru suchój i w początku kwitnienia skoszonéj ko- 
niczyny, pozostałe w gruncie korzenie w stanie su- 
chym wynoszą 18 centnaröw-i zawierają około 60 fun- 
tów azotu, w miarę tego im wcześnićj nastąpi sprzęt 
przed zupełnem dojrzeniem. 

Z takićj saméj przestrzeni zebrany owies dojrzały, 
w stosunku 40 centnarów zbioru w stanie suchym, . 
w korzeniach pozostawia już tylko 10 centnarów, 
a w nich azotu 8 funtów. 

Rzepak nareszcie, w takim samym stosunku zbio- 
ruco do wagi na jednym morgu w stanie dojrzałym, 
pozostawia tylko 6 centnarów korzeni a w nich 4 
funty azotu, nie licząc jednak liści, które jeszcze 
przed sprzętem opadają i grunt w części użyzniają. 

Stóckhardt, oceniając wartość korzeni, ścierni i li- 
ści opadłych według ilości zawartego w nich azotu, 
twierdzi, że wartość tych odpadków po sprzęcie 
z morgi jest następująca: 

zielonego koniezuröwna 80 centnarów obornika 

dojrzałego owsa ix ‘Le 3 1% 

A rzepaku „ T 3 E 

Ocenienienie to, wedle jednego pierwiastku nawo- 
zowego, zbyt jest jednak jednostronne i dla tego za 
normę przysługiwać nie może, tem więcćj gdy wiemy 
z praktyki o pożądanym wielce skutku, jaki sprawia 
podoranie koniczyska pod wszystkie bez wyjątku ro- 
śliny na niem posiane, co tem się tłómaczy, że po- 
zostałości koniczynne, dostarczają roli tyle próchnicy 
i azotu czyli węglanu i kwasu saletrowego, że pod ich 
wpływem zdołają się jeszcze rozpuścić inne mineralne, 
zawarte w ziemi pokarmy roślinne. Zestawienie powyż- 
szych liczb, daje nam przecież przeświadczenie o znacz- 
néj różnicy, jaka zachodzi w szczątkach roślinnych po- 
między wieloma roślinami i o ich wpływie na stan uży- 
znienia gruntu. (Dalszy ciąg nastąpi). 
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NAUKA © NAWOZACH. 


I. 


Podrecznik dla gospodarzy wiejskich, 


obejmujgey sposoby praktycznego użycia i ocenienia 
względnie do wartości, główniejszych nawozowych środków, 
napisał 


Aleksander Trylski. 


WSTĘP. 


Przy zmianie stosunków włościańskich —przy koniecz- 
nem ztąd chromaniu rolnictwa, przy upadku kredytu 
i obawie kapitałów ujrzenia światła dziennego, gospo- 
darz wiejski czepiać się musi wszelkich możliwych środków, 
któreby go już pośrednio już bezpośrednio wzbogacić lub 
podratować przynajmnićj mogły. Już dziś dawny spo- 
sób prowadzenia gospodarstwa nie wystarcza — odwieczny 
empiryzm to za mało; dziś gospodarz rolny działać po- 
winien ze świadomością tego co działa. 

Jakież jest gospodarstwo, którego podstawą nie byłby 
nawóz? Zdaje się nam przeto, że broszurka niniejsza nie 
powinna zdawać się zbyteczną czytającej publiczności: 
wiele już wprawdzie pisano w tćj mierze, ale niestety 
mało bardzo zrobiono. 

Wszystko, co w stanie jest użyznić ziemię i w tym ce- 
lu korzystnie użytem być może, zowiemy nawozem. 

Nawozy podzielić się dadzą w ogóle na zwierzęce, ro- 
ślinne i mineralne. 

BIBLIOTEKA ROLNICZA. 1 
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Do pierwszych, ściśle biorąc, zaliczyć by wypadało od- 
chody zwierząt domowych— mięso zabitych lub padłych, 
krew, kości, rogi i kopyta (mąka rogowa), odchody pta- 
stwa, ec i t. p. 

Do drugich, nawozy zielone, słomę, torfy, szlamy i t. p. 

Do trzecich wreszcie, li tylko z minerałów fabrykowa- 
ne nawozy, jak gips, wapno, nadfosforany Z koprolitów, 
fosforytów i t. p. 

My wszakże przyjmiemy tu mnićj naukowy a wiecej 
praktyczny podział 1 mówić będziemy o mierzwie stajen- 
néj, kompostowéj i nawozach zielonych w części pierwszćj 
dziełka, w drugićj zaś wyłącznie 6 nawozach sztucznych 
„traktować zamierzamy. 7 

Starać się też będziemy, nie szpikować téj naszéj ksią- 
żeczki wzorami chemicznemi, aby ją tem przystępniejszą 
uczynić—w niektórych wszakże miejscach niepodobna jest 
minąć się z teorją, zwłaszcza też, jak my tu, analizę za 
podstawę przyjąwszy. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 
I. 
Mierzwa stajenna. 


Mierzwą stajenną nazywamy mięszaninę odchodów sta 
łych i ciekłych inwentarza domowego ze ściółką. 

Pomówimy o każdćj z trzech tych części składowych. 

Odchody stałe rozmaitych zwierząt domowych są bar- 
dzo różne — jedne więcćj, drugie mniéj skoncentrowane, 
jedne szybcićj i silniéj, drugie wolnićj a trwaléj działa- 

ce. 

ata chemiczny odchodów inwentarza naszego jest 
taki: 


Essonne tr 0% dw, 
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Odchody bydlęce skutkiem wielkićj ilości zawartój 
w nich wody, wymagają wiecéj daleko ściółki, skutkują 
wolnićj, właściwsze są przeto na grunta lekkie lub wa- 
pienne— końskie zaś i owcze na ciężkie gliniaste lub sa- 
powate ziemie. z 

Ponieważ jednak, powiedzmy tu nawiasem, niepodobna 
w gospodarstwie tak się urządzić, aby na każdy gatunek 


ziemi inny przychodził nawóz, najstósownićj przeto urzą- 
dzić się tak, aby mięszając wszystkie razem, zobojętniać 
działalność jednych, a podniecać takową w drugich. 

Skład chemiczny, jaki w powyższćj tabelce podaliśmy, 
jest bardzo zmienny jeszcze— zależy on bowiem wiele od 
paszy, z jakićj nawóz produkowanym bywa—dalćj od ja- 
kich pochodzi zwierząt t. j. starych czy młodych — cho- 
rych lub zdrowych i t. p. 

Pasza bogatsza w azot, bogatszy też w gaz ten daje 
nawóz— pasza wodnista więcój wodnistym go czyni i prze- 
ciwnie; słowem, że skład chemiczny nawozu prócz gatun- 
ku zwierząt od jakich pochodzi, zawisł też od ich wieku, 
RMA? usposobienia, paszy i wielu innych warun- 

ów. : 

Najlepszy nawóz produkują zwierzęta opasowe, ponie- 
waż i paszę dla nich najlepszą się wydziela i organizm 
niewiele z nićj prócz tłuszczu i wodanów węgla assymi- 
luje — najgorszy zwierzęta młode i dojne; ponieważ pier- 
wsze wiele mineralnych części na wytworzenie kości 
i proteinowych na wykończenie muskułów oraz komórek 
mięsnych assymilować muszą, a drugie dając mleko, wie- 
le soli mineralnych, zwłaszcza fosfornych w paszy im da- 
nój zawartych, w ten sposób wydzielają. 

Co się tyczy ilości produkowanych odchodów, to na 
takową znakomity wpływ wywiera ilość zadawanćj pa- 
szy—nie tak przecież, aby dwie te ilości w prostym do 
siebie były stósunku, ale raczćj że dostateczna karm je- 
dnéj zadana sztuce, więcćj daje nawozu, niż niedostateczna 
przez dwie sztuki spożyta. 


Przemawia to za nieprzeciążaniem majątków zbyteczną 
ilością inwentarza i za dobrem takowego żywieniem. 

Ale mógłby nas tu spotkać zarzut, że gnój taki za dro- 
go by kosztował. 

Za całą odpowiedź postawimy przykład. 

Weźmy np. dwie krowy, dla których przeznaczoną pa- 
szę oznaczmy cyfrą 30. 

Wiemy że paszę dwojako uważać należy t. j. część, 
jako utrzymującą czyli potrzebną do utrzymania organi- 
zmu przy życiu, część zaś, która w pewnćj mierze zbywa 
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jako produkującą czyli będącą w stanie produkować mle- 
ko, wełnę, tłuszcz, pracę i t. p. i % 

Otóż przyjmijmy, że przy oznaczonćj pewnej żywej wa- 
dze X, każda sztuka potrzebuje do utrzymania się przy 
życiu ilość paszy którą oznaczmy cytrą 10. 

Dwie zatem sztuki spotrzebują z zadanćj im paszy 30: 
na odżywianie—20, a Re (0, 

Jeżeli teraz te same karm” 30, damy jednéj krowie 
tejże żywćj wagi, to ona na utrzymanie organizmu spo- 
trzebować może tylko 10, a produkuje 20. 

Co się zaś tyczć nawozu, to ten w ostatnim wypadku 
musi być obfitszym i lepszym, ile że organizm zwierzę- 
cia w dobrym utrzymany stanie, nie assymiluje tak wie- 
le części paszy. 

Doświadczenie zresztą już dawno to stwierdziło. 


Odchody ciekłe nie mniejszego od stałych są znacze- 
nia; są'one jednym z najsilniej działających nawozów 
a zawierając te sole, których ekskrementom stałym nie- 
dostaje, wybornem są dopełnieniem tych ostatnich. 
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Widzimy przeto, że czego niedostaje w odchodach cie- 
kłych, mieliśmy w stałych i nawzajem, czego tamtym brak, 
w tych za to znaleźć można. Widocznem jest przeto, że 
tylko połączenie odchodów stałych z ciekłymi stanowić 
może dobry nawóz stajenny. 
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Jak odchody stałe tak i uryna bywa bardzo rozmaitą; 
zależy to od tychże samych warunków, jakieśmy już po- 
przednio wymienili. Tak np. uryna wołu zawierała wo- 
dy 91,756, organicznych materji 5,548 — soli i innych 
mineralnych części 2,696 — podczas gdy uryna krowy 
dojnéj te same materje zawierała w ilościach: 92,132— 
4,198—3,670; uryna zaś cielecia 99,380— 0,236 — 0,284. 

Zjawisko nietrudne do wytłómaczenia, skoro przypo- 
mnimy sobie, co powiedzianem bylo o assymilowaniu cze- 
ści pożywnych przez młode, rosnące organizmy. 

Składowemi mineralnemi częściami uryny są tu fosfo- 
rany, węglany i siarczany a także mleczany potażu i so- 
dy, sól kuchenna, fosforany i węglany wapna, magnezji, 
A tlenniku żelaza i krzemionki. ; 

Organiczne materje składają rodzaj śluzu pecherzowe- 
go, różne nieoznaczone zwierzęce materje, kwasy organi- 
czne (kwas moczowy, mleczny, hippurowy) a głównie 
ciało krystalizujące, nader bogate w azot, zwane moczni- 
kiem. 
Tyle co do składu chemicznego uryny, z którego ła- 
two przekonać się można, jak cennym takowa jest nawo- 
zowym środkiem; gdyby odparowywanie jćj na wielką 
skalę dokonywać się dało, mielibyśmy źródło niewyczer- 
pane również silnego jak guano nawozu. Na nieszczę- 
ście, dotąd jestto niemożliwem, a kiedy już tak jest, sta- 
rajmyż się przynajmnićj w płynnym stanie używać gno- 
jówki. 
> Wszędzie prawie u nas skarzą się na brak gnoju-- 
wszędzie prawie część pól dla braku tego leży odłogiem, 
a rolnik płacąc z nich podatek gruntowy, nic lub prawie 
nie ma w zysku. 

Dziwić się zaprawdę wypada tćj szczególniejszćj obo- 
jose rolników naszych, których strata jednéj krowy 
ub owcy dotkliwie obchodzi, a którzy zimnem okiem pa- 
trzą na odpływające z podwórza ich kapitały; łąki 
tymczasem, porosłe mchem, co rok lichsze dają siano, 
a zbiory kartofli i buraków co rok skąpsze, bo brak po- 
tażu w gruncie coraz bardzićj czuć się daje, gdyż potaż 
odpływa spokojnie rowami daleko — do rzek— do morza 
w końcu nawet! 


T 


O niebaczny rolniku! skarżysz się na brak gnoju, brak 
inwentarza, brak paszy, brak pieniędzy wreszcie — po- 
wiedz czyś sam w większéj części temu nie winien— po- 
wiedz, jeżeli dziś jeszcze uwierzyć zechcesz, ileś tysięcy 
zmarnował, tracąc z własnćj woli gnojówkę, która jeśli 
masz gorzelnię zwłaszcza, większą połowę nawozu Twe- 
go stanowiła! Kto winien że dziś, zamiast 10-iu, kartofel 
4 tylko daje Ci ziarna—kto winien że pszenica, jęczmień, 
owies, chybiają? Nie przewidziałeś, przyznaję, że stosun- 
ki się zmienią; dawniej 4 ziarna wystarczały, dziś i 8 
za mało; jak ów konik polny w bajce Lafontain'a, prze- 
tańczyłeś dobre czasy — nie udawajże się do sąsiada 
Twego— do mrówki, bo on się naśmieje z Ciebie, tylko 
weź się szczerze do naprawienia złego a choć w części 
je powetujesz. 

Ale odbiegliśmy od przedmiotu. Właśnie mieliśmy wy- 
mienić ilości uryny produkowanćj przez człowieka (625 
gran.), bydlę (4,10 funt.) i konia, które to ilości rocznie 
do cyfr 150 funt., 1496 funt. i 250 funt. dochodzą, co 
znaczy: że człowiek 8 O prętów, bydlę */, morga, a koń 
15 O prętów rocznie wygnoić uryną swą mogą. 

Kto obliczy, przekona się, co to warto. 

W krajach, gdzie produkcja słomy jest w stosunku do 
utrzymywanego inwentarza nieznaczną, jak w Belgji 
i Szwajcarji a nawet i w Anglji — tam bardzo starannie 
zbierają urynę, ile że ta główny nawozowy środek sta- 
nowi. 

Nikt by nawet nie uwierzył u nas, z jak dalekich mia- 
steczek (o ile te tam dalekiemi być mogą), chłop 
szwajcarski wozi sobie takową, byle tylko więcćj pola 
pod len lub konopie mógł nawieść. ) 

Niektórzy z agronowów radżą używać świeżćj, inni 
znów przegnilöj gnojówki— i ci i ci mają część racji za 
sobą. Vue lepiéj daleko skutkuje, nie wypala ro- 
élin, ale za to wiele traci się lotnych części przy gniciu: 
mocznik zamieniając się w lotny węglan amonji, bywa 
prawie stracony—a choć skutkiem teorji Liebiga, wartość 
azotu do połowy się zmniejszyła, to przecie nie została 
zredukowaną do zera— a nadmiar takowego, z tego powo- 
du jest nader w gruncie pożytecznym, iż służy do roz- 
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puszczania soli fosfornych. Najlepićj przeto używać gno- 
jóskę świeżą, z tą ostróżnością, aby ją rozcieńczać wodą, 
ub używać wówczas, kiedy śnieg leży na polu, albo na- 
koniec w ogóle w czasie wilgotnéj pory. 

Na grunta piasczyste używa się gnojówka z najle- 
pszym skutkiem z wiosny na oziminy np. lub kartofle 
po posadzeniu takowych; polewają się nią też pola ob- 
- siane koniczyną, lucerną i innemi pastewnemi trawami. 
Stósownie do tego, czy silniéj czy słabićj gnoić chcemy, 
przejeżdza się z beczką raz lub dwa razy— wolnićj — lub 
szybcićj. Najwidocznićj skutkuje gnojówka na łąkach— 
Są przykłady, że takowe silnie końską uryną polane, do 
8-u dały pokosów. 

W naszym atoli kraju, gdzie ogół dużo jeszcze o na- 
wożeniu takiem łąk myśleć nie może, użycie gnojówki 
najstósowniejszem zdaje się być na przyrządzanie mierz- 
wy kampostowéj, o czem zresztą przy tćj ostatnićj mö- 
wić będziemy. 

Trzecią częścią mierzwy stajennćj jest ściółka, która ` 
jakkolwiek mnićj ważna od dwóch poprzedzających, nie 
jest wszakże bez znaczenia. A najprzód ilość jćj wiele 
wpływa na ilość i jakość produkowanćj mierzwy; gdy 
ściółki jest poddostatkiem, nie traci się gnojówki i przy 
mnićj starannem obchodzeniu się z mierzwą, takowa 
wsiąka w słomę, rozkłada ją i tworzy dzielny nawozowy 
środek; daléj kwasy humusowe, wywiązujące się z gniją- 
céj słomy zobojętniają amonjak, który inaczéj by się ulo- 
tnił—w tym przeto razie o tyle się go traci, o ile ścidl- 
ka będzie niedostateczną do zneutralizowania lotnéj za- 
sady, czyli że jeżeli ściółka będzie zupełnie wystarczają- 
cą, nic się amonjaku nie ulatnia. ostateczna ilość ściół- 
ki przeto—powiększając masse nawozu, poprawia i jakość 
takowego, bez sztucznych sposobów, jak przesypywanie 
gipsem, kwasem siarczanym, solnym i t. d. 

Nie należy jednakże: za wielkiego ściółce nadawać zna- 
czenia— zbyteczna jéj ilość tylko w humus i krzemionkę 
rolę wzbogaca— poprawia nadto fizykalne jćj własności, 
ale ziarna nie wiele wydać może, ponieważ słoma, słomę 
tylko rodzi, — i nie może być inaczćj, gdyż mie obfituje 
w kwas fosforny, niezbędny do wytworzenia ziarna. Ztąd 
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wynika, jak fałszywe jest zapatrywanie się tych rolników 
którzy wzdychają tylko do tego, aby mieć wiele słomy 
i myślą że takową zastąpią wyczerpane przez sprzędaż 
ziarna, pożywne części w swój roli. Ilość potrzebnój sło- 
my to nie jak nawóz, bez ograniczenia, z pożytkiem uży- 
tą być może; po za obrębem pewnego maximum prze- 
staje ona przynosić roli pożytek prawdziwy— chyba spa- 
szona przez iuwentarz z domięszaniem innych pożywnych 
kupnych substancij. Więcćj za to obfitując w potaż, ko- 
rzystniejszą jest słoma dla okopowych. Oto jéj skład: 
w 10-iu centnarach słomy pszennćj: kwasu fosfornego 1,5 
funt., potażu 8 funt., wapna 3 funt., magnezji 1 funt, 
krzemionki 30 funt., azotu 3,5 funt. 

Co się tycze jakości ściółki, to bez zaprzeczenia pier- 
wsze tu miejsce trzyma słoma; często wszakże zmuszony 
jest rolnik uciekać się do innych mnićj korzystnych ma- 
tarjałów, jak liście, kolki, mech i t. d. Wszystkie one 
o tyle tylko są dobremi, o ile konieczność do używania 
ich zmusza— nie zastąpią wszelako nigdy słomy. Liście 
i kolki gniją bardzo trudno, pod bydłem zwłaszcza, Za- 
warty garbnik (w dębowych mianowicie) lub inne żywi- 
czne materje (w kolkach iglastych drzew), niekorzystnie 
na roślinność wpływają. 

Mech nie działa szkodliwie, ale o zupełny rozkład ta- 
kowego trudno bardzo—lata całe na to czekać trzeba. 


Schmaltz tak wyraża w cyfrach wartość rozmaitych 
ściółek: słoma— 100, mech= 75, kolki= 50—75, liście 
25—36. 

Najlepszy materjał oszczędzający słomę gdy tćj jest 
niewiele, stanowi bez kwestji ziemia, byle ją z wierzchu, 
dla utrzymania inwentarza w czystości, przypruszać sło- 
mą. mchem lub liśćmi. Powiększa ona ilość mierzwy, 
podwyższając zarazem i jakość, bo absorbuje amonjak 
któryby się inaczćj przy niedostatecznćj ilości słomy, lub 
najobfitszój ściółce mchu, liści lub kolek ulotnić musiał. . 
Nadto poprawia ziemia radykalnie i fizykalne własności 
gruntu, jeżeli przymięszanie jćj nastąpiło w s osób umie- 
jętny t. j. piasczysta lub wapienna na ciężką gliniastą 
rolę i odwrotnie. 
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Mięszanina odchodów stałych, ciekłych i ściółki stano- 
wi nawóz zwierzęco-roślinny czyli mierzwę stajenną. 

Na dobroć mierzwy wpływają przeważnie trzy wa- 
runki: 1° karmienie inwentarza, 2° jakość i ilość ściółki 
i 3° obchodzenie się z gotową już mierzwą. 

O dwóch pierwszych mówiliśmy już przy opisywaniu 
pojedyńczych części mierzwy— pozostaje przeto do po- 
wiedzenia słów kilka o trzecim. 

Nieraz już w urywkowych artykułach mieliśmy sposo- 
bność odzywać się o ważności dobrego obchodzenia się 
z mierzwą, nieraz już staraliśmy się wykazać cały ogrom 
strat z powodu lekceważenia czy niepojmowania owego 
najprostszego aforyzmu gospodarskiego „ile mierzwy 
i jakićj— tyle zboża— tyle paszy — tyle masła — wełny— 
pracy....tyle pieniędzy!” 


* * 
# 


Mierzwa stajenna najlepsza, a utrzymanie jéj najtań- 
szem będzie wówczas, gdy gnój niewyrzucany pod by- 
dłem leżeć będzie aż do wywiezienia go w pole; do tego 
jednakże potrzeba odpowiednio wysokich budynków, pod- 
noszonych żłobów a nadewszystko wielkéj ilości słomy. 
Rozkład tu nie następuje zbył szybko, bo zwierzęta cią- 
gle tratując gnój nogami, utrudniają przystęp powietrza— 
nadto, przez ciągłe regularne zwilżanie uryną, utrzymy- 
waną jest potrzebna wilgoć i słoma doskonale przegni- 
wa. Może być do tego mierzwa przesypywana ziemią, 
tem lepićj, zwłaszcza, gdy takowa zastósowaną zostanie 
do potrzeb gruntu, na jaki ma przyjść; postępowanie 
takie zatrzyma amonjak, a więc oczyści powietrze, 
zwłaszcza w owczarniach nieraz nie do wytrzymania gry- 
zące. 

W tem miejscu zdaje nam się najwłaściwićj wspomnieć 
nawiasowo o ulatnianiu się amonjaku, znaczeniu tegoż 
w rolnictwie i o sposobach używanych do powstrzymy- 
wania go a mianowicie o ile się takowe opłacić mogą. 

Wiadomem jest zjawisko, że gnijąca mierzwa jak każ- 
da azotowa materja, wydziela z siebie azot, który łącząc 
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się z wodorem powietrza tworzy amonjak, tak potrzebny 
do wzrostu całćj roślinności. 

Jeżeli teraz wystawimy sobie powietrze w oborze, ow- 
czarni lub nad gnojownikiem pełne tego gazu— jeżeli da- 
léj uważymy, że mierzwa gnijąc ciągle, takowy wywiązuje 
jeszcze, łatwo pojmiemy, że polewając gnój kwasem siar- 
czanym, solnym lub innym, albo też stawiając naczynie 
kwasem napełnione, albo nakoniec posypując gips, który 
w sobie kwas siarczany zawiera—zmusimy silną zasadę 
amonjak do połączenia się z kwasami wprost, lub jak to 
ma miejsce przy użyciu gipsu, do wyrugowania ze związ- 
ku słabszéj zasady — wapna. 

Pytanie teraz, czy się postępowanie to opłaca. 

Nie uwzględniając żadnych zapatrywań się nowych 
agronomów, których zdania w tej mierze nie mogą być 
dla naszego kraju pewnikiem— weźmy za zasadę obra- 
chunek. : 

aa wiedzieć potrzeba, jaka jest wartość amon- 
jaku. 

Dawnićj nieco, w czasach, w których hołdowano azoto- 
wój teorji Stóckhardta, azot uważany był za jedyne pra- 
wie źródło pożywienia dla roślin. Wiedziano, że wszyst- 
kie nader są weń obfite, wiedziano że w pierwszej zwłasz- 
cza młodości jest roślinie do wytwarzania tkanki komór- 
kowatéj niezbędnym, to i dosyé bylo, aby wszelkiemi 
możliwemi środkami starać się o powiększenie amonjaku 
w mierzwie. Ale z czasem przekonano się inaczćj — do- 
wiedziono, że główną podstawą są części mineralne, że 
o te przedewszystkiem starać się trzeba rolnikowi — że 
azotu jest z powietrza na tyle, na ile go roślinom po- 
trzeba. Więc czy azot nie ma już żadnćj wartości 
w mierzwie? Przeciwnie ma ale o połowę mniejszą niż 

rzedtem— nadmiar jego rozpuszcza sole fosforne, a to 
ardzo wiele znaczy. 

Dr. Stóckhardt taką na azot kładzie cenę: 

1° Skoro takowy w formie amonjaku lub kwasu azo- 
tnego albo li też w związku łatwo rozkładającym się jak 
mocznik w pudrecie, białko we krwi, kléj w mączce koś- 
cianćj drobno mielonćj it. p— 
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za 1 funt kop. 27—30— czyli za funt amonjaku kop. 
24. 


2° Gdy azot w związku trudnym do rozkładu np. w tro- 
cinach rogowych, wełnianćj materji, mące kościanćj, gru- 
béj, kości i t. d.— 

za funt kop. 24—28 czyli funt organicznćj materji 
/,_kop. 

Według tego więc cena funta amonjaku w mierzwie 
wynosiłaby kop. 24, a zredukowana do połowy kop. 12. 
Przypuśćmy, że z powodu niżćj stojącćj kultury u nas 
cena ta jeszcze do 10-iu kop. się zmniejsza. Dla otrzy- 
mania jednego funta amonjaku potrzeba 4 funty gipsu 
(), że zaś 1 centnar gipsu kosztuje u nas kop. 50 (Ga- 
zeta Roln. r. 1868 Nr. 15 — Ogłoszenie fabryki D. Z6t- 
tyñskiego w Warszawie Nr. 2785 A.), przeto cena funta 
pół kopiejki wynosi. Tak więc kosztem 2-ch kopiejek 
zyskuje się 10— czyli, że pomimo zmniejszonćj wartości 
amonjaku, gipsowanie zawsze się opłaci. Używania kwa- 
sów nie zalecamy, jako połączonego zawsze z pewnym ro- - 
dzajem niebezpieczeństwa, a nadto daleko droższego. Za 
to przekładanie nawozu ziemią, osiągając ten sam rezul- 
tat na drodze mechanicznéj, jako bardzo tanie i powię- 
kszające ilość nawozu, za najlepszą metodę uważać na- 
leży. O zaletach zresztą podobnego postępowania już 
wyżćj była mowa. 

Nie wszędzie jednakże miejscowe warunki pozwalają 
na trzymanie mierzwy w stajniach, już to ze względów 
na nieodpowiedniość budynków, już dla braku słomy, co 
zwłaszcza przy gorzelniach trudnem by było zadaniem. 
Więc gnój wyrzuca się... tam to dopiero zgroza patrzeć 
co się z bogactwem całem rolnika dzieje; wielkie kupy 
na nieröwnej ziemi leżą i palą się— deszcze padając 
opłukują najszacowniejsze bo najłatwićj rozpuszczalne 


(') Proces chemiczny jest tu nast pujący: 
NH, 0 + Ca O. SO, + 2 Ho = NH, OSO; + CaO + 2 HO 
czyli podstawiając cyfry pod wzór z pominięciem wody 
NH; + Ca O. SO, = NH, SO, -+ CaO 
(14 + 3) + (28.40) = 17 + 40 + 28. 
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części i unoszą takowe daleko— bez żadnego dla rolnika 
pożytku— a taki dopiero, spalony wypłukany, o połowę 
zmniejszony gnój wozi się na pole— i dziwimy się mó- 
wiąc: na gnoju a pszenica licha! 

Tam gdzie mierzwy w stajni dla jakichbądź względów 
trzymać nie można, tam nieodzowną są rzeczą dobrze 
urządzone gnojowniki. (2) Gnojownie czyli miejsca prze- 
znaczone na przechowywanie mierzwy bywają najrozmai- 
tsze— byle jednak odpowiadały wszystkim warunkom ja- 
kich od nich wymagamy, tem będą lepsze im prostsze. 
Warunki zaś te są następujące: 

1° Aby wyrzucanie gnoju z obory do gnojownika by- 
ło łatwem. 

2» Aby prócz deszczówki na powierzchnię gnojowni 
spadłćj, żadna inna woda dostać się doń nie mogła. 

30 Aby deszczówka na powierzchnię gnojowni padła, 
wraz z uryną bydlęcą (która z obory kryty spad mieć 
winna) należyty spadek miały ze wszystkich stron ku 
miejscom przeznaczonym na przechowywanie gnojowicy. 

40 Aby gnojownik tak był urządzony, iżby wjazd 
i wyjazd fur był łatwy— oraz aby bydło mogło być nań 
wypuszczone dla należytego stratowania gnoju. 

Spróbujemy tu dać opis kilku lepszych urządzeń gno- 
jowników, widzianych przez nas za granicą. 

W Prószkowie na Szląsku Górnym urządzenie jest na- 
stępujące: (Litery na następnych stronnicach razem roz- 
patrywać należy na pierwszych Figurach). 

Z trzech stron gnojownik opasany jest murem A, na 
2 stopy wysokim, rozumie się cegły na cement spajane; 
a, a, są wyjazdy—spód brukowany— spadek 0,66” na sto- 
pe od a, a, i środka C, ku rynsztokom c, €, odprowadzają- 
cym gnojówkę do dwóch studni B, B.— Studnie murowa- 
ne na cement, okolone są takoż murem i z wierzchu po- 


(%) Doskonałym w tćj mierze przewodnikiem jest dziełko: 
„Die Düngerwirthschaft des Landwirths, Anleitung zur praktisch 
zweckmissigsten Erzeugung, Aufbewahrung, Vermehrung und Ver- 
wendung alles der Diingestofte, welche sich dem Landwirthe in sei- 
ner Wirthschaft kostenlos darbieten.” Lipsk — 1865 — nakład K. 
Willferodt. (Przyp. Autora). 
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krywami zaopatrzone; rozumie się, że od strony rynszto- 
ków c, c, pozostawione w nich otwory na ściekanie gno- 
jówki opatrzone są siatką drucianą, aby gęste odchody 
1 słoma nie wlataly, a tem samem nie psuły pompki. 
Ta jest systemu łańcuchowego i okazuje się bardzo pra- 
ktyczną, a skoro tylko łańcuch nie jest za długi, w któ- 
rym to razie ogniwka zakładają się i bieg się zacina, 
nigdy prawie się nie psuje. 


Strona od obory. 


Pose 


Inne naprzykład już jest urządzenie w Hohenheimie.— 
Środkiem idzie rów a, do którego spadek z części b, b, 
wynosi stopę; w końcu rowu, gdzie cały tegoż jest spa- 
dek, ustawiono pompę za pomocą którćj, przy urządze- 
niu ruchomem, jak widać na Fig. 3-éj, gnojowicę rozlewać 
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można po całym gnoju a zbytnią do beczek pompować. 
W końcu rowu jest ustęp dla ludzi roboczych. 

Inny jeszcze gnojownik widzieliśmy w majątku Schwnem 
pod fortecą Głogów w Dolnym Szlązku— a wyróżniamy 
tu go od wielu innych widzianych dla tego, że go urzą- 
dzał Dr, Kühn, obecnie Dyrektor Instytutu Agronomiczne- 
go w Halle pod Lipskiem, za czasów administracji tym 
majątkiem. 


Przecięcie. 


Należycie wybrukowany gnojownik z łagodnemi spad- 
kami ku a, a, Fig. 4, obwiedziony dokoła drewnianą bar- 
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jerą, aby nań bydło puszczać i zamykać można. Środ- 
kiem jest przejście 4, dla bydła dzielące gnojownik na 
dwie równe części. Studni na gnojówkę nie ma w nim 
wcale; te są urządzone po pod murem obory w czterech 
miejscach b, b, b, b; do nich też takowa prosto z obory 
écieka w kierunkach e, ©, c, c; wypompowana zaś na C, C, 
o ile jest zbytnią, podziemnemi kanałami b’ b” b’ b wra- 
ca do studni. Przeprowadzony rynsztok D, D, odprowa- 
dza deszezöwke— spadek jego jest od S ku dwom stro- 
nom D, D. 


Moglibyśmy jeszcze wiele innych przytoczyć urządzeń, 
lecz uważamy to za zbyteczne, powtarzając raz jeszcze 
że im tańsze, tem lepsze ono będzie, byle tylko odpowia- 
dało celowi. Kto niema kamieni, może dół wyłożyć gli- 
ną i utworzyć rodzaj klepiska, byle spadki były zacho- 
wane a studnie w miejsce murowanych doskonale z bali 
dębowych zrobić można. Pompka najlepsza jest. łańcu- 
chowa, jednak i zwyczajna domowćj roboty, zastępuje ją 
najzupełniej. 

Urządzenie studni powinno być tego rodzaju, aby 
z nich łatwo gnojówkę pompować i po całem gnojowisku 
rozlewać można. : 

Zazwyczaj rozlewają za pomocą korytek; daleko pra- 
ktyczniéj i dokladniej, mówimy to z własnego doświad- 
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czenia, odbywa się polewanie zwykłą ogniową sikawką. 
Takowa podstawia się pod pompę—gnojówka w nią się 
pompuje, a następnie pompą ssąco-tłoczącą sikawki, przy 
pomocy długićj kiszki, wyrzuca rozpryskujący się płyn, 
któremu kierunek według woli nadać i ciągle zmieniać 
można. 

Polewanie to dzieje się w podwójnym celu: 1° aby 
gnój zwilżając dostatecznie nie dopuścić palenia się one- 
go i 2° aby powrócić potażowe sole zawarte w gnojówce 
przeważnie, których część słoma zawsze zatrzyma. 

Przystępujemy z kolei do innych punktów, jakie przy 
dalszem obchodzeniu się z mierzwą w uwadze zachować 
wypada. Tu nastręczają się cztery następujące kwestje: 

1° Pod jakie zboża mierzwę najkorzystnićj wywozić? 

20 Kiedy wywózka ma mieć miejsce? 

30 Jaki gnój świeży czy przegniły korzystnićj uży- 
wać? 

40 Jak postępować po wywiezieniu mierzwy? 

Co do 1-go. Rzecz prosta, że nie da się tu ustanowić 
ogólne prawidło — każde gospodarstwo ma swoje cele— 
gdzieindzićj główne widoki, na czem innem główne opie- 
ra dochody. Jest niby prawidło, że nawóz dawać należy 
przedewszystkiem pod oziminy, od prawidła tego wszak- 
że może być massa wyjątków, i tak: kto uprawia rośli- 
ny handlowe (rzepak, len, Inianke tytoń i t. p.) nawóz 
swój przedewszystkiem pod nie przeznaczy—kto na wiel- 
ką skalę uprawia buraki, nawóz powinien dawać pod 
buraki — a jakkolwiek postępowanie to nie będzie zupeł- 
nie racjonalnem, jakkolwiek buraki w ten sposób produ- 
kowane mniéj będą obfitować w cukier, to wszakże zwa- 
żywszy tyle szans na stronę fabrykantów, którzy i tak 
dobrowolnie podnoszą co rok wagę i despotycznie na- 
znaczają cenę, a tak mało na stronę biednego rolnika — 
śmiało, z czystem sumieniem zalecić mu to można. Sko- 
ro fabryki, jak to ma miejsce. w Saksonji, za buraki sto- 
sunkowo do zawartości cukru w takowych płacić będą— 
warto wówczas będzie postarać się o towar lepszy—dziś 
zaś produkować masse przedewszystkiem—to nasze zda- 
nie. 

BIBLIOTEKA ROLNICZA. 2 
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Wielki błąd natomiast robią ci rolnicy, którzy karto- 
fle na świeżćj sadzą mierzwie— zwłaszcza też gdy te na 
gorzelnię są przeznaczone. Tu już jakość produktu nie 
mało obchodzi— a otrzymuje się gorszy; to jedno złe. 
Drugie, że po kartoflach przychodzi jarzyna, potem tra- 
wy a po tych dopiero żyto (mówimy o lżejszych grun- 
tach), więc nie ma oziminy na nawożie —a ta z jałowych 
pół mało tylko może dać słomy. Otóż zmieniwszy ten 
system, i wywożąc gnój pod oziminę— będzie piękna ilość 
słomy i ziarna—więcćj przeto gnoju w perspektywie 
a kartofle lepsze i mnićj ulegające zarazie, niż na świe- 
żym pognoju. 

Zdanie to wypowiadamy pomimo wszystkiego co prze- 
ciw temu utrzymują uczeni— tak czytamy np. między 
innemi: „Nawóz najniekorzystnićj jest dawać pod kłoso- 
we, najlepiéj natomiast pod okopowe wywozić go rośliny, 
ponieważ te ostatnie przez częste ich okopywanie, oczy- 
szczają grunt i niepotrzebują się obawiać zanieczyszcze- 
nia takowego w skutek zawartych w gnoju nasion zaiste 
rozmaitych; dalój— okopowe nie obawiają się wylegania 
co się tak często przy kłosowych zdarza, a zresztą 
dochód czysty, po odtrąceniu kosztownćj obróbki (autor 
ma tu zapewne na myśli pielenie. przyp. Tłóm.), jest 
daleko przy uprawie kłosowych mniejszy, ile że te za- 
zwyczaj mały tylko plon wydają.” (Girardin et du Bre- 
uil's: „Cours élémentaire d'agriculture”? 

Ośmielemy się zaoponować zdaniu temu. Wywożenie 
gnoju pod oziminę ma wiele za sobą korzyści i tak: 1° 
daje obfity zbiór słomy, co jest rękojmią coraz lepszych 
urodzajów; 2° okopowe po oziminie (kartofle) daleko 
bogatsze są w krochmal, mniéj skłonne, jak już wyżćj 
mówiliśmy, do ulegania zarazie—a przy wysokiem opodat- 
kowaniu okowity u nas, gdzie jedynym zyskiem supera- 
ta, tylko dobry produkt opłacić się może; 3° dochód 
czysty w przecięciu w niczem nie będzie mniejszy, skoro 
pognój da dobry zbiór oziminy, po niéj kartofli, jarzyny 
i traw— przeciwnie: mierzwa mnićj będzie wyzyskaną, gdy 
da zbiór kartofli i jarzyny tylko, bez oziminy, którćj 
obfita słoma jest w stanie pognój opłacić. 

O wyjątkach od téj reguły mówiło się wyżćj. 
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Co do 2-go. Wywózka gnoju może mieć miejsce 
w każdym czasie i należy ją uskuteczniać wówczas, gdy 
sprzężaj wolny jest od innych pilnych robót—a więc ca- 
łą zimę—po siewach na wiosnę—nie krępując się żadne- 
mi innemi względami, które, co się tycze przeróżnych 
strat, mających jakoby następować w mierzwie, są prze- 
sadzonemi obawami, zwłaszcza gdy postępowanie z wy- 
wiezionym gnojem będzie takie jakie być powinno. 

Co do 3-go. Stósownie do tego, pod jakie zboża 
mierzwa ma być wywożoną, korzystnićj jest używać świe- 
żój lub nadgniłćj (nigdy zaś o ile można nie dopuszcza- 
jąc zupełnego przegnicia). Pod oziminę wozi się gnój 
świeży— gdyż perjod potrzebny do jćj wzrostu jest tyle 
długim, że odpowiednia część jego rozłożyć się może. 
Gdybyśmy zaś chcieli dawać przegniłą mierzwę— ozimi- 
na niezawodnie by wybujala— a powtóre mało by zosta- 
ło w gruncie dla następującego plonu— okopowych, ile 
że przegniłą mierzwę odrazu by zużytkowało pierwsze 
zboże. Wywożąc zaś gnój pod okopowe, rośliny handlo- 
we wiosenne lub inne jare zboża, trzeba koniecznie jeże- 
li jest świeżym, poddać go fermentacji przez dłuższe 
trzymanie pod bydłem—inaczćj w czasie kilkomiesięczne- 
go perjodu rośnięcia, zwłaszcza też w pierwszym czasie 
takowego, młode roślinki za mało znalazłszy pokarmu, 
cierpieć by musiały. 

Tu znowu wystąpić musimy przeciw zdaniu uczonego 
Redaktora Lipskićj Gazety Rolniczćj— powiada on: „, wie- 
ży gnój nigdy pod kłosowe branym być nie powinien, 
ponieważ zawarte w nim nasiona zielsk i jajka owadów, 
zanieczyszczają zboże a nawet mu szkodzą. Krótki czy- 
li przegniły gnój nie pociąga za sobą złych tych na- 
stępstw— ponieważ silna fermentacja jaką odbył zniszczy- 
ła nasionka i jajka; jednakże jeżeli w tym razie choć co- 
kolwiek za silnie się nawozi, zboże w rezultacie wylega 
i dochód rozumie się będzie zmniejszony.” (Dr. Wilhelm 
Hamm ‚Grundzüge der Landwirthschaft”. Tom I str. 
519.) 


Więc jedno złe że zboże wylega a drugie że działanie 
nawozu zbyt szybkie takowy w pierwszym roku zużyje; 
>* 
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się a więc ryzyko jest daleko większe, niż przy mniej 
silnem a kilka lat trwającem. 

Co do 4-go. Zasadą w tćj mierze niewzruszoną, ża- 
dnym wyjątkom niepodlegającą jest ta: że gnój wywie- 
ziony czy latem czy zimą, natychmiast powinien być roz- 
rzucony dokładnie. Jeżeli wywożenie ma miejsce w lecie, 
nie czekając zooruje się miałko czemprędzćj — jeśli w zi- 
mie, leżeć może rozrzucony do wiosny a strat żadnych 
niema co się obawiać— amonjak przez śniegi i deszcze 
zostanie spłukany i przez ziemię zaabsorbowany — Chłopi 
nasi tak tylko postępują i mają słuszność. Nie ma nic 
gorszego nad zostawiąnie gnoju w dużych kupach albo 
i małych a nierozruconych; deszcze i śniegi spłukują 
pożywne części i wprowadzają w miejsca, na których 
kupki leżą— gnój staje się uboższym— inne więc obok 
znajdujące się miejsca dostają go za mało gdy na tam- 
tych zboże wylega. 

Kilka jeszcze rzeczy pozostaje do ukończenia tego 
rozdziału. 

Mierzwy, jak na wstępie samym ze składu chemiczne- 
go ekskrementów widzieliśmy, są bardzo rozmaite — jak 
różne są i odchody je składające. Tak więc mierzwa 
końska i owcza są palące— działają szybko a krótko; 
na grunta więc lekkie mnićj mogą być przydatne, gdy 
tymczasem mierzwa bydlęca jest zimną, wodnistą— na 
takie właśnie tylko grunta odpowiednią. Otóż, baczny 
gospodarz mając zazwyczaj pola różnéj natury—na doł- 
ki sapiaste wywozić każe owczą i końską, na górki zaś 
i piaski bydlęcą mierzwę. Gdy w majątku gruntów zim- 
nych niema zupełnie, w takim razie należy wszystkie na- 
wozy mięszać razem, ażeby palącą mierzwą samą nie 
zaszkodzić raczćj aniżeli pomódz—i całego końskiego 
i A gnoju bez korzyści tem samem nie zmarno- 
wać. : 

Są to punkta tak wielkićj wagi, a tak mało dotąd 
przez gospodarzy naszych uwzględniane, że radzibyśmy 
obszernićj się o tem rozpisać, gdyby zakres, jaki niniej- 
szój broszurce nadać zamierzyliśmy, zezwalał na to. 

Co sie tyczć przyorywania gnoju, to takowe zwykle 
jak najplyciéj uskuteczniać się winno— aby powietrze 
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atmosferyczne mając doń przystęp łatwiejszy, tem lepićj 
i dokładnićj rozkładać go mogło. 

Wspomnąć nam jeszcze należy —po powiedzeniu wszy- 
stkiego tego, co nam pamięć w té] mierze przywiodła, 
o jednym jeszcze sposobie miérzwienia— hurtowaniu pól. 

Hurtowaniem— nazywamy mierzwienie tego rodzaju, że 
inwentarz zostawiony przez noc na polu—pewną ogro- 
dzoną część takowego wygnaja. Jestto bodaj najstarszy 
ze wszystkich sposobów użyzniania roli— zdaje się że 
w odlegléj bardzo starożytności nie inaczćj jak tak na- 
wożono. Gdzie mianowicie są odległe bardzo pola, złe 
drogi i t. d. oszczędza się wywózka i to jest cały zysk 
z hurtowania wynikający. Porachowawszy koszta na 
urządzenie ogrodzeń, straty W inwentarzu, który zimne 
nieraz noce pod gołem niebem spędzać musi— oszczę- 
dność w rezultacie pokaże się bardzo małą—a hurtowa- 
nie wystąpi jako w obec postępowego gospodarowania 
godny odrzucenia sposób. Jeden tylko rodzaj hurtowa- 
nia polecamy rolnikom naszym, ten ich nie zawiedzie 
z pewnością; jest nim obsiewanie pól trawami; pasąc na 
takowych, pole nawozi się doskonale, równićj daleko jak 
przy nocowaniu inwentarzy, zwłaszcza owiec, które się 
w kupkę zbijają zazwyezaj-- zwierzęta nie niszczą się, 
a zysk ztąd odniesiony będzie prawdziwym zyskiem. 


II. 
Mierzwa Kompostowa.. 


Pod tą nazwą rozumieć będziemy wszelkie odpadki 
zwierzęce, szlamy, torfy, margle, nieczystości ulicz- 
ne, śmiecia podwórz i t. d. pomięszane z sobą w ten 
sposób, że własności złe wspólnie się znoszą, a massa CA- 
ła doskonały nawóz stanowi. 

Komposty bez względu na materjały je składające po- 
dzielemy na podwórzowe czyli odpadkowe i polne czyli 


forsowne. Jakkolwiek nikt dotąd podobnie ich nie roz- 
różniał, zdaje nam się wszakże, że nie zupełnie błędnie 
nazw tych użyliśmy. Pierwsze powstają od niechcenia 
że tak powiem— zbierają się Śmieci z podwórza, z do- 
mów— wysypuje się na kupę popiół — padnie zwierzę ja- 
kie, to je się tam zagrzebie— słowem przez cały rok 
zbiera się dosyć duża kupa, którą zlewa się dla tem le- 
pszéj fermentacji gnojowicą i ni ztad ni zowąd przyspa- 
rza się kilkadziesiąt fur doskonałego nawozu. Kompo- 
sty takie niewiele kosztują — na materjałach do nich ni- 
gdzie nie zbywa— więc w każdem podwórzu znajdować 
się winny. 

Komposty forsowne są te, które powstają przez wywóz- 
ki surrogatów (szlamów, torfów it. p.) na wielką skalę; 
nazwaliśmy je polnemi dla tego, że kupy te zazwyczaj 
układają się na polu i tam się do nich gnój i inne sub- 
stancje dodają. Wozenie bowiem szlamów na podwórze 
a z podwórza na pole byłoby za kosztowne. Zazwyczaj 
komposty te tylko na bliskie bardzo używają się pola. 

Zanim będzie mowa o przyrządzaniu mierzwy kom- 
postnój, wypada przejść pojedyńczo wszelkie surowe ma- 
terjały, z jakich się takowa składać może. 
` Takim mąterjałem przedewszystkiem są szlamy. 

Szlam jako massa z przegniłych cząstek organicznych 
materij powstała, dosyć jest bogaty w części mineralne 
a przedewszystkiem w próchnicę — atoli nie wszystkie 
szlamy jednakićj są dobroci; jedne ze szlachetniejszych, 
drugie mniéj szlachetnych roślin powstałe, jedne więcćj 
drugie mnićj przegniłe; przez jedne przechodzi woda 
obfitująca w części mineralne— przez drugie czysta Zrö- 
dlana, słowem że stósownie do wielu a wielu okoliczno- 
ści, gatunek szlamu może być bardzo rozmaity. 

Skład dobrego szlamu podług Peters'a jest następu- 
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jący: Organicznych materji. 
Wapna 050% CFA ee Mt 
Magnezji . . . . .:. 0,20 
Bates 790g SO 
Kwasu fosfornego . . . 0,53 
Kwasu siarczanego. . . 0,22 
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Z tego pokazuje się że jeden z najlepszych szlamów 
zawiera tylko 0,8%, potażu i 0,5%, kwasu fosfornego. 
Jeżeli teraz weźmiemy na uwagę ogromne koszta—szych- 
towania— robót ziemnych— wywózki i t. d., przekonamy 
się, że szlamu samego nie opłaci się wywozić. 


Co się powiedziało o szlamie stósuje się i do torfu, 
tembardzićj, że ten ostatni jako wiecéj nieprzegniłych 
cząstek roślinnych zawierający — jako bardzićj kwaśny, 
bo z kwaśnych traw powstały, daleko mnićj jest żyznym, 
a często nawet gdy należycie nieodkwaszony, szkodę za- 
miast pożytku przynieść może. 

Margiel przeciwnie z wielką korzyścią użytym być mo- 
że sam jeden na pola zimne, kwaśne, takież łąki— ale 
nigdy na grunta jałowe. Skład chemiczny czterech ga- 
tunków marglów jednocześnie przez proff. Krockera anali- 
zowanych, okązał się taki: 

1 2 3 4 
Węglan wapna. . 20,246 — 25,176 — 32,143 — 96,066 
Węglan magnezji . 3,211 — 2,223. — 1,544 — 1,106 
POtAŻU. . 2... 0091 0,105 0,101 0,103 


Woodys „u: 1,311 — 1,9384 — 1,520 — 1,555 
Gliny, piasku i tlen- 

niku żelaza . . 74,325 — 69,575 — 64,214 — 60,065 
Amonjaku . . . 0,0768 — 0,0736 — 0,0955 — 0,0579 


Jak widać i margiel jest nie bardzo bogaty w minerały 
prócz jednego wapna; przez nie jednak jest on w stanie 
wiele dobrego uczynić na gruntach kwaśnych, ciężkich, 
nadto spoistych (margiel piaskowy) 1 na gruntach lek- 
kich, które ustala (margiel gliniasty). 

Nawożenie pól marglem zowie się marglowaniem. 


Na gruntach takich, ktöre bujnym pokrywają się ru- 
miankiem, owsikiem lub perzem, co ich ubóstwo w wapno 
cechuje, marglowanie nader wielkie oddaje usługi. 

Margiel bywa piaskowy, gliniasty lub kamienisto-wa- 
pienny—stósownie do tego czy w nim piasek czy glina 
czy kamienie całe wapna przemagają. 

Zanim się marglowanie zacznie, należy się przekonać 
czy kosztowna ta robota się opłaci t.j. dowiedzieć się, 
z jakim marglem mamy do czynienia. - 


24 


Do tego służy analiza chemiczna, którą tu ułatwioną 
podajemy. 

a) Oznaczenie wilgoci. 

Po sproszkowaniu marglu odważa się ‘100 gramów 
i takowe w piecu suszy. Potem przeważa się po kilka- 
kroć i znów suszy— aż gdy już nic ubywać nie będzie, 
wówczas różnica wagi otrzymanćj od 100 gran. wziętych, 
oznaczać będzie zawartą wodę. 
Przykład. Wzieto gran. 100; po pierwszem 


wyjęciu z pieca było. . . . . 99,1 
po drugiem . 98,3 
po trzeciem . 97,8 


po czwartem . 97,8 
Więc 100—97,8—2,2 czyli margiel 
ma wilgocı. 2 .. . EWĘ 

b. Oznaczenie kwasu węgłanego. 

Odważa się 2—3 gran. suchego proszku marglu w cien- 
kim aptekarskim słoiku do analiz używanym (około 34 
tala wysokim), zwilża nieco wodą i wstawia szkiełko od- 
czynnikowe w */, częściach napełnione kwasem solnym 
EPS a słoik. Wszystko to razem przeważa się dokła- 

nie. \ 

Następnie wyjmuje się szkiełko odczynnikowe ze sloi- 
ka i wylewa pomału kwas solny na margiel, poczem do- 
brze tymże szkiełkiem mięszą. Kwas solny jako silniej- 
szy wyruguje kwas węglany, który się ulotni—strata przy 
ważeniu— będzie kwasem weglanym. 


2.29% 


. 


MAM: 


gi D ER mm 


Fig. 5. Oznaczanie kwasu weglanego w marglu. 
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Przykład. Słoik, 3 grany marglu zwilżony wodą 
i szkiełko odezynnikowe z kwasem solnym ważą razem 
53 grany. To samo po wlaniu kwasu solnego w słoik 
waży tylko 52,5 więc kwasu węglanego było 0,5 gram — 
Nastąpi proporcja 
"8 : 0,5=100 : X 
x 1000 = 16,8 


Czyli że margiel zawiera 16,6%, kwasu węglanego. 

Ma się rozumieć, że nie będzie to dokładna analiza; 
w pracowniach chemicznych mają osóbne aparaty do ści- 
słego obrachowywania kwasu węglanego, ale dla rolnika 
to najzupełnićj wystarcza. Obrachowanie kwasu węgla- 
nego dla tego jest nader ważne, że z niego dochodzi się 
ilości wapna. 

Wapno znajduje się w marglu jako weglan—CO2 Ca0; 
że zaś równoważniki chemiczne są C—6, 0=8, Ca=20 
przeto podstawiając liczby będzie że 22 części kwasu 
węglanego łączą się stale zawsze z 28 częściami wapna— 
więc wypadnie proporcja 22 : 28 — 16,6 : X (to jest 
ilość znaleziona kwasu węglanego do niewiadomój ilości 


wapna). Zkad Re PLS gr 


Wypada że margiel zawiera 21,12%, wapna, czyli 


37,18%, WE- 42 ibułą i 
glanu wa-/ płócze póty 
pna. wodą, póki 

c) Ozna- ta nie cie- 
czenie gli- knie czysta 
ny i pia- bez żadne- 
sku. go śladu 

Otrzyma- kwasu — co 
na z po- się pozna- 
przedniego je za pomo- 
mięszanina cą lakmu- 
filtruje się = -sowego pa- 
na lejkuf = ieru— na 


sz klannym || 


wyłożonym 


Fig. 6. Oznaczanie gliny i piasku w marglu. 


(i stępnie się 


wyjmuje, su- 
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szy w piecu i pali w maleńkim tygieleczku platynowym 
przy spirytusowćj lampce. To co zostanie (odciąwszy 
wagę tygielka) jest glina i piasek. 

d) Oznaczenie piasku. 


Ogrzewa się w słoiku 4 gra. marglu z kwasem solnym 
dopóty, dopóki nie ustanie burzenie a płyn nie zostanie 
kwaśnym (co oznacza nadmiar kwasu solnego, czyli że 
wszystek kwas węglany został uwolniony). Dolewa się 
mieszając sporo wody— a po opadnięciu piasku na dół, 
zlewa z wierzchu ostróżnie. Powtarza się to dopóty, do- 
póki woda nie zostanie zupełnie czystą, poczem się jak 
poprzednio, filtruje, suszy, pali—a pozostałość da nam 
miarę znajdującego się piasku. Oblicza się procentowo 
tak otrzymany poprzednio wypadek gliny i piasku razem 
jak i obecny rezultat samego piasku; ten ostatni odej- 
muje się od summy gliny i piasku, a różnica da nam 
ilość znajdujacéj się gliny. 

Znaleźliśmy poprzednio, przypuśćmy 1,5 piasku i gliny 
to z proporcji 3 : ATRA: : X wypada 

EDO) 


Otrzymaliśmy ostatnio 1,2 piasku, to będzie 
4 : 1,2=100 : X=30 piasku. Odjąwszy to od 
summy piasku i gliny—50 —30—20. 
Czyli że margiel ten ma: 
WOT AR 2 R, WA 
Węglanu wapna . . . 37,18 
Glmy . oa uda CE 
Piasku: .-» 4: 480,0 
jest więc przeważnie piaszczysty w wapno dosyć obfity 
a więc na ziemiach ciężkich z wielkim pożytkiem uży- 
tym być może i koszta marglowania nie będą daremne. 


To są główne części składowe marglu, które rolnika 
obchodzić mogą— inne są mnićj ważne, przeto je opusz- 
czamy. 

Chcąc rozpocząć marglowanie, należy przedewszystkiem 
przeznączone na ten cel pole dokładnie osuszyć, jeżeli 
tego potrzebuje. Wozi się zaś margiel albo w mróz albo 
w czas suchy, żeby się rola nie zjeżdżała kołami wozów 
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i kopytami !koni: Gdyby wilgoć czuć się jeszcze w niej 
dawała, wypada głęboko podorać aby wilgoć na wię- 
kszą massę ziemi rozdzielić. Następnie margiel składa 
się w równych małych kupeczkach od 18-tu do 24-ch 
stóp w kwadrat od siebie odległych jak to poniższa 
Figura objaśnia. 

Im trudniej rozruca siężgo 
margiel roz- & rydlem tak, a- 
pada się, tem by dokładnie 
wcześnićj go - całą powierz- 
na pole wywo- chnię pola za- 


zić należy. Po krywał; po- 
rozpadnięciu czem włóczy 
się takowego, sięi przejeżdża 


co ma miejsce walcem aby go 
przez wpływ = lepiéj urównać 
światła powie- Fig. 7. Kupki marglowe- i pognieść. 
trzai wilgoci— 

Dobrze jest przejechać następnie ekstyrpatorem parę 
razy, gdyż w ten sposób wybornie” się margiel mięsza 
z gruntem, — gdy zaś to wszystko jest uskutecznionem, 
nie pozostaje nic więcćj jak orać na zagon lub uprawiać 
jeżeli rola tego wymaga. 


Jeżeli wszystkie tu podane przez nas warunki nie z0- 
staną zachowane—jezeli margiel w stanie wilgotnym wo- 
żony zostanie— pobryli się i nieda oczekiwanych rezul- 
tatów. Rozumie się że tylko ugory margluje się — gdyż 
inaczćj czas byłby do uprawy za. krótki. 

Marglowanie ma cel potrójny. ng 38 

1° Dostarezyé roli ilość wapna, którćj jój do udawa- 
nia się roślin nie dostaje. 

20 Dostarczeniem gliny na piaskach, a wapna i pia- 
sku na ciężkich glinach — poprawiać fizykalne 
własności. 

30 Odkwaszaé przez wapno rolę kwaśną i takież łąki, 
a w pierwszéj przyczyniać się do śpieszniejszego 
rozkładu materij organicznych. 

Ztąd jasno się pokazuje, że margiel dając w pierwszych 

latach lepsze plony, musi grunt ubożyć i jeżeli ten nię 
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zostanie nawiezionym, wyjałowi się nader prędko. O mar- 
glu też to, co i o wapnie powiedzieć można, że bogacąc 
ojców uboży synów. 

Co się tycze ilości marglu, jaka na rolę przychodzić 
winna, to ta zależy: 1) od ilości wapna w gruncie—. 2) 
od jakości marglu, 3) od głębokości orki. 

Wszystkie te warunki uwzględniwszy, Puvis, ustanowił 
następującą tabelkę, którą po opuszczeniu ułamków 
i zamienieniu mórg magdeburgskich na chełmińskie, czy- 
telnikowi podajemy. 


Rzecz prosta, że należy w miarę jak stosunek gliny 
lub piasku w marglu, większym jest lub mniejszym, iloś- 
ci tu podane zmieniać odpowiednio do tego, czy z pia- 
skowatym lub gliniastym gruntem do czynienia mieć bę- 
dziemy. : 

Ilość korcy marglu na jeden mórg chełmiński potrze- 
bnych, jeżeli głębokość orki wynosi cali: 


| Gdy margiel 
zawiera w 100 
częściach wę- 
glanu wapna. 


10%, 
20% 
30%, 
76 | 101 | 123 | 152 | 180 | 203 40% 
60 80 | 100 | 120 | 140 |. 159 50%, 
50 67 84 | 100 | 117 | 135 60%, 
43 58 73 | 87 | 102.| 116 70%, 
38 50 63 76 88 | 101 80%, 
33 46 538 66 77 86 90%, 


Jeżeli jednak margiel wiele dobrego uczynić może sam, 
to działalność jego w kompoście daleko jest większą. 

Ale nietylko szlamy, torfy i margle— lecz i kępiny, 
murawa, ziemia z rowów, same przez się nic nie znaczą- 
ce, wyborne dają komposty. \ 
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Od czasu, jaki komposty na polu w kupach pozosta- 
wać mają, zależy też i sposób przyrządzania ich;, gdy 
takowe na przyszły rok dopiero użyte być mają, można 
pakować—kępiny, sitowie, trzciny — kwaśne torfy— liście 
it. d. w dwóch trzecich częściach z jedną częścią gnoju 
przekładać — to wszystko co miesiąc gnojówką polewać 
i parę razy przerobić. 

Skoro zaś czas leżenia ma być krótszy, materjałów 
trudno gnijących dawać nie można a jeżeli torf jest 
kwaśnym, niepodobna obejść się bez dodawania */9, '/20 
lub ',5 nawet części caléj massy wapna — a to dla tem 
rychlejszego odkwaszenia i rozłożenia materji organi- 


cznćj. 

w braku szlamu, brałem ziemię popielatkę pół na pół 
z gnojem, przekładając i przesypując warstwy.cienko wa- 
pnem. Zlewanie gnojówką odbywało się co dwa tygo- 
dnie, a przerabianie kup co miesiąc. Na kompoście tym 
miałem ogromną oziminę, choć szlam naturalnie lepsze 
daleko wydałby rezultaty. 

Co mogą komposty, dowodem majątek Radoryż w po- 
wiecie Łukowskim, gubernji Siedleckićj.— Jego piaszczyste, 
wydmiaste nawet pola przyprowadzone zostały intelligen- 
cją i pracą właściciela do tego stopnia kultury, że obe- 
cnie nigdy mniéj nad 10 ziarn kartofli nie zbiera—a tam 
gdzie dawnićj piaski w czasie wiatru szatańskie wypra- 
wiały harce— dziś rośnie najpiękniejsze żyto i jęczmień. 
Ale tam gnojówka nie ginęła i nie ginie, tylko tysiące 
fur torfu rok rocznie póchłaniały takową. 

Przyrządzanie kompostów zresztą jest tak latwem, że 
dalsze rozwodzenie się nad tem uważamy za zbyteczne. 

Przytoczymy tu jeszcze parę sposobów urabiania kom- 
postów używanych we Francji. 

Między temi pierwsze miejsce trzyma kompost Jauf- 
frett'a. i 

Zbiera się wszelkie odpadki jak: gałązki drzew, liście, 
trzcinę, słomę, trociny i tym podobne łatwićj lub tru- 
dnićj gnijące substancje i układa się takowe na stromem 
miejscu w jedną dużą kupę. Kupa ta otoczona, jest gro- 
belką z trzech stron tak, aby ociekająca z nićj gnojowi- 
ca, w jedną tylko spływać mogła i gromadziła się 
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w urządzońćj na ten cel studzience, w którą wlewa sie 
woda<- rzucają ekskrementa— i inne materje, jak to 
z przepisu zobaczymy. 


Przyrządzoną gnojowicą sztuczną, polewa się wciąż ku- 
pẹ; ta Scieka, o ile nie wsiąknie w słomę- do studni, 
z ktör&j znowu się czerpie i polewa, W ten sposób mas- 
sa cała po zfermentowaniu, daje nawóz nie bogaty 
w prawdzie, jednak lepszy jak żaden. 

Gnojowica przyrządza się zaś z następujących sub- 


stancjj: 
200 funtöw ekskrementöw i uryny, 
50 5 sadzy, 
400 „ gipsu, 
con niegaszonego wapna, ` 
205 A popiołu (niewyługowanego), 
1 à soli, 
1, LENS oczyszczonćj saletry, 
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50 funtów rzadkiego gnoju, który zwykle po wywózce 

na gnojowniku się zmiata. 

Wszystko to rozcieńcza się wodą tak, aby koło 300 
garncy massy ciekłćj stanowilo— 1 wystarcza do zgnóje- 
nia 1000 funtów słomy i 2000 funtów innych trudnićj 
gnijących surrogatéw. Rzecz prosta, że gnój ten będzie 
daleko od mierzwy stajennój droższym, bo podczas gdy 
40 centnarów tego ostatniego zaledwie rs. 3 kosztują— 
kompost Jauffrett’a do 10 rs. wyniesie. 

Oto inny jeszcze sposób przyrządzania gnojowicy. 

Na zgnojenie 1000 funtów mięszaniny wziąść: 

40 funtów wyki przez 4 dni poprzednio moczonćj, 

60 is wapna, 


35 à resztek mierzwy, 

50 Er sadzy, 

A002; nieczystości ulicznych (w miejsce gipsu), - 
1 soli kuchennéi. 


W kompoście Jauffrett’a dają się zastąpić: 
200 funtów ekskrementów przez 40 funtów jęczmienia, 


50 à sadzy przez 100 funtéw palonéj ziemi, 
400  ,, gipsu przez tyleż nieczystości ulicznych 

lub podwójną ilość mady lub marglu, 
20 À popiołu przez 2 funty potazu. 


Ma się rozumieć, że podając te przepisy, nie mamy 
bynajmnićj zamiaru zachęcać rolników naszych do przy- 
rządzania tego rodzaju mierzwy— ale mając tyle innych 
materjałów pod ręką, nie powinniśmy spuszczać ic 
z uwagi. Powiększajmy ilość produkowanćj co rok mierz- 
wy: szlamami, torfami, kępinami, słowem tem co będzie 
pod ręką— nie marnujmy gnojówki, a zrobi ona z tych 
mało same przez się znaczących surrogatów, wyborną 
mieta która koszta koło nićj poniesione sowicie za- 
płaci. s 
Na tem zakończamy rozdział „O kompostach” krótki, 
bo’ wiadomości w tój mierze nikomu prawie nie są obce, 
zachowując sobie obszerniejsze rozpisywanie się na da- 
16j, gdy będzie mowa o rzeczach mnićj ogółowi czytelni- 
ków znanych. 
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II. 


Nawozy zielone. 


Tak nazywają się siane rośliny, które gdy do pewne- 
go stopnia rozwoju przychodzą, są zaorywane i służą 
za nawóz następującemu po nich zbożu. 

Pomimo wszystkiego, co pisano dotąd i piszą o nawo- 
zach zielonych —pomimo pochwał jakiemi je P. Zygmunt 
Gawarecki niedawno obsypał („O nawozach zielonych 
i ich ważności dla rolnictwa” Gazeta Roln. r. 1866 Nr. 
47 i następne), ośmielemy się nieco odmienne o tym spo- 
sobie wzbogacania ziemi wypowiedzieć zdanie. 

Zanim to jednak uczynimy, wypada postawić parę 
w téj mierze kwestij, i tak: 1% Jaki jest cel gnojenia? 
20 Kiedy mierzwa opłaca się, a kiedy nie? 3° Co osią- 
gamy przez nawóz zielony? 4° Czy i w jakim razie opła- 
cić się może. 

Co do 1-go. Celem gnojenia jest powrócić ziemi to, co przez 
siane na nićj od ostatniego pognoju rośliny wyczerpanem 
zostało. Niepotrzeba dowodzić że na lichym gruncie— 
licha gryka lub łubin przyorane, nie powrócą mu setnćj 
nawet części tego, co’ się wrócić powinno. 

Co do 2-go. Mierzwa opłaca się wtenczas, kiedy pod- 
wyżka plonu opłaci przynajmnićj w dwóch pierwszych 
latach koszta na mierzwienie wyłożone. Pytamy teraz, 
czy siejąc na zielony nawóz 1%, korca łubinu, na mórg 
(rs. 12) lub 2 korce gryki (rs. 8 do 10) (*) pytamy, czy 
rośliny te przyorane dadzą nam plon wynagradzający 
«cenę nasienia i robotę? 

Przypuściwszy że mórg wyprodukował 10 centnarów 
i te zostały przyorane, to wzbogacimy niemi rolę o 35 
do 55 funtów minerałów; jeżeli teraz zważymy, że jedna 
10 centnarowa fura gnoju zawiera ich 62—82 funtów, 
najlepićj się przekonamy, że nawiezienie morga jedną fu- 
ra mierzwy’ stajennéj kosztuje przy téj metodzie 10 do 
12-tu rubli. 

Co do 3-go. Przez nawóz zielony osiągamy nie bez- 
warunkowe wzbogacenie roli jak to wielu myśli—a wzbo- 


(*) Bierzemy ceny z 1868 i 1869 r. (Przyp. Autora). 
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gacenie warstw górnych kosztem dolnych. Niestety Sza- 
nowny Czytelniku niema roślin wzbogacających rolę! je- 
dne mnićj, drugie wiecéj czerpią, —jedne łatwićj, drugie 
trudnićj jedne płycićj, drugie głębićj się żywią. Psze- 
nica i żyto mnićj ubożą grunt, niż rzepak, konopie lub 
tytoń— groch, wyka, tatarka mnićj znowu niż żyto 
i pszenica— a jeszcze mnićj od tych koniczyna, lucerna 
i esparceta — jednak i one części pożywnych wymagają, 
tylko nie w górnych, a w dolnych warstwach ziemi. 

Co do 4-go. Czy więc nawozy zielone opłacić się mo- 
gą? Odpowiemy „rzadko bardzo” usprawiedliwiając się 
z tego poniżćj. Należy najprzód wziąść na uwagę, jakim 
roślinom ma nawóz zielony dawać pierwszeństwo? Ta- 
kim, któreby 1) głęboko zapuszczały korzenie t. j. czer- 
pały pożywienie z warstw dolnych.- Byłoby bowiem nie- 
dorzeczną rzeczą siać i przyorywać żyto naprzykład— 
tym sposobem warstwa górna nic by nie zyskała, a ro- 
bota i nasienie byłyby stracone, 2) takim które jak naj- 
wiecéj mają liści, aby wiele zyskać azotu z powietrza 
i wtakowy rolę wzbogacić, 3) takim których nasienie 
niedrogo kosztuje i nareszcie 4) takim, któreby posiane 
na przeznaczonym pod nie gruncie, dobrze się udać 
mogły. 

Proszę znaleść roślinę, któraby wszystkim tym warun- 
kom odpowiadała. 

Używają się niby na zielone nawozy: wyka, groch, 
gryka, rzepak, koniczyna i t. p. 

Wiadomo, że siew tu powinien być gęsty bardzo, pół- 
tora razy przynajmnićj gęstszy od zwyczajnego— żeby 
mu pozwolić chwastem zanieczyścić ziemię i otrzymać 
odpowiednią massę zielonego pognoju. Jeżeli więc obra- 
chujemy nasienie, robotę i uwzględnimy ilość zyskanych 
części mineralnych, przyjdziemy do przekonania, że na- 
wóz zielony nie opłaci się. i 

Groch, wyka, gryka wyrośnie wprawdzie bujnie, ale 
na niejałowym gruncie— któżby mając pięknie wyrosłą 
którąkolwiek z tych roślin, przyorywał ją, kiedy może 
skosić takową na siano lub zieloną paszę— która prócz 
tego że mu da, przeprowadzona przez żołądek zwierzęcy, 
części mineralnych tyle, ile ich było w roślinach, tylko 

BIBLIOTEKA ROLNICZA. 3 
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w daleko łatwićj rozpuszczalnój formie — posłuży przy- 
tem na jakiś czas na karmę dla inwentarza. Wszak 
dla tylu korzyści warto ponieść koszta zbioru i zwózki. 

Radzą łubin jako doskonały zielony nawöz—na grunta 
piaszczyste i jałowe. Najprzód i łubin na gruncie zu- 
pełnie jałowym bujnie nie wyrośnie, powtóre siew jego 
musiałby wynosić przynajmnićj półtora korca na mórg. 
- A czy wiedzą ci panowie, po czemu u nas łubin? Czy 
wiedzą, jeżeli go mamy nie kupować— jak trudny i ko- 
sztowny jest zbiór nasienia? I któżby znowu, zapytamy: 
chciał mając pięknie i bujnie rosnący łubin, zaorywać 
go, gdy może zeń mieć najpiękniejsze siano dla owiec? 
Radzibyśmy widzieć tego gospodarza, który heroicznie 
poświęca bujne łany: wyki, grochu lub łubinu, przyoru- 
jąc bez litości takowe. Wątpimy czy się znajdzie— gdy- 
by tak było jednakże, radzimy mu niech dobrze obliczy ` 
wszelkie pro i contra swćj metody. Niech wyrachuje, 
ile mnićj więcój marnuje centnarów paszy, ile by miał 
zysku spasłszy takową inwentarzem— ile ten dałby mu 
z niéj gnoju, ile gnój ten zawierał by części mineralnych, 
a ile ich przyorane rośliny zawierają. Mamy massę ta- 
bel, wykazujących ilość produkowanej z pewnej paszy 
mierzwy, analizy tćjże, oraz procentową zawartość roz- 
maitych roślin w części mineralne. Obrachunek więc 
nie będzie trudny. 

Zdanie to z taką śmiałością przeciw nawozom zielo- 
nym wypowiedziane, niechaj nie dziwi czytelnika; niechaj 
nie dziwi, że wbrew temu co o nich wyrzekł pan Zy- 
gmunt Gawarecki, poważamy się małoważności ich do- 
wodzić. Nie ubliża to ani p. Gawareckiemu, który na 
polu piśmiennictwa, rolnictwu krajowemu tyle oddał 
usług, ani wielu innym tego samego zdania będącym. 
Wypowiedzieliśmy osobiste przekonanie—bardzo być mo- 
że że błędne—za to nas nikt potępiać nie powinien. 

Jedynym wypadkiem, w którym nawóz zielony opłacić 
się może, jest ten, gdy przypada ugór pod oziminę na 
polu niejałowem, pszennem, na roli dobrój, pszennéj; ale 
wypadki podobne rzadko się podobno trafiają. 

Tam można zasiać rzepak letni, 4 do 5 garncy na 
mórg—a gdy ten na 6 cali mnićj więcćj wyrośnie— pole się 
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walcuje i zaoruje, następnie rzepak się woruje. Tak 
przyorany, zwłaszcza jeżeli deszcz upadnie, gnije bardzo 
prędko i po paru tygodniach rola włóczoną i redloną 
być może. 

Tyle co do zielonych nawozöw— ktoby chciał konie- 
cznie ich próbować, ten i bez teorytycznych wykładów 
da sobie radę. Każdy najlepićj osądzi, jakim roślinom 
dać pierwszeństwo— jakie będą najtańsze i najlepićj się 
na jego gruncie udadzą. 


KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ. 


N TABELLA 
wykazująca zawartość główniejszych części składowych w 1000 funtach obernikowych nawozów podług proff. Krockera. 
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© URZĄDZEMU LASÓW 
PRYWATNYCH 


ekonomiczno-racjonalnem, 


napisał 
dla użytku właścicieli dóbr ziemskich 


Tymoteusz Choiński 
Nadleśniczy. 


WSTĘP. 


Wśród ogólnego w świecie ucywilizowanym do racjo- 
nalności dążenia, zmierzają rączo i właściciele dóbr pry- 
watnych ziemskich do tego zaszczytnego celu, lecz w na- 
głym pośpiechu, ubiegając się za rozumowem gospodar- 
stwem w pojedynczych częściach, zapomnieli 0 rzeczy 
najgłówniejszćj—o racjonalnem, ogólnem urządzeniu dóbr 
czyli o ustosunkowaniu ziemi i hodowaniu na nićj pło- 
dów podług korzyści, jakie z niéj mieć mogą i powinni. 
Bez tego właściciel może być wprawdzie racjonalnym 
agronomem, ale nigdy racjonalnym gospodarzem w właś- 
ciwem znaczeniu tego wyrazu. 

Nieracjonalność urządzenia dóbr, leży głównie w złem 
ustosunkowaniu lasów do ziemi i potrzeby oraz w nieod- 
powiedniem ich urządzeniu. 

Już w początku zeszłego stulecia, uznały rządy państw 
racjonalne lasów urządzenie potrzebą. 
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Od owego czasu datują się: przepisy, zabiegi i badania 
celem wyśledzenia najstósowniejszego sposobu urządze- 
nia, lecz mimo wszelkie dobre chęci, mimo tak długiego 
czasu; leśnictwo, mianowicie prywatne, nieposunęło się 
do tego stopnia doskonałości, na jakim dziś stoi rolni- 
ctwo. Tego tak małego rozwoju, tyle ważnćj gałęzi bo- 
gactwa krajowego, trzy są głównie przyczyny: 

Nasamprzód, że skutki danych i wykonanych w leśni- 
ctwie przepisów—nie okazują się, jak w rolnictwie, w naj- 
bliższych latach kilku, lecz dopiero w lat kilkadziesiąt; 

daléj, że dotąd w téj gałęzi za mało leśników wy- 
kształconych prywatnych pracowało; 

wreszcie, że lasy prywatne, których obszar ogólny 
większy niż rządowych, aczkolwiek z przeciwnym, jaki 
lasy rządowe mają, interessem; nie poszły własną drogą, 
lecz dotąd urządzane bywają podług przepisów lasom 
tym służących. 

Pierwsza przyczyna nie od nas zależy; 

druga skutkiem niepoznania i małocenienia zawodu 
leśnika; trzecia z tego wzięła początek, że lasy rządo- 
we predzéj urządzone, prędzćj jakiegoś widocznego do- 
czekały się skutku. Właściciele bowiem prywatni, ujęci 
w nich panującym ładem, zniewoleni przytem już to nie- 
obliczonemi stratami, już też koniecznością do zaprowa- 
dzenia u siebie porządku, nie mając zdatnych leśników 
prywatnych, oddali się w ręce leśnictwa rządowego, bez 
względu na to, czy jego zasady są dla lasów prywatnych 
odpowiednie, czy im największą korzyść zapewniają. Ta- 
ka zawisłość, to zaufanie do leśnictwa rządowego, zapro- 
wadziły mas na fałszywą drogę, stały się przeszkodą 
rozwoju leśnictwa prywatnego i przyczyną strat nieobli- 
czonych, dotąd jeszcze ponoszonych. s 

Wszelkie dotychczas o urządzeniu lasów, nawet pry- 
watnych, pisane dzieła wyszły z pod pióra leśników rzą- 
dowych, a że wszystkie lasy rządowe w całym kraju je- 
den mają cel i jednym przepisem objęte być mogą, dla 
tego też dzieła te rzecz jednostronnie, sposobem od rzą- 
du przepisanym, rozbierają. Tak zaleca król. nadleśny 
E. W. Maron z małoznaczącemi odmianami stary syste- 
mat rządowy pruski Hartiga, a b. Intendent leśny 


39 


w Warszawie ś. p. Klemens Wydrzyński systemat tam- 
tejszy polski dla lasów prywatnych. 

Systemat ów pruski połączony Z mozolną pracą, przy- 
tem zagmatwany niezliczoną ilością liczb szczegółowćj 
taksacji nawet drzewa, którego jeszcze nie ma i jego 
przyrostu przez lat sto, jest tylko przystępnym dla uz- 
dolnionych techników leśnych, ztąd najniewłaściwszym 
dla lasów prywatnych. To uznał sam E. W. Maron 
w $ 19 dzieła swego, lecz niemogąć się od niego oder- 
wać, przepisuje i zaleca go z pominięciem tylko oblicze- 
nia dochodu z trzebieży i przyrostu progressyjno-ubywa- 
jącego na pierwszy okres. Właściciele W. X. Poznań- 
skiego, którzy od lat kilkunastu lasy swoje podług sy- 
stematu tego urządzić kazali, cieszą się wprawdzie za- 
prowadzonym porządkiem, ale dziś jeszcze nie mogą 
ocenić, czy to urządzenie jest trafne, czy z własności 
swojćj największą mają korzyść i wierzyć. muszą temu, 
co im leśnik las urządzający powiada. To samo, że 
właściciel urządzenia osądzić nie może, jest jasnym do- 
wodem niewłaściwości systematu. Ten dla lasów pry- 
watnych powinien być krótkim, łatwym i jasnym, ażeby 
go każdy, choć nie leśnik, zrozumiał; w razie potrzeby 
sam las swój podług niego mógł urządzić, a przynaj- 
mniéj, jeźli urządzenie innemu poruczy, mógł pracę oce- 
nić. System polski po części zalety te posiada, z ule- 
pszeniem odpowiedniem teraźniejszemu do racjonalności 
dążeniu, będzie więc dla lasów prywatnych najwłaściw- 
szym. 

Leśnicy pruscy i mała u nich kształcona garstka Po- 
laków, lekceważąc wszystko co polskie, systemat ten bez 
przekonania, bez zbadania poniżają. Lekceważenie to 
niczem nieusprawiedliwione, nie do przebaczenia leśni- 
kom Polakom W. X. Poznańskiego, których obowiązkiem 
zrzec się uprzedzenia i badać, rozwijać i doskonalić to, 
co narodowe. Kto zna najnowszy systemat urządzenia 
lasów saskich, tak nazwany Fachwerks—methode, gło- 
szony przez akademję Taranthu, przez dzieła: Kotty, 
Pfeila, Ross-miisslera 1 porówna ze systematem polskim, 
rozwiniętym w dziełach: A. Henkiego i Klemensa Wy- 
drzyńskiego, z zadowoleniem spostrzeże, że systemat sas- 
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ki z niewielu odmianami te same, co i ów, głosi zasady. 
Nie jest rzeczą moją rozbierać, jakim sposobem to 
podobieństwo się wyrobiło, dość że ono jest i jest do- 
wodem dobroci systematu naszego. 

W zamiarze sprowadzenia właścicieli dóbr prywatnych 
z drogi, na którćj tylko straty ponoszą, podaję i ja spo- 
sób urządzenia lasów prywatnych, sposób oparty na sy- 
stemacie polskim, z odmianami w myśl zdania ś. p. 
Edwarda Pohlensa b. komissarza leśnego w Warszawie; 
professora Instytutu Polytechnicznego w Nowéj-Aleksan- 
dryi (Puławach), A. Hollacka, i mego doświadczenia. 

Do pomocy i porównania użyłem dzieł niemieckich: 
Hartiga, Pfeila, Marona, Kotty, Presslera i polskich: 
Henkiego, Mieczyńskiego i Wydrzyńskiego. 

Lasy prywatne w różnem będąc położeniu, różne ma- 
ją przeznaczenie, różne też muszą być przepisy ich urzą- 
dzenia. Te różnice położenia i przeznaczenia, starałem 
się w pewne ująć przedziały, ażeby dla każdego odpo- 
wiednio podać sposób urządzenia. Pracę moją rozłoży- 
łem na trzy części. Część pierwsza—o urządzeniu lasów 
w ogóle, zawiera zasady ogólne i porównawczy rozbiór 
niektórych przepisów dotąd istniejących; część druga— 
o urządzeniu w szczególe: przepisy urządzenia lasów 
prywatnych; trzecia, — operaty lasów— wzory z mapami 
i rejestrami, 

Praca moja tyczy się li urządzenia; uprawę lasów po- 
minąłem zupełnie, gdyż o nićj wiele mamy dzieł do- 
brych, mianowicie z nowszych czasów Henryka Kotty, 
wydanie lipskie z roku 1860. 

W szczerój chęci przysłużenia się rodakom, padio pra- 
cę tę publiczności, wzywając panów techników leśnych 
do czynienia nad nią sprawiedliwych swych uwag, gdyż 
tylko połączonemi siłami i udzielaniem wzajemnem do- 
świadczeń nabytych, coraz więcćj doskonalić się można. 

Izabella w Maju 1869 roku. 
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CZĘŚĆ PIERWSZA, 
O URZĄDZENIU LASÓW W OGÓLE. 


ROZDZIAŁ L , 
Uwagi z ekonomji politycznćj. 


$ 1. Urządzenie lasu nie tylko jest korzyścią, ale 
i obowiązkiem właściciela. 

Bogactwo i z niem połączona potęga narodu, zależy od 
bogactwa pojedynczych naród składających cząstek— lu- 
dzi; cząstki te są bogate, gdy ich własność wielką ma 
wartość, która znowu od korzyści, jaką własność przy- 
nosi, zawisła. Własność tylko pod dobrym zarządem 

„wielkie dać może korzyści, przeto i lasy jako własność, 
tylko przy racjonalnem urządzeniu zysk większy przyno- 
sić i większą wartość mieć mogą. O ile lasy nieurzą- 
dzone mniejszą mają wartość, o tyle ich właściciel i ca- 
ły naród, którego on cząstką, uboższy; a ponieważ każ- 
dego właściciela, jako cząstki narodu, jest obowiązkiem, 
starać się o jego dobrobyt i zamożność kraju, przeto 
i obowiązkiem urządzić własność swoją— las, ażeby tem 
zamożność kraju i narodu powiększyć. 

$ 2. Kto właścicielem lasu i jaki ztąd wpływ na 
Jego przeznaczenie i urządzenie. 
Lasy mogą być: 
rządowe, 
korporacyjne, 
majorackie i 
czysto prywatne. 

Właścicielem lasów rządowych jest naród, reprezento- 
wany w rządzie; do lasów tych ma zatem cały naród 
prawo. Narodu obowiązkiem dostarczać rządowi pienię- 
dzy na potrzeby, kraju, rządu zaś ułatwiać narodowi 
środki do ich nabywania. Z téj zasady wychodząc, rząd 
przy urządzaniu lasów nie może uwzględniać większćj 
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lub mniejszćj korzyści pieniężnćj, bo jego interessem pro- 
dukowanie jak najdoskonalszego materjału na potrzeby 
kraju. Chociażby ziemia pod lasem będąca jako rola 
pod pługiem, a drzewo rychlej sprzedane z prowizji wię- 
ksze zapewniały korzyści, on drzewo, lubo na ziemi 
pszennéj i to do największych rozmiarów możebnych ho- 
dować musi, bo naród do budowy okrętów, gmachów 
rządowych i fabryk potrzebuje grubego budulcu, a dla 
swych cząstek własności ziemskićj nie posiadających, 
drzewa porządkowego i opałowego. Strata, jaką ztąd 
ponosi, wynagradza się sowicie pośrednio przez dobro- 
byt kraju; każdy drzewa kawałek z lasu jego wyrobiony, 
Jar swą cząstkę wynagrodzenia w nałożonych podat- 
ach. 

Inaczéj rzecz się ma przy lasach czysto prywatnych. 
Tu straty przez niewłaściwe urządzenie poniesionćj, nikt 
właścicielowi nie powróci. Jego interessem i obowiąz- 
kiem: wydobycie największćj korzyści pieniężnćj z ziemi, 
która jest jego własnością, gdyż powiększając z nićj dochód, 
powiększa jćj wartość, a tem samem swoje i narodu bo- 
gactwo. Głównem jego zadaniem zbadanie ziemi pod 
lasem będącćj, a gdy nabierze przekonania, że ta pod 
pługiem lub kosą większy mu dochód przyniesie, — gdy 
przy dobrym odbycie na drzewo nie jest skrępowany 
w samowładnem działaniu prawem trzecich, --gdy do za- 
chowania lasu nie jest zniewolony trudnością nabycia 
drzewa na własną potrzebę, —wtenczas niech się nie wa- 
cha spieniężyć drzewo, a ziemię leśną zabrać pod pług, 
albowiem zgrzeszy przeciw sobie i narodowi, jeżeli tego 
nie uczyni. 

W tem porównaniu widzimy dwoisty, sobie zupełnie 
przeciwny interes rządu i właściciela prywatnego. Pier- 
wszy uwzględnia głównie materjał— drzewo, jako cel, pod- 
rzędnie korzyść pieniężną i ziemię; drugi głównie zysk 
pieniężny i ziemię, a podrzędnie drzewo, bo tylko jako 
jéj produkt, jako środek. Ten dwoisty, sobie przeciwny 
interes właścicieli, tworzy dwoiste przeznaczenie ich la- 
sów i wymaga, jak każdy przyzna, różnego sposobu 
urządzenia. (Gdyby wszelako w skutek położenia prze- 
znaczenie lasów prywatnych, równało się przeznaczeniu 
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lasów rządowych, to i sposób urządzenia byłby dla obu 
jednakowy, lecz takich przypadków nie wiele. 

Lasy majorackie są z dobrami. do których należą, 
właściwie lennem tylko dożywociem. Właściciel ich cza- 
sowy nie ma nad niemi zupełnćj dyspozycji, bo ich ani 
odprzedać, ani długami obciążyć, ani nawet zmniejszyć 
nie ma władzy. Ponieważ ich ziemia wpływu na urzą- 
dzenie wywierać nie może, bo przez założyciela majora- 
tu obszar lasu oznaczony, zachowanym być musi, prze- 
to więcój są lasom rządowym, niż prywatnym podobne 
i podług zasad leśnictwa rządowego urządzać się winny. 

Lasy korporacyjne, jako to: instytutów publicznych 
wychowania, kapituł, klasztorów, gmin i t. p. nadane 
prawie bez wyjątku jako legaty korporacjom przez fun- 
datorów, w myśli przysłużenia się narodowi, przez zatru- 
dnienie tychże korporacji, oddane więc pośrednio naro- 
dowi i pod jego nadzór moralny, chociaż na korzyść ni- 
by wyłączną korporacji, dwojakie mają przeznaczenie; 
raz, jako własność bezpośrednia korporacji, dostarczać 
mają tejże ile możności najwięcćj środków pieniężnych 
na jéj utrzymanie i rozwijanie, drugi raz, jako własność 
pośrednia narodu, produkować dla niego potrzebny ma- 
terjał. Te dwa, jak widzieliśmy wyżćj, tak przeciwne 
sobie interessy, dałyby się tylko w ten sposób pogodzić, 
że rząd, jako reprezentant narodu i opiekun korporacji, 
drzewo na ziemi pod pług lub kosę szczególnie dobrćj 
spienięży, z tego funduszu potrzebne budynki gospodar- 
cze postawi i inwentarze zakupi, resztę kapitału na pro- 
wizją dla korporacji wypożyczy, w miejsce oddanćj ziemi 
dobrćj, wszelką pod pług niezdatną na las zagaić, resztę 
lasów w myśl rządowych urządzić nakaże i sam w celu 
uchronienia ich od przekroczeń, nadzór nad niemi wyko- 
nywać będzie. i 

$ 3. Czy rząd w interessie dobra ogółu ma prawo 

opieki nad lasami prywatnemi. 

W związku państwowym każde pojedyncze indywidu- 
um, jako cząstka ogółu, zrzec się musi dla jego dobra 
niejednych praw i wolności, którychby żyjąc samotnie, 
n. p. jako pustelnik w dziewiczych lasach amerykańskich, 
używało. Ztad utworzono zasadę, że rząd w razie po- 
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trzeby, dobro jednostki poświęcić winien dla dobra ogó- 
łu. Drzewo jest materjałem ogółowi potrzebnym; dla 
tego też rządy dawniejsze, idąc za powyższą zasadą, 
rozciągały opiekę swoją i nad lasami prywatnemi, ogra- 
niczając prawami ich zbyteczne wycinanie. Opieka ta 
w Prussach zniesioną została reskryptem z roku 1811; 
w byłem Xięztwie Warszawskiem utrzymała się jako za- 
bytek praw pruskich i austryjackich do jego upadku. 
Tak jak była wykonywaną, utrzymać się nie mogła, bo 
oparta była na podstawie niesprawiedliwój, na krzyw- 
dzie jednćj części narodu, na korzyść drugićj. Z tój sa- 
mój zasady, ponieważ pieniądz jest również dla dobra 
ogółu i kraju niezbędnie potrzebnym, wypadałoby go od- 
bierać bogatym, a udzielać potrzebującym. Zasada powyż- 
sza nie może być zastósowaną do lasów prywatnych. 

Opieka na niewłaściwćj oparta podstawie, w wykony- 
waniu napotkać musiała niczem nieprzełamane trudności 
i stać się niemożliwą. Mimo to opieka rządu nad lasa- 
mi prywatnemi nie tylko jest obowiązkiem, ale i możli- 
wą, jesli będzie opartą na zasadzie: że rząd ma prawo 
przymuszenia cząstek narodu do czynności, im samym 
korzyść przynoszących, skoro tego dobro ogółu wymaga. 
Nim okażemy, w jaki sposób rząd lasami prywatnemi 
opiekować się winien, rozbierzmy przyczyny niemożli- 
wości dawniejszéj opieki. 

Rządu obowiązkiem jest nie tylko starać się o dobro ogó- 
łu, ale i nie nadwerężać prawa własności posiedzicieli, 
oraz popierać usiłowania tychże przy staraniu się o wię- 
kszą wartość własności. Gdybyśmy rządowi na mocy 
pierwszćj zasady prawo opieki nad lasami prywatnemi 
przyznali, przyznalibyśmy mu tem samem prawo: 

a, zabronienia wycięcia lasu lub wydania przepisu 

do jakiego minimum w miarę potrzeby okolicy 
i kraju lasy pozostać muszą, 

b, oznaczenia sposobu ich urządzenia, 

c, przepisu, jakie i w jakich rozmiarach drzewa ho- 

dować mamy, 

d, nadania odmiennych przepisów dla każdćj części 

kraju, w miarę bogatéj lub ubogićj w drzewo oko- 
licy i ograniczenia jednój na korzyść drugićj. 
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e, rs kar, za szkodliwe dla kraju niszczenie 

asów. 

ad a). Bezwzględne zabronienie wycinania istniejących 
lasów byłoby niedorzecznością;— przy coraz więcej roz- 
wijającym się przemyśle, który dzisiaj już całe domy 
i okręty stawia z żelaza, a wały u młynów i wiatraków 
dawnićj drewniane żelaznemi zastępuje; przy odkrywa- 
niu i coraz większem exploatowaniu pokładów węgli ka- 
miennych i torfu; przy powiększającćj się oszczędności 
w opale, oznaczenie minimum obszaru lasu, jakie na po- 
trzeby teraźniejszćj lub przyszłćj generacji powstać win- 
no, jest niepodobieństwem. 

ad b). Przepis sposobu urządzenia lasów na dobro 
ogółu mógłby tylko wypłynąć z zasad urządzenia la- 
sów rządowych. O ile interes rządu przeciwnym jest in- 
teresowi prywatnego posiadacza, widzieliśmy w paragra- 
fie poprzedzającym. 

Odjęcie dyspozycji nad własnością jest niemal odebra- 
niem własności, a przeszkadzanie w nadawaniu jéj wię- 
kszéj wartości, ubożeniem kraju. 

ad e). Oznaczenie jakie i w jakich rozmiarach drzewo 
w lasach prywatnych z uwzględnieniem potrzeby miejsco- 
wój hodować się winno, bez czego opieka minęłaby się 
z celem, jest niemożliwem dla tych samych przyczyn, dla 
których minimum obszaru lasu potrzebnego oznaczyć się 
nie da. 

ad d). Prawo rozdrobnione na tyle odmiennych części, * 
ile może w kraju powiatów, przestaje być prawem, spa- 
da do rzędu miejscowych przepisów i wiedzie do różnych 
nadużyć. Ograniczenie właściciela i okolicy w dowolnem 
użyciu posiadłości ze stratą dla nich, a na korzyść in- 
nych, którzy poprzednio lasy swoje wyniszczyli i dziś 
z ziemi swojéj korzyść większą odnoszą, byłoby niespra- 
wiedliwością i krzywdą, wymagającą wynagrodzenia, któ- 
rego obliczyć nikt. niebyłby w stanie. 

ad e). Również niepodobieństwem byłoby oznaczenie: 
czy i jaką stratę ogół w skutek wycięcia lasu ponosi, 
i ustosunkowanie kary do przekroczenia. 

Wśród tak nadzwyczajnych trudności, opieka rządu 
nad lasami prywatnemi musiałaby się stać dla ogółu 
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przykrą, dla pojedynczych właścicieli często niesprawie- 
dliwą, dla tego też rządy, widząc niemożliwość jéj utrzy- 
mania, zniosły ją i pozostawiły dowolne lasów użycie 
włąścicielom. 

Henryk Kotta, którego zdania powyżćj szczegółowo 
rozebrałem, twierdzi: że państwo— rząd— dla uniknienia 
ogółowi grożącego, niebezpiecznego niedostatku drzewa 
w skutek niszczenia lasów prywatnych, tyle z nich na 
własność nabyć powinno, ile do zapobieżenia absolutne- 
mu, rzeczywistemu niedostatkowi potrzeba. 


Pominąwszy, że wypośrodkowanie absolutnćj potrzeby 
drzewa dla kraju jest niepodobnem, bo co dziś jest po- 
trzebą, jutro w skutek odkrycia pokładu nowego węgli 
kamiennych, lub wynalazku przemysłu nią być przestaje, 
zdania tego i dla innego powodu w zupełności nie podzie- 
lam. Zacny ten leśnik, zapatrując się ze stanowiska 
leśnictwa rządowego na lasy prywatne, nie poznał ich 
przeznaczenia i ztąd nie popadł na możliwą dla rządu 
opiekę. 

Głównem zadaniem leśnictwa prywatnego jest: 

za pomocą produktu— drzewa, wydobyć największą ko- 
rzyść pieniężną z ziemi pod pług niezdatnćj lub w pro- 
dukcie zboża niższą niż w produkcie drzewa korzyść 
przynoszącćj,— a zatem utrzymanie w zagajeniu i pod 
lasem wszelkich nieużytków, piasków zwiewnych i lotnych 
oraz gruntów w ogóle, któreby jako orne role, niższy od 
lasu zysk przynosiły. 

Obowiązkiem rządu jest dbanie o dobrobyt ogółu, a zatem 
i jego cząstek. Rząd, skoro ma prawo i środki zniewo- 
lenia jednostek do naprawy dróg i mostów dla ich i ogó- 
du dobra, również ma prawo zniewolenia właściciela do 
zagajenia lub utrzymania pod łasem ziemi pod pług 
niezdatnój albo nieodpowiednićj. Tu schodzi się interes 
ogółu, z interessem prywatnego posiedziciela; tu użycie 
przymuszających ostrych nawet środków nigdy nie będzie 
niesprawiedliwem, bo jest na korzyść właściciela. Ileż 
mamy na niedostatek drzewa skarzących się gmin iin- ` 
nych właścicieli, których części ziemskićj własności 
puszczą stoją lub z łysych pagórków na okół lotnym 
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piaskiem zniszczenie rozsiewają? Czy tu rząd niepowinien 
wkroczyć ze swemi prawami? 

Z powyższego widzimy, że opieka rządu jest możliwa 
i że rząd mieć ją powinien, ale tylko nad lasami pry- 
watnemi na ziemi wyż wymienionćj, opiekę ogólną, pil- 
nującą, ażeby właściciel dbał o swoją i ogółu korzyść, 
dozierającą uprawy w miejsce wyciętego lasu, ale nie- 
przepisującą sposobu gospodarstwa. 

Gdyby wszelkie małe lub żadnćj korzyści nie przy- 
noszące grunta orne; dalój pastwiska, piaski, groble, 
brzegi rzek, rowów, stawów i dróg kraju naszego nale- 
życie były obsadzone drzewami, czego rząd dla dobra 
ogółu dopilnować ma prawo i obowiązek, przy istnieją- 
cych lasach rządowych i surrogatach opału, przy wzra- 
stającym przemyśle, niedostatek drzewa nawet dla wię- 
kszćj ludności czuć by się nie dał. 

Wypośrodkowanie ziemi, tylko pod las zdatnéj z pla- 
nów i rejestrów pomiaru i przy nie wiele kosztownćj po- 
mocy taksatorów rządowych, jest nie trudne. Opieka rządu 
nad lasami prywatnemi, jaką ja sobie wystawiam, a, któ- 
rój treść wyżćj podałem, prawna, możliwa i sprawiedli- 
wa, ochroniłaby rząd od wydatku na zakupienie lasów 
prywatnych, celem zapobieżenia niedostatkowi drzewa 
dla kraju. 

8 4. Porównanie dochodu pieniężnego, Jaki nam ziemia 
pod lasem i pługiem przynosić może. 

Właściciel dóbr prywatnych w dwojaki sposób oblicza 
dochód, jaki mu ziemia pod lasem z morga przynosi, raz 
z kapitału wziętego za sprzedane ogółem drzewo, dzieląc 
na jeden mórg przypadającą kwotę wiekiem sprzedanego 
drzewa, z czego wypadły iloraz, jako roczny dochód 
z morga przyjmuje; tak np. jeżeli za mórg stuletniego 
drzewa wziął 200 tal., sądzi, że mu mórg ziemi leśnćj 
rocznie 2 tal. przynosi; drugi raz z dochodu rocznego 
całego lasu, dzieląc go ilością morgów całego obszaru 
leśnego. (') 


(C) W całem tem dziełku przyjąłem talar równy 1 rublowi, 
a grosz srebrny 4 kopiejkom; łatwo więc obrachunek podany, zre- 
dukowanym być może na monetę w Królestwie Polskiem obowią- 
zującą. (Przyp. autora). 
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Obliczenie takie, zupełnie fałszywe, utwierdza wielu 
w mniemaniu, że lepiej utrzymać las, niż ziemię obsie- 
wać zbożem lub wydzierżawić, bo mamy te same ko- 
rzyści, a mniéj pracy, zachodów, kłopotów. Wielkie, 
a nawet niezliczone straty ponieśli i ponoszą teraz jesz- 
cze wszyscy, którzy takiem -obliczaniem powodowani, nie 
. wzięli się do racjonalniejszego obrachowania i bezwzglę- 
dnie na dobroć i przeznaczenie ziemi lasy utrzymują. 
Nie jeden cieszący się dziś rozległemi lasy i niby zna- 
cznym z nich dochodem, przejąłby się oburzeniem, gdy- 
by po ścisłem zbadaniu się przekonał, że jego ulubieńcy 
pozbawili ogół kroci, a jego tysięcy. 

Pomyłka obliczania w pierwszym przypadku leży w tem, 
że sprzedający nie wie, czem jest i z czego powstał ka- 
pitał za drzewo wzięty; w drugim, że obliczając dochód 
z ziemi, zapomina o kapitale—drzewie, na całym obsza- 
rze lasu będącem, które spieniężone, swoją drogą pro- 
cent przynosić powinno. 

Co do pierwszego uwzględnić należy, że pieniądz za 
drzewo ryczałtem sprzedane wzięty, jest roczną korzyścią 
lub dzierżawą, którćj się pradziad, dziad i ojciec zrze- 
kali, aby z niéj i jój procentu złożonego (procent od pro- 
centu) utworzyć przez— przypuszczam —sto lat dla niego 
kapitał. Jak nikt z nas nie przyjąłby na siebie, dzieci 
i wnuki, obowiązku płacenia przez sto lat rocznie komuś 
pewnéj ilości pieniędzy dla tego, ażeby prawnuk nasz 
summę tych składek bez prowizji, jakoby ze skarbonki 
odebrał, a propozycję podobną każdy by jako niedorze- 
czną odrzucił, tak błędem jest, dziś odebrane pieniądze 
rozkładać na równe roczne składki z lat upłynionych, 
bo im dalój w tył cofamy pierwszy zawiązek dziś wzię- 
tego kapitału, tem wiecej on w skutek przyrastającćj 
prowizji drobnieje, tak że dzisiejszy talar, np. miał, li- 
cząc po 5%,, przed stu laty zawiązek mniejszy niż 11, 
grosza. | 

Ziemia jest kapitałem; płód z nićj zboże, trawa czy 
drzewo, prowizją; pod pługiem i kosą oddaje nam ziemia 
prowizję co rok, którą my znowu kapitalizować i. na no- 
we odsetki wypożyczać możemy; w lesie zaś prowizja sa- 
ma się wypożycza i przychodzi po wielu latach skapita- 
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lizowana; gdy ziemia pod pługiem lub kosą,. wypoży- 
czaniem i kapitalizowaniem prowizji człowiek się trudni, 
gdy pod lasem, drzewo; lecz w obydwóch razach jest ta 
sama czynność. A zatem, chcąc z dzisiejszego kapitału 
wiedzieć jaka była prowizja— dochód roczny— z ziemi 
przez lata upłynione, trzeba porównać, jak się pewne 
ilości przy odsetkach, które żądać mamy prawo, wyda- 
ne na procent złożony, powiększają— jaki wreszcie ogół 
tych powiększonych ilości, jeżeli się przez pewien czas 
co rok powtarzają, a z porównania tego ogółu z kapita- 
łem dziś odebranym dochód roczny z lat upłynionych 
obliczyć. Ażeby właścicielom dóbr obliczenie to ułatwić, 
ułożyłem tablicę, wykazującą nam, jak się ilość jednostki na 
procent złożony wypożyczonćj, rocznie powiększa; daléj, 
w jaki rośnie kapitał, gdy się rocznie powtarza. (Patrz 
Tablicę na końcu części I-ćj dzieła zamieszczoną). 

Z tablicy téj widzimy, że jednorazowy talar na 4°/, 
wypożyczony, po stu latach urośnie (z pominięciem ułam- 
ków) na 50 tal, a na 5%, na 131 tal; jeżeli zaś przez 
sto lat co rok po jednym talarze będziemy składali, to 
pierwszy procentuje i kapitalizuje się przez lat 100, dru- 
gi przez lat 99, trzeci przez lat 98 it. d., aż ostatni 
tylko przez rok jeden. Summa tych powstałych kapita- 
lików czyni przy 4'/, 1287 tal., a przy 5°/, 2740 tal. 


Właściciel dóbr, któryby pragnął, ażeby mu ziemia 
w produkcie drzewa rocznie 2 tal. korzyści, po stu la- 
tach dla prawnuka skapitalizowanćj przyniosła, musiałby 
mieć pewność, a przynajmnićj widoki, że prawnuk jego 
za drzewo z jednego morga (licząc 4°/,) weźmie 2 X 1287 
—2574 tal, lub (licząc 5%,) 2X2740=5480 tal. Czy 
tego spodziewać się można?! 


Nie jest to Zadua przesada, ale rzecz jasna i prosta. 
Właściciel np. dziś na ziemi ornćj las na lat 100 za- 
puszczający, zrzeka się wszelkićj z nićj korzyści na cały 
ten przeciąg czasu; gdyby tak samo zrzekł się korzyści, 
ale zamiast las zapuszczać, ziemię wydzierżawił po 2 
tal. z morga, a roczną dzierżawę nie tracił, ale odsyłał 
do banku, kapitały na procent złożony przyjmującego 
(bank „Janus” w Hamburgu przyjmuje na 4%, z procen- 
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tu), uskładałby dla prawnuka rzeczywiście 2574 tal. z je- 
dnego morga. 

Obliczmy teraz na początku tego paragrafu podany 
przykład i zobaczmy, ile rocznéj dzierżawy na mórg 
przypada, skoro właściciel wziął za 100 letnie z niego 
drzewo 200 talarów. 

Roczna dzierżawa 1 talar urośnie przez lat 100 na 
4%, na 1287,011 tal. Gdybym za drzewo wziął 1 talar, 


roczna dzierżawa z lat upłynionych 100 byłaby =r>57611 


t SĘ 1 
ale pigon 200 tal, ztąd roczna dzierżawa 3587 011 
X200=7zgq.gri tal.=0,155 tal=0,155x30 Sbr.—4,659 
ébr.—4 śbr. 8 fenigów, a nie 2 tal. 

Co do pomyłki w drugim przypadku przyjmijmy, że 
właściciel, który posiada 4000 morgów niby dobrze urzą- - 
dzonego lasu na ziemi pod pług zdatnćj, pobiera z niego 
rocznie 8000 tal. czystego dochodu, a ztąd sądzi, że mu 
mórg ziemi pod lasem 2 tal. rocznie przynosi. 

W dobrze urządzonym lesie, drzewo z morga W prze- 
cięciu najmnićj 50 tal. warte, cały więc zapas drzewa 
wart 50%X4000--200,000 tal. Gdyby je właściciel spie- 
niężył, miałby od kapitału na 5°/, wypożyczonego 10,000 
tal, traci więc rocznie 2000 tal prowizji i całą roczną 
krescencję w zbożu lub dzierżawę z ziemi, która po 2 
tal. z morga równa 8000 tal., czyli razem 10,000 tal. 
rocznie. Gdyby właściciel zamienił tę stratę w dochód 
i ten przez ciąg życia swego (lat 30) składał na kapi- 
tal z procentu złożonego po 4%, zostawiłby dzieciom 
sumkę 10,000 x58,328—583,280 tal. a więc przeszło pół 
miljona talarów, wystarczającą na usunięcie niejednego 
kłopotu. 

Szczycą się dziedzice dóbr z racjonalnem gospodar- 
stwem, ale zaiste jak ziemia polska długa i szeroka, nie- 
znalazłby dóbr racjonalnie urządzonych, t. j. tak, ażeby 
każdy kawałek ziemi produkował to, z czego największą 
korzyść przynosi, gdzieby właściciel mimo zdatności 
i uczciwości ludzi, niewidzialnym sposobem znacznych, 
a często ogromnych strat nie ponosił. Te straty leżą 
w nieracjonalnem ustosunkowaniu lasów. Każdy właści- 
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ciel dóbr, który o renomę racjonalnego gospodarza się 
ubiega, powinien ten stosunek zbadać i oddać to tylko 
lasowi, co lasem być musi. 

Główną podstawą, że pod las wziąść tylko ziemię, 
która pod pługiem lub kosą żadnój nie przynosi korzy- 
ści, bo zero i przez 1000 lat potęgowane daje tylko zero, 
daléj, która w produkcie drzewa większą nam zapewnia 
korzyść. 

O tem pomówimy w dalszym rozwoju o urządzeniu la- 
sów, tu tylko rozbierzemy sposób szczegółowego oblicza- 
nia, jaką korzyść nam las najdoskonalszy z ziemi pod 
pług dobréj zapewnia. 

Przyjmujemy, że właściciel dóbr hoduje drzewo na 
ziemi, z ktôréj za mórg może wziąść 2 tal. rocznéj dzier- 
żawy i to raz sosnę do ląt 100, drugi raz do lat 60, 
trzeci raz dębinę na korę garbarską do lat 30. Uważa- 
jąc te 2 talary jako prowizję kapitału ziemi i oblicza- 
jąc z nich i zwyczajnego 5%, kapitał, widzimy, że mórg 
ten ziemi ma dziś wartości 40 tal. W pierwszych dwóch 
przypadkach opuszczam w rozchodzie koszta obsiewu, 
który jako wykonany sposobem naturalnym z wypruchu 
nasienników, a zatem bez kosztów uważanym być może; 
cenę zaś drzewa biorę znaczną bo 5 tal. za sążeń opa- 
łowego szczapowego o 75’ sz. m. czyli za 1’ sz. 2 śrb. 
W pierwszym razie będzie rozchodu: © 

na utrzymanie straży leśnój rocznie 10 érb.—", tal. 
z czego po 100 latach kapitał '/,X1287,011 tal.—429 
talarów. 7 

Dochód, przyjmując najwyższy. podług tablicy doświad- 
czeń Pfeila (Patrzeć Tabl. 5-ig na końcu Części II-ćj 
dzieła umieszczoną) będzie: 

a) z trzebieży po 20 latach, chrustu kupek 6 po 1 
talarze— 6 tal. od tego odchodzi za ich urąbanie licząc 
na jednę '⁄4 tal., w ogóle 1 tal.; pozostałe 5 tal, pozo- 
stawione na lat 80 na procent złożony po 4%, dają 
DK 230490 HUN ER EEE 27 rz LOWA MIE 

b) z trzebieży po 40 latach, 
chrustu kupek 6 po 1,5 tal.—9 


do przeniesienia. . — 115,24 tal. 
* 
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z przeniesienia. . — 115,24 tal. 


tal. do potrącenia za ich urąba- 

nie 1 tal. reszta 8 tal. pozosta- 

wiona na lat 60 po 4%, zł. =8 

X10,519 . . . = 8415 „ 
ojog trzebieży po 60 latach 

4 sąż. okrągl. à 4 tal.=16 tal. 

4 kup. chrust. A 1,5 „ = 6 „ 


w ogóle. . 22 tal. 
odchodzi za urąbanie li- 
cząc od min 1, tal. » 
w ogóle . . riet: 


zostaje. . 20 tal. 
Te przez lat 40 na 4%), złoż. 
dają kapitał 20,x4,801. . 10002 5; 
d) z trzebieży po 80 latach 
2 sąż. szcz. po 5 tal.==10 tal. 
5 „ okr. ,, 4 „ =20 „ 
AKAD: CHE pas wir T 


w ogóle. . 33 tal. 
za urąbanie odchodzi 3 ,, 


pozostaje. . 30 tal. 

które przez lat 20 dają na 4%, 
zł. kapitał =30x2,191 . . == Oh 72.00 

e) z wyrębu zupełnego 4115 
sz. m. z tych: 
30%, drz. uzyt.—1233’ 
sz. po 4 śrb. . . . =1644tal. 
60%, drz. opał. szez.— 
33.:82:.00.5.-tal. - 1. ==165,0 ,, 
10%, drz. opał. okr. 
szcz.— 6 sz. Do 4 tal. — 24,0, 
5%, chrust=7 kup. po 
307) Kyra lie 


do przeniesienia. . 360,4tal. = 361,14 tal. 
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z przeniesienia. 


360,4 tal. = 361,14 tal. 


Z O 


Do tego 10%, karpiny 
—=411 sz.=7 sąż. po 


3 tal. PA „As 21,0: 4 
w ogóle. 381,40 tal. 
Odchodzi za urąba- 
nie, licząc od sąż. kar- 
piny 1 tal. w ogóle. 


Ales, 
Ż wyrębu dochód 2% 


Dochód brutto za 100 lat z mor. 


Od tego do potrącenia rozchód. 


— 360,24 , 


— 721,38 „, 
— 429 
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Rozchód netto na lat 100 
. . 292,38 

czyli na rok jeden 7287011 

Z tego wartość ziemi biorąc 5% 
—4 tal. 18 śrbgr. za mórg. . 

W drugim razie: 

rozchodu: na straż leśną rocznie 
1/, tal. z czego po 60-iu latach 
kapitał= !/, x 247,499 = 82,49 tal. 
82 tal. 14 śrbg. 8 fen. 


dochodu: 


a) z trzebieży po 20 latach, 
chrustu kupek 6 po 1 tal.=6 tal., 
z czego odchodzi za urąbanie 1 
tal. reszta 5 tal. przez lat 40 
z procentem złożonym daje 
54,801 . „am, MER TE 

b) z trzebieży po 40 latach, 
chrustu kupek 6 po 1,5 tal.—9 
tal., z czego odchodzi za urąbanie 
1 tal, reszta 8 tal. przez lat 20 
z procentem złożonym daje8 2,191 


do przeniesienia. 


— 292,38 tal. 


= 0,23 tal.=6 śrbg. 9 fen. 


100X 023 46 tal. 
5 


24 tal. 


17,52. ;, 


— 


17,76 w 


54 
z przeniesienia. . = 17,76 ,, 


e) z wyrębu zupełnego 2610? 
sześć. m. z tych: 
10%, drz. użyt. cienk. 
==261 sz. po 3 śbr. .= 26,01 
25%, drz. opał. szczap. 


=9 sąż. a 5 tal. . .= 45,00 
65%, drz. opał. okrąg. 
—26 sąż. à 4 tal.. .—104,00 
15%, chrustu 13 kup. 
SZOPA es» 2019,00 
10% ern 4 zę 
à 3 tak = = 12,00 


w ogóle. .—200,01 
Odchodzi za urąbanie. = 17,83 


Z wyrębu dochöd.*.. a lą == JOMIS, 
Dochód brutto za 60 lat z morga. = 223,70 „ 
Do potrącenia rozchód . . = 82,49 „ 
Dochód netto na lat 60. . . . = 14121 , 
czyli na rok jeden a 0,57=17 śbr. 1 fen. 


Wartość morga ziemi 100% 0,57 _ 11,4=11 tal. 12 śbr. 


W trzecim przypadku 
Rozchód, jednorazowa uprawa 
z morga 1 tal.; żołędzi 1 szefel= 
1 tal. w ogóle p tal., które przez 
lat 30 czynią kapitał 2x3,246 = 6,49 tal. 
Na straż leśną rocznie !/, tal. 
z czego przez lat 30 urośnie 
1/,x58,82855, -. 2 o maduur. os, BENO dg 


Rozehöd w ögöle. . == 28,98 tal. 
Dochöd z trzebiezy po 20 latach 
kup. chr. 6 po 1 tal.=6 tal. od- 
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chodzi za urąbanie 1 tal., reszta 
5 tal. przynosi z procentem przez Í 
a ih une 


lat 10 5X1,48 . 
Z wyrębu: Zamożność 
(vid. tab. 10)—1050° sz. 
z tego 20% kory, w sta- 
nie suchym około 50 
ctr: po 20 śrb . . —= 33,33 tal. 
6 sąż. okrąg. po 4 tal.— 24,00 ., 
15 kupek chrustu po 
1 tak (04 usage ss NOT, 
w ogóle. .= 72,33 tal. 
Odchodzi za urąb. sąż. 
i kup. SOINS SEE 
Z wyrębu dochód. . == 67,83 
Dochód brutto na lat 30. +." = 75,03 | 
Odchodzi rozchód. . = 25,93 
Dochód netto na lat 30. . = 49.10 


czyli na rok jeden 58008 — 0,84 tal-=25 śrb. 2 fen. 
Wartość morga ziemi 190%" — 16,8 tal. — 16 tal. 24 


śrb. Gdybyśmy dochód netto drugiego przypadku z lat 
60-iu i z trzeciego z lat 30-tu oddali na 4'/, z procentu, 
aż do skonezonych lat 100, natenczas z pierwszego 
urosłby przez lat 40 kapitał = 141,13 X 4,801 — 677,56 
tal.=677 tal. 16 śrb. 9 fen. 

Z drugiego przez lat 70 kapitał — 49,10x15,571= 
764,53 tal. =764 tal. 15 śrb. 10 fen. 

Z obliczeń poprzedzających widzimy: 

1). Że drzewo, jako produkt ziemi pod pług zdatnćj 
przy dzisiejszym sposobie hodowania, nigdy nam tego 
co zboże dochodu przynosić nie może; 

2). że cena, jaką dziś za drzewo stuletnie bierzemy, 
jeszcze nie pokrywa kosztów na utrzymanie straży le- 
śnéj; i 
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3). że, zapuszczając las na ziemi pod pług lub kosę 
zdatnćj, zniżamy jéj wartość i ztąd sami się ubożymy; 

4). że, produkując drzewo na sprzedaż, im predzéj 
je wycinamy, tem większy mamy dochód, tem większa 
wartość zielni; 

5). że pieniądz podług wyższego procentu przyrasta 
niż drzewo. 

$ 5. Straty z przetrzymywania lasu rębnego. 

Często przetrzymuje właściciel lub opieka drzewo rę- 
bne przez lat kilkanaście, już to dla tego, że kupujący 
nie daje Zadanéj ceny, już też, ażeby synowi lub pupilo- 
wi ułatwić na przyszłość eksystencję. Pominąwszy, że 
drzewo stare bardzo nieznaczny daje przyrost, a łatwo do 
psucia jest skłonne, straty pieniężne, jakie z jego prze- 
trzymywania ponosimy, tak są znaczne, że cena w han- 
dlu nigdy przez ten czas tyle się nie powiększy, ażeby 
te straty pokryła. Straty te będą jeszcze znaczniejsze, 
jeżeli ziemia pod plug jest zdatna. 

Obliczmy to na przykładzie: 

Przypuśćmy, że właściciel ma 300 morgów lasu bar- 
dzo obrzedniego na ziemi pod pług dobrćj, mogącój mu 
2 tal. dzierżawy rocznój z morga przynieść; żąda za 
drzewo z jednego morga 40 tal. ale, że kupujący tylko 
35 tal. daje, przetrzymuje las lat 10. 

Ogólna summa żądana jest więc 12,000 tal. podawa- 
na 10,500 tal. Gdyby właściciel summę podaną wziął, 
a zrzekając się z nićj korzyści na lat 10, jak to z lasem 
czyni umieścił na 4% złożony, miałby z nićj po 10-iu 
latach kapitał równy 10500 x1.480=15,540 tal., których 
za to drzewo po 10-iu.latach z pewnością nie weźmie. 
Oprócz tego traci z ziemi rocznie 600 tal. dzierżawy, 
czyli przez lat 10—600x12,486—7491 tal. 

Gdy ojciec troskliwy o syna lub rada opiekuńcza 
o dobro pupila, lasów rębnych na ziemi pod pług zda- 
tnéj nie spienięża, ażeby, gdy dojdzie pełnoletności, miał 
fundusz na spłatę n.p. rodzeństwa, w podobny, jak po- 
wyżćj sposób łatwo obliczyć, ile taka przezorność kosz- 
tuje. Opiece przetrzymywanie drzewa rabnego mniéj 
jeszcze da się przebaczyć, bo ona nie może pieniędzy 
roztrwonić, ale owszem ma sposobność obrotem ich, cho- 
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ciażby tylko kupnem listów zastawnych, kapitał z wyż- 
szego procentu złożonego uskładać. Gdzie zatem dzieci 
małoletnie mają las rąbny, tam opieka zbadać powinna, 
jak wielki kapitał dziś zań wziąść może, a obliczywszy 
jego przyrost przez lata małoletności pupila, gdy o ko- 
rzyści dlań znaczniejszćj się przekona, spieniężenie drze- 
wa nieociągać. Przetrzymanie drzewa wtenczas tylko 
może być usprawiedliwione, gdy ziemia pod pług, lub kosę 
niezdatna, drzewo w dobrem zwarciu, znaczny ma przy- 
rost i zdrowem wytrwać może, a właściciel widzi, że 
w skutek lepszéj wkrótce zaprowadzić się mającćj kom- 
munikacji, jak n.p. kolei Zelaznéj, drzewo jego nietylko 
dziś żądaną summę przyniesie, ale i procent od niéj 
wraz z wszelkiemi z przetrzymaniem połączonemi strata- 
mi. Gdzie zaś podobne, jak w podanym przykładzie, za- 
chodzą okoliczności, tam właściciel, nie mogąc się zgo- 
dzić z kupcem, najlepiéj sam handel drzewa rozpocznie. 
Obniżając cenę drzewa przy cząstkowćj sprzedaży o ty- 
le, aby i dalszych mieć odbiorców, łatwo towar spienię- 
ży, a bez wątpienia nie straci, byle tylko drzewa po- 
rządkowego i użytkowego w sążnie nie marnowano. Je- 
żeli zaś w cząstkach pieniędzy odbierać nie lubi, niechaj 
je aż do skończenia wyrębu składa do banku. a będzie 
miał i kapitał razem i jeszcze prowizją od niego. Roz- 
poczęta sprzedaż drobiazgowa nie potrzebuje być tamą 
sprzedania reszty ogółem, jeśli się kupiec trafi, a posłu- 
ży do przekonania, czy żądana cena była odpowiednią. 


ROZDZIAŁ 2 
O wpływach na urządzenie lasu. 


$ 6. (o nazywamy urządzeniem lasu. 

Urządzeniem lasu nazywamy użycie środków, za po- 
mocą których staramy się 0 uregulowanie rocznych cięć 
drzewa w miarę zamożności i przyrostu lasu i o wycho- 
dowanie dla przyszłości drzew, największą korzyść zape- 
wniających. Środki te wykonane i wykonać się mające, 
dla zastósowania się zarządzającego lasem spisane. na- 
zywają się operatem lasu. 
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$ 7. Wpływy na urządzenie. 

Na urządzenie lasu wpływa jego: 

A. Położenie, 

B. Przeznaczenie. 

$8. O położeniu lasu. 

Położenie lasu może być: 

a. Wewnętrzne, 

b. Zewnętrzne. 
Pierwsze tyczy się okoliczności w środku lasu zacho- 

dzących, drugie okoliczności z zewnątrz na las wpływa- 


jących. 
8 9. Położenie wewnętrzne. 
Do tego należą: 
1, Klimat, 
2, Powierzchnia leśna i jćj pochylenie, 
3, Skład ziemi i jój urodzajność, 
4, Drzewostany. 
$ 10. Położenie zewnętrzne. 
Tem są: 
1, Służebności lasu, 
2, Odbyt na drzewo, 
3, Długi na las zaciągnięte. 
$ 11. Klimat. 
Klimat zależy nietylko od szerokości jeograficznćj, ale 
i od wyniosłości nad poziom morza, i w kraju naszym 
dla drzew leśnych dzielić się może na: 
łagodny — polska południowa, 
umiarkowany— północna, 
ostry — wyżyny gór Karpatów. 
Klimat wpływa na wybór hodować się mającego 
drzewa. 
$ 12. Powierzchnia leśna i jéj pochylenie. 
Powierzchnia ziemi leśnój może być równiną, pagórko- 
watą lub górzystą. Ta jéj różność wpływa na podział 
lasu i kierunek dnihtów, czyli linij, które dla utrzyma- 
nia w lesie lepszego porządku ciąć wypada, 
Powierzchnia lasu często jest ku jednéj stronie pochy- 
loną; pochyłość stósownie do okolicy świata, ku którćj 
się skłania, nazywa się: północną, południową, wscho- 
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dnią i t. p. a co do spadku, nazywa się podług kąta, 
jaki linja powierzchni z linją poziomą tworzy, to jest: 


łagodną, gdy kąt od 1—10 stopnia 
znaczną, 5» » » 10-20 ,, 
spadzistą, 3 » » 20—30 =; 
stromą, u „ nad 30 


33 

Pochyłość wpływa na przepisy, tyczące się uprawy 

lasów. 
$ 13. Skład ziemi i jéj urodzajność. 

Ziemia leśna, największy wpływ na urządzenie i upra- 
wę lasu wywierająca, najsumiennićj i szczegółowo bada- 
ną być winna. Jak w rolnictwie, tak i w leśnictwie roz- 
biór jój chemiczny byłby potrzebny, ażeby dociec, jakie 
drzewo na niéj najlepiéj rość może, gdyż nie każde je- 
dnakowego potrzebuje pożywienia. 

Drzewo korzeniami swemi głębićj niż zboże sięga, dla 
tego też leśnik ziemię głębićj, niż rolnik badać powi- 
nien. W leśnictwie również dwie warstwy ziemi przyj- 
mujemy: 

a, grzędę nasienną, czyli wierzchnią, 
b, obłąk korzenny, czyli spodnią, 
oprócz tego badamy powłokę, czyli pokrycie ziemi. 

Powłoką nazywamy wszystko, co ziemię pokrywa, ja- 
ko to: liść, iglice, mech, trawy, zioła i górną warstewkę 
próchnicy, z przegnicia tychże powstałćj. Badanie po- 
włoki nader jest ważne, gdyż ono nam nietylko dopomaga 
do rozpoznania jakości ziemi, i ztąd zastępuje niejako 
rozbiór chemiczny, ale i zdradza dawniejsze obchodzenie 
się z lasem i zwartość teraźniejszego drzewa. 

Zórachwina, mech długi, biały, gęsty zdradzają pokła- 
dy torfu; bagno, łoshina — piasek błotnisty; paproć— 
piasek sapowaty; wrzos, żarnowiec—brak części wapien- 
nych; borówka— obecność tychże; szczawik— ziemię uro- 
dzajną, lecz sapowatą; ` ; 

gruby pokład liści, iglic i próchnicy, tłómaczy nam 
dobry przyrost drzewa, które w skutek - niegrabienia 
ściółki wiele miało pokarmu, doprowadzanego mu włó- 
knistemi, tuż pod powierzchnią leżącemi korzonkami; 
przeciwnie zaś ziemia bez takiego pokrycia wyjawia 
przyczynę nędznego przyrostu i prędkiego umierania 
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drzewa; trawa bujna w lesie, dowodzi, że las nie jest 
odpowiednio zwartym, bo w takim dla braku słońca, nie 
dobrze rość nie może. 

Grzęda nasienna — warstwa górna ziemi —- należy do 
najważniejszych podstaw urządzenia lasów prywatnych; 
jéj dobroć stanowi, czy ją pod las, lub pług użyć nale- 
ży, od jój części składowych, od jćj głębokości zawisło 
też, jakie drzewo i w jaki sposób hodować mamy, dla 
tego wprzód ją rolnik, a potem leśnik szczegółowo ba- 
dać powinien. 

Obłąk korzenny — warstwa dolna — dla większćj, lub 
mniejszćj swój spoistości jest mnićj, lub więcćj przepu- 
szczalnym i wielki ztąd wpływ na grzędę nasienną wy- 
wiera. Rolnik z tój go też tylko strony uwzględnia; dla 
leśnika jest on większćj wagi. Niektóre drzewa zapusz- 
czają swoje korzenie maciczne głęboko w-ziemię, mogą . 
więc z obłąku korzennego uzupełnić pożywienie swoje, 
znajdując w nim soki, jakich grzęda nasienna nie ma. 
Dąb np. lubi ziemię gliniastą, nieraz przecie widzimy 
silną dębinę na ziemi piasczystćj, na którćjbyśmy spo- 
dziewaé się jéj niepowinni; jest to.dowodem, że obłąkiem 
korzennym jest glina. Obłąk korzenny przy urządzaniu la- 
sów wpływa więc również na oznaczenie drzewa, jakie 
hodować mamy. 

Oddzielenie ziemi, pod pługiem lub kosą większe niż 
z lasu zapewniającćj korzyści, od ziemi, na ktéréj las 
pozostać winien, należy do najważniejszych czynności 
urządzenia lasów prywatnych, i zawisło głównie od jćj 
urodzajności, a ta od jéj klimatu, pochylenia i części 
składowych. 

W miarę, do czego jest odpowiednią, a dziś użytą, dzieli- 
my ziemię na: 

bezwarunkowo rolniczą, 
bezwarunkowo leśną i 
warunkowo leśną. 

Bezwarunkowo rolniczą ziemią jest rola, lub łąka, 
które pod las wzięte być nie mogą. 

Bezwarunkowo leśną, z którćj las największą bezpo- 
średnią zapewnia korzyść, a zatem rolnictwu nieprzyda- 
tna. Do niéj zaliczyć winniśmy ziemię, nietylko dla 
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części składowych, ale i dla ostrego klimatu, lub spa- 
dzistéj i stromćj pochyłości, mimo najlepszych innych 
własności, pod pług lub kosę nieodpowiednią, do nićj 
należy nietylko ziemia dla rolnictwa niezdatna, dziś la- 
sem porosła, ale i ziemia goła, lub od czasu do czasu 
orana, która w zbożu żadnych prawie nieprzynosi ko- 
rzyści. 

Warunkowo leśną jest ziemia na rolę lub łąkę dobra, 
dziś lasem pokryta. 

Ziemia warunkowo leśna może być— względnie bezwa- 
runkowo leśną. jeżeli się w pośród tój w tak małych ka- . 
wałkach znajduje, iż jéj obsiew zbożem się nie opłaci, 
i—czasowo bezwarunkowo leśną, jeżeli na nićj będący 
las pośrednio przez drzewo, większe nam zapewnia ko- 
rzyści, niżby zboże dać mogło, up. przy nieodzownćj 
potrzebie drzewa dla fabryk. W ostatnim razie bezwa- 
runkowość upadnie, skoro fabryki ustaną, lub straty ko- 
rzyści, którą ze zboża mieć można, nie wynagradzają. 

Siła produkcyjna ziemi zależy. nietylko jak powiedzia- 
łem, od gruntu i jego części składowych, ałe i od kli- 
matu i jéj pochylenia. Jak w najłagodniejszym klimacie 
piasek lotny, tak również pod linją śnieżną i w strefie 
mroźnćj, lub też na stromćj pochyłości północnćj, dokąd 
promienie słońca nie dochodzą, czarnoziem najwyborniej- 
szy, silnych nie może wydać roślin, gdyż warunkiem ich 
życia światło, ciepło i wilgoć. W miarę urodzajności 
dzieli się ziemia bezwarunkowo leśna na: 


dobrą, 
średnią, 
złą i 
nieużyteczną. y 
Jakkolwiek ścisłe oznaczenie, jaka ziemia do każdéj 
z tych klass należy, trudno sie da objąć pewnemi prze- 
pisami, bo to zależy od wielu względów, przecież, dla 
okazania właścicielom prywatnym, na co mniéj więcćj 
uważać należy, przytoczę tu moje uwagi: 
Dobrą nazywam:— ziemię posiadającą wszelkie warun- 
ki dobrój roli, w klimacie łagodnym, lecz na spadzistćj 
pochyłości południowćj, lub do nićj zbliżonćj;— dalej gli- 
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nę sapowatą, wreszcie ziemię z warstwą nasienną cien- 
ką, piasczystą, z obłąkiem korzennym gliną, lub iłem; — 

średnią —z grzędą nasienną głęboką, piasczystą, z obłą- 
kiem korzennym. gliną, lub iłem;—ziemię dobrą na spa- 
dzistój pochyłości wschodnićj lub zachodnićj;— 

złą— piaski lotne i zwiewne (lotne z'cienką powłoką) 
z obłąkiem korzennym piasczystym; — ziemię wszelką 
blizko linji śnieżnćj;— 

nieużyteczną —ziemię na stromćj pochyłości pölnoengj; 
trzęsawiska torfiaste. 

Ziemię warunkowo leśną przyjmuję jako dobrą bezwa- 
runkowo. 

Wskazówki podane nie zawsze przecie wystarczą i nie- 
raz orzeczenie nasze ze względu na zdrowie i przyrost 
rosnącego drzewa odmienić nam wypadnie, bo zacho- 
dzić mogą wpływy miejscowe, korzystnie, lub szkodliwie - 
na wzrost drzew oddziaływające. 

$ 14. Drzewostany. 

Część lasu z jednakowem co do wieku i gatunku drze- 
wem, wyłączając ziemię, nazywamy drzewostanem. Drze- 
wostany uważać należy. 

Co do gęstości, w jakiéj rosną, czyli zwarcia drzew; 

co do pomięszania różnych gatunków drzew; 

co do wieku i co do wzrostu. 

Co do zwarcia drzewostany mogą być: normalnie czy- 
li dobrze zwarte, jeżeli odzianki —trzony—strzały—rosłe 
i wysmukłe, a korony nie wielkie, tak się gałęziami sty- 
kają, iż ziemia dobrze jest ocienioną. Drzew o rozłoży- 
stych, silnych gałęziach, wielkich, szerokich- koronach, 
chociażby ziemię dobrze ocieniały, zwartemi nazwać nie 
można. Korona wielka, rozłożysta tworzy się właśnie 
w lesie rzadkim. Średnio zwarte, są drzewostany, gdy 
ziemię nie zupełnie ocieniają. Zle zwarte, czyli obrze- 
dnie, gdy słońce ziemię dobrze oświeca; bujna trawa 
w lesie znakiem obrzedniości. 

Co do pomieszania gatunków drzew: Drzewo, którego jest 
najwięcćj, nazywamy dominujgcem albo panującem;— je- 
żeli ilość drzew z każdego gatunku mnićj wiecéj równa, | 
zowie się pomieszany;— gdy tylko znaczna ilość jednego 
gatunku znajduje się w drugim dominującym — przero- 
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sły;-gdy pojedyńcze drzewa obce tu i owdzie się znaj- 
duja— przetknięty. To samo powiedzieć można, gdy 
drzewa jednakowe co do gatunku, lecz różne co do wie- 
ku rosną w pomieszaniu. Dla tego, opisując drzewosta- 
ny, mówi się np. sośnica 50-io letnia, przetknięta stó- 
letniemi dębami, albo przetknięta starodrzewem (doro- 
zumiewając się sosny). Prócz tego nazywamy las pod- 
rosłym, gdy między starszem drzewem dominującem roś- 
nie młodzież około lat 15-tu, a podszyłym, gdy młodzież 
gęsta, lecz tylko lat kilka stara. 

Co do wieku rozróżniamy w drzewostanach: starodrzew 
przestały, który dla starości się psuje— murszeje;—drze- 
wo rąbne, gdy je dla dojrzałości ciąć należy; — dorasta- 
jace, które się do dojrzałości zbliża; —drągowinę, drzewo 
nad lat 30;— młodzież do lat 30; — podrost, lub podstój, 
młodzież różnych rodzajów drzew do lat 15 w pomiesza- 
niu między starem drzewem; — zazośl, młodzież powstała 
z nasienia;— odrosl, młodzież powstałą z pni lub korzeni 
ściętego drzewa; —na/ot, zarośl powstałą z wypruchu na- 
sienników, lub w ogóle drzew starszych. 

Co do wzrostu nazywamy drzewostany karłowatemi, 
gdy dla złego gruntu wyrość nie mogły; — skarłowaciałe, 
gdy ich wyrost w skutek uszkodzenia wierzchołków 
wstrzymany; drzewa przyllumione, które w cieniu drzew 
wyższych słabo tylko rosną, lecz po odjęciu przeszkody, 
siły nabrać mogą;— zagłuszone, gdy przytłumienie siły 
żywotne już im odebrało. r j 

Halizną, nazywa się W lasach miejsce małe, niezaro- 
ske; większe gołoborzem. 7 4 D 

Drzewo żyjące osadza rok rocznie pomiędzy bielem, 
a korą nową warstewkę z jednéj strony bielu, z drugićj 
kory. Te warstewki aczkolwiek ściśle się łączą ze sobą, 
mniéj lub więcćj, lecz zawsze SĄ widoczne po ścięciu 
drzewa. Przecięcie pionowe tych warstewek tworzy pier- 
ścienie, słojem drzewa nazwane. Ze słoju drzewa obli- 
cza się jego wiek i przyrost roczny, dochodzi siły pro- 
dukcyjnéj ziemi, wnioskuje o dobroci grzędy nasiennej 
i obłąku korzennego, a nawet o dawniejszem obchodze- 
niu się z lasem. Policzywszy ilość pierścieni słoju od 
rdzenia do kory i do summy tćj dodawszy lat tyle, ile 
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drzewko potrzebowało, aby wyrość do wysokości, w któ- 
rój ścięte, dostaniemy wiek drzewa. Przy obliczaniu 
wieku, tylko ha wybitniejsze pierścienie, zwłaszcza przy 
drzewie iglastem, uważać należy, gdyż pomiędzy temi 
znajdujące się często blade, nieznaczne przedziały, tak 
nazwane pierścienie lipcowe, powstają w skutek drugiego 
mocniejszego napływu soków do drzewa w lipcu. Przy 
drzewie liściowem, a zwłaszcza przytłumionem słój czę- 
sto tak drobny i nieznaczny, że go gołem okiem do- 
strzedz nie można; tu dopomódz sobie trzeba albo mi- 
kroskopem, albo też polaniem słoju winem czerwonem, 
lub posypaniem ziemią i wytarciem trawą, wskutek cze- 
go przedziały jego zrobią się widoczniejsze. Słój gruby 
jest znakiem, że drzewo na ziemi mu odpowiednićj, uro- 
dzajnćj; słój drobny, że ziemia jemu nie odpowiednia, 
albo, że nie urodzajna, lub też, że drzewo było przytłu- 
mione. Słój od rdzenia gruby, a od kory cienki powia- 
da, że grzęda nasienna urodzajna, lecz płytka, a obłąk 
korzenny małe tylko dostarcza pożywienie, bo dopóki 
drzewko w pierwszéj młodości nie wiele potrzebowało 
pokarmu, grzęda nasienna wystarczała i przyrost był 
dobry, lecz gdy z czasem więcćj wymagało pożywienia 
i tego głębićj szukało, obłąk korzenny dostarczyć go 
nie mógł, dla czego późniejszy przyrost zły;— albo, że 
drzewko w pierwszćj młodości miało wystarczające miej- 
sce do wzrostu, późnićj zaś zostało przytłumione;— lub 
wreszcie, że w późniejszym jego wieku zabrano powłokę 
ziemi, z którćj brało pożywienie. Słój w przeciwnym 
układzie, do przeciwnego pobudza nas sądu. Słój gruby, 
pod korą bielasty, okazuje, że drzewo w najlepsze rośnie 
1 długo jeszcze zdrowem wytrwa; cienki przy wązkim 
bielu, że drzewo rąbne, bo przyrastać przestaje. Sposób 
obliczenia ze słoju rocznego przyrostu drzewa opiszę 
późnićj w rozdziale o taksacji (v. $ 34). 


Skrytykowawszy drzewostany w powyższy sposób, uzu- 
pełnimy badania nasze co do ziemi i jćj urodzajności, 
osądzimy, jakie drzewo w tem miejscu odpowiednie znaj- 
dzie stanowisko, jak las podzielić na mniejsze części go- 
spodarcze, jaki czas do odmłodzenia stósownie do siły 
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żywotnój drzewa dla każdój części oznaczyć trzeba, 
wreszcie następstwo drzewostanów w cięciu. 
$ 15. Służebności lasu. 

Prawo, które oprócz właściciela któś inny do korzyści 
` z lasu posiada, nazywamy służebnością lasu—servitutem. 
Służebności lasu mogą być: | 

wolny wrab, 

ugaj, À 

pastwisko, 

zbieranie ściółki. - 

Wolny wrąb czyli dowolne pobieranie drzewa na bu- 
dowle lub opał, bez zezwolenia dziedzica, powstać mógł 
w skutek działów dóbr na mniejsze części, lecz wiecej 
jeszcze z faworu właściciela dla pojedynczych osób, jako 
to: sołtysów, przywódzców kolonistów, obdarowanych zie- 
mią sług, w czasach, w których drzewo małą miało war- 
tość. Nie wiem, czybyśmy na ziemi polskićj jeden zna- 
pa przypadek, w którym to prawo sposobem kupna na- ` 

yto. 

Ugaj— gajówka, zbiórka czyli zbieranie w pewnych 
dniach tygodnia leżącego w lesie drzewa na opał, istnie- 
je od niepamiętnych czasów. Antenaci nasi, właściciele 
ogromnych lasów, nie mogąc spieniężyć drzewa dobrego, 
nie dbali o drzewo w lesie leżące, owszem byli kontenci, 
gdy któś gałęzie, wywroty i powały z lasu uprzątał. 
Milcząc, udzielali więc pozwolenie, które korzystających 
z niego coraz wiecéj, bo w braku lezaniny, do obłamy- 
wania gałęzi, wyłamywania cienkich drzew smolnych, aż 
wreszcie do użycia kul (haków) i siekier ośmieliło. Póź- 
nićjj gdy drzewo stało się trudniejszem, osadnicy przy 
obejmowaniu kolonij, kładli warunek ugaju, lecz również 
w skutek niebaczności właścicieli, przekraczali dane im 
pierwotne pozwolenie. 

W podobny: sposób powstały służebności: pastwiska 
i grabienia ściółki w lesie. Niedbałość o rzecz niby war- 
tości nie mającą, wywołała zwyczaj, a z tego urosło 
prawo. 

Badacze historyczni cofają się daléj wstecz. Steffer 
i Moser pisarze historji leśnćj starożytnych Niemiec twier- 
dzą, że początkowo lasy były własnością ogółu, z ktörej 
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każdy ile i jak chciał korzystał, nawet ziemię wykarczo- 
waną na własność zabierał — aż w późnićjszym czasie 
możniejsi, szlachta, lasy na wyłączną własność sobie 
przywłaszczyli. Możycki dochodząc początków historji 
naszój na podstawie mowy, sądzi, że pierwotnymi posia- 
daczami ziemi naszćj byli kmiecie, którzy połączeni 
w gminy, oprócz swych zagród i cząstek pola, posiadali 
większe, wspólnie uprawiane role na potrzeby gminy, 
a lasy jako miejsce zgromadzeń i własność ogółu. Do- 
piero za przybyciem do nich pokrewnego słowiańskiego 
wojowniczego szczepu Lachów, oddano temu grunta gmin- 
ne. Kmiecie, usposobienia bardzo łagodnego, pozosta- 
wili obronę kraju przybyszom, za co im podczas ich od- 
dalenia na wojnę, rolę, jak dawniéj, wspólnie uprawiali, 
z czego się z czasem wyrobiła pańszczyzna. Panowie 
z lacheckićj ziemi, trudniąc się rzemiosłem rycerskiem, ` 
gardzili kmieciem, którego dla wygolonéj głowy—hoły 
łob— chłopem przezwali i jego mozolną pracą w roli, 
a uważając łowy zatrudnieniem dla siebie odpowiedniej- 
szem, przywlaszezyli sobie miejsce pobytu dzikich zwie- 
rząt—las. W skutek względów, jakie u panujących posia- 
dali, nie trudno im było wyrobić sobie potwierdzenie 
zaboru. 

Zapuszczając się w te dalekie, bajeczno- historyczne 
czasy narodu naszego, łatwićj by nam było usprawiedli- 
wić uprawnienie teraźniejszych służebności leśnych, lecz 
ponieważ na té) samój zasadzie wiele niedorzecznych 
możnaby wytłómaczyć zachcianek, widoczną jest, że dla 
moralnego przekonania się, 0 ile niektóre zwyczaje za- 
sługują na uwzględnienie, tylko do czasu pierwszego ure- 
gulowanego w państwie stósunku, a zatem do chwili na- 
dania praw i tytułów własności wrócić nam się należy. 
Z jakiego powodu panujący, a więc władzę do tego ma- 
jący, tytuł własności wydał, czy w skutek zasług około 

raju, czy li tylko z osobistego faworu, nie to nas ob- 
chodzić nie może. Nadane tytuły własności, nie zawie- 
rały żadnych ograniczeń co do służebności, które, li od 
woli właściciela zależały. Ostatnią chwilą téj dowolno- 
‘Sei w Polsce był rok 1846. 
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Zapatrywanie się moje na służebności leśne, na po- 
czątku tego paragrafu wyszczególnione, powyższem się 
usprawiedliwi. 

Dla nieobeznanych z leśnictwem, oceniających korzyści 
i stratę podług materjału z lasu pobieranego, wolny wrąb 
zdaje się być najważniejszą, najuciążliwszą, a grabienie 
ściółki najmniéj znaczącą służebnością; tymczasem słu- 
żebności i ich ważność dla lasu, a ztąd pośrednio dla 
jego właściciela, w odwrotnym stoją stósunku do korzyści 
pobierającego, i tak, jeżeli dla tego wolny wrąb wiele, 
a grabienie ściółki mało przynosi korzyści, pierwszy 
jest dla lasu najmnićj ze wszystkich służebności ucią- 
żliwym, drugie prawdziwem zniszczeniem, nieocenioną 
stratą lasu. 

Dla przekonania, porównajmy na co i jakie każda słu- 
żebność wywiera wpływy. 

Wolny wrąb zazwyczaj służy pojedynczym osobom. 
Lasy tą służebnością obciążone, mogą tylko do pewnćj, 
ten dług zaspokajającćj wielkości być wycięte; zmuszone 
są do hodowania takiego drzewa, jakiego prawo mający do 
nich potrzebuje, lecz gdy tym dwom warunkom zadosyć 
się uczyni, urządzenie lasu przeszkody doznać nie może, 
bo każdego uprawnionego, do zachowania porządku i po- 
bierania drzewa z miejsca poręby rocznéj, nawet na dro- 
dze prawa przymusi. ; + 

Ugaj i z nim w kraju naszym najczęścićj połączone 
choć nie samowolne pobieranie drzewa na budowle, re- 
paracje i ogrodzenie, służy całym wsiom, gminom, za- 
biera w saméj leżaninie mnićj więcćj piątą część przy- 
rostu, nie dozwala prawnie żadnego umniejszenia obsza- 
ru, żadnój zmiany w gospodarstwie lasu, wymaga licznćj 
i energicznéj straży, lecz chociaż zabrania nam przemie- 
nienia ziemi warunkowo leśnój na rolę i jest przeszkodą 
pobierania z ziemi wiekszéj korzyści, przecież nie tamu- 
je urządzenia lasu w jego obszarze. 

Pastwisko wolne nie dozwalając pomniejszenia lasu i prze- 
miany warunkowo leénéj ziemi na rolę lub łąkę, jest 
przeszkodą przy zmianie gospodarstwa, a chociaż urzą- 
dzenia lasu obecnego wstrzymać nie może, wielkie spra- 
wia szkody w młodych zagajnikach, do których, dla le- 
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pszéj w nich paszy, bydło się ciśnie, a pastuchy. przy 
kazdej sposobności trzodę chętnie zaganiają. Koszta do- 
zoru, ogrodzenia zagajników, poprawek, są znaczne 
i straty w przyroście na przyszłość nieobliczone, bo czę- 
sto całe drzewostany w skutek obgryzionych wierzchoł- 
ków skarłowacieją, albo w skutek zdeptania powierzchni 
ziemi, nędzny mają przyrost. 

Grabienie ściółki, może być dwojakie, zgrabianie, a ra- 
czćj wyrywanie czernicy, wrzosu lub mchu i zgrabianie 
opadłych z drzewa liści i iglic często z nawpół już z nich 
wyrobioną próchnicą. Pierwsze w jednéj tylko chwili 
i pod jednym warunkiem w leśnictwie może być potrze- 
bne, t.j. w czasie gdy odmładzamy, a drugie w warunku; 
drzewostan naturalnym obsiewem z wypruchu drzew, je- 
żeli powłoka z wrzosu lub mchu tak jest gęsta i gruba, że 
nasienia spadającego do ziemi nie dopuszcza, azatemiodkiel- 
kowania wstrzymuje. Tu wygrabienie, a raczćj przerwanie 
wrzosu, mchu i t. p. jest korzystne, ale wykonane być winno 
oględnie, wązkiemi pasami, nakształt szerokich radlonek, 
ażeby ziemi nie wystawić na upały i tem nie odbierać 
młodzieży potrzebnéj do wzrostu wilgoci. W każdym in- 
nym razie wygrabianie tych roślin z krzywdą dla lasów 
połączone, bo aczkolwiek one z jednćj strony, jakoby pa- 
sożyty, potrzebne drzewom soki ziemi odbierają, to z dru- 
gićj zachowywaniem przez dłuższy czas wilgoci, z desz- 
czu lub rosy powstałćj, daléj, utrzymywaniem w pulchno- 
ści powierzchni ziemi, w którćj tysiące włosistych, na po- 
karm z rosy czekających korzonków drzew, wreszcie roz- 
kładem swoim, więcćj się lasom przysługują niż szkodzą. 

Drugie, zabieranie lasom liści i iglic opadłych na ściół- 
kę, nigdy i niczem nie może być usprawiedliwione. 

Rolnik hodujący w stósunku do drzew leśnych tak wą- 
tłe jak zboże rośliny, nabrał przekonania już od daw- 
na, że ziemia produkująca ustawicznie, a nie zasilana, 
odmówić musi w końcu usługi i stać się niepłodną; dla 
tego powraca jéj co lat kilka choć w części to, co z niéj 
wziął, w postaci stajennych nawozów, a ponieważ uznał, 
że to nie wystarcza, że taki częściowy zwrot, choć 
w mniejszćj progressji, ale zawsze ją do wycieńczenia 
zbliża, że wymagając od niej wiele, więcćj, a przynaj- 
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mnićj tyle, co się wzięło, oddać jéj trzeba, wyszukuje 
sztuczne nawozy i niemi wynagradza to, co zabrał. Czy 
tak obchodzim się z lasem? Nie dosyć, że pozwoliwszy 
opaść biednemu nasieniu na ziemię, nie troszczymy się 
przez lat sto o jego pokarm, ale nadto zabieramy mu 
pożywienie; które przezorna Opatrzność, przewidując oj- 
czymie nasze z tą ozdobą świata obchodzenie, w opada- 
jącym liściu mu dostarcza, gniewając się jeszcze. że to 
z głodu usychające stworzenie, nie jest tłuste, gładkie, 
wysmukłe. Wołamy, że las nie przynosi procentu od 
kapitału; lecz pozostawmy ziemię orną przez lat sto bez 
nawozu, obsiewając ją rok rocznie, a ona nam szelążka 
nie przyniesie. Nie utrzymujmy niepotrzebnie na ziemi 
warunkowo lesnej wielkich obszarów lasu jako salony 
dla nędznych kilku rogaczy, by ogromem nie być zmu- 
szonym do dawniejszego niedbałego gospodarstwa, nie 
zabierajmy lasom pokarmu w liściu i iglicach, bo cho- 
ciaż drzewo wielką część pożywienia z powietrza przy- 
ciąga, to przecież bez soli amonjakalnych, przy rozkła- 
dzie części roślinnych się tworzących, żyć i rość nie mo- 
że—lecz owszem zasilajmy je sztucznie, czy to przy za- 
siewie, czy też, gdy ubytek siły spostrzeżemy, starajmy 
się o lasy, jak o zboże, a- one nam wtenczas równy co 
zboże, zysk przyniosą, a pewniejszy, bo nie ulegający ty- 
lu co w rolnictwie okolicznościom spekulacji i wpływom 
powietrza i pogody. 

Czytając te moje uwagi, nie jeden z dawnemi zasady 
zrosły kolega leśnik marzący 0 białowiezkich puszczach, 
jako szczycie pragnień, polecający, po wrzuceniu nasie- 
nia w ziemię, resztę Bozkićj Opatrzności, nie pojmujący 
doskonałości i wielkich korzyści, jak tylko w ogromie 
czystemi linjami porzniętego lasu — nazwie mnie niedo- 
świadczonym teoretykiem, a myśl nawożenia lasów nie- 
dorzecznem, wykonać się nie mogącem, marzeniem. 

Na Ukrainie mierzwę, u nas pod zboże potrzebną, pa- 
lą, choć i tam już miejscami bieda zaglądać zaczyna, 
i rozumu uczy;— pierwsi rolnicy nie znali mierzwy pod 
zboże, bo małe kawałki wybornćj, odwieczną siłą obda- 
rzonéj ziemi obsiewane, dostarczały zboża obficie dla 
małćj ludności, lecz gdy bieda zmusiła siać zboże na 
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większćj po nim wymagała produkcji, rozum ludzki nie 
przestraszył się ogromem powierzchni ziemi ornéj, nie 
nazwał jój mierzwienia pomysłem —marzeniem, ale widząc 
tego potrzebę, badał i wynalazł coraz doskonalszy spo- 
sób. Tak samo dzieje się z lasami. Dopóki: ziemia nie 
ma wartości, wszystko nam jedno, czy na stu morgach 
jedna sosna, czy na jednéj sto sosien rośnie; w takim ra- 
zie byłoby niedorzecznością myśleć nawet o wynawożeniu 
lasu, lecz gdy ziemia dla znacznego zaludnienia w wiel- 
kićj jest cenie, gdzie każda piędź zdatnćj pod zboże zie- 
mi rolnictwu oddać się winna, gdzie właściciel z każdćj 
drogo zapłaconćj skiby procent od swego kapitału wy- 
dobyć się spodziewa, gdzie las w odpowiednich do po- 
trzeby zwyczajnój rozmiarach się zachowuje, tam las po- 
nieważ jest drzewem, to jest, rośliną, w miarę pokarmu, 
jaki jéj się dostarcza rosnącą, nawozem go przeto zasi- 
lać należy, jeśli od niego korzyści takićj, jak od zboża 
wymagamy. 

Nie jestem tyle ograniczonym marzycielem, ażeby są- 
dzić, iż to wynawożenie da się uskutecznić mierzwą sta- 
jenną w sposób w rolnictwie używany lub w przedziałach 
w tymże przestrzeganych, lecz ponieważ samo przyro- 
dzenie wytknęło przeznaczenie — słomę na pokarm dla 
bydla,--drzewo na opał i ztąd popiół i sole,— dla tego 
sądzę, że posiłku dla lasów tylko w sztucznych nawo- 
zach —solach— szukać należy i to jak już powiedziałem, 
zadając go raz przy zasiewie, daléj przy każdem spo- 
strzeżeniu, że drzewo siły utraca. Tu chemja wielkie 
może uczynić krajowi przysługi, tu miłe dla jéj zwolen- 
ników pole pracy, badania cierpień oraz choroby i wykry- 
wania lekarstwa dla tak przyjemnych nam towarzyszy, 
którzy wdzięcznie starania około siebie przyjmą, aroma- 
tycznem powietrzem i w końcu własnem życiem opłacą. 


Grabienie liści i iglic, odbierając pokarm, niszczy ca- 
łe drzewostany i więcój w nich drzewa pochłania, niż któ- 
rakolwiek inna służebność, a że korzyść jaką ztąd od- 
nosimy, nawet tysiącznćj części straty nie pokrywa, prze- 
to je całkiem zaniechać powinniśmy. 
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Rządy dbające o dobro ogółu, téj służebności ani 
uznać, ani uprawnić nie były powinny, jak prawem wy- 
wózkę słomy z dóbr dzierżawcy zakazują. 

Właściciel dóbr nieurodzajem słomy na ściółkę do 
szukania pomocy z lasu naglony, niechaj przy ścinaniu 
sosien w porębie drobne gałązki wrąz z iglicami obłamy- 
wać każe, a będzie miał bez ogromnćj krzywdy na przy- 
szłość, choć cokolwiek droższą, ale taką samą pomoc. 

Służebność grabienia ściółki nie zniewala nas do pe- 
wnego rodzaju gospodarstwa, ale może przymusić do 
utrzymania lasu w niekorzystnym dla nas obszarze, 
a przytem zniszczyć cały las. 

Wszystkie, jak widzieliśmy służebności, wiążą nam rę- 
ce i nie dozwalają urządzić lasu tak, jak nasz interes, 
nasza osobista korzyść wymaga, dla tego uchylenie ich, 
chociażby ze znacznemi chwilowo ofiarami, koniecznie 
potrzebne, ażeby raz przecie wiedzieć, co moje, a co 
czyje, raz przecie urządzić własność naszą tak, aby nam 
zysk przynosiła; a ponieważ grabienie liści i iglic jest 
prawdziwą kradzieżą lasu i jemu najwiec6j szkodliwem, 
powinniśmy od niego zacząć, tem. więcój, że tę służe- 
bność na drodze prywatnéj, bez wdania się rządu i za 
niewielkiem wynagrodzeniem usunąć można. 

Trudnićj daleko zwolnić się od służebności pastwiska 
i ugaju, zwłaszcza w Królestwie, gdzie włościanin uparty 
nie pojmuje, jak można bez nich egzystować, gdzie nie- 
ma jeszcze praw określających okup ich przymusowy. 
Lecz gdzie i skoro tylko będzie można ich się pozbyć, 
niechaj właściciel lasu nie żałuje ofiar i nie odwleka, 
pomnąc na to, że im późnićj się do tego weźmie, tem 
większe będzie wynagrodzenie w skutek powiększającćj 
się na drzewo ceny, pominąwszy straty, jakie z nieładu 
ponosi, —że własność wtenczas tylko ma rzeczywistą war- 
tość, gdy nikt inny do nićj nie ma prawa, a my nią po- 
dług woli własnćj rozporzadzié możemy. Gdzie las na 
ziemi bezwarunkowo leśnćj, a drzewo małą ma wartość, 
tam najlepićj oddać część jego na wynagrodzenie. 

Wolny wrąb, jako najmnićj szkedliwy, mógłby poz0- 
stać tam, gdzie korzyść właściciela takie drzewo hodo- 
wać nakazuje, jakie służebność wymaga, lecz ponieważ 
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wartość drzewa i ztad tćj służebności się powiększa, 
a współdziedzictwo tylko jest nie miłem i do nieprzy- 
D pere prowadzi, dla tego lepiéj od razu i téj sig po- 
zbyć. 

Jak sobie postąpić, gdy uwolnienie od służebności nie 
od nas zależy, gdy mimo szczerych chęci, pozbyć się jéj 
nie możemy, okażę w części o urządzeniu w szczególe. 

$ 16. Odbyt na drzewo. 

Odbytem na drzewo nazywamy łatwe i korzystne jego 
spieniężenie bezpośrednie. To zależy od pobliskości rzek 
spławnych, miast, fabryk i lasów. 

Dopóki w leśnictwie do tój nie dojdziem doskonałości, 
iż za pomocą racjonalniejszego postępowania przy upra- 
wie lasów, te w lat pięćdziesiąt do takićj doprowadzim 
zamożności, jaką dziś w lat sto osiągnąć zamierzamy, 
dopóty utrzymanie lasów na ziemi warunkowo leśnćj, 
zawsze nam bezpośrednio wielką przynosić będzie stratę. 

Lasy rządowe pruskie w najpomyślniejszem położeniu 
miejscowem co do odbytu i wartości drzewa zaledwie 1'/, 
od ceny szacunkowéj massy zapasowćj drzewa i ziemi 
przynoszą, co na mórg ziemi pod pług dobrćj, ocenionćj 
mnićj więcćj na 50 talarów, zaledwie 7, talara rocznego 
dochodu czyni. Lecz rząd na to zważać nie może, bo 
jak widzieliśmy, jego interes jest inny, niż właściciela 
prywatnego, 

Lasy prywatne, w podobnie korzystnem położeniu po 
największćj części już wyniszczone, inne zaś, jak okaza- 
łem w $ 4-tym, nawet kosztów na straż leśną nie powra- 
cają i martwym są kapitałem, mimo dochodu jaki 
mamy. - 

Odbyt na drzewo, z przyczyn powyższych, na wielkość po- 
wierzchni, pod łasem utrzymać się mającćj, nigdy wpływać 
nie może, lecz wpływać będzie na rodzaj i rozmiar ho- 
dować się mających drzew na ziemi bezwarunkowo leś- 
néj, w lasach, które więcój niż na potrzebę osobistą 
właściciela, a zatem na sprzedaż drzewo produkują. 

Pobliże rzek spławnych przy odległój ludności, cienkiego 
drzewa potrzebujacéj, zmusza nas do hodowania budulcu 
w największych rozmiarach; bliskość miast znacznych, 
których mieszkańcy za cienki budulec, drzewo porząd- 
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kowe i opałowe dobrze płacą, zniewala nas, mimo do- 
godnego spławu, do produkowania drzewa w cieńszych 
rozmiarach, bo z grosza prędzćj wziętego, daleko wię- 
kszy mamy procent i zysk, niż z przyrostu drzewa; —są- 
siedztwo fabryk każe nam hodować drzewo na węgle, 
lepićj płacone i łatwićj przenośne; obfitość drzewa w oko- 
licy i ztąd mała wartość materjału cienkiego, zmusza do 
hodowania drzewa grubszego. ; 
§ 17. Długi na las zaciągnięte. 

Nie mamy może przypadku, ażeby las odrębnie ođ 
dóbr obciążony był długiem. Towarzystwa Kredytowe 
pruskie przy udzielaniu pożyczek na dobra, lasu nie 
uwzględniają, tu też o wpływie, jaki na las zaciągnięte 
długi na jego urządzenie wywierają, mówić nie możemy; 
lecz w Królestwie Polskiem wyszło w roku 1860 prawo, 
tyczące się udzielania pożyczek Towarzystwa Kredyto- 
wego Ziemskiego drugićj Serji III-go Okresu, które wła- 
ścicielom w dobrach swoich urządzone lasy mającym, pod- 
wyższoną pożyczkę udzielać dozwoliło. Pożyczki te nie 
są właściwie bezpośrednio na las dane, lecz ponieważ 
urządzenie lasów jest ich podstawą, a prawo przepisuje, 
ażeby Towarzystwo Kredytowe Ziemskie plany gospo- 
darcze tych lasów rozpoznawało i zatwierdzało, a nastę- 
pnie nad wykonaniem przyjętych eo do gospodarstwa 
leśnego zobowiązań, czuwało, ponieważ dalćj pożyczki 
w ten sposób udzielone, obszaru lasu zmniejszyć nie do- 
zwalają, dla tego dług ten więcćj i jako pośrednio na 
lasie ciążący, niż na dobrach uważam. 2800. 2 

Ustawa ta podwyższonćj pożyczki z przepisami jakie 
zawiera, jest grzechem przeciw ekonomii pah bo 
podając zasady urządzenia lasów rządowych dla lasów 
prywatnych, przymusza właściciela do zachowania lasu 
przy bardzo małój korzyści nawet na ziemi pszennéj, 
z którejby większe miał w zbożu dochody, zabrania więc 
nadawać swéj własności większą wartość i uboży tem 
samem posiedziciela i przezeń pośrednio kraj. Na szczę- 
ście czuwanie stróżów prawa nad wykonaniem przyjętych 
zobowiązań, tak małą jest przeszkodą, iż właściciel, jak 
dawnićj bez tój pożyczki, tak i teraz przy nićj, ad libi- 
tum z lasem postępować może. Nie czynię ja tem za- 


74 


rzutu władzy, która wie, że, czy zobowiązania co do go- 
spodarstwa leśnego wykonywane, lub nie, należytość To- 
warzystwa Kredytowego Ziemskiego wartością dóbr za- 
bezpieczona, a prowizja roczna oddawaną być musi; ani 
myślę wywołać większą baczność na niemożliwe po 
wiekszöj części wykonanie ułożonych operatów, (sam 
odebrałem do zastósowania taki operat, : oznaczają- 
cy na pierwsze lat 20 do cięcia drzewo w miejscu, 
gdzie było kilkadziesiąt nasienników i zarośl dziesięcio- 
letnia), ale zwracam tylko uwagę na niepraktyczność 
zasad ustawy, które z jednój strony właściciela wiążą 
i do zrzeczenia się na czas dłuższy większćj korzyści 
zmuszają a z drugiej, niesumienności stały się powodem. 
Większość uczuła tę niepraktyczność, a uważając zasady 
jako pozór dla udzielenia podwyższonćj pożyczki, pozoru 
też do jéj osiągnięcia użyła. Lecz ztąd wzmogła się 
obojętność właścicieli, którzy za obrazek i kilka zapi- 
sanych arkuszy papieru, ciężkie zapłaciwszy pieniądze, 
lękają się kosztów rzeczywistego sumiennego urządzenia. 
Obawa taka nie powinna mieć przecie miejsca, już to 
dla tego, że uczciwa praca pod każdym względem tań- 
sza, niż niesumienna, już też, że dziś, każdy obywatel 
winien sobie i krajowi, być bacznym na swoje korzyści 
i z kredką w ręku zawsze i wszędzie je obliczać. Ope- 
raty obrazkowe nie mogą być przeszkodą racjonalnego 
urządzenia, któremu i [Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, 
widząc niepodobieństwo wykonania rzeczy niemożliwych, 
pewno przeszkadzać nie będzie. - 


$ 18. Przeznaczenie lasów. 


Lasu przeznaczeniem w ogóle jest produkcja drzewa, 
lecz ponieważ przy téj dwojaki, jak w $ 2-im widzieli- 
śmy, zachodzić może interes, dla tego też i przeznacze- 
nie lasów w ściślejszem znaczeniu jest dwojakie, to jest: 


a) produkcją drzewa li jako materjału koniecznie po- 
trzebnego, 
b) produkcją drzewa, jako płodu największą korzyść 
z ziemi nam zapewniającego. | 
Pierwsza jest zasadą lasów rządowych, druga lasów 
prywatnych. 
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Lasy rządowe bezwzględnie zachowane być- muszą; 
utrzymanie lasów prywatnych zależy od potrzeby oso- 
bistéj właściciela i urodzajności ziemi; lasy rządowe pro- 
dukują drzewo dla ogółu, a mianowicie dla ludności nie 
posiadającćj posiadłości ziemskićj —właściciel prywatny 
dła siebie i tylko wtenczas dla innych, gdy jego lasy na 
ziemi bezwarunkowo leénéj wiecéj drzewa dostarczają, niż 
jego własna potrzeba wymaga. 

Wpływem równie ważnym jak urodzajność ziemi, na 
utrzymanie i urządzenie lasów prywatnych jest potrzeba 
własna właściciela dóbr, która jeżeli” się tyczy li tylko 
domu i rolnictwa, może być zwyczajną, jeżeli zaś wywo- 
łana zakładami fabrycznemi, nadzwyczajną. Ziemia 
i potrzeba własna zbadane, okażą nam lasu prywatnego 
przeznaczenie, które być może: 

a) Produkcją drzewa na potrzebę własną, zwyczajną, 

b) produkcją drzewa ną potrzebę własną, nadzwy- 
czajną i 

c) produkcją drzewa na sprzedaż. 
$ 19. O produkowaniu drzewa na potrzebę właściciela 

własną zwyczajną. 

Rząd. jak widzieliśmy, nie może zniewolić dziedzica 
dóbr do utrzymania lasu na ziemi warunkowo leśnćj, 
lecz również nie ma obowiązku starania się o potrzebne 
dla niego drzewo, bo właściciel dóbr ma odpowiednie 
środki— możność jego produkowania, a zatem i powin- 
ność starania się o siebie. 5 

Potrzeba własna zwyczajna rozciąga się na budowle, 
porządki gospodarcze i opał dla siebie, swoich ludzi 
i mniejszych fabryk, do których zaliczam cegielnię, go- 
rzelnię i browar. Jój wielkość zależy od materjału, jaki 
do tych używamy i od zaprowadzonćj oszczędności; od 
nićj zawisła wielkość utrzymać się mającego lasu, gdy 
obszar ziemi bezwarunkowo leśnćj nie produkuje wystar- 
czającego na jéj pokrycie drzewa;— łatwość i pewność 
jéj zaspokojenia . z postronia, zwalnia nas od obowiązku 
utrzymywania lasu ze stratą na ziemi warunkowo leśnćj. 

Kto baczny na kieszeń własną, kto nie chce, by urzą- 
dzenie lasu było chimerą chwilową, powinien jego traf- 
nością przekonać przyszłych sukcesorów, że tylko w ten 
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sposób z własności największą mają korzyść i zmusić do 
jego zachowania; powinien wszystko rozważyć, obliczyć, 
a nawet przewidzieć przyszłość na lat kilkadziesiąt, 
w ogóle zbadać: 

$ 20. Czy las i w jakićj wielkości zachować należy. 

Pierwszym do tego warunkiem jest zaprowadzenie 
oszczędności drzewa w budowlach, porządkach gospodar- 
czych i opale. Zabudowania gospodarcze murowane, na- 
rzędzia żelazne, są pewniejsze, trwalsze i nie tak często 
reparacji podlegające, ztąd tańsze; paleniska w kuchniach 
i piecach dobrze urządzone, wymagają daleko mniéj mate- 
rjału opałowego, a koszta na siebie wyłożone, wkrótce 
w oszczędzonym materjale powracają. Oprócz tego, gdzie 
tylko drzewo ma jakikolwiek odbyt i cenę, tam właści- 
ciel dóbr, chociażby zbytnie lasy na własną potrzebę 
posiadał, winien korzystąć z pokładu węgli kamiennych 
i torfu na własnem territorjum, albo z łatwego i taniego 
nabycia tych surrogatów opału, bo ile oszczędzi na drze- 
wie, tyle gotowych pieniędzy wpłynie mu do kieszeni. 
Tem więcćj zaś używać winien surrogatów tych wten- 
czas, gdy jego las na ziemi bezwarunkowo leśnćj na za- 
spokojenie potrzeby własnćj nie wystarcza, gdy więc do 
utrzymania lasu na ziemi bezwarunkowo lesnej lub do 
kupowania w postroniu drzewa opałowego jest zmuszony. 

Zaprowadziwszy oszczędność, obliczyć wypada, ile do- 
bra. rocznie potrzebują buduleu, drzewa porządkowego, 
opałowego i oznaczyć w stopach sześciennych lub sąż- ' 
niach. Jak to czynić należy, okażę w części drugiej 
o urządzeniu w szczególe. (Cz. II $ 45). Po wypośrod- 
kowaniu potrzeby odszukać, rozgraniczyć i wymierzyć 
trzeba wszelką w dobrach znajdującą się ziemię bezwa- 
runkowo leśną, czy ona w jednym obszarze, czy też roz- 
rzucona w różnych kawałkach pomiędzy ziemią orną, czy 
lasem pokryta łub nie. 

Głównym warunkiem racjonalnego gospodarstwa dóbr, 
jest użycie każdćj niemal skiby pod płód największą korzyść 
zapewniający, a zatem też wszelkićj ziemi bezwarunko- 
wo lesnej pod drzewo las. Rozrzucone części lasu, 
a raczéj kilka mniejszych lasków, utrudniają wprawdzie 
straż i wpływają na sposób hodowania drzewa, lecz 
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zresztą, jeśli inne warunki są zgodne, mogą się uważać 
jako jedna całość i dla tego urządzeniu nie przeszkadza- 
ją; mniejsze kępy niżój dwóch morgów np., których dla 
uniknienia zbytniego rozdrobnienia przepisów, ogólnym 
planem urządzenia objąć nie warto, mogą służyć jako 
rezerwy na jaki nieprzewidziany wypadek. Takie kępy, 
jeżeli się znajdują pomiędzy ziemią orną, są nietylko 
miłym dla oka widokiem, ale i miejscem schronienia 
wśród upałów letnich dla pracujących w polu ludzi i pa- 
sącego się inwentarza, jak również dla zwierzyny przed 
ptakiem drapieżnym uchodzącćj. 

Znając obszar ziemi bezwarunkowo leśnćj bada się 
jéj urodzajność i drzewostany a z tych trzech danych 
oblicza w sposób, jaki późnićj podam (Cz. II $ 46) 
ile rocznie drzewa produkować możemy. Gdy ilość do 
cięcia rocznie przypadającego materjału na zaspokojenie 
naszéj potrzeby nie wystarcza, rozważyć należy, czy nie- 
dobór w skutek lepszego gospodarstwa w lesie na późnićj 
ztegoż, a tymczasem z postronia może być pokrytym, 
czy też zrównania produkcji z potrzebą nigdy się spo- 
dziewać nie możemy, a nabywanie drzewa z postronia 
niemożebne lub z większym połączone kosztem, niż pro- 
dukowanie jego na wlasnéj warunkowo leśnćj ziemi. 
W pierwszym przypadku urządzimy las tylko na ziemi 
bezwarunkowo leśnćj, w drugim, obliczymy ilość morgów 
pod pług zdatnój ziemi na pokrycie niedoboru drzewa 
potrzebnych, daléj dochód, jaki w przecięciu zboże nam 
'z nich zapewnia, a porównawszy go Z kosztami sprowa- 
dzania drzewa z postronia— osądzimy: czy las na ziemi 
warunkowo leénéj utrzymać należy lub nie. Aby go nie 
utrzymać, trzeba mieć przecie pewność, że nabywanie, 
aczkolwiek może pod cokolwiek trudniejszemi warunka- 
mi, ale zawsze będzie możebne. Taką pewność dać mo- 
gą tylko w pobliżu znajdujące się lasy rządowe lub kor- 
poracyjne na ziemi bezwarunkowo leśnćj. Lasy majo- 
rackie, ulegające, jak mamy dowody, często wyniszczeniu, 
a tem mnićj czysto prywatne, chociażby chwilowo racjo- 
nalniéj były urządzone, dać jéj nie mogą. 

Co się powiedziało o części, tyczy się zarazem i utrzy- 
mania całych lasów, i tak—dobra li o ziemi, z ktôréj 
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rolnictwo największą korzyść zapewnią, zachować muszą 
odpowiedni do potrzeb własnych obszar lasu na ziemi 
chociażby pszennćj, jeżeli nie mają rękojmi trwałego za- 
spokajania potrzeby drzewa z postronia z mniejszym ko- 
sztem, niż jego produkcja na własnym gruncie sprawia; 
w przeciwnym zaś razie, lasu utrzymywać nie powinny, 
a im prędzćj lasy swe spieniężą, ziemię zaś wezmą pod 
pług lub kosę, tem rychléj i większą będą miały ko- 
rzyść, już to z procentu kapitału za drzewo, już też ze 
zboża. 

Nawiasowo ostrzegam, aby uprawy nowiny leśnćj nie 
odkładać na późne lato, bo w skutek deszczu i słońca 
traci ziemia leśna, a raczćj wierzchnia próchnicowa po- 
włoka siłę i urodzajność, które w roku drugim po wy- 
- cięciu lasu są największe. Opóźnienie pociąga za sobą stra- 
ty znaczne, często wartości ziemi wyrównywające. 
$ 21. O produkowaniu drzewa na potrzebę właściciela 

własną nadzwyczajną. 

Nadzwyczajną jest potrzeba, gdy w dobrach znajdują 
się piece wielkie górnicze, fryszerki, cukrownie lub piece 
wapna, które już to bez drzewa, już też bez węgli istnieć 
nie mogą. (Huty szkła, smolarnie, żadnego wpływu na 
potrzeby nie wywierają). Przy zakładach tych utrzymu- 
ją się zwykle znaczne lasu obszary, lecz wątpię, czy choć 
jeden właściciel takićj majętności sam lub przez sumien- 
nego znawcę po szczególe obliczył i zbadał, czy fabryki 
te rzeczywiście mu największy zysk przynoszą, czy wy- 
nagradzają stratę, jaką w niepobieraniu prowizji od ka- 
pitału za spieniężyć się mogące drzewo i w nieproduko- 
waniu zboża na ziemi warunkowo leśnćj ponosi. Reje- 
stra zakładów, jeśli sumienne, obliczają wartość zużytego 
drzewa podług ceny miejscowćj, ale nigdy podług ceny, 
za jaką je właściciel produkuje 1 wykazują wtenczas zysk, 
gdy właściciel może ogromną ma stratę. Nie jedno ni- 
by wysoko przemysłowe gospodarstwo okazałoby się ko- 
sztownem amatorstwem, gdybyśmy ściśle wzięli pod kred- 
kę, nie jeden dom zacny nie byłby upadł, gdyby przy- 
czyny upadku szukał był w takiem amatorstwie, a nie 
w rzeczach, któreby przy racjonalniejszem dóbr urządze- 
niu może żadnych nie miały złych skutków. 
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Im większy przemysł, tem écisléj, tem gruntowniéj 
trzeba wszystko rozważać, obliczać, bo niedocieczona, 
mała na pozór strata rozrasta się z laty w olbrzyma, 
również niepostrzeżonego, który nas niewidzialnym spo- 
sobem zgniecie. Przy potrzebie drzewa nadzwyczajnćj, 
podobnie jak przy zwyczajnój, pomierzyć trzeba wprzód 
ziemię warunkowo leśną, daléj bezwarunkowo leśną, obli- 
czyć ile nam pierwsza pod pługiem lub kosą, a druga 
pod lasem rocznie przynosić mogą, a jeśli summa do- 
chodu z obydwóch mniejszą się okaże niż czysty zysk 
z fabryk, wtenczas dopiero możemy być przekonani, że 
nie ponosimy straty; gdyby zaś summa ta znacznie była 
większą, powinniśmy urządzić las tylko na ziemi bezwa- 
runkowo leśnój, obrachować roczną jego produkcję ma- 
terjału w sążniach, tę ilość odciągnąć od teraźniejszćj 
naszéj potrzeby, a różnicę wreszcie dzielić w otaksowa- 
ny na sążnie zapas drzewa na ziemi warunkowo. leśnćj 
i przyrost jego progressyjno ubywający, z czego iloraz 
okaże nam lata, jak długo jeszcze fabryki utrzymać nam 
należy; np. fabryki potrzebują rocznie 15,000 sążni drze- 
wa, las urządzony na ziemi bezwarunkowo leśnćj wyda 
rocznie 7,000 sążni; róźnica 8,000 sążni; zapas drzewa 
na ziemi warunkowo leśnój otaksowany na 120,000 są- 
żni, podzielony przez 8,000 daje 15. Jeżeli przyrost 
roczny drzewa jest 1'/,Y wtenczas zapas ten przyrośnie 
w pierwszym roku o a O sążni; przyrost 
progressyjno ubywający przez 15 lat= Re — 13,500 
sążni. Te dodane do zapasu, dają ogólną summe 133,500 
sążni, które starczą na lat blizko 17, jeżeli z nich ro- 
cznie po 8,000 sążni jako dodatek do produkowanych 
na ziemi bezwarunkowo lesnöj rocznie po 7,000 sążni 
ciąć będziemy. Fabryki więc w rozmiarze dzisiejszym 
lat jeszcze 17 utrzymać możemy. Las na ziemi warun- 
kowo leénéj wycina się z kolei podług starości drzew, 
grunt oddaje rolnictwa. Gdybyśmy czysty dochód z téj 
nowiny, do którego właściwie podczas biegu fabryk nie- 
uszczuplonych pretensji mieć nie pominniśmy, składali 
do banku na procent złożony i utworzenie kapitału, po 
17-tu latach prowizja z tegoż i dochód z ziemi warunko- 
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wo leénéj teraz już pod pługiem, z pewnością sowicie by 
wynagrodziły ubytek dochodu z fabryk, które dla niewy- 
starczającego drzewa pomniejszyć będziemy zmuszeni. 

Jeżeli drzewo na ziemi bezwarunkowo leśnój dozwoli 
oszczędzenia go przez lat kilkanaście, natenezas zaspo- 
kajać wypada potrzeby głównie lub całkowicie z lasu na 
warunkowo leśnćj ziemi, bezwzględnie na rębność jego 
drzewostanów, a rychlój przyjdziem do większych ko- 
rzyści; żal nad młodzieżą byłby niewczesny, bo podo- 
bny do żalu nad kąkolem w pszenicy. 

Taką reformę winniśmy nietylko sobie, ale i przyszłe- 
mu pokoleniu, bo grzechem jest zaniedbać korzyści i po- 
nosić straty, które przez lat sto w olbrzymie summy 
rosną. er 

Dla usprawiedliwienia zasady mojéj, która jakoby 
przeciw rozwojowi przemysłu występowała, winienem wy- ; 
tłómaczenie: Przemysł jedynie w miarę korzyści rozwi- 
jać się winien, bo tylko wtenczas jest rzeczywiście prze- 
mysłem, gdy naród i jego jednostki bogaci, a że naród 
przy ubożeniu jednostek bogacić się nie może, więc też 
przemysł przestaje być przemysłem, skoro jednostce stra- 
tę, a nie korzyść przynosi. 

Potrzeba nadzwyczajna i zwyczajna wpływają, jak wi- 
dzieliśmy na obszar utrzymać się mającego lasu, prócz 
tego na rodzaj i wiek hodującego się drzewa. 

$ 22. 0 produkowaniu drzewa na sprzedaż. 

Lasy dostarczające właścicielowi więcćj drzewa jak na 
potrzebę własną, produkują zarazem drzewo na sprzedaż. 
Bardzo rzadkie są na ziemi polskićj przypadki, * że lasy 
prywatne, od ziemi ornćj odległe, nie mają obowiązku 
zaopatrywania gospodarstwa rolniczego i drzewo li dla 
obcych hodują. W obydwóch razach las tylko na ziemi 
bezwarunkowo leśnćj utrzymać należy, bo drzewo z zie- 
mi pod pług lub kosę dobréj, chociaż za najwyższą dziś 
używaną cenę sprzedane, nie wyrówna korzyści w zbożu 
ztćj ziemi. Sprzedaż łatwa i korzystna nie wpływa za- 
tem na obszar utrzymać się mającego lasu, ale tylko na 
rodzaj i sposób hodowania drzewa. 

(Ponieważ o uprawie lasów pisać nie będę, zwracam 
uwagę właścicieli dóbr, nie utrzymujących praktycznych 
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leśniczych, na to, ażeby przy rąbaniu sążni, używali do 
dozoru stelmachów swoich, którzyby wszelkie kawałki 
drzewa porządkowego, tak często w sążnie łupane, odłą- 
czali; te bowiem najmnićj podwójną mają wartość i ce- 
nę,— drzewo towarne zaś i budulec tylko na stopy sze- 
ścienne w okrąglakach z oznaczeniem w jakićj grubości 
tram od wierzchu ma być odciętym, sprzedawali, gdyż 
to jedyny sposób do uniknięcia od przebiegłego kupują- 
cego tak chętnie do kontraktu kładzionych kruczków i do 
natychmiastowego zorjentowania się, o ile drożćj takie 
drzewo od opałowego sprzedajemy). 


ROZDZIAŁ 3. 


O środkach urządzenia lasów 
prywatnych. 


,$ 23. Czem są środki urządzenia i jak się dzielą. 

Środkami urządzenia są czynności wiodące do wypo- 
środkowania obszaru pozostać mającego lasu, do ozna- 
czenia ile, gdzie i kiedy rocznie z niego wyciąć należy, 
ażeby mieć z drzewa bezpośrednio, a z ziemi pośrednio 
największą korzyść i przepisania, jak na przyszłość po- 
stępować trzeba, ażeby las do pożądanego doprowadzić 
stanu. 

W miarę tego rozróżniamy: 

A, czynności przedwstępne, 

B, czynności wstępne, A 
C, czynności właściwego urządzenia i 
D, czynności końcowe. 

Do czynności przedwstępnych należą: 

a, zniesienie służebności, 

b, obliczenie drzewa na potrzeby własne, 

c, bonitacja ziemi leénéj i ornéj, 

d, pomiar ogólny istniejącego lasu z oznaczeniem zie- 
mi warunkowo leśnći;—pomiar ziemi bezwarunko- 
wo leśnćj tak pod lasem jak w polu, 

e, porównanie dochodu, jaki ziemia warunkowo leśna 
ze zboża i drzewa dać może, 

BIBLIOTEKA ROLNICZA. 6 
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obliczenie produkcji drzewa z ziemi bezwarunkowo 
leśnój i porównanie téj z potrzebą, 

w razie, gdy potrzeba większą, dochodzenie pewno- 
ści nabywania drzewa z postronia i porównanie, 
czy sprowadzone więcćj kosztuje, niż produkowa- 
ne na własnój warunkowo leśnćj ziemi, 

oznaczenie przyszłego obszaru lasu i jego prze- 
znaczenia. 

czynności wstępnych: 

uregulowanie granie lasu, 

pomiar lasu z oznaczeniem wszelkich zmian terri- 
torjalnych, wód, błot,— granie służebności, 

podział lasu duchtami czyli linjami dalszą pracę 
ułatwiającemi, 

pomiar i oznaczenie na mapie — drzewostanów co 
do rodzaju i wieku drzew—i klass ziemi, 
czynności właściwego urządzenia: 

podział lasu na mniejsze części gospodarcze, — 
obręby —, 

oznaczenie sposobu hodowania drzewa, czyli go- 
spodarstwa leśnego dla każdego obrębu, 
oznaczenie do jakiego wieku w każdym obrębie 
drzewo hodować należy czyli kolei porębowćj, 
podział obrębu na okręgi, 

taksacja drzewostanów ogółowa, (zrównoważenie 
drzewostanów). 

oznaczenie czasu, w którym każdy okręg ma być 
wyciętym, — okresu, 

Pa. okręgu podług lat okresu na roczne po- 
ręby, 

obliczenie morgów tych drzewostanów, które w cza- 
sie pierwszego okresu przerzedzone —trzebione— 
być muszą, 

ocenienie wydajności rs 

rozkład stosunkowy — do wydajności trzebieży na 
lata pierwszego okresu, 

taksacja szczegółowa w pierwszym okresie do cię- _ 
cia przypadającego drzewa. | 

czynności końcowych: 
opis lasu, 
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b, ułożenie planu gospodarstwa ogółowego na całą 
kolój i szczegółowego na pierwszy okres dla każ- 
dego obrębu. 

Mnóstwo czynności mogłoby nie jednego odstraszyć od 
przedsięwzięcia racjonalnego urządzenia, lecz na pocie- 
szenie mogę powiedzieć, że ich wykonanie nie wiele spra- 
wia trudności, o czem się późnićj przekonamy, a dopeł- 
nienie przyniesie korzyści, których dobrowolnie się po- 
zbawialiśmy. 

Czynności, począwszy od wstępnych, zapisane w nastę- 
pstwie, jakiego urządzający trzymać się winien. Do każ- 
déj z nich, o ile nie były jeszcze w poprzedzających pa- 
ragrafach rozebrane, przejdziemy po szczególe w części 
drugićj, tutaj pomówimy tylko o tych, które się wszy- 
stkich lasów dotyczą, albo różnie uważane i wykonywane 
bywają. 

8 24. Uregulowanie granic lasu. 

Urządzając las na lata długie, trzeba najsamprzód po- 
myśleć o uregulowaniu i utrwaleniu jego granic, nietyl- 
ko od strony sąsiadów, ale i od ziemi folwarcznćj wła- 
snéj. Granice proste są najlepsze; gdzie więc z porozu- 
mieniem sąsiadów granice krzywe wyprostować można, 
tam niezwłocznie to uczynić, dobrze okopcować i rozgra- 
niczenie nowe przez sąd potwierdzić należy; bez uznania 
sądu czynność taka jest nie ważna. W razie gdyby sąsiedzi 
na wyprostowanie granic nie zezwolili, powinien jeome- 
tra z ich porozumieniem, stare zapadłe kopce odszukać 
i odnowić. Dobrze jest wykopać rowy od kopca do ko- 
pca. Drogi i dróżki, dziś po granicy leżące, a nawet 
zgodność teraźniejszych sąsiadów wstrzymać nas od tego 
nie powinny, bo wszystko na świecie jest zmiennem. 

Takie odgraniczenie rowem lasu również i od pól fol- 
warcznych jest potrzebą, jużto, ażeby ustalić obszar lasu 
i przeszkodzić częstemu weń w orywaniu, już też, ażeby 
w razie wydzierżawienia dóbr, zapobiedz niesnaskom 
i skargom leśniczych i dzierżawcy. Graniczne linje, 
gdy jednostajnie proste być nie mogą, winny się łamać, 
ile możności z kątem rozwartym lub prostym, aby 
uniknąć leśnictwu i rolnictwu szkodliwych klinów; wąz- 
kie skrawki, któreby odciąć wypadło, nie tworzą wielkićj 
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różnicy. Na każdym załamku granicy stać musi kopiec, 
oznaczony bieżącym numerem. 

Jeometra po pomiarze granic układa osóbny rejestr 
graniczno- pomiarowy, w którym oznaczy, jeśli busolą 
granicę zdejmował: 

Różnicę zboczenia igły magnesowéj od właściwego po- 
łudnika; 

który kopiec przyjął jako pierwszy i w jakim kierun- 
ku leży drugi; 

stopień każdćj linji granicznój i jéj długość od kopca 
do kopca, (środki kopców są końcami linij); 

wszystkie naturalne, niezmienne znaki graniczne. 

Rejestr taki, zwłaszcza dla granic sąsiedzkich, potwier- 
dzony sądownie, może być ważnym dokumentem dla 
przyszłości, lecz niekoniecznie potrzebnym, gdzie na 
okół lasu, tylko pola własne folwarczne leżą. 

$ 25. O podziale lasu duchtami czyli linjami. 

Każdy las większy włącznćj przestrzeni, celem lepsze- 
go oznaczenia gdzie i jak gospodarzyć należy, podzielo- 
ny być winien na mniejsze części. Podział taki może 
być z natury utworzony: rzekami, górami, dolinami, łą- 
kami, rolą i drogami, albo kunsztowny linjami ciętemi. 

Lasy pruskie rządowe w równinach położone i na ich 
sposób urządzone prywatne, widzimy porznięte w szacho- 
wnicę duchtami czyli linjami (Gestell). Linje te leżą 
w kierunku czterech głównych okolie świata, przecinają 
się pod kątem prostym i dzielą las na części środkowe 
i skrajne. Qzęść lasu w ten sposób utworzona nazywa 
się ostępem (Jagen). Linje, które ostępowemi albo 
przyrębowemi nazwać możemy, idące od wschodu na za- 
chód, zowią się głównemi (Hauptgestell), od południa na 
północ—strzałowemi (Feuergestell). Linje tak główne 
jak strzałowe leżą równolegle w odległości 200 prętów 
miary pruskićj i są w miarę potrzeby od 1-go do 3-ch 
prętów szerokie. Ostępy środkowe tworzą równoboczne 
prostokaty—-kwadraty—; ostępy skrajne—figury nieregu- 
larne, lecz ile możności z równą co kwadraty powierz- 
chnią. Linje ostępowe główne są oznaczone, idąc z po- 
łudnia na północ, głoskami wielkiego alfabetu; linje 
ustępowe strzałowe, ze wschodu ku zachodowi, głoskami 
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małego; ostępy, począwszy od wschodnio południowego 
jako pierwszego i idąc zawsze od wschodu na zachód, 
liczbami bieżącemi. 

Szkoła naszych leśników odrzuca podział lasu w sza- 
chownicę na ostępy, twierdząc, że linje ostępowe nie od- 
graniczają ani drzewostanów, ani części gospodarczych, 
że zatem są niepotrzebne, a wiele ziemi leśnój bez ko- 
rzyści zajmują, ale natomiast oddziela części gospodar- 
cze w różnym kierunku idącemi linjami, które również 
drzewostanów nie odgraniczają i bez korzyści takićj sa- 
méj ziemię leśną zabierają. Oba sposoby mają swoje 
zalety i niedostateczności; nie uparte obstawanie za je- 
dnym lub drugim, ale dążenie do połączenia zalet oby- 
dwóch w jeden, powinno być naszem zadaniem, a że za- 
lety podziału szachulcowego są większe, przyjmijmy do 
niego i zalety sposobu polskiego. Zobaczmy jak się to. 
da pogodzić i jakiego podział szachulcowy potrzebuje ule- 
pszenia, ażeby celowi odpowiedział. 

Dzisiejsze jego zalety są: 

„Główne: łatwość taksacji drzewostanów; 

łatwiejsze zapobieżenie rozszerzaniu się klęsk leśnych, 
jak pożary, gąsiennice; 

lepsze wykonywanie straży, gdyż strażnik, stojący 
w przecięciu dwóch linji, widzi na cztery strony daleko 
każdego wjeżdżającego; A 

łatwy przystęp na wszystkie punkty i ztąd nietrudna 
wywózka materjału; 3 F EEE 

możność porządnego ustawienia sążni na poblizkich 
linjach, z których każdego czasu bez przeszkadzania 
i szkód w dalszéj uprawie lasu zabierać je można. 

Podrzędne: łatwość orjentowania się 1 oznączenia 
każdego punktu w lesie; 

łatwość utrzymania porządku podczas polowania obła- 
wą, ustawiając strzelców po linjach, czem unikniemy dość 
często zdarzających się przypadków; ; 

ułatwienie przy pomiarze jakiego drzewostanu w razie 
potrzeby; 

dla oka przyjemniejszy kształt części er de 

fd. ©. n. 


LIL. 
0 PODATKACH 


przez 


Bronisława Ryxa. 


Czytając niektóre korrespondencje do dzienników war- 
szawskich z różnych stron Kraju nadsyłane, w kwestjach 
jakoto: podatku od konsumeji wódki, tytuniu, — projekty 
stałych, rządowych taryf na komorne, z domów prywat- 
nych właścicieli, —w kwestji stałych cen od wypieku chle- 
ba, od rzezi i sprzedaży mięsa i t. d. doprawdy śmiech 
i litość bierze, jak mogą brać się do pióra w rozstrzy- 
ganiu tych czysto ekonomicznych zadań ludzie, nie ma- 
jący o ekonomji politycznćj najelementarniejszego i naj- 
mniejszego pojęcia. Proponują oni nieraz takie środki 
i przepisy, na zwalenie których w zachodnićj Europie 
wieki składały swoje wysiłki, prace i usiłowania, — krew 
swoją ludy przelewały. 

Czyż nigdy nie będziemy korzystać z nauki i doświad- 
czenia innych? Czyż koniecznie potrzeba, abyśmy wła- 
snemi ofiarami i stratami, — błądząc po manowcach, jak 
niewidomi i ślepi, — uderzali o mur nieraz głową chcąc 
trafić na drogę prawdy? Smutno jest widzieć, czytając 
artykuły tych improwizowanych prawodawców, że mężo- 
wie ci widocznie nie mieli nigdy w ręku dzieł takich lu- 
dzi, jakimi byli: Adam Smith, Malthus, Quesnay, Turgot, 
Sismondi, Roscher, Rossi, J. B. Say, Fr. Bastiat, Fr. 
Skarbek, L. Wołowski, M. Chevalier, Blanqui, Ricardo, 
J. Garnier i inni?— Powiadam, że tak grubych błędów, 
tak zastarzałych i dawno już upadłych zagadnień i pro- 
pozycij nigdyby nie podejmowali. | 

Dziś, gdy wolność handlowa, najszersze, najrozleglej- 
sze i najszczęśliwsze z radością ekonomistów przybiera 
rozmiary, — gdy myśl swobody w wyborze zatrudnienia, 
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professji, procederu, myśl wolnej koalicji, stowarzyszeń, 
obiega świat cały,— przyjmuje się jako szczęśliwa zdo- 
bycz na przesądach średnio-wiecznych, — my dziś propo- 
nować i wyzywać mamy dla naszego kraju, te stare wie- 
zy, te stare pęta?! O! Panowie, szkoda czasu i papieru 
na taką bazgraninę, która tylko obałamuca słabe łatwo- 
wierne umysły, która rzuca w wątpliwość rzeczy jak słońce 
jasne, już dawno i lepićj obgadane, opisane, przedysku- 
towane i w kąt na wieczne zapomnienie rzucone.— Za- 
miast iść na równi z duchem czasu, z postępem, ze świe- 
żą myślą,— zamiast przyczyniać się swemi własnemi 
badaniami, do rozwoju, do posuwania dalćj i daléj 
tych myśli, tych zdobyczy dla dobra ogólnego ludzkości, 
my się zabawiamy kwestjami, cofającemi nas o trzysta 
łat w tył. Jak można rozprawiać dziś nad tem, czy Ży- 
dzi mają lub nie mają być przypuszczeni do tego, a te- 
go to procederu? Wszakże to to samo by było, co de- 
batować o użyteczności lub szkodliwości zniesienia nie- 
wolnictwa w Ameryce? : 

Wszyscy dla każdego, —każde indywiduum dla wszyst- 
kich! oto hasło dzisiejszćj cywilizacji. - 

Szanuj prawa i wolność osobistą twojego bliźniego, — 
aby i twoją szanowano. ` i 

Ucz się panować sam nad sobą, abyś nie potrzebował 
ani piastuna, ani opiekuna, ani stróża, ani bata, ani po- 
licjantéw do kierowania i czuwania nad tobą. 

Wszakże starania wszystkich troskliwych rządów, nie 
ku czemu innemu są zwrócone, jak tylko, do tego indy- 
widualnego, każdćj pojedyńczćj jednostki społeczeństwa 
usamowolnienia. 2 

W krötkich zarysach cheialbym przypomnie6 ziomkom 
moim główne zasady, pokazać ideał, do którego w kwe- 
stji opodatkowań mężowie stanu 1 finansiści europejscy 
dojść usiłują. Nie potrzebuję tu dodawać, o ile dobry 
ich rozkład, działa zbawiennie na rozwój rolnictwa, — 
na pomyślność i dobrobyt ludzkości. Zacznę od treści- 
wego skreślenia historji podatku. 

Arystoteles w księdze II, rozdz. 5 pod tytułem o po- 
dityce i ekonomji wylicza sposoby i środki, do jakich ucie- 
kaly się rządy, przed nim i za jego czasu, różnych kra- 
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jów, w celu zasilenia skarbu pieniędzmi, na roboty i dzie- 
ła publicznego użytku. I tak, między innemi pisze, że 
w Atenach, gdy pewnego rażu, Przywieziono do portu 
znaczną ilość mąki na okrętach, — władza miejska za. 
miast po 4, kazała mierzycę sprzedawać po 6 denarów, 
biorąc 2 czyli aż trzecią część na rzecz i korzyść mia- 
sta. Dziś wiemy, o ile tak wysoki podatek nałożony na 
mieszkańców, mianowicie od produktu do koniecznych 
potrzeb niezbędnego, jest błędny, niesprawiedliwy i obu- 
rzający. 

Opowiada on daléj, jak pewien tyran Syrakuzański, 
po zagranicą zbytkownie i rozpustnie podróżujący, pisy- 
wał nieustannie do rządzcy swego, aby mu nadsyłał pie- 
niędzy. Ten -sprytny finansista, wyczerpawszy skarb ca- 
ły i zasoby kraju. uciekł się do następujących środków. 
Najprzód puścił wieść, że nieprzyjaciel z ogromnemi woj- 
skami, gotuje sie na zrabowanie i zniszczenie miasta; że 
on jednak może ich obronić, budową fortec, murów 
i okopów, — pod - warunkiem naturalnie, że mieszkańcy 
dostarczą mu na to odpowiednich funduszów. Przestra- 
szona ludność tą groźbą, chętnie oddawała część swoich 
kosztowności w srebrze i złocie, dla zabezpieczenia po- 
zostałćj reszty swoich majątków. Namiestnik jednak ty- 
rana, przesłał te ofiary panu swemu, tłómacząc się przed 
mieszczanami, że murów i okopów już nie potrzeba, po- 
nieważ okrętą nieprzyjacielskie, zatopione zostały na mo- 
rzu przez burzę. Drugim razem, wziął się na taki znów 
sposób. Ogłasza on Syrakuzanom, że pan ich do pa- 
radnego wjazdu jakiejś w Grecji stolicy, potrzebuje pe- 
ruk, do ubrania głów swojćj świty, że on zatem, musi 
im wszystkim postrzydz włosy. Gdyby jednak, który 
znich chciał uwolnić się od tych postrzyżyn, to może 
zrobić sobie tę przyjemność, ale za opłatą taką, ile by 
poka kosztowała na miejscu w Grecji. Biedni miesz- 

ańcy, w takim wyborze postawieni, składali ostatnie 
swoje naczynia srebrne i złote na ręce okrutnego wiel- 
korządzcy, a ten przesławszy je panu swemu, ucieszył 
go bardzo swoim dowcipem, tak, że tyran, mówi Ary- 
stoteles udarował wiernego sługę swojego wielu dosto- 
jeństwy i zaszczytami. 
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U żydów, jak świadczy nam nawet Ewangelja, publi- 
kanie czyli rządowi poborcy, byli w wielkićj pogardzie 
u ludu. W państwie Rzymskiem, wszystkie dziś znane 
podatki, wyjąwszy od stępla rządowego, były w niem 
w praktyce zastósowane. Poddani rzymscy, nie mogli 
rodzić się, żenić, umierać, pracować albo żebrać, — od- 
bierać spadek lub przekazywać, nabywać, sprzedawać, 
przewozić, posiadać własność w jakićj bądź formie, utrzy- 
mywać konie, psy, powozy, bez opłaty pewnćj kwoty na 
rzecz Skarbu. Takie przeciążenie poddanych podatka- 
mi, pod różnemi sposobami i przyczynami wyduszanemi, 
niemało przyczyniło się do upadku i zguby tego potę- 
żnego niegdyś państwa. 

Przez całe średnie wieki, nie było żadnego jeszcze sy- 
stemu w wybieraniu podatku. Wszystko zależało od do- 
wcipu, sztuki i zręczności samych ministrów skarbowych. 
Wiele razy jednak, w upadku handłu i przemysłu, 
i w braku monety złotćj i srebrnój, uciekać się musiano 
do pańszczyzny i prestacji pobieranych w naturze. 

Do XVII wieku podatek uważany był jako haracz, 
danina, należna panującemu od swoich poddanych. Dziś 
wiemy, że znaczenie jego, jest zupełnie od tamtego 
różne. - 

Podatek w obecnem pojęciu, jest to dobrowolna skład- 
ka, ustanowiona ogólnym wotem kontrybuentów, na za- 
spokojenie wspólnych ciężarów i prowadzenie ogölnej 
użyteczności robót. - D 

W tem jedynie prawdziwem znaczeniu wzięty podatek, 
niedziw, że się coraz zwiększa, tam gdzie i cywilizacja 
naprzód postępuje. Jest to naturalne następstwo, wyni- 
kające z rozszerzającój się coraz ilości potrzeb w rozwo- 
ju porządku społecznego. Przemysł i bogactwo narodo- 
we nie zwiększają się, bez wymagania dla siebie coraz 
większćj gwarancji i zabezpieczenia dla osób i ich wła- 
sności. Sądownictwo, administracja, policja, drogi kommu- 
nikacyjne, roboty do użytku powszechnego, wszystko to 
przybiera coraz to szersze i kosztowniejsze rozmiary, — 
i im wyżćj społeczność wznosić się będzie, tem wiecej 
wymagać będzie stopniowego zwiększania się ciężarów. 
Ten fakt dalekim jest jednak od stawiania przeszkód 
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w ogôlnéj pomyślności, bo zwykle przyczyny, które go 
spowodowują, mają właśnie na celu powszechny dobro- 
byt, daleko proporcjonalnie wyższy od wymaganych ofiar. 
Państwo Rzymskie upadło pod ciężarem, który dziś 
z największą łatwością zniesionym byćby mógł, przez 
jedną z dawnych jego prowincji. Podobnież Francja 
1 Anglja stosunkowo biorąc, płacą cztery razy większe 
dziś podatki, aniżeli w XVI i XVII wieku, chociaż cię- 
żar ten, nie daje się tyle im uczuwać. 


Jeżeli jednak podatek jest dla społeczności koniecznem, 
nie idzie przecież zatem, aby nie miał wpływu na jéj 
losy. Odbierając ludności pewien jéj kapitał, — podatek 
szkodliwie działa na nią, gdyż fundusz ten, pozostawio- 
ny w jéj ręku, powiększył by jéj dobrobyt, oraz jój grosz 
zaoszczędzony, którego reprodukcyjne użycie, nadałoby 
pracy zwiększoną czynność. Sztuka zatem w jego pobo- . 
rze, zależy na tem, aby to złe konieczne uczynić jak naj- 
mniejszem, najprzód ograniczając go do najkonieczniej- 
szego minimum odpowiedniego wymaganym potrzebom 
Państwa,— powtóre, ustanawiając go w ten sposób, aby 
nie powiększać w nim szkód, jakie wyrządza społeczno- 
ści swojem istnieniem. 

Że oszczędność powinna być najświętszym obowiązkiem 
każdego troskliwego o los swych poddanych Rządu, — że 
on powinien pozostawić ludowi wszystkie dochody, bez 
których może się łatwo obejść — to są zasady, których 
nikt dotąd zaprzeczać nie myślał. Ale którym podat- 
kom należy dać pierwszeństwo?— które z nich przy ró- 
wnéj użyteczności najmniejszą szkodę ogólnym interessom 
przynoszą? to są pytania, nad któremi ekonomiści dawno 
pracowali, a które ostatecznie wyświecone zostały przez 
znakomitego Adama Smitha. 


Dwojakiego rodzaju są potrzeby jednostek ludności. 
1° wszyscy zarówno zabezpieczeni być powinni co do 
egzystencji swojćj; po 2-re każdy członek społeczeństwa 
w miarę swego majątku, wymaga nierównego swój wła- 
sno$ci bezpieczeństwa. Te dwa niezgodne z sobą żywio- 
ły odbić się muszą i w podatkach. 
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Dla tego to są ustanowione podatki stałe i niestałe 
czyli bezpośrednie i pośrednie. Zasady jednak ich są 
wspólne i zasadzają się mianowicie na tem, że: 


I. Podatek powinien być proporcjonalny, to jest tak 
rozłożony, aby nie odbierał od kontrybuenta, jak tylko 
część odpowiednią jego osobistemu dochodowi.— Ten 
warunek jest bardzo ważny, bo zadosyć czyni elementar- 
nym pojeciom słuszności i sprawiedliwości. Podatek, 
którego przeznaczeniem jest brać od każdego członka, 
aby rozdzielić bogactwo na wszystkich, powinien być po- 
bieranym w stosunku do losu i stanu majątkowego, w ja- 
kim się każdy znajduje,— i ile razy tego prawidła się 
nie trzymamy, tyle razy oszczędzamy jednych ze szkodą 
drugich, tyle razy wynagradzamy uprzywilejowanych, 
gwałtem i łupieztwem obciążonych. 

Zasada ta, nie tylko jest słuszną ze stanowiska moral- 
nego, ale i ekonomicznego. Jest ona warunkiem postę- 
pu, dając wolny bieg rozwojowi bogactwa narodowego. 
Podatek nierówno i nieproporcjonalnie na różnych klas- 
sach ludności ciążący, zakłóca równowagę, pomiędzy jćj 
siłami, a ich stanem względnym i tym sposobem staje 
się przeszkodą do pożądanego w nich postępu. - 

II. Kwota podatków na każdego nałożona, jakoteż 
termin, czas i sposób jój wnoszenia, powinna być dosta- 
tecznie i dokładnie od wszystkich znana, aby znieść nie- 
pewność, oraz wszelkie dowolne decyzje. Byłoby to 
w istocie złem wielkiem, gdyby potrzeba było debatować 
i targować się z rządowemi poborcami, tak co do wyso- 
kości sammy, jaką mają prawo się domagać, jak i co 
do daty i formy saméj wypłaty. W epoce w którćj A. 
Smith to pisał, było w Anglji wiele takich taks i opłat, 
wymagających dyskussji i sprzeczek, które niezawsze 
kończyły się z zadowoleniem i słusznością pokrzywdzongj 
strony. Dziś w krajach cywilizowanych, jest już bardzo 
mało takich podatków, które otwierałyby pole do na- 
dużyć rządowym urzędnikom, podatki takie stają się co- 
raz rzadsze. 

III. Podatek pobierany być powinien w epokach, cza- 
sie i sposobie dla kontrybuenta najdogodniejszych. 
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Nic prostszego nad tę maxymę. Nie mieć uwagi na 
nią, jest to powiększać ciężar publiczny, bez żadnych dla 
Państwa korzyści. Rządy aż nadto widzą w tem swój 
interes, aby im tę zasadę przypominać wypadało. (Na- 
głe nakazywanie podwód i t. p. ciężarów, wykracza prze- 
ciwko nićj jednak, bo rolnik niema czasu do przygoto- 
RABA się i odpowiedniego pokierowania robotami swemi 
© w polu). 

IV. Podatek powinien być tak uorganizowany, aby 
pociągał za sobą jak najmniejsze koszta poboru swego. 
To prawidło powinno zwracać na siebie uwagę, gdyż są 
podatki, które kosztują wiecéj jak inne,— i te właśnie 
są najuciążliwsze. Dorzucają one do summ podatko- 
wych, nowe kwoty dodatkowe na karb kontrybuentów, 
dla pokrycia kosztów poboru. W każdćj więc niepewno- 
ści, który sposób przełożyć nad inne sposoby opodatko- - 
wonia?— ta uwaga rozstrzygać powinna.— Podobnież, 
jeżeli sposób utaksowania już jest przyjęty. trzeba uni- 

ać w zastósowaniu go, wszelkich zbytecznych i niepo- 
trzebnych wydatków. 

Te spostrzeżenia tem są ważniejsze, że wielu Rządom 
zdaje się, iż są tem silniejsze, im więcćj na liście swój 
utrzymują urzędników. Z żalem nieraz, nie chcą ogra- 
niczyć ich liczby do wystarczającćj cyfry, — a ztad dla 
ludności, wynika przybytek ciężarów, który łatwo oszczę- 
dzić by im można było. 

V. Raz ustanowiony podatek, nie powinien przedsta- 
wiać kontrybuentom możności uchylenia się od niego. 
Każdy taki podatek, który przy staraniu i usiłowaniu, 
daje szanse obejścia go, pociąga za sobą jak najgorsze 
skutki. Przepisy skarbowe w oczach ludności i tak nie- 
mają wiele moralnćj powagi, aby je za koniecznie obo- 
wiązujące uważały, a cóż dopiero gdy widzą, że niema 
nic niepodobnego. aby się od nich ustrzedz? Wszelkich 
tedy użyją środków, aby się z nich wykpić, a ztąd wy- 
nikną pomiędzy nią, a urzędnikami skarbowemi walki, 
podstępy, kłamstwa, gwałty, defraudacje i tym podobne 
czyny demoralizujące. Przyzwyczajenia do przekroczeń 
prawa, — do wyrywania Rządowi co mu się słusznie na- 
leży, łatwo przechodzą i w życie prywatne. Jest to fakt 
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dowiedziony, że tam gdzie przemytnictwo rozwinięte jest 
na wielką skalę, tam też i stan moralny ludności wiele 
na tem cierpl. 

VI. Zasadą według Sismondiego jest, aby podatek 
pobierany był, od rocznego dochodu kontrybuenta, ale 
ponieważ sposób ten jest nadzwyczaj trudny do wprowa- 
dzenia w wykonanie, dla tego też w Anglji i w Francji, 
jest nadzwyczaj niepopularnym. I w rzeczy samój dwa 
są tylko środki dowiedzenia się, o stanie majątkowym 
każdego obywatela kraju: 1° albo spuścimy się na pro- 
stą każdego deklarację, ztwierdzoną słowem czy przy- 
sięgą,— albo 2° Rząd dochodzić będzie stanu jego, 
wszelkiemi możliwemi sposobami. 

Pierwszy sposób, zawierać będzie wszelkie złe nastę- 
pstwa, któreśmy wykazali powyżéj w zasadzie V, poda 
wszelką możność niegodziwym ludziom do korzystania 
z nadarzonćj sposobności uchylenia się od ciężarów, 
a zwalenia ich na najsumienniejszych. Drugi, przedsta- 
wi nam smutny obraz obrażania przez Rząd i jego urzę- 
dniköw, moralnćj strony każdego obywatela, — da powód 
do ucisku, gwałtów, dokuczania i uciemiężeń wszelkiego 
rodzaju, — da zasadę pewną do zaglądania w najskrytsze 
często najświętsze, tajniki prywatne familji i rodziny. 
Mamy tego maleńki przykład na podatku konsumcyjnym 
od tytoniu, piwa, wódki i t. p., który upoważnia rewizo- 
rów i nadzorców skarbowych do najniemoralniejszych, 
do obrażających w najwyższym stopniu uczucie honoro- 
wćj godności poszukiwań i rewizji.— Jeżeli przyjmiemy 
sposób pierwszy, z możnością w razach wątpliwych uży- 
cia sposobu drugiego, —- ileż to osób znajdziemy takich, 
które będą wolały podać wyzéj stan swój kapitałów i do- 
chodu, aby tylko uwolnić się od tych inkwizycji i wda- 
wania się w ich interessa wcale nieproszonych gości?— 

Proponowano tak zwane prawo prekomcyjne, w którem 
jeżeli któś deklarował, ze ma np. 2000 złp. dochodu, 
a 100000 złp. kapitału, — Państwu wolno by było, od- 
kupić za tę deklarowaną summę ten majątek ruchomy, 
czy nieruchomy. Jest to nonsens wielki, gdyż coby Rząd 
robił z tyloma różnego rodzaju majątkami;— ilużby to 
urzędników trzymać musiał, we wszystkich gałęziach 
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przemysłu uzdolnionych? Sąsiad podkupywałby sąsiada, 
pod pozorem, że on da więcćj Rządowi z majątku tego 
podatku; — byłoby to jednem słowem wywłaszczenie nie 
dla użytku publicznego, ale dla użytku i korzyści pry- 
watnéj. 

Do tych uwag dodają jeszcze niektórzy ekonomiści, że: 

VII. Podatek niepowinien być pobierany przynajmnićj 
bezpośrednio, od tych, których majątek i dochód niewy- 
starcza jak tylko na najkonieczniejsze życia potrzeby. 
Ubogi człowiek rzeczywiście, oddawałby nietylko dochód 
swój czysty, ale musiałby brać na podatek i część ma- 
jątku swego. 

VII. Podatek powinien być roczny i pobierany od 
dochodów corocznych. 

IX. Powinien er pobierany od dochodu netto, a nie 
od In en lub od kapitału, dającego bardzo różny pro- 
cent. . 

X. Nie powinien uderzać na kapitały, gdyż te zaraz 
się kryją i sprowadzają bankructwa, upadek i stagnację 
handlową. 

XI. Montyon utrzymywał, że podatki o tyle są dobre, 
o ile tylko ludność umoralniają. Jest to zasada niewła- 
ściwa, gdyż z nićj wychodząc, chwali on np. taryfy na 
komorach i rogatkach, tamujące wstęp ludności do miast 
gdzie zawsze większa sposobność do zepsucia i demora- 
lizacji,— przez pobieranie opłat od wiktuałów i płodów 
do życia potrzebnych, przez co powiększa się ich cena 
targowa. Rzecz się ma jednak przeciwnie, bo za ucią- 
żeniem możności utrzymania się wyrobnika, podwyższa 
się i jego dzienna zapłata,—a właśnie to ta. wysoka pła- 
ca, zwabia nad potrzebę robotników z prowincji do mia- 
sta. Również potępić należy projekt jego, podatku od 
rozpusty, pijaństwa, i t. p. nieporządnego życia; gdyż 
złe prowadzenie się, o ile nie zakłóca spokoju i porząd- 
ku publicznego, oraz nie targa się na prawa drugiego, 
powinno być pozostawione wolności każdego człowieka 
co do rozrządzania się samym sobą. W ogóle zasadą 
jest, że podatki nie powinny być niemoralne lub demo- 
ralizujące,— ale także i nie powinny usiłować moralizo- 
wać ludzi. 
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Zastanowiemy się teraz pokrótce, które z podatków, 
tak pod względem ekonomicznym, jako i moralnym, za- 
sługują na pierwszeństwo. Które z nich godzą się naj- 
lepiéj z obowiązkiem sprawiedliwości i najmniéj tamują 
postęp do ogólnego dobrobytu. 

Jakieśmy już wyżćj powiedzieli, podatki dzielone być 
mogą na dwie oddzielne grupy. Nazywamy stałemź albo 
bezpośredniemi podatki, które kontrybuenci wnoszą za 
siebie samych, na swój własny rachunek. Niestatemi 
zaś albo pośredniemi, podatki będące tylko zaliczkami, 
forszusami dla Rządu, które jednak są nam późnićj 
zwrócone przez inne osoby. 

Ta klassyfikacja nie jest dokładną i wątpić należy, 
czyby można utworzyć taką, któraby odpowiadała za- 
mierzonemu celowi. Przeznaczenie ostateczne podatków, 
powinno głównie naznaczać im miejsce i jeżeli są taksy 
skutkujące stale i jednakowo, to znów przeciwnie są 
i takie, których przeznaczenie nie jest to, jakie im na- 
znaczają, ale zmienia się w miarę stopnia ich wysokości. 
Co się pokaże, z krótkich uwag, przy każdym podatku 
załączonych. 

Podatki stałe, bezpośrednie. Liczba ich jest dość zna- 
czna. Główniejsze z nich są: 

Podatek osobisty.....Podatek ten znany dawnićj pod na- 
zwiskiem pogłównego, ma tę wielką wadę, że się odnosi 
do osób, a nie do rzeczy, jak być zawsze powinno. Nie 
mając uwagi na różną możność kontrybuentów, bogaty - 
czy ubogi, wszyscy go opłacają zarówno, pod pozorem, 
że wszyscy są poddani jednego Państwa. Jest on zatem 
w najwyższym stopniu nieproporcjonalnym i dosyć pod- 
wyższyć go jeszcze nieco, aby spostrzedz całą fałszywą 
zasadę, na ktéréj polega.— Mówią na obronę taksy oso- 
bistój, że wszyscy zarówno potrzebują opieki Rządu, więc 
też równo powinni ją opłacać. To tłómaczenie przypu- 
szcza, że rodziny nie mające własności, w niczem nie 
przyczyniają się do publicznych ciężarów, — otóż tak nie 
jest, gdyż dzieci ich służą wojskowo krajowi, a one sa- 
me opłacają taksy, to na komornem, to na pokarmach 
konsumcyjnych ciążące. Powtóre, to nie ochrona i za- 
bezpieczenie osób co najwięcćój Rząd kosztuje, ale ich 
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majątków, które im są większe, tym więcćj są wystawio- 
ne na niebezpieczeństwo. 

Podatek gruntowy. Podatek ten, jeżeli nie na fałszy- 
wój umieszczony jest podstawie jak np. u nas ofłara, 
i jeżeli pobierany jest w miarę dobroci ziemi i ciągnio- 
nych z niéj zysków, odpowiada swemu celowi i. zasadzie 
proporcjonalności. 

Podatek gruntowy ma. prócz tego właściwy swój cha- 
rakter i skutek. Uderza on na czysty dochód właści- 
cieli ziemskich, —odbiera im go część i zamienia na ren- 
tę gruntową czyli intrate na korzyść kraju. Lecz na 
tem ogranicza się jego działalność i przeznaczenie; ani 
koszta uprawy, ani ceny ziemiopłodów, nie są nim do- 
tknięte. Byłoby jednak inaczéj, gdyby podatek ten po- 
chłonąwszy całą intratę gruntową, czyli czysty dochód- 
pozostały po potrąceniu wszelkich kosztów produkcji rol- 
niczéj, wszelkich procentów i zysków prawnych, wyma- 
gał jeszcze czegoś więcćj. W tym zgubnym wypadku, 
sparaliżowany przemysł rolniczy, musiałby także odda- 
wać część swoją, a, ceny targowe musiałyby się podnieść 
bardzo wysoko, dla zwrócenia kosztów uprawy i kapita- 
łów ziemianom. Historja podaje nam z przeszłości kilka 
z tych zgubnych i opłakanych przykładów. 

Lecz, chociażby podatek ten obciążał umiarkowanie 
tylko własność gruntową, chociażby ciężar jego zmniej- 
szał się, za podwyższeniem się ceny ziemi, za rozszerze- 
niem się odbytu i żądania na ziemiopłody, z ulepszeniem 
sztuki rolniczéj,— własność jednak ziemska wymaga pe- 
wnego jój urządzenia, Stan pomyślny lub niepomyślny 
rolnictwa, wywiera wielki wpływ na wzrost bogactwa na- 
rodowego, — otóż rolnictwo dla powiększenia ilości pło- 
dów pokarmowych, potrzebuje znacznych na to nakładów. 
Zmiany i ulepszenia w niem, dokonywane są za pomocą 
kapitałów właścicieli, a jeżeli ci są przeciążeni podatka- 
mi, nietylko żadnój nie mogą czynić oszczędności, ale 
przeciwnie mały dochód, który im ziemia przynosi, od- 
biera im wszelką chęć puszczania się na przedsiębier- 
stwa, których pomyślny skutek, jest bardzo wątpliwy. 
Tak więc przesada w zbyt wygórowanym podatku grun- 
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towym, szkodzi nie tylko właścicielom, ale i produkcji 
i interessom ogólnym Państwa. 

Podatek gruntowy, z upływem czasu nie jest uciążli- 
wym dla tych, którzy go opłacają. Wynika to z trans- 
missji, którym ziemia podlega. Na każdym kawałku 
gruntu, z powodu podatku, ciąży pewien stały procent 
oddawany Rządowi. Kupujący i sprzedający, wiedzą 


: 


o tem dobrze i wciągają go w rachunek w swych ugo- 
dach, a cena o którą się z sobą targują, stosuje się do 
téj części czystego dochodu, który pozostaje wolnym od 
wszelkich ciężarów i po potrąceniu wysokości podatków: 
Przychodzi zatem chwila, w któréj nikt nie ma prawa 
uskarżać się na te ciężary, ustanowione jeszcze przed 
jego wejściem w majątek, a których obecność znana przez 
niego, zmniejszyła cenę; na nabycie tój ziemi ofiarowana. ` 
Ten szczególny przymiot trwałości i przywiązania po- 
datku do gruntu, nakazuje jak największą oględność 
w zmianie jego. Nie można podwyższyć go, nie wydzie- 
rając właścicielom nietylko części z ich dochodu, ale 
i kapitału wybieranego corocznie przez nowo powiększo- 
ną ilość podatku. Nie można zmniejszyć go, nie robiąc 
im podarunku z procentu i z kapitału od niego, dotąd 
przez Rząd: z ziemi pobieranego. W ogóle wszelkie tą- 
kie zmiany pociągają za sobą opłakane skutki. W pier- 
wszym razie przyprowadzają do ruiny i upadku bardzo 
wielu właścicieli ziemskich; w drugim, wzbogacają ich 
mnićj więcój za darmo. W obu razach” sprowadzają za- 
-wiklania w obecnie istniejących stosunkach i zbogacają 
jedną klassę ludzi, kosztem i ruiną drugićj. | DER 
Podatek gruntowy musi być stalszym i więcój nieru- 
chomym jak wszystkie inne; zawsze jest zgubnem zmie- 
niać jego. cyfrę albo jego rozkład. Mniejsza, że sam 
czas odmieni stosunek zachodzący pomiędzy dochodem 
ciągnionym z ziemi, a częścią jego oddawaną Rządowi. 
Niema nawet nic zmienniejszego i ruchliwszego nad ten 
dochód z ziemskich majątków. Drogi żelazne i bite, któ- 
re się otwierają i miasta, które się wznoszą, naukowe 
odkrycia, które się do polepszenia ziemi przyczyniają, 
mnóstwo okoliczności wpływa na to, że jedne grunta pro- 
centują wiecéj od innych. Często spotkać możemy ma- 
BIBLIOTEKA ROLNICZA. 7 
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jątki obfite plony wydające, obok sąsiednich ubogich i ja- 
łowych. Nie to jednak nie upoważnia mimo tych nieu- 
niknionych faktów do zmiany w rozkładzie podatków 
i do zdjęcia z ubogich gruntów, a do przeniesienia ich 
na produkcyjniejsze. é 

Potrzeba koniecznie nam zapamiętać, że podatek grun- 
towy ma za cel: umieszczenie na ziemi pewnćj renty 
czyli intraty, ktörej Rząd jest użytkownikiem tyturalnym, 
i że ten nieruchomy podatek powinien przejść z osób na 
które był nałożony, na samą ziemię. Zmienić zaś jego 
rozkład: ulżywając ziemiom które mało przynoszą, a przy- 
ciężając te, których właściciele poprawić i większy do- 
chód wydobyć zdołali, to znaczy wstrzymać ten ruch, 
ten postęp, —to znaczy odebrać jednym, dla ofiarowania 
go drugim, jest to wyrządzić krzywdę i niesprawiedli- 
wość, nie rzeczom martwym, ale osobom prywatnym. 

Wszystko w tych perekwacjach jest złem i niesłusznem, 
i nietylko wzgląd moralny zabrania nam ich. W kraju, 
mówi ekonomista H. Passy, w którym by Rząd uważał 
się prawomocnym do zaprowadzenia odmian w tym po- 
datku, wszelkiego bezpieczeństwa brakło by tranzakcjom. 
Nikt nie byłby pewnym w chwili gdy kupuje ziemski ma- 
jątek, czy czysty dochód, który stanowi o cenie té) wła- 
sności, nie będzie zmniejszonym W przyszłości; ztąd oba- 
wa, która cyrkulację ziem tamuje.—Obawa ta wielce b 
ciężyła i na przedsięwziąść się mających ARA 
i ameljoracjach rolniczych. Każdy lekatby się stracić 
część swych zysków Z przedsięwzięć swoich, a rolnictwo 
nie wzrastałoby i nie postępowało swobodnie i szybko, 
dla ogólnego dobrobytu i pomyślności. 

Podatek od domów i budowli. (Podymne u nas). Są 
dwa podatki do odróżnienia, ciążące na domach i budo- 
wlach: jeden jest stały, bezpośredni od gruntu na którym 
zabudowania się wznoszą, — drugi od samych budowli. 
O pierwszym gruntowym mówiliśmy powyżćj, — ostatni 
zasługuje na osobne uwagi. 

Podatek ten jakkolwiek nazywa się bezpośrednim, do- 
tyka jednak pośrednio, gdyż to zajmujący dom,— właści- 
ciel czy lokator co go opłaca ostatecznie. Nie można 
jednak wiele zarzucić temu rodzajowi opodatkowania. 
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Jest on proporcjonalny i łatwy w poborze. Wprawdzie 
powiększa on wydatek na tę niezhędną w życiu człowie- 
ka potrzebę— mieszkania, ale z resztą jest dość odpowie- 
dni do stanu majątkowego i ilości dochodów każdego. 

Do podatku tego z komornego-i od dochodu z domów, 
załączają podatek dodatkowy od drzwi i okien. Rodzaj 
ten opodatkowania przybył do Europy z Anglji i utrzy- 
mal się w wielu krajach jak np. we Francji, pomimo że 
w Anglji zniesiono go już od lat 8-iu. Jest on wygodny 
dla Rządu, — bo gdy podwyższa cenę komornego, — winę 
tego, zwalić on może przed lokatorem na właściciela, — 
temu zaś, pozwoli go sobie ściągnąć z lokatora. Lecz 
jakież to bogactwo przedstawiają drzwi albo okna? Mó- 
wią na obronę tego podatku, że ilość i wystawność drzwi, 
oddrzwi, bram, wysokich i szerokich okien zdradzają 
zamożność właściciela tego domu lub lokatora. Ale 
wszakżeż i ubogi potrzebuje powietrza i światła, z czego 
wynika, że albo musi stosunkowo wysoko od nich opła- 
cać,—albo bardzo ograniczyć się w téj przyjemności, któ- 
ra stanowi o jego zdrowiu. Najczęścićj ubogi, nie będzie 
dobrze oświecał, ani odświeżał powietrza w swojem mie- 
szkanku,— poświęci zdrowie swoje i rodziny w chęci opła- 
cenia mnićj. Dla tego to, podatek ten, powinien być ja- 
ko szkodliwy przez Rządy odrzuconym. (Kurne chaty 
są skutkiem podatku od kominów). | 

Podatek od konsensów na professje; patenta, wyzwole- 
lenia. Podatek ten nie jest złym, jeżeli go się pobiera 
od kupców, fabrykantów i majstrów, stósownie do miej- 
scowości w jakićj zamieszkują, czy to na wsi, w miastecz- 
ku, czy to w wielkim mieście. Wstrzymują one nieco 
rozwój przemysłu rękodzielniczego, powiększając koszta 
na założenie handlu lub warsztatu, część z nich jednak 
opłaconą jest ostatecznie, przez ogół konsumentów. 

Podatek od dochodu. Teoretycznie biorąc, podatek ten 
jest najproporcjonalniejszy i najsłuszniejszy ze wszystkich, 
i gdyby tylko odpowiadał IV zasadzie, to jest: był ła- 
twy i niekosztowny w poborze, mógłby być przełożony 
nad inne. Mówiliśmy wyżćj, jakie trudności zachodzą 
w dojściu prawdziwego stanu majątkowego każdego miesz- 
kańca kraju. Niektórzy finansiści proponowali za pod- 
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stawę do oznaczenia ilości dochodu, cenę komornego, ja- 
ką każdy opłaca. W istocie, po większćj części cena ta 
stosuje się do zamożności wielu osöb,—ale ileż tu nali- 
czyć by można wyjątków. Iluż to skapcéw,— a choćby 
i nie skąpych, ale oszczędnych i oględnych tylko ludzi, 
mają mniejsze i tańsze mieszkania, niżby im na to za- 
możność ich dozwalała? Ileż to przeciwnie, nie mówiąc 
już o żyjących nad stan rozrzutnikach, znaleźlibyśmy ta- 
kich osób, które, czy to pozycją swoją, czy urzędem, — 
czy wreszcie ojców obarczonych liczną familją, którzy 
muszą większe i droższe zajmować pomieszkania?—Z pe- 
wnemi zatem zastrzeżeniami, zasada ta do wykrycia sta- 
nu majątkowego służąca, jest bardzo dobrą, —tem więcćj, 
` że wprowadzenie w praktykę tego najsprawiedliwszego 
podatku jest bardzo pożądanem. Możnaby jeszcze, aby 
mieć punkt wyjścia, oznaczyć pewną kwotę z opłaty ko- . 
mornego wziętą, odpowiadającą takićj to i takićj ilości 
dochodu;— i możnaby dozwolić każdemu dowieść, że ta 
stała ilość i stopa, nie odpowiada jego dochodom; po 
sprawdzeniu czego rząd mógłby zmniejszyć nałożony po- 
datek. ; 

Podatek od donacji, darowizn i zapisów testamento- 
wych. Jest on najbezpośredniejszym z podatków, gdyż 
niepodobna jest spadkobiercom, szukać zwrotu jego od 
osób trzecich. Ze stanowiska ekonomicznego, jest on. 
bardzo sprawiedliwym, gdyż tylko odbiera nieznaczną 
część temu, który i tak powiększy swój majątek; nie 
obciąża on przytem przemysłu. Możnaby jednak zrobić 
tę uwagę, że byłoby do życzenia, aby podatek ten nie 
był wymagalnym, jak w pewnych tylko terminach i aby 
tym sposobem -mógł być uiszczanym w miarę i za pomo- 
cą dochodów ciągnionych z majątków darowanych lub 
przekazanych. Inaczéj zmusza on nieraz nowych właści- 
cieli do zaciągania kosztownych pożyczek lub do odprze- 
darzy części majątku, aby z dłużnika zostać wierzycielem, 
kiedy możnaby bez tego zmniejszenia szacunku ich dóbr, 
ściągnąć podatek łatwo i bez kłopotu. 

Podatek od transmissji, przekazów, zmian majątkowych 
i oblat. Jest on pozornie tylko bezpośrednim. Wpraw- 
dzie, to kupujący go opłaca, ale rzeczywiście w każdym 
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kupnie potrąca on go sobie od sprzedającego. Sprzeda- 
jący zaś, jest to najezeéciéj ten co jest w potrzebie, 
w strapieniu, nędzy lub ruinie; — i od takiego to bieda- 
ka ściąga się jeszcze podatek?! — Nieodpowiedni on jest 
także i z tego powodu, że tamuje cyrkulację, przechód 
majątków ziemskich z rąk nieudolnych w ręce zdolniéj- 
sze do ich uprawy. A wiadomo, ile swoboda i łatwość 
w przekazach tego rodzaju własności, wpływa korzystnie 
na wzrost bogactwa rolnego i. narodowego. To samo 
można powiedzieć o podatku w przekazach od ruchomo- 
ści. Utrudniając i tamując je, szkodzą interesom han- 
dlowym i prowadzą do oszukaństw, zatajań, podstępów 
różnego rodzaju, wyrzączających szkodę moralności pu- 
“blicznéj. Życzyć by więc należało, aby podatek ten 
zmniejszonym był o ile można. 


Podaiek od stempla. Odpowiada nieźle celowi swemu 
i opłacany jest bez wielu trudności. Jest on wynalaz- 
kiem naszych czasów. Potrzeba jednak, aby nie był zbyt 
wygórowanym, gdyż -wtedy szkodzi interesom finanso- 
wym. — Również życzyć by należało, aby prawo to do: 
tykało wszystkich zarówno, nie czyniąc żadnych dla ni- 
kogo wyjątków. 

Drugą grupę podatków, składają podatki niestałe czy- 
li pośrednie. Mają one tę wielką zaletę, że jak się wy- 
raził niedawno pewien powcipny ekonomista francuzki: 
są one anéslesiaques, wyraz z medycyny wzięty oznacza- 
jący brak czucia, wrażenia, wraźliwości, z jakim pobie- 
rają się one od mieszkańców. — Są one przytem jakby 
dobrowolnie na każdego przez siebie samego nakładane, 
gdyż jak np. podatek od tytuniu, wódki, kart do grania, 
zdleży od ilości przez nas zużytych. — Zawisłe są od roz- 
woju bogactwa narodowego,—są więcćj zmienne, giętsze 
i ruchliwsze jak podatki stałe. Dają się w ogóle łatwo 
i jakby niechcący, małemi sumkami od kontrybuentów 
pobierać, do tego nawet stopnia, że są tacy, którzy nie- 
mając bezpośrednićj styczności z urzędnikami skarbowe- 
mi wątpią o jego istnieniu. Płacąc dro26j fabrykantom 
i kupcom za towary i płody, biorą cenę targową, za ich 
wartość rzeczywistą, wewnętrzną. Są to zatem względy 
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i zalety ze stanowiska politycznego, ale nie z punktu 
widzenia ekonomicznego i moralnego. - 

Najprzód pobierane czy w miéjscu ich produkcyi i wy- 
robu, czy przy wejściu tych towarów do miast, czy pod- 
czas obiegu, czy w sklepie u kupca detalicznego, — po- 
ciągają za sobą wielkie koszta poboru, —dają powód do 
licznych defraudacyi, ścieśniają 1 tamują przemysł i han- 
del. — W defraudacyi taką niektórzy znajdują korzyść 
i zyski, że nie zaniedbują niczego aby się od tego po- 
datku uchylić. Ztąd ciągłe walki, między kontrabandzi- 
stami a urzędnikami skarbowymi;—ztad podstępy, oszu- 
kaństwa, fałszywe deklaracje, usiłowania wprowadzenia 
produktów do miast podległych opłatom i cłom; — ztąd 
do tego stopnia rozwinięty przemysł przemytniczy, że 
wielu z nich tak go uważa dla siebie korzystnym i zy- 
skownym, że z żalem widzieliby ten podatek który im 
tyle przynosi, zniesionym.— Potrzeba zabezpieczenia się 
od tych defraudacyi, — dozór w czasie obiegu towarów, 
baczne oko aby fabrykanci, kupcy i expedytorzy nie u- 
chylali się od formalności gwarantujących prawa. skar- 
bowe, wszystko to wymaga tak wielkićj liczby urzędni- 
ków, że niema nad te niestałe podatków, któreby wiecej 
pociągały za sobą kosztów poboru, ciążących na kontry- 
buentach, bez żadnój korzyści dla Państwa. 1 

Najlepszym na to środkiem zaradczym, byłoby otaxo- 
wanie produktów o ile można zaraz w miejscu ich wy- 
robu. Raz pobrana od nich opłata, dozwoli swobodnego 
ich obiegu; niepotrzeba już śledzić za każdą zmianą przez 
nich miejsca, — sprzedaż ich mogłaby się już odbywać 
= bez żadnych trudności i nadzoru. 

Podatki niestałe czyli pośrednie, podzielić można na 
dwie różne kategorje. Pierwszy oddział stanowić będą 
podatki od płodów i produktów krajowych, przed ich 
przeznaczeniem do zużycia pobierane 1 wtedy przybiera- 
ją nazwiska akcyz, exeyz. kontrybucyj; drugi mieści w so- 
bie podatki na granicy kraju pobierane, tak od towarów 
krajowych na zagraniczne targowiska wywożonych, jak 
i odwrotnie, — i wtedy nazywają się cłami granicznemi. 

Akcyzy, właściwiej eacyzy, kontrybucje pośrednie. 
Wszystko cośmy wyżćj powiedzieli ó zaletach i wadach 
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' podatków niestałych, powtórzonem być tu może. Są 
anestezyjne, ale za to demoralizujące i nadzwyczaj koszto- 
wne w poborze (Jak u nas w kraju, to zapewne do 150%, 
i więcćj zebranego podatku brutto, podczas gdy stałe 
nie kosztują jak 504). Prócz tego akcyzy ze stanowiska 
ekonomicznego nie są proporcyonalnie do zamożności 
każdego nałożone. Mówiliśmy powyżój że taxy i taryfy 
podnoszą cenę targową produktów, zatem podatki te osta- 
tecznie są przez samych konsumentów opłacane. Wyni- 
ka ztąd, że rozkład ich mnićj więcćj równy i proporcjo- 
nalny zależeć będzie od natury samych płodów opodatko- 
waniu podległych. Zasada ogólna jest, że im więcćj pro- 
dukty, których cena zwiększona jest podatkiem, są nie- 
zbędne dla zaspokojenia potrzeb człowieka, tem mnićj 
podatek ten jest proporcjonalny do stanu majątkowego 
kontrybuenta, tym więcćj zabierać będzie stosunkowo, 
nędzne dochody niezamożnym rodzinom. Z punktu tego 
widzenia rzeczy inny skutek wywrze taxa na sól, mąkę, 
napoje, —a inny taxa na cukier, mydło, herbatę, papier, 
tytuń, materjały budowlane, — a jeszcze inny, na powo- 
zy, karety, trufle i t. p. rzeczy zbytkowne. Są wydatki 
wszystkim wspólne, od których nikt uwolnić się nie mo- 
że,—są takie,. które czynić każdemu wolno wedle zasobów 
jego; są wreszcie takie, które bogaci tylko ludzie mogą 
sobie pozwolić. Zatem podatki niestałe stósownie do 
których z nich się odnoszą, mogą być albo czysto pogłó- 
wném, albo lekkiemi tylko ciężarami i oznakami zamo- 
żności nazwane. Weźmy np. podatek od soli; nie moż- 
naż by go nazwać wyraźnem pogłównem? Sól jest to 
pokarm niezbędny w życiu człowieka, w braku którego 
organizm jego cierpi. Wszyscy zarówno prawie ją kon- 
sumujemy, zarówno zatem podatek ten opłacamy, ale e 
równa zamożność nasza?— Najbiedniejsi nawet, ci któ: 
rych spożywane pokarmy, zmuszają do używania wiecéj 
soli,—ci biedni wieśniacy, obarczeni liczną dziatwą, oniż 
najwięcój płacić podatku maja?— Gdyby sól była tańsza, 
nie kupowaliżby jéj wiecéj rolnicy dla zwierząt swoich, — 
coby je od wielu uchroniło chorób? 

Podatek, który w wielu krajach pobierany jest pod na- 
zwiskiem: prawa mielenia (kanon z młynów) podnosząc 


104 


cenę mąki, wywiera podobne jak podatek od soli opła- 
kane skutki. Pobierany jest wiecej od ubogich jak od 
bogatych, a do tego szkodliwie wpływa na rodzaj uży- 
wanych do pokarmu ziemiopłodów, zmuszając wieśnia- 
ków do sadzenia np. tyle niepożywnych kartofli! 

Przeciwnie podatek od rzeczy czysto zbytkowych, w ni- 
czem nie jest przeciwny racjonalnym zasadom ekonomji 
polityeznéj.— Te zaś które ciążą na przedmiotach wzglę- 
dnój użyteczności, jakoto: drzewie opałowem, kawie, her- 
bacie, materjach jedwabnych, tytuniu, koniach i t. p.— 
te podatki trzymają pośrednie mićjsce. 

W ogóle gorącćm pragnieniem ekonomistów i wszyst- 
kich uczciwych ludzi jest, aby mając zawsze wzgląd na 
łatwość i taniość poboru, — zabezpieczenie skarbu od róż- 
nych defraudacyi; a mieszkańców od demoralizacji, aby - 
zmnićjszając podatki od płodów niezbędnie do życia - 
i zdrowia potrzebnych, a przenosząc je na produkty dru- 
gorzędnćj i dalszćj użyteczności, można było ulżyć cię- 
żaru życia tym biednym wyrobnikom i klassie ludzi pra- 
cujących, ułatwić im nabycie środków utrzymania się 
i tym sposobem polepszyć ich byt materjalny i moralny. 

Cła graniczne. Jedyną zaletą podatków tego rodzaju 
jest, że dość znaczne przynoszą Rządom „dochody. Je- 
dnakowoż opłaty od produktów i towarów tak importo- 
wanych, jak i exportowanych z kraju, mieszczą w sobie 
wielkie błędy i niedogodności. Wszystko cośmy wyżćj 
mówili okrępowaniu wolności handlu i wymiany, 0 ta- 
mowaniu rozwoju zakładów przemysłowych i. rękodziel- 
niczych, o demoralizacji za pośrednictwem wytworzonćj 
klassy przemytników, o kosztach w poborze tych tax 
itaryf, które czasami dochodzą do 30 od sta brutto po- 
branego przez Rząd podatku; — wszystko to stosuje się 
do ceł granicznych. 

- Podatki te zachowywać powinny zasadę proporcyonal- 
ności. Inne powinny być, taxy od wprowadzanćj soli, 
zboża, mąki i t. p. produktów; — a inne daleko wyższe 
od płodów zbytkownéj konsumcji, jak np. mocnych ko- 
rzeni, zbytkownych materyj i w ogóle od wszystkich fa- 
brykatów przez klassę zamożnych ludzi używanych.— 
Szaleństwem jest utrzymywać tak wysokie opłaty od 
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przywożonych towarów, aby one opłacały straty i ryzyka 
(do 12*/, dochodzące) od ich przemycania i dawały jesz- 
cze niejakie, korzyści.—- Jedynem lekarstwem na zmniéj- 
szenie ilości kontrabandzistéw jest obniżenie wysokości 
cła. Żeby opłaty te podtrzymywały pomyślność fabryk 
krajowych, mniemanie to jest czystem marzeniem. Szko- 
ła protekcyonistów coraz to mnićjszą liczbę liczy w gro- 
nie swem adeptów — Znajome są wszystkim zacięte wal- 
ki prowadzone w senacie francuzkim w kwestyi wolności 
handlu. Marszałek Magnan na wniosek wolnego i bez 
opłaty wprowadzania wołów z zagranicy zawołał raz 
w zapale: „wolałbym już widzieć nieprzyjaciół wkraczają- 
cych w granice Francyi, aniżeli bydło zagraniczne! Po- 
mimo tych wszystkich obaw, że rolnictwo upadnie, a wła- 
ściciele ziemscy pobankrutują, — cena mięsa we Francyi 
pomimo traktatu z 1861 r., nie zniżyła się wcale, ale 
owszem nieco się dziś podwyższyła. (Cóż jest tego przy- 
czyną? oto to że w pierwszćj chwili wolnéj konkurencji 
mięso staniało, a biedni wyrobnicy dotąd go nieużywa- 
jący kupowali go chętnie i lepićj się żywili, — z powię- 
kszonćj zatem konsumcyi, ceny się podniosły i w mierze 
stanęły. Rolnictwo, nietylko, że nie upadło, ale dosta- 
ło nowego bodźca do większćj czynności i większćj pro- 
dukcyi. To samo stało się z wełną, z żelazem, węgla- 
mi kamiennemi, herbatą, kawą, cukrem i innemi produk- 
tami, do życia i zaspokojenia potrzeb człowieka konie- 
cznemi. Prawo protekcyjne staje się niekiedy targnię- 
ciem się na własność samą krajowców. Spostrzeżenie 
to zauważane przez professora Pana A. Batbie, gruntu- 
je się na tem, że kiedy zakazujemy lub też wysoko ocla- 
my produkty jakie zagraniczne, kraj ten widząc swoją 
stratę przez zmniejszenie się na nie odbytu, robi nam 
na złość (par retorsion) i także podnosi opłatę od wy- 
wożonych z kraju naszego płodów, czem mocno dotyka 
produkcję naszą. 2 | 

Zdarzyło się to przed kilkunastu laty we Francyi, któ- 
réj Anglja podwyższyła opłaty od win francuzkich do 
nićj wprowadzanych, za to że nie mogła wolno wprowa- 
dzać swoich węgli kamiennych i żelaza, — co dotkliwie 
uczuły wszystkie francuzkie winnice.— Nasi rolnicy po- 
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nieśliby znaczne straty gdyby np. zachodnićj Europy na- 
rody za to, że nie wpuszczamy swobodnie ich fabrykatów 
i towarów do kraju naszego, —podnieśli również cła u sie- 
bie od zbóż i produktów surowych naszych. 

O szkodliwości skal ruchomych zbożowych wiadomo 
jest dziś kazdemu. Minister angielski Robert Peel, a mia- 
nowicie nieodżałowanćj pamięci ekonomista Richard Cob- 
den, zniesieniem opłat od zbóż zagranicznych, pomimo 
nadzwyczajnego oporu arystokratyeznego ‘Parlamentu 
i partyi, która się zwała anti-corn-law-league, zasłużyli 
sobie na niewygasłą nigdy w sercach biednego ludu an- 
gielskiego wdzięczność. 

Jeszcze większym nonsensem są podatki i cła od wy- 
wożonych krajowych produktów. Czyż chcemy przez nie 
brać od zagranicznych więcćj pieniędzy? ależ odbyt na 
nie wkrótce się ograniczy, —czyż chcemy podwyższeniem 
na nie cen tamować rozwój fabryk i zakładów naszych ?— 
czyż pobierając cła wchodowe i wychodowe cheemy go- 
rzéj się obchodzić z krajowcami jak z cudzoziemcami? 
Podatki celne działają szkodliwie na ilość tak importo- 
wanych, jak i exportowanych towarów. Produkty osta- 
tecznie nie wymieniają się jak tylko na produkty, gotów- 
ka służy tylko, bo by jćj inaczćj nigdy nie wystarczy- 
ło, do uregulowania balansu w dokonanćj wymianie, — 
wszelki zatem podatek, który ogranicza użycie zagranicz- 
nych produktów, staje się nieochybnym powodem po- 
wstrzymującym zagraniczne żądania na krajowe płody. 

Podatki konsumcyjne w formie monopolów. Główną 
zaletą tych podatków jest, że znakomite przynoszą do- 
chody, —i że znieść je, co się odnosi i do wykreśleń 
wszelkiego rodzaju opłat, —to albo zaprowadzić większą 
oszczędność w wydatkach ogólnych Państwa, -- albo 
w miejsce zniesionych, ustanowić nowe. W téj kwestyi, 
niema innéj pośrednićj drogi. Otóż, jakkolwiek mono- 
pole są zawsze monopolami, jakkolwiek znoszą wszelkie 
współubieganie się (konkurencję), tamują rozwój handlu, 
a nawet i rolnictwa, jak np: w monopolu tabacznym, — 
że jednak one ciążą na produktach miernćj użyteczności, 
lub na płodach, których spożywanie daje cechę pewnćj 
zamożności, na przedmiotach szkodzących zdrowiu nasze- 
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mu, że ściąganie ich nie draźni wiele uczucia godności 
publicznćj, że pobór ich z tego względu odbywa się bez 
wielkiego szemrania, z tych wzgłędów nie są zbyt na- 
ganne.— Monopole zatem takie jak np. fabrykacja pro- 
chu, kart do grania i t. p. z powodu, że są łatwe w wy- 
robie tych produktów, które z resztą nie wymagają, ko- 
niecznych ulepszeń, ponieważ nie kosztują wiele w uchro- 
nieniu ich od defraudacyi, — monopole te nie przedsta- 
wiają więcćj niedogodności, nad inne, które Rządy cza- 
sami pozwalają sobie zaprowadzać. 


O projektowanych systematach i zmianach w opodatkowaniu. 


Po tem treściwem zeszkicowaniu i pobieänej krytyce 
wartości każdego z głównićjszych podatków, wypadało- 
by mi rozebrać wszystkie dotąd proponowane przez róż- 
nych ekonomistów i mężów stanu systematy i projekty 
opodatkowań, w miéjsce dziś. istniejących. Rozbiór je- 
dnak taki, zaprowadził by mnie daléj, niżem był sobie 
założył w tym artykule. Wylicze tylko poważnićjsze 
z tych projektów, opuszczając wszelkie inne, tchnące kom- 
munizmem i socyalizmem. Uprzedzam zawczasu, że i te 
wnioski nie wytrzymują bliższćj krytyki, —i że są albo 
teoretycznie, w zasadzie fałszywe, albo też w praktyce 
niewykonalne.— Do takich należą: 

1). Projekt zmassowania wszystkich podatków i zamie- 
nienia ich na jeden stały, w miejsce tylu skomplikowa- 
nych, coby ułatwiło i obniżyło koszta jego poboru. 
2). Projekt jedynego podatku od gruntu, jako najspra- 
wiedliwszego, proponowany przez fizyokratów, mający 
na celu zrzucenie całego ciężaru Państwa na właścicieli 
ziemskich. Zasadą do niego było, to mylne i na pozór - 
łudzące mniemanie, że rolnicy potrafią go sobie od reszty 
ludności, za płody swoje odebrać. 3). Projekt jedynego 
podatku od dochodu każdego kontrybuenta. 4). Projekt 
podatków w postępie rosnących, obliczanych od docho- 
du każdego z mieszkańców. Ma on na celu uderzenie 
na wielkie kapitały. Jest to podatek utopijny i niepo- 
dobny do wykonania. Chociażbyśmy wzięli jak najmnićj- 
szy stosunek w postępie takim, dojdziemy do tego rezul- 
tatu że podatek przewyższy sam dochód. Weźmy za 
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przykład, jak proponowano takie postępy: 1 złp. podat- 
ku od 100 złp. dochodu, —i potrajajmy je w miarę zdwo- 
jonych dochodów, będziemy mieli: od 100 złp. 1 złp.; 
od 200—3 złp.; od 400 złp. 9, od 800—27; od 1,600— 
81, od 3,200—243; od 6,400—729; od 12,800—2,187; od 
25,600—6,561; od 51,200—19,683; od 102,400—59,049; 
od 204,800—177,147; od 409,600 złp., dochodu wypa- 
dnie podatku złp. 531,441!, —a od 819,200 samego po- 
datku 1,594,323 złp! Może ktoś powiedzieć, że rachu- 
nek ten niczego nie dowodzi, że możnaby inny, nie tak 
nieproporcjonalny ustanowić stosunek i wykładnik tych 
2-ch postępów, — pozostanie zawsze ta zasada, że we 
wszystkich klassyfikacyach niepodobnem jest ułożenie 
sprawiedliwéj stopy podatkowćj. Naznaczajac granicę 
bogactwu i zamożności, po za którą niema korzyści i na- 
grody w ich posiadaniu, osłabiamy najsilniéjszy bodzieć 
do czynienia oszczędności, ekonomicznego życia, a za- 
szczepienie których to przymiotów w usposobienia swoich 
poddanych, powinno być staraniem każdego troskliwego 
Rządu. 


5). Projekt podatku od kapitałów, obligacyj i rent wła- 
ścicieli hypotecznych. Z powodu, że wierzyciele hypo- 
teczni, poodbierać by natychmiast nieomieszkali, tym po- 
datkiem obciążone swoje kapitały, dłużnik wypłatą ich 
zagrożony, musiałby ciężar ten przyjąć na siebie,—a tak 
cel tego podatku — ugodzenie w-bogatych i zamożnych 
ludzi, byłby zupełnie chybionym. 


7). Projekt podatku zbytek, przepych, marnotrawstwo 
powstrzymujących. Powiedzieliimy wyżćj, że podatek 
nie może i nie powinien usiłować umoralniać ludzi. 
Zbytek jest zresztą względny, jak dla każdego wedle je- 
go możności; przesadzony zaś zbytek jest nieujęty, tak 
jak i sam występek marnotrawstwa.— Trudnó zatem po- 
chwalić proponowany podatek od fortepianów, od ilości 
służby i lokajów a od kapeluszy i t. p. przedmiotów wzglę- 
dnego zbytku. Podatki od rzeczy będących oznaką i ce- 
chą pewnój zamożności i bogactwa, są sprawiedliwe, bo 
proporcjonalne. 
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0 zwrocie podatków. (*) 


Na kogo spada ostatecznie ciężar podatków? Pytanie 
to nadzwyczaj ważne w swych następstwach, zajmuje ` 
przeważnie dziś umysły wszystkich ekonomistów. 

Niektórzy pisarze przyrównywali podatki do bałwanów 
morskich, które wzajemnie uderzają na. siebie i wzaje- 
mnie się odbijają. Pan Thiers przyrównał je do promie- 
niującego z ogniska światła, którego fale i promienie 
wszczepiają się, rozbijają, coraz drobnieją, słabną i na- 
koniec całkiem nikną w przestworzu. Franklin wyrażał 
się, że każdy kupiec odbije zawsze podatek od paten- 
tu i konsensu swego na swoich kundmanach. Otóż nie 
zawsze ma to miejsce,— nie każdy jest w stanie i poło- 
żeniu odbić podatek nałożony na niego, na kim innym. 
(Tak jak to twierdzi także 1 charakterystyczne przysło- 
wie ruskie; które mówi: że koza drze łyko, a kozę rze- 
Znik, a rzeźnika i t. d. it. d.). 

I tak fizyokraci utrzymywali że ustanowiwszy jeden 
tylko podatek gruntowy na właścicieli ziemskich, nie wy- 
rządzi się im Zadnéj krzywdy, bo oni potrafią odbić go 
sobie na 'konsumentach ich ziemiopłodów. Ta maxyma 
jest fałszywą, bo rolnik nie może dowolnie stanowić ce- 
ny targowej na swoje produkty. Gdyby tak było, dziś 
by nieomieszkał skorzystać z tak łatwego sposobu zbo- 
gacenia się, Ale tak nie jest, gdyż cena na ziemiopłody, 
wszelką żywność, jak i na inne wartości, zależy głównie 
od popytu na nie. Cóż on może np. w lata wielkich u- 
rodzajów, kiedy ani wywozu za granicę, ani poszukiwa- 
nia prawie żadnego w kraju? Powtóre, wiemy z defini- 
cji o intracie gruntowćj, że rolnik dopóty rozszerza zakres 
uprawy pól swoich, dopóki ziemia daje mu jakie takie 
zyski. Jeżeli więc, podwyższemy podatek gruntowy, — 
wszyscy rolnicy na gorszych i płonniejszych gruntach 
dotąd żyjący, podatkiem tym zostają zrujnowani, wpada- 
ją w długi i w nędzę. Ze zmnićjszonćj dopiero w ten 


(*) Nie mam odpowiednićjszego wyrazu, na nowo wprowadzone 
do Słownika francuzkich ekonomistów wyrażenie ‚‚incidence des im- 
pots,“ które odpowiada i określa pytanie: „na kogo podatki spaść 
ostatecznie powinny?* (Przypisek autora). 
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okrutny sposób konkurencji i ofiarowania ziemiopłodów, 
ceny na nie podniosą się i wtedy spostrzeżemy to 
dziwne zjawisko, jak na gruzach i na ruinie jednych, 
wzbogacają się i panoszą drudzy. Wstrząśnienia podo- 
bne w każdym razie, są nie tylko niemoralne, ale i za- 
grażają rolnictwu i dobrobytowi ogólnemu. — Trzecią od- 
powiedzią, na którą fizyokraci nigdy odparcia znaleść 
nie mogli, jest uwaga, że iluż to jest tak małych wła- 
ścicieli rolników, którzy tyle tylko produkują, ile im na 
ich wyżywienie, i na domowe wystarcza potrzeby? Czem- 
żeż oni zapłacą podatek gruntowy? Wszakzez, aby go 
módz zapłacić, trzeba coś sprzedać, a jeżeli nie mają nic 
do sprzedania, bo im produkcja, ledwie na ich życie 
wystarcza,—to któż im podatek gruntowy zwróci? 

W podatku od ruchomości i od komornego, na kogo 
ciężar podatku ostatecznie spada?— To zależy od miej- 
scowości i wielu okoliczności. Najprzód właściciel domu, 
który sam swoim jest lokatorem, podatku od ruchomości 
na nikogo przełożyć nie może.— lokator domu zaś, mo- 
że niekiedy uchylić się od tych kontrybucyj. Wolno mu 
zmienić mieszkanie i wziąść tańsze, w mićjsce drogiego. 
Ale są okoliczności, wynikające czy to ze sposobu jego 
zatrudnienia, jego utrzymania, professyi, urzędu. czy 
z jego fantazji, które go zmuszają do nieopuszczania ja- 
kićjś ulicy lub miasta. Co więcój lokator nieraz woli 
zapłacić podatek, a uchronić się od kosztownych prze- 
nosin i przesiedleń.— Jeżeli więc poszukiwania lokali, 
przeważą ofiarowania właścicieli, wtedy lokatorzy opła- 
cą podatek; — jeżeli przeciwnie wiecéj będzie mieszkań 
jak. poszukujących je,—podatek zapłacą właściciele, a lo- 
kale będą tem samem o wiele tańsze. 

Co do. twierdzenia Franklina, majster, kupiec i w ogó- 
le handlujący, znajdzie zawsze sposobność umieszczenia 
swego podatku od konsensu, u swoich kundmanów, to 
może być prawdziwe w wyjątkowem tylko położeniu. 
Np: jedyny kupiec handlu korzennego, posiadający nie- 
jako monopol w jakiemś małem miasteczku, potrafi w bra- 
Im koukurencji, odzyskać i czasami nawet z zyskiem, 
zwrot podwyższonego na niego podatku. Przypuszczam, 
że podwyższono na niego podatek o 50 złp.; niech by 
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tylko na każdym łokciu, funcie, kwarcie swoich różno- 
rodnych towarów podniósł cenę o 5 groszy więcćj, — ła- 
two być może że ściągnąć potrafi ze 100 złp. za pod- 
wyższone 50 złp.— Inaczéj się rzecz ma w zwyczajnym 
biegu rzeczy. Kupiec, majster, podobnie jąk i rolnik, 
nie może dowolnie cen naznaczać. Poszukiwanie i ofia- 
rowanie ustanawia je. Otóż podwyższony podatek, wie- 
lu handlujących, którzy zaledwie koniec z końcem wią- 
żą, wprowadzi w deficyt i w bankructwo. Na ruinach 
dopiero tych małych kupców i ze zmnićjszonój przez to 
konkurencji, ceny wznieść się mogą, z czego zamożnićj- 
si i zasobniejsi, przetrzymawszy to kryzys korzystać nie 
omieszkają. 

W podatku konsumcyjnym rozróżnić należy dwa jego 
rodzaje. Podatek od konsumeyi przemysłowćj, zachowa 
się zupełnie tak samo, jak podatek gruntowy i od kon- 
sensów. — Podatek zaś od konsumcyi domowćj, zależy od 
tego, «czy pobierany jest od wyrobniköw lub nie. Wo- 
statnim tym przypadku nie może być zwrotu; wyrobnicy 
i robotnicy zaś na podwyższony podatek od pokarmów 
do życia służących, odpowiedzą wymaganiem wyższój pła- 
cy. I nic nad to słusznićjszego, bo zapłata dzienna ro- 
botnika, powinna przynajmnićj opłacać koszta jego utrzy- 
mania się; według nich się też ona reguluje. Dzisiejsi 
nawet ekonomiści idą dalej w określeniu zapłaty koniecz- 
nej normalnćj dla wyrobnika. Co koniecznie mu potrze- 
ba, to nie tylko wyżywienia dla niego samego, ależ obo- 
wiązkiem jego utrzymać i dać mieszkanie żonie, — na- 
karmić, odziać, wychować i dać naukę swym dzieciom. 
A czyż biedny wyrobnik nie może mieć także i potrzeb 
duchowych, moralnych? Powinien mieć zawsze kilka 
groszy czy na książkę jaką lub gazetę, — parę złotych 
w zapasie, czy na przypadek choroby, — lub na mszę 

tą w razie śmierci członka z rodziny jego. Do takie- 
go określenia płacy koniecznćj, przychyli się każdy pra- 
wy i uczciwy człowiek. 

W podatkach konsumeyjnych nastręcza się pytanie: czy 
lepiéj jest pobierać opłatę od. sprzedających czy od ku- 
pujacych? Montesqieu w traktacie swoim o podatkach, 
jest za pobieraniem ich od sprzedających, motywując to 
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zdanie tą uwagą, że wtedy kupujący ani się spostrzega- 
ją, jak od nich Rząd ściąga podatek.— W Rzymie istniał 
podatek 25%, od kupna niewolników, na kupujących na- 
łożony; pewien Minister skarbu, jakbyśmy go dziś nazwa- 
li, przeniósł tę opłatę na sprzedających, a wszyscy mó- 
wili że opłata od kupna niewolników jest zniesioną, — 
myśląc, że to cena targowa na nich, dla różnych przy- 
czyn się podniosła. - 

W podatkach od transmissyj, od kupna lub sprzeda- 
ży majątków ruchomych i nieruchomych, —ten je opłaci, 
który jest zmuszony sprzedać, lub ten, który pragnie 
koniecznie kupić. 

W opłatach celnych; niektórzy sądzą, że podatek im- 
portacyjny, przyczynia do skarbu fundusze zagraniczne, 
ściągając je od kupców cudzoziemców sprowadzających 
towary swoje z zagranicy do kraju. Mniemanie to jest 
mylne i na pozór tylko prawdziwe, bo kupcy ci albo 
ograniczą swój przywóz, albo podatek ten włączą do 
kosztów transportowych i odbiorą je od krajowców. 


O błędach czynionych w kwestyi podatku. 


Z pomiędzy błędów, jakie słyszemy z różnych stron . 
i ust, są błędy czynione przez finansistów, ministrów 
i mężów stanu, przez ekonomistów, — nakoniec są takie, 
które pomiędzy publicznością są nadzwyczaj szkodliwie 
rozpowszechnione. Rozpatrzemy z nich tu kilka głó- 
wniejszych. 

Pewien minister powiedział: „że podatek to najlepsze 
umieszczenie czyli lokacja kapitału. Jest to jakby do- 
broczynna rosa.. Przypatrzcie się mówi on, ilu rodzinom 
(urzędników) daje on utrzymanie i życie? Ileż przemy- 
słów wspiera? Podatek to nieskończoność — to życie!* 

Przytaczam tu w odpowiedź na to błędne twierdzenie, 
wyjątek z nadzwyczaj ciekawćj i dowcipnéj broszurki 
Pana Fr. Bastiat pod tytułem: „co się widzi, a czego 
się mie widzi? (Ce qu’on voit et ce qu’on ne voit pas ? 

Korzyści, jakie z podatku urzędnicy ciągną, zyski ja- 
kie znich mają przemysłowcy, to każdy widzi, —ale strat, 
które ponoszą kontrybuenci i szkód, które wynikają, 
z niego dla kupców, — tego nikt nie widzi. Kiedy urzę- 
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dnik wydaje na swoję korzyść 5 złp. więcćj, — to dowo- 
dzi, że kontrybuent wydaje na niego ze swojćj kieszeni, 
i ma 5 złp. mniéj. Ale wydatek urzędnika każdy widzi, 

odczas, kiedy wydatku kontrybuenta nikt nie widzi. — 

aktem jest to widocznym, — że kiedy gospodarz rolnik, 
daje poborcy 5 złp. podatku, to nie dostaje zań nie w za- 
mian od niego, — lecz kiedy urzędnik wydaje te 5 złp. 
i płaci je rolnikowi, —to nie darmo, ale w zamian za pro- 
dukt jaki lub za pracę jego. Wrezultacie zatem, ziemia- 
nin jest stratny na czysto 5 złp.— W prawdzie, że czę- 
sto, nawet może i bardzo często, urzędnik wyrządza tam- 
temu usługę równocenną, a wtedy nie ma żadnych strat 
ze stron obu, —ależ dowodzenie moje, nie stosuje się do 
pożytecznych urzędów. Powiadam tylko, że jeżeli chce- 
cie utworzyć jaki nowy urząd, wprzód dowiedźcie jego 
konieczności. Pokażcie nam, że usługi. przez tego urzę- 
dnika wykonane, — zwrócą kontrybuentowi jego pienią- 
dze podatkowe. — Inaczéj nie wykazujcie nam, że poda- 
tek ten utrzymuje tyle rodzin, tylu dostawców, że zachę- 
ca do pracy! 


Niektórzy mężowie stanu mówią: „potrzeba koniecznie 
pewne urzędy otaczać niejakim blaskiem i okazałością. 
Jest to jedyny sposób zwabienia na nie ludzi zdolnych 
i zasłużonych. Źresztą przepych i zbytek wielkich urzę- 
dników wspiera sztuki piękne, przemysł, pracę; — bale, 
uczty i festyny ministrów wprowadzają życie w żyły cia- 
ła społecznego. Zmniejszyé ich płacę, to znaczy zagło- 
. dzić cały przemysł krajowy. -—Jakto! więc summa z do- 
dawania inaczój wypada, gdy ja otrzymuję, dodając z gó- 
ry na dół czy też odwrotnie z dołu do góry ?— Przy- 
puszczam, jestem sobie w polu u siebie na wsi, i godzę 
się z grabarzem o rów, który mi ma wykopać, —z zapła- 
tą 50 złp.— Poborca przychodzi i zabiera mi moje 50 
złp. na korzyść podwyższonćj płacy pana ministra spraw 
wewnętrznych. Moja umowa z grabarzem zerwana, — 
cóż z tego, kiedy p. minister doda do obiadu swego je-. 
dną potrawę wiecéj.— Ktoś może powie, ale za to restau- 
rator zarobi; — ja mu odpowiem, ale za to mój grabarz ` 
nie nie zarobił, — ale za to moje pole będzie na wiosnę 
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zalane. Potrawę widzicie, — ale tego biedaka zarobku 
nie widzicie. 

* Drugi błąd, w któren wpadli tacy nawet ludzie jak 
baron Louis minister skarbu za Ludwika Filipa i p. 
Thiers w mowie swojćj z 1865 roku, polega na twier- 
dzeniu: „ze najlepsze podatki są te, które są naj- 
dawnićjsze.*— Jest to teorja, jak mówią Francuzi bez 
serca i wnętrzności. Przypuszczam, że można powiedzieć, 
iż podatki te są u tarte i wzwyczajone pomiędzy ludem, 
że najmnićj Rząd kłopoczą,—zgadzam się na to; ale że- 
by utrzymywać, że nie można ich krytykować, —ich błę- 
dów wytykać, poprawiać je i zmieniać dla ogólnćj po- 
myślności i dobra, —to na to oburzą się wszyscy prawi 
"i uczciwi ludzie.— Tój zasady się trzymając, to dziesię- 
cina np., która datuje się jeszcze z czasów Izraelitów 
w Palestynie, byłaby najlepszą, bo najstarszą z kontry- 
bucyj i trzeba było ją nadal utrzymać. Tymczasem wiemy, 
czem ona była iz jaką odrazą była wykonywaną. Dzie- 
sięcina była pobieraną jednakowo tak z dobrego, jak 
i ze złego gruntu, była od dochodu brutto a nie czyste- 
go dochodu, — była więc podatkiem najnieproporcyonal- 
niéjszym. Cieszyć się zatem, nie smucić nam wypada, że 
została uchylong.— To samo stosuje się i do pańszczy- 
zny, pogłównego, szarwarku, ofiary i t. p. powinności 
i opłat.— Podatki najlepsze są te, które są najsprawie- 
dliwsze i proporcjonalne do dochodu każdego z kontry- 
buentów. j 


Błąd trzeci. Angielski ekonomista Malthus utrzymy- 
wał: „że podatki dla tego są dobre i pożyteczne bo 
wstrzymują nadmiar kapitatów i za nadto wielki rozwój 
przemysłu, z czego mogłyby nastąpić jakby wielkie za- 
tory nagromadzonych bogactw.* Jest to obawa płonna, 
tem dziwniejsza w ustach tego męża, gdy jak wszystkim 
wiadomo, Malthus lękał się również zbytku przeludnienia 

Anglji, z czego przepowiadał głód i nędzę. 


Z tem wszystkiem, jego dwa postępy, — jeden jeome- 


tryczny, mający przedstawiać wzrost ludności — 1:2: 
4: 8: 16 : 32 : 64 : 128 : 256, —drugi arytmetyczny 
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© 1, 2, 8, 4, 5, 6, 7, 8, 9,—wykazujący wzrost środków 
pożywienia, —nie są dziś uważane za bardzo nieprawdo- 
podobne, jeżeli tylko nieurodzaj, wojny, zarazy, môrowe 
powietrze i rozwiązłość obyczajów nie stają rozplenianiu 
się rasy ludzkićj na przeszkodzie.— Jego w tym wzglę- 
dzie uwagi niedokładnie i fałszywie zrozumiane zostały 
przez wielu ekonomistów, —a i zacny nasz p. Jan Mittel- 
staed w .,Zarysach ekonomii politycznćj zgodnej z religją 
chrześciańską,* w zbytnićj gorliwości swojćj, jak tu. tak 
i w bardzo wielu miéjscach tćj książki, nie ustrzegł się 
od nadzwyczajnćj przesady w wystawianiu mniemanego 
okrucieństwa i metaryjalizmu zachodnićj Europy. 

Czwarty błąd innego Anglika jest twierdzenie: „ze 
przeciwnie, podatki dla tego są zbawienne, bo zmuszają 
człowieka do pracy i produkowania;—inaczćj, mówi on, 
robotnik; zarobiwszy dosyć pieniędzy na jaki cały ty- 
dzień, — spędziłby go na próźniactwie i rozpuście. Po- 
datek, powiada on, to to samo, co dziecko w rodzinnóm 
kółku, które dodaje bodźca ojcu i matce do zdwojenia 
usiłowań i moralnego zatrudnienia.— Jeżeli tak jest — 
odpowiedział mu na to dowcipny jeden pisarz francuz- 
ki,—niechaj Bóg zachować nas raczy od licznego potom- 
stwa! 

Błędem jest utrzymywać: „że w miarę rozszerzania 
się wolności indywidualnćj i pañstwowéj narodów, podatki 
także zwiększać się muszą, —1 że nieproporcjonalnie mniéj- 
sze być mogą w monarchijach despotycznych.'— Bez 
uwagi na to, że okup i ofiara, na wywalczenie wolności 
przez ludy poświęcane, nigdy za wielkie wydać im się 
nie mogą, — stań niektórych krajów, jak Szwajearyi np., 
gdzie podatek na głowę wynosi do 8 franków zaledwie, — 
stan Ameryki północnćj przed ostatnią wojną,—stan An- 
glji, w którój p. Gladstone minister finansów coraz 
wyższą przewyżką dochodów nad rozchodami państwa, 
ciężary co gorsze i niesłuszniejsze z każdym rokiem 
zmniejsza, — przedstawia nam oczywisty dowód niepra- 
wdziwości powyższego mniemania. 

Co więcćj, —na statystycznych danych we Francji ze- 
branych dowiedziemy, że podatki mogą być coraz wię- 
ksze, a przecież coraz mnićj uciążliwe, — i odwrotnie, — 
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jeżeli zamiast saméj cyfry podatkowćj, przecięciowo na 
każdego kontrybuenta wypadającćj, która niczego nam 
nie dowodzi, — porównamy zarazem ilość rocznéj produk- 
cji na każdego z nich w przecięciu wytwarzanćj. 

Porównajmy cztery znaczniejsze epoki w historyi Fran- 
cyi z lat 1789—1812—1830 i 1865 r. 

Przed samą rewolucją z r. 89 Rząd Ludwika XVI po- 
bierał podatku 755 milionów liwrów; a że ludności wte- 
dy liczono do 26 milionów, — zatem podatku na głowę 
wypadało około 28 liwrów.— Produkcję rolniczą i prze- 
mysłową podaje Lavoisier. w przybliżeniu na 3 miliardy 
400 milionów liwrów (liwr mało co większy od dzisićj- 
szego franka); ztąd bogactwa na jedną osobę będzie 
w przecięciu 131 liwrów. Rozdzieliwszy te 131 liwrów 
przez 28 liwr. podatku, przekonamy się, że w tych cza- 
sach każdy Francuz oddawał od !/, do !/, części swego 
dochodu rocznego, co jest nadzwyczaj wielkiem uciemię- 
żeniem. 

Wr. 1812 ogół Rządowych dochodów wynosił przeszło 
900 milionów franków, — ludność zwiększyła się do 29 
milionów; ilość zatem kontrybucyi na głowę wynosiła 
w tym roku do 31 fr. Rolniczćj produkcyi liczono na : 
‘ 3 miliardy fr.,—przemyslowéj na 1 miliard 525 milionów 
fr.—razem produkcyi było za 4 miliardy 525 milio. fr., 
zatem na każdego Francuza średnio bogactwa 156 fr. 
Rozdzieliwszy tę ostatnią cyfrę przez powyższą 31 fr. 
podatku zobaczemy, że ciężar zmniejszył się, bo nieod- 
bierał jak pomiędzy piątą, a szóstą częścią, rocznego 
brutto dochodu, każdego kontrybuenta. ` 

W r. 1830 budżet państwa wzniósł się do 1,031,796,054 
fr.; mieszkańców liczono 32 miliony więc podatku na du- 
szę 32 fr. Ogôlnéj produkcyi było przeszło za 6 miliar- 
dów fr. ztąd na jedną osobę 191 fr. Zatem już tylko 
', Część dochodu brutto zabierano średnio od każdego 
kontrybuenta. 

Nakoniec budżet z r. 1865 doszedł 2 miliardów fr.; lu- 
dność jest 37,382.325 mieszkańców, — średnio zatem po- 
datku płaci dziś każdy Francuz aż 54 franków; lecz 
produkcyi w roku 1864 było: rolniczéj za 8 miliar- 
dów 500 milionów fr., — przemysłowćj do 8 miliardów 
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fr; ztąd bogactwa rocznego na głowę wyniesie za 444 
fr. Rozdzieliwszy ten iloraz jeszcze przez 54 fr. podatku, 
przekonamy się, że pomimo tak na pozór wysokićj kon- 
trybucyi we Francyi, każdy jéj mieszkaniec nie oddaje 
dzisiaj przecięciowo jak tylko od !⁄ do '/, części swéj 
produkcyi i rocznego dochodu. 

W Anglji roczny podatek na głowę wynosi niesłycha- 
ną na pozór cyfrę 74 fr. 50 centimów,—ale.czyż nie wie- 
my jaka jest jéj produkcja? 

U nas w Królestwie Polskiem budżet na rok 1865 
w X 24 Dziennika Warszawskiego ogłoszony, wykazywał 
dochód i rozchód na 23,315,154 rubsr. 46'/; kop., co na 
ludność 4,632,406 w r. 1862 obrachowaną, podatku na 
"duszę wyniosłoby trochę więcćj jak 5 rubli tylko. Trze- 
baby jednak wiedzieć, o rzeczywistćj rocznéj produkcyi 
kraju naszego, aby cośkolwiek wnioskować o ciężarach jego. 

Szóstym nakoniec i powszechnie utrzymywanym błę- 
dem jest mniemanie, że wszelkie wydatki, byle w kraju 
u siebie cżynione, nie wyrządzają żadnój jemu szkody. 
I tak: palenie fajerwerków, nie jest stratą kapitałów, bo 
daje zatrudnienie wielu robotnikom, którzy je przyrzą- 
dzają ;—że wszelkie zniszczenie wartości, jak np. stłucze- 
nie szyby, nie jest żadną stratą bogactwa narodowego,— 
bo „z czegoż by żyli szklarze, gdyby się szyby nie tłu- 
kły?“ —że zbytek i marnotrawstwo nie są, ekonomicznie 
uważając, żadnemi występkami, bo ,rozrzutnosé boga- 
czów, — to zarobek i utrzymanie ubogich;* że wszelkie 
roboty PAONCRRIQEe są pożyteczne i konieczne, bo 
dają pracę i zarobek klassie wyrobniczćj ;—że utrzymy- 
wanie w kraju wojsk wielkich, nawet nad konieczną po- 
trzebę, nie szkodzi mu, bo wojskowi nie zwykli robić 
oszczędności, — bo pieniądze nie duszą w kieszeni ale je 
puszczają w obieg dalćj.* 

Te i tym podobne gadaniny, tak nawet utarte i roz- 
powszechnione, wpływają szkodliwie, nie tylko moralnie, 
ale i materyalnie. 

Błędne wyobrażenie o żadnych stratach z ogniów sztucz- 
nych lub też wartości w jaki bądź sposób zniszczonych, 
daje się objaśnić i zbić podobnym do powyżćj po błę- 
dzie pierwszym o rowie i grabarzu przytaczanym przy- 


118 


kładem. Czyż podatek na spalenie fajerwerków nie mógł 
by, zostawiony w ręku kontrybuenta, zatrudnić także ro- 
botnika? Czyż ludzie moi w polu zatrudnieni, nie wy- 
produkowaliby nowych wartości, bogactwo kraju przy- 
sparzających? Cóż przybyło i pozostało z dymu i huku 
fajerwerków? Tłuką mi szybę; -- przechodzący mówi: 
„cieszą się szklarze,*—to niby ma znaczyć, że jeden stra- 
ci, ale drugi za to zarobi.— Tak nie jest; dwóch traci 

a jeden tylko zyskuje, bo pieniądze na szybę dotąd mi 
służącą zmarnowane, jabym użył na kupienie książki ja- 
kiéj, na kupienie trzewików dla córki mojćj lub t. p.,— 
zatem 1°) ja tracę, bo płacę za szybę, a 2°) traci mój 
księgarz, lub mój szewc, któremu bym dał zarobić, gdy-, 
by nie ten niepotrzebny wydatek. — Wniosek ztąd taki: 
że publiczność traci na zniszczonych bezpotrzebnie i bez- 
produkcyjnie wartościach ;—że tłuc, rozbijać, rozrzucać, 
nie jest to, jak to mówią protekcyoniści, zachęcać i wspie- 
rać przemysł narodowo-krajowy; jednem słowem: że zni- 
szczenie— to nie korzyść! 

Marnotrawstwo gani religja nasza; nie ma dobrego 
ojca, któryby nie uczył syna swego porządku, oszczędno- 
ści, umiarkowania w swoich wydatkach, — a pomimo téj : 
takie. jeszcze dają się słyszeć sentencje: „Ze nagroma- 
dzać skarby, —to wysuszać żyły biednego ludu, — że sie 
rujnować, to kraj zbogacać, przemysł wspierać i t. p.* 
„Taka to sprzeczność panuje, mówią ludzie kiwając 
smutnie głową, — pomiędzy pojęciem moralném, a poje- 
ciem ekonomicznóm !“— Gdyby to prawdą być miało, 
cóż byłoby rozpaczliwszego, więcćj zniechęcającego, nad 
to, że interesy moralne, są w sprzecźności z interesami 
materyjalnemi?— Na szczęście to nigdy niema mićjsca. 
Opatrzność kazała, że tylko prawi i cnotliwi ludzie mo- 
gą znaleść w swych postępkach nagrodę tak moralną, 
jako i materyjalną. 

Weźmy dla przykładu życie dwóch braci — rozrzutne- 
go Henryka i oszczędnego Stanisława. Każdy z nich, ze 
śmiercią ojca, dostał w podziele po 50,000 złp. roczne- 
go dochodu.— Henryk jest filantropem nowomodnym, = 
jest nieprzyjacielem, wrogiem tego nędznego kruszcu—zło- 
ta.— Zmienia rok w rok meble w mieszkaniu swojem, 
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co miesiąc swój powóz i konie, rozrzuca pieniądze pełne- 
mi garśćmi, — jest hojny dla kupców, fabrykantów i ich 
robotników ; jednem słowem szumi, baluje, jadąc obrzuca 
przechodzących błotem.— Wielu z ciemnego gminu mó- 
wi: „o! to dobry pan, to dobroczyńca dla biednego lu- 
du. Cóż z tego, że on sam nie jest użytecznym społe- 
czeństwu,—ale za to wysługuje się swym majątkiem. Na 
co pieniądze są okrągłe? — są dla tego, aby się toczyły.“ 

O Stanisławie cóż gadają? o! to wyrachowana sztuka, 
to sknera, to skapiec; —ten to nigdy nie da wiele zaro- 
bić człowiekowi. Cóż z tego, że czasami da trzy grosze 
ubogiemu, że nikogo nie zarwie,—nikomu się nie zadłu- 
ży, okpić nie okpi, zapłaty nie zatrzyma, — ale, gdyby 
wydawał cały dochód, który posiada, daleko wigcéj dał- 
by zarobić biednym fabrykantom i robotnikom powozów, 
mebli,—tapicerom. restauratorom, cukiernikom i t. d. 

Z jakiego powodu, tak fałszywe, tak skrzywione o tych 
dwóch braciach pojęcia? Oto dla tego, że wydatki Hen- 
ryka biją w oczy każdego, gdy tymczasem Stanisława, 
choć większe daleko, ukryte są a światła i pochwał nie- 
szukaja.— Dowiedziemy, że-tak tu, jak i wszędzie, mo- 
ralność i ekonomja społeczna, nigdy nie są sprzeczne 
z sobą, ale, że.rozsądek i umiarkowanie Stanisława, nie 
tylko są moralniejsze, ale i z większą korzyścią dla ogó- 
łu, jak rozrzutność i marnotrawstwo Henryka. 

Stanisław wydaje: a) na dom swój 20,000 złp.; uważa 
on, że ta summa wystarczyć powinna na porządne utrzy- 
manie żony swój i dzieci; b) tknięty cierpieniami klas- 
sy pracujacéj, czuje się w obowiązku przynieść im nie- 
jaką ulgę,—daje zatem towarzystwu Dobroczynności, jako 
posiadającemu lepsze środki w odszukiwaniu prawdziwie 
potrzebujących, złp. 10,000; c) pomiędzy kupeami, fa- 
brykantami, ziemianami ma przyjaciół, — wywiaduje się 
zatem czyli któren z nich uczciwy nie jest w chwilowéj 
potrzebie i przeznacza na ten cel także 10,000 złp. ro- 
cznie; nakoniec d) nie zapomina, że ma córki do wy- 
posażenia, synów do postanowienia, chce im więc zape- 
wnić przyszłość niezależną — użyteczną i dla tego posta- 
nawia zaoszczędzić, czy to wypożyczając, czy kupując 
akcje, dobra ziemskie, domy,—czy też oddając Towarzy- 
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stwu assekuracyjnemu na procent składany, — rocznie 
ostatnie 10,000 złp. — Któż w tem rozporządzeniu 
nie dojrzy, że wydatki Stanisława, jakkolwiek nie przez 
samego niego czynione; również wspierają przemysł, pra- 
cę, robotników, — jak szalone zbytki, obiady, folbluty 
i amerykanki Henryka ? 


Lecz obaczmy co się stało z niemi po latach dziesię- 
ciu. Gdzie się podział majątek, a z nim i popularność 
tego marnotrawcy ? Zamiast wydawać ciągle swoje 50,000 
złp. dochodu, dziś mieszka na łaskawym chlebie u bra- 
ta, lub żyje z Dobroczynności i jest pasożytem i cięża- 
rem dla ogółu. Stanisław przeciwnie, nie ustając w pu- 
szczaniu w obieg swojego coraz rosnącego rocznego do- 
chodu, powiększa i bogactwo narodowe, to jest fundusz, 
który zasila płacę dla robotnika,—a ponieważ od wielko- 
ści i massy tych kapitałów zależy żądanie rąk do ro- 
boty, powiększa ztąd tem samem i wysokość tejże za- 
płaty.— Umierając pozostawia dzieci, które wychowane 
w dobrym przykładzie, prowadzą dalćj dobroczynne dzie- 
ła jego.— Zatem pod względem moralnym oszczędność 
ma niezaprzeczaną wyższość nad 7ozrzutnoscig. Pod 
w zględem zaś ekonomicznym, dla każdego, który bada 
i widzi głębićj i daléj skutki marnotrawstwa, nie wyda 
mu się ono produkcyjnićjsze i dla społeczeństwa korzy- 
stnićjsze nad oszczędność. 


Wielu z mężów Stanu utrzymuje, że potrzeba dać za- 
trudnienie robotnikom, przez wielkie roboty publiczne 
potrzebne czy niepotrzebne.— Napoleon I. sądził, że czy- 
ni wielki dowód swojćj filantropji, — każąc kopać i znów 
zasypywać doły w ziemi. „Mniejsza o skutek, mówił on, 
nie patrzcie jak na bogactwo, które rozdzielam pomię- 
dzy klassą ubogą i pracującą. '— Otóż każdy widzi, jak 
przy robocie jakićjś drogi, którą nikt jeździć nie będzie 
lub przy budowie gmachu, w którem nikt mieszkać nie 
będzie, tysiące robotników pracuje i zapłatę codziennie 
odbiera.— Ale też nikt nie chce wćjść w to, że te pie- 
niądze, które oni tam biorą od ogółu, nic użytecznego 
dla niego wykonywując,—tyleż innych rąk w bezczynno- 
ści pozostawiają. 
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Te pieniądze u mnie zostawione, dałbym zarobić mo- 
jemu grabarzowi, cieśli, mularzowi, robotnikom w fabry- 
kach narzędzi rolniczych, nawozów sztucznych pracują- 
cych. Mielibyśmy wszyscy ziemianie w polach rowy, 
i dreny osuszające; — w podwórzach dobre budynki dla 
inwentarza, tartaki, młyny, browary it. p. zakłady prze- 
mysłowe; dobre pługi, sieczkarnie, młocarnie i t. d; — 
bujne koniczyny i trawy pastewne, posypując je gipsem, 
wapnem, guanem lub pudrettą!— Czyż nasi parobcy 
i wyrobnicy nie więcćj pożyteczni by byli dla ogółu?—- 
nie więcćj powiekszyliby masse bogactwa narodowego? 
Na to wszystko nikt nie raczy spojrzeć! 

Nic zatem naturalniejszego, jak prowadzić drogi że- 
lazne i bite, kopać kanały, stawiać mosty, — zaprowa- 
dzać muzea, galerje obrazów, księgozbiory, — budować 
świątynie, z których każdy pożytek ciągnąć będzie czy 
to materjalny, czy duchowy, —rozumiem jeszcze tę inter- 
wencję w chwilowych jakich przejściach, w latach głodu, 
w zimach mroźnych, jako miłosierne wsparcie dla robo- 
tników, przez ogół ludności ofiarowane, — ale pojąć nie 
mogę użyteczności robót jakichkolwiek, — „byle tylko 
znaleść pole dla otworzenia pracy. wyrobnikom.* 

Co się tyczć wojsk w kraju utrzymywanych, — jeżeli ich 
jest, dajmy na to 100,000 żołnierzy, a kosztują 100 mi- 
Gey złp., lecz są niezbędne do óbrony granic kraju od 
napadów nieprzyjaciela, jeżeli konieczne są do zabezpie- 
czenia osób i majątków krajowców, — tój ofiary 100 mi- 
lionów któż żałować będzie? Lecz jeżeli ich jest przy- 
puszczam 200,000, zatem 100,000 nad konieczną potrze- 
bę, jeżeli ktoś mówi, że oni nie są stratą i ciężarem dla 
kraju: „bo wojskowi nie robią majątków, ale żołd swój 
zwracają ogółowi, * że tym 100,000 ludziom daje się utrzy- 
manie, bo gdzież i zkąd ci ludzie wyżywić się byliby 
w stanie, dziś, gdy życie tak drogie, karyery żadnej nie- 
ma, a urzędy przepełnione są aspirantami i pretenden- 
tami? chcecież rzucić te 100,000 ludzi, aby wzbudzić 
konkurencję pomiędzy robotnikami, aby obniżyć im ich 
płacę, już i tak szczupłą? Czyż ci żołnierze nie kon- 
sumują tak samo chleb, wódkę, odzież, broń, —nie wspie- 
rają tyle zakładów przemysłowych, nie zatrudniają tylu 
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urzędników i liwerantéw?— (o do mnie, ja sądzę, że 
jest strata dla kraju, —a dla uproszczenia mojego dowo- 
dzenia, wezmę tylko jednego człowieka, i 1000 złp. na 
niego w wojsku wydawanych. 

Rozpuścić do domów te 100,000 zbytecznych ludzi, to 
nie znaczy mnićj wydawać o 100 milionów złp., ale zna- 
czy pozostawić te 100 milionów w rękach kontrybuentów 
dla swoich 100,000 parobków i wyrobników. 

Rąk nie przybędzie z powiększeniem się ofiarowania 
do roboty, bo te 100,000 ludzi musi żyć, zatem i żąda- 
nia żywności są większe, — więc też i rąk w polu wiecej 
potrzeba,—ztąd i poszukiwanie robotnika większe.— Te 
same zatem pieniądze, które dawałem żołnierzowi, — pła- 
cę jemu, jak powróci, jako parobkowi; tylko tu ja 
i wszyscy kontrybuenci mają z jego pracy cos, — tam, 
ogół nie zyskuje nie. 


IV. 
CHEMJA ROLNICZA 


przez 


J. B. Hosojskieso. 


PRZEDMOWA. 


Przemysł jest dźwignią rolnictwa, jako stały konsument płodów su- 
rowych i jako producent odpadkami swemi materjalöw na sztuczne 
nawozy. Téj pomocy doznaje rolnictwo polskie za mało, aby się na- 
leżycie podnosić mogło. Przemysł nasz nie rozwinął się zadosyć, aby 
skrzętnie szukać potrzebował nowych materyałów do przerobienia. 
On nie uwzględnia źródeł bogactwa krajowego znanych mu dobrze, 
ale zaniedbanych przez właścicieli swoich. Inicjatywa korzystania 
z tych źródeł należy do ziemian naszych. Wartość każdego materya- 
łu wzrasta z poznaniem jego użyteczności i sposobów nadania mu jćj. 
Skutkiem tego obejmuje obecna praca, prócz zasadniczych wiadomo- 
ści z chemji rolniczćj, skazówki do chemiczno-technicznego korzysta- 
nia z krajowych płodów surowych, z materjałów nieexploatowanych 
i z odpadków zasługujących na uwagę gospodarzy wiejskich. 


123 


W pismach układanych dla praktyków każe doświadczenie unikać 
wywodów teoretycznych, jeżeli ich zrozumienie wymaga znajomości 
początków chemji. Z drugićj strony rzemieślniczy spis recept che- 
miezno-gospodarczych, pozbawiony wyższego poglądu, nie zgadzałby 
się ani z upodobaniem sławiańskiem ziemian naszych, ani z poszano- 
waniem ich z méj strony. Co przystoi w przekładzie dzieła obcego, 
to może być rażącóm w pracy oryginelnie polskićj. Wolałem tedy 
dołożyć starania w wytłomaczeniu ile możności zwięzłóm a jasném 
każdćj prawdy chemicznćj, mogącćj być pożyteczną dla gospodarzy 
wiejskich, niżeli opuścić którąkolwiek z nich jedynie dla ulżenia so- 
bie trudu. = 

Gdyby w rzeczach chemji zastosowanćj istniało dzieło obce, odpo- 
wiednie teraźnićjszćj potrzebie ziemian naszych, byłbym je przetłoma- 
czył, jak to uczyniłem przed kilkunastu laty z chemją rolniczą 
Stoeckhardt'a (Stoeckhardt's chemische Feldpredigten). W myśli, że mier- 
na zasługa w czasie właściwym warta jest przynajmnićj tyle, co naj- 
lepsza spóźniona, ofiaruję Wam, Szanowni Ziemianie, niniejszą pracę 
moją. 


Autor. 


w Warszawie 25 Lipca 1869 r. 


Treść Chemji rolniczej Pana Rogojskiego 
jest następująca: 
I. Wiadomości wstępne: 


$ 1. Znaczenie nauk przyrodniczych w kulturze i cywilizacji. 
$ 2. Natura chemji i istota ciał. $ 3. Części składowe wszystkich 
ciał, różnica między materyą, a ciałem— powszechne własności cial— 
definicja atomu. $ 4. Mięszaniny i zlepki są związkami mechaniczne- 
mi, sposoby ich powstawania i gatunek ich użyteczności. $ 5. Na- 
siąki jako związki fizyczne. $ 6. Rozczyny i stopki. $ 7. Ogólne 
skreślenie natury pierwiastków, § 8. Rozróżnienie pierwiastków na 
metale i metaloidy. $ 9. Równowaga chemiczna czyli wytłomacze- 
nie natury złożonych przetworów chemicznych — definicja kwasów, 
zasad i soli. 


II. Pierwiastki wchodzące w skład jestestw organicznych. 
a), Oddział metaloidów. 


$ 10. Woda. Jéj własności fizyczne. $ 11. Chemiczne własności 
wody. Czyszczenie wody do picia. $ 12. Użyteczność wody. $ 13. 
Własności i użytki wodoru. $ 14. Powietrze atmosferyczne. $ 15. 
Opis tlenu i azotu. Palenie—oddychanie. $ 16. Użyteczność powie- 
trza. Ilość powietrza potrzebnego na osobę w mieszkaniu — Wentyla. 
cja w salach zgromadzeń prawidła korzystnego zużycia opału i su- 
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szenie. $ 17. Amonjak i kwas saletrzany. Saletran amonowy i gaz 
rozweselajacy. $ 18. Odmiany węgla, sposoby ich robienia i użytki. 
$ 19. Kwas węglowy i tlenek węgla. 

Siarka, kwas siarczany i siarkowodór. Ich upowszechnienie w na- 
turze, sposoby otrzymania i użytki. , 

Chlor, kwas solny—jod i fluorki. Upowszechnienie tych ciał w na- 
turze, sposoby otrzymania i użytki. 

Fosfór, kwas fosforny i gatunki fosforanów, Opisanie w sposób po- 
wyż wymieniony. 

Krzem i krzemionka. 


b), Oddział metali. 


Znaczenie w roślinach metali, które się w nich znajdują. 

Magnezja i sole magnowe. s 

Wapno—odmiany węglanu wapowego. Wypalanie i gaszenie wapna 
—gips—tynk—kryjolity. 

Zasady ługowate. Potaz i sole potasowe. Soda i sole sodowe. 

Zelazo i jego przetwory. 


II. Metale nie znajdujące się w roślinach, ale 
potrzebne w roli. 


Glin i jego sole—gliny gancarskie i ogniotrwale—eementy. 


IV. Chemja rolnicza. 


Rola. Jéj Skład chemiczny. Znaczenie w nićj każdćj jéj części 

składowćj. Nawozy. 
V. Uzupełnienia chemji mineralnćj. 

Złoto—wyroby złote i pozłacanie. 

Srebro—wyroby srebrne—saletran srebra i posrebrzanie. 

Cyna, cynk, miedź i nikiel—ich stopki i biel cynkowa. 

Rtęć, ołów i bar—przetwory rtęci, ołowiu i baru, mające powsze- 
chne znaczenie, 


VI. Przetwory organiczne. 


Drzewnik, różne jego odmiany, sposoby wyprawy i użytki. —Kroch- 
mal—guma— cukry—karmel i próchnica, 

Ciała białkowate—klćj i kwas moczowy. 

"Tłuszcze, 

Kwasy organiczne— fermentacja octowa i mleczna— wyprawa skór. 

Olejki wonne—produkta smolarskie i fabrykacja cykoryi, 

Alkohole— fermentacja winna. Napoje upające. 

Alkaloidy, Opium fabrykacja tytoniu i t. d. 

Farbniki. 

VII. Życie roślin i zwierząt. 

Życie roślin zacząwszy od kiełkowania aż do dojrzałości owocu. 

Zycie źwierząt zacząwszy od jaja zapłodnionego aż do wieku doj- 
rzałego, Produkty zwierzęce. Użycie padliny. 


BIBLIOGRAFJA ROLNICZA. 


PISMA PERIODYCZNE 


gospodarskie 


w języku Francuzkim. 


Agriculteur pratieien (U). Revue d'agriculture et d’é- 
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Centaure (le). Revue mensuelle illustrée du sport, de 
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avec pl. col. (Gand, Louis Van Houtte) Goin. Rs. 17. 
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et des jardins, ou Choix raisonné des plantes les plus 
interessantes sous le rapport ornemental, comprenant 
leur histoire complete, leur description comparće, leur 
figure et leur culture; rédigée par Ch. Lemaire et pu- 
bliée par Ambroise Verschaffelt, horticulteur. Gr. in-8, 
16 p., avec 3 pl. coloriées, mensuel. (Gand) Goin. rs. 
8. 10. 

Insectologie agricole (l). Journal traitant des insec- 
tes utiles et de leurs produits, des insectes unisibles 
et de leur degâts et des moyens pratiques de les évi- 
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laumin et Comp. rs. 16. 20. 
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ture. In-8. 32 à 64 p., mensuel. rs. 9. 

Journal de viticulture pratique, publić sous le patro- 
nage et avec le bienveillant concours des viticulteurs 
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et de l’ötranger. In-8. 32 p., avec grav., le 10 et le 
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in-8. 16 p., avec grav., deux fois par mois. Rs. 
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Mois agricole (le). Revue illustrée des agriculteurs, 
propriétaires et fermiers publié sous la direction de 
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semaine rs. 11. 25 - 
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suel des engrais, des amendements et des sciences 
agricoles. In-4. 8 p., rs; 2. 70. : 
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teur de l’épicerie. In-fol. 4 p., les jeudis et les di- 
manches, rs. 10. 35. 

Revue d'économie rurale. Journal des cultivateurs. 
In-8. 16 p., tous les jeudis, rs. 4. 50. 

Revue horticole. Journal d’horticulture pratique, pu- 
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Librairie agricole. Rs. 9. 

Revue des jardins et des champs. Journal mensuel 
d'horticulture et d' agriculture, publié avec la collabora- 
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gers, sous la direction de M. I. Cherpin. In-8. 32 p., 
avec gravures, le 15 de chaque mois. (Lyon) F. Savy. 
18. O 00 je 
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de l’homme et des animaux, et l’économie domestique. 
Chimie, physique, histoire naturelle, élève, education 
et exploitation des animaux, haras, agriculture etc. 
In-8. 52 p., mensuel. (Bruxelles) Borrani. rs. 3. 60. 

Travail (le). Organe international des intérêts de la 
classe laborieuse. Revue du mouvement coopératif. 
In-fol. 16 p., mensuel. (Bruxelles) Cop. 90. 

Union des comptoirs agricoles. Feuille des produc- 
teurs et des consommateurs. Sciences, arts, industrie, 
commerce, agriculture. In-4, 8 p. Les l-er et 15 de 
chaque mois. rs. 5. 40. 

Verger (le). Publication périodique d'arboriculture et 
de pomologie, par M. Mas. In-8. 16 p., et 8 aquarel- 
les de fruits, mensuel. V. Masson et fils. rs. 11. 25. 

Vigné (la). In-folio, 4 p., hebdomadaire. rs. 4. 50. 


CHEMJA ROLNICZA, 


(Ciąg dalszy, czytać Zeszyt 4-ty). 


Hasłem naszem na ten raz jest: 


„, Ucząc zapomnij, Ze umiesz to, czego uczysz, '* 


I. WIADOMOŚCI WSTĘPNE. 


$ 1. Znaczenie nauk przyrodniczych w kulturze 
i cywilizacji. *) 


Jedne narody są podobne do starożytnych Greków, 
inne do Żydów. Pierwsze są wyobrazicielami oświaty 
i wolności, drugie materjałem do powiększania tera- 
źniejszych i przyszłych narodów cywilizowanych. Gre- 
cy zaczerpnęli wiadomości swoje o naturze z tego sa- 
mego źródła co i Żydzi, to jest od Egipcjan. U Gre- 
ków stały - się one zarodkiem mnogich umiejętności; 
u Zydów skrzepły w przepisach niezmiennych, mimo 
zmienności potrzeb ludzkich. Długa droga, którą na- 
rody chrześcjańskie od Greków przyjęły, doprowadziła 
ich w kulturze i cywilizacji wcześnićj i daléj niżeli dro- 
ga, ktôréj się trzymał naród wybrany i jego na- 
Sladowey. 

*) Nauki przyrodnicze nie moga być przyrodzonemi, jeżeli sa nau- 
komi, z któremi się człowiek nie rodzi, ale nabywa je przez uczenie 
się ich. ’ (Przypisek Autora). 

z BIBLIOTEKA ROLNICZA. ; 9 
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Badania natury, wykrywając prawa, którym materja 
podpada, zdają się być jedynie dla kultury pożyteczne- 
mi. Gdyby tak było rzeczywiście, musieliby Europej- 
czycy stać w cywilizacji na równo z Chińczykami. Oni 
wyprzedzili Europejczyków o kilka wieków w sztuce 
drukarskićj, która jest największym szerzycielem umie- 
jętności. Dlaczegóż druk pomagając w Europie po- 
tężnie do rozwoju cywilizacji, okazał się w tym wzglę- 
dzie mało skutecznym w Chinach? Prace Galileusza, 
Kopernik'a, Kolumb'a, Keppleru Newton’a i Lavoisier'a 
nie były przecież niczem innem, jak prostemi odkrycia- 
mi w dziedzinie badań natury. Odkrycia te były je- 
dnak pracami arcypłodnemi, kiedy narody, które je 
sobie przyswoiły, postąpiły przez nie o tyle w pozna- 
niu prawd świata umysłowego co i zmysłowego. Mo- 
ralną wartość prawd, wykrytych pracami rzeczonych 
mężów, stanowi oswobodzenie ludzi z tych przesądów, 
które bojaźń czyniły podstawą dawniejszćj moralności, 
kiedy podstawą teraZniejszéj jest poczucie w sobie go- 
dno$ci ludzkićj, przekonanie się o powszechnćj po- 
trzebie uczciwości i uczynienie jéj częścią składową 
obyczajności. 

Największą zasługą nauk przyrodniczych w dziedzi- 
nie kultury jest odkrycie i wykazanie, że człowiek 
stowarzyszając się z człowiekiem dla exploatowania 
natury, produkuje taniej i więcćj, niżeli przez wysila- 
nie się w esploatowaniu jeden drugiego. 

Nauki przyrodnicze zwyciężają barbarzyństwo bez- 
bronnie i pokojowo, przez wykazanie jego niedolęstwa 
i śmieszności jego wysileń. One doprowadziły do 
przekonania, że człowiek, nietylko z człowiekiem wal- 
czyć nie potrzebuje, ale nawet zwierzęta i rośliny 
ma interes ochraniać, pielęgnować i doskonalić, bo 
działaczy dzielniejszych i posłuszniejszych, niżeli są 
jestestwa żywotne, znajduje w martwych siłach natu- 
ry, w cieple zatem i świetle słonecznem, w węglu, 
"w spadku wody i w ruchu powietrza. Do kopania ka- 
nału Suez'kiego nie potrzebowano już niewolników, któ- 
rzy marli pod ciemięztwem założycieli piramid egipskich. 
Przeciwnie, ludzie wolni i zamiłowani w swobodzie ubie- 
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gali się o udział w tój pracy olbrzymićj. Starożytny 
Pinto nie pojmował wolności i oświaty obywatel- 
skićj bez utrzymania Helotów w niewoli i ciemnocie. 


Za czasów Platona musiało kilkudziesiąt niewolni- 
ków utrzymanych być w karności bydlęcćj, obracać 
nieustannie żarna i mleć w nich zboże na mąkę, po- 
trzebną do wyżywienia jednej rodziny obywatelskiej. 
Nie dziwmy się przewrotności zdań politycznych P/a- 
tona. Praktyka czyli niemożebność chwilowa rzeczy 
późnićj możebnych, jest kierownikiem bardzo wielu na- 
szych pojęć moralnych. Jakże odmienną od starozytnej 
jest obecna praca mechanika, inżyniera i robotników 
zajmujących się zmieleniem zboża na mąkę! Naukom 
przyrodniczym zawdzięcza cywilizacja, że człowiek ma 
coraz mnićj interesu exploatować człowieka; przeciwnie, 
że ma coraz więcćj przyczyny do najwdzięczniejszego 
ze wszystkich exploatowania bezmyślnój natury. W te- 
go rodzaju pracach widzimy, jak pierwszy raz ustają 
dawne nienawiści narodowe i jak się jedne wielkie spó- 
leczeństwa bratają z drugiemi, bez względu na swoje 
wyznania religijne i swoje systematy polityczne. 


$ 2. Natura chemji. 


Jakież miejsce zajmuje chemja w rzędzie nauk przy- 
rodniczych? Prawem, które przy nieustannćj zmien- 
ności i rozmaitości ciał utrzymuje ład i porządek 
w świecie materjalnym, jest prawo równowagi. Ono 
to czyni, że jedne twory zależą od drugich. Każda 
część i najmniejsza cząsteczka materji dąży nieustan- 
nie do równoważenia wpływu doznawanego od dru- 
gich części i cząsteczek materji. Mechanika, fizyka 
i chemja stanowią trzy oddzielne umiejętności, zajmu- 
jące się równowagą. Mechanika bada warunki równo- 
wagi mass stałych, ciekłych i gazowych. Przedmio- 
tem fizyki jest równowaga cząsteczek, których ruchy 
są dźwiękiem, cieplikiem, elektrycznością, magnety- 
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zmem lub światlem. Chemja nakoniec oznacza prawa 
i wypadki *) ruchu atomów, przez które z jednych 
ciał powstają drugie, mnićj lub wiecej od nich od- 
mienne. Massy i cząsteczki fizyczne tracąc lub zmie- 
niając równowagę SWOJĄ, nie zmieniają swej istoty, 
pozostają czem Są. Że zmianą równowagi atomów 
zmienia się natomiast natura ciala. Chemja jest za- 
tem mechaniką atomów i dochodzi istoty cial. 

Istota ciała dochodzonego staje się jawną, gdy ono, 
pod wplywem ciepła, światła, elektryczności, powie- 
trza, wody lub innych dobrze znanych działaczy, Za- 
mienia się w ciala dobrze znane. W przeciwnym 
przypadku potrzebnem jest dalsze badanie, czy docho- 
dzone ciało i powstające z niego ciała nieznane nie są 
nowemi, odkrytemi. N. p. istota. powietrza została 
przez następujące doświadczenie poznaną.  Grzejąc 
rtęć do 3000C». **) w przystępie powietrza, powstaje 
w miejsce rtęci ceglasto-czerwony proszek krystali- 
czny, a w miejsce powietrza gaz niezdatny do oddycha- 
nia i nie podtrzymujący płomienia palącćj się siarki, 
węgla, fosforu lub innego ciała palnego. Istota tego 
gazu została wyjaśnioną, gdy dostrzeżono, że on wcho- 
dzi w skład znanéj przed nim saletry i amonjaku. 
Gaz ten nazwano saletrorodem czyli azotem. Grzejąc 
rzeczony proszek do 4000C%. otrzymano rtęć i gaz pod- 
trzymujący palenie lepiéj niżeli powietrze. Gaz ten 
nazwano z początku kwasorodem, a w kilkadziesiąt lat 
później tlenem. Tlen zmięszany z azotem w stosunku !/; 
tlenu na *% azotu daje powietrze. W tym przypadku 
odkryto zatem dwa ciała, mianowicie azot i tlen, ja- 
ko składniki powietrza. 


*) Wyraz wypadek bywa mylnie używany w znaczeniu przypadek, 
chociaż wypadek znaczy to samo co francuzki wyraz resultat, a przy- 
padek cas i accident. 

+) Znak © przy eyfrze z malem kółkiem u góry, wyraża: iż doty- 
czące sie stopnie ciepła odnosza sie do termometru 100 stopniow.go 
czyli termometru Celzjusza. Wirj cy gospodarze nasi nużywaja powszech- 
nie termometru 80 stopniowego czyli termometru Réaumur a. Bez 
wzgledu na to trzymam sie tutaj i wyrażam temperature wszelka po- 
dług Celzjusza, bo nie ma termom 'trów Reaumur'a do oznicz nia tempe- 
ratury wyższej nad S00Xa; wszystkie termometry do temperatnr wyższych 
sa podzielone podług Celzjusza. Wreszcie 500—=40R. (Przyp. Aut.) 
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Dochodząc istoty ciał wykrywa chemja ich skład 
ostateczny i sposoby, któremi bezpośrednio z części 
swoich lub pośrednio z ciał zawierających te części 
złożone być mogą. 

N. p. siarek żelaza składa się z siarki i z żelaza. 
Bezpośrednio można go otrzymać przez rozgrzanie pe- 
wnćj ilości żelaza z pewną ilością siarki. Pośrednio mo- 
żna go otrzymać zrzeczy, zawierających prócz siarki 
i żelaza jeszcze inne pierwiastki. N. p. cynober składa 
się z 16 cz. siarki i 100 części rtęci (żywego srebra), 
a chlorek żelaza z 35,5 chloru i 28 żelaza. Grzejąc 
mocno 63,5 chlorku żelaza ze 116 częściami cynobru 
powstanie 44 części siarku żelaza i 135,5 chlorku rtęci, 
mianowicie: 


— 6 16 siarki HER 
D TU 100 rtęci -.__ “44 siarku żelaza 
63,5 chlorku 35,5 chloru ......, 135,5 chlorku rtęci. 
żelaza. . = ) 28 żelaza í - 


Przykład ten wskazuje nam, że pewna ilość siarki 
równoważyć może odmienną od siebie ilość żelaza, 
a inną rtęci, z których znowu każda równoważona być 
może pewną odmienną ilością chloru. Różne te ilości 
są pod względem skuteczności równoważenia: sie zupel- 
nie sobie równe. Powtóre wskazuje nam ten przykład, 
że chemja, nawet w działaniach swoich, jest nauką ma- 
tematycznćj ścisłości. Wszelkie próby chemiczne są 
oparte na rachunku, bo ten jest ich przewodnikiem, on je 
ułatwia i przewiduje ich skutki. Kto unika rachunku 
i ścisłości, kto myśli, że w chemji bez nich obejść się 
może, ten niechaj się zrzecze pomocy jaką daje chemja, 
bo dla niego będzie ona tylko zbiorem wyrazów i dzia- 
lan niezrozumiałych i trudnych do pamiętania. 

Użyteczność chemji jest podwójna, bo filozoficzna 
i gospodarcza. 

Śledząc materję we wszystkich jćj odmianach i przej- 
ściach jednych ciał w drugie, wtajemnicza chemja czlo- 
wieka w najskrytsze działania natury. Ona wykazuje 
ład i prawidłowość tam, gdzie bez jéj znajomości czło- 
wiek skłonny jest widzieć bezładny zamęt. Wykazanie 
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równowagi ostatnich cząstek materji, praw podług 
których ta równowaga się zmienia i słownictwo dosko- 
nalsze niżeli ktoréjkolwiek innćj umiejętności, nadają 
chemji ważne miejsce w filozofji natury. 

Filozoficzna wartość chemji, acz wielka, nie prze- 
wyższa jéj wartości gospodarczćj. Powiększając wielo- 
krotnie użyteczność płodów surowych, wyzwala che- 
mja człowieka tyle z jego zależności od miejscowéj na- 
tury co i mechanika. Praktyka techniczna dochodzi 
dopiero przez znajomość chemji do wielkiego znaczenia 
swego. Bez znajomości chemji jest praktyka technicz- 
na tylko rutyną, ktôréj stosunek do praktyki o$wieco- 
nćj jest ten sam co instynktu do rozumu. 


$ 3. Części składowe wszystkich ciał, 


Jakaż jest różnica między ciałem a materją? Ciało 
i materja są wyrazami powszedniemi, a w znaczeniu 
swojem mało znanemi. Słońce, księżyc, gwiazdy, zie- 
mia, otaczające ją powietrze, rozlana po nićj woda rzek, 
jezior i oceanów, żyjące na nićj rośliny i zwierzęta zaj- 
mują miejsce, są zatem ciałami czyli częściami materji 
wypełniającej przestrzeń. Materją są wszystkie ciała. 
Materjalnemi są tak dobrze drewno, skała, woda, jak 
płótno jedwabne, jak ropa wypływająca zrany. Tak 
samo ciałami są zarówno martwe części materji jak 
ciało ludzkie. 

Wszystkie ciała są nieprzenikliwemi, bezwładnemi, 
podzielnemi na części swoje i ściśliwemi. 

1) Nieprzenikiiwość oznacza, że w jednem miejscu 
równocześnie dwa ciała istnieć nie mogą czyli gdzie 
jedno ciało jest, tam drugie w tem samem miejscu 
jednocześnie być nie może. Wyjątki z pod tego prawa 
są tylko pozorne. Węgiel nasiąka wilgocią. Ona nie 
zajmuje miejsc zajętych przez cząstki węgla, ale wy- 
pelnia w nim te, które od niego są wolne i dokąd wę- 
giel nie był nasiąkły wilgocią, zajęte były przez powie- 
trze lub inne gazy. 

2) Wszystkie ciała są bezwładnemi, bo nie mogą 
same przez się wprawić się w ruch, ani wstrzymać 
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w ruchu im nadanym. Pozornie zatrzymują się same. 
w ruchu im nadanym, przez udzielanie go ciałom, z któ- 
remi się po drodze stykają. Ciągła utrata otrzymanego 
ruchu nazywa się żarciem. Ono czyni, że ciała wpra- 
wione wruch przechodzą prędzćj czy późnićj w stan 
spoczynku. Dowodem tego, że ruch za'małem powię- 
kszeniem tarcia powoli, a za wielkiem jego powiększe- 
niem szybko się zmniejsza. 

Cieplik jest niewidzialnym ruchem cząsteczek fizycz- 
nych, jest ich drganiem, podobnem do drgań struny in- 
strumentu muzycznego. Różnicę między temi dwoma 
ruchami stanowi tylko szybkość. Dowodem, że cieplik 
jest ruchem, jest możność przemiany jego w ruch me- 
chaniczny i na odwrót, możność wyprodukowania ciepli- 
ka przez ruch mechaniczny. co zresztą powszechnie jest 
znane. 

Częstokroć widzimy ruchy mechaniczne, na pozór 
niezgodne z bezwładnością materji, bo są przemianą 
cieplika, jako ruchu fizycznego w mechaniczny. N.p. 
ciepło wiosenne wprawia w ruch wszystkie części roślin 
żyjących. Liście i łodygi roślin poruszają się podług 
natury swojéj i soki rośliny krążą, choć nie wpływała 
na nich żadna przyczyna mechaniczna. Ruchy te są 
przeistoczeniem cieplika, jako ruchu fizycznego, niewi- 
dzialnego w widoczny, mechaniczny. 

3) Wszystkie ciała są podzielnemi, bo składają się 
zczęści, na które rozłożone być mogą. Jedne ciała 
składają się z części różnorodnych i nazywają się cke- 
micznie złożonemi, inne składają się zczęści jednorakich 
i nazywają się pierwiastkami. 

Ciała chemicznie złożone rozkładają się pod wpły- 
wem elektryczności na różnorodne części swoje. Skut- 
kiem tego rozkładu są pierwiastki, których dotąd nie 
udało się na różnorodne części rozłożyć. Siarka, złoto, 
srebro, żelazo, węgiel są pierwiastkami. Skały, ziemia 
orna, mleko, ocet, piwo, wódka i woda choćby najezyst- 
sza, są ciałami zlozonemi. 

Granit, którego mniejsze i większe bryły zawadzają 
w wielkićj części Królestwa Polskiego w uprawie pół, 
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składa się z trojakich ziarnek kamiennych, mianowicie 
z blaszek ciemnobarwnćj, rzadko jasno-kolorowćj miki, 
z białych ziarnek kwarcu i z ziarnek feldspatu, naj- 
częścićj różowych. Te trzy różne minerały, jakiemi są 
mika, kwarc i feldspat są mechanicznemi częściami 
granitu. Po rozmąceniu ziemi ornćj w wodzie, osiada 
najprzód jéj piasek, późnićj glina sama lub z wapnem, 
a najpóźnićj próchnica i szczątki roślin lub zwierząt. 
Rzeczone części granitu i ziemi są mechanicznemi ich 
częściami. | 

Kiocac mleko słodkie w maślnicy, sposobnéj do robie- 
nia masła z mleka, zamiast ze śmietany, oddzielimy 
tłuszcz, mechanicznie w mleku rozdrobiony i zawieszony. 
Cukier mlekowy, zawarty w mleku, nie można ruchem 
mechanicznym oddzielić, bo nie mechaniczne, ale mniej- 
sze od nich cząstki fizyczne są jedna od drugiej fizycz- 
nemi cząstkami wody mleka w mleku rozdzielone. 
Przy pomocy mikroskopu można w mleku kulki tłusz- 
czu rozeznać, bo one są cząstkami mechanicznemi. Czą- 
stek cukru rozpuszczonego w mleku, nie można mi- 
kroskopem wykryć. W mięszaninach są jedne cząstki 
różnorodne, tylko bardzo zbliżone do drugich; w rozczy- ` 
nach, jako związkach fizycznych, stykają się jedne cząstki 
fizyczne zdrugiemi takiemiże cząstkami innorodnemi. 

Weźmy taką sól miedzi i cynku, któreby przez roz- 
grzanie w prądzie gazu oświetlającego dały mięszaninę 
nadzwyczajnie rozdrobionćj miedzi i cynku. Otrzyma- 
ny proszek mięszany, roztarłszy na najmielszy pyłek nie 
uczynimy go przez roztarcie ciekłym czyli kroplistym, 
a tem mniéj gazowym. Za pomocą mikroskopu do- 
strzeżemy, że pylinki *) miedzi są tylko zmięszane 
z pylinkami cynku. Tu i owdzie mogą się jedne z dru- 
giemi zlepić, ale nieutworzyły jednolitćj calości. Mo- 
siądz natomiast czyli stopek miedzi z cynkiem, rozmie- 
lony na taki sam proszek jak poprzednia mięszanina, 


*) Urbański ze Lwowa, autor kilku dzieł szkolnych o fizyce, nazywa 
cząstki fizyczne pylinkami. Wyraz ten jest mniej dogodnym od wyrazu 
cząsteczka, przyjętego w szkołach polskich. Pylinka i pyłek sa równie 
zdrobniałe, a pyłek jest przecież dla każdego cząstką mechaniczną, nie 
fizyczna, która jest o wiele mniejszą od mechanicznej. (P. A.) v 
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okazuje się pod mikroskopem złożony z pylinek jedno- 
rakich mosiężnych, w których cynku ani miedzi do- 
strzedz nie można. Ztąd wniosek, że mechaniczne py- 
linki składać się muszą z cząsteczek fizycznych, wiele 
od nich mniejszych i oddzielających się jedne od drugich 
w czasie swego ulotnienia się. Kresem mechanicznego 
dzielenia jest zatem pylinka, złożona najmnićj z dwóch 
cząsteczek fizycznych. Kresem fizycznego dzielenia jest 
cząsteczka złożona najmnićj z dwóch atomów. 

Atom jest jednostką chemiczną. On jest tak kresem 
dzielenia materji, jak koń jest ostatnią częścią pojęcia 
koni, pies psów it. d. Koń, pies, kogut, chrząszcz są 
jako jednostki niepodzielnemi, chociaż jako ciała mogą 
być podzielone. Bryła trójboczna, którćj czwarty bok 
jest podstawą, może być podzieloną na mniejsze bryłki, 
ale żadna z jéj części nie będzie mnićj od niéj złożoną, 
mającą mnićj boków. Rozum nie pozwala przypuszczać, 
że mogą być części, których daléj dzielić nie można, ale 
doświadczenie uczy, iż pierwiastki równoważą się jedne 
z drugiemi tak, jak gdyby składały się z jednostek 
niezmiernie maleńkich. 

Podług dotychczasowych doświadczeń nie łączy się 
jeden atom z drugim, choćby zupełnie z nim jednoro- 
dnym. Ich stykanie się jest równoważeniem się dwóch 
przeciwności. Dla wytlomaczenia tego równoważenia 
się dwóch jednorodnych atomów przyjęto przypuszcze- 
nie (hipotezę), że jeden atom ma elektryczność ujemną, 
a drugi dodatną. Każda cząsteczka siarki na przykład, 
sklada się zjednego atomu siarki elektrycznie dodatne- 
go i z jednego atomu siarki elektrycznie ujemnego. 
Atomy stykają się i równoważą. Cząsteczki powstałe 
z téj równowagi łączą się w mechaniczne pylinki lub 
w krople, a pozostałe między pylinkami miejsca pró- 
żne stanowią dziurkowatość i ściśliwość właściwą 
wszystkim ciałom. 


ga. Mięszaniny i zlepki, 


" Większe upowszechnienie w naturze i sztuce mięsza- 
nin niżeli mass jednorodnych jest dowodem wielkićj ich 
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użyteczności.  Mięszaniny utrzymują ruch i życie. 
Wszystkie jestestwa żywotne istnieją i rozwijają się 
wyłącznie pośród mięszanin. Rola, powietrze i pokarmy, 
któremi zasilają się rośliny, zwierzęta i ludzie, są mię- 
szaninami. Sztuka produkuje z mięszanin przetwory 
czyste, ale tylko dla nauki, albo dla robienia z nich 
mięszanin sztucznych, złożonych podług prawideł gu- 
stu i pożytku. Dla tego w porównaniu do sztucznych 
wydają nam się bezładnemi mięszaniny naturalne. 

Mięszaniny są wielkiem zbliżeniem ciał różnorodnych 
i różniących się jedne od drugich objętością swoją, sta- 
nem skupienia lub chemicznym składem swoim. Mie- 
szaniną stałą jest n. p. ziemia orna; mięszaniną ciekłą, 
zawierającą części stałe jest mleko, a gazową zawiera- 
jącą części stałe jest powietrze, unoszące zsobą rozlicz- 
ne pyłki ciał stałych. 

Znamieniem mieszanin jest ich skłonność do rozdzie- 
lenia się na części swoje podług ich ciężaru gatunko- 
wego. Mięszaniny ciekłe i gazowe rozkładają się tym 
sposobem w czasie spokoju. Rozkład mięszanin stałych 
wymaga natomiast wprawienia w ruch każdej ich, 
częśći. 

Ciecze nierozpuszczalne jedna w drugićj mięszają się 
tylko w chwili kłócenia ich razem i rozdzielają się sko- 
ro kłócenie ustaje. Ciała stałe mięszają się z cieczami, 
w których się nie rozpuszczają, wówczas tylko, gdy 
w lepkości cieczy znajdują przeszkodę do oddzielenia 
się od nićj. N. p. tłuszcz jest w orszadzie przez lepkość 
jéj cukru, bialka i gumy zawieszony. Ten sam przy- 
padek jest u tuszu, atramentu, szuwaxu i innych farb, 
używanych w stanie drobniuchnych mętów, zawieszo- 
nych wcieczy. 

Płynące pary lub gazy unoszą z sobą łatwo krople 
ciał ciekłych. Tym sposobem roznosi powietrze daleko 
od morza wodę morską i osadza nią rocznie w środko- 
wéj Europie około 5 funtów soli kuchennéj na morgu. 

Zlepki są mieszaninami, których różnorodne części 
spoiły się pod wpływem silnego ciśnienia, albo za po- 
średnictwem cieczy, przylegajacéj łatwo z natury swo- 
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jéj do części mających być spojonemi. Piaskowiee, 
łupek glininsty i wapień muszlowy są zlepkami natu- 
ralnymi, które drogą mokrą czyli za pośrednictwem 
wody powstały. Do ogniowych zlepków naturalnych 
należą porfiry, do sztucznych cegły. 

Tłuszcze, woski i żywice, nie spajają się pod wpły- 
wem wody i cieczy, utrzymujących się na nich wstanie 
kropli kulistych i mało przylegających. Do zlepiania 
ciał mało do tego skłonnych trzeba użyć cieczy lepkićj, 
a przylegającćj i wsiąkającćj z łatwością w części ma- 
jące być spojonemi. 

Doskonałym zlepkiem jest proch strzelny. Różnoro- 
dne jego części są dostatecznie rozdrobione, aby się 
wstanie wilgotnym pod małem ciśnieniem zlepić mogły. 
Przeszkodą w zlepianiu się proszków bywają gazy. Torf 
proszkowaty czy włóknisty nie zlepia się dobrze w bry- 
ły przy ściskaniu go w prasie na zimno. Rozgrzany 
o tyle, aby uszło z niego powietrze i wilgoć, zlepia się 
w. prasach w bryły zdatne do przewozu dalekiego i na 
złych drogach. Zendra i opiłki żelaza, zmięszane 
z piaskiem i zwilżone rozwodnionym kwasem siarcza- 
nym, zlepiają się razem w beton, nieustępujący w spój- 
ności betonowi asfaltowemu. W tym przypadku cia- 
łem spajającem jest ciecz, powstająca przez działanie 
kwasu siarczanego na żelazo. 


$ 5. Związki fizyczne. 


W mięszaninach i zlepkach łączą się w dostrzegalnie 
różnorodną całość jedne części mechaniczne z drugiemi. 
Ciecze i gazy nie doznają w tem połączeniu żadnego 
. zgęszczenia, temperatura i ciśnienie powietrza wywie- 
rają tu wpływ mały lub żaden, stosunek jednéj części 
składowćj mięszaniny lub zlepku do drugićj takiéjze. 
części może być jakikolwiek. Związki fizyczne, do 
których należą nasiąki, rozczyny i stopki przedstawia- 
ją nam się wcale inaczej. 

W związkach fizycznych łączą się w jednorodną ca- 
łość fizyczne cząsteczki jednego ciała z cząsteczkami 
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drugiego ciała. Połączenie fizyczne wymaga stanu cie- 
klego lub gazowego przynajmnićj jednego z ciał mają- 
cych się z sobą połączyć. Połączenie jest tem łatwiej- 
szem, im więcéj ciała do siebie są podobne. 


Nasiąkami są związki fizyczne, w których ciecz, para 
lub gaz pochłonięty został przez ciało stałe. W grun- 
cie jest to przyleganie cząsteczek fizycznych gazu lub 
cieczy do cząsteczek ciała stałego. Dla tego najwięcćj 
chłonącemi są ciala dziurkowate. To.samo ciało chło- 
nie dałeko mnićj w stanie brylastym i stopionym niżeli 
w stanie miałko sproszkowanym. N. p. węgiel w sta- 
nie dyjamentu, metale w stanie kutym, szkło brylaste 
i kwarc zatrzymują tylko na powierzchni swojćj i bar- 
dzo małe ilości cieczy i gazów wśród których się znaj- 
dują. Węgiel drzewny, gąbki metalowe (metale w sta- 
nie nadzwyczajnie miałkiego proszku n. p. gąbka pla- 
tynowa), szkło i kwarc w stanie miałkiego proszku 
pochłaniają natomiast wielkie ilości zarówno cieczy jak 
gazów. To nam tłómaczy większą skuteczność wszel- 
kich nawozów dobrze rozdrobionych niżeli ziarnistych. 
Te ostatnie, nasiąkając z trudnością wodą i powietrzem, 
stają się bardzo powoli użytecznemi dla roślin. Ka- 
mienie polne zebrane, potłuczone i użyte do naprawy 
gościńca, ucierają się pod ciężarem wozów na proszek 
użyzniający dla roli. Tak samo szkło i grube rumowi- 
sko wywiezione na rolę, psuje ją, kiedy w stanie sprosz- 
kowanym mogłoby ją ulepszyć. 

Malowanie i lakierowanie zasadza się na chłonieniu 
cieczy przez ciała stałe. Farba dostatecznie rozmielo- 
na albo lepiéj rozpuszczona w cieczy przylega do 
malowanego nią przedmiotu w miarę wsiąkania cie- 
czy, w ktoréj jest rozdrobiona. Ciecz wysycha przez 
ulotnienie się lub żywiczenie, a płatki farby przylega- 
ja trwale do przedmiotu niemi pomalowanego. 


Te same ciała stałe, które pochłaniają wielkie ilości 
jednego gazu, pochłaniają w tych samych warunkach 
daleko mniéj innego gazu. N. p. jedna objętość wę- 
gla drzewnego, powstałego w małym żarze, pochłania 
90 objętości amonjaku gazowego, a 35 tylko objęto- 
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ści kwasu węglowego. Te same różnice są u cieczy . 
Nie można rzec, iż gazy w tem większćj ilości chlo- 
nionemi zostają, im są lżejsze lub podobniejsze do cial 
pochłaniających. Wodór jest gazem najlżejszym ze 
wszystkich; jedna objętość węgla pochłania jednak 
tylko 1,75 objętości wodoru. Amonjak i kwas solny 
nie mają nic wspólnego z węglem, który pochłania 
większe ich ilości niżeli kwasu węglowego, zawierają- 
cego węgiel w chemicznym składzie swoim. 

Sprzyjającą tworzeniu sie nasiąków jest temperatu- 
ra wyższa, dokąd jest daleką od stopienia ciała na- 
siąkającego, nie rozkłada go i jest niedostateczną do 
ulotnienia się cieczy wsiąkającój. Gazy wsiąkają 
w ciała stałe obficiéj w temperaturze zwyczajnej niże- 
li w wyższej. 

Ciała stałe, nasiąkłe aż do nasycenia jedną cieczą 
lub gazem, nie pochłaniają takich drugich, które na 
ciecz lub gaz poprzednio pochłonięty nie dzialają. 


Rola miałko uprawna chłonie więcej cieczy i ga- 
zów niżeli rola brylasta, w ciepléj porze więcój ni- 
żeli w zimnéj, gliniasta więcćj niżeli wapienna, a ta 
ostatnia więcćj niżeli piasczysta. Piasek zatrzymuje 
z wody bardzo mało zawartych w nićj części nawo- 
zowych czyli roślinom pożywnych; glina i próchnica 
zatrzymuje natomiast wiele. Dodatek próchnicy, wy- 
noszący 1'/, do 2 na sto wagi piasku, nadaje mu 
własność szacowną dla rolnika, czyni go pochlania- 
jącym części nawozowe. Dla wypłukania z roli części 
nawozowych, któremi nasigkla, trzeba wielkićj ilo- 
ści wody. Ulewy nie wyplukują z warstwy ornéj jej 
części nawozowych, części te zostają przez ulewę me- 
chanicznie porwane. Im wiecej rola jest krzemienną 
i ubogą w próchnicę oraz glinę, tem więcćj może ją 
wielki nadmiar wody ubożyć i rozpuszcalne jéj czę- 
ści nawozowe do warstw spodnich przeprowadzać. 

Powietrze i wilgoć ciekła oraz gazowa, jako bardzo 
rozpowszechnione, wsiąkają we wszystkie ciała dziur- 
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kowate. Ciała bardzo dziurkowate, zawierają, zależnie 
od wilgotności miejsca, w którem się znajdują, 8 do 15 
odsetków swćj wagi wody. Słoma, drwa wiatrem 
wysuszone i nasiona dojrzałe i wyschłe zawierają 
rzeczoną ilość wilgoci. Cegła pochłania tem mniej 
powietrza i wilgoci im jest większa, zbitszą i na 
„powierzchni swojéj nadszklona. Tworzenie się saletry 
murowćj w stajniach, rzezalniach, i t. p. miejscach 
jest skutkiem wsigkania wyziewów amonjakalnych 
w tynk muru. 

Napuszczanie drew rękodzielniczych *) cieczami 
utrwalającemi zasadza się na wydaleniu z nich powie- 
trza i zastąpienia go cieczą utrwalającą. W tym celu 
wywiera się ciśnienie mechaniczne. Ciecz utrwalająca 
płynie z wysokości kilkunastu do kilkudziesiąt stóp 
i eisnie mocnićj niżeli powietrze, które skutkiem tego 
wypływa z dziurkowatości drewna i przez ciecz utrwa- 
lającą zastąpione zostaje. Ciecz utrwalająca wysycha 
i zgstawia po sobie w dziurkowatościach drewna cia- 
ła stałe utrwalające drewno i powiększające jego wa- 
gę. Jeżeli ciecz utrwalająca, jest mało skłonną do 
wysychania, drewno zyskuje na gibkości. 

Mocą wsiąkania cieczy w ciała dziurkowate osu- 
sza się rolę rurkami drenowemi. Na tćj samćj za- 
sadzie jest papier ręczny nieomal tylko na powierzchni 
swojćj klejony, a wewnątrz wolny od kleju. Klej 

.i papka krochmalu przesiąkają tem mnićj wskroś 
i na drugą stronę pomazanego niemi przedmiotu, im 
mnićj przedmiot jest dziurkowatym i im mnićj czą- 
steczki kleju lub krochmalu są wodą przeprowadzone 
w stan ciekły. . 

W przypadkach, gdzie chodzi o napojenie ciała jak 
największą ilością cieczy, używa się podniesienia tem- 
peratury i środków powiększających dziurkowatość! 
N. p. kwaszenie skór cieczą zawierającą kwasy octo- 
wy i mlekowy, oczyszcza je z wapna i rozpęcznia wy- 


*) Drewno znaczy po niemiecku Holz, po francuzku bois, a drzero 
Baum i arbre. Sprzęty i naczynia robia się z drewna nie z drzewa. 
(Przypisek Autora). 
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daleniem kwasu węglowego, który z wapna pod wpły- 
wem kwasów mlekowego i octowego uchodzi. Celem 
utrzymania skór w wilgotnym stanie przy napawaniu 
ich tłuszczem, jest ułatwienie tluszezowi wsiąkania 
w skórę. Za rozgrzaniem wstępuje tłuszcz w miejsce 
ulatniajacéj się wody. 


$ 6. Rozczyny i stopki. 


W rozczyny i stopki łączą się z sobą fizycznie lub : 
chemicznie zarazem, ciała mnićj wiecéj do siebie podobne. 
Kwasy i sole rozpuszczają się obficiéj w wodzie niżeli 
w alkoholu, który natomiast rozpuszcza żywice i inne 
przetwory węgliste i palne, więc do niego podobne, 
a w wodzie nierozpuszczalne. Tłuszcze i żywice są do 
benzyny i olejku terpentynowego wiecéj podobne ni- 
żeli do wody i rozpuszczają się w nich, ale nie w wo- 
dzie. Siarka rozpuszcza się w siarczyku węglowym, 
który się składa z węgla i siarki. Miedź, ołów, złoto 
iw ogóle metale topne w małym lub średnim żarze 
rozpuszczają się w rtęci; żelazo i inne metale trudno 
topne nie rozpuszczją się w rtęci. 

Własności rozczynu są wspólne rozczynnikowi i cia- 
łu w nim rozpuszczonemu. Rozczyny są przezroczy- 
ste i nie rozkładają się przez cedzenie, jeżeli nie 
zawierają ciała, które się rozkłada od środków używa- 
nych do cedzenia, n. p. od papieru, płótna, szkła tlu- 
czonego, węgla kościanego lub drzewnego i t. d. 

Ilość ciała rozpuszczającego się w rozczynniku swo- 
im zależy od temperatury. Większa część ciał stałych 
rozpuszcza się na gorąco w mniejszćj ilości rozczyn- 
nika swego niżeli na zimno. Innemi słowami, ciała 
stale są w rozczynnikach swoich rozpuszczalniejsze 
w temperaturze wrzenia rozczynnika niżeli w zwyczaj- 
néj lub niższćj jego temperaturze. Wapno, gips i in- 
ne sole wapna i magnezji stanowią pod tym względem 
wyjątek i rozpuszczają się obficiéj w wodzie zwyczaj- 
nej temperatury niżeli we wrzącćj. W zwyczajnej 
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temperaturze rozpuszcza woda 13 setnych swćj wagi 
alunu; woda wrząca rozpuszcza 3 razy tyle ałunu 
co sama waży. ; 


Rozczyn może zawierać 2 lub wiecéj ciał rozpuszczal- 
nych w jego rozczynniku, jeżeli rozpuszczalne w nim 
ciała nie działają na siebie chemicznie, t. j. jeżeli 
jedno nie zmienia istoty drugiego. N. p. oprócz saletry 
potażowćj i chilijskiej czyli sodowéj jest jeszcze dwie 
innych, mianowicie murowa czyli wapienna i amono- 
wa czyli amonjakowa. Saletry te nie działają che- 
micznie jedna na drugą i mogą się wszystkie 4 w wo- 
dzie jednocześnie znajdować. Woda, zasycona w pe- 
wnéj temperaturze jedną solą, kwasem lub innym prze- 
tworem chemicznym, nie może więcćj tego samego 
przetworu w téj saméj temperaturze rozpuścić. Ona 
może natomiast rozpuścić jeszcze inne rozpuszczalne 
w nićj przetwory, jeżeli te nie zmieniają istoty prze- 
tworu poprzednio rozpuszczonego. N 

Ciecze rozpuszczalne jedna w drugićj rozpuszczają 
się, niezależnie od temperatury, zawsze w jednakowej 
ilości. Gazy rozpuszczają się w zwyczajnćj tempera- 
turze obficiéj w rozczynnikach swoich niżeli w tempe- 
raturze wyższćj nad zwyczajną i obficiéj pod silnem 
na nie ciśnieniem niżeli pod ciśnieniem mniejszem od 
zwykłego ciśnienia atmosferycznego. N. p. woda zi- 
mna zawiera powietrza wiecéj niżeli woda rozgrza- 
na. Dlä tego rybom trudnićj braknie powietrza w cza- 
sie chłodnym niżeli w czasie upałów. Woda sodowa 
lub wino szampańskie nie wysadza korka stojąc w lo- 
dzie, ale wyrzuca go stojąc przy piecu ogrzanym, bo 
w zimnéj wodzie i zimnem winie rozpuszcza się wię- 
cój kwasu węglowego niżeli w tych samych cieczach 
rozgrzanych. Pod ciśnieniem dwóch do trzech atmo- 
sfer przyjmuje woda i wino więcej kwasu weglowe- 
go niżeliby go przyjąć czyli rozpuścić mogły pod 
zwyczajnem ciśnieniem atmosferycznem, w jakiem się 
znajdują przy odjęciu korka. 

-  Rozczyny rozkładają się szybko przez rozgrzanie 
do stopnia, w którym wrze jedna lub druga ich 
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część składowa: część lotniejsza oddziela się od mniej 
lotnych lub nielotnych. To samo dzieje się i w tem- 
peraturze niższćj, ale tem powolnićj im rozczyn mnićj 
zawiera części lotnych w zwyczajnéj temperaturze. 
N.p. zasyćmy wodę solą kuchenną. W miarę ubytku 
wody przez parowanie, będzie z niéj sól opadać. 
Przy wolnem odparowaniu rozezynnika opada kry- 
stalicznie lub bezkształtnie rozpuszczone w nim ciało 
stałe, zależnie od czystości rozczynu, od obecności 
w nim ciał obcych i od skłonności do krystalizowa- 
nia ciała opadającego. Rozpuszezenia- ciał stałych 
w właściwych im rozezynnikach i następnego od- 
parowania powolnego rozczynu, używa się dla otrzy- 
mania niektórych ciał w stanie czystym, czyli co to 
samo znaczy, krystalicznym. 


Objętość rozczynu jest zawsze nieco większa od 
objętości w téj samćj temperaturze summy objętości 
części stanowiących rozczyn. W chwili tworzenia się 
rozczynu zniża się temperatura. N. p. pięć kwart 
wódki czyli spirytusu rozwodnionego zmięszane z kwar- 
tą wody dają nieco więcćj niżeli sześć kwart cieczy 
czyli w tym przypadku wódki rozwodnionćj. Jeżeli 
temperatura pięciu kwart wódki i jednéj kwarty wo- 
dy były jednakowe i wynosiły 1500, to w pierwszćj 
chwili zmięszania wódki z wodą temperatura powsta- 
jącego rozczynu okaże się niższą, niedochodzącą 15003. ' 
Wybrałem umyślnie ten przykład, bo na nim staje 
się wybitną różnica między rozczynem czyli związkiem 
fizycznym, a równowagą chemiczną czyli przetworem 
chemicznym. Alkohol czyli spirytus całkowicie wody 
pozbawiony rozgrzewa się mocno przez zmięszanie 
go z małą ilością wody i zamienia się przez to 
w spirytus, którego objętość jest mniejsza od obję- 
tości wody wraz z objętością alkoholu przed ich zmię- 
szaniem. Trzecią różnicę między powstaniem rozczy- 
nu a przetworu chemicznego, stanowi nakoniec różni- 
ca w możebności ich rozdzielenia. Spirytus można 
przez dystylację czyli przez rozgrzanie od wody od- 
dzielić; alkoholu natomiast, nie można przez dystyla- 
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cję wódki lub spirytusu otrzymać, trzeba go chemicznie 
od wody oddzielić. 

Do rozpuszczania ciał stałych w cieczach używa się 
zawsze naczyń z wązkim otworem, aby przez grza- 
nie rozczynnika jak najmnićj tracić go przez paro- 
wanie. W małym rozmiarze t. j. do prób ściślejszych, 
któremi często poprzedzać należy roboty w wielkim 
rozmiarze, używa się naczyń szklannych, mianowi- 
cie kolb lub bań do robienia w nich rożczynu. W wię- 
kszym rozmiarze używa się, zależnie od natury roz- 
czynnika i przetworów, mających być rozpuszczone- 
mi, kotłów żelaznych, miedzianych, cynowych, naczyń 
glinianych lub drewnianych głębokich, a niezupeł- 
nie przykrytych. Materjal mający być rozpuszczony 
wsypuje się do worka płóciennego, do sitka meta- 
lowego lub glinianego i zanurza go z workiem lub 
sitkiem do połowy w cieczy rozpuszczającćj. Po- 
wstający rozczyn jest cięższy od rozczynnika i spły- 
wa na dół; rozczynnik niezasycony i grzany z do- 
łu ogniem lub parą wypływa jako lżejszy na wierzch, 
styka się z materjałem i rozpuszcza nową jego ilość. 
Tym sposobem postępuje rozpuszczenie szybko, otrzy- 
muje się rozczyn mocny lub zasycony i jasny, wol- 
ny od mętów. 

Stopki są skrzepłemi rozczynami dwóch lub wię- 
céj ciał fizycznie tylko, albo fizycznie i chemicznie 
do siebie podobnych. N. p. -mosiądz jest stöpkiem -mie- 
dzi i cynku; łój jest stopkiem stearyny i oleiny; la- 
wa wulkaniczna jest stopkiem kilku minerałów krze- 
mienistych czyli kilku gatunków kamieni. Monety 
złote i srebrne są stopkami złota i srebra z mie- 
dzią; przedmioty argientan'owe czyli najsylbrowe są 
stopkami niklo-cynko-miednemi, a cynowe są ołowno- 
cynowemi. Z wyjątkiem blach cynkowych, miedzia- 
nych i żelaznych, powłok galwanicznych, które są 
jedno-metalowemi, drutów miedzianych i wyrobów że- 
laznych, są wszystkie wyroby metalowe zrobione ze 
stopków dwu-metalowych lub trój-metalowych. To 
samo rzec można o: innych przedmiotach z mate- 
rjałów topliwych. Większa część szkieł jest stopkiem 
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dwóch lub więcćj krzemianów. Odlewy stearynowe 
i parafinowe są jedne stopkiem kwasu stearynowe- 
go z małą ilością wosku i żywicy, dragie są stop- 
kiem kilku parafinów. 

Znamieniem stopków jest sklonność do rozdzielenia 
się na dwie części w czasie powolnego stygnienia 
i krzepnienia stopku. Wierzchnia warstwa stopku 
powoli krzepnącego obfituje w jego lżejsze części skła- 
dowe, a dolna w cięższe. Powtóre są wszystkie stopki 
topniejsze niżeliby można wnosić z topności ich czę- 
ści składowych. Stopki dwumetalowe są mnićj topne 
od tych samych metali stopków trójmetalowych. N. p. 
cyna topi się w 2309C*., bizmut w 260, kadm i ołów 
w 360°C». Stopek złożony z 15 części bizmutu na 8 
części ołowiu, 4 części cyny i 3 części kadmu topi 
się w 6800*, 

Metale różniące się mocno stopniem śwćj topności 
i charakterem chemicznym nie rozpuszczają się jeden 
w drugim i nie tworzą z sobą stopków. N. p: żelazo 
topi się w + 15000C*, a rtęć w— 4000e. Różnica ich 
topności wynosi 1540 stopni. Żelazo nie tworzy stop- 
ku z rtęcią. Glin topi sięw 80000a., ale także nie 
tworzy stopku z rtęcia, bo chemiczny jego charakter 
jest więcćj ujemnie-elektrycznój natury, a rtęci wy- 
bitnie dodatnej. 

. W robieniu stopków z materjałów, nieróżniących 
się mocno w stopniach swojéj topności topi się zwy- 
kle pierwój materjał topniejszy i dodaje małemi por- 
cjami mnićj topnego. W przypadkach, gdzie mają 
być z sobą stopione dwa materjały, z których jeden 
ulatnia się w tćj temperaturze w której drugi do- 
piero się topi, lepićj jest spiesznie do materjału 
topionego a mnićj topnego dodawać materjału top- 
niejszego. 

Stopki metalowe są użyteczniejsze dla przemysłu 
niżeli metale czyste. Przez próby dochodzi bowiem 

przemysł do stopków mających takie własności fi- 
' zyczne, jakich metale pojedyncze czyli odosobnione 
nie mają. 
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$ 7. Ogólne określenie natury pierwiastków. 


Pierwiastki są ostatniemi częściami jakościowemi, 
na jakie dotąd znane ciała rozłożyć zdołano. Pierwia- 
stki są zatem ostatniemi dotąd znanemi odmianami 
materji. Jest ich 62. Damy ogólny rys wszystkich, 
a po szczególe opiszemy, o ile do zakresu tćj pra- 
cy należy, tylko 26 pierwiastków. 

Niektórzy myśliciele sądzą, iż jest tylko kilka lub 
kilkanaście pierwiastków, których różne stopnie zgę- 
szczenia stanowią resztę dotąd znanych pierwiastków. 
Niektóre ciała złożone składają się z tych samych 
części co inne ciała złożone, bardzo od nich odmien- 
ne. Przyczyną różnicy jest tylko stopień zgęszcze- 
nia. N.p. gaz oświetlający, nafta i parafin składa- 
ją się z jednakowych pierwiastków, w jednakowym sto- 
sunku połączonych, lecz różnie zgęszczonych. Nafta 
jest zgęszczonym gazem oświetlającym, a parafin zgę- 
szczoną naftą. Podług tego rozumowania może być 
fosfór zgęszcznym azotem. (Azot jest niepalną i nie- 
spalającą częścią składową powietrza, znajduje się 
w amonjaku i w saletrze). Srebro mogłoby być po- 
dług tego przypuszczenia zgęszezonym wodorem. (Wo- 
dór jest palną częścią składową wody). Żadne z do- 
tychczasowych doświadczeń nie nadaje prawdopodo- 
bieństwa powyższemu twierdzeniu i wynikającemu 
z niego wnioskowi, że się udać może przerobienie 
jednego pierwiastku w drugi, choćby do niego bardzo 
podobny. 

Koks, węgiel powstały z cukru i dyjament są jednym 
i tym samym pierwiastkiem, są odmianami węgla. 
Przez spalenie tlenem dają zupełnie jednakowy kwas 
węglowy, z którego napowrót węgiel czarny wydzielić 
można. Fosfor ciemno-czerwony nie dymi w przystępie 
powietrza, połknięty nie truje i nie zapala się za sła- 
bem pocieraniem 6 sukno lub o papier oblepiony prosz- 
kowatem szkłem. Przeprowadzony w stan fosforu cie- 
listo-barwnego, dymi w przystępie powietrza, truje i za- 
pala się za potarciem o szorstką powierzchnię. Każdy 
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pierwiastek da się z jednćj odmiany swojéj w drugą 
przeprowadzić, z wyjątkiem węgla czarnego lub sza- 
rego w dyjament, chociaż dyjament można w węgiel 
czarny zamienić. Odmiany niektórego pierwiastku, np. 
węgla różnią się więcćj jedna od drugiej niżeli pierwiast- 
ki, powinowate zsobą przez wielkie fizyczne i chemiczne 
podobieństwo swoje. j > 

Przypuszczenie powyższe t.j. że niektóre pierwiastki 
są tylko zgęszczeniem drugich, jest podobne do przy- 
puszczeń Darwin'a. Żadne z nich nie jest teorją, bo 
acz oba jenialnie dowcipne, żadne z nich nie ma za so- 
ba doświadczenia. Olbrzymiéj wielkości bydło nie wy- 
dało nigdy żubrów, kury bażantów, czyżyki kanarków, 
trawy palm i nie udało się nikomu srebro w wodór ani 
wodór w srebro lub w inny metal zamienić. Niemo- 
żność przeprowadzenia jednego pierwiastku w drugi 
i niemożność przemiany jednego gatunku jestestw ży- 
wotnych w najpodobnićjszy do niego drugi— są pewni- 
kami doświadczenia. Jeżeli przeczymy słuszności je- 
dnych twierdzeń sprzecznych z doświadczeniem, przecz- 
my wszystkich; inaczéj nie ma nauk ścisłych i wartość 
doświadczeń upada. 

Jak ład i porządek są ułatwieniem dla pamięci i dla 
innych władz umysłowych, tak nieład przyczynia im 
pracy. Ta myśl przewodniczyła dwom patrjarchom 
nauk przyrodniczych: Lineuszo’wi i Lavoisie- 
r’owi. Pierwszy podał zasady słownictwa w botanice 
i zoologji, drugi dla chemji. Lineusz nazwał sam 
rośliny i zwierzęta podług swych zasad; Lavoisier’a 
pomysły przejęli jego następcy. 

W chemji przyjęto rozróżnianie w mowie i piśmie 
jednych przetworów chemicznych od drugich, przez 
osóbne, dla każdego ich gatunku zakończenie jego na- 
zwy. Nazwy polskie pierwiastków, od dawna jako ta- 
kie znanych iciał długo za pierwiastki uważanych koń- 
czą się na a lub o, mianowicie: siarka, cyna, srebro, 
wapno, soda, glina, żelazo, złoto. Podług tego wzoru 
narodowego wypada mówić arseno zamiast arsen, anty- 
mo zamiast antymon. Jednozgłoskowe nazwy niektó- 
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rych pierwiastków są jedne nazwami bardzo dawnemi 
np. miedź, rtęć, cynk. Inne przyjęły się łatwo na za- 
sadzie tego wzoru np. chlor, brom, jod, tlen, krzem, 
glin, lit, sod. Nazwy azot, bizmut, fluor, fosfór, ko- 
balt, ołów, platyna, potas, węgiel i wodór nie zgadzają 
się z dwoma powyższemi prawidlami polskiego słowni- 
ctwa chemicznego, ale są powszechnie przyjęte. Z ko- 
rzyścią natomiast dla pamięci i dla zrozumiałości mo- 
żna pierwiastek wapna wap zamiast wapień nazywać 
i mówić magno (pierwiastek magnezji), zamiast ma- 
gnezyn. 

Odosobnionym lub rodzimym jest pierwiastek o tyle 
przynajmniej wolny od ciał obcych, że mechanicznie 
od nich oddzielony być może. N. p. dyjament jest wę- 


. glem znajdującym się w naturze rodzimie czyli w sta- 


nie odosobnionym. * Siarka rodzima znajduje się w Swo- 
szowicach pod Krakowem wśród iłu w stanie drobnych 
ziarnek. 

W naturze znajdują się te tylko pierwiastki w stanie 
odosobnionym, które w zwyczajnćj temperaturze nie 
zmieniają się od powietrza ani wody n. p. azot, węgiel, 
siarka, złoto. Większa część pierwiastków znajduje się 
w naturze w stanie przetworów złożonych, czyli w sta- 
nie równoważonym przez inne pierwiastki. N. p. miedź, 
rtęć, żelazo, znajdują się w naturze równoważone siar- 
ką lub tlenem. 

Pierwiastki, nie znajdujące się w naturze rodzimie, 
ale wstanie złożonych przetworów swoich, wydziela się 
z tych przetworów przez podstawienie jednego pierwiast- 
ku za drugi, mający być wydzielonym. N. p. cynober 
jest minerałem czyli naturalnym przetworem rtęci, 
i składa się z siarki i rtęci. Dla wydzielenia téj ostat- 
nićj z cynobru, grzeje się mocno cynober z żelazem, po- 
wstanie siarek żelaza i para rtęci, którą się oddzielnie 
zbiera i przez ostudzenie skrapla. ; 

Żadnego pierwiastku nie można wyrobić z materja- 
łu, który go nie zawiera. Otrzymanie pierwiastków 
jest wydzieleniem ich z materjałów w których się znaj- 
dują. 
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Najużytecznićjszemi są pierwiastki w naturze bardzo 
rozpowszechnione lub znajdujące się w nićj w wielkich 
massach. Do takich należą pierwiastki wchodzące 
w skład powietrza, wody i roli. Pierwiastki roślinom 
i zwierzętom niezbędne, ale wmaléj: ilości potrzebne, 
znajdują się w naturze skąpo, lecz wszędzie, np. fos- 
fór. Ani on, ani jego przetwory, nie stanowią nigdzie 
w naturze wielkiéj massy, ale nie ma wody źródlanej, 
rzecznćj, ani morskiéj, nie ma pola, ani skały wolnćj 
od fosforanów. Mało rozpowszechnionemi i rzadko kie- 
dy w większych massach znajdują się w naturze 
pierwiastki, w kulturze mało lub wcale nie używane. 


$ 8. Rozróżnienie pierwiastków na metale 
i metaloidy. 


Metalami powszechnie znanemi są: żelazo, złoto, sre- 
bro, miedź, rtęć, cynk, cyna i ołów. 

Metaloidami powszechnie znanemi są: siarka i węgiel. 
Powietrze jest mięszaniną małćj i zmiennej ilości pary 
wody z wielką ilością dwóch metaloidów, stanowiących 
czyste suche powietrze. Jeden z nich podtrzymuje pa- 
lenie się węgla, siarki i innych ciał palnych i nazywa 
się tlen. Drugi jest niepalny, nie podtrzymuje palenia 
i zowie się azot. Mniéj powszechnie znanemi metaloi- 
dami są chlor i fosfór. 

Metale mają wiele wspólnych im własności, meta- 
loidy odznaczają się natomiast rozmaitością własności 
swoich. 

Z wyjątkiem trzech metali żółtych i miedzi, która 
jest czerwoną, są wszystkie inne metale w stanie czy- 
stym i brylastym szaro-metalicznego koloru. Zöltemi 
są złoto, wap czyli metal wapna i stront, metal znajdu- 
jący się w minerale szkockim, podobnym do gipsu, a stron- 
cjanitem zwanym. 

Metaloidy mają kolory rozmaitsze niżeli metale. Nie- 
które metaloidy są bezbarwne np. wodór, tlen i azot. 
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Niektóre inne mają 2 kolory np. fosfór jest znany w sta- 
nie cielistym i w stanie ciemno-czerwonym. Węgiel 
jest bezbarwny w stanie dyjamentu, szaro-metaliczny 
w stanie koksu i grafitu, a czarny w stanie sadzów 
i węgla drzewnego. 

Z wyjątkiem rtęci, są wszystkie metale w zwyczajnćj 
temperaturze stałymi. Metaloidy są jedne w zwyczaj- 
néj temperaturze gazami, np. tlen, azot, chlor; brom 
jest ciekły; reszta zachowuje w zwyczajnćj temperatu- 
rze stan stały. 

Metale są nieprzezroczyste. Złoto wykute w listek 
cieńszy od pozłotki jest słabo przezroczyste. Innych 
metali nie można wykuć w tak cienkie blaszki. W sta- 
nie wygładzonym odznaczają się metale właściwym 
sobie połyskiem i stanowią Źwierciadła. Metaloidy ró- 
żnią się pod tym względem rozmaicie od metali. Tlen, 
azot i wodór są nawęt w grubych warstwach prze- 
zroczyste. Większa część innych jest nawet w cieniut- 
kich warstwach nieprzezroczysta i nie stanowi źwier- 
ciadeł w stanie wygładzonym. 

Metale są kowne w blachy i ciągłe w druty. Meta- 
loidy są kruche i nie dadzą się kuć w blachy, ani cią- 
gnąć w druty. Co więcćj, metaloidy stopione z metala- 
mi odejmują im kowność i ciągłość. Żelazo zawiera- 
jące jedną tysiączną część swćj wagi siarki lub fosfo- 
ru, jest niezdatne na blachy i druty. 

Minerały kruszcami zwane są złożonemi przetwora- 
mi metali, ale nie są metalami rodzimymi. Metale od- 
znaczają się kownością, dla tego nazwa kruszce wzięta 
z niemieckiego Erze przystoi nie metalom jako kownym, 
ale ich rudom, jako kruchym. Metaloid czyni rudę 
kruchą, przystoi mu zatem lepićj nazwa krusznik niżeli 
metaloid, co dosłownie znaczy metalowaty. 

Pomijam inne różnice między metalami, a metaloida- 
mi, gdyż one jak są u jednych pierwiastków wybitne, 
tak są u drugich pierwiastków do tego’ stopnia nie- 
znaczne, że oznaczyć nie można czy pierwiastek jest 
metalem czy metaloidem. Nie tu jest wreszcie miejsce 
do klassyfikowania pierwiastków i opisywania różnie 


, 


153 


między jednym adrugim ich oddziałem. Precz! precz! 
zatem z teorjami, które nie wiodą do wniosków prak- 
tycznych. 

Gatunek użyteczności metali dla kultury określił W oj- 
ciech J astrzę bowski, zowiąc je pierwiastkami ochra- 
niającemi. Blaszana pokrywa dachu, zamek do drzwi, 
nóż i piła zawdzięczają ochraniającą użyteczność swoją 
otyle materjałowi, z którego są zrobione, co i postaci 
swojćj. Trudniéj jest określić gatunek użyteczności 
metaloidów. Jak rozmaitemi są ich własności, tak ro- 
zmaitą jest ich użyteczność. Węgiel, wodór, tlen i azot 
utrzymują ruch: pierwsze dwa przez cieplik, który 
wydają spalając się od tlenu. Azot przewyższa ich przez 
skłonność swoich przetworów do przemian i rozkładów. 

ycie jestestw organicznych jest nieustannym ruchem, 
w którym wielki wpływ mają azotne części tych je- 
stestw. Metale koncentrują ruch i udzielają go bez 
rozpraszania, metaloidy przeciwnie rozpraszają i udzie- 
lają na wszystkie strony ten jaki otrzymują. 


$ 9. Równowaga chemiczna 
czyli 


natura złożonych przetworów chemicznych. 


Przetwory chemiczne są powszechnie połączeniami 
chemicznemi nazywane. Mylne pojęcie rzeczy, nie od- 
łączne od téj nazwy, utrudnia chemję. Jakże bowiem 
rozumieć, że dwa pierwiastki tem latwiej z sobą sie 
łączą, im mnićj do siebie są podobne? Dla czego wła- 
sności powstałego związku chemicznego są odmienne 
od własności jego części składowych? Dla czego jedne 
związki chemiczne pod wpływem drugich związków che- 
micznych rozkładają się i w sposób szczególny, miano- 
wicie wymieniają wzajemnie części swoje? Trudności 
te znikają, skoro chemję uważać zechcemy za mecha- 
nikę atomów i mniemane związki chemiczne za równo- 
ważenie atomów jednego pierwiastku atomami drugiego. 

Spalając węgiel czystym tlenem lub powietrzem, 
dostrzega się, że węgiel może być spalony na gaz nie- 
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palny, zasycony tlenem i kwasem węglowym zwany, 
albo na gaz palny, zdolny do przybrania tlenu i tlen- 
kiem węgla zwany. W kwasie węglowym znajduje się 
8 wag tlenu na 3 wagi węgla. W tlenku węgla znaj- 
duje się 4 wag tlenu na 3 wagi węgla, czyli na te 
samą ilość węgla 2 razy mnićj tlenu niżeli w kwasie 
węglowym. 

Cóżby nastąpiło gdybyśmy zamiast użyć taką ilość 
tlenu jakićj potrzeba do spalenia węgla na tlenek wę- 
gla albo na kwas węglowy, użyli w kilku próbach 
różnych ilości tlenu, ale niedostatecznych do spalenia 
węgla na sam tlenek węgla lub na sam kwas węglowy? 
Skutkiem tego działania może powstać sam tlenek wę- 
gla, albo sam kwas węglowy albo mięszanina obu i po- 
zostać część węgla niezmieniona tlenem, zależnie od 
temperatury, w którćj— i od ilości, w jakiéj styka się na 
raz tlen z węglem. W żadnym przypadku i w zadnej 
temperaturze nie powstanie przetwór węgla z tlenem, 
któryby zawierał mnićj jednego lub drugiego pierwiast- 
ku, niżeli wchodzi w skład tlenku węgla lnb kwasu 
węglowego. : Doéwiadezywszy tego na wszystkich 
pierwiastkach możemy twierdzić, że pierwiastki równo- 
ważą się w pewnych stosunkach niezmiennych. Staraj- 
my się poznać istotę tych stosunków. 

Pierwiastki lotne równoważą się w stosunku gęstości 
swćj pary. N.p. kwarta wodoru, który jest ciałem naj- 
lzejszem i najlotnićjszem waży 0,00022 funta. Chlor jest 
35,5 razy cięższy od wodoru; azot 14 razy, tlen 16, 
siarka 32 razy. W przetworach, w których wodór ró- 
wnoważy się z rzeczonemi pierwiastkami, przypada: 

na l wagę wodoru 14 wag azotu; 
38437 » » 16 LE tlenu; 
BWA DO + » SZ WR YSIATKI. 

Z tego wynika, że pierwiastki równoważą się wsto- 
sunku wagi swoich atomów. 

Wyznać trzeba, że wodór Zrzeczonemi pierwiast- 
kami tworzy także przetwory, w których: 

na 14 wag azotu przypada 3 wag wodoru; 
” 16 33 tlenu ” 2 ” ” 
92.7," Bianki a 2 


n » 
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Zastanowimy się zaraz niżéj nad tém spostrzeżeniem, 
ale tymczasem zapytajmy się, jak sie równoważą 
pierwiastki nielotne z lotnymi i nielotnymi. 

Pierwiastki nielotne równoważą się z pierwiastkami 
lotnymi i nielotnymi w stosunku odwrotnym do swego 
cieplika gatunkowego. To znaczy, że im mnićj który 
pierwiastek zawiera cieplika gatunkowego, tem wiecéj 
waży ta jego ilość, która jest w stanie równoważyć 
jednę wagę wodoru. i 

Co to jest cieplik gatunkowy? Pojęcie to jest bardzo 
proste. Do rozgrzania jednego funta węgla o 1 stopień 
wyzej potrzeba 6,25 więcćj cieplika niżeli do rozgrzania 
1 wagi arsena, a 9 razy tyle co do rozgrzania srebra. 
Do równoważenia pewnćj wagi węgla trzeba 5,25 razy 
tyle wag arsena, albo 9 razy tyle srebra, co węgla. 
Jeżeli tedy do równoważenia 1 wagi wodoru trzeba 12 
wag węgła, a do równoważenia 12 wag węgla trzeba 
6,25 razy 12 czyli 75 arsena, albo 9 razy 12 czyli 108 
wag srebra, to i do równoważenia jednéj wagi wodoru 
trzeba 75 wag arsena albo 108 wag srebra. 

Podług tego ostatniego objaśnienia byłoby 12 wag 
węgla równe w chemicznćj działalności swojéj 1 wadze 
wodoru, albo 75 wagom arsena, albo 108 wagom sre- 
bra. Tak jest rzeczywiście do pewnego stopnia. Wi- 
dzieliśmy jednak, iż 3 wagi węgla mogą być zasycone 
8 wagami tlenu, a nienasycone, więc nie zupełnie ró- 
wnowazone będą czterma wagami tlenu. Rzecz się nie 
zmieni, gdy powiemy, że: 

3 wagi węgla i 8 wag tlenu = 12 wag węglai32 tlenu i 
3 wagi węgla i 4 wag tlenu = 12 wag węgla iló tlenu. 

. Porównywając wagę atomu węgla lub tlenu z wagą 
atomu wodoru, powiemy, że atom węgla waży 12 razy, 
a atom tlenu 16 razy tyle co atom wodoru. Do zasyce- 
nia czyli do stałego równoważenia jednego atomu wę- 
gla trzeba 2 atomy tlenu, albo £atomy wodoru. Do 
zupełnego równoważenia jednego atomu azotu trzeba 
3 atomy wodoru. Atomy jednych pierwiastków są 
zatem jednowodorne, innych dwuwodorne, niektórych 
trójwodorne, atom węgla jest czterowodorny. Ró- 
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wnowaga pierwiastku czterowodornego z dwoma ato- 
mami wodoru jest chwiejna, a równowaga jego z czter- 
ma atomami wodoru jest trwała. 

Zanim przejdziemy do szczegółów, wypada nam jeszcze 
obeznać się z nazwami i znamionami powszedniejszych 
przetworów chemicznych, któremi są kwasy, zasady 
i sole. 

Ogólną nazwą przetworu złożonego zdwóch pierwiast- 
ków jest zakończenie nazwy jednego jego pierwiastku 
na ek np. siarek, chlorek, tlenek i użycie w drugim 
przypadku nazwy drugiego jego pierwiastku np. żelaza, 
srebra, miedzi. Chlorek wodoru, tlenek węgla i t. d. 
są takiemi nazwami ogólnemi. Szczegółowych nazw 
jest bardzo dużo np. kwas, alkohol, eter i t.d. Nam 
tutaj potrzebne jest tylko wytłómaczenie nazwy kwas, 
zasada i sól. 

Kwasami w ogóle są przetwory zdolne stępić, znieść 
czyli zobojętnić własności gryzącego potażu lub wa- 
pna, sody gryzacéj lub innćj zasady. Kwasy w wo- 
dzie rozpuszczalne mają smak kwaśny i czerwienią 
lakmus błękitny i wielką część liljowych i fioletowych 
farbników roślinnych. Pospolitemi kwasami są octowy, 
mlekowy, cytrynowy, siarczany, solny. 

Zasadami w ogóle są przetwory zdolne zobojętnić 
kwasy przez wymianę z niemi swego metalu lub części 
swoj6j, działającćj jak metal. N. p. 


2 atomy chloru. . 


Kwas solny= 4 2 atomy wodoru --- „2 at. wodoru + 1 at. 
w "= tlenu = woda. 
ża atom WAPU .. ue “#2 at. chloru + 1 at. wa- 
Wapno- = $ 1 atom tlenu... pu= chlorek wapu. 


Zasady w wodzie rozpuszczalne mają smak ługowaty, 
przywracają kolor błękitny lakmusowi z czerwieniałe- 
mu od kwasów, brunatnią niektóre żółte farbniki ro- 
ślinne i zielenią te farbniki liljowe lub błękitne, które 
od kwasów czerwienieją. Do zasad pospolitych należą: 
wapno gryzące, magnezja palona, potaż gryzący, amo- 
nja i wielka część wypadków spalenia metali. 
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Solami nazywają się przetwory powstające przez 
działanie zasadami na niektóre kwasy. Do pospoli- 
tych soli w wodzie rozpuszczalnych należy saletra, 
koperwas czyli siarczan żelaza, węglan sody. Po- 
spolitemi solami w wodzie nierozpuszczalnemi są np. 
glina czyli krzemian glinu, wapno niepalone czy- 
li węglan wapna. 

Otóż i przeszliśmy główne pojęcia, bez których 
nowszych pisarzy o chemji rozumieć nie można. 
Przeszliśmy te pojęcia pobieżnie, bo każde z nich 
będzie się już z łatwością wyjaśniać i uzupełniać 
szczegółowym opisem każdego przetworu, wchodzą- 
cego wsklad niniejszej pracy. Z drugićj strony 
będzie przez te wiadomości wstępne łatwem dla 
Szanownych Czytelników moich zrozumienie zawikłań - 
szych nawet przemian chemicznych. Dla tego uprzej- 
mie dziękuję tym czytelnikom moim, którzy nie zra- 
żając sie trudnościami, uczynili mi możebnym wy- 
kład chemji rolniczej, zgodny zZ ukształceniem Wyż- 
szem, jakie się przypuszcza u wielkićj części rolni- 
ków naszych. 


I. PIERWIASTKI WCHODZĄCE W SKŁAD 
JESTESTW ORGANICZNYCH. 


a) Oddział metaloidów. 
$ 10. Woda jćj własności fizyczne. 


Jakież jest znaczenie wody w naturze i sztuce? 
Nie ma w naturze ciała martwego, w któremby się 
łączyło tyle różnych pożytków z ozdobą i przyje- 
rmnością, co w wodzie. Jakaż jest piękność okolicy 
stepowéj, bezwodnéj w porównaniu do okolic nad- 
rzecznych, nadmorskich lub bliskich jeziora. Kultu- 
ra rolnicza nie doszła jeszcze do należytego korzy- 
stania z wpływu wody na szybki wzrost roślin. 
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Z wyjątkiem ryżu i kilku gatunków drzew mniejszćj 
wartości opałowćj i rekodzielniczéj, któremi gospodar- 
stwo wiejskie korzysta z gruntu moczarnego, nie do- 
brało ono sobie jeszcze roślin pożytecznych, a wy- 
magających większych ilości wody. Uwzględnijmy 
jednak, iż mórg gruntu w jakikolwiek sposób -wodą 
pokrytego, większą massę czyli wagę zwierząt bez 
pomocy ludzkićj żywi, niżeli 3 morgi Średnio upra- 
wne, a przyznać będziem musieli, że człowiek prawie 
nigdzie jeszcze dostatecznie z wody nie korzysta. Po- 
mijając użyteczność wody jako napoju dla ludzi 
i zwierząt, ileż jeszcze innych z niéj użytków mo- 
żna wykazać. Ona może być środkiem poruszają- 
cym i drogą nie mnićj doskonałą od kolei żelaznej, 
środkiem ogrzewającym lub studzącym, materjalem 
fabrycznym, nięzbędnym do otrzymania wielu pro- 
duktów, nawozem dla roślin i ruchem Swoim naj- 
piękniejszą ozdobą ogrodu lub okolicy. 

Woda znajdująca się w naturze w stanie śniegu 
i deszczu jest czystszą od wody źródlanćj, rzecznéj 
lub morskiéj, ale zupełnie wolną od ciał obcych - 
nie jest nigdy. Spadając z atmosfery wypłukuje ona 
z powietrza mechanicznie części stałe, w niem za- 
wieszone, a gazowe części, nienależące koniecznie do 
natury powietrza, wypłukuje z niego fizycznie, bo je 
rozpuszcza. Wodą, bardzo zbliżoną do zupełnie czy- 
stój, jest zbierana w polu, w oddaleniu od mieszkań 
i lasu, podczas kilku godzinnój słoty. Woda pada- 
jaca pierwsze ćwierć godziny wypłukuje z powietrza 
obee ciała, padająca następnie powietrze tylka po- 
chłania. 

Woda jest w stanie czystym i kroplistym w cien- 
kich warstwach bezbarwną. W grubszych warstwach 
jest woda przy wpadającem świetle zielonawą, a przy 
odbijającem błękitną. Ona jest bezwonną i bez sma- 
ku. W stanie ciekłym jest 773 razy gestsza od po- 
wietrza tćj samćj temperatury. Najgęstszą jest w 400». 
Garniec wody waży w téj temperaturze 10 funtów 
nowo-niemieckich czyli clowych. W zero temperatu- 
rze jest gęstość wody ta sama co w S80Ca. 


159 


Ściśliwość wody jest nadzwyczajnie mała, bo wy- 
nosi (,000,047 na jednę atmosferę, czyli woda zmniej- 
sza pod ciśnieniem 100 atmosfer objętość swoją 0 0,0917- 
W prasach hydraulicznych nie wchodzi zatem ści- 
śliwość wody w rachunek. 

Zamieniając się w parę pochłania woda bardzo 
wiele cieplika, co każderau jest znane i wiele ma 
zastósowań. Dlatego nad morzem i na morzu nie 
czuć upału; grunta mokre są zimniejsze od suchych; 
pot studzi przez wysychanie wody swojćj; skrapia- 
my ulicę dla zmniejszenia goraca; polewamy gorące 
żelazo lane dla nagłego ostudzenia go; wyszedłszy 
z kąpieli czujemy chłód, dokąd wysychają krople 
wody przyległe do ciała. Opal mokry daje dużo mniéj 
ciepła niżeli suchy, bo woda uchodząca z opału za- 
biera dużo cieplika w czasie swćj przemiany z wo- 
dy ciekłćj w jéj parę. Dla tego mieszkania wilgotne 
są zimniejsze od mieszkań suchych. 

Woda paruje, czyli wysycha w każdćj temperatu- 
rze. lz lodu i ze śniegu uchodzi para, ale w bar- 
dzo małćj czyli w nieznacznćj ilości. Nagła prze- 
miana cieczy jakowéj w stan gazowy nazywa się jéj 
wrzeniem. Temperatura wrzenia wody zależy -od ci- 
śnienia atmosforycznego. Przy zwyczejnym stanie ba- 
rometru (0,50 metrów) wrze woda w 1009C:. czyli 
w 809%R*. Przy bardzo wielkiem ciśnieniu wrze ona 
w wysokićj temperaturze, a jéj objętość daje wówczas 
tylko 4 objętości pary. Olbrzymie ciśnienie takie po- 
wstaje przez gotowanie wody w naczyniu zamknię- 
tem z kutćj miedzi, mającem ściany niezwykłćj gru- 
bości. Woda musi być poprzednio powietrza pozba- 
wiona. W otwartych naczyniach daje jedna objętość 
wody blisko 1,700 objętości pary czyli dokładnie 
1,696 objętości.  Grzejąc wodę mocno w naczyniu 
zamkniętem, znajduje się woda ciekła pod tłoczeniem 
powstaléj pary, która nie mogąc rozszerzać się w na- 
czyniu zamkniętem, dochodzi stopnia wielkićj preénoéci 
iciśnie z wielką siłą zarówno na ściany naczynia jak 
i na resztę wody ciekłćj. Podobny przypadek ma 
miejsce w wybuchu wulkanów. Ich siłą wyrzucającą 
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na kilka mil pyłek lawy stopionćj i bryły niesto- 
pione jest para wody, o strasznćj prężności. i 

Para wody zawiera 5,7 razy tyle cieplika, co woda 
ciekła równćj z nią temperatury. 

Para wody jest bezwonna, nie ma smaku i jest 
w cienkich. warstwach bezbarwną. Gęstość jéj wy- 
nosi 0,22, to jest w odniesieniu do gęstości, czyli 
co to samo znaczy, do wagi powietrza. Jeżeli zatem 
kwarta powietrza waży 0o, to kwarta pary wo- 
dnćj waży 0,6 funta cłowego. 


Lód jest bezbarwny i w cienkich warstwach prze- 
zroczysty. Kryształki lodu są grdniastosłupami sze- 
ściobocznemi, pochyłego układu o trzech osiach je- 
dnakowćj długości. Osią kryształu nazywa się linja, 
którą przez jego środek przeprowadzić można. W grania- 
stosłupie sześciennym i w kostce przechodzą osi ich przez 
środek przeciwległych sobie boków. Wielką część mi- 
nerałów można rozeznać przy uwzględnieniu ich wła- 
sności fizycznych (koloru, twardości i t. d.) Dlatego 


badacze natury oznaczyli dokładnie postać wszyst-. 


kich ciał krystalicznych. Kryształy podzielili sześciorakie, 
czyli na proste i pochyłe, podług tego jak się ich 
osie schodzą pod kątem prostym lub odmiennym od 
niego, powtóre czy są wszystkie równe, czy prze- 
ciwnie dwie lub więcćj nierównych. Wszystkie‘ po- 
stącie, mające osie jednakowego gatunku, należą do 
jednego układu. Wiadomość ta jest tylko na po- 
zór obojętną dla człowieka ukształconego i dla rol- 
nika, bo przy jakiéj takiéj wprawie można wiele przed- 
miotów po postaci ich kryształów rozeznać, N.p. 
ziemiaki niedojrzałe zawierają kryształki szczawianu 
wapna, dostrzegalne przy pomocy mocno powiększają- 
cego szkła, których nie ma w ziemiakach dojrzałych, 
obfitszych w krochnial niżeli niedojrzałe. 

Lód jest lżejszym od wody ciekléj, cząstki jego 
nie stykają się z sobą tak dobrze jak w wodzie 
ciekłej, dlatego kwarta wody ciekléj daje Loge kwart 
lodu. Gęstość lodu w porównaniu do wody ciekłej 
wynosi Opis. To znaczy, że jeżeli garniec wody wa- 
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ży 10 funtów, garniec lodu waży 9,,s funtów. To: 
piąc się pochłania woda wiele cieplika. Do stopie- 
nia jednego funta lodu trzeba tyle cieplika, co do 
rozgrzania jednego funta wody ciekłój z. zero stopni 
na 79°C. Innemi słowami funt wody rozgrzanćj na 
799 i zmięszany z funtem lodu, mającym 0° tempe- 
ratury daje 2 funty wody ciekłćj, majacéj 00 tempe- 
ratury. Z tćj danćj łatwo jest obliczyć ile n. p. fun- 
tów lodu potrzeba do przeprowadzenia 100 funtów 
roboty gorzelnianćj lub warki piwnćj, dla nadania im 
potrzebnego stopnia niższćj temperatury: Obliczenie 
to będzie o tyle tylko niedokładne, ile odmienną od 
wody jest ogrzewalność zesłodzonćj roboty gorzelnia- 
nćj lub warki piwnéj; dla praktyki jest ten błąd 
bardzo małym i bez znaczenia. 

Cieplik potrzebny do przeprowadzenia wody ciekłćj, 
mającćj 100°C. ciepła, w parę mającą 1000C. nazy- 
wa się cieplikiem utajonym. Utajony cieplik pary wo- 
dy jest bardzo znaczny i wynosi jak wyżej powie- 
działem 537. Szukajmy zastösowania téj wiado- 
mości w gorzelni. Z wyfermentowanój i do kotła 
nabitéj roboty uchodzi wraz ze spirytusem pewna część 
pary wodnćj, mechanicznie porwanćj przez spirytus. 
Ilość tej pary jest mała, a jednak mała ilość pary 
wodnćj i pary spirytusu ogrzewają obie razem du- 
żo większą od swojćj objętości, objętość wody w wy- 
grzewaczu Pistoryusza. Na talerzach aparatu Pisto- 
ryusza ogrzewają te dwie pary ogromną ilość wody, 
zanim przejdą w stan kroplisty czyli ciekły. 


$ 11. Chemiczne własności wody. 


Woda składa się z dwóch gazów. Jeden nazywa 
się wodór, drugi tlen. Oba są gazami bezbarwne- 
mi, bezwonnemi i których przez żadne dotąd próbowa- 
ne stłoczenie ani ostudzenie w stan ciekły przeprowa- 
dzić nie zdołano. Dwie objętości pary wodnój, rozłożo- 
ne iskrą elektryczną dają dwie objętości wodoru i jedną 
objętość tlenu. Dwie objętości wodoru i jedna obje- 
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tość tlenu zamieniają się pod wpływem gąbki pla- 
tynowéj, lub iskry elektrycznój w dwie objętości pa- 
ry wodnćj. » 

Pod wpływem metali łatwo rdzewiejących, n. p. pod 
wpływem żelaza, daje para wody w żarze wodór. Tlen 
wody zamienia się wówczas od żelaza w rdzę czyli 
naukowo mówiąc w tlenek żelaza. 

Jednostka chemiczna wody, czyli najmniejsza ilość 
w jakićj woda istnieć może, składa się z dwóch je- 
dnostek chemicznych czyli atomów wodoru na jednę 
jednostkę chemiczną czyli na jeden atom tlenu. Atom 
wodoru waży 1; atom tlenu waży 16. Znacząc atom 
wodoru znakiem H, a atom tlenu znakiem O, wy- 
rażają nowsi chemicy chemiczny skład wody znakiem 
H,O albo znakiem OH. Znaki te nazywają sie wzo- 
rami chemicznemi. Wzór wody H,0 wyraża, iż woda 
składa się z dwóch objętości wodoru, na jedną obję- 
tość tlenu. Wzór ten wyraża zarazem, iz woda skła- 
da się z dwóch atomów wodoru na 1 atom tlenu. 


Chcąc obliczyć jaki jest odsetkowy skład wody, należy 


rozumować w sposób następujący: 


zy 1 >< 2 czyli 2 
(a ae ję a: | H,O znaczy zatem 18. 


W 18 wagach wody jest 2 wag wodoru i 16 wag 
tlenu czyli kröcej, w 9 wagach wody jest 1 waga 
wodoru i 8 wag tlenu, więc w 100 wagach wody 
jest © wodoru, y tlenu. 


513 9.1400 
9 : 1 = 100 : æ wodoru czyli jest 79 Wodoru; 


800 
9 : 8 = 100: y tlenu, » » -g~ tlenu. 


Woda rozpuszcza wiele gazów, cieczy i ciał 
stałych. Ile chłonie powietrza i jak się powietrze 
względem wody zachowuje powiemy niżćj ($ 14.). 

Woda zimna chłonie gazy bardzo w nićj rozpuszczal- 
ne daleko obficiéj niżeli będąc w stanie rozgrza- 
nym. U gazów mało w nićj rozpuszczalnych jest ta 
różnica małą, jak wskazuje następująca tablica: 
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100 obj. wody chłona w 0°C. objętości — w 15°C. chłona objętości. 
Powietrza TACA: 2,47 De Ok „ach lg 
Kwasu węglowego ADS ere lues 100,60 
Siarkowodoru . ee > RT 
Gazu siarkowego  6,886,,. . . . . 4,356,40 
Amonjasu EU... : 0. 78,270, 


Woda znajdująca się w naturze zawiera ciała, z któ- 
remi się styka. Jedne z nich są w wodzie rozpuszczalne, 
np. powietrze, drugie, nierozpuszczalne w wodzie, znaj- . 
dują się w nićj w stanie mętów. Wody płynące zawie- 
rają zawsze mnićj soli wapowych (soli wapna) niżeli 
wody źródlane. Wody miękkie mętnieją mało od 
amonji, lub od alkoholicznego rozczynu mydła. Te 
same dwa odczynniki sprawiają osad mocny w wodach 
twardych. Odczynnikiem nazywa się każdy przetwór 
chemiczny używany do wykrycia i rozeznania innego 
przetworu, względem którego on jest odczynnikiem. 
N. p. sól, żółtym cyjankiem zwana, jest odczynnikiem 
na żelazo, bo sprawia w niektórych rozczynach, zawie- 
rających przetwory żelaza, osad błękitny, znamionujący 
żelazo. . W tém znaczeniu jest alkoholiczny rozczyn my- 
dła lub amonja odczynnikiem na bytność w wodzie 
przetworów, które ją twardą czynią. 

Przetwory wapowe i magnowe, innemi słowami so- 
le wapna i magnezji czynią wodę twardą. Woda obfi- 
ta w te przetwory, jeżeli zawiera zarazem wolny 
kwas węglowy, może być zdatną do picia dla ludzi 
i zwierząt, ale jest złą do prania i gotowania. Taką 
jest wszakże, powtarzam, rzadko kiedy woda płynąca, 
chyba że plynie po skałach wapiennych lub obfitych 
w magnezję. To samo tyczć się gipsu i żelaza. Wo- 
da płynąca może być natomiast zbyt obfitą w sól 
kuchenną i w chlorek wapowy, które ją czynią gorszą 
od obfitej w gips lub żelazo. 

Woda dobra do picia zawiera powietrze i kwas wę- 
glowy. Oznaką tego jest znaczne zmniejszenie się obję- 
tości wody przez kilkuchwilowe mocne jój rozgrzanie; 
gazy bowiem ulotnią się, zanim wiele wody ujdzie 
przez parowanie. Woda dobra do picia zawiera oprócz 
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rzeczonych dwóch gazów maleńkie ilości węglanu 
wapowego i jeszcze mniejsze rozpuszczalnych krzemia- 
mianów. W kwarcie wody zdatnéj do picia znajduje 
się najwyżćj kilkanaście centygramów takich części 
mineralnych, które potrzebne są jestestwom żywotnym 
i wchodzą w skład ich ciała. Woda zawierająca sa- 
letrany lub sole amonowe w ilości łatwćj do wykry- 
cia jest niemiłą i niezdrową. Chemiczne ocenienie wo- 
dy, czystćj, bezwonnćj i smakujacéj w czasie pragnie- 
nia jest niepotrzebne, a nadto trudne, aby je mógł 
wykonać człowiek niewprawny do rozbiorów che- 
micznych. 

Rzadko które źródło wody, mianowicie studnia, staw, 
jezioro lub rzeka, dostarcza cały rok wody czystćj, , 
wolnej od mętów ziemistych, od pyłków ciał roślin- 
nych i zwierzęcych. W każdem gospodarstwie powi- 
nien być przyrząd do cedzenia wody, aby do picia, go- 
towania i prania mieć w każdym czasie wodę czystą. 
Narody gospodarne, pracowite, a skutkiem tego boga- 
te, dogadzają sobie najprzód w pierwszych potrzebach 
życia i nie żałują na nie. Zaprawianie wody cukrem, 
sokami owocowemi, winem lub octem jest niegospodar- 
nością i niedołęztwem. O gospodarzu, który do 
wszystkich potrzeb swoich nie ma wody dosyć i do- 
bréj, nie można mieć dobréj opinji. Używanie do 
herbaty deszczówki, śniegówki lub wody, którćj po- 
chodzenia gospodyni domu nie zna, jest niedbałością 
arcy naganną. Wydatkowanie na ozdoby i okaza- 
łości przy odmawianiu sobie pierwszych wygód po- 
trzebnych do zdrowia, czystości i porządku w każdym 
kącie, jest naszą wadą narodową, którćj się odważnie 
i wytrwale pozbywać trzeba. Najtrudniejszy jest pierw- 
szy krok. Benjamin Franklin pozbywał się, jak 
panienka dobrze prowadzona, jednćj wady po drugićj 
i nie próbował odrazu ćwiczyć się we wszystkich eno- 
tach. Franklin czuwając ciągle nad swojem dosko- 
naleniem się miał więcój od każdego z nas silnéj 
woli w sobie, a jednak on nawet nie próbował udo- 
skonalić się odrazu i we wszystkiem. Po zwalczeniu 
jednéj wądy swojéj czuł się silniejszym do zwalczenia 
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drugićj i tak crescende coraz silniejszym aż do poko- 
nania ostatnićj. Nie żądajmy i my każdy z oso- 
bna od siebie wszystkich doskonałości na raz, bo 
się pewnie w niczem do śmierci nie udoskonalimy. 
Zacznijmy od szukania w sobie przyczyny niedbalstwa 
naszego i zdobądźmy się na odwagę do pozbycia się 
80 przez porządek woli i myśli. 


Następujący przyrząd do cedzenia wody fig. 1. 
może być, po- 
dług potrzeby 
mały lub du- 
ży, nie zatyka 
się łatwo i ka- 
Zdy  bednarz 
potrafi go zro- 
bić z należytą 
dokładnością. 
Przyrząd ten 
składa się 
z dwóch wal- 
cowatych ka- 
dzi, z których 
mniejsza A, nie 
mająca swego osobnego dna, jest wprawiona w drugą 
kadź większą B. W kadzi A znajdują się u dołu 
otwory o, któremi się woda nalana do kadzi A, z niej 
do kadzi B dostaje. W wysokości trzecićj części od 
dna, czyli w wysokości 20 cali znajduje się rurka #, do 
wypuszczania wody; w stronie przeciwnćj znajduje się 
kurek k ina koniec rynna r u góry, którą się wody do przy- 
rządu nalewa. Pozostałe dwie inne części, jakiemi są 
pływak i sznurek z bloczkami staną się zrozumialemi 
przy opisie sposobu użycia i czyszczenia cedzidla. 


W kadzi A stanowi pierwszą warstwę, na dnie leżącą, 
. 7 cali miałkiego piasku. Na nim leży druga od do- 
łu, czterycalowa złożona z węgla drzewnego, potlu- 
czonego na kawałeczki wielkości grochu, wolnego od 
pyłu węglowego i zmięszanego z czystym miałkim 
piaskiem. Trzecią warstwę od dołu stanowią 4 cale 
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grubego piasku, a czwartą czyli wierzchnią 4 cale gru- 
bego zwiru. Razem grubość czterech warstw 19 cali. 

W kadzi zewnętrznój B znajduje się na dnie 10 ca- 
li miałkiego piasku, na nich 5 cali grubego piasku 
i nakoniec 4 cale grubego zwiru. 

Woda, puszczona rynną r do kadzi A, przecieka na 
dół przez warstwy cedzące i dostaje się otworami o do 
kadzi B, w ktôréj przez warstwy cćdzące do góry wy- 
cieka. Aby woda z kadzi A nie odpłynęła rurą /, mu- 
si być ta rura czopem zatkana. Wode, która dozna- 
ła podwójnego cedzenia, odpuszcza się do użytku 
kurkiem %. 

Rynna » kończy się w rurę zgiętą pod prostym 
kątem, którą czopem e zatkać można. Czop ten jest 
przyprawiony do drążka, zaopatrzonego w wydrążoną 
kulę cynową tak dużą, aby razem z drążkiem na 
wodzie pływała. Drążek -wraz z kulą, pływając na 
wodzie, podnoszą się w miarę przybytku wody do ka- 
dzi A, przezco w końcu czop e dochodzi do rury ryn- 
wowćj, zamyka tę rurę i nie pozwala wodzie dalej 
do kadzi A przypływać. W miarę przesiąkania wody 
z kadzi A do kadzi B, opada drążek z pływakiem, 
czop c spada, rura rynny 7 jest otwarta i nowa ilość 
wody przypływa. W końcu nastąpi równowaga, wo- 
da czysta w kadzi B stanie tak wysoko jak stoi 
woda niecedzona w kadzi A. Przypływ ustał, obie 
kadzie są pełne, wszystkie kurki i rury zamknięte. 

Dla oczyszczenia cedzideł, zanimby się tak zanieczyści- 
ły, żeby warstwy zmienić i świeżemi zastąpić po- 
trzeba, postępuje się w sposób następujący: pociąga 
się pływaka do góry za pomocą sznurka i bloczków; 
wówczas rura rynny czopem c zatkaną zostaje. Otwie- 
ra się następnie kurek dolny u rynny y i puszcza 
wodę rynną do kadzi B. W tym przypadku woda 
kadzi B przesiąka na dół, przesiąka przez otwory 
o z kadzi B do kadzi A- i wysiąka w téj ostatnićj 
z dołu do góry. Tym sposobem męty przez poprzednie 
cedzenia nagromadzone w kadzi A, mogą być z nićj 
rurą # wypuszczone. Płukanie w ten sposób kadzi 
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A powtarza się, dokąd nie stanie się czystą i jéj 
warstwy wolnemi od mętów. ; 

Wodę chemicznie czystą otrzymuje się przez desty- 
lację. Z wyjątkiem poszukiwań naukowych, do któ- 
rych potrzeba wody umiejętnie i starannie destylo- 
wanćj i zebrandj, wystarcza nawet w farbiarstwie 
i w fabrykach chemicznych woda, powstająca z ostu- 
dzenia i skroplenia pary, pozostającój od machiny 
parowej. 


$ 12. Użyteczność wody. 


Woda jest użyteczną w stanie lodu lub śniegu, 
w stanie wody ciekłćj i w stanie pary. Zastanówmy 
się nad sposobami korzystania z nićj mechanicznego, 
fizycznego i chemicznego. 

Lód służy głównie do zapobieżenia psuciu się w po- 
rze ciepłćj mnićj trwałych napojów i pokarmów, do 
opóźnienia fermentacji piwa, miodu i win owocowych, 
do studzenia potraw i napojów i w sztuce lekarskić j- 

Lód powinien pochodzić z wody czystéj, zdatnéj do 
picia, aby bezpośrednio do studzenia napojów i potraw 
użyty być mógł. Posypywanie lodu solą jest koszto- 
wne, zanieczyszcza go i nie zapobiega dostatecznie je- 
go topieniu się w lodowni w porze ciepléj. To samo 
rzec można o przykrywaniu lodu słomą, bo przez to 
nabiera woni i smaku stęchłego. 

Lód mający być przez lato przechowanym, powi- 
nien być zabezpieczony od przypływu do niego powie- 
trza ciepłego, a odpływu od niego powietrza, które się 
nim oziębiło. Powietrze ciepłe wypływa jako lżejsze 
do góry, a zimniejsze spływa jako gestsze na dół. 
Przemianę tę trzeba utrudnić przez dokładne jak mo- 
żna napełnienie lodowni u góry i zostawienie jak naj- 
mnićj miejsca nad lodem i pomiędzy bryłami ułożone- 
go lodu. Pomiędzy: brylami nieregularnemi, a tem 
bardzićj między lodem pokruszonym, jest wiecéj szpar 
napęłnionych powietrzem, niżeli pomiędzy bryłami prosto- 
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bocznemi, regularnemi. Ztego powodu lód do przechowa- 
nia nie powinien być rąbany, ale piłami rznięty. 
W lodowni należy go układać szczelnie i w czasie 
mroZaym szpary pomiędzy bryłami zalać wodą, aby 
przez jój zamarznięcie utworzyła się jedna wielka bry- 
la lodu, zajmująca całą lodownię. 


Lodownia powinna mieć ściany podwójne, aby przez 
wchodzenie do nićj i wynoszenie z nićj lodu i rzeczy 
w nićj ostudzonych i przechowanych nie wymieniało 
się powietrze w nićj ostudzone za powietrze zewnę- 
trzne cieplejsze. Korytarz. powstały między ścianami 
właściwćj lodowni, a ścianami jéj płaszcza powinien 
być o tyle szeroki, aby w nim dwóch ludzi idących 
z naczyniami rozejść się mogło. Drzwi do płaszcza 
nie powinny być przed i na prost drzwi lodowni. 
Do tych ostatnich powinno się dochodzić przeszedłszy 
jeden bok korytarza, gdyż one przypadają na lewym 
albo na prawym boku właściwej lodowni. Woda od- 
ciekająca od lodu jest najlepszą jego ochroną i wiel- 
kim jest błędem odpuszczanie jéj i pozwolenie, aby 
na jéj miejsce przypłynęło powietrze zewnętrzne, - 
ogrzane porą letnią. Woda jest gorszym przewo- 
dnikiem cieplika niżeli powietrze i dokąd styka się 
z lodem nie podnosi się w temperaturze swojćj wy- 
żéj zera. Byle nie mogła odpływać z lodowni, nie 
topi lodu. Powietrze przeciwnie krąży ciągle, jest bar- 
dzo ruchliwe, stygnąc kurczy się i zostawia miejsce 
dla przypływu świeżego powietrza ciepłego. 

Zapas lodu i lodownia są rzeczą kosztowną w zało- 
żeniu i utrzymaniu dla małych gospodarstw. Ludzie 
pracujący, choćby ubodzy, pragną i potrzebują tak 
dobrze wygód i przyjemności jak i ludzie zamożni. 
Wspólna potrzeba lodowni pa wsi i w małych mia- 
steczkach wskazuje możność korzystania ze swój lo- 
downi przez sprzedaż lodu po cenach przystępnych 
i przez wynajmowanie prawa do przechowania w niéj 
mięsa, mleka, piwa i owoców. Pod tym względem 
pamiętać trzeba, że kousumenci na towary nowe lub 
dawne, ale trudne do nabycia, mnożą się w miarę ` 
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łatwości, jaką przedstawia nabycie towaru. Pierwsi 
. założyciele żelaznych kolei, telegrafów i kroci innych 
urządzeń bardzo pożytecznych, nie pytali się niko- 
go, czy będzie ich abonentem. Produkcja wywoła- 
ła w tych przypadkach potrzebną sobie konsumcję, 
wyprzedziła ją i nie zawiodła się na nićj. 

Amerykanie, celują w przechowaniu i konsumcji lo- 
du, prowadzą nim znaczny handel i konserwują w lo- 
downiach swoich owoce. Do tego służy najlepićj miej- 
sce suche, którego temperatura nie stoi dużo wyżéj 
ani nizej 4,40. czyli 3,R. Tym sposobem mogą być 
różne jagody, n. p. winogrona i owoce pestkowe bez 
utraty swój woni, smaku i świeżości dłużćj niżeli 
jakimkolwiek innym sposobem przez kilka miesięcy 
przechowane. 


Machina parowa jest motorem bardzo dogodnym, 
ale z użyciem jćj łączy się potężna konsumcja opa- 
łu, po którćj 'zostaje tylko popiół. Z użyciem spad- 
ku wody łączy się urządzenie stawu, jeziora lub rze- 
kii zarybienie ich. Użyteczność machiny parowéj nie 
wyklucza użyteczności spadku wody, w poruszaniu ko- 
ła zwyczajnego lub turbiny, ani włączności jego z ho- 
dowlą ryb i ptastwa wodnego. Machina parowa 
i spadek wody powinny się wzajemnie uzupełniać 
w zastąpieniu mechanicznych sił ludzkich i zwierzę- 
cych. Marnowanie lasów czyni, że zapowiedziana przed 
10 laty drożyzna drzewa budowlanego ani opałowego 
nie nastąpiła i o torf nikt się nie pyta. Przepowie- 
dnia ta, jako wyrozumowana, spelnié się musi skoro 
tylko jedni lasów marnować nie będą potrzebowali, 
a drudzy nie będą mogli. Wówczas każda oszczę- 
dność opału będzie miała swoje znaczenie i spadki 
wody muszą stać się pomocnikami machin parowych. 


Para wody jest użyteczną przez sprężystość swo- 
ją, jako bardzo regularny, łatwy do kierowania śro- 
dek poruszający i w stanie pary przegrzanćj jako 
ogrzewacz posiadający te same zalety. Machina paro- 
wa jest daleką od zupełnego zużytkowania prezno- 
ści pary. Najlepsze machiny parowe dają tylko piątą 
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część czyli 20%, téj siły, jaką para otrzymać i dać 
powinna podług ilości opału, spalonego pod kotłem, 
Źródłem siły parowćj jest cieplik powietrza zużywa» 
nego przez opał. Nie opał bowiem, ale tlen gazowy 
powietrza, użyty do spalenia opału, daje ruch fizyczny, 
który przez parę wody w ruch mechaniczny zamienio- 
ny zostaje. Zaiste dziwnem jest, że mnóstwo ludzi 
ukształconych to parze wodnćj, to węglowi opału 
ten ruch przypisuje, którego ostatecznem źródłem jest 
tlen gazowy powietrza. Opał daje mało ciepła przez 
spalenie go kwasem saletrzanym, a co więcćj do 
spalenia opału saletrą lub chloranem potasowym (so- 
lą podobną do saletry) potrzeba dodać ciepła. 


Przyczyną strat ruchu otrzymanego machiną paro- 
wą nie jest budowa machiny, ale rozmaite rozpra- 
szanie się ruchu, o który nam chodzi. Przepraszam 
szanownego czytelnika za moją nienawiść do używa- 
nia w pojęciach materjalnych wyrazu siła. Należę 
bowiem do téj bezimiennéj szkoły francazkićj, któ- 
ra nie mogąc dobrze rozumieć, jak się siła rozpraszać 
może, woli, gdzie tylko ta zamiana uchodzi, mówić . 
ruch zamiast siła. W moralnym świecie wierzmy 
w siły, w materjalnym dochodźmy wielkości i kie- 
runku ruchu. 

Podczas tworzenia się pary zostaje wielka część ru- 
chu fizycznego przez to straconą, że on zamienia się 
w cieplik utajony, w cieplik potrzebny do przepro- 
wadzenia wody ciekléj majacéj 10000. w w parę, ma- 
jaca tę samą temperaturę. Para wody mająca 100°C. 
ma jednakże w sobie 53700. utajonego cieplika, któ- 
ry nie da się w ruch mechaniczny przemienić. Lecz 
i cieplik pary działający na termometr nie da się 
całkowicie zużytkować. Część jego uchodzi w rury 
prowadzące parę i rozprasza się przez stygnienie rur; 
powtóre para uchodząc z pod tłoka nie oddała ca- 
16) swojćj prężności; pozostała prężność jest straco- 
ną. Uwzględnić także trzeba nieuniknione straty cie- 
plika w czasie jego wywięzywania się przez palenie, 
straty przez niedoskonałe spalanie się opału i nako- 
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niec nieuniknione straty cieplika przez to, że po- 
wietrze zużyte przez opał, tylko w stanie rozgrza- 
nym najmnićj do 27300. stopni, dobrze kuminem od- 
pływać może, aby szybko $wiezem powietrzem zastą- 
pione zostało. Część tych strat zmniejsza znakomi- 
cie machina parowa poruszana przegrzaną parą. Para 
przegrzana może bowiem oddać cały swój ruch na- 
byty i wykrywalny termometrem. Straciwszy go nie 
przestaje być parą, zostaje na powrót tyle ogrzaną, 
aby się przemieniła w parę przegrzaną. Przy uży- 
ciu jej w stanie machiny parowej Moeller'a w Lip- 
sku, znanćj pod nazwą patent Rominger'a oszczędza 
się wielką część miejsca, opału i kapitału zakładowe- 
go, potrzebnego przy użyciu zwyczajnych machin pa- 
rowych. Machina ma, zamiast kotła rury, nie potrze- 
buje manometru, osobnéj izby do palenia, wysokiego 
kumina i t. d. 

Wartość pary przegrzanćj, jako środka ogrzewające- 
go, dla otrzymania temperatur niższych od słabego 
żaru jest wielką, bo żądaną temperaturę można za 
pomocą przegrzanéj pary dowolny czas utrzymać 
i w potrzebne miejsce łatwo skierować. Mylnem ato- 
li byłoby twierdzenie, że pod względem opału -oszczę- 
dniejszem jest ogrzewanie parą przegrzaną niżeli go- 
łym ogniem. 

Woda jest jeszcze fizycznie użyteczną jako rozczyn- 
nik bardzo wielu ciał, a przez to pośrednik w che- 
micznem ich działaniu na siebie. Zawierając w sobie 
wiele cieplika gatunkowego czyni ona za małem roz- 
grzaniem możebnemi rozkłady i (oddziaływania che- 
miczne, które bez niéj wymagałyby bardzo mocne- 
go rozgrzania. N. p. ona uruchomia części składowe 
cementu i czyni, że oddziaływając na siebie tworzą 
spojną masse koniecznéj natury, którąby na sucho 
tylko w wielkim żarze przez nadtopienie się utworzyć 
mogły. Jeszcze wybitniejszem jest jéj pośrednictwo 
w działaniu rozczynu szkła wodnego na gips, tynk 
i t. p. ciała. 

Chemiczna użyteczność wody dla ludzi i zwierząt 
leży raczój w ciałach obcych, potrzebnych do od- 
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nowienia i wzrostu kości niżeli wczęściach składo- 
wych wody t. j. w jej wodorze i tlenie. Pomijam 
tutaj chemiczną użyteczność wody dla roślin i zwie- 
rząt, bo mam nadzieję, że niżćj przy życiu roślin 
i zwierząt będę mógł lepiéj wyłożyć użyteczność 
dla nich jej samćj i obcych jéj części. 


$ 13. Własności i użytki wodoru. 


Wodór jest częścią składową wody i ciałem naj- 
lżejszem dotąd znanem. 

Wodór czysty jest gazem bezbarwnym i bezwonnym. 
Jego c. g. (ciężar gatunkowy czyli gęstość) w porówna- 
niu do powietrza wziętego za jeden, wynosi 0,0603. Jest 
on zatem 14 razy lżejszy od powietrza gdy jest suchy. 
Wodór mokry jest tylko 7 razy lżejszy od powietrza. 
W zwyczajnćj temperaturze nie zapala się od powietrza, 
ale za pośrednictwem iskry elektrycznéj, płomienia lub 
ciał mocno gazy zgęszczających zapala się z hukiem. 
Własność ta miała przed trzydziestu kilku laty swo- 
je zastosowanie. Przyrząd, zwany krzesiwkiem Gay- 
lussac'a, służył do produkowania wodoru w maleńkim 
rozmiarze. Za przyciśnieniem sprężynki wypływał wo- 
dór naprzeciw rurki napełnionćj gąbką platynową, 
doznawał od nićj silnego zgęszczenia i zapalał się 
płomieniem od powietrza. Z upowszechnieniem zapa- 
łek wyszedł ten przyrząd z używania. 

Wodór przesiąka z łatwością nietylko przez papier, 
ale nawet przez tekturę. Z tego powodu balony na- 
pełnione wodorem muszą być z najlepszćj ceraty je- 
dwabnćj lub z bardzo gestéj bawelniangj. 

Spalając się wydaje wodór cieplika wiecej niżeli 
jakiekolwiek inne ciało. Spalając wodór suchy, su- 
chym czystym tlenem otrzymuje się żar wyrównywa- 
jący Zarowi elektrycznemu, dostateczny do topienia 
platyny, krzemionki i najtrudniéj topnych metali. 

Do oddychania jest wodór nie zdatny ale nie tru- 
je. Woda go nie pochłania, bo jest w nićj nieroz- 
puszczalny, - 
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Wodoru używa się do napełnienia balonów czyli 
aerostatów. Wznoszenie się w powietrze balonów na- 
pełnionych wodorem zasadza się na spostrzeżeniu, że 
każde ciało znajdujące się w cieczy lub gazie, traci 
tyle na wadze swojćj, ile waży ciecz lub gaz przez 
to ciało wypchnięty. N. p. żelazo tonie w wodzie, ale 
pływa na rtęci, bo woda wypchnięta przez żelazo 
waży mniéj od téj samćj objętości żelaza; wypchnieta 
rtęć waży natomiast więcćj niżeli bryła żelaza, która 
ją wypchnęła. Jeżeli balon napełniony wodorem wa- 
ży razem z należącemi do niego przyrządami i oso- 
bami mniéj niżeli równa mu objętość powietrza, wów- 
czas płynie on tak długo w wyższe i lżejsze war- 
stwy powietrza, dopóki waga jego z podróżnymi 
i wszystkiemi do niego należącemi przyborami nie 
stanie się równą wadze jednakowćj z nim objętości 
powietrza. 


Wodór potrzebny do balonów lub do otrzymania 
bardzo wysokiego żaru najlepićj jest produkować przez 
działanie parą wody na opiłki żelaza, utrzymane w ża- 
rze. Para wody oddaje wówczas Zelazu swój tlen, 
powstaje tlenek żelaza i suchy wodór. 7 


$ 14. Powietrze atmosferyczne. 


Osoby, najmnićj z naturą obeznane, wiedzą, że wiatr 
jest ruchem powietrza i że gaz ten jest niewidzialny, 
bo jest bezbarwny. Warstwa powietrza przylegająca 
do kuli ziemskićj jest dosyć znaczna i ma około 10 
mil grubości. Nazwano ją z greckiego atmosferą, co 
dosłownie znaczy sferą powietrza czyli kulą powietrza. 
Jakkolwiek warstwa ta jest małą w porównaniu do 
średnicy ziemi i nie przechodzi zwykłych granic 
przylegania gazów do ciał stałych, ma ona jednak 
wielki wpływ na maleńkich, w porównaniu do nićj, 
zanurzonych w nićj mieszkańców ziemi. Wszystkie 
gazy i ciecze wywierają ciśnienie, odpowiednie swojćj 
massie, nietylko z góry na dół, ale ze wszystkich 


174 


stron na ciała w nich zanurzone. Ciśnienie atmosfe- 
ry jest różne w różnych jéj warstwach, im wyżćj 
w górę tem jest mniejsze, im niższem jest położenie 
tem ciśnienie atmosfery jest większe. Ciśnienie to 
mierzy się barometrem. Wiedząc w jakim stosunku 
ciśnienie atmosferyczne zmniejsza się w miarę od- 
dalenia od ziemi, obliczono, że w wysokości 10 mil 
nad ziemią rtęć spadłaby całkowicie w długićj rurce 
barometru, to jest, że w tój wysokości ciśnienie atmo- 
sferyczne wynosi zero i kończy się atmosfera. Mó- 
wiliśmy, że w naturze wszystko zmierza do równo- 
wagi, dla czegóż w barometrze rtęć stoi w jednój 
rurce nisko w drugićj wysoko. Barometr najprostszy 
składa się z jednéj tylko rurki, którćj koniec górny 
jest zamknięty przez zatopienie. Rurka jest podzie- 
lona na milimetry tylko, lub zarazem na cale, zo- 
stała rtęcią napełniona i, zatkawszy palcem otwarty 
jéj koniec, tymże końcem w rtęć wstawiona. Rtęć 
zamiast wylać się z rurki prosto stojącćj, utrzymuje 
się w niej w pewnéj wysokości, mianowicie w wię- 
kszćj o kilka milimetrów, gdybyśmy z tym przyrzą- 
dem spuścili się do głębokićj studni lub kopalni. Rtęć 
opada w rurce, gdybyśmy z tym barometrem udali 
się na ostatnie piętro wysokićj wieży. Powtarzajac 
to doświadczenie na rurce daleko dłuższćj, napełnio- 
nćj wodą, pokazuje się, że wodny barometr tworzy 
słup wody tyle razy wyższy od słupa rtęci, ile razy 
woda jest lżejszą od rtęci. Za otwarciem zątopione- 
go końca rurki stojąca w nićj rtęć lub woda opa- 
da zupełnie, gdziekolwiekbyśmy to zrobili w głębo- 
kićj studni, czy na wysokim piętrze wieży. Nie ma 
zatem wątpliwości, że powietrze przeszkadza spadnie- 
ciu rtęci w rurce barometru. Warstwa powietrza na 
wysokim piętrze wieży jest mniejsza niżeli w głębo- 
kićj kopalni i tłoczy w pierwszym przypadku mniéj 
niżeli w drugim. Przy otwarciu u góry rurki baro- 
metru tłoczy powietrze tyle z góry co i z dolu, dla- 
tego rtęć opada. Za wyjęciem rurki barometrowćj 
z rtęci, opada rtęć w nićj stojąca, bo ciężar jéj jest 
większy niżeli ciśnienie atmosferyczne, którego oną 
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doznaje. Miejsce wypływającćj rtęci zajmuje powie- 
trze, gdyż ono ma własność wspólną wszystkim ga- 
zom rozlewania się nieustannie na wszystkie strony. 
Powietrze zajmuje właściwie tylko miejsce opuszczone 
przez rtęć. 

Barometr, jakiejkolwiekby on był budowy, a jest ich 
kilka gatunków, wskazuje wielkość ciśnienia atmosfe- 
ry w tem miejscu, w którem się znajduje. W powie- 
trzu znajduje się woda w stanie pary. Skoro ta wil- 
goć w jednem miejscu się skrapla i opada w stanie 
deszczu, śniegu lub gradu, objętość powietrza w tem 
miejscu zmniejsza się, a skutkiem tego zmniejsza się 
w tem miejscu jego ciśnienie. Jest to jedna z kilku 
pokrewnych z sobą przyczyn, które sprawiają spada- 
nie barometru. Umiejętność wyjaśniająca zmiany za- 
chodzące w atmosferze nazywa się meteorologją. Kto 
chce obeznać się z przyczynami zmian atmosferycz- 
nych i z ich perjodycznością znajdzie ten przedmiot 
w sposób przyjemnie wyczerpany w Meteorologji Fois- 
sac'a, przełożonćj z francuzkiego na polskie przez J. Ba- 
ranowskiego. W téj tu pracy pozostaniemy wierni jój 
tytułowi i ograniczymy się na wiadomościach chemicz- 
nych o atmosferze. 

Powietrze atmosferyczne składa się z pewnój nie- 
zmiennćj ilości azotu i tlenu i ze zmiennych ilości 
pary wodnćj, kwasu węglowego, węglanu amonowego 
i pyłków -cial stałych. : 

Azot i tlen są gazami bezbarwnemi i bezwonnemi. 
Dotąd nie zdołano ich przez żadne stłoczenie, ani 
ostudzenie przeprowadzić w stan ciekły. W stu obję- 
tościach powietrza, pozbawionego wilgoci i innych ciał, 
których ilość w niem jest niestała, znajduje się 20,5, 
objętości tlenu 79, objet. azotu. W stuwagach powietrza 
znajduje się 23,1 wag tlenui 76,09 wag azotu. Stosunek 
ten jest dla tego prawie niezmienny, że ilość tlenu, wy- 
ziewana przez zdrowe, żyjące rośliny pod wpływem 
światła, jest małoznaczącą w porównaniu do massy 
powietrza, w którą się wylewa rzeczony przybytek 
tlenu. Tak samo miejscowe tylko znaczenie ma ubytek 
tlenu z powietrza przez gnicie ciał organicznych, przez 
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oddychanie ludzi i zwierząt, przez spalanie opału, przez 
wybuchy i wyziewy wulkanów. Powietrze, choćby naj- 
spokojniejsze, jest w ciągłym ruchu; ono płynie powo- 
li w kierunku przeciwnym ruchowi ziemi około słońca. 
Szybszemi prądami częściowemi powietrza są wiatry. 


Powietrze atmosferyczne zawiera parę wody. Po- 
wietrze jest zasycone wilgocią, jeżeli jéj więcćj rozpu- 
ścić czyli przyjąć nie może, ale przeciwnie, za najmniej- 
szem ostudzeniem, w stanie rosy czyli kropel takową 
oddaje. Takiem jest powietrze tylko nad wielkiemi 
wodami albo w ezasie słoty. 

Powietrze może w sobie tem więcćj pary wodnej 
rozpuścić, im jest cieplejsze. Pewna objętość powie- 
trza mającego temperaturę kilka stopni niżćj zera za- 
wiera w czasie słotnym daleko mnićj wilgoci niżeli 
ta sama objętość powietrza mającego temperaturę kil- 
ka stopni wyżćj zera. Metr sześcienny (100 kwart) 
powietrza, zasyconego wilgocią, zawiera w różnyeh 
temperaturach następujące jćj ilości: 


W—109C.. . ~ 0.0045 funta. 
a Odd gii si Mie» 
„ — 0%. « . 0,0097 - » 

n + 40 TE 8 (0,0127 ” 
non 6° Pr" A Oo154 ” 
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y " 200 „* W” je 0.0542 
N une 200 WY 
W 309 Cr EE 0,0600 n 


Powietrze mające 10 stopni zimna przyjmuje zatem 
4 razy mniej wilgoci niżeli powietrze mające 10 sto- 
pni ciepła. 

Kwas węglowy, znajdujący się w powietrzu atmo- 
sferycznem, stanowi bardzo małą -jego część. Dziesięć 
tysięcy powietrza atmosferycznego zawierają najwy- 
żej 4 wag kwasu węglowego. Powietrze na górach, 
wiecznym śniegiem pokrytych i wolnych od roślin, za- 
wiera go najwięcćj. Najmnićj kwasu węglowego za- 
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wiera powietrze popołudniu w dzień jasny i wśród 
obfitéj roślinności. Powietrze miejskie obfituje w kwas 
węglowy więcćj niżeli w nocy, wiejskie obfituje w nie- 
go natomiast więcćj w nocy niżeli we dnie. Powietrze 
nad wodami jest uboższe w kwas węglowy niżeli po- 
wietrze lądowe. Jeszcze mniejszą jest ilość przetworów 
amonowych (amonjakalnych), znajdujących się w po- 
wietrzu atmosferycznem, bo stanowi tylko 0,0000002 CZĘ- 
ści powietrza atmosferycznego. Mnićj wiecéj taką sa- 
mą jest ilość różnych pyłków organicznego pochodze- 
nia, znajdujących się w powietrzu atmosferycznem. 
Pyłki te są bardzo röznej natury. Jedne są nadzwy- 
czajnie drobniuchnemi szczątkami odzienia, obuwia, 
ciał roślinnych i zwierzęcych, skał i t. p. przedmiotów. 
Inne są zarodkami pleśni i rozlicznych, gołemu oku 
niedostrzegalnych, pasożytnych roślin i zwierząt. 

Bytność daleko mniejszych, niżeli przetworów amono- 
wych, iłości wodoru odosobnionego, jodu, kwasu solne- 
go lub innych ciał lotnych nie jest niczem dowiedzio- 
ną. Twierdzié to ani przeczyć temu nie można, dokąd 
wielka liczba Ścisłych poszukiwań nie wykaże bytno- 
ści staléj tych ciał w powietrzu atmosferycznóm, albo 
przeciwnie nie wykaże, że bytność ich jest miejscową 
i chwilową, niestałą. 


BIBLIOTEKA ROLNICZA, 12 


KONFERENCJE ROLNICZE, 


CHEMICZNE NAWOZY. 


(Ciąg dalszy, czytać Zeszyt 1-szy, 2-gi i 3-ci). 


USPRA WIEDLIWIENIE PRZEZ PRAKTYKĘ FAKTÓW 
1 PRAW, PRZEDSTAWIONYCH W POPRZEDZAJĄ- 
CYCH WYKŁADACH. 


Zapożyczę od roku ekonomicznego 1867-go kilka 
świadectw, które zasługują na zachowanie. Jedne 
z nich odnoszą się do warunków najbardzićj forsownéj 
uprawy, gdy drugie należą — że tak powiem — 
do uprawy polowicznéj. W jednych czynsz dzierżaw- 
ny z hektara wynosi 30 i 50 franków, gdy w drugich 
dochodzi do 100 i 120 franków. We wszystkich tych 
warunkach nawozy chemiczne wydały zysk czysty, któ- 
ry, nawet przy okolicznościach najbardzićj nieprzyja- 
znych, zdublował procent właściciela. 

Przykłady o których mowa wykażą nam między in- 
nemi, jaki zrobiły postęp w przeciągu dwóch lat, bro- 
nione przez nas zasady. 

Biorę dwa pierwsze dokumenty z Dziennika fabry- 
kantów cukru, doskonałego pisma, które rekomenduje 
się tak swą niezależnością przeciwko wpływom koterji, 
jakoteż prawdziwie wyborną redakcją. 
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UPRAWA NA CHEMICZNYCH NAWOZACH. 
I, 
Pszenica. 


Doświadczenia moje zrobione zostały na trzech he- 
ktarach, podzielonych na trzy oddzielne jedno-hektaro- 
we poletki. 

Pierwszy poletek otrzymał na wiosnę 1866 roku; 

650 kil. siarczanu amonjaku czyli 136 kil. azotu; 

200 kil. rzeczywistego fosforanu wapna, w postaci 
fosforanu kwaśnego; 

136 kil. potażu oczyszczonego (200 kil. węglanu po- 
tażu); 

200 kilogramów wapna. 

Obsiany burakami, wydał w 1866 roku 59,640 kil. 
korzeni ogłowionych (270 korcy z morga). 

Drugi poletek otrzymał także na wiosnę 1866 roku 
taki sam nawóz z wyjątkiem siarczanu amonjaku, któ- 
ry został zredukowany na 

400 kilogramów czyli 84 kil. azotu. 

Buraki wydały na tym poletku 47,325 kil. korzeni 
(215 korcy z morga). 


Nakoniec trzeci poletek otrzymał w jesieni 1866 roku: 

300 kilogramów fosforanu wapna kwaśnego; 

300 kil. siarczanu amonjaku czyli 63 kil. azotu; 

200 kilogramów siarczanu wapna. 

Chcąc otrzymać jak największe zbiory, udałem się 
po poradę do P. Jerzego Ville, i on mi zalecił dodać 
w razie potrzeby stósowną ilość niekompletnego nawo- 
zu na dwa pierwsze hektary. Po pewnym rodzaju wa- 
hania się, wywołanego przepysznyn stanem roślin 
z wiosny, zdecydowałem się pozostawić ziemię jéj 
własnym siłom, gdyż mialem obawę o złe następstwa 
za silnéj wegetacji. Bardzo szczęśliwie że poszedłem 
za tem natchnieniem, bo prawdopodobnie, gdybym 
użył nadmiaru nawozów, obfite deszcze wiosenne spro- 
wadziły by wylegnięcie i zawód moich nadziei. 
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Zbiory otrzymane na tych trzech poletkach były 
następujące: 
z hektara: z morga nowopolskiego: 
1 rs 39 hektolitrów 95 litrów 17 korcy 
- "(Słomy 5,500 kilogramów . . . » 7,460 funtów 
x 2 iarna 34 hektolitrów 66 litrów 15 korey 
'Słomy 5,465 kilogramów . . . . 7,420 funtów 


(Ziarna 43 hektolitrów 81 litrów 19 korcy 
(Słomy 5,225 kilogramów . . . . 7,100 funtów. 
Jaka jest wartość pieniężna tych trzech zbiorów? 
Rachunek zmniejszony o jedną piątą część daje nastę- 
pujące rezultaty: 


JE 3. 


fran. centimy rsr. kop. 

39,95 hekt. po 25 fr. 998 75 17 kor. po5rs.85 — 
Pole 
X 1l. 


5,500 kil. słomy po 30 7,460 funt. sło- 
fr. za 1,000 kilo- my po 60 kop. 
gramów . . . . 165 — za 100 funt. . 44 76 


Ogółem z hektara . 1,163 75. Ogółem zmor. 129 76. 


Pole )5,465 kil. słomy po 30 7,420 funt. sło- 
X 2.) fr. za 1,000 kilo- my po 60 kop. 
( gramów . . . . 163 95 za 100 funtów 44 50 


Ogółem z hektara . 1,030 45 Ogółem z mor. 11950 


(3,81 hekt. po 25 fr. 1,095 25 19 kor. po5 rs. 95 — 
Pola }5,225 kil. słomy po 7,100 funt. sło- 
M3.) 30 fr. za 1,000 my po 60 kop. 

kilogramów . . 156 75 za 100 funtów 42 60 


Ogółem z hektara 1,252 — Ogółem z mor. 137 60 


Powinienbym wstrzymać się do dalszych komenta- 


rzy i oddać te cyfry pod rozwagę ludzi praktycznych; 
gdy jednakże może mi kto powiedzieć, że te rezultaty 
nie są wyższe od rezultatów zwyczajnej uprawy, to 
muszę nadmienić, że trzy próbne poletki otoczone by- 
ły pszenicą zasianą podług dawnój metody. Widzieli- 


` 


Kiss hekt. po 25 fr. 866 50 15 kor. po5rs. 75 — 
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ście i porównywaliście je dowolnie, więc znana wam 
jest nadzwyczajna różnica, jaka istniała pomiędzy nie- 
mi. Pszenica na chemicznym nawozie miała łodygę 
wysoką, kłosy długie i pełne, była tak tęga, że bra- 
no ją mimowolnie za trzcinę;—gdy pszenica, wzrosła 
tuż obok na oborniku i osadach defekacyjnych, pochy- 
lona sama na sobie, prezentowała zaledwie kłos kar- 
łowaty. Przy młocce różnica ta była niemnićj wy- 
datna; pszenica na oborniku wydała 23 hektolitry 
(9% korcy z morga), a na osadach defekacyjnych 26 
hektolitrów (11 korcy z morga). Przyznaję, że rok był 
bardzo niekorzystny dla formacji ziarna; rośliny we- 
getowały za szybko, wylegnięcie było prawie ogólne 
i zniszczyło nadzieje zbiorów, które lepićj obiecywały. 
Bardzo może być że w roku normalnym, różnica mię- 
dzy temi zbiorami była by mnićj widoczna; nie ulega 
jednak Zadnéj wątpliwości, że chemiczne nawozy mia- 
ły by pierwszeństwo we wszystkich okolicznościach. 
I to jest właśnie, co chciałem objawić; to, według mnie 
dubluje wartość doświadczenia i przekonywa, że ta- 
ka mięszanina materji użyzniających jest najdoskonal- 
szą ze wszystkich, ponieważ można regulować jéj uży- 
cie, powiększając lub zmniejszając dozę, stosownie do 
wymagań czasu i stanu rośliny, co jest niemożebne 
z obornikiem i prawie niewykonalne z każdym in- 
nym nawozem mnićj rozpuszczalnym. 

Lecz nie w tem spoczywa rzecz cała. Bronię wy- 
granćj sprawy, bo wszystkim wiadomo, że nawozy 
chemiczne działają natychmiastowo i daleko silnićj jak 
inne. 

Dla naszych rolników jest tu ważniejsza kwestja; 
idzie o to, aby przekonać się, czy owa bujna wege- 
tacja jest rzeczywistym wypływem szezegölnej działal- 
ności chemicznych nawozów, czy też rodzajem chwilo- 
wego przypadku, spowodowanego kosztem ziemi, który 
w ostatecznym rachunku przyniesie stratę rolnikowi. 
Wiecie zapewne co mam na myśli;—chcę mówić o zu- 
bożeniu gruntu. 

Utrzymywano, że te wydajności maximum są skut- 
kiem oddziaływania chemicznych nawozów na rozpu- 
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szczalność materji użyzniających, nagromadzonych 
w warstwach rodzajnych ziemi. Mówiono, że robimy 
chwilową uprawę, i jako niedoświadczeni i źli rolnicy, 
ciągniemy zyski kosztem przyszłości; że nierozważnie 
exploatujemy powierzoną nam ziemię, którćj jesteśmy 
tylko użytkownikami, bo w rzeczywistości należy ona 
tak dobrze do nas jaki do przyszłych pokoleń; że marno- 
trawimy siłę złożoną w rezerwie przez poprzedników 
naszych, którćj niewolno nam obracać na własną 
korzyść. 


Oto mnićj więcćj treść oskarżenia. Należy przy- 
znać, że jest bardzo ciężkie, a gdyby było uzasadnio- 
ne, potępiło by bezwarunkowo system, który je wywo- 
łał. Lecz zapytuję, czy oskarżenie to ma jakąkolwiek 
zasadę?... Czy przeciwnicy P. Jerzego Ville nie byli 
bezwiednie zaślepieni rodzajem stronności, odrzucają- 
céj wszystko co jest nowe i co nie wychodzi z zasad 
staréj szkoły?  Jestem— prawdę powiedziawszy—cokol- 
wieczek obcy kwestjom chemji rolniczćj, nie tak jednak- . 
że jakby sądzić chciano; zresztą — nietyle tu idzie 
o chemję ile raczćj o arytmetykę, a więc nie myśląc 
o krześle akademickiem wiem jednakże, wiele upra- 
wiana przezemnie ziemia straciła pierwiastków uży- 
źniających, a wiele dodałem jéj w nawozach. 


Sprobuję zatem przekonać za pomocą danych przy- 
jętych powszechnie, że system P. Jerzego Ville, zasto- 
sowany do buraków i pszenicy w dwuletnim pogno- 
ju, nietylko że nie wyczerpuje ziemi, ale pozwala 
wzbogacić ją stopniowo. 


Za podstawę mojego rachunku wezmę poletek JA 1, 
który wydał: 
W r. 1866 Buraków z hekt. 59,640 kil. z mor. 270 kor. 
Ziarna s 2,995 kil. = 
Wr.1867 39,95 hektol. E 17", 
/Słomy z hekt. 5,500 „ » 7,460 funt- 
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I przyjmę w burakach i w pszenicy: 

Buraki: Pszenica: Słoma: 
Azotu . « , . . 0,21) na 100 2,29 na 100 0,36) na 100 
Fosforanu wapna 0,21» , 2,47 „ 0,45 s 
Pota eaa. a e A 072. 000 k 


Podług tego składu, dwa zbiory reprezentują na- 
stępujące ilości azotu, fosforanu wapna i potażu: 
Azot: Fosforan wapna: Potaż: 
59,640 kilogramów buraków 125 kil. 125kil. 173 kil. 
2,771 A pszenicy 
(mnićj nasienia) 63 „ 68 „ 197, 
550 „ słomy „ .19., , 25 „ 38, 


Więc ostateczne porównanie pomiędzy nawozem i zbio- 
rem jest takie: 
Zbiór: Nawóz: 


AZODE gs 035, ważę ni 207 136 
Fosforan wapna. . . 218 200 
POWZ ER RENNES 228 “136 


Na pierwszy wzglad ziemia wykazuje strate, a prze- 
ciwnicy P. Jerzego Ville zdają się mieć rację. Czy 
jednak porównanie powyższe przedstawia rzeczywisty 
fakt spełniający się w gospodarstwie? Najwidocznićj. 
nie. Zbiory nie wyprowadzają się w naturze tak, jak 
przypuściliśmy; buraki idą do cukrowni i wydają wy- 
tłoczyny, które powracają do folwarku jako mate- 
rjał pokarmowy dla zwierząt i podnoszą produkcję 
nawozu; słoma otrzymuje takie same przeznaczenie. 

Przekonajmy się więc, co folwark odzyskuje w pro- 
duktach rozmaitéj natury, które powinny być odtrą- 
cone od strat jakie grunt ponosi. 


Azot. Fos. wap. Potaż. 
15,000 kil. wytłoczyn . . „57 kil. 27 kil. 86kil. 
2,000 „ osadów z defekacji 12 „ 9 „ 10, 
5,500 „ słomy . + » « . 20 onQ2570og «362, 
Różne odpadki . . + « . 5 „ sig = sig 


— 


' 94 kil 147 kil. 132kil: 
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Dodawszy wykazane tu czynniki żyzności do odpo- 
wiednich części składowych chemicznego nawozu, bę- 
dziemy mieć nareszcie ostateczne porównanie, wyobra- 
żające rzeczywisty przebieg fenomenu: 

Nawóz i pro- > Przewyżka na 
dukty zwróco. Zbiór. korzyść gruntu. 
Azot. zu 339°: SL 419230 kil. 207 kil. 23 kil. 
T 228 „ 3677, 
Fosforan wapna. » . 347 „ SER LA 

Oto rezultat prawdziwy. Nie ma więc racji kto utrzy- 
muje, że dla nas fabrykantów cukrui rolników, kwestja 
chemicznych nawozów jest bezużyteczną i że zastosowa- 
nie jéj prowadzi do nieochybnéj ruiny lub co najmniej 
po zubożenia gruntu. Ja widzę rzeczy zupełnie przeci- 
wnie; przy użyciu tego systematu można mieć zyski co- 
raz bardzićj większe i podwyższać stopniowo żyzność 
swojćj roli. 

Łatwo jest zdać sobie rachunek bez tego nagromadze- 
nia dowodów. Produkcja buraków jest prawie zdublo- 
wana, ilość fabrykowanych wytłoczyn powiększona 
w tym samym stosunku; pokarm pożywniejszy i obfit- 
szy pozwala wyżywić większą ilość inwentarza, i w pro- 
stém następstwie zwiększa produkcję nawozu. A zatem 
nawóz chemiczny, nie usuwając mierzwy folwarcznej, daje 
możność produkowania jéj tańszym kosztem i w więk- 
széj ilości. Dzięki czynnikom bardzićj rozpuszczalnym 
i działającym silnićj, otrzymuje się natychmiastową 
podwyżką w dochodzie; a nadto, jest pewność powięk- 
szenia dochodów w przyszłości, z przyczyny obfitszćj pro- 
dukcji folwarcznego gnoju. Są to nieuniknione następ- 
stwa raptownego podniesienia zbiorów. 

Ci którzy utrzymują że P. Ville znosi użycie oborni- 
ka, nie spostrzegają się, że opinja ta jest zupełnie przeci- 
wna zasadom jego systematu, ponieważ niewątpliwy 
i—że tak powiem — fatalny rezultat chemicznych nawo- 
zów objawia się w rozwinięciu. produkcji słomy i ma- 
terjałów pokarmowych. 

Teraz zrobimy inne porównanie. Jeżeli przypuścimy, 
że obydwa zbiory zostaną całkowicie uprowadzone 
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z gruntu, czy zastosowanie metody P. Ville będzie nie- 
bezpieczne? —Bynajmnićj; ponieważ w takich warunkach 
wypadnie tylko powrócić ziemi równoważnik tego, coś- 
my zabrali w wytłoczynach i w słomie. 

Usuwając wytłoczyny i słomę, ziemia traci: 


Ilość. C e n a. 
RZUT WA KAJ: 142 fr. — 
Fosforanu wapna . .18 , 2-3 50 c. 
Pofażuć+ «4.0 . LI 60e 35.5 


Ogół strat. 213 fr. 85 cent. 


Ażeby rozwiązać kwestję ostatecznie i przekonać się, 
czy w tych nowych warunkach metoda P. Ville zape- 
wnia korzyści, należy zbadać jaki będzie rezultat upra- 
wy, jeżeli powiększymy koszta produkcji o 213 fr. 85 
centimów. 

Jaki więc jest w tym razie stan całćj operacji: 


Przychód. 
59,640 kil. buraków . . . . . . . 1,192 fr. 80 e. 
39,95 hektol. pszenicy. . . - . . 0987 6070-% 
5,500 kil. słomy . . . . « . . 76677. "uż 
Ogólna wartość produktów. . 2,856 fr. 55 e. 
Rozchód « 


Pier wszy rok Buraki. 

Koszta rozmaitćj natury . « . . 490 fr. 
Drugi rok Pszenica. 

Koszta rozmaitćj natury . . « + 410 „ 
Nawóz na dwa lata . . . . » ni OWADÓW 


Ogół rozchodów . . . 1,350 fr. 


Różnica na korzyść 1,006 fr. 55 c. (138 rs. 40 kop. 
z morga) 

Tysiąc sześć franków pięćdziesiąt pięć centimów, na 
zapłacenie dwustu trzynastu franków ośmdziesięciu pię- 
ciu centimów w dodatkowym nawozie, który zastąpi 
ubytek, spowodowany uprowadzeniem wytłoczyn i słomy. 

Zwracam także uwagę, że w rachunkach poprzedza- 
jących przypuściłem, iż całkowita ilość azotu pochodzi 
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z gruntu i że należy go powrócić kilogram za kilogram. 
Jednak przypuszczenie to jest zupełnie bezzasadne, 
a zrobiłem je naumyślnie, ażeby dać większą siłę mo- 
im dowodzeniom i postawić je po za obrębem zarzutu. 

Wiem, że zbiory otrzymane w ciągu tych dwóch lat 
mogą być słusznie uważane za wydajności najwyższe. 
Przypuszczam możebność obniżenia takowych w latach 
nieprzyjaznych dla chemicznego nawozu. Lecz nadzwy- 
czajne wypadki nie mogą stanowić reguły, a pytam się, 
na jakićj zasadzie można utrzymywać, że korzyści które 
wykazałem zmienią się na stratę? 

Może zadziwi Pana, że wchodzę w takie szczegóły. 
Jeżeli czuję się w obowiązku objaśnić kwestję w ten 
sposób, to dla tego, że mam wtém podwójny interes: 
najprzód, że uważam się być w prawie wypowiedzenia 
głośno i bez wahania tego co myślę i co w mojem po- 
jęciu jest prawdą; a powtóre, ponieważ my rolnicy 
i w pewnej części dzierżawcy nie możemy zezwolić na 
bezkarne obwinianie nas o wyczerpywanie produkcyj- 
nych sił powierzonego nam gruntu. Nasza odpowiedzial- 
ność, nawet przyszłość nasza polega w téj kwestji; bę- 
dziemy więc zawsze protestować przeciwko zarzutowi, 
że gospodarujemy nierostropnie. Co do mnie , wierny 
przepisom P. Jerzego Ville, będę daléj stosował jego za- 
sady, mając zawsze na względzie—tak jak on zaleca— 
owo niezłomne i konieczne prawo zwrotu, którego cha- 
rakter i znaczenie tak nam dokładnie określił. Działając 
w taki sposób, jestem pewny podniesienia żyzności zie- 
mi mojego folwarku, przy ciągłym rozwoju osiąganych 
obecnie korzyści. Wr’ . 

Dnia 7 Listopada 1867 r. A. Cavallier. 


LE 
Buraki. 


Pola doświadczalne o których mówić tu zamierzam 
założone zostały na trzech punktach territorjum, dosyć 
odległych jedno od drugiego. Lg BIOR 
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Nie chcę rozwodzić się nad ostrożnością i dokładnością, 
jakie zachowane zostały dla zapewnienia powodzenia, 
a przedewszystkiem dla otrzymania pewności rezulta- . 
tów. Badania, które prowadziliście w Mesnil, przekonały 
Was dostatecznie, i w razie potrzeby możecie zaświad- 
czyć o drobiazgowej staranności, jaka kierowała zalo- 
żeniem i pielęgnowaniem tych pól podczas trwania we- 
getacji buraków. 


Pierwsze próbne pole. 


Zbiór korzeni. 

Rodzaj nawozów. z hektara. 7 morga. 
Nawóz kompletny. . . . . . . 47,275 kil. 214 korcy 
SZ DO nee ne ah du : AUL. 5; 
Bez IOSIOFZNU: nr moe +, seule M2,000>,, 199 +. 
POZ WADA ee e nue. ace ne, + AUD UU 172 
Nawóz mineralny. . . . . . . 37,200 „ 168 
Obornik 50,000 kil.(68fur namórg)30,200 „ 136 „, 
Ziemia bez nawozu . . . . . . 27,540 „ 125 , 


Drugie próbne pole. 
Zbiór korzeni. 


z hektara z morga. 
Nawóz kompletny. . . . . . . 47,100 kil. 213 korcy 
LEARN ON Pra Z TR are 45,700 „. 207 a 


Beż TOSTÓTAŃU. a à 0.0.8, » 40,400: 198. 
Bez potażu. . . « « + « + . 42,500 3 132... 5; 
Nawóz mineralny . . . . . . . 35,930 „ 162 , 
Obornik 50,000kil. (68furnamórg)32,695 „ 150 „ 
Ziemia bez nawozu . . . . - . 25,220 „ 114  ,, 


Trzecie próbne pole. 
Sam azot zestawiony z obornikiem i ziemią bez nawozu. 
Zbiór korzeni . 
Rodzaj Nawezöw z hektara. z morga* 
Azot sam . « . . . «+ + + . 45,600 kil. 207 korcy. 
Obor. 50,000 kil. (68 furnamórg.) 34,500 „ 158 
Ziemia bez nawozu. . . „ . 28,300 „ 130 
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Czwarte próbne pole. 


Zaprowadzone na gruntach P. Génermont, Rolnika w Mesnil-Saint-Nicaise 
i powierzone jego staraniu. 


Zbiór korzeni 


Rodzaj Nawozów z hektara _ 7 morga. 
Nawóz kompletny. . . . 50,800 kil. 232 korcy. 
Boz wapna s « . « . + 50,900 236 „ 
Bez potazü i 266% EU 224 „ 
Bez azofu.. . + „tan 30 05415400"; 189 , 
Bez fosforanu . . . . . . 39,200 , 17987: 
Ziemia bez nawozu. . . . 29,700 „ 13652 
AZOT BANG Zle es na 20 2; DOU 165 


Nawóz kompletny zawierał około 75 kilogramów azo-' 
tu w postaci azotanu sody i azotanu potażu. 

Obornik zawierał 0,45 azotu na 100 kilogramów, a więc 
w 50,000 kilogramów znajdowało się azotu 225 kil.' 
Nawóz kompletny kosztował 310 franków, a mianowicie: 
Azotan sody. « . « « . . . . 300kil. po 35fr. 105 fr. 
Azotan potażu. +. « +. „ 200, „.62, 124, 
Węgiel z kości kwaszony . . . 400 , , 16, 64, 
SIARCZAN WADNA os 00. ne osa On 
SELADADREL eier Gare à PRADA 
Frzyrzędzenie ("ARR Et + "OT 

Ogółem. . .310 fr. 

Obornik kosztował 10 franków 1,000 kilogramów 
a więc 500 franków na hektar. 

Wiemy już że zebrałem: 
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10 Na ziemi bez nawozu. 


1. pole . . korzeni z hektara 27,540 kil. z morga 125 kor. 
ZEDO «5, „ 25,220 „ 5 114 „ 
Zbiór średni z hektara 26,380 kil. z morga 120 kor. 


2 Nawóz kompletny. 


1. pole. . korzeni zhektara 47,275 kil. z morga 214 kor: 
2. poleć. , 2 47,100 , UNO LISE kok. 
Zbiór średni z hektara 47,187 kil. z morga 214 kor. 
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30 Obornik. 
1. pole. . korzeniz hektara 30,200 kil. z morga 136 kor. 
2. pole. . 32.0994, „ 150 kor. 


n 
Zbiór średni z hektara 31,447 kil. z morga 143 kor. 

Biorąc za jednostkę porównawczą 26,380 kilogramów 
zebrane z poletka bez nawozu, wywodzę: że 225 kilo- 
gramów azotu obornika powiększyły zbiór o 5,067 kilo- 
gramów, które ocenione na pieniądze dają 101 fr. 34 c. 

Że z drugićj strony 75 kilogr. azotu chemicznego na- 
wozu, sprowadziły podwyżkę 20,807 kilogr. korzeni, 
mających wartość pieniężną 416 fr. 14 c. 

Różnica na korzyść chemicznego nawozu 314 fr. 80 c. 

Co da się wyrazić dokładnićj w ten sposób, ze obot- 
nik który kosztował 500 fr. i wykazał ostatecznie 101 fr. 
34 c. w dodatkowym zbiorze, pozostawił na rachunek 
przyszłych zbiorów summę 398 fr. 66c.; gdy tymcza- 
sem koszt kupna chemicznych nawozów został powró- 
cony zaraz w pierwszym roku i przyniósł mi jeszcze do- 
chodu 96 fr. 14 c. 

Nie chcę wchodzić w głębszy rozbiór téj kwestji, bo 
na nie nie zda się podnoszenie niewczesnych dyskussyi. 
A zresztą, czy te cyfry nie są dostatecznym dowodem 
dla umysłów zdecydowanych poprzestać na oczewistosci? 
Dla mnie to wystarcza. 

Przechodzę do innego porządku rzeczy. 

Poprzednio używałem na moje próbne poletki azot 
w postaci siarczanu amonjaku. Ostatniéj wiosny po- 
szedłem za listowną poradą P. Jerzego Ville i dałem 
pierwszeństwo azotanowi sody i azotanowi patazu. 
Z siarczanem amonjaku wydajności w roku zeszłym by- 
ły nasępujące: , 

Korzeni zhek. 47,325 kil. na 80 kil. azotu z mor. 216 kor. 
» » 51,000 „ na 100 „ nr “29322 

W roku bieżącym z azotanem potażu i azotanem 
sody: 
Korzeni z hek. 47,275 kil. na 75 kil. azotu z mor. 214 kor. 

g „ "47,100 "5 ma'75 , TS", 
» „ 50,800 „ na7T5 „ a, 
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Jest więc bardzo widocznem, że azotany działają na roz- 
wój rośliny z siłą nieporównaną, ponieważ przy mniejszćj 
dozie azotu wydajność korzeni doszła a może nawet 
i przewyższyła tę, którą uważać można jako maximum 
siły siarczanu amonjaku. Jeżeli jednocześnie zechcemy 
przypomnieć sobie szkodliwy wpływ wywarty na wege- 
tację przez zimną i dżdżystą wiosnę, a następnie przez 
ciągłą posuchę -—=jeżel zwrócimy uwagę na powszechnie 
złe zbiory do tego stopnia, że w ogólności są mniejsze 
o jedną czwartą od zwyczajnych średnich sprzętów, to 
musimy przyznać—że otrzymany przezemnie rezultat jest 
godzien podziwu, i że nakazuje on rozważyć z zastano- 
wieniem twierdzenia P. Jerzego Ville. 


UPRAWA NA DUŻĄ SKALĘ. 


Czy male próbne poletki dają pewność zadawalniajg- 
cego doświadczenia, i czy można polegać na nich zapro- 
wadzając przez porównanie zupełny system uprawy? 

Ja tak sądzę i nietylko sądzę ale mam pewność 
zupełną, ponieważ moje doświadczenia urządzone na 
obszerną skalę, potwierdzają pod każdym względem ma- 
tematyczną ścisłość téj nowéj metody, którćj wynalazek 
i zastósowanie należą niezaprzeczenie do uczońego Pro- 
fesora Muzeum historji naturalnej. 

Nie widzę potrzeby oznaczać szczegółową rozległość 
każdego pola, dla „większćj jasności będę stosował dalej 
moje wywody porównawcze do hektara '). 


Makuchy z tłuszczu wełny owczej, 3 na 100 azotu 
podług analizy. 
Zbiór korzeni 
„a Ź EEE mn 
z hektara. z morga. 


Jeden hektar (175 kil. azotu) . . . 31,000 kil. 141 kor: 


1) Doświadczenia z makuchami z tłuszczu wełny owezej prowadzone by- 
ły na blisko 3-ch hektarach czyli 5-ciu morgach, a z nawozem chemicznym 
kompletnym na około 15-tu hektarach czyli 27 morgach. 
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Makuchy mięsne, 4 na 100 azotu podług analizy. 
Zbiór korzeni 
u 
z hektara. z morga. 


Jeden hektar (175 kil. azotu) . . . 32,500 kil. 149 kor. 


Makuchy rzepakowe. 
Zbiór korzeni 
z hektara 7 morga. 
Jeden hektar ( około 125 kil. azotu ) 32,000 kil. 146 kor. 
Jeden hektar 60,000 kil. obor. (270kil. 
azotu ) czyli 80 fur. stosunkowo na 
MÝS leż ue ERTL 


Nawóz kompletny. 
Zbiór korzeni 


z hektara, METER morga. À 
BOJE „6 ee węszawi(i ABO: 217 korcy. 
"APR sonde esse EB „s, FAZOWI RUE 
Bass Mure x mms 4500 ZO czy 
Ann sx Pau T . / 40,500 ,, \75kil. 180 „ 
5 51,000 ,, 29972 Y 


” Zbiór średni z hektara 46,260 kil. z morga 208 kor. 


Nawóz kompletny. 


Zbiór korzeni 
za 


z hektara. z morga. 
= ENC EEEE T A AEA a kil. azotu 232 Korey. 
. n SUR. 6-4 u G., Ja n i DJ 
3. 1111 65000 „ (SPE 262 


y ERZE 4 » 
Zbiór średni z hektara 52,7 33 kil. z morga 241 kor. 

Nie będę wykazywał różnie wydajności, powstających 
z powiększenia dozy azotu, było by to nieskończone 
nigdy powtarzanie; nie mogę jednak powstrzymać się od 
zrobienia uwagi, że żaden nawóz sproszkowany, jakkol- 
wiekbądź silny, chociaż by najlepićj przyrządzony, przy 
jednakowéÿ cenie,—nie może wytrzymać porównania z che- 
micznemi nawozami. 

Bo w istocie, weźmy jeszcze raz i zestawmy powyższe 
cyfry. 

Co one mówią? co one wyrażają? 
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Nawóz kompletny dający 
średnićj produkcji . + . + 52,700 kil. kosztuje 350 fr. 
Makuchy z tłuszczu owczego. 31,000  ,, a ASADA 
Makuchy mięsne. « + + : 32,500 ,, " 348 ,, 
Makuchy rzepakowe . . . 32,000 ,, + 350 ,, 
To jest, że różnica na korzyść chemicznego nawozu 
wynosi: 


w wadze zbioru. w pieniądzach, 
Na makuchach z owczego 
tłuszczu « + + « « «+ + 21,700 kil. 434 frank. 
Na makuchach mięsnych. . 20,200 „ 404 frank. 
Namakuchach rzepakowych. 20,700 „ 414 frank. 


Dam pokój porównaniu z obornikiem, każdy może sam 
sobie zdać rachunek. Różnica nie jest ani mnićj wi- 
doczna ani mniéj uderzająca; w obec podobnych rezul- 
tatów konkladować niema potrzeby, fakta same za sie- 
“bie mówią. 


NAWÓZ CHEMICZNY POŁĄCZONY Z OBORNIKIEM. 
PRÓBA NA CZTERECH HEKTARACH. 
Pierwsze pole. 


Zbiór korzeni 
r "NE il 
iz hektara z morga 


Obornik sam: 60,000 kil. (80furna 
mórg). « + + + + + + + + + 34,800 kil. 159 kor. 


Drugie pole, 


Azot 260,000 kil.obornika . À À ; 
a 400 kil. azota. sody) 44,500kil. 201 kor. 


Trzecie pole. 


Azot (50090kil.obornika : ) 
EL 400 kil. Le rg 50,300kil. 230kor. 
Czwarte pole. 
Aut 60,000kil.obornika . ł 
56 kil 200 kil.azota.sody. 54,700 kil. 247kor. 
; 200 kil. azot. potaż. 
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Inna próba na dwóch arach 


Azot. (50,000kil. obornika . 
56 kil. 200 kil. azota.sody) 67,500 kil. 306 kor. 
: 200 kil. azot.potaż. 


10 400 kilogramów azotanu sody dla drugiego po- 
la kosztują wraz z przyrządzeniem 150 franków. 

Podwyżka zbioru nad obornikiem, powstała z jego uży- 
cia, wynosi 9,700 kilogramów a w pieniądzach 194 fr. 

Różnica czyli zysk 44 franki (na mórg 6 rs.) 

20 400 kilogramów azotzanu potażu i azotanu so- 
dy dla czwartego pola, kosztują 204 franki. 

Podwyżka w zbiorze wynosi 19,900 kilogramów, 
a w pieniądzach 398 franków. 

Różnica czyli zysk czysty 194 franki (na mórg 26 rs. 
60 kop.) 

30 Koszt pół nawozu chemicznego jest 160 fran- 
ków. (3-cie pole). k 

Podwyżka w zbiorze wynosi 15,500 kilogramów, 
a w pieniądzach 310 franków. N 

Röznica ezyli zysk ezysty 150 franköw (z morga 20 rs. 
60 kop.) 

Cyfry te, nietylko że dokładnie objaśniają rzecz i do- 
wodzą wielkiéj siły chemicznych nawozów, lecz zawie- 
rają jeszcze inne bardzićj użyteczne wskazówki, nad 
któremi zastanowię się bliżej. 

P. Jerzy Ville twierdzi, że azot siarczanu amonjaku 
nie ma takiego wpływu na buraki jak azot azotanu 
sody; że azotan sody niższy jest w tym względzie od 
azotanu potażu; że nareszcie dla otrzymania najwię- 
kszéj działalności azotanu potażu i azotanu sody, po- 
trzeba koniecznie połączyć je z fosforanem kwaśnym 
wapna i z gipsem, albo mówiąc dokładnićj;—że azot 
wtenczas tylko rozwija maximum swój siły, gdy znaj- 
duje się w związku z czterema składowemi pierwiastka- 
mi kompletnego nawozu. 

Co się tyczć siarczanu amonjaku, kwestja już jest 
rozsądzona; nie będę powracać do nićj. 

Prawdą jest jednak, że siarczan amonjaku działa 
z mniejszą energją aniżeli azotan sody, i nie ulega ża- 
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dnéj wątpliwości że azot azotanu sody ustępuje ją na 
korzyść azotanu potażu, bo w przykładzie który nas 
zajmuje, 1 kilogram azotanu sody dopomógł do pro- 
dukcji 161,600 kil. buraków, gdy azotan potażu, 
w najzupełnićj jednakowych warunkach, podniósł wagę 
do cyfry prawdziwie nadzwyczajnćj 580 kilogramów na 
1 kilogram azotu. 

Zastosujmy teraz tę proporcję do kompletnego nawo- 

zu (pół nawóz w próbie na polu JE 3), który zawiera 35 
kilogramów azotu, to jest: 22 kilogramy w azotanie sody 
i13 kilogramów w azotanie potażu. Azot azotanu sody 
mógłby wykazać dodatkowćj produkcji 3,554 kilogra- 
mów, azot azotanu potażu 7,540 kilogramów czyli ra- 
zem 11,094 kilogramów; a jednakże objawilismy, że 
pół nawóz chemiczny podniósł ogólną wydajność 
nie o 11,094 kilogramów lecz o 15,500 kilogramów. 
Nie ulega więc Zadnéj wątpliwości, że ta nadzwy- 
czajna podwyżka jest wypływem silniejszego działa- 
nia azotu, połączonego w chemicznym nawozie. 
* Fakta rozjaśnione temi licznemi doświadczeniami, 
nakazują mi przyznać zupełną słuszność teorjom P. Vil- 
le, i jestem pewny, że przy ich pomocy, racjonalni 
gospodarze nauczą «się tak regulować swoje uprawy, 
ażeby wyciągać z nich największe możebne korzyści. 


BOGACTWO CUKROWEGO PIERWIASTKU W BURA- 
KACH, UPRAWIANYCH NA GNOJU I NA NAWOZACH 
CHEMICZNYCH. 


Podejmuję kwestję, która na pozór zdaje się być 
bardzo trudną do rozwiązania. W poprzednich moich 
sprawozdaniach zapewniłem, że buraki uprawiane na 
chemicznym nawozie dają większe plony aniżeli otrzy- 
mane zwyczajnym sposobem. Dodałem także na zbu- 
dowanie moich przeciwników, że są one jednakowo 
bogate w cukier krystaliczny, dający wydobyć się 
zwyczajnemi metodami fabrykagji. Zapewnienie to 
wydało się być nieprawdopodobnem, a kto wie czy 
nawet nie lekkomyślnem; widziano w niem monstru- 
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alną herezję, przeciwko ktorćj oponowały i zdrowy 
rozsądek, i teorja, i praktyka rolnicza i przemysłowa. 
A jednakże nie powiedziałem ja fałszu i fakta, które 
ogłaszam obecnie, przekonywają, że jeżeli omyliłem się 
w mojem ocenieniu to na niekorzyść, ponieważ bura- 
ki uprawiane na chemicznym nawozie przewyższają 
wszystkie inne w gatunku. 


Rachunek, zrobiony w ostatnim dniu manipulacji 
i tarcia buraków rozmaitego pochodzenia, wykazuje 
dla ogólnćj przeróbki w fabryce, którą dyryguję, 
5,55 kilogramów cukru ze 100 kilogramów buraków; 
a ponieważ krystalizacja trzecich syropów pozwala mi 
spodziewać się podwyżki około 0,20 kilogramów 
więc ostateczny rezultat daje się podnieść do cyfry 
5,75 kilogramów. 


Zrobiona w ciągu fabrykacji próba ze 100,000 kilo- 
gramów buraków, uprawianych na gnoju folwarcznym, 
wydała średnio 5,70 kilogramów, a z podwyż- 
ką trzecich syropów 0,20 kilogramów, wydała 
w ogóle 5,90 kilogramów cukru surowego ze 100 
kilogramów wytartych buraków. 


Buraki z chemicznego nawozu wyprodukowały 6,170 
kilogramów, na 100 kilogramów wagi korzeni. 

Sądzę więc że kwestja jest roztrzygniętą. Przyznać 
jednak muszę, że niedosyć jest produkować wielką 
ilość cukru, lecz potrzeba jeszcze, ażeby on miał 
wartość handlową rzeczywistą i wolną od wszelkich 
zarzutów. 

Czy tak jest w tym razie? 


Wydajność w cukrze rafinowanym oscyllowała w cią- 
gu całćj fabrykacji pomiędzy 90 i 920, z tego więc 
wnoszę, że cukier z chemicznych nawozów ma war- 
tość zupełnie jednakową. 

Oto dowody oparte na racjonalnćj podstawie. 

Niewiem tylko czy dobrze pojmujecie niezmierną 
ich ważność. Ażeby zrozumieć doniosłość tych fa- 
któw, potrzeba wyryć sobie w pamięci następujący 
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wykaz, który jest streszczeniem tego cośmy dotychczas 
powiedzieli. . 


NAWOZY CHEMICZNE PORÓWNANE Z OBORNIKIEM. 


Nakład nafNawöz chemiczny . . 350 franków 
hektar... QObornikoe'« .we « w "600 = 


Zbiör korze- on chemiczny . 52,700 kilogramów 
ni z hektaralObornik . . . . . 34,800 gs 


Wydatek cukru ze 10 awóz chemiczny 6,17 à 


100 ezesciburaköwlObornik . . . « 5,90 » 
Wydatek cu- ar chemiezny - . 3,251 » 
kru z hektara|( Obornik . . . . . . 2,053 » 


52,700 kilogramów korzeni i 3,251 kilogramów cu- 
kru z jednéj strony,—a 34,800 kilogramów korzeni 
i 2,053 kilogramów cukru z drugićj strony, jest to pro- 
dukcja rolna znakomicie podniesiona i ostatecznie 
wydajność cukru wyższa o 5 na 100 przy mniej- 
szym nakładzie. 

Zadanie moje skończone. Lecz składając pióro nie 
mogę powstrzymać się od powtórzenia, że P. Jerzy 
Ville rozwiązał zagadnienie uważane dotychczas za 
nierozwiązalne, które daje się określić w następują- 
cych słowach: Podnieść wydajność na wadze buraków 
z hektara i rozwinąć ich bogactwo w pierwiastek 
cukrowy. 

Jeżeli teraźniejszość jest rękojmią przyszłości i je- 
żeli nadzieje nasze ziszczone zostaną, to przyznać na- 
leży, iż przygotowuje się rołnicza i przemysłowa re- 
wolucja, którćj następstw nikt dzisiaj odgadnąć nie 
może, ponieważ jéj doniosłość jest nieobliczona. 


A. Cavallier. 
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Druga uprawa pszenicy 


na chemicznym nawozie. 


Ziemia na ktörej operowalem jest uboga (mika-szyst), 
wydzierżawiana w stosunku 30 do 35 franków za 
hektar, wyniszezona przez system trzypolowy, prowa- 
dzony od niepamiętnych czasów w najgorszych warun- 
kach, która nie była nigdy silnie nawożona, a nawet 
w cale nie dostawała pognojów. Grunta te są położo- 
ne wyżćj aniżeli folwark, przystęp do nich bardzo 
utrudniony, łatwo więc zrozumieć, że dzierżawcy 
woleli kłaść nawóz na polach bardzićj przyległych. 


Otóż przedsiębrać w podobnych warunkach upra- 
wę pszenicy, zdawało się być niepodobieństwem do 
tego stopnia, że nawet służący miejscowi przystąpi- 
li do téj pracy z nieopisanym wstrętem. Pomimo 
to, na 1,000-cu kilogramach kompletnego nawozu na 
hektarze, otrzymałem zbiór wartujący 772 franków 
50 centimów, który był następujący: 


z hektara z morga nowopolskiego: 
Ilość ziarna. . . 26 hektol. 11 korcy 
Waga ziarna . . 1,950 kilogr. 2,650 funtów 
Waga hektolitra 75 kilogr. korca 237 funtów 
Waga słomy . . 3,600 kilogr. 1,170 funtów 


Przy cenie 35 franków za 100 kilogramów ziarna 
i 2 franki 50 centimów za 100 kilogramów słomy, 
zbiór brutto daje wartość . . 772 franki 50 centimów 

Od którego potrącić. należy 
całkowity koszt nawozu . . . 210 « 

Pozostaje . « . . . . « . . 562 franki 50 centimow 


Zaiste, ze względu na gatunek gruntu, jest to zbiór 
ogromny, a jestem najmocnićj przekonany że byłby 
jeszcze większy, gdyby orka była głębsza, nawóz 
głębiej przyorany i gdyby rok był bardzićj sprzy- 
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jający. A zresztą, 26 hektolitrów z hektara (11 korcy 
z morga) na podobnej ziemi, stanowią zbiór wybor- 
ny, gdyż w sąsiednićj dolinie, na gruncie żyznym na- 
pływowym, wartującym 6,000 franków za hektar (825 
rsr. mórg) zebrano zaledwie 16 hektolitrów (6 korcy 
8 garncy z morga). 

Urządziłem także pole doświadczalne, w celu po- 
równania zbiorów na nawozie i bez nawozu. Nieszcze- 
ściem jednak, służący, przeznaczony do rozrzucania na- 
wozów, nie pojął dobrze danćj mu instrukcji i dwa 
ary oddzielone na próbę, otrzymały nawozy, które nie 
dla nich były przeznaczone. Gdybym był wcześnie 
przestrzeżony o pomyłce, dało by się naprawić tako- 
wą; lecz służący przekonany, że nic jéj wykryć nie- 
potrafi, zachował milczenie. Przyznał się on do wi- 
ny dopiero późnićj, gdy obecność nawozu objawiła się 
w silnym rozwoju wegetacji na rezerwowanych po- 
letkach. | 

Błąd ten pozbawił mnie wprawdzie możności po- 
równania uprawy pszenicy, nie przeszkodził jednak do 
zbliżenia rezultatów otrzymanych na chemicznym na- 
- wozie i na gruncie uprawnym podług dawnych za- 
sad, to jest obsianym żytem bez nawozu, ponieważ 
dwa te pola przylegały do siebie. 

Otóż pole obsiane żytem bez nawozu, wydało z he- 
ktara 11 hektolitrów ziarna i 1,600 kilogramów sło- 
my (z morga 4 korce 22 garnce ziarna, 2,173 funt. 
słomy). Jeżeli więc wprowadzimy w rachunek całko- 
wity koszt nawozu i ocenimy słomę i ziarno jak 
- ponizéj, to otrzymamy w różnicy 362 franków, 50 
centimów (49 rsr. 84 kop. z morga) na korzyść upra- 
wy z chemicznym nawozem. 


Wartość zbioru żyta bez nawozu 200 fran. — centi. 
3 „ pszenicynanawozie 772 „ 50 „ 
Różnica na korzyść zbioru pszenicy 572 „ 50 „ 
Potrąca się wartość nawozu . . . 210 
Czysty zysk na korzyść uprawy 
pszenicy na chemicznym nawozie . . 362 fran. 50 centi. 
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Może być iż kto mi zarzuci, że na gnoju folwar- 
cznym otrzymał bym takie same jeżeli nie lepsze 
rezultaty. Zapewne; może być, iż coś podobnego da- 
ło by się osiągnąć z czasem i przy wielkiej obfito- 
ści gnoju. Lecz ten gnój, zkąd go wziąść? Gdy za 
pomocą chemicznego nawozu nabędę dużo słomy, du- 
zo korzeni, dużo paszy i w następstwie—dużo inwen- 
tarza, mogę w danym czasie zaprzestać jego użycia. 
Lecz usiłować w warunkach—w jakich ja się znaj- 
duję—otrzymać tę słomę, te korzenie i tę paszę za 
pomocą zwykléj metody upraw polepszających (pło- 
dozmiennych), było by to skazać się na czas nieo- 
graniczony i może na zawsze, na otrzymywanie zbio- 
rów niedających żadnego dochodu, to jest na bezu- 
stanne i nigdy niepowracające się poświęcenia w ka- 
pitale. 

Lecz—powiadaja jeszcze,—te 26 hektolitrów pszeni- 
cy, ta podwyżka wartości nad dawnym systemem, 
stanowiąca korzyść uprawy doradzanćj przez P.. Je 
rzego Ville,—to pożyczka z dawnej siły znajdującćj 
się w gruncie. Wyczerpując ziemię zmniejszacie wła- 
sność swoją, jeżeli nie w powierzchni to w jéj we- 
wnętrznćj wartości. 

Co do mnie, jestem nieczuły na podobne zarzuty. 
Dałem ziemi wiecéj azotu, fosforanów i wapna, ani- 
żeli zbiory z niéj wyprowadziły. Mając nadzieję otrzy- 
mania produkcji przynoszącćj dochód , staram się 
oczyszczać grunta z pasożytnych chwastów i zapo- 
biegać nadmiernéj wilgoci. Widzę, że dzisiaj—dzięki 
pracom P. Jerzego Ville,—poznałem dokładnie mowę 
mojćj ziemi, i mogę badać ją bezustannie pod wzglę- 
dem zdolności i potrzeb. 

Tym więc sposobem dowiem się zawsze czego jej 
nie dostaje i co zawiera w nadmiarze, i dostarczę— 
że tak powiem — podług mojćj woli te czynniki 
żyzności, których ona pozbawioną została. 

Jeżeli nawet zarzut ten ma jakąkolwiek podstawę, 
mało troszczę się o niego. Gdyby podwyżka produ- 
kcji o 300 franków na hektarze trwała tylko przez 
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lat kilka, to wystarczy ona na pokrycie i z nadmia- 
rem jeszcze całkowitćj wartości ziemi. Przypuszczam 
więc, że natenczas grunt mój będzie niezdatny ani 
do produkcji pszenicy ani żyta, to zawsze radzić 
sobie mogę. Mając ziemię całkowicie zapłaconą, po- 
święcę ją na taki użytek, jaki miała gdy nie zna- 
łem jeszcze praw wegetacji odkrytych przez P. Ville, 
to jest:—zapuszeze na las lub na pastwisko. Lecz 
jest to płonna obawa; usuwa ją nietylko teoretyczna 
nauka P. Jerzego Ville, ale i rezultaty otrzymane 
na polach Vinceñskich. 

Nie ograniczyłem moich prób na życie, owsie i psze- 
nicy, używałem jeszcze chemicznych nawozów pod 
bulwy, kartofle i rzepę, to jest pod rośliny, których 
pierwiastki prawie całkowicie powracają do gruntu. 
Lecz zasiewy te nie są jeszcze zebrane, było by więc 
przedwcześnie mówić o nich w tćj chwili. 

De Matharel. 


Zwracam szczególną uwagę czytelnika na poniższe 
sprawozdanie. Cała przedstawiona w niem operacja 
wykazuje rezultat zyskowny, ponieważ jednak otrzy- 
mane zbiory były słabe, można więc uważać kon- 
kluzje autora jako mnićj przychylne dla korzyści, 
dających osiągnąć się z użycia chemicznych na- 
wozów. 


SPRAWOZDANIE 


ZŁOŻONE 


Towarzystwu  Rolniczemu w Angoulême 
przez P. Bourzac Zawiadowcę Liceum. 


Stosownie do żądania, objawionego mi w roku ze- 
szłym przez Szanownego Prezydenta Gellibert des Se- 
guins, robiłem doświadczenia z nawozami P. Jerzego 
Ville, w majątku który posiadam w Harras, w Kan- 
tonie Montbron. 


201 


Grunta, na których odbyło się doświadczenie, obej- 
mowały powierzchni 3 hektary 65 arów (6 morgów 
133 pręty). Były one nawiezione w jednćj połowie 
2,400 kilogramami kompletnego nawozu N° 2, który 
zawierał: 


Fosforanu wapna kwaśnego. . . . 800 kilogramów 


Azotanu potażu« „N. '+-. +. + + : 400 » 
Azotanu sOdy + = + + - is wisor » 
Siarczanu wapna. . . . - . . „. 600 » 


Ogółem . 2,400 kilogramów 


Na druga połowę dałem 2,000 kilogramów niekom- 
pletnego nawozu N° 1, który zawierał: 


Fosforanu wapna kwaśnego. . . . 800 kilogramów 
Siarczanu amonjaku . . . . 2 . . 700 » 
Siarczanu wapna + . . » » 2.0 + 500 » 


Ogółem . 2,000 kilogramów 


Rezultaty, otrzymane za pomocą tych dwóch rodza- 
jów nawozu, na oko nie przedstawiały Zadnéj różnicy 
przed żniwem; pomimo to miałem zamiar zebrać je 
oddzielnie, i tylko przez nieszczęśliwą pomyłkę moje- 
go Rządcy, zostały razem pomieszane. 


Całkowity zbiór wynosił 67 hektolitrów pszenicy 
i 12,518 kilogramów słomy, co daje na hektar 18,35 
hektolitrów ziarna i 3,429 kilogramów słomy (z mor- 
ga 8 korcy ziarna i 4,687 funtów słomy). 


Podług produkcji pięciu innych dzierżaw i pól re- 
zerwowych, można oznaczyć tegoczesny zbiór z 6-iu 
hektarów i 32 arów, mierzwionych podług zwyczajnego 
sposobu, najwyżćj na 70 hektolitrów pszenicy. 

A więc chemiczny nawóz powiększył zbiór prze- 
wyżką 114-tu nad 70, czyli o 44 hektolitry ziarna 
i 8,220 kilogramów słomy (34 korcy 16 garncy ziarna, 
20,300 funtów słomy). 
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44 hektolitrów pszenicy po 30 franków za hekto- 
litr M) oreptet St 1,320 franków 

8,220 kilogramów słomy 
po 50 franków 1,000 kil. . 411 » 

Ogół . 1,731 franków 

Koszt nawozu, przyrządze- 
nia, transportu it. p. . . . 1,257 » 

Czysty zysk wynosi w pier- 
wszym zaraz roku . . . . 474 fr. (118 rsr. 50 kop.) 


W rachunku poprzedzającym umieściłem się w sta- 
nowisku właściciela, który przychodzi w pomoc swo- 
jemu dzierżawcy, kompletując nawozy jakiemi ten 
ostatni rozporządzać może. Otóż w takich warunkach 
koszt użytego obornika powraca się całkowicie w pier- 
wszym zaraz zbiorze, a intrata z 6-iu hektarów i 32-ch 
arów powiększyła się o 474 franki czyli około 67 
franków z hektara (9 rsr. 20 kop. z morga). 

Oceniwszy podług takich samych zasad produkcję 
z 8-ch hektarów i 65-iu arów nawiezionych wyłącz - 
nie chemicznym nawozem, będziemy mieć czystego 
zysku po potrąceniu kosztów nawozu—130 franków 
z hektara (17 rsr. 87!/, kop. z morga). 

Jeżeli sam właściciel gospodaruje dla siebie, czy 
rezultat będzie równie korzystny? Zdaje się, że ro- 
zbieranie kwestjj pod tym nowym względem będzie 
dla nas miało dosyć interesu. 

Przyjmujemy, tak jak to zrobił P. Jerzy Ville w swo- 
jéj konferencji odbytćj w Sorbonie, i podług Mateusza 
de Dombasle, koszta uprawy l-go hektara na 220 
franków w następujący sposób rozdzielone: 

Dzierżawa gruntu . . 45 franków 

Koszta ogólne. . . 52 » 

Roboty w ciągu upra- 

0 ar daher GŁ o 43 » 

ZASIEWY.+.; a - +. , 46 » 

Sprzęt i młocka . . 34 » 


Ogółem . 220 fr. (30 rsr. 25 kop. na mórg). 
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Uważając nawóz jako artykuł oddzielny, wydaje 
on w tych nowych warunkach i zawsze na 3-ch 
hektarach i 65-iu arach: 

67 hektolitrów psze- 
nicy po 30 fr. hektolitr 2,010 franków 

Doma nizas. ses 625 » 


Ogół 2,635 franków 


Do potrącenia. 


Koszta upra- 
wy. . . . .„ 803 fr.2,060 franków 
Nawóz . . 1,257 » 


Czysty zysk . . . 575 franków 
Czysty zysk z hektara 157 fr. (21 rsr.50 kop. z mor ga). 


+ 


W tym rachunku, tak samo jak i w poprzedza- 
jącym, potrącono ogólną wartość nawozu od pierwsze- 
go zbioru; jest to jednak przypuszczenie nadzwyczaj- 
ne, ponieważ podług P. Jerzego Ville, cena rocznego 
nawozu wyjęta z jego formułki czteroletnićj, nie bę- 
dzie 344 franków lecz tylko 180 franków na hektar. 
Rozbierając kwestję z takiego punktu widzenia, przy- 
chodzimy na 3-ch hektarach i 65 arach obsianych 
przezemnie do następujących rezultatów: 

67 hektolitrów ziar- 
na po 30 fr. hektolitr 2,010 franków 

12,518 kilogramów 
słomy po 50 fr. za 100 
kilogramów . . . 625 » 


Ogół 2,635 franków 
Do potrącenia. 
Koszta upra- 
WYRE ee 2803 Tr: 
Nawóz, przy- 
rzadzenieit.p. 720 » 


Zysk czysty . . . 1,112 franków 
Zysk czysty z hektara 304 fr. (41 rsr. 75 kop. z morga). 


1,523 franków 
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Stawiając się w jakimkolwiekbądź punkcie widze- 
nia, przy obecnćj targowój cenie pszenicy, —wyższćj 
prawdę powiedziawszy ‘od zwyczajnych cen średnich, 
nawozy chemiczne dają zawsze dochód w moich do- 
świadczeniach. Czy tak samo będzie w roku urodzaj- 
nym?—nie wiem; zdaje mi się jednak, że słusznie przy- 
puścić można, iż obfitość produkcji, otrzymanćj za po- 
mocą chemicznych nawozów, wynagrodzi chociaż 
w części obniżenie się ceny pszenicy. 

Można zbijać użycie chemicznych nawozów, utrzy- 
mując, że pierwiastkowe wielkie wydajności nie utrzy- 
mają się na przyszłość, lecz tylko praktyka może 
wydać decyzję w tym doniosłym punkcie. Co do 
mnie, daję poznać fakta, które spełniły się w moich 
oczach; określiłem ich ekonomiczne znaczenie z najsu- 
rowszą ścisłością i usiłowałem uchronić się od wszel- 
kićj oceny osobistćj, 

W taki sam sposób zdam rachunek z nowych rezul- 
tatów, jakie otrzymam w przyszłym roku, i tak da- 
léj corocznie, — przedstawiając same tylko fakta i szanu- 
jąc ich świadectwo, bez względu na to jakie ono być 
może. 

Bourzac. 


ZASADY PEODOZMIANU 


ORAZ 


WSKAZÓWKI ORGANIZACJI GOSPODARSTWA ROLNEGO. 


(Dalszy ciąg, czytać Zeszyt 2-gi i 3-ci.) 


To wszystko, co się dotąd powiedziało o wielorakim 
wpływie roślin na ziemię i jednych na drugie, zgadza 
się najoczywiścićj z praktyką, dla tego, na podstawie 
wielorakich wymagań, podzielono rośliny na wzbogaca- 
jące, ulepszające, ochraniające, wyczerpujące i wynisz- 
czające. 

Do wzbogacających zaliczamy w ogóle te wszystkie 
rośliny, które po sprzęcie pozostawiają grunt w lepszym 
stanie żyzności, aniżeli był przed siewem, a to skut- 
kiem żywienia się przeważnie z powietrza i dostarcza- 
nia po sprzęcie znacznćj ilości szczątków roślinnych. 
Tu należą przedewszystkiem, odznaczające się bujnym 
wzrostem, mnogością liści i silnym, głęboko rozrasta- 
jącym się korzeniem, a więc koniczyna czerwona, lu- 
cerna i łubin na zielono skoszony. Następnie te, które 
jakkolwiek nie posiadają pojedynczo powyższych przy- 
miotów, produkują jednak massę korzonków, jak np. 
esparceta, sporek, koniczyna biała i wszelkie trawy 
siane. 

Koniecznym jednak warunkiem przysporzenia grun- 
towi żyzności przez uprawę powyższych roślin, jest 
wzrost ich silny, zwarty i bujny, gdyż w przeciwnym 
razie mogą zaledwie działać ochraniająco, a nawet wy- 
czerpująco, dla czego muszą być siane w gruncie ży- 
mym; dla tego też koniczyna czerwona, zasiewana 
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późnićj niż w drugim roku po nawozie, nie przynosi 
pożytku wzbogacającego i w plonach zawodzi. 

Do ulepszających zaliczają się znów takie, które 
w pierwiastki pożywne gruntu nie bogacą, ale które 
skutkiem starannćj uprawy wpływają na mechaniczną 
i fizyczną poprawę roli. W tćj kategorji pomieścić też 
można wszelkie rośliny, pod które obficie nawozimy, 
głęboko grunt uprawiamy i które w ciągu wzrostu, 
plewimy, okopujemy lub obradlamy, a zatem wszelkie 
okopowe, dalej: bobik i rzepaki na właściwym gruncie 
w rzędy uprawiane. 

Jeżeli jednak pod uprawę wszystkich powyższych 
roślin nie użyzniamy obficie i nie przyspasabiamy na- 
leżycie roli, lub w czasie wrostu zaniedbujemy staran- 
nego wyplewienia chwastów, rośliny te jałowią wtedy 
grunt bardzićj niżeli wszystkie inne, obok straty ko- 
rzyści, mających wyniknad. z pogłębienia, skruszenia 
i spulchnienia gruntu. 

Do ochraniających zaliczają się rośliny, które ziemi 
nie wzbogacają, ale też i nie pogarszają wyzyskiwaniem 
części pożywnych, które żyją w znacznćj części z po- 
wietrza, a przytem silnie grunt ocieniają. Tu więc 
należą przedewszystkiem rośliny strączkowe, przez mno- 
gość liści zdolne grunt należycie osłonić, jak np. wyki, 
grochy, sporek i tatarka, które jakkolwiek drobnemi 
pojedyńczemi korzonkami głęboko nie skruszają gruntu, 
ani zasilają go tak dalece odpadkami w próchnicę za- 
sobnemi jak koniczyna i trawy, znaczną jednak część 
pokarmu czerpią z powietrza za pomocą liści, któremi 
ocieniając grunt, nie dopuszczają zwietrzenia azotu. Do 
rzędu tego zaliczyć jeszcze należy wszelkiego rodzaju 
RAW na zieloną karmę przed okwitnięciem sprzą- 
ane. 

W każdym razie, warunkiem należytćj ochrony jak 
poprzednio jest dostatnie użyznienie gruntu, aby przy- 
toczone rośliny zwarto róść mogły, z czego pokazuje 
się w ogóle, że ziemię raz należycie użyznioną, łatwićj 
przychodzi utrzymać gospodarzowi w dobrym i ko- 
rzystnym stanie, i że kto dopuści raz wyjałowienia 
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gruntu niestosowną uprawą, ten naraża się na długo 
niepowetowane straty i niekorzyści. 

Do wyczerpujących zaliczają się w ogóle te wszystkie 
rośliny, które wszelką pożywność czerpią przeważnie 
zziemi, które w odpadkach żniwnych mało co wyna- 
` gradzają ubytek zużytych pokarmów i które pozosta- 
wiają grunt w stanie opoczystym, nie wpływając ani 
na fizyczną ani na mechaniczną poprawę roli. Tu więc 
należą wszelkie zboża, a przedewszystkiem zboża ozime, 
pod któremi dłuższy czas doznaje grunt wyzyskiwania 
i straty sił rodzajnych. 

Do wyniszczających zaliczają się nareszcie wszelkie 
rośliny, które w odpadkach żniwnych nie powracają 
nic gruntówi i zużywają wielkie ilości nawozu. Tu 
więc należą buraki, lny, cykorja, konopie, chmiel, 
i wiele innych handlowych roślin. 

Gdybyśmy jeszcze w rachunku wzbogacania lub wy- 
zyskiwania gruntu, wzięli za podstawę stosunkowy zbiór 
paszy i ściółki, jaką dostarczają nam w sprzęcie pewne 
rośliny, i w miarę tego obliczali, ile każda roślina, po 
spożytkowaniu na gruncie jako paszy i ściółki, powraca 
gruntowi w nawozie to co z niego wyzyskała podczas 
roślenia, niezawodnie znów odmienny nieco naznaczyć 
by wypadło porządek, stosownie do tego, które rośliny 
spasają się całkowicie na gruncie, które częściowo, 
a które całkiem się wyprzedają. W takim razie wy- 
produkowane w gospodarstwie i spasione w miejscu 
np. buraki, dla tego że ilością otrzymanego z nich 
gnoju wynagradzają z sowitym procentem to co wzięły 
z roli, zaliczyćby należało do znacznie wzbogacających, 
kiedy też same buraki, wyprzedane do cukrowni, zali- 
czałyby się do płodów wyniszczających. Rzepak, jeśli 
wyrobiono z niego oléj na sprzedaż a makuchy spo- 
żytkowano na paszę lub nawóz, również pomieścićby 
należało w rzędzie wzbogacających it. p. 

Uwzględniać szczegółowo wielorakie okoliczności, 
zawisłe od kierunku jaki obrać sobie może pewne go- 
spodarstwo w ciągnieniu intrat ze sprzedaży tych lub 
innych płodów ziemnych, i grupować rośliny, w miarę 


208 


tego im wiecéj lub mnićj wynagradzają w sprzętach to, 
co wyzyskały z gruntu, po częściowem lub całkowitem 
zużyciu na gruncie, byłoby tu zbytecznem. Że jednak 
warunkiem dobrćj rotacyi jest zachowanie równowagi mię- 
dzy wyczerpywaniem gruntu a zbiorami, w obliczeniach 
gospodarskich nie może więc być pominięte uwzglę- 
dnianie zamierzonego zużycia produktu w miejscu czy 
na sprzedaż. Jakie pod tym względem zachodzić mo- 
gą stosunki, wyjaśni to załączona. w końcu tabelka 2., 
mogąca służyć na podstawę do tego rodzaju obliczan. 
O ile zas koniecznem jest wynagradzanie tego, co się 
wyzyskuje sprzętami, również późnićj wyjaśnić nie 
omieszkam. A 


ZASADY MIERZWIENIA W PŁODOZMIANACH. 


Rezultatem racjonalnie pokierowanego gospodarstwa 
płodozmiennego ma być doprowadzenie do najkorzyst- 
niejszéj produkcji. Cel ten osiągnąć jedynie można 
zapewnieniem stopniowego wzrostu siły rodzajnćj grun- 
tu, a zatem dostatniem i odpowiedniem nawożeniem, 
czyli pomnożeniem środków rozpuszczających i bezpo- 
średnio użyzniających, w miarę czego zwiększać się 
będą dochody gruntowe. 

Nawóz więc jest najważniejszem zadaniem rolnika, 
z którego, im lepi6j wywiązać się umie, im ekonomiez- 
niéj zasoby nawozowe spożytkować potrafi, tóm pe- 
wniejsze i większe zapewni sobie intraty. 

Co raz większa łatwość dostarczania roślinom po- 
żywności za pomocą nawozów sztucznych, jak widzimy, 
wyradza współzawodnictwo z mierzwą stajenną. Naj- 
pierw więc nasuwa się pytanie, który z tych dwóch 
środków użyzniania zasługuje na szczególne uwzglę- 
dnienie lub też o ile wzajemnie wspierać się po- 
winny? 

Na korzyść mierzwy stajennćj przemawia głównie to, 
że takowa, zawierając w swym składzie wszystkie 
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pierwiastki pokarmowe, jakich rośliny do wzrostu wy- 
magają, pomnaża jeszcze w gruncie zasób pruchnicy, 
czem wpływa zarazem na poprawienie fizycznego i me- 
chanicznego stanu roli. 

Niemnićj ważną jest jednakże i działalność chemiczna 
gnoju w miarę tego, o ile przyczynia się w pewnych 
gruntach do rozpuszczenia naturalnych zasobów po- 
karmowych mineralnych, a to wywiązywaniem się 
podczas butwienia kwasu węglowego i amoniaku. Na- 
tomiast nawozy sztuczne, jako to: guano, makuchy, 
mączka kościana i sole amoniakalne, którym nowoży- 
tne rolnictwo wiele już zawdzięcza i które stworzyły 
niejako nową dla niego epokę, jakkolwiek nie posiada- 
ją tak wszechstronnćj działalności, w wielu razach 
większy mogą przynieść pożytek aniżeli mierzwa sta- 
jenna, pomnażając w gruncie te pierwiastki, na jakich 
zbywało, lub też które do tego stopnia zostały wyczer- 
pane produkcją, że nawet najsilniejsze nawożenie gno- 
jem, braku takowych uzupełnić nie zdoła. 

Nawozy sztuczne uważać więc należy za środki do- 
pełniające i ulepszające tak ziemię jako i mierzwę sta- 
jenną, zktórych roztropny rolnik o ile możności ko- 
rzystać powinien. Do szybkiego przeprowadzenia wię- 
céj intenzywnych płodozmianów i osiągnięcia prędszych 
korzyści z zamierzonćj rotacji są one prawie nieod- 
zownemi, zastępując częściowo mierzwę stajenną, na 
którćj zwykle początkowo zbywa. 

Mierzwę zaś stajenną, jako wszechstronne posiada- 
jącą własności zasilania i ulepszania gruntów, uważać 
należy za podstawę, na którćj gospodarstwo siły swoje 
rozwijać powinno, czyniąc od nićj zawisłym pomyślny 
rozwój produkcji. 

Oba te środki wzajemnie więc wspierać się powin- 
ny, a któremu z nich wypadnie dać przewagę w ce- 
lach ekonomiczniejszego wyzyskania gruntu, o tem 
rozstrzygnąć dopiero może własność przyrodzona pe- 
wnćj ziemi tax pod względem fizycznym, mechanicz- 
nym jak i chemicznym, oraz przeważna produkcja 
pewnych roślin, różne mających wymagania. Jeżeli 
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"bowiem ziemia pewna nie jest zasobną z natury np. 
w kwas fosforny a produkcja przeważnie skiero- 
waną jest np. do pszenicy, to sama mierzwa sta- 
jenna bez dodatku fosforanów nie zapewni pożądanych 
rezultatów. 


Pod wyrażeniem mierzwy stajennćj, rozumieć jednak 
należy, zebrane razem stałe i płynne odchody zwie- 
rzęce, to jest gnój i mocz zwierzęcy, gdyż inaczćj nie 
możnaby uważać mierzwy stajennéj za nawóz zupełny, 
zawierający w pożądanym stosunku wszystkie orga- 
niczne i nieorganiczne pokarmy, do silnego i szybkie- 
go wzrostu roślin potrzebne. Wiadomo bowiem, że 
odchody stałe obfitują przeważnie — z ciał nieorganicz- 
nych czyli mineralnych — w kwas fosforny, wapno, 
magnezję i krzemionkę, które uważać należy za na- 
sienie twórcze, z organicznych zaś w kwas węglo- 
wy i związki azotowe. Natomiast mocz zwierzęcy, 
nie obfitujący tyle w twory nasieniorodne, jest nie- 
porównanie zasobniejszy w azot, rozpuszczalny potaż 
i sodę, istoty silnie pędzące wzrost łodygi i liści. Ani 
„więc same stałe, ani same płynne odchody zwie- 
rzęce nie mogą być uważane za nawóz normalny, 
ale dopiero po połączeniu, nadającem mu prawdziwą 
wartość. 


Nieoględne obchodzenie się z mierzwą stajenną, do- 
zwalające w wiekszéj części zmarnowania moczu zwie- 
rzęcego, w małój cząstce uratowanego podściółką, 
jest u nas powszechnym i wielkim błędem, zbyt sil- 
nie zakorzenionym, gdyż zdarza się nieraz, że nie 
szczędzimy nawet wydatków na przykupno drogich 
iz daleka sprowadzanych nawozów sztucznych , nie 
użytkując jak należy w domu posiadanych środków, 
staranniejszem mierzwy'przyspasabianiem, za czem prze- 
mawia zdrowa loika. 


Jaka zachodzi różnica pomiędzy moczem a odcho- 
dami stałemi, uwidoczni to najlepićj następujące zesta- 
wienie. 
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Całoroczne odchody stałe zawierają: 


od jednego konia. bydlecia. owcy. świni. 
Azotu funtów 71,5 49,50 4,14 7,0 
Fosforanu » 40,3 15,15 3,84 8,92 


Potażuisody » 234,2 55,10 5,84 2,08 
Razem . . . . 346,0 119,75. 13.80 18,0 


Całoroczne odchody ciekłe: 


Azotu funtów 161,0 144,6 14,69 19,3 
Fosforanu » 0,0 0,0 0,4 0,4 
Potażuisody» 48,0 108,0 . 6,15 173 


Razem . .. .209,0 252,6 20,88. 37,10 


Z tego co się dotąd powiedziało o nawozach wyni- 
ka, że mierzwa stajenna pozostanie i nadal podsta- 
wą gospodarstwa. Ustosunkowanie więc produkcji 
mierzwy do potrzeb gospodarstwa, powinno być naj- 
ważniejszem staraniem rolnika, o ile da się to usku- 
tecznić odpowiedniem produkowaniem paszy i ściółki. 

Jak dalece jest to możliwem i jak dalece da się 
to osiągnąć, postaram się wykazać to poniżćj. Tu 
zaś przystępuję przedewszystkiem do wyjaśnienia, 
w jakim przeciągu czasu odpowiednio do, natury grun- 
tu nawozić wypada i pod które rośliny najekonomiez= 
mićj da się użyć nawóz stajenny. 

Zapoznawszy poprzednio z własnościami pokarmów 
roślinnych i mierzwy stajennéj, obznajmić się jeszcze 
potrzeba z własnościami gruntów, które, jako różnią- 
ce się w składzie, nie w jednakowym czasie uzda- 
tniają mierzwę na właściwy pokarm roślinny. 

Działalność ziemi na nawóz i nawzajem nawozu 
na- ziemię, jest też rozmaitą, zawisłą zarówno od 
większćj spoistości, stopnia temperatury jak i stanu 
wilgoci. Im bowiem rola lżejsza, tem prędzćj rozkla- 
da się w nićj próchnica i tem mnićj posiąda siły ab- 
sorbcyjnéj, a im cięższa rozkład trwa dłużćj i {siła 
pochłaniania jest większą. Ztąd też i rozpuszczanie się 
ciał nawozowych, w niejednakowym na każdćj zie- 
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mi odbywa się czasie, co łatwo spostrzedz możemy 
nawiozłszy jednocześnie, równą ilość gnoju na rolę 
lekko gliniastą i ciężką iłowatą. Na pierwszćj spo- 
strzeżemy zaraz w pierwszym roku daleko silniej- 
szy i szybszy rozwój roślinności, kiedy na drugićj 
w pierwszym roku wpływ nawozu nieznacznie się 
uwidoczni, ale za to w roku trzecim, kiedy na lek- 
kiéj glince działalność nawozu prawie już ustała, 
na gliniastéj zwigzléj roli jeszcze silną odznaczy się 
roślinnością. 

Trwałość nawozu w gruncie, polega zatem na przy- 
rodzonych własnościach gleby, o czem da się w ogó- 
le powiedzieć, że działalność powolna, przywiązaną 
jest do gruntów gliniastych spoistych, mających wła- 
sność zatrzymania dłuższy czas wilgoci, która dłu- 
z6j ograniczając i tamując przystęp powietrza, opó- 
źnia działalność rozpuszczalnych czynników nawozo- 
wych jak kwasu węglowego i kwasu azotnego. W ro- 
li takiej, nawozy rozkładają się więc powoli, ale 
za to trwają dłużój, w roku drugim naj większą oka- 
zując skuteczność. 

Taka własność gliny, jeżeli zbyt wilgotne poloze- 
nie lub spód nieprzepuszczalny nie czyni jéj zbyt 
zwięzłą lub kwaśną, jeśli nadto nie zbywa jój na 
wapnie i próchnicy, łagodzących zbytnią spoistość, 
jest dla rolnika wielce pożądaną, gdyż nawóz nie do- 
znaje strat przez zwietrzenie amonjaku, który glina 
silnie absorbuje i nawet częścią przyciąga z powie- 
trza. 

Bardzo ciężki i spoisty grunt gliniasty, celem przy- 
spieszenia zbyt powolné) dzialalności, znacznie popra- 
wić można częstem oraniem, spulchnianiem i nawo- 
zami, pomnażającemi znacznie zasób próchnicy. Z te- 
go względu sprzyja wielce takim rolom uprawa oko- 
powizn, ugor czysty i nawóz stajenny. 

Przez wzgląd nareszcie, Ze mierzwa w ziemiach 
gliniastych cięższych nie prędko się rozkłada, dłużej 
trwa i nie podlega predkim stratom przez zwietrze- 
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na raz większćj ilości mierzwy na dłuższy przeciąg 
czasu, tak że okres ten można rozciągnąć do lat czte- 
rech, jeśli używamy nawozów końskich lub owczych, 
a nawet do lat pięciu, jeśli nawozimy mierzwe by- 
dlęcą. 

Do gruntów z działalnością średnią zaliczamy 
w ogóle ziemie marglowo-gliniaste, lżejsze glinki, sło- 
wem zasobne w wapno, posiadające znaczniejszy sto- 
sunek piasku i znajdujące się w położeniu suchem. 

e nawóz w tego rodzaju gruntach szybcićj się rozkła- 
da, że predzéj zużywa się próchnica i mierzwa sil- 
nićj oddziaływa zaraz w pierwszym roku na roślin- 
ność, częstsze nawożenie jest tu korzystniejszem, ugo- 
rowanie mnićj pożytecznem, tak Ze nawet zupełnie 
bez niego obejść się można, jeśli tego nie wymaga 
uprawa pewnych roślin jak np. rzepaku zimowe- 
goit. p. 

Ze względu prędszego zużywania się mierzwy okres 
nawożenia niezupełnie przegniłą mierzwą korzystnićj 
ograniczyć tu wypadnie do lat czterech jeśli używamy 
mierzwy bydlęcćj, jeśli zaś nawozimy gnojem owczym 
lub końskim to najwięcćj do lat trzech. 

Nareszcie do gruntów z szybką działalnością zaliczyć 
należy ziemie przeważnie wapienne i lekkie piasczy- 
ste, ubogie w próchnicę. 

Szybką działalność rozpuszczania karmi roślinnćj 
powoduje w tego rodzaju gruntach zdolność prędkie- 
go nasiąkania i nagłego pozbywania się wilgoci, sil- 
nego rozgrzewania się od słońca i łatwość przenika- 
nia powietrza, skutkiem czego szybko wytwarzający 
się kwas węglowy i kwas azotny, przyspieszają 
rozkład kwasu fosfornego i potażu na pokarm, zdolny 
do assymilacji Mierzwa stajenna prędko się też zu- 
żywa, tem więcćj, jeśli wywieziono ją na pole w sta- 
nie zupełnego przegnicia, co powoduje nieraz znaczne 
straty, jeśli rola po znawożeniu nie została zaraz 
obsianą, i nie pokryła się roślinnością. Celem zapo- 
bieżenia stratom, zaleca się w takim razie głębsze niż 
zwykle przyorywanie mierzwy i używanie jéj w sta- 
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nie jak najświeższym, tak iżby rozkład odbywał się 
zwolna „dopiero w roli. 

Używanie zielonych nawozów szczególnićj się tu 
zaleca, aile razy wywozi się nawóz pod oziminę 
z wiosny dobrze jest natychmiast po przyoraniu ob- 
siać grunt rzepakiem letnim lub tatarką i takowe po 
wyrośnięciu przyorać. j 

Kilkorazowe tego powtórzenie, mówię z doświadcze- 
nia, zdoła poprawić tego rodzaju grunta prawie do 
niepoznania, skutkiem wzbogacenia ich w próchnicę, 
a to tem bardzićj, jeśli jeszcze przyjdziemy im w po- 
moc nawożeniem stawiarek, uamulisk rzecznych lub 
torfów ziemistych. 

Ugor czysty nie jest pod żadnym względem dla 
takich ziem właściwym, gdyż nie potrzeba tu starać 
się ani o rozpulchnienie, ani rozkruszenie, ani o uła- 
twienie przystępu powietrza, a jeśli pożądanem jest 
oczyszczanie gruntu w pewnym przeciągu czasu 
z chwastów i perzów, najzupełnićj wystarcza perjo- 
dyczna uprawa okopowych. Sztuczne, zasiewane tra- 
wami pastwiska są jednak wielce pomocne jako .utrwa- 
lające zwięzłość i pomnaäajgce zasoby próchnicy. 

Z tego co się powiedziało wynika, że na takich ro- 
lach skuteczniejszem i korzystniejszem jest mnićj obfi- 
te ale częstsze użyzniauie mierzwą stajenną, i dla tego 
najwłaściwszem, jest tu nawożenie co lat trzy. 

Jak porównawczo w ziemiach różnćj działalności zu- 
żywa się nawóz, następująca objaśnia tabelka. 


1 


W ziemi z powolną | W ziemi z średnią 


W ziemi z szybk 
działalnością, w soku | działalnością, w roku RK 


działalnością, w roku 


RODZAJ NAWOZU|--—————--—-—-+-L-—--n____ 
112[3]4]1]2[3[4|1[f2]3]|4 


Vol l l Yo ol ol %o Col Ojo! Sal ol "ło 


Gnój koński 30| 35| 20| 15 40| 35 20] 5| 60| 30| 10) ,, 
,,  krowi 20| 40) 25| 15| 25| 40| 25) 10| 50| 35| 15), 
„» OWCZY 30; 35) 20; 15) 40) 35) 20) 5| 60! 30! 10 15 


5» świński 28| 34 
» mieszany | 25| 35 


23| 15| 32) 36| 27). 5| 52| 38| 10 
25| 16| 30} 37 23| 10| 55| 33| 12 
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Cyfry tu podane, którym za podstawę służyła mie- 
rzwa, użyta w stanie średnio przegniłym, nie mogą 
jednak być uważane za stałe, gdyż oprócz dzialaluo- 
ści ziemi na nawóz, wielorako jeszcze wpłynąć mogą 
na ich Spieszniejsze lub późniejsze rozłożenie i zużycie 
rozliczne okoliczności, jak np. sposób uprawy, rodzaj 
uprawianych roślin, które mogą więcćj lub mniéj wy- 
czerpywać rolę, mnićj lub wiecéj podczas wzrostu 
ziemię ocieniać i t. p. ` 

Tak samo, chcąc oznaczyć stale ilość mierzwy, ja- 
ką w pewnym przeciągu czasu, odpowiednio do na- 
tury gruntu, najstosownićj użyć wypada, należałoby 
uwzględniać tyle rozlicznych okoliczności, ile jest rozmaitą 
pod względem wymagań nietylko roślinność ale i przy- 
rodzona własność roli, co uczyniłoby przedmiot ten 
zbyt rozwlekłym bez prawdziwego pożytku. 

Każdy zresztą gospodarz sam to najlepiéj ocenić po- 
trafi i dla tego ograniczam się pod tym względem 
na wskazaniu ogölnej zasady, że na gruntach lek- 
kich odpowiedniejszem jest częstsze w mniejszćj ilości 
mierzwienie, kiedy na gruntach zwięzłych, na dłuż- 
szy czas użyta większa ilość nawozu, jest poży- 
teczniejszą. 

Nadmieniam tu tylko jeszcze, że według przyjętego 
zwyczaju, poczytuje się 300 centnarów gnoju miesza- 
nego na mórg za średnie mierzwienie, 400 do 500 
centnarów za Zegie, a 150 do 200 centnarów za poło- 
wiczne. Ile zaś pewne gospodarstwo, w takich a 
takich warunkach gleby i produkcji, zdoła wy- 
produkować mierzwy stajennćj, i jaką część, stosun- 
kowo do rozległości całego obszaru pól, może corocznie 
znawozić, nie omieszkam tego późnićj wykazać. 

Odpowiadając założeniu: pod które rośliny najkorzy- 
stnićj użyć wypadnie mierzwy stajennej, przedewszyst- 
kiem należy się zastanowić, jakie przeważnie pier- 
wiastki nawozowe mierzwy stajennćj, najsilnićj dzia- 
łają w roku pierwszym. 


Po wywiezieniu i przyoraniu , mierzwy, jak wiemy, 
musi takowa uledz pewnym przemianom chemicznym, 
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zanim stanie się zdatną na pokarm roślinny. Przemia- 
na ta przeistacza ciała organiczne bezazotowe na 
kwas węglowy, azotowe zaś pod wpływem wodoru 
na amonjak, lub pod wpływem tlenu, na kwas azo- 
tny. W pierwszym i drugim razie, odłączone z substancji 
organicznych części mineralne, rozpuszczają się za po- 
mocą powstających ze zbutwienia gazów i kwasów. 
Następnie tak wydzielony amonjak i rozpuszczone 
ciała mineralne, to jest: potaż, wapno, magnezja, so- 
da, krzemionka i kwas fosforny występują już jako 
zdatne do assymilacji pokarmy roślinne. 


Z tych, jak już raz nadmieniłem, kwas azotny, 
powstający z utlenienia azotu i silnie działający 
jako czynnik rozpuszczający kwas fosforny, najobfi- 
ciej występuje w roku pierwszym, kiedy mierzwa sta- 
jenna dostarczyła roli znaczną ilość ciał azotowych. 
Tem samem rzecz prosta, najsilniejszem bywa poczat- 
kowo oddziaływanie na kwas fosforny, czy to do- 
starczony w nawozach, czy też znajdujący się w zie- 
mi. Najbardzićj więc po znawożeniu mierzwą stajen- 
ną obfituje rola początkowo w pokarmy azotowe i fo- 
sforanowe. W latach zaś następnych, w miarę wy- 
czerpywania się prędszego związków azotowych sto- 
sunkowo ubywa i kwasu fosfornego. Kiedy jednak 
znacznie wyczerpał się grunt ze związków azotowych 
i rozpuszczalnych fosforanów, nie ustaje jeszcze dzia- 
łalność próchnicy, która wpływami wywięzującego się 
kwasu węglowego podtrzymuje proces rozpuszczania 
ciał mineralnych. 


Kiedy zatem chodzi gospodarzowi o najkorzystniej- 
sze zużytkowanie pierwiastków nawozowych, w pier- 
wszym roku na gnoju zasiewać powinien takie ro- 
Sliny, jakie do pożądanego wzrostu wymagają najwię- 
céj azotu i kwasu fosfornego. Jestto i z tego wzglę- 
du koniecznem, że kwas fosforny, mając pewne po- 
winowactwo z wapnem chciwie się z nim łączy, tak, 
iż nawet po całkowitem rozpuszczeniu znów może 
stać się mnićj rozpuszczalnym, przeistoczywszy sie na 
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fosforan wapna. Dla tego to w gruncie, zasobnym 
w fosforany ale wyczerpanym już z azotu, może się 
uczuć niedostatek kwasu fosfornego. 

Z tych względów najekonomicznićj da się spożytko- 
wać mierzwa stajenna w pierwszym roku psze- 
nicą, rzepakiem, okopowemi i bobikiem końskim, 
gdyż te wymagają znacznych zasobów karmi azotowćj 
i fosforanowćj. Następnie w roku drugim po umierz- 
wieniu, pozostały jeszcze zasób pokarmów roślinnych 
da się korzystnie spożytkować mnićj wymagającymi 
płodami, jak żytem, koniczyną, jęczmieniem, wyką 
i grochem, sprzatanymi na ziarno. Nareszcie w cią- 
gu lat następnych —owsem, tatarka, łubinem i tra- 
wami. 

Przyrodzony stan gleby i odrębne własności grun- 
towe mogą jednak spowodować korzystniejsze pod tym 
względem zmiany i dla tego powinny być uwzględnia- 
ne wszelkie mechaniczne, fizyczne i chemiczne właści- 
wości ziemi. Jeżeli bowiem pewny grunt posiada na- 
turalny zasób próchnicy, wapna i znajduje się w poło- 
żenia równem i średnio wilgotnem, to np. koniczyna 
obrodzi jeszcze obficie w roku trzecim lub czwartym 
po nawozie, kiedy w ziemiach lekkich, suchych, bez- 
próchnicznych musi być zasiewaną już w roku dru- 
gim po nawożeniu, np. w jęczmieniu po ziemniakach 
na gnoju lub w oziminie sianéj na nawozach. 

Za ogólną zasadę użyznianie gruntów można jednak 
przyjąć, że po jednorazowem dostatniem ugnojeniu nie 
należy więcćj zbierać nad dwie słomkowe i jednę oko- 
pową roślinę w gruntach z natury żyznych; w grun- 
tach zaś lekkich nie wiecéj jak jedna słomkową i oko- 
pową po ugnojeniu. Od tćj reguły odstąpić też mo- 
żna tylko w takim razie, jeżeli rola użytkowaną by- 
ła jako pastwisko lub zajętą pod uprawę roślin 
wzbogacających. 

Zasada taka, rzecz prosta, o tyle jeszcze może uledz 
zmianie, o ile wiecéj używa się nawozów sztucznych 
i pomocniczych. Kto zatem postanowi sobie w kolei 
rotacyjnej używać stale nawozów pomocniczych pod 
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pewne rośliny, dostarczając te pierwiastki, które naj- 
wiecej wyczerpywaé się mogą, ten i po jednorazo- 
wem ugnojeniu mierzwą stajenuą uprawiać może trzy 
słomkowe i dwie okopowe rośliny, zawsze pomyślne 
otrzymując rezultaty. 


Ekonomiczne spożytkowanie środków nawozowych, 
jak już raz nadmieniłem, polega niemnićj na che- 
micznem rozpoznaniu gruntu, gdyż nieurodzajność pe- 
wnćj roli może być często spowodowaną brakiem tyl- 
ko jednego materjału. W takich razach częste i obfi- 
te nawożenie mierzwą stajenną nie przyniosłoby spo- 
dziewanego pożytku bez poprzedniego uzupełnienia 
braku tych pierwiastków, jakie pewną produkcją 
głównie wyzyskiwać zamierzamy. Zdarzyć się bowiem 
może, iż np. pewien, wiele napozór obiecujący czarnoć 
ziem, ubogim będzie w krzemionkę, wapno lub też 
posiada zweglona i zakwaszoną próchnicę, Nawozac 
perjodycznie tego rodzaju grunta mierzwą stajenną, 
dostarczy się wprawdzie krzemionki i wapna w sło- 
mie, wywięzujący się amonjak i dokładna uprawa 
wpłynie na rozkład i odkwaszenie próchnicy, ale za 
to pomnoży się nad potrzebę niektóre materje nawo- 
zowe, w innćj miejscowości lepiéj dające się spożyt- 
kować, kiedy tutaj samo nawiezienie wapna Inb marglu 
większy przynieść może pożytek. 

Tak samo lekki grunt piasczysty predzéj może być 
doprowadzony do pożądanćj urodzajności nawiezieniem 
szlamu lub gliny, aniżeli częstem nawożeniem mierz- 
wy stajennćj. 3 

Ponieważ zadaniem i staraniem rolnika, ma być do- 
starczenie gruntowi głównie tych materji, jakie naj- 
więcćj wyzyskuje pewną produkcją, przeglądniemy 
więc pokrótce wymagania najważniejszych roślin go- 
spodarczych, uwzględniając zarazem użycie najwła- 
ściwszych środków nawozowych. 


Pszenica z części organicznych obfituje jak wiemy 
przeważnie w związki azotowe, z nieorganicznych zaś 
w potaż, kwas fosforny i krzemionkę, z których 
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pierwsze dwie występują w ziarnie a ostatnia w słomie. 
Nadto, w porównaniu z innemi roślinami klosowe- 
mi, jak z żytem i owsem, pszenica posiada mniejszą 
siłę wegetacyjną. Uprawiając pszenicę, głównie więc 
starać się należy o przysposobienie w gruncie łatwo 
rozpuszczalnych zasobów potazu i kwasu fosfornego 
przy dostatku azotu. Dla tego też najwłaściwszem 
jest użycie pod takową mierzwy stajennćj przy do- 
datku mączki kościanćj, jeśli ziemia nie jest zasobną 
w fosforany, mogące się rozpuścić pod wplywem gno- 
ju. Po pszenicy zaś najstosownićj byłoby zasiewać ro- 
śliny mnićj wymagające azotu, kwasu fosfornego i po- 
tażu, a zatem rośliny liściaste strączkowe, jak mp. 
grochy i wyki zbierane na ziarno. Wyjątkowo je- 
dnak mogą być uprawiane i ziemniaki, ale tylko 
w gruntach gliniastych, posiadających naturalny za- 
sób potażu. 


Żyto w porównaniu z pszenicą uboższe w związki 
azotowe, niemnićj jednak wymaga kwasu fosforne- 
go i potażu, choć w mniejszéj obfitości. Natomiast 
pożytkuje wiecéj wapna, siarkii krzemionki. Że zaś 
posiada większą siłę wegetacyjną i tem samem łatwićj 
wyszukuje sobie pokarmy, może być uprawiane w dru- 
gim użytku po nawozie, a nawet i w trzecim, jeśli 
było odgraniczone międzyplonami ulepszającemi lub 
wzbogacającemi, jak np. grochami, wykami, koniczyna- 
mi i sztucznemi pastwiskami. Po życie, jeśli było sia- 
ne na nawozach, mogą następować w ziemiach silniej- 
szych ziemniaki, w gorszych grochy, wyki, owsy i ko- 
niczyny, jeżeli zaś żyto było już drugim plonem po 
nawozie, to tylko tatarka, trawy pastwiskowe lub 
łubin. 


Jęczmień w porównaniu z pszenicą i żytem, mnićj 
wymaga pokarmów azotowych, fosforanowych i krze- 
mowych, nie wiele nadto pożytkuje wapna i potażu, 
ale natomiast więcćj stosunkowo zużywa siarki. : Nie 
posiadając znacznój siły wegetacyjnéj, wymaga prze- 
dewszystkiem, aby wszelkie pokarmy znalazł w grun- 
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cie już w stanie całkiem rozpuszczalnym, czyli łatwo 
dające się absorbować. 

Z tych względów uprawa jęczmienia na świeżym 
nawozie nie byłaby ekonomiczną i najwłaściwsze jego 
umieszczenie może być dopiero w drugim roku po ro- 
ślinach uprawianych na gnoju, kiedy nawóz dostatnio 
się rozłożył. Jęczmień następujący po’oziminie, zasiewa- 
néj na nawozach, wtedy tylko może być z korzyścią upra- 
wiany, jeżeli rola posiada znaczny zasób próchnicy, co 
zapewnia pożądaną pulchność gruntu dla jęczmienia 
i dostateczną jeszcze ilość pokarmów organicznych, 
a mianowicie azotu, którego zasób w umiarkowanym 
stosunku jest nieodzownym, tak samo jak nadmiar 
mógłby być niekorzystnym,—jeżeli wyprodukowany . 
jęczmień ma być przeznaczony na wyrób piwa, gdyż 
w takim razie, przeważające w ziarnie części azotowe 
powodują prędsze zakwaszenie, utrudniają wywigzy- 
wanie się gazu i opóźniają klarowność. Z nawozów po- 
mocniczych najskuteczniejszym dla jęczmienia oka- 
zała się mąćzka kościana zaprawiana kwasem siar- 
kowym, dostarczając równocześnie kwasu fosfornego 
i siarki. Jestto więc najwłaściwszy środek wzmocnie- : 
nia posiewów jęczmienia,  szczególnićj uprawianego po 
oziminach. 


Owies, jak już raz nadmieniłem, posiadający znaczną 
siłę wegetacyjną i obchodzący się mniejszym zasobem 
azotu, uprawia się zazwyczaj jako ostateczny produkt 
rotacji, co jest bardzo słusznem. Ze jednak wymaga 
znacznego zasobu krzemionki, głównie więc zwrócić 
należy uwagę na ułatwienie rozpuszczania się tako- 
wćj, co uskutecznia się dostatecznie podoraniem grun- 
tu przed zimą, jeżeli rola z innych materji całkowicie 
wyczerpang nie została. 


Ziemniaki, z materji organicznych obfitują najwię- 
cój w części węglowe, które występują pod postacią 
znacznego zasobu mączki, jaką ziemniaki produkują. 
Niemnićj jednak, choć: w mniejszćj ilości, zawierają i czę- 
Ści azotowe w stosunku nie zawsze jednakowym, gdyż 
to zawisło od rodzaju i ilości użytego pognoju. Sadzo- 
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ne bowiem na świeżćj mierzwie assymilują więcćj azo- 
tu i zamiast mączki produkują wiecéj białka roślinne- 
go, skutkiem czego stają się iłowatemi, więcćj wodni- 
sterni i tem samem mnićj użytecznemi, szczególnićj na 
wyrób okowity. Z nieorganicznych zaś części zawierają 
przeważnie potaż, wapno i krzemionkę, a niewiele za to 
kwasu siarczanego i fosfornego, który głównie znachodzi 
się w łęcinach. Taki skład ziemniaków wskazuje zatem, 
że grunt przeznaczany pod ich uprawę, zawierać powi- 
nien dostatni zasób żywiołów wytwarzajacych kwas wę- 
glowy bez nadmiaru związków azotowych. Świeża, sil- 
na mierzwa stajenna nie przynosi więc należytego 
pożytku, i znacznie lepiéj w tym razie wywięzują się 
z zadania nawozy zielone, po których wydają zie- 
mniaki znaczną ilość mączki, tak jak i sadzone po ko- 
niczyskach. Jeżeli jednak uprawia się ziemniaki na 
mierzwie stajennćj, co w gruntach lekkich piasczystych 
lub zbyt wyczerpanych jest prawie koniecznością, to 
w takim razie koniecznem jest wywiezienie gnoju 
przed zimą. Z nawozów pomocniczych sztucznych naj- 
skuteczniejszemi okazały się zaś popioły drzewne i wa- 
pno, szczególnićj, jeśli to ostatnie w niewielkićj znajduje 
się ilości w gruncie. Po ziemniakach, rzecz prosta, 
z korzyścią mogą być uprawiane jedynie takie rośli- 
ny, które niewiele wymagają wapna i potażu, jakim 
jest jęczmień, który i pod tym względem najwłaściw- 
szym jest następstwem, że wymaga roli sypkićj i czy- 
stój, jaką zwykle pozostawiają po sobie ziemniaki, 

Nareszcie o ziemniakach da się jeszcze nadmienić, że 
uprawa takowych po oziminach, sianych na nawozie 
jest usprawiedliwioną, jeżeli uskuteczniamy to w grun- 
tach gliniastych, zawierających znaczny zasób potażu 
i nie wyzbytych z próchnicy i wapna. 


Buraki, podobnie jak ziemniaki z części organicznych 
najwięcćj zawierają węgla, który tutaj przedsta- 
wia się w cukrze. Niemnićj jednak obfitują w związ- 
ki azotowe, jeśli były sadzone na silnéj mierzwie 
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stajennéj. Z nieorganicznych zaś części, oprócz potażu 
i wapna pożytkują jeszcze znacznie wiecéj kwasu fo- 
sfornego i sody. 

Uprawiając buraki na karmę dla bydła, rzecz pro- 
sta, korzystnićj jest sadzić je na mierzwie stajennej, 
gdyż okażą się nieporównanie zasobniejszemi w azot, 
który właśnie w karmie zwierzecéj największą ma 
wartość. Przeciwnie zaś, produkując buraki na wyrób 
cukru, w środkach użyzniających starać się trzeba do- 
starczyć, materje węglowe organiczne, ale jak naj- 
mnićj zawierające związków azotowych. 

Rzepak, z części organicznych zawiera znaczne ilości 
węgla i azotu, z nieorganicznych zaś przeważnie kwas 
fosforny i siarczany w ziarnie, a w słomie potaż, wa- 
pno, i sodę. Widzimy więc, że roślina ta wymaga 
znacznej ilości najważniejszych pierwiastków pokarmo- 
wych, a zatem silnego pognoju i dokładnćj upra- 
wy, przyspieszajacej rozkład dostarczonych materja- 
łów pokarmowych. Jeżeli grunt przeznaczony pod 
uprawę rzepaku nie zawiera naturalnego zasobu wa- . 
pna, siarki i kwasu fosforowego, oprócz mierzwy sta- 
jennćj koniecznem jest dedatkowe dostarczenie tych 
materji a to nawożeniem gipsu, wapna i mączki ko- 
Ścianćj. Chcąc nareszcie uprawiać rzepak bez mierzwy, 
wypada oprócz tego dostarczyć i,pokarmy azotowe, do cze- 
go posłużyć może gnojówka przy dodatku kwasu siarcza- 
nego. Po rzepaku, który jakkolwiek znacznie grunt wyzy- 
skuje, pozostaje jeszcze znaczny zasób karmi azotowej 
i fosforanowćj, gdyż zwykle obficie się nawozi, dla 
tego wybornie jeszcze obradzajg oziminy najwla- 
Sciwszem będące następstwem. 

Bobik, z części organicznych zawiera głównie azot, 
ale znaczną część takowego czerpie z powietrza, 
Z nieorganicznych zaś części pożytkuje wiele kwasu 
fosfornego potażu, sody i siarki. Uprawiany więc 
jako przedplon pszenicy wymaga , silnego pognoju, 
aw każdym innym razie nie powinien być późnićj 
uprawiany, jak w roku drugim po nawozie i wtedy 
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dobrym jest przedplonem dla żyta i owsa, gdyż pozo- 
stawia znaczną ilość szczątków roślinnych, jak korze- 
ni i liści, a nadto grunt należycie spulchnia. 

Grochy, wyki i soczewica, w składzie swym nie wie- 
le różniące się od bobiku, mają też same wymagania 
nawozowe z tą tylko różnicą, że siewane na produkcją 
ziarna lepićj obradzają w gruntach niezbyt przesyco- 
nych związkami azotu, a więc w drugim lub trzecim 
roku po nawozie, gdyż na świeżćj silnie pedzacéj 
mierzwie, zbytnie wybujawszy, pokładają się, gniją i nie- 
wiele osadzają strączków. Przeciwnie zaś zasiewane 
jako przedplony pszenicy lub żyta i zbierane na sia- 
no, wymagają świeżego umierzwienia, i w takim razie 
służy im wielce gipsowanie. 

Konopie, zawierają znaczne ilości węgla, azotu 
i wapna, a mnićj stosunkowo potażu i kwasu fos- 
fornego. Wymagają zatem dostarczenia przeważnie 
pokarmów organicznych i, jeśli mają służyć za przed- 
plon pszenicy, powinny być uprawiane na gnoju. 
W przeciwnym razie gnój stajenny może być zastą- 
piony gnojówką przy dodatku wapna, jeśli grunt za- 
wiera próchnicę. Gipsowanie również okazało się wiel- 
ce skutecznem. 

Len, w porównaniu z konopiami różni się głównie 
w tem, że z nieorganicznych części przeważa w nim 
kwas krzemny i siarka, a z organicznych węgiel. 
W razie gipsowania dodatek soli bydlęcćj skuteczność 
powiększa. 

W koniczynie czerwonćj, przeważa wapno i potaż 
z części nieorganicznych, z organicznych zaś azot, ale 
ten w znacznéj części czerpie koniczyna z powietrza. 
W każdym razie do należytego rozrostu wymaga zie- 
mi żyznćj, a więc nie może być siewaną późnićj 
jak w roku drugim po nawozie szczególnićj, jeśli 
grunt nie jest zasobny w potaż, wapno i próchnicę. 
Do środków ulepszających zalicza się nawożenie po- 
piołem i gipsem, ten ostatni skutkuje jednakże tylko 
przy współdziałaniu amonjaku, a zatem na grun- 
tach wyjałowionych nie przynosi pożytku. 
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Lucerna, z organicznych części najwięcój wymaga 
azotu, z nieorganicznych zaś wapna, potażu i kwasu 
fosfornego, a mnićj stosunkowo krzemionki i sody. 
Posiadając wielką siłę wegetacyjną, za pośrednictwem 
długich korzeni pożytkuje spłókane do warstw spo- 
dnich pokarmy i temi przeważnie się żywi. W pier- 
wszym perjodzie rozrostu wymaga jednąk obfitego zasi- 
* lenia, a zatem grunt, przeznaczony pod takową, musi 
być dostatnio użyzniony mierzwą stajenną i głęboko 
uprawny. Późnićj, jeśli się zostawia lucernę na dłuższy 
przeciąg lat, należy przynajmnićj co trzeci rok nawieźć 
lucernik obornikiem i to w Listopadzie, gdyż w po- 
rze jesiennćj wypłókane deszczami części nawozowe 
najprędzćj przesiąknąć mogą do warstw spodnich. 
Z nawozów pomocniczych najodpowiedniejszemi dla 
lucerny są kości, popiół drzewny i gnojówka. 

W esparcecie, przeważa głównie wapno, soda, siarka 
i kwas fosforny, mnićj zaś zawiera potażu w poró- 
wnaniu z koniczynami. Pod względem użyzniania i upra- 
wy, też same prawie należy zachować przepisy, jakie 
podano przy lucernie, jakkolwiek esparceta mnićj 
jest wymagającą. W razie gipsowania korzystnie jest 
dodać do gipsu soli bydlęcćj, jako zawierającćj so- 
dę, dla wegetacji esparcety wielce przyjazną. 

Tytoń nareszcie, który stosunkowo zawiera najwię- 
céj części organicznych, jako to: węgla, tlenu 
wodoru i azotu, z nieorganicznych części obejmuje 
głównie potaż i wapno, przy nie wielkiej ilości 
kwasu fosfornego. Z tych względów uprawa ty- 
toniu wymaga znacznego zasobu w -gruncie części 
organicznych, a zatem świeżego umierzwienia. Mo- 
żna jednak uprawiać tytoń bez nawozu, jeśli znajdują 
się w gruncie materjały wywięzujące kwas węglowy, 
a więc po lucernie i koniczynie, przy dodatku mączki 
rogowćj, kiełków słodowych, makuchów lub guana, 
celem pomnożenia azotu tak samo jak popiołu, celem 
powiększania zasobów potażu. Przeciwnie zaś nie oka- 
zała się skuteczną mączka Kościana tak samo jak 
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i gnojówka, która zawierając części azotowe w stanie 
całkiem rozpuszczalnym, za nadto szybko pobudza we- 
getacją, która znów w razie nieprzyjaznego powietrza 
zostaje przerwaną i objawia się rdzą występującą na 
liściach. Nakoniec tytoń, jako mało zużywający kwasu 
fosfornego, dobrym jest przedplonem dla ozimin. 


JAKIM ROŚLINOM NALEŻY DAĆ PRZEWAGĘ LUB 
KONIECZNE POMIESZCZENIE W PŁODOZMIANACH. 


Odpowiadając założeniu, musimy wziąść pod uwa- 
gę zarówno klimatyczne jak i handlowe stosunki. 

Ze względu na klimat więcćj przyjazny oziminom, 
które, jak okazało u nas doświadczenie, mniéj i rza- 
. dziéj zawodzą aniżeli zboża jare, w płodozmianach 
naszych znaczną powinny mieć przewagę oziminy, tak, 
iżby przynajmnićj '/, część, w stosunku całego ob- 
szaru pól uprawnych, obsiewaną była pszenicą lub 
żytem. 

Nie mnićj przemawiają zatem i względy handlowe 
skoro zważymy, że głównym produktem wywozowym 
jest pszenica i żyto, że one są najwięcćj pożądanemi 
i najpokupniejszemi, że nie ma obawy, aby kiedyś 
były mnićj zapotrzebowanemi, gdyż są najpierwszą 
potrzebą konsumcji, która nieustannie wzmagać sie 
będzie w miarę wzrostu ludności, skutkiem cze- 
go wzmagać się będzie i cena, jak się o tem 
przeświadczamy z dotychezasowéj praktyki. Ktö- 
remu zaś z tych dwóch produktów wypadnie 
dać pierwszeństwo, rozstrzygają już miejscowe oko- 
liczności, jakoto natura gleby i zasoby środków na- 
wozowych. Zawsze jednak staraniem i dążnością go- 
spodarza powinno być produkowanie cenniejszego arty- 
kułu handlu, o ile jest to możliwem i nie przechodzi 
granic zbyt kosztownego wysilenia się na uprawę np. 
pszenicy, gdzie stosunkowo lepiéj wynagrodzi się żyto, 
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Wszelki więc płodozmian, tak ze względów klima- 
tycznych jak i handlowych, uważać też należy za 
wadliwy i nie zapewniający prawdziwych, stale zwię- 
kszających się intrat, jeśli nie produkuje przynaj- 
najmnićj '/4 części oziminy. 


Jak nie ma reguły bez wyjątku, tak i tu mogą 
być wyjątkowe położenia, które od te reguły od- 
stąpić nakazują, a mianowicie skoro gospodarstwo obie- 
rze kierunek przemysłowy, wyłącznie do jednej skie- 
rowany gałęzi, np. produkcji buraków do cukrowni, 
bydła na chów, opas lub nabiał, nasion traw lub 
koniczyn i t. p. 

Jako warunek pomyélnéj egzystencji gospodarstw » 
uważać trzeba również uprawę takich roślin handlo- 
wych i fabrycznych w płodozmianach, jakie zalicza” 
ją się do najważniejszyah potrzeb konsumgji, jak 7%: 
roślin olejnych, Inu, konopi, tytoniu it. p. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że dopiero rozmaitość produkcji 
zdolną jest ustalić intraty gospodarcze, gdyż w razie 
zawiedzionych plonów ziarna, mogą dopisać, np. Tze- 
paki, ny it. p. płody, którym właśnie o tyle więcćj 
mogla być przyjazną wyjątkowa pora wegetacji, o ile 
była niekorzystną dla zboża. ET 


Nareszcie potrzeba większéj intenzywności naszych 
gospodarstw, którę starałem się poprzednio usprawie- 
dliwić, pociąga za sobą konieczność. zwiększenia środ- 
ków nawozowych, a zatem pomnożenia „paszy, Z któ- 
rą łączy się racjonalniejsza hodowla bydła, otwiera- 
jąca nowe źródło intrat w wełnie, tłuszczu, mięsie 
i nabiale. Celu tego nie osiągnie się jednak długoletniemi 
pastwiskami, ale jedynie produkcją karmy spasanćj 
w oborze,—raz, że najlepsze pastwisko, nie jest w sta- 
nie wydać tyle paszy, ile jéj sprzątnąć możemy z téj 
saméj przestrzeni gruntu obsianej lub zasadzonćj ro- 
$linami pastewnemi, tak, że latwiéj przychodzi wy- 
żywić dostatnio jednę krowę na dwóch morgach pa- 
stewnie zagospodarowanych z utrzymaniem na stajni, 
aniżeli na 4-ch morgach pastwiska, — drugi raz, że spasa- 
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jąc karmę w stajni, mamy do rozporządzenia dwa 
razy tyle i lepszego nawozu, aniżeli wypędzając by- 
dło na pastwiska, w naszym klimacie tylko w nad- 
rzecznych nizinach  bujnićj porastające. Karmigc 
na stajni możemy nadto żywić bydło obficiéj i je- 
dnostajnićj tak zimą jak latem, czego system pa- 
stwiskowy w żadnym razie nie zapewnia i jest przy- 
czyną, że zazwyczaj słomą skąpo karmione bydło w po- 
rze zimowćj, cały perjod letniéj paszy zużywa. na 
odżywienie się i to właśnie w tym czasie, kiedy pa- 
sza jest najproduktywniejszą na wytworzenie nabia- 
łu, tłuszczu, mięsa lub wełny. Nadto sam perjod le- 
tniéj pastwiskowćj paszy jest u nas znacznie krót- 
szy od zimowego, te więc korzyści, jakie z letnich 
pastwisk osięgają kraje cieplejsze, u nas nie istnieją. 
Z regularnem i obfitem karrńieniem na. stajni, rzecz 
ważna, przestaje dopiero bydło być wyłącznie apara- 
tem produkowania nawozu i zaczyna rzeczywiste przy- 
nosić intraty. Wtedy pasza spienięża się dopiero po 
właściwćj cenie, tak, że można sobie powiedzieć, iż 
gnój mamy darmo. NPS 

Nie należy jednak rozumieć, ażeby paszenie na 
stajni zupełnie rugowalo pasanie w polu, owszem, 
o ile to jest potrzebne dla ruchu, a tem samem zdro- 
wia bydląt, należy je wypędzać na parę godzin dzien- 
nie na znajdujący się często jakiś nieużytek lub pa- 
stwisko naturalne, jeśli nie dało się zużytkować na 
rolę, lub nareszcie na ścierniska. 


Tam nawet gdzie się hoduje owce, gdzie zatem 
pastwiska są nieodzowne, jeśli zbywa na: natural- 
nych, w  płodozmianie muszą być pomieszezone 
pastwiska sztuczne, zasiewane, a nie ograniczo- 
ne, jak się to dziać zwykło, do pastwisk ugoro- 
wych, nagich lub tylko zarosłych chwastami. Pastwi- 
ska te w płodozmianie nie powinny jednak być dłuż- 
sze nad trzechletnie, gdyż porost traw w dłuższym 
czasie nieporównanieby się zmniejszył. rola nie zyska- 
laby więcćj na wzbogaceniu się, a nawet zdziczałaby 
poniekąd, co wszystko nie przemawia za korzyścia- 
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mi, jakie rolnik przedewszystkiem powinien mieć na 
względzie. Wyjątek pod tym względem stanowić mo- 
gą jedynie esparceta i lucerna, dla których pieciole- 
tni okres wegetacji jest najkorzystniejszy. 

Chcąc jednak postawić hodowle owiec na stopniu 
pomyślnego rozwoju i zapewnić sobie prawdziwe in- 
traty, nie można także poprzestać na samćj karmie pa- 
stwiskowéj, ale trzeba produkować karmę stajenną le- 
tnią, która zarazem ochroni owce od wielu chorób, 
na jakie bywają narażone z przyczyn koniecznego 
w przeciwnym razie wypędzania na pastwiska, w po- 
rze nieprzyjaznéj, wilgotnéj, lub pożytkowania pa- 
stwisk niezdrowych, kwasnemi poroslych trawami, 
których chwytają się owce jedynie z głodu. 

W każdym więc razie, produkcję paszy stajenné) 
uważać należy za główną podporę i dźwignią gospo- 
darstw, a zadaniem gospodarza ma być produkowanie 
takićj paszy, jaka najlepićj się wynagradza w pewnej 
miejscowości. 

Pod tym względem przedewszystkiem zasługuje na 
uwzględnienie koniczyna czerwona, ktoréj właściwe 
pomieszczenie w płodozmianie jest niejako punktem 
ciężkości, nietylko z uwagi jój własności wzbogacania 
gruntu, ale i ze względu jéj wartości pastewnćj tak 
ilościowój jak i jakościowćj. To jednakże, nie wszyscy 
gospodarze zdają się jak należy oceniać, produkując 
na spasienie ziarno tam, gdzie koniczyna wypłaciłaby 
sie nierównie korzystnićj jako pasza. W części po- 
chodzi to zapewne i z téj przyczyny, że uprawie 
koniczyny nie naznaczano właściwego stanowiska, za- 
siewając ją na gruntach jałowych po kilkoletnim zu- 
żytkowaniu nawozu produkcją ziarna, dla czego ko- 
niczyna chybia, zawodząc w plonach i nie wpływa 
całkiem na wzbogacenie gruntu. 

O właściwem pomieszczeniu jéj w płodozmianie już 
poprzednio mówiłem, tu zwracam jeszcze uwagę na 
jéj wartość pożywną, zestawiając ją porównawczo z in- 
nemi płodami używanemi na paszę, których wartość 
pokarmową oceniać należy według zawartych pier- 
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wiastków azotowych, co już stwierdzonem zostało 
długiem doświadczeniem i Zadnéj nie ulega wątpli- 
wości. I tak, w 100 centnarach cłowych albo w 300 
pudach zawiera części składowych: 


Azotnych: Bezazotnych: Stosnnek: 
f Funtów cłowych: 
Koniczyna sucha . . . . 1340. : 2990, .1: 2,23 
Siano z łąk . . . . . . 820. . 4130. . 1: 5,40 


Słoma żytnia . . . . . 150. . 2700. . 1 : 18,06 
> pszenna > . . . 200. . 3020. . 1: 15,10 

» jęczmienna lub o- 
wsiana % . . . 300. .3270. .1: 10,90 

„ grochowa lub bo- 
DONE ss à + 1000 IDAE 
a, wyczana Ut, . 750... . 2820. 3,76 
a | TZĘDACZAMA „0. - 210. 73240 : 12,00 


1: 5,41 
1 
1 
Plewi'żytnećj oś. 2 © „1850, 02820///. 1 : 78:06 
+ DSZEDNO SOC 2 ASTON BSO EST 
m „JĘCZMI6ŃNE. . x. "74900... 8040.11 
1 


7 NOWElaneRzUEc. 9.0 EU NO: 


Strąki grochowe lub bobo- 
WE ris adrien OO 1e 
SAAMYCZANCE. AE rd . 

» TZepaczanew . . . 390. . 3680: 


1 
l 
1 
Ziarno Żyta . . wn.» . 1100...-..6920w 01 
„ Jęczmienia-'. . : 1020. . 6560. . 1 
Owśa s «147 à 11200, MORT; 1 
5,0Grochu „ . .".-:2240 2000280 . .1: 
we men bzw 2 2750. . 4920. .1: 1,79 
BoOBikiu 9278103. 893907, 424980671 
Soczęwicy . . 2610. .4132. .1 
Fasoli” „" U25808N26300. 1552343 14 
„0 Hub OPA V5 600 60DZEP TU 
1 
1 


Otręby żytne © » … « . - 1380. „5940. . 
„ pszenne . . + . - 1210. .5540. . 


” 
” 
n 
n 
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Azotnych: Bezazotnych: Stosunek: 
Funtów cłowych; 

Makuchy rzepakowe . .2800. .3150. , 
aj lniane . . . . 2700. .4110. . 
Zielona Wyka.'. . . : 380. . 692, . 
s Soczewica . . . 500. . 750. . 
Kukurydza . . 120. .1116. : 
Lucerna . 1.1. 350. „ 980. . 2,80 
Esparceta . . . 320. . 960. . 3,00 


1 511572 

1 

1 

1 

1 

1 

i SĘ 
Koniczyna . . . 370. .1073. .1: 2,90 

1 

1 

1 

1 

1 

1 


1,53 
1,90 
1,50 
9,30 


% s 8 3 


z ADOTE | oe „ar: 200 - 2: AON 4,70 
Liście buraczane . . . . 200. . 500. 5 2,50 
Buraki pastewne . . . . 120... 780. 6,50 

= cukrowe . . . . 100. . 920. 9,20 
Marchew pastewna. . 110. . 1013 9,21 
Ziemniaki . . . . . . . 240. . 1968. . 8,20 


Na podstawie powyższćj tabeli porównajmy teraz 
możebny zbiór np. żyta wraz z słomą z jednego morga, 
z możebnym zbiorem koniczyny suchéj w tym stosun- 
ku, że tem, gdzie zbiera się z morga 10 korcy żyta 
wagi 22 cent. cł. można zebrać 60 cent. koniczyny, 
a przeświadczymy się o ile korzystnićj wypadnie pro- 
dukować na paszę koniczynę aniżeli żyto. I tak: 

22 cent, żytniego ziarna da nam 242 funt. karmy azotowé; 
50 „ żytnićj słomy , ADR A 

2 „ zytnich plew „ A sk 

Razem 324 funtów. 


” 
n 


Że zaś 60 cent. koniczyny wyda nam 804 funty kar- 
mi azotowéj, mamy więc na korzyść paszy koniczyn- 
néj 430 funtów pierwiastków azotowych, co jest zna- 
mienitym zyskiem, choćbyśmy nie doliczali jeszcze 
o wiele mniejszych kosztów produkcji koniczyny w po- 
„równaniu z żytem. 

Taki sam mnićj więcćj wypadłby rachunek, poró- 
wnawszy produkowany na paszę owies, jęczmień a na- 
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wet zbierane na łąkach siano, co każdy wedle załą- 
czonéj tu tabeli łatwo obliczyć może i nabrać zara- 
zem przekonania, że pod uprawę koniczyny należy 
i korzystnićj będzie przeznaczać większe przestrze- . 
nie, choćby za to mnićj przyszło produkować owsa, 
który zajmuje u nas znaczne obszary, gdyż ze zwy- 
czaju, tam gdzie już nic lepszego urość nie może, 
‘ zasiewamy owies, najczęścićj tylko dla słomy, zbie- 
rając też tylko słomę zbyt drogo nabytą. 


Jak ustosunkować wysiew koniczyny do całego ob- 
szaru pól uprawnych, stanowczo trudno jest orzekać, 
gdyż to zawisło od wielu okoliczności, jak np. prze- 
strzeni łąk naturalnych, kierunku gospodarstwa i t. p. 
W każdym jednak razie twierdzić można, że przy 
niedostatku łąk mnićj jak ‘he część obszaru gruntów 
ornych, byłoby za mało, tak samo jak więcćj nad !k 
byłoby zawiele, gdyż koniczyna właściwie dopiero 
po ośmiu latach na to samo pole powracać powinna, 
a w przeciwnym razie wypadłoby już zasiewać ją 
częścićj. Gdzie jednakże położenie lub jakość grun- 
tu przeważnój uprawie koniczyny nie sprzyja, tam 
w suchych położeniach zastąpić ją powinna espar- 
ceta a w wilgotnych trawy. 


Z roślin uprawianych na paszę ziarnistą, zwracam 
tutaj szczególną uwagę na mało ceniony i upowszech- 
niony bobik koński, którego wartość najlepićj się 
oceni w porównaniu z owsem, w tymże samym pro- 
dukowanym celu, do czego posłuży również poprze- 
dzająca tabelka. I tak: obliczywszy obfity zbiór owsa 
na 15 korcy z morga, a bobiku końskiego na korcy 
10 wypadnie: 


karmy azotowéj. 
Owsa korcy 15 wagi cent. 18 da nam 216 funtów 
Słoma po 2 cent. zkor. „ 30 n goig 
Plewy po 32funt. „ „  4f.80 , 19, 


Razem 325 funtow 


232 


i karmi azotowéj: 

Bobiku korcy 10 wagi cent. 25 da nam 597 funtów 
Słoma po 4cent.zkorca „ 40 „ 260 
_Strąki po 40 funt. , » 4 art 32 


Razem 889 funtow 


” 
n 


Na korzyść bobiku mamy więc 564 funtów karmi 
azotowćj, czyli że, uprawiając bobik w miejsce owsa, 
zyskujemy z téj samój przestrzeni blisko dwa razy 
wiecej pożywnćj paszy i. możemy nią o drugie tyle 
wyżywić inwentarza. Bobik nadto jest dobrym przed- 
plonem dla pszenicy na gruntach silniejszych, a dla 
żyta na. lżejszych, czego od owsa wymagać nie mo- 
żna. Bobik nareszcie daje po spasieniu znacznie le- 
pszy nawóz i to zasobny w kwas fosforny, kiedy 
bowiem w 10 cent. owsa, znajduje się tylko 7 funtów 
kwasu fosfornego to w 10 cent. bobiku jest go 
funtów 13. * 


Uprawa bobiku musi jednak być racjonalną, to jest, 


trzeba go siać na nawozach i rolę dokładnie wyrobić. | 


W płodozmianach zatem, bobik powinien koniecznie 
podzielić się panowaniem z owsem, a tam gdzieby 
były: grunta zbyt piasczyste bezpróchniczne, miejsce 
bobiku zająć może łubin miebieski, raz, że grunta 
piasczyste znacznie ulepszyć zdoła, drugi raz, że w po- 
równaniu z owsem, właśnie na takich gruntach 
znaczną daję przewyżkę nietylko w sprzęcie ziarna 
i słomy co do ilości, ale i co do wartości pożywnej, 
kiedy bowiem w korcu owsa mamy tylko 14 części 
azotowych, to w korcu łubinu jest ich 85. Jestto 
więc oczywista korzyść, a choć gorzkawe ziarno łu- 
binu początkowo niechętnie bywa spożywane przez 
bydlęta, z czasem przyzwyczaja się do niego wszelki 
inwentarz. Ze względu na produkcją zielonćj paszy 
lub siana: dla owiec, z kilku odmian łubinu zaleca się 
przedewszystkiem łubin żółty. , 

Z roślin produkowanych na zieloną karmę w staj- 
ni, jako dopełnienie karmy koniczynowćj, zaleca się 
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jeszcze mieszanka z wyki. Za uprawą jéj przemawia 
nietylko potrzeba urozmaicenia karmy letnićj, ale i to, 
że pomiędzy pierwszym sprzętem koniczyny (którą . 
gdy okwitnie dłużćj przetrzymywać nie należy) a po- 
wtórnym jój odrostem zbywałoby na paszy zielonej, 
Tćj zaś dostarczy najobficićj mieszanka wyki z owsem, 
spulchniająca i oczyszczająca grunt z chwastów, a nad- 
to niewyczerpująca roli z siły uzyZniajacej, jeżeli by- 
ła sprzątaną w pierwszym perjodzie kwitnienia, i jeśli 
zaraz po sprzęcie grunt poorano, co z tąd pochodzi, 
że wyka silnie grunt ocienia i czerpie do czasu okwi- 
tnięcia najcenniejszy pokarm, jakim jest azot, z za- 
pasu atmosferycznego, zużywając dopiero siły grun- 
tu: w czasie zawięzywania się i rozrostu strączków. 
W pierwszym perjodzie czyli przy początku kwitnie- 
nia jest ona nadto daleko pożywniejszą aniżeli ‚pö- 
źnićj, tak, że po zupelnem okwitnięciu zawiera już 
cztery razy mnićj azotu i mniej chętnie bywa spo- 
żywaną przez bydło. Ztąd to, chcąc racjonalnie po- 
stąpić z uprawa mieszanki, należy zasiewać ją perjo- 
dycznie, czyli co tydzień, jakąś część pola, poczynając 
od Kwietnia aż do połowy Lipca. 

Uprawa mieszanek koniecznie jednak musi być usku- 
tecznianą na nawozach, gdyż inaczćj nie zapewnia pra- 
wdziwych korzyści, jakie tylko w razie bujnego wzro- 
stu. istnieją. Nie ocieniałaby bowiem należycie gruntu, 
nie spulchniała roli, byłaby mnićj pożywną i sprzęt co 
do ilości masy roślinnćj byłby nie wielki, a czasem 
nawet nie wynagradzający kosztów obsiewu. Nadto, 
własności wyki czynią ją doskonałym przedplonem, nie 
potrzebuje więc w rotacji wyłącznego działu pola 
i uprawa jéj nie pociąga za sobą osobnego użycia na- 
wozu, ale owszem przyczynia się nawet do ZAaOSZCZĘ- 
dzenia takowego, gdyż wiemy, że gnój w przeciągu 
3-ch miesięcy utraca na wadze 25 %, a co do jako- 
ści, taki sam procent własności użyźniających w kwa- 
sie węglowym i amonjaku, które się wydzielają pod- 
czas fermentacji na kupach, w polu, lub na gnojo- 
wniku. Przeciwnie zaś rozkład gnoju, dopełniający się 
w ziemi, znacznie powiększyć może zasób pokarmów 
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mineralnych ziemnych, wplywajac na ich rozpuszeze- 
nie. Zużywając więc w każdym tygodniu pory wio- 
sennćj urobiony nawóz pod mieszanki, oszczędzamy 
znaczniejszą część pierwiastków użyźniających, aniżeli 
gdybyśmy przetrzymywali nawóz aż do użytku pod 
oziminę lub nawet wywozili go wcześnićj w ugór, wy- 
stawiony w tym czasie na silne działanie słońca i tem 
samem dopuszczający zwietrzenia węglanu i amonjaku. 

W rachunek korzyści zasiewania mieszanek jako 
prżedplon pszenicy lub żyta, należy jeszcze przyjąć 
i możność urobienia w tym samym czasie z tegoż 
materjału większćj ilości mierzwy, co uwidocznia się 
następującem obliczeniem. I tak: przypuściwszy, że 
któś przeznacza 40 morgów ugoru pod oziminę i wy- 
wozi 400 centnarów gnoju na mórg, to ogółem 
użyje 16,000 centnarów nawozu. Zasiewając zaś na 
téj samćj przestrzeni mieszanki jako przedplon, przy 
użyciu téj samćj ilości nawozu sprzątnąć można 
z tegoż pola 4,800 centnarów karmy zielonej lub 
1,200 centnarów siana wyczanego, licząc z morga 30 
centnarów suchéj a 120 centnarów świeżćj. Ze spasie- 
via téj ilości karmy w porze letnićjj można więc 
mieć do dyspozycji pod jesień jeszcze 2,400 centna- 
rów mierzwy, licząc z centnara karmy zielonéj pół 
centnara gnoju, a z centnara suchej dwa centnary 
mierzwy, a zatem, używszy ten nawóz jeszcze w je- 
sieni pod pszenicę, będzie jéj można zasiewać więcćj 
o 6 morgów czyli produkować morgów 46, a jeżeli 
nadto ma się do rozporządzenia jakąkolwiek ściółkę, 
a choćby torf, ta ilość zwiększonego nawozu da się 
nawet potroić i uprawę oziminy będzie można po- 
większyć o morgów 18-ie. Zwracam tu jednak uwa- 
gę, że mierzwienie pod mieszanki powinno być silne 
jeśli mają służyć za przedplon pszenicy na grun- 
tach wyjałowionych. 

Jak mieszanka wyczana ważne ma zająć sta- 
nowisko ze względu na produkcję paszy letnićj, tak 
nie mnićj ważne spełnić mają zadanie ziemnżaki i bu- 
raki pastewne ze względu na produkcją karmy zi- 

‚ mowćj, jeżeli gospodarstwo nie ma do rozporządze- 
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nia zimą ani wywaru, ani młóta, ani wytłoczyn bu- 
raczanych. Pierwsze koniecznemi są w płodozmianie 
i z tego względu, że zastępują uprawę ugorową, 
oczyszczając rolę perjodycznie z perzów i chwastów 
i przyczyniając się do wyrobienia gruntu pogłębie- 
niem, które ziemniakom najmnićj szkodzi, choćbyśmy 
wydobyli na wierzch znaczniejsza ilość surowego pod- 
łoża. Podłoże to prędzćj wreszcie ulegnie korzystnéj 
przemianie już skutkiem saméj uprawy, częstego ora- 
nia, oborywania i okopywania, aniżeli gdybyśmy po- 
głębiali przy uprawie innych, szczególnićj słomko- 
wych roślin. 

Buraki znów 'z tego względu zasługują na wię- 
kszą z naszéj strony troskliwość, że stosunkowo do 
przestrzeni gruntu produkują największą massę po- 
karmu roślinnego, który, jak wyka do urozmaicenia 
karmy letnićj, posłuży do urozmaicenia karmy zi- 
mowćj. Liście buraczane posługują nadto na paszę 
wtedy, kiedy już na wszelkićj innćj karmie zielonéj 
zbywa. 

Celem przeświadczenia o znacznych korzyściach 
wynikających z uprawy buraków, zestawię tu po- 
równawczo, pod względem wartości pozywnéj, zbiór 
z jednego morga buraków, ziemniaków i siana. I tak: 
zbierając średnio z morga 30 centnarów siana, 50 
korcy ziemniaków czyli 125 centnarów, lub 200 kor- 
cy buraków czyli 420 centnarów, wypadnie: 


w 30 centnarach siana części azotowych 246 funtów 
w 125 « ziemniaków » » 300 » 
w 420 » buraków » » 504 » 


Zbiera się więc w tym stosunku z morga samój 
karmi azotowćj dwa razy wiecój aniżeli w sianie, 
a półtora raza więcćj aniżeli w ziemniakach, nie 
uwzględniając wielu innych własności i przymiotów, 
na korzyść tćj rośliny przemawiających. 

W rotacji osobnego działu poła pod buraki pastewne 
przeznaczać jednak nie można z uwagi, że produkcja 
takowych nie może być zastósowaną do większych 
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przestrzeni, z przyczyn zapotrzebowania znacznój ilo- 
ści robocizny, 0 którą nie zawsze łatwo; powtöre, 
że buraki wymagają położenia równego i więcćj 
wilgotnego. Jeżeli więc grunt odpowiada w ogóle 
wymaganiom téj rośliny, to można Ją umieszczać 
w dziale pola przypadającym pod ziemniaki. W prze- 
ciwnym razie, korzystniej wypadnie przeznaczyć pod 
uprawę buraków, wyłączone z płodozmianu kawałki 
odpowiednich. gruntów i na tych osobno wyznaczyć 
rotacją. Co się tyczć produkcji buraków, to należy 
dodać, że opłacają się tylko na rolach obficie zna- 
wożonych, a zatem korzystnićj jest uprawiać jeden 
mórg aniżeli cztery , jeżeli tych czterech dostatnio 
użyźnić nie jesteśmy w możności. Też same uwa- 
gi stosują się do uprawy marchwi pastewnćj, ku- 
kurydży, lucerny i t. p. roślin pastewnych, które 
sowicie się wynagradzają, byle zadość uczyniono wszyst- 
kim ich wymaganiom. 


USTOSUNKOWANIE PRODUKCJI KARMY I ŚCIÓŁ.- 
KI DO POTRZEB NAWOZU W ROTACJI. 


Ustosunkowanie produkcji paszy i ściółki odpowie- 
dnio do potrzeb pewnćj ilości nawozu, jakićj przy- 
jęta rotacja corocznie wymaga, jest niezawodnie bar- 
dzo ważnem zadaniem. Potrzeba ta, nietylko też 
naprzód przewidzianą, ale i jak najdokładnićj obli- 
czoną być powinna, aby gospodarz późnićj, w razie 
ciągłego braku nawozu, wymaganego do corocznego 
umierzwienia pewnój przestrzeni gruntów, nie był 
zmuszony do czynienia ciągłych zmian i odstępowa- 
nia od przyjętego w rotacji porządku obsiewów. W ta- 
kim bowiem razie płodozmian byłby tylko formą, 
utrudniającą naturalny bieg gospodarstwa i nigdy do 
zamierzonych nie doprowadziłby rezultatów. 

Za podstawę do obliczeń możliwości corocznego 
umierzwienia pewnéj przestrzeni gruntów nie mo- 
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że jednak posługiwać taka ilość nawozu, jaką pro- 
dukuje gospodarstwo przed zaprowadzeniem nowego 
porządku rotacji, ale spodziewany zbiór paszy i Sciöl- 
ki, jaką przyjęta rotacja zapewnia w przyszłości, kie- 
dy gospodarstwo w pełnym znajdzie się rozwoju. 
W takim razie początkowo rzeczywiście musi sie 
okazać brak nawozu i wypadnie radzić. sobie ko- 
niecznie nawozami pomocniczemi lub odstąpieniem na 
pewien czas od zamierzonego porządku obsiewów, za- 
nim zwiększy się odpowiednio wymaganiom ilość pa- 
szy i ściółki, a tem samem nawozu. Nie ta więc 
ilość gnoju jaką się rozporządza, ale ta, jaką stale 
rozporządzać się może posługiwać ma za podsta- 
wę układu produkcji rotacyjnej. 

Już poprzednio wypowiedziawszy moje przekonanie 
o konieczności większćj intenzywno$ci naszych go- 
spodarstw, za. zasadę postawiłem konieczność uży- 
Zniania mierzwą stajenną przynajmnićj co lat 5 w zie- 
miach z działalnością powolną, co lat 4 w ziemiach 
z dzałalnością Średnią lub nareszcie co lat 3 w zie- 
miach z działalnością szybką. Nie należy jednak 
rozumieć iżby, częścićj nawozić nie potrzeba, gdyż 
to zawisło od stanu gruntów i zamierzonćj uprawy 
płodów, mnićj lub więcćj zużywających nawóz. Je- 
ŝli więc postawiłem taką nerme to dla tego, że 
uważam taki przeciąg czasu za najwłaściwszy ze 
względów ekonomiczniejszego zużytkowania mierzwy, 
to jest, że korzystnićj będzie, skoro pewne np. 100 
morgowe gospodarstwo, mając do rozporządzenia Co- 
rocznie 800 far nawozu, użyzni tą ilością tylko 1j 
w ziemiach z działalnością powolną czyli mórg 20, 
dając wtedy po 40 fur na mórg zamiast rozdziele- 
nia téj saméj ilości nawozu na mórgów 33, nawożąc 
wtedy tylko fur 24 na mórg, co znowu w zie- 
miach z działalnością szybką nieporównanie większe 
przedstawia korzyści. Że jednak nie zawsze każde 
gospodarstwo jest w możności wyprodukowania takićj 
ilości mierzwy, jaką uważać potrzeba za konieczną, 
należy gospodarzowi albo stale posiłkować się nawo- 
zami pomocniczemi, albo uprawą roślin wzbogacają- 
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cych i ulepszających podtrzymywać rodzajność grun- 
tu, podnoszoną perjodycznie nawożeniem mierzwy 
stajennój. 


Chcąc wiecéj pewno obliczyć, jakićj ilości nawozu 
spodziewać się można po przeprowadzeniu pewnćj ro- 
tacji, przedewszystkiem trzeba obrachować, ile Spo- 
dziewane zbiory dostarczyć mogą paszy i ściółki, 
a następnie, ile ta Ściółka i pasza dadzą razem na- 
wozu. W pierwszym razie, dla obliczenia spodziewanych 
sprzętów słomy i paszy, trzeba zawsze miejscowćj ra- 
dzić się praktyki; w drugim razie, można przyjąć 
za ogólną normę, że: 


100 funt. suchéj paszy wyda 200 funt. obornika 750) wilgoci 


— » zielonej » » 50 » » = » 
— ». roślngłąbiastych 60 » » = » 
— >» ściółki słomiastćj 200 » », aW: 3 
F » liściastój 150 » » — » 


Sposób zużycia rozmaitćj paszy przez różne zwie- 
rzęta może jednak spowodować, dość znaczne ró- 
żnice, w wydajności gnoju z téj saméj ilości paszy. 
I tak: Mateusz de Dombasle na licznych opierając się 
doświadczeniach podaje, Ze ze 100 funtów suchćj 
paszy, przy utrzymywaniu cały rok na stajni, otrzy- 
muje się od koni . . »« . e .221 funtów gnoju, 

n krów LAON, 0. 6 . 347 » » 
» wołów tucznych  . 534  , » 
» owiec re 6%: „ 164 » » 


Również jeśli wypędzamy bydło na pastwiska, już 
sam czas jaki przebywają zwierzęta w polu znaczne 
wywołuje różnice. Jeśli bowiem pewne bydle, spoży- 
wające częścią w stajni częścią na pastwisku 100 
funtów paszy zielonćj, przebywa w polu 12 godzin 
dziennie, to z téj ilości spożytćj paszy wyda tylko 25 
funtów gnoju; przy 8 godzinach wyda 33 funt. gnoju; 
w 6 godzinach wyda 37 funt. gnoju; w 2 godzinach wyda 
45 funt. gnoju. 
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Podobnie, jeśli karmimy bydło dostatnio, znacznie 
więcćj otrzymać możemy nawozu z téj saméj ilości 
paszy, aniżeli karmiąc skąpo, gdyż zawsze pewna 
część pokarmu zużyje się na odżywienie soków zwie- 
rzęcych. Te wszystkie okoliczności ‘nie mogą też być 
pominiętemi w rachubie, i wtedy tylko polegać mo- 
żna całkowicie na powyższéj normie, jeśli karmi się 
dostatnio, utrzymuje bydło na stajni i tak podscie- 
ła, aby mocz zwierzęcy całkiem mógł być absorbo- 
wany przez ściółkę. ; F 

Tam gdzie chodzi o jak najekonomiczniejsze zu- 
żytkowanie ściółki, nie należy jéj podscielaé 
zawiele, to jest w takiej ilości, jaką otrzymywany 
stosunkowo mocz zwierzęcy nie byłby w stanie całko- 
wicie nasycić, wtedy bowiem część materjału podścio- 
łowego, nienasyconego gnojówką, nie wydałaby tej 
ilości nawozu, jaką powyżćj oznaczono. Dla tego to, 
szczególnićej w porze letnićj, kiedy bydło karmione 
paszą zieloną znacznie wiecej wydziela moczu, wie- 
céj też podściełać można aniżeli zimą, celem ko- 
rzystniejszego zużytkowania ściółki. Tym czasem 
w naszych gospodarstwach dziać się zwykło wprost 
przeciwnie, gdyż w zimie podściełamy zawiele, bo 
na słomie nie zbywa, a latem nic prawie. Stosu- 
nek pomiędzy ściółką a paszą, o ile wskazała nam 
praktyka, najwłaściwićj zachować następujący, to jest: 
na 5 funtów paszy w wartości siana dodawać jeden 
funt ściółki, co przy odpowiedniem karmieniu na $re- 
dnićj wielkości bydlę wyniesie około 5 funtów ściółki 
słomiastćj. Używając lisciastéj lub spilkowćj drzewnej, 
w tym samym stosunku co do wartości pożywnćj 
przeznaczyć trzeba najmniej funtów 6 na $redniéj 
wielkości bydlę. è JE 

Wiedząc mnićj wiecéj z jakićj ilości paszy i Ściół- 
ki pod pewnemi warunkami otrzymać można pewną 
ilość gnoju, konieczną jest również wiadomość, ile 
pewna przestrzeń gruntu dostarczyć może materjału 
mierzwnego i paszy. Tym celem załączam tutaj ta- 
belkę, przecięciowego wydatku słomy i paszy, Stosun- 
kowo do wydatku ziarna, co się mnićj więcćj z pra- 
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ktyką zgadza. Tabelka ta posłuży zatem do przybli- 
żonych tego rodzaju obliczań. 


A. W stosunku zbioru ziarna, produkcja materjału 
mierzwnego i gnoju na jednym morgu n. p. 


$%/Źbiór słomy, z 4 Wydatek gno- Le 

Z dg [38110 aan SE | une Sa 

s SGO a i > 632 

HEOERIEPOECOPON PERS EI ipes 

Nazwa roślin > 8/8] 3E] 28 |S5 1228 a- o pag 258 ESE 

EnS [Sd £5 JSE Es [286lienlies ng: 

Sal „JEElEżl "ka a ep ages 

ko. | fu. Jcet.|funt.] cet. | cetn, |cetn. |cetn. | cetn. |cetnar. 

| | | Jotręby| | j 
Pszenica ozim.| 10/250. 25 400, 40 3 | 102, 86| 80) 14 
„ao Jara] 81250| 20 350| 28 | 3 62| 56| 10 
Żyto ozime .| 10/230| 23, 500| 50 2 | 150 104) 100| 19 
» jare . .| 81222] 18} 350| 28 2 96 60, 56) 10 
Jęczmień . .| 10/190| 19, 300| 30 | 4 | 106 68) 60|. 11 
Owies .. . .| 12/1331 16) 3001 36 3 | 110, 78) 72! 20 
Groch. ...| 8/250 20 500| 40 |, 4 | 128] 88| 80! 18 
Wyka....| 61250) 15! 500! 30 | 8 96 66! 60! 15 
Proso . . . .| 101230) 23| 400| 40 4 | 82] 80| 13 
Bobik koński| 101250) 25) 400| 40 | 4 | 138) 88, 80/ 26 
Tatarka . . .| 9/188; 17| 300) 27 3 94 60) 54) 19 
Łabin. . . .| 6/250) 15) 400| 24 | 8| 84| 56! 48] 20 
| chy 
Rzepak zim.| 9200| 18| 440| 40 | 4 | 106, 88) 80! 19 
„ letni| 5/180 9| 400! 20 | 3 55, 46) 40! 16 
Kukurydza :| 10)260 25 700 70 | „ | 190) 140 140 21 
Konicz na | | | | 


m 
© 
co 
o. 
a 
© 
co 
© 


ziarno ...| 2/250| 5/1500) 30 | x 
Ziemniaki. .| 7012601182] ,, | » | ;, | 109) „| „| 2 


Buraki. . . .|200|200/400) :, | ,, | 40 | 220 
Marchew . .|150|200/300| ,, » | 040 | 204] 5; 


Pasza zielona. | w sianie | 
cet. | suchem 
Koniczyna. .|240 60| 
Kukurydza 
koński ząb .|500 
Lucerna. . .|320| ,, 
Łubin niebie- 
ski, CEAS ZONEN 4 30) ;, 5; 60) ,, | 20 
Spórek? ., 2321196] 1, villa sy AEN şi 48 10 
Esparcetā . .|160| „|, | ,, 40l engg R 80| „| 38 
Mieszankia z | 
wyki i owsa .'160] ,, | ,, | » 


100] w 
BONE SEE 1601 ONR 94% 


| „sł LE 22 
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Jeśli gospodarstwo intenzywnie pokierowane znaj- 
dzie się już na pewnym stopniu rozwoju, to po- 
dane w tabelce cyfry uważać można za normalne 
bez względu na rodzaj gleby, gdyż intenzywność 
równoważy plony ziem z natury mnićj żyznych z ży- 
znemi. Jak sobie jednak radzić, aby otrzymać naj- 
mniéj zawodne wyniki tego rodzaju obliczań, najle- 
piéj wyjaśni przykład następujący: 

Każdy gospodarz, dłużej w pewnćj gospodarujący 
miejscowości, wie zapewne dokładnie z praktyki, ile 
po umierzwieniu pewnych gruntów zbiera się w pier- 
wszym roku ziarna, słomy lub innćj paszy i ja- 
kiego w ciągu lat następnych można spodziewać 
się wydatku w danćj miejscowości. Zebrawszy w ten 
sposób wszystkie dane, czyli wiedząc np. że pszeni- 
ca, po ugnojeniu 300 centnarami mierzwy na mórg 
w pewnćj miejscowości, wyda w przecięciu 10 kor- 
cy ziarna i 40 centnarów słomy, —dalój że np. żyto 
na grochowisku w trzecim roku po nawozie wyda- 
je tamże korcy 8 ziarna i 36 centnarów słomy z mor- 
ga, i t. p—to bardzo łatwo i dokładnie obliczyć mo- 
żna, ile średnio spodziewać się trzeba paszy i Sciölki 
stosunkowo do zamierzonój uprawy takich a takich 
roślin pomieszczonych w rotacji. j 

Przyjmując np. płodozmian: 1. Ziemniaki na 
300 centnarach mierzwy. 2. Jęczmień z koniczyną. 
3. Koniczyna. 4. Owies. 5. Mieszanka z wyki na 
zieloną karmę na 350 centnarach gnoju. 6. Pszeni- 
ca. 7. Groch. 8. Żyto; wiedząc nadto z praktyki, 
że w miejscowości NN. 

Ziemniaki wydadzą na 300 cent. mierzwy w przecięciu 

70 koreyz morga 

Jęczmień po ziemniakach : . . . 9 Re » 

Koniczyna po jęczmieniu . . . . 50 centnarów 

Owies na koniczysku . . . « . . 12 korcy z morga 

Mieszanka wyczana na 350 centna- 

rach gnoju w przecięciu zielonéj . 120 centnarów 

Pszenica po mieszance. . . , ., 8 korcy z morga 

Groch na pszeniczysku . pyy ,. 6 » 

Żyto na grochowisku . . . . .. 8 s » 


BIBLIOTEKA ROLNICZA. 16 
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to spodziewać się można, że w takim stosunku 
zbioru, odnośnie do podanćj tabelki, będzie: | 

c e n t n a r y: 

Slomy pszenicznéj 32,a ztéj nawozu 64,wilgoci 750, 
Słomy żytnićj . - 40 » » 80 4 


Słomy jęczmiennćj 27 » » 54 » 
Koniczyny (siana). 50 „ x 100 » 
Słomy owsianćj . 36 » » 12 » 
Słomy grochowéj . 30 » » 60 » 
Mieszanki (zielonćj) 120 » 4 60 » 


Razem słomy ipaszy 335 z tego gnoju 490 » 


Chcąc według założenia rotacji nawozić corocznie 
300 centnarów gnoju pod ziemniaki, a 350 pod mie- 
szanki na przedplon pszenicy, potrzebowalibyśmy rocznie 
650 centnarów gnoju, a zatem spasając tylko po- 
wyższe produkta, przeświadczamy sie, iz brakloby 
jeszcze 160 centnarów gnoju. Aby ten brak uzupel- 
nić, jeśli gospodarstwo nie posiada łąk naturalnych, 
należałoby zużytkować jeszcze na paszę cały zbiór 
owsa, jęczmienia i ziemniaków co uczyniłoby: 


korcy: OSTALET. (MO Dr Hó Hwe 

Owsa . . . . 12, wagi razem 16,z tego gnoju 32 
Jęczmienia. . 8 » 15 t 30 
Ziemniaków . 70 » 182 » 109 
Razem 213 k 171 


Dodawszy poprzednio wyzyskaną ilość z paszy i sło- 
my mielibyśmy do rozporządzenia razem 661 centnarów 
gnoju, czyli że roczne potrzeby zostałyby pokryte 
całkowicie, z niejaką jeszcze przewyżką. 

Gdyby korzystniej wypadło spieniężać jęczmień lub 
ziemniaki, możnaby sobie radzić w inny jeszcze spo-, 
sób, to jest: pozostawiać koniczynę na dwuletni uży- 
tek lub ziemniaki, jeśli pozwala na to miejscowość, 
zastąpić w części burakami, które stosunkowo do 
przestrzeni zdolne są wyprodukować większą masse 
paszy, a tem samem i nawozu. W ten sposób 
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obliczając i regulując rotacją odpowiednio do ko- 
rzystniejszćj produkcji, łatwo przychodzimy do $wia- 
domości rozporządzalnych zasobów nawozu, bez nara- 
żenia się w przyszłości na niedobór. 

Przykład powyższego obliczenia dotyczć jednak go- 
spodarstwa nie posiadającego ani łąk, ani pastwisk, 
ani ubocznych materjalöw podściołowych, gdzie za- 
tem utrzymuje się bydło ciągle na stajni. W prze- 
ciwnym razie, gdyby dajmy nato posiadało powyższe go- 
spodarstwo jeden mórg łąki i dwa morgi pastwiska, 
i gdyby z tćj łąki zbierało się w przecięciu rocznie 
30 centnarów siana, a pastwisko przedstawiało War- |: 
tość 50 centnarów suchego siana, to rzecz prosta, //. 
że, zbiorem 30 centnarów siana powiekszylaby się” 
produkcja nawozu o centnarów 60, a ze spasania pa- 
stwiska przez 8 godzin dziennie o centnarów 66, . 
czyli razem byłoby do rozporządzenia więcćj 126 
sentnarów gnoju. Jeżeliby więc nie zależało gospo- 
darstwu na zwiększeniu ilości nawozu, możnaby w ta- 
kim razie zmniejszyć w płodozmianie produkcją kar- 
my na korzyść uprawy innych produktów handlo- 
wych na sprzedaż, uprawiając np. w miejsce miesza- 
nek tytuń, konopie, rzepak lub zbierając koniczynę 
na nasienie i t. p. 

Nie trzeba jednak zapominać, że i łąki potrzebu- 
Ją użyźniania, że jeżeli nie zasilamy ich nawozami 
sztucznemi, jak mp. popiołem, gnojówką lub kompo- 
stami, należy dostarczać gnoju przynajmnićj co lat. 
sześć po 200 centnarów na mórg. Jeżeli więc jeden 
mórg łąki wydaje w przecięciu rocznie 30 centna- 
rów siana, a z tego 60 centnarów gnoju, to z otrzy- 
manych w przeciągu lat sześciu 360 centnarów na- 
wozu, można tylko liczyć na korzyść roli centnarów 
160. Że jednak mierzwa stajenna większy pożytek 
przynosi roli aniżeli łące, dla tego korzystnićj jest 
na tę ostatnią użyć nawozów sztucznych lub jeśli 
się da nawodnić. 

Co się tyczć obliczania produkcji nawozu z paszy 
pastwiskowćj, zwracam jeszcze uwągę, że tylko pa- 
stwiską dostarczające najmnićj 80 centnarów zielonćj 
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paszy z morga, mogą przyczynić się do pomnoże- 
nia produkcji mierzwy stajennćj. Inaczej spowodo- 
wać mogą nawet pewną stratę, jeżeli bydło karmio- 
ne częścią w stajni długi czas musi być przetrzy- 
mywane na pastwisku, aby dostatnio nasycić się mogło. 

Kto utrzymuje bydło cały rok na stajni również 
naprzód przy układzie rotacji obliczyć powinien, czy 
produkcja paszy zielonćj wystarczy dziennćj potrze- 
bie na przeciąg 150 dni pory letnićj. 

Odnośnie do postawionego za przykład gospodar- 
stwa ze względu na produkcją nawozu, ogólna ilość 
karmy i ściółki wraz z owsem, jęczmieniem i zie- 
mniakami na paszę przeznaczonemi wynosiłaby 548 
centnarów. Odtraciwszy z tćj ilości słomę na pod- 
ściół, w stosunku jednego funta ściółki na 5 funtów 
paszy wartości siana, co uczyni około 148 centnarów, 
na samą paszę pozostałoby centnarów 400 na rok. 
Podzieliwszy więc tę paszę przez 365 dni w roku, 
wypadnie w przecięciu dziennie 109 funtów suchćj 
paszy, a zatem na 150 dni letnich przeszło 163 centna- 
ry, którą to ilość chcąc zastąpić karmą zieloną, trzeba 
jój użyć cztery razy wiecéj co do wagi czyli centna- 
rów 652. Że jednak "jj część paszy letniéj da się 
uzupełnić zabytkami paszy suchéj zimowej, jak ziar- 
nem na obroki, sieczką z ziemniakami i słomą, któ- 
rój codzienny dodatek obok paszy zielonćj jest dla 
zdrowia bydląt koniecznym, właściwie zatem potrze- 
ba będzie tylko 440 centnarów paszy zielonéj. 


Przeznaczywszy na spasienie w stanie zielonym mie- 
szanki z wyki i koniczynę byłoby odnośnie do przy- 
jętego powyżćj zbioru: 

Mieszanki wyczanéj centnarów 120 
Koniczyny zielonćj « 200 


Razem centnarów 320 
- Obliczenie to znów.nam wykazuje „brak jeszcze 120 


centnarów karmy zielonéj, którą to ilość uzupełnić 
wypadnie pozostawieniem jeszcze na rok drugi koniczy- 


i 
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ny, jeżeli gospodarstwo nie posiada innych źródeł uzu- 
pełnienia tego niedoboru z części gruntów rotacją nie 
objętych lub pastwisk, które. wtedy odpowiednio do 
ilości paszy jaką wyprodukować mogą, obliczane być 
powinny. Niemnićj gdzie istnieją browary, gorzelnie, 
olearnie, cukrownie, młyny i wszelkiego rodzaju za- 
kłady fabryczne, mogące dostarczyć z odpadków pa- 
szy lub ściółki, obliczanie dokładnie winno być usku- 
tecznione i stosownie do tych uboczych zasobów uregu- 
lowaną rotacja. Tak uskuteczniony rachunek wykaże 
nam zarazem ile może utrzymać bydła pewne gospo- 
darstwo, aby mie przeciążyć się zbytnią ilością i naj- 
ekonomicznićj zużytkować paszę i Sciölke. 


JAK DALECE KONIECZNEM JEST WYNAGRADZANIE 
TEGO, CO SIE WYZYSKUJE ZBIORAMI? 


Skoro z postępem chemii weszło rolnictwo na drogę 
naukowego rozwoju, coraz wiecéj zastanawiano się 
i badano stosunki, jakie zachodzą pomiędzy przyro- 
dzonemi zasobami żyzności gruntów i nawożeniem, 
a wyprodukowaną substancją roślinną, i umiejęt- 
ność tę nazwano statyką czyli równowagą rolniczą. 
Stósownie do pojęć, jakie miano o pokarmie ro- 
Slin, rozwijano początkowo i systemy statyki rolni- 
czéj, oparte np. według Thaera na wynagradzaniu ma- 
terji organicznych, a późnićj według Liebiga na wy- 
nagradzaniu materji nieorganicznych. W obu razach 
nie uwzględniono jednak ważności oddzialywania czyn- 
ników rozpuszczających, a zatem i dostarczania ta- 
kowych, dla tego też statyka dawniejsza nie mogła 
przynieść prawdziwego pożytku. Dziś, jakkolwiek sta- 
tyka rolnicza już na gruntowniejszéj opiera się pod- 
stawie, nie daje nam wprawdzie ściśle matematycznych 
pewników co do ustosunkowania potrzeb koniecznego wy- 
nagradzania tych pokarmów, jakie się wyzyskalo 
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itych czynników rozpuszczających, jakie się zużyły, 
zawsze jednak jest już mnićj zawodną wskazówką 
racjonalnego kierunku rolnictwa, obznajmiając ze sto- 
sunkami, jakie zachodzą pomiędzy wyzyskiwanemi ma- 
terjami pokarmowemi w sprzętach a użyznianiem. 
Słowem nabyło rolnictwo świadomości rozchodu i do- 
chodu pierwiastków pokarmowych roślinnych, tak, że 
każdy gospodarz jak kapitalista może w każdćj chwi- 
li ocenić wzrost i ubytek kapitalu ziemnego, a tem 
samem utrzymać równowagę takie poczyniwszy zmia- 
ny w systemie zagospodarowania, jakie zapobiegną 
ubytkowi pierwiastków pokarmowych i' utrwalą do- 
chody gruntowe. 


Następująca tabelka, wykazująca zasób najważniej- 
szych materji w roślinach, z przecięcia licznych ro- 
zbiorów zestawiona, posłużyć może Ado statycznych 
obliczeń, odpowiednio do ilości produkowanych roślin, 
ich zużycia i stopniowego użyźniania gruntu. 


Ilość azotu i materji mineralnych w roślinach: 


B. 


w 100 funtach mieści się w przecięciu funtów: 


8$|3+ |, 
i M” f=} f=] o m SD A bp 
Nazwa roślin == a E| za] BB 
LS ES|ER | SE 
abe: MPM | 
Bobik w ziarnach . .| 14,0| 4, 0150,20 1,30) 0,71 
„w łodygach . .|12,0| 2, | 1,30] 0,36! 0,38| 0,60| 0,40 
Buraki cukrowe. . . .|82,0| 0,28 | 0,04! 0,05! 0,10! 0,06! 0,05 
;.  pastewne . .|89,0| 0,15) 0,37) 0,04| 0,04| 0,08) 0,05| 0,05 
Chmiel w kwiecie . .| 10,0! 2,68, 2,49| 1,58| 0,44) 1,34) 0,50) 2,0 
Jęczmień w ziamie . .| 13,8] 1,73) 0,52! 0,07| 0,18| 0,82| 0,14] 0,70 
» w słomie .| 12,0] 0,44, 0,63) 0,34| 0,15| 0,28] 0,53! 3,13 
Koniczyna czerwona | 
w nasieniu. s. „un 12,0| 5,20) 1,46) 0,20 0,48 1,36] 0,28| — 
Koniczyna czerwona į 
w sianie. . « « « . . 14,0| 2,30| 2,15| 1,50) 0,43) 0,56] 0,52) 0,09 
Koniczyna czerwona 
Świeża . . 1... . . 80,0! 0,50] 0,30| 0,50| 0,16| 0,13| 0,12] 0,02 
Konopie w caléj roślinie| 12,0| 3,0 | 0,64] 1,44] ©,31| 0,58] 0,25] 0,31 


są > 
Nazwa roślin 3 


E 


} 
palce w głowach. .| 92,0 
Kukurydza w ziarnie .| 14,0 


= na zieloną 
paszę „45,1. «1% 068 80,0 
Korzenie cykorji . . .| 88,0 
Groch w ziarnie. . . .| 14,0 

» w słomie ... . .| 120 
Esparceta jako siano .| 14,0 
ca hę zielona . . | 80,0 
Żyto zielone na pa- 
WA Go SA > | 80,0 
Ziemniaki.-. . .. . .| 75,0 


Lucerna zielona . , .| 79,0 
„, Jako siano. . 12,5 
Len w nasieniu . . . .| 13,0 
5 w łodygach. . . . 14,0 
Marchew w korzeniach. | 89,0 
„ w liściu ...|820! 
Owies w ziarnie. . . .| 13,0 
+; „w słomie. . . .| 12,0 
» Zielony na pa- 
BZĘ:RA WY E E | 82,0 
Pszenica w Ziarnie. . .| 14,0 
» w słomie. . .| 12,0 
Proso w ziarnie ... .| — 
» w słomie. .. .| — 
Rzepak w Ziarnie . . .| 10,0, 
„ „w słomie. . .| 14,0) 
Soczewica w ziarnie. . 14,0, 


añ w słomie. . 12,0! 
Sporek zielony. . . . .| 80,0 
s» w sianie . . .| 14,0 
Tatarka w ziarnie. . .| 12,0 


„, w słomie. . .| 12,0 
Tytuń w caléj rośliniej — 
Wyka w ziamach. . .| 140 


Wapna 

Magnezji 
Kwasu fo- 
sfornego 
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» wsłomie. . . .| 12,0| 2,00 
| » na zieloną paszę| 80,0) 0,40 
Żyto w ziarnie . . . .| 14,0) 1,85 
5» w słomie . .. .| 12,0) 0,60 
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ol 
2) g W| So 
Nazwa roślin + 8 3 Es g E 
N © 2|s5 
BPl<4 |A|E 8 |ES 
A z, | M 
Liście drzewne 
szpilkowe. . . . . == |H1405K031 410,6 OM OB: 
Ciało zwierzęce wa- 
ga żywa y — | 3,55|0,40| 0,08/0,44| 1,36] — | 0,04 
Wełna. 3 — | 5,0 10,20) 0,44/0,22| 0,68] — | 0,0. 
Bert, (GG, „...| — `|. 9,0 |0,08| 0,68/0,08| 0,80! — | — 
Mączka kościana. .|12,0| 5,0 | — [33,0 | — |240 | — | — 
Makuchy ,rzepacza- 5 
melt. 0.10 bits 94.11, 0[ 1455 711,5 = — | 20 | — | — 
Guano dobre. . . .| — 13,0 | — 112,0 | — 1120 | — | — 
Saletra chilijska v. ` 
azota sody: 50. PROLE O E | — | lei ie 
Odchody ludzkie. .|74,0| 1,0 |1,0 | — | — 1,2 | — | — 
Krew bydlęca . . .|80,0] 3,2 |1,0 |— | — 0,5 | — | — 


W jaki sposób na podstawie powyższćj tabelki usku- 
teczniać można tego rodzaju obliczenia, następujące 
zestawienie dostatecznym będzie wzorem i wskazówką. 
Za przykład stawiam tu toż samo gospodarstwo, które 
w poprzednim rozdziale służyło do obliczeń ustosunko- 


wania produkej 
darstwa. 


i mierzwy stajennćj do potrzeb gospo- 


Sprzęt produktów przeznaczonych tam na spaszenie: 


Wynosił: 


W PŁODACH 


Słomy pszennćj 32 Cet. . 


Wyzyskano sprzętami: 


. |fant. 


» żytniej 40 ,,. .| 24,00 4,40 
s, jęczmien- 
é + + .27 ,,. .| 114,88] 17,01| 9,18 
Słomy owsianćj 56 „,. .| 11,88 36,00| 13,68 
—  grochowćj 30 „+ -| 60,00 30,60| 70,80 
| Koniczu siana 100 , 230,00 | 215,00 | 150,00 
Mieszanki z wy- 
ki zielonej . 120 „,..| 48,00, 60,00| 26,40 
| Owsa ziarna . 18 „,..| 30,60) 8,44| 2,52 
Ziemniskéw . 175 „| 87,50! 78,75| 3,50 
Razem. .|516,66 | 485,20 | 304,24 


| Kwa | Kwa- 
Ma- su fo-| 
gne- | sfor- 
zji | nego 


funt. 


8,32 
80! 12,00 
7,86 
6,84| 24 
1300 

56,00 


16,80 


112,00 
108,00 


83,91 
72,00 
12,00 

9,00 


13,20 
43,14| 4,50| 28,80 
7,00! 25,80 | 14,00| 5,25 
96,51 | 159,46 | 159,11 |444,16 


W stosunku 
przestrzeni 


249 


Sprzęt produktów przeznaczonych na sprzedaż 


Wynosil Wyzyskano sprzętami 


| Kwa-| Kwa-| Kwa-| =- 
| Pota- | Wa- | Ma- |sufo-| su su 48 
JAzotu| zu pna | gne-| sfor- | siar- |krze-| ZĘ 
W PŁODACH | zji | nego.| cza- | mne- | $% 
| nego | go > = 
| funt. | funt. | funt. |funt.| funt. | funt. | funt. e 
Pszenicy 20 Cet. . . .. 40,00| 10,80) 4,00| 4,60| 18,00| 2,80 0,80 | z morga 
Żyta. .. 18 „ ....| 35,30) 9,36| 0,90114,40| 15,12] 2,52| 0,54] ditto 
Jęczmienia17 „ +...) 42,11] 8,84| 1,19| 5,06| 13,94| 2,58| 11,90| ditto 
Grochu .. 8 » ++. .| 28,80] 7,56] 0,96] 1,20) 5,20| 2,72) 0,32| ditto 
Wywieziono razem.. . .|144,21| 36,36] 4,05125,26| 52,26 12) 13,56 


Z zestawienia w powyższy sposób osobno produktów 
na spaszenie i osobno na wywóz uwidocznia się za- 
raz, jaką ilość materji wyzyskujemy zbiorami bezpo- 
wrotnie i jaką powracamy w nawozie z produktów 
przeznaczonych na spasienie. Czy jednak nawóz otrzy- 
many z paszy i ściółki zawiera tę samą ilość pier- 
wiastków, jaką obejmowały produkta na karmę i ściół- 
kę przeznaczone przed ich zużyciem, jest to pyta- 
nie, które obszernićj rozebrać nam wypada. Straty 
jakie ponosi karma zwierzęca w procesie trawienia do- 
tyczą głównie węgla, wodoru i tlenu, mnićj zaś stosun- 
kowo azotu i materji mineralnych. Ponieważ pierw- 
szych trzech pierwiastków dostarcza zawsze w do- 
statecznéj ilości atmosfera, a tem samem strata ta- 
kowych mniéj nas obchodzić może, głównie zatem 
obliczenie strat odnieść wypada do azotu i niektó- 
rych najważniejszych ciał mineralnych. 

Strata, jaką powoduje w karmie odżywność soków 
zwierzęcych , nie jest zawsze jednakową, gdyż 
np. zwierzęta w normalnym stanie żywienia i nie 
wysilane zbytnią pracą daleko mnićj zużywają ze 
spożytćj paszy tak azotu jak i ciał mineralnych, 
aniżeli zwierzęta opasowe, pociągowe, produkujące mle- 
ko lub wełnę i młodociane, szczególnićj w pierwszym 
roku najsilniejszego rozrostu. 
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Przypuściwszy zatem, że powyższą ilością paszy, 
w. podanem za przykład gospodarstwie, wyproduko- 
wano 100 funtów wełny i 200 funtów wagi żywej 
w przyroście ciała zwierzęcego, to na korzyść tych 
produktów zużyłoby się z paszy: i 

w 100 funtach wełny: 
Azotu: Potażu: Wapna: Magnezji: Kw.fos: Kw.krze: 

Funtów 5,0 0,20 0,44 0,22 0,68 0,02 

w 200 funtach ciała zwierzęcego: 
Funtów 7,10 0,80 0,16 0,88 2,72 0,08 
Razem 12,10 1,00 0,60 1,10 3,40 0,10 


Doliczywszy wyzyskane bezpowrotnie materje w pro- 
duktach na sprzedaż, a mianowicie: 


Funtów 114,21 36,36 4,05 23,26 52,26 13,56 
Razem 126,31 37,36 4,65 24,36 55,66 13,66 


wyzyskiwanoby corocznie z gruntu. Nadto w nawo- 
zach, wyprodukowanych z płodów przeznaczonych 
na spasienie, nie powracałoby się gruntowi jeszcze 
tych wszystkich materji pokarmowych, jakie zawie- 
rała pasza przed zużyciem, nawet po potrąceniu Spo- 
Zytkowanéj ilości na odżywność zwierząt, gdyż oprócz 
zużycia się pewnćj części na korzyść wełny i mięsa, 
odliczyćby jeszcze trzeba znaczną stratę w samem 
już nawozie, spowodowaną wypłókaniem przez deszcze 
i zwietrzeniem najważniejszych pierwiastków pozyw- 
nych, jak mp. azotu, którego ulotnieniu się nie je- 
stesmy w stanie całkowicie zapobiedz, pomimo naj- 
oględniejszego obchodzenia się z nawozem. Z tego 
co się dotąd powiedziało wnosićby trzeba, że na- 
wet po całkowitem zużyciu na gruncie czyli skarmie- 
niu tego, co się zebrało w gospodarstwie, nie byli- 
bysmy jeszcze w możności wynagrodzenia zupełnego 
tych pierwiastków, jakie wyzyskaliśmy zbiorami. 
Zaraz jednak nastręcza się pytanie, czy jest ko- 
nieczność wynagradzania całkowicie tego, co się wy- 
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zyskuje zbiorami i o ile w pomoc przychodzi nam 
sama przyroda? Odpowiadając na powyższe pytanie 
najpierw zwrócić nam wypada uwagę na najważniej- 
szy z organicznych materjałów pokarmowych jakim jest 
azot. Ponieważ nie ulega najmniejszćj wątpliwości, że ro- 
śliny czerpią znaczną część azotu z powietrza, skut- 
kiem czego znajdujemy w zbiorach: zawsze więcój 
tego pierwiastku aniżeli dostarczyliśmy go w nawo- 
zach, jest więc rzeczą niezawodną, że nie ma po- 
trzeby całkowitego wynagradzania azotu, wyzyskane- 
go zbiorami. Koniecznem jest jednak wynagrodzenie 
częściowe, a stopień większego lub mniejszego wy- 
nagradzania azotu zawisłym jest od stosunku wpro- 
wadzonych do uprawy roślin, mniej lub więcćj po- 
siłkujących sie azotem czerpanym z powietrza. 
Wiadomo bowiem, że jedne rośliny‘ pobierają azot 
przęważnie z gruntu, jak zboża, kiedy inne jak 
grochy, wyki, koniczyny, bobik, łubin, esparceta i lu- 
cerna biorą takowy przeważnie z powietrza. Pierwsze 
wymagają zatem całkowitego zwrotu azotu w nawo- 
zach, drugie zaś tylko pewną część tego, co się 
wyzyskało w zbiorach. Aby w tym drugim razie 
oznaczyć liczebnie choć w przybliżeniu granice po- 
trzebnego wynagradzania, wypada przedewszystkiem 
rozpatrzyć się w źródłach naturalnych zasobów azo- 
tu i tak: 

Ziemia, jak pokazało się według porównawczego ro- 
zbioru kilkudziesięciu gatunków różnych grantów, za- 
wiera na przestrzeni jednego morga w sześcio-calowćj 
głębokości od 100 do 20,000 funtów azotu, a to 
w miarę większego zasobu próchnicy i lepszćj kultury. 
Ziemia oprócz tego ciągle zasilaną bywa azotem 
w formie amonjaku za pośrednictwem deszczu, a przy- 
bytek ten ocenić -można średnio na 12 funtów rocznie, 
na jednym morgu w latach średnie wilgotnych, jak 
to okazały: obliczenia Dra. Schumachera. Przyjąć 
nareszcie można za ogólną normę, że rośliny 
szerokolistne jak boby, grochy, koniczyny it. p., 
w stosunku wyzyskanego w zbiorach azotu, przynaj- 
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mnićj połowę ogólnćj ilości „zaczerpnęły z powietrza, 
czyli o tyle mnićj zapotrzebowały tego pierwiastku 
z roli. 

Widzimy zatem, że roślinność zasilaną być może azo- 
tem nietylko w nawozach ale także z gruntu, powie- 
trza i deszczu, dla czego całkowite wynagradzanie tego, 
co się wyzyskało zbiorami, nie zawsze jest ko- 
niecznem, a mianowicie jeśli grunt obfituje z natury 
w związki azotowe, to jest zawiera przynajmnićj 60 ra- 
zy tyle azotu, ile spotrzebować może najlepszy urodzaj. 
Doświadczenia Liebiga wykazują bowiem, że ziemia 
potrzebuje zawierać najmnićj 60 do 100 razy tyle ma- 
terji pożywnych, ile zbierą się z każdem żniwem, od- 
trącając tę ilosć, jaką spożytkować mogły ro- 
śliny z powietrza i deszczu. 

Chemiczny rozbiór ziemi bezwątpienia najlepićj mógł- 
by nas przeświadczyć o zasobach azotu w gruncie, że 
jednak przedstawia dla gospodarzy niemałe trudności 
w dokladnem uskutecznieniu rozbioru, można więc po- 
niekąd w braku takowego posługiwać się przyjętą 
przez Liebiga zasadą, oceniając w przybliżeniu zasób 
azotu w gruncie, w stosunku ostatniego zbioru jak 1 
do 60, czyli skoroby np. mórg pewnćj ziemi wydał: 

Grochu w ziarnie 8 cent., to w tem azotu 28,80 funtów 

5 słomie 30 , 5. 7120 0,00: 


Razem azotu 88,80 funtów 


to ponieważ przyjmujemy, że groch, jako roślina sze- 
rokolistna, połowę téj ilości azotu przyswoił sobie z po- 
wietrza, wyzyskałby więc z gruntu sprzęt grochu 
tylko 44,40 funtów azotu. Od tego odliczyć jeszcze 
należy 12 funtów azotu, którą to ilość przysparzają 
roli deszcze w ciągu każdego roku, a zatem na karb 
rzeczywistego wyzyskania policzyćby można tylko 32,40 
funty i grunt ten w takim razie zawierałby w przy- 
bliżeniu 1,944 funty azotu, jeżeli na zmniejszenie 
plonu grochu nie wpływały nieprzyjazne okoliczności. 
W razie bowiem zbytniéj posuchy, spóźnionćj po- 
ry zasiewu, niedokładnego przysposobienia gruntu od- 
powiednią uprawą lub jakićj zarazy, plony mogą być 
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liche pomimo dostatnich zasobów materji pokar- 
mowych. 
Stosując te wszystkie dane do postawionego za 
przykład gospodarstwa byłby rezultat następujący: 
Wyzyskany w ogóle azot wynosił w sprzętach na spasze- 
NIE: + ©.» 52 SCIAN . . „ . . 516,66 funtów 
w sprzętach na sprzedaż . . . . . . 11421 » 


Razem 630,87 funtów 


W téj ilości, licząc w połowie zaczerpnięty z powie- 


trza w słomie grochowéj > . . . . . . 30,00 funtów 
wskoniczynieńć. aim à 225115,00% w» 
w wyce' „ul. NT NO EN AA OO 35 

> WEEMOCHUSZIAKME ue le ENT 2 2,102 14,40 `, 


Razem z powietrza 183,40 funtów 


Przybytek roczny z deszczu na 9 morgach, licząc po 
funtów 12 na mórg, z deszczu . . . . 108,00 funtów 
Razem 291,40 funtów 
Odjąwszy tę ilość azotu od ilości ogólnie wyzyskanego 
sprzętami paszy i ziarna na sprzedaż okaże się, że wła- 
ściwie z gruntu wyczerpało się tylko funtów 339,47, 
która to ilość 60 razy pomnożona reprezentuje zasób 
14968,20 funtów azotu w gruncie na 9 morgach, czyli 
w przecięciu na jeden mórg przypadałoby fun- 
tów 1663,13. 

Gdyby wszystek azot, to jest 516,66 funtów, jaką 
to ilość zawierały produkta przeznaczone na spaszenie, 
otrzymać można w powstałym z tego nawozie, to oka- 
zalaby się rzeczywiście przewyżka dostarczanego rocz- 
nie azotu gruıtowi, odnośnie do przeznaczonych w po- 
wyższem gospodarstwie produktów na spaszenie i przy- 
jętćj rotacji, i przewyżka ta wyniosłaby 177,19 funtów 
skoro jak wyżćj wyzyskano z zasobów gruntu tylko 
339,47 funtów azotu. Że jednak koniecznie mu- 
szą wyniknąć pewne straty w paszy na korzyść pro- 
duktów zwierzęcych i w nawozie skutkiem zwietrze- 
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nia, wypłukania przez deszcze i uronienia przez in- 
wentarz roboczy, więc i przewyżka uledz musi sprosto- 
waniu. Odjąwszy zatem azot wyzyskany z paszy na 
korzyść wełny i mięsa jak poprzednio 12,00 funtów. 
Odtraciwszy nadto straty, wynikłe ze ` 

zwietrzenia azotu w nawozie, które wy- 

niosą najmniej !/+ z ogólnej ilości 516,66 

funtów azotu, jaką to ilość reprezento- 

wała pasza przeznaczona na produkcją 

DAWOU, CO UCZYNI. . . . . «. . sw 29 I ka 


Razem 141,16 funtów 


azotu strąconego z powyższćj ilości paszy, czyli że 
o tyle mniejszą będzię przewyżka lub o tyle większy 
niedobór. 

W rezultacie okaże się więc, że podane za przykład 
do obliczeń .gospodarstwo, w powyższych warunkach 
rotacji i przy spaszaniu corocznie na gruncie oznaczo- 
nych powyżćj produktów, nietylko wynagrodzi calko- 
wicie wyzyskiwany z ziemi azot w zbiorach paszy 
i ziarna, ale jeszcze przysparzać go będzie w ilości 
38,53 funtów rocznie na 9 morgach. 

W ogóle zatem trzeba przyjąć za zasadę, że co się 
tyczć azotu, koniecznem jest wynagradzanie téj ilości, 
jaką wyzyskuje roslinność z gruntu, jeżeli zadawalnia- 
jącym jest stan pewnćj żyzności ziemi, i kiedy do 
zwiększenia plonów nie zmierzamy. Jeżeli zaś prze- 
ciwnie, to jest, na rolach wyjałowionych lub sła- 
bych zamierzymy pomnożyć urodzajność i powiększyć 
plony, wtedy koniecznem będzie wynagradzanie i téj 
ilości azotu, jaką wyzyskuje się w zbiorach z atmosfery. 


(Dalszy ciąg nastąpi), 
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Nauka gromadzka, co ją każdy porządny gospodarz do- 
brze znać powinien. 8-astr. 61. Lwów 1867 r.22!/, kop. 

O produkcji buraków, ze stanowiska cukrownictwa. 8-a 
w 4-ch częściach str. 80. Poznań 1869 r. 40 kop. 

Sołdraczyński Ignacy. Wskazówki dla gospodarstwa 
wiejskiego. Tom I, część I. Kraków. 1869r. Za 2 tomy 
rsr. 7 kop. 50. 

Witowski Hip. Chemja w obrazkach z życia codzienne- 
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75 kop. 

Chaillot A. Le jardin. Leçons pratiques de jardinage 
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des chiens. In 32. Au bureau du journal le Sport. 
52!/ kop. 

. ¿Gobin A. Traité pratique du chien. Histoire, races, emploi, 
hygiéne et maladies. In 12. Bouchard-Huzart Paris. rsr. 
1 kop. 221/,. 

Lemaire Ch. les Cactées, histoire, patrie, organes de vé- 
gétation, inflorescence, culture, ete. In 12 avec grav. Libr. 
agricole. 45 kop. i 

Marchand Eugène. Étude statistique, économique et chi- 
mique sur l’agriculture du pays de Caux. In 8. Bou- 
chard-Huzart rsr. 3 kop. 50, 

Ronna A. Les industries agricoles. Sucrerie, distillerie; 

- brasserie, vins, etc. Gr. in 8 avec grav. et pl. Libr. 
agricole. rsr. 3 kop. 50. 

Rosny Léon de. Traité de leducation des vers á soie 
au Japon trad. du japonais de Sira-Kawa. In 18, avec 
pl. Maisonneuve et C. rsr. 1 kop. 75. - 

Ville Georges. L’Ecole des engrais chimiques. Premières 
notions de l’emploi des agents de fertilité. In 12. Libr. 
-agricole. Paris. 1869. kop 35. 
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NAUKĄ O NAWOZACH. 


Nawozy sztuczne. 


(Ciąg dalszy, patrzeć Zeszyt 4). 


WSTEP. 


Tu mimo woli musimy przejść na inne pole, — na po- 
le teorji. 

Jakkolwiek pisząc niniejszą książkę, z góry założyliśmy 
sobie uczynić ją jak najprzystępniejszą dla ogółu, to 
przecież niepodobna nam tćj części tak ogółowo, tak po 
gospodarsku traktować. 

Pragniemy przejść kategorycznie główniejsze nawozo- 
we środki, —ich skład chemiczny, siłę i sposób w jaki 
działają — przygotowanie takowych do użycia na rolę — 
wymienić dalej pod jakie rośliny który z nawozów naj- 
korzystnićj użytym być może i nakoniec ogólne uwagi 
i spostrzeżenia pomieścić. 

Zanim jednak przystąpimy do szczegółowego opisu 
każdego gatunku nawozu, zdaje nam się, że kilka słów 
o ważności i znaczeniu nawozów sztucznych w rolnictwie, 
nie będą zbyteczne. 

W jednym z ulotnych artykułów, staraliśmy się roz- 
wiązać kwestję, czy nawoży sztuczne są nieodzownie po- 
trzebnemi lub nie i gdzie się mianowicie bez takowych 
obejść można („Próbki statyki rolniczćj* Gazeta Rolni- 
cza r. 1868 XX 24 i 25); — otóż tu powtarzamy, że 
gdzie łąk użyznianych wylewem wód rzecznych jest tyle, 
że zbierane siano powraca roli wywiezione przez sprze- 
daż zboża i mleka części mineralne, tam bez pomocy 
sztucznych nawozów grunt in statu quo utrzymanym być 

BIBLIOTEKA ROLNICZA. 17 
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może. To samo też ma miejsce w gospodarstwach fa- 
brycznych, które prócz swego produktu przerabiają je- 
szcze i płody surowe kupne, których odpadki użyzniają 
ziemię;—w każdym innym razie, w gospodarstwach zwła- 
szcza czysto zbożowych, t. j. na produkcji i sprzedaży 
zboża główne opierających dochody, przy niedostatecznym 
stosunku łąk użyznianych wylewami wód rzecznych, po- 
trzeba nawozów sztucznych jest nieodzowną, jeżeli rola 
nie ma być coraz uboższą, coraz mnićj urodzajną. Jak 
dokładnie obliczać ilość części mineralnych wywożonych 
i nastąpionych ztąd strat dla roli, jak straty te naj- 
łatwićj nadgradzać, w wspomnionym artykule wskazali- 
śmy i tam też czytelnika odsełamy. 


Teraz zaś jeszcze słów kilka o potrzebie nawozów 
sztucznych. 

Mierzwa stajenna jest bez kwestji najlepszym i długi 
czas jeszcze będzie u nas jedynym nawozem;—to wszak- 
że nie przeszkadza, aby wyrzec onićj, iż nie jest dosko- 
nałym czyli powszechnym nawozem. Byłaby takim, gdy- 
by części paszy z jakich powstała, zawierały wszystko 
to, co do wykształcenia tój lub owćj siać się mającćj ro- 
śliny jest potrzebne; — np., nawóz od koni pasionych 
owsem i sianem, będzie doskonałym do wydania posia- 
nego na nim owsa, — nawóz bydlat pasionych burakami 
będzie mógł wydawać doskonałe buraki (nie ubożąc: 
gruntu), i t. d.; ale, jak u nas naprzykład, gdzie bydło 
pasione jest przeważnie tylko słomą i sianem, — nawóz 
taki czyż może zawierać części potrzebne do wykształ- 
cenia dobrego ziarna pszenicy? Nie, bo w nim brak 
trzech najważniejszych części: potażu, kwasu fosfornego 
i rozpuszczalnój krzemionki. 
` Jak daleko zaszlismy nawożąc taką mierzwą, uczy do- 
świadczenie. Ogólne urodzaje są coraz rzadsze, —nie wi- 
dać tych świetnych, wsławionych za Ojców naszych plo- 
nów pszenicy, — przestaliśmy być śpiżarnią Europy.— 
Można powiedzieć, że co rok zbieramy przecięciowo wię- 
céj słomy niż ziarna. 

I to jest bardzo naturalne;— słoma, słomę tylko uro- 
dzić może. 
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To samo działo się w Anglji i Niemczech, dopóki Lie- 
big nie otworzył wszystkim oczu. 

Najprzód chybiało jedno zboZe,—-potem drugie, a z po- 
stępem czasu i reszta, nazywano to zmęczeniem roli. 
(Rapsmiidigkeit, Erbsenmüdigkeit des Bodens i t. d.). 

Zmęczenie to jest bardzo naturalnem. 

Jak wiadomo, każda roślina czerpie pożywienie z grun- 
tu i powietrza. Części pożywnych z powietrza nigdy 
zabraknąć nie może, bo źródła z jakich powstają są nie- 
wyczerpane. Każdy zbiór za to uboży rolę w części mi- 
neralne, — a z czasem zupełny lub prawie zupełny brak 
wszystkich lub niektórych z tychże nastqpi—i uczyni ją 
nieurodzajną dla wszystkich lub niektórych roślin. Dla 
tego to zwracanie mineralnych części jest warunkiem. 
do ciągłćj urodzajności roli, niezbędnym. Straty części 
atmosferycznych ziemi, nagradza sobie ona sama przez 
śniegi i deszcze, jak również przez siłę absorbacyjną 
względem kwasu węglanego i amonjaku. Przeciwnie, 
zwrot jednćj części krestencji zebranćj (słomy), zwrócony 
roli wformie gnoju, nie nadgradza strat, jakie w skutek 
zbioru dwóch (słomy i ziarna) poniosła, tembardzićj, że 
ta, ktéréj nie wracamy, jest właśnie najhojnićj w mineral- 
ne części uposażoną. 

Nie wszystkie rośliny jednakowych i w jednakowym sto- 
sunku części mineralnych wymagają; dla tego grunt uro- 
dzajny na jedno zboże, nie wyda drugiego i odwrotnie. 
Ztąd dla rolnika wniosek, aby dostarczył przeważnie 
gruntowi tych pokarmów, których zboże, jakie siać na 
nim zamyśla, najwiecéj potrzebuje. Temi pokarmami, 
w które grunta są najuboższe, a których brak po części 
i w mierzwie stajennćj, są: kwas fosforny, potaz i rozpu- 
szczalna krzemionka. O każdym z nich pomówimy oso- 
bno. 

Kwas fosforny gra najważniejszą rolę w. wykształcaniu 
się ziarna;— źródła jego są najwięcćj ograniczone, ponie- 
waż najmnićj ziarn wraca do gnoju. Niech nam tu wol- 
no będzie przytoczyć ustęp z jednego dziełka, które tak 
w téj mierze pisze: 

„Kwas fosforny tak ważną część składową roślin sta- 
nowi, że nie jesteśmy w stanie, choćby zkąd inąd wszel- 
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kie warunki wzrostowi ich sprzyjały, produkować zboża 
odpowiadającego celowi. A gdyby nawet i udało się nie- 
które rodzaje słomy bez kwasu fosfornego otrzymać, — to 
cel produkcji nasienia musiałby być zupełnie chybionym, 
ponieważ popiół ziarna prawie w połowie, z kwasu fo- 
sfornego się składa (,Naturstudien des Landwirths“ 
Lipsk nakładem K. Wilfferodt. 1866.) 

Jak wiadomo, kwas fosforny w ziemi znajduje się w bar- 
dzo maléj ilości, —w roli zaś wyczerpanćj jest go tak ma- 
ło, że wykształcania ziarna nie może być zupełnie. 

Zestawiamy tu analizę ziemi w dobrej kulturze, natury 

piaskowćj, wykonaną przez proffessora Krockera i ziemi 
` wyczerpanój, natury najlepszćj, wykonanćj przez nas pod 
okiem zasłużonego tego chemika. Pierwsza pochodziła 
ze Szląska, druga z Królestwa Polskiego. 

100 części ziemi suchéj zawierały: 

 — IL 
Wilgoci . « «+ ei « sw. 4,400 — 2,460 
Wody chem. zlaczonéj i humusu 6,400 — 6,199 


Ayia „ins bars 
Piaski moto rónog" GBrtaztk '|0,350 R 
Drobnego piasku. . . . . .26,000 — 14,140 
Pylus ne Sims le . 42,045 — 35,725 
Gilinosi ba ve ide „16,145 — 19,443 
W kwasie solnym rozpuszezal- 

nych części . ane « 4,660 — 4,053 

a mianowicie: 

Sody (NaO). . . . «. . . . 0,389 — 0,020 
Potażu (KO). . . . « . . 0,857 — 0,076 
Wapna (080). .... ..... 2 0,652 — 0,245 
Magnezji (MgO). . . . . . 0,266 — 0,069 
Tlenku żelaza (FeO) . . . . 0,113 — 0,715 
Tlenniku żelaza (Fe,;0*) . . . 1,526 — lo 799 
Gimy (ALO,)"" 272. 0.2 7. 6223 = 03 
Krzemionki (510;).. . . 0,090 — 0,186 
Kwasu siarczanego (SO;) . . . — — 0,004 
Kwasu fosfornego (PO,) . . . 0,034 — 0,016 


Summa części rozpusz. . 4,660 — 4,053 
Summa . . . . . . . . 100,000 100,000 
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Widzimy przeto, jak wielką jest różnica zawartości so- 
dy, potażu i kwasu fosfornego. Grunt też ten, tak ubo- 
gi, bardzo liche w saméj rzeczy rodzi ziarno. Dowodów 
na to nie brak. W Wirginji produkowano massy ryżu 
i ten udawał się doskonale, —ale odkąd, przez ciągłą u- 
prawę takowego, kwas fosforny się wyczerpał, już ryż się 
nie rodzi. W Anglii pola tak były płonne, że rozpacza- 
no, co daléj będzie —i dopiero po odkryciu Liebiga wzię- 
to się do nawożenia kośćmi (1 funt kości zawiera kwas fo- 
sforny potrzebny na wyprodukowanie 100 funtów pszeni- 
cy!), które z całego zakupywano świata i tem rolę do 
normalnego stanu przywiedziono. 

Co się tycze potażu, to najobfitsze źródło, jakie każdy 
z nas ma pod ręką, jest popiół. A ileż to go się mar- 
nuje po gospodarstwach naszych, — po gorzelniach, cukro- 
wniach, smolarniach, i t. d. i t. d. O zaletach nawozu 
tego zresztą będzie mowa na właściwem miejscu, tu nad- 
mienimy tylko, że głównie, prócz popiołu, wszelkie pota- 
żowe sole są, jako nawozowe środki, źródłami w zbogacić 
mogącemi rolę w potaż. 

Krzemionki dostarcza się ziemi dosyć w słomie, —sztu- 
cznie takowę w marglu bogatym w krzemiany, sproszko- 
wanym feldspacie, granicie, bazałcie lub kompoście z błot 
ulicznych i gnojówki dostarczyć można roli. 

Czytamy w jednój z najlepszych niemieckich gazet rol- 
niczych: | 

„Nie ulega wątpliwości i sprawdzonem przez doświad- 
czenie zostało, że rolnik wzbogacający swe pola w po- 
dany wyééj sposób (mineralnemi nawozami), o '⁄4 plon 
ma większy a przytem jeszcze oszczędza nasienia; gdyż 
na silnym gruncie można bezpiecznie, a nawet z korzy- 
ścią o !/, część mniój wysiewać. Jasnem jest tedy, że 
ten, ktoo '/, mniéj sieje a tyleż wiecéj zbiera, zysk czy- 
sty ma wiekszy.“ 

Ale to nie wszystko jeszcze; z własnego doświadczenia 
wiemy, że na sztucznych mineralnych nawozach (byle 
właściwie użytych) rośliny łatwićj znoszą niekorzystne 
wpływy powietrza. 

Ogólnie skarżą się nietylko u mas ale i w Szlasku, 
W. Ks. Poznańskiem i w Galicji, że więcćj słomy niż ziarna 
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się zbiera. Przyczyną tego, jak już wyzéj powiedzieli- 
śmy, jest wyłączne gnojenie mierzwą stajenną, zawierającą 
więcćj części składowych słomy niż ziarna, ile że gospo- 
darz kwas fosforny przeważnie już w ziarnie, już w mle- 
ku wyprzedaje. Jeżeli przy podobnem postępowaniu nie 
kupuje nawozów pomocniczych. obficie kwas fosforny za- 
wierających, nic prostszego, jak coraz lichsza produkcja 
ziarna. 

Z góry wiemy co czytelnicy po tym ustępie pomyślą. 
Jedni wzruszą ramionami i powiedzą: „tyle lat gospo- 
darzyli Ojcowie nasi i starczyło dla nich tych tam kwa- 
sów i potażów —to i dla nas wystarczy. Bóg to mądrze 
urządził--nie może się wyczerpać!“ 

Drudzy, przyznają może trochę słuszności, ale wyrze- 
kną: „przecie pozostaje nam prócz mierzwy stajennej 
ugór, który bogaci ziemię; — pozostaje pogłębianie, które 
nam nowe zapasy części pokarmowych na wierzch doby- 
wa i użytecznymi czyni!“ ; 

Tym, co sig z nas rozśmieją,—co nam nie uwierzą od- 
powiadać nie będziemy;—- niechaj tym trybem co dotąd 
prowadzą gospodarstwo — obaczymy rezultaty. 

- Tym, co nam część słuszności przyznają — i my- też 
chętnie nie odmówimy zdrowego pojmowania rzeczy, ale 
tylko pod pewnemi względami. š c 

Ugór, Szanowny czytelniku, nie bogaci niestety roli! 
Wprawdzie zbiór jest po nim lepszy, ziarno cięższe, — 
„wszystko to dzieje się, a mimo to powtarzamy, ugór nie 
bogaci a uboży ziemię. 

Przez częstszą obróbkę, przez wystawienie dłuższe ro- 
li na zetknięcie z powietrzem atmosferycznem, stają się 
części pożywne w roli zawarte rozpuszczalnemi, a więc 
łatwiejszemi do assymilowania dla roślin. Te przeto są, 
rzecz prosta, piękniejsze, ale grunt na tem nie mniéj cierpi. 

Radzicie nam daléj pogłębianie, —zgadzamy się zupeł- 
nie, nie korzystniejszego; ale cóż trzeba przy nim wiecéj 
jeszcze gnoju! Jakie skutki pogłębiania i wydobywania 
surowćj spodnićj warstwy, nie jeden z nas na nieszczęście 
swoje przekonał się dowodnie.— Przyczyną to, że ta sa- 
ma ilość gnoju ma użyznić daleko większą ilość ziemi, 
czyli że stosunek gnoju do ziemi jest mniejszy. Korzonki 
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przeto roślin sięgają głębićj, dostają się do calca suro- 
wego i cierpieć na tem muszą. 0 ile pogłębianie jest 
korzystne przy obfitem mierzwieniu, o tyle jest zgubne 
przy skąpem lub żadnem. 

Wypłanianie gruntu dzieje się nie raptem, —a zupełne 
wyjałowienie nastąpiłoby może po długich latach, czas 
ten może na wieki w niektórych miejscowościach racho- 
wać by można, niemnićj wszakże wypłonienie to nastąpi- 
łoby z pewnością, —tak, że grunt kosztów obróbki a w koń- 
cu i nasienia samego by nie wracał. i . 

Jakkolwiek się zatem na kwestję te zapatrywać be- 
dziemy, musimy w końcu dojść do w niosku, że odpowie- 
dnie gnojenie jest podstawą całego dochodu w gospodar- 
stwie; inaczej grunt ubożeje; — ubożeje też grurt przy 
wyłącznem mierzwieniu mierzwą stajenną (z pominięciem 
wyjątkowych położeń o jakich mówiliśmy), a gdzie grunt 
nie bogaty, tam i właściciel dobrze wychodzić nie może. 

Jakkolwiek wszelako nawozy sztuczne zasługują na ca- 
łą naszą uwagę i posiadają własności bogacenia gruntu 
w części, których mierzwie stajennej brakuje, to przecież 
ta ostatnia pozostanie zawsze nawozem głównym, tamte 
tylko uzupełniającym 

Mają one tę złą stronę, że działają za spiesznie, ko- 
sztują, jak na nasze stosunki, za drogo i nie poprawiają 
fizycznych własności roli. 

Streszczając wszystko, co się w niniejszym wstępie wy- 
rzekło, przychodzimy do tego praktycznego wniosku: że 
nawozy sztuczne, zmięszane do mierzwy stajennćj i kom- 
postów, cały prawdziwy pożytek gospodarstwu przynieść 
mogą. — W Anglji mianowicie nieużywają prawie inaczćj 
nawozu stajennego jak w pomięszaniu z mąką kościaną, 
makuchami, saletrą chilijską i t. p. 

Jakie ztąd odniesiono skutki—fakty odpowiedzą. 
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. 1, Abraumska (Stasfurtska) sól. 


Podług analizy D-ra Grouven zawiera w 100 częściach 


Siarczanu potażu . «i... . 9,28 
Siarczanu sody... +. « . + 10,88 
Chlorku sodu. . se + + - 38,48 
Chlorku magnezji . . . . . 20,80 
Piasku, gliny, tlenniku żelaza. 1,09 
Wilgoci i wody chem. . . . 19,47 
100,00 
2—4 Otr. na mórg 300 prętowy wystarcza—na grun- 
tach torfiastych ilość tę do 6 Otr. podnieść można. Mię- 
szając z wapnem pod rośliny kłosowe bierze się 300 # 
soli i 8—10 Ctr. wapna; pod okopowe 400 # soli i ta- 
kąż ilość wapna na mórg. (*) 
Sól ta działa głównie przez zawarte w nićj łatwo roz- 
puszczalne związki potażu. 


Wszystkie sole w nawozie tym są hygroskopiczne, przy- 
ciągają nader łatwo wilgoć, tak, że na działanie powie- 
trza wystawione, okrywają się po paru godzinach kro- 
plami rosy a nawet zupełnie topnieją. Skutkiem tój wła- 
sności zdolne są szczególnićj sole te do równego rozdzie- 
lania zawartych w ziemi i nawozie części pożywnych. 


Sposób użycia. Mialkie utłuczenie przed użyciem jest, 
jak wszędzie, koniecznem—aby nawóz równo i dokładnie 
na roli roztrząść można. 


Podług D-ra Lehman— sól stasfurtską z podwójną ilo- 
ścią wapna używać należy, ile że takowe niszczy szko- 
dliwy wpływ chlorku magnezji na wzrost roślin. Podo- 
bnież i z guanem, mąką kościaną i mierzwą stajenną, 
sól stasfurtska korzystnie używaną być może, bogaci 
bowiem wszystkie te surrogaty w potaż.. 


„(*) Wszędzie tu będzie mowa o morgu 300 prętowym, ilości 
więc nawozów wzkazane, o '/; część z mniejszyć wypadnie, gdy się 
z 200 prętowemi morgami ma do czynienia. (Przypisek autora). 
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Skład chemiczny sam wzkazuje pod jakie zboże naj- 
korzystnićj nawozić sól Stasfurtską. (*) Burak, kartofle 
i w ogóle okopowe, jako najwiecéj do wzrostu swego po- 
tażu wymagające, najlepiéj tu się oplaca;— daléj groch, 
koniczyna, —a na ostatku i kłosowe, pod które nawóz ten 
nie tak już stésowny.— Na gruncie jałowym zupełnie sku- 
tek soli prawie Zader. ` 

Kupować najlepiéj w osadach kupieckich w Stassfur- 
cie.—Centnar tamtejszy kosztuje na miejscu 7', srebrni- 
ków Zip. (1 g. 15).— Także w fabryce przetworów Che- 
micznych Kijewski & Hirschmann w Warszawie Solec 
N 2920 B. 


2. Baker-guano. 


Skład jego chemiczny podług Liebiga: 


Fosforanu wapna. . . . . . 78,798 
Fosforanu magnezji. . . . . 6,125 
Fosforanu tlennika żelaza. . . 0,126 
Siarczanu wapna . . . ... 0,134 
Kwasu siarczanego, potażu, so- 

dy, chloru, org. nat. i wody . 13,950 

100,133 

Fosforany jak widać grają tu przeważną rolę, tem się 
też nawóz ten od Peruwiańskiego guana wyróżnia. Oba 
razem zmięszane stanowią wyborną całość; podczas bo- 
wiem gdy tamto w pierwszem stadjum rośnięcia działa 
najsilnićj, Baker-guano za to przy dalszem życiu rośliny 
całą swą rozwija działalność, która jest daleko powolniej- 
szą i trwalszą, a najwidoczniejszą w drugim roku. 

Na mórg 4—6 Ctr. wystareza;—co się zaś tycze spo- 
sobu użycia, to przywiedziemy tu słowa uczonego Liebiga: 

„We wszystkich wypadkach, w których mąka kościana 
skutkuje, z korzyścią zastąpić ją można Baker-guanem. 
Fostoran wapna w nim jest daleko łatwićj rozpuszczal- 


(*) W końcu umieściliśmy tabelkę wykazującą, ile jaka roślina 
części pyżywnych wyczerpuje z roli i jakie mianowicie; —to jest już 
wskazówką jakich nawozów potrzebować będzie. (Przyp. autora). 
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nym aniżeli w kościach — a nadto, jeżeli procent tego 
ostatniego na 60%, w nim przyjmiemy, to można liczyć 
że 100 ł6 Baker-guana skutkują tak, jak 140 # kości. 
Nadto, guano to w amonjaku, kwasie azotowym i azo- 
towych materjach 1%, blizko azotu skutkującego zawie- 
ra i z małym dodatkiem soli amonjakalnych wyrównać 
może sile pędzącćj (treibende Kraft) Peruwiańskiego gua- 
na.— Niewielka ilość soli kuchennćj dodana do tego na- 
wozu podwyższa o wiele jego rozpuszczalność !* 

Jak już wyżćj powiedzieliśmy działanie Baker-guana 
w Pm roku nie jest tak silne jak guana Peruwiańskiego na- 
przykład. Ale kto chce działalność tę przyśpieszyć mo- 
że mięszać je z '/, częścią tegoż guana lub mięszać z mierz- 
wą stajenną a polewając gnojówką poddać fermentacji, 
albo naostatek zamienić w nadfosforan dodaniem kwasu 
siarczanego. 

Sposób użycia najwłaściwszy, zdaniem naszem dla nasze- 
go kraju, jest taki jak kości t. j. należy przygotować pod 
dachem miałko przesianą ziemię, z nią guano warstwować 
i polewaniem gnojówką do rozkładu przyprowadzić. 

Baker-guana użyć można z wielkim skutkiem pod wszel- 
kie kłosowe rośliny, na łąki kwaśne, torfiaste, na których 
trawę do nieuwierzenia, pod względem ilości i jakości 
poprawia. 

Na nieszczęście doskonałego nawozu tego w kraju na- 
szym nigdzie dostać nie można i należy aż zamawiać go 
z Lipska, Drezna lub Wrocławia. (Emil Meinert & Comp, 
Schramm & Comp.); jeden tamtéjszy eentnar kosztuje 


31/1 talarów. 
3. (hilijska Saletra. 


Podług Proffessora Krockera zawiera w 100 częścich: 
WAIZACE. wyda. Nr NORA 120 


Chlorku sody . . . . . 1,65 
Siarczanu wapna. . . . 0,08 
azotanu MO. + E . - : 0,80 
Arotanu KO. 20%, (0,40 
Biarczanu KO... « .. . 020 
Azotanu Sody. . . . . 95,47 


Części nierozpuszczalnych. 0,20 
100,00 
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Nawóz ten nader często w handlu fałszowanym bywa 
dla tego przedewszystkiem należy się przekonać: 

1. Czy nie ma wiele ziemi lub piasku (przez zagoto- 
wanie z wodą i przefiltrowanie). 

2. Czy nie sfałszowano saletry chilijskićj przymięsza- 
niem soli kuchennćj? (nader obfity osad z rozczynem 
srebra). 

3. Czy nie przymięszano soli glauberskićj (obfity osad 
z chlorkiem barytu), sody (burzenie za dodaniem kwasu 
solnego), Siarczanem magnezji, (silny osad z chlorkiem 
barytu lub też przy dodaniu amonjaku i fosforanu sody 
po strąceniu wapna). 

Saletra Chilijska używa się nie jako nawóz zupełny ale 
najkorzystnićj do pomocy mierzwie stajennćj; w tym ra- 
zie daje się tylko tak nazwany półgnój t. j. 15 do 20 
fur średnich na mórg, a po wierzchu przysypuje saletrą 
chilijską. Skutek jéj, nawet na polach nie świeżo mierz- 
wionych (byle nie jałowych), jest tak widocznym, że opła- 
ca się w pierwszym zaraz roku pomimo wysokićj ceny 
jaką kosztuje (zdaje się koło 7 rs. za centnar).— Dwa 
centnary na mórg jest bardzo silnem gnojeniem, —jako 
pomocnicze półgnojom 80 %6 wystarcza i doskonałe daje 
rezultaty. 

Ponieważ Saletra Chilijska w handlu w wielkich kawa- 
łach się znajduje, przeto rzeczą jest rolników potłuc ją 
jak najdrobnićj, przesiać i z przesianą ziemią lub popio- 
łem zmięszać. Inaczéj niepodobna osiągnąć równego 
rozdzielenia małych ilości na polu. 

Zdaniem D-ra Hartstein Saletra Ch. najwłaściwszą jest 
na role średnie, t. j. piaszczysto-gliniaste; na ciężkich 
glinach i zupełnie lekkich piaskach podobno nie opłaca 
się. Przytem, przedewszystkiem chcąc nią mierzwić, na- 
leży wziąść pod uwagę warstwę spodnią,—jeżeli bowiem 
takowa jest przepuszczalną, — rezultaty byłyby o wiele 
słabsze, ile że Saletra Chilijska nader się łatwo i pręd- 
ko rozpuszcza, a rozpuszczona w głąb” ziemi by bez ża- 
dnéj korzyści dla warstwy wierzchnićj spłynęła. Najko- 
rzystnićj zużytkować można Saletrę pod zboża kłosowe— 
mniéj korzystnie pod strąkowe—a przy okopowych dzia- 
łanie jéj bywa mało widocznem. 
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Z uwagi na nader łatwą rozpuszczalność, a więc wy- 
niknąć ztąd mogące straty, należy saletrę w szczególny 
używać sposób, t. j. częściowo; tak np. przy oziminach, 
raz przy zasiewie przed ostatniem przejściem broną — 
drugi raz na wiosnę, skoro zboże rosnąć zacznie, a trzeci 
i czwarty raz w odstępach czasu od 2 do 3 tygodni. 
Przy zasiewie jarzyn tę samą ostróżność zachować nale- 
ży;- gdybyśmy bowiem całą przeznaczoną ilość Saletry 
na raz wysypać chcieli, —wszystka by się prędko bardzo 
rozpuściła i rozłożyła, a zboże część jćj tylko do wzro- 
stu swego zużytkować by zdążyło. Zapobiega się temu 
częściowem mierzwieniem. Koniczyny posypywać można 
jednorazowo na wiosnę skoro już rosnąć poczynają, a to 
dla tego, że korzenie jéj i z głębszych warstw pokarmy 
ciągnąć są zdolne. 

W końcu nądmienić wypada, że rozsypywanie Saletry 
nie powinno odbywać się po deszczu a raczéj w porze 
suchéj,— dla wyżćj już przytoczonych powodów. 

Wybitną więc jak widzimy różnicą tego nawozu od 
wszelkich innych jest to: że podczas gdy w tamtych roz- 
kład ich przyśpieszać musimy, tu takowemu wszelkiemi 
możliwemi siłami zapobiegać trzeba. 


Saletra Chilijska znajduje się nader obficie w Ameryce 
południowćj, mianowicie w Chili, w ogromnych kamieni- 
stych pokładach. Pokłady te po potłuczeniu wrzącą wo- 
dę wyługowywują się—wyługowywanie to wszakże bywa 
niebardzo starannem i ztąd często ów nieczysty kołor 
saletry, gdy tymczasem takowa zupełnie białą być po- 
winna. > 


U nas zdaje się dostać saletry nie można i należy ją 
aż z Lipska (E. Meinert) sprowadzać. - 


Jakkolwiek rozpisaliśmy się obszernićj nieco o Sale- 
trze, jednakowoż uczyniliśmy to wiecéj ze względu na 
rzadkość jój a ztąd mniejszą takowéj znajomość, aniżeli 
w celu polecania nawozu tego rolnikom naszym. Do nich 
należy sąd otem, co dla każdego najwłaściwsze— naszem 
zdaniem, saletra jest za drogą a za mało w potaż i fo- 
sforany obfitą, aby opłacić się mogła. 
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4, Fosforyt. 


Znajduje się w związku z wapnem, magnezją i żela- 
zem ;—jest on poprostu skamieniałą kością, —zawierającą 
około 20%, kwasu fosfornego. 

Najbogatszym weń jest fosforyt, znajdujący się w Ba- 
warji. 

Pate on w 100 częściach: 

Kwasu fosfornego . 36,2 


Węglanu wapna. . 2,2 
Kwasu siarczanego. 0,24 
Chlorku. . . . . 0,02 i nadto znaczną 


ilość feldspatu. Jak widzimy jestto nawóz, który dla bo- 
gactwa swego w części mineralne, zasługuje na całą uwa- 
gę rolnika. Na mórg nasz pięć centnarów będzie dosta- 
tecznie silnem nawiezieniem— należy jednak przedewszyst- 
kiem fosforyt spalić aby utlenić w nim związki żelazne, 
które by roślinom szkodzić mogły. Dobrze też jest przy- 
śpieszyć rozkład fosforanu wapna w fosforycie za pomo- 
cą polewania kwasem siarczanym lub gnojówką. Jako 
obficie kwas fosforny zawierający, fosforyt używa się pod 
wszystkie te rośliny, co i mąka kościana t. j. przeważ- 
nie pod kłosowe. 

Fosforyt spalony i miałko potłuczony, warstwuje się 
z przesianą i wysuszoną ziemią, zlewa kwasem siarcza- 
nym lub co tanićj wyniesie gnojówką— przerabia, a po 
sfermentowaniu rozsiewa po roli przed ostatniem przej- 
ściem broną. 

Wielkie pokłady fosforytu znajdują się pod Ambergiem 
w Oberpfalzu,—w Hiszpanji, Anglji, Szwecji i Westfalji. 
Należy on do tych skarbów, których ziemia w łonie swem 
massę kryje, a które dotąd jeszcze wcale lub mało bar- 
dzo zużytkowanymi zostały. 


5. Gałgany. 


Wiadomo że wszelkie wełniane materje są nader bo- 
gate w azot, a więc wyjątkowo jak nawóz używane być 
mogą. 
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Zawierają one: 
Organicznéj materji . . 89,7%, 
Fosforanu wapna . 1,9 
Węglanu wapna . . . 0,8 
Nierozpuszczalnych części 7,6 
100,00 

Rozkład ich wszelako jest nader powolny i tylko za 
pomocą ługu sodowego lub kwasu siarczanego przyśpie- 
szonym być może. 

Jeżeli zauważymy, że podług Boussingault'a na nasz 
mórg do 400 # gałganów potrzeba, łatwo dojdziemy 
do przekonania, że gdyby kto u nas na tego rodzaju na- 
wozy chciał rachować, z pewnością wyrzec by się mu- 
siał siewania pszenicy. 


6. Gips. 


Gips jest związkiem wapna z kwasem siarczanym 
(Siarczan Wapna)— W stanie czystym zawierać powinien: 
skał 330/ 


Wapna 3/0 

Kwasu siarczanego. 27 

QU Tre 20 
109,00 


Znajdujacy sie atoli w handlu produkt pod nazwa gip- 
su nawozowego, pomięszanym bywa z gliną, weglanem 
wapna, piaskiem i t. p., ztąd pochodzi szary jego kolor, 
podczas gdy czysty gips zupełnie białym być powinien. 
Większa lub mniejsza wartość gipsu, zawisła od wię- 
kszćj lub mniejszćj obfitości w nim czystego siarczanu 
wapna, co zresztą po miałkiem potłuczeniu i płukaniu 
wodą. łatwo bardzo wykrywać się daje. 

Ilość gipsu na mórg jeden oznaczyć można od 2 do 3 
centnarów, nadmienić tu tylko należy, że niepalonego, 
ze względu na masse zawartćj w nim wody, zawsze wię- 
céj wychodzić powinno. Przedewszystkiem należy gips 
potłuc i przesiać i w takim stanie dopiero używać, ina- 
czej, grube kawałki nie łatwo by się rozpuszczać mogły. 

Jak wiadomo gips używa się z największym skutkiem 
na koniczyny, grochy i wyki. 
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Był czas, że zarzucano gipsowaniu zbyteczną jego dro- 
gość i obliczano, że jakkolwiek po nim 6—8 Ctr. ko- 
niczyny na morgu przybywa, to jednakże takowa zawie- 
ra massę wody, a po uschnięciu, rezultat pokazuje się 
o nie wiele różnym od otrzymanego bez gipsowania, — 
czyli że czynność ta zupełnie się nie opłaca. Fałszywość 
dowodzenia tego najjawnićj okazały takty; przekonano 
się, że jakkolwiek koniczyna po gipsowaniu jest w sa- 
mćj rzeczy wodnistszą może, to jednakże nadmiar suchéj 
materji sowicie koszta gipsowania powraca.— Na rolach 
ciężkich, zimnych, gliniastych a nadewszystko jałowych, 
gips w samój rzeczy mało przynosi pożytku, na średnich 
zaś i w kulturze będących, działanie jego jest widoczne. 

Zazwyczaj gipsują u nas na wiosnę—co jest zupełnie 
fałszywem postępowaniem— gips bowiem trudno się roz- 
puszcza. Korzystniej daleko gipsować w jesieni — gdyż 
z wiosną będzie on rozpuszczony już i rośliny łatwo go 
assymilować mogą. 

Przed niedawnym bardzo czasem, gips większe jeszcze 
miał znaczenie; —używano go do zatrzymywania amonja- 
ku w mierzwie, we wszystkich postępowych gospodar- 
stwach. Dziś, tu i owdzie opłaca się to jeszcze, ziemia 
wszakże, torfy i szlamy zajęły po większćj części jego 
miejsce. Dostać można nawozowego gipsu po cenie kop. 
50 za centnar 100 funtowy w fabryce Zółtyńskiego 
w Warszawie 2785 4. 


7. Gips sodowy. 


Otrzymuje się przy fabrykacji kwasu siarczanego i so- 
dy jako odpadek;— działalność jego, jak już sam skład che- 
miczny wskazuje, jest daleko większą od zwyczajnego 
gipsu. Zawiera on w 100 częściach: 

Węglanu sody . . . . 0,3 

Podsiarkanu wapna 7,0 
Siarkanu wapna . 3 3,2 
Siarku potassu . . . . 38,5 
Węglanu wapna. . . . 20 
Siarczanu wapna (gipsu). 49,0 
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Ponieważ nawóz ten już nietylko jako pomocniczy ale 
jako kompletny, z powodu zawartego w nim potassu 
1 wielkićj ilości wapna, używać się może, przeto 4—6 
korcy na: mórg brać należy. Posypywanie grochów i kọ- 
niczyn wymaga nieco mnićj,— łąk nieco więcćj. Prze- 
ważnie pod okopowe, zmięszany zaś z mąką kościaną 
i pod kłosowe rośliny używać go można. Chcąc działa- 
nie przyśpieszyć należy go wypalić. 

Najwidoczniej skutkuje gips sodowy na gruntach cięż- 
kich, mokrych glinach i na takichże łąkach, gdzie ga- 
tunek traw poprawia a mech bardzo prędko niszczy. 

Wszystko zresztą, co się powiedziało o gipsie zwyczaj- 
nym, stosuje się i do tego.— Dostać go najłatwićj w fa- 
brykach przetworów chemicznych, jak Kijewskiego i 
Hirschmanna w Warszawie i t. p. Cena jest nam nie- 
wiadomą. 


8. Kiełki Słodowe. 


Kiełki ze słodu, który przygotowuje się na browar lub 
gorzelnię, zazwyczaj za pomocą młynka lub rafki odłącza- 
ją sie;— są one w azot i organiczne materje bogate do- 
syć, a jako takie dobry mogą stanowić nawóz. Skład 
ich chemiczny jest mniéj więcćj taki: 

ADOL. nee) ane 
Organicz: materji. 80 
Soli ługowych. . 38 
Soli fosfornych. . 3 
WOJE Piza 110 


1,00 

Na mórg, aby takowy dobrze został nawieziony, po- 
trzebaby dać do 20 Otr. kiełków. Rozumie się, że u nas 
nawóz podobny jest niezwyczajnie rzadkim, w Anglji 
wszakże, gdzie massa fabryk a mała stosunkowo prze- 
strzeń ziemi, centnar kiełków za złp. 3 gr. 10 dostać 
można. Polewają je tam gnojówką— mięszają z guanem, 
kośćmi lub ziemią i sypią w ten sposób przygotowane 
najwiecéj pod okopowe rośliny. Pabst radzi mierzwić 
kiełkami łąki i młode zasiewy.— ,,... Na takie zwła- 
szcza zasiewy* mówi on „które nader szybkiego potrze- 
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bują wzrostu, działają kiełki bardzo zbawiennie. “ 
W każdym razie, u nas zupełnie za nawóz uważać 

kiełków nie można, bo ilość ich za mała,—nawet lepićj 

spasać takowe trzodą, która je nader chciwie zjada. 


9. Klejowe odpadki. 


Odpadki przy fabrykacji kleju otrzymywane, są nader 
bogate w azot,—ale wygórowana ich cena czyni je tylko 
w kraju takim jak Anglja prawdziwie korzystnemi. I tam 
nawet, z powodu iż drogo kosztują, gnoją niemi w rząd- 
ki lub dołki przy sadzeniu pod marchew. 


10. Kości. 


Najważniejszym bezzaprzeczenia nawozem mineralnym 
dla naszego kraju są kości. Raz dla tego, że nie potrze- 
ba uciekać się po nie za granicę, bo źródło ich w kraju 
się znajduje, powtóre, że jestto nawóz daleko od innych 
tańszy, —potrzecie nakoniec, że bogactwo z fosforanu czy- 
ni go jedynym środkiem zaradczym przeciw zupełnemu 
zubożeniu roli w kwas fosforny, jakie predzéj czy późnićj 
przy przeważnem istnieniu u nas gospodarstw, na sprze- 
daży zboża opierających swe dochody—nastąpić by mu- 
siało. 

Z tych przeto powodów—kości są nieoszacowanym ma- 
terjałem nawozowym, a jako o takim obszernićj niż o in- 
nych pomówić tu zamierzamy. 

Dobra parzona mąka kościana zawiera podług Kro- 
ckera : 

Wody . . .-. 5—= 8%, 

Materji palnych . 28—32 ' (w tem azotu 3,5—4,5) 

Soli fosfornych. . 50—55 

Węglanu wapna . 3—10 

Soli alkalicznych . Y,— 1 

Piasku + . . 3— 5 

Posiada zatem w danéj massie 10—12 razy więcój si- 
ły pedzacéj i 80—100 razy wiecéj materji wytwarzają- 
cych ziarno aniżeli mierzwa stajenna. 

BIBLIOTEKA ROLNICZA. 18 
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Ważność przeto kości polega: 1) na zawartych w nich 
materjach klejowych (azot), 2) na fosforanach. Pierwsze 
gnijąc w przystępie powietrza i wilgoci, uwalniają azot, 
do wzrostu roślinom niezbędny, — drugich czynność zaczy- 
na się przy wytwarzaniu ziarna. 

Ilość jaką na mórg użyć wypada jest rozmaitą, a to 
stósownie do tego, 1-o czy kość grubićj czy drobnićj jest 
zmielona, 2-0 ile i jakie kłosowe siać na nićj zamierzamy. 

Niesłychanie ważną jest rzeczą, aby kości drobno były 
'mielone;—im drobniejszy stanowić będą proszek,:tem mnićj 
ich na mórg potrzeba, tem silnićj (za to krôcéj) działać 
będą.— Takową przyjąć można przecięciowo: 

1. Grubiéj mielona 6—12 Ctr. na mórg— działa lat 
5—-10. 

2. Drobno mielona w tejże ilości lat 4—5 

3. Taka, którćj fermentacja przez gnojówkę już się 
rozpoczęła, 3 lata. 

4. Preparowana kwasem siarczanym — 2 lata. 

Ma się rozumieć że im działanie krótsze tem silniejsze 
i przeciwnie. 

Przed: użyciem mąki kościanćj, należy zadać sobie py- 
tanie, do czego jéj użyć mamy, t. ją czy ma ona stąr- 
czyć na jeden lub dwa plony tylko, czy na więcćj i wzglę- 
paledo tego stosować się należy z przygotowaniem tą- 

owćj. GNE 

Jeżeli pragniemy dać np. półgnój tylko—i ten ma iść 
pod kartofle, buraki — jarzyny w ogóle —lub nawet pod 
oziminę, po którćj ugór albo jedno tylko jeszcze zboże 
przed ugorem przychodzi, w takim razie tylko preparo- 
waną kwasem siarczanym mąkę używać należy — aby 
w tych dwóch latach całkowicie ją zużytkować.— W każ- 
dym innym razie, lepićj jest kupować niepreparowaną— 
i za pomocą gnojówki przygotować ją w domu, raz, że 
ta ostatnia o-wiele jest tańszą a powtóre, że nie zbija 
się w kawały, dogodnie przeto rozsypywać ją po polu. 

Należy teraz z koleji powiedzieć jaki jest cel preparo- 
wania kości. 

Otóż, ponieważ przeważnie działa kwas fosforny a ten 
w związku fosforanu wapna trudno jest rozpuszezalny— 
przy dodaniu kwasu siarczanego, ten ostatni jako silniej- 
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szy rnguje ze związku kwas fosforny;— fosforan wapna 
zamienia się w siarczan wapna, a kwas fosforny w więk- 
szćj części pozostaje wolnym a więc łatwym do assymi- 
lowania dla roślin. 

Gnojówka czyni to samo w inny sposöb—nie zmienia- 
jąc związku jednego na drugi, pobudza kości do fermen- 
tacji i takowe na wapno i kwas fosforny rozkładając się, 
uwalniają tem samem ten ostatni w mniejszój tylko ilo- 
ści.— Działanie przeto nawozu będzie w tym razie nie 
tak silne ale za to dalekó trwalsze. 

Jak już przeto wyżćj się powiedziało, użycie tego lub 
owego sposobu zależy od zbóż, jakie siać mamy i miej. 
sca, jakie zajmują w rotacji. 

Nie od rzeczy będzie przytoczyć tu list Professora 
Krockera pisany do nas na zapytanie, w jaki sposób mą- 
kę kościaną niepreparowaną w domu najłatwićj przygo- 
tować. Wszelkie bowiem w fabrycznych cennikach po- ` 
dawane recepty zbyt są krótko i niewyczerpująco podane. 

Otóż pisze nam zasłużony professor: ,,.... Jeżeli 
Pan mielone kości za odpowiednią cenę u siebie dostać 
możesz, nie ma kwestji że lepiéj uczynisz, niżbyś kupo- 
wał całe i takowe fermentacji poddawał; wnet okaże się 
co rola Pańska na to powie. Pewnićj daleko bezwątpie- 
nia jest, zwłaszcza pod jarzynę, preparować. Nie czyń 
Pan lego kwasem siarczanym —jestto operacja za droga 
i bez odpowiedniego urządzenia nie daje dobrze rozsy- 
pującego się proszku. Al 

Lepićj poddaj Pan kości fermentacji, a to w następu- 
jący sposób : 5 Ia 

Używa się do tego albo przesianćj ziemi kompostowéj - 
albo lepićj jeszcze trocin, gdy te mieć można. Na jeden 
centnar kości bierze się około 2 szeffli (korzec) pier- 
wszćj albo 1—1'/, szeffli drugich. 

Ziemię należy w przykrytem miejscu wysuszyć, nastę- 
pnie przesiać (dzieje się to za pomocą rafki drucianćj. 
(Przyp. Aut.); poczem bierze się kilka centnarów kości 
i polewa, ciągle przerabiając, gnojówką, licząc 15 kwart 
tćj ostatnićj na 1 Ctr. kości, w końcu dodaje się wyra- 
żoną powyżćj ilość ziemi czy trocin, a dobrze zmięsza- 
wszy układa w kupę na jedną stopę wysoką, tego mniej 
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sf NE więcćj kształtu, całą ilość ko- 

ści i ziemi w ten sposób czę- 
ściowo przygotowaną. Po miesięcznem leżeniu fermen- 
tacja będzie dostateczną;—kto chce może to i dłużćj po- 
zostawić, powinien jednak jak tylko pewien odór wywią- 
zywać się pocznie— przykryć całą kupę ziemią. 

Tak przygotowane, dają kości dobrze rozsypujący się 
proszek — początkowa wilgoć ginie z czasem. Chodzi 
tylko o to,aby ziemia była suchą — to też gospodarze 
trzymają zazwyczaj w stodołach pewien zapas podobnie 
suchéj ziemi w tym celu; jest to podług manie postępo- 
wanie najtańsze i najstósowniejsze. . . . * 

My ze swojćj strony dodamy, że bardzo dobrze jest 
domięszywać do kości popiół, który w naszych gospodar- 
stwach gorzelanych dosyć obficie zwykł się znajdować— 
zwłaszcza jest to koniecznem w tym razie, gdy kości 
pod rośliny okopowe użyć się mają. Tym sposobem po- 
większa się w nawozie ilość potażu, którego okopowe 
przeważnie potrzebują. ; 

Najodpowiedniejszym nawozem są kości przedewszyst- 
kiem dla roślin kłosowych, które wiele kwasu fosfornego 
wymagąją — dla pszenicy, żyta, rzepaku, wszelkich ja- 
rzyn — a nawet i dla okopowych — dla łąk, koniczyn 
i mięszanek. Ilość i jakość mleka po tak pognojonej pa- 
szy poprawia się niesłychanie ile, że massa soli fosfor- 
nych do mleka przybywa. 

Działanie kości najsilniejszem jest na gruntach śre- 
dnich—na zbyt ciężkich i zbyt lekkich daleko już słab- 
szem bywa. Zupełnie bez skutku pozostaje: 

1. Na gruntach wilgotnych, sapach, torfach, i t.d., i 

2. Na gruntach obfitujących w te same części skła- 
dowe, jak wapienne i kredowe ziemie. 

Za lekarstwo zaś że tak powiemy, służy gruntom wy- 
czerpanym przez ciągłe uprawianie na nich roślin kło- 
sowych—jak to w kraju naszym najczęścićj ma miejsce. 

Rozsiewa się kość wówczas, gdy zboże zasiane i za- 
wleczone dwoma przejściami brony zostało — poczem się 
raz jeszcze broną przechodzi. 

Nie należy rozsiewać kości w czasie wiatru, boby nie- 
równo na rolę padały—a także dobierać do roboty téj 
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wypada ludzi dobrze siać umiejących, jacy zwykle w go- 
spodarstwach naszych do siewu traw i koniczyn używać 
się zwykli. —Lepićj jest uskuteczniać siew maszyną, gdzie 
takowa się znajduje. 

Mąkę kościaną wyrabiają fabryki L. Spiessa i Kijew- 
skiego w Warszawie—i Schernera w Sosnowcu. Najtań- 
szą zdaje się jest mąka z fabryki Spiessa bo za Ctr. 100 
th płaci się rs. 2, kop. 25 — za preparowanę zaś rs. 2, 
kop. 40. 

Co się zaś tycze jakości — to ta tylko od drobnego 
zmielenia i czystości towaru zależy;—pierwsze każdy osą- 
dzić może — rękojmią zaś drugiego winna dla nas być 
znana z tylu dobrych stron firma. à 


11. Krew. 


W blizkości miast wielkich, gdzie po szlachtuzach ta- 
nio krwi dostać można, stanowi ona nader cenny nawo- 
zowy środek;—mięsza się ją z gnojówką i gipsem — po- 
piołem i t. p. wszystko po uschnięciu daje massę, która 
utłuczona i posypana, zwłaszcza na oziminy słabe, które 
w skutek zimy ucierpiały lub jarzyny wszelkiego rodza- 
ju, działa cudownie, szczególnićj na gruntach lekkich, 
więcćj piaszczystych. 

Za granicą krew przygotowują na nawóz fabryki w ten 
sposób, że ta w dalekie. strony przewożoną wygodnie 
być może.— Krew ta przedstawia ciemny proszek i ma 
skład następujący: 

Azotmei. SES, | 7165840 
Amonjaku . . . 6,445 
Materji palnych . 41,910 
Niepalnych. . . 58,010 3 
Z materji niepalnych rozpuszczają się w wodzie: 
Chlorek amonji . 20,275 
Sól kuchenna. . 16,172 
Rozpuszczalne ząś w kwasie solnym: 
Wapna . . . . 10,859 
Tlenniku żelaza . 2,965 
Kwasu siarczanego 8,825 
Kwasu fosfornego 9,097 
Piasku . . . . 8,924 (który się nie rozpuszcza) 
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Z materji palnych: 
Rozpuszczalnych w wodzie 5,043 
Rozp. w kwasie solnym . 3,142 
Rozpuszczalnych w wodzie. 
i w kwasie solnym . . 6,366 
Nod a sromiodzży | ŁA 
Na nasz mórg liczyć by wypadało 4 Ctr. mnićj wię- 
cćj;—ponieważ krew masse zawiera azotu, działa nader 
szybko, — z tego też samego względu, należy ją raczćj 
przyorywać jak zawłóczyć aby przeszkodzić ulatnianiu 
się amonjaku — a w każdym razie, jeżeli jest w stanie 
płynnym, dla tych samych powodów mięszać z ciałami 
absorbującemi amonjak jak ziemia, trociny, popiół i t. 
p. — Sprowadzać można krew nawozową z fabryki: 
I. Spretzler & Comp. w Wandsbeck po 3—4 tal. za Ctr. 
Mówiąc o krwi-nie możemy pominąć nastepujacéj ta- 
belki przez Boussingault'a i Payen'a ułożonćj: 


Pr osz ek’ Zrówna. | Ilość fun= 


. | | té 
Gatunek Krwi. Azotu. 2e WA |mórg 300 


| tości. | prętowy. 


Krew sucha rozpuszczalna . . | 12,180 | 3,28 | 984 
Krew sucha nierozpuszczalna . | 14,875 | 2,69 | 806 
Woda z krwi wyschłej . . .| 15,700 | 2,54 | 762 
Krew starannie wysuszona . .| 18,730 | 2,13 | 638 
Krew płynna ze szlachtuzöw . 2,945 | 13,30 | 2990 
Krew płynna ze zbiedzonychkoni | 2,712 | 14,74 | 4422 


12. Kuchy. 


Odpadki z fabrykacji oleju Inianego lub rzepakowego 
są nietylko wybornym środkiem pokarmowym dla inwen- 
tarza ale i doskonałym nawozem.— Ma się rozumieć, że 
spożytkowanie zawsze będzie tu korzystniejsze, skoro ku- 
chy dopiero po przeprowadzeniu ich przez żołądek zwie- 
rzęcy dostaną się do roli—bo co dwa pożytki to nie je- 
den, ale gdy cena kuch nie jest wygórowaną mogą się 
bardzo wprost jako nawóz opłacić. 
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Zawierają one w 100 częściach: 


Lniane: 
Organicznéj materji . 92 
Nieorganicznéj . . . 7,5 
W pierwszéj azotu. . 5,0 
Oleju nasse tayseqgał(48;B 
Rzepakowe: 
Organicznéj materji . 92 
Nieorganicznej . . . 8,0 
W pierwszej azotu. . 4,75 


Olejinu uni 0 

Nieorganiczne części tak lnianych jak rzepakowych ma- 
kuch składają się przeważnie z soli fosfornych i potażo- 
wych. 

Rosi przez się się rozumie, że ponieważ własności na- 
wozowe obu rodzajów są równe a ceny nader różne, więc 
tyłko tańsze t. j. rzepakowe na nawóz używać wypada. 

Co się tycze ilości użyć się majgcej; to 10—12 Ctr. 
na mórg będzie już silnym pognojem,—8—10 Ctr. śre- 
dnim, 5—8 słabym. Ilość ta wszakże zmniejszoną być 
jeszcze może do 3 Ctr. skoro kuchy rozsypują się po po- 
lu nawiezionem połową zwykłej ilości mierzwy stajen= 
nej.— Podobne mięszanie nawozu stajennego ze sztucz- 
nym jest, jak wszędzie tak i tu, nader korzystnem. 

Aby lepsze mieć pojęcie o wartości kuch jako nawozu 
powiedzmy, że jeden Centnar kuch równa się 10—20 Ctr. 
mierzwy stajennej —że dalej 1, 5 Ctr. kuch = 1 Ctr. mą- 
ki kościanej, że 3 Ctr. kuch=sa 1 Ctr. Guana i że 1 
Centnar tychże 300 t żyta (ziarna) wydać może—przy= 
czem 50—60%, w pierwszym roku 20—28,/* w drugim 
a 10=—15%, w trzecim roku assymilowanem bywa. 

Kuchy więc, co do szybkości działania, stoją pomiędzy 
kośćmi a guanem— przy mokrym zwłaszcza roku działa- 
nie ich nader jest szybkie i w kilka tygodni po rozsypa- 
niu już widoczne. 

W Anglij, gdzie massa kuch na nawóz wychodzi, mo- 
czą takowe w gnojówce i jako płynny ńawóz po roli 
rozwożą. Myślę jednak, iż stosowniej daleko byłoby dla 
nas postępować tak zupełnie, jak z kośćmi t. j. potłuc 
na drobny proszek zmięszać pół na pół z przesianą zie- 
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mią, popiołem, trocinami i t. p. polać gnojówką i co 
parę dni przerabiać. Tym sposobem rozkład się przy- 
śpieszy znacznie.—S6l kuchenna, jako ułatwiająca łączenie 
się oleju z wodą, jest bardzo dobrą,—wapno też do szyb- 
szego rozkładu materji organicznych pomaga. 

Naturalnie że najlepszym nawozem są kuchy przede- 
wszystkiem pod rzepak, rzepik, mak i len, ponieważ te 
właśnie części składowe zawierają—ale i inne kłosowe 
doskonale się na nich udają; — mniej są właściwe pod 
okopowe rośliny jak buraki, kartofle i marchew—Na śre- 
dnich gruntach opłacają sie kuchy najlepiej, —na bardzo 
ciężkich glinach i lekkich piaskach już mniej daleko.— 
Suchy rok takżejest wtym razie niekorzystnym —i dzia- 
łania prawie w nim nie widać—ztąd wniosek, że zawsze 
kuchy, jak i większą część innych sztucznych nawozów, 
pewniej pod oziminy niż jarzyny używać. 

Kupuje się kuch po olearniach, których u nas nie bra- 
kuje;—ceny są nader zmienne od 90 kop. do 2 rs. i wie- 
eej za Centnar. To tylko powtórzyć wypada, że skoro 
cena rs. 1 przechodzi, już kuchy jako bezpośredni na- 
wóz stają się za drogie a nadto dodać, że czy na paszę 
ezy na nawóz zawsze z parowych olearni kuchy są le- 
psze jako mniej oleju zawierające—a więc w danej mas- 
sie więcćj procentów części mineralńych i azotowych 
przedstawiające. 


18. Melass (Wywar). 


Tam gdzie melass używa się do wyrobu wódki, wy- 
war stanowi nader żyzny pognój. 

Podług analizy dokonanej w Halle pod Lipskiem, za- 
wierają 100 części wywaru melassowego (gęstości zawsze 
się przyjmuje 5°). 
i Wody :. :. 40 i .95,75 
Siarczanu potażu . 0,25 
Solanu potażu . . 0,54 
Weglanu- potażu. . 1,06 
Węglanu sody . . 0,40 
Organicznych mat. . 0,80 
Nierozpuszczalnych. 0,20 


100,00 
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Wywar ten dla prędszej fermentacji rozłożyć można. 
kwasem siarczanym, wapnem, kwasem azotnym i t. d. 

Ponieważ najwięcej części potażowych zawiera, przeto 
najwłaściwićj używać melass pod okopowe — koniczyny, 
grochy i t. d. Dr. Kohlmann tak się o tym pognoju wy- 
men: © 

„Rośliny przyjmują pokarmy tylko w stanie rozpuszczo- 
nym, ztąd też, jeżeli np. potaż w związku z krzemionką 
i gliną jako feldspat w każdym prawie gruncie się znaj- 
duje, to musi ten feldspat być przez wietrzenie rozłożo- 
nym, aby rośliny powstały ztąd krzemian potażu assy- 
milować mogły.—W obec naszych dzisiejszych stosunków 
rolniczych, przy intenzywnćj uprawie tak szybko wypła- 
niamy z roli potaż, że racjonalny gospodarz baczną zwra- 
cać musi uwagę, aby o ile się da, takowy zastąpić wszel- 
kiemi możliwemi środkami. — Do tych należy bezzaprze- 
czenia wywar melassowy, jako nader obfitujący w rozpu- 
szczalne sole potażowe.'* 

Z umysłu zamieściliśmy tu ten rodzaj nawozu, ponie- 
waż zdarzyć się może, jak sami widzieliśmy przykłady, 
że fabrykant, nie mając co robić z wywarem, takowy wy- 
lewał—okoliczne drobne gospodarstwa mogły były wsze- 
lako korzystać z tego, używając go, jeżeli już nie jako 
karmy, to jako nawozu. 


14. Mineralne guano. 


Jestto czarny proszek, w którym postrzegać się dają 
pojedyńcze kruszynki wapna — Węgiel i węglan wapna 
oraz nieco soli fosfornych składają ten rodzaj nawozu, 
który, jeżeli się nie mylimy, z Norwegji początek swój 
wywodzi. Skład jego chemiczny jest następujący: 

Wody or tad er, 
Węgla i organicznćj materji. - 11,40 
Piasku i nierozpus. minerałów 12,57 
Soli fosfornych i gliny . . 5,50 
Kwasu węglanego . . . . 13,11 
Wapna issi. ons eventim 1248 
Chioru à SOH. arsch szia2519 


100,00 
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Ponieważ cena tego guana, w stosunku do pożytków 
jakie rolnictwu przynieść może, jest zbyt wygórowaną 
(wypada przeszło rs. 4 centnar 132 %), przeto obszernićj 
nad nim rozwodzić się nie będziemy -— odsełając cieka- 
wych do pisma: „Zeitschrift landw. Centralvereins der 
Prowinz Sachsen“ tom XV str. 492, 


15. Nadfosforany. 


Tak zowiemy wszelkie nawozy, w których sztucznie za 
pomocą kwasów, fosforan wapna w nadfosforan został za- 
mienionym;— przyrządzać je można z kości (kości prepa- 
rowane kw. siarcz.), z fosforytów, koprolitów, baker gua- 
na i t. d~ Nadfosforany mają tę wielką przewagę nad 
innymi nawozami, że większa część kwasu fosfornego 
w nich jest w stanie rozpuszczalnym, że działają silnie 
i szybko—i szczególnie piękne wytwarzają ziarno. 

Skład chemiczny nadfosforanów jest taki mnićj wigcéj: 

Kwasu fosfornego rozpuszczalnego. 11,4 
‚ Nierozpuszczalnego. . . . . . 3,0 


Gipsu 34,0 
Wapna . Aim À ABY A KO 
Kw. siarczanego w stanie wolnym 1,1 
Materji organicznój i lotnej "*.* 2916 
Części nierozpuszczalnych . . . 8,4 
Wody ny Pe. PU ’ 1,6 


3—5 (tr. na mórg jest bardzo dostatecznem; — należy 
każdy nadfosforan, celem lepszego rozsiania po polu, po- 
mięszać z ziemią, trocinami lub popiołem. 

Zdaniem Liebiga najwłaściwszymi są nadfosforany na 
grunta gliniaste, ciężkie, w ogólności na grunta ubogie 
w wapno;—tu działanie ich wyrównywa prawie peruwiań- 
skiemu guanu.— Wszystkie zboża, okopowe i kłosowe 
udają się na nich doskonale—zwłaszcza też takie, które 
kwasu siarczanego w stanie wolnym potrzebują, jak bu- 
raki i rzepak. r 

Na gruntach wapiennych skutek jest mnićj widoczny, 
bo kwas siarczany i fosforny wapno zawarte w gruncie 
natychmiast zobojętnia. 
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Na grochy dosyć jest 1'/, Ctr. na mórg — aby otrzy- 
mać świetniejszy daleko rezultat aniżeli przy podwójnćj 
ilości gipsu. — Oto co w tój mierze pisze Liebig: 

„Nadfosforan przy uprawie turnipsu i pastewnych ro- 
ślin takiego w Anglji nabył znaczenia, że od czasu za- 
prowadzenia go, jak ogólnie utrzymują, dochody w zbożu 
i mięsie tak się podwyższyły, jak gdyby o jedną piątą 
część grunta wszystkie rozległość swą powiększyły.“ (Mo- 
derne Landwirthschaft str. 26). 

Co się tycze sposobu używania, to zastósować tu mo- 
żna wszystko, co się o kości powiedziało. 

Nadfosforany z kości dostarczają te same fabryki, co 
surową mąkę kościaną sprzedają, —z zagranicznych dom 
handlowy H. I. Merk % Comp. w Hamburgu sprzedaje 
nader tam poszukiwany Sombrero-Phosphat po cenie 3!/, 
tal, za Centnar tamtejszy. — Nawozu tego w r. 1864 ro- 
zeszło się w Niemczech samych 70,000 Ctr. (Patrz Illustr. 
Landw. Zeit, r. 1864 X 43). 


16. Nawozy sztucznie produkowane. 


Pod tem nazwiskiem znajdujemy w zagranicznych han- 
dlach masse przeróżnych nawozów; — wszystkie one są dla 
nas bez wielkiego znaczenia, aby jednak dać o nich po- 
jęcie czytelnikom, przywiedziemy niektóre z nich i tak. 

1. Sztuczny amoniakalny nawóz—Wyrabiają go Szlą- 
zkie po większćj części fabryki. Jestto Swiązok siarczanu 
amonji z solanem amonji, siarczanem sody i węglem. 
Wartości ma o tyle, o ile w nim jest amonjaku. U nas 
wyrabia go fabryka Kijewskiego i Hirschmanna w War- 
szawie. 

2. Sztuezny francuzki nawóz (Chaud animalisć)— 
mieszanina to wapna z odchodami zwierząt w stosunku: 
28,57-—32,25%, wapna i 71,43—67,75 odchodów. 

Jak widać z tego szłukę przyrządzania podobnego na- 
wozu każdy posiadać może. 

3. Nawóz Gaudiga zawiera w 100 częściach: 

Fosforanu wapna -. . . . . ,2,36 
Węglanu wapna . . . . . 5,56 


do przeniesienia 7,92 
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z przeniesienia 7,92 


Siarczanu wapna „SEGA 
MAaZheZJEM FRA N, 770,010: -0.45 
Siarczan potażu. .*. . . . 8,05 
Siąrózan Op TS ESRI wagt 
Siarczan amonjaku . . . . 7,44 
Krzemionki rozpuszezalnéj . . 5,88 
Tlenku żelaża . 0.0... 7,69 
Gliny .-. s 485 Be RRSO BE 
PiASKUEES 0 NES not gt 
Węgla sisi no, 19903 9,98,032560 
WOAST, PRIETO ENA N AR 

100,00 


Działa wolno bardzo—za to trwale dosyć;—jest odpad- 
kiem z fabrykacji żelaznego cyanku potassu (3 Ka—Cy, 
Fe, Cy3).—Podobna fabryka egzystuje w Saksonji w De- 
nitz. 

Lepszym już jest przyrządzony z koprolitu i fosfo- 
rytów: 

4. Sztuczny nawóz Lawego, ten bowiem zawiera: 

Rozpuszczalnego fosforanu wapna 24—25 
Nierozpuszczalnego . aruld 


Capati kotar rn ; 18 
Wolar arte 12 
Piasku i organicznych materji . . 38 


> 100.00 

Opuszczamy tu całą litanję płynnych i niepłynnych 
nawozów francuzkich szarlatanów, — którymi skropiwszy 
tylko ziarno—jak to ogłaszano w gazetach — plon o sto 
i wiecej razy miał się zwiększać. Wszystkie one mniéj 
więcćj na jedno kopyto fabrykowane—a szumne w téj 
mierze anonsy, to tylko łapki na niedoświadczonych 
a chciwych nowości. 


17. Peruwiańskie Guano. 


Najpierwsze miéjsce pomiędzy wszystkiemi nawozami 
sztucznymi, choć nie dla nas, a przynajmniej nie dziś, 
trzyma Peruwiańskie guano.—Jest ono najbogatsze w a- 
zot— zawiera masse fosforanów i działa nader szybko. 
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Najlepsze Peruwiańskie guano. 


Wilgoëi _.- tan NR 
Organicznych materji . 59 
Fosforanu wapna . 25 
Soli potażowych . . = 6 
Soli sodowych . . . . 1 
Gipsu4 + . — 


Krzemionki, piasku, zwiru 1 


100 


Saldanha-guano. 


pi Ber Lie D KEK os 
Organicznych materji . 22 
Fosforanu wapna . 64 
Soli potażowych . . . — 
Soli sodowych . . «. . 1 
Gipsu . 


Krzemionki i piasku. OBR 


Chilijskie guano. 


Wilgoci . . « «: : : 
Organicznych materji . 11 
Fosforanu wapna. . . 51 
Soli potażowych . . . — 


Soli sodowych . . . . 13 
Gipsu.. 0... « « . . 12 
Krzemionki i piasku. . 3 

100 


Azotu 


Azotu 


Azotu 


Przyjąć można, że w pierwszym roku zużywa się go 60%, 
w drugim 25%, a w trzecim 15%. 

Kilka jest gatunków guana, 
za peruwiańskie uchodzą; —zes 
chcąc dać o każdym z nich pojęcie: 


które wszystkie w handlu 
tawiamy tu ich analizę, 


a, 


1°/, 


VA 
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Patagońskie guano. 


Wiigóch Poa 10508 ródng 
Organicznych materji . 15 Azotu . 1% 
Fosforanu wapna . > AT 
Soli potazowych 
CARS Laura 1. hrs 
Soli sodowych . A 
Krzemionki i piasku. . 2. 
© 100 
Nowe afrykańskie guano. 


Wigo ner IS 
Organicznéj materji . . 13 Azotu . JĄ 
Fosforanu wapna . . . 53 
Soli potażowych . . . — 
Soli sodowych . „ „ „ :— 
Cp SU s | 
Krzemionki i piasku. . 6 
100 
Fosfo-guano. 


Zawiera 18—22v, rozpuszczalnego kwasu fosfornego, 
3—4, azotu, 2—4%, alkalji. 

Ma to być podług Liebiga, Völkera i Andersohna naj- 
lepsze guano—nawet przed Peruwiańskiem na pierwszeń- 
stwo zasługujące. 

Guana nie daje się tak dużo jak innych nawozów; —2 
—3 Cetr. na mórg to już silny pognój, a nawet rozsy- 
panie jednego centnara już znacznie będzie widocznem. 
Bardzo dobre jest na oziminy, które zresztą nie są na 
jałowych polach, —a które w skutek zimy ucierpialy-—al- 
bo na pszenice, co niedobrze skutkiem późnego siewu po- 
wschodziły; —w takim razie na Wiosnę posypuje się po 1 
Ctr. na mórg a to już wiele bardzo pomaga. Guano 
przeważnie pomaga roślinom w pierwszem stadjum ich 
wzrostu i dla tego jako przymieszka do kości, baker- 
guana lub nadfosforanów jest znakomitym surrogatem.— 
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Jeden Centnar guana ma być równy 75 Ctr. mierzwy 
stajennój;—o ile to jest prawdą dociec trudno. — Przed 
użyciem należy guano drobno potłuc i z potrójną ilością 
ziemi dla lepszego rozsypywania zmięszać; w ten sposób 
nawet wstrzyma się ulatnianie amonjaku. 


Najwidoczniejszem jest działanie guana przy roślinach 
olejnych, jak rzepak, rzepik, mak, leni t. £ ale i kłoso- 
we i okopowe wybornie się na niem udają—mnićj już 
nieco strąkowe. — Nie potrzeba dodawać, że na wszelkie 
trawy i koniczyny guano jest rzeczą zbawienną. 


Co się tycze użycia guana to te, jeżeli większe ilości 
przychodzić mają, na dwa razy się rozdziela, — połowa 
rozsiewa się na jesień a połowa na wiosnę, — inaczój 
zboże za gęstoby rosło i od mrozów w zimie ucierpieć 
by mogło. 

Guano najwłaściwszem jest na grunta zimne, ciężkie, 
sapowate, gliny i t. p. ponieważ jestto nawóz bardzo 
gorący; na piaskach, gruntach wapiennych i kredowych 
wypala. : 

Przy mierzwieniu guanem zachować trzeba następują- 
ce ostróżności: 1-o Aby guano długo w ziemi nie leżało, bo 
traci dużo lotnych części=a więc należy sypać je wów- 
czas, gdy roślina już kiełkuje i to najlepiéj w czasie de- 
szezu.— 2-0 Dla tychże samych powodów nie należy go 
płytko przykrywać bronami, jeżeli ma być przed siewem 
lub tuż po niem rozsiane. 3-o Najlepićj siać guano w cza- 
sie deszczu, bo natychmiast działać zaczyna. 


Za granicą, zwłaszcza w Anglij, używają guana roz- 
puszczonego w wodzie—nie zalecamy tego sposobu rol- 
nikom naszym—a zachęcamy ich raczéj do zużytkowania 
tego guana, które każdy znich ma pod reka—gnojöwki. 

Dobre guano nie powinno zawierać piasku ani kamie- 
ni—a wilgoci nie więcój nad 12%,; — kolor jego winien 
być jasny a zapach ostry—po spaleniu popiołu nie wie- 
le zostać powinno (33—35°/), a kolor takowego winien 
być srebrzysto-biały. 

Ponieważ guano jest rzeczą bardzo drogą— przeto tra- 
fiają się częste fałszowania takowego. Najlepićj kupu- 
jąc poddać analizie przez jakiego chemika — jeżeli się nie 
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mylimy labaratorjum Szkoły Głównój podejmuje się 
wszelkich rozbiorów tego rodzaju. 

Czy i gdzie u nas guana dostać można, powiedzieć nie 
umiemy. Dawnićj bankier Teplitz, Ostrowski i inni trzy- 
mali je na składzie—dziś podobno wcale go w kraju nie 
masz. Za granicą najdogodnićj byłoby dla nas sprowa- 
dzać w prost z Hamburga—albo też z Wrocławia z cen- 
tralnego bióra Szląskiego Tow. Rolniczego. 


18. Popiół. 


Popiół jest jednym z tych nawozowych środków, które 
nieprzebrane źródło bogactwa dla rolnika stanowią, a na- 
których gospodarze nasi dotychczas nie poznali się je- 
szcze. Jest on, rzec można, jedynym środkiem za pomo- 
cą którego, małym kosztem powrócić można ziemi te 
wielkie massy potażu, wyczerpywane corocznie przez tak 
u nas obszerną uprawę kartofli i buraków. — Na czembo 
pytamy oparte są najlepsze u nas gospodarstwa? (o złych 
nie ma co mówić)—na gorzelniach, gdzie grunta lekkie— 
na burakach, gdzie cięższe i gdzie znajdują się cukro- 
wnie. Otóż tego rodzaju fabryk nie brakuje u nas. Je- 
szcze gorzelnie zwracają ziemi wywar za kartofle, często 
_ dokupują zboże—chociaż wiele z tego części w gnojówce 
marnieje —ale plantatorowie buraków w bardzo małej 
liczbie tylko zakupują wytłoczyny w takićj ilości, aby te 
wrócić mogły ziemi wyczerpany przez buraki potaż;— 
wolą oni gotówkę — a ziemia? ziemia ich coraz mniéj 
produkuje—coraz mnićj produkować będzie. 

e tak jest niepotrzeba dowodzenia. 

Ale zadaleko odbiegliśmy od przedmiotu; otóż powta- 
rzamy, popiół jest najtańszym potażowym nawozem.— 
Popiół z drzewa bukowego zawiera np. w 1000 funtach 
podług Sprengla: 

WAPNA: + Fe 0.1250 
POtAAUT rente oil 
Kwasu siarczanego 76 
Kwasu fosfornego . 56 
MOVE Pai Em 
Chou ee «1 2 ETS 
Magnezji . . , . 50 
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Popiół z węgli kamiennych zawiera w 100 częściach: 


GAPERNAH Susan ; 
Węglanu «wapna ad. 545 54, iles. Mr 864 
Wapna gryzącego. : . , . . . « 20 
AJkalj e ash, mon. ea 
Tlenku żelaza i gliny rozpuszczalnój . 33,0 
Kwasu fosfonnenoss et unser 0,2 
Części nierozpuszezalnych . . . . . 23,0 
100,0 
Trzy analizy popiołu z różnych torfów wydały nastę- 
pujące wypadki: X1—NX2—NX3 
GPW Z MOP ELF 0,2 — 12,3 — 34,1 
Węglanu wapna. . . . . 14,1 — 26,1 — 27,0 
Wapna gryzącego . . . . 16 — 45 — 6,4 
Magnezji N N. 0,2 — 23 — 0,4 
wci, 1 sn sie py e 1,6 — 11 
Tlenniku żelaza i rozpuszezal- 
nej giny ne MDT. rd GT 
Kwasu fosfornego . . . . 0,6 — 08— 0,4 
Części nierozpuszczalnych . 37,5 — 43,5 — 20,9 


100,0 100,0 100,0 


Z tej rozmaitości składu wynika, że jasno wartości 
torfowego popiołu wykazać nie podobna.— Zależy takowa 
zupełnie od gatunku torfu. Aby uzupełnić wyszczególnie- 
nie różnych popiołów, powiemy jeszcze o popiele z mu- 
rawy, powstałym przez palenie całych łąk kwaśnych lub 
mchem zanieczyszczonych, nowin i t. p., oraz o popiele 
otrzymywanym przy fabrykacji oleju skalnego a używa- 
nym za granicą niekiedy jako nawóz. — Pierwszy prócz 
części mineralnych wzbogaca rolę i w amonjak,—o dru- 
gim tyle tylko, powiedzieć można, że zawiera 0,92 kwasu 
fosfornego 10,20%, alkalij. 

Ponieważ kartofle. (jak to umieszczona w końcu niniej- 
szćj części tabelka pokazuje) wyczerpują na morg pota- 
- zu 87 łe (przyjąwszy zbiór kartofli z morga 60 korcy po 
250 46) przeto 5 Centnarów będzie aż nadto dostatecznym 
pognojem. Wprawdzie Sprengel i Szwejzer podają da- 
leko większe ilości—wszakże, jak się z obrachunku łatwo 
przekonać, ilości te są za wielkie. 

BIBLIOTEKA ROLNICZA. 19 
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Można sypać popiół bez żadnego przygotowania albo 
też rozłożyć takowy za pomocą wapna i gnojówki;—dzia- 
łanie w tym ostatnim razie będzie daleko szybsze. 

Rzecz prosta że jako najobficićj potaż zawierający, po- 
piół najkorzystnićj pod okopowe dawać rośliny. 

Korzystnie też rozsypywać go po łąkach, mięszankach 
it. p. 

Szególnie dobrym nawozem ma być popiół pod karto- 
fle. Tak twierdzą: Thaer (Englische Landwirthschaft 
Tom I. Str. 161 i ,,Rationnelle Landwirthschaft* tom II. 
Str. 298) i Dr. Tadeusz Kowalski w spawozdaniu swem 
z czynności na stacyi doświadczalnćj w Puławach pro- 
wadzonych („Gazeta Rolnicza r. 1867 XM 30 Str. 246“). 
W ciągu r. 1866 kartofle sadzone na różnzch nawozach 
wydały w przecięciu 13,000 ł6 z morga, gdy tymczasem 
na popiele 18,000 46 zebrano. Prócz tego te ostatnie by- 
ły nieporównanie piękniejsze i mnićj daleko dotknięte za- 
razą. Popiół, jak utrzymuje P. Kowalski, „powstrzymuje 
w znacznój części objawianie się stanu chorobliwego 
kartofli“ (Gazeta Rolnicza rok 1868 X 29 Str. 266), jak 
się o tem w drugim roku przekonał. (*) 

Na nieszczęście nie mamy w tym względzie żadnego 
doświadczenia;—w roku zeszłym 1868 zasadzone u nas 
na popiele kartofle były zdrowe i piękne, ale i reszta 
ich, na mierzwie stajennćj, nie uległa zarazie, bo rok jak 
wiadomo był nadzwyczajnie suchym. W tym roku (1869) 
właśnie pisząc to, ukończyliśmy sadzenie kilkunastu mor- 


(*) Nie możemy tu przemilczeć, przytaczając jeden z rezulta- 
tów pracy P. Kowalskiego, o ogromnćj korzyści jakąby jego spra- 
wozdania przynieść mogły, gdyby ogół chciał z nich możliwy dla 
się wyciągnąć pożytek.— Trudno nawet ocenić wielkość zasługi 
autora „sprawozdań;'— łatwo się one czytaja—ale ileż to pracy ile, 
że tak powiem, pedanterji w najmniejszych szczegółach potrzeba, 
aby zebrać potrzebne fakta w ciągu całego roku. Jeżeli dodamy 
do tego nieudolność i niechęć robotnika naszego, lekceważenie 
rozkazów przez dozorujących a nadto.... obojętność ogółu—zasłu- 
ga cichej a wytrwaléj pracy o wiele jeszcze podnieść się musi. 

Nie piszemy tego w chęci schlebiania Panu Kowalskiemu, a ra- 
czój celem zwrócenia uwagi Ogółu na pożyteczną pracę i jćj re- 
zultaty—aby te tem większą mu korzyść przyniosły. 
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gów, na które po 4 Centnary zlewanego gnojówką po- 
piołu w redliny rozsypano. Że zaś obok, na temże sa- 
mem polu, sadzą się kartofle na gnoju, — rezultat przeto 
będzie w końcu roku wiadomym. 

Dr. Frank oblicza wartość popiołu na 1'/, tal. cen- 
tnar;—nam się zdaje że to tanio trochę i że u nas śmia- 
ło cenę do rubli 3* podnieść by można. 

Jeżeli teraz policzymy, ile się corocznie marnuje po- 
piołu po gorzelniach, cukrowniach i innych fabrykach, 
a nawet po domach naszych, pojmujemy, ile traci sie 
bezużytecznie bogactw —ile potażu ginie, który mógłby 
wrócić do ziemi—do tej ziemi coraz a coraz weń uboższej. 


19. Popiół mydlarski. 


Ma, podług prof. Liebig, ważne dla niektórych roślin 
i gruntów znaczenie —nietylko ze względu na potaż ale 
i fosforany wapna i rozpuszczalną krzemionkę jakie za- 
wiera. 

Dawszy 10—15 korcy na mórg—działanie nawozu te- 
go na lat dziesięć zapewnić sobie podobno można. 

Poprzedniego przygotowania popiół mydlarski nie po- 
trzebuje;—sypie się go po prostu na pole w tym stanie, 
w jakim z mydlarni wychodzi. Przeważnie używać się 
winien nawóz ten na ziemie ciężkie, zimne sapy, także 
łąki, — nigdy zaś na grunta lekkie i wycieńczone; wypłania 
on grunt przez zawarte w nim wapno bardzićj jeszcze — 
a na suchych gruntach wypala. 

Zazwyczaj po nawożeniu popiołem tym, powinno się 
w parę lat dać silny pognój mierzwy stajennćj, a wów- 
czas dopiero bogatych plonów spodziewać się można. 

Wszystkie mydlarnie, których u nas nie brakuje prze- 
cie, powinny mieć produkt ten do zbycia i to po nader 
przystępnej cenie. 


20. Potaż nawozowy (sól Potażowa). 
Potażowa sól z fabryki Dra. Frank w Stasfurcie zawiera: 


Siarczanu potażu . . 20—21%, 
Siarczanu magnezji . 18 
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Siarczanu wapna . . 5 
„Soli kuchennej. . . 42 
Chlorku magnezji. . 3 
Czystej magnezji . . 4 
Wilgoci, piasku, etc. . 5 


Należy rozróżnić nawóz ten od także podobnież na- 
zwanćj soli Stasfurtskićj (Abraumskićj), o którćj na po- 
czątku była mowa;— daje się jéj 4—6 Ctr. na mórg, sa- 
mój lub pomięszanój w ?/, częściach z guanem, mąką ko- 
ścianą lub nadfosforanem. Najwłaściwićj jest używać 
sól potażową na grunta lekkie, piasezyste, popielatki, 
w ogóle na ziemie ubogie w potaż (Patrz ‚Ilustrirte 
Landw. Ztg.“ r. 1865 Str. 866 i następne). 


Pod kartofle, buraki (zwłaszcza przy dostawach do cu- 
krowni, gdzie roślinę tę często się na tem samem miej- 
scu sadzi), jest sól potażowa najwybornićjszym nawo- 
zem;—także dobrą jest na posypywanie koniczyn, łąk 
i mięszanek, o ile chodzi o produkcję łodyg; posypowa- 
nie to winno się odbywać w jesieni lub bardzo wcześnie 
na wiosnę, kiedy jeszcze jest dostateczna wilgoć w gruncie. 


Sól potażowa wyrabia się z prostćj Stasfurskićj (Abra- 
umskićj) soli w ten sposób, że wszelkie bezużyteczne lub 
szkodliwe części z tej ostatnićj wyługowują się, a same 
tylko prawdziwie użyteczne pozostają. Cena jej w Stas- 
furcie 15 srebrników za centnar. 


Trzy i pięć razy skoncentrowana sól potażowa Stas- 
furska—zawierają: pierwsza od 30 —32%, potażu czyli 
58—60°/, siarczanu potażu, druga 50—52%, potażu czy- 
_ li 93—96%, siarczanu potażu. 


Te sole tę mają dobrą stronę, że transport tanićj da- 
leko kosztuje, gdyż potaż w stanie skoncentrowanym za- 
wierają ; —jeden centnar drugićj lub półtora centnara pier- 
wszej równają się pięciu centnarom soli potażowój nie- 
koncentrowanćj. Cena ich jest 2?/, tal. za centnar trzy 
razy skoncentrowanéj a 4'/, tal. pięć razy koncentrowa- 
nćj. Wyrabia fabryka Dra. Frank w Stasfurcie. 

Siarczan Potaiu;—uiywaja go przy intensywnie pro- 
wadzonćj uprawie buraków w Saksonji, Belgjii Anglji.— 
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Sprowadzić można z fabryki przetworów, chemicznych 
Forstera i Griineberga w Stasfurcie po. 4 tal. za centnar. 


21. Potażowy Nadfosforan. 


Nadfosforan potażu składa się: 


Z nadfosforanu magnezji. . . 5,232, 
Nadfosforanu wapna . . . . 21,513 
Fosforanu magnezji. . . . .. 2,757 
Siarczanu wapna. . . . . . 37,978 
Siarczanu potażu. '. . . . . 23,683 
Chlorku sodu "METAR RA OSO ARG 
Części nierozpuszezalnych. . . 0,220 
Kwasu siarczanego . . . . . 2,572 
Części organicznych . ... . 4,920 
Wody, tlenku żelaza, straty . . 0,939 


Razem 100,000 
Używa się jak i inne nadfosforany;--w handlu znacho- 
dzimy go jako proszek popielaty, pomięszany z drobnićj- 
szemi kryształkami siarczanu potażu. 


22. Pudretta. 


Tak nazywają się suszone i mielone ludzkie ekskre- 
menta. Skład chemiczny pudretty nie zawsze jest je- 
dnakowy, zależy to od staranniejszego wyrobu, rodzaju 
pożywienia ludzi i t. d. i t. d. 

Oto analizy pudretty z głównićjszych fabryk nie- 
mieckich : 

Berlińska pudretta. Zawiera w 100 częściach. 

Fosforanu wapna . . 9,51 
Siarczanu wapna . . 7,46 
Węglanu wapna . . 21,77 
Chlorku potassu . . 1,9 


Chlorku sodu . . . 5,61 
Organicznych materij 23,38 
MOOV 100002 6,96 


Piasku. . . .*. . 2938 
100,00 Azotu . . 1,17 
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Lipska Pudrelta. 
Wody . . . + + . 18,00%, 


Org. materji. . . .. 24,98 
Piasku i nierozpuszczal- 
nych minerałów . . 47,45 


Ziemi fosfornych z 
Tlenku żelaza . . .) 5,67 
EA „AB 
Alkalij. . .". « :1048,400 Azotuow1. 2,08 
Oranienburgska Pudretta ma skład do tej zupełnie 
podobny. 


` Poznańska Pudretta. 
Czystych ususzonych ekskrementów 40 
MócZNIEÓW ES sz See ss. za LO 
Słabych materij klejowych . . . 3—4 
Soli, kwasów i torfiastych części . 22 
Fosforanów wapiennych D 
100 
Drezdeńska Pudretla. 
WODĘ o u EN MISES 
Org. materji. . ’. .' 43,31 
Piasku i rozpuszczalnych 
części mineralnych. 12,78 


Fosforanów . . . . 

Tlenku żelaza H .” .) 71,91 

Gliny . ; 

Alkalij . 3,12: Azow 12309 


10 centnaröw dobréj pudretty na mórg jest juź bar- 
dzo silnym pognojem; 6—8 Ctr. średnim, —4 Ctr. zaś sła- 
bym.— Działanie jój jest szybkie; przyjąwszy siłę pogno- 
ju za 100, to w pierwszym roku zużyje się 75 a w dru- 
gim 25, czyli że trwanie działania jest dwuletnie. 

Pudrettę bez żadnego przygotowania używać można 
pod wszystkie rośliny bez wyjątku i na wszystkie grun- 
ta. Sainclair utrzymuje, że pudretta jest najlepszym bez- 
warunkowo nawozem dla każdej rośliny. (Patrz „Chemi- 
sche Briefe“ Liebig, 201). 

Jak wszystkie inne nawozy, pudretta rozsiewa się po 
polu i broną razuje po zasianiu zboża; najlepićj dzieje 
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się to w czas wilgotny; należy tylko baczyć, aby równo 
rozsianą była, co zresztą przy każdym innym sztucznym 
sproszkowanym nawozie jest równie ważnem zadaniem; 
pod kartofle sypie się ją w redliny. Dobrze jest także 
posypywać pudrettą zboża na wiosnę, które w czasie nie- 
sprzyjającój zimy ucierpiały. — Jestto nawóz bardzo sto- 
sunkowo tani, gdyż cena jednego centnara od 1 do 1'/, 
tal. dochodzi tylko —widocznem jest tedy że koszta w pier- 
wszym zaraz roku się wracają z procentem. 

Pudretty dostać można wszędzie; — w Wrocławiu, Ber- 
linie, Dreznie, Lipsku, Poznaniu, w mniejszych nawet 
niemieckich miastach... tylko nie u nas niestety! Zaprawdę 
hańbą jest, aby kraj nasz, kraj przeważnie, ba wyłącznie 
nawet, rolniczy nie posiadał ani jednéj fabryki pudretty. 
Wszystkie nieczystości kloaczne i uliczne wywożą się do 
rzek, zarażając przedtem powietrze; wysełamy je w da- 
lekie strony aby bezpowrotnie ginęły. A ilezby to ty- 
sięcy centnarów do roku sama Warszawa dostarczyć mo- 
gla! zarobiłby na tem fabrykant, znalazłoby się zajęcie 
dla wielu robotników, którzy dziś napróżno pracy wy- 
glądają,—a rolnictwo! ileżby ono miljonów zyskało! Do- 
dajmy do tego Lublin, Radom, Kalisz, Płock i inne wię- 
ksze miasta—a cyfra centnarów produkować się mogącćj 
pudretty do miljonów by bezwątpienia urosła. 

Uderzywszy się w piersi przyznajmy, że brąk podo- 
bnój fabryki w całym kraju, tak jak nasz rolniczym, zna- 
mionuje ciemnotę w najwyższym stopniu, ciemnotę, któ- 
rój nic, ani sro © ani okoliczności wytłomaczyć nie mo- 
gą i nigdy nie będą mogły! 


23. Rogowa mąka. 


Są to mielone rogi i kopyta zwierząt; nawóz to bar- 
dzo drogi i w niewielkich ilościach w samych fabrykach 
znajdujący się. 

Zawiera mąka rogowa w 100 częściach, podług profft. 
Hellriegels'a 

Wody sche aitaso 9,48 
Organicznych materij. . . . 71,75 
do przeniesienia 81,23 
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z przeniesienia 81,23 
Fosforanu wapna i magnezji . 11,46 
Węglanu wapna  . . . . . 1,37 


Siarczanu wapna . , . . . 0,66 
Maskip"GtE. sur iw at ara ri 
100,00 
ZOO DRS «sv, TROT 
Kwasu fosfornego . . . 5,54 


Jak łatwo się z powyższego przekonać, żaden dotąd 
ze środków nawozowych, które były opisywane, prócz Pe- 
ruwiańskiego guana nie posiadał w takiéj ilości azotu— 
to też siła pędząca mąki rogowćj jest ogromna; — trzy 
centnary na mórg mąki tyle znaczą, co 2 centnary peru- 
wiańskiego guana. 

Przed użyciem dobrze jest zmieszać mąkę rogową z ró- 
wną ilością niegaszonego wapna i mięszać wszystko z wo- 
dą tak długo, dopóki się wapno nie zlasuje. Poczem 
wszystko przykrywa się takąż ilością ziemi, a po dwóch 
dniach i ziemia i mieszanina mąki rogowéj z wapnem. 
szuflami dokładnie przerabia. To jest, zdaniem naszem, 
najpraktyczniejszy sposób użycia mąki rogowćj. Zagra- 
nicą, zwłaszcza w Anglji, gdzie manja mieszania nawo- 
zów doszła po kulminacyjnego punktu, dodają do niéj 
guano, nadfosforan lub sól potażową. Czysta mąka ro- 
gowa, prócz mielonych rogów, kopyt i racic zwierzęcych 
nic zawierać nie powinna;—-na szczęście wszelkie przy- 
mieszki poznać tu bardzo łatwo, wrzuciwszy trochę mą- 
ki do szklanki wody; natychmiast bowiem, wszelkie do 
fałszowania używane substancje, jak zwir, drobny piasek 
it. p. na spód opadają. . 

Fabryka Schernera w Sosnowcu i L. Spiessa w War- 
szawie wyrabiają mąkę rogową podług cen w cennikach 
oznaczonych. 


24. Rybie guano. 


Jestto zupełnie nowy nawozowy produkt z mięsa ryb, 
które mnićj są do jedzenia zdatne, przygotowywany. 
Stosownie do tego skąd pochodzi zmienia się i nazwa 
tego guana, tak np. znamy między innemi: 


297 


Algeńske guano, którego skład taki mnićj więcój: 
Fosforanu wapna. . 18,1%, 
Węglanu wapna . . 5,2 
Soli alkaljowych . . 3,0 
Piaski t 5 Sun AS 
Materji palnych . . 60,5 
Walgocn- odeur 008,8. 

AZOLUN et tons 20 
Helgolandskie guano. 


Fosforanu wapna. .- 29,5 
Węglanu wapna . 13,6 
Soli alkaljowych . 34 
Piasku SH ESARDU n mi 
Materji palnych . . 42,7 
Wilgoci . 5 49 


KZOU 0%. (0,97 
Bardzo doń podobne, jak się z analizy okaże, jest 
Norwegskie rybie guano, które zawiera: 

Materji palnych (mięsa) . 53,7 

Fosforanu wapna i magnezji 30,5 

Soli rozpuszczalnych. . . 3,0 

Piasku i części nierozpusz. 0,5 

Wilgocie s. amr ostda „rc L2,3 
AZÓŁUE „AA 10810. 

To ostatnie uważanem jest za najskuteczniejsze ze 
wszystkich innych odmian. 

Co się tyczć ilości na mórg potrzebnéj jakotez sposo- 
bu użycia, to wyznajemy, że niemając nigdy z nawozem 
tym do czynienia, jesteśmy w tćj mierze zupełnie ciemni. 
Nie mieliśmy nawet sposobności widzieć go w użyciu na 
którejkolwiek ze stacji doświadczalnych. Przytoczymy 
więc wyjątek z innego pisma o tem traktujący.— „Jako 
nawóz cały daje się na mórg magdeburgski (156,8 pr. n.p.) 
2—2'/, ctr. rybiego guana, co podług Mejnerta ma sie 
równać 150 ctr. mierzwy stajennćj. Na gruntach lżej- 
szych 1'/ą ctr. wystarcza. Ponieważ w kościach rybich 
wiele jest kwasu fosfornego — a w mięsie azotu, przeto 
guano rybie jakkolwiek nie tak szybko jak peruwiańskie 
działa, jednak działanie jego jest tem trwalsze, a zatem 
guano to na pierwszeństwo na gruntach lekkich zasłu- 
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guje.— Zastępować wzajemnie można: 200 % rybiego gua- 
na przez 20 6 mąki kościanćj i 100 # Peruwiańskiego 
guana, i naodwrót — 40 # peruwiańskiego guana przez 
20 Æ: gipsu i 100 %: rybiego guana. „(Illustr. Landw. 
Ztg. N: 31 r. 1863). 

Ma być nader korzystnem mięszanie tego nawozu 
z 2—3 częściami ziemi wilgotnój, albo z '/, częścią pe- 
ruwiańskiego guana. 

Sądząc z analizy (ale tylko z analizy, bo doświadczenia 
żadnego jak już powiedzieliśmy nie mamy w tój mierze), 
guano rybie powinno być dobre dla wszelkich zbóż tak 
kłosowych jak okopowych. 

Ani miejsce zkądby najdogodnićj sprowadzać można, 
ani cena nie są nam wiadome. 


25. Sól kuchenna. 


W nowszych czasach coraz więcćj soli kuchennéj jako 
nawozowego dodatku używać zaczynają; — nie jest ona 
nawozem sama przez się, ale dodana do innych, o wiele . 
działalność takowych podwyższa. Proff. Liebig tak w tój 
mierze mówi: „Sól kuchenna we wszystkich wypadkach 
plony podnosiła; węglan amonji z solą dał podwójny 
zbiór ziarna, azotan srebra zaś z nią zmięszany dał 
o 90%, więcój ziarna a 20%, słomy.“ 

Schübler zaś radzi ostrożnie używać soli kuchenngj, 
ile że ta, zdaniem jego, tylko do pewnćj dozy skutkuje 
korzystnie, którą przeholowawszy, raczéj zaszkodzić jak 
pomódz można roślinie. W ogóle kłosowe większe ilości 
soli znoszą aniżeli liściaste. 

Po miałkiem potłuczeniu soli sypie się 2 ctr. takowój 
na mórg i to już będzie pognój silny. 

Przy kartoflach, burakach opłaca się sól najlepićj, przy 
strąkowych gorzćj daleko. 

Nie można solą, tak jak innemy nawozami, posypywać, 
pola zasianego wówczas, gdy rośliny już powschodziły, 
bo gryzące jój własności zaszkodzić by młodym roślin- 
kom łatwo mogły. Używa się sól tylko w czasie upra- 
wy roli. 

W „Farmers Magazin“ wyczytujemy o soli co nastę- 
puje: „Sóljak się zdaje jest jednym z najtańszych i naj- 
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pewniejszych nawozowych środków. Jedną z jego naj- 
szacowniejszych zalet jest ta, że przyciąga wilgoć—ztąd 
też można rozsiewać go wówczas nawet, gdy grunt zu- 
pełnie jest suchym; jest bowiem sól w stanie wilgoć 
atmosferyczną przyciągać i użyczać ziemi. Nadto czyni 
sól rozpuszczalnemi wszystkie trudno rozpuszczalne czę- 
ści—-a więc ułatwia assymilowanie takowych przez po- 
siane rośliny.“ 

Naszem zdaniem sól jedynie jako dodatek dla podwyż- 
szania działalności innych nawozów używać się winna. 


26. Sól nawozowa. 


Jest odpadkiem soli kuchennćj w kopalniach czyli za- 
nieczyszczoną solą. Przeważnie składają ją gips, soda 
i sole‘ wapienne. 

Na mórg daje się jéj około 3 korcy na grunta ciężkie, 
— mniéj na lekkie piaski — po miałkiem takowój potłu- 
czeniu. Na kwaśnych łąkach, koniczynach i t. p. dzia- 
łanie jój jest w wysokiem stopniu widoczne, co się łatwo 
obecnością gipsu i wapna tłomaczy. 

Nie można soli tój używać na wiosnę, gdyż w razie su- 
chéj pory zaszkodzić by raczćj mogła roślinom, dla tego 
tylko na jesień rozsiewać ją można, aby trudnićj roz- 
puszczające się części miały czas do rozłożenia się na- 
leżytego. 

Soli nawozowćj, tylko w blizkości kopalń korzystnie 
używać można, gdyż tam jest bardzo tania i rzeczywi- 
ście się opłaca. 

Biorą ją też do kompostów, a także posypują mierz- 
wę na gnojowniku, w którym to razie takowa się nie 
pali i nie pleśnieje. 


27. Wapno gazowe. 


Zawiera podług Bergmanna: 


GIPAR Żar nenn; Jo 
Węglanu wapna . 44 
„Gliny . z 8 


do przeniesienia 61 


300 


z przeniesienia 61 
Krzemionki. . . 32 
Fosforanu wapna. 2 
Moy mio AER, 105 


100 


Użyte samo, działa wapno gazowe niekorzystnie na 
rośliny, za domieszaniem zaś ziemi. popiołu i polaniem 
gnojówką, złe własności swe zmienia i staje się wybor- 
nym nawozem. 

Dodaje się do 1 części, 10 części ziemi—lub pół na 
pół popiołu; postępowanie dalsze jest takie jak z kośćmi. 
Rozsypane pod strąkowe rośliny, trawy i koniczyny, da- 
je wapno nawozowe rezultata przechodzące wszelkie 
oczekiwania. 

Sproszkowane wapno nawozowe zawłóczy się wraz z sie- 
wem, lub rozsypuje się po wierzchu jeżeli na koniczyny 
przychodzi. 

Chcąc w surowym wapno to używać stanie, należy trzy- 
mać je przez zimę w kupkach małych, które się na wio- 
snę rozrzucają, albo też. od razu na ugór lub podorywkę 
rozrzucać. 

Wapno gazowe jest odpadkiem z fabrykacyi gazu oświe- 
tlającego i jest niczém innem jak palonem wapnem uży- 
wanem do czyszczenia gazu z węgli kamiennych otrzy- 
mywanego. Niedawno bardzo jeszcze żadnój nie miało 
wartości i jako takie bezużytecznie marniało.— Dziś za 
granicą nader jest tanim produktem; —u nas, nie wiemy 
czy fabryka znajduje na nie kupców — w każdym razie 
powinno być bardzo tanie. 

Wygląda niby siwy, miałki proszek. 


28. Wapno (Węglan). 


Składa się jak wiadomo z węglanu wapna i magnezji, 
tlenniku żelaza, rozpuszczalnćj gliny, krzemionki i wody. 
Używanie wapna nie jest jeszcze u nas rozpowsze- 
chnionem i słusznie, gdyż to tylko na bogatych obficie 
nawożonych gruntach z korzyścią użytem być może. 
Są jednak grunta kwaśne, torfiaste, któreby wapno od- 
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razu poprawić mogło, zobojętniając w nich kwasy wolne, 
tak szkodliwe roślinności całój. 

Ilość mającego się użyć na mórg wapna jest bardzo 
rozmaitą, zależy to od natury gruntu i stanu w jakim 
takowy się znajduje;— oznaczyć ją można na 10— 15 korcy 
na mórg w przecięciu. 

Im ziemia cięższa, im więcćj zawiera żelaza, im jest 
nareszcie kwaśniejszą. tem więcój wapna dawać na nią 
należy; —małe ilości nic tu prawie nie pomogą. Należy 
tylko nie zapomnieć, ze wapnowanie zupełnie gnojenia 
nie zastępuje, i że właśnie im więcćj i częścićj się wa- 
pnuje, tem silniéj też nawozić należy. 

Wypalone i sproszkowane (zlasowane) rozsypuje się 
wapno po ugorze na jesień, byle tylko w czas suchy. — 
Pod wszelkie strąkowe rośliny i niektóre kłosowe, jak 
owies naprzykład, wapno najkorzystnićj jest przeznaczać; 
gryka, rzepak udają się na niem także wybornie — wy- 
jątek tu jedynie len i konopie stanowią. 

Raz jeszcze powtarzamy, że tylko na ścisłych glinach 
i gruntach kwaśnych wapno z korzyścią się używa— 
a przytem pamiętać należy o tem, że ono dając plon 
lepszy, nie swoją to czyni siłą, jedno na koszt dawnych 
roli zasobów. 

Wiedząc to, nie będzie nikt go używał na gruntach 
jałowych— ani piaskach w ogólności. 

Któryś z dowcipnych Niemieckich agronomów nazwał 
wapno komornikiem, ponieważ zabiera ono roli wszystko 
to, co ona posiada, na korzyść rolnika; —my nazwaliby- 
śmy je mniéj dowcipnie ale właściwićj nieco nawozem 
dzierżawców. 

Dla tych też w samćj rzeczy, w ostatnich zwłaszcza 
latach dzierżawy, wapno jest potężnym do wyssania ro- 
li środkiem. 


29. Węgiel zwierzęcy (Kość uwęglona). 


Składa się z mieszaniny *, części miałko zmielonych 
kości i '/, krwi. 3 H 
Sposób działania zbliżony jest do mąki kościanćj; co 


do wartości—węgiel prawie na równi z tą ostatnią sta- 
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wić można, ile że krew przymieszana zastępuje najzu- 
pełnićj te części, które kość przez spalenie jćj straciła. 

Kości zwęglone używają się w cukrowniach do odfar- 
bowywania cukru—a po użyciu mogą jeszcze doskonale 
służyć za nawóz.— Moride i Robierre znaleźli że tako- 


we zawierają : 


ej 3 -ET 8 BE 
RICEJEHIEPIEE 
EEIEKIEDIECIPE 
SESER] |38 
paie 3 | 53 
Swieże kości palone. . . 1,12/11,6/73,1) 8.011,0| 6,3 
Węgiel raz używany 1,95/21,1/64,6| 6,4/1,6) 6,3 
Węgiel sproszkowany - 11,22111,3/72,2| 5,3/1,7| 9,5 
takiż po jednorazowem użyciu |2,83/32,0/53,7| 4,9 1,5| 7,9 
takiż po dwukrotnem użyciu . |3,59/42,2.46,0 3,3/1,4 Ta 
Węgiel sproszkowany świeży . [1,6111,075,6| 7,01,611,8 
takiż raz używany . . . . [2,54/86,92/52,6/10,0/3,8) 6,2 
takiż dwukrotnie użyty. 3,18/42,5/47,3, 4,5/0,8 5,2 


Na mórg nie jest nic nadto 3—6 centnarów — licząc 
pierwszą ilość za pół a drugę za cały pognój; im dro- 
bnićj zmielona, tem lepszą jest kość — jak i każdy inny 
nawóz, —bo tem łatwićj i równićj rozdziela się po polu. 
Przygotowania wymaga tego samego co kość zwykła, t. j. 
sfermentowania przez gnojówkę lub rozłożenia kwasem 
siarczanym — przy domięszaniu rozumie się potrzebnéj 
ilości ziemi. Najkorzystnićj używa się pod te, co i kościa- 
na zwykle mąka, rośliny t. j. tam, gdzie chodzi o wytwo- 
rzenie pięknego i dorodnego ziarna. 

Fałszowanie, ostrzedz musimy, jest tu bardzo łatwe, 
gdyż ciemny kolor proszku, pozwala łatwo fabrykantom 
domieszywać węgiel drzewny lub inny. 

Dostać można w fabryce Kijewskiego i Hirschmanna 
w Warszawie, a także Ernesta Arnoldis i Synów w Go- 
tha. Tu kosztuje centnar rs. 1 kop. 20 i wyżćj nieco— 
tam zaś od 1%, tal. do 2 tal. stosownie do tego, czy się 
większą czy mniejszą bierze ilość. i 
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30. Urat. 


Jestto nawóz przygotowywany po wielkich miasta z ury- 
ny ludzkićj przez mięszanie jéj z miałko-tłuczonym wę- 
glem, gipsem i t. p. Czasem domieszywają i stałe odcho- 
dy, co wartość uratu podnosi naturalnie. Ponieważ prze- 
ważnie w nawozie tym działa mocznik, który nader ła- 
two przy niestarannćj fabrykacji w większój części ginie, 
przeto przed kupieniem uratu rozbiór takowego jest rze- 
czą konieczną.— Proff. Lindes znalazł w uracie z Lipska 
sprowadzonym następujące części składowe: 


Wiggo een + 156 
Materji organicz. . . 20,2 (w tem azotu. 2,6) 
Soli alkaljowych . . . 12,2 
Fosforanu wapna . . . 25 
Węglanu i siarcz. wapna 5,2 
Substancji ziemnych . . 44,3 
100,00 


Jak utrzymuje Dr. Sprengel 100 części Uratu równa- 
ją się co do wartości azotowćj 1300 częściom świeżych 
stałych odchodów końskich i 600 częściom bydlęcych. 

Podług Schwerza na mórg magdeburski winno się uży- 
wać 250 tk Uratu i tych działanie ma trwać lat dwa. 

Co się tycze skuteczności uryny, to Liebig tak w téj mie- 
rze pisze: „Uryna ludzka jest najsilniejszym środkiem 
nawozowym dla wszystkich bogatych w azot roślin;—za- 
wiera największe ilości azotu, w części w formie fosfor- 
nych soli a w części w formie mocznika. Ten ostatni 
przez proces gnicia zmienia się w dwuwęglan amonji t. j. 
przybiera formę, w którój go w wodzie deszczowćj zna- 
chodzimy. - 

Dobry urat produkuje fabryka Bergmanna w Wild- 
hejmie. 
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Na tem zakończamy nawozy sztuczne; —zdaje nam się, 
że jakkolwiek nie wszystkie, to przynajmnićj te, które dla 
rolnictwa największego są znaczenia, wymieniliśmy. 

Jeżeli czytelnik coś niedokładnego w szeregu tym ca- 
łym dopatrzył—jeżeli jakiś szczegół przeoczyliśmy—nie- 
chaj raczy nam darować, pamiętając, że książka tego ro- 
dzaju jest pierwszą u nas i że nawet cudzoziemskich po- 
dręczników, które by podobną pracę ułatwić mogły, nie 
"wiele się znajduje. $ 
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DODATEK. 


Rezultaty prób nawożenia rozmaitemi 


nawozami. 


Doświadczenia w Nowćj Alexandryi na tamecz- 
nem folwarku doświadczalnym w r. 1866. 


Jęczmień siany 5 Maja w stosunku 20 garcy na 
mórg i pokrywany żelaznemi bronami wraz z następu- 
jącemi ilościami nawozów : 

Bez nawozu, na 20 pręt. O wydał 81/, garnca ziarna 
i 101 fun. słomy czyli z morga 3 korce 27 g.i 1515 f. słomy. 

Na guanie, na 20 pręt. [] 8'/ fun. guana—10 garncy 
ziarna i 155 fun. słomy czyli z morga kor. 4 gar. 22 
i słomy 1882 fun. 

Mączka z kości, na 20 pręt. DJ 17 fun. mączki; zbiór: 
9 garncy ziarna i 118 fun. słomy czyli z morga korcy 4 
gar. 7 i słomy 1770 fun. 

Mączka i guano, na 20 pręt O 17 fun.; zbiór: 10 garn- 
cy ziarna i 130 fun. słomy czyli z morga korcy 4 garncy 
22 i słomy 1950. i 

Guano, na 20 pręt. [] 17 fun. guana; zbiór garncy 8 
ziarna i słomy 100 fun. czyli z morga korcy 3 garncy 24 
i słomy 1520 fun. y» í 

W ogóle z powodu zbyt wielkiéj suszy nawozy nie od- 
powiedziały; najwięcéj ucierpiało poletko nawiezione gu- 
anem. 

„Zestawując z sobą (pisze sprawozdawca) koszt uży- 
cia nawozów z wartością zbioru wyprodukowanego ich 
wpływem, bez uwzględnienia kosztów robocizny, otrzy- 
mujemy następujące dane: 

BIBLIOTEKA ROLNICZA. 20 
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Wartosé tego 
zbioru licząc 
korzec jçczmie-} Strata. 
nia po rs 3 a Ctr 
słomy po k.40. 
Ziarna | Słom ==" 
garn. funt | Rsr. 


Otrzymano 
więcćj aniżeli 
na gruncie ni 
nawiezionym. 


Koszt nawiezienia jednego 
morga. 


kop. | R. | K. 


127 f. guana kosztuje rs. 8 k. 25 | 27 | 365] 3 | 99 | 426 
255f.mączki. . .rs.7k.14| 22 | 255] 2 | 14]5 

255f.mączkiiguana rs. 11k. 80 | 27 | 435] 3 | 27 | 753 
255f.guana . . rs. 16 k. 57 1657 


| 


Do tego dodać wypada, że doświadczalny grunt był 
lekkim piasczystym gruntem, na którym, jak wiadomo, 
guano częścićj szkodzi jak pomaga. 

Jęczmień siany w stosunku 30 garncy na mórg na 
gruncie jęczmiennym, nawiezionym mierzwą stajenną w r. 
1865 z jesieni z domięszaniem nawozów sztucznych. ` Re- 
zultat następujący : 

Obornik, sam — na 20 pręt. [1 20 Ctr.; zbiór ziarna 
13 garncy, słomy 163 fun.—czyli na mórg użyto nawozu 
300 Ctr.; zbiór w ziarnie kor. 6 gar. 3—slomy 2445 fun. 

Obornika tyleż i 8'/, fun. guana;— zbiór ziarna 19 
garney, słomy 199 f.; czyli użyto na mórg 300 Cent. nawo- 
zu i 127 fun. guana, zbiór: ziarna kor. 8 gar. 29—sło- 
my 2780 fun. 
Obornik y 20 Ctr. | zbiór ziarna garncy 24, słomy 246 
Guano i | 17 fun. | fun.—czyli użyto na mórg 300 Ctr. 
Mączka 4 fun. | mierzwy, 255 f. guana i 60 f. mączki. 

zbiór z morga: ziarna kor. 10 g. 8—słomy 3690 fun. 

Zkąd wynika po zrobieniu podobnego do poprzednie- 
go obliczenia : 


= | Otrzymano więcćj "FF GOPR 
na Ne pod wpływem na- Wartość Zysk 
Koszt nawiezienia jednego wozów sztuczayctjjiczącjak| osią- 
morga. w Ziarniejw Słomie WYŻEJ. gnięty. 
kor.| gar. | funtów. Esr. | Rsr. 


127 f. guana kosztujers. 8,25 | 2 26] 335 | 9,24 | 0,99 
255 f. guana i 60 fun. mączki | 
kosztuje rs. . . . 10,94 4 5 1245] 17,55 | 6,61 
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Wpływ ten korzystny przypisuje sprawozdawca grun- 
towi gliniastemu w położeniu niższem od poprzednich 
a nadto wcześniejszemu zasiewowi i spadłym w kwietniu 
deszczom. 

Kartofle,— sadzone w kwadrat na 25-prętowych po- 
letkach, doskonale uprawnych: 


MERE $ 
Rodzaj Pr EE 
odzaj nawozu. CEJEKICZCEJEZECH 

b |so|SE | g N 

S SERRE N 


Bez nawozu. . . . . .| 120/1126) — |1440| 13512 
Na guanie, (25 funt). . . | 1201095 3001440) 12140 
À (13 funt). . . | 1201163) 1501440 13959 
Mączka kościana, (25 funt). | 1201112) 300/1440 13344 
Mączka i guano, (25 funt). | 1201091) 300/1440 13092 
Popiół, (50 funt. . . .| 1201530! 600/1440 18360 
| | 
W ogóle więc pod kartofle użycie środków sztucznych 
' jest niekorzystne—pröcz popiołu. Dziwi nas tylko cze- 
mu dyrygujący nie robił doświadczeń z nawozami pota- 
żowemi, bo te właśnie tylko pod kartofle mogą być od- 
powiednie, czego jasno zbiór na popiele otrzymany do- 
wodzi. 


Doświadczenia własności rybiego guana, 
czynione w Nowéj Marchji na jęczmieniu 1862 roku. 


Poletko miało 45 prętów (pruskich). 


Zbiór ziarna. wraz ze stom. 

Rybie guano 25 f. i soli stasfurtskićj 25 f. 152 f. — 447 f. 
Tyleż rybiego guana samego . . . . 131 f. — 426 f. 
Baker guano 25 f. i saletry chilijskiej 8f. 125 f. — 392 f. 
R, 25 funt. samego .-. . . 119f. — 4101. 

si 25 f.i 25 f. soli stasfurtskiéj 107 f. — 370 f. 

Boz hawo A En Poło e. OS TU TES BIG. 
Sól stasfurtska 38 funt. . . . . . 98f —337f. 
Baker guano 50 funt, . - . . . . 91f. —882f. 


* 
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Tamże doświadczenia z Kartoflami czynione: 
Rybiego guana 100 > na 45 prętów — zbiór f. 2542 
50 f. ska 


w CU 3 p f. 2128 
Baker guana 100 f. > —  „ f 1801 
q M 50 f. © = — ol 
Bez nawozu. . . 06.951978 


Poletko obsianem bylo w 1858 roku rzepakiem na na- 
wozie, w 1859 pszenicą, w 1860 koniczyną, w 1861 psze- 
nicą, w 1862 kartoflami na wymienionych wyżej nawo- 
zowych środkach. 


Wypadki plonów żyta ozimego na rybiem guanie. 


W „Chem. Akersmann“ znajdujemy rezultat zasiewu 
żyta na jednym saskim akrze przy rozsypaniu 3, Ctr. 
rybiego guana, które podwyższyło plon w stosunku do 
niegnojonego poletka o 3225 fun. słomy.i 1500 fun. ziar- 
na; wartość przewyżki w pieniądzach: —29 talarów. 


Na stacji doświadczalnej w Móckern pod Lipskiem 
wykonano następującą próbę z żytem ozimem, przy 
czem funt ziarnaliczono 7 fennigów, funt słomy 1 fen- 
nig, funt plewy i zgonin 1'/ feniga. 

Poletko było ziemią III. klassy; przedplonem dobra 
czerwona koniczyna, —uprawa dwuskibowa; czas siewu 
10 października 1861 r., czas zbioru 17 lipca 1862 r. 


et ee 
RENE RI v $ Wartość. 
CEA CHE 
Ilość nawozu na saski aker. Salag] $ |fe 
Na|jEs| + |22 
= ES à |a 


oo 
Kw. azotnego 100 f. i 300 f. wapna 27158925, 89 | 12 
Rybiego guana 600 funt. . . . .|2490,8775) 84 | 18 
Kwasu azotnego 100 funt. . . .|24608592) 82 | 19 
Peruwiańskiego guana 325 funt. .|2460/7935) 80 | 20 
Baker guana 400f. 1100 f. kw. azotn. 24208681! 80 | — 
400 f. i kw. azotn. 15 f. 24108425) 81 | 3 
400 funt. samego . .]23947492| 77 | 18 
" 400 fi 50 f. kw. azotn. |2372/7707| 77 | 24 
Rybiego guana 300 funt. . . . .|2370/7920| 78 | 18 

F 150 funt. . . . .. 12340 7335| 75 | 24 


LE 
11 
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Ilość nawozu na saski aker. 


Fosfo-guana 420 funt. . . . . — 
Peruwiańskiego guana 750 funt. .|21908460, 79 | 2 
9 


. 2295, 7710| 75 


Bez nawozB. "ans. Le Gl s» «  ».12.1/5/7065| 71 
Baker guana 200 funt.. . . . . [21057340 70 | 23 
3 100 funt.. . . . .12080 6810, 68 | 12 


Fosfo-guana 210 funt. . . . . .|20706780| 68 | — 
Peruwianskiego guana 1500 funt. .12055 7785, 71 | 27 
Fosfo-guana 105 funt. . . . . {19506315 63 | 27 


Na nadzwyczajnie wielkich ilościach guana żyto zu- 
pełnie wyległo. 


Co się tycze trwałości działania rybiego guana to 
w Taranaż pod Dreznem następujące otrzymano zbiory 
w dwóch latach z jednego kwadratowego pręta przy na- 
wożeniu w stosunku na pół akra w ten sposób: 


A i nz 
RE iii Następują- [Zawartość 


Żyto ozime | eh po życi 
le w £. 1858; sło-|(7 cy Bo Ay krochma- 
Przy nawożeniu na !/, akra. [my i ziarna HN) w kar- 


zebrano funt. funtów. toflach 
z jednego |] pręta. t 
Rybiego guana 2 ctr. . .| 21,4 30,3 


Peruwiańskiego guana 2 ctr. | 19,0 34,1 
„olihe 1486 128,9 


Rybiego guana 1 ctr. . .| 144 24,1 | 20,5%, 
Mąki kościanćj 3 ctr. . . 8,9 24,0 | 19,2% 
Bez. nawozu—. 92041. +*. 5,9 16,5 | 19,6% 


7 
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Doświadczenia w Schiehzig : 


m ŘiĖiiMiM 


Ilość nawozu na 10 
pret. O 


Peruw. guana 22 funt. 
Mierzwy końskićj 1000 t 
Rybiego guana 35 funt. 


Mierzwy bydlęcój 1000 f. . 


Kuchów 60 funt. . 
Mąki kościanéj 40 funt. 
Nadfosforanu 36 funt. 
Bez nawozu 


Doswiadezenia w Dolitz : 


Peruw. guana 22 funt. 
Mierzwy końskićj 1000 f 
Mąki kościanéj 40 funt. 
Nadfosforanu 36 funt. 
Rybiego guana 35 funt. 
Mierzwy Reż 1000 f. . 
Kuchów 60 funt. 

Bez nawozu  . . . 


Działanie pierwszo- Działanie drugo- 
roczne 1860 r. Bu- letnie r.1861. Mię- 


jszany owies z ję- 
raki cukrowe. seine Je 


Ej? |# Ja |7 
nu E |$73 ars Ex A g 
o © gz% a — o € 
Sale 1 IN ja 
1140| 16,8| 20,6] 52,3! 114 
1125) 16 | 20.2] 60,7) 140 
1083| 16,9, 21,6] 62,5) 133 
1020 16 | 20 | 63 | 138 
1017| 16,7) 20,7] 58,3 132 
1016| 16,8! 20,2 54,6 118 
959|- 16,2] 21 | 49,3, 109 
845 16,7) 21,8] 49,8] 109 
Owies 
1280| 13,7] 17,7] 38 | 102 
11220! 13,5) 17,9] 45 | 181 
1200, 14 | 18,1] 57 | 150 
» 11.290) 45. 1028163519112 
1080) 14,3) 18,7] 40 | 111 
1060) 13,5) 18,2] 35 | 102 
1060) 12,8 17,7] 36 ‘| 100 
783| 13,7, 17,7] 44 | 130 


Doświadczenia czynione z Baker -Guanem, 
Peruwiańskiem guanem i mąką kościaną. 


Saskie rolnicze Stowarzyszenie w Dreznie doświadcze- 


nia te w ciągu lat dwóch prowadziło. 


Oto wypadki: 


Dochód w pieniądzach wyniósł: 


Baker-guano tal. 


W 1-ym roku: — 1176,6 


Stosunek — 100 
W 2-im roku: — 812,7 
Stosunek = 100 


Peruwiańskie tal. Mączka kościana tal. 
— 1493,6 — 
: 127,5 : 109,2 
—=* GIG =" 489,0 
‚76,9 97,1 
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Baker.guano tal. Peruwiañskie tal. Mączka kościana tal. 


W obu latach — 1984,3 — 2110,0 — 2069,3 
Stosunek = 100 ; 106,4 : 104,3 
Rezultaty te łatwo sobie wytłomaczyć;—w pierwszym 
roku guano Peruwiańskie dało dochód najwyższy jako 
najszybcićj działające, —w drugim już najniższy a w ną- 
stępnych, jakkolwiek nie mamy ich pod ręką łatwo się 
domyślić, że działanie jego ustało, gdy tym czasem. mą- 
ka kościana i Baker-guano, to ostatnie zwłaszcza, dzia- 
łały jeszcze. à 


Doświadczenie z guanem Chilijskiem, peruwiań- 
skiem i kompostem na życie. 


Przeznaczono nań 12 morg. rocznćj koniczyny. Grunt 
był III klassy, — wydał przedtem rzepak zimowy, żyto 
i jęczmień. Podorywka miała miejsce 3 Lipca — siew 
uskuteczniono na tydzień przed Sm Michałem. 


Gnojono. 


Bez gnoju. . . 1 5 4122] 1 

Chilijskie guano 2124! 8, 3| 6/14] 1/34|17)22 
Peruwiańskie guano | 2/32) 8| 8| 6,37] 1/40/18|35 
Kompost . . | 5/15) 8/14) 6/67] 1/25|15/64 


W jesieni najpięknićj wyglądało żyto na peruwiańskiem 
guanie, potem na kompoście. Na wiosnę też na peru- 
wiańskiem guanie najpierwéj się ruszył zasiew. 


Powiększanie się plonu ziarna przy nawożeniu 
mąką kościaną. 


Dr. Lehmann podaje rezultaty czteroletniego nawoże- 
nia mąką kościaną w rozmaitych przymieszkach pod 
kłosowe (żyto, jęczmień i owies). 
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Plony po odtrąceniu kosztów nawożenia na saskim 


akrze były takie: tal. srebrn. fenigów 
1. Beź'nawozu *.**., „3. agro — 
26/10 tr: kości (5%: i 164 18 1 


3. 10 ctr. kości i2 ctr. kwasu 
arena ŻYŁ OIĘWT y 
4. 10 ctr. kości i 4 ctr. sale- 
try: chilijskiój ... OHNA 77190 "24 5 
Cyfry te dowodnie przemawiają za wysoką wartością 
rozpuszczalnego kwasu fosfornego (doświadczenie X 3) 
i przekonywają, że słusznie tak gorąco polecali$my uży- 
wanie kości rolnikom naszym. 


204 27 LE: 


Doświadczenia z Guanem, Nadfosforanem i Nad- 
fosforanem wapna pod buraki cukrowe. 


Bez gnoju—zebrano z magdeburgskiego morga ctr. 140,40 
3, ctr. guana i ®/, ctr. nadfosforanu z Halle . 180,00 
/, ctr. guana i */, ctr. nadfosforanu z Schómbeck 189,00 

1'/, ctr. nadfosforanu wapna z Halle. . . . 190,80 

1! ctr. nadfosforanu z Schömbeck . . . . . 217,80 

1 ctr. Peruwiańskiego guana . . . . . . 242,20 
Poletko obsiane było poprzednio żytem na guanie. 

Po zbiorze płytko podorane, a w jesieni na 9* odwrócone. 
Na wiosnę zorane, poczem rozsiano i zawleczono na- 

wozy. 


Doświadczenie z guanem i fosforanem wapna 
na jęczmieniu. 


Dwa poletkaspo morgu magdeburgskim każde, zupeł- 
nie równych własności 21 kwietnia obsiano jednym sze- 
flem i sześcioma mecami jęczmienia: 

,——. nn, 


Zbiór ziarna]Zbiór ziarna En i tj À 


Mórg magdeburgski. 


: | s 
a 
5 
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Centnar fosforanu kosztował w Schönebeck z dostawą 
2 tal. 71/ srbrn., zatem cały pognój 4'/ tal. 

Cetnar guana 4 tal. 12!/, srbrn., koszta tłuczenia 2%, 
srbrn., razem koszta nawożenia 4!/ tal. Skąd wypada, iż 
fosforan wapna przyniósł więcej o: 

1 ctr. 65 # ziarna A 

1 ctr. 85 76 słomy | i PORĘ 
na pieniądze licząc szeffel po 70 # a cenę 2 tal. 2%, 
srbrn., wyniesie . . . . . 4 tal. 27 srbrn. 1 fen. 
Słomy 200 #6, którćj wartość — „ 13 ,„ 10 ,, 


Czyli razem plus wynosi 5 tal. 10 srebrn. 11 fen. 


Doświadczenia czynione w celu przekonania 
się, jaki wpływ wywiera głębsze lub płytsze 
przykrywanie guana. 


a) Na Owsie rezultaty były następujące: 


E | Sposób nawożenia. | Rezultaty. 


1. | Bez gnoju Poletko M 2 wydało plon 
2. | Guano rozsiane o „większy niż poletko M1 
3. | Guano w połowie roz- | Poletko X 3 wydało plon 
4 


siane, wpołow.przyor. | o ?/, lepszy niż M 1. 
Guano przyorane. Poletko N 4 wydało plon 
o */, lepszy niż M 1. 
b) Druga próba wydała następujący rezultat: 
` Zbiór ziarna i słomy z jednego kwadr. pręta. 


Pierwszoroczne) 


Sposöb i głębokość gnojenia 


(Ilość wynosiła 1'/, ctr. na '» akra ena TER DE 
saskiego). wy funt. SAB 
Guano zawleczone z siewem . 5,8 7,8 
„  zaorane 2—44 A $ 7,5 9,2 
ws ZAOTANO 2b. 7,5 9,0 
„  Zaorane 6—8* 9,2 9,5 
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Jasno więc z tego pokazuje się, jak korzystnem jest 
głębsze przyorywanie guana. 


Doświadczenie trwałości działania guana. 


Ponieważ wielu utrzymywało, że guano bezwarunkowo 
w pierwszym roku wyczerpuje się, czyniono, aby przeko- 
nać się o tem, nader dokładne doświadczenia w ciągu lat 
czterech. Otrzymano następujące wypadki: 


5 Ej | F aN © 
barb PPE . =g «| A "m 
Nawieziono w jesieni MES 28 PAR PIER 
BIST. E22 8 à 
r. w stosunku na 8° = 253 8357 28238 88 
pół saskiego akra. Sj AI E-5| BETĘ © 
EN S| 25 a 


| 


Bez nawozu. . . . .| 100 | 100 | 100 | 100 | 100 
Mierzwa stajenna 150 ctr. | 141 | 121 | 119 | 124 | 126 
Guano 2%, ctr. . . . | 163 | 114 | 112 | 130 | 129 
Mąka kościana 6 ctr. . | 123 | 113 | 110 | 152 | 124 
Kuchy rzepaczane 10 ctr. | 148 | 110 | 110 | 113 | 120 


Próby skuteczności potażu pod buraki cukrowe. 
(czynione p. Dra Frank). 


Wymienione poniżćj poletka obrane zostały na polu 
90 morg. obszaru mającem, na którem często już bywa- 
ły buraki: pole mimo to jednakże nie było wyczerpane. 
Przedplonem była koniczyna, po nićj na silnym nawozie 
żyto, po niem zaś buraki, z któremi podejmowano próby 
na !/, ctr. guana i 2 ctr. fosforanu. 

Każde poletko miało 10 prętów DT, nawożenie, w sto- 
sunku 1'/ centnara po 5 tal., — 7, talarów na mórg 
kosztowało, z wyjątkiem poletek NM 13, 14 i 15 które 
tańszy otrzymały nawóz. | 
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Próba skutkowania potażu pod kartofle. 


W jednym z większych majątków W*** w Szlasku dol- 
nym następujące uczyniono w tej mierze doświatczenie: 

W jesieni 1863 r. nawieziono bydlęcą mierzwą po 155 
ctr. na mórg, 45 morgów pola. Gnój przyorano i pogłę- 
biono grunt pogłębiaczem. Wcześnie na wiosnę, pocią- 
gnięto redliny i w te po centnarze soli potażowej na mórg 
rozsiano. Poczem kartofle jak zwykle zasadzone i przy- 
kryte przez rozoranie rządków zostały. , 

Z całego tego pola, właścicieł polecił zostawić 4 morgi 
na pole doświadczalne, z tych na jednej posadzono kar- 
tofle bez soli potażowej, na drugiej posypano jak wsze- 
dzie centnar, na trzeciej dwa a na czwartej trzy centnary. 

Kartofle były tak zwane cebulki (Zwiebelkartofel), któ- 
rych tam najwięcej używają. 

Na nieszczęście, zupełnemu przeświadczeniu stanęła na 
przeszkodzie sucha zaraza i... kompletne wykradzenie 
kartofli z morga, na którym dano jeden centnar potażu. 
W ogóle z całego pola zebrano w przecięciu po 88 szefli 
z morga; (*) z poletek zaś doświadczalnych jak następuje : 


| Zbioru 


1 

= 

2g Nawó 
28 awóz. : 
8 szefli. 


krochmalu 


Procent | 


1.:1.Bez potażu.: i. „|. 
2.) 1 ctr. potażu . «| — 
3. | 2 ctr. potażu. .| 94" 
4. | 3 ctr. potażu. .| 102% 


21% 

— | wykradzione 
211% 
213/5% 


Z tego tedy pokazuje się, że sól potażowa wówczas od- 
powiedzić może, kiedy znaczne jéj massy na rolę przycho- 
dzą. Nam się wszelako zdaje, że przy mierzwie stajennćj, 
1 ctr. na mórg magdeburgski jest aż nadto dostateczną 
ilością i że powyższe doświadczenie niezupełnie dokła- 
dnie wykonanem być musiało. 


(*) mórg tamtejszy=180 prętów, pręt zaś ma stóp 12-cie. 
(Przyp. autora). 
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Na zakończenie prztoczymy kilka doświadczeń czynio- 
nych w Heinsbergu. 

A. Nawieziono 37'/ prętów U] w jesieni 1845 r. na- 
stępującemi nawozami: Zbiór Zyta ` 

Nawieziono w stosunku na 1 hektar: jogs, 
1) Gnóju stajennego. . . . 72000 3300 5801 
DR GBgNZOŚ OG. Lo. onen 568 2150 6025 
3) Mączki koécianéj. . . . 1488 1954 4801 
4) Kuchöw rzepaczanych . . 2232 2204 5091 
5) Kiełków słodowych, (86 szefli) 2500 2711 5212 


B. Pod żyto nawieziono w jesieni 1848 r. 


Grunt był głęboki glinkowaty. Koszta nawożenia na 
saski akr wynosiły 16 tal. czyli na 1 hektar 28 tal. 


Ziarna.  Stomy. 
Kilogr. 


i 24 srbrn. Zbiór z 1 Hektara 
Nawóz: SRP HR OR 
1) Guano . . b wyró 12197 5988 


2) Mączka kościana . . . . 2050 5354 
3) Kuchy rzepaczane . . . . 2380 6200 
4) Pudretta Kropsa . . . . 2018 4980 
5) Węgiel zwierzęcy. . . . . 1815 4540 
6) Wapno . | oG233B f + 1961 4759 


W Bróza na gruncie jałowym, ścisłym, przeważnie 
z ciężkićj gliny się składającym. który dobrym gruntem 
owsianym, ale nie pszennym nazwać by można, czyniono 
nąstępujące doświadczenia. W roku 1847 obsiano tako- 
wy żytem, na jesień nawieziono i powtórnie żytem obsia- 
no; wielkość poletek po 75 prętów O wynosiła. 


Zbiór 
A. Nawóz: Kil. Tiara Prong 
1) Bez nawozu . . . . . . — 649 3481 
2) Saletra chilijska. . . . . 186 1792 . 5570 
3) Afrykańskie guano. . . . 211 987 3646 
4) Afrykańskie guano. . . . 211 ! 1249 4964 
i mączka kościana. . . . 186 


5) Peruwiańskie guano . . . 511 1793 5593 
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B. Lekki piaszczysto-glinkowaty grunt, o płytkiej war- 
stwie rodzajnej, w jesieni 1848 nawiozłszy uprawiono pod 
żyto.— Przedplonem było żyto po koniezynie na pastwisko 
zasianćj; wielkość poletka 75 prętów D. Zbiór 


Nawóz Kilogr ud von 
1) Naw6zstajenny. . . . 37,200 1041 2070 
2) Mączka kościana. . . 490 1271 3232 


3) Abendrota-guano. . . 209 1384 4075 


C. Jałowy gliniasty nader wyczerpany grunt. Za 
przedplon owies. Na wiosnę 1849 r. nawieziono i ob- 
siano owsem. Obszar poletek po 37'/, pręt. D. 


Ziarna Słomy ete. 
Kilogr. Kil 


1) Bez nawozu. m. . ...— 960 "1399 
2) Mączka kościana . . . 372 1058 1305 


3) Mączka kościana . . . TRA 1173 1653 
4) Kuchy rzepaczane. . . 372 1758 2242 


W Tarancie czyniono następujące doświadczenia: 


A. Nagruncie bardzo ciężkim z iłowatym i kamienistym 
spodem: wr. 1847 były kartofle na gnoju; w r. 1848 za- 
siano na próbę jęczmień.— Suchy rok 1848 atoli nie 
sprzyjał działaniu sztucznych nawozów. Zbiór 


Ziarna Słomy 
Kilogr. Kilogr. 


1) Bez swieżego nawozu. . — 1890 2527 
2) Ekstrakt z uryny (Urat) 105 2280 3354 
3) Mączka kościana . ; 6 1648 2489 
4) Mączka kościana . . . 176 

i kwas siarczany . . . 42 17141912418 
5) Nawöz Bergmana. . . 362 1572 2358 


B. Podobny grunt tymże samym jęczmieniem obsiany 
po kartoflach, sadzonych na mierzwie stajennćj: 
Zbiór 
Ziarna Słomy 
M Kilogr. Kilogr. 
1) Bez swieżego nawozu. . — 1340 1407 
2) Peruwiańskie guano . . 188 1338 2532 : 
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i Zbiór 


Í Ziarna Słomy ` 
k Kilogr. Kilogr. 
3) Peruwiańskie guano . . JE 1340 1961 
Ne 6.1: POPE wad PS: 
i sól kuchenna bydleca (*) 88 | 1165 1472 
5) Saletra chilijska + + ‚rn 4988 
6) Mączka kościana . . . 188 2 z 
i kwas siarczany . . . 46 1789 dk. 


C. Podobny jak przy A grunt, w 1848 r. pod kapustę 
silnie zgnojony, w 1849 r. pod doświadczenie z jęczmie- 
niem uprawny: "Zbiór 
Ziarna Słomy ` 

Kilogr. ilogr. 

1) Bez swieżego nawozu . — 2518 2874 

2) Peruwiańskie guano . . 93 3089 3482 

3 de kosciana. 734 2232 2600 
4) Mączka kościana . . . 184 

i kwas siarczany . . . 15 3029 radii 


D. Nawożenie po wierzchu pszenicy.— Przedplon: 
rzepak na mierzwie stajennćj. — Guano-peruwiańskie 
i preparowane rozsypywano 2 maja, preparowaną mąkę 
kościaną 5 maja, urat i kuchy rzepaczane 8 Ma 1831 $ 

10r 


Ziarna. Stomy. 
Kilogr. Kilogr. 


S9eDez_paWÓRA 1: UWE 1794 5882 
2) Peruwiańskie guano . . . 190 2302 7073 
3) Preparowane guano . . . 254 1902 6219 
4) Urat z Londynu. . . . . 216 2003 5603 
5) Kuchy rzepaczane . . . . 381 2180 6440 
6 Preparowana mączka kościana 254 2282 6719 


E. Tenże sam rodzaj nawożenia po wierzchu użytym 
został na wiosnę na łąkę, która przed rozsypaniem na- 
wozu była nawodniana; z resztą położenie jćj było wię- 
céj górne; zbiór był następujący: 


(*) Zwyczajna sól zafarbowana na czerwono, wyłącznie dla in- 
wentarza sprzedawana. ; 


1) Bez nawozu . . . — 
2) Peruwiańskie guano 190 
3) Preparowane guano 254 
4) Urat z Londynu . 216 
5) Kuchy rzepaczane. 381 
6) Preparowana mącz- 

ka kościana . . 254 


Na tem zakończamy szereg 


3612 


doświadczeń tu i owdzie 


Potrawu 
Kil. 
2028 
2853 
2028 
2408 
2155 


2586 


Razem 
Kil. 
5292 
8430 
5514 
5989 
5987 


6198 


z różnemi sztucznemi nawozami czynionych; —nie podaje- 
my rezultatów otrzymanych za stanowcze, te bowiem na- 
der bywają zmienne, względnie do warunków, działaniu 
ich mnićj lub więcćj sprzyjających; —stan powietrza, kli- 
mat, gatunek roli, wykonanie doświadczenia i t. d. i t. d. 
są to wszystko względy bardzo ważne—do nieuwierzenia 
na zmianę wypadków prób wpłynąć mogące; — zestawi- 
wszy atoli wszystkie tu otrzymane rezultaty, łatwo każ- 
dy z czytelników wyrobi sobie o nich pewne przekona- 
nie, — a to tylko było celem, którego, pisząc niniejszą 


książkę dopiąć zamierzyliśmy. 


KONIEC. 


BIBLIOTEKA ROLNICZA. 


21 
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RACJONALNOŚĆ 


w gospodarstwie rolnem 
napisał 


Kornel Malczewski. 


Po wszystkie wieki umysł ludzki dążył do racjonalne- 
go postępowania, to jest—do postępowania, opartego na 
rozumnej zasadzie przyczyn i skutków. W każdym kro- 
ku, w każdćj czynności, tak pojedyńczy człowiek jak je- 
dnostki zbiorowe, chcą się oprzeć na rozumie; każdy 
wiek, każda spółeczność i każdy po szczególe człowiek 
pragnie usilnie uchodzić za rozumnego :— a pomimo tak 
chwalebnego dążenia za rozumem, tysiące bezrozumnych 
rzeczy i uczynków popełnili pojedyńczy ludzie i całe 
spółecznoście od początku świata, i popełniają je tak do- 
brze dzisiaj jak przedtem. I gdyby przyszło zebrać ra- 
zem wszystkie sprawy ludzkie, i wedle tego rozdzielenia 
poukładać każde na osobnéj szali, —pewnieby te ostatnie 
przeważyły nad rozumnemi. s 


Lecz opuszczając te czynności, które w zalążku swoim 
już były bezrozumnemi, zastanowimy się tylko nad te- 
mi, które za udziałem rozumu, to jest jako owoc naszćj 
władzy myślenia przez wyrozumowanie dokonane zostały. 


Cóż na tym gruncie, przy bliższem rozpatrzeniu go, 
widziemy?.... — Oto, dostrzegamy: że każda czynność, 
każda prawda i wyrozumowane postępowanie,— a zatem 
dla tego okresu czasu, w którym powstało za rozumne 
uznane, bo na zasadach rozumu oparte, — przestawało 
być rozumnem i racjonalnem dla okresu następnego, 
w miarę jak wiedza umysłu ludzkiego rozszerzała się, 
i tem samem poprzednie pewniki w téj dziedzinie obala- 
ła a tworzyła nowe na zasadzie nowszych i szerszych 
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pojęć, dopóki i tych znowu świeży przyrost wiedzy ludz- 
kićj nie obalił, i nie dowiódł: że co miane było za ra- 
cjonalne racjonalnem nie jest, bo nie ma już zasady 
gruntownćj pod sobą. Tak wszystkie z kolei teorje i po- 
stępowania racjonalne, zrodzone do dni dzisićjszych, wi- 
działy usuwający się grunt pod swojemi stopami, i były 
racjonalne tylko dla swojego czasu; a dzisiejsze, także 
podobny los spotkać może w przyszłości, o ile okażą się- 
nie dosyć opartemi na niewzruszonćj podstawie wiekui- 
stój prawdy. 

Jeżeli gdzie, to w rolnictwie na pierwszy rzut oka zda- 
wać by się mogła anomalią, taka zmienność zasad i wy- 
rozumowanych prawd. Tam bowiem rolnik miał i ma 
zawsze do czynienia z prawami nadanemi od Stwórcy 
przyrodzie, które są stałe i niezmienne pó wszystkie wie- 
ki. Jeżeli więc rodzaj jego gospodarki nie był opartym 
na rozumnéj zasadzie przyczyn i skutków, które wedle 
niezmiennych praw przyrody rządzą roślinieniem, gospo- 
darka taka nie mogła mieć rozumnćj podstawy ani przed 
tysiącem, ani przed stu laty, ani też dzisiaj; a tem sa- 
mem wypadałoby: iż skoro zawsze wykraczała przeciw 
tym prawom przyrody, przeto nigdy nie mogła być ra- 
cjonalną. Bezwzględnie też uważana-—nie była nią nigdy. 
Ale uważmy: że bezwzglednosei prawdy nie ma w rozu- 
mie ludzkim, że we wszelkich gałęziach umiejętności wie- 
dza nasza jest tylko ułamkową, że tylko obejmować mo- 
gła większą lub mniejszą cząstkę prawdy bożej wzglę- 
dnie do stanowiska pojęć swych w danćj chwili; — prze- 
to i w nauce rolnictwa nie mogło być nigdy doskonało- 
ści bezwzglednéj. ale tylko była doskonałość a zatem 
i rozumność względna, w każdym okresie czasu odpowie- 
dnia stopniowi ułamkowćj wiadomości naszćj o prawdach 
bożych w przyrodzie. 1 dzisiaj także, pomimo tylu ba- 
dań, tylu odkryć dawniéjszych i co chwila obecnie doko- 
nywanych w dziedzinie przyrody, nie możemy odczytać 
całój myśli bozéj w téj księdze zawartćj, i zapewne w ca- 
łości nigdy jéj nie odbadamy ;—nie mnićj przeto, odnośnie 
do tych pojęć, jakie zdobyliśmy na przyrodzie dla umy- 
słu ludzkiego, możemy przyznać lub nie przyznać wzgle- 
dnéj racjonalności tym lub owym gospodarstwom dzisićj- 
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szym, wedle tego, jak one, mierzone skalą naszych pojęć 
obecnych, okażą się że są lub nie są oparte na zasadzie 
wiadomych nam praw przyrody. I ta to ruchoma skala 
pojęć naszych, tworząc swojego rodzaju drabinę Jakubo- 
wą wiedzy ludzkićj, sprawia, — że się wznosimy po jój 
szczeblach co raz wyżćj światłem prawdy coraz szerszćj, 
coraz éwietlistsze kręgi zataczającćj; — że w tym pocho- 
dzie wieków, podobnie jak w każdćj gałęzi wiedzy ludz- 
kićj, mogliśmy w rolnictwie postępy robić, odrzucając to, 
co chociaż wprzódy wydawało się nam na rozumnćj za- 
sadzie przyczyn i skutków dostatecznie oparte, jednak 
późnićj, przy blasku szerszego promienia prawdy, jawiło 
swoją omylność i niezgodność z prawami przyrody, i nie- 
właściwość z stopniem rozwoju potrzeb społecznych. Z ta- 
kich to powodów gospodarstwa względną swą racjonal- 
ność utracały co pewien okres cżasu, i zmieniały się 
w miarę zmiany i postępu pojęć naszych o przyrodzie. 

Z resztą materjalne warunki bytu każdćj społeczności, 
położenie jeograficzne krajów. zwiększenie się ludności, 
i rozwój jćj cywilizacji i przemysłu, a nawet sam ich 
kierunek w tę lub ową stronę zwrócony, wpływały prze- 
ważnie na rodzaj gospodarki, którćj przedewszystkiem 
zadaniem być musiało, dążyć do zaspokojenia głównych 
i najpierwszych potrzeb każdćj społeczności. Po wszyst- 
kie czasy rolnik, stosownie do pojęć jakie miał o przy- 
rodzie, musiał wedle nich kształtować swoje gospodar- 
stwo, i urabiać je odpowiednio do potrzeb społeczności 
w którćj gospodarzył, z uwzględnieniem klimatologicz- 
nych i tellurycznych warunków; po wszystkie czasy za- 
tem gospodarstwa dążyły do wyrozumowanćj zasady 
w sposobie prowadzenia go, i stosownie ‚do pojęć każdćj 
epoce właściwych—mnićj więcćj osiągały ją. 

W pierwotnej dobie społeczeństw, kiedy ziemia cała 
była puszczą a ludność na pół koczowniczą: wówczas, 
przy zbyt małych potrzebach materjalnych a zbyt wiel- 
kich obszarach stojących otworem dla maluczkićj liczby 
ludzi, nie mogło być nawet myśli o możności uyczerpa- 
nia płodności ziemi. Dzikie ludy gospodarowały na spo- 
sób, jaki dzisiaj jeszcze widzimy u Buriatów na Syberji, 
lab u plemion w północnym skraju Ameryki. Zasiewano 
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przez lat kilka lub kilkanaście wytrzebione drobne skraw- 
ki puszcz, dopóki one okwite plony dawały, a następnie 
porzucano je i z kolei zajmowano inne pod uprawę. 
Takie postępowanie miało. swój rozum na swój czas, 
wchodziło jak raz w ramy tamtego położenia, i odpo- 
wiadało zarodkowym pojęciom tamtoczesnych ludności 
o przyrodzie i prawach roślinienia. Słońce, deszcz i ro- 
sa, przy ladajakiem wzruszeniu wierzchnićj warstwy 
ziemi dla pokrycia nasienia: to były dla nich widome 
czynniki przyrody i warunki plonowania.— Dla czego 
ziemia po pewnym szeregu lat mnićj rodziła? — oni się 
nad tem nie zastanawiali, ani mieli potrzebę badania tćj 
okoliczności; albowiem puszczy był bezmiar, a ludzi 
zbyt'mało; trzebili ją więc po okruchu dokoła swych 
siedzib czasowych, pewni będąc, że im takowéj nie za- 
braknie; —i w tych warunkach w jakich zostawali gospo- 
darowali racjonalrie i rozumnie. 

W następstwie czasu, kiedy się osiedlili i stałe pobu- 
dowali mieszkania, po przejściu siewami z kolei wszyst- 
kich co bliższych pól i porzuceniu ich gdy już mnićj plo- 
nowały,— posunęli się z uprawą na odleglejsze od miesz- 
kan przestrzenie, a potem po, pewnym przeciągu lat wra- 
cali znowu na te pierwsze. Ze zaś siewali zboża sto- 
sunkowo bardzo mało, bo rąk nie wiele było, i potrzeby 
chleba dla maléj liczby ludzi były również nie wielkie, 
a trzymali stosunkowo znaczną dość bydląt, które się na 
tych polach w odłóg zapuszczonych przez szereg lat pa- 
salo, i odchodami swemi jako tako ją użyźniało, przeto 
to dziko-pastwiskowe gospodarstwo w niedostrzegalnym 
prawie stopniu umniejszając żyzność ziemi, przez długie 
lata utrzymywać się mogło, jako rozumne i odpowiada- 
jace tamloczesnym warunkom społecznym.— Do pojęć po- 
przednich o warunkach roślinienia, oprócz potrzeby świa- 
tła, ciepła i wilgoci jako czynników przyrody, oraz pe- 
wnego spulchnienia ziemi, koniecznego do utwierdzenia 
korzenia rośliny i ztąd lepszego jćj rozrostu, przybyła 
po raz pierwszy myśl o potrzebie zaradzenia ubytkowi 
żyzności ziemi ;—nasunęła ją sama empirja, gdy bliższe 
pola nie chciały już okwicie rodzić, a dalsze już były 
za odległemi, ale to wyczerpywanie się żyzności ziemi 
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wyobrażano sobie całkiem zmysłowo; twierdzono, że zie- 
mia jest zmęczoną przez wydawanie plonów, i tak potrze- 
buje wypoczynku do odzyskania swych sił, jak koń lub 
wół kiedy się zmęczą ciągnieniem, i dla tego chwycono 
się odłogowania, które miało być owym jćj wypoczyn- 
kiem po pracy plonowania. Jakiż z resztą środek był- 
by racjonalniejszym nad ten, jakiego się chwycono w owym 
składzie rzeczy i stosunków tamtoczesnych? ... Ziemi 
ogrom; ludzi, rąk i potrzeb— mało; środków do prowadze- 
nia gospodarki— prawie żadnych. Odłogowanie zatem w tem 
dziko-pastwiskowem gospodarstwie było nec plus ultra 
pomysłem racjonalnym, sposobem najskuteczniejszym ów- 
czesnego gospodarstwa, którego prowadzeniem zajmowa- 
ła się nieliczna ludność, w swojem początkowem rozwi- 
nięciu nie znająca jeszcze ani potrzeb wielu, ani środ- 
ków odpowiednich do usilnićjszego prowadzenia onego. Go- 
spodarstwo takie wieki mogłoby istnieć i nie wyczerpa- 
łoby nigdy żyzności ziemi, dopóki spółeczność zostawa- 
łaby w tych samych warunkach bytu. Zapewne istnia- 
ło też przez długie wieki i dłużój od innych u wszy- 
stkich ludów, jako na rozumnćj zasadzie owoczesnych 
pojęć i stosunków ludności do ziemi oparte; ślady tego 
rodzaju gospodarstwa widzieliśmy jeszcze przed kilku- 
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w sobie to pojęcie, że ziemia częścićj wydając plony, już 
teraz przez samo odłogowanie straconćj żyzności w tym 
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stopniu odzyskać nie jest wstanie; a gdy tu i owdzie 
bliżéj domostw wyrzucone odchody bydląt okazywały 
w okół siebie powstającą bujniejszą roślinność, wywnio- 
skowali—że, jest coś w tych odchodach. co te siły odży- 
wne gruntowi powraca, i poczęli nawozy wywozić w pole. 
Co by to było? nie umieli sobie z tego zdać sprawy; 
dość, że empirycznie doszli do tćj prawdy, i z czasem 
wyrobili w sobie to przekonanie: że wedle praw natury 
grunt przez wydawanie plonów utraca swoją żyzność, 
i chciawszy mu takową przywrócić, prawa natury wy- 
magają, ażeby od czasu do czasu go nawozić odchoda- 
mi bydląt; — tylko przy zasilaniu pól nawozem rol- 
nik może dobre plony otrzymywać, a ludność znaleść do- 
statek chleba do wyżywienia się.— Takie z empirji wy- 
ciągnąwszy prawidło, i wedle niego postępując, znowu 
na czas pewien gospodarstwo odzyskało utraconą racjo- 
nalność, i w dośledzeniu tych przyczyn i skutków stało 
się znowu rozumnem; bo wedle miary tamtoczesnych po- 
jęć o przyrodzie i stosunków owoczesnych, działało ro- 
zumnie, opierając się na dostrzeżonych empirycznie pra- 
wach natury i stosunku ludności do obszaru. 

Ale ludność znowu wzrosła, siewać trzeba było coraz 
wiecéj, bydląt i od nich nawozu było stosunkowo za ma- 
ło, brakowało kapitałów i rąk, które częste wojny zabie- 
rały od pługa; ziemia niedostatecznie zasilana coraz 
szczuplejsze dawała plony, a na przekor temu jćj wy- 
cieńczeniu, trzeba ją było coraz częścićj męczyć i obsie- 
wać, żeby zaradzić klęskom głodowym. Wówczas upa- 
dła wszelka racjonalność w tym systemie gospodarowa- 
nia, wszelki porządek i miara w wysiewach ; nastało istne 
chaos; — ludzie siewali coraz więcćj a zbierali coraz 
mniejsze plony, i tak przez chciwość ludzką jako i z po- 
trzeby wyżywienia się— pominięty był wszelki wzgląd na 
porządek praw natury. 

Trzeba było poważnie myśleć nad zaradzeniem temu, 
bo złe czuć się dawało całym ludnościom, i niedostatek 
chleba coraz silnićj je trapił. 

Widzieliśmy, że gospodarze już w poprzednich dobach 
doszli empirycznie do pojęcia praw natury o tyle, iż po- 
znali: że żyzność ziemi jest kapitałem wyczerpującym 
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się przez plony, że zatem, dla przywrócenia utraconego 
zasobu tych sił, wymaga odłogowania, to jest wypoczyn- 
ku, i nawożenia, to jest oddania w części żyzności za- 
branćj przez plony; ale ogólne postawiwszy prawidło, 
gospodarze owocześni nie określili miary i stosunku, jaki 
ma miejsce w naturze między tem braniem a oddawa- 
niem; samym bowiem empirycznym poglądem nie mogli 
dojść do dokładniejszego pojęcia tego przedmiotu. Nie 
mogli o tem wiedzieć, że natura trzyma się $cisléj ra- 
chunkowości. „(os wziął roli, to oddaj jej* — jest nie- 
wzruszonem prawem natury; gospodarstwa zaś tamte, 
gdy wedle tego systemu coraz wiecej siewaé zaczęły, od- 
. dawały ziemi tylko część, nieraz zaledwie cząsteczkę te- 
go co zabierały; w tym przeto względzie wykraczały 
przeciw prawom natury, w tem był ich błąd i z tego 
względu wywiązała się ich nieracjonalność. Rolnicy owi, 
zwracając ziemi zbyt mało, chcieli. by im dawała ciągiem 
wiele: żądali od nićj cudu, a w naturze są tylko prawa. 

Zwichnięcie tego stosunku między braniem z ziemi 
a oddawaniem jéj wziętćj żyzności z dwojakich powodów 
następowało: 

1, przez zbyt częste obsiewanie gruntów i ciągłe wy- 
dzieranie ziemi plonów zbożowych, nieraz nawet bez 
ugorowania;  . 

2, przez stosunkowo bardzo małe nawożenie pól, nie- 
zwracające gruntowi tylko małą cząstkę odjetéj mu ży- 
zności. 

Skutkiem tedy nieustosunkownaia zasiewów do pogno- 
jów, ziemia coraz gorsze dawała plony, i coraz większym 
brakiem chleba ludnościom zagrażała.. Zeby temu za- 
pobiedz przynajmnićj pod jednym względem, to jest za- 
radzić dalszemu wyniszezeniu żyzności ziemi ciągłem 
z niéj wyciąganiem plonów, gospodarze owocześni wyna- 
leźli gospodarstwo w trzy pola, z których jedno zawsze 
ugorowało, ażeby po wydaniu dwóch plonów z oziminy 
i jarzyny, rola na trzeci rok przez odpoczynek i przez 
mechaniczną uprawę uzdolniła się do wydania nowych 
plonów; w to pole zalecono wywozić wszystkie gnoje, ja- 
kie kto mógł zebrać w gospodarstwie swojem. System 
ten nazwano tröj-polowym. Jest to ów słynny późnićj 
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tak okrzyczany system gospodarstwa, który, nastawszy 
u Rzymian na dwa wieki przed Chrystusem, przez Ka- 
rola W. wprowadzony został do Niemiec; następnie roz- 
postarłszy się po całój Europie, do połowy przeszłego 
wieku panował sam wyłącznie, a nawet jeszcze dzisiaj 
w tylu mićjscowościach się utrzymuje. 

System ten,— jak widzieliśmy, zrodziło racjonalne, cho- 
ciaż empiryczne tylko, zapałrzenie się na powody coraz 
gorszych zbiorów, które pochodziły z przebrania miary 
w obsiewach, a mianowicie w miezachowaniu stosunku 
wysiewów do pognojow z powodu, iż obsiewano. za wiełe 
a gnojono zbyt mało. System ten stara się temu zapo- 
biedz przez podział pól w trzy ręce, z zastrzeżeniem wy- 
raźnem, ażeby jedna z trzech zostawała na przemian co 
roku ugorem; był więc pod tym względem racjonalnym, 
bo pojęcia swego czasu o przyrodzie starał się rozumnie 
zastosować do rolnictwa. Również był on rozumnym 
w obmyśleniu swojem, bo środki zaradcze stosował do 
możności wykonania ich. Gdyby był chciał naprawy 
drugiego wyrazu stosunku, t. j. powiększenia pognojow, 
żądałby rzeczy przechodzącćj siły i środki rozporzadzal- 
ne owych spółeczności i zarada byłaby niepraktyczną; 
w rzeczywistości niczemu by nie zaradził, bo owe ludno- 
ści, dziesigtkowane ciągłemi wojnami, niszczone niemi na 
dobytku, przez długie czasy nie byłyby w stanie w tym 
względzie kroku naprzód zrobić, przeciwnie, obmysleniem 
takiego systemu gospodarstwa, w którego samym po- 
dziale na trzy pola wytknięta już była miara i granica 
siewów, zaradził skutecznie ich nadmiarowi i położył ta- 
mę dalszemu nadużyciu w wyzyskiwaniu tym sposobem 
reszty żyzności ziemi. Sam zaś system trzypolowy, (ja- 
ko układ siewów w trzy pola, z których jedno zawsze na 
przemian ugorować musiało), w dobie w którćj powstał, 
i przez następne wieki długi czas odpowiadał stosun- 
kom spółecznym i potrzebie spółeczeństw. Ludność w po- 
równaniu do obszarów ziemi wszędy jeszcze nie wielka, 
mogła przy ugorowaniu trzeciéj części gruntu wyżywić 
się plonami z pozostałych */s części ziemi ornćj; dla rol- 
nika zaś uprawa, chociaż tak ograniczona, przedstawiała 
zawsze dostateczną korzyść, bo podatki ciążące własność 
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rolną były jeszcze wówczas prawie nic nie znaczące. 
Brakowi pastwisk dla bydląt zaradzały podówczas wszę- 
dy znajdujące się ogromne puszcze leśne i błonia nie 
ujęte pod uprawę; łąk zaś samorodnych okwitość zape- 
wniała podostatkiem dla nich paszy w porze zimowéj, 
a odchody bydlat po tćj paszy dawały dosyć silny zasi- 
łek dla pól uprawnych; pod każdym zatem względem 
system Irzypolowy, w dobie swego powstania i przez na- 
stępne wieki długi czas był racjonalnym, albowiem był 
na rozumnćj podstawie przyczyn i skutków opartym, 
i z loicznego wywodu tamtoczesnych stosunków wysnutym. 

Ale kiedy poprzednie stosunki znowu zupelnéj uległy 
zmianie, kiedy ludność olbrzymio się zwiększyła, potrze- 
ba hodowli owiec i bydła wzrosła w tymże stosunku, 
gdy łąk samorodnych przez wcielenie ich do pól ornych 
wiele ubyło, a ziemia w takich warunkach mało zasila- 
na przez wydawanie samych kłosowych ubożała; gdy 
nadto zaczęto zapoznawać się z uprawą koniczyny, zie- 
mniaków i różnych roślin handlowych, których potrzeba 
z rozwojem spółeczeństw okazała się niezbędną: wtedy 
system trójpolowy stracił już swoją racjonalność, bo wszy- 
stkie zasady, na których wspierał się à przed rozumem 
tłómaczył, nie miały już miejsca. Stał on jeszcze, ale 
już tylko jak ów budynek stojący na lodzie, którego pod- 
stawa rozpłynąć się miała za pierwszym powiewem wio- 
sennego tchnienia, i pogrążyć go w otchłań wody; tem 
tchnieniem z gubnem dla trzypołówki była nowa wiosna 
rodząca się dla ludzkości z nastaniem nowoczesnego ro- 
zwoju spółeczeństw. Widocznie począł się grunt pod jéj 
stopami usuwać, coraz głośnićj zaczęto wytykać jéj wa- 
dy i niedostatki: brak pastwiska na lato, niedostate- 
czność paszy na zimę, następstwo kłosowych po kłoso- 
wych, i ciasnotę zmianowania tylko w trzy pola, przy 
którem ani uprawy ziemniaków na obszerniejszy rozmiar 
rozwinąć nie podobna, ani koniczyny i innych roślin sie- 
wać w należytym porządku. Słowem upłynął już nie- 
powrotnie złoty czas dla trzypołówki, w którym ona nie- 
zachwianem ciesząc się uznaniem ogółu, mianą była za 
nec plus ultra racjonalną i na rozumnych zasadach opar- 
tą gospodarkę. Tu i owdzie pojedyncze indywidua za- 
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częły się jéj przeniewierzać, i jedni w duchu, drudzy 
w czynie spiskowali przeciw nićj; widocznie wiara w ro- 
zum tego systemu gospodarowania była już zachwianą. 
Niektórzy gospodarze w Anglji już w połowie zeszłego 
wieku zaczęli zaprowadzać nowszy system gospodarowa- 
nia. Ale dopiero około 1770 r. Arthur Joung popar- 
ty przez Sainclaźr'a i inne owoczesne znakomitości agro- 
nomiczne w Anglji, zadał trzypołówce stanowczy Cios, 
przez nadanie temu odradzaniu się rolnictwa w nowym 
kierunku — pewniejszego celu i wyrozumowanćj zasady. 

Na wzór Anglji poczęło się w następstwie czasu prze- 
radzać rolnictwo na stałym lądzie. Najpierwszy Albrecht 
Thaer wziął sie Go tego w Niemczech z słynną gorliwo- 
ścią i największe położył w tym kierunku zasługi; imie 
jego głośnem się stało i po za granicami Niemiec; póź- 
niéj do tego samego dzieła przystąpił we Francji Dom- 
basie. Na dobicie sedziwej trzypołówki mimochodem 
przyczynili się również i przyrodoznawcy. Nauki przy- 
rodzone długo w kolebce zostając, właśnie już w owym 
czasie szybko zaczęły się rozwijać. Decandolle sławny 
swego czasu botanik wypowiedział swoją teorję o ewkre- 
mentach roślin: ze one działają szkodliwie dla téj ro- 
śliny, która je wyrzuciła z siebie, mogą wszakże być bar- 
dzo przydatne na pokarm dla innego rodzaju roślin.'*— 
Ztąd wynikła dla gospodarzy ta nauka: „że rok po roku 
tej samćj rośliny, lub do nićj zbliżonćj rodzajem, jak np. 
kłosowych po klosowych, uprawiać nie można, ale je prze- 
plataé innemi, bo właśnie odmiennego rodzaju rośliny 
najlepiej po tamtych udawać się będą, gdyż te szezely 
posłużą im za pożywienie.* Była to dla systemu rój- 
polowego zabójcza zasada; albowiem gdy ją świadomsi 
i ciekawsi rolnicy zaczęli z papieru przesadzać na rolą; 
gdy tu i owdzie próby poczynione okazały w dotykal- 
nym dowodzie, że po ziemniakach obradza najwybornićj 
jęczmień, że w nim znowu siana koniczyna w następnym 
roku dobrze się udaje, że po nićj pszenica także należy- 
cie obradza i t. p:—gdy to wszystko ujrzeli gospodarze, 
już trzypolówki racjonalność upadła z kretesem. , A cho- 
ciaż Braconnet zaprzeczył teorji exkrementów roślin De- 
candolle'a, i dowiódł niezasadności jego twierdzenia, cho- 
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ciaż tego udawania się roślin w odmiennym gatunku po 
sobie uprawianych inna była przyczyna rzeczywista, jak 
to już wskazały prace Humphr’eja Dawy o procesie od- 
żywiania się roślin, a późniejsze badania dokładnie wy- 
śledziły, —jednakże fakt stał w swćj mocy, i dowodnie na 
zagonie przemawiał za zasadniczością przemiennćj upra- 
wy a nie racjonalnością trzypolówki. Nie myślcie jednak 
żeby ona mimo to upadła zaraz skoro dowiedziono, że 
system téj gospodarki nie ma rozumnéj podstawy. By- 
najmniéj! ludzie są zawsze ludźmi, mają swoje słabostki 
i nałogi, i dla tego od chwili wykazania im, że po błę- 
dnéj idą drodze, do jéj porzucenia a chwycenia się dro- 
gi prawdy, zawsze wiele wody w Wiśle upływa. Tak 
bylo i tym razem. Trzypołówka bita, sieczona, gnieciona 
dowodzeniami naukowemi Sażncłażrów i Thaer'ów wraz 
z całą rzeszą ich popleczników, ustępowała z pola, ale 
tak nieznacznie i z takim oporem, że gnusności woli 
ludzkićj i słabości wpływów rozumu na postanowienia 
nasze dziwić by się trzeba, gdyby to, co tu miało mićj- 
sze 2 trzypołówką, nie powtarzało się w świecie na ka- 
dym kroku, w każdem innem zdarzeniu. A że tak było 
z trzypołówką, to nasi bracia rolnicy z nad Bugu, Wisły 
i Niemna zaświadczyć mogą dowodnie, gdy jeszcze po 
dzień dzisiejszy tyle egzemplarzy téj trzypolówki, zama- 
rynowanych nałogiem, zachowało się w naszym kraju. 

Ale bądź co bądź, wielkim puzonem Sainclair’owi Thae- 
mów, Sainclairzgt i Thaerzątek okrzykniono w cztery 
rogi świata Śmierć trzypolówce, a zasadę następstwa 
plonów, opartą na naukowćj podstawie ówczesnćj znajo- 
mości natury roślin i ich żywienia się, uznano za jedy- 
nie rozumną, rzetelnie wyrozumować się dającą gospodar- 
ke. I oto z mózgu Minerwy owoczesnćj wyskoczył wiel- 
ki płód myśli ludzkićj, i oblókł się w właściwe sobie sza- 
ty;—byl to płodozmian. Nie nazwiemy go nowym, bo już 
u ludów starożytnych, a osobliwie u Rzymian, pamiętni- 
ki dziejowe przekazały nam jego istnienie ;—lecz to dzia- 
ło się w tak odległych nam czasach, pamięć rodu ludz- 
kiego tak krótko trwała, że średnio-wieczna burza nie 
tylko ślad jego istnienia na ziemi zatarła, ale nawet po- 
jęcie o tem nowonarodzeńcu wygluzowało się z umysłu 
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ludów nowoczesnych; przeto ten po raz wtóry narodzo- 
ny, uważany był przez długi czas przez ogół nie świa- 
domy dziejów, za primogeniturę umysłu ludzkiego. Nie 
pierwsze to zdarzenie dla rodu ludzkiego wynajdywać po 
raz drugi to, co już przed wiekami wynalazł 1 zatracił; 
zaskrzepłe Chiny z cywilizacją na swoje kopyto, wielu 
na to mogłyby dostarczyć dowodów. Ale mnićjsza o to; 
plodozmian był-li, czy też nie był przed wiekami? Do- 
syé, że jest obecnie, że z końcem przeszłego stulecia wy- 
powiedział swoje istnienie, a racjonalność swoją na tych 
spostrzeżeniach oparł: 


Spostrzeżenia i wnioski wiodące pier- 
wotnie gospodarzy do płodozmien- 
néj uprawy. 


1. „Gospodarz dotąd uprawiał same tylko Alosowe, 
a przecież między roślinami, z których uprawą zapozna- 
ły nas czasy i potrzeby późnićjsze spółeczności, są i in- 
ne, z któremi w trzypolówce błąkać się tylko możemy, 
nie mogąc ich pomieścić właściwie. Żeby więc im otwo- 
rzyć miejsce, rozwinąć ich uprawę na większe rozmiary, 
odpowiednie korzyści rolnika i potrzebom spółeczności, 
trzeba gospodarować w więcćj niż trzy pola, ażeby dla 
każdej rośliny było miéjsce do jj uprawy.“ 

2. „Dopóki gospodarka ograniczała się do uprawy 
samych zbóż, rolnik siewał ciągle kłosowe po kłosowych, 
bez żadnego zmianowania ich innemi płodami, a prze- 
cież sama natura wymaga ażeby na jednem miejscu rok 
po roku tego samego rodzaju rośliny nie były uprawiane.“ 
W czem jedni, na poparcie swego zdania, odwolywali się 
do teorji Decandolle'a o odchodach (sekrecji) roslin; dru- 
dzy, jak Thaer, do siły wyborczej roślin w wybieraniu 
z gruntu właściwego sobie pokarmu; — a chociaż jedno 
i drugie było mylnem, zasada jednak była prawdziwą, na 
prawie natury opartą: że każda roślina właściwych so- 
bie pokarmów potrzebuje. Stosując się tedy do tego pra- 
wa utrzymywali: iż podzieliwszy rolny grunt na wig- 
kszą liczbę poletek, trzeba w każdem z nich urządzić ta- 
ką hole) siewów, ażeby przemieniać jednego rodzaju ro- 
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śliny drugiemi, iżby nigdy te same, jak np. kłosowe po 
kłosowych, nie następowały; albowiem w takićj przemien- 
nój uprawie, roślina dziś uprawiana, im więcćj różnić 
się będzie od poprzednićj i po nićj nastąpić mającćj, 
tem więcćj znajdzie pokarmów w gruncie dla siebie wła- 
ściwych, przez tamtą niezużytych, tem więcćj ich znowu 
sama zostawi dla nastepnéj. Już z téj jednéj zasady wy- 
chodząc, że rośliny różnorodne odmiennemi pokarmami 
się żywią, zaprowadzenie płodozmiennćj uprawy jest ko- 
rzystnem dla rolnika, dozwala bowiem- dokładniejszego 
spożytkowania wszelkich pokarmów w gruncie zawartych 
przez umiejętne ułożenie następstwa plonów, z Tóżnoro- 
dnych roślin koleją zmianowania objętych. W dalszym 
wywodzie obaczymy, że tych okoliczności jest jeszcze wię- 
céj, które zalecają rolnikowi użycie zasady przemiennćj; 
- —i tak: 

3. „Przypatrzywszy się różnorodności roślin, które do 
uprawy gospodarskićj włączyć nam już dzisiaj koniecznie 
należy, pod względem budowy samych korzeni ich, wiel- 
kie znachodzimy różnice. I tak:. jedne z nich, mając 
długie i wielkie korzenie, zapuszczają je najgłębićj w zie- 
mię, jak np. wszelkie okopowe; drugie zaś mają mnogość 
korzeni drobniejszych, któremi sięgają mnićj głęboko; in- 
ne wreście— jak wszelkie gatunki kłosowych — mają je- 
szcze drobniejsze korzonki zupełnie płytko w ziemi. Ta 
budowa ich korzeni jest bardzo ważną dla rolnika, i za- 
sadę płodozmiennćj uprawy również konieczną czyni; al- 
bowiem te, co zapuszczają swe korzenie najgłębićj w zie- 
mię, czerpią część znaczną pożywienia z spodniój war- 
stwy, któreby inaczćj bezużytecznie dla rolnika w nićj 
spoczywało; a przeciwnie te znowu rośliny, które mają 
płytkie i drobne korzonki, nie sięgają niemi tych pokar- 
mów, które są głębićj w ziemi. W następstwie zatem po 
sobie umieszczone w przemiennćj uprawie jedne drugim 
nie zabierają tyle pokarmów, i z korzyścią dla rolnika 

i gruntu w takiéj kolei uprawiane być winny.* 

' 4. „Rolik, dotąd oddając się wyłącznie uprawie zbóż, 
zbierał wszystkie rośliny w stanie zupelnéj ich dojrzało- 
ści; nauka zaś i doświadczenie stwierdziły, że rośliny 
przed ich dojrzeniem skoszone, kiedy są w kwiecie na 
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paszę, nie wyniszczają gruntu, jak te, które sprzątamy 
na ziarno po jego dojrzeniu. A że z rozwojem spółe- 
czeństw i ich dobrobytu, wzmaga się z każdą chwilą 
oprócz chleba coraz większa potrzeba mięsa, łoju, na- 
biału, skór i wełny, zysk więc czysty z roli zwiększy się 
i takowa w stanie żyźniejszym zachowa się, kiedy trzy- 
mając więcćj bydląt wprowadzimy między kolćj plonów 
ziarnowych plony roślin pastewnych, które się przed ich 
dojrzeniem sprzątają; tym sposobem, przy mniejszóm 
stosunkowo zabieraniu ziemi jćj cząstek pożywnych, be- 
dziemy mieć zwiększony dochód z dobrze żywionego 
i liczniejszego inwentarza, a w otrzymanym ztąd silniej- 
szym i okwitszym nawozie zapewniony środek do lepsze- 
go użyźnienia pól. Tak więc i w tym razie przemien- 
na uprawa okaże się konieczną dla rolnika, jako na wy- 
rozumowanóm wedle praw natury następstwie roślin 
oparta. 

5. Między roślinami pastewnemi są także bardzo wa- 
żne dla gospodarza różnice co do wielkości ich liści; al- 
bowiem nauka Przyrody już wyświeciła, że rośliny oprócz 
pokarmu z ziemi, który biorą korzeniami, pobierają go 
także z powietrza atmosferycznego za pomocą liści. Im 
więc roślina ma liść szerszy i dłuższy, tem wiecej z ko- 
rzyścią dla gruntu zaczerpnie pokarmu z powietrza, tem 
samem skoszona w kwiecie da przybytek sił odżywnych 
dla gospodarstwa; a jeżeli prócz tego ma korzonki dość 
znaczne i liczne, takowych przyoraniem wzbogaci grunt 
w części pożywne do wydania okwitszego następnie plo- 
nu. Takiego rodzaju rośliną jest przedewszystkiem %0- 
niczyna, i dla tego gospodarz racjonalny uprawę jój w ko- 
lei wyrozumowanego następstwa plonów nieodzownie wpro- 
wadzić winien, jako roślinę wzdogacającą ziemię; wpro- 
wadzona w zmianowanie, będzie środkiem nieomylnym 
do utrzymania i podwyższenia żyzności gruntu. Oto 
znowu jeden powód więcćj zalecający nam przemienną 
uprawe.‘“ 

6. „Czysiy ugór, nawet żadną paszą nie obsiany, jest 
marnotrawstwem ziemi; zwykle, w zamiarze jéj doprawy 
zostawiany, chybia zamierzonego celu, bo nieraz w cza- 
sie letnićj spiekoty uprawę jćj niepodobną czyni, narzę- 
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dzia psuje i chudobę niszczy. Rolnik w systemie gospo- 
darstwa, opartym na wyrozumowanćj zasadzie następstwa 
plonów, znajdzie środek daleko prostszy, za pomocą któ- 
rego jego grunt jak najlepićj się doprawi, a nim jest: 
właściwe i do natury gruntu zastosowane zmianowanie, 
czyli koléj siewów wielorakich gatunków i przymiotów 
roślin, oraz rozmaite ich użytkowanie, Sama uprawa 
roślin okopowych doprawi mu grunt na całą koléj zmia- 
nowania, a koniczyna cieniem swych liści i korzeniami 
spulchni go i rozkruszy.** 

"7. „Wreszcie przestrzeń corocznego mierzwienia nie 
może być dowolna, nie może być mniejszą od stale przy- 
Jetej zasady w zaprowadzonem zmianowaniu, jak to dotąd 
było w trzypolówce, gdzie wszystkie gnoje wprawdzie wy- 
wożono w trzecie ugorowe pole, ale nieraz i ezwartej 
części jego nie zamierzwiono, a pomimo to obsiewano 
całe. W gospodarstwie mowem, które zaprowadzamy, 
wszystko oparte być musi na loicznéj zasadzie przyczyn 
i skutków, a gdy w kolei zmianowania każde poletko za- 
siewamy całe, musi też mierżwionem być całe: albowiem 
w jakim” stosunku zabieramy ziemi jej żyzność płonami, 
które ona nam wydaje, w takim stosunku zwracać ją na- 
leży ziemi nawozami. Inaczćj, dając raz mnićj, drugi 
raz wiecöj—nie postępowalibyśmy racjonalnie: bo z praw 
natury wiadomo, że ona trzyma się w téj mierze ścisłćj 
rachunkowości, że w swych prawach jest niezmienną; nie 
otrzymawszy zatem zwrotu jaki jéj się należy, nie może 
dać w plonie tego, czego już nie posiada.“ 

„Te zatem spostrzeżenia i wnioski, któreśmy poczyni- 
li, wiodą nas do nieomylnćj, na prawach natury opartej 
zasady gospodarstwa przemiennego, w którćm następstwo 
płodów nie jest w cale dowolnem, ale opiera się za wy- 
rozumowanćj podstawie przyczyn i skutków. Prawidla 
tego następstwa są owocem badań rolnika nad różnoro- 
dnością roślin gospodarskich, odmiennością ich uprawy, 
ich brania pokarmów i zachowania się względem gruntu, 
a ztąd różnicy wpływu ich działań i oddziaływań na 
siebie, gdy są jedne po drugich uprawiane. Stosowna za- 
tem kolej siewów, oparta na wyrozumowanem ocenieniu 
przyczyn i skutków z tych względów wynikających, może 
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sama z siebie wiele wpłynąć na otrzymanie stosunkowo 
lepszych plonów i podwyższenie żyzności ziemi, a tem sa- 
mem zapewnić rolnikowi większą korzyść. Tylko tym 
systemem prowadzone gospodarstwo, tylko jedynie pło- 
dozmienne, może mieć trwałą podstawę swego istnienia ; 
tylko takie gospodarstwo ma wszelkie warunki, aby samo 
sobie mogło starczyć, i po każdym obiegu zmianowania 
jeszcze żyźniejszym grunt pozostawić.— W układzie 
zatem samego zmianowania, w umiejętnem jego ułożeniu, 
opartem na wyrozumowanćj zasadzie następstwa plonów, 
spoczywa siła i dźwignia gospodarstwa rolnego. Trafny 
w téj mierze układ całego zmianowania, przy zachowa- 
niu wszystkich względów, z przyrodzonych wpływów je- 
dnych roślin na drugie i ich różnorodności wynikających, 
obok uwzględnienia wszelkich innych z klimatu, natury 
gleby i miejscowości, wraz z kierunkiem jaki uprawie 
nadać zamierzamy, — jest owocem rzetelnój i gruntownéj 
znajomości rolnictwa, szczytem jego umiejętności, i wa- 
runkiem jego powodzenia.* 

Takie to zasady istnienia swojego ogłosił rolnikom 
płodozmian. A że je wszystkie na rozumnéj oparł pod- 
stawie, że dotknął się większćj liczby kwestji i szczegó- 
łów niż dotychczasowy trzypołowiec, i takowe wyrozumo- 
wał i rozwiązał wedle światła, jakie na nie dorzuciły nau- 
ki przyrodzone w dobie jego powstania;— gdy nawet sam 
układ i postać tego gospodarstwa, tak co do liczby po- 
letek, jak co do zmianowania i roślin niem objętych, nie 
były i nie mogły być jednostajne, ale w każdym po- 
szczególnym razie musiały być wyrozumowane, t. j. na 
rozumnem zbadaniu wszelkich względów oparte ;— przeto 
gospodarstwo tego rodzaju przybrało też nazwę gospo- 
darslwa wyrozumowanego. agi 

Staréj rutyny gospodarze zżymali się z gniewu, gdy 
im w miejsce trzypolówki, formy gospodarstwa tak pro- 
stój a nadewszystko gotowćj, zaczęto przedstawiać wzory 
wielorakich zmianowań, i dochodzić w podziale pól aż 
do kilkunastu poletek; płodozmian bowiem był to wielo- 
połowiec, niby kameleon mieniący się ciągle „W swym 
kształcie pod wpływem coraz rozmaitszych celów i my- 
śli rolnika. Kiedy w trzypolówce od Dniepru do Tagu 
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forma była jedna, płodozmianu było form mnóstwo ; każ- 
dy kraj, stosownie do swego położenia i zaludnienia, każ- 
da spółeczność, stosownie do rodzaju swych zajęć, swój 
zamożności i stopnia rozwoju przemysłowego, nowe jego 
rodzaje i odmiany tworzyła, wedle potrzeb swoich i ce- 
lów, jakie sobie zakładała; a nawet każda mićjscowość 
pojedyńcza nie mogła na chybi trafi brać gotowego wzo- 
ru, ale musiała wybór jednego z nich, tak co do rodza- 
ju jak jego formy, poddać wprzód najpilniejszemu zbada- 
niu warunków miejscowych, i na pierwszym względzie 
przy wyborze roślin, mających wejść w kolćj zmianowa- 
nia, mieć nauwadze tę zasadę: że nie wszystko wsze- 
dzie rose może. Płodozmian zatem był, i nie byl;—byl, 
jako ogólna zasada: że treść jego stanowi kolej siewów, 
oparta co do następstwa płodów na przyrodzone właści- 
wości roślin, ale właściwie nigdzie go nie było gotowe- 
go do wzięcia żywcem ze wzorów, i trzeba go było: za 
każdym razem układać, to jest pracą myśli własnój tworzyć 
po zbadaniu miejscowych warunków. A nawet już raz 
utworzony, ze zmianą tych stosunków, obudzeniem się 
nowych potrzeb w spółeczności, ze zwrotem przemysłu 
krajowego, —musiał się przeradzać, przekształt siebie do- 
konywać, pod groźbą utracenia “swój racjonalności. Ta 
jego ruchomość formy i ciągłe jéj przeradzanie się, czy- 
niły z płodozmianu niby obraz owego ruchu życia w ży- 
wój istocie; a jego przekształty odwzorowywać nawet po- 
niekąd mogły życie spółeczności z grą jój potrzeb ma- 
terjalnych. Ale pod tym względem płodozmian, w utworze- 
niu go i nawet w przekształtach jego układu, gdy zaszła 
téj zmiany potrzeba, wymagał od gospodarza czujnéj 
i ciagléj myśli dla siebie; będąc pod pewnym względem 
nieustanną gimnastyką myśli dla niego, wielce był nie- 
wygodnym dla takich rolników, którzy nie lubią wcale 
téj władzy ducha używać i woleliby bez potrzeby my- 
ślenia jeść i trawić, niż tego najszczytnićjszego daru Bo- 
żego używać. Lecz właśnie płodozmian jest pewnego ro- 
dzaju rozbudzicielem na taką spiączkę myśli, koniecznie 
wiedzie do ciągłćj czynności i przytomności nasz duch, 
i dowodzi. że nam, nawet do włożenia w usta i ugryzie- 
nia kawałka chleba, potrzeba użyć władzy myślenia; 
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gdyż człowiekowi—jako istocie obdarzonćj rozumem i wo- 
lą, nie bez myśli działać nie przystoi. 

Mnogość różnych wzorów płodozmianu i odcieni jego 
rodzajów, wymagając od ziemian — jak to już nadmieni- 
liśmy, pewnéj pracy umysłu w ich wyborze, dawała po- 
le do popisu występującym z ich wzorami; a lada od- 
cień nadający mu pewną cechę, lub skierowanie go do 
pewnego wyłącznego celu w gospodarstwie, okrywały sła- 
wą i wydobywały z ukrycia coraz inne imiona. Prawda, 
że te gwiazdy jak prędko powstawały tak prędzćj jesz- 
cze gasły; sława jednych szła na kraj cały, sława dru- 
gich zaledwie pas wąziuchny powiatu obiedz mogła. Ale 
też wszyscy ci chwilowo sławni, mogli mieć w duchu 
przekonanie, że wynalazek ten nie wiele ich trudu ko- 
sztowal.— Przyszło w końcu do tego, że znaleźli się ta- 
cy płodozmiano-wzorów-róbcy, którzy z torbą gotowych 
formułek zmianowania obiegali okolice i nastręczali się 
z swojemi usługami dla rolników. Tacy wędrowni ukła- 
dacze płodozmianów głównie łupinę jego mieli na wido- 
ku, i tą łupiną zadowolniali mało-myślących.. Zwykła 
to koléj wszelkich pomysłów i idei nowych w ludzkości. 
Najprzód, duch ludzki dobywa pomysł z głębi swojćj, 
i wraz zideą nową tworzy formę nową;—tam forma nie 
ma bynajmnićj cechy łupiny bezdusznéj, tam formy jest 
tyle tylko, ile potrzeba dla odtworzenia treści, a treść 
z formą są sobie duszą i ciałem, uzupełniają się wza- 
jem w całości swojćj. Ale kiedy późnićj łudzie zaczną 
się chwytać bezmyślnie wzoru, wałkować ów pomysł pier- 
wotny, naśladować niewolniczo i czepiać się tylko wierz- 
chnićj jego szaty:— kończy się na tem, iż dich pomysłu 
ginie w ich dłoniach, a sama martwa łupina, sto razy 
manierowana i przemanierowana, wychodzi z ich warszta- 
towéj roboty. 

Wszystkie płodozmiany, bezwzględnie na liczbę ich po- 
letek, podzielić się dają na dwa główne rodzaje: na plo- 
dozmian właściwy, i na gospodarstwo płodozmienno-pa- 
stwiskowe. Pierwsze nie mając pastwiska, wyłączają ho- 
dowlę owiec, a bydło zimą i latem utrzymywane być 
musi na stajni. jeżeli nie ma odrębnie naturalnego pa- 
stwiska. : W drugiego rodzaju gospodarstwach można 
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owce i bydło latem na pastwisku trzymać. Pierwsze 
zatem mogą być tylko do mniejszych przestrzeni zasto- 
sowane, a drugiego rodzaju gospodarstwa objąć zdolne 
większe obszary i zadość uczynić wielorakim warunkom 
i potrzebom rolnictwa. Zwykle też pierwsze uzupełnia- 
ją drugie i na jednem gospodarstwie oddzielnie obydwa 
prowadzić się mogą. f | 

Kiedy tak płodozmienny system dostępował uznania 
ogółu, kiedy te gospodarstwa oparte na wyrozumowanćj 
kolei siewów, szczycąc się swą zasadą jako racjonalne, 
to wyrozumowanie swoje miały za najwalnićjszą podwa- 
linę systemu swojego, —tak dalece, iż nawet nazwę po- 
dozmienne i nazwę wyrozumowane gospodarstwo uważa- 
no za jednoznaczące:—tym czasem w dziedzinie dalekiéj 
od pługa i roli gromadziły się straszne burze, które, nie 
naruszając w niczem zasady przemiennosci, miały prze- 
cież ten racjonalizm par excelence znowu za niedosta- 
teczny ogłosić. 

Wiadomo, że od czasów Harvej'a i Lavoisier’a fizjolo- 
gja i chemja, te dwie młodziutkie nauki, rzutem olbrzy- 
mim pchnęły się w górę, rozświeciły wiele tajników ży- 
cia roślinnego, zbadały teorję ich żywienia się, rozebra- 
ły na pierwiastki części składowe roślin gospodarskich, 
gruntów i nawozów folwarcznych, odróżniając części spal- 
ne od niespalnych, podając szczegółowo ilości każdego 
pierwiastku w liczbach stale oznaczonych. I kiedy rol- 
nicy spoczywali upojeni chwałą racjonalności swojćj no- 
wćj gospodarki, oni właśnie zaczęli im dowodzić: że ich 
dotychczasowe, za tak racjonalne ogłoszone postępowanie, 
nie jest na wyrozumowaniu oparlem, gdyż brak mu na 
każdym kroku ścisłości naukowćj. 


O znaczeniu teorji płodozmiennej i postę- 
powaniu gospodarzy płodozmiennych, ze 
stanowiska dzisiejszej wiedzy praw 

Przyrody. 


Z góry oświadczamy, że przystępując do wykazania nie- 
dostatków i braku ścisłości naukowój w dowodzeniach 
i rozumowaniach pierwszych głosicieli teorji płodozmien- 
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nój, nie mamy wcale zamiaru ubliżańia w ezemkolwiek 
ich zasłudze, jaką wy$wiadezyli rolnictwu. Owszem uzna- 
jemy że przez zwrócenie nauki gospodarstwa rolnego do 
pierwowzoru jego zasad w naturze, przez zaczerpnięcie 
żywych prawd co do hodowli roślin, u samego ich źró- 
dla, stali się odnowicielami form i treści rolnictwa; 
w tem odnowieniu pchnęli je na nowe tory, a rolnika 
z gnusności i bezmyéli do usilnićjszćj działalności i my- 
$lenia pobudzili. I chociaż, pomimo niewzruszonosci 
teorji przemiennćj, którą oni pierwsi ogłosili, dowodzenia 
ich i rozumowania ze stanowiska dzisiejszéj wiedzy oka- 
żą się nam nieraz ogólnikami, nie dającemi jeszcze do- 
syć światła dla rolnika, ażeby on mógł działać świado- 
mie i racjonalnie wedle zasad nauki: przecież nie ubliża 
to w niczem ich poważnemu stanowisku, jakie zajmują 
w dziedzinie umiejętności rolniczéj; albowiem ich rozu- 
mowania były racjonalne na swój czas, a nie ich w tem 
wina, że owoczesny stan nauk przyrodniczych więcćj im 
tych prawd nie wykrył. Ale my nie możemy już dzisiaj 
na tem stanowisku stać, i skoro nam skład roślin go- 
spodarskich i pierwiastki pokarmowe każdćj z nich ze 
ścisłością rozbiorów chemicznych są wiadome, nierozu- 
mem by było chcieć postępować bez światła tych prawd, 
i dowodzić racjonalności swojego krzątania się na zago- 
nie, chodząc po nim z zawiązanemi na wpół oczami. 

Przystąpmy tedy do szczegółowego rozbioru. 

1. Co do same) płodozmienności. W postawieniu jéj 
jako zasady do uprawy roślin, opartćj na prawach przy- 
rody, posłużyła ta prawda z praw przyrody poczerpnię- 
ta: „że każda roślina do swego wyżywienia pobiera wła- 
éciwe pokarmy z gruntu.“ Ale jakie są te pierwiastki 
pokarmowe? w jakićj ilości i stosunku dla każdćj po- 
szczególnćj rośliny potrzebne? jak i kiedy przyroda u- 
cieka się w swój gospodarce do zasady przemiennćj ?— 
już w te szczegóły nie wchodzono. piłę > i 

Takie ogółowe i nieoznaczone postawienie źródłowćj 
przyczyny, jako podstawy „do uprawy płodozmiennćj, nie 
dało jasnego poglądu, ani na tę podstawę płodozmien- 
ności, ani na samą jéj zasadę. Jedno i drugie wyrodzić 
musiało: 
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a. Zbyt wygórowane przypisywanie jéj dobroczynnych 
wpływów na roślinność przez przyrost sił pożywnych 
w gruncie, i 

b. Nadużycie ich w praktyce rolnćj przez układ zmia- 
nowań takich, które na pozór zadość czyniąc zasadzie 
przemiennćj uprawy, nie ustosunkowały w nich bilansu 
między braniem a dawaniem pierwiastków pokarmowych 
gruntowi. > 

Dla gruntowniejszego objaśnienia téj kwestji obejrzymy 
ją pod obydwoma względami, a mianowicie: 

ad a. Co do saméj teorji płodozmiennéj. 

ad b. Co do jćj nadużyć w praktyce. 

Co do samćj teorji plodozmiennéj uważmy jaką jest ta 
zasada w rękach natury, jak ona z nią gospodarzy. 

Oto patrzmy na las dębowy w trzech po sobie nastę- 
pujących okresach czasu, przedzielonych kilkoma wieka- 
mi. Najprzód widzimy w nim jak jedno pokolenie dę- 
bów następuje po drugiem, a to dowodzi nam faktycznie, 
że ten gatunek drzewa znachodził dla siebie w tym okre- 
sie czasu dosyć pierwiastków pokarmowych na tem sa- 
mem miejscu. Następnie w drugim okresie, kiedy już 
tych pokarmów w takićj ilości i rodzaju, jakich dąb po- 
trzebuje, zabrakło gruntowi, młode pokolenie dębów prze- 
stało wyrastać, a na jego mićjsce inne gatunki drzew 
pojawiły się, dla których pozostałe jeszcze pierwiastki 
pokarmowe były dostatecznemi co do ilości a właściwe- 
mi co do jakości. Teraz wystawmy sobie ten las w /rze- 
cim okresie czasu, kiedy on za zbiegiem sprzyjających 
temu okoliczności zaczął się znowu zagajać dębiną jak 
w l-szym okresie. Cóż spowodowało jéj ponowne oka- 
zanie się na tem samem mićjscu? Oto, nagromadzenie 
* przez naturę w ciągu wieków tylu i takich pierwiastków 
pokarmowych, jakich dąb potrzebuje do swego wyżywie- 
nia się. I ta to okoliczność jest warunkiem, który umo- 
żliwia lub nie umożliwia wracanie się tój saméj rośliny 
w to miejsce, gdzie wprzódy była. Zakaz zatem natury 
w tym względzie jest taki: „żadna roślina nie wraca 
w to samo miejsce tak długo, dopóki grunt, na którym 
wprzód rosła, nie będzie posiadać takich i w takićj ilo- 
ści pierwiastków pokarmowych, jakie skład tój rośliny 
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stanowią. — Otóż rolnik, idąc za tem wskazaniem natu- 
ry, nie może mniemać, ażeby sama przemienna uprawa 
dodała te pokarmy zabrane gruntowi, ale musi w takim 
razie zachować ten konieczny warunek, jaki prawa: przy- 
rody stanowią, to jest—ma dodać gruntowi tego rodzaju 
pierwiastki pokarmowe w takićj ilości, jakie ta roślina 
zabrała mu w poprzednim plonie. Dopełniwszy tego wa- 
runku może dopiero być pewnym, że zadość uczynił wy- 
maganiom uprawy przemiennćj, którą na to właśnie za- 
prowadzono, ażeby roślina w takiéj kolei zmianowania 
następowała, iżby zastała w gruncie z stosownych pier- 
wiastków pokarm przygotowany dla siebie. Nie sama 
zatem przemiana płodów warunkuje powrót jakiéjkol- 
wiek rośliny w to samo miejsce, ale to prawo zwrotu 
pobranych pokarmów przez nią w poprzednim plonie 
jest warunkiem nieodwołalnym, bez dopełnienia które- 
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go, ta sama roślina lub do nićj zbliżona częściami 
składowemi, nie może wrócić w to miéjsce na którem 
wprzód była. 

Tak ze stanowiska nauki i z jéj Ścisłością wyświecona 


kwestja możności powrotu w to samo miejsce jednój i tćj 
saméj rośliny, wyświeca zarazem dostatecznie kwestję 


płodozmienności, i zwraca tę ostatı.ie do właściwych jéj 
rozmiarów, nie żądając od nićj cudowności w użyźnia- 
niu ziemi. 

Rolnik, znając dzisiaj to prawo zwrotu w poszczegól” 
nych pierwiastkach pokarmowych co do ilości ich i ro- 
dzaju, nie jest również w konieczności niewolniczego trzy- 
mania się kolei swego zmianowania, jak to było pierwćj, 
gdy pomimo postawienia mu téj zasady, wszystkie spra- 
wy załatwiać musiał w pomroce ogólników. Działając 
już obecnie z pełniejszą świadomością przyczyn i skut- 

ów, powinien posługiwać się więcój swobodnie płodo- 
zmiennością, jako systemem ułatwiającym mu uprawę 
roślin, ale nie krępującym go w dowolnym wyborze na- 
stepsiwa plonów w widokach wiekszej korzyści, zawsze 
jednak zachowując w tym wyborze zasadę przemiennćj 
uprawy. Takie pojmowanie płodozmienności i takie po- 
stępowanie rolnika będzie dopiero racjonalnem i odpo- 
wiedniem na dzisiejsze czasy, jako stojące na równi 
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ze stanowiskiem nauk Przyrody i wiedzy ich w tym 
względzie. 

ad b. Co do nadużyć, jakie wywołało w praktyce tak 
ogolowe postawienie zasady przemiennćj. 


Kiedy płodozmian jako nowa teorja nastał, na popar- 
cie swéj zasady zaraz ogłosił: „ze jedynie rodzaj upra- 
wy przeplatanych plonów, jako oparty na prawach przy- 
rody, zdolnym jest utrzymać grunt w należytćj żyzności; 
że koniczyny i inne pastewne ciągle go wzbogacać będą, 
chów bydlat się zmnoży, nawozy się zdwoją, —a tak sy- 
stem ten miał już mieć sam w sobie -własność ciągłego 
użyźniania ziemi.* Chwycono się więc téj zasady go- 
spodarowania, ale chwycono się bez wiadomości tego, ile 
ta przeplatana kolćj siewów, w ciągu całego zmianowa- 
nia, zabiera pierwiastków pokarmowych gruntowi. Zra- 
zu wszystko szło dobrze. Wszędy gdzie zaprowadzono 
płodozmian, błogosławiono tę zasadę; po pięknych ko- 
niczynach rodziły się równie piękne i namłotne pszenice, 
po okopowych—wszelkiego rodzaju jarzyny. Wierząc 
w ideę zasadniczą płodozmianu myślano, że w zasadzie 
przemienności plonów, tak powierzchownie i głucho po- 
stawionćj, tkwi tajemnica ciągłego odżyźniania się zie- 
mi; opierając się na nićj w wielu gospodarstwach zagra- 
nicznych zbytkowano najprzód w sadzeniu ziemniaków 
a potem buraków. Myślano, że w zasadzie przemiennćj 
i w kombinacji zmianowania zdobyto talizman cudowno- 
ści; że dawszy ziemi pierwiastków pokarmowych ilość 
n, płodozmian ma te siłę, iż oddaje ich 22. w plonach. 
Zapomniano w uniesieniu, że tu wszystko idzie podług 
wiecznie jednakich praw, jakie Stwórca nadał przyrodzie, 
że zatem dla płodozmianu Bóg nie zrobił wyjątku. Roz- 
czar też nastąpił po pewnym szeregu lat. Mimo jedno- 
stajnego nawożenia obornikiem plony zaczęły słabnąć, 
a osobliwie plony ziarna zaczęły w zatrważający sposób 
zmniejszać się; koniczyny, także zrazu bujno rosną- 
ce, na tych samych polach coraz niepewniejsze się stawały. 


Co tego zawodu przyczyną? Dla czego teraz przenie- 
wierza się płodozmian, kiedy wprzódy przez tyle lat obie- 
tnicy swojćj dotrzymywał? Tego dawniejsi gospodarze 
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wiedzieć nie mogli, ale już dzisiaj postęp nauk przyro- 
dzonych tę zagadkę rozwiązał. 

Pierwsi twórcy teorji płodozmiennćj odkryli nam tylko, 
jedno prawo natury: prawo przemiennćj uprawy płodów ; 
— powiedzieli co wiedzieć mogli, a wiedzieć mogli to tyl- 
ko, co im nauki przyrody odkryć wówczas zdołały. Nie 
wyjawili zatem rolnikom z ścisłością naukową téj drugićj 
prawdy, téj prawdy o wiecznym bilansie poszczególnych 
pierwiastków pokarmowych, który natura w swćj praco- 
wni prowadzi, i tyle tylko i takich tworów roślinnych 
z łona gruntu wydaje, ile i jakiego rodzaju pierwiastków 
pokarmowych znajduje on w sobie, czy sztucznie mu do- 
danych przez człowieka, czy też ręką przyrody tam na- 
gromadzonych. Gospodarz zatem, kiedy chce ażeby mu 
rola więcój tych tworów wydała, powinien ją stosownie 
zasilać ;—a gospodarz płodozmienny, .który od niéj usil- 
nićj jeszcze tego się domaga, kiedy zdwojoną lub potrój- 
ną ilość pokarmów w plonach jój zabiera, powinien też 
w równym stosunku tego samego rodzaju pokarmami 
grunt zasilać, ażeby to -wieczne prawo bilansu zachowa- 
nem było. Ale wówczas nie znano jeszcze dobrze skła- 
du roślin gospodarskich, ani dzisiejszćj teorji ich żywie- 
nia się; nawozy z pod bydląt uważano za jedyny środek 
użyźniania gruntu, a ich cząstki mineralne miano za rzecz 
podrzędną. Lękano się wypłonienia gruntu przez kłoso- 
we, a wyczerpywano daleko silnićj jego cząstki pożywne 
przez uprawę okopowych, nie wiedząc, jak wielką ilość 
tych pokarmów zabierano mu w każdym plonie. Słowem, 
wszystko jeszcze mało było wyjaśnionem ; nie mogło być 
zatem wówczas mowy o tego rodzaju bilansie w rolni- 
ctwie, i płodozmian przy swoich narodzinach nic o nim 
gospodarzom powiedzieć nie umiał. Nastało tu więc quż 
pro quo. Początkowie okwitych plonów zbóż i paszy 
nie umiejąc sobie wytłómaczyć, przypisywano je zasadzie 
plodozmiennéj i wzbogacaniu się gruntu przez uprawę 
koniczyny, ale nie uważano, że okwitość początkowa plo- 
nów miała miejsce nie tyle w skutek jakiegoś przyrostu 
sił rodzajnych w gruncie przez przemienną uprawę, jak 
raczćj "pochodziła w znacznéj części z zabierania pier- 
wiastków pożywnych z głębszćj warstwy przez rośliny 
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okopowe i koniczyny, które zrazu znalazły tam znaczne 
ich zapasy, bo ich tknąć nie mogły rośliny kłosowe, nie- 
sięgające tak daleko krótkiemi korzonkami. Gdy więc 
za pomocą długo-korzeniowych ogołocono podłoże z pier- 
wiastków pożywnych jakie czas tam nagromadził, a w sa- 
mym oborniku nie można było oddać gruntowi odpowie- 
dniéj ilości i jakości cząstek pokarmowych, jakich te ro- 
śliny tak usilnie uprawiane potrzebowały: ustało mnie- 
mane czarodziejstwo i ten pozorny przyrost sił rodzaj- 
nych w gruncie z przeplatanéj uprawy kłosowych z dłuż- 
szo-korzeniowemi pojawiony, przestał już mieć miejsce, 
a grunt znalazł się jeszcze bardziéj ogołoconym z pier- 
wiastków pokarmowych niż był przedtem, gdyż i w war- 
stwie glebszéj nie było już żadnych zapasów. 

Tym sposobem na drodze własnego doświadczenia go- 
spodarz przyszedł empirycznie do tego przekonania: że 
płodozmian nie jest żadnym cudotwórcą, a przeplatana 
uprawa kłosowych z dłuższo—korzeniowemi, oprócz za- 
czerpnięcia pokarmów atmosferycznych przez koniczyny 
szerokiemi ich liścmi, nie przydaje żadnych cząstek po- 
karmowych gruntowi, ale je czerpie z podłoża dopóki je 
tam znachodzi; — a zatem--przeświadcza to, że i w go- 
spodarstwie przemiennem zawrócić trzeba do téj ogélnéj 
zasady, która wynika z odwiecznych praw Stwórcy na- 
danych przyrodzie: że ziemia o tyle rodzi, o ile znajdu- 
je w sobie pierwiastków pokarmowych; przeto im wiecéj 
rolnik jéj zabiera w plonach, tem wiecéj zwracać ich po- 
winien w zasiłkach, a zwracać takie jakie zabrał. Gdy- 
by był znał to wieczne prawo bilansu w przyrodzie i te- 
orję żywienia się roślin, bez przechodzenia tych złud 
wiedziałby: że żadne zmianowanie płodów, w jakiémkol- 
wiek zestawieniu, nie może samo z siebie bezpośre- 
dnio zaradzić ubytkowi sił pożywnych gruntu, bo każ- 
dy plon nie przydaje nie cząstek mineralnych, lecz owszem 
zabiera je gruntowi. Plodozmienna uprawa jednakże 
w tem istotną przynosi korzyść rolnikowi, że mu daje 
możność korzystania po kolei z rozmaitych pierwiastków 
pokarmowych w gruncie zawartych, i że przez wprowa- 
dzenie w koléj siewów koniczyny i innych pastewnych, 
dobyte pokarmy z podłoża i zaczerpnięte ich liśćmi 
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z atmosfery wraca gruntowi w nawozie, i tym sposobem 
wprawiając je w obieg na pożytek następnych plonów, 
wpływać może w pewnym stopniu—na zwiększenie ży- 
zności ziemi. 

Taką jest rzeczywista i nie przesadna żadną złudą, 
ale ze ścisłością naukową oceniona korzyść zasady pło- 
dozmiennéj dla rolnictwa, we względzie wpływów „jej na 
siły pokarmowe gruntu; — lecz żeby z nićj mógł rolnik 
korzystać należycie, żeby zdołał umiejętnie w koléi sie- 
wów spożytkować rozmaite pierwiastki, w gruncie pozo- 
stałe po każdym plonie trzeba, żeby znał skład każdćj 
rośliny gospodarskićj, i jćj zachowanie się względem 
gruntu, a wtedy dopiero mógł postępować racjonalnie 
w obec dzisiejszego stanowiska nauk przyrody, —co wła- 
śnie będzie dalszego rozbioru przedmiotem. 

9, (o do zmianowania czyli koléi siewów. Chociaż 
w ustanawianiu jéj głoszono, że takowe ich układanie 
oparte jest na wyrozumowaniu: przecież brak ścisłości 
naukowej sprawiał, że nie miano jasnych i pewnych za- 
sad do ustanowienia tego następstwa plonów. 1 tak— 
z różnorodności roślin stanowiono zasadę do ich prze- 
miennéj uprawy, utrzymując, że każda roślina tylko wła- 
éciwe sobie z gruntu pobiera pokarmy; ale goło-słowne 
stanowienie o różnorodności. roślin z ich powierzchownych 
różnic nie jest dostateczne. jak nie oświecisamo twierdzenie 
ogólnikowo i głucho postawione: że każda z różnorodnych 
roślin właściwe sobie pokarmy bierze. Żeby rozumnie 
przyjść do przeświadczenia w tym przedmiocie, trzeba 

koniecznie wiadomości pewnéj i dokladnéj, a tćj tylko 
` badanie, oparte na ścisłości naukowćj, udzielić nam jest 
w stanie. A zatem, nie dosyć jest oceniać różnorodność 
roślin z ich powierzchownego obejrzenia, ale trzeba znać 
z rozbiorów chemicznych części składowe każdćj rośliny 
w ich poszczególnych pierwiastkach ;—nie dość jest oznaj- 
mić, że różnorodńe rośliny tylko właściwe sobie pokar- 
my z gruntu biorą, ale trzeba wiedzieć szczegółowo, ja- 
kie i w jakiéj ilości pierwiastki pokarmowe każda rosli- 
na pobiera; trzeba znać, nie tylko fizyczne ale i che- 
miczne zachowanie się każdćj rośliny względem gruntu; 
umieć podzielić je na czerpiące azot z ziemi, na którćj 
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rosnąć będą, i na rośliny czerpiące go głównie z powie- 
trza;—wiedzieć, że jedne doskonały plon dać mogą bez 
azotu, gdy drugie bez niego zaledwie nędznie rość będą; 
że jedne z pomiędzy uprawianych roślin są takie, które 
nie zabierając nic azotu gruntowi, przecież znaczną jego 
ilość dostarczają w sprzęcie na korzyść rolnictwu, czer- 
piąc go z powietrza,—gdy znowu są inne, które go bar- 
dzo wiele wymagają od gruntu, a w swoim: sprzęcie sto- 
sunkowo nie tak go wiele zawierają. 

Wtedy tak jasno i dokładnie postawiona kwestja na- 
stępstwa plonów będzie mogła być z ścisłością nauko- 
wą prawdziwie racjonalnie zbadaną, a ułożone stosowne 
zmianowanie na podstawie naukowéj wiedzy. może do- 
piero zapewnić rolnikowi znakomite korzyści. przez umie- 
jetne wyzyskiwanie fizjologicznych właściwości roślin i pier- 
wiastków pokarmowych w gruncie pozostałych i jemu 
dodawanych. Tylko przy takićj znajomości tych szcze- 
gółów i należytem ich ocenieniu ze ścisłością naukową, 
może być w kolei zmianowania każda roślina we wła. 
ściwem miejscu umieszczoną, i przynieść najwyższy mo- 
żebny dochód rolnikowi, a zarazem zapewnić środki uży- 
Źniające dla gruntu. _ Weźmy za przykład — koniczynę. 
Należy ona do roślin nieczerpiących z gruntu azotu, 
i daje w swym sprzęcie rolnikowi znakomitą ilość onego, 
a prócz tego w przyoranych korzonkach bogaci nim grunt 
bezpośrednio. I ten i tamten azot zdobyła ona na 
atmosferze; widoczną jest tu zatem korzyść i dla rolni- 
ka i dla gruntu. Lecz korzyść ta o wiele się zmniejszy, 
jeżeli koniczyna nie będzie właściwie umieszczona, to jest, 
jeżeli nie zastanie w gruncie podostatkiem - potrzebnego 
dla siebie potażu, fosforanów i wapna, albo, jeżeli przez 
poprzednie plony nie zastanie gruntu mechanicznie przy- 
gotowanego dla siebie, ażeby mogła rosnąć w całój sile: 
wówczas bowiem i sprzęt paszy i rozrost jéj korzeni bę- 
dzie mniejszy, gdyż roślina słabićj rosnąc mniéjsza liczbą 
wątlejszych liści swoich mnićj zdoła azotu przyswoić so- 
bie z atmosfery, i mnićj też nim ubogaci grunt przez 
przyorane korzenie swoje; rolnik mniejszą mieć będzie 
korzyść z mniejszéj ilości paszy, pszenica po takiój ko- 


niczynie mnićj będzie dobrą, a z mniejszćj ilości paszy 
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w następstwie mnićj też azotu dostanie się gruntowi 
w nawozie. 

W układaniu zatem płodozmianu nie dość uważać na 
to, ażeby kłosowe przeplatać strąkami, koniczynami 1 oko- 
powemi; ale trzeba każdćj roślinie dać takie miejsce 
w zmianowaniu, iżby ona najsilniéj rość mogła, to jest, 
żeby miała fizycznie i chemicznie grunt przygotowany 
dla siebie: bo wtedy tylko rolnik za pomocą swego zmia- 
nowania zachować zdoła zbawienne wpływy jednych ro- 
ślin na drugie, wyzyskać z powietrza jak największą ilość 
azotu dla swego pola, i odnosząc korzyść w okwitych 
plonach, zapewnić ją jeszcze na przyszłość dla gruntu. 

Dotąd nie posiłkując się wiedzą, jaką nam dają nauki 
przyrody, z powierzchownego ocenienia różnorodności ro- 
ślin gospodarskich, gospodarz płodozmienny wpadał w błę- 
dy albo przywidzenia, i nie jednćj okoliczności co do następ- 
stwa plonów racjonalnie wytłómaczyć nie umiał. Tak 
np., nie umiał on wyjaśnić przyczyny, dla czego koniczy- 
na nie może często następować po sobie? dla czego, po- 
mimo to, iż szerokiemi liściami swojemi wiele azotu bie- 
rze z powietrza, a licznemi korzeniami po przyoraniu 
ich daje zasiłek gruntowi, przecież w końcu nie chce 
dobrze obradzać?.... Jednakże przyczynę tego łatwo 
pojąć można znając rozbiór chemiczny jéj części składo- 
wych. Koniczyna dla tego często następując po sobie 
przestaje się udawać: iż sama wiele drogocennych pier- 
wiastków z gruntu zabiera. Średni jéj plon—wedle Lie- 
biga—tyle odejmuje gruntowi fosforanu wapna, ile go się 
mieści w czterech plonach pszenicy, a potazu dwa razy 
tyle co jeden jéj plon. Pszenica dla tego po dobréj ko- 
niczynie udawać się może, że w przyoranych koniczyn- 
nych korzeniach znajduje pokarm mineralny przygotowa- 
ny dla siebie kosztem glebszéj warstwy, i pewien zasób 
azotu z powietrza poczerpnięty, którego tam cząstkę 
w korzeniach swych koniczyna zostawiła po sobie. 

Z tego wszystkiego jasno się okazuje, że następstwa 
plonów w pierwolnćj teorji nie oparto na wyrozumowa- 
nej z ścisłością naukową podstawie. A że układając pło- 
dozmian gospodarz nie obliczył się również z zasobami, 
jakie zastał w gruncie, nie zrachował pierwiastków po- 
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karmowych, jakich w nawozie tolwarcznym mógł mu do- 
dać, ani tych, jakie w zamierzonćj koléj siewów z grun- 
tu zabrane być miały: wynika z tego najoczywistszy do- 
wód, iż układając swój płodozmian i oznaczając z góry 
koléj siewów, czynił to więcćj dowolnie niż zasadnie; al- 
bowiem zupełnie nieświadomym był tego, co w téj kolei 
zmianowania potrzebował dać gruntowi, ani z jakich za- 
sobów miały się zrodzić te plony. Układając tak bez- 
świadomie swój płodozmian, mógł bardzo łatwo wykro- 
czyć przeciw odwiecznym prawom przyrody, i żądać od 
gruntu za wiele;—mógł, przez niewłaściwy wybór roślin 
objętych zmianowaniem, przeciążyć grunt żądaniem ta- 
kiego pierwiastku pokarmowego, jakiego mu już brakło, 
gdy go wyczerpać mogły poprzednie plony rotacją obję- 
te, i przez taką nieracjonalność w postępowaniu zpowo- 
` dować chybienie tego rodzaju. plonu, — gdy tymczasem 
ów grunt, mając jeszcze w sobie znaczny zapas pierwiast- 
ków pokarmowych, mógł wydać znakomity plon innego 
rodzaju rośliny, z tych właśnie pierwiastków przeważnie 
złożonćj, jakie ten grunt posiadał. Gospodarz płodo- 
zmienny mógł wszystkie te błędy, i innych jeszcze wiele 
popełnić, i niezawodnie popełniał je nieraz,—-gdyz nie 
wiedząc czego i z czego (z jakich zasobów) żąda, wła- 
ściwie nic nie wiedział, i grał w grę ślepą ogólników 
i przypuszczeń. Nie. mając wiedzy o branych z gruntu 
w plonach i dawanych mu w nawozie pokarmach, nie 
mając żadnych danych, na którychby mógł oprzeć z ści- 
słą loiką jakikolwiek wątek swych myśli: właściwie nie 
nie rozumował, i w całćj téj czynności układania swoje- 
go płodozmianu, tak w wyborze rodzaju roślin jak ich 
zmianowaniu—we względzie pierwiastków pokarmowych, 
które brał w plonach i oddawał w nawozie gruntowi, 
pozbawionym był ściśle naukowćj racjonalności w postę- 
powaniu swojem. 

3. Co do nawozów—równy brak wyrozumowanéj za- 
sady i świadomości naukowéj w ich użyciu: Bez wzglę- 
du na ilość i rodzaj pierwiastków pokarmowych w grun- 
cie obecnych, wywożą go w poletko z kolei pod nawóz 
przypadające; a jako nie wiadomo im co wywożą, i ja- 
kich pierwiastków gruntowi nie dostaje, tak również nie 
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wchodzą w to, jakich głównie potrzebować będą rośliny, 
pod które gnój ten przeznaczają. Słowem, w zasilaniu 
poletek nie kieruje się jeszcze gospodarz płodozmienny 
żadną rozumną zasadą, ze szczegółowćj znajomości przy- 
czyn i skutków wynikającą, ale ślepóm ogélném prawi- 
dłem: że grunt zasilać trzeba kiedy się go wyczerpuje 
plonami. A przecież nawóz, od każdego rodzaju bydląt 
otrzymywany, ma pewne odmiany w swych częściach skła- 
dowych; a nawet ten sam rodzaj bydląt lepićj żywionych 
da gnój bogatszy w pierwiastki pokarmowe dla roślin; 
jak znowu od bydląt żywionych w części ziarnem lub 
makuchami zawierać będzie więcćj pierwiastków, potrze- 
bnych do utworzenia ziarna i t. d.— Rośliny gospodar- 
skie również odmiennych są części składowych, i stoso- 
wnie do tego, właściwych sobie pierwiastków pokarmo- 
wych potrzebują. Grunta co do gleby również odmien- 
nie są uposażone z natury w pierwiastki mineralne, i sto- 
sownie do tego potrzebują dodania w nawozach więcój 
tych pierwiastków, w które są uboższe, np. grunt wa- 
pienny nadzwyczaj jest ubogim w polaz, piasczysty ma, 
mały zasób wapna, magnezji i fosforanów i t. d. Każ- 
dy grunt znowu przez poprzednie plony jest głównie wy- 
czerpany z tych pierwiastków, jakiego ich rodzaju te plo- 
ny potrzebowały. Wszystko to jest loiczne, nieodzowne, 
z praw natury wynikające, i wedle praw loiki rozumnie 
winno być zwrócone gruntowi w dawanym mu nawozie. 

Czybyśmy loicznóm uznali takie postępowanie, gdyby 
ktoś zaopatrując komuś spiżarnię, gdy mu już wyszedł 
zapas mąki przysłał mu masło, którego w téj spiżarni 
jest jeszcze dosyć; albo gdyby mu brakło wędliny po- 
większał zapas krup?... Czyby tak niewłaściwie zao- 
patrywany konsument, mógł się wyżywiać należycie? 
Czyby w tém było rozumne postępowanie i możność za- 
radzenia niedostatkowi artykułów żywności w tój spiżar- 
ni? — Wszyscy bezwątpienia uznaliby jednozgodnie, że— 
niel— A teraz, gdy do téj roślin spiżarni, do gruntu 
z jego pierwiastkami pokarmowemi, jako resztkami za- 
pasów, dodacie w nawozie zawartych byle jakich pokar- 
mów, nie oglądając się na to, czy tam brak przede- 
wszystkim potażu, czy wapna, czy też fosforanów; —i gdy 
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roślina, dajmy na to, głównie cierpi z braku fosforanów, 
a w miejsce jego dodacie potażu, którego ona ma w tym 
gruncie jeszcze podostatkiem :—czyliż tym sposobem po- 
stępując zdołacie téj roślinie dostarczyć pokarmów, nie- 
zbędnie potrzebnych do jéj wyżywienia?... Nie! bez- 
wątpienia; i jak tamto postępowanie ze spiżarnią było- 
by nie loicznóm, tak i podobne zasilanie roślin pierwiast- 
kami pokarmowemi ma chybi trafi równie jest nie loi- 
cznóm,—i temu brak rozumnej podstawy. 

4. Dla tego z taką bezświadomością układany i pro- 
wadzony dotąd płodozmian, nawet po uńończonym obiegu 
calej kolei siewów, oprócz empirycznego poglądu i bar- 
dzo względnych spostrzeżeń o udaniu się lub nieudaniu 
którego z plonów, w niczém rolnika rzeczywiście z ści- 
słością naukową oświecić nie może o powodach tego nie- 
udania się. Albowiem nie wiedząc jakie pierwiastki po- 
karmowe dał gruntowi w nawozie, ani jakie i wiele ich 
mu zabrał w plonach, wiedzieć też nie mógł wiele ich 
temu gruntowi pozostaje obecnie, to jest—w jakim sta- 
nie zasobności, co do poszczególnych pierwiastków po- 
karmowych, znajduje się po ukończonym obiegu całćj ko- 
lei siewów. Tym sposobem, jak obracał się dotąd po 
omacku, tak skazany jest i w drugićj kolei siewów krę- 
cić się w tym .samym kółku bezzasadnych domysłów, nie 
mogąc w bezświadomości swój przedsiewziąść żadnéj ro- 
zumnój zarady.— Gospodarz, jeżeli chce czynności swoje 
rolne podnieść do stanowiska istotnie rozumnój działal- 
ności, musi w każdym kroku ze świadomością postępo- 
wać; musi wiedzieć co robi? i dla czego tak robi? 
Nauka praw przyrody już mu dziś do tego możność po- 
daje. Jeżeli układa płodozmian musi mieć wyrozumo- 
waną zasadę, dla czego taką a nie inną koléj siewów 
oznacza; jeśli daje zasiłek gruntowi musi wiedzieć, dla 
czego takich a nie innych pierwiastków pokarmowych 
dać mu trzeba. Dla tego winien na podstawie nauko- 
wój obliczyć potrzebę pokarmów dla całćj kolei siewów, 
i podług téj liczby, ogół i szczegóły zasiłków w chwilach 
właściwych dostarczać gruntowi. Gospodarz, tak samo 
jak układa bilans swoich dochodów i wydatków z goto- 
wego grosza, powinien jeszcze bardzićj rachować się 
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z pierwiastków pokarmowych; powinien ich przychód 
i rozchód prowadzić z roku na rok, aby wiedział, czy 
rozchód nie jest za wielkim w stosunku do przychodu, 
iżby mógł w miarę potrzeby dodawać brakujących grun- 
towi; i niebezwiednie ale ze świadomością, takiego ro- 
dzaju zasiłek dodawać gruntowi, jakiego rzetelną po- 
trzebę okaże mu rachunek. Nie może więc ograniczać 
się na samym nawozie z pod bydląt, ale wsparty wia- 
domością, jaką mu już dziś dają nauki przyrody, ma 
działalność nawozu z pod bydląt podnosić nawozami che- 
micznemi, aby niemi uzupełniać brakującą w nim ilość 
takich cząstek pokarmowych, jakich dodatek w kolei 
zmianowania okaże się z rachunku koniecznym. Z re- 
sztą, takiego rodzaju postępowanie, jedynie rozumne i ra- 
cjonalne, okaże mu, że nawet sam zakaz, aby nie siać 
kłosowych po kłosowych, nie jest już dzisiaj tak bez- 
względnie obowiązującym rolnika, żeby nie mógł pod 
tym względem robić pewnych zboczeń. Skoro bowiem 
wić szczegółowo, jakie pierwiastki pokarmowe grunt je- 
go utracił, a jest w możności dostarczenia ich gruntowi, 
potrzebuje tylko dodać odpowiednią ilość takich, jakich 
uprawiać się mająca roślina wymaga: a wtedy, może 
z pewnym skulkiem dla swćj korzysci uchylać od czasu 
do czasu to prawo zasadnicze płodozmianu, o ileby to 
nie sprzeciwiało się innym względow fizjologicznym. 
Wszystko bowiem w rolnictwie, wyjąwszy wpływów kli- 
matycznych, wybryków atmosfery i fizykalnych przymio- 
tów gruntu, zasadzałoby się u takiego prawdziwie ra- 
cjonalnego gospodarza: na rachunku poszczególnych pier- 
wiastków pokarmowych, ich przydatku i rozchodzie. 


Z tego wszystkiego, cośmy ze stanowiska nauki o plo- 
dozmianie wygłosili, jasno się okazuje, że jego racjonal- 
ność w dotychczasowóm postępowaniu rolnika utrzymać 
się nie mogła; pobitą ona została na polu teoretycznóm 
brakiem ścisłości naukowej. Dla gospodarza istotnie ra- 
cjonalnie działającego już dzisiaj kwestja zmianowania 
staje się drugorzędną, a kwestją główną jest: wiedzieć, 
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co się roli daje i co w plonach bierze, oraz jakich pier- 
wiastkow pokarmowych dodać jéj trzeba, stosownie do 
części składowych rośliny, którą następnie uprawiać za- 
mierzamy. Otóż możność lub niemożność gospodarza 
w dodaniu stosownych pierwiastków pokarmowych głó- 
wnie słanowić ma odtąd o następstwie plonów, a pod 
możnością lub niemożnością rozumiemy, nie tylko mo- 
żność lub niemożność szczegółową ale i ogólną, z miej- 
scowych stosunków wynikającą, gdyby z jakich bądź 
względów koszta na ten cel wyłożone opłacać się nie 
mogły. A zatóm nie w samej kombinacji zmianowania, 
ale więcój jeszcze w znajomości pierwiastków, potrzebnych 
na pokarm dla każdćj rośliny i ich dodaniu, oraz w umie- 
jetném zuiylkowaniu ich przez następne plony, zawiera 
się w najgłównićjszćj części sztuka układania zmianowań. 
Jak znowuż korzystając ze światła jakie na ten przedmiot 
rzuciły nauki przyrody, rolnik zamiast trzymać się nie- 
wolniczo swój formułki zmianowania, może nieraz przejść 
do systemu gospodarstwa dowolnego, najkorzystniejszego 
dla rolnika i rzetelnie w oczach nauki racjonalnego, albo- 
wiem i wybór płodów i rodzaj użyźnienia roli oprze na 
dwoistym rachunku: jeden rachunek wskaże mu, jaki ro- 
dzaj płodów da mu najwyższy czysty dochód z ziemi, 
a drugi, wiele i jakich pierwiastków pokarmowych dodać 
ma po każdym plonie gruntowi. 

Z tego jednak, cośmy dotąd powiedzieli nie wynika, 
aby system płodozmienny miał być przez te zarzuty 
w czómkolwiek naruszonym, albo też przez uprawę do- 
wolną usuniętym. Zasada przemienności płodów, oparta 
jest na prawach przyrody, i zawsze mieć będzie swoje 
zastosowanie w rolnictwie, jako dająca możność kolejne- 
go zużytkowania rozmaitych pierwiastków pokarmowych 
i korzystania z dobroczynnych wpływów jednych roślin 
na drugie. Zasada ta jest niewzruszoną, jak prawa 
przyrody, na których się opiera. Nauka obaliła tylko 
to, co z wyższego naukowego poglądu obaleniu ulegało ; 
to, co obok światła, jakie z późniejszych odkryć napły- 
nęło w dziedzinę gospodarską, ostać się już nie mogło. 
Obaliła tedy: zbyteczne przywiązywanie się do formułek 
płodozmianów, zakrawające na niewolnictwo dla formy, 
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i błędność mniemania empiryków, jakoby w samej kom- 
binacji zmianowania spoczywała cała mądrość gospoda- 
rza, i przyrost pierwiastków pokarmowych przy oborni- 
ku sam sobie slarczyć mogący, bez dostatecznego wzglę- 
du, jak wielką ich ilość i jakich po szczególe pierwiast- 
ków zabierałaby ta kolej siewów gruntowi. Pogląd nau- 
kowy zatóm, do należytego stopnia przyćmił tylko łupi- 
nę tego systemu, na korzyść samćj zasady. Nie obalił 
jej wcale, ale owszem podniósł w znaczeniu jéj treść we- 
wnętrzną. Sam układ i prowadzenie płodozmianu, oprócz 
innych względów, opierając na ścisłości naukowćj w obli- 
czaniu przychodu i rozchodu pierwiastków pokarmowych 
w całóm zmianowaniu, tém samém racjonalność tego sy- 
stemu posunął o wielki krok naprzód; a dawszy mu 
wiedzę tego co bierze w plonach gruntowi i tego co mu 
zwraca w nawozach, tem samém, w miejsce zbyt ogölni- 
kowój i mało oznaczonćj podstawy do działania, dał rol- 
nikowi jasną, na liczbach i ich rachunku opartą, zasadę 
postępowania. Ruch tych pierwiastków pokarmowych 
może być naprzód obliczonym w całym obiegu zmiano- 
wania, możność lub niemożność dostarczenia ich grun- 
towi ocenioną i zbadaną, koszta z dochodami z góry 
mogą być porównane, i bez narażenia na dotkliwe stra- 
ty pomysł zmianowania, na zasadzie tćj świadomości nau- 
kowój w postępowaniu rolnika, może być stosownie zmie- 
nionym. Jeżeli więc obecnie gospodarz pomija całkiem 
użycie tych środków i pomocy naukowych, pozbawia się 
własnowolnie wiedzy tego, co działa i nie jest racjonal- 
nym. Ta wiedza, jaką mu dają dzisiaj nauki przyrody 
w jego działaniach gospodarskich, wiedza na stanowisku 
nie zmysłowo lecz umysłowo-badawczóm, pojmująca się 
w przyczynach dostrzeżonych skutków, jest właśnie naj- 
wyższym szczeblem owćj drabmy Jakubowćj, do jakiego 
wznieść się mógł. dotąd rolnik; — a tóm samóm gospo- 
darstwo, z tego szczebla wiedzy kierowane, jest najwyż- 
szym szczytem rozumności i racjonalizmu, do jakiego 
wznieść się mógł po dzień dzisićjszy rolnik w swóm po- 
stępowaniu z uprawą roślin. Że ten szczebel nie jest 
ostatecznym punktem jego wzniesienia się, a ta rozu- 
mność już skończoną 1 zupełną, to nam zwrot po za siebie, 
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w dzieje przeszłości rolnictwa najdobitniéj wskazuje, 
gdzie z maluczkich do coraz wyższych pojęć ciągłe było 
szczeblowanie. 

Jeszcze też mamy wiele punktów ciemnych dla wiedzy, 
których nam nauki przyrody dotąd nie rozświeciły ; jesz- 
cze co do samych cząstek mineralnych nie wiemy do- 
kładnie, jaki ich jest przyrost coroczny w gruncie, przez 
samo jego zwietrzanie się; -— z czasem nauka nam i to 
wyświeci, iż będziemy mogli mieć i to wiadomóm, i sto- 
sownie do fizykalnych i chemicznych własności gruntu, 
z góry oznaczyć w liczbach wiele nam tych pierwiastków 
w ciągu zmianowania sama przyroda dostarczy, a wiele 
ich rolnik ma dodać. Jeszcze wpływ cząstek organicz- 
nych na nieorganiczne, i cała z natury swój i wpływów 
różnorodnych tak zawiła teorja nawozów, nie została na- 
leżycie we wszelkich okolicznościach zbadaną. Jeszcze 
tysiące szczegółów, tyczących się życia roślin 1 środków, 
mogących na takowe działać przyjaźnie lub szkodliwie, 
nie jest nam wiadomych, lub wiadomych tylko ogółowo 
bez ścisłości naukowćj, a zatóm bez możności zużytko- 
wania ich dla rolnietwa: że wspomnę tylko o wielkim 
i zdumiewającym wpływie elektryczności na roślenie, któ- 
rój użycie jednak w tym celu jest w dobie dzisiejszćj po 
za granicami wiedzy i dosiężności umysłu naszego. 

Po jakich zresztą poszczególnych drogach ten dalszy 
rozwój rolnictwa pójdzie, tego oznaczyć dzisiaj nie podobna 
ale ogólnie określić się on da, niemal z matematyczną 
pewnością, z praw konieczności oddziaływania wiedzy 
rolniczój na racjonalność postępowania rolnika: że tylko 
przez rozszerzony zakres wiedzy w dziedzinie praw przy- 
rody, postęp jego racjonalności na przyszłość wzrastać 
może i wzrastać bedzie. 

W tej wskazówce przyszłych postępów rolnictwa ma- 
my zarazem drogoskaz dla rolnika jego postępowania 
nadal. Ma on odtąd iść ręka w rękę z badaczami przy- 
rody; rama ich wiedzy winna być ramą jego pojęć; on 
ma ich odkrycia i zdobycze stosować, i coraz nowsze- 
mi w każdym okresie czasu się zhogacaé : — bo wtedy 
tylko będzie zawsze rozumnym i racjonalnym w swój go- 
spodarce, gdy w tój ruchoméj skali pojęć ludzkich z po- 
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jęciami swemi w czynnościach gospodarskich potrafi być 
zawsze na równi z czasem,—a w stosowaniu praw przy- 
rody do prac swoich na równi z najświeższemi odkry- 
ciami każdćj doby. 


A teraz jeszcze słówko jedno na domówienie. 


Wiem, że nie jednemu pogląd nasz na racjonalność 
czyli rozumność gospodarstwa rolnego, wydawać się bę- 
dzie jednostronnym; utrzymywać będą, żeśmy ją widzie- 
li wyłącznie tylko w umiejętnóm stosowaniu do rolnictwa 
wiedzy, poczerpniętćj z nauk przyrodzonych. Tacy ode- 
zwą się do nas: „Co nam po takićj rozumności, jeżeli 
nam nic nie mówi o dochodzie! Nam nie uczonego ale 
intratnego trzeba gospodarstwa; a takie pewno jest naj- 
rozumniejszóm, które z ziemi najwyższy czysty dochód 
osiąga. * Tym, którzy tak twierdzą, odpowiadamy: że 
pogląd nasz nie był jednostronnym, bo każdy obraz go- 
spodarstwa osadzaliśmy w ramy tamtoczesnych stosun- 
ków, i z nich patrząc oceniali jego rozumność; a że śle- 
dząc za nią w pochodzie wieków, widzieliśmy ją w co- 
raz doskonalszém i szerszém pojmowaniu przyrody i sto- 
sowaniu jéj praw do gospodarki, czyniliśmy to właśnie 
dla tego, iż przeświadczeni jesteśmy, że dzisiaj najwyż- 
szy czysty dochód z ziemi osiągnąć może tylko inteli- 
gentnie postępujący rolnik, który działa z wiedzą tego, co 
jemu odkryły nauki przyrody. Jeżeli więc działa bez 
tój świadomości, sam się pozbawia dobrowolnie najko- 
nieczniejszego światła do postępowania rozumnego, i tém 
samóm utraca już wszelką możność osiągania najwyższe- 
go czystego dochodu z ziem: —a tak, i rozumność i zy- 
skowność są tu na jednćj linji, i dla rolnika schodzą się 
razem w jego świadomości postępów, jakie poczyniły nau- 
ki przyrodzone, przez stosowanie ich wiedzy do rolnictwa. 

„Otóż właśnie*—zagadną nas znowu rutyniści— „tego 
stosowania odkryć i postępów nauk do rolnictwa lęka- 
my się przedewszystkiem, albowiem w takich razach 
koszta zwykle są tak wielkie, iż pochłaniają całkiem 
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dochód. Nam trzeba nie zabawki doświadczalnćj, ale 
gospodarstwa praktycznie rozumnego, któreby czystym 
groszem swój rozum wykazać nam mogło.* } 

Ależ świadomość nauk przyrodzonych i ich postępów, 
nie zmusza nas bynajmniéj do tego, abyśmy wszystkie 
te środki, jakie nam nauka podaje, stosowali zaraz do 
rolnictwa, bez względu na okoliczności i warunki miej- 
scowe. Są tysiączne, na pozór drobne a jednak w na- 
stępstwach swych ważne, przedmioty, w których znajo- 
mość praw przyrody i stosowanie się do nich, może nas 
ustrzedz w rolnictwie od mnogich strat, bez potrzeby 
wydania na to nawet jednego szeląga; inne, które po- 
trzebują wprawdzie pewnego wydatku, ale takowy z li- 
chwą opłaci się. Obchodzenie się np. umiejętne na za- 
sadzie praw przyrody z nawozami tak w oborze jak na 
polu; rachowanie się z pierwiastków pokarmowych, któ- 
re w nawozach dajemy gruntowi i zabieramy w plonach, 
aby wedle tego rachunku ustanawiać koléj siewów,—nie 
wymagają od nas żadnego nakładu, a zapewniają lepsze 
plony ;—korzystnićj bowiem będzie dla gospodarza i dla 
gruntu mieć dobry plon żyta jak zły pszenicy, lepićj 
w miejsce lichego jęczmienia zebrać dobry owies. Jak 
znowu nakład pewien, np. na wydarcie mchu z łąk i po- 
sypanie ich niekosztownym kompostem, częściowo doko- 
nywany przez ciąg lat kilku; albo kupienie siewnika 
i stopniowe zaprowadzenie lepszych narzędzi do dokła- 
dniejszéj uprawy ziemi; albo też wydatek coroczny, choć- 
by tylko kilkudziesięciu rubli, na zebranie miejscowych 
kości i dokupienie brakujących, w celu sproszkowania 
ich i użycia za nawóz: wszystko to nie są tak wielkie 
i kosztowne nakłady, a z pewnością nie umniejszą lecz 
powiększą nam dochody.— Nie idzie zatém o to, aże- 
byśmy, nie biorąc w rachubę znacznie niższych cen tar- 
gowych u nas, ani małego stosunku ludności do obszaru, 
ani naszćj niezamożności i tak wysokićj stopy procento- 
wéj, czynili takie nakłady, jak angielski lub belgijski rol- 
nik: bo takie bezświadome i ślepe postępowanie, byłoby 
już przez to samo że bezświadome i ślepe, pozbawionem 
wszelkićj rozumności, która na wszechstronném zbadaniu 
przyczyn i następstw każdego działania polega, a w go- 
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spodarstwie— jak w każdym przemyśle — jeszcze na ra- 
chunku z gotowego grosza oprzeć się musi. 

Wszystkich działań rolnika, jak wiadomo, głównym 
i ostatecznym celem jest: osiągnięcie najwyższego czyste- 
go dochodu z ziemi przy zachowaniu jćj żyzności na 
przyszłość. Tego celu nigdy on z oka spuszczać nie 
może; do niego ześrodkować się musi cała jego rozu- 
mność, a osiągnienie onego, jako wyniku wszystkich prac 
rolnika, jest właśnie faktycznym dowodem rozumności 
jego gospodarki. O to nie ma sporu. Największa wzo- 
rowość gospodarska niczém jest, praktycznie uważana, 
gdy nie może wykazać się najwyższym czystym docho- 
dem.— Ale nie mnićj przyznać trzeba, że nierównie wię- 
cój ma środków do osiągnienia najwyższego dochodu 
z ziemi, i jedyną możność po temu rolnik, działający 
umiejętnie z całą świadomością praw przyrody, rolnik, 
który korzysta z światła i wiedzy nauk przyrodzonych, 
aniżeli ten, który własnowolnie pozbawia się tych korzy- 
ści i znać ich nie chce. Sądzę, że i o to nie może być 
sporu. 

A jeżeli jedno i drugie bezsprzecznie jest prawdą, te- 
dy słusznóm jest i ma w sobie zasadę: ażeby w badaniu 
racjonalności i rozumności rolnictwa, przy ocenie miej- 
scowych stosunków, zwracać głównie uwagę na stopień 
inteligencji i znajomości praw przyrody w działaniach 
rolnika. 


URZĄDZENIU LASÓW 
PRYWATNYCH 


ekonomiezno-racjonalnem. 


(Ciąg dalszy, patrz Zeszyt 4). 


Podział szachulcowy jest dowodem akuratnego pomia- 
ru, bo bez tego jeometra linji ostepowych wytknąć nie 
może; linje ostępowe są wybornemi linjami rewizyjnemi; 
mappy na wieczne czasy zdatne i każdego czasu z ła- 
twością uzupełnionie i przerobione być mogą. 

Strata, jaką przez linje ponosimy w drzewie, pokrywa 
się w części lepszym przyrostem drzew brzeżnych, któ- 
re rozrastając się lepiéj, tworzą zarazem płaszcz ochron- 
ny dla całego ostępu. Ulepszenia, które podług zdania 
mojego dla sposobu podziału lasu szachulcowego koniecz- 
nie potrzebne, są: 

nadanie linjom ostępowym kierunku ile możności rów- 
noległego i prostopadłego do linji głównych wiatrów, 
przyjętćj na Królestwo Polskie pod stopniem 443 busoli; 

użycie linji ostępowych do rozgraniczenia części go- 
spodarczych; przyjęcie na odległość tych linji, czyli na 
podstawę kwadratów, w lasach wielkich Królestwa 150°, 
co jak wiemy ze sekcji pomiarowéj, bardzo obliczenie 
powierzchni ułatwia, a w małych 75% w W. Ks. Poznań- 
skióm zaś i w Prusach Zachodnich dla lasów wielkich 
180°, przyczém każdy pręt szerokości wydaje mórg, dla 
małych 90°. Szerokość linji miejscami w małych lasach 
zmniejszyć się może do wązkićj dróżki przejazdowćj. 

Dążąc przytém do zrównania drzewostanów w ostępie, 
połączymy, sądzę, ład i porządek z praktycznością. 
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Aczkolwiek małe, nieznaczne pagórki, jakie się dość 
często w lasach znajdują, nie są takiemu rozkładowi la- 
su na ostępy przeszkodą, to jednak w okolicy górzystćj 
podział szachulcowy byłby nie praktycznym, gdyżby celo- 
wi nie odpowiadał. Tu podział lasu podług znaków 
naturalnych, jak grzbiety gór, przepaści, parowy, rzeki 
i rzeczki będzie najodpowiednićjszy, a linje sztuczne tylko 
gdzie niegdzie potrzebne: do podziału części większych 
naturalnych na mniejsze. Znaczne części lasu wodami 
głębokiemi oddzielone, jako odrębne całości do ich poło- 
żenia odpowiednio podzielić można. Również niestósownym 
albo niewłaściwym będzie taki podział w lasach o czę- 
ściach małych rozrzuconych, albo wązkich z krzywemi 
granicami, w których najlepićj linjami poprzecznemi bez 
względu na równość działów, drzewostany rozgraniczać, 
przyczóm zbyt małych cząstek tworzyć nie należy. Nie- 
równość części usprawiedliwię późnićj przy okręgach. 


$ 26. Podział lasu na mniejsze części gospodarcze— obręby. 


W rolnictwie obszar roli wielki, utrudzający pracę i wy- 
wołujący ztąd zaniedbanie odleglejszych części, dzieli się, 
celem lepszego zagospodarowania, na kilka folwarków, — 
jednostek gospodarczych. To samo dzieje się i w wię- 
kszych lasach. Jednostka gospodarcza leśna nazywa się 
obrębem (Bloch). Na ilość i wielkość obrębów wpływać 
winny tylko: ziemia, rodzaj drzewa i odbyt. Leśnictwo 
rządowe pruskie (Hartig) przepisuje wielkość obrębu na 
3—12 tysięcy morgów, polskie tylko na 600—1200 mor- 
gów n. pol. czyli 1,200—2,400 magdeburskich. W takich 
obszarach znajdować się muszą ziemie z różną siłą produ- 
kcyjną i drzewostany odmiennych gatunków drzew, co ta- 
ksację drzewostanów i rozkład ich na roczne cięcia utru- 
dnia, a tóm samóm do skomplikowanych i niepewnych 
wiedzie czynności. Z resztą urządzenie powinno zmie- 
rzać nie tylko do rocznćj równćj ilości, ale i jakości drze- 
wa, co trudnóm jest przy wciąganiu drzewa różnego rodzaju 
w jeden obręb. Dla tego zasadą przy podziale lasu na 
obręby być powinno: 

a, utworzyć osobne obręby z drzewa równy przyrost 
zapowiadającego, a zatóm osobne z liściowego, iglastego 
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i w pomieszaniu rosngcego—(Rodzaj drzewa zdradza za- 
razem i rodzajność ziemi, ztąd obręby będą najczęścićj 
w miarę téj utworzone); 

b, w lesie jednolitym utworzyć obręby podług siły 
produkcyjnój ziemi; to samo tyczć się i części ad a, 
jeżeli te wielkie zajmują obszary a ziemię różną; 

c, jeżeli hodujemy drzewo na sprzedaż, chociażby 
ziemia była jednostajnój siły a drzewo jednolite, rozło- 
żyć las na obręby tak, ażeby cięcia przypadały w róż- 
nych miejscach, a kupujący nie byli zmuszeni jeździć aż 
na przeciwny koniec lasu, bo im bliższa i dogodniejsza 
zwózka, tóm większy odbyt, tóm droższe drzewo; 

d, uważać, ażeby drzewo różnego wieku w obręb nie 
wchodziło, co przyczyną być może, iż obręb nie w je- 
dnéj będzie łącznój przestrzeni, którą ś. p. Klemens 
Wydrzyński zaleca; 

e, do obrębu przyłączać ile możności całe ostępy, 
lub najwięcćj dzielić takowe na połowy, z wyjątkiem, je- 
żeli w jednéj części ziemia zupełnie nie zdatna do ho- 
dowania drzewa w sposób na drugićj hodowanego. 

Przecież i wyjątki od powyższych zasad zachodzić mo- 
gą, i tak: obrębem jednym objąć się muszą różne ro- 
dzaje drzew i ziemie z różną rodzajnością, jeżeli w je- 
dnolitóm drzewie lub na równo silnéj ziemi nie mamy 
drzewostanów różnego wieku, albo gdy w jednćj części 
jest drzewo rąbne, a w drugićj nie; również gdyby stó- 
sunek jednego obrębu do drugiego tak był wielkim, iż- 
by obręb mały, zaledwie kilkoletnićj porębie wielkiego 
się równał. 

W lasach utrzymywanych li na potrzebę własną, zwy- 
czajną, zwykle więc małych, mogą i obręby być małe, 
ztąd tóż ściślój podług zasad podanych utworzone. 

Leśnicy szkoły polskićj zarzucić mi mogą. że rozkła- 
dem lasu na ostępy i przyjęciem małych obrębów, czę- 


sto łącznój przestrzeni nie tworzących, urządzenie nie 
może zmierzać do ustopniowania w nieprzerwanćj kolei 
przyszłych drzewostanów. 

Przyszłe drzewostany i ich następstwo, zależą przeważ- 
nie od jakości i wieku teraźniejszych. Naszém staraniem 


niechaj będzie głównie wyrównanie i ustopniowanie drze- 
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wa w każdym ostępie z osobna, mniejsza 0 kolejne na- 
stępstwo ostępów. Dla lasu korzystnićj, gdy ostępy są- 
siednie znacznie się różnią, bo w razie pożaru lub ga- 
sienic, łatwićj uratować las z drzewostanami co do wie- 
ku przeskakującemi, niż ze stopniowo po kolei schodzą- 
cemi się, po których ogień i gąsienice, jak po drabinie prze- 
chodzą. Dążąc z resztą do takiego nieprzerwanego na- 
stępstwa, ponosić musimy ofiary, których w przeciwnym 
razie unikniemy, tak n. p. musielibyśmy dla niego pozo- 
stawić jaki w środku leżący obrzedni i procentu nie przy- 
noszący drzewostan, dość wielki może, ażeby utworzyć 
ostęp na lata późniejsze, czego przy uregulowaniu ostę- 
powém nie potrzebujemy. 


$ 27. Sposoby kodowania drzewa, czyli gospodarstwo 
leśne. 


Po podziale lasu na obręby oznacza się dla każdego 
z nich sposób, w jaki na przyszłość drzewa dochować 
się chcemy. Sposób taki nazywa się w leśnictwie go- 
spodarstwem i jest głównie dwojaki: 

gospodarstwo wysokopienne i 

gospodarstwo niskopienne. 

Nazywamy gospodarstwo wysokopienném, gdy drzewo 
hodujemy z nasienia do największćj jego wielkości; ni- 
skopiennóm zaś, jeżeli wycinamy drzewo jeszcze niedoj- 
rzałe, a nowego dochowujemy się z wypędów czyli od- 
rośli pozostałych w ziemi pni (karp) lub korzeni. 

Wszelkie drzewa iglaste, z sokami żywicznemi, mogą 
się tylko z nasienia hodować, bo po ścięciu pnie ich nie 
puszczają odrośli, drzewa zaś liściowe z sokami wodni- 
stemi hodować możemy tak z nasienia jak z odrośli. 

Jeżeli w gospodarstwie niskopiennóm przy wycinaniu 
poręby pozostawiamy jaką ilość drzew do następnego 
cięcia czyli do wyrośnięcia na drzewa grubsze, użytko- 
we, natenczas takie gospodarstwo nazywamy połączonćem. 
Gospodarstwo niskopienne 1 połączone służą tylko dla 
drzew liściowych; lecz w lasach prywatnych, produkują- 
cych drzewo na sprzedaż, W okolicach, gdzie odbyt i ce- 
na drzewa cienkiego. jak płatwy, murłaty, krokwy. żer- 
dzie i łaty, dobre, tam i iglaste w podobny sposób ho- 
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dować można, wycinając drzewo w połowie czasu, jaki 
do zupełnćj dojrzałości jest potrzebnym, z pozostawie- 
niem pewnćj liczby drzew, które zarazem jako nasienni- 
ki posłużyć mogą, do drugiego cięcia. Gospodarstwo 
takie nazwiemy średniopiennćm polyczoném. 

Oprócz powyższych rodzajów gospodarstwa są jeszcze 
następujące sposoby produkowania drzewa: 


ogławianie, gdy ścinamy u drzewa całą koronę, 

okrzesywanie, gdy tylko obcinamy gałęzie i 

przycinanie, gdy co lat kilka wyrzynamy młode od- 
rośle na wici lub prątki koszykarskie. 


Wszystkie trzy użyte być mogą tylko przy drzewach 
liściowych, i to pierwsze dwa przy pojedynczo, mianowi- 
cie nad drogami stojących, ostatnie w krzakach, głównie 
wierzbowych, dla tego też właściwie nie należą do le- 
śnictwa. Las dębowy, utrzymywany więcój dla korzyści 
z kory, niż z drzewa, jest albo niskopienny, albo nisko- 
pienny połączony. 

Przy równych, co do wielkości i siły rodzajnćj ziemi, 
warunkach, gospodarstwo wysokopienne wydaje najwię- 
kszą masse drzewa. Gospodarstwo niskopienne, a zwła- 
szcza w razie produkcji debiny na korę garbarską, w po- 
łożeniu odpowiednióm, przynosi nam korzyść pieniężną 
większą, gdyż pieniądz rychlój wzięty przyrasta podług 
wyższego procentu niż drzewo. 

Wybór rodzaju gospodarstwa dla obrębu zależy od 
przeznaczenia lasu, jego ziemi i drzewostanów. Wogóle 
uważać należy, ażeby tam, gdzie chodzi o produkcją 
materjału drzewa na własną potrzebę, utrzymać lub za- 
prowadzić gospodarstwo wysokopienne, bo to wydaje naj- 
większą masse drzewa, a zatém potrzebuje daleko mniej 
ziemi pod las (do wydawania pewnćj ilości), niż inne; 
gdzie zaś produkujemy drzewo na sprzedaż, tam w mia- 
rę odbytu zaprowadzić gospodarstwo niskopienne, połą- 
czone, lub średniopienne połączone. Przejście z nisko- 
piennego do wysokopiennego z wielkiemi połączone jest 
ofiarami, dla tego nie wszędzie może być przeprowadzo- 
ne; natomiast przejście z wysokopiennego do niskopien- 
nego znaczne nam korzyści pieniężne przynosi, ale, jak 
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już powiedziałem, tylko tam, gdzie drzewo na sprzedaż 
odujemy, a materjał cienki ma odbyt dobry. 

Czasem drzewostan sam zmusić nas może, do zapro- 
wadzenia, mimo niekorzyść naszę, gospodarstwa nisko- 
piennego. W takim przypadku będziemy wtenczas, gdy 
wśród ogólnego lasu iglastego ze zbytnią ilością drzewa 
rębnego znajduje się mała część drzewa liściowego rę- 
bnego, najwyżćj lat 20 do 30 zdrowo, choć z małym 
przyrostem, wytrwać mogącego. Utworzenie z niego 030- 
bnego obrębu z wysokopienaćm gospodarstwem dla ma- 
łój przestrzeni i jednostajnego co do wieku drzewa nie- 
możebne; przyłączenie do obrębu lasu iglastego, i tak 
już zbytnią ilość drzewa rębnego posiadającego, mogło- 
by być przyczyną, iż część tegoż na póznićj do cięcia 
odłożona, zdrowąby nie wytrwała; w takim razie wypa- 
da z drzewa liściowego utworzyć obręb osobny z gospo- 
darstwem niskopienném a na późnićj dla równego do- 
chodu materjału utrzymać niskopienne lub połączone. 


$ 28. Czas, w którym obręb odmłodzić należy, czyli 
kolej leśna. 


Drzewo w tym czasie, w którym ma być wycięte, na- 
zywa się rębne. 

Rębność drzewa może być dwojaka: 

naturalna, w czasie jego najwiekszéj dojrzałości, i 

ekonomiczna, w pewnym zamierzonym wieku, nie cze- 
kając jego zupelnéj dojrzałości. 

Pierwsza jest cechą gospodarstwa wysokopiennego, dru- 
ga éredniopiennego i niskopiennego. Urządzający las 
winien dla każdego obrębu zosobna oznaczyć, w jakim 
czasie ma być wycięty i odmłodzony. Czas ten nazy- 
wamy koleją. Koléj dla różnych gospodarstw jest różną. 

Leśnicy, tak polscy jak niemieccy, oznaczają dla la- 
sów wysokopiennych kolój tak długą, ile lat drzewo, 
w miarę siły produkcyjnej ziemi od zasiania do czasu 
natüralnéj rębności potrzebuje. Oznaczenie takie nie jest 
dla lasów prywatnych dokładne i wynikło w skutek za- 
patrywania się na lasy rządowe, w których porządek od 
lat wielu zaprowadzony, corocznie się części odmła- 
dzają i ztąd są drzewostany różnego wieku od rębnych 
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do jednorocznych; lecz w lasach prywatnych, bezładem 
stojących, w których dotąd prócz Opatrzności nikt ho- 
dowaniem drzewa się nie zajmował, w których więc ta- 
kiego, jak w lasach rządowych, stopniowania drzewosta- 
nów nie ma, — koléj, w ten sposób oznaczona, przynio- 
słaby straty wielkie, boby zmuszała do przetrzymania 
części lasu przez lat może kilkadziesiąt nad rębność 
naturalną. Leśnictwo polskie, czując to, przepisuje wpraw- 
dzie wybieranie suszu i drzew psujących się z drzewo- 
stanów na ostatnie lata kolei przeznaczonych, ale to 
wybieranie staéby się musiało przedwezesnem ogólnóm 
cięciem, gdyby drzewostany nie raczyły żyć dłużćj, 
i rychléj, niż im kazano, umierać zaczęły. Nie sama 
zatóm siła produkcyjna ziemi, ale głównie siła żywotna 
dzisiajszych drzewostanów obrębu, powinna być podsta- 
wą do oznaczenia kolei, która nigdy nie może prze- 
kraczać czasu, w którym dziś istniejące najmłodsze 
drzewostany przyrost utracą i psuć się zaczną. Koléj 
dla lasu wysokopiennego musi zatćm tylko tyle liczyć 
lat, ile dziś najmłodsze drzewostany do dojścia do na- 
turalnéj rębności potrzebują. Jeżeli np. najmłodsze 
drzewostany mają lat 30, a ich rębność naturalna bę- 
dzie w wieku lat 100, natenczas koléj nie może być 
‚ dłuższą nad lat 70. Oznaczenie dłuższćj kolei z po- 
wodu obsiać się mających gołoborzy, na wycięcie przez 
prawnuków naszych w ostatnich latach kolei przeznaczo- 
nych, lub dla tego, ażeby późnićj potomkowie nasi już 
mieli drogę, jak sądzimy, utorowaną, jest niedorzeczno- 
ścią, oni bowiem z pewnością trochę racjonalnićj od nas 
z lasami postępować będą. 

Czasu rębności naturalnéj drzewostanów młodych doj- 
dziemy po słoju dziś rębnego, dojrzałego drzewa téj sa- 
mój ziemi, lub innéj o równych częściach składowych 
i rownéi sile produkcyjnćj. 

Koléj leśną, dla obrębu z gospodarstwem wysokopien- 
ném, możemy tylko wtenczas oznaczyć dłuższą, niż wy- 
żéj powiedziałem, gdy nabierzemy przekonania, że rę- 
bność naturalna drzewa, któreśmy do jój wyśledzenia na 
próbę wzięli, wskutek złego hodowania została przyśpie- 
szoną, że siłę żywotną drzewostanów, np. zaniechaniem 
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grabienia dotąd zabieranéj powłoki, lub zasileniem w in- 
ny sposób powiększymy i przedłużymy. 
Dla lepszego określania rozróżnijmy koléj leśną dwojaką: 
naturalną, —obejmującą tyle lat, ile drzewostany od za- 
siania do rębności naturalnćj potrzebują, która służyć bę- 
dzie obrębom gospodarstwa wysokopiennego, mającym drze- 
wostany różnego wieku, a między temi i młodą zarośl, i 
„ekonomiczną lub porębową, — obejmującą mnićj lat 
niż pierwsza. 
Kolćj naturalna zwykle obejmuje: 
dla lasów dębowych lat . . . 120—180 
= sn DUROWYCR 1a 90120 
J naD, iglastych +67 1,63 TON 180120 
4 „  brzozowych i olszowych lat 50— 60 
Kolćj porębowa mieć może: dla lasów wysokopiennych, 
podług siły żywotnój najmłodszych drzewostanów, różni- 
cę lat między ich teraźniejszym wiekiem a rębnością na- 
turalną, przyezem weźmiemy zawsze okrągłe dziesiątki; 
dla lasów średniopiennych iglastych lat 50—60 
niskopiennych dębowych, bukowych, grabo- 
wych lat 30—45 
w à  brzozowych, olszowych, osikowych lat 20—30 
Drzewo liściowe wypuszcza z pnia silne odrośle, mniéj 
więcój tylko do połowy wieku naturalnéj swój rębności, 
(dąb wcześnićj); po półowie są wypędy rzadkie, wątłe 
i słabe, do chowu więc nie zdatne, dlatego dla gospo- 
darstwa niskopiennego koléj nie powinna być dłuższą 
nad wiek, w którym drzewo siłę odrastania z pnia traci. 
Koléj leśna zależy od rodzaju gospodarstwa, wieku 
drzewostanów, rodzaju drzew, siły produkcyjnćj gruntu, 
i winna być dłuższą, gi 
gdy las na ziemi dobrćj, 
gdy hodujemy drzewo na własną potrzebę, 
gdy drzewo, a mianowicie cienkie, nie ma odbytu, 
dla drzewa twardego; 
krótszą zaś: 
gdy w obrębie mało drzewa młodocianego, 
gdy ziemia pod lasem licha, 
gdy drzewo cienkie ma odbyt dobry, 
dla drzewa miękkiego. 
BIBLIOTRKA ROLNICZA. 24 
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“8.29. Systematy gospodarcze. 


Po oznaczeniu wielkości obrębu i rodzaju gospodar- 
stwa wraz z koleją leśną, obliczyć należy i wyznaczyć, 
jaka część lasu rocznie do cięcia przypadnie. 

Sposób ten dzielenia lasu na części do użytku roczne- 
go nazywa się systematem gospodarczym, a że las skła- 
da się z ziemi i drżewa, których do takiego podziału, 
jako podstawy użyć można, dla tego i systemat głównie 
może być dwojaki: 

powierzchniowy, który za podstawę dzielenia bierze 
obszar lasu— powierzchnią, i 

materjalny, który za podstawę bierze drzewo—materją. 

W zeszłóm stuleciu, tak w pruskiém jak i polskiem 
leśnictwie, rządowóm nawet, używano systematu po- 
wierzchniowego; dzielono, po oznaczeniu kolei naturalnćj, 
powierzchnią obrębu, często bardzo wielkiego, na tyle 
równych, lub, w razie niejednostajności co do siły pro- 
dukcyjnćj gruntu, na tyle równoważnych, lecz li co do 
ziemi, części, ile kolój leśna lat miała; w celu zaś, ażeby 
drzewostany w przyszłćj kolei leśnćj stopniowo po sobie 
co do wieku następowały, oznaczano te części liczba- 
mi kolejnemi i odmładzano co rok część jednę z rzędu, 
bez uwzględnienia rębności drzewa. Systemat ten zacho- 
wało dotąd leśnictwo w gospodarstwie niskopienném ; 
w wysokopiennóm utrzymał go rząd Królestwa Polskiego 
aż do niedawnych czasów; rząd pruski odrzucił w pier- 
wszych jeszcze latach teraźniejszego stulecia, ze względu, 
iż dążąc do ideału, marnował obecny zapas drzewa; bio- 
rąc bowiem z rzędu, trzeba było nieraz ciąć drzewo mło- 
dociane, a dojrzałe zostawić na czas późniejszy, odległy, 
w którym się próchno zbierało. W miejsce odrzuconego 
przyjęty został nadleśnego pruskiego G. L. Hartiga sy- 
stemat materjalny, pomijający powierzchnią i ustopnio- 
wanie drzewostanów przyszłćj kolei, a przyjmujący jedy- 
nie massę drzewa jako podstawę podziału. Podług nie- 
go urządzone są lasy rządowe pruskie i większe prywa- 
tne W. X. Poznańskiego. 

Podstawą systematu tego nie jest massa drzewa dzi- 
siajszego lasu, ale massa, którą w przeciągu calé) kolei 
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wybrać mamy z rębnych, nierębnych, a nawet nieistnie- 
jących jeszcze drzewostanów. Ta massa, podzielona przez 
liczbę lat kolei, okaże część rocznie do cięcia przypada- 
jącą, którą z miejsc najstósowniejszych, według uznania, 
pobierać możemy. 
Ażeby tę massę ogólną wynalezć trzeba: 
a, obrachować massę dziś rębnych drzewostanów, 
obliczając każde drzewo po szczególe na sążnie lub 
stopy sześcienne; 
b, obliczyć przyrost progressyjno-ubywający tychże 
drzewostanów do lat, w których będą wycięte; 
c, obliczyć massę teraźnićjszą do rębności dochodzą- 
cych drzewostanów; daléj masse, która w nich aż 
do rębności przyrośnie i przyrost progressyjno- 
ubywający przez lata ich wycinania; 
d, obliczyć masse drzewa, na jaką się dzisiajsza mło- 
dzież, a nawet kilkoletnia zarośl, aż do rębności 
przez lat kilkadziesiąt rozrośnie i jćj przyrost przez 
lata rąbania; 
e, obliczyć massę wszelkiego przytłumionego drzewa, 
które w przeciągu lat kolei z dziś nie rębnych, 
młodych, a nawet nieistniejących jeszcze drzewo- 
stanów wybierzemy. 
Summa tych częściowych mass jest tą ogólną na lata 
kolei rozłożyć się mającą. 3 

Każda z powyższych czynności wymaga techniczno-le- 
śnego wykształcenia, daléj protokołów, planów, rejestrów, 
tablic, tak, że te z rejestrami pomiaru, pobocznych użyt- 
ków i przepisów przyszłego gospodarstwa utworzą grube 
akta, zrozumiate tylko technikowi leśnemu a nie właści- 
cielowi prywatnemu, który je tóż jedynie, jako kosztowne 
egipskie hieroglify, zachowuje. i t 

Rząd posługuje się przy urządzaniu lasów ludźmi wy- 
kształconymi, w leśnictwie doświadczonymi: nadleśnym, 
taksatorami, komissją ;—rewiduje plany w radzie rejen- 
cyinéj i ministerjalnéj, gdzie także technicy leśni zasia- 
dają, mimo to, nie może mieć zupełnego przekonania 
o akuratności wypośrodkowanéj, rocznie do cięcia przy- 
padającéj massy drzewa, już to dla tego, że taksatoro- 
wie z obawy przekroczenią zamożności lasu, zwykle przy- 
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rost mniejszy przyjmują, już tóż, że wzrost drzewa od 
wielu nieprzewidzianych zależy okoliczności; dla tego co 
kilka. lat każe lasy rewidować i plany, w miarę nabyte- 
go doświadczenia, poprawiać. Lecz jeżeli rząd, obsługi- 
wany tylu zdatnymi łudźmi, nie ma pewności, jakąż pe- 
wność mieć może właściciel prywatny, któremu jedna 
osoba, niekontrolowana przez nikogo, najczęścićj podług 
własnego widzimi się las urządza ? 

Zasada obliczania rocznego dochodu z massy, którą 
w przeciągu lat kilkudziesięciu wybrać mamy, gdzie in- 
dzićj racjonalna, w leśnictwie prywatnóm zaiste jest ra- 
cjonalną tylko w teorji. Gdybyśmy masse teraźniejszych 
drzewostanów jako podstawę wzięli, byłoby, jak to mó- 
wią, jeszcze pół biedy, ale brać za podstawę to, co dziś 
jeszcze leży w ziemi, w powietrzu, a nawet w kiełku na- 
sienia spodziewanego, co rośnie nie podług życzeń na- 
szych, ale według pewnych i nieprzewidzianych wpływów 
natury, a więc chwiejnie,—jest błędem, bo skoro podsta- 
wa chwiejna, niepewna, to i cała na nićj oparta budo- 
wa pewną być nie może. Błąd ten w lasach rządowych, 
ciągle przez wielu zdolnych ludzi prostowany, może być 
nieznacznym, ale w prywatnych może właścicielowi wiel- 
kie, chociaż z powodu, iż ich ocenić nie umić, niewidzial- 
ne przynosić straty. 

Podstawa systematu gospodarczego powinna być pe- 
wna, niezmienna, w najgorszym razie wpływom przewi- 
dzieć i obliczyć się dającym ulegająca, a tą jest ziemia; 
materja zmienna,—massa drzewa, o tyle tylko uwzglę- 
dnioną być winna, o ile trzeba, ażeby przez złe jój uży- 
cie strat nie ponosić. A 

Ponieważ drzewo we wzroście swoim różnym wpływom 
ulega, ścisłe zatóm obliczenie i oznaczenie równego do- 
chodu rocznego massy drzewa, bądź w ten, bądź w inny 
sposób, jest niemożebne, dosyć więc będzie, gdy je w przy- 
bliżeniu podamy. Niczém tóż więcćj, jak takiém przy- 
bliżeniem, są cyfry niby pewne systematu materjalne- 
go, a ponieważ do takiego oznaczenia w przybliżeniu, 
pewniejszą jest ziemia, niż wszystkie, na domysłach je- 
dynie oparte obliczania przyrostu drzewostanów, ponie- 
waż przy podziale ziemi właściciel błąd i stratę swą 
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łatwićj dostrzeże, dla tego też ziemia więcćj na podsta- 
wę systematu gospodarstwa się kwalifikuje. 

Prawdy powyższe, uznawane w ostatnich dopiero cza- 
sach przez leśników niemieckich, były powodem, iż leśni- 
ctwo polskie od razu nie przyjęło systematu materjalne- 
go, ale dawniejszy powierzchniowy ulepszyło. Ulepsze- 
nie to głównie na tém polega, że drzewostany w miarę 
rębności przychodzą do cięcia. Uwzględnienie zarazem 
powierzchni i materjału drzewa dało systematowi po- 
wierzchniowemu, tak ulepszonemu nazwę połączonego. 
Ze szczegółami jego, w dalszym ciągu się obeznamy. 

$ 30. Podztał kolei na okresy i obrębu na okręgi. 

Koléj ląsów wysokopiennych, która najczęścićj wiek ży- 
cia ludzkiego przechodzi, dzielą leśnicy tak polscy, jak 
i niemieccy, w celu lepszego rozkładu działań gospodar- 
czych, na mniejsze, równe, 20 lub 30 letnie części, okre- 
sami, lub perjodami zwane. Systemat materjalny, wy- 
chodzący z zasady podziału massy ogólnćj drzewa przez 
przeciąg kolei wybrać się mającego na pojedyńcze lata 
kolei, rozkłada tę massę naprzód na okresy, przezna- 
czając im teraźniejsze drzewostany w miarę ich wieku, 
oblicza w sposób w zeszłym paragrafie opisany masse 
drzewa, którą każdy okres w ciągu kolei odmłodzenia 
wyda, a jeśli te massy okażą się nierównemi, odcina 
i przerzuca drzewostany z jednego okresu w drugi i li- 
czy na nowo tak długo, aż się owe massy okresowe 
zrównają. Wypośrodkowana massa pierwszego okresu, 
podzielona przez liczbę jego lat okazuje ilość drzewa na 
roczny użytek przeznaczonego, —etat materjału. 

Systemat połączony, rozłożywszy kolćj na równe okre- 
sy, dzieli obreb,--jezeli jego ziemia wszędzie ma jedna- 
kową, lub mało różniącą się siłę produkcyjną, a drze- 
wostany tak są zwarte, iż w czasie rębności z równych 
powierzchni równą massę drzewa wydać obiecują, — na 
tyle równych części czyli okręgów, ile jest okresów ; je- 
żeli zaś części obrębu, tak są między sobą różne, że 
z jednakowych przestrzeni wcale różną wydadzą produk- 
cję, to, przy jednakowój długości czasu w okresach, ob- 
szerność okręgów stosuje podług zamożności drzewosta- 


374 


nów istniejących i siły produkcyjnéj ziemi. W skutek 
tego okręg. mający drzewostan lepszy, otrzyma stosun- 
kowo mniejszą, a okręg mający drzewostan gorszy, otrzy- 
ma stosunkowo większą obszerność. Jeżeli zaś okręgi 
zachowuje równe, to długość okresów stosuje do zamo- 
żności drzewostanów; to jest, dla okręgu zamożniejszego 
przeznacza więcćj lat, dla mnićj zamożnego mnićj lat 
(Kl. Wydrzyński). 

Dla oznaczenia zamożności okręgów nie potrzeba szcze- 
gółowego oszacowania massy ich drzewostanów, wypadki 
bowiem dostatecznie przybliżone można otrzymać przez 
wymiarkowanie ogółowe. (Tenże) 

Okręgi oznaczają się liczbami bieżącemi rzymskiemi 
i przychodzą do odmłodzenia nie z kolei co do mićjsca, 
ale podług rębności czyli wieku ich drzewostanów, tak, 
że okrąg z drzewostanem najstarszym, przypadnie w okres 
pierwszy, z najmłodszym zaś w ostatni. 


Okręg pierwszy rozkłada się na części do użytku ro- 
cznego, t. j. oddziały i jeżeli ma jeden tylko jednakowy 
drzewostan, wtenczas dzieli się powierzchnią jego na tyle 
równych części, ile okres ına lat, jeżeli zaś jest w nim 
kilka, co do zamożności różnych drzewostanów, poddzia- 
łami zwanych, albo gdy znajdują się halizny, a przezna- 
czenie lasu wymaga równego dochodu rocznego materja- 
łu, wielkość obszaru oddziałów ustosunkować się musi 
podług zamożności drzewostanów. W tym celu oblicza 
się massę drzewa całego okręgu wraz z przyrostem pro- 
gressyjno-ubywającym, a summę otrzymaną dzieli się 
przez liczbę lat okresu; okręg zaś rozkłada się linjami 
prostemi równoległemi przez wszystkie poddziały idące- 
mi na lata okresu tak, ażeby każdy oddział wydał mas- 
sę drzewa powyżćj wskazanym ilorazem oznaczoną. Linje 
oddziałowe leżą pod stopniem bussoli 433, przecinać je 
można w miarę potrzeby, co rok jedną, lecz oznaczyć 
należy od razu po brzegach okręgu słupami, lub kamie- 
niami; oddziały roczne czyli poręby znaczą się, począ- 
wszy od południowo- wschodniego, jako pierwszego, bie- 
żącemi liczbami arabskiemi, i w téj téż kolei sie od- 
mładzają. 
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Sposób obliczania massy drzewa na okresy, a nastę- 
pnie na roczny użytek przypadajacéj, według systematu 
materyalnego, z przyczyny długich, poczęści na domy- 
słach opartych rachunków, żadnćj nie dających pewno- 
ści, jest dla lasów prywatnych zupełnie niewłaściwym. 
O nim pomówię wiecéj w paragrafie o szczegółowój taksa- 
cji, która główną treść jego stanowi, tu wykażę tylko, 
w czóm sposób systematu połączonego, który, jak wi- 
dzieliśmy, bez porównania jest łatwiejszy, uchybia i nie- 
potrzebne wywołuje trudności. 

Dzieląc kolój na pewną, z góry oznaczoną małą ilość 
równych okresów, a potóm dopićro obręb na tyleż ró- 
wnych, Inb równoważnych okręgów, zmuszeni jesteśmy 
brać do okręgu różne drzewostany, lub te dzielić podług 
okresów. Podział taki, podobny do przycinania człowie- 
ka podług sukni, lub obrazu podług ramek, sprawia do 
niczego nie wiodące utrudnienia. 

Dla czegóż rozkładać łatwo podzielny czas kolei na 
kilka równych 20 lub 30 letnich okresów i wtłaczać 
w nie trudnićj podzielne drzewostany, kiedy nierównie ra- 
cjonalnićj będzie zastósować czas okresów do drzewosta- 
nów. Zróbmy z kolei tyle okresów, ile w obrębie ma- 
my głównych drzewostanów i zastósujmy ich czas do 
wydajności; albo podzielmy obręb na więcćj mniejszych 
okręgów, gdyż im mniejszy okręg, tóm pewnićj jednostaj- 
ny obejmować będzie drzewostan, a unikniemy mozolne- 
go obliczania i rozkładania massy drzewa rębnego na 
roczne oddziały, co zawsze uczynić należy, gdy w okrę- 
gu drzewostany co do zamożności się różnią. I tu po- 
dział lasu w szachownicę, zwłaszcza na małe ostępy, wiel- 
ce nam będzie przydatnym. Wiemy z doświadczenia, że 
figury najwięcój do koła lub kwadratu zbliżone, lepićj 
drzewostany odgraniczają, niż podłużne, spodziewać się 
zatóm można, że prędzćj ostęp, niż podłużny okręg bę- 
dzie miał las, co do zamożności w drzewo i siły produk- 
cyjnéj ziemi, jednostajny. i 

Gdzie las podzielony w szachownicę na ostępy, tam, 
po rozkładzie jego na obręby, przyjąć należy jako okręg: 

a, każdy ostęp Z jednostajnym co do zamożności 

drzewostanem ; 
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b, każdy ostęp z mało różniącemi się drzewostanami; 

c, każdy ostep do którego małe kliny, znacznie róż- 

niącego się drzewostanu, wchodzą. 

Gdyby drzewostany ostępu bardzo się różniły, trzeba 
ostęp linjami wązkiemi, do przyrębowych równoległemi, 
pojedynczemi, lub krzyżowemi podzielić na półowy lub 
mniejsze cztery kwadraty i te części, w miarę potrzeby, 
uważać jako małe okręgi, albo do okręgów większych 
z odpowiednim drzewostanem przyłączyć. Podział taki 
ostępu, gdy za podstawę kwadratu przyjęto 90 i 75, 
mnićj będzie potrzebnym; wykonanym zaś być winien 
w lasach średnich z ostępami- o podstawie 180 i 150; 
w lasach rozległych z wielkimi obrębami, dla uniknienia 
zbytniego rozdrobnienia, mnićj się powyższe różnice 
uwzględnia. Tu tóż ostępy z równym drzewostanem 
w jeden można łączyć okręg, ce przy mniejszych nie po- 
trzebne, bo im prędzćj się kończą okresy, tem predzéj 
kontrolujemy się i przekonywamy o trafności naszego 
urządzenia. Po rozłożeniu obrębu na okręgi, oznaczymy 
ich następstwo w odmładzaniu liczbami rzymskiemi, 
a potém dopiero rozdzielimy koléj na okresy, rozkłada- 
jąc jéj lata na okręgi w miarę wydajności drzewostanów, 
zależącój od obszaru powierzchni, rodzaju i zwarcia drzew 
i siły produkcyjnéj ziemi, — Okresy będą nierówne, ale 
to wcale urządzeniu, ani porządkowi nie przeszkadza. 
Równe być mogą, jeżeli całe ostępy jako okręgi przyję- 
te, równie zamożne w drzewo, z równą siłą produkcyjną 
men, lecz to w naszych polskich lasach pewno się nie 
zdarzy. 

Okręg każdy do cięcia przychodzący, dzieli się na ty- 
le części, ile dla niego lat przeznaczono; podział ten, — 
ponieważ linje ostępowe główne, lub ogniowe leżeć mają 
pod stopniem bussoli 415, albo jemu zbliżonym, a dłu- 
gość podstawy ostępów zastésowana do ilości prętów 
w morgu,—każdy kularz, rebacz bez niczyjćj pomocy, za. 
oznaczeniem tylko, ile morgów każdy oddział ma zawie- 
rać uskutecznić może. 

W lasach, których sposobem szachulcowym podzielić 
na ostępy nie można, należy obręby na tyle podzielić 
okręgów, ile w nim głównych drzewostanów, które ile 
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możności linjami prostemi, okręgowemi, bez względu na 
kierunek, poprzedzielać trzeba. j 

Co się mówiło przy okręgach, ostępach, tyczé się 
i okręgów, z tą tylko różnicą, iż tu linje oddziałów rocz- 
nych pierwszego okresu naznaczone być muszą bussolą. 


$ 31. Taksacja drzewostanów. 


Taksację lasów lub drzewostanów odróżnić należy od 
ich szacunku; pierwsza jest oznaczeniem massy drze- 
wa w sążniach lub stopach sześciennych, drugi oznacze- 
niem wartości pieniężnćj i opiera się na pierwszćj. Sza- 
cunek przy urządzeniu lasów prywatnych wtenczas po- 
trzebny, gdy hodujemy drzewo na sprzedaż i dopełnia 
się tylko w pierwszym oddziale pierwszego okresu, celem 
ułożenia rocznego etatu. pieniężnego. 

Taksacja może być dwojaka: 

a, szczegółowa, gdy massę drzewa wykazujemy po- 
dług na miejscu wykonanych cięć próbnych i obli- 
czeń miąższości oraz przyrostu pojedyńczych sztuk 
ściętych lub na pniu; 

b, ogółowa, gdy tę massę oznaczamy z nabytego do- 
świadczenia, na oko, a przyrost i przyszłą wydaj- 
ność dziś młodych i nierębnych drzewostanów po- 
dług tablic doświadczeń, w lasach z podobnóm do 
naszego położeniem utworzonych. 

$ 32. Taksacja szczegółowa. 

Jćj czynności dzielą się na: Í 

a, oznaczenie massy w jedném drzewie zawartéj, t. j. 
miąższości drzewa; t 

b, oznaczenie przyrostu rocznego tegóż; 

c, obliczenie zamożności drzewostanów rebnych; 

d, obliczenie ich przyrostu; 

e, obliczenie zamożności drzewostanów nierębnych; 

f, obliczenie ich przyrostu i wydajności. 


$ 38. Obliczenie miąższości pojedyńczego drzewa. 


Miąższość drzewa oblicza się, albo po jego ścięciu, 
albo na pniu, i zależy od jego wysokości, grubości pnia 
(strzały) i obfitości gałęzi w koronie. 
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Chcąc miąższość drzewa po ścięciu jak najakuratnićj 
obliczyć, trzeba trzon wraz z gałęziami na krótkie po- 
rżnąć kawałki i włożyć do kadzi, wewnątrz którćj umie- 
szczoną jest skala naprzód obliczona, a następnie przy- 
twierdzić mocno do dna łańcuchem. Na drzewo leje się 
woda miarą, na stopy sześcienne obliczoną, tak długo, 
dopóki takowego zupełnie nie pokryje. Powierzchnia 
wody pokaże na skali objętość miejsca w kadzi zajęte- 
go, od którćj odjąwszy ilość wody nalanćj, otrzymamy 
objętość czyli miąższość drzewa. 

Sposób ten używany tylko w zakładach naukowych 
leśnych; w praktyce przyjęto następujący: 

Trzon i gałęzie dzielą się na kilka części (wałków) 
pionowemi do powierzchni przecięciami; miąższość każ- 
dego z nich oblicza się z długości i średnićj średnicy 
(w półowie długości); chrust z cienkich gałęzi układa się 
w kupkę i oznacza stopami sześciennemi w miarę czę- 
ści sążnia. Ogół stóp sześciennych wałków i chrustu 
będzie miąższością drzewa. 

Do obliczania wałków, okrąglaków, najlepsze są tabli- 
ce Presslera, professora akademji leénéj w Tarancie 
(Neue holzwirtschaftliche Tafeln. Dresden—Woldemar 
Türk. 1857). 

Ażeby obliczyć miąższość drzewa na pniu, odszukać 
należy jego wysokość, grubość i oznaczyć kształt trzonu 
i korony. Do mierzenia wysokości stojącego drzewa wie- 
le mamy sposobów i narzędzi. Najlepszym jest pacho- 
łek mierniczy Presslera (Messknecht). Bez narzędzia 
łatwo oznaczyć wysokość w następujący sposób: sta- 
nąwszy o kilkanaście kroków od drzewa prosto, jak gdy- 
bym przed siebie w oddalenie patrzeć chciał, podnoszę 
nieruszając głowy, oczy w górę, ile można, lecz bez wiel- 
kiego natężenia; jeżeli wierzchołka drzewa z małym rąb- 
kiem nieba nie widzę, cofam się w tył, aż go wyraźnie 
zobaczę; postąpiwszy jeszcze dwa kroki w tył, stanę na 
miejscu, na które koniec wierzchołka przy ścięciu drze- 
wa niechybnie padnie. Po kilku próbach, przy ścinaniu 
drzewa odbytych, nabrać można takićj wprawy, że o je- 
dnę stopę nie chybimy. Odległość tego punktu od pnia 
jest równa wysokości drzewa. Dochodzenie to opiera się 
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na równobocznym trójkącie prostokątnym, w którym li- 
nja wzroku naszego tworzy przeciwprostokątną, a oczy 
podniesione na 45 stopni nad poziom. 

Grubość drzewa bierze się zwykle na 5 stóp od ziemi 
(niżój pień bywa zawsze nieforemnie nabrzękły wpływem 
wierzchnich korzeni) i mierzy, oznaczając średnicę, do- 
kładnićj cyrklem tarantskim, gorzćj tastrem ; obwód naj- 
lepićj oznaczać taśmą, na którćj zarazem odpowiednie śre- 
dnice umieszczone;—gorzój łańcuszkiem z ogniwkami ca- 
lowemi. Przy mierzeniu grubości, korę odstającą, nie- 
równą, jakotéz mech odskrobać należy, bo w grubości 
błąd o pół cala więcój znaczy, niż w długości łokieć. 

Kształt trzonu oznacza się w miarę nagłego lub wol- 
nego zwężania ku górze i nazywa się: bardzo szydłowa- 
tym, szydłowatym, średnim, pełnym, i bardzo pełnym 
(zobacz bliższe oznaczenia przy tablicy 15 liczb procen- 
towych kształtu. Kształt i oznaczenie korony zawisły 
od jakości trzonu i w stosunku do tego może być koro- 
na bardzo biedna, szczupła, mierna, pełna i okazała. 

Wiele przy taksacji pracujący, a prócz tego łupania 
drzewa w sążnie doglądający leśnicy nabierają z czasem 
wielkićj pewności w oznaczeniu na oko miąższości drze- 
wa i jego wysokości, grubości i kształtu korony; lecz 
ponieważ nie każdemu ta biegłość jest dana, starali się 
różni wykształceni i praktyczni technicy ułożyć formułę, 
podług którćj mógłby każdy, nawet nie leśnik, obliczyć 
miąższość drzewa stojącego Z powyższych trzech danych. 

Z wynalezionćj miąższości ściętego drzewa, łatwo obli- 
czyć długość cylindra, czyli wałka z podstawą grubości 
dolnćj drzewa (5 stóp nad ziemią), któryby massa drze- 
wa, w jedną całość zlana, wypełniała. Z tysiącznych 
w ten sposób zrobionych doświadczeń ułożono liczby 
stosunkowe kształtu (Formzahl). za pomocą których z wy- 
sokogci drzewa, wysokość takiego równoważnego co do 
mas:y cylindra wynaleźć można. W poszukiwaniu liczb 
takich odznaczyli się nadradzca leśny Koenig i professor 
akademji leśnćj Pressler. Tablice drugiego są dokła- 
dniejsze, dla tego je podaję przy końcu Części drugićj 
(tabl. 15). Ich użycie tamże objaśnione. 

(d. c. n.) 
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